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Sprawozdania z posiedzeń
odbytych przez Komisyę w roku 1894.

i. Dnia 27 lutego.
Na wstępie Przewodniczący JEks. Dr. Józef Majer poświęcił wspomnie

nie zmarłym Członkom Komisyi: Drowi Ant. Józ. Rollemu i prof. Drowi J. 
Łepkowskiemu. Pamięć ich uczcili obecni przez powstanie.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia, sekre
tarz prof. R. Zawiliński zdawał sprawę z wycieczki etnologicznej, odbytej 
ubiegłego lata na Węgry w powiat czadczański. Dla ograniczenia obszaru 
ludności polskiej w dorzeczu Kisucy czynił sprawozdawca dalsze wycieczki 
w kierunku zachodnim i południowym i doszedł do rezultatu, że ludność to 
tego samego polskiego typu, co opisana w zeszłym roku ludność Skalitego, 
jednak, większym wpływom słowaczyzny podległa. Wnikając głębiej w życie 
Skaliczan sprawozdawca zapoinocą zyskanych między ludnością przyjaciół 
poznał zwyczaje domowe (chrzciny, wesele, pogrzeb) i zebrał nieco pieśni; 
tą drogą po zyskaniu zaufania ludności spodziewa się zebrać całokształt pe
wien podań, wierzeń, wyobrażeń i t. p.

Prof. L. Malinowski złożył komunikat o piśmie obrazowem, przedsta
wiając okaz podobnego pisma dostarczony mu niegdyś przez architekta p. 
Zarembę.

Z porządku dziennego nastąpił wybór Przewodniczącego Komisyi. Eks. 
Dr. Majer, składając przewodnictwo, odczytał, co następuje:

>Przewodnicząc Komisyi antropologicznej od jej zawiązania, przy dziel- 
nem spółpracownictwie ś. p. Dra Kopernickiego, sekretarza tejże, zdołaliśmy 
doprowadzić do tego, że mogliśmy rok rocznie udowodnić jej czynność ob
szernym tomem, obejmującym nietylko surowe materyały, ale i ściślejsze 
opracowania, dotyczące antropologii krajowej. Po śmierci Dra Kopernickiego 
praca około działu ściśle antropologicznego spadła na mnie samego. Trudne 
to było zadanie, przecież bądź co bądź przy skutecznej pomocy pp. prof. 
Zawilińskiego w dziale etnologii i Godfryda Ossowskiego w zakresie archeo
logii przedhistorycznej, ogłoszone 2 tomy świadczą, że czynność Komisyi nie 
ustała we wszystkich kierunkach.

Im więcej atoli posuwałem się w lata, tem więcej uczuwałem, że siły 
moje nie starczą do skutecznego działania na stanowisku, które zajmowałem. 
Nie tając tego wobec Komisyi, żądałem, aby stanowisko to powierzyła innemu 
członkowi. Wszakże w braku podówczas członka, któryby zgodnie ze statu
tem Akademii mógł był objąć przewodnictwo, Komisya żądaniu temu zado- 
syć uczynić nie mogła.

Gdy atoli obecnie trudność ta już nie zachodzi, przeto usunięcie się 
moje nie tylko nie wstrzyma działania Komisyi, ale owszem spodziewać się 
należy, że nowa siła na stanowisku jej przewodniczącego nada mu popęd, 
jakiego pod moim kierunkiem już doznaćby nie mogła.

Raczcie więc Szan. Panowie przystąpić do wyboru Przewodniczącego, 
a ja, gdybym jako Członek mógł jeszcze zdobyć się na jaką przysługę, speł
niłbym ją dla Komisyi z całą gotowością«.

Po zarządzeniu głosowania wybrano Przewodniczącym Komisyi prof. 
Dra Jana N. Baudouina de Courtenay.

Następnie na wniosek JEks. Dra Majera postanowiono i nadal wybrać 
dwu sekretarzy, do dwu głównych działów Komisyi. Wybrano więc dla działu
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archeologiczno-antropologicznego prof. Dra K. Kostaneckiego, a dla działu 
etnologicznego prof. R. Zawilińskiego.

W końcu zastanawiano się nad treścią drukującego się tomu XVIII. 
Zbioru wiadomości i załatwiono sprawy administracyjne.

2. Dnia io kwietnia.
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu przedstawił Przewodniczący po

trzebę opracowania materyałów pozostałych po ś. p. Drze I. Kopernickim, 
jak najrychlejszego wydania melodyj litewskich Juszkiewicza i uporządko
wania materyałów antropometrycznych, złożonych przedtem w pakach wraz 
z materyałami do słownika języka staropolskiego, a obecnie na półkach w sło
wnikami. (Uchwalono).

Następnie tenże Przewodniczący wniósł : 1) aby na przyszłośó nie przyj
mowań żadnych zbiorów pieśni bez melodyj i dokładnego porównania z istnie
jącymi zbiorami, z wyjątkiem chyba szczególnej, a umotywowanej ważności 
przedstawianych pieśni pod względem bądźto dyalektologicznym, bądź też 
jakim innym; 2) aby w „Zbiorze wiadomości“ nie używaó kropkowania dla 
zamaskowania wyrazów nieprzyzwoitych, ale jeżeli drukować, to już druko
wać w całości; 3) aby tytuły dzieł i artykułów rosyjskich drukować literami 
rosyjskiemi, nie zaś w mniej lub więcej niedokładnej transkrypcyi ; 4) aby 
się starać o sposób uprzystępnienia zbiorów etnologicznych (pisanek, fotogra- 
lij i t. p.) ; 5) aby remuneracyę sekretarzy podnieść z 200 na 300 złr. ; 6) aby 
zamianować kustosza Muzeum archeologiczno antropologicznego z płacą przez 
poprzednika pobieraną. Wnioski te uchwalono, a na przedstawienie sekreta
rza zamianowano kustoszem Muzeum Dra Włodz. Demetrykiewicza.

Tenże Przewodniczący oznajmił, że jako dodatek do drukujących się 
„Pieśni białoruskich“ Ad. Černego, poda kilka przez siebie i L. Masinga za
notowanych, a będących dalszym ciągiem „Pieśni białorusko-polskich pow. 
Sokolskiego, gub. Grodzieńskiej“.

Sekretarz prof. R. Zawiliński, powołując się na uchwałę Komisyi z d. 
11 listopada 1886 r.. wykazał potrzebę wznowienia badań w dziale antropo
logicznym i podjęcia systematycznych poszukiwań w kraju w kierunku etno
logicznym. Program taki do badań etnologicznych opracuje sekretarz do 
przyszłego posiedzenia.

W kwestyi badania kresów polszczyzny, jak n. p. Ślązka, zwrócił Prze
wodniczący uwagę na materyały stamtąd pochodzące, jeszcze przed 25 laty, 
przez prof. Malinowskiego zebrane; w kwestyi zaś badania zwyczajów pra
wnych ludu postanowiono uprosić p. Sew. Udzielę, aby na podstawie kwe- 
styonaryusza B. Grabowskiego ułożył odpowiedniejszy.

Nakoniec uchwalono przybrać ośmiu nowych współpracowników Ko
misyi, a mianowicie:

P. P. Adolfa Černego naucz. sem. w Hradci Králové,
Ernesta Mukę we Fryburgu (saskim),
Leonarda Masinga prof. uniw. w Dorpacie,
Edwarda Jelinka literata w Pradze (czeskiej),
Jerzego Sauerweina w Banteln (w Hanowerze),
Wład. Olechnowicza lekarza w Lublinie, 

i Panie: Ellę Schultz-Adaïewska we Wenecyi,
Stefanię Ulanowską w Moskwie.

3. Dnia ig czerwca.
I. Zabierając głos do punktu VII. protokołu z poprzedniego posiedzenia 

Przewodniczący 1) zwraca uwagę członków na samowolne zmienianie spra
wozdań, przesyłanych dziennikom; 2) uwiadamia, że dwu nowo wybranych
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współpracowników, t. j. dwie panie: Ulanowska i Schultz, nie uzyskały do
tychczas zatwierdzenia Wydziału i odczytuje w tym względzie zawiązaną 
między nim a Wydziałem III. korespondencyą; 3) przedstawia niewłaściwość 
postanowienia §. 21. Regulaminu Akademii zwłaszcza w zastosowaniu do człon
ków, którzy może nie biorą czynnego udziału w pracach Komisyi, ale są jej 
chlubą i mogą mieć w danym razie stanowczy głos doradczy w kwestyach, 
w których są powagami naukowemi; dlatego proponuje wyróżnienie dwu 
kategoryj między członkami współpracownikami Komisyi (członków korespon
dentów i członków współpracowników), 4) odczytuje pismo do Wydziału III. 
z prośbą, aby na każde posiedzenie ściślejsze, na którem ma być dokonane 
zatwierdzenie nowych współpracowników Komisyi zechciał Wydział zapraszać 
Przewodniczącego Komisyi celem ustnego umotywowania, i 5) aby Wydział 
zezwolił na druk III. części Łotyszów »autorkic p. St. Ulanowskiej.

U. Z porządku dziennego sekretarz działu etnologicznego R. Zawiliński 
odczyta! opracowany .przez siebie „Program badań etnologicznych Komisyi 
antropologicznej Ak. Umiej, w Krakowie“, w którym położył nacisk na po
trzebę badania: 1) obszaru etnograficznego polskiego, 2) ubiorów i strojów 
ludu, 3) ornamentyki ludowej i 4) zabobonów, wierzeń i leków ludowych.

Ńa wniosek Przewodniczącego postanowiono program ten wydrukować 
jako rękopis i rozesłać członkom do poczynienia uwag i dopełnienia; nadto 
podać obszerne streszczenie w dziennikach. Tenże Przewodniczący uwiadamia, 
że nową „Instrukcyę do badań antropologicznych“ opracował Dr. Wł. Olechno
wicz z Lublina. Instrukcyę tę oddano do referatu prof. Kostaneckiemu, jako 
sekretarzowi działu antropologicznego.

III. Sekretarz przedstawił pracę Członka Komisyi p. Seweryna Udzieli 
p. t.: .Cholera w pojęciach ludu sądeckiego“, którą uchwalono drukować 
w „Zbiorze wiadomości“ ; kustosz muzeum Dr Demetrykiewicz uwiadomił
0 darze wykopaliskowym p. Bol. Popowskiego, którego jednak z woli ofiaro
dawcy dotąd nie rozpakowano; Przewodniczący przedstawił pracę Dra Ole
chnowicza : „Charakterystyka antropologiczna Litwinów1 i złożył w darze od 
p. Adolfa (jernego jego piace. „Zbiorek pieśni serbo-łużyckich“.

IV. Przewodniczący zdaje sprawę z kroków swych poczynionych w stó- 
sownem miejscu celem uzyskania debitu dla publikacyj Komisyi i Akademii
1 przedstawia prośbę p. St. Ramułta o poparcie Akademii celem wydostania 
dat statystycznych, odnoszących się do Kaszubów a znajdujących się w Biurze 
statystycznem pniakiem w Berlinie.

Co do ostatniego punktu uchwalono zwrócić się z prośbą do Zarządu 
Akademii.

V. Tenże Przewodniczący zwrócił uwagę członków na broszurkę p. Cher- 
vaina „Faut-il couper le frein de la langue“ i odezwę redakcyi „La Tradition“ 
co do wydania dykcyonarza folklorystów.

VI. Nakoniec sekretarz odczytał pismo prof. L. Malinowskiego, w którem 
poleca na nowych współpracowników p. Jana Bielę, prof. gimn. w Droho
byczu, p. Dra Gustawa Blatta, prof. gimn. w Brodach, i p. Woiciecha Grze- 
gorzewicza, prof. gimn. w Stryju; nadto sekretarz polecił wybór kustosza 
Muzeum p. Dra Włodz. Demetrykiewicza. Wszystkich wybrano i polecono 
przedstawić Wydziałowi do zatwierdzenia.

4. Dnia 20 listopada.

I. Sekretarz odczytał projekt regulaminu Komisyi, opracowany wspól
nie z Przewodniczącym na podstawie istniejącego regulaminu Komisyi historyi 
sztuki. W dyskusyi zabierał głos Przewodniczący i prof. Cybulski, poczem 
projekt przyjęto i polecono go przedłożyć do zatwierdzenia Zarządowi Akademii.

II. Kustosz Muzeum lir. Demetrykiewicz przedstawił dary wykopali
skowe p. Boi. Popowskiego, za które uchwalono podziękować ofiarodawcy,
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następnie przedłożył projekt koniecznych wydatków na konserwacyę przed
miotów muzealnych, na co uchwalono roczny ryczałt w kwocie 100 złr. a. w.

III. Przewodniczący przedstawił prace nowo nadesłane :
1) p. St. Cerchy: „Poszukiwania archeolog, w gub. mińskiej“,
2) Dra Czarkowskiego: „Stosunek wzajemny stanów na Pod

lasiu“.
Sekretarz zaś

1) p. B. Pawłowicza: „Kilka rysów z życia ludu w Zalasowej",
2) p. B. Popowskiego: „Pieśni obrzędowe ludu ruskiego na 

Podolu“.
Na podstawie listów autorów uwiadomił Przewodniczący, że Dr. Jul. 

Talko-Hryncewicz nadeśle „Charakterystykę antropologiczną ludności podol
skiej“ a p. M. Dowojno-Sylwestrowicz ofiaruje Komisyi do użytku materyały 
do etnografii Litwinów.

IV. W końcu uchwalono przybrać na członków-współpracowników :
Dra Iwana Franko literata we Lwowie,
Dra Henryka Hoyera prof. uniw. w Krakowie, 
p. Bolesława Popowskiego lekarza we Winnicy.

5. Dnia 7 grudnia.
Posiedzenie zwołane przez Dyrektora Wydziału III. prof. Dra F. Kreutza, 

wskutek rezygnacyi Przewodniczącego prof. Baudouina de Courtenay. Skoro 
prof. Baudouin do cofnięcia rezygnacyi nakłonić się nie dał, zarządził Dyre
ktor Dr. Kreutz przerwę pięciominutową dla porozumienia się, po której od
było się głosowanie kartkami. Na głosujących 7 (absol. większość głosów 4) 
otrzymał głosów 6 prof. Dr. Lucyan Malinowski.

II
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SPRAWOZDANIE CZWARTE
z wycieczki paleo-etnologlcznej

po Galieyi
(w roku 1892)

przez

G. OSSOWSKIEGO
Członka Ko misy i antropologicznej, archeologicznej i fizyograficznej Akademii Umiejętności 

w Krakowie i t. d., i t. d.

(Tablica osobna 1 i 21 figur w tekście.)

------- 0—=i3Gs—0—

Zamykając zeszłoroczne zdanie sprawy z badań dokonanych 
w Galieyi Wschodniej w roku 1891x), zamieściłem wiadomość, iż 
po ukończeniu ówczesnych czynności badawczych na cmentarzy
sku z grobami cegłowym w parku pałacowym Bilcza-Złotego i po 
wyjeździe już moim z Bilcza, otrzymałem powiadomienie od nie
odżałowanej pamięci ówczesnego właściciela tej miejscowości, b. 
członka czynnego Komisyi antropologicznej, ks. Leona Sapiehy, 
w którem donosił mi o zaszłym w późnej już jesieni fakcie przy
padkowego natrafienia tam na nowe miejsce znajdowania się ta- 
kichźe grobów cegło wy ch* 2). Przy rozpoczęciu zatem teraźniejszych 
badań, pierwsza czynnością moją było zwrócić najprzód uwagę na 
to miejsce nowego odkrycia, w celu zebrania ściślejszych o tym

*) Ob. Sprawozdanie trzecie z badań paleoetnolog. po Gali- 
cyi Wschód., w r, 1891. (Zbiór wiadomości do antropol. kraj. T. XVI. Kraków 
1892; str. 63),

2) Ob. tamże, przypisek do str. 66 i 67.
Zbiór wiadom. do Antropol. kr. T. XVIII. Dz. I. j



(2) G. ÖSSÖWSKI.

przedmiocie wiadomości. Przekonawszy się następnie na miejscu 
o niewątpliwie ważnem znaczeniu tego odkrycia przypadkowego, 
oprócz dalszych badań pieczary „Werteby“, których opis wymaga 
miejsca osobnego, skierowałem tegoroczne czynności moje badaw
cze, na to nowe, drugie cmentarzysko bilczeckie. Wyniki zatem 
tych właśnie badań stanowić będą główną treść niniejszego spra
wozdania.

Cmentarzysko drugie z grobami cegłowymi 
w Biłczu-Złotem (przed pałacem).

Miejsce odkrycia grobów cegłowych tego drugiego cmenta
rzyska wyobraża dokonany przeze mnie plan sytuacyjny zajętej 
przez nie miejscowości (Ob. przyłączoną Tabl. I). Zajmuje ono 
najwyższe podniesienie niewielkiego wzgórza, na szczycie którego 
wznosi się gmach pałacowy. Od samego frontu pałacu rozpoczy
nający się stok tego wzgórza, obniża się powolnie i łagodnie w kie
runku północno-wschodnim, na przestrzeni 200—250 metrów, po- 
czem następuje znowu słabe wzniesienie gruntu, które w odległości 
mniej więcej metrów 50 dalej dosięga podnóża stromo wznoszącej 
się wyżyny, otaczającej całą prawie kotlinę bilczecką1). Przestrzeń 
15—20 m od budynku pałacowego zajęta jest klombami kwiato
wymi, poczem dalej następują gazony wielkie i park. Opisana 
ta miejscowość odległa jest w linii prostej od poprzednio badanego 
cmentarzyska pierwszego na 100—150m w kierunku od 
południowego zachodu ku północnemu wschodowi.

Okoliczności, które spowodowały odkrycie w tym punkcie 
grobów cegłowych były następujące.

W późnej jesieni 1891 roku, w celu zasadzenia przed pała
cem drzew, przystąpiono do kopania odpowiednich na ten cel do
łów. Przy robotach tych spostrzeżono, że w nieznacznej najprzód 
głębokości, V4 do Va metra pod powierzchnią gruntu, zaczęły się 
już pokazywać skorupy potłuczonych naczyń malowanych, zupeł
nie podobnych do tych, jakie znajdowały się na poprzednio bada
nem cmentarzysku bilczeckiego parku, a które opisane były prze
ze mnie w dwóch poprzednich Sprawozdaniach moich ®). Zjawisko

Sytuacyę tej miejscowości ob. na sporządzonym przezemnie jej planie, 
dołączonym do Sprawozdania mego drugiego z wycieczki paleoetnol. po 
Galicyi (Zbiór wiadom. do Antropol. hraj. T. XV. Kraków 1891)

s) Ob. Drugie i trzecie Sprawozdania moje z wycieczki i t. d. (l. c. 
T. XV i XVI).
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to powtarzało się we wszystkich prawie punktach, gdzie tylko ko
pano doły, a głównie wystąpiło najwybitniej w sześciu nieopodal 
od siebie leżących miejscach, oznaczonych na planie (Tabl. I) licz
bami I—VI. Następnie, w kilka potem miesięcy, t. j. w począt
kach wiosny następnego, roku 1892, gdy wskutek zamierzonej 
przybudowy do prawego skrzydła pałacowego rozpoczęto kopanie 
rowów pod fundamenta (Tabl. I nr. VII), spostrzeżono znowu, że 
i w tern miejscu dają się widzieć podobne przedmioty. Pomiędzy 
skorupami naczyii, między innemi, znajdowano wszędzie narzędzia 
krzemienne, obrabiane poroście rogu jeleniego i wyroby kościane.

Z wiadomości zebranych od osób, biorących udział w kopa
niu lub przy robotach tych obecnych, zwracał na siebie szczegól
niejszą uwagę ten charakterystyczny szczegół, że skorupy naczyń 
okazywały się tu na dwóch rozmaitych poziomach: najprzód, nie- 
głęboko, na * 1/4 do 1/2 metra pod powierzchnią gruntu, a następnie, 
po przerwie jednego metra, czyli w głębokości około dwóch me
trów pod poziomem powierzchni. Tym sposobem tworzyły się 
niby dwie odrębne warstwy wykopalin : górna i dolna, rozdzie
lone od siebie jednometrowej 'grubości czamoziomem ruszanym, 
jałowym, żadnych zabytków w sobie niezawierającym. W -war
stwie górnej, zarazem ze wspomnionymi zabytkami, znajdowała się 
także spora ilość rozmaitej wielkości brył palonej gliny, znanych 
nam z opisu innych cmentarzysk z grobami cegłowymi; w dolnej 
zaś, tu i ówdzie tylko okazywały się drobne jedynie bryłki takiejże 
gliny palonej i przytem w ilości stosunkowo nieznacznej. W obu 
nakoniec warstwach, pomiędzy skorupami naczyń i bryłami glinia- 
nemi, znajdowano zarówno wspomniane narzędzia krzemienne łu
pane (noże i piłki), narzędzia kościane (szydła i łopatki'' i z rogu 
jeleniego (poroście zaostrzone), oraz figurki gliniane, wyobrażające 
kształty ludzkiex).

Rozpatrując się w oznaczonem na planie (Tabl. I) położeniu 
tych wszystkich punktów, w których wspomniane przedmioty naj- 
wybitniej występowały, daje się spostrzedz najprzód to, że wszyst
kie one położone są na wcale niewielkiej przestrzeni, nieprzeno- 
szącej wzdłuż budynku pałacowego 60 do 65 metrów długości 
i mniej więcej 40 metrów szerokości ; względem zaś siebie odległe 
są na kilka i kilkanaście tylko metrów. Cztery takie punkty od
kryto na klombach kwiatowych (I—IV), dwa inne (V i VI) na 
brzegu wielkiego gazonu, a jeden (VII), przy samej prawie ścia
nie prawego skrzydła pałacu, laki stan rzeczy nasuwa przy

J) Wszystkie, znalezione podczas tych robót zabytki, z polecenia ś. p. 
ks. Leona Sapiechy i pod jego bezpośrednim nadzorem zebrano starannie
i przechowano do czasu mego przybycia dla badań.

1*
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puszczenie, że cała przestrzeń, na której wspomniane ślady gro
bów cegłowych odkryto, może być całkiem tymi grobami zajętą, 
i że przedstawiać może część jednolitego cmentarzyska, na któ- 
rem groby cegłowe mogą się szerzyć albo wcale bez przerwy 
albo też z małemi tylko przerwami. Zamierzając więc przystąpić 
do badań ściślejszych tej miejscowości, można było mieć nadzieję, 
że w obrębie całej oznaczonej przestrzeni można będzie w każdym 
prawie punkcie natrafić na groby cegłowe. Najdogodniejszym 
wszakże dla takich badań punktem okazał się klomb, położony 
przed lewem skrzydłem pałacowem, zajętem kaucelaryą zarządu 
(Tabl. I, nr. Ib

Obszar zajętej w tem miejscu dla badań przestrzeni ozna
czony jest przez A. Przedstawia on niezupełnie prawidłowy czwo
robok wydłużony, zajmujący większą część klombu kwiatowego 
(I), oraz połowę przylegającej doń drożyny, oddzielającej go od 
klombu II. Długość tego obszaru w kierunku frontu pałacu wy
nosi około 15 metrów, a szerokość w kierunku północno-wschod
nim, ma mniej więcej metrów 10. Liczba I oznacza w nim 
punkt, w którym podczas sadzenia drzew okazały się ślady gro
bów cogłowych, a od którego właśnie rozpocząłem dalsze, ściślejsze 
badanie tego miejsca.

Po zdjęciu niegrubej wierzchniej warstwy gruntu, bezpośre
dnio pod nią, na całym badanym obszarze, w głębokości nieprze- 
noszącej 30 cm, poczęły się okazywać skorupy potłuczonych i po
mieszanych z sobą niekompletnych naczyń glinianych, które razem 
z wielką ilością rozluźnionych brył palonej ;gliny tworzyły war
stwę pewnej mieszaniny, mającej około 3/4 metra grubości. Spód 
tej warstwy stanowiły niezupełnie jeszcze rozluźnione i nieco ści
ślej leżące bryły gliniane. W mieszaninie tej skorup i brył gli
nianych znajdowały się dość często nożyki krzemienne a tu i ówdzie 
ułamki ozdób, oraz niezupełnie już wyraźnych figurek glinianych. 
Przytrafiały się także odcinki porości rogów jelenich i wreszcie, 
jedno szydło kościane. W jednem nakoniec miejscu znalazłem 
pęknięte, lecz z miejsca swego jeszcze nieruszone i w części bry
łami glinianemi obstawione jedno naczynie grobowe, na dnie któ
rego znajdował się ułamek przepalonej kości. Cały ten stan rze
czy wskazuje wyraźnie, że na tem poziomie miałem do czynienia 
ze zrujnowanem w ogóle, a w części, do szczętu rozburzonein 
cmentarzyskiem z grobami cegłowyrai, z których od zupełnego 
zniszczenia ocalał jeden tylko grób. Przyczyna takiego stanu 
łatwo się tłómaczy blizkiem położeniem tego miejsca od gmachu 
pałacowego, przy budowie którego, z powodu tak samych robót 
budowlanych, jako też i mogącej zajść potrzeby w niwelacyi 
wzgórza, na którem gmach ten stanął, cmentarzysko to na znacz
nej swej przestrzeni łatwo uledz mogło zrujnowaniu, oraz zupeł-



SPRAWOZDANIE CZWARTE Z WYCIECZKI PALEOETNOLOGICZNEJ. (5)

nemu nawet zniszczeniu. Tym sposobem objaśnia się to, że z ma
łym wyjątkiem wszystkie naczynia grobowe zostały potłuczone, 
źe ułamki ich pomieszane były tak z sobą, jako też i z otacza- 
jącemi je pierwotnie bryłami palonej gliny i źe wreszcie naczyń 
kompletnych w tej mieszaninie ułamków dobrać i złożyć nie było 
można. Dolny tylko cegłowy podkład grobów, złożony z brył 
glinianych, zachował jeszcze w części pierwotne, charakterystyczne 
swe cechy.

Głębiej pod opisaną warstwą rozburzonych grobów cegło- 
wych następował czarnoziem widocznie ruszany, niezawierający 
wszakże w sobie żadnych zgoła zabytków wykopaliskowych. Tu 
i ówdzie tylko spostrzedz w nim można było niewielką, luźną, 
nic nieznaczącą bryłkę glinianą lub drobny ułamek jakiegoś na
czynia. Grubość tego jałowego czarnoziemu ruszanego, doszła do 
jednego metra w głąb, co względem powierzchni gruntu przedsta
wia głębokość iy2 do 2 metrów. Mając wszakże na względzie, 
iż w miejscu tem, tak blizko przy pałacu połoźonem, część gruntu, 
wskutek jego podniesienia, mogła być zniwelowaną, pierwotny 
ten poziom uważać należy za nieco znaczniejszy, sięgający prawdo
podobnie do 21/g metrów. W tej zatem głębokości zaczęły się 
znowu pokazywać miejscami powierzchnie skorup, a miejscami 
i całkowitych, chociaż zawsze pogniecionych naczyń. Po staran- 
nem zebraniu pokrywającej je ziemi na całej badanej przestrzeni, 
okazało się, że w pewnych niewielkich odstępach była ona cał
kiem zajęta albo częściami naczyń albo całkowitemi nawet na
czyniami, z których jedne ustawione były jak zwykle (na dnie), 
a inne przewrócone były dnem do góry. Odstępy między niemi 
były dowolne, zwykle niewielkie, nieprzenoszące nigdzie połowy 
metra. Tak skorupy, jako też i kompletne naczynia, należały 
w ogóle do ceramiki malowanej, właściwej grobom cegłowym. 
Przy niektórych z tych naczyń znajdowały się bryłki palonej 
gliny, zupełnie podobne do brył takiejże gliny, otaczających groby 
cegłowe warstwy poprzedniej, górnej, a różniące się od nich tylko 
małymi swymi rozmiarami. Niektóre takie bryłki położone były 
widocznie w celu utrzymania naczynia w pewnem, nadaném mu 
położeniu podczas ustawiania, a inne, otaczały z rzadka naczynie 
wokoło. Badanie samych tych naczyń okazało, że tak pod sko
rupami, jako też i pod przewróconemi naczyniami, oraz w naczy
niach zwykle na dnie postawionych, znajdowały się drobne czą
steczki spalonej kości, obok których leżały niekiedy rozmaite za
bytki ręki ludzkiej, jako to: noże lub siekierki krzemienne, ułamki 
narzędzi kamiennych gładzonych, narzędzia kościane (szydła i ło
patki), i z rogu jeleniego, naczyńka wreszcie malutkie, oraz fi
gurki gliniane, wyobrażające kształty ludzkie. Na skorupkach 
naczyń i na naczyniach przewróconych dnem do góry, zalegały
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popioły, które je przykrywały i otaczały, a w naczyniach usta
wionych na dnie takież popioły przykrywały sobą zawarty w nich 
szczątek spalonej kości.

Wszystkie przytoczone cechy, razem wzięte, wskazują wy
raźnie, że badany zabytek grobowy jest niczem innem, jak tym 
samym rodzajem pozostałości pogrzebowych ciałopalnych, do któ
rych należą znane już gToby cegłowe, badane poprzednio tak 
w tcmże Bilczu-Złotem, jako też i w Wasylkowcach, oraz w Wy
gnance1). Zwrócić jednakże przytem należy uwagę na to, że po
zostałości te pogrzebowe, w głównych swych cechach obrządko
wych tak do siebie podobne, różnią się wszakże w niektórych 
szczegółach pod względem urządzenia. Różnica ta polega przede- 
wszystkiem na tern, że tu nie znajdujemy właściwego wogóle 
otoczenia, a raczej obudowania cegłowego naczyń grobowych, 
a następnie że samo umieszczenie tych naczyń znajduje się na 
poziomie stosunkowo znacznie głębokim. Szczęśliwy jednakże zbieg 
okoliczności, że nowo poznane te groby, odkryte zostały na je
dněm miejscu ze zwykłymi, znanymi już grobami cegłowymi i, że 
się znalazły pod nimi na poziomie głębszym, objaśnią chronolo
giczne onych pochodzenie, mianowicie że są one pewną dawniej
szą formą tych grobów. Tym sposobem odkrywa się ten nowy 
fakt, że groby cegłowe w początkowej swej fazie miały nieco od
mienne swe cechy morfologiczne od tych, jakie się później z bie
giem czasu rozwinęły, i że wreszcie urządzano je początkowo 
w głębokości nierównie znaczniejszej, niż w czasach późniejszych.

Ponieważ w warstwie górnej badanych w tem miejscu za
bytków, oprócz samych skorup naczyń zniszczonych, z których 
żadnego naczynia całkowitego złożyć nie można było, znaleziono 
jedno tylko naczynie całkowite, które niczem się nie różniło od 
licznych, znanych nam i dawniej opisanych naczyń grobów cegło- 
wych, opis przeto szczegółowy zdobytych przy tem badaniu przed
miotów, tyczyć się będzie tych jedynie okazów, które znalezione 
zostały w warstwie dolnej, czyli dawniejszej.

Wszystkich mniej lub więcej wyraźnie zaznaczających się 
grobówr, zbadanych w warstwie dolnej, naliczyć można było około 
dwudziestu. Zabytki, wschodzące w skład tych pozostałości pogrze
bowych, stanowiły: 1) naczynia grobowe całkowile lub ich ka
wałki, zawierające lub przykrywające niedopalone szczątki kostne

') Opis badań dokonanych na cmentarzyskach z grobami cegîowymi 
w Wasylkowcach i w Wygnance, ob. Sprawozdanie moje z wycieczki 
paleoetnologicznej po Galicyi w r. 1889 i w r. 1890 (Zbiór wiadom. do 
Antrop. kraj. T. XIV i XV. Kraków 1890 i 1891).
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i 2) zawarte w tychże naczyniach lub obok nich znajdujące się 
rozmaite wyroby ceramiczne, krzemienne, z kości, z rogu jeleniego, 
oraz z rogu sarny.

1. Naczynia grobowe.

Z wydobytych w ułamkach, ciężarem ziemi pogniecionych 
naczyń grobowych, można było przez mozolne sklejanie kilkana
ście okazów odbudować w takim stopniu, że wszelkie garncarskie 
i malarskie ich cechy w zupełności lub w stopniu dostatecznym 
uwydatnione zostały. Według swych kształtów naczynia te po
dobne są do dzisiejszych mis, garnków, kubków lub wreszcie do 
znanego typu makutry. Kształty jednakże te nie zawsze trzy
mają się ściśle w granicach jednego pewnego typu, lecz wskutek 
ręcznej ich fabrykacyi, zależnej od indywidualnego gustu i uzdol
nienia garncarza, przedstawiają tak liczne i tak urozmaicone kształty 
przejściowe, że ścisły podział ich pod tym względem byłby nie- 
możebnym. Szczegółowe zatem cechy tej ceramiki grobowej po
znać będziemy mogli z następującego opisu całego szeregu zdo
bytych i odbudowanych tym razem okazów.

Naczynie 1-e, przedstawia kształt typowy niewielkiej, 
zgrabnie wyrobionej miseczki, której widok zewnętrzny i przekrój 
pionowy wyobrażają dołączone obok fig. Nra 1 i 1-a.

Wysokość tej miseczki wynosi 28 mm, otwór jej ma 92 mm, 
a dno jest prawie zupełnie zaokrąglone.

Mocno i doskonale wypalone naczynie to pokryte jest z obu 
stron kolorem blado - czerwonym, który na wewnętrznej powierz
chni stanowi tło zdobiącego je gustownego rysunku fantazyjnego, 
wykonanego kolorem jasno - brunatnym. Rysunek ten wewnętrzny 
wyobrażają fig. Nra 1 b i lc.
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Fig. Nr. 2—‘/4.

Naczynie 2-ie. (Fig. Nr. 
2), kształtu także misy, o wiele 
większej od poprzedniej, wyrobu 
pospolitszego, dobrze wypalone, 
koloru gliniano-źółtego, wcale nie 
malowane.

Wysokość tej misy wynosi 
68 mm, otwór ma 204 mm} a dno 
zaokrąglone.

N a c zy n i e 3-ie. (Fig. Nr. 
3), przedstawia także misę, 
o wiele więcej niż poprzednia 
wzniesioną, kształtną, z dnem 
zaokrąglonem, mającą wyso
kości 88 mm, przy średnicy 
otworu 202 mm.

Naczynie to wypalone na 
terrakotę należy do doskonal- 

**'8 Nr- It- szych wyrobów garncarskich.
Tak zewnątrz, jako też i wewnątrz zdobi je oryginalny rysunek 
omamentacyjny, złożony z figur kolistych, fantazyjnie z sobą po
wiązanych, wykonany kolorem ciemno-czerwonym, na tle koloru 
cielistego. Malarskie to przyozdobienie, położone na płaszczyźnie, 
wyobrażają dołączone fig. Nru 3a i 3b.

Fig. Nr. 3o.V4. Fig. Nr. 36.—*/4.

Naczynie 4-te. (Fig. Nru. 4 i 4«), jest niezwykłego kształtu 
i niezwykle starannie pod względem malarskim udekorowaną mi-



sprawozdanie czwarto z wycieczki taleoetnologicznej.

są przysadzistą, z otworem mocno na zewnątrz rozwartym, zaopa
trzona dwojgiem uch pionowo przebitych.

Rozmiary tego naczynia są następujące:
Wysokość..................................................................... 126 mm
Średnica otworu.......................................................... 254 „

„ brzuśca......................................................... 184 „
„ dna............................................................... 134 „

Największe wydęcie brzuśca leży w wysokości 36 mm i w tej 
samej wysokości znajdują się i ucha; największe zaś wcięcie przy
pada mnie] więcej w połowie wysokości naczynia, t. j. w wyso
kości 68mm od poziomu dna, i w tem miejscu ma ono średnicy 
170 »m.

Wypalenie tego naczynia jest terrakotowe. Powierzchnie 
jego zewnętrzną zdobi suty i nader gustowny rysunek fantazyjny, 
skupiający się głównie na dolnej jego części (Fig. Nr. 4). Wy
kazany on jest kolorem brunatnym na tle koloru cielistego. Ma
larskie to udekorowanie powierzchni nie ogranicza się tylko do 
ścian naczynia, lecz przechodzi także na ucha i na dno jego. 
Rysunek, zdobiący dno, wyobraża fig. Nr. 4a.

Naczynie 5-te (Fig. Nr. 5) 
jest misą o tyle zagłębioną, że wsku
tek tego przedstawia kształt przejścio
wy od typu mis do kształtów garnko- 
watych. Wysokość tego naczynia wy
nosi 104 wm, średnica bruśca ma 150 
mm, a średnica dna 84 »am. Najwięk
sza wydętość brzuśca leży w wysokości 
40 mm nad poziomem dna.

Pod względem urobienia masy Fig. Nr. 5—'/4.-M- V.' M iiUłę'* Vłii H1 W * V u /i

glinianej i wypalenia, tudzież fantazyjnego sutego przyozdobienia
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malarskiego powierzchni, naczynie to ozdobnością swoją nie- 
ustępuje naczyniu poprzedniemu. Zewnętrzny rysunek malarski 
wykonany jest kolorem brunatnym na tle koloru cielistego. W ry
sunku tym uwydatnia’ się głównie kształt skrzyżowanych liści, 
który na całym otoku naczynia po w tai za się po trzykroć, przez 
co i cała kompozycya ornamentacyjna powtarza się także trzy 
razy. Oprócz tej ornamentyki zewnętrznej, brzeg wewnętrzny 
przyozdobiony jest r/ędem fal koloru czarnego na tle czerwonem, 
wcale niemalowanem.

Naczynie 6-te (Fig. 6 i 6«) kształtem swym jest jeszcze 
więcej zbliżone do naczyń garnkowatych lub kraterów, niż po
przednie. Z wyrobienia masy glinianej, doskonałego wypalenia 
terrakotowego, oraz z nader urozmaiconego, zewnętrznego przy
ozdobienia powiei’zehni ornamentyka malarską, naczynie to należy 
do niepospolicie ozdobnych naczyń grobowych. Całkowita jego

Fig. Nr. 6o—'/4. Fig. Nr. 6—*/4.
wysokość wynosi 114: mm, średnica otworu ma 140 mm, średnica 
brzuśca 134 mm, a średnica dna 58 mm. Największa wydętość 
brzuśca leży w wysokości 60 mm, gdzie też umieszczone są po
ziomo przebite ucha. W połowie mniej więcej swej wysokości 
naczynie to jest mocno wcięte i w tern miejscu średnica jego 
zwęża się o 30 mm, t. j. ma 110 mm. Wcięcie to dzieli sobą na
czynie na dwie części: górną i dolną, z których każda udekoro
wana jest innym rysunkiem malarskim (Fig. 6). W części gór- 
liej, głównym motywem rysunku ornamentacyjnego jest kratko
wany trójkąt obrócony wierzchołkiem ku dołowi, przypominający 
kształt tak zwanych „wilczych zębów“, powtarzający się w około 
naczynia cztery razy; część zaś dolną przyozdabiają równolegle 
względem siebie idące, i w kierunku poziomym naczynie otacza
jące paski, z których wierzchni, od innych szerszy, otacza je 
w miejscu największego wydęcia na poziomie uch, a cztery dol
ne, od niego cieńsze, zajmują niższą część brzuśca. Cały rysu
nek ten wykonany jest kolorem czamo-brunatnym na tle białawo- 
cielistem.
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Oprócz opisanego zewnętrznego udekorowania, cała część 
górna tego naczynia przyozdobiona jest i wewnątrz rysunkiem 
fantazyjnym, wykonanym takimiż kolorami, jak rysunek powierz
chni zewnętrznej. Układ tego rysunku wyobraża fig. Nr. 6«.

Naczynie 7-e (Fig. 7, la, 7h i 7c) przedstawia kształt 
przejściowy od typu naczyń misowatych do typu kubka z dnem 
zupełnie zaokrąglonem. Wysokość jego wynosi 132 mm, średnica 
otworu ma 138 mm, a średnica brzuśca 156 mm. Pod względem 
techniki ściśle garncarskiej, naczynie to nie odznacza się ani do- 
skonalszem urobieniem swej masy glinianej, ani jej wypaleniem, 
ani też żadnem kształtniejszem swem uformowaniem. Niepospolitą

Fig. iSfr. Ib—‘/4. Fig. jSfr. 7c—*/4.

natomiast ozdobę tego wyrobu garncarskiego stanowi szczególnie 
oryginalnego pomysłu ornamentyka malarska, złożona głównie 
z kręgów, rozmieszczonych na całej zewnętrznej powierzchni ścia
nek (Fig. Nr. 7 i 7a), wykonanych na tle blado-cielistem dwoma 
kolorami: ciemno i czerwono-brunatnym. Kolor ciemno-brunatny 
stanowi środek kręgów, a kolor czerwono-brunatny ich boki. Ta
kie zastosowanie kolorów tworzy ozdobna, tęczową modyfikacyę 
barw. Przyozdobienie kręgowe, zajmujące środkowy poziom na-
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czynią, ku górze, t. j. ku jego otworom, przyjmuje formy owalne. 
Cztery takie owale, rozmiarów o wiele mniejszych od kręgów 
środkowych i u góry ucięte, rozmieszczone na okręgu otworu 
w czterech, naprzeciw siebie leżących punktach, połączone są z sobą 
rzędem drobnych, ku dołowi spadających trójkątów. W dolnej 
zatem części naczynia trzy, podobne do górnych owale przechodzą 
na dno naczynia, gdzie łączą się z wielkim trójkątem o bokach 
wygiętych, zajmującym całą prawie powierzchnię dna (Fig. Nr. 7c).

Oprócz tej niepospolitego pomysłu zewnętrznej ornamentyki 
naczynia, część jego górna przyozdobiona jest także i wewnątrz 
rysunkiem fantazyjnym wykonanym kolorem ciemno-brunatnym 
(Fig. Nr. Ib),

Fig. Nr. 8—y4.

Naczynie 8-e (Fig. Nr. 8 i 80) 
ma zupełny kształt kubka bez uch, z dnem 
zaokrąglonem. Wysokość jego wynosi 112 
wm, średnica otworu ma 98 mm , a średnica 
brzuśca 110 mm. Największa wydętość brzu- 
śca leży w wysokości 35 mm.

Wyrób tego naczynia odznacza się 
doskonaleni urobieniem masy glinianej, ter- 
rakotowem jej wypaleniem, zgrabnem ufor
mowaniem kształtu i wreszcie niezwykle 
cienkieini ściankami. Niemniej godnem jest 
w tern naczyniu uwagi nader gustowne przy
ozdobienie malarskie jego powierzchni (Fig. 
Nr. 8), rysunkiem swym przypominające 
przyozdobienie, wykonane na podobném mu 
naczyniu kubkowatem, zdobytem w r. 1890 
na cmentarzysku z grobami cegłowymi wsi 
Wygnanki pod Czortkowemx). Rysunek ten 
wykonany jest dwoma kolorami: ciemno
brunatnym i jaskrawo-czerwonym na tle 
blado-cielistem. Kolor brunatny użyty jest 
dla głównej osnowy rysunku, a czerwony 
dla linij drobniejszych. Motyw rysunkowy, 

pomimo pozornej jego symetryi, na obu połowach naczynia jest 
urozmaicony, co wskazuje porównanie obu jego stron, przedstawione 
na fig. Nru. 8 i 8«. *)

Fig. Nr. Sa — 1/^

*) Opis tego naczynia kubkowatego z Wygnanki ob. Sprawozdanie 
moje drugie z wyc. paleoetnolog. po Galicyi. (Zbiór wiad. do Antrop. 
kraj. T. XV. Kraków 1891. Tabl III, fig. 11 i lia).
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Naczynie 9 te (Fig. Nr. 9) podobnie jak 
i poprzednie, przedstawia kształt kubka bez uch, 
z dnem zaokrąglonem, rozmiarów nieco mniejszych, 
mającego wysokości 74 mm, średnicy otworu 68 
mm i średnicy brzuśca 84mm. Największa wy- 
dętość brzuśca leży w wysokości 32mm. Na po
wierzchni tego naczynia znać ornamentykę malar
ska, składająca się z Jinii spiralnych, owijających F;g Nr g_iy 
się około górnej jego części i opierających się 
u dołu o prążek, otaczający naczynie wokoło w kierunku pozio
mym, w wysokości odpowiadającej wydęciu brzuśca. Niżej tego 
prążka, w pobliżu dna, przechodzi równoległy mu prążek drugi. 
Wszystko to wykonane jest kolorem brunatnym na tle cielistem.

Naczynie 10-te (Fig. Nr. 10) przedstawia 
zupełny kształt garnka bez uch. Z garncarskiego 
wyrobienia swego należy ono do pospolitszych i orna
mentyką malarska wcale niezdobionych. Powierz
chnia jego ma kolor naturalnej, do czerwoności wy
palonej gliny. Wysokość wynosi 76 mm, średnica 
otworu ma 40mm, średnica brzuśca 66 mm i śre
dnica dna 28 mm. Największa wydętość brzuśca leży 
w wysokości 38 mm, a wysokość szyi ma 17 mm.

Fig. Nr. 10—>/4.

Naczynie 11-te. (Fig. Nr. 11). Pod względem kształtu 
swego, naczynie to przedstawia przejście od typu mis do krate
rów, oraz zbliża się bardzo do typowego kształtu szerokootwornej

Fig. Nr. 11—*/i-

makutry. Wyrobienie jego jest zupełnie gładkie, bez uch i bez 
przyozdobień, a wypalenie terrakotowe. W gliniano-żółtego koloru 
masie jego glinianej można spostrzedz domieszkę przepalonych
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ziarenek skalnych. Siadów przyozdobienia malarskiego na po
wierzchni zgoła niema.

Wysokość tego naczynia wynosi 154 mm, średnica otworu, 
ma 348, a średnica dna 146 mm.

Naczynie 12-te (Fig. Nr. 12) kształtem swym zupełnie 
podobne do poprzedniego i tak samo gładko wyrobione, z po
wierzchnią wcale niemalowana, róźm się od niego głównie roz
miarami, które są następujące:

Fig. Nr. 12—V4.

Wysokość 230 mm, średnica otworu 384 mm, średnica dna 
148 mm.

Nieopodal od brzegu otworu, na dwóch przeciwległych so
bie punktach, w wysokości 165?«/« od poziomu dna, znajdują się 
dwa niewielkie skromne przyozdobienia nalepione, naśladujące ucha.

Naczynie 13-te (Fig. Nr. 13) ma kształt najwięcej zbli
żony do kształtu garnka z szyją znacznie wydłużoną, bez uch, 
stosunkowo do swej całości, otwór jego jest znacznie zwężony, 
poczem szyja rozszerza się stopniowo ku dołowi i rozwija się da
lej w mocno rozdęty brzusiec zwężający się łagodnie ku dnu. 
Kozmiary tego naczynia są następujące:

Wysokość całkowita...............................................  234?«?«.
» szyi.......................................................................................... 58 n
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Średnica otworu........................................................... 140 mm.
„ brzuśca...................................................... 308 „
„ dna ............................................................108 .,

Największa wydętosć brzuśca leży w wysokości 110 mm.
Pod względem techniki garncarskiej, naczynie to zewszech- 

miar odnieść należy do doskonalszych wyrobów ceramicznych.

Fig. Nr. 13—*/,.

Oprócz doskonałego urobienia masy glinianej, cienkości ścianek, 
mocnego wypalenia terrakotowego i proporcyonalnego uformowania 
kształtu, niepospolitą jego ozdobność stanowi niezwykle sute ude
korowanie powierzchni, bogatym, nader gustownym i skompliko
wanym rysunkiem malarskim, zdobiącym całe naczynie od góry 
do dołu. Rysunek ten stanowi kolor czerwono-brunatny, położony 
na tle jasno cielistem.

Naczynie 14-te (Fig. Nr. 14). Jednem i wyjątkowem 
dotychczas w grobach cegłowych zjawiskiem jest znalezienie części 
naczynia, mającego wyobrażenie twarzy ludzkiej. Nieodżałowaną 
jest rzeczą, że szczególniejszego tego okazu garncarskiego nie zna
leziono w całości lub w ułamkach liczniejszych, z którycliby mo
żna mieć dokładniejsze o niem wyobrażenie. Ułamek zdobyty ma 
długości zaledwo 65mm i około 40 mm największej szerokości. 
Kształt jego wyobraża fig. Nr. 14 w wielkości naturalnej. Obejmuje 
on część twarzy, złożoną z ócz i nosa. Oczy oznaczone są przez 
okrasďe dołki wtłoczone, a nos jest nalepiony. W końcu nosa jest 
jeszcze otworek, przechodzący na wylot, co prawdopodobnie ma
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wyobrażać nozdrza. Na jagodach twarzy umieszczone było jesz
cze jakieś dodatkowe, może symbolicznego charakteru, wyobrażenie

ryte, którego ocalała 
część tylko nie wiel
ka, przedstawiająca 
kształt czworoboku 
u dołu ułamanego. 
Powyżej twarzy i na 
lewym końcu ułamka 
widać jeszcze głębo
ko ryte prążki, sta
nowiące część jakiejś 
nieznanej nam oma- 

Fig. Nr. 14—74- mentyki rytej.
Powierzchnia opisanego ułamka była najprawdopodobniej czer

niona, czego domyślać się można z pozostałych na nim słabych 
już tylko śladów w postaci ciemnych plamek.

Porównywując pozostałą na opisanym ułamku część twarzy 
z podobnymi wyrobami innych miejscowości, w których dawniej 
naczynia twarzowe odkryto, mianowicie z naczyniami pochodza- 
cemi z Ameryki, z nad Renu i z Prus królewskich, spostrzedz 
nie trudno, iż symboliczny charakter techniki zastosowanej do wy
konania twarzy i otaczająca tę twarz ornamentyka ryta zbliżają 
zabytek ten najwięcej do znanych urn twarzowych, pocho
dzących z zachodnio-pruskich i kaszubskich grobów kamiennych 
skrzynkowych1).

Zestawiając teraz wszystkie, w przytoczonym opisie podane 
szczegóły, odnoszące się do naczyń grobowych tej dolnej warstwy 
badanego tym razem miejsca, zauważyć tymczasowo należy, że 
cała tej warstwy ceramika grobowa, pod względem zasadniczego 
charakteru swego, jest zupełnie analogiczna z ceramiką znanych 
nam grobów cegłowych poziomu wyższego, z którego pochodzą 
dawniej odkryte i dawniej opisane naczynia cmentarzysk w Wa- 
sylkowcach, w Wygnance i w temże Bilczu-Złotem Zasadnicze 
to jej podobieństwo polega głównie w jednakowym sposobie uro
bienia użytej dla wyrobu masy glinianej, w podobieństwie ręcznie *)

*) Ob. i porównaj kształty tych urn wyobrażone na licznych figurach 
Tabl. VI, XIII, XV, XVII, XIX—XXIII, XV i XXVI dzieła mego: Zabytki 
przedhist. ziem dawnej Polski. (Ser. I. Prusy królewskie).
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wy lepionych kształtów tych naczyń, w uderzaj ącem podobieństwie 
kompozycyi rysunkowych zdobiącej je ornamentyki malarskiej, 
zgodnej nawet co do użytych kolorów, a której inotywa, jak tam, 
tak i tu, noszą zarówno piętno pochodzenia, niezaprzeczenie grec
kiego.

2. Przedmioty w grobach znalezione.
Do przedmiotów, przy badaniu tej warstwy w naczyniach 

grobowych, pod naczyniami [lub też obok nich w grobach znale
zionych, należą rozmaite wyroby ceramiczne, tudzież narzędzia

krzemienne, kościane, z rogu jeleniego i z rogu sarny. Tego ro
dzaju wyroby znajdowane były tak w dolnej, jako też i w górnej 
warstwie.

Zbiór wladoru. do Antropol. 1er. T. XVIII. Dz. I O
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d) Wyroby ceramiczne.
Do wyrobów, wchodzących w zakres sztuki ceramicznej, na

leżą: dwójniak, dwa małe naczyńka gliniane i figurki, wyobra
żające kształty ludzkie.

Dwójniak gliniany stanowi niewątpliwie przedmiot najwyż
szej uwagi godny. Sprzęt ten zagadkowy, z kilku zaledwo egzem
plarzy dotychczas znany, o ile się spostrzedz dało, występuje za
wsze w ścisłym związku z zabytkami grobowymi. Znaleziony tym 
razem okaz dwójniaka (Fig. Nr. 15) przedstawia egzemplarz nieco 
odmienny od znanych dawniej dwójniaków, odkrytych w Horo- 
dnicy pokuckiej nad Dniestrem '), tudzież na cmentarzysku pierw- 
szem bilczeckiem* 2). Odmienność ta leży tak w wielkości, jako 
też po części i w samym kształcie tego wyrobu.

Pod względem wielkości rozmiary tego dwójniaka są nastę
pujące:

Wysokość całkowita..................................................... 312 mm
„ czaszy.............................................................66 „
„ słupca...................................................... 246 „

Średnica otworu czaszy................................................186 v
„ szyi czaszy......................................................105 „
„ podstawy słupca.......................................... 160 r

Jest więc ten dwójniak dwa razy prawie wyższy od wszy
stkich, dawniej znanych dwójniaków i stosownie do swej wysoko
ści ma też o wiele szerszą średnicę czaszy i podstawy.

Co się zaś tyczy odmienności w kształcie, to w porównaniu 
z innymi wspomnianymi dwójniakami, różni się od nich tem, że 
ma tylko jednę czaszę (górną), poniżej której bezpośrednio się roz
wija walcowata, ku dołowi stopniowo rozszerzająca się podstawa, 
niemająca wcale środkowego rozszerzenia baryłkowatego. Po
przeczka przytem pozioma, łącząca obie połowy tego sprzętu jest 
o wiele szersza niż w dwójniakach innych.

Tak samo, jak wszystkie wydobyte z tej warstwy naczynia 
grobowe, dwójniak opisany wydobyty został w stanie zupełnie 
pokruszonym, przyczem ułamki jego pomieszały się z ułamkami 
innych, obok niego ustawionych naczyń grobowych. Po mozol
ném dobraniu, zestawieniu i sklejeniu mnóstwa tych kawałków,

*) Opis tego sprzętu, poraz pierwszy w Horodnicy pokuckiej znalezionego 
ob. Wł. Przybysławski: Ustęp z poszukiwań archeolog, w Horodnicy nad
Dniestrem w r. 1878. (Zbiór wiad. do Antropolog, kraj. T. 111. Kraków 1879, 
sir. 70).

2) Opis ob. O. Ossowski: Sprawozdanie drugie i t. d., oraz
Sprawozd. trzecie i t. d. (Zbiór wiad. do Antrop. kraj. T. XV i XVI).



spRaWozdame czwarte z wycieczka pat.eoetnologicznej. (19)

udało się odbudować jedne połowę tego sprzętu w takim stopniu, 
że z niej można inieć nietylko dokładne pojęcie o kształcie całości, 
lecz wyrozumieć także po części można i charakter malarskiego 
jego przyozdobienia. Składa się ono przeważnie z figur kolistych 
i prążków ślimakowato się wijących, pokrywających suto całą po
wierzchnię podstawy, począwszy od czaszy aż do dołu podstawy. 
Rysunek wszakże ten, wykonany kolorem brunatnym na tle bia- 
ławem, w wielu miejscach zatarł się lub zniknął zupełnie; w ta
kim też stanie wyobraża to zewnętrzne udekorowanie fig. Nr. 15.

Oprócz tego zewnętrznego przyozdobienia malarskiego, takiż 
sam rysunek brunatny zdobi i wnętrze czaszy, jak to wyobraża 
fig. Nr. 15 o.

Naczyńka gliniane. Z dwu zupełnie podobnych do 
siebie kształtem i wielkością malutkich naczyniek glinianych, jedno 
wyobraża fig. Nr. 16. Jest to malutki kubeczek 
z dnem zaokrąglonem, z otworem rozwartym na ze
wnątrz, bez uch, wyrobiony niezbyt starannie, koloru 
naturalnego, wypalonej do czerwoności gliny. Wy
sokość jego wynosi zaledwie 40 mm, średnica otworu Nr jg_i 
ma 36 mm a średnica brzuśca 35 mm. Znalezione 
pod większem naczyniem grobowem, obok drobnego szczątka spa
lonej kości, naczyńko to, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
złożone zostało do grobu, jako własność dziecięca, wraz z jego 
szczątkiem kostnym.

Figurki gliniane. Mniej lub więcej udatnie i wy
raźnie wyobrażające kształty ludzkie figurki wylepiane z gliny, 
w niewielkiej dotychczas znajdowane były ilości Tym razem 
wyrobów tego rodzaju znaleziono dziewięć, z których jeden tylko 
wydobyto całkowity, dwa inne uszkodzone w części, dają dosta 
teczne wyobrażenie o całości, a reszta, są to ułamki, z których 
w rysunku nawet odbudować całości nie można.

Okaz pierwszy, całkowity, przedstawia figurkę ludzką, 
wylepioną w sposób symboliczny, z pospolitej i do czerwoności 
tylko wypalonej gliny, mającą wysokości 67 mm. Wygląd jej 
z obu stron wielkości naturalnej wyobrażają fig. Nru 17 i 17 a. 
Postać ludzka wylepioną plastycznie, w rysach ogólnych i grubych, 
nie ma wcale głowy. Obie nogi są z sobą złączone i stanowią niby 
jedną, wspólną podstawę figurki; ręce zaś przedstawione są przez 
dwa po bokach sterczące, cienkie wałeczki. Wogóle, cały ten 
wyrób uważać można za symboliczne tylko wyobrażenie, naśladu
jące kształt postaci ludzkiej w ogólnych jego zarysach, bez ża
dnego zamiaru jakiegobądź obrobienia szczegółów w znaczeniu 
artystycznem.

2*
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Okaz drugi (Fig. Nr. 18), ułamany, przedstawia górną 
połowę postaci ludzkiej, wykonanej podobnie jak i pierwszy, 
w sposób także symboliczny. Głowa tej figuiki okrągła, płaska, 
w kształcie krążeczka, ma cienko wyciągnięty nos wystający. 
Oczy wyobrażają dwie, stosunkowo wielkie, na wylot przebite 
dziurki okrągłe. Od głowy na dół rozwija się szeroka i także 
płaska szyja, oraz biust, rozszerzający się ku ramionom, od któ
rych sterczą w bok dwa krótkie, grube wałeczki, wyobrażające

Fig. Nr. 11—1 U. Fig. Nr. 17 a.—'/,. Fig. Nr. 18—'/,.

ręce. Na płaszczyźnie pomiędzy ramionami wyraźnie się zaryso
wują dwie wypukłości, oznaczające piersi. Cały wyrób ten wy
palony na terrakotę, jest malowany w drobne paski poprzeczne 
koloru czamo-brunatnego na tle białawem. Malowanie wszakże 
to w większej części powierzchni zanikło do tego stopnia, że 
w wielu miejscach słabe tylko po sobie pozostawiło ślady.

Z ogólnych kształtów tej figurki, a szczególnie z okrągło 
wyrobionych i znacznie wystających piersi domyślać się można, 
że miała ona wyobrażać postać niewieścią.

Okaz wreszcie trzeci (Fig. Nr, 19), także ułamany, jest 
częścią dolną figurki, która z wyrobu, z terrakotowego wypalenia 
i z malarskiego przyozdobienia powierzchni musiała być bardzo 
podobna do figurki, opisanej poprzednio (Fig. Nr. 18). Tak samo 
jak tamtę, zdobią jej powierzchnię poprzeczne paski malowane



kolorem czarno-brunatnym na tle białawem. Nogi obie połączone tu są 
w ten sam sposób, jak na okazie figurki pierwszej (Fig. Nr. 17 i 17«).

Wogóle, jak o trzech wyżej opisanych 
okazach figurek ludzkich, tak też i o wszyst
kich innych, po których pomniejsze tylko 
pozostały ułamki, pod względem sposobu ich 
wyrobienia i malarskiego przyozdobienia, 
można powiedzieć, że mają one pewien wła
ściwy sobie charakter ceramiczny, polega
jący przede wszystkie m na symbolicznym, 
a nie artystycznym sposobie przedstawienia 
postaci ludzkiej. Głowa zawsze tu wyrabia
na bywa płasko, w kształcie krążka, z dwie
ma na wylot przebitemi dziurami oznacza- 
jącemi oczy i cienko wyciągniętym, płaskim 
nosem. Dwa krótkie wałki gliniane, ster
czące w bok u dołu płaskiej szyi, przedsta
wiają ręce, dwa okrągłe guzki, występujące 
między ramionami, oznaczają piersi, a obie 
nogi, zawsze złączone w jednolity słupiec, 
tworzą podstawę figurki

h) Wyroby kamienne.

Z działu wyrobów kamiennych znale
ziono na badanej przestrzeni okazy narzędzi
wyrobionych tylko z krzemienia, tak łupane, jako też i gładzone, 
mianowicie, noże i siekierki lub dłutka.

Noże krzemienne są narzędziami łupanemi form ze
wsząd powszechnie już znanych, od których ani swym kształtem, 
ani sposobem łupania lub otłukiwania bynajmniej się nie różnią. 
Tego rodzaju narzędzia w niewielkiej ilości były już niejednokro
tnie na samych cmentarzyskach z grobami cegłowymi znajdowane 
i opisywane przeze mnie w poprzednich „Sprawozdaniach“ moich1). 
Tym zaś razem okazów tego rodzaju znaleziono przeszło 30, a mię
dzy nimi znajdował się jeden okaz doskonale uzębionej piłeczki. 
O wszystkich tych narzędziach wogóle zauważyć należy, że prze
ważnie przedstawiają one .okazy sporej wielkości i ciężkie i, że 
wszystkie prawie są powtórnie otłukiwane. Charakter zatem tej 
kultury krzemiennej badanego miejsca bardzo jest zbliżony do

SPRAWOZDANIE CZWARTE Z WYCIECZKI PALEOETNOLOGICZNEJ. (2l)

') Ob Zbiór wiad. do Antrop. kraj. T. XV. Kraków 1891; Tabl. V, fig. 
8 i tamże, T. XVI. Kraków 1892 ; Tabl V, fig. 7.
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charakteru takichże narzędzi, opisanych przeze mnie z warstwy 
dolnej jaskini maszyckiej w Maszycach pod Ojcowem, badanej 
w roku 18841), co daje niejaka podstawę do wniosku, że i pod 
względem chronologicznym zabytki badanego teraz cmentarzyska 
należeć mogą do epoki albo zupełnie odpowiadającej epoce ma
szyckiej, albo w niedalekim z nią pozostającej związku.

Narzędzia krzemienne
zwykłe

gładzone.
niz

Fig. Nr. 20 -V4. 

dzia, uszkodzonego przy

Mniej liczne 
noże łupane są tu narzę

dzia krzemienne gładzone. Z tego ro
dzaju wyrobów, oprócz kilku drobnych 
ułamków, niedającycb pojęcia o kształ
cie całości, znaleziono jeden okaz sie
kierki całkowitej i sporą część drugiej, 
uszkodzonej.

Siekierka całkowita 
(Fig. Nr. 20), z wyjątkiem małej 
cząsteczki okraszonej w ostrzu, dosko
nale jest zachowana. Płaskie to na
rzędzie, wyrobione z krzemienia kolo
ru białego z czarnemi pręgami, ma 
długości 115 mm, szerokości w ostrzu 
82 mm i szerokości w tylcu 20 mm. 
Pomimo wydłużonego kształtu swego, 
ze stosunku szerokości do długości, na
rzędzie to zbliża się więcej do kate- 
goryi wydłużonych siekierek niż do 
dłut. Za tem samem przemawia także 
i nieznaczna jego grubość. Cała sze
roka płaszczyzna tej siekierki jest ogła
dzona tak, iż na tylnej tylko jej czę
ści pozostały trzy niewielkie dołki, 
jako pozostałości początkowego otłuki- 
wania narzędzia; boki zaś pozostały 
tylko otłukiwane. Ostrze doskonale 
ogładzone nosi ślady długiego użycia.

Ułamek siekierki drugiej (Fig. 
Nr. 21), mający około fiO mm długo
ści i 25 mm szerokości, wyrobiony 
także z krzemienia koloru białawego, 
jest najprawdopodobniej częścią narzę- 

obrobieniu (niedokończonego), za czem

') Ob. G. Ossowski; Jaskinie okolic Ojcowa pod względem paleoetno- 
logicznym; — I. Jaskinia Maszycka w Maszycach. (Pamiętnik Wydz. matemat.- 
yrzyrodn. Akad. Um. w Krakowie T. Al, Kraików 1885; Tabl. IVt fig. 1—29).
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przemawia to, że na uformowanej przez otłukiwanie jego powierz
chni, niema jeszcze żadnych śladów gładzenia. Z kształtu tego 
ułamka wnosić można, że drugie to narzędzie, z formy i z wiel-

Fig. Nr. 21—'/.J.

kości swej, było bardzo podobne do wyżej opisanego narzędzia 
pierwszego (fig. Nr. 20).

c) Wyroby kościane.

Z wyrobów kościanych znajdowały się w badanej warstwie 
tylko narzędzia, należące do najzwyczajniejszego użytku domowego, 
mianowicie szydła i łopatki. Jedne i drugie, pod względem tak 
kształtu, jako też i sposobu obrobienia, nie różnią się od takichże 
narzędzi znajdowanych powszechnie. Są to kawałki kości by
dlęcych, przeważnie kości długich, odpowiedniego kształtu, łupa
nych lub przepiłowywanych, uformowane najprzód z grubego no
żem krzemiennym, a następnie oszlifowane na piaskowcu, poczem 
ostateczną ogładę otrzymywały one w użyciu. Z tego rodzaju na
rzędzi znalazło się szydeł 3 i łopatek 2. Oprócz tego, znalazł się 
jeszcze kawał bydlęcej kości długiej, w jednym swym końcu ucię
tej. Wyrobów kościanych do ozdoby przeznaczonych (wisiorków 
i t. p.), tym razem nie znaleziono wcale.

d) Wyroby z rogu jeleniego i z rogu sarny.

Przedmioty z rogu jeleniego ze śladami obrabiania, składały 
się z uciętych lub odpiłowanych porości tych l-ogów, w cienkim 
swym końcu nieco zaostrzonych i doskonale ogładzonych. Okazów 
takich znalazło się 4. Są to tego samego rodzaju wyroby, jakie 
dość często znajdowane były w badanych przeze mnie jaskiniach, 
należących do północno - krakowskiej epoki wieku kamiennego, 
w okolicach Krakowa i Ojcowa, a których okaz typowy wyobraża 
fig. 3 tablicy II, dołączonej do sprawozdania mego z badań paleo-
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etnologicznych w jaskiniach okolic Ojcowa, dokonanych w roku 
1886l). Co się zaś tyczy wyrobów z rogu sarny, to z tej kate- 
goryi przedmiotów znalazło się jedno okazałe szydło, podobne zu
pełnie do szydła, znalezionego w komorze Z)jaskini Wierzchow
skiej-Górnej pod Ojcowem, wyobrażonego na lig. 2 tejże ta
blicy II, tylko co przytoczonego sprawozdania mego2).

Zestawiając szczegóły, odnoszące się do wszystkich znalezio
nych w grobach badanej, dolnej warstwy, wyżej opisanych przed
miotów, na pierwszy rzut oka widać, że składają się one z tych 
samych wyrobów, jakie się znajdowały w dawniej już znanych 
grobach cegłowych warstwy górnej. Znajdujemy tu te same pra
wie i w ten sam sposób obrabiane narzędzia (noże, piłki i sie
kierki) krzemienne, szydła i łopatki kościane, oraz narzędzia z rogu 
jeleniego i z rogu sarny. Nadto, między wyrobami tymi wystę
puje dla obu tych warstw nader charakterystyczny sprzęt gliniany, 
d w ó j n i a k, którego okazy znajdują się zawsze w związku z tego 
rodzaju zabytkami grobowymi. Zachodzi więc pod tym względem 
to samo podobieństwo kultury, jakie widzieliśmy wyżej, przy po
równaniu samych naczyń grobowych. Okoliczność ta stwierdza 
tem bardziej wypowiedziane już wyżej przypuszczenie, że zabytki 
grobowe opisanego poziomu dolnego są niczem innem jak pozo
stałością wcześniejszej epoki obrzędów pogrzebowych tych samych 
ludów, po których pozostały późniejsze, znane nam dawniej groby 
cegłowe.

Przystępując teraz do zreasumowania wszystkich, wyżej 
przytoczonych faktów i do wywodów ostatecznych, jakie z tychże 
faktów osiągnąć można, przedewszystkiem zaznaczyć wypada, 
że opisane odkrycie przypadkowe ważne ma znaczenie już z tego 
powodu, iż, zapoznając nas z nową odmianą cmentarzysk z gro
bami cegłowymi, uzupełnia to pojęcie, jakieśmy o zabytkach 
tych grobowych z badań poprzednich osiągnąć mogli. Wska
zuje ono najprzód, że początek istnienia grobów cegłowych sięga 
o wiele dawniejszej epoki wieku kamiennego niż ta, do któ
rej należą przed tem znane nam cmentarzyska, odkryte w Wasyl- 
kowcach i w Wygnance, oraz cmentarzysko pierwsze w samem 
Bilczu-Złotem. Następnie okazuje się także, że w tej dawniej
szej, początkowej ich epoce, urządzenie tak samych grobów, jako *)

*) Ob. Zbiór wiad. do antropol. kraj. T. XI. Kraków 1887. 
s) Ob, tamże.



też i całego cmentarzyska miało formy nieco odmienne od tych, 
jakie się później, z biegiem czasu rozwinęły. Odmienność ta po
lega głównie na tem, że w tej dawniejszej epoce nie obstawiano 
naczyń grobowych owemi bryłami palonej gliny w ten sposób, 
jak to widzimy w czasach późniejszych, w których bryły te wy
stępują jako charakterystyczne tych grobów otoczenie, tworzące 
zupełne onych obmurowanie, czyli ściany grobowe, oraz wierzch
nie ich przykrycie. Początkowo, użycie tych brył, a raczej, sto
sunkowo, bryłek, ograniczało się do podkładania ich pod naczynia 
w celu utrwalenia nadanego im w grobie położenia, poezem, póź
niej dopiero, zaczęło wchodzić w użycie otaczanie niemi tychże 
naczyń. Kilka lub kilkanaście takich bryłek, położonych w okrąg 
naczynia grobowego, stanowiły fazę przejściową do formy ostatecz
nej, t. j. do użycia ich za materyał na budowę stałej i mocnej 
ochrony grobowej przez wzniesienie z nich ścian i przykrycia 
grobu. W skutek takiej różnicy w zastosowaniu owych brył gli
nianych, groby epoki początkowej nie mają żadnego ściślejszego 
z sobą związku i przedstawiają się, jako groby luźne, odosobnione. 
W dalszym dopiero rozwoju swym, przez cegło we swe otoczenie 
bryłowe, łączą się w jednolitą całość cmentarną. Groby dalej 
czasów początkowych nie noszą na sobie cechy tej staranności 
w uporządkowaniu i tego bogactwa w uposażeniu ceramiką, ja- 
kiemi się zwykle odznaczają takież groby epoki późniejszej. Grób 
epoki początkowej stanowi najczęściej ułamek ledwo naczynia, 
przykrywający sobą niedopalony szczątek kostny, lub, co najwię
cej, jedno tylko całkowite naczynie, takiż szczątek w sobie zawie
rające lub przykrywające, przyczem każdemu takiemu grobowi 
towarzyszą popioły, jako pozostałości po obrządku ciałopalnym. 
Wreszcie, nadmienić także tu wypada o owej znacznej różnicy 
w poziomie, na którym groby takie umieszczano, a który w epoce 
początkowej dosięga głębokości 2% metrów pod powierzchnią 
gruntu, czyli o półtora metra jest głębszym niż poziom grobów 
późniejszych. Wszystkie te różnice razem wzięte stanowią cechy 
tak wybitne, że mając do czynienia z grobami cegłowymi, może
my według nich oznaczyć z pewnością, do której z tych epok one 
należą.

SPRAWOZDANIE CZWARTE Z WYCIECZKI PALKOETNOLOGICZNEJ. (25)

Opierając się zatem na faktach, z teraźniejszych badań zdo
bytych, samą charakterystykę ogólną tego rodzaju zabytków gro
bowych, dawniej przez nas podaną1), uzupełnić dziś możemy no
wymi szczegółami i ostatecznie, wyrazić ją w sposób następujący:

ł) Ob. Sprawozdanie moje z wycieczki paleoetnolog. po Galicyi w r. 
1889. (Zbiór wiad. do antrop. kraj. T, XIV. Kraków 1890, str. 47).
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Groby cegíowe sa zabytkiem pogrzebowym, pozostałym 
po ludach, używających obrządku ciałopalnego, przedstawia
jącego właściwy sobie typ formy od wszelkich innych zabytków 
ciałopalnych zupełnie odrębnej.

Charakterystyczne znamiona tej odrębności polegają głównie: 
1) na usiłowaniu doszczętnego spalenia zwłok zmarłego w silnym 
ogniu, na jaki tylko ludność ówczesna zdobyć się mogła, po któ
rym pozostawać jeszcze mogły drobne tylko, niedopalone szczątki 
kostne, 2) na złożeniu tych szczupłych pozostałości z oznakami 
pośmiertnej czci i wraz z przedmiotami zmarłemu za życia służą
cymi, do grobu w naczyniu glinianem, w którem, w celu osta
tecznego zniszczenia szczątka, pokrywano go jeszcze masą wapienna 
i 3) na użyciu do budowy tych grobów, oraz do całego onych 
uporządkowania, wyrobów tylko garncarskich, wyłączenie zaś wszel
kiego materyału skalnego.

Grób przeznaczony dla wiekuistego przechowania takich szczą
tków pośmiertnych, urządzany bywał według pewnych, przez zwy
czaj ludności przyjętych form, które stosownie do epoki, w której 
powstał, przedstawiają dwie odmiany, początkową czyli pier
wotną i późniejszą.

Forma grobu epoki pierwotnej zasadzała się na wy
kopaniu znacznej głębokości dołu grobowego (2 do 21/a metrów 
pod powierzchnią gruntu), w którym to dole kładziono zwykle 
bezpośrednio na ziemi owe niedopalone relikwie po zmarłym wraz 
z przedmiotami, do niego należącymi. Obłożywszy te szczątki 
masą wapienną, przykrywano je najprzód naczyniem glinianem 
albo nawet pierwszą lepszą skorupą naczynia, a następnie war
stwą pozostałych od ciałopalenia popiołów, poczem naczyniem za
jęte miejsce otaczano kilku lub kilkunastu bryłkami palonej gliny 
i zasypywano ostatecznie ziemią. Przytrafiało się też, że zamiast 
przykrywania pośmiertnego szczątku naczyniem lub skorupą, kła
dziono go w samo naczynie, które dopełniano tymiż popiołami 
i ziemią, i tak samo ostatecznie zasypywano.

Forma grobu epoki późniejszej przedstawia się, jako 
wynik bezpośredni rozwijającego się z biegiem czasu pierwotnego 
kultu religijnego, wytwarzającego w obrządku pogrzebowym pe
wne modyfikacye postępowe, bez zmiany wszakże zasadniczego 
charakteru zabytku. Postępowa ta forma polega na tern, że za
miast pierwotnego zwyczaju przykrywania bezpośrednio na ziemi 
złożonych relikwij pośmiertnych naczyniem lub jego skorupą, oraz 
popiołami, wkładano je także w masie wapiennej do naczynia lub
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do naczyń nawet kilku, z oznakami szczególniejszej czci i troskli
wości. Składając zas' przy relikwiach tych i przepalone w ogniu 
razem ze zwłokami przedmioty, służące zmarłemu za życia, zabez
pieczano taki grób szczególnie charakterystyczną osłoną, złożoną 
z nieforemnych, do gruzowiska cegłowego podobnych, wielkich 
brył palonej gliny, któremi obstawiano go i przykrywano w kształ
cie trwałego obmurowania o grubych i mocnych ściankach. Po
ziom tak urządzonego grobu jest zawsze wyższym od poziomu 
grobu epoki poprzedniej i nie sięga głębiej nad 1 metr pod po
wierzchnią gruntu.

Groby obu opisanych epok urządzano w pewnych, przezna
czonych na ten cel miejscowościach i jedne umieszczano obok 
drugich. Z biegiem więc czasu tworzyły się tym sposobem całe 
obszary grobami zajęte, czyli cmentarze, które, wskutek wyżej 
opisanej różnicy w urządzeniu grobów w każdej z tych epok, 
przedstawiają sobą dziś cmentarzyska, mające wygląd nieco od
mienny. Cmentarzyska epoki pierwotnej przedstawiają zbiorowisko 
luźnych, nieopodal siebie, bez żadnego systematycznego porządku 
umieszczonych grobów; w epoce zaś późniejszej, groby, przez swe 
bryłowe obmurowanie i przykrycie, łączą się z sobą ściśle i two
rzą jednolitą całość cmentarną.

Pod względem chronologicznym, cmentarzyska obu opisanych 
epok odnoszą się zarówno do okresu neolitycznego wieku kamien
nego. Wskazują to wszystkie w grobach obu tych epok znale
zione zabytki współczesnej im kultury, składające się zarówno 
z wyrobów temu tylko okresowi właściwych, mianowicie, z łupa
nych i otłukiwanych nożów krzemiennych, oraz takiehże grotów 
strzał, z krzemiennych także siekierek gładzonych, z szydeł i ło
patek kościanych, z narzędzi wyrabianych z rogu jeleniego, oraz 
z rogu sarny, z lepionych wreszcie ręcznie, _ bez użycia koła garn
carskiego, rozmaitych naczyń glinianych. Śladów użycia jakich 
bądź metalów w grobach obu tych epok nie znajduje się wcale.

Z pomiędzy wszystkich, wymienionych zabytków kultury, za 
najcharakterystyczniejsze, i wyjątkowo tym tylko grobom właściwe, 
uważać należy wszystkie wyroby garncarskie. Cechy charakte
ryzujące tę wyjątkową ceramikę grobów cegłowych polegają, jak 
na odrebntm, od innych odróżniającym się sposobie urobienia masy 
glinianej, na wzór masy, używanej przez garncarzy greckich, tak 
też na nadaniu naczyniom grobowym odrębnych kształtów, przy
pominających także kształty naczyń greckich, na terrakotowem, 
na sposób także grecki onych wypaleniu i wreszcie na udekoro
waniu ich powierzchni ornamentyką malowaną, w której i rodzaj
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użytych farb i same motywa rysunkowe noszą także piętno po
chodzenia greckiego. Pod względem zaś przeznaczenia do użytku, 
w ceramice tej grobowej, występuje, równie dla tych tylko grobów 
charakterystyczny, sprzęt zagadkowy, nazwany d w ój n i a k i e m, 
którego przeznaczenie jest niewiadome. Zaznaczyć wreszcie należy 
jedyny dotychczes wprawdzie, lecz pod każdym względem wielo- 
znaczący przykład znalezienia ułamku naczynia twarzo
wego, o którem wszakże dla niekompletności onego, ani możno
ści dokładnego porównania z innemi, dawniej znanemi naczyniami 
twarzowemi, żadnych szerszych wniosków tym razem wysnuwać 
nie można.

Wszystkie, wspomniane cechy sztuki garncarskiej właściwej 
grobom cegłowym, a szczególnie tcrrakotowe naczyń wypalenie, 
i tem bardziej jeszcze przyozdobienie onych ornamentyką malar
ską z motywami rysunkowymi pochodzenia greckiego, służą za 
nicmałoważna wskazówkę, że ludy grzebiące swych zmarłych 
w tego rodzaju grobach, już w neolitycznym okresie swej kultury 
stykać się musiały ze współczesną im wyższą kulturą grecką, od 
której przywłaszczyły sobie tę, wyjątkową między ludami wieku 
kamiennego, postępowy umiejętność ceramiczną. Zetknięcie to 
stać się mogło za czasów najdawniejszej kolonizacyi greckiej, sze
rzącej swe posiadłości od brzegów Czarnego-Morza, na wybrzeża 
Dniestru, co według wszelkiego prawdopodobieństwa przypadać 
może na czasy, poprzedzające wiek VII przed erą Chrystusową. 
Ludy te zajmować musiały wielki obszar, przytykający do koryta 
Dniestru, obszar zwany Pokucko-podolskim, gdyż ich to 
istnieniu przypisać należy liczne osady, poznane na całej przestrzeni 
Pokucia i Podola galicyjskiego, a szczególnie znane osady, odkryte 
w Horodnicy pokuckiej (nad Dniestrem), gdzie pozostałości kultury 
są zupełnie zgodne z zabytkami, charakteryzującymi groby cegłowe.

Tomsk (Syberya zachodnia) w październiku 1893 r.

°—



CHARAKTERYSTYKA ANTROPOLOGICZNA
szlachty drobnej gminy Grabowo,

w powiecie szezuezyriskim, gubernii łomżyńskiej.

Przez

Dra Wład. Olechnowicza.

------------- o-Í0-C—------ -

Dane historyczne, dotyczące tworzenia się różnych warstw 
w społeczeństwie, są nieraz bardzo cennemi wskazówkami dla ba
dań antropologicznych.

Wytworzenie się stanu szlacheckiego w Polsce jest jednem 
z pytań, o którego rozwiązanie kusili się liczni historycy. Bada
nia jednak historyczne nie doprowadziły do pożądanego rezultatu.

Badania nasze antropologiczne, dotyczące szlachty1), wyka
zały nam znaczne różnice pomiędzy szlachta i ludnością wiejską 
gub. lubelskiej.

Wyższy wzrost, krótsze ręce i większe rozmiary czaszki 
u szlachty, tłómaczą się łatwo odmiennymi warunkami, wśród któ
rych szlachta przebywała w ciągu licznych pokoleń, i były do 
przewidzenia, lecz wyższy wskaźnik czaszkowy, świadczący o mniej
szym stopniu zmieszania się z rasą długogłową, był niespodzianką, 
gdyż w całej Europie warstwy wyższe, arystokratyczne należą *)

*) Charakterystyka antropologiczna ludności gub. lubelskiej. — Zbiór 
wiad. do Antr. krajowej. T. XVII.
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przeważnie do długogłowców, do szczepu germańskiego, który 
w całej niemal Europie dał początek warstwom uprzywilejowanym 
wieków średnich.

Ta właśnie okoliczność była powodem, że niektórzy histo
rycy nasi w tym kierunku starali się szukać początków szlachty 
(Szajnocha, Leehieki początek Polski).

Badania szlachty polskiej pod względem antropologicznym, 
chociaż na niezbyt licznym materyale oparte, wykazały jednak 
stanowczo tak co do mężczyzn jak i kobiet, że szlachta należy do 
typu krótkogłowego.

Ponieważ, jak wspomnieliśmy wyżej, niektóre różnice co do 
budowy ciała i głowy u szlachty, zależne są od odmiennych wa
runków, w jakich szlachta (właściciele większej posiadłość ziem
skiej) żyje, naturalną przeto było rzeczą, że nasunęło się pytanie,
0 ile znalezione różnice dadzą się zauważyć przy badaniu antro- 
pologicznem tak zwanej u nas szlachty drobnej, żyjącej już od 
wielu pokoleń w tych samych warunkach, co i lud wiejski, a któ
rej pochodzenie jest niewątpliwie takie samo, jak szlachty wogóle.

Ażeby w tym kierunku otrzymać możliwie najlepsze rezul
taty, należałoby wybrać środek Mazowsza, i po zebraniu pomiarów 
szlachty drobnej, zebrać odpowiednią ilość pomiarów ludności 
włościańskiej z tejże lub pobbzkięj miejscowości, a wówczas 
możnaby otrzymać rezultaty stanowcze. Lecz na to, ażeby w miej 
scowości z góry oznaczonej zebrać potrzebną ilość pomiarów po
trzeba sporo czasu. Mając czas ograniczony obraliśmy miejscowość, 
w której nam zapewniona była odpowiednia pomoc.

Taką miejscowością dla mnie, była wieś Grabowo w powie
cie szczuczyńskim, gub. łomżyńskiej.

Dokoła Grabowa są rozrzucone wsie szlacheckie : Skroda — 
gniazdo Skrodzkich, Konopki—Konopków, Zabiele — Zabielskich
1 Wiszowata — gniazdo Wiszowatych.

W tych czterech wsiach dzięki pomocy państwa Sokołow
skich z Grabowa, jak również księdza proboszcza Dziekuńskiego 
Jana, księdza wikarego Bartłuszajtysa i nauczyciela miejscowej 
szkoły pana Przepieścia, którym niech mi wolno będzie złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie, zebrałem w krótkim czasie prze
szło sto pomiarów mężczyzn, 45 kobiet, a oprócz tego włościan 38 
i kobiet 9.

Rezultat co do szlachty jest zupełnie zadawalający. A co 
do włościan, chociaż nie odpowiada w zupełności potrzebie, w każ
dym razie służyć nam będzie chociaż w części jako matcryał po
równawczy.
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Wiek.

Nie potrzebujemy dodawać, ze wybieraliśmy tylko osoby 
w średnim wieku ; zaledwie parę osób znalazło się powyżej 50 lat 
i ani jednej poniżej 20 lat.

Średni wiek wypadł następujący:

Szlachta 38 Szlachcianki 30
Włościanie 317 Włościanki 34 3

Wzrost.

Liczby przeciętnego wzrostu otrzymaliśmy następujące:

Szlachta drobna 164‘8 cm.
Szlachcianki 1519 „
Włościanie 162'7 „
Włościanki 151 5 „

Liczby wzrostu szlachty drobnej, jak wykazują powyższe liczby, 
są zupełnie identyczne z liczbami, otrzymanemi przez nas dla ludno
ści gub. lubelskiej. Różnica więc w/rostu pomiędzy drobną szlachtą 
a właścicielami większej posiadłości jest taka sama, jak wypadła 
pomiędzy włościanami i szlachtą *).

Poprzednie więc rozumowanie nasze, że znacznie wyższy 
wzrost warstwy inteligentnej naszego społeczeństwa tłumaczyć na 
leży tylko jako wynik dobrych warunków odżywiania, znajdowa
łoby zupełne potwierdzenie przez niniejsze wynik’, z badań nad 
szlachtą drobną gminy Grabowo.

Dodajemy jednak, że w antropologii nie można stawiać 
ostatecznych twierdzeń bez zbadania całkowitego odnośnego ma- 
teryału i powyższe twierdzenie uważamy za słuszne o tyle, o ile 
ono w przyszłości stwierdzonem zostanie przez badanie wzrostu 
szlachty drobnej w innych miejscowościach.

Wzrost kobiet z odpowiednich grup daje te same wyniki, 
gdyż wzrost szlachcianek z warstwy właścicieli większej własności 
dał nam przeciętną z 72 pomiarów 159'7, gdy dla kobiet drobnej 
szlachty 1519. Różnica pomiędzy wzrostem tak mężczyzn jak 
i kohiet wypada około 8 Cm.

’) Zbierając w dalszym ciągu pomiary właścicieli większej posiadłości 
ziemskiej w różnych częściach kraju, doszliśmy obecnie do liczby 120 pomia
rów. Przeciętna wzrostu wypada 172'Ocm. W poprzedniej pracy z 60 pomiarów 
wypadło 173 4.
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Przy podziale na grupy z różnica 10 cm. otrzymujemy na
stępujące liczby odsetne.
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Od 130 do 139 cm. _ _ 2-2% 0-9%
a 140 a 149 „ 1% 1-3% 5’2% 33-3% 27-8%
„ 150 „ 159 „ 29% 17% 23‘6% 58-1% 64-7%
„ 160 „ 169 „ 50% 58-4%, 58-r% 6-4% 5-7%
„ 170 „ 179 „ 18% 20-9% 13*l°/o — 0-9%
» 180 „ 189 „ 2% 2-4% — — —

Porównywając z sobą pojedyncze grupy, widzimy, że męż
czyźni a mianowicie szlachta drobna i włościanie z Lubelskiego 
różnią się bardzo mało, (odpowiednie kategorye wzrostu mało ró
żnią się pomiędzy sobą), gdy odpowiednie liczby dla włościan z Gra
bowa wskazują większy procent w kategoryi 140—149, a wyraź
nie mniejszy w kategoryi 170—179.

W grupie kobiet daje się zauważyć taka sama jednostaj- 
ność w stosunku odsetnym pojedynczych kategoryi, jak i u męż
czyzn.

Ponieważ przeciętne liczby wzrostu mogą być w przyszłości 
potrzebne do utworzenia mapy wzrostu całego kraju, więc wy
pada nam się zastanowić nad liczbą przeciętną wzrostu dla wło
ścian Grabowa, o ile ta liczba otrzymana przez nas z 38 pomiarów 
może być uważaną za prawdziwą.

Otóż powołując się na mapę Królestwa Polskiego z wykazem 
przeciętnego wzrostu dla młodzieży wstępującej do wojska1) znaj
dujemy przeciętną dla powiatu lubelskiego 163‘0—103'4, a dla 
powiatu szczuczyńskiego 162 '0-— 162 -4.

Ponieważ w pow. szczuczyńskim pewną część ludności sta
nowi drobna szlachta, która w wieku poborowym prawdopodo
bnie odpowiada poborowym z powiatu lubelskiego sądząc z jedna-

*) Adam Zakrzewski, Zbiór wiad. do Antr. kraj. T. XV.
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kowego wzrostu dorosłych, więc wnosić stąd wypada, że wzrost 
włościan z tego powiatu będzie znacznie mniejszy, a zatem liczba 
nasza 162 7 będzie prawdopodobnie przynajmniej bardzo zbliżoną 
do przeciętnej rzeczywistej.

Proporcyonalność budowy.

Wysokość tułowiu z głową, mierzonej w pozycyi siedzącej, 
jest następująca w liczbach przeciętnych:

Szlachta 86’6 Włościanie 852
Szlachcianki 808 Włośeianki 802

Układając tabelkę dla otrzymania długości nóg, otrzymamy 
następujące liczby:
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Wzrost 164-8 162-7 151-9 1515
Tułów 86-6 85 2 80 8 80-2
Nogi 78-2 77-5 711 71-3

w i 1 o é c i a c h 0 d 8 t n y c h

Tułów 52-5 523 53 1 529
Nogi 47-5 47-7 46-9 47" 1

Liczby te nie różnią się od przeciętnych dla ludności gub. 
lubelskiej.

Mierząc siąg czyli rozwartość rąk, otrzymaliśmy przeciętne 
następujące :

Szlachta 171‘8 Włościanie 173-3
Szlachcianki 158‘3 Włośeianki 159*1.

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. I. 3
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W stosunku odsetnym do wzrostu:

Szlachta 104'2 Włościanie 106'5
Szlachcianki 104‘2 Włościanki 1050.

Otrzymane liczby, wyrażające stosunek rozwartości rąk do
wzrostu u drobnej szlachty, wskazują bardzo wyraźnie na znacze
nie pracy ręcznej dla należytego rozwoju kończyn górnych.

Liczby, otrzymane dla szlachty drobnej, odpowiadają w zu
pełności liczbom otrzymanym dla ludności włościańskiej gub. lu
belskiej, i wogóle dla ludności europejskiej pracującej ręcznie.

Wyraźnie więc krótsze ręce u ludzi należących do warstwy 
inteligencyi a szczególniej u kobiet tej warstwy zależą jedynie od 
braku gimnastyki kończyn górnych1).

Należy jednak zwrócić uwagę, że pomimo to, iż u szlachty 
drobnej rozwartość rąk wypadła równo z przeciętna dla ludzi pra- 
cujących ręcznie, mają oni jednak ręce nieco krótsze w porówna
niu z ludnością włościańską tejże miejscowości.

Różnica ta jest bezwarunkowo pewna, gdyż pomiary były 
robione w jednym czasie a nawet włościanie nie stanowili osobnej 
grupy, lecz byli mierzeni pojedynczo naprzemian z ludnością szla
checką przy użyciu tej samej miary.

Barwa skóry.

Notując trzy barwy skóry: białą, płową i śniadą, otrzyma
liśmy następujący rezultat:

Szlachta

Biała

77

płowa śniada

23
Szlachcianki 43 — 2
Włościanie 27 10 1.

W stosunku o d s e t n y m :

Szlachta 77-0 — 230
Szlachcianki 95-5 — 4-5
Włościanie 67-0 300 3-0

') Ze stu pomiarów dla inteligencyi, dla mężczyzn (przeważnie właścicieli 
większej posiadłości ziemskiej) otrzymaliśmy 102«!5, dla kobiet z 72 pomiarów 
10Ô-7.
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Wyznać musimy, że liczby wyżej podane nie mogą być 
uważane jako wynik ścisłej obserwacyi, z tego względu, że no
towaliśmy barwę skóry tylko z cery twarzy, ponieważ oglądanie 
barwy skóry nawet na wewnętrznej powierzchni ramienia, gdy 
się to ma uskuteczniać wpośród liczniejszego zgromadzenia jest że- 
nującem nawet dla mężczyzn, a wprost niemożliwem dla kobiet, 
nie mówiąc już o tem, że zabiera sporo czasu i jest możliwem 
tylko przy świetle dziennem.

Barwa włosów.

Notowaliśmy trzy barwy włosów: jasne, t. j. jasno- blond, 
średnie i ciemne, t. j. takm w których od-ień jasny znika zupeł
nie, a staje się wyraźnym kolor ciemny.

Liczby, jakie otrzymujemy przy tym podziale, są nastę
pujące :

Włosy
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jasne 11 7 7
średnie 66 24 15
ciemne 33 14 16

w stosunku o d s e t n y m

jasne 11 15-5 18-4
średnie 66 53-5 396
ciemne 33 310 42-0

Przy zastosowaniu metody prof. Topinard'a, t. j. nieuwzglę- 
dniając zupełnie włosów średnich, a przyjmując jasne i ciemne za 
sto, otrzymamy następujący wniosek :

Jasne 2t)°/0 33-3% 30-3%
Ciemne 75% 66 7% 69'7%

3*
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Pragnąc porównać ten rezultat z rezultatami dla gub. lu
belskiej, należy mieć na względzie, że przez wyraz blondyn ro
zumiemy zazwyczaj nie tylko typ zupełnie jasny, t. j. jasnych 
blondynów, lecz zaliczamy do tejże kategoryi i tych, którzy mają 
włosy ciemno - blond, a którzy właściwie powinni być zaliczeni do 
kategoryi włosów średnich.

Co się tyczy typu ciemnego, to ten odpowiada dwom osta
tnim barwom, t. j. brunet i czarne.

Przy porównaniu więc rezultatów należy ilość blondynów 
otrzymanych zapomocą pierwszej metody, co najmniej przepoło
wić i połowę (przypuszczalnie zawierającą barwę ciemno - blond) 
dołączyć do szatynów czyli typów średnich.

Postępując odpowiednio do powyższych uwag z rezultatami 
otrzymanymi przez nas dla inteligencyi z Lubelskiego (właściciele 
większej posiadłości ziemskiej) otrzymamy stosunek taki: typów 
jasnych 30°/0 i ciemnych 70°/0, t. j. rezultat bardzo zbliżony do 
rezultatu, jaki otrzymaliśmy dla szlachty drobnej.

Barwa oczu.

Do badania barwy oczu zostosowaliśmy także metodę prof. 
Topinarďa, notując oddzielnie barwę niebieską obok innych ja
snych.

Rezultaty przez nas otrzymane są następujące:
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jasne ! & 1 3
niebieskie 58 27 23
średnie 26 9 6
ciemne 11 8 6

w stosunku odsetnym

jasne 5 2 8
niebieskie 58 60 60
średnie 26 20 16
ciemne 11 18 16
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Łącząc jasne i niebieskie w jedną grupę jasnych i biorąc 
takowe razem z ciemnymi za sto, otrzymamy następujący stosunek 
jednych do drugich :

S 0$M a
O

■i S S
Oczu Ocj O o l-SPł’nOD

-2 "

jasnych 85-2 77-8 81-0
ciemnych 14-8 22-2 19-0

Chcąc porównać ten wynik z rezultatami otrzymanymi dla 
właścicieli większej posiadłości ziemskiej, otrzymany dawną metodą, 
należy przyjąć ilość oczu piwnych, która wynosi przeszło 30 pro
cent, za ciemne, a inne barwy mianowicie zieloną, siwa i niebie
ską za jasne, wówczas stosunek jasnych do ciemnych wypadnie 
jak 70:30, czyli mniejszy procent jasnych.

Że u ludności powiatu szczuczyńskiego gub. łomżyńskiej 
więcej jest oczu jasnych można wnosić i z tego, że gdy w gub. 
lubelskiej we wszystkich grupach ludności ilość błękitnych do
chodzi do 40% w gub. łomżyńskiej do 60%.

Wynik ten zresztą był do przewidzenia z powodu tych sto
sunków rasowych, które istnieją w środkowej i zachodniej Euro
pie , t. j. wyraźna przewaga jasnej barwy oczu na północy, a prze- 
dewszystkiem barwy niebieskiej.

Charakterystyka głowy.

Wymiary czaszki.

Główne wymiary czaszki jako przeciętne otrzymaliśmy
stępujące :

Długość
w

szerokość 
milimetrach :

obwód

Szlachta 189-4 155-5 554-4
Włościanie 188-6 153-6 549-7
Szlachcianki 180-1 149-1 537-8

na-

Widzimy, że wszystkie wymiary czaszki szlachty drobnej 
są większe niż odpowiednie wymiary włościan, że różnica jest
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wyraźniejsza w wymiarze poprzecznym ^ nieznaczna w wymiarze 
długości.

Dla bliższego określenia zachodzących tu różnic przytaczamy 
odpowiednie wymiary szlachty i szlachcianek (z warstwy właści
cieli większej posiadłości ziemskiej) jak również włościan i włoś- 
cianek gub. lubelskiej.

Długość
Szlachta 1902 
Szlachcianki 1806 
Włościanie 1850 
Wlościanki 178 0

szerokość obwód

159 3 567-3
152-6 545-3
152-6 547 1
148-5 532-4.

Rozpatrując się w tych liczbach odrazu można spostrzedz, 
że wymiary szlachty drobnej stoją w pośrodku pomiędzy wymiarami 
szlachty (inteligencyi) i wymiarami włościan lubelskich, których 
wymiary według wszelkiego prawdopodobieństwa są najbliższe 
przyszłej przeciętnej u Polaków, na północ od Karpat zamiesz
kałych. Głównie jednak to pośrednie stanowisko szlachty drobnej 
uwydatnia się w wymiarze szerokości czaszki, podczas gdy dłu
gość jest, że tak powiemy, za wysoką; to prawdopodobnie tłumaczyć 
należy położeniem geograficznein, bardziej na północ wysumętcm.

Ta za wysoka liczba wymiaru długości jeszcze bardziej jest 
uwydatniona u włościan wsi Grabowa w porównaniu z odpowie
dnim wymiarem włościan lubelskich i zależną jest od tej samej 
przyczyny tj. położenia na północ posuniętego i większego zmiesza
nia się z długogłowcem północy.

Obok tego należy zwrócić uwagę, że wymiary włościan wsi 
Grabowo zanadto są zbliżone do wymiarów szlachty drobnej, że 
są do nich bardziej zbliżone, aniżeli do wymiarów włościan lubel
skich.

Położenie wsi Grabowo, otoczonej dokoła wsiami szlachec- 
kiemi najzupełniej to tłumaczy, gdyż pomimo różnic stanowych, 
mięszanie się sąsiedniej ludności odbywa się niewątpliwie, chociaż 
powolnie.

Co się tyczy obwodu, to i pod tym względem szlachta dro
bna zajmuje stanowisko pośrednie pomiędzy inteligencyą a wło
ścianami.

Wszystkie uwagi powyższe można powtórzyć i co do kobiet; 
i tu także różnica najwyraźniejsza daje się zauważyć w wymiarze 
szerokości czaszki.

Przy badaniu szlachty stanowiącej warstwę inteligencyi za
notowaliśmy, że jakkolwiek wszystkie wymiary głowy są większe, 
to jednak powiększenie wymiaru poprzecznego jest najznaczniej
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sze i tę samą cechę znajdujemy u szlachty drobnej, chociaż mniei 
uwydatnioną.

Kształt czaszki.

Wskaźniki główne przeciętne obliczone bez straty ułamków 
otrzymaliśmy następujące:

Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki

82-6 81-3 82-8 80-7

Tabelka pojedynczych wskaźników z pominięciem ułamków 
wykazuje następujące ich rozmieszczenie.
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74 1
75 — — — —

76 — 2 — —

77 5 2 — 1
78 8 5 1 1
79 9 3 1 —

80 15 3 7 1
81 12 5 11 1
82 16 8 6 1
83 9 4 4 1
84 10 1 5 1
85 6 2 4 1
86 3 — 3 —

87 5 1 2 —

88 2 2 — —

89 — 1

Przy ugrupowaniu wszystkich wskaźników podług systemu 
z podziałem na pięć grup otrzymujemy następujący wykaz w licz
bach rzeczywistych i odsetnych.
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0//O % %

Długogłowi................................. 5 4 5 10-5
Długogłowi do 74 . 5 0 — — — —
Podłużnogłowi od 75—77 . . 0 4 — 5 10 5 —
Pośredniogłowi „ 78 — 80 . . 32 11 9 32 29-0 200
Krótkawogłowi „ 81—84 . . 47 18 26 47 47 3 57-8
Wyraźnie krótkgł. 85 i wyżej 16 5 10 16 13-2 22-2
Razem • krótkogłowi .... 63 23 36 63 60-5 80-0
Ilość spostrzeżeń..................... 100 38 45

Wykazy te ujawniają, że ludność gminy Grabowa należy 
do krótkogłowych, że jednak ludność włościańska zawiera nieco 
więcej pierwiastków długogłowych, co daje się zauważyć zarówno 
u mężczyzn j?i k i u kobiet. Różnicę tę wykazują wskaźniki głó
wne, gdyż dla grupy szlachty są wyższe o całą jednostkę.

Przy porównaniu szlachty, (właścicieli większej posiadłości 
ziemskiej) z włościanami gub. lubelskiej , znaleźliśmy taka samą 
różnicę, t. j. wskaźniki szlachty okazały się o jednę jednostkę 
wyższe i także zarówno u mężczyzn jak i u kobiet, jak to wska
zują przytoczone liczby:

Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki
83-8 82-6 84-4 83-4

Szlachta więc wogóle okazuje się wyraźniej krótkogłową 
w porównaniu z włościanami.

Przy porównaniu zaś wskaźników ludności gminy Grabowa 
z ludnością gub. lubelskiej, wskaźniki tej ostatniej są wyższe 
o jednostkę, co się tłumaczy położeniem geograiicznem, większą 
domieszką długogłowców w miarę posuwania się na północ.

Czoło.

Przeciętny wymiar czoła, tak nazwany najmniejszej jego 
szerokości otrzymaliśmy następujący dla naszych grup:

Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki
108-1 108-0 104-4 102-5
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Dla porównania przytaczamy ten sam wymiar otrzymany 
przez nas dla ludności gub. lubelskiej :

Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki 
109-7 115-5 104-9 111-7

Z porównania tego widzimy, że szlachta drobna ma czoła 
jeszcze węższe niż szlachta wyższych warstw i że włościanie gmi
ny Grabowa nie różnią się pod względem wymiaru czoła od 
szlachty drobnej.

Jeszcze wyraźniej różnice te wystąpią, gdy podzielimy wszyst
kie czoła na trzy kategorye: ważkie ze wskaźnikami do 60, 
średnie od 60 do 70 i szerokie 70 i wyżej, a dla łatwiejszego 
porównania ułożymy tabelkę z liczbami odsetkowemi.
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Ważkie 73-4 90-0 19-4 86-8 77-0 82-3 210
Mierne 26-7 10-0 78-1 13-2 230 17-7 80-0
Szerokie — — 2-5 — — — 4-0

Tabelka ta wykazuje, że ze wszystkich grup szlachta drobna 
ma największy procent czół wązkich. a włościanie z Grabowa 
stoją tuż obok szlachty drobnej.

Wogóle jednak różnica pomiędzy’- szlachtą drobną i szlachtą 
z Lubelskiego jest nieznaczna, gdy różnica pomiędzy włościanami 
z Grabowa a włościanami z Lubelskiego jest bardzo wyraźna.

Potylice.

Przeciętne wymiary potylicy otrzymaliśmy następujące:

Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki
136-4 134-9 128-4 129*2

Liczby te wskazują, że co do wymiarów potylicy różnice 
są nieznaczne zarówno u mężczyzn jak i u kobiet.

Przy porównaniu z ludnością gub. lubelskiej różnice także 
nie są zbyt wyraźne.
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Szlachta Włościanie Szlachcianki Włościanki 
138-1 134-2 129-6 127-4

Nawet przy porównaniu wskaźników nie można zauważyć 
większych różnic.

W tym celu przytaczamy tabelkę z wykazem odsetkowym 
potylic podzielonych na ważkie, mierne i szerokie, pierwsze ze 
wskaźnikiem do 69, drugie od 70 do 79 i trzecie od 80 i wyżej.
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W azkie 23-3 240 22-0 34-2 25-0 35-5
Mierne 76-7 76-0 75-4 65-8 75-0 64-5
Szerokie — — 2-6 — — —

Wysokość czoła.

Notowana od punktu między brwiowego do początku włosów 
wypadła następująca:
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Największa 67 64 55
Przeciętna 50-9 51-9 47-6
Najmniejsza 38 37 35

Szczegółowy rozbiór pojedynczych wymiarów czaszki szlach- 
t y drobnej prowadzi do ogólnego wniosku, że czaszki ich są bardzo 
zbliżone do czaszek szlachty wogóle, pod względem trzech głó
wnych wymiarów: długości, szerokości i obwodu, i że odznaczają 
się do pewnego stopnia ważkością czół.

Ta ostatnia cecha jak również niższy wskaźnik główny ka
żą mieć wzgląd przy porównaniach na bardziej na północ wysu
nięte położenie szlachty drobnej Grabowa.
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Charakterystyka twarzy.

Długość twarzy.

Szlachta 137-4 Włościanie 1356
Szlachcianki 125‘8 Włościanki 1255

Długość wypadła więc jednakowa w obu grupach tak u męż
czyzn jak i u kobiet.

Szerokość twarzy.

Liczby przeciętne wypadły następujące:

Szlachta 1406 Włościanie 1401
Szlachciayki 1330 Włościanki 131*7

Szerokość licowa, mierzona w punktach zetknięcia się ze
wnętrznego brzegu wyrostka czołowego kości licowej z brzegiem 
górnym wyrostka skroniowego tejże kości, dała następujące prze
ciętne liczby:

Szlachta 122-2 Włościanie 12 L5
Szlachcianki 116-0 Włościanki 117*5

W wymiarach szerokości panuje również zgodność liczb w obu 
grupach. Dla porównania z ludnością gub. lubelskiej, przytacza
my odpowiednie liczby:

Szlachta Włościanie 
Długość twarzy 123‘8 126'0
Szerokość twarzy 140"7 135-3

Szlachcianki Włościanki 
Długość twarzy 113 5 1219
Szerokość twarzy 1312 133 3

Porównywujac odpowiednie liczby widzimy, że inteligencya 
i włościanie gub. lubelskiej maja twarze wyraźnie krótsze.

Różnica ta wskazuje, że ludność gub. łomżyńskiej i pod 
względem budowy twarzy różni się od ludności gub. lubelskiej 
tem, że u niej domieszka typu północnego jest większą.

Liczby dla całkowitej długości twarzy, mierzonej od początku 
włosów do punktu bródkowego, wypadły następujące;

Dla szlachty 188‘2, dla włościan 187"3.
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A ponieważ i w szerokości twarzy różnica jest nieznaczna, 
więc i wskaźnik całkowitej długości twarzy wypadł następujący:

Dla szlachty 74‘7, dla włościan 74'8.

Z tychże samych względów i wskaźnik czaszkowo-twarzowy, 
t. j. stosunek długości twarzy, mierzonej od punktu między brwio
wego, do szerokości wypada także bardzo zbliżony:

Dla szlachty 97'7, dla włościan 96'7.

Tabliczka prof. Kollmanna z podziałem na nizkolice i wąz- 
kolice, pierwsze ze wskaźnikiem do 90 i niżej, a drugie ze wskaź
nikiem 91 i wyżej, wykazuje następujący podział w liczbach od- 
setnych.

Szlachta Włościanie Szlachcianki
Nizkolice 6°/o 5'2 % 13'8%
Wązkolice 94% 94-8% 8tr7%

Zestawienie to wykazuje wyraźną przewagę tw'arzy ważkich, 
i przewaga ta jeszcze bardziej się uwydatnia, gdy porównamy 
z odpowiedniemi liczbami dla ludności gub. lubelskiej.

Szlachta Włościanie Szlachcianki
Nizkolice 70% 30% 80'6%
Wązkolice 30% 70 % 19‘4%

Kształt nosa.

Notowaliśmy trzy kształty nosa: prosty, zadarty i garbaty. 
Podział wszystkich naszych spostrzeżeń na te trzy działy przed
stawia się w następujących liczbach odsetnych:

Nos

Sz
la

ch
ta

W
ło

śc
ia

ni
e

Sz
la

ch
ci

an
ki

Prosty 55 63 58
Zadarty 10 13 15-5
Garbaty 35 21 26-5

Dla porównania przytaczamy odpowiednie liczby otrzymane 
dla ludności gub. lubelskiej.
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Prosty 58-3 598 61-5
Zadarty 13-3 32-4 27 7
Garbaty 28-4 7-8 10-8

Porównywując powyższe liczby można wyciągnąć następujące 
wnioski

Szlachta gub. lubelskiej czyli intelig.ncya co do kształtu 
nosa prawie się nie różni od szlachty drobnej.

Włościanie gub. lubelskiej wyróżniają się większą ilością 
nosów zadartych a mniejszą garbatych, co byłoby zgodnem z in- 
nemi zanotowanemi przez nas różnicami, mianowicie: nos zadarty, 
jak wiadomo, jest cechą rasy celto-słowiańskiej ; garbaty, rasy pół
nocnej. Większa więc ilość nosów garbatych u ludności gub. 
łomżyńskiej, dowodzi większej domieszki typu północnego.

Wymiary i wskaźniki nosa.

Długość, mierzona od punktu odpowiadającego szwowi lioso- 
czołowemu do kolca nosowego, dała następujące liczby:
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Największa 57 56 52
Przeciętna 48-5 46-9 43-4
Najmniejsza 38 40 39
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Szerokość nosa
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Największa . . . 42 38 37
Przeciętna . . 34-8 34-9 31-1
Najmniejsza 29 29 22
Wsuwinik nosowy 71-7 74-4 71-6

Streszczając pojedyncze dane dostrzeżone w niniejszein opra
cowaniu, przychodzimy do następujących twierdzeń: że szlachta 
drobna gminy Grabowa pod względem wzrostu, nie różni się od 
ludu wiejskiego w gub. lubelskiej i że zatem wzrost Inteligencyi 
(właścicieli większej własności ziemskiej) dochodzący do 172 cm. 
jest zjawiskiem wyjatkowem i zalcżnem od wyjątkowych warun
ków odżywiania. Co do rozwartości rąk, to ponieważ u szlachty 
drobnej stosunek siągu do wzrostu okazał się takim samym jak 
u ludności włościańskiej, przeto znaczne skrócenie rąk u inteli
gencyi przypisać jedynie należy brakowi pracy ręcznej.

Pod względem budowy czaszki szlachta drobna stoi bliżej 
inteligencyi, a podobieństwo to opiera się przedewszystkiem na 
większym wymiarze poprzecznym.

Mówiąc o ludności gub. łomżyńskiej, kilkakrotnie wypadło 
nam zanotować, że nosi ona cechy większej domieszki typu pół
nocnego.

Cechy te są następu jące : znacznie większy procent oczu 
jasnych, a mianowicie błękitnych o część trzecią, przeciętna dłu
gość głowy jest większą, czoła są węższe, a twarze dłuższe.

Badania dokonane na zachodzie Europy wykazały, że gdy 
typ krótkogłowca środkowej Europy miesza się z typem długo- 
głowca północnej Europy, ten ostatni udziela przedewszystkiem 
potomstwu swej jasnej cery i niebieskich oczu.

Badanie barwy oczu północnej części gub. lubelskiej i po
wiatu szczuczyńskiego gub. łomżyńskiej stwierdza ten stan rze
czy i u nas, przy porównaniu z ludnością gub. lubelskiej.



LITWINÓW
z okolic m. Olity

Przez

Dra Władysława Olechnowicza.

CHARAKTERYSTYK A ANTROPOLOGICZNA

Badania lingwistyczne, dotyczące języka litewskiego, wykazały 
dostatecznie łączność I twinów z rodziną Aryów.

Antropologowie dotąd nie doszli do zgodnego określenia typu 
antropologicznego Aryów. — Jedni jako typ Aryów uważają dłu- 
gogłowców, rasę prawdopodobnie pierwotną Europy środkowej, 
o jasnej cerze, jasnych włosach i niebieskich oczach, wzrostu wyso
kiego. Ten typ i dziś przeważa na północy Europy. Środkową 
część Europy zajmuje obecnie, przeważająca znacznie pod względem 
liczebnym, rasa krótkogłowa, którą Broca nazwał rasą celtycko- 
słowiaćską, wzrostu średniego, o włosach i oczach ciemnych.

Są to dwa główne typy europejskie; który z nich jest 
rzeczywistym typem Aryów, antropologia stanorvczo rozstrzygnąć 
nie może. Teorye Penki w Niemczech i Lapauge’a we Francyi, 
przyznające bezwarunkową wyższość typowi długogłowemu, są 
niewątpliwie przedwczesne. W każdym razie rola tych dwóch 
typów jest pierwszorzędną w dziejach ludzkości, a badanie wza
jemnego ich do siebie stosunku jest najważniejszem i najcie- 
kawszem zadaniem historyi i antropologii.

Na zachodzie Europy stosunek obu typów jest już dosta
tecznie wyjaśniony przez liczne badania antropologów.



(48) W. OLECHNOWICZ.

Badania nasze nad ludnością guberni lubelskiej dały nam 
możność określenia tych dwóch typów na wschodzie Europy, 
przynajmniej pod względem wskaźnika głównego.

Otóż, ponieważ lud litewski, jak wspomnieliśmy, już na 
zasadzie badań lingwistycznych, zaliczonym został do rodziny 
Aryów, więc tern bardziej było rzeczą ciekawą zbadać go pod 
względem antropologicznym.

W tym celu przedsięwziąłem w czerwcu r. b. wycieczkę 
na Litwę.

Nie mogąc poświęcić więcej czasu nad parę tygodni, wy
brałem środkową część Litwy, ażeby sto pomiarów antropome
trycznych na żywych ludziach, jako minimum dzisiejszych 
wymagań nauki, mogło służyć jako materyał do charakterystyki 
Litwinów.

Jako środkowy, przynajmniej pod względem językowym 
punkt Litwy wybrałem miasto Olitę, złożone właściwie z dwóch 
miasteczek : jedno na prawym brzegu Niemna, w powiecie troc
kim, gubernii wileńskiej, drugie na lewym brzegu Niemna w po
wiecie kalwaryjskim gub. augustowskiej.

Na prawym brzegu Niemna zebrałem 64 pomiary mężczyzn 
i 34 kobiet w następujących wsiach : Oława, Sakańce i Niedzingi. 
Na lewym brzegu zebrałem 83 pomiary mężczyzn i 72 kobiet, 
w majątku Oniszki i należących do niego folwarkach: Jackowo, 
Warda i Kasperowszczyzna.

Robienie pomiarów antropometrycznych wpośród ludu na
szego w okolicach nieznanych jest dość trudne, jak z resztą i wszę
dzie; lud z trudnością zrozumie, że pomiary takie są potrzebne 
dla celów czysto naukowych, dla tego też, pomoc miejscowej 
inteligencyi .jest w tych razach niezbędna i wyznać muszę, że
0 pomoc tego rodzaju nigdzie prosić nie potrzebowałem, owszem 
wszędzie obok znanej gościnności znalazłem uprzejmą i gorliwą 
pomoc.

Dla tego też czuję się w obowiązku najserdeczniej podzię
kować za skuteczną pomoc Państwu Jackowskim z Oniszek. Pani 
Żylińskiej z Niedzingów, księciu Kiejstutowi Gedyminowi z Oławy
1 Panu Konstantemu Żylińskiemu w Sakańcaeh.

Przystępując do badania szczegółów antropometrycznych, 
zaznaczyć muszę, że zaraz po oznaczeniu wskaźników głównych 
uważałem za rzecz potrzebną badać obie grupy Litwinów, z lewego 
i z prawego brzegu Niemna oddzielnie; przy dalsfeem opracowaniu 
szczegółów potrzeba ta stała się jeszcze widoczniejszą; dla tego 
też jednę grupę, z lewego brzegu Niemna, będziemy nazywali 
Litwinami z Ouiszek, drugą grapę, z prawego brzegu, Litwinami



z Oławy, gdyż w tej właśnie wiosce zebraliśmy największą ilość 
pomiarów tej grupy.

Nie potrzebujemy dodawać, źe kobiety w każdej grupie 
badane będą oddzielnie.

Jakkolwiekbądź przy takiem podziale żadna z naszych grup 
nie dochodzi wymaganej setki, to jednakże zważywszy, że w pierw
szej grupie mamy 83 pomiary mężczyzn i 72 kobiet, źe cała ta 
ludność wzięta jest z jednej miejscowości i źe, jak zobaczymy 
później ze szczegółów, grupa ta przedstawia bardzo wyraźne cechy 
jednolitości, rezultaty uważać należy jako dostatecznie pewne, 
tern bardziej, źe będą one dopełnione przez rezultaty otrzymane 
z drugiej grupy złożonej z 64 pomiarów mężczyzn i 34 pomiarów 
kobiet z miejscowości leżącej po drugiej stronie Niemna, lecz 
odległej od pierwszej o 15 — 20 wiorst tylko. Właściwie więc 
dwie te grupy stanowią jedne ze środkowej części Litwy, złożo
nej ze 147 pomiarów mężczyzn i 106 kobiet.

CHAKAKIERYSTŸRA ANTROPOLOGICZNA. ( 49 )

Wieli.

Staraliśmy się zawsze brać pomiary tylko z osobników od
powiedniego wieku, t. j. pomiędzy 20 a 50 rokiem życia. To też 
zaledwie kdka osób znalazło się 18 i 19 letnich, a i te przedsta
wiały nam się jako zupełnie dobrze rozwinięte. Również niewiele 
osób zanotowaliśmy wyżej 50 lat.

Średni wiek wypadł jak następuje:
Litwini z Oniszek 38,4 

„ z Oławy 34,7 
Litwinki z Oniszek 29,7 

„ z Oławy 33,0

Wzrost.

Średni wzrost wypadł jak następuje :
Litwini z Oniszek 163,0 

v z Oławy 164,1 
Litwinki z Oniszek 152,4 

n z Oławy 151,8

Rzecz prosta, że ilość naszych spostrzeżeń nie pozwala 
uważać powyższych liczb za określające bezwarunkowo wzrost 
ludności litewskiej. Wszakże po bliższem rozpatrzeniu się w szcze-

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Oz. I. 4
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półach można z wielkiem prawdopodobieństwem uważać powyższe 
dane jako bardzo blizkie przeciętnych. Przy podziale wszystkich 
naszych spostrzeżeń na ogólnie przyjęte kategorye wzrostu, z ró
żnica o 10 centymetrów, otrzymamy następujące tabelki:

Mężczyźni.

Wzrost Grupa;; I. II. I°/o n%
od 140 do 149 cm. 1 0 1,2% 0

150 159 23 14 27,7% 21,9%
160 71 169 71 48 33 57,8% 53,1%

?} 170 71 179 71 0 16 12,1% 25,0%
77 180 71 189 71 1 0 1.2% 0

Ogółem 83 64

Kobiety.

Wzrost Grupa : I. II. 1% n%
od 130 do 139 cm. 1 0 1,4% 0

71 140 „ 149 71 21 10 29,1% 29,4%
71

150 „ 159 71 46 23 64,0% 67,7%
71 160 „ 169 71 4 1 5,5% 2,9%

Ogółem 72 34 100 100

Z przytoczonych danych co do wzrostu ludności litewskiej 
widzimy, że jeżeli uwzględnimy jedne tylko grupę mężczyzn, zło
żoną ze 147 osobników otrzymamy przeciętną 163,5 cm., t. j. 
wzrost znacznie niższy od miernego.

Przy rozpatrywaniu szczegółowej tabelki, mianowicie męż
czyzn w I grupie, przekonywamy się, że wynik ten jest normal
nym, gdyż kategorya 160—169 zawiera więcej niż [połowę wszyst
kich pomiarów, mianowicie 58%.

Toż samo znajdujemy i u kobiet w odpowiedniej grupie, 
gdyż kategorya 150—159 zawiera 64%.

Jeżeli te dwie najliczniejsze kategorye rozdzielimy na mniej
sze grupy, z różnicą o jeden centymetr, otrzymamy następujący 
wykaz:
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Mężczyźni Kobiety

Grupa 160—169 cm. Grupa 150—159 cm.

160 - 4 
161— 4

150— 3
151— 7

162— 7 29
163 — 6
164— 11
165— 4
166— 7

153— 3
154— 5
155— 5
156— 3

167— 3 19 157 — 5 20
168— 3
169— 2

158— 4
159— 3

Widzimy, że suma pierwszej połowy, u mężczyzn do 165, 
a u kobiet do 155, przewyższa sumę drugiej połowy, co wskazuje 
właśnie, że pierwsza połowa zawiera największą ilość osobników, 
że średnia zatem jest wyrazem wzrostu najczęściej napotyka
nego.

W pierwszej grupie mężczyzn i w obu grupach kobiet, 
kategorya następująca po najliczniejszej, u mężczyzn 170—179, 
a u kobiet 160—169, jest znacznie mniejsza od tej, która tamtą 
wyprzedza w zakresie, u mężczyzn 150—159, a u kobiet 140— 
149. W grupie II mężczyzn, t. j. u Litwinów z prawego brzegu 
Niemna, w kategoryi następującej po średniej znajdujemy prze
ciwnie więcej aniżeli w tej, która ją poprzedza, z czego wynika, 
że w grupie tej jest więcej osób wzrostu wysokiego, i że też dla 
tego średnia dla nich wypadła wyższa (164 1. c.).

Na szczegół ten zwracamy uwagę dla tego, że jak zoba
czymy później, wypadnie nam zanotować różnice i pod innymi 
względami.

Wysokość tułowia wraz z głową czyli tak nazwana wyso
kość w postaci siedzącej, średnio jest następująca:

W obu grupach otrzymane liczby są zupełnie takie same.

Tułów s głową i nogi.

Litwini z Oniszek 85,8 cm.
„ z Oławy 85,7 „

Litwinki z Oniszek 80,6 „
„ z Oławy 80,5 „

4*
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W stosunku do wzrostu tułów z głowa daje następujące 
liczby :

Litwini z Oniszek 52,6%
„ z Oławy 52,2%

Litwinki z Oniszek 52,8%
„ z Oławy 53,0%

Obliczając długość nóg (przez odejmowanie tułowiu od 
wzrostu) otrzymamy następujące liczby rzeczywiste i odsetne:

Litwini z Oniszek 77,2 — 47,4%
„ z Oławy 77,4 — 47,8%

Litwinki z Oniszek 71,8 — 47,2%
„ z Oławy 71,3 — 47,0%

I tu liczby w obu grupach są prawie identyczne i wogóle 
proporcyonalność budowy jest normalną. Małą różnicę można tylko 
zauważyć pomiędzy grupą Litwinów z Oniszek i grupa z Oławy; 
pierwsi mają tułów nieco dłuższy, drudzy nogi.

Siąg czyli rozwartość rąk.

Wymiar ten w średniej mierze okazał się następujący:

Litwini z Oniszek 171,8 
„ z Oławy 172,2 

Litwinki z Oniszek 159,8 
„ z Oławy 158,6

Przy opracowaniu charakterystyki antropologicznej ludności 
gubernii lubelskiej wykazaliśmy, że u ludzi pracujących ręcznie, 
rozwartość rąk powiększa się proporcyonalnie do wzrostu. Otóż 
i tu widzimy to samo, przy zestawieniu odpowiednich liczb:

Wzrost Siąg 
Litwini z Oniszek 163,0 — 171,8

„ z Oławy 164,1 — 172,2
Litwinki z Oniszek 152,4 — 159,8

„ z Oławy 151,8 — 158,6

Ta zgodność wszystkich liczb wykazuje, jak ważną jest 
rzeczą przy robieniu pomiarów antropologicznych jednostajność 
metody; małe różnice wzrostu, jakie otrzymaliśmy dla naszych 
grup, nabierają pewnego znaczenia, gdy im odpowiada takaż 
sama różnica w rozwartości rąk. Ta zgodność stwierdza dokła
dność naszych pomiaiów i podnosi wartość wywiedzionych z nich
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oznaczeń średnich, o ile tylko na wywód taki zezwala ilość 
zebranych spostrzeżeń.

Stosunek rozwartości rak na 100 wzrostu jest następujący:

Litwini z Oniszek 105,4 
„ z Oławy 104,9 

Litwinki z Oniszek 104,8 
„ z Oławy 104,4

Liczby te nie różnią się prawie od liczb otrzymanych przez 
nas dla ludności gub. lubelskiej; tylko na pierwszą grupę przy
pada liczba nieco wyższa. Dodać jednak winienem, że cała ta 
grupa składa się wyłącznie ze służby dworskiej. Przy pomiarach 
dla oszczędzania czasu, każdy z poddających się temu, przybierał 
odpowiednią do każdego pomiaru pozycyę niejako na komendę. 
Z tego powodu przy wymierzaniu sięgu, ręce były rozkrzyźowane 
z pewnym wysiłkiem, przez co też rozciągłość jego nieco się 
zwiększała (o 1 cm.), w porównaniu ze spokojném rozwarciem 
poziomo odnóg górnych (bez wyprężania). Może więc z tego po
wodu liczba 105,4 dla Litwinów z Oniszek wypadła za wysoką.

Barwa skóry.

Notowaliśmy trzy barwy: białą, płową i śniadą.
Otrzymane rezultaty są następujące w liczbach rzeczywi

stych i odsetnych.

Litwini z Oniszek.

Biała 70 -- 74,4% 
Płowa 11 — 23,2% 
Śniada 2 — 2,4%

Litwini z Oławy.

Biała 37 — 57,7% 
Płowa 22 — 34,3% 
Śniada 5 — 8,0%

Litwinki z Oniszek.

Biała 63 — 87,5% 
Płowa 8 — 11,1% 
Śniada 1 — l ,4%
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Litwinki z Oławy.

Biała 23 — 67,5%
Płowa 9 — 26,5 %
Średnia 2 — 6,0%

Liczby powyższe wykazują przedewszystkiem bardzo wy
raźną zgodność barw u mężczyzn i kobiet w każdej grupie, t. j. 
u ludności z lewego i prawego brzegu Niemna. Jednocześnie zaś 
obie grupy wykazują dość znaczne różnice, i różnice te występują 
w jednakim stopniu tak pomiędzy mężczyznami, jak i pomiędzy 
kobietami; mianowicie ludność z prawego brzegu (Oława) odzna
cza się większym procentem barwy śniadej i płowej a mniejszym 
białej.

W porównaniu z ludnością gubernii lubelskiej, Litwini 
z Oławy przedstawiają prawie ten sam stosunek procentowy co 
do podziału barw skóry. Litwini z lewego brzegu Niemna odzna
czają się przewagą barwy białej i mniej szemi liczbami barwy 
płowej i śniadej.

Położenie Litwy bardziej na północ wysunięte, odbija się 
wyraźnie na cerze twarzy. Skóra na twarzy nie nabiera tego 
ciemnego bronzowego odcienia, jaki zwykle widzimy w lecie 
u ludności wiejskiej w gub. lubelskiej, a jeszcze bardziej wy
bitnie na Podolu. U ludu litewskiego, jakkolwiek wpływ słońca 
na twarzy jest wyraźny, to jednak zachowuje on charakter taki, 
jak u osoby o delikatnej cerze, wystawionej czasowo na działanie 
słońca, t. j. skóra w tych jazach nie tyle ciemnieje, ile nabiera 
barwy czerwonawej.

W. OLECHNOWICZ.

Barwa lotosów.

Badania antropologiczne na ludziach żywych dokonywane 
w Europie środkowej, mają głównie na celu określenie stosunku 
dwóch antropologicznych typów: typu północnego, długogłowego, 
o jasnych oczach i włosach, i typu środkowej Europy, celto- 
słowiańskiego o ciemnych oczach t włosach.

W ostatnich czasach, po długoletniej pracy, prof. Topinard 
przyszedł do przekonania, że jedynie praktyczną metodą w oce
nianiu barw włosów i oczu, jest podział na trzy kategorye: jasne, 
średnie, ciemne. Można naturalnie notować pojedyńcze barwy, 
szczególniej co się tyczy oczu, jak np. barwę niebieską, zieloną; 
jednakże przy ogólnem obliczaniu rezultatów należy sprowadzić 
wszystkie spostrzeżenia do wyżej wymienionych trzech grup, a na
stępnie, uważając średnie jako nieistniejące, bo nie mające
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wpływu na ostateczny stosunek jasnych do ciemnych, brać sumę 
barw skrajnych za sto i następnie oznaczyć stosunek odsetny 
każdej z nich. Ponieważ metoda powyższa jest rzeczywiście je- 
dynie praktyczna, bo rezultaty ostateczne, tą drogą otrzymane, dają 
się porównywać ze sobą; nie wahaliśmy się jej zastosować przy 
badaniu Litwinów, jako gałęzi szczepu krótkogłowców środkowej 
Europy najbardziej na północ wysuniętego, a zatem będącego 
niejako w bezpośredniem zetknięciu z typem północnym, długo- 
głowców.

Co się tyczy barwy włosów, obok trzech zasadniczych barw 
notowaliśmy i włosy czarne, t. j. takie, które me przedstawiają 
nawet odcienia jaśniejszego (włosy kruczo czarne). Następujące 
tabelki przedstawiają nam podział naszych spostrzeżeń podług 
wyżej wzmiankowanej metody w liczbach rzeczywistych i odset
kach. Włosy czarne podajemy w nawiasie, włączając je właściwie 
do kategoryi ciemnych.

Litwini z Uniszek.
Jasne 8 — 9,6°/0 
Średnie 59 — 80,8%
Ciemne 16 — 19,2%
(Czarne 4) — 4,8%

Ogółem 83

Litwini z Oławy.
Jasne 7 — 10,9%
Średnie 31 — 48,4 %
Ciemne 26 — 40,7%
(Czarne 8) — 19,5%

Ogółem 64

Litwinki z Oniszek.
Jasne 7 — 9.7%
Średnie 35 — 48,7%
Ciemne 30 — 41,6 %
(Czarne 10 — 13,8%)

Ogółem 72

Litwinki z Oławy.
Jasne 2 — 5,9%
Średnie 20 — 58,8%
Ciemne 12 — 35,3%
(Czarne 5 — 14,7%)

Ogółem 34 ■—-100
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Biorąc następnie jasne i ciemne za sto i obliczając każdą 
z tych barw w stosunku odsetnym, otrzymamy następujące dane:

Włosy Jasne Ciemne
Litwini z Oniszek 33,3% — 66,6%

„ z Oławy 20,0% — 80,0%
Litwinki z Oniszek 19,0% — 81,0%

„ z Oławy 15,4% — 84,6%

Pragnąc należycie ocenić rezultat wykazany w powyższej 
tabelce, potrzeba zawsze mieć na uwadze ilość włosów średnich 
i nadto potrzeba wiedzieć, jaki właściwie kolor jest średnim, t. j. 
gdzie jest granica pomiędzy jasnym i średnim a także średnim 
i ciemnym, gdyż zapatrywania robiących spostrzeżenia mogą 
się znacznie różnić pomiędzy sobą.

Dla tego też uważamy za rzecz konieczną dodać, że do 
kategoryi jasnych zaliczaliśmy włosy takie, które wcale nie przed
stawiają pierwiastku ciemnego, takie jakie w pospolitej mowie 
zowią się jasno - blond, pomiędzy któremi włosy białe, siwiznę, 
z trudnością wyróżniać można. Osobnik z takimi włosami ma 
zawsze skórę delikatną białą, oczy niebieskie lub inne bardzo 
jasne, jednem słowem są to typy czysto jasne. Granicę pomiędzy 
typem średnim a ciemnym rozumieliśmy w sposób następujący: 
jako średnie graniczące z ciemnymi uważaliśmy takie, w których 
wyraźnie oko ocenia jeszcze ten odcień, który się pospolicie na
zywa ciemno - orzechowym, odcień skorupki kasztana (szatyn 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu).

Po tem określeniu, mając na względzie powyższą tabelkę, 
można mieć bardzo dokładne pojęcie o barwie włosów u Litwi
nów. Jeszcze jeden szczegół: u Litwinów z Oniszek, włosy średnie, 
stanowiące najliczniejszą grupę, bo 80% wynosząca, są bardzo 
jednostajne i znaczna ich większość zbliża się więcej do jasnego 
aniżeli do ciemnego; są to włosy, które może najlepiej charakte
ryzuje wyraz „płowy“. Z tego też powodu, gdy się widzi dużo 
głów odkrytych np. w kościele, otrzymujemy ogólne wrażenie 
jasnych; owa ostateczna tabelka wykazująca stosunek jasnych do 
ciemnych włosów jak 33 do 66 nie daje pojęcia o ogólnym wra
żeniu, lecz wykazuje tylko pierwiastki antropologiczne, z których 
ludność się składa.

Zupełnie inne wrażenie ogólne robi ludność z prawego brzegu 
Niemna. Stosunek jasnych do ciemnych jest u nich jak 20 do 
80, nie jest więc tak bardzo różnym od poprzedniego, ażeby oko 
łatwo tę różnicę ocenić mogło, patrząc na zgromadzony lud 
w kościele, a jednakże różnica jest uderzająca; ludność w Oławie 
robi ogólne wrażenie takie, że włosy ciemne mają widoczną prze
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wagę. Zależy to naturalnie od zmienionego stosunku, jaki wyka
zuje tabelka, lecz jednocześnie i od tego, że u nich włosy średnie 
bardziej zbliżają się do granicy ciemnych, a w dodatku spostrze
żenia nasze wykazują na prawym brzegu znacznie większy procent 
włosów czarnych.

Kobiety nie przedstawiają wyraźnych różnic, jakie wskaza
liśmy powyżej dla mężczyzn. Liczby otrzymane dla nich bardzo 
zbliżone są do liczb dla mężczyzn z prawego brzegu Niemna.

Barwa oczu.

Do badania barw oczu zastosowaliśmy również metodę prof. 
Topinarďa z podziałem na trzy kategorye: jasne, średnie i ciemne. 
Ponieważ oczy niebieskie są najbardziej charakterystyczną cechą 
domieszki rasy północnej, więc notowaliśmy ten kolor osobno, 
obok rubryki innych barw jasnych.

Otrzymane rezultaty są następujące w liczbach rzeczywistych 
i odsetnych:

Litwini z Oniszek

Jasne 10 — 12,0%
Niebieskie 46 — 55,4% 
Średnie 24 — 29,0% 
Ciemne 3 — 3,6%

Ogółem 83

Litwini z Oławy

Jasne 4 — 6,2%
Niebieskie 28 — 43,7%
Średnie 19 — 30,0%
Ciemne 13 — 20,1%

Ogółem 64

Litwinki z Oławy

Jasne 6 — 6,3%
Niebieskie 31 — 43,0% 
Średnie 19 — 26,4 % 
Ciemne 16 — 22,3 % 

Ogółem 72
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Litwinki z Oławy

Jasne 0 — 0
Niebieskie 11 — 32,3%
Średnie 11 — 32,3%
Ciemne 12 — 35,4%

Ogółem 34

Biorąc niebieskie wraz z innymi jasnemi i ciemnemi za sto, 
otrzymamy następujący stosunek jednych do drugich, a dla po
równania załaczamy tabelkę dla włosów.

Oczy Włosy

jasne ciemne jasne ciemne

Litwini z Oniszek 95% 5% 33,3 66,6
„ z Oławy 70,9% 29,1% 20,0 80,0

Litwinki z Oniszek 09,8% 30,2% 19,0 81,0

„ z Oławy 47,0 53,0 15,4 84,6 %

Wykazy te ujawniają dwa następujące fakty:
że u kobiet w porównaniu z mężczyznami znajdujemy więk

szy procent oczu ciemnych i
że ludność z prawego brzegu Niemna odznacza się wy

raźnie od ludności z lewego brzegu większym procentem oczu 
ciemnych.

Porównywając dalej liczby odnoszące się do barw oczu 
z liczbami odnoszącemi się do barw włosów widzimy, że tak 
w pierwszej jak i w drugiej tabelce liczby oznaczające barwy 
jasne maleją, a liczby barw ciemnych odpowiednio się zwiększają, 
t. j. widzimy tu zupełna zgodność co do barw włosów i oczu 
w obydwóch grupach.
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Charakterystyka głowy.
Czaszka.

Główne wymiary czaszki dla każdej z czterech grup są 
następujące :

Długość Szerokość Obwód 
Litwini z Oniszek 188,1 — 154-,7 — 547,9

„ z Oławy 189,1 — 151,8 — 548,0
Litwinki z Oniszek 179,9 — 146,9 — 533,2

„ z Oławy 180,9 — 145,7 — 534,4
W porównania z czaszkami Słowian (mówimy tylko o ludności 

gub. lubelskiej i Galicyi) czaszki Litwinów odznaczają się wy
raźnie większym wymiarem długości i to zarówno mężczyźni jak 
i kobiety. W wymiarach szerokości i obwodu różnice są prawie 
żadne. Z tego powodu i stosunek długości czaszki do wzrostu 
wypadł większy, aniżeli u Słowian, tein bardziej, że i wzrost ich 
jest niższy. Stosunek tu jest następujący:

Litwini z Oniszek 11,5 
„ z Oławy 11,5 

Litwinki z Oniszek 11,8 
„ z Oławy 11,8

U górali karpackich, których uważać należy jako przedsta
wicieli najczystszego typu Słowian (wschodnich) liczba powyższa, 
podług badać prof. Kopernickiego, wynosi 11 z bardzo małym 
ułamkiem lub też 10 z ułamkiem 0,8 — 0,9. Różnica więc pod 
tym względem godna jest zanotowania.

Dalej zanotować należy, że Litwini z prawego brzegu mają 
czaszki dłuższe i wyraźnie węższe, różnica ta tembardziej godna 
zanotowania, że ta sama różnica istnieje i dla odpowiednich grup 
kobiet.

W końcu co do wymiaru długości, to u Litwinów z prawego 
brzegu na ogólną liczbę 64 spostrzeżeń znalazło się 4 z wymiarem 
długości 200 i wyżej mm

Przechodzimy do cechy najważniejszej, t. j. do wskaźnika 
czaszkowego.

Oto jest wykaz pojedynczych wskaźników, przyczem opusz
czamy ułamki (ob. str. 60).

Z ogólnego rzutu oka na rozkład wskaźników widzimy, że 
największe liczby mieszczą się od 80 do 83.

Przeciętne wskaźniki obliczono, lecz straty ułamków są na
stępujące :

82,2 80,2 81,7 80,5.
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77 5 5 2 3
78 3 4 8 4
79 8 5 6 4
80 11 12 7 10
81 9 7 14 4
85? 10 7 11 1
83 11 6 8 4
84 5 2 6 2
85 5 4 2 —

86 4 1 2 1
87 4 0 1 —

88 4 1 — —

89 1 — — —

90 — — 1 —

91 — — 1 —
- 83 1 64 1 72 34

Dla bliższego oznaczenia wzajemnego liczbowego stosunku po
jedynczych wskaźników załaczamy wykaz z podziałem na pięć grup.
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stosunku odsetnym

Długogłowi 8 15 5 4 9,7 23,6 6,8 10,2
Długogłowi do 74 0 1 i 1 0 1,6 1,3 1,3
Podłużnogłowi od 75 do 77 8 14 4 3 9,7 22,0 5,5 8,9
Pośredniogłowi od 78 do 80 22 21 21 18 26,5 32,8 30,0 52,9
Krótkogłowi od 81-85 i wyż. 35 22 39 11 42,1 34,3 54,0 35,6
Wyraźnie krótkogłowi 18 6 7 1 21,7 9,3 9,2 1,3
Krótkogłowi 53 28 48 12 63,8 43,6 63,2 36,9

Ogółem 83 64 72 34 100,0 100 100 100
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Z powyższych tabelek okazuje się, że pomiędzy ludnos'cią 
lewego i prawego brzegu Niemna są pewne różnice co do po
działu poszczególnych wskaźników.

Różnica, mająca największe znaczenie, jest ta, że u Litwinów 
z Oławy na ogólną ilość spostrzeżeń 64 znalazło się 8 x) o wskaź
niku 75 i dla tego też wskaźnik przeciętny wypadł znacznie 
niższy, aniżeli u Litwinów z lewego brzegu Niemna.

Taką samą różnicę, i to odnoszącą się zarówno do mężczyzn 
jak i dla kobiet, wykazuje ostatnia tabelka co do ilości krótko- 
głowycb: dla Litwinów z lewego brzegu wypadła, dla mężczyzn 
63,8 dla kobiet 63,2 w stosunku odsetnym, tymczasem dla lud
ności prawego brzegu dla mężczyzn 43,6 dla kobiet 36,9°/0.

Z tego też powodu wypaść musiała odpowiednia różnica we 
wskaźniku przeciętnym, tak że ludność z lewegu brzegu Niemna 
należy do krótkogłowych, gdy ludność z pra wego brzegu do 
krótkawogłowych, podług podziału przyjętego przez prof. Koper- 
nickiego w jego opracowaniach ludności galicyjskiej. Trzymając 
się zaś ściśle klasyfikacyi prof. Broca, i Litwini z prawego brzegu 
przypadną do grupy krótkogłowych.

Czoła.

Przeciętne wymiary czoła (tak zwana najmniejsza szerokość 
czoła) otrzymaliśmy następujące:

Litwini z Oniszek 106,8
„ z Oławy 107,5

Litwinki z Oniszek 104,3
„ z Oławy 103,5

Powyższe liczby wskazują, że Litwini mają nadzwyczaj wązkie 
czoła wogóle, przyczem Litwini z lewego brzegu Niemna mają 
czoła nieco węższe od Litwinów z prawego brzegu. Różnica 
wprawdzie jest nieznaczną, lecz uważamy za rzecz potrzebną za
notować tę różnicę, a nawet nieco ją objaśnić.

W ostatnich czasach niektórzy antropologowie mianowicie 
prof. Topinard przyznaje bardzo małą wartość temu wymiarowi, 
z tem wszystkiem dla charakterystyki krótkogłowców wschodniej 
Europy jest on, zdaniem naszem, bardzo ważnym, jak o tem prze
konywają liczne przykłady. W celu dokładniejszego porównania *)

*) Jedno «postrzeżenie z tejże grupy dało wskaźnik 68, lecz ten raczej 
należy uważać już jako wyjątek, być może patologiczny.
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otrzymanych rezultatów dla Litwinów z innymi zamieszczamy 
tabelkę z podziałem przyjętym przez prof. Kopernickiego dla lud
ności galicyjskiej na czoła ważkie, mierne i szerokie, biorąc 
wskaźniki czołowe, t. j. stosunek odsetny szerokości czoła do dłu
gości czaszki, przyczcm jako ważkie uważać będziemy ze wskaź
ników do 59, mierne od 60 do 69 i szerokie od 70 i wyżej.

Dla Litwinów odpowiednia tabelka daje liczby nastąpujące 
w ilościach odsetnych :

Litwini Litwini 
z Oniszek z Oławy 

Wązkie do 59 94,0% 90,0%
Mierne „ 60-—69 6,0% 9,4%
Szerokie „ 70 i wyżej 0,0% 0,0%

Widzimy, że Litwini z prawego brzegu Niemna, t. j. dalej 
na wschód położeni, mają nieco większy procent czół miernych.

Różnica ta wprawdzie jest tak nieznaczna, że właściwie sama 
przez się nie powinnaby zwrócić uwagi. Ze względu jednak że 
i inne cechy wskazały nam pewne różnice w obu grupach, dla 
tego to zwracamy uwagę i na tę i wskażemy analogiczne różnice 
w innych miejscowościach.

I tak : czoła Podhalan, których uważać należy jako przed
stawicieli najczystszego typu krótkogłowców wschodniej Europy1) 
dały następujący rezultatż) :

Wązkie 51,0%
Mierne 47,3 %
Szerokie 0,6 %

Górale ruscy, zajmujący przestrzeń gór karpackich na wschód 
od Podhalan, co do budowy czoła różnią się nieznacznie od tych 
ostatnich , chociaż już się daje zauważyć mniejszy procent czół 
wązkich, a większy szerokich, jak to widać z następującego 
wykazu :3)

Wązkie 59%
Mierne 41%
Szerokie 0%

U Rusinów galicyjskich procent czół wązkich zmniejsza się 
bardzo wyraźnie, czoła mierne stosownie do tego zwiększają się 
w liczbie, a prócz tego zjawiają się już i czoła szerokie.

m

r) Jako cześć środkową przestrzeni zajętej przez rasę krótkogtowców 
uważamy środkową Europę od Sabaudyi do wyżyny Tatrzańskiej.

5) Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej T. IX. (Majer i Kopernicki.)
s) Charakterystyka fizyczna Górali ruskich, przez Kopernickiego. Kraków

1889.
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Rusini galicyjscy Ł)

Wązkie 14%
Mierne 81 %
Szerokie 5%

Ukraińcy z gub. kijowskiej, którzy pod względem wskaź
nika czaszkowego stoją bardzo blizko Podhalan, co do budowy 
czoła zbliżają się do Rusinów galicyjskich, jak to widać z nastę
pującego wykazu2).

Wązkie 39%
Mierne 58%
Szerokie 2%

Spostrzeżenia nasze dotyczące ludności gub. lubelskiej wy
kazały także analogiczną różnicę pomiędzy szlachta i włościanami. 
Przyczem wymiary dla szlachty są najbardziej zbliżone do wy
miarów Litwinów, gdyż dla szlachty otrzymaliśmy:

Ważkie 73,3%
Mierne 26,7%
Szerokie 0%

Dla tego też zwracamy uwagę i na tę małą różnicę u Li
twinów, która się okazała pomiędzy grupą z lewego i grupą 
z prawego brzegu Niemna.

Wprawdzie u kobiet wypadł stosunek odwrotny, t. j. Li
twinki z prawego brzegu mają średnią miarę szerokości czoła
mniejsza, lecz ze względu na mniejszą ilość spostrzeżeń rezultat 
ten nie może być uważany jako decydujący.

Potylice.

Wymiary potylicy otrzymaliśmy następujące w liczbach 
rzeczywistych i w stosunku do długości czaszki:

Litwini z Oniszek 136,0 73,2
„ z Oławy 133,9 70,8 

Litwinki z Oniszek 128,2 71,3
„ z Oławy 127,0 70,1

*) Dane przytoczone w wyżej zacytowanej pracy prof. Kopernickiego. - 
7) Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej Dz. II. T. XIV. praca Dra 

Talko-Hrynce wieża.
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Dla dokładniejszej charakterystyki zamieszczamy tabelkę 
z podziałem na trzy kategorye: wązkie ze wskaźnikiem do 69, 
mierne od 70 do 79 i szerokie ze wskaźnikami 80 i wyżej.

Wązkie
Mierne
Szerokie

Mężczyźni

z Oniszek z Oławy
19 23% 24 37,5%
64 77% 40 62,5%
0 0 0 0

Wązkie
Mierne
Szerokie

Kobiety 

z Oniszek
22 30,5% 
52 69,5% 
0 0

z Oławy 
12 35,3% 
22 64,7% 
0 0

Rozpatrując się w powyższych liczbach, zauważamy prze- 
dewszystkiem, że ludność z prawego brzegu Niemna ma potylice 
nieco węższe.

Cechą zaś wspólną, tak dla mężczyzn jak i dla kobiet w obu 
grupach, jest zupełny brak potylic szerokich, t. j. takich, których- 
by wskaźnik dochodził do 80; przyczem dodać musimy, że najwyż
szy wskaźnik, jaki otrzymaliśmy ze wszystkich naszych spostrze
żeń, był 78 i to w kilku zaledwie wypadkach.

Dla uwydatnienia tej cechy co do potylicy u Litwinów 
przytaczam otrzymane dane dla Podhalan, Rusinów galicyjskich; 
Ukraińców, włościan z Lubelskiego i szlachty polskiej.

Potylice
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Wązkie We 10% 4% 22% 23,3%

Mierne 71,0% 66% 70% 75% 76,7%

Szerokie 19,0% 24% 26 % 3% 0

Z powyższych liczb okazuje się, że co się tyczy wymiarów 
potylicy Litwini najbardziej zbliżeni są do szlachty polskiej. Przy 
porównaniu z innymi typami krótkogłowców wymiary potylicy



u Litwinów zachowują ten sam stosunek i wymiary czoła i bardzo 
wyraźnie wyróżniają się wązkością potylicy.

Po tym szczegółowym badaniu pojedynczych wymiarów 
czaszki Litwinów, ważniejsze właściwości ich budowy można 
określić w następujący sposób :

Od najbliższych krótkogłowoów (z pomiędzy tych, których 
badania dotąd wykonano) wyróżniają się przedewszystkiem więk
szym wymiarem długości czaszki; a Litwini z lewego brzegu 
Niemna mają i szerokość nieco większą.

W obwodzie różnicy niema, tak u mężczyzn jak i u kobiet.
Dalej czaszki Litwinów wyróżniają się wybitnie małymi 

wymiarami szerokości czoła i potylicy, mianowicie zupełnym bra
kiem u nich czół i potylic szerokich.

Pomiędzy sobą dwie grupy Litwinów różnią się głównie 
tem, że ludność z prawego brzegu Niemna odznacza się większą 
długością czaszki a mniejszą szerokości, a cecha ta występuje 
dość wyraźnie zarówno u mężczyzn jak i kobiet.

charakterystyka antropologiczna. (65)

Charakterystyka twarzy.

Oprócz wymiarów twarzy zamieszczonych w instrukcyi ko- 
misyi antropologicznej Akademii krakowskiej mianowicie dłu
gości od punktu międzybrwiowego do bródki i szerokości naj
większej, braliśmy wymiar licowy (diamètre malaire) i oznaczaliśmy 
tak nazwaną całkowitą długość twarzy od początku włosów.

Przeciętne wymiary te są następujące:

Litwini z Oniszek 
„ z Oławy 

Litwinki z Oniszek 
„ z Oławy

Długość Szerokość 
135,9 141,9
136,0 140,2
124,3 132,0
124,8 132,0

Wymiar licowy i całkowita długość twarzy:

Litwini z Oniszek 125,8
„ z Oławy 124,2

Litwinki z Oniszek 117,5
„ z Oławy 117,0

186,5
188,1
173.7
173.8

Porównywując otrzymane liczby z odpowiedniemi licz
bami innych krótkogłowców przekonamy się, że Litwini mają

Zb Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. I. 5
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twarze i dłuższe i szersze, jak to można widzieć na załączonym 
wykazie :
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Długość twarzy 
Szerokość

127,5
139,0

125,7
127,5

129.4
132.4

126,0
135,3

Wskaźnik czaszko-twarzowy, t. j. szerokość twarzy wyrażona 
w setnych częściach długości czaszki nie przedstawia znaczniejszej 
różnicy, z odpowiednim wskaźnikiem wyżej wymienionych typów, 
a to z tego względu, że, jak widzieliśmy, długość czaszek Litwi
nów jest większa.

Odnośne liczby są następujące:

Litwini z Oniszek 75,4
„ z Oławy 74,0

Litwinki z Oniszek 73,3
„ z Oławy 72,9

Wskaźnik twarzowy, t. j. długość twarzy wyrażona w set
nych częściach największej jej szerokości również nie przedstawia 
znaczniejszych różnic, jak wskazują otrzymane liczby.

Litwini z Oniszek 95,7
„ z Oławy 97,0

Litwinki z Oniszek 94,1
„ z Oławy 94,5

Podział Kollmana na dwie kategorye, t. j. na szerokoliee ze 
wskaźnikiem poniżej 90 i wazkolice ze wskaźnikiem 90 i wyżej, 
daje następujący rezultat dla Litwinów (ob. str. 67) :
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Wazkolice 9 4 12 5
Nizkolice 74 60 60 29

w stosunku odsetnym

10,8% 6,2% 16,8% 14,7%
89,2% 93,8% 83,2% 85,3%

Już przy opracowaniu charakterystyki antropologicznej lud
ności guberni lubelskiej wypowiedzieliśmy uwagę, że podział prof. 
Kollmana nie daje dobrych praktycznych rezultatów, zamieszczamy 
jednak powyższe dane z tego względu, bo przekonano się wielo
krotnie, że nie można nigdy oznaczyć wartości danego wymiaru 
bez wypróbowania praktycznego Daleko większą wartość przy
pisujemy metodzie francuzkiej (Broca, Topinard), podług której dla 
określenia kształtów twarzy bierze się stosunek całkowitej długości 
czaszki do największej szerokości. W tym celu oprócz długości 
twarzy od punktu międzybrwiowego, notowaliśmy długość czoła 
od tegoż punktu do początku włosów.

Dodajac następnie dwa te wymiary, otrzymaliśmy całkowitą 
długość twarzy. Przeciętne liczby zamieściliśmy powyżej i poda
jemy wskaźnik całkowitej długości, t. j. szerokość największą 
w jej setnych częściach:

Litwini z Oniszek 76,1
„ z Oławy 74,5

Litwinki z Oniszek 76,0
„ z Oławy 76,0

A zatem podług przyjętej klasyfikacyi (Broca) z podziałem na 
wazko, średnio i szerokolice, Litwini należeć będą do szerokoli- 
cycb. Jak widzimy rezultat otrzymany zapomocą metody fran
cuzkiej jest zupełnie odmienny od rezultatu otrzymanego za
pomocą metody prof. Kollmana. Nie w celu krytyki poprzedniej 
metody wprowadziliśmy ten nowy wymiar. Wiadomo już dosta
tecznie, że największą wartość danej monografii antropologicznej 
stanowi możność porównania jej rezultatów z rezultatami innych 
autorów, dlatego też postanowiliśmy, w niczem niezmieniać metody 
zastosowanej przez profesorów Majera i Kopernickiego, ażeby
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mieć możność robienia porównań z rezultatami otrzymanymi dla 
ludności Galicy i. W dzisiejszym jednak stanie antropologii, doty
czącej ludów Europy, jednym z najciekawszych zadań jest ozna
czenie stopnia zmieszania się dwóch typów: wązkolicego długo- 
głowca, z szerokolicym krótkogłowcem.

Otóż ponieważ z dotychczasowych badań na wschodzie Europy 
kazało się, że mięszanie się dwóch tych typów jest zupełnie 
analogicznem z tern zjawiskiem na zachodzie, mianowicie we 
Francyi i Belgii, i ponieważ metoda francuzka dała tam praktyczne 
rezultaty, przeto uważamy za rzecz niezbędną, w celu umożli
wienia porównań wschohu i zachodu Europy, wprowadzenie 
metody francuzkiej do badań przyszłych. Co do wymiaru licowego 
to również nie możemy robić żadnych porównań, wymiar ten 
zresztą mniejszej jest wartości w antropologii, chociaż nie bez 
znaczenia. W końcu co do budowy twarzy u Litwinów wypada 
nam nieco zastanowić się nad niewielkiemi różnicami, jakie można 
zauważyć pomiędzy dwiema grupami mężczyzn. TI kobiet bowiem 
odpowiednie liczby są prawie identyczne, gdyż tylko nieznacznie 
różnią się w dziesiętnych. U mężczyzn różnice są następujące : 
Litwini z Oniszek maja twarze nieco szersze, wymiar licowy jest 
także większy, a długość całkowita twarzy mniejsza.

Różnice są wprawdzie bardzo małe, gdyż nie dochodzą dwóch 
milimetrów, jednakże uważamy je jako zgodne z rzeczywistym 
stanem rzeczy dlatego, że są one w zgodzie z innemi różnicami 
dotąd dostrzeżonemu Z badań naszych porównawczych nad bu
dową głowy u szlachty i włościan gubernii lubelskiej przekona
liśmy się, że największa szerokość twarzy — zwiększa się lub 
zmniejsza w stosunku do szerokości czaszki. Otóż ponieważ 
u Litwinów z lewego brzegu Niemna szerokość czaszki jest więk- 
zą blizko o 3 milimetry, przeto i większą szerokość twarzy u nich 
przyjąć należy, jako rzeczywistą, a to lembaidziej, że i wymiar 
licowy jest także większy. Dalej iednoczesne zmniejszenie się 
całkowitej długości twarzy nietylko temu nie przeczy, lecz owszem 
fakt ten uważać należy jako zgodny z poprzedniemi wskazów
kami co do budowy czaszki, mianowicie, że Litwini z lewego 
brzegu Niemna, przechowali lepiej cechy typu krótkogłowego 
o twarzy szerokiej i krótkiej.

Charakterystyka nosa.

W tym samym celu, w jakim wprowadziliśmy do naszych 
spostrzeżeń wskaźnik twarzowy podług metody francuzkiej, t j. 
w celu łatwiejszego określenia stopnia zmieszania się dwóch typów



OHARAKTFTîVSTYKA ANTROPOLOGICZNA. (69)

europejskich, notowaliśmy wymiary nosa, przy pomocy właści
wego cyrkla (glissière). Długość mierzyliśmy od podstawy prze
grody (od kolca nosowego) do poprzecznej linii, odpowiadającej 
szwowi noso-czołowemu ; szerokość otrzymywaliśmy, mierząc naj
większą odległość skrzydeł nosa, przyezein cyrkiel zaledwie do
tykał zewnętrznej ich strony.

Otrzymane rezultaty są następujące:

Długość
Litwini 

z Oniszek — z Oławy
Największa 55 52
Średnia 46,3 46,4
Najmniejsza 40 40

Śzerokość
Największa 43 40
Średnia 35,4 35,8
Najmniejsza 31 3i

Długość
Litwinki 

z Oniszek — z Oławy
Największa 50 48
Średnia 42,2 42,6
Najmniejsza 36 38

Szerokość
Największa 38 40
Średnia 32,2 32,2
Najmniejsza 29 28

Przeciętne nasze wykazują, źe obie grupy Litwinów co do 
wymiarów nosa nie różnią się wcale pomiędzy sobą.

Dla wskaźnika nosowego otrzymaliśmy liczby następujące, 
przy obliczaniu bez straty ułamków.

Litwini z Oniszek 76,6
„ z Oławy 77,3

Litwinki z Oniszek 76,5
„ z Oławy 77,8

Jakkolwiek różnice pomiędzy dwoma grupami są nieznaczne, 
to jednakże ze względu na to, że występują zarówno u mężczyzn 
jak i u kobiet, zanotować należy, ze wskamik dla ludności z pra 
wego brzegu Niemna jest nieco wyższym.
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Kształt nosa.

Notowaliśmy trzy główne kształty nosa: prosty, zadarty, 
i garbaty. Otrzymane rezultaty przedstawi nam następujący wykaz 
w liczbach rzeczywistych i odsetnych:
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Prosty 52 24 30 20
Zadarty 13 7 36 11
Garbaty 18 16 6 3

w liczbach odsetnych

Prosty 62,6% 64,1 »/o 41,6% 58,6
Zadarty 15,6% 10,9% 49,1% 32,4%
Garbaty 21,8% 25,0% 8,3% 9,0 %

Tabelka ta wykazuje znaczną przewagę nosów prostych 
u mężczyzn, najmniej zadartych i około czwartej części garba
tych. U kobiet stosunek jest nieco odmienny. Przedewszystkiem 
znacznie mniej garbatych, znacznie więcej zadartych.

Streszczając rezultaty szczegółowych poszukiwań należy 
w następujący sposób sformułować ogólna charakterystykę antro
pologiczną. Litwini należą do krótkogłowców środkowej Europy, 
znanych pod nazwą rasy celtycko-słowian-skiej, o wzroście mniej 
niż średnim z przewaga elementu ciemnego w barwie włosów 
i oczu, o twarzy szerokiej ze średnim wskaźnikiem nosowym.

To określenie antropologiczne Litwinów jako należących do 
rasy krótkogłowców środkowej Europy zmusza nas do zapropo
nowania zmiany, a raczej uzupełnienia, dotychczasowej nazwy tej
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rasy mianowicie zamiast celtycko - słowiańskiej, należy używać 
celto-litu-słowiańska, a to ze względu na znane wyróżnienie 
się Litwinów pod względem lingwistycznym. Wypada nam jeszcze 
zastanowić się nad temi różnicami, któreśmy zauważyli przy opra
cowaniu pojedynczych cech pomiędzy ludnością z lewego i pra
wego brzegu Niemna.

Najważniejsza różnica dotyczy wskaźnika szerokości czaszko
wej. Pomiary nasze wykazały, że Litwini z lewego brzegu mają 
wskaźnik znacznie wyższy, że pomiędzy Litwinami z prawego 
brzegu znajduje się znaczny procent czaszek długogłowych ze 
wskaźnikiem 75.

Wiadomo z badań Prof. Bogdanowa, że wschód Europy 
zajęty był w epoce przedhistorycznej przez rasę długogłową, 
o ważkiej twarzy i ważkim nosie, że środkowym punktem prze
strzeni zajmowanej przez tę rasę była Moskwa, a rozszerzała się 
ona ku zachodowi aż do Smoleńska. Wiadomo również z badań 
dokonanych na żywych (chociaż niezbyt dokładnych) p. Janczuka, 
że Białorusini ze wszystkich szczepów słowiańskich (dotąd zba
danych) mają najm/szy wskaźnik czaszkowy. Otóż, prawdopodo
bnie potrzeba mieć na względzie powyższe fakty, ażeby wyjaśnić 
różnicę co do budowy czaszki, jaką zaznaczyliśmy pomiędzy lud
nością prawego i lewego brzegu Niemna. Dla tejże samej przy
czyny zwracaliśmy uwagę na wynik naszych spostrzeżeń co do 
wymiarów twarzy mianowicie, że Litwini z lewego brzegu mają 
twarze szersze, a jednocześnie krótsze. Mniejszy wzrost na lewym 
brzegu potwierdza również ten sposób zapatrywania się na róż
nice pomiędzy dwoma naszemi grupami. Kształt nosa, a miano
wicie większy procent nosów zadartych, a mniejszy garbatych, 
przemawia także za większą czystością typu celto-słowiańskiego 
u Litwinów z lewego brzegu Niemna. Wymiary czoła i potylicy 
mniejsze mają znaczenie, być może dadzą one pewne wskazówki 
gdy będą poznane u Białorusinów.

W sprzeczności jednak z powyższymi faktami wypadły nasze 
rezultaty co do barwy włosów i oczu, mianowicie: u ludności 
z prawego brzegu Niemna, okazał się znacznie większy procent 
włosów i oczu ciemnych. Prof. Topinard twierdzi, że wśród lud
ności, składającej się z dwóch pierwiastków etnicznych, jednego 
blond drugiego ciemnego, krzyżujących się ze sobą, w potomstwie 
cechy typu jasnego będą się objawiać przeważnie w oczach, 
a ciemnego we włosach. Spostrzeżenie to nie daje się zastosować 
do naszego wypadku, gdyż ludność z prawego brzegu Niemna ma 
niewątpliwie więcej cech długogłowego blondyna, a pomimo to 
ilość oczu i włosów ciemnych jest większą.

Z resztą badania tego rodzaju, właściwie mówiąc, zaledwie 
rozpoczęte zostały w ostatnich czasach, i mało poznane są dotąd.

tfi)



W. OI.UCHNOWICZ.OĄ
Dla dokładnego Wyjaśnienia powyższych różnic, należałoby 

robić dalsze spostrzeżenia na zachód i na wschód od miejscowości 
przez nas obranej.

W końcu notujemy wrażenie Ogólne, jakie robią Litwini. 
Typ mężczyzn nie odróżnia się niczem od typu Słowianina z nad 
Wisły. Ta sama twarz o wyraźnych zarysach z okiem nieco głę
boko osadzonem. Budowa kostna mocna, mięśnie silnie rozwi
nięte. Cera twarzy czerstwa, i tę cechę zachowuje do późnej 
Starość:. Pomimo pewnej wprawy w ocenianiu wieku, często ro
biłem omyłkę o 5 — 6 lat mniej. Pomiędzy kobietami z lewego 
brzegu Niemna często napotykałem twarze wyróżniające się, sta
nowiące typ właściwy tylko Litwinkom. Najbardziej charaktery
styczny jest nos. Patrząc z protilu, uderza piękna pionowa linia 
czoła dość wysokiego, przechodząca nieznacznie w linie nosa, któ
rego część chrząstkowa łagodnie wznosi się do samego końca (nos 
lekko zadarty), Skrzydła nosa jasno i wyraźnie odgraniczone, o de
likatnej cienkiej chrząstce. Przy podstawie część kostna nosa ma 
formę półokrągłą i jest bardzo nizką, co zależy od podniesienia 
się kości stanowiących dolną i wewnętrzną część oczodołu, gdyż, 
jak mówiliśmy, linia czoła przechodzi w linię nosa, nie tworząc 
wcale zagłębienia. Ten typ nosa bardzo charakterystyczny spo
tykaliśmy dość często.

Litwinki sa silnio zbudowane, chociaż robią wrażenie szczu
płych i delikatnych, stopa mała, ręka również mała, kształtna, 
o cienkich palcach, pomimo wyraźnych śladów ciężkiej wiejskiej 
pracy.

Pracę niniejszą miałem już przygotowaną do druku, gdy 
się dowiedziałem, że w tomie XVII. Zbioru wiadomości do Antro
pologii krajowej ma wyjść praca Dra Talki Hryncewicza doty
cząca tegoż przedmiotu, mianowicie: „Charakterystyka fizyczna 
ludów Litwy i Rusi“. Z tego powodu druk mojej pracy został 
wstrzymany.

Podając obecnie do druku pracę moją, pozwalam sobie sko
rzystać z rezultatów otrzymanych przez Dra Hryncewicza dla 
rozszerzenia zakresu, jaki sobie założyłem przedsiębiorąc umyślnie 
wycieczkę na Litwę.

Już w pierwszej pracy mojej dotyczącej ludności gubernii 
lubelskiejł) mogłem stwierdzić fakt stopniowego zmniejszania się 
wskaźnika głównego u Słowian na północ od Karpat zamieszkałych.

') Charakterystyka antropologiczna ludności gub. lubelskiej. — Zbiór wia
domości do Antropologii krajowej T. XVII.
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Pomiary dokonane przeze mnie w północnej części gub. łom
żyńskiej , dotyczące przeważnie szlachty drobnej, jak również 
pomiary Litwinów wyżej podane, prawo to w zupełności stwier
dziły. Praca Dra Hryncewicza pozwala jeszcze bardziej uwydatnić 
to zjawisko. Zanim jednak wskażemy na znaczenie pod tym 
względem danych, zaczerpniętych z pracy Dra Hryncewicza, wy
pada nam porównać ze soba dane co do Litwinów. Porównanie to czy
nimy przede wszy stkiem w celu ostatecznego oznaczenia ' przynaj
mniej niektórych wymiarów dotyczących Litwinów. Takie oznaczenie 
jest niezbędnem dla tego, że zarówno Dr. Hryncewicz jak i ja 
z powodu ograniczenia czasu nie mogliśmy zebrać tyle materyału, 
ażeby ostatecznie podać można było wyniki pewne; zawsze wy
padało dodawać: „o ile liczba spostrzeżeń na to pozwala“. Otóż, 
przy porównaniu rezultatów dwóch prac dotyczących Litwinów, 
z miejscowości niezbyt odległych od siebie, o ile rezultaty okażą 
się zgodnymi, można będzie z wielką pewnością uważać te zgodne 
dane, niezależnie od siebie, przez dwóch badających otrzymane, 
jako ostatecznie pewne.

Porównanie nasze zaczynamy od cechy najważniejszej, t. j. 
od formy czaszki. Cechę tę stawiamy na pierwszym planie i dla 
tego, że wymaga ona mniejszej ilości spostrzeżeń dla otrzymania 
ścisłych rezultatów.

Otóż główne wymiary czaszki i wskaźnik podług naszych 
spostrzeżeń wypadły następujące:

Długość czaszki Szerokość Obwód Wskaźnik
Litwini z Oniszek 188,1 154,7 547,9 82,2

„ z Oławy 189,1 151,8 548,0 80,2

Rezultaty otrzymane przez Dra Hryncewicza i Brennsohn’a 
są następujące:

Hryncewicz 187,5 153,7 548,2 82
Brennsohn 190,5 155,8 553,8 81,8

Przy porównaniu naszych liczb, odnoszących się do Litwinów 
z lewej strony Niemna, z rezultatami Dra Hryncewicza, widzimy, 
że różnica jest prawie żadna, gdyż różnica wynosząca jeden mili
metr przy pomiarach na osobach żywych, zależną może być od 
indywidualnego sposobu odczytywania na skali cyrkla. Obwód 
głowy wypadł również identycznie.

Co się tyczy liczb Brennsohna to takowe są wyraźnie wyż
sze, co jednak zależy prawdopodobnie od użycia do pomiar»’w 
glisiery zamiast cyrkla.

Tym sposobem z porównania tego wynika, że rezultaty nasze 
otrzymane na lewej stronie Niemna, jako zgodne z rezultatami 
Dr. Hryncewicza, uważać należy jako możliwie najbliższe prawdy.

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. I. 5 O
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Nieco większy procent długogłowych na prawym brzegu 
Niemna przez nas otrzymany, należy uważać jako przypadkowy, 
ponieważ z pracy Dra Hryncewicza pokazuje się, że wskaźnik 
główny Białorusinów, nawet znacznie dalej na wschód od Niemna, 
nie spada niżej 82.

Przypuszczenie, że już na prawym brzegu Niemna inoże 
wskaźnik główny zniżać się, opierałem na pracy K. N. Ikowa1) 
podającego wskaźnik dla Białorusinów iako wvnoszacy 80,4.

Co do wzrostu rezultat otrzymany przez Dr. Hryncewicza 
wykazuje różnicę blizko o dwa centymetry. Nad różnicą tą bliżej 
zastanawiać się nie będziemy, a to z tego względu, że nawet dla 
przybliżonego średniego wzrostu, wymagana jest znacznie większa 
Irez ba pomiarów

Uważam tylko za potrzebne zamieścić tu następującą uwagę: 
z doświadczenia otrzymanego z dotychczasowych pomiarów tak 
w gub. lubelskiej, jak i na Litwie wypada, że przy pomiarach 
ludności wiejskiej, co do wzrostu odróżniać należałoby gospodarzy 
wiejskich, od służby dworskiej: u tej ostatniej wzrost okazuje 
się mniejszym, co może zależeć od warunków odżywiania.

Pomiary nasze na lewym brzegu Niemna robiliśmy prawie 
wyłącznie na służbie dworskiej i być może dlatego otrzymaliśmy 
wzrost nieco niższy.

Ściślejsze porównanie naszych wyników co do barwy włosów 
i oczu z rezultatami Dra Hryncewicza jest niemożliwe, ze względu 
na odmienną metode badania.

Jakkolwiek i bez faktu zgodności rezultatów co do głów
nych wymiarów głowy u Litwinów, mamy bezwzględne zaufanie 
do pomiarów Dra Hryncewicza. jako doświadczonego i sumiennego 
badacza, to jednak owa zgodność daje tę absolutną pewność, tak 
pożądaną w nauce.

Ze względu na ową dokładność pomiarów Dra Hryncewicza, 
pozwalamy sobie skorzystać z jego rezultatów otrzymanych dla 
sąsiedniej z Litwinami właściwymi ludność’ dla uzupełnienia da
nych do przyszłej mapy wskaźnika głównego wschodniej Sło
wiańszczyzny, którą naszkicowaliśmy w pracy naszej o ludności 
gub. lubelskiej. Takie próby zestaw:enia ogólnych rezultatów są 
konieczne, gdyż dają one możność wskazania miejscowości, w któ
rych przyszłe badanie dać może najodpowiedniejsze dla nauki 
rezultaty.

Z dotychczasowych badań wynika, żc wskaźnik główny, 
począwszy od szczytów Karpat, stopniowo się zmniejsza ku pół- *)

*) Dniewnik Anf ropologiczeskoho otdiefe Most we ITOU r.
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nocy i wschodowi. W Tatrach wynosi on 85, zmniejszając się 
stopnic.wo w Galicyi przy zbliżaniu się do Wisły dochodzi w Lu- 
helskiem do 83. W północnej części gub. łomżyńskiej (powiat 
szczuczyński gmina Grabowa), na Litwie właściwej i całej Biało
rusi wynosi już 82. Jako dalszą ilustracyę tego stopniowego 
zmniejszania się wskaźnika głównego ku północy dokładnie przed
stawiają liczby otrzymane przez Dra Hryncewicza w miejscowo
ściach powyżej I itwy.

I tak:
Litwini właściwi 82
Zinujdzini 81,6
Łotysze 78.5

Wobec tego prawa tak wyraźnie się przedstawiającego dla 
Sławiana litewskiego szczepu dziwnym się wydaje wyjątek, jaki 
przedstawiają Poleszuki.

Ich wskaźnik główny, wynoszący 85,1 (dla kobiet 83.4), wy
różnia ich z pośród całego otoczenia tak wybitnie, że niepodobna 
nie zwrócić uwagi na to zjawisko.

Dr. Hryncewicz przypuszcza, że Poleszucy są to przesie
dli ńcy polscy i ruscy1). Nam się wydaje takie przypuszczenie 
absolutnie niemożliwym, gdyż żaden z sąsiednich ludów, nie po
siada czaszki tak wybitnie krófkogłowej, bo nawet LTkr? ińcy od 
południa przeciętnie dochodzą tylko od 83.

Jeżeli oprócz tego dodamy, że ciź Poleszucy wyróżniają się 
jednocześnie od swoich sąsiadów północnych i wschodnich wię
kszym procentem barwy ciemnej i włosów i oczu, to nasuwa się 
przedewszystkiein przypuszczenie, czy nie jest to pozostałość pier
wotnej rasy krótkogłowców, która wśród niedostępnych błot i lasów 
mogła tak dobrze się przechować i uniknąć zmieszania się jak na 
szczytach gór karpackich, gdzie również znajdujemy wskaźnik 85 
i przewagę barw ciemnych oczu i włosów.

Dodać jednak należy, że jest przytem i wyraźna różnica 
we wzroście, mianowicie: Poleszuki maja wzrost 164, gdy Górale 
karpaccy są wyżsi o 2 centymetry.

Ze względu jednak na niewystarczające liczby dla ostatecz
nego określenia wzrostu, różnicy tej niemożna brać jako abso
lutnej ; zresztą różnica we wzroście może być zależną i od różnych 
warunków miejscowości, zamieszkiwanych przez dwa szczepy, 
o których mówimy.

Z tego krótkiego zestawienia danych Dra Hryncewicza ze 
znanemi dotąd widzimy, że praca jego stanowi ważny przyczynek

') Str. 122. 1. c.
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do Antropologii krajowej. Pozwoliła ona z jednej strony na do
kładniejsze oznaczenia prawa stopniowego zmniejszania się wska
źnika rasy krótlcogłowców aż do ostatnich granic na północy, 
a z drugiej wykazując u Poleszuków wielkiej doniosłości, zdaniem 
naszem, zboczenie od ogólnego prawa.

Zjawiska stopniowego zmniejszania się wskaźnika głównego 
od Karpat aż poza granicę północną Litwinów jest nieprzepartym 
dowodem, źe Litwo-Słowianie nie mogli przyjść do Europy jako 
odrębny szczep Aryjczyków, a tern bardziej nie mogło to mieć 
miejsca w V. wieku po Chr., gdyż trzebaby przypuścić, że idąc 
ze wschodu uszeregowali się w tak szczególny sposób, że lewe skrzy
dło, opierające się o Karpaty, składało się z wybitnych krótko- 
głowców o wskaźniku 85, że w środku od strony skrzydła lewego 
szli mniej wybitni krótkogłowcy o wskaźniku 83 (Lublin), środek 
zaś od strony prawego skrzydła składał się z ludów o wskaźniku 
82 (Litwini i Białorusini), a skrzydło prawe o wskaźniku jeszcze 
niższym (Żmujdzini-Łoty sze). Ten jeden fakt, zdobyty przez bada
nia antropologiczne, na przestrzeni północno-wschodniej Słowiańszczy
zny każe szukać zupełnie innego sposobu wytłumaczenia tworzenia 
się szczepów Aryjskich od tych, jakie obecnie panują w historyi.

Toż samo zjawisko pozwala również w innem świetle przed
stawić sobie głośną w historyi wielką wędrówkę ludów.

Prawo powyższe każe wnosić, że w owej wędrówce ludów, 
brały udział stosunkowo nieliczne hordy szczepów germańskich, 
fińskich, turańskich (jak Gotowie, Bulgarowie, Hunny i t. d.), 
które nie wpłynęły na zasadniczą zmianę dwóch głównych ele
mentów etnicznych Europy, z jakich się wytwarzał szczep sło- 
wiano-litewski w czasach niewątpliwie bardziej odległych.

’C>—O'
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Józefa Rostafińskiego.

------- ---------------

Kwestya, czy wyobrażenia ludowe o roślinach czarodziejskich, 
to jest wywołujących nadprzyrodzone skutki, są pierwotne, sięga
jące pogańskich jeszcze czasów, czy też są nabyte i przeszły do 
naszego ludu ze źródeł eywilizacyi grecko-łacińskiej, jest wciąż 
sporna.

Prawie wszyscy autorowie, piszący u nas o tym przedmiocie, 
piszą z przekonaniem z góry powziętem, że to, co z wierzeń o rośli
nach żyje wśród ludu, jest prastarém pogańskiem wyobrażeniem. 
Nie silą się ci autorowie na żadne pod tym względem dowodzenia. 
Tylko p. Ż. Morawski, w rozprawie pod tytułem: „Myt roślinny 
w Polsce i na Rusi“ (Tarnów 1884), stara się o pozory uczoności, 
bierze w pomoc etymologię, ale w sposób, który jest wzorem jak 
nie należy się nią posługiwać, i zestawia polskie nazwy roślin (na
wet utworzone przy biórku przez I. Czerwiakowskiego w b. w.) 
z nazwami pogańskich bożków dla dowiedzenia, że wszystkie lu
dowe wierzenia o roślinach powstały na tle pogańskiem. Jest to 
rzecz niekrytyczna i zupełnie poroniona ; nie dowodzi wcale tego, 
czego dowieść zamierzała.

Jedynie R. W. Rarwiński, w dziele, na swoje czasy znako- 
mitem, pod tytułem : „Studya o literaturze ludowej ze stanowiska 
historycznej i naukowej krytyki“ (Poznań 1854. Tomów 2), zaj
muje wśród dawniejszych pisarzy wręcz odwrotne stanowisko. 
W tomie drugim (str. 82—90) zestawia on kilkadziesiąt wierzeń 
ludowych, oraz wypisanych z Ogrodów zdrowia dla pokazania, że

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II. 1
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tą drogą mogły przesądy o roślinach przechodzić z literatury do 
ludu. Był to jednak głos wołającego na puszczy.

Zająwszy się w r. 1883 zbieraniem materyałów do historyi 
hodowli roślin w Polsce, wciągnąłem w zakres mych badań i ro
śliny hodowane lub używane przez lud w celach leczniczych. Ta
kim sposobem wszedłem na pole bardzo żmudnych i trudnych do
ciekań. Po wielu latach pracy przygotowuję do druku zestawienie 
leków prostych {simplicia), używanych u nas w medycynie średnio
wiecznej. Znajdują się wśród nich i te rośliny, do których lud 
nasz przywiązuje przesądy. Ta praca wprowadziła mnie mimowoli 
w zakres badań przesądów ludowych o roślinach. Przyznam się, 
że zabierając się do tej pracy, miałem przekonanie, że przecież 
potrafię dojść do wykazania pierwotnych wierzeń pogańskich na
szego ludu o roślinach. Ale im dokładniej rzecz badałem, tern 
bardziej kurczył się zasób tych roślin, które można było uważać 
jako znane i używane przez nasz lud, przed wprowadzeniem 
chrześcijaństwa do Polski. Doszedłem wreszcie do przeświadczenia, 
że chrześcijaństwo i idąca w ślad za nim kultura zatarły zupełnie 
pierwotne wyobrażenia pogańskiego ludu. Należało wobec tego 
dowieść, jakim sposobem wpływy tej kultury sięgały do ludu. Gdy
bym pisząc o tym przedmiocie powiedział gołosłownie, że w pew
nym okresie ta kultura sięgała do ludu za pośrednictwem popu
larnej literatury polskiej, nie bardzo danoby mi wiarę. Zanim więc 
ogłoszę osobną co do tego rozprawę, podaje tu matcryał na po
parcie tej jednej tezy, jaką tam gruntownie uzasadnię.

Co do źródeł, z których czerpałem materyał, to wybrałem 
tylko takie, które można uważać za popularna literaturę ludową. 
W pierwszym rzędzie wziąłem na uwagę „Ogrody zdrowia", które, 
jak to wykazałem w osobnej rozprawie (Nasza literatura botaniczna 
XVI w. oraz jej autorowie lub tłómaczc. Study urn krytyczne. 
Kraków 1888), miały cztery wydania, mianowicie w latach: 1531, 
1542, 1556 i 1568, będące prawie tylko przedrukami pierwszego 
wydania. Cytuję wydanie z r. 1542 oraz ostatnie z 1568. Następnem

< źródłem XVI w. jest tłómaczenie „Ksiąg o gospodarstwie“ Piotra 
de Crescentis, którego dwa wydania z r. 1549 i z r. 1571 są, jak 
tego dowiodłem (Nasza literatura etc. 1. c. p. 23 et sq.), tylko 
przedrukami. Cytuję wydanie z r. 1549. Za tein idą: „Lekarstwa 
doświadczone, które zebrał uczony lekarz p. Jana Pileckiego“.

^ Kraków 1564. Wiek XVI kończy się na „Herbarzu polskim“ Mar
cina z Urzędowa wydanym w r. 1595.

Najobfitszego plonu z wieku XVII. dostarczył zielnik z 1613 r.
«■ Szymona Syreńskicgo. Rokiem późniejszy: „Młot na czarownice“ 

ledwo raz jest cytowany. Nieliczne cytaty pochodzą z „Memoriale 
Oeconomicum“ Teodora Zawackiego wydanego poraź pierwszy w r. 
1616 a przedrukowanego w latach 1620, 1637, 1643 i 1647, jak
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to wykazałem w Bibliotece picarzów polskich, według której rzecz 
tę cytuję. Bardzo popularnem dziełem XVII w. był: „Skład abo 
skarbiec znakomitych sekretów ekonomiey ziemiańskiej“ J. K. Haura 
mający liczne i odrębnie opracowane wydania. Cytuję tylko jedno 
z r. 1693, bo ono najwięcej obfituje w przesądy. Literaturę po
pularną tego wieku zamykają „Sekreta białogłowskie“, których auto 
rem nie jest podany za takiego Albertus Magnus. Wyszły one 
poraz pierwszy w Amstelodamie w r. 1695 i były przedrukowywane 
w latach: 1698, 1714 i 1741. Cytuję wydanie z r. 1698.

Wiek XVIII rozpoczyna „Compendium medicum“, które od 
r. 1703 miało, nieledwo przez cały wiek, długi szereg przedruków; 
cytuję wydanie z r. 1719. „Nowe Ateny“ ks. Chmielowskiego są 
użyte w wydaniu z r. 1754. Książka pod tytułem : „Wiadomość 
ciekawa każdemu wielce pożyteczua o skutkach i mocy zbóż wszel
kich“ ect., wydana po raz pierwszy w r. 1766 była często przedru
kowywana. Cytuję wydanie z r. 1769. Ostatniem z cytowanych 
dzieł jest rzecz ks. K. Kluka: „O roślinach“, użyta w wydaniu 
z r. 1798.

Wszystkie te dzieła przejrzałem od deski do deski szukając 
w nich przesadów o roślinach. Jeżeli sie zważy, ile ich jest i że 
sam Syreńskiego Zielnik ma przeszło 1500 stron in folio, można 
nabrać wyobrażenia, ile to wymagało pracy. Zaznaczam wyraźnie, 
że materyał z rozmysłu nie jest wyczerpany, chodziło mi głównie
0 różnorodność przesądów i o wybór ich pod tym względem. Po
mijałem wiele przesądów zupełnie rozmyślnie. W literaturze tego 
przedmiotu, z której robiłem wypisy, wobec światła dzisiejszej 
nauki nieledwo cały materyał składa się z samych przesądów. 
Trzeba pewnego taktu w ich wyborze; przypuszczani, że go wła
ściwie używałem.

Wypisy o przesądach robiłem nie dosłowne, ale w streszcze
niu, żeby bezcelowo druku wielokrotnie nie powiększać. Zwłaszcza 
tam, gdzie jakiś autor rozwodzi się nad magią, np. nad sposobem 
rwania rośliny, zadawania jej, przyrządzania z niej leku lub amu
letu w osobliwy sposób, zaznaczałem to zaledwie w kilku słowach. 
Kto rzeczy ciekawy, może, mając dokładne cytaty, rozczytywać 
się w' szczegółach samego źródła.

Wszystkie przesądy odnoszące się do jednej rośliny razem 
są zestawione w części pierwszej niniejszej pracy, zatytułowanej : 
„Materyały“. Ponieważ różni autorowie dawali tej samej roślinie 
różne polskie nazwy, przeto zebrałem te różne współczesne nazwy
1 po za niemi podałem w nawiasie łacińskie naukowe miano, po- 
czem dodaje, czy roślina jest krajowa, czy tylko hodowana, czy też 
„obca“ to znaczy, że się w kraju hodować nie dała, albo nigdy 
hodowaną nie była. Z pomiędzy wszystkich polskich nazw kładłem 
na czele tę, która albo się do dziś dnia w używaniu zachowała

1*



4 J. ROSTAFIŃSKI.

albo byla najpospolitsza; jeżeli zaś wszystkie dawne nazwy wyszły 
z użycia, dodawałem i tę jaka dziś jest znana, zaznaczając to 
wyraźnie.

Co do sposobu ułożenia nazw roślin, do których odnoszą się 
pewne przesądy, to użyłem alfabetycznego porządku, ale w szcze
gólniejszy sposób. Nazwy ludowe są dziś, a były i dawniej, często 
dwuwyrazowe np. „biała ciemierzyca“ lub „fijołki żółte“. Z tych 
dwu przykładów widzimy, że przymiotnik nazwy kładzie się przed 
lub po rzeczowniku, czasem jest ich kilka np. w nazwie: „matki 
bożej włoski mniejsze“. Jak szeregować takie nazwy? Słowniki 
podają je dwa razy; raz pod pierwszą literą przymiotnika, drugi 
raz pod pierwszą rzeczownika. Skutek jest ten, że się nie wie czy 
w nazwie rzeczownik stoi na pierwszem, czy na drugiem miejscu. 
Dla tego użyłem odmiennego sposobu szykowania nazw a miano
wicie wyłącznie według rzeczowników. Przymiotniki kładę zaś tak 
jak były w nazwie używane. Tym sposobem wszelki osobny polski 
index staje się zbyteczny, tem bardziej, że wszystkie polskie syno
nimy są poumieszczane we właściwych miejscach alfabet' cznego 
porządku.

Wszystkie przesądy są na czele oznaczone kolejno bieżącemi 
liczbami dla ułatwienia cytaty. Nieraz jedna sentencya autora po
dana jest pod dwoma a nawet i trzema numerami, jeżeli dana 
roślina wywiera odrębne skutki. /

Pewne rośliny są wspominane w przesądach okolicznościowo 
jako dodatki i te znajdują się w spisie części pierwszej także w al
fabetycznym porządku; numery położone po ich nazwisku wska
zują, gdzie należy szukać o nich wzmianki.

Właściwie, gdyby chodziło tylko o wykazanie, ile przesądów 
przez literaturę mogło się dostać do ludu, mogłem rzecz na tej 
jednej części zamknąć. Z wielu jednak względów uważałem za 
potrzebne ten surowy matcryał opracować, raz co do sposobów 
używania środków roślinnych czarodziejskich, powtóre co do skut
ków ich działania. Materyał jest tak wielki i tak dobrany, że ma 
chyba najszersze ramy. Rozpatrzenie się w tych dwu następnych 
częściach ułatwi etnografom zbieranie materyałów wśród ludu. Będą 
wiedzieć, o co się dopytywać należy, i jak zapisywać.

W części drugiej zestawiłem sposoby używania środków ro
ślinnych czarodziejskich w stosunku do świata ludzkiego. Pominą
łem tu świat fizyczny, roślinny i zwierzęcy, dla dwu powodów; 
raz, że o ile chodzi o świat zwierzęcy, to sposoby używania są 
podobne jak w świecie ludzkim, a przesądy odnoszące się do zja
wisk fizycznych i do roślin są nieliczne ; ich przegląd wystarczający 
znajduje się w części trzeciej.

W części trzeciej zestawiłem cały materyał części pierwszej, 
zestawiając skutki działania rośhn czarodziejskich. Z niego dopiero
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można nabrać należytego wyobrażenia o tem, jak wielkie rozmiary 
obejmował świat tych przesadów, jak wkraczał nietylko w cały 
świat fizyczny : zjawisk przyrody, roślin, zwierząt i człowieka, ale 
także w sferę duchową spraw ludzkich.

----------------  -oSo—---------------

Skrócenia.

Alb
Chmiel.
Cmp.
Cresc.
Haur.
KI.
Lek.
Mi.
O. Sn. 
O. Sp. 
Syr.
U.
Wiad.
Zaw.

Albertus Magnus Sekreta Białogłowskie ; wyd. 1698.
Chmielowskiego Nowe Ateny; wyd. 1754.
Compendium medicum; wyd. 1719.
Crescentyna gospodarstwo; wyd. 1549.
Skład abo skarbiec; wyd. 1693.
Kluk o roślinach tom 2-gi; wyd. 1778.
Lekarstwa doświadczone ; wyd. 1564.
Młot na czarownice; wyd. 1614.
Ogród zdrowia ed. Siennika; wyd. 1568.
Ogród zdrowia ed. Spiczyńskiego; wyd. 1542.
Syreńskiego zielnik; wyd. 1613.
Urzędowa zielnik; wyd. 1595.
Wiadomość ciekawa; wyd. 1769.
Zawacki Memoriale (1616); wyd. moje w Bibliotece pisarzów polskich, 
Kraków 1892.

-------- —W—---------

CZĘŚĆ I.

Materyały zestawione w alfabetycznym porządku 
polskich nazw roślin.

Agiras castus p. włoska wierzba.
agrest (Iiibes uva crispa); krajowy.

1. „Gałązki z liściem w oknach, we drzwiach, czary, gusła, 
w domu nie dopuszcza“. U. p. 392.

aloes (Ąloe spec.) ; obcy.
2. Przyłożony na pępek zabija glisty. Cresc. p. 175.
3. Z róźnemi substaneyami przygotowany i smarowany dzie

ciom na pępku zachowuje je od glist, im częściej smarowany 
tem dłuższy zapewnia skutek. Cmp. p. 256.
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anyż p. lianyź.
archanielika (Arćhangelica litoralis); krajowa.

4. Czary, uroki, odpędza korzeń przy sobie na szyi noszony. 
Syr. p. 99.

arcioki = karczofie. 
arteticaria patrz N° 585. 
asa-foeti(la p. czartowe łajno, 
aury kle p. łyszczak.

Babimur, św. Jana pas, widłak, wroniec (Lycopodium clavatum) ; 
krajowy.

5. Jest antitoxicum U. p. 292.
6. W kolebkę włożony chroni dzieci od chorób. Syr. p. 842. 

babka (Plontago major) • krajowa.
7. Sok piegi z lica spędza. O. Sn. cpt. 19. I.
8. Zjeść naczczo i na noc po 3 kawałki korzenia na tercyanę, 

a po 4 na kwartanę, leczy te febry. Haur. p. 411.
9. Jest środkiem przeciw czarom. Haur. p. 455.

10. Nasienie plastrowane chroni od poronienia. Cmp. p. 538.
11. Sok leczy krwawe woinity. Cmp. p. 204.
12. Korzeń z liśćmi leczy febry: kwartannę, jeżeli na korzeniu 

zostawiono 4 liście, tercyannę jeżeli 3. Wiad. p. 141.
13. Potłuczonym z wysoka jakimkolwiek sposobem używana jest 

lekarstwem. Wiad. p. 121.
— Patrz także pod N° 281. 

balsamina = balsamka.
balsaillka (1-sza), momordyka 1-sza, serca skrycie, dziś balsamina 

{Impatiens balsamina) ; hodowana.
14. Niepłodnym paniom do płodu pomaga. Syr. p. 1522.
15. Tak spaja rany, że namoczywszy owoc w oliwie i nama- 

zawszy ta oliwą ucho odcięte białemu koniowi, a przypra
wione czarnemu te się zrosną. Syr. p. 1522.

16. Tak rany goi, że drzewa skaleczone nią namazané goją się 
rychło, dlatego ogrodnicy nóż do szczepienia używany ni 
smarują. KI. p. 267.

balsaillka (2-ga) p. momordyka 2-ga.
ba nic, kurbasy, korbasy, dziś tykwy {Lagenaria vulgaris); hodo

wane.
17. Liście przykładane na piersi mleko przysusza. Syr. p. 1179.
18. Żeby dawały długie owoce brać do siania nasiona z górnej 

części bań i sadzić je wierzchami w górę. Syr. p. 1181.
19. Żeby owoce były bez nasion zagrzebywać latorośle w ziemi, 

a puszczający się wierzchołek w dolnej jego części znów 
zagrzebywać i tak do trzeciego razu. Syr. p. 1181.
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20. Żeby owoce były brzuchate, brać do siewu nasiona ze środka 
a sadzić je wierzchami na dół. Syr. p. 1181.

21. Żeby były „rozwiązłe i szerokie“ brać je z dolnej części 
i sadzić je wierzchami na dół. Syr. p. 1181.

22. Banie sadzić w dzień lub 5 dni po nowym miesiącu. Zaw. 
n. 146.

23. Żeby banie były słodkie, moczyć ich nasiona przed wysia
niem w słodkiej wodzie. Haur. p. 74.

24. Niewiasty podczas czyszczenia nie powinny ani się ich do
tykać, ani między niemi chodzić, boby się banie zaraz w ni
wecz obróciły. Syr. p. 1181.

25. Mięsiwem plastrowane na czoło leczą zapalenie oczu. Wiad. p. 28.
— Patrz także pod N° 1070.

bailie (w dzisiejszem znaczeniu) p. dynie, 
czysty baranek p. włoska wierzba, 
barszcz p. niedźwiedzia łapa. 
barwinek ( Vinca minor); krajowy.

26. Starty z robaczkami „przy ziemi się obracającymi“ i roz- 
chodnikiem i użyty w potrawie wznieca miłość między mał
żonkami. Alb. p. 223.

27. Z siarką pomieszany i wrzucony do stawu zabija ryby. ib.
28. Bawół, któremuby został włożony w usta „rozpuknie się“, ib.
29. Paniom do płodu pomoc. Syr. p. 319. Kluk. p. 219.
30. Zburzone wino klarowne czyni. Syr. ib.
31. Przywiązany do nogi u samego łona upławy zawściąga. 

Syr. p. 319.
32. Tymże sposobem poronienia płodu broni. ib.
33. Obwiązawszy nim szyję i głowę tok krwi z nosa zastana

wia. ib.
34. Pity powoduje zrośnięcie się kołtuna. Cmp. p. 397.
35. Odwarem myta głowa kołtunieje, ib.
— Patrz także pod N° 1119.

btizailowiec, wilczy ogon, tojeść wielki, tojeść (Lysimachia vul
garis); krajowy.

36. Przywiązany do jarzma niesfornemu byrdłu łagodzi je. U. p. 
198, Syr. p. 1258.

37. Podesłany pod zboże chroni je od wołków. KI. p. 276.
38. Na głowę przykładany leczy ból zębów. ib.

bazylia, bazylijka (Ocimum basilicum et maximum); hodowana.
39. Z włożonej do garnka na słońcu rodzą się niedźwiadki.

U. p. 45.
40. „Ma nieprzyjaźń z bursztynem, który jej nie przyciąga, ale 

najmniejsze jej ździebełko, precz odrzuca“. Sv> r. p. 480.
41. Wąchanie niebezpieczne. Syr. p. 481. Przykład Włocha, któ

remu skutkiem wąchania ulągł sic srogi robak w mózgu. ib.



8 BAZYLIA BIELUŃ.

42. Woń ożywia duchy i od mdłości ratuje. KI. p. 220.
43. Ułatwia poród. ib.
— Patrz także pod N° 205. 

bazylijka p. bazylia. 
benedykt p. kuklik, 
bcuedykta p. kuklik.
bernardynek, turecki czubek, kardus (Cnicus lenedictus) ; niekiedy 

hodowany.
44. Komuby przez sen jaszczurka wpadła, wywodzi ja statecz

nie. Syr. p. 563.
45. Olchnącym wpuszczona do ucha do słuchu bystrego przy

wodzi. Syr. p. 565.
46. Jest antitoxicum. Syr. p. 564. 

betonika = bukwica.
bez (Sambucus nigra)', krajowy.

47. Kora skrobana"na dół sprawia przeczyszczenie. Cresc. p. 454 ; 
Syr. p. 1506.

48. Kora skrobana do góry sprawia womity. Cres. ib., Syr. ib.
49. Skrobana w obu kierunkach daje współcześnie oba skutki. 

Syr. p. 1506.
bezkwiat (Epimedium alpínum); obcy, niehodowany.

50. Pannom i paniom plastrowany broni piersi od rozrastania się. 
Syr. p. 1286.

51. Paniom płodu broni. Syr. p. 1286. 
biedrzeiliec (Pimpindla saxifraga)- krajowy.

52. Trzymany na piersiach do sześciu godzin pokarm mamkom 
sprowadza. Syr. p. 76, Cmp. p. 574.

53. Jest antitoxicum. Syr. p. 68.
54. Korzeń zawieszony na gołem ciele broni od morowego po

wietrza ,
55. a nawet zachwyconym od zarazy zawieszony i położony na 

lewej piersi ulecza. „Doświadczone jest lekarstwo, a nie za
bobon żaden, gdyż wiele tajemnych rzeczy natura w każdej 
niemal rzeczy ma, których rozumem dosiąc nie możemy“. 
Syr. p. 70-

56. Wódka biedrzeńcowa spędza ogorzenie rąk. Syr. p. 72.
. 57. Przeciw czarom rzuconym na bydło lekarstwo. Chmiel. III. 

p. 404.
58. Przyłożony na łono, leczy powstrzymanie moczu. Cmp. p. 345.
— Patrz także pod N° 122.

Weluil, szalej, lulek, jusquianus, ziele Jowisza (Hgtmcgamus niger); 
krajowy.

59. Naczynie srebrne do któregoby wpuszczono sok roztrzaśnie 
się. Alb. p. 225.
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60. Do skóry zająca, w którą schowane zioło z krwią młodego 
zająca, wszystkie zające zbiegają się. Alb. 225.

61. Kto je nosi, zabezpiecza od dymienicy. Alb. p. 236.
62. Noszony czyni wesołych i uciesznych. Alb. p. 236.
63. Potrzebny chcącym się podobać białogłowom. Alb. p. 236.
64. Korzeń octem polany skacze jakby wrzał w ogniu. Alb. p. 237.
65. Dla dzików trucizna; leczą się biegnąc do wody i zjadając 

raki! Syr. p. 1367.
bluszcz drzewny (Hedera hélix); hodowany.

66. Drewno wina ścierpieć nie może, nalewając więc w naczy
nie z drzewa bluszczowego wino sfałszowane wodą fałszer
stwo się wykryje, bo wino wycieknie zaraz z naczynia, 
ą zostanie tylko woda. Syr. p. 888.

67. Środek przeciw pijaństwu. KI. p. 221. 
bluszcz zleillliy (Glechoma ltederaceum)• krajowy.

68. Sok w uszy ciepło puszczony leczy głuchotę. Ciup. p. 55. 
błaga cz p. wiesiołek.
bora g dziś ogórecznik (Borago officinalis); hodowany.

69. Boragowa wódka: serce posila, duchy serdeczne wyjaśnia,
70. sny groźne odejmuje,
71. myśl dobrą czyni. O. Sp. p. 99. Myśl rozwesela. U. p. 56, 

Syr. p. 1289.
72. O trzech gałązkach wyrastający leczy trzeciodniową zimnieę 

a o czterech gałązkach wyrastający leczy czterodniową zim- 
nicę. Syr. p. 1289.

— Wszystkie własności omanu egiptskiego są i boragowi przy
pisywane, patrz więc pod oman egiptski N° 894—901. 

borówki patrz pod różą N° 1141.
boży byt (Ambrosia maritima) obcy, dziś nieliodowany.

73. Ludzie długowiekuiste jako Bogi czyni. Syr. p. 72. 
bób (Vicia Faha) • hodowany.

73. Mózgowi jest niedobry, dziwne sny nań przywodząc. O. Sp. 
cp. 35. F.

brat z siostrą, potrójny fijołek, wdówki, dziś bratki (Viola tri- 
color); krajowy.

75. Płodom w żywocie szkodzi. Syr. p. 1454. 
bratki p. brat z siostrą.
aronowa broda p. obrazki.
kozia broda (Spiraca Aninem) • krajowa.

76. Jest antitoxicum. KI. p. 243.
brodawilik, nawrot, słonecznik (Hcliotropium europacmn) ; obcy.

77. Niedźwiadek okrążony nim nie wychodzi z tego koła, a do
tknięty nim zdycha. U. p. 187 ; Syr. p. 1530.

78. Mrówki mając dziurę w mrowisku nim zagrodzoną nie wy
chodzą i zdychają. Syr. p. 1530.

v
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79. Noszony na szyi zabezpiecza przed niedźwiadkami, które od 
takiego człowieka uciekają. O. Sp. cpt. 74. G.

80. Kto go trzyma pod poduszka zobaczy kradnącego złodzieja. 
Alb. p. 220.

^ 81. Położony w kościele nie pozwala wyjść wiarołomnym nie
wiastom. Alb. p. 220.

82. Noszący go staje się niepłodnym. U. p. 163.
. 83. Gdyby go nosił złodziej lub rozpustnik, nikt o nich nie bę

dzie źle mówił. Alb. p. 220.
brodawnik 2-gi, podróżnik turecki (Zazintha verrucosa); obcy.

84. Za jednym razem używając liścia miasto sałaty, brodawki 
z ciała spędza. Syr. p, 1163.

brzoskwinia {Amygdalus persica) ; hodowana.
85. Gdyby owoce z drzewa przedwcześnie opadały, odkopać ko

rzeń i rozedrzeć klinem modrzewiowym lub z lentyszka. 
Cresc. p. 394.

— Patrz także pod N° 771 i 833.
brzoza {Betula alba) ; krajowa.

86. Na urok zadany koniowi okurzyć go korą brzozową, mirą. 
kadzidłem i białym krowieńcem. Haur. p. 472.

87. Przeciw czarom, niech zczarowany puszcza mocz na miotłę, 
zrobioną z brzozowego chróstu, genisty i sambuci cervini 
(chebd) wetknięta w ziemię. Haur. p. 453.

buk {Fagus silvatica)- krajowy.
88. Popiół z owoców z szmalcem przykładany na biodra leczy 

puchlinę. Wiad. p. 160.
— Patrz także pod N° 1400.

bukszpan, buxpan, buxbam {Buxus semperv‘reus)\ hodowany.
89. Woda, w której warzono trzaski, zastanawia wypadające 

włosy. Cresc. p. 475.
90. Liście leczą wielką chorobę. Cmp. p. 111.
— Patrz także pod Ń° 921.

bllkwica, bukwica czerwona, betonika {Betonica officinalis)• kra
jowa.

< 91. Zabezpiecza przeciw wszelkim czarom. U. p. 53, Chmiel,
p. 259.

92. Sadzona przy domu oddala z niego czary. Syr. p. 1250.
93. Jest ludzkich dusz ib.
94. i ciał stróżem, ib.
95. Naczczo użyta chroni od upicia Haur. p. 345.
96. Woń posila mózg i głowę. Wiad. p. 100.
97. Płód ożywia i oczerstwia. Wiad. p. 101.
98. Ułatwia poród. Wiad. p. 102.
99. Plastrowana kości spaja. Wiad. p. 102.
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100. Liście na czoło i skronie przykładane wzrok czyszczą i po
silają oraz

101. głowę lekką czynią. Wiad. p. 102.
102. Sok pity cudną cerę daje. Wiad. p. 103.
103. Jest antitoxicum. KI. p. 223.
104. Słuch przytępiony otwiera. KI. p. 223.

hllkwica biała (Primida veris) krajowa; patrz p. N° 584. 
l)llk wica czerwona p. bukwica. 
burak p. ćwikła.
bylica, bylica biała (Artemisia vulgaris) ; krajowa.

105. Oddala djabelstwo, gdy będziesz kadzić nią w domu. O. sp. 
cpt. 1. I.

106. W wigilią św. Jana w domach wieszana szataństwo z domu 
wypędza. Syr. p. 725.

107. Noszona oddala czary. U. p. 33.
108. Zmęczonym drogą oddala zmęczenie okładając nią nogi. 

U. p. 33, O. Sn cpt. 1. I.
100. Do snadnego i rychłego rodzenia pożyteczna. Syr. p. 721.
110. Płód czerstwy utrzymuje. Syr. p. 721; Wiad. p. 66.
111. Podróżny nosząc ją na sobie lub trzymając ją w ręku nie 

ustanie. Syr. p. 721.
112. Korzeń w ręku trzymany powoduje poronienie. Syr. p. 721.
113. Panie niepłodne, bylica czyni płodne. Cresc. p. 271; Syr. 

p. 721.
114. Truciznę zadaną wywodzi z ciała. Syr. p. 722.
115. Dziatki podkadzane zachowuje od chorób. Syr. p. 724; 

Wiad. p 66.
116. Dziatki podkadzane czyni czerstwemi. Syr. ib. ; Wiad. ib.
117. Dziatki podkadzane czyni ocliotnemi. Syr. ib.; Wiad. ib.
118. Po domach wieszana oddala czary. U. p. 31.
110. W wigilią św. Jana nad drzwiami, wrotami, oknami za

wieszona od gusł i czar zachowywa. Syr. p. 725.
120. Zewnątrz i wewnątrz używana wszelakie szkody z czarów 

odpędza. Syř. p. 725.
121. Na szyi zawieszona zczarowanemu leczy go. Syr. p. 725.
122. Korzeń bylicy i biedrzeńca włożony w gębę koniowi za

bezpiecza go, żeby się nie zbieżał. Syr. p. 725.
123. Może tak (koń) 12 mil zrobić bez pokarmu i zmęczenia. 

Syr. p. 725.
124. Podczas burzy kadząc święconą bylica zabezpiecza się doin 

od pioruna. Syr. p. 726,
125. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
126. Wierzchołki roztarte z czonsnkiem i przyłożone na pępek 

sprowadzają miesięczne czyszczenie. Cmp. p. 585.
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127. Plastrowana na żywocie ułatwia poród. Cmp. p. 603, Wiad.
p. 66.

128. Kąpiel w odwarze kamień moczem wywodzi. Wiad. p. 66.
129. Pod podeszwy włożona zachowuje podróżnych od spraco

wania. KI. p. 224.
bylica czerwona (Artemisia campestriś) ; krajowa.

130. Przeciw czarom. Haur. p. 455. 
bździuclia, czosnaczek (Alliaria officinalis); krajowa.

131. Korzeń antitoxicum przeciw jadowi morskiego zająca. O. 
Sp. cpt. 84. B. ;

133. antitoxicum w ogóle. KI. p. 228.

Cąber, p. cząbr.
cebula (Allium cepa)\ hodowana.

133. Często używana rozumowi szkodzi. Cresc. p. 210.
134. Położona na mięsie chroni je aby go muchy nie parzniały. 

Haur. p. 343.
135. Taczając kłodę po lachach z cebulą w wigilią św. Jana, 

będzie z niej głowiasta. Haur. p. 74.
136. Broń wszelka sokiem z cebuli napuszczona śmiertelne rany 

czyni. Syr. p. 152.
137. Sok z wodą pity oniemiałym pomoc. Syr. p. 1223.
138. Pokrzywionym i sparaliżowym kaźa często woniać. Syr. 

p. 1223.
139. Pamięć wątli. Syr. p. 1224.
140. Rozum tępy czyni. Syr. ib.
141. Nawet zapach wzrok mdli i ciemnym czyni. Syr. ib.
142. Wsadzona w nasienie baniowe do niezwykłych rozmiarów 

dochodzi. Syr. p. 1225.
143. Na wschodzie księżyca siana bywa drobna. Syr. ib.
144. Rośliny nawet i zwierzęta z odmianą księżyca czują, skoro 

on rośnie i one podrastają, tylko cebula całkiem na opak, 
najlepiej się odmładza, gdy księżyc schodzi. Syr. p. 1225.

145. Sok z upieczonej cebuli wpuszczony w ucho kroplami leczy 
głuchotę. Cmp. p. 54.

146. Głuchotę leczy sok z upieczonej wraz z kminem kramnym. 
Wiad. p. 25.

147. Woda, w której była namoczona, po pokropieniu stodoły 
oddala myszy. Wiad. p. 25.

148. Nadyma śledzionę. Wiad. p. 26.
149. Szkodliwa uczącym się. Wiad. p. 26.
150. Zawieszona na szyi zwierzętom chroni je od zarazy. KI. 

p. 224.
, — Patrz także pod N° 1365.
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cebula zamorska, cebula morska (Scilla maritima); hodowana 
w izbach.

151. Nad którym domem zawieszona „jadowici chrobacy“ od 
niego uciekają. O. S. cpt. 219. G.

152. Zawieszona na drzwiach lub wrotach, mieszkańców domu 
zabezpiecza od czarów. U. 280; Syr. p. 865.

153. Ocet utrzymuje w zdrowiu bez chorób. Pitagoras żył przez 
to lat 110, zaczynając go używać w 50 r. życia. Syr. p. 867.

154. Bydle namazané jej sokiem na głowie zawsze wraca do 
domu. Alb. p. 321.

155. Przeciw czarom dobra. Cnmiel. III. p. 259.
— Patrz także pod N° 368.

celiclonja p. jaskółcze ziele.
ceiltlirzyja p. goryczka.
chebd, hebd (Sambucus Ebulus)- krajowy.

156. Przeciw czarom dobry rosnący na wierzbie. Haur. p. 455.
157. Dym z niego węże z domu wygania. Syr. p. 1509.
158. Okłady z liści uczynią fryzurę bardzo długo trwałą. KI. 

p. 233.
159. Wełna na baranach na kilka dni przed zabiciem okładana 

liśćmi cudownie się kędzierzawi. KI. p. 233.
160. Tym sposobem można trefić i psiaki pokojowe. KI. p. 233.
—■ Patrz także pod N° 87.

wieprzowy chleb p. gduła.
zajęczy cllłodek (Apargia autumnalis); krajowy.

161. Tak się nazywa, bo „broni zająca od melankoljej, który 
z przyrodzenia melankolik“ ; przeciw melankolii O. Sp. cpt.
174. A. i B.

162. Korzeń na szyi zawieszony śmiałość czyni, a bojaźń od- 
oddala. O. Sp. cpt. 174. I).

chłopaczki (Lagoccia cmitinoides); obcy.
163. Nasienie włożone do łona pobudza do płodności. Syr. p. 440.
164. Trzy korzenie kopać pod pewnymi aspektami, jeden za

wiesić na szyi, drugi dać wypić z winem, trzeciego sokiem 
łono wytrzeć, aby niewiasta zaszła w ciążę. Syr. p. 440.

clllllicl (Humulus Lupulus) ; hodowany.
165. Sosiki na wiosnę używane gorączki zastarzałe leczą. W iad. 

p. 77.
climiclik p. płesznik.
chrzan, rzodkiew polna dzika (Cochlearia armoracia); krajowy.

166. Niedźwiadek polany wodą z korzenia „nadawszy się roz- 
puknie“. O. Sp. cpt. 199. M.; Cresc. p. 237; U. p. 261; 
Syr. p. 1053.

167. Ma taką nieprzyjaźń do winnej macicy, że sadzony obok 
niej od niej odstępuje. Cresc. p. 237.
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_ 168. Nasieniem namoezonem namazawszy ręce można bez obiazy 
wziąć niedźwiadka. Cresc. p. 237.

169. Sokiem z chrzanu pomieszanym na poły z sokiem z glist 
zmaczany kord lub żelazo, kraje inne żelazo jak ołów. 
Cresc. p. 237.

170. Nasienie moczone przez dwa dni w pitym miodzie daje ro
śliny o korzeniach mniej „jadowitych“. Syr. p 1052.

171. Świniom oprosionym tyle mleka daje, że aż prosięta od 
■zbytniego pokarmu zdychają. Syr. p. 1052.

172. Jest antitoxicum KI. p. 225.
173. Od upicia zachowuje. KI. p. 225.

biała ('©mierzyCíl (Veratrum album) \ krajowa.
174. Mięso z którem była gotowana trawi i w niwecz obraca. 

Syr p. 1465.
175. Proch z korzenia nasypany w zęby spróchniałe wysadza je. 

Syr. p. 1466.
176. Kora korzenia wywołuje woinity, które rdzeń tego korzenia 

zastanawia. Syr. p. 1466.
— Patrz także pod N° 903.

czarna cicmicrzyca, ciemierzyca, ciemicrzyca mniejsza (Ilcllebo- 
rus niger et affin.), niektóre krajowe, inne obce.

177. Myśl wesołą czyni. Syr. p. 1469.
178. Rozetrzeć liście w palcach przyłożyć na ząb, daje się 

z łatwością palcami wyjąć; tak silnie zaś działa, źc dla 
uchronienia sąsiednich od wypadnięcia- trzeba je oblepić 
woskiem. Cmp. p. 447.

179. Kwiat leczy mclacholię. KI. p. 226.
180. Pliniusz radzi go rwać z gusłami. U. p. 128.

CIS (Taxus baccata)\ krajowy.
181. Cień drzewca szkodliwy. Cresc. p. 464; cień zaraża jadem. 

U. p. 384 : cień zabija. Syr. p. 1391.
182. Cień nabawia choroby. Haur. p. 390.
183 Cień odejmuje sen. ib.
184. Drewno skrobane jest antitoxicum dla psów. Cresc. p. 464.

comber p. cząbr.
cykoryja p. podróżnik.
cyilHllIOll (Laurus emnamomum); obcy.

185. Kto z nim często jada, potwierdza mu wzrok mdły i wy
jaśnia go. O. Sp. cpt. 13. L.

— Patrz także pod N° 953.
cyprys ziele (Santob'na chamaecgparissias); hodowany w izbach.

186. Aby miąższo rósł gałązki związać, stłuc, owsem obetkać 
i zasadzić. Cresc. p. 269.

187. Liście przykładane na wole leczą od niego. Cmp. p. 455.
— Patrz także pod N° 763.
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cytra p. cytryna.
cytrnle p. karbuzy.
cytryna, cytra (Citrus medica); obca.

188. Można szczepić w gruszkę lub morwę. Cresc. p. 415.
189. Nasiona moczone trzy dni w owczym mleku i wodzie mio

dowej dają słodkie owoce. Cresc. p. 415.
190. Skórka owoców jest antitoxicum. Cresc. p. 416.
— Patrz także pod Ń° 1252.

czarnucha, czarnuszka (Nigella sativa) ; hodowana.
191. Z miodem i sokiem piołunowym na pępek przyłożona glisty 

wygania. Cresc. p. 192.
192. Używana naczczo sprzeciwia się wszelkim truciznom. Syr. 

p. 459.
193. Wonność utraconą przywraca. Syr. p. 460.
194. Zbytnio używana do śmierci przywodzi. Syr. p. 462.
195. Plastrowana na skroniach ból głowy oddala Wiad. p. 49.
196. Dym w nos wpuszczany katar usuwa. Wiad. p. 49.
197. Nasienie przykładane często na łono pomaga do poczęcia. 

Cmp. p 608.
czarnogłów, łani czyściec (Scseli tortuosum)• obcy.

198. Nasienie pite chroni od uziębienia. O. Sp. cpt. 209. F. 5 
Syr. p. 140.

199. Ludzie i zwierzęta po używaniu go płodząc zabezpieczają 
płód, że się „mocnie pod tem wiąże“. O. Sp. cpt. 209. G.

200. Kręcz tj. twarz w tył obróconą leczy. Syr. p. 140.
201. Łanie, które się nim pasą, łatwo rodzą. Syr. p. 140. 

czarownik, czarnokwit, niewieście psiny (Circaea lutetiana) ; kra-
jowy.

202. Circe zamieniała nim ludzie w bestye rozmaite, w kamienie, 
drzewa i cokolwiek chciała. Syr. p. 735.

C/i\l»r, cąber, eaber ogrodny, comber (Satureia mantami) ; hodo
wana.

203. Chciwość zbyteczną spania oddala. O. Sp. cpt. 238. C.
204. „Od zapomnienia nad przyrodzenie (szaleństwa) nosząc wie

niec na głowie lub wąchając“. Syr. p. 502.
205. Wzrok osłabiały ostrzy używany z rzodkwią i bazylią. 

Wiad. p. 51.
206. Sprowadza poronienie. Wiad. p. 51.
207. Jest antitoxicum. KI. p. 227.
208. Pchły zdychają, jeżeli włożyć do pościeli. KI. p. 227. 

czosnaczek p. bździucha.
czosnek (Âllium sativum); hodowany.

209. Kto go często jada, temu wszy mnoży. O. Sp. cpt. 8. E.
210. Ma nieprzyjażń z magnesem i pozbawia go (przez potarcie) 

władzy przyciągania. Syr. p. 1229.
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211. Kto go zjadł jest cały dzieú zabezpieczony od ukąszeń ja
dowitych bestyi. Syr. ib.

212. Łasica i wiewiórka, któreby go zjadły stają się łaskawe. 
Syr. ib.

213. Zawieszony na drzewie zabezpiecza owoce od ptactwa. 
Syr. ib.; Wiad. p. 28.

214. Sadzony na nowiu, a zbierany w ostatniej kwadrze nie ma 
smrodliwej woni. Cresc. p. 211.

215. Wyhodowany pięć razy z rzędu z nasienia staje się jado
witym. O. Sn. cpt. 8. A.

216. Pod pewnymi aspektami sadzony pozbywa się swej jado- 
witości. Syr. p. 1230.

217. Sadzony z pestkami oliwnemi staje się słodki. Syr. p. 1230.
S 218. Z wiekiem pozbywa się swej jadowitości. Syr. ib.

219. Sprowadza kolerykom trąd twarzy. Syr. p. 1230.
220. Sprowadza apopleksyę. Syr. ib.
221. Sprowadza zapalenie mózgu i szaleństwo. Syr. ib.
222. Ugnieść i przyłożyć na piersi usuwa ich ciężkość. Cmp. 

p. 51.
223. Pić wodę, w której gotowano 7 główek czosnku na powstrzy

manie moczu. Cmp. p. 346.
224. Warzony we 2 lub 3 wodacli traci ostrość ale nabywa 

szczególnej żywności dla ciała. Wind. p. 27.
225. Warzony głos krzykliwy i gładki czyni. Wiad. p. 27.
226. Trzemi główkami nacierając grzbiet i pulsy oddala się 

febry. Wiad. p. 28.
227. Wytrzeć ściany spichrza i szufle czosnkiem wycina od te^o 

wołki. Wiad. p. 177.
— Patrz tak/ e pod N° 126.

polny czosnek (AU i ani vineale et Alm sp.); krajowy.
228. Przeciw czerwonce. Haur. p. 455.

turecki czubek p. bernardynek.
łani czyściec p. czarnogłów.
Ćwikła dziś burak (Beta vulgaris); hodowana.

229. Zamienia się na korzeń winnej macicy, jeżeli wszczepiono 
w nią jej latorośl. Cresc. p. 225.

230. Jak kapusta kazi wino, tak liście ćwikły przywracają je 
do pierwotnej dobroci. Syr. p. 1120.

231. Pokrajaną w talarki przykładać na skronią leczy katar.
'Cmp. p. 47.

Dąb (Qvurcus llolmr) • krajowy.
232. Zołądź jest autitoxicum. Cresc p 466.

<^233. Dymu z liści czart się boi. ib.
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234. Dym z liści czyści zaniżone powietrze, ib.
235. Liście i drewno są środkiem przeciw czarom. 1 biur. p. 452 

i 455.
— Patrz także pod N° 256, 452, 456 i 941.

dąb korkowy (Quercus suber); obcy.
236. Woda, w której wrzał korek, leczy dysenteryę. Cnip. p. 239.

dłoń boża p. rączki.
dłoń chrystówa p. rączki.
długosz, czerwony korzeń (Oaosma echioides) ; obcy.

237. Grdzieby brzemienna na nie wstąpiła abo go przestąpiła 
zaraz poroni. Syr. p. 770.

draganek p. torhun.
dryakiew, polna dryakiew (Scabiom columfmria i Centauren Sca- 

b!osa)\ krajowa.
238. W kąpieli z niej schodzą parchy i wszelkie nieczystości 

skóry. Syr. p. 1265.
239. Korzeń zawieszony dzieciom w ospie na szyjce broni od 

niej oczu. Syr. p. 1266; Wiad. p. 124.
240. Jest antitoxicum. KI. p. 259.

boże drzewko, panny Maryi drzewko (Artemisia abrntanum) ; ho
dowana.

241. Włosy śliczne czyni tak na głowie jako w brodzie. O. Sp. 
cpt. 3. A.; Syr. p. 369; Cmp. p. 693.

242. Pite w winie chroni od otrucia. O. Sn. cpt. 3. G.
243. Krzaczek położony pod poduszką jest potężnem aphrodi- 

siacum. Syr. p. 370.
244. Myjąc się w kąpieli, pijąc lub nosząc, pomaga separowa

nemu małżeństwu. Lek. p. 157; Syr. p. 370; Chmiel. III. 
p. 259.

245. Przeciw czarom nosić przy sobie, Syr. p. 370 ; Haur. p. 455.
246. W obuwie słać ale nie pod bose nogi,
247. w piwie moczyć i pić,
248. z krzyźownikiem wygrzać i omywać sczarowanego. Haur. 

p. 455.
249. Przeciw czarom w małżeństwie w łoże słać. Syr. p. 370.
250. Przeciw czarom zbierać przed wschodem słońca i pokrajany 

jeść na surowo. Haur. p. 455.
251. Włosy rosną obmywane bożem drzewkiem warzonem ze 

złotogłowem. Haur. p. 419.
252. Pod poduszkę kładziony sen przywraca. KI. p. 222.

aloes drzewo p. rajskie drzewo.
bobkowe drzewo, dziś laur albo wawrzyn (Laurus imhiUd) ; obcy.

253. Jest antitoxicum. Crcsc. p. 418.
254. Owoc wino stęchłc i pleśniwe naprawia, ib.
255. Mózg posila, ib.

7M. Wiad. do Aittr. kr- T. XVIU. Dz. 11. 2



18 OLIWNE DRZEWO ----- KRETEŃSKI DYPTAN.

oliwne drzewo (Olea europaea); obce.
256. Jeżeli drzewo jest niepłodne nawiercić dziurę i zabić ja 

albo płodnemi gałązkami albo sosnowym czy dębowym kli
nem. Cresc. p. 438.

257. Przeciw niepłodności nabić w korzeń czop albo kamień. 
Cresc. p. 438.

— Patrz także pod N° 217, 708, 1093 i 1177.
rajskie drzewo, orle drzewo, aloes drzewo (AquiUarin ngaJlochn) ; 

obce.
258. Prochem z tego drzewa, pomieszanym z goździkami i kością 

serca jeleniego, jeżeli się „omaży kurowi wszystkę głowę 
tedy dla wielkiego wesela cały dzień i całą noc nie prze
stanie piać“. O. Sp. cpt. 1.

durant p. wrotycz.
dwojlist (Platanihera bifolia)- krajowy.

259. Korzeń do źywokostu dodany mocniej kości spaja. KI. 
p. 229.

dyndera, dziś dziędzierzawa (Datura stramonium) ; krajowy.
260. Okłady z kwiatów leczą puchlinę. Wiad. p. 142.

dynie, malon, dziś także banie (Cucurbita maxima) ; hodowane.
261. Nasienie ususzyć, potłuc i w wodzie rozpuścić „a tą wodą 

daj się białogłowie umyć, któraby miała flaki na twarzy 
albo jakie inne szkaradności i owszem piękną płeć czyni 
lica, gdy się tym będziesz umywał“. O. Sp. cpt. 142. C.

262. Zęby mięso rychło wrzało włożyć do garnka kęs owocu. 
Syr. p. 1187.

263. Żeby były słodkie moczyć nasienie w ocukrzonej wodzie 
różanej, ib.

264. Żeby owoce miały zapach piżma lub róży moczyć nasiona 
w małmazyi z temi woniami, ib.

265. Okład z uwierconej surowej leczy szaleństwo. Cmp. p. 94.
dynie wodniste p. arbuzy.
dyptan (Dictamnus Fraxinella) ; krajowy.
^ 266. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.

267. Sok w nos wciągany leczy padaczkę. Wiad. p. 95.
268 Z maśleską czyli złotogłowem przyłożony obce rzeczy z ciała 

wyciąga. Wiad. p. 96.
269. Korzeń wzmacnia serce i głowę. KI. p. 230.
— Patrz także pod N° 635.

kreteński dyptan t-szy (Origanum creticum) ; obcy.
270. Łanie i kozy dzikie pasząc się nim, pozbywają się strzał, 

któremi były trafione. Syr. p. 109 ; Haur. p. 290.
271. Drzazgi, żelazo i t. d. z ciała wyprowadza. Syr. p. 109.
272. Zapach sam bestye jadowite odpędza. Syr. ib.
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273. Jelenie jedząc weźe leczą sie nim (porównaj 481); Haur. 
p. 290.

274. Noszony na ciele sprowadza brzemiennym poronienie. Syr.
p. 109.

— Patrz także pod N° 481. 
dziewanna, knafliczka ( Verbasci sp.); krajowe.

275. „Wymowność dawa, język wolny czyni ku wymowności“...
27(5. „Pomoc wewnętrzną dawa w człowieczej myśli jego, a też

dla tej dziwnej mocy jest nazwana tern imieniem dziewa- 
na...“ O. Sp. p. 100. v.

277. „Gdyby się kto bał czar pij tę wódkę (z dziewany), a bądź 
przezpieczen,

278. i tam gdzie rad siadasz, dawszy ochędożyć, pokrop tą wódką, 
a będą przy tobie dobrzy duchowie ku potwierdzeniu ciebie 
tylko ty naprzód w panu Bogu dufaj a temu wierz iż ta 
wódka ma tę moc a stanieć się jakomci powiedział“. O. Sp. 
p. 100. v.

279. Zmarszczki wyciera i wyrównywa. Syr. p. 1421.
280. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259 i 260.
281. Oddala zmęczenie jeżeli myć odwarem z niej i babki nogi. 

Wiad. p. 97.
dziewięciornik, dziewięciornik, przy wrót (Parnassia palustris) ; 

krajowy.
282. Niewiasty kładą dzieciom do kąpieli, a tem od każdej złej 

przygody wybawiają dzieci. U. p. 136.
283. Legenda o żonie, która mąż chciał zabić, ale zaniechał tego 

złego zamiaru, skoro urwała to ziele, za czem cytata (fałszy
wa), że to Anacampseros Plinii (XXIV. 102. 6) „które 
ziele czyni między małżonkami miłość wielką. Przeto Ruski 
zowią przywrot jako przywracające ku miłości“. U. p. 136.

— Patrz także pod N° 1436. 
dziewięćsił, dziewięsił (Carlino acaulis); krajowy.

284. „Dzieciom je też słać do kolebki z urocznikiem (Bupleurum 
longifoliwn),

285. abo dzieci temi ziółki okładać, zachowywa je od złego urze
czenia bab i od innych strachów,

286. a czyni je iże bez płaczu rady usypiają, to jest rzecz praw
dziwa, gdy jeno dzieci pierwej nakarmisz, a położysz z tem 
zielem do kolebki; bardzo go też nie okarmiaj, a mleko 
dobrze uwarz“. O. Sp. cpt. 100. B.

287. „Też niektórzy sobie przyprawują to ziele z korzeniem strzał
kowym (Oratiola offidnalis), a przy sobie noszą, dlatego 
by się żadnej strzelby nie bali, jestliż tak jest, tedy ta 
moc z nieba dana, a tego pokuszają w bitwach, a przetoź 
to ziele zową, ziele szlachetnie urosło. To korzenie zową

8*
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po łacinie Arteticaria... po polsku nie mogliśmy go wypisać, 
bo nie wiemy, jestli też polskie imię ma, albo się też tu 
rodzi“. 0. Sp. cpt. 100. C. zaczem Siennik p. 78 dodaje 
„ale przeciw strzelbie dalekość nalepsza“ !

288. Myć chorego trzy dni korzeniem, jeźli zniesie, będzie żyć, 
jeźli nie, umrze. Syr. p. 6(32.

289. Przeciwko jadowitym i zaraźliwym chorobom. KI. p. 281. 
dzięcielina, dziś tymianek (Thymus vulgaris); hodowany.

290. Woń leczy padaczkę. Wiad. p. 125.
291. Podesłanie leczy padaczkę, ib.

dzięgiel (Angelica sylvestris et Archangelica) ; pierwszy krajowy, 
drugi obcy.

292. Pamięć utraconą przywraca i naprawia. Syr. p. 88.
293. Noszony zabezpiecza od sczarowania personę i dom. O. Sp. 

cpt. 24. B. Syr. p. 91
294. Używany w potrawach goi wewnętrzne rany od broni siecz

nej lub postrzału. Syr. p. 90.
295. Podróżnym ludziom pomaga znosić trud spracowania. O. Sp. 

cpt. 24. D. Syr. p. 91.
296. Robactwo w mózgu zalęgłe zapachem swym wywodzi. Syr.

p. 87.
297. Zuty serce smętne rozwesela. Syr. p. 87; Wiad. p. 92.
298. Na czary wskutek których człowiek rzeczy sprośne i nad

przyrodzone wymiotuje jak: myszy, jaszczurki, nietoperze, 
węże, żaby, igły, noże, gwoździe i brzytwy. Syr. p. 90.

299. W winie pity cały rok chroni od trucizn. Syr. p. 95.
300. Pity naczczo zabezpiecza cały dzień od morowego powie

trza. Syr. p. 88.
'301. Strachy, cienie nocne odpędza. Syr. p. 91.
302. Sny straszliwe odpędza. Syr. ib.
303. Wyprowadza żaby, węże, salamandry lub inne zwierzęta, 

gdyby się w kim zalęgły same z wód
304. lub z zadania złego człowieka. Syr. ib.
305. Noszony oddala czary. Syr. p. 91.
306. Spracowane otrzeźwia i posila. Syr. p. 91.
307. Używany naczczo jest antiaphrodisiacum. Syr. p. 91; Wiad. 

p. 94.
308. Pity w winie chroni od wszelkich trucizn. Syr. p. 95.
309. Kopany pod Rakiem, noszony i przemywany codzień mo

czem chorego leczy raka. Syr. p. 97.
310. Kopany pod Saturnem i noszony chroni od morowego po

wietrza. Syr. p. 97.
311. Kopany pod Marsem i noszony leczy od francy. Syr. ib.
312. Kopany pod Lwem i noszony frasunek odpędza. Syr. 

p. 98.
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313. Kopany pod Bykiem i noszony jest potężnem aplirodisiacum. 
Syr. ib.

314. Kopany pod Skopem i noszony wywodzi flegmę z płuc. 
Syr. ib.

315. Przed wyjściem z domu żuty chroni od moru przez dzień 
cały. Wiad. p. 93.

316. Noszony chroni od czarów. Wiad. p. 94.
317. Strachy i sny straszliwe oddala. Wiad. ib.
318. Zażywany w tabace chroni od zaraźliwych chorób. KI. 

_ p. 230.
dzięgiel włoski abo arabski (Smyrnium Olusattum); obcy.

319. Przeciwko wszelkim niedostatkom około serca. Syr. p. 101.
320. Wzrok bystry i jasny czyni. Syr. p. 101. 

dzitgiclnica, lubszcza, poźądna, sylfa (Laserpitium, siler et latifo-
lium'i ; pierwsza obca, druga krajowa.

- 321. Gałki zrobione z korzenia zbieranego w znaku Lwa i no
szone na ciele serce uweselają. Syr. p. 106.

322. Paciorki zrobione z korzenia zbieranego w znaku Strzelca 
lub Bliźniąt czary od ludzi i

323. bydła oddalają. Syr. p. 106.
-'324. Korzeń kopać w znaku Panny, przewiercić, a przez to piwo 

lać i pić, leczy choroby gardła i oniemienie. Syr. p. 105.
325. Korzeń kopany skoro Merkury jest w znaku Bliźniąt i no

szony na szyi chroni od złych planet aspektu. Syr. ib.
dziurawiec p. dzwoniec.
dzwoniec, dzwonki, P. M. dzwonki, dzwonek czerwony, ziele ś. 

Jana, dziurawiec, wrzosowiec (Hypericum pcrforatuin) ; 
krajowy.

326. Przeciw czarom i gusłom. Syr. p. 828; Haur. p. 455; 
Chmiel. III. p. 259.

327. Przeciw czarom nasienie. Haur. p 452.
328. Wielkim ratunkiem przeciw nagrawaniu szatańskiemu, od

gania i strzeże od nich, nosząc go na sobie zawsze. Syr.
p. 828.

329. Także kurząc nim po domu skutkuje jak 173. Syr. p. 828.
330. Jest antitoxicum. Syr. p. 828.
331. Liście, nasiona i kwiat z własności swej rany wszelkie 

spaja i goi. Syr. p. 828.
332. Podkurzany ułatwia poród. Syr. p. 828.

Estragon p. tarhun.

Figa {Ficus Carica), obca.
333. Figi można szczepić na jaworze. Cresc. p. 420.
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334. Gdy owoc opada przed czasem z drzewa dla zaradzenia 
temu korę naciąć lub klin wbić w korzeń. Cresc. p. 421.

335. Mięso gotowane z gałązkami rozpływa się. Cresc. p. 423.
336. Kucharz gdy miesza potrawy warzechą z figowego drzewa 

rychło i smaczno nagotuje potrawy. Haur. p. 343.
— Patrz także pod N° 419, .919 i 1203.

potrójny fijołek p. bratki.
fijołki, fijołki brunatne ( Viola odorata); krajowe.

337. Wodą, w której je warzono, umywać nogi lub okładać niemi 
skronie sen sprowadza. Cresc. p. 278.

338. Same korony kwiatów z wodą utarte i pite leczą ślinogorz 
i wielka chorobę. Wiad. p. 81.

fijołki Żółte dziś lak (Cheiranthus Cheiri)\ hodowane.
339. Plastrowany korzeń śledzionę ścieńcza i podagrę leczy. 

Wiad. p. 82.
340. Kwiat posila serce. KI. p. 231.

firletka (Agrostemma Coronaria); hodowana.
341. Gdyby się jej niedźwiadek dotknął wszystek jad w nim 

umartwia, tak że nigdy żadnemu szkodzić nie może. Syr. 
p. 576.

firletka płonna abo krowia (S-ilene inflata) ; krajowa.
342. Sercu służy. Syr. p. 1301.

Garliczki p. miechunki.
gawęda p. jaskierki.
gduła, gduła ziemna, świniak, wieprzowy chleb (Cyclamen euro- 

paeum); obca; hodowana niekiedy w izbach.
343. „Gdyby niewiasta brzemienna postała chwilę nad nim tedy 

wnet dzieciątko porzuci“. O. Sp. cpt. 175. I.; U. p. 113; 
Syr. p. 625.

^_ 344. Przywiązana do nogi w chwili rodzenia ułatwia poród. U. 
p. 113; Syr. p 622.

345. Włożona w wino upaja. U. p. 113.
• 346. Domowi, przy którym sadzona, nie szkodzą żadne czary. 

U. p. 113; Syr. p. 633.
347. Jest antitoxicum. Syr. p. 622.
348. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 623.
349. Okład płód martwy wywodzi. KI. p. 232.
350. Przywiązana do żywota laksuje. KI. p. 232.

gencyana p. goryczka.
genista (Oenista); krajowa, patrz pod N° 87.
modrzewowa gębka {Polyporus officinale) ; krajowa.

351. Pożyteczna od rozumu odchodzącym, szalonym
352. i głupim. Syr. p. 639.
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głóg (Crataegus) \ krajowy, patrz pod N° 448. 
ptasie gniazdo p. marchew, 
ptasie gniazdo p. serdecznik.
gorczyca, gorczyca pospolita, czarna (Sinapis nigra)' krajowa.

353. Który człowiek zgryzie dwie ziarnce gorczyce a dwie 
ziarnce pieprzu naczczo tedy onego dnia nie trzeba mu się 
bad nagłej s'mierci. O. Sp. cpt 210. T.

354’. Czarodziejska u Alb. p. 231.
355. Głowę nacierając olejkiem od siwizny zachowuje. Syr. p. 

1205.
— Patrz także pod N° 1135.

gorczyca biała, ogrodna, siana, rukew (Ernca alba); hodowana 
i gorczyca biała polna (Diplotaœis tenuifolia) ; obca.

356. Utarta i z winem wypita ciało znieczula. Syr. p. 1202.
357. Gorącym kompleksyom sprowadza ból głowy, zimnym uśmie

rza. Syr. ib.
goryczka, centurzya, geneyana, tyrlicz (Gentiana punctata et lu

tea) ; krajowa.
358. Tak silną ma moc spajania ran, że gdyby korzenie „było 

włożone w garniec, w którym mięso wre, tedy sztuki onego 
mięsa zrostą się“. O. Sp. cpt. 34. A.

359. Zachowuje przez długi wiek w czerstwem zdrowiu. Syr. 
p. 645.

360. Przy świetle kagańca, do którego dołożono obok niej krew 
samca dudka, widzi się ludzi do góry nogami. Alb. p. 228.

361. Przy świetle ognia, w który te rzeczy (360) włożono, zdaje 
się, że gwiazdy biegają tam i sam oraz wojują. Alb. ib.

362. Człowiek, któremuby pomazano tym (360) pod nosem, ucieka 
przejęty strachem. Alb. p. 228.

363. Sok pity leczy potłuczonych i zerwanych, t. j. którymby 
się coś urwało. Syr. p. 645.

364. Jest antitoxicum. KI. p. 232. 
gorycznik wielki p. wieprzyniec. 
gorysz p. wieprzyniec. 
goździki p. gwoździki.
granaty, malogranaty, pomograny (Punica granatum); obce.

365 Podłożyć pod' korzeń sadzonek 3 kamyki a owoc nie bę
dzie się szczepać. Cresc. p. 424.

366. Jeżeli z drzewa kwiat opada dla zapobieżenia otoczyć jego 
pień obręczą ołowianą lub skórą wężową. Cresc. p. 425.

367. Jeżeli owoc się szczepi włożyć kamień pod środek ko
rzenia ,

368. lub posadzić w koło drzewa morską cebulę. Cresc. ib.
369. Jeżeli robaki robią szkody na drzewie, pomazać jego ko

rzeń wolową żółcią a zdechną, ib.
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370. Jeżeli korzeń otoczyć gipsem to owoce będą miały białe 
jąderka. ib.

371. Drzewo, którego pień posmarowano sokiem rozmarynu i ku
rzej nóżki daje gęste jabłka, ib.

372. Owoc utwierdza chwiejące się zęby. Cresc. p. 428. 
groch (Pisum sativum) ; hodowany.

373. Woda, w której wrzał, jest lekarstwem przeciw zakłuciu 
nożem, igłą lub czem innem. Syr. p. 1031.

374. W kwietniu siać trzy dni przed nowym miesiącem. Zaw. 
N° 156.

375. W marcu siać w ostatniej kwadrze albo na nowiu. Zaw. 
N° 75.

376. Grochowa polewka pita naczczo leczy konstypacyę. Ciup. 
p. 501.

— Patrz także pod N° 1461. 
słoneczny groch p. słonecznik, 
wilczy groch (Medicago falcata) ■ krajowy.

377. Czyni niewiasty niepłodne. U. p. 243.
378. Kąpiel dzieciom lekarstwo na suchoty. Cmp. p. 569.

Żabie gronka (Herniaria); krajowe.
379. Sok pity służy na ruptury. Cmp. p. 506.
380. Z tytuniem kurzone oczy posila. KI. p. 282. 

gruszka (Pirus communis) ; hodowana, patrz pod N° 188 i 447. 
ziemna albo wycza gruszka (Euphorbia Apios); obca.

381. Korzeni część zwierzchnia womitami czyści ciało, zaś spod
nia stolce wywodzi. Syr. p. 1510.

gruszyczka, gruszczyczka, jabłonka, pirola (Pirola rotundifolia); 
krajowa.

382. Pita wewnętrzne rany goi. Syr. p. 1283.
^ 383. Przeciw czarom. Haur. p. 452.
grzybienie, grzybienie białe, grzybień, wodna lilia biała (Nym- 

phaea alba); krajowe.
<'384. Przez dwanaście dni korzeń używany odejmuje męzkość. 

U. p. 223; Syr. p. 771.
385. Raz się naczczo napiwszy 40 dni bujność cielesną odejmuje. 

Syr. p. 771.
386. Sny plugawe oddala. Syr. ib.
387. Głos gładki czyni bądź używany bądź piastrewany na mem- 

brum. Syr. ib.
388. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność. Cmp. p. 99.
389. Omywanie wodą, w której mókł potłuczony, plamy i skazy 

z ciała spędza. Wiad. p. 126.
390. Pleszowatość głowy włosami pokrywa. Wiad. p. 126.
391. W gorączkach spanie przywodzi umywając ręce i nogi 

wodą, w której mókł długo. Wiad. p. 127.
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392. Jest antiaphrodisiacum. KI. p. 233.
— Patrz także pod N° 1311.

grzybienie małe, lilia wodna niniejsza 1) białe (Ilydrocharis 
morsus ranae) 2) żółte ( Villarsia nymphoides)\ pierwsze kra
jowe, drugie obce.

393. Te same skutki co grzybienia inne, tylko słabsze. Syr. p. 
773.

grzybienie żółte (Nuphar luteum) ■ krajowe.
394. Kordiakę i drżenie serca leczy woń,
395. i przykładanie na serce. Syr. p. 773. 

gwiazdeczki p. jaskierki.
gwoździki, gwoździki ogrodne i polne (Dianthus sp.); krajowe 

i hodowane.
396. Kwiat stróżem jest duchów i
397. ciał ludzkich. Syr. p. 1244.
398. Środek lunatykom. Syr. p. 1244.
399. „Wędrowne ludzie od starcia i przeczosów wolne czyni, 

gdzieby je z winem pili“. Syr. p. 1245.
400. Woń mózgowi zdrada. Cresc. p. 284.
401. Odmieniają się przez przesadzanie i spajanie owsem. Cresc.

p. 283.
402. Posilają głowę i serce. KI. p. 232.
403. Woń posila serce, oczerstwia i uwesela. Wiad. p. 71.
404. Nasiona z roślin kwitnących róźnemi barwami wsadzone 

w cewkę i zasadzone dają roślinę 0 kwiatach pstrych. 
Wiad. p. 72.

gwoździki krailine, goździki (Caryojthyllus ardmnticus); obce.
105. „Gdyby macica zeszła na dół. gwoździki zdzierżeć w no

sie a tak zasie ku woniej w zgórę wciągnie się“. O. Sp. 
cpt. 94. D.

406. Czynią mocnych w małżeństwie. U. p. 346.
407. Jeść cztery rano i tyleż na noc, serce słabe posilają. Haur. 

p. 413.
— Patrz także pod N° 258.

liany Z, hanyżek dziś anyż {Pimpiiiella nuisant) ; hodowany.
108. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 217; Syr. p. 405, 407 i 412.
409. Sen sprowadza okładając nim głowę. U. p. 25.
410. Jest wogóle antitoxieum. Syr. p. 405, a w szczególności 

przeciw szalejowi, surowemu koriandrow’ i ciemierzycy 
czarnej. Syr. p. 408 i 409.

411. Na nocnice środek używany w trunku, w potrawach lub 
przez samą woń. Syr. p. 408
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412. Jadącym w daleką drogę pomocny, żeby spracowani nie 
ustali. Syr. p. 409.

418. Sny straszliwe odgania zawieszony w węzełku pod nosem 
śpiącemu. Syr. p. 408.

— Patrz także pod N° 1051. 
polny lianyż p. hanyż polny.
lianyż polny, polny hanyż, kmin, kmin polny, dziś karolek {Ca

rum Carvi); krajowy.
414. Piersi obwisłe nim okładając czyni „mocne, krzepkie 

i skromniejsze“. Syr. p. 415.
415. Pogryźć w ustach, nasmarować tą śliną ręce i twarz, ko

mary ciąć nic będą. Haur. p. 349
416. Warzyć w wodzie i kropić tem izbę, komary uciekną. 

Haur. ib.
417. Pod pewnymi aspektami nasienie obijane służy tylko nie

wiastom ,
418. pod innymi tylko mężczyznom. Syr. p. 419. 

liebd p chebd.
liyzop p. izop.

Izop, hyzop, dziś józefek (Hysopus officmalis)', kodowany.
419. Jadany z figami w mięsnej polewce „cerę i płeć cudną 

daje“. Syr. p. 466.
420. Sam robi to samo. Wiad. p. 52.
421. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259
422. Okłady usuwają zsiniałość oczu. KI. p. 234.

Jabłonka p. gruszyczka. 
jabłoń {Pyrus Malus)' krajowa.

423. Jeżeli owoce odpadają temu zapobiedz tak: korzeń rozedrzeć 
i kamyk wstawić. Cresc. p. 382.

424. Brodawki nacierane jabłkiem rozkrojonym giną. Cmp. p. 471.
425. Sok leśnych jabłek zmieszany z oliwą smarowany usuwa 

kurcz. Cmp. p. 130.
426. Jabłko pieczone z kadzidłem leczy pleurę. Cmp. p. 165.

— Patrz także pod N° 448.
babia jagoda p. języczkowe ziele, 
jedna jagoda (Paris quadrifolia); krajowa.

427. Jest antitoxicum. KI. p. 235.
428. Leczy szaleństwo. KI. p. 235.
429. Zachowuje bydło od zarazy. KI. p. 236 

lištna jagoda p. języczkowe ziele.
wiłe jagody {Solanum mdongena.); hodowane.

430. Jest aphrodisiacum. t>yr. p. 1379.
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żydowskie jagody p. momordyka.
kozie jajka p. złotnik.
lisie jajka, psie koślaski, dziś storczyki.

Storczyki krajowe mają dwie bulwki, z których jedna 
młoda i jędrna daje pęd kwiatonośny, druga, która kwitła 
w roku zeszłym, jest zwiędła; po przekwitnięciu stara bulwa 
marnieje ze szczętem, latosia wydaje nową na następny 
rok, w którym sama stanie się zwiędłą i zmarniałą. Bulwki 
te u Orchis latifolia, maculata, morio, militaris i w. in. są 
jajowate, do nich odnoszą się nazwy lisich jajek; u Or
chis conopsea, u Gymnadenia mają kształt niezgrabnej łapy, 
te nazywano rączki. W wiekach średnich odróżniano wszyst
kie tylko ze względu na postać bulwek, a miano za stor
czyki i różne rośliny bulwiaste z innych rodzin, które są 
w tym spisie pod nazwami storczyków oraz t r z y- 
1 i s t n i k a.
„Gdy mąż będzie pożywał korzenia tego ziela niemało tedy 
syny będzie miewał, ale gdy go trochę zje, tedy się dziewki 
będą rodzić“. O. Sp. cpt. 213. C.
„Panie albo niewiasty we Włoszech dają mężom korzeń 
z lisich jajek starty na proch z mlekiem koziem, dla po
budzenia chciwości cielesnej“. O. Sp. ib.

433. Młody korzeń pobudza cielesność, stary ją traci. U. p. 225; 
Syr. p. 760.

434. Młody korzeń rodzi syny, stary córki U. p. 225; Syr. 
p. 760.

popie jajka p. mimik.
jałowiec (Juniperus communis); krajowy.

485. Drewno jest antitoxicum. Créée, p. 450. 
jarmuż (Brassica oleracea var. sabellica)\ hodowany.

486. Posiany na św. Ulryka (4 lipca) przed wschodem słońca, 
daje z czasem potrawę leczącą rany zwłaszcza wewnętrzne. 
Haur. p. 460.

jaskier (Ranunculus 6p.); krajowy.
437. „Przywiązany czerwoną nicią na schodzie księżyca w znaku 

Byka na ogolonym tyle głowy pomaga lunatykom“. Syr. 
p. 875.

jaskierki, gwiazdeczki, ziele dymięniczne, gawęda (Aster Amellus) ; 
krajowe.

438. Trzymane w ręku goją wrzody (dymienieę). U. p. 42 ; Syr. 
p. 1445.

439. Zawieszone nad niemi toż czynią. Syr. ib. 
jastrzębiec (Ilieracium sp.); krajowy.

440. Jest antitoxicum. Syr. p. 1173 i 1174
441. Sen sprowadza. Syr. p. 1174.

431.

432.

/
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442. Nad wszystkie zioła chęć do jedzenia wzbudza,
443. albo zbytnią poskramia. Syr. ib.
444. Skromnie używany żołądek zatwierdza,
445. zbytnie zaś przeczyszcza, ib.
446. Korzeń na szyi zawieszony wzrok ciemny jasnym czyni. 

Syr. p. 1175.
jawor p. pod N° 333.
jedlina p. jodła.
jemioł p. jemioła.
jemioła, jemioł ( Viscum album) ; krajowa.

447. Wielką chwałę ma..........a zwłaszcza gruszkowa............ku
łacnemu porodzeniu. O. Sp. cpt. 259. D.

448. Głogowa lub jabłoniowa waryatom. O. Sp. ib. E.
449. Dzieciom do kolebki kładą, aby .na nie przestrachy nie 

przychodziły i straszliwe widzenia. O. Sp. ib. E.
450. Owcom broni płód tracić. O. Sp. ib. F.
451. Z zielem Martagon (patrz wytrych) wszystkie kłódki 

odmyka. Alb. p. 226.
452. Jemioła leszczynowa. Haur. p. 452: także lipowa i dębowa 

środek przeciw czarom. Haur. p. 455.
453. Jemioł z dębu, jedliny i świerczyny na proch starty le

karstwo na epilepsyę. Haur. p. 386.
454. Kto ją trzyma w ustach i pomyśli o czeinś, co się ma stać, 

chwyta się ręką za serce, jeźli się nie ma stać, tego ruchu 
nie robi. Alb. p. 226.

455. Ptaki zlatują się o 5 mil daleko do zawieszonej ze skrzyd
łem jaskółczem na drzewie. Alb. p. 226.

456. Dębowa leczy paraliż. KI. p. 229,
457. i wielką chorobę. KI. ib. ; Cmp. p 111.
458. Dziecko mające wielką chorobę leczy pokarm nminki, która 

jemiołę piła. Cmp. p. 112.
jesion (Fraxinus)\ krajowy.

459. Liście i sok antitoxicum. Cresc. p. 469.
460. Węże wola iść w ogień niż między jego liście. Cresc. p. 469; 

U. p. 344.
- 461. Owoc aphrodisiacum. U. p. 344.

462. Nasienie jest aphrodisiacum. KI. p. 236.
463. Drewno z drzewa ściętego między 12 sierpnia a 16 września 

samem dotykaniem leczy rany. KI. p. 236.
4-64. Kora włożona w wypróchniały ząb wywabia z niego robaka, 

który ból zębów powoduje. Cmp. p. 448.
jeżyny (Mubus frutiemus) ; krajowe.

465. Proch „pity z winem .... roztropnego człowieka czyni". 
O. Sp. cpt. 205. G.
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466. W soku z owoców gąbki morskie kamienieją. Syr. p. 1322.
467. Zęby osłabiałe i chwiejące się utwierdza. Wiad. p. 128.
— Patrz także pod N° 87Ô.

jęczmień {Hordeum)- krajowy.
468. Jęczmiennym chlebem kozła przed zabiciem paść, a mięso 

jego nie będzie potem cuchnąć. Haur. p. 343.
469. Młode byczki pasione nim dwa miesiące, staja sic wołami. 

Syr. p. 969.
470. Krew gęsi karmionej jęczmieniem wstrzyknąć w nozdrze 

koniowi wozgrzywemu wyleczy go. Syr. p. 976.
471. W słomie jęczmiennej pączki róż przechowują się długo. 

Syr. ib.
472. Do gałek z jęczmiennej mąki wrzuconych do wody ryby 

gromadzą się obficie. Syr. p. 980.
473. Chleb świeży jęczmienny, położony nad wroną beczki wy

ciąga z niej całe zepsucie znajdującego się wewnątrz złego 
wina. Syr. p. 984.

474. Tak samo można naprawić piwo. Syr. p. 984.
475. Jęczmień należy siać na nowiu albo w ostatniej kwadrze. 

Zaw. N° 75.
476. Kąpiel w kaszy jęczmiennej przyspiesza wzrost. Wiad. p. 

150.
477. W zielonym (niedojrzałym) przechowują się pączki róż. 

Wiad. p. 5 i 175.
języczki iPlantngo Innceolat.a); krajowe.

478. Korzeń noszony służy przeciw boleniu głowy przedziwnie: 
„bo rozumie się być domem Marsa Baran, który jest głową 
wszystkiego świata“. Alb. p. 225; p. babka.

języczki siwe p. szarotka.
jelcili język, jelenie języki (Bcolopendrium vulgare); krajowy.

479. Noszony na szyi Broni poczęcia
480. i płód psuje. O. Sp. cpt. 223. F.
481. Jelenie na kilka dni przed zrzuceniem rogów żywią się 

wężami, poczem szukają jeleniego języka albo aaronowej 
brody, albo dyptanu kreteńskiego i zapomocą jednego 
z tych ziół tę truciznę womitują. Haur. p. 290.

482 Jest antitoxicum. Syr. p. 694.
483. Jest antiaphrodisiacum. KI: p. 236.

psi język, psie języczki (Cynoglossum officinale); krajowy.
484. Położony z sercem małej żabki ściąga psy ze wszech stron. 

O. Sp. cpt. 35. E. ; Alb. p. 224.
485. Te rzeczy włożone pod wielki palec nogi sprawiają, że 

' psy na mającego je nie szczekają. Gf. Sp. cpt. 35. E.;
Alb. p. 224.
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486. Zawieszone na szyi psa sprawiają, że się kręci w koło tak 
długo aż wreszcie padnie na ziemię jakoby zdechły. O. Sp. 
ib.; Alb. ib.

487. Kto go używa gadzina od tego ucieka. Syr. p. 1297. 
ptaszy język (Polygonům aviculture); krajowy.

488. Jest aphrodisiacum. O. Sp. cpt. 127. B. 
wołowy język (Anchusa officinalis); krajowy.

489. W potrawach i napojach jest uweselający. O. Sp. ept. 
24. B.

jodła, jedlina (Abies alba); krajowa.
490. Cień nabawia choroby

- 491. i odejmuje sen. Haur. p. 890.
— Patrz także pod N° 453. 

józefek p. izop. 
jusquiaiiius p. bieluń.

Kadzidlnik, miodunka (Melittis melisqpphylhim)\ krajowy.
492. Serce posila, uwesela i smutek oddala. O. Sp. cpt. 130. 

D. i M.
kadzidło p. pod Nü 86 i 1254. 
kalerepa p. pod N° 503.
kapusta, brzoskiew ogrodna (Brassica oleracea); hodowana.

493. Kapusta biała smrodliwe ciało czyni kto ją często pożywa. 
Cresc. p. 206.

494. Ma nieprzyjaźń z winną macicą i wysusza ją. Cresc. p. 193, 
Syr. p. 1114 i nawzajem się niszczą. Syr. p. 1116.

495. Jeżeli latorośl winnej macicy wszczepić w głąb kapuściany, 
ten zrasta sie z nia i zamienia na jej korzeń. Cresc. p. 
225.

496. Wzrok mdły i ciemny czyni, przeto uczeni mają się strzedz 
jej używania. Syr. p. 1115.

497. Woda, w której była przeparzana przeczyszcza,
498. jeżeli zaś wrzała, to zastanawia. Syr. p. 1111.
499. Przed innemi potrawami użyta chroni od pijaństwa, a po 

nich użyta rozpędza upicie. Syr. p. 1111, 1113 i 1114.
500. Toż czynią liście w ukropie maczane, głowę niemi okła

dając. Syr. p. 1114.
501. Przywary w garnku z kapustą odchodzą. Syr. p. 1113.
502. Dzieci często jej używając prędko rosną. ib.
503. Ze starego nasienia kapusty wyrasta rzodkiew, albo rzepa, 

albo kalarepa. Syr. p. 1043 i 1116.
504. Żeby kapustę i ogrodowizny robactwo nie jadło zawieszać 

na płocie kobyli łeb
505. albo zawiesić raka. Syr p. 1116.
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500. Zęby gąsienice jej nie psuły kurzyć na wschodzie słońca 
głębami kapus'y. Haur. p. 490.

507. Okłady z ruta i koryandrem leczą podagrę. Wiali. p. 15.
508. Te same rzeczy leczą i jedzone. Wiad. p. 15.
509. Sok surowych liści głos tępy naprawia. Wiad. p. IG.
510. Głąb surowo jedzony płód martwy wywodzi. Wiafl. p. IG.
511. Przed piciem użyta chroni od pijaństwa. Wiad. p. 17.
512. Po upiciu 5 liści zjedzonych trzeźwi. Wiad. p. l7.
518. Sok utracona mowę przywraca. KI. p. 238.

— Patrz także pod N° 230, 588, 1120 i 1168. 
karbtlzy, cytrule, dynie wodniste, rnalony wodniste, dziś arbuzy 

(CitruUus vulgaris); hodowane.
514. Położone na pszenicy (owoce) zlekka i powoli dojrzewają. 

Syr. p. 1188.
515. Jeżeli nasienie namoczyć w słodkiej wodzie, to owoce po

wstałej z niego rośliny są słodkie. Haur. p. 74.
5IG. Nasienie jest antiaphrodisiacum. Cresc. p. 474. 

karcioki p. karczochy.
karczochy, karczofie, karcioki , arcioki (Cynara cardunculus et 

Hcolymus); hodowane.
517. Jest aphrodisiaeum. Syr. p. GG9.
518. Ścieląc liściem łóżko albo nacierając go sokiem, pluskwy, 

wytraca. Syr. p. 669 i 670.
519. Korzeń włożony pijakowi w napój sprowadza mu nieuśmie- 

rzone pragnienie. Syr. p. 670.
520. Korzeń jadany przez rodziców daje im męzkie potomstwo. 

Syr. p. 670.
521. Gdyby sadzono nasienie ich spodem na dół, będą z tego 

nikczemne rośliny. Syr. ib.
522. Żeby były bezostne zetrzeć ich wierzchołki na kamieniu,
523. albo wszczepić nasienie w korzeń sałaty. Syr. ib.
524. Żeby karczochy miały woń moczyć ich nasiona w wódkach 

if odpowiednich woniach. Syr. ib.
525. Żeby były słodkie moczyć je w cukrze, mleku, miodzie. 

Syr. ib.
karczofie p. karczochy, 
kardus p. bernardynek, 
karolek p. hanyż polny, 
kasztany (Castanea vesca); hodowane.

526. Można szczepić na wierzbie. Cresc. p. 409. 
kaza wioska p. narduszek.
kil kol (Agrostema Gitliagó); krajowy.

527. Kąkol ma nieprzyjaźń z pszenicą i wysusza ją. Cresc. p. 193.
528. Utłuc, namoczyć w occie, wysuszyć i dać wąchać dzieciom, 

strącą katar. Haur. p. 447.
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kąkol własny (Loliurn temulentum) ; krajowy.
529. Taki, który miedzy pszenicą rośnie, wziąć, wyrwać, obwią

zać drzewo, które nigdy owocu donosić nie może, przynosi 
mu ratunek. Syr. p. 1017.

kędzierzawieć {Malva crispa); hodowany.
530. Korzeń na szyi noszony czyni ostry wzrok. U. p. 17. 

klon (Acer) ; krajowy.
531. Woda warzona z liściem oddala ból zębów i innych kości. 

Cresc. p. 467.
klucz p. wytrych.
kłokoczyna (ßtaphyllea pinnata) ; krajowa.
' 532. Kto nosi owoce nanizane jak paciorki, temu (piorun ani 

czary nie szkodzą. Cresc. p. 470 
kmin, kmin polny, p. hanyż polny.
kmin k 1‘aillny, ogrodny, siany (Cuminum Cyminum L.).

533. Paniom niepłodnym. Syr. p. 433.
534. Piersiom nie daje się rozrastać. Syr. p. 433.
535. Piersi obwisłe czyni skromne. Syr. p. 433.
536. Gołębię nim karmione nie opuszczają gołębnika. Syr. p. 

435.*
537. Płyn z kminu, olejku pszenicy i tynktury koralów, brany 

w kroplach, zabezpiecza od śmierci bez jedzenia przez 6 dni; 
używany stąd przez wojaków. Syr. p 438.

538. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 474.
539. Od częstego pożywania skóra na ciele grubieje. Cresc.

p. 221.
540. Pijąc go w łaźni, albo po łaźni żółtaczkę spędza. Wiad. 

p. 45.
541. Piegi z twarzy spędza. Wiad. p. 46.

— Patrz także pod N° 147.
polny kmin p. kmin polny, 
knaniczka p. dziewanna.
biało kocanki (Gnaphalium diuicum) ■ krajowe.

542. Jest prawy kwiat miłości. U. p. 295. 
żółte kocanki (Helichrysum arenarium); krajowe.

543. Kto chodzi w wieńcu z nich ma łaskę, miłość i wdzięcz
ność u ludzi. U p. 295.

543". Kadzenie leczy fluxy. KI. p. 239. 
kokornak, kokornak długi, okrągły i powojowy (Aristolochin 

longa, rotunda i clematitis). z których tylko ostatni gatu
nek krajowy odróżnia Syreński; starsi od niego autorowie 
oraz późniejsi pod nazwą kokornaku rozumieją także 2 ga
tunki Polygonatum, które brano za A. longa, oraz Córy dali v 
cuva, której używano za A. rotunda. Obie te rośliny kra-
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jowe. U Syreńskiego o pierwszej patrz pod kokoryczka, 
o drugiej pod kokorycz.

544. Oddala niemoc św. Walentego. O. Sn. cpt. 13. L. oraz 
cpt. 14. D. (także przeciw paraliżowi).

545. Kto się go dotknie ma moc do pewnego znaku albo pla
nety. Alb. p. 233 i 234.

546. „Gdy zakadzisz tem zielem djabelstwo z domu wypędza“. 
O. Sp. cpt. 13. M. ; Syr. p. 649; Chmiel. III. p. 259.

547. Pokusy szatańskie odpędza. Syr. p. 649.
548. Zaraz po poczęciu z bykowem mięsem w łono wsadzony 

„w mężczyznę płód obróci". Syr. p. 650.
549. Dzieci podkurzane czyni zdrowe i wolne. Syr. p. 650.
550. Strachy i pokusy oddala. Syr. p. 650.
551. Sok jest aphrodisiacum. Alb. p. 233.
552. Noszony uzdrawia od bólu oczu i chrom od niego na przy

szłość. Alb. p. 233.
553. Noszony na piersiach pomaga szalonym. Alb. p. 233.
554. Wyprowadza płód martwy. KI. p. 240.
555. Ułatwia poród. KI. p. 240.
556. Służy przeciw czarom. Haur. p. 455.

kokorycz, kokornak czczy ( Córy dali fi cava et affin.) ; krajowy.
557. Wzrok jasny, bystry czyni. Syr. p. 1437.
558. Przez używanie drżenie rak oddala. Syr. p. 1437.

kokoryczka, liczydło, krówka (Polygonatum multiflorum, offici
nale et verticillatum, oraz Streptopus amplexifolius) ; kra
jowa.

559. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 1261; KI. p. 240.
560. Płeć piękną daje. KI. p. 240.

kolendra, koriander (Coriandrum sativum) ; hodowana.
561. Woda, w którejby wrzał, pita, jest antiaphrodisiacum. 

O. Sp. cpt, 39. G.; Syr. p. 453.
562. Jedno ziarno zjedzone zatrzymuje niewiastom czyszczenie 

o jeden dzień, dwa ziarnka o dwa dni, i t. d. . . . U. p. 
104; Syr. p. 455.

563. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 222.
564. Ziele jest trucizną dla psów. Cresc. ib.
565. Używany często sprowadza szaleństwo. Syr. p. 450-
566. Mięso przyprawione nasieniem nie psuje się w lecie. Syr. 

p. 451, wraz z octem. Haur. p. 343.
567. Zarażone i zjadowiczone powietrze odbija od serca. Syr. 

p. 451.
568. Pamięć posila. Syr. ib.
569. Sen wdzięczny czyni. Syr. p. 452.
570. Trzy ziarnka połknięte przed paroxyzmem trzęciączki za

trzymuje febrę. Syr. 453.
Zb- Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II, 3
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571 Toż czyni nad zieLa rwana przed wschodem słońca i po
łożona pod główną poduszkę choremu tak, żeby o tern nie 
wiedział. Syr. p. 453.

572. Na priapismns lekarstwo. Syr. ib.
573. Bez cukru używany sprowadza niepłodność. Syr. ib.
574. Na cukrze używany zachowuje od pijaństwa. Syr. ib.
575. Kładzione pod pościel wytraca pchły i pluskwy. Syr. 

p. 454.
576. Jedenaście lub 13 ziarn zawiązane w płatku i zawieszone 

u łona na lewej nodze ułatwia rozwiązanie, jeżeli przywią
zujący lub przywiązująca nie popełnili jeszcze nigdy nie
czystości. Syr. p. 4f>5.

577. Przyprawiony w occie, dodany do piwa zachowuje go od 
zepsucia. Syr. p. 455.

— Patrz takie pod N° 507 i 508. 
komonica, czartowe żebro, św. Piotra ziele v. łysina (Scabiosa 

Succlsa)] krajowa.
578. Wszystkie czary od bydła oddała. Ot Sp. cpt 189. 13. ; 

Syr. p. 885; Chmiel. III. p. 259.
579. Szatan zazdroszcząc ludziom tak pożytecznego leku ugryzł 

mu korzeń, co znać na żywym. Syr. p. 885.
580. Zawieszony ślepemu koniowi między oczyma wzrok mu 

przywraca. Syr. p. 885.
581. Koniom wzrok naprawia. KI. p. 283. 

konicz p. koniczyna.
lipka albo ogrodna koilicz (Psoralea bituminom); obca.

582. Wąż ani żadna jadowita bestya nie wchodzi w to ziole. 
Syr. p. 697.

koniczyna, konicz (Trifolium) ; krajowa.
583. Przeciw czarom. Alb. p. 232.
584. Garb na plecach i na piersiach spędza gotowana w winie 

z białą bukwicą (Primula veris) i przykładana na schodzie 
księżyca. Syr. p. 698.

konitrud, korzeń strzałkowy, arteticaria (Gratiola officinalis)-, kra
jowa.

585. Konie, któreby go zjadły, tak się spracują jakoby naj
większy ciężar ciągnęły. Syr. p. 468.

— Patrz także pod N° 287. 
konopie (Cannabis sativa); hodowane.

586. Kury niemi karmione niosą cały rok. U. p. 70.
587. Jest tak wielkiej mocy, że wodę zgęszcza. Syr. p. 823.
588. Sadzone między kapustą czyni ją urodliwrą. Haur. p. 44.
589. Ule posmarowane olejkiem z konopi dobrze się roją. Haur. 

p. 344 i 345.



KONOriE KOPR ŚWINI. 35

590. Głowatki pochodzą z nasienia pełnego, suszki ze czczego. 
Ilaiir. p. 6.

591. Jest antiaphrodisiacum. KI. p. 241.
konwalia p. lanka.
koper p. kopr.
kopr górny, skalny (IÆànotm montante) ; krajowy.

592. Żywot koło pępka namazując macicę ściąga. Syr. p. 102.
593. Woń korzenia na szyi noszonego od zaraźliwego powietrza 

chroni. Syr. p. 403.
594. Pod pewnymi aspektami kopany i używany sprowadza 

płodność. Syr. ib.
595. Pod innymi aspektami kopany i używany sprowadza nie

płodność. Syr. ib.
kopi* kobyli (Seseli HippomaratJirum L.); krajowy.

596 Membrum virile oslabiałe wznosi. Syr. p. 399.
597. Pod pewnymi aspektami kopany jest lekiem od trzęsienia 

rak i drżenia serca. Syr. p. 400.
598. Pod pewnymi aspektami kopany a na szyi noszony słuch 

osłabiały naprawia. Syr. p. 400.
599. Na szyi noszony duchy serdeczne orzeźwia. Syr. ib.
600. Także kopany pod pewnymi aspektami i noszony wśród 

tabliczek ze szczerego złota. Syr. ib.
kopr ogrodny, swojski, pospolity (Anethum groveohns) ; hodo

wany.
601. Często pożywany wzrok mdli. O. Sn. cpt. 11. G. 5 Syr. 

p. 425.
602. Jest antiaphrodisiacum. Syr. p. 421 ; Wiad. p. 40; KI. 

p. 241.
603. Przeciwko snom niespokojnym i rzucaniu się w czasie snu. 

Syr. p. 422.
604. Śpiącemu świeży pod głowę położony oddala ćhrapanie. 

Syr. p. 422: Wiad. p. 41.
605. Wieniec na głowie noszony sen sprowadza. Syr. p. 424.
606. Sok zażyty i natarty na skroniach i nozdrzach sen wdzięczny 

czyni. Syr. p. 426.
607. Z sokiem łocygi lub sałaty na skronie położony nocnice 

dzieciom odgania. Syr. p. 427.
608. Okłady głowy świeżym , ciężki jej ból oddalają. Wiad. 

p. 40
609. Sen sprowadza. KI. p. 241.

kopi* pospolity p. ogrodny.
kopi* skalny p. górny.
kopi* swojslii p. ogrodny.
kopi* Świni p. wieprzyniec.
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włoski kopr (Foeniculum officinale L.); hodowany.
610. Ul nim potarty zatrzymuje pszczoły. O. Sp. cpt. 78. Q.; 

Syr. p. 391; Wiad. p. 45.
611. Głos piękny, gładki i krzykliwy czyni. Syr. p. 382; Wiad. 

p. 44.
612. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 386.
613. Odmładza starych ludzi. Syr. p. 387.
614. Od białych głów rany kąsane (!) leczy. Syr. p. 391.
615. Wzrok wcale też zachowuje aż do śmierci. Syr. p. 392.
616. Jest antiaphrodisiacum. Crese. p. 474.
617. Jeżeli używają gó ciężarne, to płód ich będzie miał piękne 

oczy. KI. p. 242.
618. Gołębie namazané pod skrzydłami olejkiem przywabiają 

do gołębników inne gołębie. KI. p. 242.
619. W potrawach używany chroni od bólów głowy. Wiad. p. 43. 

wszywy kopr p. wieprzyniec.
koprzywy p. olszeniec. 
korbasy p. banie, 
korek p. dąb korkowy, 
koriander p. kolendra, 
korzeń biały p. jeleni, 
czerwony korzeń p. długosz, 
fijołkowy korzeń p. kosaciec, 
gromowy korzeń p. szparag, 
jeleni korzeń p. serdecznik.
jelen: korzeń kreteński (Tordylium officinale); obcy.

620. Przeciwko spaniu nad przyrodzenie zwanemu subetem lub 
po polsku szpikiem. Syr. p. 143.

sarni korzeń p. wieprzyniec. 
siarczasty korzeń p. wieprzyniec. 
siarkowy korzeń p. wieprzyniec. 
strzałkowy korzeń p. konitrud. 
kopytnik (Amrum europaeum); krajowy.

621. Dobry na oczy, czyści wzrok. O. Sn. cpt. 15. U. 
kosaciec, korzeń fijołkowy (Iris pallida, florentina et aff. var. sp.);

niektóre gatunki hodowane.
622. Noszony przez dorosłych zabezpiecza od niemocy kurczo

wych. Syr. p. 8.
623. Zawieszony dzieciom na szyi ułatwia ząbkowanie. U. p. 176; 

Syr. p. 8.
624. Zawieszony dzieciom na szyi chroni od kaszlu. U. ib.
625. i od innych chorób. Syr. p. 8; Wiad. p. 86.
626. Jest antitoxicum. Syr. p. 6, 7 i 8.
627. Gryziony naczczo chroni od pijaństwa. Syr. ib.
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628. Czyni człowieka tęskliwym i smętnym. Syr. p. 10.
629. Sprowadza poronienie. Syr. p. 10.
630. Wogóle mężatkom szkodliwy, nawet przez wąchanie szko

dzi. Haur. p. 437.
kosaciec dziki, fałszywy, omylny, wodny, żółty p. mieczykowie. 
kosinaczek, niedośpiaKk, boży mech (Hieracium piloseUa) ; kra- 

jowy.
631. Choremu dać niedośpiałek i pięćperst po trzy poranki pić. 

Jeżeli chory zrzuci, znak pewny śmierci, jeżeli zatrzyma, 
wyjdzie z niebezpieczeństwa. Syr. p. 907.

632. Ślepym koniom wzrok przywraca. Syr. p. 908.
633. Twardoustemu koniowi dobrze dawać. Syr. ib.
634. Żelazo nim pomazane tak stali, że broń taka i stali się 

przeciwi. Syr. p. 908.
635. Trzaski z ciała wyciąga plastrowany z korzeniem dypta- 

nowym. O. Sn. cpt. 18. E.
636. Bardzo pomocny dla przełamanych dzieci. KI. p. 242. 

koszyszczko, koszycko, koszysczko, koszyczko, werbena, żeleźnik
( Verbena officinaliś) ■ krajowe.

637. Żebrane przed wschodem słońca i jedzone na surowo służy 
przeciw czarom. Kaur. p. 455.

638. Naprzeciwko czarom. O. Sp. cpt. 255. A.; Syr. p. 847; 
Chmiel. III. p. 259.

639. W wodzie ugotowane, gdy się oną wodą ludzie będą kropić 
uwesela je. O. Sp. cpt. 255. B.

640. Izba pokropiona wodą, w której mokło, sprawia, że goście 
są weseli. U. p. 310.

641. „Gdy który lekarz idzie do niemocnego to koszyszczko 
weźmie z sobą w rękę, a przyszedszy spyta niemocnego, 
jako się na zdrowiu ma, jeźli chory rzecze dobrze, tedy 
będzie rychło zdrów, a jeźli rzecze niedobrze, tedy rychło 
umrze, a tak wielu ludzi prostych tym zielem wróżki roz
maite i gusła czynią“. O. Sp. cpt. 255. E.

642. Przynęca gołębie. Ü. p. 308: Syr. p. 853; Alb. p. 229.
643. Noszony na głowie w wieńcu oddala ból głowy. U. p. 309.
644. Człowiek, który się sokiem jego pomaže, uprosi każdego 

o co chce. U. p. 309.
645. Użyty raz czyni człowieka skromnym przez dłuższy czas. 

Syr. p. 848.
646. Miłośnie zczarowanym pomaga. Syr p. 850.
647. W ręku nosząc albo pod poduszkę kładąc skromnym czyni. 

Syr. p. 852.
648. Korzeń rozdzielić na części, jednę choremu na wole przy

wiązać do szyi, drugą w dymie wędzić, w miarę jak ta 
druga część będzie schnąć i wole będzie niszczeć. Syr. p. 851.
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649. Gdyby tak uleczdny (648) nie zapłacił doktora, ten pusz
czając obie części na wodę sprawi, że choremu wole od- 
rośnie i już się spędzić nie da. Syr. p. 851.

650. Pod aspektem Barana z ziarnkami p; w o n i i zadane uspo
kaja wielką chorobę. Alb. p. 229.

651. 'W ziemi tłustej rodzi robaczki, których ukąszenie jest 
śmiertelne. Alb. p. 229.

652. Proch przeciw słońcu trzymany daje mn barwę sina. Alb. 
p. 229.

653. Proch między ludźmi lub kochająccmi się posypany powo
duje zwadę i zawziętość miedzy niemi. Alb. p. 229.

654-. W domu, winnicy, w polu położone daje obfity procent. 
Alb. p. 237.

655. Noszone przez dzieci czyni je sposobne do nauki, wesołe 
i ucięszne. Alb. p. 237.

656. Noszone jest aphrodisiacum jednak (noszący) pr/ytem ma 
mieć Co innego oprócz tego ziela“. Alb. p. 237.

657. Układy nóg podagrycznych oddalają chorobę. Wiad. p. 117.
658. Słany do obuwia pod bose nogi podagrycznym, leczy. 

Wiaď. p. 117.
659. Uśmierza bóle także porodowe. K(. p. 243. 

koślaski p trzylistnik.
psie koślaski p. lisie jajka, 
kozłek {Valenona officinoh's); krajowy.

660. Pomaga niepłodnym paniom. Syr. p. 53.
661. Przeciw ezarom. Alb. p. 222; jeżeli zebrano przed wscho

dem słońca i jedzono na surowo. Haur. p. 455.
662. Leczy wielką chorobę. Cmp. p. 112.
663. Dziecko mające w:clką chorobę leczy pokarm mamki, która 

piła kozłek. Cmp. p. 112.
— Patrz także pod N° 1134. 

krówka p. kokoryczka. 
krwawnik (.Achillea nulRefoUum)• krajowy.

664. Napar 'ból zębów układa. Syr. p. 602.
665. Listek albo dwa w nos puszczony krew z nosa wzbudza. 

Syr. p. 604; KI. p. 244.
666. Nasienie zawieszone w winie zabezpiecza je od psucia. 

Syr. p. 605.
667. Wódka z niego pamięć ostrzy,
668. starość przedłuża,
669. i smętne rozwesela, we frasunkach. Syr. p. 606. 

kruszyna {Rhamnus frangula) ; krajowa.
670. Kora skrobana ku górze sprawia womity, na dół stolce. 

Cmp. p 641.
Lrzyżewnik p. przymiotowe ziele.
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kllbeby {Piper Cuhela) ; obce.
671. Pamięć posilają. U. p 639.

kucilierkíl {Sium sisarum); niegdyś powszeclinie hodowana.
672. Jest apbrodisiaeum. Cresc. p, 239.

kuklik, benedykt, benedykta (Geum urbamvm)\ krajowy.
673. Dobry paniom niepłodnym. U. p. 15U; Syr. p. 269.
674. Jest antitoxicmn. Syr. p. 269; Kl. p. 214.
67 i. Piwo od skwaśnienia zachowuje. Syr. p. 271 ; KI. p. 244.
676. Pom.aga poczęciu. KI p. 21-4. 

kurbasy p. banie.
kurzyślep p. muchotrze.

Łak p. fijołki żółte.
blkrycya dziś lukrecya ( Gh/cgrhiza) ; Iiodowana.

677. Korzeń pod jeżykiem trzymany pragnienie oddala. Cresc.
p. 283.

678. W ustach trzymany zabezpiecza od głodu przez kilka dni. 
Syr. p. 652.

Iaktuka p. sałata.
lanka, lanuszka, konwalia {Conmllaria majaUs); krajowa.

679. Naprawia zła pamięć. O. Sp. cpt. 122. B.
680. Posila serce. U. p. 190; Syr. p. 753.
681. Zażywana raz na tydzień chroni od apopleksyi. U. p. 190.
682. Konających wskrzesza. Syr. p. 754.
683. Kwiat służy głowie i sercu. KI. p. 245.
684. Ocet na głowę nalany leczy początki manii. KI. p. 245.
685. Wódka pomocna na mdłości serca. KI. p. 245.
686. Woń serce, mózg i wnętrzności posila. Wiad. p. 84. 

latu* p. bobkowe drzewo.
lawendćl {Lavandula verd)\ hodowana.

687. Kto wzroku mdłego dobrze mu jej wonieć. Syr. p. 42; 
Wiad. p. 62.

688. Woń zbudzą od spania głębokiego nad przyrodzenie 'od 
subeta). Syr. p. 42.

689. Leczy drżenie członków. KI. p. 245.
690. Wino od skwaśnienia chroni. lvl. p. 245.
691. Parę kropli olejku do rozczyny chlebowej dodane zacho

wuje chleb od pleśni i prędkiego czerstwienia. KI. p. 246.
lebiodka, czarna lebiotka {Origauuni vulgare); krajowa.

692. Przeciw czarom. Alb. p. 322 i 325; Chmiel. III. p. 259.
693. Żółw gdy się struje może się nią wyleczyć. Alb. p. 322.
694. Starta na proch nad mrowiskiem wypędza mrówki. Alb. 

p. 322.
695. Gadzinę jadowitą z domu wypędza. Syr. p. 473.
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696. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 474.
697. Muchy nie wpadają do garnca nia wyparzonego. Haur. 

p. 349.
lebiotka biała, polej dziki (Calammtha offirinalis et Cal. Nejeta) ; 

pierwsza krajowa.
698. Kto chce dojść pod którą sie planetą urodził, jeżeli jest 

niepokalany ma lebiotkę wyrwać przez chustkę i czekać, 
aż w chlebie znajdzie pszeniczne ziarno, wówczas złączywszy 
je, ma obie rzeczy włożyć pod poduszkę i modlić się do 
siedmiu planet, żeby mu tę kwestyę objawiły przez sen. 
Syr. p. 495.

lebiotka czarna p. lebiodka.
kozia lebiotka (Thymus trag orig an um et Th. Acinos) ; druga 

krajowa.
699. Jest antitoxicum. Syr. p. 476.

lcczywrzótl p. stulisz.
leczywrzód lub stosił Herkulesów, opoponak (Opoponax hi/, onium) ; 

obcy.
700. Zczarowane małżeństwo podkurzane nim między pełnią 

a nowiem wraca do swych sił. Syr. p. 232.
701. Patrzeć wrytemi oczami na sok traci sie czkawkę. Syr. 

p. 232.
702. Puszczona na krew z mediany chorobę tego, któremu 

krew puszczono, pokazuje. Syr. p. 232.
lelja p. lilia.
len (Linum usitatissimmn) ; hodowany.

703. Jest aphrodisiacum. U. p. 192.
■— Patrz także pod K° 1365.

lenek panny Maryi, lnionka polna (Linaria vulgaris); krajowy.
704. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
705. Ług z niej spędza ogorzelinę. Haur. p. 346.

lentyszek (Pistacia lentiscus)• obcy, p. p. N° 85.
lewanda p. lawenda.
leszczyna (Corylus avdlana)\ krajowa.

706. Przeciw czarom. Haur. p. 452.
707. Strzyżyk nadziany na pręciu leszczyny przez tego samego, 

który je z ziemi wyciągnął, obraca się przy ogniu i piecze. 
Haur. p. 287.

— Patrz także pod N° 452.
liczydło p. kokoryczka.
lilia, lelija (Lilium candidum) ; hodowana.

708. Warzona z winem i oliwa pobudza porost włosów na miej
scach oparzonych. Cresc. p. 266.

709. Twarz śliczną czyni. Syr. p. 579.



LIDIA ----- NIEDŹWIEDZIA ŁAPA. 41

710. Paczki przechowane w szczelnym naczynia w studni, wy
jęte i położone na słońcu rozwijają się. Syr. p. 582.

711. Nasiona moczone w winie czerwonem dają lilie z kwiatami 
czerwonymi. Syr. p. 582.

712. Podobnie można sztucznie zabarwiać kwiaty, przez nasiona 
i cebule w rozmaity sposób. Syr. p. 582.

718. Rodzą się z niej w gnoju robaczki a proszek z nich przy
wiązany w woreczku na szyi sprowadza bezsenność. Alb.
p. 226.

714. Namazaný tymi robaczkami dostaje febry. Alb. p. 226.
715. Jeżeli leży w naczyniu, które będzie przykryte skórą ma- 

ścistej krowy, to wszystkie krowy stracą mleko. Alb. p. 22(5.
716. Zachowane w garnku pączki, wyłożone na słońce, rozwijają 

się. Wiad. p. 175.
717. Pręciki kwiatu ułatwiają poród. KI. p. 247.

lilia wodna p. grzybienie.
lipa (Tilia) ; krajowa.

718. Nalać oliwy w dziury korzeni zestarzałego drzewa a od- 
młodnieje. Cresc. p. 478.

lnioilka p. lenek p. Maryi.
lubczyk, lubszczyk {Levisticum officinale) ; hodowany.

719. Przeciw czarom rzuconym na bydło. Chmiel. 111. p. 404.
720. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 246.
721. Twarz cudną czyni. Syr. p. 242.
722. Pod pewnymi aspektami kopany w małżeństwie rozterki 

i niezgody równa. Syr. p. 245.
723. Pod pewnymi aspektami kopany lub zbierany nietylko nie 

leczy danych chorób ale sprowadza różne i do kilku lat 
trwające. Syr. p. 245.

lllbszcza p. dziegielnica.
illkrecya p. lakrycya.
lulek p. bieluń.

CZiirtowe Łajno, asafetida {Feruła A.ssa foetida); obce.
724. Przeciw czarom. Haur. p. 452; Chmiel. III. p. 259.

niedźwiedzia łapa, wodny i płony barszcz {Heracleum sphondy-
lium) ; krajowy.

725. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany i zawieszony 
dziecku na szyi „czyni je we wszem posłuszne i miłe. Ale 
rózga i laska do tego lepsza, któremi złe dzieci wzbierając, 
czynią je dobre, powolne i posłuszne rodzicom, a potem 
miłe“. Syr. p. 176.

72(5. Kto to ziele pod innymi aspektami kopane nosi, wszystkie 
bestye od niego uciekają. Syr. p. 176.
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727. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami i potem w roz
maity sposób (zakopany, płukany w occie, wędzony i t. d.) 
przyprawiany, zawieszony nad stołem odejmuje jad potra
wom na stole ustawionym. Syr. p. 177.

728. Pierścionek magicznie przyrządzony i na serdecznym palcu 
noszony myśl wesołą daje i

729. sześciu różnym niedostatkom zdrowia zapobiega. Syr. p. 177.
łocyga p. sałata.
łoczydło (Thapsin fjoi ganica) ; obce.

730. Zsiniałości od uderzeń rozpędza i zgładza w ciągu jednej 
nocy. Syr. p. 184.

731. Cerę blada czyni tak, że używający go wygląda jakby był 
chory. Syr. p. 185.

732. Membrum virile miąższy i dłuższy czyni. Syr. p. 185.
733. Kopany pod pewnymi aspektami i na szyi zawieszony roz

pędza melankolią i serce wesołe czyni. Syr. p. 186.
734. Kopany pod innymi aspektami przykładany lub zawieszony 

na szyi bolączki każde rozpędza. Syr. p. 186.
lubili p. słonecznik.
łllk p. pór.
Św. Piotra łysina p. komonica.
łyszczak dziś aurykle (Primula Auricula).

735. Zbytnio ziejące łono ścieśnia. Syr. p. 255.

wilina Macica, wino ( Yitis vlniferá) ; hodowana.
736. Wino dopóki nie jest trzechletnie nie powinno być doty

kane żelazem. Zaw. N° 160.
— Patrz także pod N° 167, 229, 494, 495, 881 i 1091.

macierzanka, macierzaduszka (Thymus serpyllum); krajowa.
737. Żeńców, którzy jej używają w pokarmach jadowite bestye 

nie kąsają. Syr. p. 509.
838. Ciało sokiem namazané jest zabezpieczone od jadowitych 

ukąszeń. Syr. ib.
739. Przeciw czarom. Haur. p. 455; Chmiel. III. p. 259.
740. Okłady na głowę oddalają katar. Wiad. p. 123.
741 Z octem pita służy połamanym i potłuczonym. Wiad. p. 123.

mączek polny (Papaver JRhocas) ; krajowy.
742. Prezerwatywa przeciw wielkiej chorobie dzieci przy wyży

naniu się zębów. KI. p. 249.
nmjeran, majoran (Maiorana officinalis) ; hodowany.

743. Jest antiaphrodisiacum. Cresc. p. 474.
744. Świnie uciekają przed jego wonią. Cresc. p. 264.

^ 745. W wieńcu noszony mózg posila. Syr. p. 511.
746. Łono ścieśnione rozprzestrzenia. Syr. p. 513.

42
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141. Okłady leczą wszelkie dolegliwości głowy. Wiad. p. 53. 
74-8. Ułatwia poród. KI. p. 249 

lllilk (Papaver somniferum) ; hodowany.
749. Ma nieprzyjaźń z owsem i wysusza go. Cresc. p. 193. 

leśny mak patrz pod N° 1253.
malina patrz pod N° 870. 
inalogranaty p. granaty, 
malon p. dynie, 
malon p. melon, 
inalun p. melon, 
mandragora p. pokrzyk.
marchew, ptaszę gniazdo, pasternak polny (Dauern ruro to) ; kra

jowa.
750. Korzenie przywiązane na szyi wypędzają z niej opuchlinę.

O Sp. cpt. 172. G.
751. Marcliwiany sok p >mazany na grzędzie, na której siedzą 

krogulce zabija im wszy. Haur. p. 271.
752. Nasienie ułatwia poród. KI. p. 202.
253. Jest antitoxicum. KI. p. 262.

polna marchew p. ptasie gniazdo, 
nnrtagon p- wytrych.
maruna (Pyrcthrum purf/ienium) ; hodowana.

754. Ma moc ku poczęciu rychłemu. Ü. Sp. cpt. 135. 13.; Syr. 
p. 806 i 807.

755. Przeciw czarom Alb. p. 325.
756. Jest aphrodisiacum Syr. p. 807.

— Patrz także pod N° 982.
maśleska p. złotogłów.
matecznik, pczelnik, rojownik, dziś melisa (2le/,issn officinalis); 

hodowany.
757. Serce smętne uwesela. Syr. p. 690.
758. Gdy się ule sokiem jego potrze, rojom uciekać broni. 

Syr. p. 691.
759. L>o ula wytartego świeżym melisowym sokiem, potem octem, 

przychodzą pszczoły. Haur. p. 488.
700. Roje pszczół przyciąga. U. p. 200.
701. Pszczoły nie uciekają z ułów sokiem jej namazaných. Syr.

p 091.
762. Serce posila, smutek oddala, uwesela serce. U. Sp. cpt. 130. 

I). i M. et p. 103. v. (o wódce).
763. Karma, w którą go włożono z sokiem cyprysowym, zdaje 

się być pełną robaków. Alb. p. 230.
761. Noszony czyni człowieka łaskawym, przyjemnym i przy

ciągającym przeciwników, ib.
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765 Wół, któremu go przywiązano, wszędzie za tym, co przy
wiązał, idzie. ib.

766. Człowiek „rozpuknie się“, jeżeli zostanie przepasany rze
mieniem zaprawnym sokiem tego ziela z 1/3 potu rudego 
człowieka. Alb. p. 230.

boży mech p. kosmaczek.
melisa p. matecznik.
melon, malon, malun (Cucumis melo)', hodowany.

767. Siemie jest antiaphrodisiacum. Cresc. p. 474.
768. Są słodkie jeżeli ich nasiona namoczyć w słodkiej wodzie. 

Haur. p. 74.
769. Twarz śliczną czynią. Syr. p. 1185.
770. Mięsiwość plastrowana na czoło leczy bolejące oczy. Wiad. 

p. 31.
Iliespilły dziś nieśplik (Mespiłus germanica)', hodowane.

771. Brzoskwinia zaszczepiona na wielkich śliwach daje mespuły. 
Cresc. p. 433.

772. Żeby robaki nie toczyły drzewa, wygarniać je miedzianą 
stypułką. Cresc. p. 433.

minrz, mistrzownik (Impcratoria Ostrutium L.); krajowy.
773. Niepłodnym paniom trunek lekarstwem. Syr, p 117.
774. Korzeń pod pewnym aspektem kopany i zawieszony nad 
/ stołem odejmuje jad potrawom na nim rozłożonym, gdyby

były zatrute. Syr. p. 123.
775. Duchy ciało ożywiające oczerstwia. Syr. p. 122.
776. Zmysły i siły w ciele posila, ib.
777. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany a zawieszony na 

szyi tak, żeby się gołego ciała dotykał „nieprzyjaźń i gniew 
między dwiema otrokami błaga a do zgody i przyjaźni 
przywodzi“. Syr. p. 123.

778. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany pokrajany w ta
larki i w takiej postaci na czole wszczepiony przy pewnej 
zmianie księżyca „czerw albo wszy zaskóme“ którejkolwiek 
części ciała wypędza. Syr, p. 123.

779. Jest dla mężczyzn aphrodisiacum. Syr. p. 117, zwłaszcza 
dla oziębłych starców. Syr. p. 120.

miechunki, Żórawiny, garliczki (Physalis Alkekcngi)', krajowe.
780. Starte z tłustością świnki morskiej i wrzucono do zapalo

nego gnoju dojnej krowy dają światło, przy którym zdaje 
się, że wszyscy są wielcy jak konie lub słonie. Alb. p. 343.

781. Przeciw czarom. Alb. p. 353.
782. Wąż korzeniem dotknięty zaraz zdrętwieje Syr. p. 1375.

mieczyk (Gladiolus); krajowy.
783. Wyższa część bulwy jest aphrodisiacum, niższa przeciwny 

skutek czyni T7. p. 159; Syr. p. 1289.



MIECZYK ---- KOCIA MIETKA. 45

884. Niższa bulwa sprowadza niepłodność. Syr. p. 1287.
785. Położony na głowie wyciąga ości, któreby w gardle utkwiły. 

Syr. p. 1287.
78(5. Jest antitoxicum. Syr. ib.

illieczykowie, mieczyk, mieczyk leśny, kosaciec dziki, fałszywy, 
omylny, wodny, żółty, koński korzeń (Iris Pseudoacorus); 
krajowe.

787. Noszony zabezpiecza od niemocy kurczowej. O. Sp. cpt.
5. F.

788. i płynienia krwi. O. Sp. cpt. 5. F. ; Syr. p. 16. 
illieczykowie p. kosaciec.
miesiączek p. nogietek. 
mięta, miętka (Mentha) ; krajowa.

789. Wąchanie grzanek napojonych miętą i octem oddala febrę. 
Cresc. p. 253.

790. Dodane w lekarstwach przeciw jadom, wzmacnia ich sku
teczności. Cresc. ib.

791. Zapach mietki szkodzi białogłowom. Haur. p. 4-33.
792. Jedzona na surowo .,cudną płeć dawa temu człowiekowi, 

który ją często pożywa. O. Sp. cpt. 133. L.
793. Jest aphrodisiacum. U. p. 208; Syr. p. 487, 489
794. Proni poczęcia. Syr. p. 489.
795 Żelazem zżynana niszczeje i ginie. Syr. p. 486.
796. W mleko włożona nawet wobec podpuszczki niedozwala 

mu się zsiadać. Wiad. p. 53.
797. Głos gładki i krzykliwy czyni. Wiad. p. 56.
898. Leczy śledzionę, jeżeli chory obrywa ją zębami z krzaku 

nie wyrwanego. Wiad. p. 56.
799. Żeby się mleko nie psuło wyparzyć nią garnki. KI. p. 251.
800. Okładając głowę sen oddala. Syr. p. 1136.
801. Ciała natartego nia owady pszczołowate nie tna. Syr. p. 

1136.
miętka p. mięta.
kocia miętka, kotcza mięta, polej polny (Nepeta catari.d)\ kra

jowa.
802. Jest antitoxicum Syr. p. Í98.
803. Wzrok ostrzy. Syr. ib.
804. Lek przeciw niepłodności. Syr. p. 498 i 199.
8(15. Komuby przyłożono do nozdrza upada na ziemię jak obu

marły. Alb. p. 224.
806. Pszczoły obumarłe położone na tym zielu powracają do 

życia. Alb. p. 224.
807. Muchy uduszone w ciepłym popiele położone, na tym zielu 

powracają do życia. Alb. p. 224.
808. Podburzenie pomaga do poczęcia. Cmp. p. 608.
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migdał (Amygdalus communis); hodowany.
809. Chroni od upicia. U. p. 322.
810. Źehy drzewo nie marzło otoczyć jego korzeń białymi ka

mykami i piaskiem. Cresc. p. 399.
811. Żeby drzewo dające gorzkie dawało słodkie migdały wbić 

vv pień kół miodem posmarowany. Cresc. ib.
812. Żeby drzewo nierodliwe rodziło owoce wsadzić w korzeń 

kamień albo nabić gwoździe zwłaszcza miedziane lub złote. 
Cresc. ib.

— Patrz także pod N° 1059.
mikołajek (Eryngium campest,ré) ; krajowy.

813. Jest aphrodisiacum. O. Sp. cpt. 108. A.; Syr. p. 682.
814. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
815. Na szyi zawieszony bielmo z oczu spędza. Syr. p. 681.
816. Kto go na szyi lub przy sobie nosi temu czary i czar- 

towskie sprawy szkodzić nie mogą. Syr. p. 611.
817. Od upicia zabezpiecza naczczo albo przed piciem używany. 

Syr. ib.
818. Pity w polewce z żabek jady i trucizny wywodzi. Syr. ib.
819. Antitoxicum. Syr. p. 68Í.
820. Twarde guzy na szyi noszona rozpędza. Syr. p. 681.

miłosna (Cacalia alpina) ; krajowa.
821. Fraucymer tego ziela do zjednania miłości
822. i łask* używa, Syr. p 592

miłosna, kani albo kotczy pazur (Reseda luteola i Aubretia del
to idea).

823. Służy do zwyciężenia czarów miłości nierządnej. Syr. p. 124.
miodunka p. kadzidlnik.
gaj owa miodunka p. wężownik.
mimik, mirrha ziele, popie jajka (Choerophyllum bulhosinn)• kra

jowe.
824. Przeciw czarom głębiej w ciało wpojonym a ze krwią 

zmięszanym. Syr. p. 365.
825. Smętnym i ustawicznie płaczącym jest wielkim ratunkiem. 

Syr. p. 365.
mirra, mira, myrrha, żywica zamorska (Balsamodendron nu/rrha)\ 

obca.
826. Do czarów przez podkurzanie. Seym djabelski D. 4. r. ; 

E. 3. r.
827. Trzymana pod językiem powstrzymuje kaszel. Cmp. p. 147.

— Patrz także pod N" 86.
Illirl (Miętus communis); hodowany.

828. Człowiek idący z jego gałązka nic męczy się. U. p. 364.
829. Pierścień z drewna noszony na palcu uśmierza wrzody pod 

paskiem. Alb. p. 327.
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lllistrzowmk p. miarz.
mlecz pospolitý (Sonchns); krajowy.

830. Ułatwia poród. Kl. p. 252. 
mleko czartowc p. skoczek, 
mleko wilcze p. skoczek, 
modrzej p. świerk.
modrzew (Larix europaea); krajowy.

— Patrz także pod N° 85. 
lliomordyka 1-sza p. balsamka 1-sza.
momordyka 2 ga, balsamka 2-ga, żydowskie jagody (Momordica 

balsamina) ; hodowana.
831. Niepłodnym paniom do płodu pomaga. Ryr. p. 1522.
832. Wziąwszy tyle korzonków, ile jest guzów hemorroidalnych 

i zawiesiwszy na szyi usuwa tę chorobę. Cmp. p. 207.
kurzy mor p. muszetrze. 
morwa (Morus nigra)’ hodowana.

833. Można szczepić morwę w brzoskwinię i wiąz. Cresc. p. 430.
834. Kora z drzewa włożona w wydrążały ząb pozwala go wyjąć 

palcami z łatwością. Cmp. p. 447.
— Patrz także pod N° 188.

muszetrze. misze-drze, kurzyślep, kurzy mor (Anagallis phoenicea 
et cocrulea) ■ krajowa.

835. Przykładane z czerwonym kwiatem (A phoeniceo) wyciąga 
ślepą kiszkę. Syr. p. 883.

836. Przykładana z niebieskim kwiatem (A. coerulea) wpędza ją. 
Syr. p. 883.

Nardnsek, nardus ogrodny, kaza włoska (Mdilotus caendea) ; 
niegdyś hodowany.

837. Od niedźwiadka ukąszonym na ranę położony jest lekar
stwem ,

838. ale gdyby zaszedł (plastr) na zdrowe ciało toby do niego 
ból (rany) przeciągnął. Syr. p. 1439.

839. Jest apbrodisiacum. Syr. ib. 
nawrot p. brodawnik. 
niedośpiałek p. kosmaczek. 
nicśplik p. mespuły.
kurza noga, tłustosz (Portulaca oleracea) ; krajowa.

840. Jadany w potrawach jest antiaphrodisiacum. U. p. 255.
841. Dla ciepłych temperamentów jest aphrodisiacum. Cresc. p.

842. Sprośne sny oddala. Syr. p. 1121.
843. Gładki głos czyni przestronnym i krzykliwym. Syr. p. 1122.
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844. Ktoby położył go w łóżko nic nie będzie widział. Alb. 
p. 239.

845- Częste używanie wzrok mdli i ćmi. Syr. p. 1123.
— Patrz także pod N° 371.

nogietek, miesiączek (Calendula affícinalis) ;| hodowany.
848. „A kiedy go w nozdrza włożysz, czyrwia, który bywa 

w zębie, umorzysz“. O. Sp. cpt. 113. 1}.
847 Korzeń starty i położony na oczach dziwnie je czyści. 

Alb. p. 234.
848. Pożywany wzrok ostrzy. Syr. p. 1531.
849. Okłady octu, w którym kwiat moczono, na skronie, pulsy 

i podeszwy nóg, leczą zaraźliwe gorączki. KI. p. 252.
ŻÓrawie noski {Geranium).

750. Wieprzom w paszy dane sprawia, że robaki w ich pępku 
zaległe, same wypadają. KI. p. 284.

llOStrzeg' (Melilotus officinaliskrajowy.
851. Kto namaże jego sokiem ręce, może brać bez obawy roz

palone żelazo w ręce. O. Sp. cpt. 131. K.
852. Siany przy ulach zatrzymuje pszczoły. U. p. 116.

Obrazki p. gduła..
obrazki, aaronowa broda, wielezłego (Arum maculat/um) ; krajowe.

853. Daje licu nadprzyrodzoną cudność. O. Sn. cpt. 17. F. ; 
Syr. p. 633.

854. Płód ze wszystkich zwierząt wyciąga natarłszy nim ich 
sinus. Syr. p. 633 i 634.

855. Dym wszelkiej gadzinie przeciwny, drętwieje całkiem od 
niego. Syr. ib.

— Patrz także pod N° 481.
obieżyświat p. pępownik.
ptaszę oczka, ożanka mniejsza (Ajuęja genevensid) ; krajowe.

856. Jest antitoxicum. Syr. p. 572.
odmieilikwiat, trzykroć odmienne {Statice Hmonium)- obca.

857. Przy sobie nosząc: dobrej sławy, mniemania i rozumienia 
domieszcza. Syr. p. 585.

858. Użyteczne do szczęśliwie sprawowania rzeczy poważnych 
i wielkich, nosząc go przy sobie. Syr. ib.

joleili ogon, korzeń biały (Silaus pratensis)- krajowy.
859. Płodność przywraca. Syr. p. 133.
860. Przywidzenia powstałe z melankolii lub od pokus szatań 

skich usuwa. Syr. p. 133.
861. Kopany w chwili, gdy słońce, Mars i Wenus wchodzą 

w znak Lwa i noszony na szyi usuwa nieprzyjaźni i gniewy,
862. strachy nocne,
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863. widzenia straszliwe,
864. wary atom rozum przywraca,
865. smętne wesołymi czyni. Syr. p. 134. 

lwi ogon p. zaraza.
wilczy ogon lub ogań (Lythrum sali caria) ; krajowy.

866. Przywiązana do jarzma uskramia gwałtowne woły. U. p. 
198; Syr. p 1259.

ogon wilczy p. bazanowiec. 
ogórecznik p. borag.
Ogórek (Cucumis sativus) ; hodowany.

867. Ogórkowe nasienie jest antiaphrodisiacum. Cresc. p. 474.
868. Nasiona moczone w mleku lub miodzie warzonym dają ro

śliny o słodkich owocach. Cresc. p. 229.
869. Toż samo, jeżeli moczone w owczem mleku, miodzie lub 

sycie. Syr. p. 1183.
870. Wszczepiono w krzak maliny lub jeżyny będą cały rok 

świeże i zimno im nie zaszkodzi. Syr. p. 1183.
871. Rosną najwięcej przed pełnią księżyca. Syr. ib.
872. Gdy grzmi, jakoby się lękają i mdleją. Syr. ib.
873. Żeby owoce nie były zbyt soczyste przykrywać rośliny 

plewami. Syr. ib.
874. Nasiona moczone w środkach przeczyszczających dają ro

śliny z owocami mającymi takież własności. Syr. ib.
875. Żeby nasion nie miewały p. praktyki pod bania.
876. Żeby wczesne były p. praktyki pod bania.
877. Żeby długie rosły p. praktyki pod bania.
878. Ogórki sadzić trzeba, gdy miesiąc 5—6 dni stary będzie. 

Zaw. N° 127.
879. Sama woń odpędza mdłości serca. Wiad. p. 30.

Ogórek ośli, ptaszy, psi, niedźwiedzi, leśny (Ecbalium daterimn)\
obcy.

880. Światło kagańca w izbie, gdzie są jego owoce, gaśnie. 
U. p. 109.

881. Ptaki nie psują jagód winnej macicy dotkniętej sokiem tej 
rośliny. Syr. p. 1476.

oko jelenie p. serdecznik. 
oliwa p. drzewo oliwne, 
olsza (Alnus (jlutinosa); krajowa.

882. Liście słane pod żyto w sąsieku zabezpieczają od myszy. 
Zaw. N° 274.

883. Liście z rosą zbierać, rzucać na podłogę, wyginą pchły. 
Wiad. p. 180.

olszeiliec, olszownik, olszenik, koprzywy {Peucedanum palustre) ; 
krajowy.

884. Od rozumu odeszłym lub szalejącym. Syr. p. 152.
Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dr. II- 4
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885. Od ran broni zatrutej sokiem cebulowym maść jest pew
nym ratunkiem. Syr. p. 152.

886. Kopany w znaku gorącym jest aphrodisiacum. Syr. p. 153.
887. Kopany w znaku zimnym jest antiaphrodisiacum. Syr. p. 

153.
olszenik p. olszeniec. 
olszownik p. olszeniec.
olownica, ziele św. Antoniego (Plumhago europaed)•, obca.

888. W ręku trzymana ukaja ból zębów. Syr. p. 1246. 
oman (lnula TIelcnivm) ■ hodowany.

889. Tęskność oddala. Syr. p. 59.
890. Serce uwesela. ib.
891. W winie używany wesołość daje. U. p. 126.
892. W połowie sparaliżowanym lek. Wiad. p. 91.
893. Na padaczkę w miodzie smarzony. Wiad. p. 91.

Oman egyptcki (Thymus incanus)\ obcy.
894. Wszczął się z łez Heleny'. Syr. p. 61.
895. Człowieka wdzięcznego, miłego i przyjemnego czyni. Syr. ib.
896. Wesołe czyni. Syr. ib.
897. Frasunek, żal,
898. gniew,
899. kłopot odpędza i w zapomnienie przywodzi. Syr. ib.
900. Jest aphrodisiacum. Syr. ib.
901. Cerę cudną czyni. Syr. ib.

Uwaga. Drudzy to (wszystko) borakowi przypisują, 
drudzy naszemu omanowi. Syr. p. 62. 

omiąg, omieg (dla Urzędowa: Doronicum pardalianchcs i Aco
nitum Napellus • dla Syreńskiego: Doronicmn scorpioides, 
o.ustricnm i dwie odmiany z Arnica scorpioides), dwie 
pierwsze krajowe.

902. Dotknięty nim niedźwiadek zdycha, ale
903. może ożyć, jeżeli się go dotknie białą ciemierzycą. U. p. 218.
904. Obok niego rośnie zawsze ziółko, które jest antitoxieum 

omiągowego jadu. U. p. 218.
905. Zabija bestye, które się ślepe rodzą. U. p. 219.
906. Sam jadowity jest antitoxieum dla innych trucizn. Syr. p.

1382.
opich, opich błotny, wodny (.Apium graveoletis) ; krajowy.

907. Dla ustrzeżenia gniewu nasienie w winie warzyć, a zawsze 
pić. Syr. p. 1078

908. Mleko w piersiach zatraca. Syr. p. 1079.
909. Czoło wódka opichowa nacierane sen sprowadza. Syr. p. 

1080.
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910. Używany w potrawie pobudza niemop św. Walentego,
911. także i przez mycie. Syr. p. 1080; O. Sn. opt. 12. E. 

opich macedoński, pietruszka macedońska (Athamantha macedu-
nica); obca.

912. iNasienie zbierane pod pewnymi aspektami leczy choroby 
żołądka. Syr. p. 1085 i 1086.

913. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami leczy puchlinę. 
Syr. p. 1086.

914. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami leczy zołzy. Syr. ib. 
opich wodny p. opich.
opoponaks p. leczywrzód Herkulesów, 
orlik (Aquilegia vulgaris); kreiowy.

915. Niepotężność do skutku małżeńskiego przez czary utracona 
przywodzi. Syr. p. 902 i 903.

916. Przeciw czarom nosić go przy sobie dobrze. Syr. p. 903
917. Nasienie zażyte ułatwia poród. Cmp. p. 604.
918. Przeciw czarom u bydła. Chmiel. III. p. 404. 

orzech włoski (Jugions regia) ; hodowany.
919. Jedzone naczczo z figami służą przeciw wszelkiemu jadowi. 

Cresc. p. 404.
920. Cień drzewa śpiącym szkodzi, rozmaite czyni ic niemoce. 

Cresc. p. 404; Haur. p. 390.
921. Jeżeli rodzi owoce ze zbyt grabem i skorupami to przeciw 

temu albo korę nacinać, albo korzenie obcinać, albo w ko
rzeń wbić kół bukspanowy lub gwóźdź żelazny czy mo
siężny. Cresc. p. 402.

922. Wzmacniają płód
923. i bronią poronienia. KI. p. 253.

— Patrz także pod N° 1191.
oset biały, biały oset (Gentaurea dalmaticd) ; obcy.

924. Wieniec noszony na głowie jej ból uśmierza. Syr. p. 667.
925. Kto nosi przy sobie jego korzeń przed tym uciekają wę- 

żowie i gadziny. Syr. p. 668.
biały oset p. oset biały.
ostropest (Silybum Marianwni)\ hodowany.

926. Zewnętrznie użyty leczy poczynającego się raka. KI. p. 254. 
OStrÓżki (Delphinium Consolida); krajowe.

927. Którego dnia kto na te kwiatki patrzy tego wzrok bez 
wszelkiej obrazy będzie. Syr. p. 444.

928. W pościel kładzione kurcz leczy,
929. także w obuwiu noszone. Syr. p. 444. 

wodny ostrzysz (Scirpus sibwłicus).
930. Dym wciągany w usta „posila pamięć, głowę i mózg bar

dzo dobrze“. O. Sp. cpt. 41. F.
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Iiagi OSzloch p. śnietek cudzoziemski, 
otwieracz p. wytrych, 
owies (Avend)\ krajowy.

931. Dojrzewający owies zerżnięty i wpuszczony w beczkę ze 
skwaśniałem piwem całkiem je naprawia. Syr. p. 990.

932. Słoma owsiana spłukana, wysuszona i wpuszczona w wino 
czyni je klarowne. Syr. p. 990.

933. Owies należy siać na nowiu albo w ostatniej kwadrze. 
Za w. N° 75.

— Patrz także pod N° 186. 
ożanka ( Veronica chamaedrys) •, krajowa.

934. Świnie żywiące się korzeniem tego ziela nie mają śledziony. 
Syr. p. 570.

ożanka mniejsza p. ptaszę oczka.

Pacierzyczka (Ornithopus scmpioideś) ; obca.
935. Jeżeli od poślinionego liścia ciało się zarumieni: znak mi

łości, a jeżeli skutkiem tego powstaną krosty znak niena
wiści. Syr. p. 1531.

palma, daktyl (Phoenix dactylifera) ; obca.
936. Z jednego nasienia wyrasta tylko wątle ziółko, tylko z wielu 

razem wysianych drzewo. Cresc. p. 444.
937. Żeby była rodliwa wbić w korzeń klin wierzbowy. Cresc. 

p. 445.
palma święcona p. wierzba.
paproć (Aspidium filix mas) ; krajowa.

938. Zranieniu od trzciny jest znamienitem lekarstwem albo
wiem paproć i trzcina maja wrodzona nieprzyjaźń. Syr. 
p. 1523.

939. Dobrze nią słać bo węże do niej nie przystępują. Syr. ib.
940. Białogłowy niepłodne czyni. Syr. p. 1524.
941. Korzeń z ługiem dębowego popiołu i krwią z lewego ucha 

szczeniaka na czary. Haur. p. 454.
942. Korzeń warzony w ługu dębowym z wódką i krwią dla 

mężczyzny z psa, dla kobiety z suki, przykładany oddala 
czary, przez które człowiek został pokurczony. Haur. p. 454.

paproć samica (Pteris aquilina)\ krajowa.
943. Broni poczęcia i płodu w żywocie. O. Sp. cpt. 85. C.

św. Jana pas p. babimur.
pasternak, pasternak ogrodny (Pastinaca sativa); krajowy.

944. Kto nasienie naczczo z winem spożywa temu tego dnia 
jadowite bestye szkodzić nie będą. Syr. p. 1055.

945. Usposabia niewiasty do zajścia w ciążę. Syr. p. 1057.
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946. Potrawa usuwa niepłodność. Wiad. p. 21.
947. Płód martwy wywodzi. Wiad. p. 21. 

pasternak polny p. marchew.
kani pazur p. miłosna.
kotczy pazur p. miłosna.
pecyna wtóra (Oenanthe crocata) ■ obca.

948. Rozumowi i średniemu w mózgu sklepikowi, w którym prze- 
mieszkiwa jest użyteczny. Syr. p. 744.

949. Myśli utrapione miłością,
950. bojaźnią i przelęknieniem,
951. od pamięci odchodzeniem przywodzi. Syr. p. 745. 

perz p. trawa.
pępawa p. kurze ziele.
pepownik, obieżyświat, pępkowe ziele, przerwipęp (Buplcurum 

rof,undifolium) ; krajowy.
952. Przyłożony na wypuklony pępek wpędza go na Bwoje miej

sce. O. Sp. cpt. 183; U. p. 242; Syr. p. 1429.
pieprz {Piper nigrům)-, obcy.

953. Cynamon, który destylowano z wódką w alembiku, odzy
skuje utracony przez to zapach, jeżeli się go pieprzem 
posypie. Cmp. p. 678.

— Patrz także pod N° 353, 491. 
wodny pieprz p. rdest wodny.
pieprzyca, pieprzyca włoska lub Eginety, pieprzna szałsza, rze

żucha włoska duża {Lepidium latifolium); hodowana.
954. Po tej stronie korzeń na ramieniu zawieszony, po której 

zęby boleją, ból ich uśmierza. Syr. p. 873.
pieprzyca dioskorydesowa p. pieprzyczka. 
pieprzyca eginety p. pieprzyca, 
pieprzyca mała p. pieprzyczka. 
pieprzyca włoska p. pieprzyca.
pieprzyczka, pieprzyca mała albo dioskorydesowa, rzeżucha wło

ska mała, rzeżucha polna, psia {Lepidium ruderah); kra
jowa.

955. Korzeń na szyi zawieszony ból zębów uśmierza. Syr. p. 
873 i 1216.

pietruszka {Petroselinum sativum); hodowana.
956. Czyni konia zdrowego
957. i wesołego. Syr. p. 1070.
958. Konie spracowane posila. Syr. p. 1071.
959. Ludzi czyni niepłodnymi. Syr. p. 1071.
960. Korzeń potłuczony i w łono wsadzony płód wywodzi. Oresc. 

p. 213.
961. Jest aphrodisiacum. KI. p. 256.
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962. Paniom niepłodnym służy. Wiad. p. 22.
963. Chleb z nasieniem pieczony leczy puchlinę. Wiad. p. 22.
964. Sok ułatwia ciężki poród. Wiad. p. 22. 

pietruszka macedońska p. opich macedoński, 
pięciornik, pięćperst (Potentilla reptám) ; krajowy.

965. „Gdy kto nosi z sobą to ziele, taki człowiek bywa wspn- 
możony w każdych swych sprawach“. O. Sp. cpt 162. N. ; 
Alb. p. 235.

966. „Kto o co króla będzie żądał, otrzyma wszystko mając 
przy sobie to ziele, albowiem czyni człowieka wymownym 
i przyjemnym“. O. Sp. cpt. 168. N. ; Alb. p. 235.

967. Paniom niepłodnym. Syr. p. 296-
968. Z koniczem zakopane rodzi węże,
969. światło z prochem tych wężów sprawia widok wielu wężów. 

Alb. p. 235.
970. Proch ten pod głowę położony sprawia bezsenność. Alb. 

p. 235.
971. Jest antitoxicum. Syr. p. 297.
972. Utwierdza chwiejące się zęby. KI. p. 255.

— Patrz także pod N° 63Í.
pięćperst p. pięciornik.
pigwy (Cydonia vulgaris) ; hodowane.

973. Owoce trwają dłużej niż do roku, jeżeli się je rwie nie 
gołemi rękami. Cresc. p. 412.

974. Bronią owoce od upicia i pijaństwa. Cresc. p. 413. 
piołun, piołyn {Artemisia Absinthium); krajowy.

975. Sprzeciwia się wszelkim jadom. U. p. 4.
976. Chroni od pijaństwa. O. Sp. cpt. 2. K. ; Syr. p. 340.
977. Pod podeszwami kładziony rozbudza apetyt. Syr. p. 345.
978. Broni od pokus Venusa. Syr. p. 355.
979. Inkaust od pleśni zachowuje. Cresc. p. 271.
980. Sok wzrok ostrzy. Cresc. p. 271.
981. Ociemniałym wzrok przywraca. Syr. p. 344.
982. Plastr z piołunu, szanty v. maruny, ziarn słonecznika strą- 

czystego utłuczonych przyłożony na pępku dzieciom jest 
lekarstwem na robaki. Haur. p. 447.

983. Sok z piołunu lub tabaki z krwią młodego zająca w skó
rze zakopany ściąga zające. Haur. p. 299.

984. Bydło od chorób, a zwłaszcza od morowego powietrza i zdy
chania zachowuje. Syr. p. 343.

985. Do grzęd obsadzonych piołunem węże nie wschodzą. Syr. 
p. 347.

986. W ogrodzie pokropionym wódką piołunową żadne zwierzęta 
szkody nie czynią. Syr. ib.
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987. Pszczoły odgania, nie trzeba go cierpieć w pasiece. Syr, 
p. 347 i 351.

988. Nasiona ogrodnych rzeczy zanurzone w piołunowym soku 
wydaja rośliny, którym mszyce i gąsienice nie szkodzą. 
Syr. p. 347.

990. Wódka z niego jest potęźnem aphrodisiaeum. Syr. p. 455.
991. Na ciele pomazaném sokiem komary nawet me siadają. 

Syr. p. 357.
— Patrz także pod Nn 191, 1102 i 1258. 

strasie pióro p. zgasiewka. 
pirola p. gruszyczka.
piwonia, piwowonia (Paeonia officinalis); hodowana.

992. Korzeń na szyi noszony usuwa padającą niemoc. O. Sp. 
cpt. 161. B.; U. p. 231 (chorobę św. Walentego) Cresc. 
P- 277,

993. i zapobiega jej. Cresc. ib., także u dzieci (kaduk). Syr. 
p. 786,

994. także kurzenie z nasieniem. Cresc. ib., nasiona. U. p. 231.
995. Kurzenie z nasieniem lekarstwo ludziom błędnym (obłą

kanym). Cresc. p. 277.
996. Korzeń i nasiona lekarstwo dla opętanych. O. Sp. cpt. 

161. H.
997. Korzeń używany lub kadzenie z niego duchy zle, nie

czyste i utrapione odpędza. Syr. p. 787.
998. Położnicom pod głowę z korzeniem podłożona chroni od 

przestrachu. Syr. p. 787.
999. Zapach kwiatu poronienie sprowadza. Syr. p. 788.

1000. Czary, gusła,
1001. i przestrachy odpędza dzieciom do kolebki włożony. Syr. 

p. 787.
1002. Przeciw czarom. Alb. p. 229-, Chmiel. III. p. 260.
1003. Ziarnka na szyi noszone u dzieci chronią od kaduka. 

Wiad. p. 75.
1U04. ale jeżeli je odrzucić, choroba powraca; ib.
1005. po nowem zawieszeniu nietylko choroba ustaje, ale się już 

nigdy nie wraca. ib.
1006. Słana w kolebkę chrom dzieci od przestrachów
1007. i uroków. Wiad. p. 75.
1008. Korzeń wieszany na szyi dzieci chroni od wielkiej cho

roby. Cmp. p. 625.
1009. Nasienie i korzeń czasów pewnych kopane leczy wielką 

chorobę. Cmp. p. 111.
1010. Dziecko, mające wielką chorobę leczy pokarm mamki, 

która piła piwonia. Cmp p. 112.
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1011. Na wielką chorobę dzieci. KI. p. 257.
— Patrz także pod N° 650.

płesznik, pleszne ziele, psylen, chinielik (Plantago psyllium)-, obca.
1012. Czyni ludzie gnuśne i smętne. U. p. 256; Syr. p. 1369. 

płodzieniec, płodzisamiec (o ile Theopb. hist. pl. 9. 18. to jest
Gruciandla monspeliaca, a o ile Hippoc. morb. mul. 1. 
p. 692. to jest Polygonům persicaria)’, ten ostatni krajowy.

1013. Nasiona przez 40 dni używane przez niewiasty lub męż
czyzn przed poczęciem płód mezki sprowadzają. Syr. p. 
757.

płodzisamiec p. płodzieniec.
płomyk (Lychnis chalcedonica) ; hodowane.

1014. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
podagry CZilik albo kozia stopka (Aeęjopodium podagr aria) ; kra

jowy.
1015. Pijąc po potach zachowuje od podagry. Wiad. p. 99. 

podbiał (Tussilago farfara)\ krajowy.
1016. Dym z korzenia wciągany kaszle zastarzałe leczy. Wiad.

p. 111.
podkownik p. wytrych.
podróżnik, cykorya (Cichorium Intybus)\ krajowy.

1017. Wpuszczony w ucho sok z niego, po przeciwnej stronie 
niż ząb boli, uśmierza ten ból. Syr. p. 1161; Wiad. p. 37.

1018. Piersi obw isłe jędrne czyni. Syr. p. 1161.
1019. Korzenie często jedzone przywracają smak utracony. Cmp. 

p. 78.
podróżnik p. brodawnik.
pokrzyk, mandragora (Mandragora ofjicmalis) ; obca.

1020. Kość słoniowa gotowana przez 6 godzin z korzeniem 
rniękczeje. O. Sn. cpt. 140. G. ; U. p. 202; Syr. p. 1377.

1021. Woń owoców usypia. U. p. 203; Syr. p. 1377.
1022. Woń owoców sprowadza niemotę. Syr. p. 1377.
1023. Roślina jest czarodziejska. O. Sn. 1. c. ; U. 1. c. ; Syr. 1. c. 

i 1378.
— Patrz także pod N° 1132.

pokrzywa (Urtica dioica) ; o ile Wiad. także źegawka (U. urens), 
krajowe.

1024. Aphrodisiacum. O. Sp. cpt. 254. F. i P. ; U. p. 314.
1025. Niepłodnym niewiastom. O. Sp. cpt. 254. G.
1026. Kury jedząc ją niosą cały rok. U. 315. (kokosze). KI. p. 

258; Wiad. p. 79.
1027. Gąsięta jedząc ją zdychają. U. p. 315.
1028. Antitoxicum. U. p. 314 ; Śyr. p. 1407.
1029. Trzymana w ręku ze „złucieniem“ zabezpiecza od stra

chów i widm. Alb. p. 221.
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1 (KIO. Do rąk pomazanych sokiem pokrzywy i rozchodnika wło
żonych w staw, ryby idą jak do sieci. Alb. p. 221.

1031. Bydłu niepłodnemu siekać członki. Syr. p. 1408.
1032. Korzeń trzymany w ustach powstrzymuje tok krwi z nosa. 

Cmp. p 453.
1033. Korzeń przyłożony na lewy bok leczy nabrzmiałość śle

dziony. Cmp. p. 312.
1034. Okłady z soku chronią od poronienia. Cmp. p. 538.
1035. Korzeń morzy robaki w zębie i usuwa ból. Cmp. p. 449.
1030. Dzieciom wydymającym się w stołeczku samo dotknięcie

na swe miejsce (kiszkę) przywodzi. Wiad. p. 79.
1037. Pleszowatość głowy okrywa włosami nacieranie z korze

nia. Wiad. p. 80.
1038. Korzeń z miodem utarty cerę cudną i gładką czyni, 

węgry spędza. Wiad. p. 81.
— Patrz także pod N° 1119.

polej (Mentha ptdegium)- krajowy.
1039. Noszony w wieńcu na głowie uśmierza jej ból. U. p. 258; 

Syr. p. 477.
1040. Jeżeli brzuch zwierzęcia zostanie potarty polejem i kamie 

niem z gniazdka dudka, to płód tego zwierzęcia będzie 
czarny. Alb. p. 224.

1041. Z wodą warzony daje napar, który macicę kurczy 
i wrota żywota niewieście stula, jeżeli sa przestrone. Cresc.
p. 200.

1042. Wieniec noszony na głowie chroni od zawrotu. Syr. p. 
477.

1043. Woń broni głowę od zaziębienia. Svr. p. 477 ; Wiad. p. 
108.

1044. Bydło, któreby go kwitnący jadło pobudza do beczenia. 
Syr. ib.

1045- Włożony w oba uszy chroni od porażenia słonecznego. 
Syr. ib.

1040. Na kręcz (wykręcenie nogi) lekarstwem. Syr. p. 478.
1047. Leczy chorego, któryby trzymał gałązkę owiniętą w wełnę 

i wąchał ją przed napadem febry trzeciączki. Syr. p. 478.
1048. Szkodzi brzemiennym niewiastom używany w potrawach, 

napojach, a nawet przez samą woń. Syr. p. 478.
1049. Prochem nacierane osłabiałe zęby utwierdza. Wiad. p. 108.
1050. Woń szkodliwa brzemiennym. Wiad. p. 109.
1051. Namoczony w gorzałce hanyżkowej leczy plucie krwią. 

Cmp. p. 154.
1052. Sen sprowadza. KI. p. 258. 

polej dziki p. lebiodka biała.

5 7
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kreteński polej, polium (Tcucriwm palium) • obcy.
1053. Kto chciwy czci, chwały i uwielbienia ma po nosić przy 

sobie. U. p. 249.
1054. Postrzelone kozy leczą się nim. Haur. p. 290. 

polej polny p. kocia mietka.
polium p. kreteński polej, 
pomogranaty p. granaty, 
portulaka patrz pod N° 1311.
powój mały, zwonek biały wtóry {Üonvolvulus arvensis) ; krajowy.

1055. Kładac sarno ziele pod głowy sen lekki czyni. Syr. p. 
1325"

powój wielki (Lonicera ptriclymanuni) ; współcześnie obca.
1056. Pożywane czyni męże niepłodne. U. p. 174. 

poziomka {Fragmin vesea) ; krajowa.
1057. Liście trzymane pod pachami i zmieniane powstrzymują 

tok krwi z nosa. Cmp. p. 452.
pożądna p. dzięgielnica,
pór, łnk {AUium porum) ; hodowany.

1058. Czesie pożywanie go sprowadza sny straszliwe. O. Sp. cpt. 
167. IX; Cresc. p. 214.

1059. Surowy lub okraszony olejkiem migdałowym jest aphro- 
disiacum. Cresc. p. 215.

1060. Surowy od upiora broni. Cresc. ib.
1061. Wonią wygania węże i niedźwiadki. Cresc. p. 214.
1062. Sok w nos wpuszczony krew zastanawia. Cresc. p. 215.
1063. Sok w uszy wpuszczony ból głowy uskramia. Cresc. ib.
1064. Sok w uszy wpuszczony sen sprowadza. Syr. p. 1218.
1065. Przykładany spaja połamane kości w ciele. Syr. p. 1219; 

W rad. p. 25.
1066. Jeżeli liście utłuczone, przywiązane przez noc na sparali

żowanym członku, zmniejszą jego siność, to znak, że czło
nek ten może być jeszcze uratowany, jeżeli nie zmniejszą, 
to nie. Syr. p. 1219.

1067. Nasienie wsypane w wino zachowuje od skwaśnienia. Syr.
p. 1219.

1068. Nasienie piwo skwaśniałe do pierwszej dobroci przywraca. 
Syr. ib.

1069. Nasienie winny ocet w wino obraca. Syr. ib.
1070. Nasienie rzepne lub bani bez pomocy żelaza w łuk wszcze

pione powoduje, że się cebtda jego w taką głowę roz
rośnie. Syr. p. 1220.

1071. Mnożą złą krew. KI. p. 259. 
proso {Panicům)’ hodowane.

1072. Cokolwiekby w niem było zagrzebiono i chowano od wy
wietrzenia i zagniłości robactwa zachowuje. Syr. p. 1008.
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1073. Polewka z prosa pobudza poty. Cmp. p. 513. 
wróble proso, rostrzyk (Lilhospermum arvense) ; krajowe.

1074. Przeciw czerwonce. Syr. p. 789; Chmiel. III. p. 259. 
przerwipęp p. kurze ziele.
przerwipęp p. pępownik. 
pr/estęp ( Bryonia) ; krajowy.

1075. Piorun nie bije kędy przestęp. Syr. p. 1520.
1071). Jagody gola włosy. Syr. ib.
1077. Wyciąga kości połamane. Syr. ib.
1078. Zawroty głowy leczą się plastrowaniem korzeni przestępu. 

Haur. p. 383.
1079. Serce posila. Haur. 1. c.
1080. Służy przeciw czarom. Haur. p. 383.
1081. Kość warzona z korzeniem miękczeje. Cmp. p. 678.
1082. Korzeń uwinięty w paczesi upieczony, roztarty i przyło

żony na serce wypędza robaki, rodzące sie w sercu. Cmp. 
p. 257.

1083. Twarz umywana wódką z korzenia pozbywa się rumień
ców. Cm}), p. 84.

1084. Noszony na szyi chroni od czarów. Chmiel. III. p. 259. 
przytulia, marzana ((kalium sp.); krajowa.

1085. Umywając nogi zemdlone w podróży usuwa zmęczenie. 
Syr. 1412; KI. p. 261.

1086. Jest aphrodisiacum. KI. p. 261.
przywrot, przywrotnik (AlchemiUa vulgaris) ; krajowy.

1087. Paniom niepłodnym. Syr. p. 327.
1088. W kąpieli łono ścieśnia, że „nie rozeznać przcdziewiczo- 

nych od prawych dziewic“. Syr. p. 328.
1089. Piersi obwisłe jędrni. Syr. p. 328; KI. p. 261. 

przywrot p. dziewięciernik.
psinki (Solanum nigrům) ; krajowe.

1090. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259. 
niewieście psiny p. czarownik, 
pszezelnik p. matecznik.
pszenica (Tnticum) ; hodowana.

1091. Jeżeli w lecie obrodzi pszenica, to na jesieni obrodzi wino. 
Syr. 930.

1092. Żeby ptacy pszenicy sianej nie wyjadali, obsiać rolę 
wokoło pszenicą ugotowaną w winie z ciemierzycą. Syr.
p. 934.

1093. Wziąć pszenicy, łaniego szmalcu, łaniej kości (utłuczonej) 
i oliwy, zrobić maść, do namazaných nią rąk ryby idą 
i dają się łapać. Syr. p. 934.

1094. Utłuczone i wlane z mlekiem w fasę wina, które straciło 
barwę, przywraca mu jasność. Syr. ib.
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1095. Piwo nak waśni ale naprawia. Syr. p. 934.
1096. Piwo beczka tracące naprawia. Syr. ib.
1(197. Pszenica, sężyca i żyto wyradza się. Haur p. 8.
1098. Siana w Suche dni przed św. Michałem podczas kwitmt- 

nia nie ulega zarazie. Haur. p. 9.
1099. Pszenicę siać w piątek przed św. Krzyżem, albo w ostat

niej kwadrze po tym dniu. Zaw. N° 311.
1100. W pszenicy sianej trzy dni przed albo po nowiu zielsko 

się nie rzuca. Zaw. N° 347.
1101. Plaster z kadzidłem plamy i pstrocizny z ciała, spędza. 

Wiad. p. 1.
1102. Plaster z różą czerwoną i piołunem na uszach szumy 

w uszach uśmierza i wzmacnia słaby słuch. Wiad. p. 7.
— Patrz także pod Nu 529, 698. 

psylen P- płesznik.

Rączki, dłoń chrystowa, dłoń boża (Orchis c;onopsea, Gymnadenia 
sp.) oraz inne storczyki krajowe o bulwkach dłoniastych ; 
patrz zresztą uwagę pod : lisie jajka.

1103. Ma moc własna jadowitość z człowieka wymiatać. U. Sp. 
cpt. 185. A.

1104. Gdyby je kto u siebie nosił trucizny ani babich czar nie 
trzeba się bać. O. Sp. cpt 213. H. ; Syr. p. 7b5.

1105. Twarz chędogą i śliczną czyni. Syr. p. 765.
1106. Młoda bulwka ma te same skutki co w lisich jajkach 

z tą różnicą „że lip kości hruba a lipkie stolcami wywodzi 
z ciała. Syr p. 764.

1‘dcSt wodny, wodny pieprz (Polygonům hydrojriper, persienria et 
amphibinm) ; krajowe.

1107. Wieprzowe mięso i wszelkie inne tym liściem obłożone 
nie psuje się i nie bywa naruszone przez robactwo Syr. 
p. 1249.

1108. Wywarem kropić podłogę wygina od tego pchły. Wiad.
p. 180.

rdza (TJredu)\ grzyby pasorzytne na wielu roślinach krajowych.
1109. Rdza rodzi się z mgły. Cresc. p. 154.

rojowilik p. matecznik.
rostrzyk p. wróble proso.
rośnik, rosiczka (Drosera rotundifolia); krajowa.

1110. Duchy w ludziach starych odżywia. Syr. p. 331.
1111. Szklankę z płynem zawierającym truciznę rozsadza. Syr. 

p. 331.
1112. W naczyniu metalowem lub kamiennem, zawierającem tru

ciznę, wrze (na zimno) i płyn cały wyrzuca. Syr. p. 331.
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1113. Przyłożone na pępek martwy płód wywodzi. Syr. p. 331.
1114. Szatany w opętanych ucisza, nosząc na szyi. Syr. p. 331.
1115. Noszącym na szyi zamienia nieprzyjaciół w przyjaciół. 

Syr. p. 332.
1116. We wszelkich zawodach daje szczęście, noszony na szyi. 

Syr. p. 332.
1117. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259. 

rozchodu i k (Sedum acre); krajowy.
1118. Gotowany w bulionie leczy suchoty. Wiad. p. 146.
1119. Do czarów (z pokrzywą). Alb. 221; (z barwinkiem) Alb. 

223 i 328.
— Patrz także pod N° 26 i 1190. 

rozchodllik wielki (Sempervivum tectorum); krajowy.
1120. Nasiona kapusty moczone w soku tego ziela dają rośliny, 

których mszyce i gąsienice nie psują. Syr. 1403.
rozmaryn (Rosmarinus officinalis) : hodowany.

1121. Prawie człowieka odmładza i
1122. cudniejszym czyni. O. Sp. cpt. 201. N.
1123. Do płodu pomaga przez okładanie nim lub naparzanie 

łona. Cresc. p. 268.
1124. Paniom niepłodnym pomoc. Syr. p. 169.
1125. Podkurzany pomaga do poczęcia. Cmp. p. 608.
1126. Przeciw śpiączce. KI. p. 263.
1127. Na niepłodność. KI. ib.
1128. Zewnętrznie słuch przytępiony ostrzy. KI. ib. 

rozmaryn cudzoziemski (Cachrys libanontis et cretica); obce.
1129. Na nowiu księżyca więdnieje i jakoby obumiera. Syr. 

p. 164.
1130. Z takiego (1129) korzeń zebrany i noszony na dołku trzy 

dni przed i trzy dni po pełni frasunki oddala,
1131. i kłopoty serce psujące. Syr. p. 165. 

rózga pasterska (Solidago Vinja aurea); krajowa.
1132. Sok z sokiem mandragory zapładnia psa.
1133. Gdyby ząb trzonowy tego płodu namoczyć w pokarmie 

lub napoju, kto go użyje wszczyna walkę. Alb. p. 222.
1134. Uspakaja tych walczących sok z kozłka. Alb. 222. 

róża (Rom}; hodowana.
1135. Nasienie róży, ziarnko gorczycy i nóżka łasicy powieszone 

na drzewie owocowym powodują jego niepłodność. Alb. 
p. 231.

1136. Te rzeczy włożone w sieć przyciągają ryby. Alb. 1. c.
1137. Ich proch w lampie daje światło, przy którym wszyscy 

wyglądają jak szatani. Alb. p. 231.
1138. Ich prochem namazaný dom przy świetle słońca zdaje się 

stać w płomieniach. Alb. p. 231,
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1139. Paczki róży po zachodzie słońca zerwane (bez żelaza) za
chowują się w piasku bez zmiany. Haur. p. 71.

114-0. Ruta sadzona przy róży pobudza ja do kwitnięcia. Haur. 
p. 71.

1141. Biała róża polewana krwią lub sokiem z borówek zamie
nia się na czerwoną. Haur. p. 71.

1142. Korzeń leczy szaleństwo. KI. p. 263.
— Patrz także pod N° 471, 477 i 1102.

róża polna {Bosa canina); krajowa.
1143. Przesadzona trzy dni przed albo po pełni w ciągu trzech 

lat staje się cielistą i bardzo pachnącą. Zaw. N° 66.
1144. Nasienie plastrowane chroni od poronienia. Cmp. p. 538.

rukew p. gorczyca biała.
rilkiew hiszpańska (1. Beseda lutea, 2. Brassica rapa campestris, 

3. Sinapis nigra) \ pierwsza obca.
1145. Z gusłami używana leczy bolączki ogniste. Syr. p. 127.

rumianek, rumień {Matricaria Chammnilla) ; krajowy.
1146. Wzrok i
1147. słuch posila umywając codzień przed spaniem nogi w od

warze. Syr. p. 796.
1148. Pamięć zachowuje. Syr. ib.
1149. Zapach rumianku czyni niepłodne i
1150. sprowadza poronienie. Haur. p. 433.
1151. Przeciw czarom. Chmiel. HI. p. 259.

millieu psi, śmierdzący, dziś psi rumianek {Anthémis c,otula); 
krajowy.

1152. Pszczoły wygania i wytraca. Syr. p. 804.
1153. Wyrwać lewą ręką, mianując tego, kogo się chce wyle

czyć na trzeciodniowa febrę, nieoglądając się w tył, przy
nieść choremu, żeby oberwał listeczek i połknął, wyleczy 
go. Syr. p. 804.

rilta {Buta graveolens) ; hodowana.
1154. Kto się okładzie rutą, iże miejsca gołego nie będzie, tedy 

taki może bazyliszka zabić bez żadnej szkody i obrazy. 
U. Sp. cpt. 200; Cresc. p. 254.

1155. Także żaden jadowity owad nie ukąsi takiego. Cresc. 
p. 254.

1156. Na ból zęba przypalić nią brodę. Cresc. p. 253.
1157. Woń odgania węże. Cresc. p. 254.
1158. Jest antitoxicum. Cresč. ib.
1159. Łasica, gdy ma walczyć z wężem, pożywa rutę i tą won

nością go zaraża, także bazyliszka. Cresc. ib.
1160. Jest antiaphrodisiacum. Cresc. p. 474; Syr. p. 529.
1161. Mężczyznom pokolenie traci. U. p. 276; Syr. p. 529.
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1162. Dla kobiet aphrodisiacutn, nawet przez sama woń. Syr. 
p. 529.

1168. Położona w poduszeczce pod głowa dzieciom pomaga na 
kaduk. Syr. p. 533.

1164. W occie warzona dobra bydłu sezarowanemu. Lek. Sien. 
157. b.

1165. Jedzona wzrok mdły ostry i bystiy czyni. Syr. p. 524.
1166. W potrawach używana wzrok ostrzy, dla tego zwłaszcza 

dla zegarmistrzów i snycerzy dobra. Syr. p. 523.
1167. Zebrana przed wschodem słońca i używana na surowo, 

dobra przeciw czarom. Haur. p. 455. W ogóle przeciw 
czarom. Chmiel. III. p. 529.

1168. Zagonów kapusty pokropionych sokiem ruty gąsienice nie 
napastują. Haur. p. 74.

1169. Żaby zarażaja zioła trucizna, tylko od ruty uciekają. 
Haur. p. 404.

1170. Utarta z winem i położona na serce posila słabe. Haur. 
p. 413.

1171. Pokropionych nia kur nie łapia tchórze i łasice. Haur. 
p. 350.

1172. Zawieszona na gołębieńcach chroni gołębie od kotów,
łasic i t. d___Wiad. p. 58.

1178. Warzona w oliwie i smarowana leczy pokrzywione członki. 
Wiad. p. 59.

1174. Powstrzymuje pomór owiec, jeżeli nią podkurzać owczar
nię na świtaniu i przy zachodzie słońca. Wiad. p. 60.

1175. Sokiem smarowane skronie szalonych leczą jc. Wiad.
p. 61.

1176. Zażywane świeże listki wzrok słaby naprawiają. KI. p. 264.
1177. Sok w uszy puszczony słuch tępy ostrzy. KI. p. 264.
1178. Jest antitoxicum. KI. p. 264.

— Patrz także pod N° 507. 508 i 1140.
Fil ta dzika {Huta graveolens ß sylvestris); odmiana zwykłej.

1179. Suszona i jedzona z solą wzrok ciemny ostrzy. Syr, p. 548.
1180. Jest antitoxicum od jadów i trucizn. Syr. p. 549 i 550.
1181. Na wzrok ciemny jej sok wstrzykiwany z pokarmem ko

biety karmiącej, chłopu jest lekarstwem. Syr. p. 549.
1182. Jest antiaphrodisiacum. Syr. p. 550.
1183. Koty, łaski i kuny nie szkodzą ptactwu domowemu lub 

trzymanemu w klatkach, jeżeli je pokropić sokiem lub 
włożyć ją im pod skrzydła. Syr. p. 550.

rilta polna, jara (Fumaria); krajowa.
1184. Rutę jarą żuć z bobkami kramnymi i potem charkać na 

oczy z bielmem, to je spędza. Haur. p. 382.
1185. Ruta polna przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
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rzepa (Brassica rapa)' hodowana.
1186. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 196.
1187. Pożywana wzrok jasny czyni. Syr. p. 104-2.
1188. Nasienie jest antitoxicum. Syr. ib.
1189. Nasienie rzepne tizyletnie daje kapustę. Syr p. 104-3.
1190. Roślin, których nasienie przed wysianiem było pomieszane 

z sadzami albo mokło w soku z rozchod nika robactwo 
nie niszczy. Syr. p. 1046.

1191. Zebrana nie psuje się, jeżeli podścielać pod nią liście 
z orzecha włoskiego. Syr. ib.

1192. Rzepa siana na Kiliana i Małgorzatę, będzie miększa do 
warzenia. Zaw. N° 237.

1193. Plastry na pulsach i głowie leczą ból głowy. Wiad. p. 
149.

1194. Polewka z suszonej leczy chrypkę. KI. p. 265. 
rzepik (Agrimmonia eupatoria) • krajowy.

1195. Plastrowany na głowie sen przywodzi. Syr p. 277.
1196. Ziele pod poduszkę włożone sen przy w od/.. Syr. p. 277.
1197. Trzymane w garści aż się zagrzeje, tok krwi z nosa za

trzymuje. Syr. ib.
1198. Odejmuje zmęczenie chodu, myjąc wodą, w której mókł, 

nogi. Syr. p. 277.
1199. Odwar pity leczy wewnętrzne rany. Cmp. p. 361. 

rzeżucha, rzeżucha ogrodna, nasturtium (Lefidiunt sativum) • ho
dowana.

1200. Płód w żywocie zabija. Syr. p. 1209.
1201. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 1209.
1202. W paraliżu nasienie trzymane pod językiem mowę przy

wraca. Wiad. p. 38.
1203. Z figą nasienie utarte i w usta kładzione głuchotę oddala. 

Wiad. p. 38.
rzeżucha polna, psia p. pieprzyczka. 
rzeżucha włoska duża p. pieprzyczka. 
rzeżucha włoska mała p. pieprzyczka. 
rzeżucha wodna (Nasturtium officinale)-, krajowa.

1204. Sokiem z octem zmięszanym głowę przemywać, sen od
dala. Syr. p. 1138.

1205. Szkodliwa brzemiennym. Wiad. p. 40. 
rzęsa kamienna p. matki bożej włoski mniejsze, 
skalna rzęsa p. matki hożej włoski mniejsze, 
rzodkiew (Eaphanus sdtivus) ; hodowana.

1206. Nasienie moczone w miodzie przez noc i dzień daje potem 
słodka rzepę. Cresc. p. 241.

1207. Także jeżeli się moczy w soku z rodzynków lub słodkiej 
Wodzie. Syr. p 1051.
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12uti. Pożywana niedopuszcza wypadać włosom. Syr. p. 104-8.
1209. Jest antitoxicum, Syr. p. 1048; KI. p. 264.
1210. takiem, iź w ręce jej sokiem natarte można brać niedź

wiadki i najjadowitsze bestye. Syr. p. 1048, 1050.
1211. Jedzona naczczo broni długi czas od pijaństwa. Syr. p. 

1049; (naczczo lub przed piciem) Wiad. p. 20.
1212. Wino skiśniałe naprawia. Syr. p. 1049; Wiad. p. 20.
1213. Zagrzebana w kupę soli stopnieje. Syr. p. 1049.
1214. Kto rzodkiew często jada temu włosy nietylko nie wypa

dają, ale bujnie rosną. Syr. p. 1048.
1215. Ktoby wiele nasienia używał wszy mu mnoży w ciele. 

Syr. p. 1050.
1210. Używana w pokarmach zmysły ostrzy. Wiad. p. 18.
1217. Piastrewana puchlinę wywodzi. Wiad. p. 18.
1218. Czopek w uszy włożony leczy ich szumienie i dzwonienie.

Cmp. p. 53.
1219. Głuchotę leczy sok ciepło w ucho puszczany. Cmp. p. 53. 

— Patrz także pod N° 205, 503 i 1233.
rzodkiew polna, dzika p. chrzan.

Sad li Czka (Echium plantagineum, llubia lucida, Galium coronat.iim 
i Faractia dypeata) ; obce.

1220. W ręku trzymając i woniając czkawkę bez febry zasta
nawia. Syr. p. 558.

1221. W domu zawieszona od łożnych chorób zachowuje,
1222. na drzwiach lub wrotach zawieszona uroki,
1223. skazy i
1224. czary wszelkie ludziom, jako i bydłu szkodliwe odpędza. 

Syr. ib.
1225. Koło chlewów i obór siana zwierzęta od chorób zacho

wuje. Syr. ib.
1226. Także, zawieszona im na szyi w czerwonym płatku. Syr. ib.

Silłatil, laktuka, łocyga (Lactuca sativa)\ hodowana.
1227. Antiaphrodisiacum. O. Sp. cpt. 117. N. ; Cresc. p. 474; 

U. p. 180; Syr. p. 1190 i 1191; Wiad. p. 32; KI. p. 267.
1228. Sen czym U. p. 179; gotowana i pod wieczór używana. 

Syr. p. 1190.
1229. Błazeństwa nocne, pijąc, traci. U. p. 179; Syr. p. 1190.
1230. Nasienie stłuczone z mlekiem kobiety, która karmi dziewczę, 

przyłożone na skronie sprowadza sen. Cresc. p. 232.
1231. Między piciem zbytniem wina używana od pijaństwa 

chroni. Syr. p. 1191.
1232. Staje się pachnącą, jeżeli nasienie było zasadzone w pestce 

cytryny. Syr. p. 1192.
Zb. Wiad. do Antr. kr T. XVIII. Di. II. 5
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1Ktoby włożył w koci lub owczy bobek nasienie sałaty, 
rzodkwi i inne, to nasienie rzodkwi obróci się w korzenie, 
inne w nać, a sałata będzie rozma-tego smaku, stosownie 
do nasion razem wysianych. Syr. p. 1192.

1234. Świeża jedzona przywraca smak utracony. Cmp. p. 78.
1235. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność. Cmp p. 99.
1235. Chęć do jedzenia wzbudza przed niem używana. Wiad. 

p. 31.
1237. Po wieczerzy użyta, o ile warzona, spanie przywodzi. 

Wiad. p. 3Ï.
1238. Woda, w której była gotowana omywając nogi lub ciało 

tak żeby obeschło bez otarcia, sen w gorączkach przy
wodzi. Wiad. p. 32.

— Patrz takż.e pod N° 007 i 1306.
sarkokola (Peuaetr mrcocola) ■ obca.

1239. Używana sama szkodzi, z innemi lekarstwami pomaga. 
Syr. p. 224.

1240. Często używana wewnątrz, łysinę na głowie rada czyni. 
Syr. ib.

S(*11CS (Cassia lenitlva); obca.
1241. Serce smętne boja/liwe uwesela.

senleeznik, jeleni korzeń czarny, jelenie oko, serdeczne ziele 
(ScHnu/it silvcutre, Pcucedanum cervaria); krajowe.

1242. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 136.
1243. Biorąc od nowiu aż do pełni po kwincie jest potężnym 

aphrodisiacum. Syr. p. 135.
1244. Frasobliwe i smętne uwesela. Syr. p. 136.
1245. Paraliżem ruszonym jest znamienitem lekarstwem. Syr. 

p. 137.
sonlecznik wtóry ptasie gniazdo 1-sze, polna marchew lub świ

niak (Afhamantha cretcnxis) ; obca.
1246. Korzeń kopany przed pełnią pod znakami Lwa, Skopa 

albo Strzelca, rzeczy, tkwiące w ciele wyciąga i rany 
prędko goi. Syr. p. 157.

1247. Kopany zaś pod znakami Baka, Niedźwiadka lub Wod
nika rzeczy tkwiące w ciele utwierdza, sprzeciwia się im 
wychodzić i rany szerzy. Syr. p. 157.

serdeczilik 3-ci. gęsia stopa (Lcmuirun cardiaca); krajowy.
1248. Serca drżenie przykładany usuwa. Syr. p. 911.
1249 Na oniemienie lekarstwo. Syr. p. 911.
1250. Plastrowany, na choroby serdeczne dzieci. KI. p. 267.
1251. Plastrowany ułatwia rodzenie. KI. p. 267.

SCŻycil p. pod N° 1097.
siltipliicuui p. skalny żywice.
skaza p. zaraza.
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skoczek, romanowe ziele, czartowe mleko, wilcze mleko (Tithy- 
malus)', krajowe i obce.

1252. Nasiona rwane z góry na dół powoduj;), przeczyszczenie, 
a z dołu do góry wymioty. U. p 75 i 183; Syr. p. 1485 
i 1495.

1253. Sok z pszenną mąką w ząb spróchniały wpuszczony spra
wia , że ząb ten wypadnie. Haur. p. 385. Podobnie sok 
z mleka wilczego, z maku leśnego i czartowego mleka.

1254. Gałoczki z mleka zarobionego kadzidłem włoż.one w ząb 
pozwalają go wyjąć bez kleszczy (palcami z łatwością). 
Cmp. p. 447.

— Patrz także pod N" 1524. 
serca skrycie p. bnlsamka.
skurzoilira, wężymórd, dziś skorzonera (ßcorsuucra Inspanica et 

kumilis); pierwsza hodowana, druga krajowa.
1255. Tęskność odwraca. Syr. p. 1241.
1256. Jest antitoxicum. KI. p. 279.
1257. Sok w oczy kapany wzrok posila. KI. p. 279. 

słonecznik p. brodawnik.
słonecznik ,str;j czysty, ogrodny, słoneczny groch, dziś łubin 

[Lupi,iks cdbus) ; obcy.
1258. Chleb z niego z piołunem i miodem przyłożony na pępek 

glisty zabija. Cresc. p. 175; Syr. p. 1038.
1259. Według jednych cudne włosy czyni,
1260. według drugich przypala je i drugim róść nie dopuszcza. 

Cresc. p. 175.
słonecznik peruwiański, ziele nawiętsze, słońce indyjskie (Jfcliav- 

t/ms ail»,hus); hodowany.
1261. Mężom sił dodaje. Syr. p. 1528.
1262. Korzeń zawieszony na szyi broni od nagłej śmierci. Syr. 

ib.; Haur. p. 439.
Sinaglicil (AlUum Moly) ; obca.

1263. Przeciw jadowitym czarom osobliwy ratunek. Syr. p. 553. 
sniłod czarny p. zebrzyca.
soczewica (Er rum lens); hodowana.

1264. Straszne sny sprowadza. Cresc. p. 173.
1265. Polewka odrę i ospę wypędza. KI. p. 270. 

sosna (Pinus) ; krajowa.
1266. Wódka z zielonych szyszek zmarszczki spędza. KI. p. 

270.
— Patrz także pod N° 256. 

srebrnik, złotnik (Potentilla an sert na); krajowy.
1267. Paniom niepłodnym. Syr. p. 291.
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Stonogo W iec (Ccferaclt officinale)- obcy.
12W Nawet zerwany sprowadza niepłodność. U. p. 41 ; Syr. 

p. 777.
1209. Kopany na nowiu księżyca i noszony na. gjłyni ciele, 

śledzionę od zamulenia chroni. Syr. p. 777.
1270. Zwierzętom, któreby go w paszach jadły śledzionę trawi. 

Syr. p. 777.
Stokroć (Bdlis jierennis) ; krajowa.

1271. Sokiem skrapiane oko pozbywa się bielma. Cmp p. 07. 
gęsia, stopa p. serdeoznik.
wilcza stopa p. trojanek, 
storczyk biały (Iris tulerosa)- obcy.

1272. Aphrodisiacum. Syr. p. 703.
storczyk większy, czerwony (JUn/flu-unium di osraniu), obcy

1273. Nietyíko pity ale przez wąchanie i noszenie w ręku jest 
aphrodisiacum. U. p. 277; Syr. p. 703.

1274. Aphrodisiacum dla zwierząt. Syr. p. 763.
1275. Koniom spracowanym i gnuśnym aphrodisiacum. Syr. ib. 

storczyk żółty p. trzylistnik.
storzyszek ((Jlinopodium vulgare) ; krajowy.

1270. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 507. 
stosił, wielosił (Polcmoniuin coeruleuin) ; krajowy.

1277. Noszący jest bezpieczny od ukąszenia niedźwiadka. Syr. 
^ p. 304.

1278. Kto go użył temu ukąszenie niedźwiadka tego dnia nie 
szkodzi, ib.

stosił Herkulesów p. leezywrzód Herkulesów 
wodna sfrzała p. uszyca. 
stulisz p. wrzodowe ziele.
szafran domowy, ogrodny (Crocus sativus) i polny czyli krokos 

((Jarthamvs tAnctorius). Cresc. oba, inni tylko jeden; oba 
niegdyś hodowane.

1279. Posila i Uwesela serca. O. Sp. cpt. 15. C.; jeżeli w miarę 
używany. U p 107.

1280. Nadużyty czyni człowieka smutnym. U. p. 107.
1281. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 224 i U. p. 107.
1282. Pity naczczo chroni od upicia
1283. i obżarstwa. Cresc. p. 224.
1284. Wieniec na głowie chroni od pijaństwa. Cresc. p 224.
1285. Sprowadza sen. Cresc. p. 224. 

szakłak (Shamnus cathartica); krajowy.
1286. Przeciw czarom, gałązka zawieszona przy obejściu. Chmiel. 

III. p. 260.
szalej p. bieluń.
pieprzna szałsza p. pieprzyca.
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Szałwia (Snlvia officinnli.i) ; hodowana
1287. W gnoju lęże się z niej ptaszek;
1288. przy świetle kagańca, do którego włożono popiół z ogona 

tego ptaszka, widać pełno wężów. O. Sp. cpt. 225. M.; 
Alb. p. 228.

1289. Tak skuteczna do płodności, że w Egipcie po gwałtownem 
morowem powietrzu przymuszano pozostałych mieszkańców 
do jej picia. Syr. p. 4-84.

1290. Krwią ptaka (1287) pomazany traci zmysły 5 dni. Alb.
p. 228.

1291. Proch w ogniu powoduje hałas podobny do gromu. Alb.
p. 228.

1292. Zapach szkodliwy białymgłowom. Haur. p. 433.
1293. Siwe włosv smarowane sokiem na słońcu czernieją, llaur. 

p. 346.
1294. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
1295. Polewka ułatwia poród. Wiad. p. 54.
1296. Woń ułatwia poród. Wiad. ib.
1297. Liście jedzone czerwoną niemoc leczy. Wiad. p. 54.
1298. Leczy niepłodność KI. p. 273
1299. Leczy drżenie członków. KI. p. 273. 

szanta, biała szanta (Marruhium vulgärste krajowa,
1300. Podkurzać dzieci na nocnice lekarstwo. Haur. p. 448.
1301. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259.
1302. Sok jest ratunkiem : urażonym , utrzęsionym i potłuczo

nym Wiad. p 110.
1303. Raz zażyta w wodzie usuwa febrę. Wiad. p. 110. 

kotcza szanta (Sfachys jrm #«<*); krajowa.
1304. Kto ją trzyma w ręku może jadowite niedźwiadki brać 

gołemi rękami bez obrazy. Syr. p. 1315.
szarłatek (Celosia cristata i Amarmithus sp.); hodowane.

1305. Jedna łaskę u ludzi. U. p. 295
szarotki, języczki siwe (Leonfopoclium alpinum) ; krajowe.

1306. Na szyi noszone jedna miłość ludzką. Syr. p. 1301. 
szczaw i kobyli szczaw (Iturncx sp.); krajowe.

1307. Mięso twarde gotowany z niem natychmiast miękkie czyni. 
Syr. p. 1093.

1308. Nasienie zawieszone w suknio nad lewem uchem nie do
puszcza poczęcia. Alb. p. 320.

1309. Korzeń na szyi noszony zołzy rozgania. Syr. p. 1092.
1310. Korzeń kopany na wietchu księżyca, a przy sobie noszony 

błyskawośó oczu i rozookość oddala Syr. p. 1093.
1311. Ażeby się z winem rychło nie upił, wziąć liścia szczawi- 

kowego, nasienia portulaki, kwiecia grzybienia białego 
i to zawiązawszy namoczyć w tern winie. Syr. p. 1195
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1312. Korzeń dotykając zęba bolejącego lub trzymany nad nim 
uśmierza jego ból. Cmp. p. 73.

1313. Z korzeniem gotowane kości miekczeja do każdej roboty. 
KI. p. 274.

1314. Liście z twardem mięsem gotowane miękezą je. KI. p. 274. 
jeleni szczaw {Asplénium hemionitis); obcy.

1315. Śledzionę śeieńcza i trawi. Syr. p. 777.
1316. Cudna cerę daje. Syr. p. 778. 

kobeli szczaw p. szczaw.
zajęczy szczaw p. szczawik.
szczawik, zajęczy szczaw {Oxalis acetosclla)', krajowy.

1317. Skoro kwitnie obficie bywa lato dżdżyste, a gdy mało 
i rzadko, suche. Syr. p. 700.

1318. Syrop z soku leczy drżenie serca. Wiad. p. 120. 
polna SZCZeĆ, szczotki {Dipsacus siluestris)\ krajowa.

1319. Robaki rodzące się w główkach zawieszone na szyi 
w zamszu gubią tebrę kwartannę. O. Sp. cpt. 251. C. ; 
Syr. p. 666.

szczyt* {Merrvlialis)\ krajowy.
1320. Kiedy listki samicy zetrzesz, a niemi namażesz membrum 

virile abo się soku jego napijesz tedy się dziewki bedą 
rodzić, ale sok samca pity tego ziela, tedy się synowie 
będą rodzić. O. Sp. cpt. Ï39. D. ; nieco odmiennie U. p. 
212; Syr. p. 858.

Szparag, gromowy korzeń {Asparagus offic,inalis)\ hodowany.
1321. Wyrasta z zakopanych baranich rogów. Ó. Sp. cpt. 216. 

G. ; U. p. 39; z rogów kozich lub kozłowych całych 
a jakiśkolwiek innych zwierząt spiłowanych. Syr. p. 1128.

1322. Pies, gdyby wodę z warzonego szparagu łeptał, zdechnie. 
Syr. p. 1127.

1323. Proch z korzenia na bolący ząb przyłożony wyciąga go 
bez boles’ci. Syr. p. 1127.

1324. Wino, żeby zachowało smak i zapach zawiesić w jego 
beczce kwiaty szparagu zawiązane w płatek. Syr. p. 1127.

1325. Ciało natarte sokiem nie kąsają pszczoły i osy. Syr. ib.
1326. Często używany daje przyjemny zapach ciału. Syr. ib.
1327. Często używany czyni mężczyzny niepłodne. Syr. ib.
1328. Utwierdzają chwiejące się zęby. KI. p, 275.
1329. Jest apbrodisiacuin. KI. p. 275.
1330. Potrawa bole głowy częste usuwa. Wiad. p. 17.
1331. Potrawa wzrok słaby wzmacnia. Wiad. p. 18. 

wzpikailiirda ogrodlia {Lavandula lati folia) ; hodowana.
1332. Ludziom starym pamięć ostrzy. Syr. p. 40.
1333. Pamięć zachowuje. Svr. ib.
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szpinak (Sptnacia oleracca) ■ hodowana.
1334. Gardła zaostrzałoś^ gładzi. M iad. p. 77.

sylfil p. dzięgielnica.
Ślaz, ślaz polny, pospolity (Malva sp.); krajowe.

1335. Ciało namazać sokiem ślazowym i białkiem kurzem, skoro 
to wyschnie pomazać ałunem, a obsypawszy subtelnie siarką 
można ja zapalić bez szkody ciała. Alb. p. 253 oraz 
256 i 357.

1336. Słany pod brzemienna ułatwia poród. Wiad. p. 115.
1337. Sprowadza sen omywając odwarem nogi. Wiad. p. 115.
1338. Noszony na szyi wzrok mdły i osłabiały, bystry i ostry 

czyni. Wiad. p. 114.
1339. Korzeń na szyi, karku lub. plecach przywiązany wzrok 

słaby posila KI. p. 261.
Ślaz wysoki (AltJmea officinelis); hodowana.

1340. Warzony ze sztukami mięsa zrasta jo. Syr. p. 820.
1341. Wodę z nim wygotowana tak zagęszcza, że jest albo 

zsiadła albo skrzepła, jeźli stoi nocą nic pod dachem, ani 
przykrywą. Syr. p. 820.

1342. Rece sokiem namazané można kłaść w roztopioną cyno. 
KÍ. p. 269.

Śliwy yPrunus)• hodowane, p. pod Nn 771.
Śnieć ( Ústila (jo) ; krajowa.

1343. Rodzi się z mgły. Cresc. p. 154.
1344. Rodzi się z niedojrzałego ziarna. Haur. p. 6.
1345. Rodzi się jeżeli siano zboże w worku po mące. llaur. ib.
1346. Rodzi się ze zboża sianego na nowiu,........ gdy księżyc

i słońce świecą. Haur. ib.
1347. Rodzi się z mokrego roku. Haur. p. 6.

śnie tek cudzoziemski, nagi oszlock ((Jrnithogahim innhcllnluni) ;

1348. Używany działa jako aphrodisiacum. Syf. p. 862. 
świniak p. ptaszę gniazdo 1-sze.
świniak p. gduła.
świeczki (Ewphrasin ofßcinoMs) ; krajowe.

1349. Moczone w winie lub piwie i pite leczy zaćmienie wzroku.

krajowy

Żywica modrzejowego drzewa, przeciw czarom. Haur. p.

Patrz także pod N° 153.

Tabaka p. tytoń.
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tillliaryszek (Tamarindu» indien)] obcy.
1351. Picie z naczynia tamaryszkowego jest pomocne na dolegli

wości śledziony. Haur. p. 410.
tapsia p. świnią wesz.
taszuik, taszka (Capsella bursa pastorisJ; krajowy.

1352. Trzymana w ręku aż do zagrzania zatrzymuje tok krwi 
z nosa ale trzymana tą ręką, po której stronie z nosa 
krew płynie. Syr. p. 1214.

1353. Ten sam wpływ wywiera obłożenie szyi świeźem zielem. 
Syr. p. 1214.

1354. Krew nie cieknie z ręki, choć puszczona, jeżeli się w tej 
ręce trzyma to ziele. Syr. p. 1214.

1355. Nawet samo patrzenie na ziele powstrzymuje tok krwi. 
Syr. ib.

tatarka (Fagopyrum); hodowana.
1356. Jest aphrodisiacum. Cresc. p. 180.
1357. Najbujnie jsza rodzi się z podlejszego i najmniejszego ziarna. 

Zaw. N° 22.
1358. Tatarkę siać w ostatniej kwadrze. Zaw. N° 162.
1359. Ze czczego ziarna rodzi się najlepsza. Haur. p. 35.

tłustosz p. kurza noga.
toina (Cynanchum er actum) ; obca.

1360. Dla psów i wielu zwierząt, człowieka jest trucizna, ale 
psy inną trucizną strute ratuje. Syr. p. 1392.

tojeść, trojeść, zwyeiężyjad ( Vincetoxicum officinale); krajowa.
1361. Jest antitoxicum. U. p. 313; Syr. p. 559; KI. p. 278.
1362. Jadów do serca nie dopuszcza. Syr. p. 559.
1363. Przeciwko wszelkim dolegliwościom serdecznym jest wiel

kim ratunkiem. Syr. p. 56.
1364. Na palpitacyą serca. KI. p. 278.

tojeść wielki p. bazanowiec.
torhun, pieczyste ziele (Syr. p. 179), draganek (dziś estragon) 

(Artemisia dr amine ul us) \ hodowany.
1365. Powstał z lnianego nasienia włożonego w cebule. Syr. p. 

630.
1366. Użyty w sałacie naprawia apetyt. KI. p. 229.

trawa dzisiaj perz (Trilie.um repens) ; krajowy.
1367. Znaleźć źdźbło o trzech tylko kolankach, po zachodzeniu 

słońca zebrać je w ostatniej kwadrze księżyca i szyję 
nim obtoczyć, leczy oczy gorącem’’ łzami płaczące. 8yr. 
p. 1305.

trętlowilik (Scrophtdaria aquafdea); krajowy.
1368. Zbierany przed wschodem słońca i jedzony na surowo 

służy przeciw czarom. Haur. p 455.
1369. Korzeń na udach noszony leczy hemorroidy. Pmp. p. 267.
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trojanek, trójczak, wilcza stopa (Hepaticn triloln)■ krajowy.
1370. Wewnątrz zażyty zewnętrzne rany goi. Syr. p. 702.
1371. Wewnątrz zażyty przepukliny usuwa. Syr. ib. 

trójczak p. trojanek.
trybula, try bulka, trz< buła (Anthriscus cer cf oh'um) ; hodowany.

1372. Utłuc, trybule, i przyłożyć na noc na skroń leczy oczy 
chore. Haur. p. 382.

1373. Przeciw' czarom na bydło. Ohnńel. III p. 404.
1374. Chęć utracona do jedzenia przywraca używana jako sałata. 

Wiad. p. 33.
1375. Potrawa z niej oczy czyści i posila. Wiad. p. 33. 

trzcina patrz pod N° 938-.
trzelmla cylicyjska, cudzoziemska (Da mus yingidium); obca. 

1370. Ma być siane i zbierane na schodzie miesiąca pod pe
wnymi aspektami, korzeń nie ma być kopany, a nasienie 
nieobijane, bo w takich razach zamiast pomocy szkodzi. 
Syr. p. 1190.

trzylistnik, koślaski, storczyk żółty (Fritillarin pyrenaied); obcy.
1377. Jest aphrodisiacum. U. p. 276; Syr. p. 702. 

tykwa p. bania, 
tyiniaiiek p. dzięcielina. 
tyrlicz p. goryczka.
tytoń, tabaka (Aicofiaun); hodowany, patrz pod K° 318, 380 i 983.

Ukwap (Filutjo arvmsis et a ffinis); krajowe.
1378. Kto raz zakąsi tego ziela, całe życie od wrzodów' wulny. 

Syr. p. 719.
1379 Między dwoma kamieniami tarte wre. Syr. p. 719.
1380. Ptacy kładą w gniazda, żeby pisklęta pożerając zbyt 

chciwie pokarm im przynoszony nie zadławiły się. Syr. 
p. 719.

urocza ik patrz pod K° 284 i 285. 
lliysze uszko (Myosotis arvensis); krajowe.

1381. Ktoby się w sierpniu jego soldem posilał, tego roku od 
bolenia oczu wolny będzie. Syr p. 901.

liszyca, wodna strzała (Snyitfarin soyittoefolio) ; krajowa.
1382. Trunkiem i kąpielą używana służy paniom niepłodnym. 

Syr. p. 775.

Wawrzyn p. bobkowe drzewo, 
wdówki p. bratki, 
werbena p. koszyszczko.
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Świnia wesz, tapsia (Conium maculntum), Świnia wesz wodna 
(Gicuta xi-,-osa'; krajowe.

1383. Nie dopuszcza rozrastania się członka, łona i piersi dziew
czętom. U Sp. cpt. 49. E. oraz I.

1384. Sok panie niepłodne czyni płodne. Syr. p. 1890.
1385. Jeżeli sok sprowadzi u kobiety womity, to znak jej za

stąpienia, bo nie może być zatrzymany przez brzemienna.. 
Syr. p. 1390.

1386. Przeciw czarom. Chmiel. III. p. 259. 
wesz wodna (Calla palustris)', krajowa.

1387. Ma te własności, eo oba zięjce (1515 et scq.) i obrazki. 
WCSzka (Aetliusa Cynajrium) ; krajowa.

1388. Okłady uspakaiają priapisinus. U. p. 94.
1389. Nie dozwala rozrastać się piersiom. U. p. 94.

WCŻOWnik , gajowa miodunka, żmijowiec (Polygonům lii starta) ;
krajowy.

1390. Zakopany z konikiem zamienia się na robaki;
1391. przy świetle kagańca, do którego włożono popiół z tych 

robaków, widać wiele węży. O. Sp. ept. 212. F.
1392. Zawieszony na udzie przy trudnym porodzie ułatwia go. 

Syr. p. 1256.
1393. Leczy się nim jeleń od postrzału. Haur. p. 297.
1394. Antitoxicum. KI. p. 278.
1395. Chroni od poronienia. KI. p. 278. 

węży mord p. skurzanira.
wiąz ( Ul mus) ; patrz pod N° 833. 
widłaczek p. widłak.
widłak, widłaczek, wroniec, woroniec (Lycopodium sclatjo); kra- 

jowy.
1396. Jest antitoxicum. Syr. p. 843.
1397. Jad wszystek morowego powietrza wyrzuca. Syr. p. 843.
1398. Kto będąc zatruty nie zrzuci po użyciu lekarstwa znak. 

że umrze. ib.
widłak p. babimur. 
wielezłego p. obrazki, 
wielosił p. stosił.
wieprzynicc, gorysz, gorycznik wielki, świni kopr, wszy wy kopr, 

siarkowy albo siarczysty korzeń, jeleni korzeń, sarni ko
rzeń (Peucedanum officinale et U!<abraci)\ krajowe.

1399. Ciała dziecinne, obmywane wodą z korzeniem warzona, 
krzepkie ezyńi. Syr. p. 197.

ll(jo. Toż robi słany w posłanie dziecinne z liśćmi bukowymi. 
Syr. p. 197.

1401. Eiałymgłowom oziębłym i niepłodnym pomoc. Syr. p. 197.
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14-02. Macinnik czyli macicę zbytnie zawartą sok otwiera i roz
przestrzenia. Syr. p. 198.

1403. Pod pewnymi aspektami kopany i szczególnie przypra
wiony czyszczenie zastanowione pobudza. Syr. p. 199.

wierzba (Salix); krajowa.
1404. Woda albo ukrop, w którymby było warzone liście wierz

bowe broni poczęcia paniom. O. Sp. cpt. 221. B.
1405. Liście wodą skropione położone koło gorączkującego sen 

przywodzą. Crosc. p. 452.
1406. Kobieta, któraby pożyła kwiecie lub ziarnka w piciu 

nigdy nie urodzi syna i stanie się niepłodną. Cresc. p. 452.
1407. Kąpiel na nogi z liści usuwa bezsenność. Cmp. p. 99.
1408. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci wielka chorobę. 

Cmp. p. 112.
1409. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci suchoty. Cmp. p.

112.

1410. Kość warzona z ługiem wierzbowego drewna mickczeje. 
Cmp. p. 678.

1411. Palmy święcone przeciw czarom. Chmiel. III. p 260.
1412. Woń mózg mdły posila
1413. i sen spokojny sprowadza. Wiad. p. 111.
1414. Liście sen przywodzą. KI. p. 279.
1415. Gałązki świeże przy łożu chorego stawiane gorączkę uspa

kajają. KI. p. 279.
— Patrz także pod N° 526 i 937. 

włoska wierzba, agnus castus, czysty baranek (Vitcx agnus ca- 
sfms)\; obca.

1416. Słane w łóżko „czyni (ludzie) jakoby wałachy“. O. Sp. 
cpt. 22. E.; Cresc. p. 474; U. p. 321.

1417. Okłady z wodą przywracają pamięć i złą naprawiają. 
O. Sp. cpt. 22. H.

1418. Dla niewiast przez podkurzanie antiaphrodisiacum. Cresc. 
p. 474.

1419. Liście jady wygania. Cresc. p. 474. 
wierzkówka p. wiesiołek.
wiesiołek, błagacz, wierzbówka, winoziele (Epilobmm angustifo- 

liimi) ; krajowy.
11-20 Korzeń w winie użyty okrucieństwo i sroguść w człowie

cze odmienia w łaskawość i ludzkość. Syr. p. 1443.
1421. Nawet bestye okrutne błaga, dając im ją pić w wo

dzie. ib.
1422. Frasunek uskramia. Syr. ib. 

wilk zielony p. zaraza.
wilio p. v/inna macica, 
winoziele p. wiesiołek.
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wiśllia (Cerassus); hodowana.
1423. Klej płeć cudna czyni i
1424. wzrok ostrzy. Cresc. p 408.
1425. Gdy drzewo wiśniowe zacznie bucznieć albo gnić, dziurę 

w nim wywiercić. Cresc. p. 407.
1426. Rdzeń wyjąć i wsadzić w tę dziurę latorośl, która jeszcze 

nie kwitła, a owoce z niej powstałe będą bez pestek 
Cresc. p. 407.

1427. Woda czarnych wisien destylowana jest osobliwością na 
paraliż. Kl. p 280.

matki hożej włoski białe (Axpl.cn 'um ruta muraria) i CZîU'Iie 
(A. capillus Venrris)‘ pierwsze krajowe, drugie obce.

1428. Koguty i przepiórki nim karmione czyni ochotne i śmiałe 
do boju. Syr. p 587.

1429. Włosy gęste i cudne daje. Syr. p. 587.
1430. Włosy opadłe czyni wzrastające. Syr. p. 587.
1431. Duchy w ciele poleruje i Avoine a sAvobodnc czyni. Syr. il».
1432. Zmarszczki na żywocie, z częstego rodzenia, wyrÓAvnyAva. 

Syr. p. 588.
lliatki bożej włoski mniejsze, czarne; skalna rzęsa, rzęsa ka

mienna (Asplénium trichomanes); krajowe.
1433. Noszone na głowie uśmierzają jej ból. U. p. 71.
1434. Zmarszczki na žyAvocie wyrównywa. Syr. p. 588.
1435. Urzeczenia albo uroki,

ř 1436. czary, gusła babskie odpędza z dziewięciornikiem zmie
szana i t. d. Syr. p. 591.

matki bożej włoski złote, Panny Maryi włoski (Poljtrirhum); 
krajoAve.

1437. Mają czarodziejskie własności. Syr. p. 589.
1438. Zebrane przed wschodem słońca i jedzone na surowo 

przeciw czarom. Haur. p. 450.
1439. Wszystkie te Avłasności ma co włoski mniejsze.

woroniec p. widłak.
wroniec p. widłak.
wroniec p. babimur.
wrotycz, durant (Tanacetum vulgare) ; krajowa.

1440. „Gdyby którą białą głowę sczarowano, iżby z gorącej 
miłości wszczął się jej niepokój, a iżby rozumiała, żeby 
była dzieivka, a iżeby panieństwo miała stracić, tedy się 
niech w tej Avrotyczy myje, odejdą od niej te czary“ 
O. Sp. cpt. 247. B.

1441. Kadzenie czyni dzieci wesołe. U. p. 297; Syr. p. 812; 
Wiad. p. 112.

1442. i zachoAvuje je od chorób. Wiad. p. 113.
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1443. Podkurzanie dobre dzieciom na nocnice. Haur. p. 448.
1444. Ziele durant gotować w moczu sczarowanego, a czarownik 

przyjdzie i wróci zdrowie, llaur. p. 458.
wrzodowiec p. wrzodowe ziele, 
wrzosowiec p. dzwoniec, 
wyka {Vidu satira)- krajowa.

1445. Wykę należy siać w ostatniej kwadrze albo na nowiu. 
Zaw. N° 75.'

wyka wonna (Goronilla sccm-ulaca) ; obca.
1446. Niewiasty czyni niepłodne. Syr. p. 758.

wytrych , klucz, podkownik, otwieracz , martagon ( llippocrepis 
unisiliquosa)\ obcy.

1447. „Podkowy koniom z nóg zdziera“. Syr. p. 769.
1448. „Pęta (koniom), którcmi na paszy bywają spętane, od

myka swem dotknieniem i stąd wzięli to mniemanie o zło
dziejach , jakoby go mieli używać do zamków i kłódek 
otwierania; któregoby tylko do zamku albo kłódek przy
tknął, zaraz rygiel odskoczy i kłódka się odemknie“.....
Syr. p. 769.

1449. Alchemistowic żywe srebro zamieniają na srebro tein zie
lem. Syr. p. 769.

— Patrz także pod N° 451. 
wyźlill, wyzlina {Antldrrinum)\ hodowany.

1450. Noszony na szyi zabezpiecza od czarów. Syr. p. 594-.
1451. Noszony jedna miłość i łaskę ludzi. Syr. ib.
1452. Noszony jedna łaskę przełożonych, ib
1453. Ziele przeciw czarom. Haur. p. 455 i jego nasiona (anthir- 

rini grana). Haur. p. 452.

Zankel, zankiel {Sanicula europaed) ; krajowy.
1454. Sztuki mięsa w garncu spaja i zrosłe czyni. Syr. p. 249. 

za paliczka (Feruła communis et ferulago)- obca.
1455. Najsilniejsze aplirodisiacuin. Syr. p. 181.
1456. Młode pędy zawieszone po 3 na szyi małżonków sczaro- 

wanycli oddala od nich czary. Syr. p. 181.
1457. Pod pewnymi aspektami kopany dziwne sny czyni. Syr. 

p. 181.
1458. Pod pewnymi aspektami kopany sprowadza długotrwałe 

choroby. Syr-. p. 182.
zaraza wilk zielony, lwi ogon, skaza, bykowe ziele (Orolancke); 

krajowa.
1459. Bydło, któreby go zjadło zaraz się ma do złączenia. Syr. 

p.‘ 1232; KI. p. 283.
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1400. Do gotującej się jarzyny dodana sprawia, że ta zaraz 
wre. Syr. ib.

1401. To sarno tylko o grocliu. KI. p. 283.
Zubrzyca, smłod czarny pierwszy (Bupleurum fruticosum)^ obca.

1463. Do płodu ludziom i bydlętom pomaga. Syr. p. 148.
1464. Korzeń w łono wsadzony płód bez bólu wywodzi. Syr. 

p. 148.
żeniszek (Achillea agératum); hodowany.

1462. Pożyteczny chudym ludziom. KI. 283. 
zerwa, zerwa ziele (Canipanula persicifolia)’ krajowa.

1465. Czaruje na miłość. Syr. p. 1300.
Zgasiewka, strusie pióro (Pały podium dryopterin) • krajowa.

1400. Pannom, którym czoło zarasta albo mężczyznom, którym 
się włosy od brwi do brwi wloką, pożyteczna. Syr. p.
1526.

ziejec p żmijowiec, 
ziele.

1467. Pewne mają cyganie, które włożone w ognisko sprawia, 
że choć się ogień pod słomiana szopą pali, słoma się nie 
zajmuje. Haur. p. 95.

bykowe ziele p. zaraza, 
cyprys ziele p. cyprys, 
dymieniczne ziele p. jaskierki. 
ziele św. Jana p. dzwoniec.
jaskółcze ziele więtsze, celidonia (Chelidomiun magm); krajowe.

1468. Pod boseini nogami w obuwiu noszone żółtą niemoc spę
dza. Syr. p. 891.

1469. Sok wzrok rozświeca. Syr. p. 891—892.
1470. Sok włosy spędza. Syr. p. 894.
1471. Noszone z sercem kreta daje pewne! zwvcieztwo, moc 

w sporach i pomyślne załatwienie spraw. Alb. p. 222.
1472. Położone na głowie chorego, sprawia, że jeżeli ten ma 

umrzeć, będzie śpiewał wielkim głosem, jeżeli ma żyć, 
będzie płakać. Alb. p. 222.

języczkowe ziele, lištna lub babia jagoda (Uvidwia amplexi- 
folia) ■ obce.

1473. Wieszając dzieciom na szyi uzdrawia boleść i niedostatki 
języczkowe. U. p. 316.

1474. Dzieciom zbytnią wilgotność w uściech mającym na szyjce 
zawieszają. Syr. p. 1460.

1475. Korzeń dobry przełamanym dzieciom. KI p. 247.
1476. Leczy wrzody w ustach. KI. p. 246. 

ziele Jowisza p. bieluń.
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kamforowe ziele (Cmnjphorosma mon&pelwca); obce.
1477. Do rozmaitymi czar przeciw zwadom,
1478. szkodom i zarazom. Syr. p. 612.

kurze Ziele, pępawa, przerwipęp (TonnendUn erecta) ; krajowe.
1479. Dobre paniom niepłodnym. U. p. 302; Syr. p. 313.
1480. Włożone do garnka, w którym mięso wre, sprawia, że 

się mięso zrasta. U. p. 302.
1481. Noszona leczy spadnięcie języczka. U. p. 256.
1482. Pomazanie głowy zabezpiecza od rymy przez cały rok. 

U. p. 256.
1483. Chroni od poruszenia (paraliż). Syr. p. 314.
1484. Jad i truciznę wszelką w trunku lub jedzeniu zadaną 

przez poty z ciała wypędza. Syr. p. 309.
1485. Rany głębokie spaja bez bólu. Syr. p. 313.
1486. Jest antitoxicum. Kl. p 244.
1487. Przykładany leczy ukąszenie wężów. KI. p. 245. 

ziele największe p. słonecznik peruwiański, 
pępkowe ziele p. pepownik.
pieczyste ziele p. torhun. 
pleszne ziele p. płesznik.
postawne ziele (:Mdanospermmi peloponesiacum); obce.

1488. Zawieszone dzieciom na szyi zabezpiecza je od czarów. 
Syr. p. 145.

1489. Przeciwko nocnym strachom i pokusom. Syr. p. 114.
1490. Korzeń na szyi noszony, jeżeli był kopany kiedy Saturn 

wchodził w znak Niedźwiadka, zabezpiecza od moru. Syr. 
p. 144.

1491. Dzieci zabezpiecza od przeziębienia pity z trochą pieprzu. 
Syr. p. 144.

1492. Korzeń na szyi zawieszony chroni dzieci od strachów, 
pokus,

1493. snów straszliwych. Syr. p. 145. 
postawne ziele p. dzięgielnica.
przymiotowe ziele, krzyżownik (Senecio vulgaris); krajowe.

1494. Żelazem okrążyć, wyjąć, dotknąć bolącego zęba, za ka
żdym razem splunąć, potem ziele zasadzić, jeżeli się 
przyjmie, nigdy zęby nie będą boleć. U. p. 283.

1495. Świeże kwiecie wypite zadusza i dławi aż ku śmierci. 
Syr. p. 1415.

— Patrz także pod Nf' 248. 
serdeczne ziele p. serdecznik. 
św. Antoniego ziele p. ołownica. 
św. Piotra ziele p. komonica.
tatarskie ziele, kalmus (Acorus calamus); krajowe.

1496. Jest aplirodisiacum. Syr. p. 21.
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1497. Zawieszony w ulu przynęca pszczoły. U. p. 11; i nie 
pozwala im uciekać. Syr. p. 21.

1498. Sok oczu zaćmienie oddala. Wiad. p. 88.
1499. Płukanie ust paraliż języka leczy. Wiad. p. 89.
lfiOO. Piwo, w którymby był moczony, pokarm posilny ciału 

daje. Wiad. p. 90.
1501. Napar sińce rozpędza. Wiad. p. 90.
1502. Używany przez bladych daje im cerę cudną i rumiana. 

Wiad. p. 90.
wrzodowe ziele, wrzodowiec, stulisz, leczywrzód (Sisi/ntl/rit/m 

Sophia) ; krajowe.
1503. Ludziom i bydłu kości złamane spaja. Syr. p. 1417.
1504- Na czary od bydła. Chmiel. 111. p. 404.

złocień p. złotnik.
złotnik, złocień, kozie jajka (Asplwdelas Jfiteus et alhus) ; obcy.

1505. Głowę ogoliwszy a potem korzeniem nacierając czyni 
włosy kędzierzawe. Syr. p. 860.

1506 Część zawiesić na szyi, a część wędzić w dymie, w czwar
tym dniu z szyi zdjąć; w miarę jak część wędzona bę
dzie schła i wole znienagła będzie schnęło. Syr. p. 861.

1507. Na sinus i virga virilis nacierany działa jako aphrodi- 
siacum. Syr. p. 861.

— Patrz także pod N° 1029.
złotnik p. srebrnik.
złotogłów, maśleska (Lilium Martagon); krajowy.

1508. Noszone uwalnia opętanych od złego ducha. Alb. p. 232.
1509. W domu trzymane oddala djabłów. ib.
1510. Noszony oddala trwogę w nocy. ib.
1511. Noszony zabezpiecza od obrażenia przez innych. Alb.

p. 232.
— Patrz także pod N° 251, 268. 

zwiesinosek (Salvia pratmsift et S. Ilommiwm) ; pierwszy kra
jowy.

1512. Trzy listki naczczo użyte służą przeciw trzeciączce, cztery 
przeciw czwartaczce. Syr. p. 766.

1513. Jest aplirodisiacum. Syr. p. 766.
1514. Plastrowany wyciąga obce rzeczy w ciele tkwiące. KI.

*!— p. 285.
zwonek p. powój mały. 
zwycięży jad p. tojeść.

czartowe Zebro p. komonica. 
Żegawka p. pokrzywa. 
ŻeleŹIlik p. koszyszczko.
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Żmijowiec albo ziejec wielki (Dracunculus polyphyRus) ; obcy.
1515. Korzeń noszony na szyi zabezpiecza od ukąszenia węża. 

Syr. p. 627.
1516. Wąż nie ukąsi człowieka, który sobie nim ręce natarł, ib.
1517. Ser natarty jego liściem nie psuje sie. Syr. ib. ; KI*, p. 

284.
1518. Węże uciekają od trzymanego w ręku. ib.
1519. Jest aphrodisiacum. Syr. p. 627; KI. p. 284.
1520. Nawet woń kwiatów, skoro więdnie, sprowadza poronie

nie. ib.
1521. Daniel leczy się nim od postrzału. Haur. p. 297.

Żmi jowiec albo mniejszy ziejec (Arum italicwm) ; obcy.
1521'’. Ser od skazy zachowuje. Syr. p. 628.
1521'. fladziny wszelakie uciekają od tego, ktoby je miał przy 

sobie. Syr. ib. 
żmijowiec p. wężownik. 
żołądź p. dąb.
Żórawiny p. miechunki.
Żyto (Secale cereale) ; hodowane.

1522. Zarobić make rosą zbieraną przed wschodem słońca w dzień 
św. Jana, z tego upiec kołaczki i dawać chorym na pa
daczkę. Syr. p. 914.

1523. Na głowie zmywanej ługiem polanym na trzy kłosy rżane, 
włosy rychło rosną i cudne. Syr. p. 916.

1524. Włożyć w ząb spróchniały, mąkę zarobioną mlekiem 
skoczka a ząb sam wypadnie, ib.

1525. Piersi obwisłe jędrni. Syr. p. 916.
1526. Zebrać kwiat, w jesieni w moszcz wpuścić, a skoro ten 

się wytrybme wyrzucić, takie wino trwa do końca bez 
skazy. Syr. p. 917.

1527. Wino, żeby od grzmienia jakiej złej odmiany nie wzięło, 
tedy skoro pocznie grzmieć, zrobić bulę z rżanej mąki 
i położyć ją na wronę beczki. Syr. p. 918.

1528. Chleb świeżo upieczony i powieszony w zapowietrzałej 
izbie cały jad z niej wciąga. Syr. p. 924.

1529. Chleb przypieczony i w pewien sposób dawany kurom 
sprawia, że w najcięższą zimę będą się nieść. Syr. p. 925-

1530. Gdyby w wino wpadła jadowita bestya, chleb gorący 
w nie wpuścić, całą zarazę w się wciągnie. Syr. p. 925.

1531. Chleb wziąć pod pachę, skoro przejdzie potem, dać psu 
zjeść, będzie on dawcę miłował i ustawicznie pilnował. 
Syr. p. 926.

1532. Chleb rżany samym zapachem siły cielesne posila. Syr. 
p. 926.

Zl). Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. D*. II. 6
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1533. Jare żyto należy siać na nowiu albo w ostatniej kwadrze. 
Zaw. N° 75.

1534. Zboże łatwo się psuje w śpichlerzacli w czasie kiedy żyto 
kwitnie. Zaw. N° 167.

1535. Gdy żyto kwitnie kurczęta rady zdychają. Zaw. Nu 189.
1536. Gdy kwitnie nie darzy się palenie gorzałki. Haur. p. 164.

— Patrz także pod N° 882 i 1097.
żywica p. świerk.
skalny żywiec, simphicum (Coris manspeliensis); obcy.

1537. Korzeń włożony do garnca, gdzie mięso wre, sztuki we 
spółek spaja i zraszcza. O. Sp. cpt. 232. A.

żywokost (Symph/tum officinale)-, krajowy.
1538. Włożony do garnca, w którym wre mięso, sprawia, że 

jego sztuki się zrastają. U. p. 102 ; Syr. p. 258.
1539. Złamki kości spaja plastrowaniem. Syr. p. 258.

— Patrz także pod K° 259.

----------------- —

Dopełnienia i sprostowania.

Anacampseros p. dziewięciernik. 
bania p. t. pod N° 142. 
biedrzeniec p. t. pod K° 123. 
bieluń p. t. pod N° 410. 
bobki kramne p. bobkowe drzewo, 
zam. aronowa broda czytaj aaronowa broda, 
cebula p. t. pod N° 855. 
czarna ciemierzyca p. t. pod N" 410 i 1092. 
bobkowe drzewo dodaj bobki kramne (owoc) i p. t. pod N° 1184. 
oliwne drzewo p. t. pod Nu 425, 718, a zamiast Nru 1177 czy

taj N° 1173.
dąb p. t. pod N° 453 i 942. 
kapusta p. t. pod N° 1189.
kmin kramny p. nie pod N" 147 lecz pod N° 146. 
koniczyna dodaj konik oraz p. t. pod N° 968 i 1390. 
konik p. koniczyna, 
koriander p. t. pod N° 410. 
lipa p. t. pod N° 452.
kurza noga dodaj: kurza nóżka, portulaca i p. t. pod N° 1311. 
kurza nóżka p. kurza noga.
pod oilliąg zamiast Doronicum austricum czytaj Doîonicum aus- 

triacum.
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owies p. t. pod N° 401 i 749.
pieprz zamiast N° 491, czytaj N° 1491.
portlllaca p. kurza noga.
pszenica p. t. pod N° 514, 527, 537 i 1253.
rozcliodnik p. t. pod N° 1030.
rozmaryn p. t. pod N° 371.
róża p. t. pod N° 262 i 264.
rzepa p. t. pod N° 503, 1070 i 12u6.
sałata p. t. pod N° 523.
sanibucus cerviniis p. chebd.
słonecznik strączysty p. pod N° 982.
szanta p. t. pod N° 982.
tabaka p. tytoń.

O—Í3c&.3>- 
o

CZĘSC II.

O sposobach używania środków roślinnych 
czarodziejskich w stosunku do świata ludzkiego.

A. Rozmaite przyrządzanie leków.
I. Rozróżnianie części rośliny.

Ogorecznik. 72. O trzech gałązkach wyrastający leczy trzeciodniową 
zimnicę a o czterech gałązkach wyrastający leczy cztero
dniową zimnicę.

Biała ciemierzyca. 176. Kora korzenia wywołuje womity, które 
rdzeń tego korzenia zastanawia.

Fijołki. 338. Same korony kwiatów z wodą utarte i pite leczą 
ślinogorz i wielką chorobę.

Gruszka ziemna. 381. Korzeni część zwierzchnia womitami czyści 
ciało, zaś spodnia stolce wywodzi.

bisie jajka. 433. Młody korzeń pobudza cielesność, stary ją traci.
lasie jajka. 434. Młody korzeń rodzi syny, stary córki.
Mieczyk 783. Wyższa część bulwy jest aphrodisiacum, niższa prze

ciwny skutek czyni.
Mieczyk. 784. Niższa bulwa sprowadza niepłodność.

6*
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Rączki. 1106. Młoda bulwka ma te same skutki, co w lisich jajkach.
Ruta. 1176. Zażywane świeże listki wzrok słaby naprawiają.
Szczyr. 1320. Kiedy listki samicy zetrzesz, a niemi naniażesz 

membrum virile abo się soku jego napijesz tedy się dziewki 
będą rodzić, ale sok samca pity tego ziela, tedy się synowie 
będą rodzić.

Wierzba. 1406. Kobieta, któraby pożyła kwiecie lub ziarnka w pi
ciu nigdy nie urodzi syna i stanie się niepłodną.

Przymiotne ziele. 1495. Świeże kwiecie wypite zadusza i dławi aż 
ku śmierci.

II Różne sposoby zbierania z tej samej rośliny.

Mięta. 798. Leczy śledzionę, jeżeli chory obrywa ją zębami z krzaka 
niewyrwanego.

Bez. 47. Kora skrobana na dół sprawia przeczyszczenie.
Bez. 48. Kora skrobana do góry sprawia womity.
Bez. 49. Skrobana w obu kierunkach daje współcześnie oba skutki.
Kruszyna. 670. Kora skrobana ku górze sprawia womity, na dół 

stolce.
Skoczek. 1252. Nasiona rwane z góry na dół powodują przeczy

szczenie, a z dołu do góry womity.

III. Oddziaływanie czasu zbierania, 

i. Wpływ słońca.

Boże drzewko. 250. Przeciw czarom zbierać przed wschodem słońca 
i pokrajany jeść na surowo.

Koszyszczko. 637. Zebrane przed wschodem słońca i jedzone na 
surowo służy przeciw czarom

Kozłek. 661. Przeciw czarom, jeżeli zebrano przed wschodem słoń
ca i jedzono na surowo.

Ruta. 1167. Zebrana przed wschodem słońca i używana na surowo 
dobra przeciw czarom.

Trędownik. 1368. Zbierany przed wschodem słońca i jedzony na 
surowo służy przeciw czarom.

Matki Bożej włoski złote. 1438. Zebrane przed wschodem słońca 
i jedzone na surowo przeciw czarom.

Zyto. 1522. Zarobić mąkę rosa zbieraną przed wschodem słońca 
w dzień św. Jana, z tego upiec kołaczki i dawać chorym na 
padaczkę.
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2. Wpływ księżyca.

Stonogowiec, 1269- Kopany na nowiu księżyca i noszony na gołym 
ciele, śledzionę od zamulenia chroni.

Szczaw. 1310. Korzeń kopany na wietchu księżyca, a przy sobie 
noszony błyskawość oczu i rozookość oddala.

3. Wpływ planet.

Dzięgiel. 310. Kopany pod Saturnem i noszony chroni od moro
wego powierza.

Dzięgiel. 311. Kopany pod Marsem i noszony leczy od francy.

4: Wpływ 2naków zwierzyńca.

Dzięgiel. 312. Kopany pod Lwem i noszony frasunek odpędza.
Dzięgiel. 313. Kopany pod Bykiem i noszony jest potężnem aphro- 

disiacum.
Dzięgiel. 314. Kopany pod Skopem i noszony wywodzi flegmę 

z płuc.
Dzięgielnica. 321. Gałki zrobione z korzenia zbieranego w znaku 

Lwa i noszone na ciele serce uweselaja.
Dzięgielnica. 322. Paciorki zrobione z korzenia zbieranego w znaku 

Strzelca lub Bliźniąt czary od ludzi oddalają.
Dzięgielnica. 325. Korzeń kopany, skoro Merkury jest w znaku 

Bliźniąt, i noszony na szyi, chroni od złych planet aspektu.
Karolek. 417. Pod pewnymi aspektami nasienie obijane służy tylko 

niewiastom.
Karolek. 418. Nasienie obijane pod innymi aspektami służy tylko 

mężczyznom.
Kopr górny. 594. Pod pewnymi aspektami kopany i używany 

sprowadza płodność.
Kopr górny. 595. Pod innynd aspektami kopany i używany spro

wadza niepłodność.
Kopr kobyli. 597. Pod pewnym’ aspektami kopany jest lekiem 

od trzęsienia rąk i drżenia serca.
Kopr kobyli. 598. Pod pewnymi aspektami kopany a na szyi no

szony słuch osłabiały naprawia.
Lubczyk. 722. Pod pewnymi aspektami kopany w małżeństwie 

rozterki i niezgody równa.
Lubczyk. 723. Pod pewnymi aspektami kopany lub zbierany nie- 

tylko nie leczy danych chorób, ale sprowadza różne i do 
kilku lat trwające.

Niedźwiedzia łapa. 725. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany 
i zawieszony dziecku na szyi „czyni je we wszem posłuszne 
i miłe“.
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Niedźwiedzia łapa. 726. Syr. p. 176. Kto to ziele pod innymi aspe
ktami kopane nosi, wszystkie bestye od niego uciekają.

Łoczydło. 733. Kopany pod pewnymi aspektami i na szyi zawie
szony rozpędza melankolią i serce wesołe czyni.

Łoczydło. 734. Kopany pod innymi aspektami przykładany lub 
zawieszony na szyi bolączki każde rozpędza.

Miarz. 777. Korzeń pod pewn3’mi aspektami kopany a zawieszony 
na szyi tak, żeby się gołego ciała dotykał „nieprzyjaźń i gniew 
między dwiema otrokomi błaga a do zgody i przyjaźni 
przywodzi“.

Jeleni ogon. 861. Kopany w chwili, gdy słońce, Mars i Wenus 
wchodzą w znak Lwa i noszony na szy usuwa nieprzyjaini 
i gniewy,

Jeleni ogon. 862. strachy nocne,
Jeleni ogon. 863. widzenia straszliwe,
Jeleni ogon. 864. waryatom rozum przywraca,
Jeleni ogon. 865. smętne wesołymi czyni.
Olszaniec. 886. Kopany w znaku gorącym jest aphrodisiacum.
Olszaniec. 887. Kopany w znaku zimnym jest antiaphrodisiacum.
Opich macedoński. 912. Nasienie zbierane pod pewnymi aspektami 

leczy choroby żołądka.
Opich macedoński. 913. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 

leczy puchlinę.
Opich macedoński. 914. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 

leczy zołzy.
Piwonia. 1009. Nasienie i korzeń czasów pewnych kopane leczy 

wielką chorobę.
Serdecznik wtóry. 1246. Korzeń kopany przed pełnia pod znakami 

Lwa, Skopa albo Strzelca, rzeczy tkwiące w ciele wyciąga 
i rany prędko goi.

Serdecznik wtóry. 1247. Kopany zaś pod znakami Itaka, Niedź
wiadka lub wodnika rzeczy tkwiące w ciele utwierdza, sprze
ciwia się im wychodzić i rany szerzy.

Wieprzyniec. 1403. Pod pewnymi aspektami kopany i szczególnie 
przyprawiony czyszczenie zastanowione pobudza.

Zapahczka. 1457. Pod pewnymi aspektami kopany dziwne sny 
czyni.

Zapaliczka. 1458. Pod pewnymi aspektami kopany sprowadza dłu
gotrwałe choroby.

Postawne ziele. 1490. Korzeń na szyi noszony, jeżeli był kopany kie
dy Saturn wchodził w znak Niedźwiadka, zabezpiecza od moru.

5. Wpływ ścisłej daty.

Bylica. 106. W wigilią św. Jana w domach wieszana szaleństwo 
z domu wypędza.
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Bylica. 119. W wigilią św. Jana nart drzwiami, wrotami, oknami 
zawieszona od gusł i czar zachowywa.

Jarmuż. 436. Posiany na św. Ulryka (4. lipca) przed wschodem 
słońca, daje z czasem potrawę leczącą rany zwłaszcza we
wnętrznie.

Jesion. 463. Drewno z drzewa ściętego między 12. sierpnia a 16. 
września samem dotykaniem leczy rany.

Mysze uszko. 1381. Ktoby się w sierpniu jego sokiem posilał, 
tego roku od bolenia oczu wolny będzie.

rUZYltZĄDZANIK I,BKÓW.

IV. Zachowanie guseł.

Babka. 8. Zjeść naczczo i na noc po 3 kawałki korzenia na ter- 
cyanę, a po 4 na kwartanę, leczy te febry.

Babka. 12. Korzeń z liśćmi leczy febry: kwartanę, jeżeli na ko
rzeniu zostawiono 4 liście, tercyanę jeżeli 3.

Czosnek. 223. Pić wodę, w której gotowano 7 główek czosnku 
na powstrzymanie moczu.

Czosnek. 224. YVarzony we 2 lub 3 wodach traci ostrość, ale na
bywa szczególnej żywności dla ciała.

Czosnek. 226. Trzema główkami nacierając grzbiet i pulsy oddala 
się febry.

Kapusta. 512. Po upiciu 5 liści zjedzonych trzeźwi.
Kolendra 562. Jedno ziarno zjedzone zatrzymuje niewiastom czy

szczenie o jeden dzień, dwa ziarnka o dwa dni, i t. d. . . .
Kolendra. 570. Trzy ziarnka połknięte przed paroxyzmem trzęcią- 

czki zatrzymuje febrę.
Momordyka 2-ga. 832. Wziąwszy tyle korzonków, ile jest guzów 

hemorroidalnych i zawiesiwszy na szyi usuwa tę chorobę.
Perz. 1367. Znaleźć źdźbło o trzech tylko kolankach, po zacho

dzeniu słońca zebrać je w ostatniej kwadrze księżyca i szyję 
nim obtoczyć, leczy oczy gorącemi łzami płaczące.

Zapaliczka. 1456. Młode pędy zawieszone po 3 na szyi małżonków 
sczarowanych oddala’ ort nich czary.

Zwiesinosek. 1512. Trzy listki naczczo użyte służą przeciw trze- 
ciączce, cztery przeciw czwartaczce.

Chłupaczki. 164. Trzy korzenie kopać pod pewnymi aspektami, 
jeden zawiesić na szyi, drugi dać wypić z winem, trzeciego 
sokiem łono wytrzeć, aby niewiasta zaszła w ciążę.

Koszyszczko. 648. Korzeń rozdzielić na części, jednę choremu na 
wole przywiązać do szyi, druga w dymie wędzić, w miarę 
jak ta druga część będzie schnąć i wole będzie niszczeć.
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Złotnik, i506. Część zawiesić na szyi, a część wędzić w dymie, 
w czwartym dniu z szyi zdjąć; w miarę jak część wędzona 
będzie schła i wole znienagła będzie schnęło.

Dzięgielnica. 324. Korzeń kopać w znaku Panny, przewiercić, 
a przez to piwo lać i pić, leczy choroby gardła i oniemienie.

Koszyszczko. 649. Gdyby tak uleczony (648) nie zapłacił doktora, 
ten puszczając obie części na wodę sprawi, że choremu wole 
rośnie i już się spędzić nie da.

Zyto. 1523. Na głowie zmywanej ługiem polanym na trzy kłosy 
rżane, włosy rychło rosną i cudne.

Jaskier. 437. „Przywiązany czerwona nicią na schodzie księżyca 
w znaku Byka na ogolonym tyle głowy pomaga lunatykom“.

Lebiotka biała. 698. Kto chce dojść, pod którą się planetą urodził, 
jeżeli jest niepokalany ma lebiotkę wyrwać przez chustkę 
i czekać, aż w chlebie znajdzie pszeniczne zierno, wówczas 
złączywszy je, ma obie rzeczy włożyć pod poduszkę i modlić 
się do siedmiu planet, żeby mu tę kwestyę objawiły przez sen.

Polej. 1047. Leczy chorego, któryby trzymał gałązkę owiniętą 
w wełnę i wąchał ją przed napadem febry trzeciączki.

Szczaw. 1308. Nasienie zawieszone w suknie nad lewem uchem 
nie dopuszcza poczęcia.

Kmin kramny. 537. Płyn z kminu, olejku pszenicy i tynktury 
koralów, brany w kroplach, zabezpiecza od śmierci bez je
dzenia przez 6 dni; używany stąd przez wojaków.

Matecznik. 766. Człowiek „rozpuknie się“, jeżeli zostanie przepa
sany rzemieniem zaprawnym sokiem tego ziela z 1 3 potu 
rudego człowieka.

Paproć. 942. Korzeń warzony w ługu dębowym z wódką i krwią 
dla męzczyzny z psa, dla kobiety z suki, przykładany oddala 
czary, przez które człowiek został pokurczony.

Jaskółcze ziele więtsze. 1481. Noszone z sercem kreta daje pewne 
zwycięztwo, moc w sporach i pomyślne załatwienie spraw.

Kopr kobyli. 600. Kopany pod pewnymi aspektami i noszony wśród 
tabliczek ze szczerego złota duchy serdeczne orzeźwia. 

Rukiew hiszpańska. 1145. Z gusłami używana leczy bolączki 
ogniste
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Trzebula cylicyjska. 1376. Ma być siane i zbierane na schodzie 
miesiąca pod pewnymi aspektami, korzeń nie ma być kopany, 
a nasienie nieobijane, bo w takich razach zamiast pomocy 
szkodzi.

Przymiotowe ziele. 1494. Żelazem okrążyć, wyjąć, dotknąć bolą
cego zęba, za każdym razem splunąć, potem ziele zasadzić, 
jeżeli się przyjmie, nigdy zęby nie będą boleć.

V. Wpływ dodatków.

Dwojlist. 259. Korzeń do żywokostu dodany mocniej kości spaja.
Mięta. 790. Dodane w lekarstwach przeciw jadom, wzmacnia ich 

skuteczności.
Rózga pasterska. 1132. Sok z sokiem mandragory zapładnia psa.
Rózga pasterska. 1133. Gdyby ząb trzonowy tego płodu namoczyć 

w pokarmie lub napoju, kto go użyje, wszczyna walkę.
Rózga pasterska. 1134. Uspakaja tych walczących sok z k o z ł k a.
Sarkokola. 1239. Używana sama szkodzi, z innemi lekarstwami 

pomaga.

VI. Spółdziałanie drugiej osoby.

Jemioła. 458. Dziecko mające wielką chorobę leczy pokarm mamki, 
która jemiołę piła.

Kozłek. 673. Dziecko mające wielka chorobę leczy pokarm mam
ki, która piła kozłek.

Piwonia. 1010. Dziecko mające wielką chorobę leczy pokarm mam
ki, która piła piwonią.

Ruta dzika. 1181. Na wzrok ciemny jej sok wstrzykiwany z po
karmem kobiety karmiącej, chłopu jest lekarstwem.

Sałata. 1230. Nasienie stłuczone z mlekiem kobiety, która karmi 
dziewczę, przyłożone na skronie sprowadza sen.

Kolendra. 571. Nać ziela rwana przed wschodem słońca i położona 
pod główną poduszkę choremu tak, zęby o tein nie wiedział, 
leczy febrę.

Pacierzyczka. 935. Jeżeli od poślinionego (przez drugą osobę) liścia 
ciało się zarumieni: znak miłości, a jeżeli skutkiem tego 
powstaną krosty: znak nienawiści.

Kolendra. 576. Jedenaście lub 13 ziarn zawiązane w płatku i za
wieszone u łona na lewej nodze ułatwia rozwiązanie, jeżeli 
przywiązujący lub przywiązująca nie popełnili jeszcze nigdy 
nieczystości.
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Rumień psi. 1153. Wyrwać lewą ręką, mianując tego, kogo się 
chce wyleczyć na trzeciodniową febrę, nie oglądając się w tył, 
przynieść choremu, żeby oberwał listeczek i połknął, wyleczy 
g°-

Ruta polna. 1184. Rutę jarą żuć z bobkami kramnymi i potem 
charkać na oczy z bielmem, to je spędza.

B. Rozmaite sposoby używania.
I. Używanie bez zetknięcia się z ciałem, 

i. Cień.
Cis. 181. Cień drzewa szkodliwy; cień zaraża jadem; cień zabija.
Cis. 182. Cień nabawia choroby.
Cis. 183. Cień odejmuje sen.
Jodła. 490. Cień nabawia choroby
Jodła. 491. i odejmuje sen.
Orzech włoski. 920. Cień drzewa śpiącym szkodzi, rozmaite czy

niąc niemoce.

2i Stanięcie nad rośliną.

Długosz. 237. Gdzieby brzemienna na nie wstąpiła, aby go prze
stąpiła, zaraz poroni.

Gduła. 343. „Gdyby niewiasta brzemienna postała chwilę nad nim, 
tedy wnet dzieciątko porzuci“.

3. Hodowanie.

Bukwica. 92. Sadzona przy domu oddala z niego czary.
Gduła. 346. Domowi, przy którym sadzona, nie szkodzą żadne 

czary.
Złotogłow. 1509. W domu trzymane oddala dyabłów.

4. Zawieszenie lub półcienie.

Agrest. 1. „Gałązki z liściem w oknach, we drzwiach, czary, gusła, 
w domu nie dopuszcza“.

Bylica. 118. Po domach wieszana oddala czary.
Cebula zamorska. 151. Nad którym domem zawieszona „jadowici 

chrobacy" od niego uciekają.
Cebula zamorska. 152. Zawieszona na drzwiach lub wrotach, mie

szkańców domu zabezpiecza od czarów.
Koszyszczko. 654. W domu, w winnicy, w polu położone daje 

obfity procent.
Sadliczka. 1221. W domu zawieszona od łoźnych chorób zachowuje,
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Sadliczka. 1222 na drzwiach i wrotach zawieszona uroki, 
Sadliczka. 1223. skazy i
Sadliczka. 1224. czary wszelkie ludziom, jako i bydłu szkodliwe 

odpędza.
Szakłak. 1286. Przeciw czarom, gałązka zawieszona przy obejściu. 
Zyto. 1528. Chleb świeżo upieczony i powieszony w zapowietrzałej 

izbie cały jad z niej wciąga.

Brodawnik. 81. Położony w kościele nie pozwala wyjść wiarołom
nym niewiastom.

Niedźwiedzia łapa. 727. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 
i potem w rozmaity sposób (zakopany, płukany w occie, wę
dzony i t. d.) przyprawiany, zawieszony nad stołem odejmuje 
jad potrawom na stole ustawionym.

Miarz. 774. Korzeń pod pewnym aspektem kopany i zawieszony 
nad stołem odejmuje jad potrawom na nim rozłożonym, 
gdyby były zatrute.

Anvź. 413. Sny straszliwe odgania zawieszony w węzełku pod no
sem śpiącemu.

Jaskierki. 439. Zawieszone nad dymienicami goją je.
Wierzba. 1405. Liście woda skropione położone koło gorączkują

cego sen przywodzą.
Wierzba. 1415. Gałązki świeże przy łożu chorego stawiane gorą

czkę uspakajają.

5. Sianie w pościeli.

Babimur. 6. W kolebkę włożony chroni dzieci od chorób. 
Dziewięćsił. 284. „Dzieciom je też słać do kolebki z urocznikieru 

(Bujjleurum longifolium),
Dziewięćsił. 286. a czym je, iźe bez płaczu rady usypiają“. 
Jemioła. 449. Dzieciom do kolebki kładą, aby na nie przestrachy 

nie przychodziły i straszl.we widzenia.
Piwonia. 1000. Czary, gusła,
Piwonia. 1001. i przestrachy odpędza dzieciom do kolebki włożona. 
Piwonia. 1006. Słana w kolebkę chroni dzieci od przestrachów 
Piwonia. 1007. i uroków.
Wieprzyniec. 1400. Słany w posłanie dziecinne z liśćmi bukowymi 

ciałka dziecinne krzepkie czyni.
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Boże drzewko. 249. Przeciw czarom w małżeństwie w łoże słać. 
Tymianek. 291. Podesłanie leczy padaczkę.
Kurza noga. 844. Ktoby położył go w łóżko, nic nie będzie widział. 
Ostróżki. 928. W pościel kładzione kurcz leczy.
Ślaz. 1336. Słany pod brzemienną ułatwia poród.
Włoska wierzba. 1416. Słane w łóżko „czyni (ludzie) jakoby wa

łachy“.

Brodawnik. 80. Kto go trzyma pod poduszką zobaczy kradnącego 
złodzieja.

Boże drzewko. 243. Krzaczek położony pod puduszka jest potężnem 
apbrodisiacum.

Boże drzewko. 252. Pod poduszkę kładziony sen przywraca.
Koszyszczko. 647. Pod poduszkę kładzione skromnym czyni.
Ruta. 1163. Położona w poduszeczce pod głową dzieciom pomaga 

na kaduk.
Rzepik. 1196. Ziele pod poduszkę włożone sen przywodzi.

6. Kropienie.
Dziewanna. 278. i tam gdzie rad siadasz, dawszy ocbędoźyć, po

krop tą wódką, a będą przy tobie dobrzy duchowie ku po
twierdzeniu ciebie tylko ty naprzód w Panu Bogu dufaj 
a temu wierz, iż ta wódka ma tę moc a stanieć się jakomci 
powiedział“.

Koszyszczko. 640. Izba pokropiona wodą, w które] mokło, sprawia, 
że goście są weseli.

Koszyszczko. 639. W wodzie ugotowane, gdy się ona wodą ludzie 
będą kropić, uwesela je.

7. Sypanie prochu.
Koszyszczko. 653. Proch między ludźmi lub kochającemi się posy- 

pany powoduje zwadę i zawziętość między niemi.

8. Patrzenie.
Leczywrzód. 701. Patrzeć wrytemi oczami na sok traci się czkawkę.
Ostróżki. 927. Którego dnia kto na te kwiatki patrzy, tego wzrok 

bez wszelkiej obrazy będzie.
Tasznik. 1355. Nawet samo patrzenie na ziele powstrzymuje tok 

krwi.

9. Woń.
Bazylia. 41. Wąchanie niebezpieczne. Przykład. Włocha, któremu 

skutkiem wąchania ulągł się srogi robak w mózgu.
Bazylia. 42. Woń ożywia duchy i od mdłości ratuje.
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Buk wica 96. Woń posila mózg i głowę.
Cebula. 138. Pokrzywionym i sparaliżowanym każą często woniać. 
Cebula. 141. Nawet zapach wzrok mdli i ciemnym czyni. 
Tymianek. 290. Woń leczy padaczkę.
Dzięgiel. 296. Robactwo w mózgu zalęgłe zapachem swym wywodzi. 
Grzybienie żółte. 394. Kordiakę i drżenie serca leczy woń. 
Gwoździki. 400. Woń mózgowi zdrada.
Gwoździki. 403. Woń posila serce, oczerstwia i uwesela.
Anyż. 411. Na, nocnice środek używany w trunku, w potrawach 

lub przez samą woń.
Kosaciec. 630. Wogóle mężatkom szkodliwy, nawet przez wącha

nie szkodzi.
Lanka. 686. Woń serce, mózg i wnętrzności posila.
Lawenda. 687. Kto wzroku mdłego dobrze mu jej wonieć. 
Lawenda. 688. Woń zbudzą od spania głębokiego nad przyrodze

nie (od subeta).
Mięta. 791. Zapach miętki szkodzi białogłowom.
Kocia miętka. 805. Komuby przyłożono do nozdrza upada na 

ziemię jak obumarły.
Ogórek. 879. Sama woń odpędza mdłości serca.
Piwonia. 999. Zapach kwiatu poronienie sprowadza.
Pokrzyk. 1021. Woń owoców usypia.
Pokrzyk. 1022. Woń owoców sprowadza niemotę.
Polej. 1043. Woń broni głowę od zaziębienia.
Polej. 1048. Szkodzi brzemiennym niewiastom używany w potra

wach, napojach, a nawet przez samą woń.
Polej. 1050. Woń szkodliwa brzemiennym.
Rumianek. 1149. Zapach rumianku czyni niepłodne i 
Rumianek. 1150. sprowadza poronienie.
Ruta. 1162. Dla kobiet aphrodisiacum, nawet przez samą woń. 
Sadliczka. 1220. W ręku trzymając i woniając czkawkę bez febry 

zastanawia.
Storczyk większy. 1273. Przez wąchanie jest aphrodisiacum. 
Szałwia. 1292. Zapach szkodliwy białogłowom.
Szałwia. 1296. Woń ułatwia poród.
Wierzba. 1412. Woń mózg mdły posila.
Wierzba. 1413. Woń sen spokojny sprowadza.
Żmijowiec wielki. 1520. Nawet woń kwiatów, skoro więdnie, spro

wadza poronienie.
Żyto. 1532. Chleb rżany samym zapachem siły cielesne posila.

Kąkol. 528. Utłuc, namoczyć w occie, wysuszyć i dać wąchać 
dzieciom, stracą katar.

Mięta. 789. Wąchanie grzanek napojonych miętą i octem oddala 
febrę.
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io. Wciąganie dymu

Czarnucha. 19G. Dym w nos wpuszczany katar usuwa.
Wodny ostrzysz. 930. Dym wciągany w usta „posila pamięć, gło

wę i mózg bardzo dobrze“.
Podbiał. 1016. Dym z korzenia wciągany kaszle zastarzałe leczy.

Żabie giunka. 380. Z tytuniem kurzone Oczy posila.

11. Podkurzanie.

Bylica. 105. Oddala dyabelstwo, gdy będziesz kadzić się w domu. 
Bylica. 124. Podczas burzy kadząc święconą bylica zabezpiecza 

się dom od pioruna.
Dąb. 233. Dymu z liści czart się boi.
Dąb. 234. Dym z liści czyści zarażone powietrze.
Dziurawiec. 329. Także kurząc nim po domu skutkuje jak 173. 
Kokornak. 546. „Ody zakadzisz tem zielem dyabelstwo z domu 

wypędza“.

Bylica. 115. Dziatki podkadzane zachowuje od chorób.
Bylica. 116. Dziatki podkadzane czyni czerstwemi.
Bylica. 117. Dziatki podkadzane czyni ochotnerni.
Dziurawiec. 332. Podkurzany ułatwia poród.
/ółte kocanki. 543". Kadzenie leczy fluxy.
Kokornak. 549. Dzieci podkurzane czyni zdrowe i wolne.
Kocia iniętka. 808. Podkurzenie pomaga do poczęcia.
Mirra. 626. Do czarów przez podkurzanie.
Piwonia. 994. Kurzenie nasieniem usuwa padającą niemoc. 
Piwonia. 997. Korzeń używany lub kadzenie z niego duchy złe, 

nieczyste i u trapione odpędza.
Rozmaryn. 1125. Podkurzany pomaga do poczęcia.
Szanta. 1300. Podkurzać dzieci na nocnice lekarstwo.
Włoska wierzba. 1418. Dla niewiast przez podkurzanie antiaphro- 

disiacum.
Wrotycz. 1441. Kadzenie czyni dzieci wesołe.
Wrotycz. 1442. Kadzenie zachowuje dzieci od chorób.
Wrotycz. 1443. Podkurzanie dobre dzieciom na nocnice.

12. Mocz.

Brzoza. 87. Przeciw czarom, niech zczarowany puszcza mocz na. 
miotłę, zrobioną z brzozowego chróstu, genisty i sarnbuci 
ceivini (chebd) wetkniętą w ziemię.
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Dzięgiel. 309. Kopany pod Rakiem, noszony i przemywany codzień 
moczem chorego, leczy raka.

Wrotycz. 1444. Ziele durant gotować w moczu zczarowanego, 
a czarownik przyjdzie i wróci zdrowie.

13. Krew.

Leczywrzód. 702. Puszczona na krew z mediany chorobę tego, 
któremu krew puszczono, pokazuje.

II. Używanie zewnętrzne.

(Im na sucho. 

ir Zerwanie.

Stonogowiec. 1268. Nawet zerwany sprowadza niepłodność.
Dziewięciernik. 283. Legenda o żonie, która maź chciał zabić, ale 

zaniechał tego złego zamiaru, skoro urwała to ziele.

2. Dotykanie.
Kokornak. 545. Kto się go dotknie ma moc do pewnego znaku 

albo planety.
Pokrzywa. 1036. Dzieciom wydymającym się w stołeczku samo 

dotknięcie na swe miejsce (kiszkę) przywodzi.
Szczaw. 1312. Korzeń dotykając zęba bolejącego lub trzymany 

nad nim uśmierza jego ból.

3. Trzymanie w ręku.
Bylica. 111. Podróżny nosząc ją na sobie lub trzymając ją w ręku 

nie ustanie.
Bylica. 112. Korzeń w ręku trzymany powoduje poronienie.
Jaskierki. 438. Trzymane w ręku goją wrzody (dymienicc).
Koszyszczko. 641. „Gdy który lekarz idzie do niemocnego, to ko- 

szyszezko weźmie z sobą w rękę, a przyszedszy spyta niemo
cnego, jako się na zdrowiu ma; jeżli chory rzecze dobrze, 
tedy będzie rychło zdrów, a jeźli rzecze niedobrze, tedy rychło 
umrze, a tak wielu ludzi prostych tym zielem wróżki roz
maite i gusła czynią“.

Koszyszczko. 647. W ręku nosząc skromnym czyni.
Mirt. 828. Człowiek idący z jego gałązką nie męczy się.
Ołownica. 888. W ręku trzymana ukaja ból zębów.
Pokrzywa. 1029. Trzymana w ręku ze „złocieniem" zabezpiecza 

od strachów i widm.
Rzepik. 1197. Trzymane w garści aż się zagrzeje, tok krwi z nosa 

zatrzymuje.
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Storczyk większy. 1273. Przez noszenie w ręku jest aphrodisiaeum.
Kotcza szanta. 1304. Kto ją trzyma w ręku może jadowite nie

dźwiadki brać gołemi rekami bez obrazy.
Tasznik. 1352. Trzymana w ręku aż do zagrzania zatrzymuje tok 

krwi z nosa, ale trzymana tą ręką, po której stronie z nosa 
krew płynie.

Tasznik. 1354 Krew nie cieknie z ręki, choć puszczona, jeżeli się 
w tej ręce trzyma to ziele.

Żmijowiec wielki. 1518. Węże uciekają od trzymanego w ręku.

4. Przyłożenie.
Kopr ogrodny. 604. Śpiącemu świeży pod głowę położony oddala 

chrapanie.
Mieczyk. 785. Położony na głowie wyciąga ości, któreby w gardle 

utkwiły.
Pięciornik. 970. Proch ten pod głowę położony sprawia bezsenność.
Piwonia. 998. Położnicom pod głowę z korzeniem położona chroni 

od przestrachu.
Powój mały. 1055. Kładąc samo ziole pod głowy sen lekki czyni.
Jaskółcze ziele więtsze. 1472. Położone na głowie chorego, spra

wia, że jeżeli ten ma umrzeć, będzie śpiewał wielkim głosem, 
jeżeli ma żyć, będzie płakać.

Polej. 1045. Włożony w oba uszy chroni od porażenia słonecznego. 
Rzodkiew. 1218. Czopek w uszy włożony leczy ich szumienie 

i dzwonienie.

Nogietek. 847. Korzeń starty i położony na oczach dziwnie je 
czyści.

Dzięgiel. 318. Zażywany w tabace chroni od zaraźliwych chorób.
Gwoździki kramne. 405. „Gdyby macica zeszła na dół, gwoździki 

zdzierżeć w nosie a tak zasie ku woniej wzgórę wciągnie 
się“.

Krwawmik. 665. Listek albo dwa w nos puszczony krew z nosa 
wzbudza.

Nogietek. 846. „A kiedy go w nozdrza włożysz, czyrwia, który 
bywa w zębie, umorzysz“.

Biała ciemierzyca. 175. Proch z korzenia nasypany w zęby spró
chniałe wysadza je.

Czarna ciemierzyca. 178. Rozetrzeć liście w palcach przyłożyć na 
ząb, daje się z łatwością palcami wyjąć; tak silnie zaś działa,



że dla uchronienia sąsiednich od wypadnięcia trzeba je oble
pić woskiem.

Jesion. 464. Kora włożona w wyprócbniały ząb wywabia z niego 
robaka, który ból zębów powoduje.

Morwa. 834. Kora z drzewa włożona w wydrążały ząb pozwala 
go wyjąć palcami z łatwością.

Skoczek. 1253. Sok z pszenną mąką w ząb spróchniały wpuszczony 
sprawia, że ząb ten wypadnie. Podobnie sok z mleka wilczego, 
z maku leśnego i czartowego mleka.

Skoczek. 1254. Gałeczki z mleka zarobionego kadzidłem włożone 
w ząb pozwalają go wyjąć bez kleszczy (palcami z łatwością).

Szparag. 1323. Proch z korzenia na bolący ząb przyłożony wyciąga 
go bez boleści.

Zyto. 1524. Włożyć w ząb spróchniały mąkę zarobioną mlekiem 
skoczka, a ząb sam wypadnie.
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Lukrecya. 677. Korzeń pod językiem trzymany pragnienie oddala. 
Mirra. 827. Trzymana pod językiem powstrzymuje kaszel. 
Kzeżucha. 1202. W paraliżu nasienie trzymane pod językiem mowę 

przywraca.

Jemioła. 454. Kto ją trzyma w ustach i pomyśli o czemś, co się 
ma stać, chwyta się ręką za serce, jeżli się nie ma stać, tego 
ruchu nie robi.

Lukrecya. 678. W ustach trzymany zabezpiecza od głodu przez 
kilka, dni.

Pokrzywa. 1032. Korzeń trzymany w ustach powstrzymuje tok 
krwi z nosa.

Rzeżucha. 1203. Z figą nasienie utarte i w usta kładzione głuchotę 
oddala.

Tatarskie ziele. 1499. Płukanie ust paraliż języka leczy.

Poziomka. 1057. Liście trzymane pod pachami i zmieniane po
wstrzymują tok krwi z nosa.

Chłupaczki. 163. Nasienie włożone do łona pobudza do płodności. 
Kokornak. 548. Zaraz po poczęciu z bykowem mięsem w łono 

wsadzony „w mężczyznę płód obróci“.
Pietruszka. 960. Korzeń potłuczony i w łono wsadzony płód wy

wodzi.

Zb. Wlmd. do Antr. kr. T. XVIU. Di. U. 7
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Zebrzyca. 1464. Korzeń w łono wsadzony płód bywodzi. 
Nardusek 837. Od niedźwiadka ukąszonym na ranę położony jest 

lekarstwem.

5. Obwiązanie.

Barwinek. 33. Obwiązawszy nim szyję i głowę tok krwi z nosa 
zastanawia.

Dziewięćsił. 285. Dzieci nim i urocznikiem okładać, zachowywa 
je od złego urzeczenia bab i od innych strachów.

Tasznik. 1353. Obłożenie szyi świeżem zielem tamuje tok krwi.

6. Chwilowe przywiązanie.

Gduła. 344. Przywiązana do nogi w chwili rodzenia ułatwia poród. 
Węźownik. 1392. Zawieszony na udzie przy trudnym porodzie 

ułatwia go.

7. Noszenie pierścienia.

Mirt. 829. Pierścień z drewna noszony na palcu uśmierza wrzody 
pod paskiem.

Niedźwiedzia łapa. 728. Pierścionek magicznie przyrządzony i na 
serdecznym palcu noszony myśl wesołą daje i

Niedźwiedzia łapa. 729. sześciu różnym niedostatkom zdrowia za
pobiega.

8. Noszenie wieńca.

Cząbr. 204. „Od zapomnienia nad przyrodzenie (szaleństwa) nosząc 
wieniec na głowie lub wąchając“.

Żółte kocanki. 543. Kto chodzi w wieńcu z nich ma łaskę, miłość 
i wdzięczność u ludzi.

Kopr ogrodny. 605. Wieniec na głowie noszony sen sprowadza.
Koszyszczko. 643. Noszony na głowie w wieńcu oddala ból głowy.
Majeran. 745. W wieńcu noszony mózg posila.
Oset biały. 924. Wieniec roszony na głowie jej ból uśmierza.
Polej. 1039. Noszony w wieńcu na głowie uśmierza jej ból.
Polej. 1042. Wieniec noszony na głowie chroni od zawrotu.
Szafran domowy. 1284. Wieniec na głowie chroni od pijaństwa.
Matki bożej włoski mniejsze. 1433. Noszone na głowie uśmierzają 

jej ból.

g. Noszenie przy sobie.

Bieluń. 61. Kto je nosi zabezpiecza od dymienicy. 
Bieluń. 62. Noszony czyni wesołych i uciesznych. 
Brodawnik. 82. Noszący go staje się niepłodnym.
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Brodawnik. 83. Gdyby go nosił złodziei lub rozpustnik, nikt o nieb 
nie będzie źle mówił.

Boże drzewko. 245. Przeciw czarom nosić przy sobie.
Dziewięćsił. 287. „Też niektórzy sobie przyprawują to ziele z ko

rzeniem strzałkowym (Gratiola officinalis), a przy sobie noszą, 
dlatego by się żadnej strzelby nie bali.

Dzięgiel. 293. Noszony zabezpiecza od sczarowania personę i dom.
Dzięgiel. 305. Noszony oddala czary.
Dzięgiel. 316. Noszony chroni od czarów.
Języczki. 478. Korzeń noszony służy przeciw boleniu głowy' prze

dziwnie.
Kłokoczyna. 532. Kto nosi owoce nanizane jak paciorki, temu 

piorun ani czary nie szkodzą. .
Kokornak. 552. Noszony uzdrawia od bólu oczu i chroni od niego 

na przyszłość.
Kosaciec. 622. Noszony przez dorosłych zabezpiecza od niemocy 

kurczowych.
Koszyszczko. 655. Noszone przez dzieci czyni je sposobne do na

uki, wesołe i ucieszne.
Koszyszczko. 656. Noszone jest aphrodisiacum.
Matecznik. 764. Noszony czyni człowieka łaskawym, przyjemnym 

i przyciągającym przeciwników.
Mieczykowi«;. 787. Noszony zabezpiecza od niemocy kurczowej.
Mieczykowie. 788. i płynienia krwi.
Odimenikwiat. 857. Przy sobie nosząc: dobrej sławy, mniemania 

i rozumienia domieszcza.
Odmienikwiat. 858. Użyteczne do szczęśliwie sprawowania rzeczy 

poważnych i wielkich, nosząc go przy sobie.
Orlik. 916. Przeciw czarom nosić go przy sobie dobrze.
Oset biały. 925. Kto nosi przy sobie jego korzeń przed tym ucie

kają wężowie i gadziny.
Pięciornik. 965. „Gdy kto nosi z sobą to ziele, taki człowiek bywa 

wspomoźony w każdych swych sprawach“.
Pięciornik. 966. „Kto o co króla będzie żądał, otrzyma wszystko 

mając przy sobie to ziele, ■ albowiem czyni człowieka wy
mownym i przyjemnym“.

Kreteński polej. 1053. Kto chciwy czci, chwały i uwielbienia ma 
go nosić przy sobie.

Kaczki. 1104. Gdyby je kto u siebie nosił, trucizny ani babich 
czar me trzeba się bać.

Stosił. 1277. Noszący jest bezpieczny od ukąszenia niedźwiadka
Wyżlin. 1451. Noszony jedna miłość i łaskę ludzi.
Wyżlin. 1452, Noszony jedna łaskę przełożonych.
Kurze ziele. 1481. Noszona leczy spadnięcie języczka.
Złotogłów. 1508. Noszone uwalnia opętanych od złego ducha.

Ö9
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Złotogłów. 1510. Noszony oddala trwogę w nocy.
Złotogłów. 1511. Noszony zabezpiecza od obrażenia od innych. 
Żmijowiec mniejszy. 1521°. Gadziny wszelkie uciekrją od tego, 

ktoby je miał przy sobie.

io. Noszenie w obuwiu.

By lica. 129. Pod podeszwy włożona zachowuje podróżnych od 
spracowania.

Boże drzewko. 246. W obuwie słać ale nie pod bose nogi, prze
ciw czarom.

Psi język. 485. Włożone z sercem małej żabki pod wielki palec 
nogi sprawiają, że psy.na mającego je nie szczekają.

Koszyszczko. 658. Słany do obuwia pod bose nogi podagrycznym, 
leczy.

Ostróżki. 929- W obuwiu noszone kurcz leczy.
Piołun. 977. Pod podeszwami kładziony rozbudza apetyt.
Jaskółcze ziele więtsze. 1468. Pod bosemi nogami w obuwiu no

szone żółtą niemoc spędza.

ii. Noszenie na ciele.

Biedrzeniec. 54. Korzeń zawieszony na golem ciele broni od mo
rowego powietrza.

Kreteński dyptan. 274. Noszony na ciele sprowadza brzemiennym 
poronienie.

Dziurawiec. 328. Wielkim ratunkiem przeciw nagrawaniu szatań
skiemu odgania i strzeże od nich, nosząc go na sobie zawsze.

Archanielika. 4. Czary, uroki, odpędza korzeń przy sobie na szyi 
noszony.

Brodawnik. 79. Noszony na szyi zabezpiecza przed niedźwiadkami, 
które od takiego człowieka uciekają.

Bylica. 121. Na szyi zawieszona sczarowanemu leczy go.
Zajęczy chłodek. 162. Korzeń na szyi zawieszony śmiałość czyni, 

a bojaźń oddala.
Dryakiew. 239. Korzeń zawieszony dzieciom w ospie na szyjce 

broni od niej oczu.
Jastrzębiec. 446. Korzeń na szyi zawieszony wzrok ciemny ja

snym czyni.
Jeleni język. 479. Noszony na szyi broni poczęcia.
Jeleni język. 480 i płód psuje.
Kędzierzawieć. 530. Korzeń na szyi noszony czyni ostry wzrok.
Kosaciec 623. Zawieszony dzieciom na szyi ułatwia ząbkowanie.
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Kopr górny. 593. Woń korzenia na szyi noszonego od zaraźliwego 
powietrza chroni.

Kopr kobyli. 599. Na szyi noszony duchy serdeczne orzeźwia. 
Kosaciec 624. Zawieszony dzieciom na szyi chroni od kaszlu. 
Kosaciec. 625. Zawieszony dzieciom na szyi chroni i od innych chorób. 
Marchew. 750. Korzenie przywiązane na szyi wypędzają z niej

0 puchlinę.
Mikołajek. 815. Na szyi zawieszony bielmo z oczu spędza. 
Mikołajek, 816. Kto go na szyi lub na sobie nosi temu czary

1 czartowskie sprawy szkodzić nie mogą.
Mikołajek. 820. Twarde guzy na szyi noszona rozpędza. 
Pieprzyczka. 955. Korzeń na szyi zawieszony ból zębów uśmierza. 
Piwonia. 992. Korzeń na szyi noszony usuwa padającą niemoc.

(chorobę św. Walentego).
Piwonia. 993. i zapobiega jej; także u dzieci (kaduk).
Piwonia. 1008. Korzeń wieszany na szyi dzieci chroni od wielkiej 

choroby.
Przestęp. 1084. Noszony na szyi chroni od czarów.
Rośnik. 1114. Szatany w opętanych ucisza, nosząc na szyi.
Rośnik. 1115. Noszącym na szyi zamienia nieprzyjaciół w przyjaciół. 
Rośnik. 1116. We wszelkich zawodach daje szczęście noszony na szyi. 
Słonecznik peruwiański. 1392. Korzeń zawieszony na szyi broni 

od nagłej śmierci.
Szarotki. 1306. Na szyi noszone jedna miłość ludzka.
Szczaw. 1309. Korzeń na szyi noszony zołzy rozgania.
Polna szczeć. 1319. Robaki rodzące się w główkach zawieszone 

na szyi w zamszu gubią febrę kwartannę.
Ślaz. 1338. Noszony na szyi wzrok mdły i osłabiały, bystry ! ostry 

czyni.
Wyżlin. 1450. Noszony na szyi zabezpiecza od czarów. 
Języczkowe ziele. 1473. Wieszając dzieciom na szyi uzdrawia bo

leść i niedostatki języczkowe.
Języczkowe ziele 1474. Dzieciom zbytnią wilgotność w uściech 

mającym na szyjce zawieszają.
Postawne ziele. 1488. Zawieszone dzieciom na szyi zabezpiecza je 

od czarów.
Postawne ziele. 1492. Korzeń na szyi zawieszony chroni dzieci 

od strachów, pokus.
Postawne ziele. 1493. Korzeń na szyi zawieszony chroni dzieci 

od snów straszliwych.
Żmijowiec wielki. 1515. Korzeń noszony na szyi zabezpiecza od 

ukąszenia węża.
Piwonia. 1003. Ziarnka na szyi noszone u dzieci chronią od kaduka, 
Piwonia. 1004. ale jeżeli je odrzucić, choroba powraca;
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Piwonia. 1005. po nowem zawieszeniu nietylko choroba ustaje, 
ale się już nigdy nie wraca.

Ślaz. 1339. Korzeń na szyi, karku lub plecach przywiązany wzrok 
słaby posila.

Pieprzyca. 954. Po tej stronie korzeń na ramieniu zawieszony, po 
której zęby boleją, ból ich uśmierza.

Biedrzeniec. 55. Korzeń nawet zachwyconym od zarazy zawieszo
ny i położony na lewej piersi ulecza.

Kokornak. 553. Noszony na piersiach pomaga szalonym.
Pokrzywa. 1033. Korzeń przyłożony na lewy bok leczy nabrzmia

łość śledziony.

Gduła. 350. Przywiązania do żywota laksuje.

Trędownik. 1369. Korzeń na udach noszony leczy hemorroidy. 
Barwinek. 31. Przywiązany do nogi u samego łona upławy zawściąga. 
Barwinek. 32. Tymże sposobem poronienia płodu broni.

b. na wilgotno.

12. Napar.

Krwawnik. 664. Napar ból zębów układa.
Polej. 1041. Z wodą warzony daje napar, który macicę kurczy 

i wrota żywota niewieście stula, jeżeli są przestrone. 
Rozmaryn. 1123. Do płodu pomaga przez okładanie nim lub na

parzanie łona.
Tatarskie ziele. 1501. Napar sińce rozpędza.

13. Mycie.

Bo e drzewko. 248. z krzyżownikiem wygrzać i omywać sczaro- 
wanego.

Wieprzyniec. 1399. Ciała dziecinne, obmywane wodą z korzeniem 
warzoną, krzepkie czyni.

Opich. 911. przez mycie pobudza niemoc św. Walentego.

Barwinek. 35. Odwarem myta głowa kołtunieje.
Boże drzewko. 251. Włosy rosną obmywane bożem drzewkiem 

warzonem ze złotogłowein.
Lanka. 684. Ocet na głowę nalany leczy początki manii.
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Rzeżucha wodna. 1204. Sokiem z octem zmieszanym głowę prze
mywać, sen oddala.

Dynie. 261. Nasienie ususzyć, potłuc i w wodzie rozpuścić „a tą 
wodą daj się białogłowie umyć, któraby miała flaki na twa
rzy albo jakie inne szkaradności i owszem piękną płeć czyni 
lica, gdy się tyni będziesz umywał“.

Grzybienie. 389. Omywanie wodą, w której mókł potłuczony, 
plamy i skazy z ciała spędza.

Przestęp. 1083. Twarz umywana wódką z korzenia pozbywa się 
rumieńców.

Wrotycz. 1440. „Gdyby którą białą głowę sczarowano, iżby z go
rącej miłości wszczął się jej niepokój, a iżby rozumiała, 
żeby była dziewka, a iżeby panieństwo miała stracić, tedy 
się niech w tej wrotyczy myje, odejdą od niej te czary“.

Dziewanna. 281. Oddala zmęczenie, jeżeli myć odwarem z niej 
i babki nogi.

Fijołki. 337. Wodą, w której je warzono, umywać nogi lub okła
dać niemi skronie sen sprowadza.

Grzybienie. 391. W gorączkach spanie przywodzi umywając ręce 
i nogi wodą, w której mókł długo.

Grzybienie. 388. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność.
Przytulia. 1085. Umywając nogi zemdlone w podróży usuwa 

zmęczenie.
Rzepik. 1198. Odejmuje zmęczenie chodu, myjąc wodą, w której 

mókł, nogi.
Sałata. 1235. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność.
Ślaz. 1337. Sprowadza sen omywając odwarem nogi.
Wierzba. 1407. Kąpiel na nogi z liści usuwa bezsenność.

Sałata. 1238. Woda, w której była gotowana omywając nogi lub 
ciało tak żeby obeschło bez otarcia, sen w gorączkach przy
wodzi.

14. Kąpiel.

Bylica. 128. Kąpiel w odwarze kamień moczem wywodzi. 
Dryakiew. 238. W kąpieli z niej schodzą parchy i wszelkie nie

czystości skóry.
Boże drzewko. 244. Myjąc się w kąpieli, pijąc lub nosząc, pomaga 

sczarowanerau małżeństwu.
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Dziewięciernik. 282. Niewiasty kładą dzieciom do kąpieli, a tem 
od każdej złej przygody wybawiają dzieci.

Wilczy groch 378. Kąpiel dzieciom lekarstwo na suchoty.
Jęczmień. 476. Kąpiel w kaszy jęczmiennej przyspiesza wzrost.
Przywrot. 1088. W kąpieli łono ścieśnia, że „nie rozeznać prze- 

dziewiczonych od prawych dziewic“.
Uszyca. 1382. Trunkiem i kąpielą używana słyźy paniom niepłodnym.
Wierzba. 1408. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci wielką 

chorobę.
Wierzba. 1409. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci suchoty.

15. Smarowanie.

Chrzan. 168. Nasieniem namoczonem namazawszy ręce można bez 
obrazy wziąć niedźwiadka.

Goryczka. 362. Człowiek, któremuby pomazano tym (360) pod 
nosem, ucieka przejęty strachem.

Jabłoń. 425. Sok leśnych jabłek zmieszany z oliwą smarowany 
usuwa kurcz.

Kopr górny. 592. Żywot koło pępka namazując macicę ściąga.
Ruta. 1173. Warzona w oliwie i smarowana leczy pokrzywione 

członki.
16. Wcieranie.

Mięta. 801. Ciała natartego nią owady pszczołowate nie tną.

Gorczyca. 355. Głowę nacierając olejkiem od siwizny zachowuje. 
Pokrzywa. 1037. Pleszowatość głowy okrywa włosami nacieranie 

z korzenia.
Przestęp. 1076. Jagody golą włosy.
Złotnik. 1505. Głowę ogoliwszy a potem korzeniem nacierając 

czyni włosy kędzierzawe.

Polej. 1049. Prochem nacierane osłabiałe zęby utwierdza.

Żmijowiec wielki. 1516. Wąż 
nim ręce natarł.

nie ukąsi człowieka, który sobie

Złotnik, 1507, Na sinus i virga virilis nacierany działa jako aphro- 
disiacum.

Jabłoń. 424. Brodawki nacierane jabłkiem rozkrojonym giną.
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17 Ok'aay,

Babka. 10. Nasienie plastrowane chroni od poronienia.
Bukwica. 99. Plastrowana kości spaja.
Dziędzierzawa. 260. Okłady z kwiatów leczą puchlinę.
Dynie. 265. Okład z uwierconej surowej leczy szaleństwo.
Dyptan. 268. Z maśleską czyli złotogłowem przyłożony obce rze

czy z ciała wyciąga.
Lak. 339. Plastrowany korzeń śledzionę ścieńcza i podagrę leczy. 
Gduła. 349 Okład płód martwy wywodzi.
Kosmaczek. 635. Trzaski z ciała wyciąga plastrowany z korzeniem 

dyptanowym.
Pór. 1065. Przykładany spaja połamane kości w ciele.
Pszenica. 1101. Plaster z kadzidłem plamy i pstrocizny z ciała spędza. 
Róża polna. 1144. Nasienie plastrowane chroni od poronienia. 
Ruta. 1154. Kto się okładzie rutą, iże miejsca gołego nie będzie, 

tedy taki może bazyliszka zabić bez żadnej szkody i obrazy. 
Ruta. 1155. Także żaden jadowity owad nie ukąsi takiego. 
Rzodkiew. 1217. Plastrowana puchlinę wywodzi.
Serdecznik 3-ci. 1251. Plastrowany ułatwia rodzenie.
Włoska wierzba. 1417. Okłady z wodą przywracają pamięć i złą 

naprawiają.
Kurze ziele. 1487. Przykładany leczy ukąszenie wężów. 
Zwiesinosek. 1514. Plastrowany wyciąga obce rzeczy w ciele tkwiące. 
Żywokost. 1539. Złamki kości spaja plastrowaniem.

Bazanowiec. 38. Na głowę przykładany leczy ból zębów.
Chebd. 158. Okłady z liści uczynią fryzurę bardzo długo trwałą. 
Anyż. 409. Sen sprowadza okładając nim głowę.
Kopr ogrodny. 608. Okłady głowy świeżym, ciężki jej ból oddalają. 
Macierzanka. 740. Okłady na głowę oddalają katar.
Majeran. 747. Okłady leczą wszelkie dolegliwości głowy.
Mięta. 800. Okładając głowę sen oddala.
Przestęp. 1078. Zawroty głowy leczą się plastrowaniem korzeni 

przestępu.
Rzepik. 1195. Plastrowany na głowie sen przywodzi.

Banie. 25. Mięsiwem plastrowane na czoło leczą zapalenie oczu. 
Bukwica. 100. Liście na czoło i skronie przykładane wzrok czysz

czą i posilają.
Bukwica. 101. Liście na czoło i skronie przykładane głowę lekką 

czynią.
Czarnucha. 195. Plastrowana na skroniach ból głowy oddala. 
Ćwikła. 231. Pokrajaną w talarki przykładać na skronią leczy katar.
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Kopr ogrodny. 607. Z sokiem łodygi lub sałaty na skronie poło
żony nocnice dzieciom odgania.

Melon. 770. Mięsiwość plastrowana na czoło leczy bolejące oczy. 
Trybula. 1372. Utłuc trybulę i przyłożyć na noc na skroń leczy 

oczy chore.

Rzepa. 1193. Plastry na pulsach i głowie leczą ból głowy.

Pszenica. 1102. Plaster z różą czerwoną i piołunem na uszach 
szumy w uszach uśmierza i wzmacnia słaby słuch.

Izop. 422. Okłady usuwają zsiniałość oczu.

Cyprys ziele. 187. Liście przykładane na wole leczą od niego.

Banie. 17. Liście przykładane na piersi mleko przysusza.

Bezkwiat. 50. Pannom i paniom plastrowany broni piersi od roz
rastania się.

Biedrzeniec 52. Trzymany na piersiach do sześciu1 godzin pokarm 
mamkom sprowadza.

Czosnek. 222. Ugnieść i przyłożyć na piersi usuwa ich ciężkość.
Karolek. 414. Piersi obwisłe nim okładając czyni „mocne, krzepkie 

i skromniejsze“.

Grzybienie żółte. 395. Przykładanie na serce leczy kordiakę i drże
nie serca.

Przestęp. 1082. Korzeń uwinięty w paczesi upieczony, roztarty 
i przyłożony na serce wypędza robaki, rodzące się w sercu. 

Ruta. 1170. Utarta z winem i położona na serce posila słabe. 
Serdecznik 3-ci. 1248. Serca drżenie przykładany usuwa. 
Serdecznik 3-ci. 1250. Plastrowany, na choroby serdeczne dzieci.

Bylica. 127. Plastrowana na żywocie ułatwia poród.

Aloes. 2. Przyłożony na pępek zabija glisty.
Bylica 126. Wierzchołki roztarte z czosnkiem i przyłożone na pę

pek sprowadzają miesięczne czyszczenie.



SPOSOBY UŻYWANIA. 107

Czarnucha. 191. Z miodem i sokiem piołunowym na pępek przy
łożona glisty wygania.

Pępownik. 952. Przyłożony na wypuklony pępęk wpędza go na 
swoje miejsce.

Piołun. 982. Plastr z piołunu, szanty v. maruny, ziarn słonecznika 
strączystego utłuczonych przyłożony na pępku dzieciom jest 
kkarstwem na robaki.

Rosnik. 1113. Przyłożone na pępek martwy płód wywodzi.
Słonecznik strączysty. 1258. Chleb z niego z piołunem . miodem 

przyłożony na pępek glisty zabija.

Grzybienie. 387. Głos gładki czyni bądź używany bądź plastro- 
wany na membrum.

Weszka. 1388. Okłady uspakajają priapismus.

Biedrzeniec. 58. Przyłożony na łono, leczy powstrzymanie moczu.
Muszetrze. 835. Przykładane z czerwonym kwiatem (A. phoenicea) 

wyciąga ślepą kiszkę.
Muszetrze. 836. Przykładana z niebieskim kwiatem (A. coerulea) 

wpędza ją. _ _

Buk. 88. Popiół z owoców z szmalcem przykładany na biodra 
leczy puchlinę.

Bylica. 108. Zmęczonym drogą oddala zmęczenie okładając nią nogi.
Kapusta. 507. Okłady z rutą i koryandrem leczą podagrę.
Koszyszczko. 657. Okłady nóg podagrycznych oddalają chorobę.

i8. Nacieranie sokiem.

Koszyszczko. 644. Człowiek, który się sokiem jego pomaźe, uprosi 
każdego o co chce.

Macierzanka. 738. Ciało sokiem namazané jest zabezpieczone od 
jadowitych ukąszeń.

Piołun. 991. Na ciele pomazaném sokiem komary nawet nie siadają.
Pokrzywa. 1034. Okłady z soku chronią od poronienia.
Szparag. 1325. Ciało natarte sokiem nie kąsają pszczoły i osy.
Ślaz. 1335. Ciało namazać sokiem ślazowym i białkiem kurzem, 

skoro to wyschnie pomazać ałunem, a obsypawszy subtelnie 
siarką można ją zapalić bez szkody ciała.

Szałwia. 1293. Siwe włosy smarowane sokiem na słońcu czernieją.

Ruta. 1175. Sokiem smarowane skronie szalonych leczą je.
Kopr ogrodny. 606. Sok zażyty i natarty na skroniach i nozdrzach 

sen wdzięczny czyni.



108 SPOSOBY UŻYWANIA.

Bernardynek. 45. Cichnącym wpuszczona do ucha do słuchu by
strego przywodzi.

Bluszcz ziemny. 68. Sok w uszy ciepło puszczony leczy głuchotę.
Cebula. 145. Sok z upieczonej cebuli wpuszczony w ucho kroplami 

leczy głuchotę.
Podróżnik. 1017. Wpuszczony w ucho sok z niego, po przeciwnej 

stronie niż ząb boli, uśmierza ten ból.
Pór. 1063. Sok w uszy wpuszczony ból głowy uskramia.
Pór. 1064. Sok w uszy wpuszczony sen sprowadza.
Ruta. 1177. Sok w uszy puszczony słuch tępy ostrzy.
Rzodkiew. 1219. Głuchotę leczy sok ciepło w ucho puszczany.

Piołun. 980. Sok wzrok ostrzy.
Skurzonica. 1257. Sok w oczy kapany wzrok posila. 
Stokroć. 1271. Sokiem skrapiane oko pozbywa się bielma.

Dyptan. 267. Sok w nos wciągany leczy padaczkę. 
Pór. 1062. Sok w nos wpuszczany krew zastanawia.

Nostrzeg. 851. Kto namaźe jego sokiem ręce, może brać bez obawy 
, rozpalone żelazo w ręce.

Ślaz wysoki. 1342 Ręce sokiem namazané można kłaść w rozto
pioną cynę.

Cm przez przypalanie.

Ruta. 1156. Na ból zęba przypalić nią brodę.

III. Używanie przez wszczepienie.

Miarz. 778. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany pokrajany 
w talarki i w takiej postaci na czole wszczepiony przy pe
wnej zmianie księżyca „czerw albo wszy zaskórne“ której
kolwiek części ciała wypędza.

IV. Używanie wewnętrzne.

i. Picie odwaru.

Barwinek. 34. Pity powoduje zrośnięcie się kołtuna.
Czarnogłów. 198. Nasienie pite chroni od uziębienia.
Dąb korkowy. 236. Woda, w której wrzał korek, leczy dysenteryę.
Gruszyczka. 382. Pita wewnętrzne rany goi.
Kapusta. 497. Woda, w której była przeparzana, przeczyszcza.
Kapusta. 498. Jeżeli zaś wrzała, to zastanawia
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Kmin kramny. 540. Pijać go w łaźni, albo po łaźni żółtaczkę spędza. 
Kolendra. 561. Woda, w którejby wrzał, pita, jest antiaplirodisiacum. 
Miarz. 773. Niepłodnym paniom trunek lekarstwem.
Podagrycznik. 1015. Pijąc po potach zachowuje od podagry. 
Rzepik 1199. Odwar pity leczy wewnętrzne rany.
Sałata 1229. Błazeństwa nocne, pijąc traci.
Szałwia. 1289. Tak skuteczna do płodności, że w Egipcie po gwał- 

townem morowem powietrzu przymuszano pozostałych mie
szkańców do jej picia.

Tamaryszek. 1351. Picie z naczynia tamaryszkowego jest pomocne 
na dolegliwości śledziony.

Wierzba. 1404. Woda albo ukrop, w którymby było warzone liście 
wierzbowe broni poczęcia paniom.

Postawne ziele. 1491. Dzieci zabezpiecza od przeziębienia pity 
z trochą pieprzu.

2. Picie „wódki“.

Biedrzeniec. 56. Wódka biedrzeńcowa spędza ogorzenie rrk. 
Ogórecznik. 69. feoragowa wódka: serce posila, duchy serdeczne 

wyjaśnia.
Dziewanna. 277. Gdyby się kto bał czar pij tę wódkę (z dzie- 

wany), a bądź przezpieczen.
Krwawnik. 667. Wódka z niego pamięć ostrzy.
Krwawnik. 668. Wódka z niego starość przedłuża.
Krwawnik. 669. Wódka z niego smętne rozwesela we frasunkach. 
Lanka. 685. Wódka pomocna na mdłości serca.
Opich. 909. Czoło wódką opichową nacierane sen sprowadza. 
Piołun. 990. Wódka z niego jest potężnem aphrod.isincum.

3. Picie soku.

Bukwica. 102. Sok pity cudną cerę daje.
Cebula 137. Sok z wodą pity oniemiałym pomoc.
Goryczka. 363. Sok pity leczy potłuczonych j zerwanych t. j. któ

rymby się coś urwało.
Żabie gronka. 379. Sok pity służy na ruptury.
Kapusta. 509. Sok surowych liści głos tępy naprawia.
Pietruszka. 964. Sok ułatwia ciężki poród.
Szanta. 1302. Sok jest ratunkiem: urażonym, utrzęsionym i potłu

czonym.
Szczawik. 1318. Syrop z soku leczy drżenie serca.
Świnia wesz. 1384. Sok panie niepłodne czyni płodne.

4. Picie polewek.

Proso. 1073. Polewka z prosa pobudza poty.
Rzepa. 1194. Polewka z suszonej leczy chrypkę.
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Soczewica. 1265. Polewka odrę i ospę wypędza. 
Szałwia. 1295. Polewka ułatwia poród.

5. Picie w mięsnych polewkach.

Izop. 420. Jadany w mięsnej polewce cerę i płeć cudną daje. 
Lisie jajka. 482. „Panie albo niewiasty we Włoszech dają mężom 

korzeń z lisich jajek starty na proch z mlekiem koziem, dla 
pobudzenia chciwości cielesnej“.

Mikołajek. 818. Pity w polewce z żabek jady i trucizny wywodzi. 
Rozchodnik 1118. Gotowany w bulionie leczy suchoty.

6. Picie w occie.

Cebula zamorska. 153. Ocet utrzymuje w zdrowiu bez chorób. 
Macierzanka. 741. Z octem pita służy połamanym i potłuczonym.

7. Picie w piwie.

Boże drzewko. 247. W piwie moczyć i pić, przeciw czarom.
Karczochy. 519. Korzeń włożony pijakowi w napój sprowadza mu 

nieuśmierzone pragnienie.
Świeczki. 1349. Moczone w winie lub piwie i pite leczy zaćmienie 

wzroku.
Tatarskie ziele. 1500. Piwo, w którymby był moczony, pokarm 

posilny ciału daje.

8. Picie w winie.

Boże drzewko. 242. Pite w winie chroni od otrucia.
Dzięgiel. 299. W winie pity cały rok chroni od trucizn.
Dzięgiel. 308. Pity w winie chroni od wszelkich trucizn.
Gduła. 345- Włożona w wino upaja.
Gorczyca biała. 356. Utarta i z winem wypita ciało znieczula.
Gwoździki. 399. „Wędrowne ludzie od starcia i przeczosów wolne 

czyni, gdzieby je z winem pili“.
Jeżyny. 465 Proch „pity z winem.... roztropnego człowieka czyni“.
Oman. 891. W winie używany wesołość daje.
Szczaw. 1311. Ażeby się z winem rychło nie upił, wziąć liścia 

szczawikowego, nasienia portulaki, kwiecia grzybienia białego 
i to zawiązawszy namoczyć w tem winie.

Wiesiołek. 1420. Korzeń w winie użyty okrucieństwo i srogość 
w człowiecze odmienia w łaskawość ■ ludzkość.
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9. Picie w gorzałce.

Polej. 1051. Namoczony w gorzałce hanyżkowej leczy plucie krwią. 
Sosna. 1266. Wódka z zielonych szyszek zmarszczki spędza.

10. Żucie.

Dzięgiel. 297. Żuty serce smętne łozwesela.

II. Jedzenie w miodzie lub cukrze.

Oman. 893. Na padaczkę w miodzie smażony.
Kolendra. 573. Bez cukru używany sprowadza niepłodność.
Kolendra. 574. Na cukrze używany zachowuje od pijaństwa.

12. Jedzenie w potrawach.

Barwinek. 26. Starty z robaczkami „przy ziemi się obracającymi“ 
i rozchodnikiem i użyty w potrawie wznieca miłość między 
małżonkami.

Cząbr. 205. Wzrok osłabiały ostrzy używany z rzodkwią i bazylią.
Dzięgiel. 294. Używany w potrawach goi wewnętrzne rany od broni 

siecznej lub postrzału.
Wołowy język. 489. W potrawach i napojach jest uweselający.
Kapusta 508. Jadana z rutą i koryandrem leczy podagrę.
Włoski kopr. 619. W potrawach używany chroni od bólów głowy.
Macierzanka. 737. Żeńców, którzy jej używają w pokarmach jado

wite bestye nie kąsają.
Matecznik. 763. Karma, w którą go włożono z sokiem cypryso

wym, zdaje się być pełną robaków.
Kurza noga. 840. Jadany w potrawach jest antiaphrodisiacum.
Opich. 910. Używany w potrawie pobudza niemoc św. Walentego.
Pietruszka. 963. Chleb z nasieniem pieczony leczy puchlinę.
Ruta. 1166. W potrawach używana wzrok ostrzy, dla tego zwłasz

cza dla zegarmistrzów i snycerzy dobra.
Rzodkiew. 1216. Używana w pokarmach zmysły ostrzy.
Torhun. 1366. Użyty w sałacie naprawia apetyt.

13. Używanie potraw.

Chmiel. 165. Sosiki na wiosnę używane gorączki zastarzałe leczą.
Czosnek. 225. Warzony głos krzykliwy i gładki czyni.
Kapusta. 496. Wzrok mdły i ciemny czyni, przeto uczeni mają 

się strzedz jej używania.
Kapusta. 510. Głąb surowo jedzony płód martwy wywodzi.
Karczochy. 520. Korzeń jadany przez rodziców daje im męzkie 

potomstwo.
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Nogietek. 848. Pożywany wzrok ostrzy.
Pasternak. 946. Potrawa usuwa niepłodność.
Powój wielki. 1056. Pożywane czyni męże niepłodne.
Pór. 1059. Surowy lub okraszony olejkiem migdałowym jest aphro- 

disiacum.
Pór. 1060. Surowy od upiora broni.
Ruta. 1165. Jedzona wzrok mdły ostry i bystry czyni.
Ruta dzika. 1179. Suszona i jedzona z solą wzrok ciemny ostrzy. 
Rzepa. 1187. Pożywana wzrok jasny czyni.
Rzodkiew. 1208. Pożywana niedopuszcza wypadać włosom.
Sałata 1234. Świeża jedzona przywraca smak utracony.
Szałwia. 1297. Liście jedzone czerwoną niemoc leczy.
Szparag. 1330. Potrawa bole głowy częste usuwa.
Szparag. 1331. Potrawa wzrok słaby wzmacnia.
Trybula. 1374. Chęć utraconą do jedzenia przywraca, używana jako 

sałata.
Trybula. 1375. Potrawa z niej oczy czyści i posila.

14. Używanie owoców.

Granaty. 372. Owoc utwierdza chwiejące się zęby. 
Jabłoń. 426. Jabłko pieczone z kadzidłem leczy pleurę. 
Orzech włoski. 922. Wzmacniają płód.
Orzech włoski. 923. i bronią poronienia.
Pigwy. 974. Bronią owoce od upicia i pijaństwa.

C. Częstość używania.
, II. Jednorazowo.

i. W ogóle.

Brodawnik 2-gi. 84. Za jednym razem używając liścia miasto sa
łaty, brodawki z ciała spędza.

Czosnek. 211. Kto go zjadł jest cały dzień zabezpieczony od uką
szeń jadowitych bestyi.

Dzięgiel. 315. Przed wyjściem z domu żuty chroni od moru przez 
dzień cały.

Grzybienie. 385. Raz się naczczo napiwszy 40 dni bujność cielesną 
odejmuje.

Koszyszczko. 645. Użyty raz czyni człowieka skromnym przez 
dłuższy czas.

Stosił. 1278. Kto go użył, temu ukąszenie niedźwiadka tego dnia 
nie szkodzi.

Szanta. 1303. Raz zażyta w wodzie usuwa febrę.
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Ukwap. 1378. Kto zakąsi tego ziela, całe życie od wrzodów wolny. 
Kurze ziele. 14-82. Pomazanie głowy zabezpiecza od rymy przez 

cały rok.

2. W ciągu doby.

Bukwica. 95. Naczczo użyta chroni od upicia.
Czarnucha. 192. Używana naczczo sprzeciwia się wszelkim tru

ciznom.
Dzięgiel. 300. Pity naczczo zabezpiecza cały dzień od morowego 

powietrza.
Dzięgiel. 307. Używany naczczo jest antiaphr od isiacum.
Gorczyca. 353. Który człowiek zgryzie dwie ziarnce gorczyce a dwie 

ziarnce pieprzu naczczo tedy onego dnia nie trzeba mu się 
bać nagłej śmierci.

Groch. 376. Grochowa polewka pita naczczo leczy konstypacyę.
Kosaciec. 627. Gryziony naczczo chroni pijaństwa.
Mikołajek. 817. Od upicia zabezpiecza naczczo albo przed piciem 

używany.
Orzech włoski. 919. Jedzone naczczo z figami służą przeciw wszel

kiemu jadowi.
Pasternak. 944. Kto nasienie naczczo z winem spożywa temu tego 

dnia jadowite bestye szkodzić nie będą.
Rzodkiew. 1211. Jedzona naczczo broni długi czas od pijaństwa. 

1049; (naczczo lub przed piciem).
Szafran domowy. 1282. Pity naczczo chroni od upicia.
Szafran domowy. 1283. Bity naczczo chroni od obżarstwa.

Kapusta. 499. Przed innemi potrawami użyta chrom od pijaństwa, 
a po nich użyta rozpędza upicie.

Kapusta. 500. Liście w ukropie maczane, głowę niemi okładając 
chronią od pijaństwa.

Kapusta. 511. Przed piciem użyta chroni od pijaństwa.
Sałata. 1236. Chęć do jedzenia wzbudza przed niem używana.
Sałata. 1231. Między piciem zbytniem wina używana od pijaństwa 

chroni.
Koniczyna. 584. Garb na plecach i na piersiach spędza gotowana 

w winie z białą bukwica i przykładana na schodzie księżyca.

Sałata. 1228. Sen czyni gotowana i pod wieczór używana.
Sałata. 1237. Po wieczerzy użyta, o ile warzona, spanie przywodzi.

Zl). Wild. do Antr. kr. T. XVIII. Dl. II. 8
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II Wielokrotnie, 

i. W ściśle określony sposób.

Gwoździki kramne. 407. Jeść cztery rano i tyleż na noc, serce 
słabe posilają.

Kosmaczek. 631. Choremu dać niedos'piaiek i pięćperst po trzy 
poranki pić. Jeżeli chory zrzuci, znak pewny śmierci, jeżeli 
zatrzyma, wyjdzie z niebezpieczeństwa.

Dziewięćsił. 288. Myć chorego trzy dni korzeniem, jeźli zniesie, 
będzie żyć, jeźli nie, umrze.

Lanka. 681. Zażywana raz na tydzień broni od apopleksyi.
Grzybienie. 384. Przez dwanaście dni korzeń używany odejmuje 

męzkosć.
Płodzieniec. 1013. Nasiona przez 40 dni używane przez niewiasty 

lub mężczyzn przed poczęciem płód męzki sprowadzają.
Rumianek. 1147. Słuch posila umywając codzień przed spaniem 

nogi w odwarze.

2. W nieściśle określony sposób.

Jastrzębiec. 444. Skromnie używany żołądek zatwierdza.
Szafran domowy i polny. 1279. Posila i uwesela serca jeżeli w miarę 

używany.
Lisie jajka. 431. „Gdy mąż będzie pożywał korzenia tego ziela 

niemało tedy syny będzie miewał, ale gdy go trochę zje, 
tedy się dziewki będą rodzić“.

Aloes. 3. Z różnemi substancyami przygotowany i smarowany dzie
ciom na pępku zachowuje je od glist, im częściej smarowany 
tem dłuższy zapewnia skutek.

Cebula 133. Często używana rozumowi szkodzi.
Cynamon. 185. Kto z nim często jada, potwierdza mu wzrok mdły 

i wyjaśnia go.
Czarnucha. 197. Nasienie przykładane często na łono pomaga do 

poczęcia.
Czosnek. 209. Kto go często jada, temu wszy mnoź>
Kapusta. 493. Kapusta biała smrodliwre ciało czyni kto ją często 

pożywa.
Kapusta. 502. Dzieci często jej używając prędko rosną.
Kmin kramny. 539. Od częstego pożywania skóra na ciele grubnieje.
Kolendra. 565. Używana często sprowadza szaleństwo.
Kopr ogrodny. 601. Często pożywany wzrok mdli.
Mięta. 792 Jedzona na surowo „cudną płeć dawa temu człowie

kowi, który ja często pożywa“.
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Kurza noga. 845. Częste używanie wzrok mdli i ćmi.
Opich. 907. Dla ustrzeżenia gniewu nasienie w winie warzyć, 

a zawsze pić.
Podróżnik. 1019. Korzenie często jedzone przywracają smak utra

cony.
Pór. 1058. Częste pożywanie go sprowadza sny straszliwe.
Rzodkiew. 1214. Kto rzodkiew często jada temu włosy nietylko 

nie wypadają, ale bujnie rosną..
Sarkukola. 1240 Często używana wewnątrz, łysinę na głowie rada 

czyni.
Szparag. 1826. Często używany daje przyjemny zapach ciału.
Szparag. 1327. Często używany czyni mężczyzny niepłodna.

Jastrzębiec. 445. Zbytnie jadany przeczyszcza.
Rzodkiew. 1215. Ktoby wiele nasienia używał wszy mu tnnoży 

w ciele.
Szafran domowy. 1280. Nadużyty czyni człowieka smutnym.

Rozmaryn cudzoziemski. 1130. Z takiego (1129) korzeń zebrany* 
i noszony na dołku trzy dni przed i trzy dni po pełni fra
sunki oddala.

Rozmaryn cudzoziemski. 1131. i kłopoty serce psujące.
Serdecznik. 1243. Biorąc od nowiu aż do pełni po kwincie jest 

potężnym aphrodisiacum.

III. Zależnie od lunacyi.

CZĘŚĆ III.

O skutkach działania środków roślinnych 
czarodziej skich.

A. Przesądy odnoszące się do świata fizycznego.

Szałwia. 1291. Proch w ogniu powoduje bałaś podobny do gromu.
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Ogórek ośli. 880. Światło kagańca w izbie, gdzie sa jego owoce, 

gaśnie.

Nostrzeg. 851. Kto namaže jego sokiem ręce, może brać bez obawy 
rozpalone żelazo w ręce.

Ślaz. 1335. Ciało namazać sokiem ślazowym i białkiem kurzem, 
skoro to wyschnie pomazać ałunem, a obsypawszy subtelnie 
siarką można ją zapalić bez szkody ciała.

Ślaz wysoki. 1342. Ręce sokiem namazané można kłaść w rozto
pioną cynę.

Ziele. 1467. Pewne mają cyganie, które włożone w ognisko spra
wia, że choć się ogień pod słomianą szopą pali, słoma się 
nie zajmuje.

Czosnek. 210. Ma nieprzyjaźń z magnesem i pozbawia go (przez 
potarcie) władzy przyciągania.

Bazylia. 40. „Ma nieprzyjaźń z bursztynem, który jej nie przy
ciąga, ale najmniejsze jej ździebełko, precz odrzuca".

Ogórek. 872. Gdy grzmi, jakoby się lękają i mdleją.
Żyto. 1527. Grzmot psuje wino w beczce.
Bylica. 124. Podczas burzy kadząc święconą bylicą zabezpiecza 

się dom od pioruna.
Kłokoczyna. 532. Kto nosi owoce nanizane jako paciorki temu 

piorun nie szkodzi.
Przestęp. 1075. Piorun nie bije kędy przestęp.

Konopie. 587. Jest tak wielkiej mocy, że wodę zgęszcza.
Ślaz wysoki. 1341. Wodę z nim wygotowaną tak zagęszcza, że 

jest albo zsiadła albo skrzepła, jeźli stoi nocą nie pod da
chem, ani przykrywą.

Rzodkiew. 1213. Zagrzebana w kupę soli stopnieje.

Jeżyny. 466. W soku z owoców gąbki morskie kamienieją.

Pokrzyk. 1020. Kość słoniowa gotowana przez 6 godzin z korze
niem miękczeje.

Przestęp. 1081. Kość warzona z korzeniem miękczeje.
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Szczaw. 1313. Z korzeniem gotowane kości miękczeją do każdej 
roboty.

Wierzba. 1410. Kość warzona z ługiem wierzbowego drewna mięk- 
czeje.

Chrzan. 169. Sokiem z chrzanu pomieszanym na poły z sokiem 
z glist zmaczany kord lub żelazo, kraje inne żelazo jak ołów. 

Kosmaczek. 634. Żelazo nim pomazane tak stali, że broń taka 
i stali się przeciwi.

Wytrych. 1449. Alchemistowie żywe srebro zamieniają na srebro 
tern zielem.

Ukwap. 1379. Między dwoma kamieniami tarte wre.
Bieluń. 64. Korzeń octem polany skacze jakby wrzał w ogniu.
Rosnik. 1112. W naczyniu metalowem lub kamiennem, zawierają- 

cem truciznę, wrze (na zimno) i płyn cały wyrzuca.
Bluszcz drzewny. 66. Drewno wina ścierpieć nie może, nalewając 

więc w naczynie z drzewa bluszczowego wino sfałszowane 
woda fałszerstwo się wykryje, bo wino wycieknie zaraz z na
czynia, a zostanie tylko woda.

Bieluń. 59. Naczynie srebrne do któregoby wpuszczono sok rnz- 
trzaśnie się.

Rośnik. 1111. Szklankę z płynem zawierającym truciznę rozsadza.

Jemioła. 451. Z zielem Martagon (patrz wytrych) wszystkie 
kłódki odmyka.

Wytrych. 1447. „Podkowy koniom z nóg zdziera*'.
Wytrych. 1448. „Pęta (koniom), któremi na paszy bywają spętane, 

odmyka swem dotknieniem i stąd wzięli to mniemanie o zło
dziejach, jakoby go mieli używać do zamków i kłódek otwie
rania; któregoby tylko do zamku albo kłódek przytknął, za
raz rygiel odskoczy i kłódka się odemknie“....

Dziewięćsił. 287. „Też niektórzy sobie przyprawują to ziele z ko
rzeniem strzałkowym, a przy sobie noszą, dlatego by się ża
dnej strzelby nie bali“.

Leszczyna. 707. Strzyżyk nadziany na pręciu leszczyny przez tego 
samego, który je z ziemi wyciągnął, obraca się przy ogniu 
i piecze.
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B. Przesądy odnoszące się do świata roślinnego.
I. Powstawanie gatunków i odmian.

i. W rozmaity sposób.

Gwoździki. 401. Odmieniają się przez przesadzanie i spajanie 
owsem.

Gwoździki. 404. JSasiona z roślin kwitnących różnemi barwami 
wsadzone w cewkę i zasadzone dają roślinę o kwiatach pstrych.

Kapusta. 503. Ze starego nasienia kapusty wyrasta rzodkiew, albo 
rzepa, albo kalarepa.

Komonica. 579. Szatan zazdroszcząc ludziom tak pożytecznego leku 
ugryzł mu korzeń, co znać na żywym

Konopie. 590. Głowatki pochodzą z nasienia pełnego, suszki ze 
czczego.

Lilia. 711. Nasiona moczone w winie czerwonem dają lilie z kwia
tami czerwonymi.

Lilia. 712. Podobnie można sztucznie zabarwiać kwiaty, przez na
siona i cebule w rozmaity sposób.

Mespuły. 771. Brzoskwinia zaszczepiona na wielkich śliwach daje 
mespuły.

Oman egyptcki 894. Wszczął się z łez Heleny.
Palma. 930. Z jednego nasienia wyrasta tylko wątłe ziółko, tylko 

z wielu razem wysianych drzewo.
Pszenica. 1097. Pszeniea, sężyca i żyto wyradza się.
Rdza. 1109. Rdza rodzi się z mgły.
Róża. 1141. Biała róża polewana krwią lub sokiem z borówek 

zamienia się na czerwoną.
Róża polna. 1143. Przesadzona trzy dni przed albo po pełni w ciągu 

trzech lat staje się cielistą i bardzo pachnącą.
Rzepa. 1189. Nasienie rzepne trzyletnie daje kapustę.
Szparag. 1321. Wyrasta z zakopanych baranich rogów, z rogów 

kozich lub kozłowych całych a jakiśkolwiek innych zwierząt 
spiłowanych.

Śnieć. 1343. Rodzi się z mgły.
Śnieć. 1344. Rodzi się z niedojrzałego ziarna.
Śnieć. 1345. Rodzi się jeżeli siano zboże w worku po mące.
Śnieć. 1346. Rodzi się ze zboża sianego na nowiu,.... gdy księżyc 

i słońce świecą.
Śnieć. 1347. Rodzi się z mokrego roku.
Torhun. 1365. Powstał z lnianego nasienia włożonego w cebulę.

Sałata. 1233. Ktoby włożył w koci lub owczy bobek nasienie sa
łaty, rzodkwi i inne, to nasienie rzodkwi obróci się w ko-
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rżenie, inne w nać, a sałata będzie rozmaitego smaku, sto
sownie do nasion razom wysianych.

Ćwikła. 229. Zamienia się na korzeń winnej macicv, jeżeli wszcze
piono w nią jej latorośl.

Kapusta 495. Jeżeli latorośl winnej macicy wszczepić w głąb ka
puściany, ten zrasta się z nią i zamienia się na jej korzeń.

2. Niemożliwe szczepienie.

Cytryna. 188. Można szczepić w gruszkę lub morwę.
Figa. 333. Figi można szczpić na jaworze.
Kasztany. 526. Można szczepić na wierzbie.
Morwa. 833. Można szczepić morwę w brzoskwinię i wiąz.

II. Względna hojność.
i. Niedorodność.

Banie. 24. (Niewiasty podczas czyszczenia nie powinny ani się ich 
dotykać, ani między niemi chodzić, boby się banie zaraz 
w niwecz obróciły

Cebula. 143. Na wschodzie księżyca siana bywa drobna.
Karczochy. 521 Gdyby sadzuno nasienie ich spodem na dół, będą 

z tego nikczemne rośliny.
Winna Macica. 736. Wino dopóki nie jest trzechletnie nie powino 

być dotykane żelazem.
Mięta. 795. Zelaz em zźynana niszczeje i ginie.
Rozmaryn cudzoziemski. 1129. Na nowiu księżyca więdnieje i ja

koby obumiera.
Róża. 1)35 Nasienie róży, ziarnko gorczycy i nóżka łasicy powie

szone na drzewie owocowym powodują jego niepłodność.

Chrzan. 167. Ma taką nieprzyjaźń do winnej macicy, że sadzony 
obok niej od niej odstępuje.

Kapusta. 494. Ma nieprzyjaźń z winną macicą i wysusza ją; na
wzajem się niszczą.

Kąkol 527. Kąkol ma nieprzyjaźń z pszenicą i wysusza ją.
Mak. 749. Ma nieprzyjaźń z owsem i wysusza go.
Paproć. 938. Paproć i trzcina mają wrodzoną nieprzyjaźń.

2. Dorodność.

( lyprys ziele. 186. Aby miąźszo rósł ga lązki związać, stłuc, owsem 
obetkać i zasadzić.

Granaty. 371. Drzew'o, którego pień posmarowano sokienj rozma
rynu i kurzej nóżki daje gęste jabłka.
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Migdał. 812. Żeby drzewo nierodliwe rodziło owoce wsadzić w ko
rzeń kamień albo nabić gwoździe zwłaszcza miedziane lub 
złote.

Ogórek. 876. Żeby wczesne były p. praktyki pod bania.
Palma. 937. Żeby była rodliwa wbić w korzeń klin wierzbowy.
Tatarka. 1357. Najbujniejsza rodzi się z podlejszego i najmniej

szego ziarna.
Tatarka. 1359. Ze czczego ziarna rodzi się najlepsza.
Konopie. 588. Sadzone między kapusta czyni ją urodliwą.
Ogórek. 870. Wszczepione w krzak maliny lub jeżyny będą cały 

rok świeże i zimno im nie zaszkodzi.
Ogórek. 871. Rosną najwięcej przed pełnią księżyca.

Banie. 22. Banie sadzić w dzień lub 5 dni po nowym miesiącu 
(żeby były dorodne).

Groch. 374. W kwietniu siać trzy dni przed nowym miesiącem.
Groch. 375. W marcu siać w ostatniej kwadrze albo na nowiu.
Jęczmień. 475. Jęczmień należy siać na nowiu albo w ostatniej 

k wadrze.
Ogórek. 878. Ogórki sadzić trzeba, gdy miesiąc 5—6 dni stary 

będzie.
Owies. 933. Owies należy siać na nowiu albo w ostatniej kwadrze.
Pszenica. 1098. Siana w Suche dni przed św. Michałem podczas 

kwitnienia nie ulega zarazie.
Pszenica. 1100. W pszenicy sianej trzy dni przed albo po nowiu 

zielsko się nie rzuca.
Pszenica. 1099. Pszenicę siać w piątek przed św. Krzyżem, albo 

w ostatniej kwadrze po tym dniu.
Rzepa. 1192. Rzepa siana na Kiliana i Małgorzatę, będzie miększa 

do warzenia.
Tatarka. 1358. Tatarkę siać w ostatniej kwadrze.
Wyka. 1445. Wykę należy siać w ostatniej kwadrze albo na nowiu.
Żyto. 1533. Jare żyto należy siać na nowiu albo w ostatniej 

kwadrze.

III. Odmładzanie.

Cebula. 144. Rośliny nawet i zwierzęta z odmianą księżyca czują, 
skoro on rośnie i one podrastają, tylko cebula całkiem na 
opak, najlepiej się odmładza, gdy księżyc schodzi.

Lipa. 718. Nalać oliwy w dziury korzeni zestarzałego drzewa a od- 
młodnieje.
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IV. Różnorodne wpływy.
1. Na postać.

Banie. 18. Żeby dawały długie owoce brać do siania nasiona z gór
nej części bań i sadzić je wierzchami w górę.

Banie. 20. Żeby owoce były brzuchate, brać do siewu nasiona ze 
środka a sadzić je wierzchami na dół.

Banie. 21. Żeby były „rozwiązłe i szerokie“ brać je z dolnej części 
i sadzić je wierzchami na dół.

Cebula. 142. Wsadzona w nasienie baniowe do niezwykłych roz
miarów dochodzi.

Cebula. 135. Taczając kłodę po lachach z cebulą w wigilia św. 
Jana, będzie z niej głowiasta

Karczochy. 522. Żeby były bezostne zetrzeć ich wierzchołki na 
kamieniu.

Karczochy. 523. albo wszczepić nasienie w korzeń sałaty.
Ogórek. 877. Żeby długie rosły j>. praktyki pod bania.
Pór. 1070. Nasienie rzepne lub bani bez pomocy żelaza w łuk 

wszczepione powoduje, że się cebula jego w taką głowę roz
rośnie.

2. Na smak.

Karczochy. 525. Żeby były słodkie moczyć je w cukrze, mleku 
miodzie.

Rzodkiew. 1206 Nasienie moczone w miodzie przez noc i dzień 
daje potem słodką rzepę.

Rzodkiew. 1207. Także jeżeli się moczy w soku z rodzynków lub 
słodkiej wodzie.

Chrzan. 170. Nasienie moczone przez dwa dni w pitym miodzie 
daje rośliny o korzeniach mniej „jadowitych“.

Czosnek. 215. Wyhodowany pięć razy z rzędu z nasienia staje się 
jadowitym.

Czosnek. 216. Pod pewnymi aspektami sadzony pozbywa się swej 
j adowitosci.

Czosnek. 218. Z wiekiem pozbywa się swej jadowitości.

3. Na woń.

Czosnek. 214. Sadzony na nowiu, a zbierany w ostatniej kwadrze 
me ma smrodliwej woni

Karczochy. 524. Żeby karczochy miały woń moczyć ich nasiona 
w wódkach i odpowiednich woniach.

Sałata. 1232. Staje się pachnącą, jeżeli nasienie było zasadzone 
w pestce cytryny.
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4. Na kwitnienie.

Oliwne drzewo. 256. Jeżeli drzewo jest niepłodne nawiercić dziurę 
i zabić ją albo płodnemi gałązkami albo sosnowym czy dę
bowym klinem.

Oliwne drzewo. 257. Przeciw niepłodności nabić w korzeń czop 
albo kamień.

Granaty. 366. Jeżeli z drzewa kwiat opada dla zapobieżenia oto
czyć jego pień obręczą ołowianą lub skórą wężową.

Róża 1140. Ruta sadzona przy róży pobudza ją do kwitnięcia.

5. Na owocowanie.

P>anie. 19. Żeby owoce były bez nasion zagrzebywać latorośle 
w ziemi, a puszczający się wierzchołek w dolnej jogo części 
znów zagrzebywać i tak do trzeciego razu.

Ogórek. 875. Żeby nasion nie miewały p. praktyki pod bania.
Wiśnia. 1426. Rdzeń wyjąć i wsadzić w tę dziurę latorośl, która 

jeszcze nie kwitła, a owoce z niej powstałe będą bez pestek.

Granaty. 370. Jeżeli korzeń otoczyć gipsem to owoce będą miały 
białe jąderka.

Orzech włoski. 921. Jeżeli rodzi owoce ze zbyt grubemi skorupami 
to przeciw temu albo korę nacinać, albo korzenie obcinać, 
albo w korzeń wbić kół bukspanowy lub gwóźdź żelazny 
czy mosiężny.

Banie. 23. Żeby banie były słodkie, moczyć ich nasiona przed 
wysianiem w słodkiej wodzie.

Cytryna. 189. Nasiona moczone trzy dni w owczem mleku i wodzie 
miodowej dają słodkie owoce.

Czosnek. 217. Sadzony z pestkami oliwnem staje się sło iki.
Dynie. 263. Żeby były słodkie moczyć nasienie w ocukrzonej wo

dzie różanej.
Arbuzy. 515. Jeżeli nasienie namoczyć w słodkiej wodzie, to owoce 

powstałej z niego rośliny są słodkie.
Melon. 768. Są słodkie, jeżeli ich nasiona namoczyć w słodkiej 

wodzie.
Miirdał. 811. Żeby drzewo dające gorzkie dawało słodkie migdały 

wbić w pień kół miodem posmarowany.
Ogórek. 868. Nasiona moczone w mleku lub miodzie warzonym 

dają rośliny o słodkich owocach.
Ogórek. 869. Toż samo, jeżeli moczone w owczem mleku, miodzie 

lub sycie.
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Ogórek. 873. Żeby owoce nie były zbyt soczyste przykrywać ro
śliny plewami.

Ogórek. 874. Nasiona moczone w środkach przeczyszczających 
dają rośliny z owocami mającymi takież własności

Dynie 264. Żeby owoce miały zapach p’żtna lub róży moczyć 
nasionia w inałmazyi z teini woniami.

Granaty. 365. Podłożyć pod korzeń sadzonek 3 barny ki, a owoc 
nie będzie się szczepać.

Granaty. 367. Jeżeli owoc się szczepi, wło/yć kamień pod środek 
korzenia

Granaty. 368. Żeby owoce się nie szczepiły, posadzić w koło drzewa 
morską cebulę

Brzoskwinia. 85. Gdyby owoce z drzewa przedwcześnie opadały, 
odkopać korzeń i rozedrzeć klinem modrzewiowym lub z len- 
tyszka

Figa. 344. Gdy owoc opada przed czasem z drzewa dla zaradzenia 
temu korę naciąć lub kl hi wbić w korzeń.

Jabłoń. 423. Jeżeli owoce odpadają temu zapobiedz tak: korzeń 
rozedrzeć i kamyk wstawić.

Kąkol własny. 529 Taki, który między pszenicą rośnie, wziąć, 
wyrwać, obwiązać drzewo, które nigdy owocu donosić nie 
może, przynosi mu ratunek.

Arbuzy. Ö14. Położone na pszenicy (owoce) zlekka i powoli doj
rzewają.

Pigwy. 973. Owoce trwają dłużej niż do roku, jeżeli się je rwie 
nie gołemi rękami.

6. Na zewnętrzne uszkodzenia.

Balsamina. 16. Tak rany goi, że drzewa skaleczone nią namazané 
goją się rychło, dlatego ogrodnicy nóż do szczepienia uży
wany nią smarują.

Migdał. 810. Żeby drzewo nie marzło, otoczyć jego korzeń białymi 
kamykami i piaskiem.

Wiśnia. 1425. Gdy drzewo wiśniowe zacznie bucznieć albo gnić, 
dziurę w niem wywiercić.
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IV. Ochrona przed zwierzętami.

Czosnek. 213. Zawieszony na drzewie zabezpiecza owoce od ptactwa.
Granaty. 369. Jeżeli robaki robią szkody na drzewie, pomazać jego 

korzeń wołową żółcią, a zdechną.
Kapusta. 504. Żeby kapustę i ogrodowizny robactwo nie jadło, 

zawieszać na płocie kobyli łeb.
Kapusta. 505. albo zawiesić raka.
Kapusta. 506. Żeby gąsienice jej nie psuły, kurzyć na wschodzie 

słońca głębami kapusty.
Mespuły 772. Żeby robaki nie toczyły drzewa, wygarniać je mie 

dzianą stypułką.
Ogórek ośli. 881. Ptaki nie psują jagód winnej macicy dotkniętej 

sokiem tej rośliny.
Piołun. 985. Do grzęd obsadzonych piołunem węże nie wschodzą.
Piołun. 988. Nasiona ogrodnych rzeczy zanurzone w piołunowym 

soku wydają rośliny, którym mszyce i gąsienice uie szkodzą.
Piołun. 986. W ogrodzie pokropionym wódką piołunową żadne 

zwierzęta szkody nie czynią.
Pszenica. 1092. Żeby ptacy pszenicy sianej nie wyjadali obsiać 

rolę w >koło pszenicą ugotowaną w winie z ciemierzycą.
Rozchodnik wielki. 1020. Nasiona kapusty moczone w soku tego 

ziela dają rośliny, których mszyce i gąsienice nic psują.
Ruta. 1168. Zagonów kapusty pokropionych sokiem ruty gąsienice 

nie napastują.
Rzepa. 1190. Roślin, których nasienie przed wysianiem było po

mieszane z sadzami, albo mokło w soku z rozchodnika, ro
bactwo nie niszczy.

C. Przesądy odnoszące się do świata zwierzęcego.
I. Z roślin zwierzęta.

Bazylia. 39. Z włożonej do garnka na słońcu rodzą się niedźwiadki.
Bazylia. 41. Wąchanie niebezpieczne. Syr. p. 481. Przykład włocha, 

któremu skutkiem wąchania ulągł się srogi robak w mó/gu. ib.
Koszyszczko. 651. W ziemi tłustej rodzi robaczki, których ukąsze

nie jest śmiertelne.
Lilia. 713. Rodzą się z niej w gnoju robaczki, a proszek z nich 

przywiązany w woreczku na szyi sprowadza bezsenność.
Pięciornik. 968. Z koniczem zakopane rodzi węże.
Szałwia. 1287. W gnoju lęże się z niej ptaszek.
Węźownik. 1390. Zakopany z konikiem zamienia się'na robaki.
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II. Zycie i zdrowie.

Kocia miętka. 806. Pszczoły obumarłe położone na tem zielu po
wracają do życia.

Kocia miętka. 807. Muchy uduszone w ciepłym popiele położone 
na tem zielu powracają do życia.

Omiag. 908- Niedźwiadek zabity nim może ożyć, jeżeli się go do
tknie białą ciemierzycą.

Pietruszka. 956. Czyni konia zdrowego.
Sadliczka. 1225. Koło chlewów i obór siana zwierzęta od chorób 

zachowuje.
Sadliczka. 1226. Także, zawieszona im na szyi w czerwonym płatku.

III. Rośliny szkodliwe zwierzętom.

Firletka. 341. Gdyby się jej niedźwiadek dotknął, wszystek jad w nim 
umartwia, tak że nigdy żadnemu szkodzić nie może.

Jesion. 460. Węże wolą iść w ogień niż między jego liście.
Lipka. 582. Wąż ani żadna jadowita bestya nie wchodzi w to ziele.
Lebiodka. 694. .Starta na proch nad mrowiskiem wypędza mrówki.
Majeran. 744. Świnie uciekają przed jego wonią.
Miechunki. 782., Wąż korzeniem dotknięty zaraz zdrętwieje.
Ożanka. 931. Świnie żywiące się korzeniem tego ziela nie mają 

śledziony.
Piołun. 987. Pszczoły odgania, nie trzeba go cierpieć w pasiece.
Rumień psi. 1152. Pszczoły wygania i wytraca.
Ruta. 1159. Łasica, gdy ma walczyć z wężem, pożywa rutę i tą 

wonnością go zaraża, także bazyliszka.
Ruta 1169. Żaby zarażają zioła trucizną, tylko od ruty uciekają.
Stonogowiec. 1270. Zwierzętom, któreby go w paszach jadły, śle

dzionę trawi.

IV. Rośliny zabójcze zwierzętom.

Barwinek. 27. Z siarką pomieszany i wrzucony do stawu zabija ryby.
Barwinek. 28. Bawół, któremuby został włożony w usta „rozpu- 

knie się“.
Bieluń. 65 Dla dzików trucizna; leczą się biegnąc do wody i zja

dając raki !
Brodawnik. 77. Niedźwiadek okrążony nim nie wychodzi z tego 

koła, a dotknięty nim zdycha.
Brodawnik. 78. Mrówki, mając dziurę w mrowisku nim zagrodzoną, 

nie wychodzą i zdychają.
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Chrzan. 166. Niedźwiadek polany wodą z korzenia „nadawszy się 
rozpuknie“.

Kolendra. 564. Ziele jest trucizną dla psów.
Marchew. 751. Marehwiany sok pomazany na grzędzie, na której 

siedzą krognlce, zabija im wszy.
Omiąg. 902. Dotknięty nim niedźwiadek zdycha.
Omiąg. 905. Zabija bestye, które się ślepe rodzą.
Pokrzywa. 1027. Gąsięta, jedząc ją, zdychają.
Toina. 1660. Dla psów i wielu zwierząt, człowieka jest trucizną, 

ale psy inną trucizną strute ratuje.
Szparag. 1622. Pies, gdyby wodę z warzonego szparagu łeptał, 

zdechnie.
Żyto. 1535. Gdy żyto kwitnie, kurczęta rady zdychają

V. Lekarstwa.

Cebula. 150. Zawieszona na szyi zwierzętom chroni je od zarazy.
Cis. 184. Drewno skrobane jest autitoxicum dla psów
Kreteiiski dyptau 1-szy. 270. Łanie i kozy dzikie, pasząc się nim, 

pozbywają się strzał, któremi były trafione.
Kreteński dyptan. 276. Jelenie, jedząc węże, leczą się nim.
Jedna jagoda. 429. Zachowuje bydło od zarazy.
Jęczmień. 470. Krew gęsi karmionej jęczmieniem wstrzyknąć 

w nozdrze koniowi wozgrzywemu wyleczy go.
Jeleni język. 481. Jelenie na kilka dni przed zrzuceniem rogów 

żywią się wężami, poczem szukają jeleniego języka albo aro- 
now’ej brody, albo dyptanu kreteńskiego i zapomocą jednego 
z tych ziół tę truciznę womitują.

Komonica. 580. Zawieszony ślepemu koniowi między oczyma wzrok 
mu przywraca.

Komonica. 581. Koniom wzrok naprawia.
Kosmaczek. 632. Ślepym koniom wzrok przywraca.
Lebiodka. 693. Żółw, gdy się struje, może się rią wyleczyć.
Zórawie noski. 750. Wieprzom w paszy dane sprawia, że robaki 

w ich pępku zaległe, same wypadają.
Piołun. 984. Bydło od chorób, a zwłaszcza od morowego powietrza 

i zdychania zachowuje.
Krctoński polej. 1054. Postrzelone kozy leczą się nim.
Kuta. 1174. Powstrzymuje pomór owiec, jeżeli nią podkurzać ow

czarnię na świtaniu i przy zachodzie słońca.
Wężownik 1393. Leczy się nim jeleń od postrzału.
Wrzodowe ziele. 1503. Bydłu kości złamane spaja.
Żmijowiec wielki. 1521. Daniel leczy się nim od postrzału.
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VI. Wpływy na czynności fizyologicziie. 
i. Plciowosć.

Chrzan. 171. Świniom oprosionym tyle mleka daje, źe aż prosięta 
od zbytniego pokarmu zdychają.

Czarnogłów. 199. Zwierzęta, po używaniu go płodząc, zabezpieczają 
płód, źe się „mocnie pod tein wiąże“.

Czarnogłów. 201. Łanie, które się nim pasą, łatwo rodzą.
Jemioła. 450. Owcom broni płód tracić.
Jęczmień. 469. Młode byczki pasione nim dwa miesięce, stają się 

wołami.
Konopie. 586. Kury niemi karmione niosą cały rok.
Obrazki. 854. Płód ze wszystkich zwierząt wyciąga, natarłszy nim 

ich sinus.
Pokrzywa. 1026. Kury, jedząc ją, niosą cały rok.
Pokrzywa. 1031. Bydłu niepłodnemu siekać członki.
Polej. 1040. Jeżeli brzuch zwierzęcia zostanie potarty polejem 

i kamieniem z gniazdka dudka, to płód tego zwierzęcia bę
dzie czarny.

Rózga pasterska. 1132. riok z sokiem mandragory zapładnia psa.
Storczyk większy. 1274. Aphrodisiacum dla zwierząt.
Storczyk większy. 1275. Koniom spracowanym i gnuśnym aphro

disiacum.
Zaraza. 1459. Bydło, któreby go zjadło, zaraz się ma do złączenia.
Zebrzyca. 1463. Do płodu bydlętom pomaga.
Żyto. 1529. Chleb przypieczony i w pewien sposób dawany kurom 

sprawia, źe w najcięższą zimę będą się nieść.

a Inne.

Pylica. 122. Korzeń bylicy i biedrzeńca włożony w gębę koniowi 
zabezpiecza go, żeby się nie zbieżał.

Bylica. 123. Może tak (koń) 12 mil zrobić bez pokarmu i zmę
czenia.

Chebd. 159. Wełna na baranach na kilka dni przed zabiciem 
okładana liśćmi cudownie się kędzierzawi

Chebd. 160. Tym sposobem można trefić i psiaki pokojowe.
Psi język. 486. Zawieszone na szyi psa sprawiają, że się kręci 

w koło tak długo, aż wreszcie padnie na ziemię jakoby zdechły.
Konitrud. 585. Konie, któreby go zjadły, tak się spracują, jakoby 

największy ciężar ciągnęły.
Lilia. 715. Jeżeii leży w naczyniu, które będzie przykryte skórą 

maścistej krowy, to wszystkie krowy stracą mleko.
Pietruszka. 958. Konie spracowane posila.
Polej. 1044. Bydło, któreby go kwitnący jadło, pobudza do be 

czenia.
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Ukwap. 1380. Ptacy kładą w gniazda, żeby pisklęta, pożerając zbyt 
chciwie pokarm im przynoszony, nie zadławiły się.

VII. Wpływy na umysł zwierząt.
Wiesiołek. 1421. Nawet bestye okrutne błaga, dając im ją pić 

w wodzie.

Bazanowiec. 36. Przywiązany do jarzma niesfornemu bydłu ła
godzi je.

Cebula zamorska. 154. Bydle namazané jej sokiem na głowie zawsze 
wraca do domu.

Matecznik. 765. Wół, któremu go przywiązano, wszędzie za tym, 
co przywiązał, idzie.

Wilczy ogon. 866. Przywiązana do jarzma uskramia gwałtowne woły.

Kosmaczek. 633. Twardoustemu koniowi dobrze dawać. 
Pietruszka. 957. Czyni konia wesołego.

Czosnek. 212. Łasica i wiewiórka, któregoby go zjadły, stają się 
łaskawe.

Psi język. 484. Położony z sercem małej żabki ściąga psy ze 
wszech stron.

Psi język. 485. Te rzeczy (484) włożone pod wielki palec nogi 
sprawiają, że psy na mającego je nie szczekają.

Żyto. 1531. Chleb wziąć pod pachę, skoro przejdzie potem, dać 
psu zjeść, będzie on dawcę miłował i ustawicznie pilnował.

Bieluń. 60. Do skóry zająca, w którą schowane zioło z krwią mło
dego zająca, wszystkie zające zbiegają się.

Zajęczy chłodek. 161. Tak się nazywa, bo „broni zająca od me- 
lankoljej, który z przyrodzenia melankolik“, przeciw ine- 
lankoli i.

Piołun. 983. Sok z piołunu lub tabaki z krwią młodego zająca 
w skórze zakopany ściąga zające.

Jemioła. 455. Ptaki zlatują się o 5 mil daleko do zawieszonej ze 
skrzydłem jaskółczem na drzewie.
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Kmin kramny. 536. Gołębie nim karmione nie opuszczają gołębnika 
Włoski kopr. 618. Gołębie namazané pod skrzydłami olejkiem 

przywabiają do gołębników inne gołębie.
Koszyszczko. 642. Przynęca gołębie.

Rajskie drzewo. 258. Prochem z tego drzewa, pomieszanym z go
ździkami i kością serca jeleniego, jeżeli się „omaży kurowi 
wszystkę głowę, tedy dla wielkiego wesela cały dzień i całą 
noc nie przestanie piać“.

Matki bożej włoski białe i czarne. 1428. Koguty i przepiórki nim 
karmione czyni ochotne i śmiałe do boju.

Jęczmień. 472. Do gałek z jęczmiennej mąki wrzuconych do wody 
ryby gromadzą się obficie.

Pokrzywa. 1030. Do rąk pomazanych sokiem pokrzywy i rozcho- 
dnika włoźunych w staw, ryby idą jak do sieci.

Pszenica. 1093. Wziąć pszenicy, łaniego szmalcu, łaniej kości (utłu
czonej) i oliwy, zrobić maść, do namazaných nią rak ryby 
idą i dają się łapać.

Róża. 1136. Te rzeczy włożone w sieć przyciągają ryby.

Konopie. 589. Ule posmarowane olejkiem z konopi dobrze się roją. 
Włoski kopr. 610. Ul nim potarty zatrzymuje pszczoły.
Matecznik. 758. Gdy się ule sokiem jego potrze, rojom uciekać broni. 
Matecznik. 759. Do ula wytartego świeżym melisowym sokiem, 

potem octem, przychodzą pszczoły.
Matecznik. 760. Roje pszczół przyciąga.
Matecznik. 761. Pszczoły nie uciekają z ułów sokiem jej namazaných. 
Nostrzeg. 852. Siany przy ulach zatrzymuje pszczoły.
Tatarskie ziele. 1497. Zawieszony w ulu przynęca pszczoły i nie 

pozwala im uciekać.

VIII. Czary.
Biedrzeniec. 57. Przeciw czarom rzuconym na bydło lekarstwo. 
Brzoza. 86. Na urok zadany koniowi okurzyć go korą brzozową, 

mirą, kadzidłem i białym krowieńcem.
Dzięgielnica. 323. Czary od bydła oddalają.
Komonica. 578. Wszystkie czary od bydła oddala.
Lubczyk. 719. Przeciw czarom rzuconym na bydło.
Orlik. 918. Przeciw czarom u bydła.
Ruta. 1164. W occie warzona dobra bydłu sczarowanemu.

Zb. Wi»d. do A litr. kr. T. XVIII. Dr. II. 9
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Sadliczka. 1222/4. Na drzwiach lub wrotach zawieszona uroki, skazy 
i mary wszelkie bydłu szkodliwe odpędza.

Trybula. 1373. Przeciw czarom na bydło.
Wrzodowe ziele. 1504. Na czary od bydła.

D. Przesądy odnoszące się do świata ludzkiego.
I. Gospodarstwo domowe.

Koszyszczko. 654. W domu, winnicy, w polu podłożone daje ob
fity procent.

Zyto. 1528. Chleb świeżo upieczony i powieszony w zapowietrzałej 
izbie cały jad z niej wyciąga.

Kapusta. 501. Przywary w garnku z kapustą odchodzą.

Figa. 336. Kucharz, gdy miesza potrawy warzechą z figowego drze
wa, rychło i smaczno nagotuje potrawy.

Dynie. 262. Żeby mięso rychło wrzało, włożyć do garnka kęs owocu.

Szczaw. 1307. Mięso twarde gotowany z niem natychmiast mięk
kie czyni.

Szczaw. 1314. Liście z twardem mięsem gotowane miękczą je. 
Zaraza. 1460. Do gotującej się jarzyny dodana sprawia, że ta 

zaraz wre.
Zaraza. 1461. To samo tylko o grochu.

Figa. 335. Mięso gotowane z gałązkami rozpływa się.

Biała ciemierzyca. 174. Mięso, z którem była gotowana, trawi i w ni
wecz obraca.

Goryczka. 358. Tak silną ma moc spajani*, ran, że gdyby korze
nie „było włożone w garniec, w którym mięso wre, tedy 
sztuki onego mięsa zrostą się“.

Ślaz wysoki. 1340. Warzony ze sztukami mięsa, zrasta je.
Zankel. 1454. Sztuki mięsa w garncu spaja i zrosłe czyni.
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Kurze ziele. 1480. Włożone do garnka, w którym mięso wre, spra
wia, że się mięso zrasta.

Skalny żywiec. 1537. Korzeń włożony do garnca, gdzie mięso wre, 
sztuki we spółek spaja zraszcza.

Żywokost. 1538. Włożony do garnca, w którym wre mięso, spra
wia, że jego sztuki się zrastają.

Mięta. 796. W mleko włożona nawet wobec podpuszczki nie dozwala 
mu się zsiadać.

Proso. 1072. Cokolwiekby w niem było zagrzebiono i chowano od 
wywietrzenia i zagniłości robactwa zachowuje.

Cebula. 134. Położona na mięsie chroni je, aby go muchy nie 
parzniały.

Kolendra. 566. Mięso przyprawione nasieniem samym albo wraz 
z octem nie psuje się w lecie.

Rdest wodny. 1107. Wieprzowe mięso i wszelkie inne tym liściem 
obłożone, nie psuje się i nie bywa naruszone przez robactwo.

Żmijowiec wielki. 1517. Ser natarty jego liściem nie psuje się. 
Żmijowiec mniejszy. 1521. Ser od skazy zachowuje.

Lawenda. 691. Parę kropli olejku do rozczyny chlebowej dodane, 
zachowuje chleb od pleśni i prędkiego czerstwienia.

Rzepa. 1191. Zebrana nie psuje się, jeżeli podścielać pod nią liście 
z orzecha włoskiego.

Piołun. 979. Inkaust od pleśni zachowuje.

Mięta. 799. Żeby się mleko nie psuło wyparzyć nią garnki.

Barwinek. 30. Zburzone wino klarowne czyni.
Bobkowe drzewo. 254. Owoc wino stęchłe i pleśniwe naprawia. 
Jęczmień. 473. Chleb świeży jęczmienny, położony nad wroną 

beczki, wyciąga z niej całe zepsucie znajdującego się wewnątrz 
złego wina.

9*
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Krwawnik. 666. Nasienie zawieszone w winie zabezpiecza je od 
psucia.

Lawenda 690. Wino od skwaśnienia chroni.
Owies. 932. Słoma owsiana spłukana, wysuszona i wpuszczona 

w wino czyni je klarowne.
Pór. 1069. Nasienie winny ocet w wino obraca.
Pszenica. 1094. Utłuczone i wlane z mlekiem w fasę wina, które 

straciło barwę, przywraca mu jasność.
Rzodkiew. 1212. Wino skiśniałe naprawia.
Żyto. 1530. Gdyby w wino wpadła jadowita bestya, chleb gorácy 

w nie wpuścić, całą zarazę w się wciągnie.
Ćwikła. 230. Jak kapusta kazi wino, tak liście ćwikły przywracają 

je do pierwotnej dobroci.
Pór. 1067. Nasienie wsypane w wino zachowuje od skwaśnienia.
Szparag. 1324. Wino, żeby zachowało smak i zapach, zawiesić 

w jego beczce kwiaty szparagu zawiązane w płatek.
Żyto. 1526. Zebrać kwiat, w jesieni w moszcz wpuścić, a skoro ten 

się wytrybuje, wyrzucić, takie wino trwa do końca bez skazy.
Zyto. 1527. Wino, żeby od grzmienia jakiej złej odmiany nie 

wzięło, tedy skoro pocznie grzmieć, zrobić bulę z rżanej 
mąki i położyć ją na wronę beczki.

Jęczmień. 474. Tak samo można naprawić piwo.
Kolendra. 577. Przyprawiony w occie, dodany do piwa, zachowuje 

go od zepsucia.
Kuklik. 675. Piwo od skwaśnienia zachowuje.
Owies. 931. Dojrzewający owies zerżnięty i wpuszczony w beczkę 

ze skwaśniałem piwem całkiem je naprawia.
Pór. 1068. Nasienie piwo skwaśniałe do pierwszej dobroci przy

wraca.
Pszenica. 1095. Piwo nakwaśniałe naprawia.
Pszenica. 1096. Piwo beczką tracące naprawia.

Żyto. 1536. Gdy kwitnie nie darzy się palenie gorzałki.

Pieprz. 953. Cynamon, który destylowano z wódką w alembiku, 
odzyskuje utracony przez to zapach, jeżeli się go pieprzem 
posypie.

Jęczmień. 471. W słomie jęczmiennej pączki róż przechowują 
się długo.

Jęczmień. 477. W zielonym (niedojrzałym) przechowują się pączki róż.
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Lilia. 710. Paczki przechowane w szczelnem naczyniu w studni, 
wyjęte i położone na słońcu, rozwijają nie.

Lilia. 716. Zachowane w garnku pączki, wyłożone na słońce, roz
wijają się.

Róża. 1139. Pączki róży po zachodzie słońca zerwane (bez żelaza! 
zachowują się w piasku bez zmiany.

Żyto. 1534. Zboże łatwo się psuje w spichlerzach, w czasie kiedy 
żyto kwitnie.

Bazanowiec. 37. Podesłany pod zboże chroni je od wołków.
Cebula. 147. Woda, w której była namoczona, po pokropieniu 

stodoły oddala myszy.
Czosnek. 227. Wytrzeć ściany spichrza i szufle czosnkiem, wyginą 

od tego wołki.
Lebiodka. 697. Muchy nie wpadają do garnca nią wyparzonego.
Olsza. 882. Liście słane pod żyto w sąsieku zabezpieczają od myszy.
Ruta. 1171. Pokropionych nią kur nie łapią tchórze i łasice.
Ruta. 1172. Zawieszona na gołęhieńcach chroni gołębie od kotów, 

łasic i t. d__
Ruta dzika. 1183. Koty, łaski i kuny nie szkodzą ptactwu domo

wemu lub trzymanemu w klatkach, jeżeli je pokropić sokiem 
lub włożyć ją im pod skrzydła.

Jęczmień. 468. Jęczmiennym chlebem kozła przed zabiciem paść, 
a mięso jego nie będzie potem cuchnąć.

Brodawnik. 80. Kto go trzyma pod poduszką, zobaczy kradnącego 
złodzieja.

II. Ciało.
A. Zdrowie i choroby w ogólności.

a. Wpływy dodatnie,

i. Posilają.

Miarz. 776. Zmysły i siły w ciele posila.
Tatarskie ziele. 1500. Piwo, w któremby był moczony, pokarm 

posilny ciału daje.
Żyto. 1532. Chleb rżany samym zapachem siły cielesne posila.
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Bukwica. 96. Woń posila mózg i głowę.
Bobkowe drzewo. 255. Mózg posila.
Dyptan. 269. Korzeń wzmacnia serce i głowę.
Lak. 340. Kwiat posila serce.
Firletka płonna. 342. Sercu służy.
Gwoździki. 402. Posilają głowę i serce.
Gwoździki kramne. 407. Jeść cztery rano i tyleż na noc, serce 

słabe posilają.
Lanka. 680. Posila serce.
Lanka. 683. Kwiat służy głowie i sercu.
Lanka. 686. Woń serce, mózg i wnętrzności posila.
Majeran. 745. W wieńcu noszony mózg posila.
Przestęp. 1079. Serce posila.
Ruta. 1170. Utarta z winem i położona na serce posila słabe. 
Wierzba. 1412. Woń mózg mdły posila.

Rzodkiew. 1216. Używana w pokarmach zmysły ostrzy.
Bukwica. 100. Liście na czoło i skronie przykładane wzrok czysz

czą i posilają.
Dzięgiel włoski. 320. Wzrok bystry i jasny czyni 
Cząbr. 205. Wzrok osłabiały ostrzy używany z rzodkwią i bazylią. 
Cynamon. 185. Kto z nim często jada, potwierdza mu wzrok mdły 

i wyjaśnia go.
Żabie gronka. 380. Z tytuniem kurzone oczy posila. 
Kędzierzawieć. 530. Korzeń na szyi noszony czyni ostry wzrok. 
Kokorycz. 557. Wzrok jasny, bystry czyni.
Kopytnik. 621. Dobry na oczy, czyści wzrok.
Lawenda. 687. Kto wzroku mdłego dobrze mu jej wonieć.
Kocia miętka. 803. Wzrok ostrzy.
Nogietek. 847. Korzeń starty i położony na oczach dziwnie je czyści. 
Nogietek. 848. Pożywany wzrok ostrzy.
Piołun. 980. Sok wzrok ostrzy.
Rumianek. 1146. Wzrok posila, umywając codzień przed spaniem 

nogi w odwarze.
Ruta. 1165. Jedzona wzrok mdły ostrzy i bystry czyni.
Ruta. 1166. W potrawach używana wzrok ostrzy, dla tego zwłasz

cza dla zegarmistrzów i snycerzy dobra.
Ruta. 1176. Zażywane świeże listki wzrok słaby naprawiają.
Ruta dzika. 1179. Suszona i jedzona z solą wzrok ciemny ostrzy. 
Rzepa. 1187. Pożywana wzrok jasny czyni.
Skurzonira. 1257. Sok w oczy kapany wzrok posila.
Szparag. 1331. Potrawa wzrok słaby wzmacnia.
Ślaz. 1338. Noszony na szyi wzrok mdły i osłabiały, bystry i ostry
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Ślaz. 1339. Korzeń na szyi, karku lub plecach przywiązany wzrok 
słaby posila.

Trybula. 1375. Potrawa z niej oczy czyści i posila.
Wiśnia. 1424. Klej wzrok ostrzy.

Bernardynek. 45. Olchnacym wpuszczona do ucha do słuchu by
strego przywodzi.

Kopr kobyli. 598. Pod pewnymi aspektami kopany, a na szyi no
szony słuch osłabiały naprawia.

Pszenica. 1102. Plaster z różą czerwoną i piołunem na uszach szumy 
w uszach uśmierza i wzmacnia słaby słuch.

Rozmaryn. 1128. Zewnętrznie słuch przytępiony ostrzy.
Rumianek. 1147. Słuch posila, umywając codzień przed spaniem 

nogi w odwarze.
Ruta. 1177. Sok w uszy puszczony słuch tępy ostrzy.

2. Czerstwią.

Bukwica. 94. Jest ciał stróżem.
Bylica. 116. Dziatki podkadzane czyni czerstwemi.
Goryczka. 359. Zachowuje przez długi wiek w czerstwem zdrowiu.
Gwoździki. 397. Kwiat jest stróżem ciał ludzkich.
Kokornak. 549. Dzieci podkurzane czyni zdrowe i wolne.
Miarz. 775. Duchy ciało ożywiaiące oczerstwia.
Rośnik. 1110. Duchy w ludziach starych odżywia.
Wieprzyniec. 1399. Ciała dziecinne, obmywane wodą z korzeniem 

warzoną, krzepkie czyni.
Wieprzyniec. 1400. Słany w posłanie dziecinne z liśćmi bukowymi 

ciałko krzepi.
Matki bożej włoski białe. 1431. Duchy w ciele poleruje i wolne, 

a swobodue czyni.

3. Tuczą.

Żeniszek. 1462. Pożyteczny chudym ludziom.

4. Zachowują od chorób wogóle.

Babimur. 6. W kolebkę włożony chroni dzieci od chorób.
Bylica. 115. Dziatki podkadzane zachowuje od chorób.
Cebula zamorska. 153. Ocet utrzymuje w zdrowiu bez chorób. Pita

goras żył przez to lat 110, zaczynając go używać w 50 r. 
życia.

Kosaciec. 625. Zawieszony dzieciom na szyi chroni od chorób.
Niedźwiedzia łapa. 729. Sześciu różnym niedostatkom zdrowia za

pobiega.
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Sadliczka. 1221. W domu zawieszona od łoźnych chorób zachowuje.
Wrotycz. 1442. Kadzenie zachowuje dzieci od chorób-

5. Zachowują od specyalnych chorób.

Biedrzeniec. 54. Korzeń zawieszony na gołem ciele broni od moro
wego powietrza.

Bieluń. 61. Kto je nosi, zabezpiecza od dymienicy.
Czarnogłów. 198. Nasienie pite chroni od uziębienia.
Dzięgiel. 300. Pity naczczo zabezpiecza cały dzień od morowego 

powietrza.
Dzięgiel. 310. Kopany pod Saturnem i noszony chroni od moro

wego powietrza.
Dzięgiel. 315. Przed wyjściem z domu żuty chroni od moru przez 

dzień cały.
Dzięgiel. 318. Zażywany w tabace chroni od zaraźliwych chorób.
Gwoździki. 399. „Wędrowne ludzie od starcia i przeczosów wolne 

czyni, gdzieby je z winem pilia.
Kokornak. 552. Noszony uzdrawia od bólu oczu i chroni od niego 

na przyszłość.
Kopr górny. 593. Woń korzenia na szyi noszonego od zaraźliwego 

powietrza chroni.
Włoski kopr. 615. Wzrok wcale też zachowuje aż do śmierci.
Włoski kopr. 619. W potrawach używany chroni od bólów głowy.
Kosaciec. 622. Noszony przez dorosłych zabezpiecza od niemocy 

kurczowych.
Kosaciec. 624. Zawieszony dzieciom na szyi chroni od kaszlu.
Lanka. 681. Zażywana raz na tydzień chroni od apopleksyi.
Maczek polny. 742 Prezerwatywa przeciw wielkiej chorobie dzieci 

przy wyżynaniu się zębów.
Mieczykowie. 787. Noszony zabezpiecza od niemocy kurczowej.
Mieczykowie. 788. Noszony zabezpiecza od płynienia krwi.
Ostróźki. 927. Którego dnia kto na te kwiatki patrzy, tego wzrok 

bez wszelkiej obrazy będzie.
Piwonia. 933. Noszony na szyi zapobiega padaczce, także u dzieci 

(kaduk).
Piwonia. 1008. Korzeń wieszany na szyi dzieci chroni od wielkiej 

choroby.
Podagryeznik. 1015. Pijąc po potach zachowuje od podagry.
Polej. 1042. Wieniec noszony na głowie chroni od zawrotu.
Polej. 1043. Woń broni głowę od zaziębienia.
Polej. 1045. Włożony w oba uszy chroni od porażenia słonecznego.
Stonogowiec. 1269. Kopany na nowiu księżyca i noszony na gołem 

ciele, śledzionę od zamulenia chroni.
Ukwap. 1378. Kto raz zakąsi tego ziela, całe życie od wrzodów
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Mysze uszko. 1381. Ktoby się w sierpniu jego sokiem posilał, tego 
roku od bolenia oczu wolny będzie.

Kurze ziele. 1482. Pomazanie głowy zabezpiecza od rymy przez 
cały rok

Postawne ziele. 1490. Korzeń na szyi noszony, jeżeli był kopany, 
kiedy Saturn wchodził w znak Niedźwiadka, zabezpiecza od 
moru.

Postawne ziele. 1491. Dzieci zabezpiecza od przeziębienia pity 
z trocha pieprzu.

Włoski kopr. 613. Odmładza starych ludzi. 
Rozmaryn. 1121. Prawie człowieka odmładza. 
Rozmaryn. 1122. Człowieka cudniejszym czyni.

Karolek. 414. Piersi obwisłe nim okładając czyni „mocne, krzepkie 
i skromniejsze“.

Kmin kramny. 535. Piersi obwisłe czyni skromne.
Podróżnik. 1018. Piersi obwisłe jędrne czyni.
Przywrot. 1089. Piersi obwisłe jędrni.
Zyto. 1525. Piersi obwisłe jędrni.

Słonecznik peruwiański. 1262. Korzeń zawieszony na szyi broni od 
nagłej śmierci.

Gorczyca. 353. Który człowiek zgryzie dwie ziarnce gorczyce a dwie 
ziarnce pieprzu naezczo, tedy onego dnia nie trzeba mu się 
bać nagłej śmierci.

7. Przedłużają życie.

Boży byt. 73. Ludzie długowiekuiste jako Bogi czyni. 
Krwawnik. 668. Starość przedłuża.

8. Chronią od śmierci.

g. Konających wskrzeszają

Lanka. 682. Konających wskrzesza.

b. Wpływy ujemne,

i. Sprowadzają choroby wogóle.

Cis. 181. Cień drzewa szkodliwy. 
Cis. 182. Cień nabawia choroby.
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Gwoździki. 400. Woń mózgowi zdrada.
Jodła. 490. Cień nabawia choroby.
Lubczyk. 723. Pod pewnymi aspektami kopany lub zbierany nie- 

tylko nie leczy danych chorób, ale sprowadza różne i do kilku 
lat trwające.

Orzech włoski. 920. Cień drzewa śpiącym szkodzi, rozmaite czy
niąc niemoce.

Pór. 1071. Mnożą złą krew.
Zapaliczka. 1458. Pod pewnymi aspektami kopany sprowadza dłu

gotrwałe choroby.

2. Sprowadzają specyalne choroby.

Barwinek. 34. Pity powoduje zrośnięcie się kołtuna.
Barwinek. 35. Odwarem myta głowa kołtunieje.
Cebula. 136. Broń wszelka sokiem z cebuli napuszczona śmiertelne 

rany czyni, (na to lekarstwo pod Nr. 885).
Cebula. 141. Nawet zapach wzrok mdli i ciemnym czyni.
Cebula. 148. Nadyma śledzionę.
Czosnek. 209. Kto go często jada, temu wszy mnoży.
Czosnek. 219. Sprowadza kolerykom trąd twarzy.
Czosnek. 220. Sprowadza apopleksyę.
Czosnek. 221. Sprowadza zapalenie mózgu i szaleństwo.
Gorczyca biała. 357. Gorącym kompleksyom sprowadza ból głowy, 

zimnym uśmierza.
Kapusta. 496. Wzrok mdły i ciemny czyni, przeto uczeni mają 

się strzedz jej używania.
Kolendra. 565. Używany często sprowadza szaleństwo.
Kopr ogrodny. 601. Często pożywany wzrok mdli.
Lilia. 714. Namazaný tymi robaczkami dostaje febry.
Kurza noga. 845. Częste używanie wzrok mdli i ćmi.
Opich. 910. Używany w potrawie pobudza niemoc św. Walentego.
Opich. 911. Przez mycie pobudza niemoc św. Walentego
Pokrzyk. 1022. Woń owoców sprowadza niemotę.
Przestęp. 1076. Jagody golą włosy.
Rzodkiew. 1215. Ktoby wiele nasienia używał, wszy mu mnoży 

w ciele.
Sarkokola. 1240. Często używana wewnątrz, łysinę na głowie rada 

czyni.
Serdecznik wtóry. 1247. Kopany zaś pod znakami Raka, Nie

dźwiadka lub Wodnika, rzeczy tkwiące w ciele utwierdza, sprze
ciwia się im wychodzić i rany szerzy.

Słonecznik strączysty. 1260. Według drugich przypala włosy i dru
gim róść nie dopuszcza.

Szałwia. 1290. Krwią ptaka (1287) pomazany traci zmysły 5 dni.
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Jeleni szczaw. 1315. Śledzionę ścieńcza i trawi.
Jaskółcze ziele. 1470. Sok włosy spędza.

3. Sprowadzają śmierć pozorną.

Kozia miętka. 805. Komuby przyłożono do nozdrza, upada na zie
mię jak obumarły.

4. Sprowadzają śmierć.

Czarnucha. 194. Zbytnio używana do śmierci przywodzi.
Matecznik. 766. Człowiek „rozpuknie się“, jeżeli zostanie przepa

sany rzemieniem zaprawnym sokiem tego ziela z J/3 potu 
rudego człowieka.

Przymiotowe ziele. 1495. Świeże kwiecie wypite zadusza i dławi 
aż ku śmierci.

Cis. 181. Cień drzewa zabija.

B- Specyalne lekarstwa
i. Bolączki.

Łoczydło. 734. Kopany pod innymi aspektami przykładany lub 
zawieszony na szyi bolączki każde rozpędza.

Rukiew hiszpańska. 1145. Z gusłami używana leczy bolączki ogniste.

2. Brodawki.

Brodawnik 2-gi. 84. Za jednym razem, używając liścia miasto sa
łaty, brodawki z ciała spędza.

Jabłoń. 424. Brodawki nacierane jabłkiem rozkrojonem giną.

3. Chrypka.

Rzepa. 1194. Polewka z suszonej leczy chrypkę.

4. Ciężkość.

Czosnek. 222. Ugnieść i przyłożyć na piersi usuwa ich ciężkość.

5. Czerwonka.

Polny czosnek. 228. Przeciw czerwonce.
Dąb korkowy. 236. Woda, w której wrzał korek, leczy dysenteryę. 
Wróble proso. 1074. Przeciw czerwonce.
Szałwia. 1297. Liście jedzone czerwoną niemoc leczy.



140 SKUTKI działania.

6. Czkawka.

Leczywrzód. 701. Patrzeć wrytemi oczami na sok traci się czkawkę. 
Sadliczka. 1220. W ręku trzymając i woniając czkawkę bez febry 

zastanawia.
7. Ddrienie rąk.

Kokorycz. 558. Przez używanie drżenie rąk oddala.
Lawenda. 589. Leczy drżenie członków.
Szałwia. 1299. Leczy drżenie członków.

8. Flegma.

Dzięg:el. 314. Kopany pod Skopem i noszony wywodzi flegmę 
z płuc.

g. Fluxy.

Żółte kocanki. 543". Kadzenie leczy fluxy.

io. Franca.

Dzięgiel. 311. Kopany pod Marsem i noszony leczy od francy.

ii. Garbi

Koniczyna. 584. Garb na plecach i na piersiach spędza gotowana 
w winie z białą bukwicą przykładana na schodzie księżyca.

12. Gardło.

Szpinak. 1334. Gardła zaostrzałość gładzi.

13. Glisty.

Aloes. 2. Przyłożony na pępek zabija glisty.
Aloes. 3. Z róźnemi substaneyami przygotowany i smarowany dzie

ciom na pępku zachowuje je od glist, im częściej smarowany 
tem dłuższy zapewnia skutek.

Piołun. 982. Plastr z piołunu, szanty v. maruny, ziarn słonecznika 
straezystego utłuczonych przyłożony na pępku dzieciom jest 
lekarstwem na robaki.

Czarnucha. 191. Z miodem i sokiem piołunowym na pępek przy
łożona glisty wygania.

Słonecznik strączysty. 1258. Chleb z niego z piołunem i miodem 
przyłożony na pępek glisty zabija.
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14. Głowy bóle.

Buk wica. 101. Liście na czoło i skronie przykładane głowę lekką 
czynią.

Czarnucha. 195. Plastrowana na skroniach ból głowy oddala.
Języczki. 478. Korzeń noszony służy przeciw boleniu głowy prze

dziwnie: ,.bo rozumie się być domem Marsa Baran, który 
jest głową wszystkiego świata“.

Kopr ogrodny. 608. Okłady głowy świeżym, ciężki jej ból oddalają.
Koszyszczko. 643. Noszony na głowie w wieńcu oddala ból głowy.
Majeran. 747. Okłady leczą wszelkie dolegliwości głowy.
Oset biały. 924. Wieniec noszony na głowie jej ból uśmierza.
Polej. 1039. Noszony w wieńcu na głowie uśmierza jej ból.
Pór. 1063. Sok w uszy wpuszczony ból głowy uskramia.
Rzepa. 1193. Plastry na pulsach i głowie leczą ból głowy.
Szparag. 1330. Potrawa bole głowy częste usuwa.
Matki bożej włoski niniejsze. Í433. Noszone na głowie uśmierzają 

jej ból.

Przestęp. 1078. Zawroty głowy leczą się plastrowaniem korzeni 
przestępu.

15. Gorączki.

Chmiel. 165. Sosiki na wiosnę używane gorączki zastarzałe leczą.
Nogietek. 849. Okłady octu, w którym kwiat moczono, na skronie, 

pulsy i podeszwy nóg, leczą zaraźliwe gorączki.
Wierzba. 1415. Gałązki świeże, przy łożu chorego stawiane, go

rączkę uspakajają.

16. Guzy.

Mikołajek. 820. Twarde guzy na szyi noszona rozpędza.

17. Hemoroidy.

Momordyka 2-ga. 832. Wziąwszy tyle korzonków, ile jest guzów 
heinorroidalnych i zawiesiwszy na szyi usuwa tę chorobę. 

Trędownik. 1369. Korzeń na udach noszony leczy hemorroidy.

18. Języczek.

Języczkowe ziele. 1473. Wieszając dzieciom na szyi uzdrawia bo
leść i niedostatki języczkowe.

Kurze ziele. 1481. Noszona leczy spadnięcie języczka.
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ig. Kamień.

Bylica. 128. Kąpiel w odwarze kamień moczem wywodzi.

20. Kaszel.

Mirra. 827. Trzymana pod językiem powstrzymuje kaszel.
Podbiał. 1016. Dym z korzenia wciągany kaszle zastarzałe leczy.
Polej. 1051. Namoczony w gorzałce hanyżkowej leczy plucie krwią.

21. Katar.

Czarnucha. 193. Wonność utracona przywraca.
Czarnucha. 196. Dym w nos wpuszczany katar usuwa.
Ćwikła. 231. Pokrajana w talarki przykładali na skronią leczy 

katar.
Kąkol. 528. Utłuc, namoczyć w occie, wysuszyć i dać wąchać 

dzieciom, stracą katar.
Macierzanka. 740. Okłady na głowę oddalają katar.

22. Kości spajają.

Bukwica. 99. Plastrowana kości spaja.
Dwojlist. 259. Korzeń do żywokostu dodany mocniej kości spaja.
Pór. 1065. Przykładany spaja połamane kości w ciele.
Wrzodowe ziele. 1503. Ludziom kości złamane spaja.
Żywokost. 1539. Złamki kości spaja plastrowaniem.

23. Kręcz.

Polej. 1046. Na kręcz (wykręcenie nogi) lekarstwem.

24. Krwotok.

Barwinek. 33. Obwiązawszy nim szyję i głowę tok krwi z nosa 
zastanawia.

Pokrzywa. 1032. Korzeń trzymany w ustach powstrzymuje tok 
krwi z nosa.

Pór. 1062. Sok w nos wpuszczony krew zastanawia.
Poziomka. 1057. Liście trzymane pod pachami i zmieniane po

wstrzymują tok krwi z nosa.
Rzepik. 1197. Trzymane w garści, aż się zagrzeje, tok krwi z nosa 

zatrzymuje.
Tasznik. 1352 Trzymana w ręku aż do zagrzania, zatrzymuje 

tok krwi. z nosa, ale trzymana tą ręką, po której stronie 
z nosa krew płynie.
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Tasznik. 1353. Ten sam wpływ wywiera obłożenie szyi świeżem 
zielem.

Tasznik. 1354. Krew nie cieknie z ręki, choć puszczona, jeżeli 
się w lej ręce trzyma to ziele.

Tasznik. 1355. Nawet samo patrzenie na ziele powstrzymuje tok krwi.

14Ś

Krawnik. 665. Listek albo dwa w nos puszczony, krew z nosa 
wzbudza.

25. Kurcz.

Jabłoń. 425. Sok leśnych jabłek zmieszany z oliwą, smarowany 
usuwa kurcz.

Ostróźki. 928. W pościel kładzione, kurcz leczy.
Ostróźki. 929. Także w obuwiu noszone.

26. Lunatykom.

Gwoździki. 398. Środek lunatykom.
Jaskier. 437. „Przywiązany czerwoną nicią na schodzie księżyca 

w znaku Byka na ogolonym tyle głowy, pomaga lunatykom.“

27. Mdłości.

Bazylia. 42. Woń ożywia duchy i od mdłości ratuje.
Lanka. 685. Wódka pomocna na mdłości serca.
Ogórek. 879. Sama woń odpędza mdłości serca.

28. Melancholia.

Czarna ciemierzyca. 179. Kwiat leczy melancholię.

2g. Mocz.

Biedrzeniee. 58. Przyłożony na łono, leczy powstrzymanie moczu. 
Czosnek. 223. Pić wodę, w której gotowano 7 główek czosnku na 

powstrzymanie moczu.

30. Mór.

Biedrzeniee. 55. Zachwyconym od zarazy zawieszony i położony 
na lewej piersi — ulecza.

Dąb. 234. Dym z liści czyści zarażone powietrze.
Dziewięć sił. 289. Przeciwko jadowitym i zaraźliwym chorobom. 
Kolendra. 567. Zarażone i zjadowiczone powietrze odbija od serca.
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31. Macica.

Gwoździki kramne. 405. „Gdyby macica zeszła na dół, gwoździki 
zdzierżeć w nosie, a tak zasie ku woniej w zgórę wciągnie się.“

Kopr górny. 592. Żywot koło pępka namazując, macicę ściąga.
W .epr/.yniec. 1402. Macinnik czyli macicę zbytnie zawartą sok 

otwiera i rozprzestrzenia.

32. Nocnice.

Anyż. 411. Na nocnice środek używany w trunku, w potrawach 
lub przez samą woń.

Kopr ogrodny. 607. Z sokiem łocygi lub sałaty na skronie poło
żony, nocnice dzieciom odgania.

Szanta. 1300. Podkurzać dzieci na nocnice lekarstwo.
Wrotycz. 1443. Podkurzanie dobre dzieciom na nocnice.

33. Oniemienie.

Cebula. 137. Sok z woda pity oniemiałym pomoc.
Dzięgielnica. 324. Korzeń kopać w znaku Panny, przewiercić, 

a przez to piwo lać i pić, leczy choroby gardła i oniemienie.
Kapusta. 513. Sok utraconą mowę przywraca.
Serdecznik 3ci. 1249. Na oniemienie lekarstwo.

34 Odra i ospa.

Soczewica. 1265. Polewka odrę i ospę wypędza.
Dryakiew 239. Korzeń zawieszony dzieciom w ospie na szyjce, 

broni od niej oczu.

35. Padaczka.

Bukszpan. 90. Liście leczą wielką chorobę.
Dyptam 267. Sok w nos wciągany leczy padaczkę.
Tymianek. 290. Woń leczy padaczkę.
Tymianek. 291. Podesłanie leczy padaczkę.
Fijołki. 338. Same korony kwiatów z wodą utarte i pite, leczą 

ślinogorz i wielką chorobę.
Jemioła. 453. Jemioł z dębu, jedliny i świerczyny na proch starty, 

lekarstwo na epilepsyą.
Jemioła. 457. Dębowa leczy wielką chorobę.
Jemioła. 458. Dziecko, mające wielką chorobę, leczy pokarm mamki, 

która jemiołę piła.
Kokornak. 544. Oddala niemoc św. Walentego.
Koszyszczko. 650. Pod aspektem Barana z ziarnkami piwonii za

dane, uspokaja wielką chorobę.
Kozłek. 662. Leczy wielką chorobę.
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Kozłek. 663. Dziecko, mające wielką chorobę, leczy pokarm mamki, 
która piła kozłek.

Oman. 893. Na padaczkę w miodzie smarzony.
Piwonia. 992. Korzeń na szyi noszony usuwa padającą niemoc.
Piwonia. 994. Także kurzenie z nasieniem i nasiona.
Piwonia. 1003. Ziarnka na szyi noszone u dzieci, chronią od 

kaduka,
Piwonia. 1004. ale jeżeli je odrzucić, choroba powraca;
Piwonia. 1005. po nowem zawieszeniu nietylko choroba ustaje, ale 

się już nigdy nie wraca.
Piwonia. 1009. Nasienie i korzeń czasów pewnych kopane leczą 

wielką chorobę.
Piwonia. 1010. Dziecko, mające wielką chorobę, leczy pokarm 

mamki, która piła piwonią.
Piwonia. 1011. Na wielka chorobę dzieci.
Ruta. 1163 Położona w poduszeczce pod głową dzieciom, pomaga 

na kaduk.
Wierzba. 1408. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci wielką 

chorobę.
Zyto. 1522. Zarobić mąkę rosą zbieraną przed wschodem słońca 

w dzień św. Jana, z tego upiec kołaczki i dawać chorym 
na padaczkę.

36. Parchy.

Dryakiew. 238. W kąpieli z niej schodzą parchy i wszelkie nie
czystości skóry.

Piegi patrz Skóra.

37. Pleura.

Jabłoń. 426. Jabłko pieczone z kadzidłem leczy pleurę.

38. Podagra.

Kapusta. 507. Okłady z ruta i kor y andrem leczą podagrę. 
Kapusta. 508. Te same rzeczy leczą i jedzone.
Koszyszczko. 657. Okłady nóg podagrycznych oddalają chorobę. 
Koszyszczko. 658. Słany do obuwia pod bose nogi podagrycz- 

nym, leczy.

39. Paraliż.

Cebula. 138. Pokrzywionym i sparaliżowym każą często woniać. 
Czarnogłów. 200. Kręcz, tj. twarz w tył obróconą leczy.
Jemioła. 456. Dębowa leczy paraliż.
Kokornak. 544. Przeciw paraliżowi.
Oman. 892. W połowie sparaliżowanym lek,

Zb. Wiad. do Antr. kr T. XVIII. Dz. II 10
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Ruta. 1173. Warzona w oliwie i smarowana leczy pokrzywione 
członki.

Rzeżucha. 1202. W paraliżu nasienie trzymane pod językiem mo
wę przywraca.

Serdecznik. 1245. Paraliżem ruszonym jest znamienitem lekarstwem.
Wiśnia. 1427. Woda czarnych wisień destylowana jest osobliwo

ścią na paraliż.
Kurze ziele. 1483. Chroni od poruszenia (paraliż).
Tatarskie ziele. 1499. Płukanie ust paraliż języka leczy.

40. Potłuczenia i t. p.

Babka. 13. Potłuczonym z wysoka, jakimkolwiek sposobem uży
wana, jest lekarstwem.

Goryczka. 363. Sok pity leczy potłuczonych i zerwanych, t. j. 
którymby się coś urwało.

Kosmaczek. 636. Bardzo pomocny dla przełamanych dzieci.
Macierzanka. 741. Z octem pita, służy połamanym i potłuczonym.
Szanta. 1302. Sok jest ratunkiem: urażonym, utrzęsionym i potłu

czonym.
Języczkowe ziele. 1475. Korzeń dobry połamanym dzieciom.

41. Poty.

Proso. 1073. Polewka z prosa pobudza poty.

42. Przeczyszczenie i womity.

Babka. 11. Sok leczy krwawe womity.
Bernardynek. 44. Komuby przez sen jaszczurka wpadła , wywo

dzi ją statecznie.
Bez. 47. Kora skrobana na dół sprawia przeczyszczenie.
Bez. 48. Kora skrobana do góry sprawia womity.
Bez. 49. Skrobana w obu kierunkach daje ■ współcześnie oba 

skutki.
Biała ciemierzyca. 176. Kora korzenia wywołuje womity, które 

rdzeń lego korzenia zastanawia.
Gduła. 350. Przywiązana do żywota laksuje.
Groch. 376. Grochowa polewka, pita naczczo leczy konstypacyę.
Ziemna gruszka. 381. Korzeni część zwierzchnia womitami czyści 

ciało, zaś spodnia stolce wywodzi.
Jastrzębiec. 444. Skromnie używany żołądek zatwierdza,
Jastrzębiec. 445. zbytnie zaś przeczyszcza.
Kapusta. 497. Woda, w której była przeparzana, przeczyszcza,
Kapusta. 498. jeżeli zaś wrzała, to zastanawia.
Kruszyna. 670. Kora skrobana ku górze sprawia womity, na dół 

stolce. •
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Skoczek. 1252. Nasiona rwane z góry na dół powodują przeczysz
czenie, a z dołu do góry wymioty.

43. Przepukliny.

Trojanek. 1371. Wewnątrz zażyty przepukliny usuwa.
Pępownik. 952. Przyłożony na wypuklony pępek wpędza go na 

swoje miejsce.

44. Puchlina.

Buk. 88. Popiół z owoców, z szmalcem przykładany na biodra, 
leczy puchlinę.

Dziędzierzawa. 260. Okłady z kwiatów leczą puchlinę.
Marchew. 750. Korzenie przywiązane na szyi wypędzają z niej 

opuchlinę.
Opich macedoński. 913. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 

leczy puchlinę.
Pietruszka. 963. Chleb z nasieniem pieczony leczy puchlinę.
Rzodkiew. 1217. Plastrowana puchlinę wywodzi.

45. Rak.

Dzięgiel. 309. Kopany pod Rakiem, noszony i przemywany co- 
dzień moczem chorego, leczy raka.

Ostropest. 926. Zewnętrznie użyty' leczy poczynającego się raka.

46. Rany.

Balsamina. 15. Tak spaja rany, że namoczywszy owoc w oliwie 
i namazawszy tą oliwą ucho odcięte białemu koniowi, a przy
prawione czarnemu, te się zrosną.

Balsamina. 16. Rany goi.
Dzięgiel. 294. Używany w potrawach goi wewnętrzne rany od 

broni siecznej lub postrzału.
Dziurawiec. 331. Liście, nasiona i kwiat z własności swej rany 

wszelkie spaja i goi.
Groch. 373. Woda, w której wrzał, jest lekarstwem przeciw za- 

kłuciu nożem, igłą lub czem innem.
Gruszyczka. 382. Pita wewnętrzne rany goi.
Jarmuż. 436. Posiany na św. Ulryka (4. lipca) przed wschodem 

słońca, daje z czasem potrawę, leczącą rany zwłaszcza we
wnętrzne.

Jesion. 463. Drewno z drzewa, ściętego między 12. sierpnia a 16. 
września, samem dotykaniem leczy rany.

Włoski kopr. 614. Od białych głów rany kąsane (!) leczy.
Nardusek. 837. Od niedźwiadka ukąszonym na ranę położony 

jest lekarstwem,
10*
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Nardusek. 838. ale gdyby zaszedł (plastr) na zdrowe ciało, toby 
do niego ból (rany) przyciągnął.

Olszeniec. 885. Od ran broni zatrutej sokiem cebulowym maść 
jest pewnym ratunkiem.

Paproć. 938. Leczy rany powstałe od trzciny.
Rzepik. 1199. Odwar pity leczy wewnętrzne rany.
Trojanek. 1370. Wewnątrz zażyty, zewnętrzne rany goi.
Kurze ziele. 1485. Rany głębokie spaja bez bólu.

47. Robactwo.

Dzięgiel. 296. Robactwo w mózgu zalęgłe zapachem swym wy
wodzi.

Przestęp. 1082. Korzeń u winiety w paczesi, upieczony, roztarty 
i przyłożony na serce, wypędza robaki, rodzące się w sercu.

48. Ruptury.

Żabie gronka. 379. Sok pity służy na ruptury.
Muszetrze. 835. Przykładane z czerwonym kwiatem (A. phoenicea) 

wyciąga ślepą kiszkę.
Muszetrze. 836. Przykładana z niebieskim kwiatem (4. coerulea) 

wypędza ją.
Pokrzywa. 1036. Dzieciom, wydymającym się w stołeczku, samo 

dotknięcie na swe miejsce (kiszkę) przywodzi.

49. Serce.

Dzięgiel włoski. 319. Przeciwko wszelkim niedostatkom około serca. 
Grzybienie żółte. 394. Kordiakę i drżenie serca leczy woń, 
Grzybienie żółte. 395. i przykładanie na serce.
Kopr kobyli. 597. Pod pewnymi aspektami kopany, jest lekiem 

od trzęsienia rąk i drżenia serca.
Serdecznik 3 ci. 1248. Serca drżenie przykładany usuwa. 
Serdecznik 3-ci. 1250. Plastrowany, na choroby serdeczne dzieci. 
Szczawik. 1318. Syrop z soku leczy drżenie serca.
Tojeść. 1363. Przeciwko wszelkim dolegliwościom serdecznym jest 

wielkim ratunkiem.
Tojeść. 1364. Na palpitacyą serca.

50. Sińce.

Łoczydło. 730. Zsiniałości od uderzeń rozpędza i zgładza w ciągu 
jednej nocy.

Tatarskie ziele. 1501. Napar sińce rozpędza.
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51. Słuch.

Bluszcz ziemny. (58. Sok w uszy ciepło wpuszczony leczy głuchotę.
Buk wica. 104. Słuch przytępiony otwiera.
Cehula. 145. Sok z upieczonej cebuli wpuszczony w ucho kropla

mi leczy głuchotę.
Cebula. 146. Głuchotę leczy sok z upieczonej wraz z kminem 

kramnym.
Rzeżucha. 1203- Z figą nasienie utarte i w usta kładzione, głu

chotę oddala.
Rzodkiew. 1218. Czopek w uszy włożony leczy ich szumienie 

i dzwonienie.
Rzodkiew. 1219. Głuchotę leczy sok ciepło w ucho puszczany.

52. SkurŁ.

Lenek Panny Maryi. 705. Ług z niej spędza ogorzelinę.
Biedrzeniec. 56. Wódka biedrzeńcowa spędza ogorzenie rąk.

Wiśnia. 1423 Klej płeć cudną czyni.
Jeleni szczaw. 1316. Cudna cerę daje.
Rączki. 1105. Twarz chędogą i śliczną czyni.
Pokrzywa. 1038. Korzeń z miodem utarty cerę cudną i gładką 

czyni, węgry spędza.
Oman egypcki. 901. Cerę cudną czyni.
Obrazki. 853. Daje licu nadprzyrodzoną cudnośó.
Mięta. 792. Jedzona na surowo „cudną płeć dawa temu człowie

kowi, który ją często pozywa".
Melon. 769. Twarz śliczną czyni.
Lubczyk. 721. Twarz cudną czyni.
Lilia. 709. Twarz śliczna czyni.
Kokoryczka. 560. Płeć piękną daje.
Izop. 419. Jadany z figami w mięsnej polewce „cerę i płeć cu

dną daje“.
Izop. 420. Sam robi to samo.
Bukwica. 102. Sok pity cudną cerę daje.

Przestęp. 1088. Twarz umywana wódką z korzenia pozbywa się 
rumieńców.

Łoczydło. 731. Cerę bladą czyni, tak że używający go wygląda, 
jakby był chory.

Tatarskie ziele. 1502. Używany przez bladych daje im cerę cudną 
i rumiana.
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Pszenica. 1101. Plaster z kadzidłem plamy i pstrocizny z ciała 
spędza.

Kmin kramny. 541. Piegi z twarzy spędza.
Grzybienie. 389. Omywanie wodą, w której mókł potłuczony, plamy 

i skazy z ciała spędza.
Babka. 7. Sok piegi z lica spędza.

Izop. 422. Okłady usuwają zsiniałość oczu.

Matki bożej włoski mniejsze. 1434. Zmarszczki na żywocie wy
równywa.

Matki bożej włoski białe. 1432. Zmarszczki na żywocie z częstego 
rodzenia wyrównywa.

Sosna. 1266. Wódka z zielonych szyszek zmarszczki spędza.
Dziewanna. 279. Zmarszczki wyciera i wyrównywa.
Dynie. 261. Nasienie ususzyć, potłuc i w wodzie rozpuścić, „a tą 

wodą daj się białogłowie umyć, któraby miała flaki na twarzy 
albo jakie inne szkaradności i owszem piękną płeć czyni 
lica, gdy się tym będziesz umywał“.

Kmin kramny. 539. Od częstego pożywania skóra na ciele grubieje.

53. Smak.

Podróżnik. 1019. Korzenie często jedzone przywracają smak utra- 
cony.

Sałata. 1234. Świeża jedzona przywraca smak utracony.

54. Suchoty.

Wilczy groch. 378. Kąpiel dzieciom lekarstwo na suchoty. 
Rozchodnik. 1118. Gotowany w bulionie leczy suchoty.
Wierzba. 1409. Kąpiel z liści lub kory leczy u dzieci suchoty.

55. Szaleństwo.

Cząbr. 204. „Od zapomnienia nad przyrodzenie (szaleństwa') nosząc 
wieniec na głowie lub wąchając“.

Dynie. 265. Okład z uwierconej surowej leczy szaleństwo. 
Modrzewowa gębka. 351. Pożyteczna od rozumu odchodzącym, 

szalonym.
Jedna jagoda. 428. Leczy szaleństwo.
Jemioła. 448. Głogowa lub jabłoniowa waryatom.
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Kokornak. 553. Noszony na piersiach pomaga szalonym.
Lanka. 684. Ocet na głowę nalany leczy początki manii.
Jeleni ogon. 864. Waryatom rozum przywraca.
Olszeniec. 884. Od rozumu odeszłym lub szalejącym.
Piwonia. 995. Kurzenie z nasieniem lekarstwo ludziom błędnym 

(obłąkanym).
Róża. 1142. Korzeń leczy szaleństwo.
Ruta. 1175. Sokiem smarowane skronie szalonych leczą je.

56. Śledziona.

Lak. 339. Plastrowany korzeń śledzionę ścieńcza i podagrę leczy.
Mięta. 798. Leczy śledzionę, jeżeli chory obrywają zębami z krzaka 

nie wyrwanego.
Pokrzywa. 1033. Korzeń przyłożony na lewy bok leczy nabrzmia

łość śledziony.
Tamaryszek. 1351. Picie z naczynia tamaryszkowego jest pomocne 

na dolegliwości śledziony.

57. Ślinogon.

Fijołki. 338. Same korony kwiatów z wodą utarte i pite leczą 
ślinogon.

58. Uplawy.

Barwinek. 31. Przywiązany do nogi u samego łona upławy za- 
wściąga.

59. Wilgotność w ustach.

Języczkowe ziele. 1474. Dzieciom, zbytnią wilgotność w uściech 
mającym, na szyjce zawieszają.

60. Wîosy.

Zgasiewka. 1466. Pannom, którym czoło zarasta albo mężczyznom, 
którym się włosy od brwi do brwi wloką, pożyteczna.

Chebd. 158. Okłady z liści uczynią fryzurę hardzo długo trwałą. 
Złotnik. 1505. Głowę ogoliwszy, a potem korzeniem nacierając, 

czyni włosy kędzierzawe.

Bukszpan. 89. Woda, w której warzono trzaski, zastanawia wypa
dające włosy.

Boże drzewko. 241. Włosy śliczne czyni tak na głowie jako 
w brodzie.
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Boże drżewko. 251. Włosy rosną obmywane bożem drzewkiem 
warzoneni ze złotogłowein.

Grzybienie. 290. Pieszo watość głowy włosami pokrywa.
Lilia. 708. Warzona z winem i oliwą pobudza porost włosów na 

miejscach oparzonych.
Pokrzywa. 1037. Pleszowatość głowy okrywa włosami nacieranie 

z korzenia.
Rzodkiew. 1208. Pożywana nie dopuszcza wypadać włosom.
Rzodkiew. 1214. Kto ‘rzodkiew często jada, temu włosy nietylko 

nie wypadają, ale bujnie rosną.
Słonecznik strączysty. 259. Według jednych cudne włosy czyni.
Matki bożej włoski białe. 1429. Włosy gęste i cudne daje.
Matki bożej włoski białe. 1430. Włosy opadłe czyni wzrastające.
Zyto. 1523. Na głowie zmywanej ługiem, polanym na trzy kłosy 

rżane, włosy rychło rosną i cudne.

•Gorczyca. 355. Głowę nacierając olejkiem od siwizny zachowuje.
Szałwia. 1293. Siwe włosy smarowane sokiem na słońcu czernieją.

6i. Wole.

Cyprys ziele. 187. Liście przykładane na wole leczą od niego.
Koszyszczko. 648. Korzeń rozdzielić na części, jedne choremu na 

wole przywiązać do szyi, drugą w dymie wędzić, w miarę 
jak ta druga część będzie schnąć i wole będzie niszczeć.

Koszyszczko. 649. Gdyby tak uleczony (648) nie zapłacił doktora, 
ten puszczając obie części na wodę sprawi, że choremu wole 
odrośnie i już się spędzić nie da.

Złotnik. 1506. Część zawiesić na szyi, a część wędzić w dymie, 
w czwartym dniu z szyi zdjąć; w miarę jak część wędzona 
będzie schła i wole znienagła będzie schnęło.

62. Wrzody.

Jaskierki. 438. Trzymane w ręku goją wrzody (dymienicę).
Jaskierki. 439. Zawieszone nad niemi toż czynią.
Mirt. 829. Pierścień z drewna noszony na palcu uśmierza wrzody 

pod paskiem.
Języczkowe ziele. 1476. Leczy wrzody w ustach.

63. Wszy.

Miarz. 778. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany, pokrajany 
w talarki i w takiej postaci na czole wszczepiony przy pe
wnej zmianie księżyca „czerw albo wszy zaskórne“ której
kolwiek części ciała wypędza.
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64. Wyprowadza obce ciała.

Dyptan. 268. Z maśleską czyli złotogłowem przyłożony obce rze
czy z ciała wyciąga.

Kretoński dyptan. 271. Drzazgi, żelazo i t. d. z ciała wyprowadza.
Kosmaczek. 635. Trzaski z ciała wyciąga plastrowany z korze

niem dyptanowym.
Mieczyk. 785. Położony na głowie wyciąga ości, któreby w gardle 

utkwiły.
Przestęp. 1077. Wyciąga kości połamane.
Serdecznik wtóry. 1246. Korzeń, kopany przed pełnią pod znakami 

Lwa, Skopa albo Strzelca, rzeczy, tkwiące w ciele, wyciąga 
i rany prędko goi.

Zwiesinosek. 1514. Plastrowany wyciąga obce rzeczy w ciele 
tkwiące.

65. Wzrok.

Banie. 25. Mięsiwem plastrowane na czoło leczą zapalenie oczu.
Jastrzębiec. 446. Korzeń na szyi zawieszony wzrok ciemny ja

snym czyni.
Melon. 770. Mięsiwość plastrowana na czoło leczy bolejące oczy.
Mikołajek. 815. Na szyi zawieszony bielmo z oczu spędza.
Piołun. 981. Ociemniałym wzrok przywraca.
Ruta dzika. 1181. Na wzrok ciemny jej sok wstrzykiwany z po

karmem kobiety karmiącej, chłopu jest lekarstwem.
Ruta polna. 1184. Rutę jarą żuć z bobkami kramnymi i potem 

charkać na oczy z bielmem, to je spędza.
Stokroć. 1271. Sokiem skrapiane oko pozbywa się bielma.
Szczaw. 1310. Korzeń kopany na wietchu księżyca, a przy sobie 

noszony, błyskawość oczu i rozookość oddala.
Świeczki. 1349. Moczone w winie lub piwie leczy zaćmienie 

wzroku.
Trawa. 1367. Znaleść źdźbło o trzech tylko kolankach, po zacho

dzeniu słońca zebrać je w ostatniej kwadrze księżyca i szyję 
niem obtoczyć, leczy oczy goracemi łzami płaczące.

Trybula. 1372. Utłuc trybulę i przyłożyć na noc na skroń leczy 
oczy chore.

Jaskółcze ziele. 1469. Sok wzrok rozświeca.
Tatarskie ziele, 1498. Sok oczu zaćmienie oddala.

66. Zęby.

Bazanowiec. 38. Na głowę przykładany leczy ból zębów.
Jesion. 464. Kora włożona w wyprócbniały ząb wywabia z niego 

robaka, który ból zębów powoduje.
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Klon. 531. Woda warzona z liściem oddala ból zębów i innycb 
kości.

Kosaciec. 623. Zawieszony dzieciom na szyi ułatwia ząbkowanie.
Krwawnik. 664. Napar ból zębów układa.
Nogietek. 846. „A kiedy go w nozdrza włożysz, czyrwia, który 

bywa w zębie, umorzysz“. ,
Ołowniea. 888. W ręku trzymana ukaja ból zębów.
Pieprzyca. 954. Po tej stronie korzeń na ramieniu zawieszony, po 

której zęby boleją, ból icb uśmierza.
Podróżnik. 1017. Wpuszczony w ucho sok z niego, po przeci- 

ciwnej stronie niż ząb boli, uśmierza ten ból.
Pokrzywa. 1035. Korzeń morzy robaki w zębie i usuwa ból.
Ruta. 1156. Na ból zęba przypalić nią brodę.
Szczaw. 1312. Korzeń, dotykając zęba bolejącego lub trzymany 

nad nim, uśmierza jego ból.

Granaty. 372. Owoc utwierdza chwiejące się zęby. 
Jeżyny. 467. Zęby osłabiałe i chwiejące się utwierdza. 
Pięciornik. 972. Utwierdza chwiejące się zęby.
Polej. 1049. Prochem nacierane osłabiałe zęby utwierdza. 
Szparag. 1328. Utwierdzają chwiejące się zęby.

Biała ciemierzyca. 175. Proch z korzenia nasypany w zęby spró
chniałe wysadza je.

Czarna ciemierzyca. 178. Rozetrzeć liście w palcach, przyłożyć na 
ząb, daje się z łatwością palcami wyjąć; tak silnie zaś działa, 
że dla uchronienia sąsiednich od wypadnięcia trzeba je oble
pić woskiem.

Morwa. 834. Kora z drzewa włożona w wydrążały ząb pozwala 
go wyjąć palcami z łatwością.

Skoczek. 1253. Sok z pszenną mąką w ząb spróchniały wpuszczony 
sprawia, że ząb ten wypadnie. Haur. p. 385. Podobnie sok 
z mleka wilczego, z maku leśnego i czartowego mleka.

Skoczek. 1254. Gałeczki z mleka zarobionego kadzidłem włożone 
w ząb pozwalają go wyjąć bez kleszczy (palcami z łatwością).

Szparag. 1323. Proch z korzenia na bolący ząb przyłożony wyciąga 
go bez boleści.

Żyto. 1524. Włożyć w ząb spróchniały mąkę zarobioną mlekiem 
skoczka, a ząb sam wypadnie.

67. Zimnica.

Babka. 8. Zjeść naczczo i na noc po 3 kawałki korzenia na ter- 
cyanę, a po 4 na kwartanę, leczy te febry.



SKUTKI DZIAŁANIA. 155

Babka. 12. Korzeń z liśćmi leczy febry: kwartanne, jeżeli na ko
rzeniu zostawiono 4 liście, tercyannę jeżeli 3.

Ogórecznik. 72. O trzech gałązkach wyrastający leczy trzeciodniową 
zimnice, a o czterech gałązkach wyrastający leczy czterodniową 
zimnicę.

Czosnek. 226. Trzemi główkami, nacierając grzbiet i pulsy, oddala 
się febry.

Kolendra. 570. Trzy ziarnka połknięte przed paroxyzmem trze- 
ciaczki zatrzymuje febrę.

Kolendra. 571. Toż czyni nać ziela rwana przed wschodem słońca 
i położona pod główną poduszkę choremu tak, żeby o tein 
nie wiedział.

Mięta. 789. Wąchanie grzanek napojonych miętą i octem oddala 
febrę.

Polej. 1047. Leczy chorego, któryby trzymał gałązkę owiniętą 
w wełnę i wąchał ją przed napadem febry trzeciączki.

Rumień psi. 1153. Wyrwać lewą ręką, mianując tego, kogo się 
chce wyleczyć na trzeciodniową febrę, nieoglądając się w tył, 
przynieść choremu, żeby oberwał listeczek i połknął, wyle- 
czj go.

Szanta. 1303. Raz zażyta w wodzie usuwa febrę.
Polna szczeć. 1319. Robaki, rodzące się w główkach, zawieszone 

na szyi w zamszu, gubią febrę kwartanne.
Zwiesinosek. 1512. Trzy listki naczczo użyte służą przeciw trze- 

ciączce, cztery przeciw czwartaczce.

Zmarszczki p. skóra.

68. Zołzy.

Opich macedoński. 914. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 
leczy zołzy.

Szczaw. 1309. Korzeń na szyi noszony zołzy rozgania.

6g. Żołądek.

Opich macedoński. 912. Nasienie zbierane pod pewnymi aspektami 
leczy choroby żołądka.

70 Żółtaczka.

Kmin kramny. 540. Pijąc go w łaźni albo po łaźni, żółtaczkę 
spędza.
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Jaskółcze ziele więtsze. 1468. Pod bosemi nogami w obuwiu no
szone żółtą niemoc spędza.

C. Wpływy fizyologiczne.

a. Jady i trucizny,

i. Pržeciw jadowitym zwierzętom.

Cebula zamorska. 151. Nad którym domem zawieszona „jadowici 
chrobacy“ od niego uciekają.

Czosnek. 211. Kto go zjadł jest cały dzień zabezpieczony od uką
szeń iadowitych bestyi.

Kreteński dyptan. 272. Zapach sam bestye jadowite odpędza.
Psi język. 487. Kto go używa gadzina od tego ucieka.
Lebiodka. 695. Gadzinę jadowitą z domu wypędza.
Niedźwiedzia łapa. 726. Kto to ziele pod innymi aspektami kopane 

nosi, wszystkie bestye od niego uciekają.
Macierzanka. 737. Żeńców, którzy jej używają w pokarmach, jado

wite bestye nie kąsają.
Macierzanka. 738. Ciało sokiem namazané jest zabezpieczone od 

jadowitych ukąszeń.
Obrazki. 855 Dym wszelkiej gadzinie przeciwny, drętwieje cał

kiem od niego.
Pasternak. 944. Kto nasienie naczczo z winem spożywa, temu tego 

dnia jadowite bestye szkodzić nie będą.
Ruta. 1155. Kto się okładzie rutą, żaden jadowity owad nie ukąsi 

takiego.
Żmijowiec mniejszy. 1521r. Gadziny wszelakie uciekają od tego, 

ktoby je miał przy sobie.
Dzięgiel. 303. Wyprowadza żaby, węże, salamandry lub inne zwie

rzęta, gdyby się w kim zalęgły same z wód
Dzięgiel. 304. lub z zadania złego człowieka.
Ruta. 1154. Kto się okładzie rutą, iże miejsca gołego nie będzie, 

tedy taki może bazyliszka zabić bez żadnej szkody i obrazy.
Karolek. 415. Pogryźć w ustach, nasmarować tą śliną ręce i twarz, 

komary ciąć nie będą.
Karolek. 416. Warzyć w wodzie i kropić tem izbę, komary 

uciekną.
Piołun. 991. Na ciele pomazaném sokiem komary nawet nie sia

dają.
Cząbr. 2Ó8. Pchły zdychają, jeżeli włożyć do pościeli.
Olsza. 883. Liście z rosą zbierać, rzucać na podłogę, wyginą 

pchły.
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Rdest wodny. 1108. Wywarem kropić podłogę, wyginą od tego
pcMy- ....

Karczochy. 518. Ścieląc liściem łóżko albo nacierając go sokiem, 
pluskwy wytraca.

Kolendra. 575. Kładzione pod pościel wytraca pchły i pluskwy.
Brodawnik. 79. Noszony na szyi zabezpiecza przed niedźwiadkami, 

które od takiego człowieka uciekają.
Chrzan. 168. Nasieniem namoczonem namazawszy ręce, można bez 

obrazy wziąć niedźwiadka.
Stosił. 1277. Noszący jest bezpieczny od ukąszenia niedźwiadka.
Stosił. 1278. Kto go użył, temu ukąszenie niedźwiadka tego dnia 

nie szkodzi.
Kotcza szanta. 1304. Kto ją trzyma w ręku, może jadowite nie

dźwiadki brać gołemi rękami bez obrazy.
Mięta. 801. Ciała natartego nią owady pszczołowate nie tną.
Szparag. 1325. Ciało natarte sokiem nie kąsają pszczoły i osy.
Chebd. 157. Dym z niego węże z domu wygania.
Ocet biały. 925. Kto nosi przy sobie jego korzeń, przed tym ucie

kają wężowie i gadziny.
Paproć. 939. Dobrze nią słać, bo węże do niej nie przystępują.
Pór. 1061. Wonią wygania węże i niedźwiadki.
Ruta. 1157. Woń odgania węże.
Kurze ziele. 1487. Przykładany leczy ukąszenie wężów.
Żmijowiec wielki. 1515. Korzeń noszony na szyi zabezpiecza od 

ukąszenia węża.
Żmijowiec wielki. 1516. Wąż nie ukąsi człowieka, który sobie 

nim ręce natarł.
Żmijowiec wielki. 1518. Węże uciekają od trzymanego w ręku.

2. Antitoxica. \

Babimur. 5. Jest antitoxicum.
Bernardynek. 46. Jest antitoxicum.
Biedrzeniec. 53. Jest antitoxicum.
Kozia broda krajowa. 76. Jest antitoxicum.
Bukwica. 103. Jest antitoxicum.
Bylica. 114. Truciznę zadaną wywodzi z ciała.
Bździueha. 131. Korzeń antitoxicum przeciw jadowi morskiego 

zająca.
Bździueha. 133. Antitoxicum w ogóle.
Chrzan. 172. Jest antitoxicum.
Cytryna. 190. Skórka owoców jest antitoxicum.
Cis. 181. Cień drzewa zaraża jadem.
Czarnucha. 192. Używana naczczo sprzeciwia się wszelkim tru

ciznom.
Cząbr. 207. Jest antitoxicum.
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Dąb. 232. Żołądź jest antitoxicum.
Dryakiew. 240. Jest antitoxicum.
Boże drzewko. 242. Pite w winie chroni od otrucia.
Bobkowe drzewo. 253. Jest antitoxicum.
Dzięgiel. 299. W winie pity cały rok chroni ud trucizn.
Dzięgiel. 308. Pity w winie chroni od wszelkich trucizn. 
Dziurawiec. 330. Jest antitoxicum.
Gduła. 347. Jest antitoxicum.
Goryczka. 364. Jest antitoxicum
Anyż. 410. Jest wogóle antitoxicum, a w szczególności przeciw 

szalejowi, surowemu koriandrowi . ciemierzycy czarnej. 
Jedna jagoda. 427. Jest antitoxicum.
Jałowiec. 435. Drewno jest antitoxicum.
Jastrzębiec. 440. Jest antitoxicum.
Jesion. 459. Liście i sok antitoxicum.
Jeleni język. 482. Jest antitoxicum.
Kosaciec. 626. Jest antitoxicum.
Kuklik. 674. Jest antitoxicum.
Kozia lebiotka. 699. Jest antitoxicum.
Niedźwiedzia łapa. 727. Korzeń kopany pod pewnymi aspektami 

i potem w rozmaity sposób (zakopany, płukany w occie, 
wędzony i t. d.) przyprawiany, zawieszony nad stołem odej
muje jad potrawom na stole ustawionym.

Marchew. 253. Jest antitoxicum.
Miarz. 774. Korzeń pod pewnym aspektem kopany i zawieszony 

nad słołem odejmuje jad potrawom na nim rozłożonym, gdyby 
były zatrute.

Mieczyk. 786. Jest antitoxicum.
Mięta. 790. Dodane w lekarstwach przeciw jadom, wzmacnia ich 

skuteczności.
Kocia miętka. 802. Jest antitoxicum.
Mikołajek 818. Pity w polewce z żabek jady i trucizny wywodzi. 
Mikołajek. 819. Antitoxicum.
Ptaszę oczka. 856. Jest antitoxicum.
Omiag. 904. Obok niego rośnie zawsze ziółko, które jest antituxi- 

cum omiągowego jadu.
Omiag. 906. Sam jadowity jest antitoxicum dla innych trucizn. 
Orzech włoski. 919. Jedzone naczczo z figami służą przeciw wszel

kiemu jadowi.
Pięciornik. 971. Jest antitoxicum.
Piołun. 975. Sprzeciwia się wszelkim jadom.
Pokrzywa. 1028. Antitoxicum.
Rączki. 1103. Ma moc własną jadowitość z człowieka wymiatać. 
Rączki. 1104. Gdyby je kto u siebie nosił, trucizny nie trzeba 

się bać.
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llośnik. 1112. Wyrzuca truciznę z naczynia.
Ruta. 1158. Jest antitoxicum.
Ruta. 1178. Jest antitoxicum.
Ruta dzika. 1180. Jest antitoxicum od jadów i trucizn.
Rzepa. 1188. Radonie jest antoxicum.
Rzodkiew. 1209. Jest antitoxicum,
Rzodkiew. 1210. takiem, iż w ręce jej sokiem natarte można brać 

niedźwiadka i najjadowitsze bestye.
Sarkokola. 1239. Używana sama szkodzi, z innemi lekarstwami 

pomaga.
Skurzonica. 1256. Jest antitoxicum 
Tojeść. 1361. Jest antitoxicum.
Tojeść. 1362. Jadów do serca nie dopuszcza.
Trzebula cylicyjska. 1376. Ma być siane i zbierane na wschodzie 

miesiąca pod pewnymi aspektami, korzeń nie ma być kopa
ny , a nasienie nieobijane, bo w takich razach zamiast po
mocy szkodzi.

Wężownik. 1394. Antitoxicum.
Widłak. 1396. Jest antitoxicum.
Widłak. 1397. Jad wszystek morowego powietrza wyrzuca. 
Włoska wierzba. 1419. Liście jady wygania.
Kurze ziele. 1484. Jad i truciznę wszelka, w trunku lub jedzeniu 

zadaną, przez poty z ciała wypędza.
Kurze ziele. 1486. Jest antitoxicum.

3. Przeciw alkoholowi.

Bluszcz drzewny. 67. Środek przeciw pijaństwu.
Bukwica. 95. Naczczo użyta, chroni od upicia.
Chrzan. 173. Od upicia zachowuje.
Gduła. 345. Włożona w wino upaja.
Kapusta. 499. Przed innemi potrawami użyta, chroni od pijań

stwa, a po nich użyta, rozpędza upicie.
Kapusta. 500. Toż czynią liście w ukropie maczane, głowę niemi 

okładając.
Kapusta. 511. Przed piciem użyta, chroni od pijaństwa.
Kapusta. 512. Po upiciu 5 liści zjedzonych, trzeźwi 
Kolendra. 574. Na cukrze używany, zachowuje od pijaństwa. 
Kosaciec. 627. Gryziony naczczo, chroni od pijaństwa.
Migdal. 809. Chroni od upicia.
Mikołajek. 817. Od upicia zabezpiecza, naczczo albo przed piciem 

używany.
Pigwy. 974. Bronią owoce od upicia i pijaństwa.
Piołun. 976, Chroni od pijaństwa.
Rzodkiew. 1211. Jedzona naczczo, broni długi czas od pijaństwa. 

1049. (naczczo lub przed piciem).
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Sałata. 1231. Między piciem zbytniem wina używana, od pijań
stwa chroni.

Szafran. 1282. Pity naczczo chroni od upicia.
Szafran. 1284. Wieniec na głowie chroni od pijaństwa.
Szczaw. 1311. Ażeby się z winem rychło nie upić, wziąć liścia 

szczawikowego, nasienia portulaki, kwiecia grzybienia białego 
i to zawiązawszy, namoczyć w tern winie.

Czosnek. 224. Warzony we 2 lub 3 wodach, traci ostrość, ale na
bywa szczególnej żywności dla ciała.

Karolek. 417. Pod pewnymi aspektami nasienie obijane, służy tyl
ko niewiastom,

Karolek. 418. pod innymi, tylko mężczyznom.

By li ca. 126. Wierzchołki roztarte z czosnkiem i przyłożone na pę
pek, sprowadzają miesięczne czyszczenie.

Kolendra. 562. Jedno ziarno zjedzone zatrzymuje niewiastom czysz
czenie o jeden dzień, dwa ziarnka o dwa dni.

Wieprzy nieć. 1403. Pod pewnymi aspektami kopany i szczególnie 
przyprawiony, czyszczenie zastanowione pobudza.

Dzięgiel. 307. Używany naczczo jest antiaphrodisiacum.
Grzybienie. 384. Przez dwanaście dni korzeń używany, odejmuje 

męskość.
Grzybienie. 385. Raz się naczczo napiwszy, 40 dni bujność cie

lesną odejmuje.
Grzybienie. 392. Jest antiaphrodisiacum.
Jeleni język. 483. Jest antiaphrodisiacum.
Arbuzy. 516. Nasienie jest antiaphrodisiacum.
Kolendra. 561. Woda, w którejby wrzał, pita, jest antiaphrodi- 

siacum.
Kolendra. 572. Na priapismus lekarstwo.
Konopie. 591. Jest antiaphrodisiacum.
Kopr ogrodowy. 602. Jest antiaphrodisiacum.
Włoski kopr. 616. Jest antiaphrodisiacum.
Koszyszczko. 645. Użyty raz, czyni człowieka skromnym przez 

dłuższy czas.
Koszyszczko. 647. W ręku nosząc albo pod poduszkę kładąc, 

skromnym czyni.

b. Plciowość.

z. Róinie działa stósownie do płci.

2. Na czyszczenie.

3. Antiaphrodisiaca.
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Miijeran. 743. Jest antiaphrodisiacum.
Melon. 767. Siemie jest antiaplirodisiacum.
Kurza noga. 840. Jadany w potrawach jest antiaplirodisiacum. 
Ogórek. 867. Ogórkowe nasienie jest antiaplirodisiacum.
Olszeniec. 887. Kopany w znaku zimnym jest antiaplirodisiacum. 
Piołun. 978. Broni od pokus Yenusa.
Ruta. 1160 Jest antiaplirodisiacum.
Ruta. 1161. Mężczyznom pokolenie traci.
Ruta dzika. 1182. Jest antiaplirodisiacum.
Sałata. 1227. Antiaplirodisiacum.
Weszka. 1388. Okłady uspakajają priapismus.
Włoska wierzba. 1416. Słane w łóżko „czyni (ludzie) jakoby 

wałachy“.
Włoska wierzba. 1418. Dla niewiast przez podkurzanie antiaphro- 

disiacum.
Wyka wonna. 1446. Niewiasty czyni niepłodne."

4. Sprowadzają niepłodność.
Brodawnik. 82. Noszący go, staje się niepłodnym 
Bezkwiat. 51. Paniom płodu broni.
Wilczy groch. 377. Czyni niewiasty niepłodne.
Jeleni język. 479. Noszony na szyi broni poczęcia.
Kolendra. 573. Bez cukru używany sprowadza niepłodność.
Kopr górny. 595. Pod innymi aspektami kopany i używany, spro

wadza niepłodność.
Kosaciec. 630. W ogóle mężatkom szkodliwy, nawet przez wącha

nie szkodzi.
Mieczyk. 784. Niższa bulwa sprowadza niepłodność.
Mięta. 791. Zapach miętki szkodzi białogłowom.
Mięta. 794. Broni poczęcia.
Paproć. 940. Białogłowy niepłodne czyni.
Paproć samica. 943. Broni poczęcia i płodu w żywocie.
Pietruszka. 959. Ludzi czyni niepłodnymi.
Powój wielki. 1056. Pożywane czyni męże niepłodne.
Rumianek. 1149. Zapach rumianku czyni niepłodne.
Stonogowiec. 1268. Nawet zerwany sprowadza niepłodność.
Szałwia. 1292. Zapach szkodliwy białymgłowom.
Szczaw. 1308. Nasienie zawieszone w suknie nad lewem uchem 

nie dopuszcza poczęcia.
Szparag. 1327. Często używany czyni mężczyzny niepłodne. 
Wierzba. 1404. Woda albo ukrop, w którymby było warzone li

ście wierzbowe, broni poczęcia paniom.

5. Są aphrodisiaca.
Boże drzewko. 243. Krzaczek położony pod poduszką jest potę- 

źnem aphrodisiacum.
Zb. WUd. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II. U
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Dzięgiel. 313. Kopany pod Bykiem i noszony jest poteźnem aphro- 
disiacum.

Gduła. 348. Jest aphrodisiacum.
Gwoździki krámne. 406. Czynią mocnych w małżeństwie.
Anyż. 408. Jest aphrodisiacum.
Wiłe jagody. 430. Jest aphrodisiacum.
Lisie jajka. 432. „Panie albo niewiasty we Włoszech dają mężom 

korzeń z lisich jajek, starty na proch z mlekiem koziem, dla 
pobudzenia chciwości cielesnej“.

Lisie jajka. 433. Młody korzeń pobudza cielesność, stary ja traci. 
Jesion. 461. Owoc aphrodisiacum.
Jesion. 462. Nasienie jest aphrodisiacum.
Ptaszy język. 488. Jest aphrodisiacum.
Karczochy. 517- Jest aphrodisiacum.
Kmin kramny. 538. Jest aphrodisiacum.
Kokornak. 551. Sok jest aphrodisiacum.
Kokoryczka. 559. Jest aphrodisiacum.
Kolendra. 563. Jest aphrodisiacum.
Kopr kobyli. 596. Membrum virile osłabiałe wznosi.
Włoski kopr. 612. Jest aphrodisiacum.
Koszyszczko. 656. Noszone jest aphrodisiacum.
Kucmerka. 672. Jest aphrodisiacum.
Lebiodka. 696. Jest aphrodisiacum.
Len. 703. Jest aphrodisiacum.
Lubczyk. 720. Jest aphrodisiacum.
Maruna. 756. Jest aphrodisiacum.
Miarz. 779. Jest dla mężczyzn aphrodisiacum, zwłaszcza dla ozię

błych starców.
Mieczyk. 783. Wyższa cześć bidwy jest aphrodisiacum, niższa 

przeciwny skutek czyni.
Mięta. 793. Jest aphrodisiacum.
Mikołajek. 813. Jest aphrodisiacum.
Nardusek. 839. Jest aphrodisiacum.
Kurza noga. 841. Dla ciepłych temperamentów jest aphrodisiacum. 
Olszaniec. 886. Kopany w znaku gorącym jest aphrodisiacum. 
Oman egyptcki. 900. Jest aphrodisiacum.
Pietruszka. 961. Jest aphrodisiacum.
Piołun. 990. Wódka z niego jest potęźnem aphrodisiacum. 
Pokrzywa. 1024. Aphrodisiacum.
Pór. 1059. Surowy lub okraszony olejkiem migdałowym jest aphro

disiacum.
Przyiulica. 1086 Jest aphrodisiacum.
Ruta. 1162. Dla kobiet aprodisiacum, nawet przez samą woń. 
Rzepa. 1186. Jest aphrodisiacum.
Rzeżucha. 1201. Jest aphrodisiacum.
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Serdecznik. 1242. Jest aphrodisiacum.
Serdecznik. 1243. Biorąc od nowiu aż do pełni po kwincie, jest 

potężnym aphrodisiacum.
Słonecznik. 1261. Mężom sił dodaje.
Storczyk biały. 1272. Aphrodisiacum.
Storczyk większy. 1273. Nietylko pity, ale przez wąchanie i no

szenie w ręku jest aphrodisiacum.
Storzyszek. 1276. Jest aphrodisiacum.
Szafran. 1281. Jest aphrodisiacum.
Szparag. 1329. Jest aphrodisiacum.
Snietek cudzoziemski. 1348. Używany działa jako aphrodisiacum. 
Tatarka. 1356. Jest aphrodisiacum.
Trzylistnik. 1377. Jest aphrodisiacum.
Zapaliczka. 1455. Najsilniejsze aphrodisiacum.
Tatarskie ziele. 1496. Jest aphrodisiacum.
Złotnik. 1507. Na sinus i virga virilis nacierany, działa 

aphrodisiacum.
Zwiesinosek. 1513. Jest aphrodisiacum.
Żmijowiec wielki. 1519. Jest aphrodisiacum.

6. Sprowadzają płodność.

Balsamina. 14. Niepłodnym paniom do płodu pomaga.
Barwinek. 29 Baniom do płodu pomoc.
Bylica. 113. Banie niepłodne bylica czyni płodne.
Cliłupaczki. 163. Nasienie włożone do łona pobudza do płodności. 
Chłupaczki. 164. Trzy korzenie kopać pod pewnymi aspektami, 

jeden zawiesić na szyi, drugi dać wypić z winem, trzeciego 
sokiem łuno wytrzeć, aby niewiasta zaszła w ciążę. 

Czarnucha. 197. Nasienie przykładane często na łono pomaga do 
poczęcia.

Kmin kramny. 533. Baniom niepłodnym.
Kopr górny. 594. Bod pewnymi aspektami kopany i używany, 

sprowadza płodność.
Kozłek. 660. Bomaga niepłodnym paniom.
Kuklik. 673. Dobry paniom niepłodnym.
Kuklik. 676. Bomaga poczęciu.
Maruna. 75 i. Ma moc ku poczęciu rychłemu 
Miarz. 773. Niepłodnym paniom trunek lekarstwem.
Kocia miętka. 804. Lek przeciw niepłodności.
Kocia mietka. 808. Podkurzanie pomaga do poczęcia.
Momordyka 2-ga. 831. Niepłodnym paniom do płodu pomaga. 
Jeleni ogon. 859. Płodność przywraca.
Pasternak. 945. Usposabia niewiasty do zajścia w ciążę.
Pasternak. 946. Potrawa usuwa niepłodność.
Pietruszka. 962. Paniom niepłodnym służy.

11*
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Pięciornik. 967. Paniom niepłodnym.
Pokrzywa. 1025. Niepłodnym niewiastom. *
Przywrot. 1087. Paniom niepłodnym.
Rozmaryn. 1123. Do płodu pomaga przez okładanie nim lub na

parzanie łona.
Rozmaryn. 1124. Paniom niepłodnym pomoc.
Rozmaryn. 1125. Podkurzany pomaga do poczęcia.
Rozmaryn. 1127. Na niepłodność.
Srebrnik. 1267. Paniom niepłodnym.
Szałwia. 1289. Tak skuteczna do płodności, że w Egipcie po gwał- 

townem morowem powietrzu przymuszano pozostałych mie
szkańców do jej picia.

Szałwia. 1298. Leczy niepłodność.
Uszyca. 1382. Trunkiem i kąpielą używana, służy paniom nie

płodnym.
Świnia wesz. 1384. Sok panie niepłodne czyni płodne.
Wieprzyniec. 1401. Białymgłowom oziębłym i niepłodnym pomoc.
Zebrzyca. 1463. Do płodu ludziom pomaga.
Kurze ziele. 1479. Dobre paniom niepłodnym.

7. Powoduje pleć płodu.

Lisie jajka. 431. „Gdy maż będzie pożywał korzenia tego ziela 
niemało, tedy syny będzie miewał, ale gdy go trochę zje, 
tedy się dziewki będą rodzić“.

Lisie jajka. 434. Młody korzeń rodzi syny, stary córki.
Karczochy. 520. Korzeń jadany przez rodziców, daje im męskie 

potomstwo.
Kokornak. 548. Zaraz po poczęciu z bykowem mięsem w łono 

wsadzony „w mężczyznę płód obróci“.
Płodzieniec. 1013. Nasiona przez 40 dni używane przez niewiasty 

lub mężczyzn przed poczęciem płód męski sprowadzają.
Szczyr. 1320. Kiedy listki samicy zetrzesz, a niemi namażesz inem- 

brum virile albo się soku jego napijesz, tedy się dziewki 
będą rodzić, ale sok samca pity tego ziela, tedy się synowie 
będą rodzić. O. Sp. cpt. 139.; nieco odmiennie.

Wierzba. 1406. Kobieta, któraby pożyła kwiecie lub ziarnka w pi- 
- ciu, nigdy nie urodzi syna i stanie się niepłodną.

8. Powoduje piękne oczy płodu.

Włoski kopr. 617- Jeżeli używają go ciężarne, to płód ich będzie 
miał piękne oczy.
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g. Płodowi szkodzą.

Bratki. 75. Płodom w żywocie szkodzi.
Polej. 1048. Szkodzi brzemiennym niewiastom używany w potra

wach, napojach, a nawet przez samą woń.
Polej. 1050. Woń szkodliwa brzemiennym.

io. Sprowadza poronienie.

Bylica. 112. Korzeń w ręku trzymany puwoduje poronienie.
Cząbr. 206. Sprowadza poronienie.
Długosz. 237. Gdzieby brzemienna na nie wstąpiła albo go prze

stąpiła, zaraz poroni.
Kreteński dyptan. 274. Noszony na ciele sprowadza brzemiennym 

poronienie.
Gduła. 343. „Gdyby niewiasta brzemienna postała chwilę nad nim, 

tedy wnet dzieciątko porzuci“.
Kosaciec. 629. Sprowadza poronienie.
Piwonia. 999. Zapach kwiatu poronienie sprowadza.
Rumianek. 1150. Sprowadza poronienie.
Rzeżucha wodna. 1205. Szkodliwa brzemiennym.
Żmijowiec wielki. 1520. Nawet woń kwiatów, skoro więdnie, spro

wadza poronienie.

ii. Płód zabijają.

Jeleni język. 480. Noszony na szyi płód psuje. 
Rzeżucha. 1200. Płód w żywocie zabija.

12. Płód martwy wywodzą.

Gduła. 349. Okład płód martwy wywodzi.
Kapusta. 510. Głąb surowo jedzony płód martwy wywodzi. 
Kokornak. 554. Wyprowadza płód martwy.
Pasternak. 947. Płód martwy wywodzi.
Rośnik. 1113. Przyłożone na pępek martwy płód wywodzi.

13. Płód wzmacniają.

Bukwica. 97. Płód ożywia i oczerstwia.
Bylica. 110. Płód czerstwy utrzymuje.
Czarnogłów. 199. Ludzie, po używaniu go płodząc, zabezpieczają 

płód, że się mocno pod tern wiąże.
Orzech włoski. 922. Wzmacniają płód.
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14. Chronią od poronienia.

Babka. 10. Nasienie plastrowane chroni od poronienia.
Barwinek. 32. Tymże sposobem poronienia płodu broni.
Orzech włoski. 923. Bronią poronienia.
Pokrzywa. 1034. Okłady z soku chronią od poronienia.
Róża polna. 1144. Nasienie plastrowane chroni od poronienia. 
Węźownik. 1395. Chroni od poronienia.

15. Uśmierzają bóle porodowe.

Ko8zyszczko. 659. Uśmierza bóle także porodowe.

16. Ułatwiają poród.

Bazylia. 43. Ułatwia poród.
Bukwica. 98. Ułatwia poród.
Bylica. 109. Do snadnego i rychłego rodzenia pożyteczna.
Bylica. 127. Plastrowana na żywocie ułatwia poród.
Dziurawiec. 332. Podkurzany ułatwia poród.
Gduła. 344. Przywiązana do nogi w chwili rodzenia ułatwia poród.
Jemioła. Ó47. Wielką chwałę ma...... a zwłaszcza gruszkowa......

ku łacnemu porodzeniu.
Kokomak. 555. Ułatwa poród.
Kolendra. 576. Jedenaście lub 13 ziarn zawiązane w płatku i za

wieszone u łona na lewej nodze ułatwia rozwiązanie, jeżeli 
przywiązujący lub przywiązująca nie popełnili jeszcze nigdy 
nieczystości.

Lilia. 717. Pręciki kwiatu ułatwiają poród.
Majeran. 748. Ułatwia poród.
Marchew. 752. Nasienie ułatwia poród.
Mlecz pospolity. 830. Ułatwia poród.
Orlik. 917. Nasienie zażyte ułatwia poród.
Pietruszka. 960. Korzeń potłuczony i w łono wsadzony płód wy

wodzi.
Pietruszka. 964. Sok ułatwia ciężki poród.
Serdecznik 3-ci. 1251. Plastrowany ułatwia rodzenie.
Szałwia. 1295- Polewka ułatwia poród.
Szałwia. 1296. Woń ułatwia poród.
Ślaz. 1336. Słany pod brzemienną ułatwia poród.
Węźownik. 1392. Zawieszony na udzie przy trudnym porodzie 

ułatwia go.
Zebrzyca. 1464. Korzeń w łono wsadzony płód bez bólu wywodzi.

17. Chroni położnice od przestrachu.

Piwonia. 998. Położnicom pod głowę z korzeniem podłożona chroni 
od przestrachu.
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18. Pokarm przysuszają.

Opich. 908. Mleko w piersiach zatraca.
Banie. 17. Liście przykładane na piersi mleko przysusza.

ig. Pokarm sprowadzają.

Biedrzeniec. 52. Trzymany na piersiach do sześciu godzin pokarm 
mamkorn sprowadza.

c. Inne wpływy,
i. Apetyt i pragnienie.

Kmin kramny. 537. Płyn z kminu, olejku pszenicy i tynktury 
koralów, hrany w kroplach, zabezpiecza od śmierci bez je
dzenia przez 6 dni; używany stad przez wojaków.

Lakrycya. 678. W ustach trzymany zabezpiecza od głodu przez 
kilka dni.

Jastrzębiec. 4-42. Nad wszystkie zioła chęć do jedzenia wzbudza.
Piołun. 977. Pod podeszwami kładziony rozbudza apetyt.
Sałata. 1236. Chęć do jedzenia wzbudza przed niem używana.
Torhun. 1366. Użyty w sałacie naprawia apetyt.
Trybula. 1374. Chęć utraconą do jedzenia przywraca, używana jako 

sałata.
Jastrzębiec. 443. Zbytnią chęć do jedzenia poskramia.
Szafran. 1283. Wieniec na głowie chroni od obżarstwa.

Lakrycya. 677. Korzeń pod językiem trzymany pragnienie oddala.
Karczochy. 519. Korzeń włożony pijakowi w napój sprowadza mu 

nieuśmierzone pragnienie.

2, Głos.

Czosnek. 225. Warzony głos krzykliwy i gładki czyni.
Grzybienie. 387. Głos gładki czyni, bądź używany, bądź plastro- 

wany na meinbrum.
Kapusta. 509. Sok surowych liści głos tępy naprawia.
Włoski kopr. 611. Głos piękny, gładki i krzykliwy czyni.
Mięta. 797. Głos gładki i krzykliwy czyni.
Kurza noga. 843. Gładki głos czyni przestronnym i krzykliwym.
Kopr ogrodny. 604. Spiąeemu świeży pod głowę położony, oddala 

chrapanie.
3. Powstrzymanie ruchów.

Brodawnik. 81 Położony w kościele nie pozwala wyjść wiaro
łomnym niewiastom.
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4. Sen.

a) Odejmują »en.

Cis. 183. Cień odejmuje sen.
Jodła. 491. Cień odejmuje sen.
Mięta. 800. Okładając głowę sen oddala.
Pięciornik. 970- Proch ten pod głowę położony sprawia bezsenność. 
Rzeżucha wodna. 1204. Sokiem z octem zmięszanym głowę prze

mywać, sen oddala.

b) Sprowadzają sen.

Grzybienie. 388. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność.
Hoże drzewko. 252. Pod poduszkę kładziony sen przywraca.
Sałata. 1235. Kąpiel na nogi usuwa bezsenność.
Wierzba. 1407. Kąpiel na nogi z liści usuwa bezsenność.
Dziewięćsił. 284. Dzieciom je też słać do kolebki z urocznikiem,
Dziewięćsił. 296. a czyni je, iże bez płaczu rady usypiają, to jest 

rzecz prawdziwa, gdy jeno dzieci pierwej nakarmisz, a poło
żysz z tem zielem do kolebki; bardzo go też nie okarmiaj, 
a mPko dobrze uwarz.

Fijołki. 337. Wodą, w której je warzono, umywać nogi lub okła
dać niemi skronie sen sprowadza.

Anyż. 409. Sen sprowadza, okładając nim głowę.
Jastrzębiec. 441. Sen sprowadza.
Kopr ogrodny. 605. Wieniec na głowie noszony sen sprowadza.
Kopr ogrodny. 609. Sen sprowadza.
Opich. 909. Czoło wódką opichową nacierane sen sprowadza.
Pokrzyk. 1021. Woń owoców usypia.
Polej. 1052. Sen sprowadza.
Pór. 1064. Sok w uszy wpuszczony sen sprowadza.
Rzepik. 1195. Plastrowany na głowie sen przywodzi.
Sałata. 1228. Sen czyni. Ü. p. 179; gotowana i pod wieczór uży

wana.
Sałata. 1230. Nasienie stłuczone z mlekiem kobiety, która karmi 

dziewczę, przyłożone na skronie, sprowadza sen.
Sałata. 1237. Po wieczerzy użyta, o de warzona, spanie przywodzi.
Szafran. 1285. Sprowadza sen.
Ślaz. 1337. Sprowadza sen, omywając odwarem nogi.
Wierzba. 1405. Liście wodą skropione, położone koło gorączkują

cego, sen przywodzą.
Wierzba. 1414. Liście sen przywodzą.

Grzybienie. 391. W gorączkach spanie przywodzi, umywając ręce 
i nogi wodą, w którei mókł długo.
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Sałata. 1238. Woda, w której była gotowana, omywając nogi lub 
ciało, tak żeby obeschło bez otarcia, sen w gorączkach przy
wodzi.

c. Sen przyjemny powodują.

Powój mały. 1055. Kładąc same ziele pod głowy, sen lekki czyni.
Wierzba. Í413. Woń sen spokojny sprowadza.
Kolendra. 569. Sen wdzięczny czyni.
Kopr ogrodny. 606. Sok zażyty i natarty na skroniach i nozdrzach 

sen wdzięczny czyni.

d. Sny sprosne oddalają.

Grzybienie. 386. Sny plugawe oddala.
Kurza noga. 842. Sprosne sny oddala.
Sałata. 1229. Błazeństwa nocne, pijąc, traci.

e. Sny straszne oddalają.

Ogórecznik. 70. Sny groźne odejmuje.
Dzięgiel. 302. Sny straszliwe odpędza.
Anyż. 413. Sny straszliwe odgania zawieszony w węzełku pod no

sem śpiącemu.
Kopr ogrodny. 603. Przeciwko snom niespokojnym i rzucaniu się 

w czasie snu.
Postawne ziele. 1493 Korzeń na szyi dzieciom zawieszony chroni 

od snów straszliwych.

f) Sny straszne powodują.

Bób. 73. Mózgowi jest niedobry, dziwne sny nań przywodząc.
Pór. 1058. Częste pożywanie go sprowadza sny straszliwe.
Soczewica. 1264. Straszne sny sprowadza.
Zapaliczka. 1457. Pod pewnymi aspektami kopany dziwne sny czyni.

g. Przeciw szpikowi.

Cząbr. 203. Chciwość zbyteczną spania oddala.
Jeleni korzeń kreteński. 620. Przeciwko spaniu nad przyrodzenie 

zwanemu subetem lub po polsku szpikiem.
Lawenda. 688. Woń zbudzą od spania głębokiego nad przyrodze

nie (od subeta).
Rozmaryn. 1126. Przeciw śpiączce.

4. Woń ciała.

Kapusta. 493. Kapusta biała smrodliwe ciało czyni, kto ją często 
pożywa.

Szparag. 1326. Często używany daje przyjemny zapach ciału.
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5. Wzrost.

Kapusta. 502. Dzieci często jej używając prędko rosną. 
Jęczmień. 476. Kąpiel w kaszy jęczmiennej przyspiesza wzrost.

Bezkwiat. 50. Pannom i paniom plastrowany broni piersi od roz
rastania się.

Kmin kramny. 534. Piersiom nie daje się rozrastać.
Świnia wesz. 1383. Nie dopuszcza rozrastania się członka, łona 

i piersi dziewczętom.
Weszka. 1389. Nie dozwala rozrastać się piersiom.
Łyszczak. 735. Zbytnio ziejące łono ścieśnia.
Polej. 1041. Z wodą warzony daje napar, który macicę kurczy 

i wrota żywota niewieście stula, jeżeli są. przestrone.
Przywrot. 1088. W kąpieli łono ścieśnia, że „nie rozeznać prze

dzie wiczonych od prawych dziewic“.
Majeran. 746. Łono ścieśnione rozprzestrzenia.
Łoczydło. 732. Membrum virile miąższy i dłuższy czyni.

6. Złudzenia zmysłów.

Goryczka. 360. Przy świetle kagańca, do którego dołożono obok 
niej krew samca dudka, widzi się ludzi do góry nogami.

Goryczka. 361. Przy świetle ognia, w który te rzeczy (360) wło
żono, zdaje się, że gwiazdy biegają tam i sam, oraz wojują.

Koszyszczko. 652. Proch przeciw słońcu trzymany daje mu bar
wę siną.

Matecznik. 763. Karma, w którą go włożono z sokiem cyprysowym, 
zdaje się być pełną robaków.

Miechunki. 780. Starte z tłustością świnki morskiej i wrzucone do 
zapalonego gnoju dojnej krowy dają światło, przy którem 
zdaje się, że wszyscy są wielcy jak konie lub słonie.

Kurza noga. 844. Ktoby położył go w łóżko, nic nie będzie widział.
Pięciornik. 969. Światło z prochem tych wężów sprawia widok 

wielu wężów.
Róża. 1137. Ich proch w lampie daje światło, przy którem wszyscy 

wyglądają jak szatani.
Róża. 1138. Ich prochem namazaný dom przy świetle słońca zdaje 

się stać w płomieniach.
Szałwia. 1288. Przy świetle kagańca, do którego włożono popiół 

z ogona tego ptaszka, widać pełno wężów.
Węźownik. 1391. Przy świetle kagańca, do którego włożono po

piół z tych robaków (1390), widać wiele węży.
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7. Zmęczenie.

Bylica. 108. Zmęczonym droga oddala zmęczenie okładając nią nogi.
Bylica. 111. Podróżny, nosząc ja na sobie lub trzymając ją w ręku, 

nie ustanie.
Bylica. 129. Pod podeszwy włożona zachowuje podróżnych od 

spracowania.
Dziewanna. 281. Oddala zmęczenie, jeżeli myć odvarem z niej 

i babki nogi.
Dzięgiel. 295. Podróżnym ludziom pomaga znosić trud spracowania.
Dzięgiel. 306. Spracowane otrzeźwia i posila.
Anyż. 412. Jadącym w daleką drogę pomocny, żeby spracowani 

nie ustali.
Mirt. 828. Człowiek, idący z jego gałązką, nie męczy się.
Przytulia. 1085. Umywając nogi zemdlone w podróży, usuwa 

zmęczenie.
Rzepik. 1198. Odejmuje zmęczenie chodu, myjąc wodą, w której 

mókł, nogi.

8. Znieczulenie.

Gorczyca biała. 356 Utarta i z winem wypita ciało znieczula.

III. Umysł.

Bojaźń patří : Śmiałość.

Głupota patrz: Rozum,

i. Gniew.

Oman egyptcki. 898. Gniew układa.
Opich. 907. Dla ustrzeżenia gniewu nasienie w winie warzyć, 

a zawsze pić.
2. Gnuśność.

Płesznik. 1012. Czyni ludzie gnuśne i smętne.

Frasunek patrz : Wesołość.

3. Kłopoty.

Oman egyptcki. 899. Kłopot odpędza i w zapomnienie przywodzi.

4. Łaskawość

Matecznik. 764. Noszony czyni człowieka łaskawym.
Wiesiołek. 1420. Korzeń w winie użyty, okrucieństwo i srogość 

w człowiecze odmienia w łaskawość i ludzkość.
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5. Łaskę jedna.

Żółte kocanki. 543. Kto chodzi w wieńcu z nich ma łaskę ludzi. 
Miłosna. 822. Fraucymer do zjednania łaski używa.
Pięciornik. 966. „Kto o co króla będzie żądał, otrzyma wszystko, 

mając przy sobie to ziele, albowiem czyni człowieka wy
mownym i przyjemnym“.

Szarłatek. 1305. Jedna łaskę u ludzi.
Wyżlin. 1452. Noszony jedna łaskę przełożonych.

6. Miłość ludzi jedna.
ł
Żółte kocanki. 543. Noszone w wieńcu jednają miłość ludzi. 
Szarotki. 1306. Na szyi noszone jedna miłość ludzką.
Wyżlin. 1451. Noszony jedna miłość i łaskę ludzi.

7. Miłość kobiety jedna.

Barwinek. 26. Starty z robaczkami „przy ziemi się obracającymi“ 
i rozchodnikiem i użyty w potrawie wznieca miłość między 
małżonkami.

Bieluń. 63. Potrzebny chcącym się podobać białogłowom
Dziewięciornik. 283. Legenda o żonie, którą mąż chciał zabić, ale 

zaniechał tego złego zamiaru, skoro urwała to ziele, za czem 
cytata (fałszywa), że to Anaeainpseros Plinii (XXIV. 106. 6) 
„które ziele czyni między małżonkami miłość wielką. Przeto 
Ruski zowią przywrot jako przywracające ku miłości“.

Lubczyk. 722. Pod pewnymi aspektami kopany w małżeństwie roz
terki i niezgody równa.

Białe kocanki. 542. Jest prawy kwiat miłości.
Miłosna. 821. Fraucymer używa tego ziela do zjednania miłości.

8. Miłość uspokaja.

Pecyna wtóra. 949. Myśli utrapione miłością przywodzi.

9 Moc do spraw.

Koszyszezko. 644. Człowiek, który się sokiem jego pomaže, uprosi 
każdego, o co chce.

Odmienikwiat. 858. Użyteczne do szczęśliwie sprawowania rzeczy 
poważnych i wielkich, nosząc go przy sobie.

10. Obraza.

Złotogłów. 1511. Noszony zabezpiecza od obrażenia przez innych.
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ii. Ochota.

Bylica, 117. Dziatki podkadzane czyni ocliotncmi.

12. Opinia.

Brodawnik. 83. Grdyby go nosił złodziej lub rozpustnik, nikt o nich 
nie będzie źle mówił.

Odmienikwiat. 857. Przy sobie nosząc: dobrej sławy, mniemania 
i rozumienia domieszcza.

Kretenshi polej. 1053. Kto chciwy czci, chwały i uwielbienia ma 
go nosić przy sobie.

13. Pamięć.

Cebula. 139. Pamięć wątli.
Dzięgiel. 292. Pamięć utracona przywraca i naprawia.
Kolendra. 568. Pamięć posila.
Krwawnik. 667. Wódka z niego pamięć ostrzy.
Kubeby. 671. Pamięć posilają.
Lanka. 679. Naprawia złą pamięć.
Wodny ostrzysz. 930. Dym wciągany w usta „posila pamięć, głowę 

i mózg bardzo dobrze“.
Rumianek. 1148. Pamięć zachowuje.
Szpikanarda ogrodna. 1332. Ludziom starym pamięć ostrzy. 
Szpikanarda ogrodna. 1333. Pamięć zachowuje.
Włoska wierzba. 1417. Okłady z wodą przywracają pamięć i złą 

naprawiają.

14. Podobanie się wogóle.

Matecznik. 764. Noszony czyni człowieka przyjemnym i przycią- 
ciągająpym przeciwników.

Oman egyptcki. 895. Człowieka wdzięcznego, miłego i przyjemnego 
czyni.

Pięciornik. 966. Przyjemnym czyni.

15. Posłuszeństwo.

Niedźwiedzia łapa. 725. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany 
i zawieszony dziecku na szyi czyni je we wszem posłuszne 
i miłe.

16. Roztropność i rozum.

Cebula. 133. Często używana rozumowi szkodzi. 
Cebula. 140. Rozum tępy czyni.
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Dziewanna. 276. „Pomoc wewnętrzna dawa w człowieczej myśli 
jego, a też dla tej dziwnej mocy jest nazwana tern imieniem 
dziewana...“

Modrzewowa gębka. 352. Pożyteczna głupim.
Jeżyny. 465. Proch „pity z winem... roztropnego człowieka czyni“.
Pecyna wtóra. 948. Rozumowi i średniemu w mózgu sklepikowi, 

w którym przemieszkiwa jest użyteczny.

17. Powodzenie.

Pięciornik. 965. „Gdy kto nosi z sobą to ziele, taki człowiek bywa 
wspomożony w każdych swych sprawach“.

Rośnik. 1116. We wszelkich zawodach daje szczęście, noszony na 
szyi.

Kamforowe ziele. 1478. Przeciwko szkodom.

18. Przestrachy.

Dzięgiel. 317. Strachy i sny straszliwe oddala.
Jemioła. 449. Dzieciom do kolebki kładą, aby na nie przestrachy 

nie przychodziły i straszliwe widzenia.
«leleni ogon. 863. Widzenia straszliwe usuwa (861).
Piwonia. 1001. Przestrachy odpędza dzieciom do kolebki włożony.
Piwonia. 1006. Słana w kolebkę chroni dzieci od przestrachów.
Postawne ziele. 1489. Przeciwko nocnym strachom i pokusom.
Postawne ziele. 1492. Korzeń na szyi zawieszony chroni dzieci od 

strachów i pokus.

ig. Śmiałość, bojaśii, trwoga.

Zajęczy chłodek. 162. Korzeń na szyi zawieszony śmiałość czyni, 
a bojaźń oddala.

Goryczka. 362. Człowiek, któremuby pomazano (360) pod nosem, 
ucieka przejęty strachem.

Pecyna wtóra. 950. Myśli utrapione bojaźnią i przelęknieniem 
przywodzi.

Złotogłów. 1510. Noszony oddala trwogę w nocy.

Smutek patrz: Wesołość,

20. Sposobność do nauki.

Cebula. 149. Szkodliwa uczącym się.
Koszyszczko. 655. Noszone przez dzieci czyni je sposobne do nauki, 

wesołe i ucieszne.
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Szczęście patrz : Powodzenie.

2i. Tęsknota.

Kosaciec. 628. Czyni człowieka teskliwym i smętnym.
Oman. 889. Tęskność oddala.
Skurzonira. 1255. Tęskność odwraca.

Trwoga patrz : Śmiałość.

Ucieszność patrz: Wesołość.

22. Wdzięczność.

Żółte kocanki. 543. Noszone w wieńcu jednają wdzięczność ludzi.

23. Wesołość, frasunek, smutek, žal.

Bieluń. 62. Noszony czyni wesołych i uciesznych.
Ogórecznik. 69. Boragowa wódka: serce posila, duchy serdeczne 

wyjaśnia.
Ogórecznik. 71. Myśl dobrą czyni. Myśl rozwesela.
Czarna ciemierzyca. 177. Myśl wesołą czyni.
Dzięgiel 297. Żuty serce smętne rozwesela.
Dzięgiel. 312. Kopany pod Lwem i noszony frasunek odpędza.
Dzięgielnica. 321. Gałki zrobione z korzenia zbieranego w znaku 

Lwa i noszone na ciele serce uweselają.
Gwoździki. 403. Woń posila serce, oczerstwia i uwesela.
Wołowy język. 489. W potrawach i napojach jest uweselający.
Kadzidlnik. 492. Serce posila, uwesela i smutek oddala.
Kopr kobyli. 599. Na szyi noszony duchy serdeczne orzeźwia.
Kopr kobyli. 600. Także kopany pod pewnymi aspektami i no

szony wśród tabliczek ze szczerego złota.
Koszyszczko. 639. W wodzie ugotowane, gdy się ona wodą ludzie 

będą kropić, uwesela je.
Koszyszczko. 640. Izba pokropiona wodą, w której mokło, sprawia, 

że goście są weseli.
Krwawnik. 669. Smętne rozwesela we frasunkach.
Niedźwiedzia łapa. 728. Pierścionek magicznie przyrządzony i na 

serdecznym palcu noszony myśl wesołą daje.
Łoczydło. 733. Kopany pod pewnymi aspektami i na szyi zawie

szony rozpędza melankolią i serce wesołe czyni.
Matecznik. 757. Serce smętne uwesela.
Matecznik. 762. Serce posila, smutek oddala, uwesela serce.
Mirnik. 825. Smętnym i ustawicznie płaczącym jest wielkim ra

tunkiem.
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Jeleni ogon. 865. Smętne wesołymi czyni (861).
Oman. 890. Serce uwesela.
Oman. 891. W winie używany wesołość daje.
Oman egyptcki. 896. Wesołe czyni.
Oman egyptcki. 897. Frasunek, żal.
Pecyna wtóra. 951. Myśli utrapione od pamięci odchodzeniem przy

wodzi.
Rozmaryn cudzoziemski. 1130. Z takiego (1129) korzeń zebrany 

i noszony na dołku trzy dni przed i trzy dni po pełni fra
sunki oddala.

Rozmaryn cudzoziemski. 1131. i kłopoty serce psujące.
Senes. 1241. Serce smętne bojaźliwe uwesela.
Serdecznik. 1244. Frasobliwe i smętne uwesela.
Szafran domowy. 1279. Posila i uwesela serca, jeżeli w miarę 

używany.
Szafran. 1280. Nadużyty czyni człowieka smutnym.
Wiesiołek. 1422. Frasunek uskramia.
Wrotycz. 1441. Kadzenie czyni dzieci wesołe.

24. Wymowność.

Dziewanna. 275. „Wymowność dawa, język wolny czyni ku wy- 
mowności“...

Pięciornik. 966. Wymownym czyni.

25. Zgoda i zwada.

Rośnik. 1115. Noszącym na szyi zamienia nieprzyjaciół w przyjaciół.
Koszyszczko. 653. Proch między ludźmi lub kochającemi się posy

pany powoduje zwadę i zawziętość między niemi.
Lubczyk. 722. W małżeństwie rozterki i niezgody równa.
Miarz. 777. Korzeń pod pewnymi aspektami kopany, a zawieszony 

ha szyi, tak żeby się gołego ciała dotykał, „nieprzyjaźń 
i gniew między dwoma otrokami błaga, a do zgody i przy
jaźni przywodzi“.

Jeleni ogon. 861. Kopany w chwili, gdy słońce, Mars i Wenus 
wchodzą w znak Lwa noszony na szyi usuwa nieprzyjaźni 
i gniewy.

Rózga pasterska. 1133. Gdyby ząb trzonowy tego płodu (1132) 
namoczyć w pokarmie lub napoju, kto go użyje wszczyna 
walkę.

Rózga pasterska. 1134. Uspakaja tych walczących sok z kozłka.

26. Zwycięstwo.

Jaskółcze ziele. 1471. Noszone z sercem kreta daje pewne zwy
cięstwo, moc w sporach i pomyślne załatwienie spraw.
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Żal patrz: Wesołość.

IV. Duchy. V'

Bukwica. 93. Jest ludzkich dusz stróżem.
Bylica. 105. Oddala djabelstwo, gdy będziesz kadzić nia w domu.
Byliea. 106. W wigilia św. Jana w domach wieszana szataństwo 

z domu wypędza.
Dąb. 233. Dymu z liści czart się boi.
Dziewanna. 278. Tam gdzie rad siadasz, dawszy ocbędoźyć, po

krop tą wódką, a będą przy tobie dobrzy duchowie ku po
twierdzeniu ciebie, tylko ty naprzód w panu Bogu dufaj, 
a temu wierz, iż ta wódka ma tę moc, a stanieć się jakomci 
powiedział.

Dziewięciernik. 282. Niewiasty kładą dzieciom do kąpieli, a tem 
od każdej złej przygody wybawiają dzieci.

Dziewięćsił. 285. Dzieci temi ziółki okładać, zachowywa je od złego 
urzeczenia bab i od innych strachów.

Dzięgiel. 301. Strachy, cienie nocne odpędza.
Dzięgielnica. 325. Korzeń kopany, skoro Merkury jest w znaku 

Bliźniąt i noszony na szyi chroni od złych planet aspektu.
Dziurawiec. 328. Wielkim ratunkiem przeciw nagrawaniu szatań

skiemu, odgania i strzeże od nich, nosząc go na sobie zawsze.
Gwoździki. 396. Kwiat stróżem jest duchów.
Kokornak. 545. Kto się go dotknie, ma moc do pewnego znaku 

albo planety.
Kokornak. 546. „Gdy zakadzisz tem zielem dyabelstwo z domu 

wypędza“.
Kokornak. 547. Pokusy szatańskie odpędza.
Kokornak. 550. Strachy i pokusy oddala.
Jeleli ogon. 860. Przywidzenia, powstałe z melankolii lub od pokus 

szatańskich, usuwa.
Jeleni ogon. 862. Strachy nocne usuwa (861).
Piwonia. 996. Korzeń i nasiona lekarstwo dla opętanych.
Piwonia. 997. Korzeń używany lub kadzenie z niego duchy złe, 

nieczyste i utrapione odpędza.
Pokrzywa. 1029. Trzymana w ręku ze „złocieniem“ zabezpiecza 

od strachów i widm.
Pór. 1060. Surowy od upiora broni.
Rośnik. 1114. Szatany w opętanych ucisza, nosząc na szyi.
Złotogłów. 1508. Noszone uwalnia opętanych od złego ducha.
Złotogłów. 1509. W domu trzymane oddala dyabłów.

Zb. wiad. do Antr. kr. T. XVIII. De. H. 12
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V. Czary.

Agrest. 1. „Gałązki z liściem w oknach, we drzwiach, czary, gusła 
w domu nie dopuszcza“.

Archanielika. 4. Czary, uroki odpędza korzeń przy sobie noszony.
Babka. 9. Jest środkiem przeciw czarom.
Brzoza. 87. Przeciw czarom, niech sczarowany puszcza mocz na 

miotłę, zrobioną z brzozowego chróstu, genisty i sambuci 
cervini (chebd) wetkniętą w ziemię.

Bukwica. 91. Zabezpiecza przeciw wszelkim czarom.
Bukwica. 92. Sadzona przy domu oddala z niego czary.
Bylica. 107. Noszona oddala czary.
Bylica. 118. Po domach wieszana oddala czary.
Bylica. 119. W wigilią św. Jana nad drzwiami, wrotami, oknami 

zawieszona od gusł i czar zachowywa.
Bylica- 120. Zewnątrz i wewnątrz używana wszelakie szkody z cza

rów odpędza.
Bylica. 121. Na szyi zawieszona sczarowanemu leczy go.
Bylica. 125. Przeciw czarom.
Bylica czerwona. 130. Przeciw czarom.
Cebula zamorska. 152. Zawieszona na drzwiach lub wrotach, mie

szkańców domu zabezpiecza od czarów.
Cebula zamorska. 155. Przeciw czarom dobra.
Chebd. 156. Przeciw czarom dobry, rosnący na wierzbie.
Czarownik. 202. Circe zamieniała nim ludzie w bestye rozmaite, 

w kamienie, drzewa i cokolwiek chciała.
Dab. 235. Liście i drewno są środkiem przeciw czarom.
Boże drzewko. 244. Myjąc się w kąpieli, pijąc lub nosząc, pomaga 

sczarowanemu małżeństwu.
Boże drzewko. 245. Przeciw czarom nosić przy sobie.
Boże drzewko. 246. W obuwie słać, ale nie pod bose nogi.
Boże drzewko. 247. W piwie moczyć i pić.
Boże drzewko. 248. Z krzyżownikiem wygrzać i omywać sczaro* 

wanego.
Boże drzewko. 249. Przeciw czarom w małżeństwie w łoże słać.
Boże drzewko. 250. Przeciw czarom zbierać przed wschodem słońca 

i pokrajany jeść na surowo.
Dyptan. 266. Przeciw czarom.
Dziewanna. 277. „Gdyby się kto bał czar, pij tę wódkę (z dzie- 

wany), a bądź przezpieczen“.
Dziewanna. 280. Przeciw czarom.
Dzięgiel. 293. Noszony zabezpiecza od sczarowania personę i dom.
Dzięgiel. 298. Na czary wskutek których człowiek rzeczy sprośne 

i nadprzyrodzone wymiotuje, jak: myszy, jaszczurki, nieto
perze, węże. żaby, igły, noże, gwoździe i brzytwy.
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Dzięgiel. 3u5. Noszony oddala czary.
Dzięgiel. 316. Noszony chroni od czarów.
Dzięgielnica. 322. Paciorki zrobione z korzenia zbieranego w zna

ku Strzelca lub Bliźniąt czary od ludzi oddala.
Dziurawiec. 326. Przeciw czarom i gusłom.
Dziurawiec. 327. Przeciw czarom nasienie.
Dziurawiec. 329. Kurząc nim po domu przeciw czarom.
Gduła. 346. Domowi, przy którym sadzona, nie szkodzą żadne czary. 
Gorczyca. 354. Czarodziejska.
Gruszyczka. 383. Przeciw czarom.
Izop. 421. Przeciw czarom.
Jemioła. 452. Jemioła leszczynowa, także lipowa i dębowa środek 

przeciw czarom.
Kłokoczyna. 532. 'Kto nosi owoce nanizane jak paciorki, temu 

czary nie szkodzą.
Kokornak. 556. Służy przeciw czarom.
Koniczyna. 583. Przeciw czarom.
Koszyszczko. 637. Zebrane przed wschodem słońca i jedzone na 

surowo, służy przeciw czarom.
Koszyszczko. 638. Naprzeciwko czarom.
Koszyszczko. 646. Miłośnie sczarowanym pomaga.
Kozłek. 661. Przeciw czarom, jeżeli zebrano przed wschodem słoń

ca i jedzono na surowo.
Lebiodka. 692. Przeciw czarom.
Leczywrzód obcy. 700. Sczarowane małżeństwo, podkurzane nim 

między pełnią a nowiem, wraca do swych sił.
Lenek panny Maryi. 704. Przeciw czarom.
Leszczyna. 706. Przeciw czarom.
Czartowe łajno. 724. Przeciw czarom.
Macierzanka. 739. Przeciw czarom.
Maruna. 755. Przeciw czarom.
Miechunki. 781. Przeciw czarom.
Mikołajek. 814. Przeciw czarom.
Mikołajek. 816. Kto go na szyi lub przy sobie nosi, temu czary 

i czartowskie sprawy szkodzić nie mogą.
Miłosna. 823. Służy do zwyciężenia czarów miłości nierządnej. 
Mirnik. 824. Przeciw czarom głębiej w ciało wpojonym, a ze krwią 

zmieszanym.
Mirra. 826. Do czarów przez podkurzanie.
Orlik. 915. Niepotęźność do skutku małżeńskiego przez czary 

utraconą przywodzi.
Orlik. 916. Przeciw czarom nosić go przy sobie dobrze.
Paproć. 941. Korzeń z ługiem dębowego popiołu i krwią z lewego 

ucha szczeniaka na czary.
12*
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Paproć. 942. Korzeń warzony w ługu dębowym z wódką i krwią 
dla mężczyzny z psa, dla kobiety z suki, przykładany od
dala czary, przez które człowiek został pokurczony.

Piwonia. 1000. Czary, gusła odpędza dzieciom do kolebki wło
żona.

Piwonia. 1002. Przeciw czarom.
Piwonia. 1007. Słana w kolebkę chroni dzieci od uroków.
Płomyk. 1014. Przeciw czarom.
Pokrzyk. 1023. Roślina jest czarodziejska.
Przestęp. 1080. Służy przeciw czarom.
Przestęp. 1084. Noszony na szyi chroni od czarów.
Psinki. 1090. Przeciw czarom.
Rączki. 1104. Gdyby je kto u siebie nosił, babich czar nie trze

ba się bać.
Rośnik. 1117. Przeciw czarom.
Rozchodnik. 1119. Do czarów bądź z pokrzywą, bądź z bar

winkiem.
Rumianek. 1151. Przeciw czarom.
Ruta. 1167. Zebrana przed wschodem słońca i używana na suro

wo, dobra przeciw czarom. W ogóle przeciw czarom.
Ruta polna. 1185. Przeciw czarom.
Sadliczka. 1224. Na drzwiach lub wrotach zawieszona uroki (1222), 

skazy (1223) i czary wszelkie ludziom szkodliwe odpędza.
Sinaglica. 1263. Przeciw jadowitym czarom osobliwy ratunek.
Szakłak. 1286 Przeciw czarom, gałązka zawieszona przy obejściu.
Szałwia. 1294. Przeciw czarom.
Szanta. 1301. Przeciw czarom.
Świerk. 1350. Żywica modrzejowego drzewa przeciw czarom.
Trędownik. 1368. Zbierany przed wschodem słońca i jedzony na 

surowo służy przeciw czarom.
Świnia wesz. 1386. Przeciw czarom.
Wierzba. 1411. Palmy święcone przeciw czarom.
Matki bożej włoski mniejsze. 1435. Urzeczenia albo uroki,
Matki bożej włoski mniejsze. 1436. czary, gusła babskie odpędza 

z dziewięciornikiem zmieszana i t. d.
Matki bożej włoski złote. 1437. -Mają czarodziejskie własności.
Matki bożej włoski złote. 1438. Zebrane przed wschodem słońca 

i jedzone na surowo przeciw czarom.
Wrotycz. 1440 „Gdyby którą białą głowię sczarowano, iżby z go

rącej miłości wszczął się jej niepokój, a iżby rozumiała, że
by była dziewka, a lźeby panieństwo miała stracić, tedy się 
niech w tej wrotyczy myje, odejdą od niej te czary“.

Wrotycz. 1444. Ziele durant gotować w moczu sczarowanego, 
a czarownik przyjdzie i wróci zdrowie.

Wyżlin. 1450. Noszony na szyi zabezpiecza od czarów.
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Wyżlin. 14-53. Ziele przeciw czarom i jego nasiona.
Zapaliczka. 1456. Młode pędy zawieszone po 3 na szyi małżon

ków sczarowanych oddala od nich czary.
Zerwa 1465. Czaruje na miłość.
Kamforowe ziele. 1477. Do rozmaitych czar przeciw zwadom. 
Kamforowe ziele. 1478. Do rozmaitych czar przeciw zarazom. 
Postawne ziele. 1488. Zawieszone dzieciom na szyi zabezpiecza je 

od czarów.

VI. Wróżby.
Dziewięćsił. 288. Myć chorego trzy dni korzeniem , jeśli zniesie, 

będzie żyć, jeśli nie, umrze.
Jemioła. 454. Kto ja trzyma w ustach i pomyśli o czemś, co się 

ma stać, chwyta się ręką za serce, jeśli się nie ma stać, 
tego ruchu nie robi.

Kosmaczek. 631. Choremu dać niedośpiałek i pięćperst po trzy 
poranki pić. Jeżeli chory zrzuci, znak pewny śmierci, jeżeli 
zatrzyma, wyjdzie z niebezpieczeństwa.

Koszyszczko. 641. „Gdy który lekarz idzie do niemocnego, to ko- 
szyszezko weźmie z sobą w rękę, a przyszedszy spyta nie
mocnego, jako się na zdrowiu ma, jeśli chory rzecze dobr/e, 
tedy będzie rychło zdrów, a jeśli rzecze niedobrze, tedy ry
chło umrze, a tak wielu ludzi prostych tem zielem wróżki 
rozmaite i gusła czynią".

Lebiotka biała. 698. Kto chce dojść pod którą się planetą urodził, 
jeżeli jest- niepokalany ma lebiotkę wyrwać przez chustkę 
i czekać, aż w chlebie znajdzie pszeniczne ziarno, wówczas 
złączywszy je, ma obie rzeczy włożyć pod poduszkę i mo
dlić się do siedmiu planet, żeby mu tę kwestyę objawiły 
przez sen.

Leczywrzód. 702. Puszczona na krew z mediany chorobę tego, 
któremu krew puszczono, pokazuje.

Pacierzyczka 935. Jeżeli od poślinionego liścia ciało się zarumieni : 
znak miłości, a jeżeli skutkiem tego powstaną krosty: znak 
nienawiści.

Pór. 1066. Jeżeli liście utłuczone, przywiązane przez noc na spa
raliżowanym członku, zmniejszą jego siność, to znak, że 
członek len może być jeszcze uratowany, jeżeli nie zmniej
szą, to nie.

Świnia wesz. 1385. Jeżeli sok sprowadzi u kobiety womity, to 
znak jej zastąpienia, bo nie może być zatrzymany przez 
brzemienna.

Widłak. 1398. Kto, będąc zatruty, nie zrzuci po użyciu lekarstwa, 
znak, że umrze.
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Jaskółcze ziele. 14-72. Położone na głowie chorego, sprawia, że 
jeżeli ten ma umrzeć, będzie śpiewał wielkim głosem, jeżeli 
ma żyć, będzie płakać.

Przymiotowe ziele. 14-94. Żelazem okrążyć, wyjąć, dotknąć bolą
cego zęba, za każdym razem splunąć, potem ziele zasadzić, 
jeżeli się przyjmie, nigdy zęby nie będą boleć.

Pszenica. 1091. Jeżeli w lecie obrodzi pszenica, to na jesieni ob
rodzi wino.

Szczawik. 1317. Skoro kwitnie obficie, bywa lato dżdżyste, a gdy 
mało i rzadko, suche.

------
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PIEŚNI BIAŁORUSKIE
z powiatu Dziśnieńskiego gubernii Wileńskiej

zapisał
ADOLF ČERNÝ.

WSTĘP.

W sierpniu r. 1889 odwiedziłem Litwę i zwróciłem tam szcze
gólną uwagę na pieśni ludu białoruskiego, zamieszkałego w oko
licy, przezemftie zwiedzonej. Pieśni, zawarte w obecnym zbiorku, 
zapisałem z ust wieśniaczek, Eufrozyny Szulskiej ze wsi Pod- 
lipki w powiecie Dziśnienskim gub. Wileńskiej i Michaliny A s t u, 
kiewiczówny z Kamieńpola (tego samego powiatu i gubernii)- 
kobiet, mających lat około 40. Byłem wówczas gościem państwa 
Światopełk-Mirskich, których bardzo mile wspominam. Przyjacie
lowi swemu, p. Janowi Swiatopełk-Mirskiemu zawdzięczam też 
pieśń Nr. 18, melodye Nr. 26, 27, 28 i uzupełnienie pieśni Nr. 17, 
19 i 31, które mi już po moim odjeździe nadesłał.

Żeby ściśle a jednak w sposób przystępny dla szerszej pu
bliczności oznaczyć wymawianie, poszedłem za przykładem J. Bau- 
douin’a de Courtenay *) i zastosowałem, z niewielkiemi zmianami 
i uzupełnieniami, zwykła grafikę i pisownię polską. Jak w jego 
zbiorku, tak też w moim litera u oznacza u nie-zgłoskotwórcze1 2), 
a akcent oznaczony jest tylko wtedy, kiedy się różni od akcentu 
polskiego.

(Nakoniec składam zacnemu przyjacielowi, prof. J. Baudouin’owi 
de Courtenay, najserdeczniejsze dzięki za łaskawą pomoc przy re- 
dakcyi tekstu i przy korekcie.)

Hradec Králové, w listopadzie 1893 r.

1) Patrz jego „Pieśni białorusko-polskie“, Zbiór wiad. do Antrop. kraj., 
Tom XVI. Dz. II.

2) które Dr. J. Karłowicz oddaje przez w. Patrz wstęp do „Podań bia
łoruskich“ W. Weryhy. (Lwów. 1889.)
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I. Pieśni weselne.
(Wiasièlnyja).

1.
Wesele odbywa się zwykle w niedzielę. Wieczorem w przed

dzień ślubu, a więc w sobotę, obchodzi się uroczystość „dziewić 
w i ec z er“, przy której się dużo śpiewa. Jeżeli panna młoda ma 
matkę, wtenczas dziewczęta śpiewają:

Allegretto.
dt q__rr:*— : - ^ i f :ÆIZ o # ; r ...r 0 r i P i F * m

. .
ffT\ A r L__ . L L L i j r * i r " :—!--- -------- —----Jt—t—1<—i—t—i : t

U nas sia — ho—dnia dziewic wie— czer na — sta — jeć.

U nas siahodnia dziewić wieczer nas taj eć, 
paślćdnij razök Hanuszka kosku zaplecićć.
— Niechaj majà rusa kasica lalejeć1), 
niechaj minie 2) rodna matulka žalejeć.
Pierelaleuszy Ł) rusa kasica nia budzieć, 
pierezaleßszy rodna matulka zabudzieć.

2.

Kiedy dziewczęta na „dziewić wieczer“ ubierają pannę młodą, 
Śpiewają (z tą samą melodyą, Nr. 1) :

U subotku pozna tužýé, biadujić Hanuszka: 
nie dzia3 4) dastaci, czym hałowaczku prybraci.
Paszła Hanuszka k sińaiamu moru k bieražků; 
pływićć Turak czarniůszcúkij J) pa mory, 
niasieć wieńczyk rućwianieńkij na \jbory.
— Taki ysiakl Turak na mory, 5) 
dy dàj że mnie rućwiany wieńczyk na ybóry ; 
dam jà tabiè nizińkije ykłony, 
dy za twajè charôszyje prybory.

*) lalejeć albo lalejić. Wyrazy dla innie niezrozumiale, może: »bieleje«, 
»zbielawszy« (»bieleje jak lilia«, por. dolnołuż. leluja, lilia); »pierelaleuszy 
rusa kasica nia budzieć« — zbielawszy, nie będą moje włosy więcej rusemi ; 
(w pieśni Nr. 6, str. 195) »Jon połam jedzieć — pola lalejić at jahix — on polem 
jedzie, pole bieleje od niego (albo: »jaśnieje«, albo też: »zboże bieleje, jak ku 
żniwu«). [Por. także ros. jiejrfe'flTb, pieścić, pielęgnować. B. de O.]

*) mię.
:1) niema gdzie.
4) Wymawiają niemal jak „czarniiiszińkij“.
5) W tym wierszu brak oczywiście dwuch sylab; ale śpiewaczka więcej 

nie śpiewała, może ją pamięć zawiodła.
Zb. Wiad. do Antr. hr. T. XVITI. Dz II- 13
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3.
Na „dziewic wieczer“, kiedy głowę panny młodej ubierają, 

Śpiewają (z tą samą melodyą):

Dy lacieła szera ziaziula czyraz sad1):
— Czas tabiè, młoda Hanuszka, na pasàd.
— „Szto tabiè, szera ziaziula, da talio V 
Jość y miniè rodna matulka li 2) ta bo.
Jak zaścieluć ciesowy stały3 4), ja i zajdii; 
jak zakładuć paru koni, ja i pajedu; 
jak atamkniić carkówaczki, ja i u wy du; 
jak zaścieluć kabièrczyki, ja i skažii; 
buduć minikć piarścionaczki, ja i budu.

4.
Jeżeli wychodzi za mąż sierota, śpiewają na „dziewic wieczer“:

a. Allegretto. ^ ^ ^ -
r-e—*— ---------- p_j---

-i ,* • . — 11
* f é V ■ è m . J&. w II

łSx a r v [j 1 *“1“ r r i 1 1Lüjz_4— i... . --------- :—:—L*>.— —i—>—i—_t dl
Si — ro -teń—ka pa ma - hyl—ce chadzt—la,

• -h--f • V» ~ti—f~ P -»*■ 1 * _ n \ » .-11
m=A

- —-------------- y*---
je — na ewa-ju rod — nu—ju mamku bu—dzi—la.

Siroteńka pa mahylee chadziła, 
jena ') swajù rôdnuju mamku budziła:
— ystàii, ystàû, majà matulka, nielažý, 
choć innie hètat wieczarók pasłuży ! —
— „Astàii, astàii 5), majo dzieciątko, nie maliii: 
syraja ziemia k sercu prylehła, nie uzdychnii; 
žoutyj piasoezek zasypay woczki, nie hlanù; 
traykaj muraykaj zaraśli dźwiercy, nie atczyniii“.—
— Astańcie3), bùjnyje wietry, na dwore, 
razniasicie žóytyje piaski pa polu, 
razdziarycie trayku murayku zialcmuju! —

*)czerezsàd = przez sad, nad sadem.
2) li = dla.
3) Jak nakryją ciosane stoły [raczej: cisowe stoły. Ii. de C.]
4) = i ona. [Raczej, jenà = janà, ona, jak jon, on, przez analogie 

do jahö, jamů, jej... B. de C.\
°) Forma i znaczenie tych wyrazów niezupełnie są tu jasne. B. de C.
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5.
Również sierocie w przeddzień ślubu wieczorem śpiewają:
Moderato.

rfi- =r=3=*= =i=«-
Choć via—li—kij dwór. dy nia uwieś pry-bor, ka—li ma—tul —ki nie — tu.

Choć wialikij dwór, 
dy nia uwieś pry bor, 
kali matulki nietu.

Najmi, Hanuszka, 
choć saławiejku 
i paszli pa matulku !

A sala wiej ka, 
ptaszka maleńka, 
skora zletajić, 

skora zletajić, 
praszczebietajić 
i matulku prabudźajić:

— Ustań, matulka, 
■stań, ródnaja, 
k dziciaci na paradak ') !

— „Radab’ ja y stać i, 
k swajmù dziciaci 
paràdaczek Ł) daci.

Syraja ziemia 
k sercu prylehła, 
nie mahii uzdychnuci.

Żoytyj piasoczyk * 2 3) 
zasypali woczki, 
nie mahù uzhlanuci.

Dubowy ćwieczki8)
ścisnuły pleczki,
nie mahù pakranuci 4). “ —

6.
Met. Nr. 1. — Śpiewa sie także na „dziewic wieczer“.

Dzie siadzieła, kudy hladzieła, Hanuszka, 
szto za takölia niepryhóžaha chacieła?
— Ja siadzieła y świtolce5) na łauce, 
ja hladzieła praż szklànoja akonca 
i ywidzieła swajhô Jànaczku jak sonca.
Ja dumała, jasion miesiąc yzyszóy, 
až tam młody Jànaczka yzjeehay.
Jon połam jedzić — pola lalejić6) at jahó; 
jon lesam jedzić — lès zilaniejić at jahó; 
jon sadam jedzić — sad razćwietajić at jahó. —

’) »paradak«, »paràdaczek«, niby »porządek«; wiec: chciałabym 
wesele swojemu dziecku urządzić.

2) piasoczek
3) gwoździki.
4) poruszyć, ruszyć.
5) we światełku, we świetle [raczej chyba: we świetlicy, w izbie. B. de C.J.
6) Zol i. str. 193, odsyłacz ').
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7.
Jak przyjdzie swat na „dziewic wieczer“, śpiewaj;} mu ko

biety:
Allegretto.

-fi---------- 1------ — Ê. m - ■ , ■ ’^H:) tiCWL r» q # r ». T u - r ß ... . g w J qjrfrPï vy é T r 1 1 L_i__r ! r fl
• 'F ■ ■ 1 1 i- ■

Chwa— liu — sia swa—to-czak swajej ża — noj.

Chwaliusia swatoczak swajèj žanůj :
— Majà žonka rukadzièlnica, 
wytkała krasioncy trymà yzôrami.
Adzin uzoraczek jasna zôraczka,
druhij uzoraczek jasion miesiąc,
trećcij uzoraczek drobny źwiezdyczki ').
Jàsnaja zôraczka majà zônaczka,
jasion miesiąc ja sàm maładyj,
drôbnyja źwiezdyczkiŁ) naszy dziètyczki1). —

8.

Ojcu pana młodego i ojcu panny młodej śpiewają tego sa
mego wieczoru:

Moderato.

pro—sic,Dy swat swa ta

u ru—kach szap-ku

Dy swat swata prosić, 
y rukách szapku nosić:
— Oj, swatku, moj swątku, 
praszii cibiè y chatku; 
papiwàj majhô piwa, 
pawidàj 3) majhô dziwa.

Majo piwa pijànoja, 
majô dziwa dziyinoja. : 
Piatùch jeści waryć, 
kurýca atliwajić, 
indyk na stół nosić, 
a indyczka haścicj prosić.

*) W zapiskach mam »žwiézdaczki«, »dziètaczki“, poprawione na »źwiez- 
deczki«, »dzièteczki« ; więc może to było y, kiedy wymowa była taka niejasna, 
że paj przód słyszałem a, a później poprawiłem na e. [Jestto ?/, powstające m. i. 
z osłabienia nieakcentowanych o i o, a właściwe gwarom południowO-wielkoruskim, 
do których należa pod tym względem także gwary białoruskie. B. de CĄ

*) Alboteż cała melodya w taktach dwućwierciowych (2/4).
3) zobacz [ = atwiedaj, ros. OTßh'^aH, spróbuj. B. de C.\
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9.
Kiedy pan młody wyjeżdża przed ślubem ze swego domu 

do domu panny młodej, śpiewają (mel. nr. 1):
Dy jedź, pajedź, maładyj Jànaczka, nie bàusia l), 
twój ciaściutka 2), twój rodnińkij praždaysia ; 
iy/.ö sabràlisa lùbyje bości, piwa pjùé, 
ciebie tam maładoha daynó ždiic!

10.

Przed wyjazdem z domu panny młodej do ślubu śpiewają 
(mel. Nr. 1):

Ciekła rèczka praż miasteczka źwiniuczy, 
iszłii Hanuszka da matulki płaczuczy.
— Czy nia mo/na, maja matulka, atkazaci? —

„Dy nia možná, maja dzieciątka, nia možná. 
Pryjècbali takija hości, szto uziaci' 
pryszłli taja hadzinaczka, szto atdaci.“ —

11.

Kiedy wraca orszak weselny do domu, śpiewają kobiety za
mężne matce pana młodego („świaltrouce“):

Moderato. N N
r-e----r— * * m ■ ' ^ _ -n

JL li __é \j : r f t r # - - ß* -U~h r h ^ ■ r\z . * -L P . ro. p ■Js=_ h t . . h .b—^ —1— 4= * JJ
Za—scic-łaj, mam—ka, pa— ro — hi, je—duć dziet-ki z da—ro hi.

Zaścielaj, mamka, parobi 3), 
jeduć dzietki z darohi; 
zapali, mamka, swieczku 
i sama siądź (j zapieczku; 
zapali, mamka, ahoń, 
prywiaźli siami razhön 4).

J) nie baw się, nie marudź. B. de C.
-) teść.
3) Nakryj kobiercami progi.
4) rodzinie przybytek.
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12
Wianowanie panu młodemu.

Kiedy pan młody siada za stół, przychodzą goście i składają 
mu podarunki, zwykle pieniądze. Przy początku wianowania 
śpiewają:

Andantino.
1__ li- - 1 i r ■ r—*—i---------z-------------------------
^ _ß rjě m . * £ r

L -T. .. £ .. - —T t r wi 1 h h r
LlUi-------k—k- k ■ ------k 1 '------- H 1 f-

Cie - kła ręcz-ko, ciek — — la, cie-cy pie—re — sta la,
cie—cy pio-re — sta — — ła, cie—cy pie—re — sta—la;—
M L_ I l-ma I 2-da |

' Z ar*?*'—Í----- 1 ---------z------1 ł-------------- 1-1----------------rit „ Jim m ^ i - i 1 T\-JLr i Y- * U. i . L r # » i 1 ----rLim.- Lir! i -1 1 r* -r i'•ij— k - j i t -fc—±
iie-cy pic — re — — sta—la, 

czy w a—dy ma — la sta la?

Ciekła reczka. ciekła, 
eiecj pierestała, 
eiecy pierestała; — 
czy wady mała stała?

Kiedy wianowanie skończono, śpiewają:

I szły dary, iszły,
[: iszły, pierestały, :[ 
czy radni mała stała?

Hdzie jajè rodzina padziewałasia ')?
Pa zapieczu, pa kůtkách pachawałasia J). 
Kazali: u Hanuszki radni mnoha; — 
a jak sieli darawać, nima nikolia.

13.
Wianowanie pannie młodej.

Najpierwej podarowują matka i ojciec sól i chleb. Za to 
panna młoda dziękuje (mel. tasama):

Wielikije padarki at matulki, 
a nizkije ukłony Hanùszczyny.

’) Śpiewaczki wymawiały zawsze £, a więc nie »padziewałasa«; »pa- 
chawałasa«, ale tylko albo padzie w kłasia..., albo niby padziewała- 
sie.... zapewne pod wpływem języka polskiego ; natomiast zawsze tylko -tsa 
(brzmiące -cca): »niachöczecca« i t. p. lor. str. 200 ods. 2), str. 201 ods. *).
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Podobnie dziękuje siostrze, bratu i wszystkim innym. Ale, 
kiedy jej oddaje podarunek pan młody, nie kłania mu się za to, 
druchny zaś śpiewają:

Kamù za hrôsz1), kamù za dwa pakłaniłasia.2), 
a Janoczku za sto rublèj nie schyliłasia2).
Jànoczka zołata charaszèjszeje, 
a lłanuszki hałowka darażcjszaja.

14.

Mel. Nr. 1.

Dy na more, na sinieńkim aziore, 
tam Janaczka wutak strelajeć.
Nie tak že jon wutak - labiodak strelajeć, 
jak na Hanuszku bystrym woczkam mirbajeć.
— U kahó, maja Hanuszka, udałasia -), 
pa pojas u zołata uwiłasia 2)?
— „Ja ydałasia2) u rodnuju matulku, 
ja uwiłasia2) y rùsuju y kasicu.“ —

15.

Kiedy wiozą wyprawę panny młodej (wyprawa = „kubieł“) 
i zbliżają się do domu pana młodego, śpiewają:

— L . m P T m 11i L fi * f r \j • ézs o. r t 1 i- ^ \--v p • - i i -11-sqz -cr ř . . v * 1/ ■ —-----b—— ■ - dd
Aj, ra—wuć ko—ni, ra — wuć, ba-ha — ty-rycz—ku wia — yuć.

Aj, rawiić koni, rawiić, 
baliatjryczku s) wiaziić 
s skrÿniami, s piarÿniami4) 
i s puchowymi padiiszkami.

— Ani kleci, ni pawieci5), 
niema hdzie skryui padzieci.
— „Choć ni chaty, ni sianièj 
nam na ùlicy wiesialèj“.—

]) W zapiskach mam »grosz«; widocznie pomyliłem się.
!) W zapiskach mam »pakłaniłas ie«, »sehylłłasie«, »ndiiłasie«, 

»uwiłasie«; por. odsył. ‘) na str. 198.
8) Por. str. 196 ods. ').
J) Zapewne omyłka zamiast »piary'nami«, pierzynami.
6) szopy (rioirim.) [= ros. murt'TL, nairh'cT>, dach chroniący od słoty, 

wogóle miejsce pokryte, li. de C.\.
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16.

Kiedy po weselu matka panny młodej wraca do domu, 
śpiewa (mel. Nr. 1):

Dy my pajedziem, hory - dáliny raunuja l), 
a tut astajetsa 2) nasze dzieciątka, haruja3).

Za pana młodego chór gości odpowiada :

Dy matjczycia, maji swatoczki, mauczycia, 
a swajłi daczuszku paciclmsińku nayczycia : 
niechaj ystanieć y niadzielku ranieńka, 
niechaj wymiacieć sieni i chatu czyścieńka; 
niechaj nie niasièc drôbnuju szumku4) na wułku 5), 
niechaj wysypie drôbnuju szumku pad szułkufi), 
niechaj prytopczyć nahój 
i zalijeć ślazoj.
Bo u nas khraczki pabradlłwyja pabrodziuć, 
a žóneczki absùdliwyja absudziuć.

II. Pieśni przy grach.

17. „Ciareżka“.

Na święta Bożego Narodzenia w karczmie lub w domu 
„żenią ciareżkę". Najprzód wybierają z towarzystwa „matkę“ 
i „ojca“, zwykle najstarszą żonę (kobietę zamężną) i najstarszego 
męża (mężczyznę żonatego). Ojciec i matka łączą potem młodzież 
w pary i sadzają za stół. Przytem matka śpiewa:

') zarównywając góry i doliny (= przez góry i doliny, nie zważając na 
góry i doliny).

2) Możemy pisać albo -tsa (aatajełta), albo -cca (aatajecca); tak brzmi 
w wymawianiu. Por. str. 198 ods. str, 201 ods. 3).

3) ros. ropio'fl, smucąc się, martwiąc się.
4) »szumka« — burza małżeńska [raczej chyba: śmiecie, brudy. Ii. de C.J. 
D) ulka, ulica. Niechaj nie wynosi drobnej burzy małżeńskiej na ulicę.

[Raczej przysłowiowo i przenośnie: niechaj nie wynosi drobnego śmiecia na 
ulicę. Ii. de C.J

®) szułka, wyraz niezroziuniały [prawdopodobnie: kłoda, słup w spojeniu 
płotu. Zob. słowniki Dala (B. II. /(ant: Tojucobuh Cjionaps MCiiuaio ucjiiiko- 
pjccKaro M3HKa, Mockbíi, 1803 — 1866) i Nosowicza (IL H. IIocobutł: 
OionapL CIíJiopyccKaro napicia CamcTneTepóyprŁ 1870). Ii. de C.J.
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Moderato.

TT i i i t ”11/li* i f * • P I G JJ
Cia — rei ka, cia —-re — zuch — na.

Ciarežka 1), eiaréžuchna, 
błtaja, tapiànaja,
„ja u inaniki kuchànaja2).“ 
Ciarežka wałoczytsa 3), 
žanitsa3) nia choezetsa3).
— Ach ci mnie v\ ialika bieda 4), 
dali mnie staroba dzieda !
Walij 5) mnie s katom žyci, 
niaczým s starym dziadom6) žyci: 
nia yrnieju sztanôy szyci.
Starý dzied7; na pieczy siadzie 
i y rukách bizùn dziaržýc.
Moj že ty dzièdzieczka! 
moj že ty łabiedzieczka 8) ! 
pasiadzi na pieczý y kůtků, 
pakùl ja sztôniki wytků9 10), 
i wýtku i paszyju, 
i dàm tabié trůjezy lu) y szyju.
A tadý užo, moj ty dzièdzieczka, 
a tadý užo, moj ty łabiedzieczka8;, 
napjomsia piwa pa abiedzía. —

') W słowniku Nosowicza: HepémKa. daóoaKa, MOTtOiěKB 'motylek); 
w słowniku Dala również: TepewÓKI cma. (t. j. smoleúskie), motu 'iCKfc, 6a- 
6ohk8 B. de C.

2) ja u mamy kochana ; ■■kuchànaja« — wyraz, wzięty z polskiego.
а) Właściwie wałóczycca, źanicca, chôczecca, por. str. 198 

ods.1) i str. 200 ods 2).
4) Albo: Ciarezee stalà biedà.

dali staróha dzieda.
— Walij mnie s katóm žyci, i t. d.

б) »Walij mnie ...« znaczy: wolę (raczej) z kotem żyć i t. d. [Nosowicz 
ma: bójiíh (a więc wolej), żKOJiaiejibirie, nycTL jiyarne. B. de C.J

6) Może lepiej »dziedöm«.
7) Zapewne omyłka zam. »stàry dzièd«.
8) Prawdopodobnie omytka zam. łabiedzieczka, lebièdzieczka (ła

będzik; B. de O.
°) Te wiersze mam Już z listu Mirskiego, a tam stoi ».štóniki wytkii«, 

chociaż zaraz w drugim wierszu pisze »wy tkuc. — »sztôniki« to niewątpliwie 
mianu' (spodnie).

10) trzy razy.
13a
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18. „Padùszeczka“.

Pieśń tę śpiewają przy grze towarzyskiej „paduszeczka“. 
Gra jest następująca: Chłopcy i dziewczęta robią koło czyli, jak 
mówi lud, „karahod“; przytem chodzą wokoło, śpiewając i trzy
mając się za ręce. Chłopice zaś, stojący w kole, musi złapać któ
rąkolwiek dziewkę; jak złapie, wchodzi do „karahodu“, a łapać 
zaczyna następny kawaler, stojący w „karaln-dzio“ obok niego.

S -2 ~?-P
t— V— H—K 
------------------- ^—\> - i* -S>-atrt

Pa—duszecłika, pa—duszerzka
~S—S-

ma-ja pu cha — wa — jn.

r-------------------
----- 1--^ . w IIJL. ř F 1 * - H " “Ťt ~j f q__ P -Il

-W ‘ ^ ii ř : ------- ---------------------- 9.9 JJ

ma—ło— duszka, ma-to—dusz—ka ma—ja ma— ła — da — ja 1

----•—*- -0—0----1----#—ß----? —«---- r #
: h ■■ :

-üji JJ tj * * « - —fc—U—\j—1—U—tj---------- —

Napu—chowaj pa— duszacz - te minku sieiíka apa—ci,

-S—S—YW—S—J S S
pry—ho — źu—jn St Sdziauczyuien — ku

1 ■' 11
lu bin ca — ła — wa ■

Padùszeczka, padùszeczka majà puchawaja! 
małoduszka, małoduszka majà maładaja!
Na puchowaj padiiszaczce miakùsiei'ika spaci, 
pryhožuju dziayczjnicńku lu blít caławaci.
Kahô lublù, kabô lublù, tahô j pacałuju, 
puchówuju paduszaczku tamù j padaruju.
— Kala łubu, kala łubu, kala łachczawinki i),
czy nia widziu, czy nia baczyą charoszaj dziauczynki?
— „Choć i widziu, choć i baczyy, nia budu kazaci; 
załażh paru koni* 2), pajedu szukaci“. 3)

*) łachczawinka (łochc za winka) prawdopodobnie albo »dolinka«, albo 
raczej »lada« (ros. jiofł) [= zapewne »rów«, »wąwóz«, ros. tioii^h'hîi, jio^kôh'hîi. 
B. de C\

2) Może lepiej: zafazù ja paru koni. B. de C.
3) Ostatnie dwa wiersze powtarzaj«*! sie.
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III. Tańce.
19. Tacianka.

Allegro.
r-t)-------- b-a------------- i ------------------------------ ■ T» i "ii

-------4r—•-—d-------*----- P ř T- * —i------ h—ß-i— ■■ - J—J------d---------- 1
■ ——4—p —— ----^^---------- u>----- —ť—H—h-1------ ■ * * -H

Żal że ranie na Ta—cianku, żal że ranie na Ja—je.

Žal že mnie na Tacianku, 
žal že mnie na jajè, 
zajeździli ja konika 
jeździuczy da jajè.

Žal že mnie na Tacianku, 
žal že mnie na jajè, 
padziôr ja bôciki 
clièdziuczy da jajè.

Žal že mnie na Tacianku, 
žal że mnie na jajè, 
zniaczýu ja cliùstaczku 
plàczuczy pa jajè.

Žal že mnie na Tacianku, 
žal že mnie na jajè, 
zbuzawàn1) ja szàpaczku 
clièdziuczy da jajè.

Žal że mnie na Tacianku, 
žal že mnie na jajè, 
padziôr ja sztôniki 
chèdziuczy da jajè.

20.

a , u Allegro.
rir 3 ™ n - p H • -1 -Al3 ^ m .Mi . * - r r r 0 i • «____? □!rwy ^ L

1. Och tv duj, och ty duj, ma—ja mi-la, rie bia— duj!
2. Pa majej ha — la — wie a—stu—niet-sa usio ta—bie:
1. i chamut, i du—ha, i ja ta —bie nie élu-ha.

r-fi-a % .-K
0 _f_ . —ß—ß—ę— . ą f m -II

-m K 7—15 s-r ■ — n—V--Y-— —b—b—i>—b— —£-U-f —dl

B. i taukacz,
—^----------j------

i ruia—lon, i sta—ro — ża,
—1/----------------------11

i pry—hon,

Och ty dùj, och ty dùj 
majà mila, nie biadùj ! 
Pa majèi halawiè 
astànietsa2) usiô tabiè:

i tayk;icz, i mialôn3), 
i staioža1) i pryhôn5), 
i chamùt, i dulià — 
i ja tabiè nie slulià.

*) CvBOBaTb — czes. (vulg.) >pràskati, mlâtiti koho«; wiec zbuzawà« 
ja szàpaczku, niby: »rozbil, rozmlátil jsem čapku (o své soky)c (rozbiłem, 
zdarłem sobie czapkę o swoich rywalów) [może: zdarłem sobie czapkę przez 
częste kłanianie się. B. de O.].

2) Por. str. 198 ods. A).
:ł) tankàcz = cep, cepy; mialón = żarna.
4) obowiązek chodzenia na wartę (z czasów niewolnictwa).

obowiązek chodzenia na przymusową robotę (także z czasów’ niewolnictwa).
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Lawôrichy.
Wszystkie „lawönichy“ bywaja śpiewane, grywane i tań

czone w jak najprędszem tempie.
21.

Lawonicha Nr. 1.

r-fi—fi-pr—«r—------------ 1 -----*—
. . * « r m - J J ll" 4 -T -m 4

P P- V P - €__«LLL- J JE m -“P—'^-3-3—4 t—v —v *--- ————--- ——
Píbkou dzied u hryby, a ba - ba u ćwietki: jak syszli—Bia,

> > .
: ^ : : 1 li—

-XlJZ ___4 4 ... - —0—4—-—4— L— jh -•-----
ab — nia—li— sia, jak ma ły ja dziet—ki.

Paszou Jzièd u hrybÿ, 
a baba u dwietki; 
jak syszlisia, abnia lisia, 
jak małyja dzietki

22.

Law&nicha Nr. 2. — Ta sama melodya.
A pad hajim, hajim, 
hajim zielanieńkim, 
tam arała dziapezjnieńka 
wolikam czarnieńkim.

Arała, arała 
p trj birazionki *), 
nasiejała ruty, miaty, 
usikkijd ziołki.

Samà sabiè parna, 
paszła ziołki žáci, 
nanimała kazaczyńku 
snapoczki wiezaei.

23.
Lawóuicha Nr. 3.
"tr- a----------- z-------- r~r t—— K T 1 łlx E m P ^4 ■i r 0

4 i P 4 4 4 i 4. J - Jl|
:vj7 ‘T ^ t t ' f * JJ

Ba - ba ra—ki wa — ry—ła. smaczna Jusz — ka by—ła.

Baba raki waryła, 
smaczna juszka była; 
dziaciùk2) dzièwaczku lub'nj, 
to to duszka była.

') ? birazonki, bruzdy 
!) kawaler, ohtopiec.
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24.
La winicha Nr. 4 — Ta sama melodva.

U kahö rusyj wusök, 
tamù rybki kusök; 
fl kahö ruda baradà, 
tamù jùszeczki szkadà.

25.
Laivonicha Nr. 5.

ták-« = - žř—■ —b——ne- - —Ť —T" ' —i-fl—j
----------Z-à—J—

CzornyJ ry—ża — haspra-siu: Czym ty bo—ra — du kra— siu ?

Czornyj rýžaha sprasifl:
— Czym ty böradu krasili'? —
— „Na prysłbnaczkux) ležáfl 
i fl baru böradu dzieržáfl.“ —

26.
Lawňnicha Nr. 6.

Lawo—nicha, Lawo-ni — cha mn — J«, niechaj Lawon

cifbie lu — Iłię, a nie jn.

La wönicha, Lawöniclia maj à, 
niechaj Lawön ciebie lubić, a nie jà!

27.
Lawomcha Nr 7.

') = ra fefoucu, czes. -na výsluní», ein besonnter Platz.
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28.
Lawónicha Nr. 8.

rHł 't » *#*
ß ? P m A p W T

& \ i i + ß r « r t :: ř_r iLrr * _ h
rm * * ! r^r r 1 r r Pc i K P- -u» - —-

rît _ -AT- łf U ^ W f □ - . # r o m i a p/L P D J • -‘Pi r r r i T w\ a rt- L P-i- _ I • v • r t H e 1 rn Pi--Sili i. L U L. LJ_ ! - ! r T r j i -J

o u $ - - p ~U ił U u 1 1 1TL Tł fl Jl' rj "" f L |_ |_ p f _ " i* : # T II * 1im r -L u L----- * -T _ •: j

o » Jt cf- « »*•JJ i b * 1 * L LU i* U_L. . p .. » i r ■ ? r r - r M ■ i-5Ł. R H*4- f UJ. i1— L.. P_t t Ł t=Ł . , ; * '„Im. r - JJ* '_L_ ■_L—— I

IV. Pieśni, śpiewane w pewnycli porach roku.
a) Wielkanoc.

29.

Śpiew czeladzi, winszującej gospodarzom Wielkiejnocy :
Allegretto. ^

: „J -JU p • r -i ii « M
^—*—j----- p-f— t -t -t=f ---- -*----------- #----
Jak Pan Je—zue Chry—8tos, 8yu bo — ży.

Jak Pan Jezus Chrystös, Syn boży, 
pochwalony Chrystös, Syn božy, 3) 
dom świancony.
Haspadaru, 
sławnyj panu: 
czy śpisz, lažysz, 
paczywajisz ? 
czy s žanoju 
maładoju? 
czy s dziètkami 
maleńkimi ? * 2

czy y piurynie 
u puchowaj? 
Kali śpisz,
Côh s taboju; 
a nia śpisz,
Boh že z nami. 
Ustań rana, 
myjsia bielą 
y miadnicy, 
nadzień surducik

Ł) Śpiewają tak całą pieśń; na końcu niewątpliwie dodają a (la), bo pieśń 
jest z tonu a minor (moll) ; końca jednak nie słyszałem, bo po mego śpiewaka 
przyszła żona, i on, biedak, musiał zaraz wracać z nią do domu.

2) To a (la) dodają na samym końcu.
a) Słowa „Chrystös, Syn bożyw dodają się na końcu każdego wiersza
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drapówińki, ') 
i bôciki 
kazłowinki 2), 
i szàpaczku 
babröwaju :l), 
na jèj kwietka 
parłówaja ; 
atczyń akonca 
na uschód sonca, 
hlań na dwór, 
na padworje: 
szto dziójetsa4)? 
Lalèjetsa 4)5 *) 
u twajim dwarkii: 
týn tyniony B), 
astrakoły, 
sad sadziony, 
sad zialony; 
koła sadu 
pczołki źwiniać, 
miady syciàé: 
siaród sadu 
jawor stajić 
zielaniùtynkifj) ; 
pad jaworam 
szaciór 7) stajić, 
złotam bity, 
srebram kryty.
Szto u tym szatry8) ? 
Kresła stajić 
załatoja.
Szto u tym kresie? 
Sam Boh siadzie;

kała Boba 
yisiè światyja, 
służki jahó, 
rachùjutsa * 3 4), 
katóramu światku 
ppierad stać? —
Błaha wiószczeńka9), 
pierwa światka, 
źytcó 4) ruszyć.
Czysty ezetwier10) 
kania błądzić, 
arać ładzić ll), 
y czystym poli 
zawórywajić.
Światy Wielkanoc 
jaj ki krasić, 
u kaściół wozić, 
paświencajić, 
razhaijlajić.
Adnó jajeczka 
na razliaylańnia; 
a druhoja 
na pahulańnia, 
małym dzietkam 
na paciechu; 
a tróćciaja 
nam, małójcam, 
pakacici 
pa stoliku 
pa ciesówamu, 
pa abrùsiku 
pa białówamu. 
Kàdaijnica12)

“) sukienny.
s) z kozfowej skóry.
3) Tak ma Mirski, zamiast babrówuju; por. str. 208 ods. 4).
4) Por. str. 198 ods.1).
6) Mam w tej pieśni notatkę: lalćjecca, pieścić się. Por. str. 193 ods.1).
B) płot grodzony.
T) namiot.
8) Ja mam szatrù, Mirski szatry'.
j3) Błahawieszczeńka = Zwiastowanie.

10J Wielki czwartek. [Prawdopodobnie powinno być: czècwier. B de C.J
n) przygotowuje.
ls) Wspominanie umarłych na wiosnę; wspominanie umarłych w jesieni — 

„Żmitrauki“ ; ogólna nazwa wspominania umarłych — „paminki“.



$408 Adolf ckknÿ.

rkdawajić1)
solju - chlebam,
stały stawić,
starych paminajić. — 2)
Światy Jury (Jurijj 3),
boży klucznik,
waźmi kluczy
załatyja,
idzi y stajniu
murawanu,
waźmi kania
siwoha,
yskładzi siadło 
załatoja, 
jedź u pola 
u czystoja, 
atamkni ziamlù, 
puści trawù 
na ysiù wiasnù 
zielaniéňkuju ; 
na trawicu 
daj rasicu 
ir.iadowaju 4).
Światy Barýsf 
lady palić 5),
Boha chwalić — 
(haspadàru 
słauny panu) — 
jaczmień siejać 6) 
załatój siayniój, 
prawaj ruczkaj : 
redka kinić, * 3 4 5 6 7 8 9 10 * 12 13

huśta yzójdzić.
Daj ža, Boże,
piarysta-
-kałasista.
Światy Mi koła 
pa miežách chodzić, 
żyta raynujić.
Bayniij, Bože, 
ysiùdy rôyna 
harý, dáliny.
Światy S z o s n i k 7) : 
žytcó puczkóm- 
-kalencam. 8)
Światy Si om k a9) 
kołas dajèé.
Światy Dzie wiatnik.l0) 
krasu n) kładzieć, 
naliwajić; 
a Dziesiątką12) 
žytců piątką.13)
Światy Piatró 
žytcu jadro.
Iwan Kuźm à 
siarpÿ zhubiu, 
idzià zhubly.
Światy 111 à 
boža žnija.
Haspadyůka 
i kniahiń ka 
y czystym poli 
zažynala 
solju - chlebam,

*) = wspomina umarłych.
*) Dotąd idą moje zapiski.
3) Sw. Jerzy, według pojęcia ludu, odmyka ziemię, wypuszcza trawę i wo- 

góle pobudza roślinność do życia; dla tego też nazywa się „Boży Klucznik“.
4) Tak ma Mirski, zam. m i a d ó w u j u ; por. str. 207 ods. a).
5) = lody pali, lód pali, lód topi.
6) Lepiej prawdopodobnie: siejić. B. de V.
7) Wniebowstąpienie [prawdopodobnie: szośuik. B. de C.|
8) Mirski tak pisze; dla mnie mezrozumiate; puczók (nynÓKBj = czes. 

otep. [W tern miejscu brak oczywiście czegoś, może jednego lub dwuch wierszy. 
B. de C.J

9) Zielone świątki.
10) Boże Ciało.
u) kwiat żyta
12) Serce Jezusa.
13j W kłosach jut się znajduje ziarno.
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małym synam :x) 
ràz raznieć * i 2), 
snapök nažniéc, 
snapök zwiážyé, 
kopku stawić. 
Swiataja Hanna 
zadu chodzić, 
kopy liczyć.
Światy Spás 
u humny wozić, 
ścirty 3) wijić, 
asieć4) sadzić,
Boha prosić:
„Dáj že Bože 
ij takù umałót, 
u świrnie sporu, 
u pieczy5) nasuszy, 
u ziernach namoły, 
u dziažý padchodu, 
u pieczy 5) napioku, 
u stalé nasytak 
usièj siamji.“ 
Praczÿstaja 
Bölszaja6) 
žyto świencić, 
zasiwajić ; 
a Mieńszaja7) 
pamahajić. —
A yiwižynia 8)

z pola dźwigni. 
Światy Pakröyi9) 
sa psim damôyi10). 
Pakrýj Bože 
ziamlù lištám, 
wadý lodam, 
rybku łuskój, 
pczalù miodam, 
žytco piarcôm 11). — 
Haspadaru, 
dobry panu!
Światy Z m i t r y 12) : 
Ludzi chytry 
czapy paruć, 
piwa waruć, 
synóij źeniać, 
daczók dajuć.
A synoczku 
pa sto rublèj, 
pa koniku 
pa waranieńkim, 
pa sièdzielku 
pa załacieńkim; 
a daczuszcze 
pa szùbaczce. — 
Haspadaru, 
słauny panu, 
usłych, waspanu, 
nasza pieśnią

x) Znaczenie tych kilku wierszy jest niejasne. B. de C. — Może tu czegoś 
brakuje. Objaśniam sobie tak: Gospodyni, chcąc rozpocząć żniwo, szła na pole 
z chlebem i wsolą, oraz z małym syneczkiem; wiec może należałoby pisać: s solju
i t. d. A. C.

s) ros. phynën>, rznie, machnie sierpem. B. de C.
3) Nad słowem -ściity« (według Mirskiego) długo już rozmyślałem; może 

należy pisać »ścirty«, »szczyrty«, ale tego również nie rozumiem [może poi. 
sterty, styrty. B. de C.],

4) = osièc, ros. obii'hœ,, stodoła, suszarnia.
6) Zapewne pieczy', choć Mirski pisze dwa razy: pièczy,
6) Praczy'staja Bölszaja = Wniebowzięcie N. Maryi P.
!1 Praczy'Btaja Mieńszaja = Narodzenie N. Maryi Panny.
8) Uźwiżynia = Podwyższenie św. Krzyża.
9) Pakröij (1 października) = Święto Opieki Matki Boskiej.

10) ros. /(OMÓH, do domu.
,l) śniegiem, miękkim jak gęsie piórko, jak puch gęsi.
‘Ó Św. Źmitry (św. Dymitr) = Zmitraijki; patrz wyżej, str. 207 ods.12).
Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. U. 14
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wielkanocnaja, 
raznröcznaja1). 
Kali usłysz, 
maści kładku, 
zawi u chatku2); 
kali miła, 
wiadro piwa; 
kali łaska, 
wódki plaszka 3 4),

syr na talerku 
zakusić harcłku' '). 
Haspadaru, 
słauny panu, 
žywi z Boham, 
budź bahaty, 
budź wiasioły, 
jak u niebie5) 
aniele6).

d) Pieśni wiosenne („wiasnóuskija“). 

30.
Około św. Jerzego (23 kwietnia) śpiewają:
Andantino.

------ ïs- ~ __ T —A A' f—M - K J « . i ę& r . __ c__ J:Sqż __11 - * b -t i— « L-k—U- /---H— —i—i J

Och! ty wes-im, ty krps-nn, och ! ty wies-na, ty kras— tm!

Och! ty wiesna, ty krasna! 
sztož ty nam pryniasła? 
Starým babam pa kijkù, 
a mładziejszym pa synku, 
a dzièwaczkam pa wiankii, 
a małójczykam pa kańkii7).

31.

I
Allegro.
2

=t=t=£ =t=fct

Ha — ło — waoz—ka ma—ja bied — na—ja, ha — ło —

rv------- -| ——— ' J II
?-.*--- —•—1----- ------ j.. r i r-fc «TTT------------------ :3 kT : L---- —•----- —1---------JJ--------------------

wacs—ka ma—ja bied ■— na — ja!

*) razurocznaja, zapewne rezurekcyjna, odnosząca sie do Zmar
twychwstania Pańskiego. B. de C.

2) kładź kładkę, wołaj do chatki.
3) butelka.
4) ser na talerzu, [żeby] zakąsić [nim] gorzałkę.
b) Prawdopodobnie: u niebie-
G) Mirski pisze: „aniele“ [może powinno być: anioły. B. de C.j.
7) po koniku.
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Halöwaczka majà bièdnaja, 
czaiło rana skłapaciłasia ?
Czy at raûniaha ustawànijka, 
czy at póznaha ykladànijka? —
— Nie at rańniaha ystawànijka, 
nie at póznaha ykładanijka.
Day Bóh mnie świakrowu lichù 
a świókarku žurliwaha Ł) :
Pasylajeć mienie möladu, 
pasylajeć bósu pó wadu
káli ž) tàtkawaha hóradu, 
káli màmczanaha czèrema3).
I p widzi ela mieniè matulka:
— „Pastöj, dzicik, pahawórym!“ —
— Matùleczka, dý mnie nièkali4); 
napiszù tabiè pisömaczka.
Nie dàj czytać papom ni dziakôm, 
dy dàj, mamka, synu mièùszamu, 
majmů bratu najradnièjszamu. — 
Jak stày jon czytać pisömaczka, 
jahö j nöhi prystajàlisia, 
j ruki jahö prydzieržalisia, 
j woczy jahö pryhladzièlisia, 
j kudry jahö strachamilisia, 
j serce jahö plaknülasia :
— Mamka majà, mamka rödnaja! 
höre, höre naszej siastrycy!
Ani nam jajö wykupić, 
ani nam jajè wyruczyć, 
ni za kanià za wörana, 
ani za sto tàlaroy! —

32.
(Ta sama melodya).

Jasna sonca za les köcitsa, 
usià biasièdaczka razchödzitsa :

') łającego, gderliwego.
*) káli = około; kali = kiedy. 
“) pałacu.
4) niema czasu.

14*
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luby hošci razjaždžajutsa, 
maja mamka damóyi ládzitsa.
Dy pajdů ]a mamku prepuszczaci 
praž try pali, pali czàstyja ]), 
praž try reczki, reczki býstryja, 
praž try bary, bary ciomnyja, 
praž try wùlaczki2) miacionyja, 
praž try sady sadzionyja.
Dy stanu ja pad biarôzaju, 
dy stanu ja pad kudràwaju; 
biarözaczka skaiychnùlasia 3), 
majà mamka ablanùiasia.
— Czahô, dzicià, zastajàlasia? 
Czy y trawicu zakrypàlasia 4), 
czy u rasicu zamaczÿlasia ? —
— „Ni y trawicu zakrypàlasia, 
ni VI rasicu zamaczÿlasia; 
zakrypala czuzà stôrana 5), 
zamaczyla nie-wiadômaja.“ —
— Bùdzieé tabiè czu/à stôrana, 
bùdzieé tabiè i wiadômaja, 
bùdzieé tabiè i wiadôinaja, 
bùdzieé tabiè i znakômaja. 
Bùdzieé tabiè świokar tatulka, 
a świakroyka rodna matulka; 
dzièwierka 6) rodnyj bràcietka, 
a załwica 7) rodna siastryca.

83.
a. Allegretto.

*) Gospodarstwo trójpolowe (trzypolowe). [Sadze, że to tylko czysto poetyczne 
wyrażenie, bez żadnego związku z gospodarstwem trój połowem. B. de C\]

2) uliczki.
8) zakołysała się.
4) zaplatałaś się.
5) Akcent nieregularny dla wiersza.
6) dziewierz, szwagier, brat twego męża.
7) załoiika, załwica = siostra męża.
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Hi- -i — ---------------3------------------ -,fr-------'* ——----------------
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spa — ci kła — dziet — ßa,
i

Jon pad a —
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kon —cam &pa — ci kła — dziet — sa.

Melodya a. Nizka, nizka sonca chodzić,
y maj ô (w)akonca nie uwychodzić 1).
Blizka, blizka moj brat jedzić, 
ka mniè y hości nie zajedzić; 
choć zajedzić, nie naczujić; 
zanaczujić, pratasznujić ?).

Melodya b. Jon pad akoncam spaci kładzietsa, 
jon akonca czaścińka atczyniajić, 
bóžaha świętu jon nad/.ydajić.
— ,, U stań, y stiul, maja siastryca, 
ystań, ustań, ja yžó pajedu“. —
— Padaždzi, bràcitka, majlio abiedu ! —
— „Dziakuj, siastryca, ja užo paabiedau, 
haraczych ślozak ja yžo paśnieday“. —

c) Piotrowskie („piatroyskija“).

34.
W wigilję św. Jana młodzież chodzi w nocy po wsi i po 

polach. Przed wyjściem śpiewają:
Andante. ^ /-s

i~Q-----H----;---- --------- 1 ------- =*«---- r*l __ : • :;1
.

-fin »—T, r * é tj E __i 1 #__L ff__ - - U—h P h *— HL-J----- 1—UJL—: V—Us*---------JJ
Skaczyc czyiyk pa u—li — cy, rana — ra na pa n li cy.

Skaczyć czyżyk pa ulicy, 
rana-rana pa ulicy, 

prosić dziewak na Kupału, i t. d.3; 
a z kupalni na muzyku, i t. d.

*) Lepiej zapewne : akonca nie wychodzić.
2) przetęskni.
■*1 Po każdym wierszu powtarza sie »rana-rana« z ostatniemi czte

rema zgłoskami tego wiersza : rana-rana na kupału, — rana-rana
na muzyku, — rana-rana noczka mała, — rana-rana i kupalna.
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Chodząc tîumem, śpiewają:

A na Jana noczka mała, i t. d. 
noczka mała i kupalna, i t. d.

V
35.

-afc-b 3 s-
r=| 1 !* " J 1» J T

S7\
\-r-TTf-F ,

/z\
-J-i— /

4 J
AJ to to, Pia—trowa noczka nie wie—li — ka, aj to to.

Aj to to, Piatrowa noczka nie wielika, aj to to !Ł) 
Ja maładzieńka nia wyspała sia, 
suczyła sznury szałkowyja 
i szyła kaszulki biało wyją; 
tamù i siamù pradawała, 
a swajamù miłamu uszak* 2 *) darawała: 
— I nasi, mileńkij, szto niadzielku, 
i uspaminàj minie szto hadzinku; 
i nasi szto dzianoczek, 
i yspaminàj szto czasoczek. —
Jak nadziewàu — tady pspaminàn, 
i jak nasl\j — Boba prasiu; 
i jak kaszulku znasiy — 
i na jajè zabýy.

36.
Moderato.

-/h4-3—K— —j*—i ■ fi i •"i'' -
———í— =f=^~ --- U---- v-“-4 • ' [—u----- V------- V---------

AJ to to, chto he — tu ha -ru ka — pau, czornu—Ju scia—

_ S7\

-/W-l?—J—»-i— ■ 2" fi —P---- =ril i
—$= -

hu tap — tau, aj to to.

*) Temi trzema zgłoskami poczyna się i kończy się każdy wiersz.
2) Znaczy to: lecz swemu miłemu podarowałam. W zapiskacli mam

»siak«, lecz sądzę, źe należy pisać »nsiak« albo HjSzak« (po czesku však).
[Zdaje mi się, że to »i^szak« jest tu całkiem zbyteczne. B. de (7.]
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Aj to to, chto betu harù kapàu,
czornuju ściahu !) taptàu ? aj to to. 

Aj to to, Jànaczka harù kapàu,
czornuju shiahù taptàu, aj to to, 

aj to to, da Hanuszki chódziuczy,
padaraczki nósiuczy, aj to to.

Aj to to, stuk - stuk u wakiènaczka 2) :
— Czy doma paniènaczka? aj to to. 

Aj to to, dla ciebie padaraczki,
czerwone karàleczki, aj to to.

Aj to to, czerwone karàleczki,
dwa cukrowy jabłaczki — aj to to.

37.
Moderato.

Í =l=ł=
ha — re pad

m
:-X=±l

iy — dou dwór.

Kiedy opatrują (oglądają) żyto przed św. Janem, śpiewają:
Dziewczęta A na harè pad dubom 

zaharóusia žydóy dwór.
Wam, màlczyki, dwór basić 
j rószetam wadu nasić.
U rószecie wady niót, 
u nàszych màlcou praydy nict.

Chłopcy: A na barè pad dubom 
zahareysia pański dwór.
Wam, dziówaczki, dwór hasić 
j kùhaczkam wadù nasić.
U kùbaczku wada jóść, 
u dzièwaczek prayda jóść.

*) = ścieżkę.
'■*) Albo lepiej: u akiènaczka.
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38.

Inna pieśń tego rodzaju. Mclodya ta sama.
Dziewczęta: Piered Piatrom piątym dniom 

razhulausia Jurep koń J), 
razbiu kamień kapytèm.
U kamienia jedrà nièt, 
u màlozykop prapdy nièt.

Chłopcy: Piered Piatróm piątym dniom 
razhulausia Jurep koń, 
razbiu arèch kapytèm.
U arechu jadro jość, 
u dzièwaczek prawda jóść.

39.
Melodya Nr. 35.

Aj to to, Dy za haroju, za kàmiannaju — aj to to 
stajàc koni waranyja, 
waranyja, prybrànyja, 
prybrànyja, sidłanyja 2).
Jak usieści, pajèchaci 
da pdóweńki3) žanicisia.
Dy pdéweňku lohka braci, 
lohka braci, ciažka žyci: 
paściel ścieleć — usio klanietsa 4), 
spàc kładzietsa — ni chinietsa 5).

Za harpiu, za kàmiannaju 
stajać koni waranyja, 
waranyja, prybrànyja, 
prybrànyja, sidlànyja 2).
Jak usieści, pajèchaci 
da dziewańki žanicisia.
Dy dziéwaúku ciažka braci, 
ciažka braci, lohka žyci: 
paścielku ścielić — psiö śmiajetsa, 
spać kładzietsa — prychinietsa.

*) Albo: ... bieły kóń. 
s) Zamiast: siedïànyja.
s) Por. pieśń Nr. 41 (str. 217 ods. *).
4) przeklina.
6) nie przychyli się, nie skłoni się.
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d) Na sianokos I przy żęciu żyta (podczas żniwa). 

40.
Andante•

r~G—;----------- T , , — .i i— " 1 1—1/L_ k ś* .1 1 - ' _l J J
:SJź (±). * 11—-------------

Sa — ma paj—du da — ro — ha — Ju, aa—ma paj — du da —
(Za— iwi—nie — la...)

i: ------=1 -
—» d----

H= -*—d—-i- .11 (=i-): Mi-1-? l—•------------=---------- dd

ro — ha —ju, ho—las pusz—czu du—bro — — — wa-Ju.

Sanià paj dû darôhaju, 
hołas puszczù dubrówaju : 
niechaj hołas hałasujeć, 
niechaj maja mamka czujeó.

Matka: — Kall majô dzicià piajéó, 
niechaj janó krasiijetsa ; 
kali majà niawiàstuchna, 
niechaj janà ahamùjetsa 2), 
na rabotu śpieszajetsa, 
na ciàzkuju raboteńku, 
na świekra wu žurboteczku s).—

41.
(Ta sama melodya).

Zaźwinieła pczołaczka 
pa barii letàj uczy, 
pa barù letàjuczy 
i sałodkij miód zbieràjuczy. 
Zapłakała udoweńka4) 
pa dwaroczku ehodżiuczy, 
pa dwaroczku chodziuczy 
i trèsaczki zbieràjuczy,

trèsaczki zbieràjuczy 
i wiaczerku hatùjuczy.
Na waryło pastawiła, 
sama sieła, zapłakała:
— Stràwki majè sàcharnyje, 
chtož was budzieó pazywàé? 
Dzietki majè înàleùkije, 
chtož was budzieó hadawáó?-

*) popisuje się, bawi się, używa.
s) pohamuje się, powstrzyma się. [Wymawia się zapewne: niechàj janà 

hamùj etea. B. de C.]
s) musztrowanie, gderanie, zrzędzenie. — W zapiskach mam e (rabóteńku, 

žurbóteczku); może „twarde“ y źle słyszałem. Dokładniej zapewne będzie: ra- 
bótyńku, žurbótyczku.

4) Może trzebaby pisać udćwańka (z o); w zapiskach mam wszędzie e. 
Por. pieśń Nr. 39 (str. 216 ods. 3).
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42.
(Ten sam glos).

Dy zialön nasz bôr, zialôn 
nad u si mi barami ; — 
da sławión nasz pàn, sławión 
nad usimi panami.
Dy u nàszaha pana 
maływanaja1) brama, 
i praż tuju bràmaczku 
try ruczajoczki ciakli.
Dy adzin ruczajoczyk 
zialonaja wino,

a druhij ruczajoczyk 
sałodkij miadoczyk, 
a trecij ruczajoczyk 
hor kaja barèlica. 
Zialônaja winö 
to dla miłaha majhó, 
i sałodkij miadoczyk 
dla tàtulki maj ho, 
a hor kaja barèlica 
to dla świokarki maj bo.

48.
(Ta sama melodya).

Dy szczyr bór2) wyharajić, 
siwy koń wybiehajić; 
dy za jim suhôn-pahôn 3) 
maladzieńkij Jànaczka.
— Hanuszka, dusza maja, 
pyràj 4) mi kania majhó ! 
pyràj mi kania majho, 
pyràj mi siwoha! —

— „Radab ja pyraniaci 5 6), 
dy bajusia ojca(i)-maci“. —
— Hanuszka, dusza maja, 
dy nia bojsia nikolia;
dy nia bojsia nikoha, 
tolki Hóspada Boha, 
tolki Hospada Boba, 
dy minie maładoba!

44.
(Ta sama melodya).

Dy czerwönaja roža wyszy tynu stajała,
wyszy tynu 7) stajała, na jajè rasa pała,

1j Prawdopodobnie lepiej: malowań aj a. B. de G.
3) Czysty (szczery) bór.
s) = nadzwyczaj prędko.
4) złap.
B) Według Imper, „pyràj“ oczekiwalibyśmy „pyraci“; tymczasem w za

piskach mam „pyraniaci“.
6) W zapiskach mam „ojca“, widocznie polskie, zamiast „atcà“.
7) wyżej płotu = nad płotem.
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na jajè rasa pała, 
na jajè, ścidzionaja1). 
Tam l ian uszka chadziła, 
rasicu pabirała, 
rasicu pabirała, 
rasèj umywałasia, 
rasój umywałasia, 
da ślubu śpiszałasia.

— Paśpiszajsia, Hanuszka, 
tam cibiè dauno zdali ! 
tam cibiè dayno zdali, 
kaścioły paadmykali, 
kaścioły paadmykali, 
kabierce pazaściłali, 
kabiercc pazaściłali, 
Hanuszki dažydali! —

45.
(Ta sama melodya).

Ach ty trèuka-murèuka 2), 
zaczým nie zialona? —
— Minie dzieuki staptali, 
da kaścioła chodziuczy, 
ftzczyra Bohu mèluczy:

„Boženka, zbawicielu, 
daj dołu szczaśliwaju, 
świokarku bohàtaha, 
miłaha, szczaśliwaha, 
świakrouku łaskiiwaju!“

46.
(Ta sama melodya)

Dziewuńka siroteńka 
za barom žyta zała, 
za barom żyta zała 
i s soninkam razmaulała : 
— Och ty soninka maj o, 
nie bywajesz ty u minie ! 
nie bywajesz ty y miniè 
i nie pahadajesz3) mnie.

Choć ranieńka uzojdziesz, 
miniè na poli znajdziesz; 
i poźnieiika zajdziesz, 
miniè na poli kiniesz. —
— „Czyż ja tamù winawàta, 
szto twajà haspadyńka 
ciebie rana pabudźajić 
i na pole wysyłajić?“ —

') chłodna, czes. studená.
!) Zamiast „t ranka- mura o ka“ moje śpiewaczki śpiewały: trouka- 

-murouka. Teraz widzę, że w Nr. 4ym(str. 194) napisałem „trauka-murauka“, 
choć w zapiskach mam także tam „tronka - murouka“ ; widocznie przy przepisy
waniu omyliłem się, mając na myśli zwyczajne brzmienie tycli wyrazów. Tak więc 
w Nr. 4-ym należałoby poprawić: troukaj - mur oukaj, trouku - murouku.

3) nie wspomnisz, nie pożałujesz.
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47.
Wieczorem przed ukończeniem roboty śpiewają (z tą samą melodyą):

Dy para damou iści, A nia cboczesz puścici,
dy pahubiła zarà kluczy *), tak daj nam prawodniczka, 
kalá po stacz (? po staci) iduczy 2) maładoha uràdniczka, 
j s karalom 3) haworuczy : kab nas prawadzili,
— I karolu, nasz panie, kab my nie błudzili
puści nas damou rana ! da pa czystamu polu. —

e) „Tałaka“.

48.
Allegretto.

nr *~r—th —1—i- - - - - - 1 —1- - - - - 3 1 4 -i H_ _ l 31—r*—4-»—4- m7^—P- ' -sj.-gi j-d 1 d-JLiaz 4 • .
Le — to — ła pa — weń — ka sa — du po sa — du.

Létala pàwenka sadit po sadů, 
ranila piera4) y zielonu trawù.
Nie žal že mnie pawy ni piera4) jajé, 
da žal že siastrycy u czužoj staranie. 
Ciážeůka rybieńce biez wadý bycl, 
tak majéj siastrycy biez radni žyci.

*) zarà = zorza; rp a li ubiła zarà kl ucz y'•' (pogubiła zorza klucze) 
= zorza znikła, prędko zacznie się noc. [A może lepiej tak przecinkowa«1,; dy 
pahubiła zarà kluczy. Kalà pô stacz iduczy j s karalóm hawiuuczy: 
B. de C.}

!) W zapiskach mam; »kalà po stač(i) iduči (stač = ściornisko)«. Pa 
mięłam, żem się nie mógł dobrze porozumieć ze śpiewaczką co do tego wiersza. 
Kalá może powinno być kali (kiedy), a w takim razie wiersze te pisalibyśmy tak: 

Dy para damou iści, 
dy pahubiła zarà kluczy', 
kall*) pć> staci iduczy 
j s karalóm howóruczy.

Po polsku: Pora (czas) iść do domu; 
zorza straciła klucze.
(kiedy) idąc po ściernisku 
i rozmawiając z dozorcą.

*) kali wsunięto może dla wiersza.
8) z dozorcą (?).
4) pierja, ros. rićpnil.
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49.
(Ta sama melodya).

Rabili rabotku talaczànaczki, 
wypili harełku prychadžajuczki.

Uwaga. Pieśni te bywają śpiewane w czasie, kiedy się nawóz wywozi na 
pole (około św. Piotra). Wtenczas sąsiedzi darmo sobie pomagają.

f) Jesienne („Wósieńskija“).4)

50.
Moderato.

—-3------ 1------- m— - -5—Z—i * —:

Da-mou nie paj — — du, da—mou nie paj—du,

p=P— i ß=\—&-------—i----m— j=->— \----- burt-—** ::P4 •— —í—1
ra — na - ra — na, tut za — na — czu ' — ju-

: Damoy nie pajdii :[, rana-rana, tut zanaczuju: 
: pad starynoju2) -.1, rana-rana, pad zielanoju3), 
judu kukawać... szeraj ziaziułaj, 
judu praklinàé... swiokru świakrowaj4).

51.
(Ta sama melodya).

Dy y Polačku... na rýnaczku 
pili małojcy... harełaczku.
Jany pili__  dy hawaryli:

— Dy (h)dzie my budziem... nocz naczawàci, 
i kalio budziem ... sabiè padmaulaci ? * 2 3 4

*) Wszystkie pieśni, które się śpiewają podczas zbioru jarzyn (do 1 
października, t. j. do „Pakrowa“), nazywają się „wosieńskija“.

2) Może „pod starym lasem“, „w starym lesie“ [a może „pod starem drze
wem“, np. „pod starym dębem“. B. de O.].

3) Podobnie we wszystkich wierszach powtarza się pierwsza część i miedzy 
obie części wkłada się „rana-rana“. Tak samo w NNr. 51—53.

4) Świokra, świakrouka, albo też éwiakrowa (/èm.); pierwsze 
słowo, éwiokru, jestto Accus., drugie zaś, świakrowaj, lustrum.
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Naczujem noczku... choć y dwaroczku, 
padmowim sabiè... Michalinaczku. 
Michalinaczka nasza... pajedzieć z nami, 
pajedzieć z nami,... z nami małajcami. —

52.

(Ta sama melodya).

Na bystraj racé, ... na hibkaj kładce, 
tam Hanuszka ... kùbaczki myła, 
knbaczki myła, ... u Dunaj puściła.
— Pły wicia, kubki ... k tamů biražků, 
k tamù biražků, ... k świokarku majmù.
I ja tam budu, ... naliwać was budu 
sałodkim miodam, ... zialönym winom. —

53.
(Ta sama melodya).

U ciomnym lesia ’) ... miadźwiedź rykajić, 
miadźwiedź rykajić, ... dziewak puźajić.
Rykàj nie rykàj, ... ja nie bajusia; 
tolki bajusia ... ja ciomnaj noczki, 
ciomnaj noczki ... j wialikaj tuczki.
Ciomnaja noczka ... razłuka majà, 
razłuczyć minie ... at ajcà2), at maci, 
a pryłuczyć minie ... k świokru, k świakrouce, 
k świokru, świakrouce ... j k dzièwieru j k załouce.

54.

m 3ggpôË•* • -jEEŁ
Dy zwon—ka—Ja dzierau — co ka—lin ka, daj lu—lii =ł-

ka — lin — — ka.

*) Mam w zapiskach najprzód lesie, później poprawione na lesia. 
2) Widocznie polski wpływ.
s) Nuty, oznaczone koroną czyli fermatą, ciągną sie bardzo długo.
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Dy zvvùnkaja dzieraucó kalinka — 
daj luli rana, kalinka 

(dy) z wýsaku1) laćieła, źwiniela,... 
na ziamielku paduczÿ szumieła....
Razùmnaja dzieciątka Hanùszeczka... 
nia widzieuszy świokarku spaznała,... 
czyraz stolik rùczaczku dawała,... 
świokarku witała... 
i u świokry zdarouja pytała: ...
— Czy zdarowy, świokarka, ysiè u doma? —

g) Dożynki („Dažynki“).

55.
Żniwiarki i żniwiarze, kończąc żniwo, śpiewają:
Moderato.

4L 8 -ä- —K ------------------- — ------__---------------
VL T! C -T m J } - . Ä i mRU -_H- m V r . ë £___L . L f f 4

9 . ‘—
Dy czy wy — — ezła ciom—ua — ja tu — cza

_n_ tt ^—y~ ? -j- J . hJ -P o,___ 9 J ’ J f---- 9 f p HH-Saż * t • ___f * h p t i j: dd
z pad ciom—na—ha le — ea, dy czy wy — szła?

Dy czy wyszła2) ciomnaja tuczą z pad ciomnaha lesa?
Dy nia wyszła ciomnaja tuczą z pad ciomnaha lesa.. .
Dy czy wyszła nasza haspadyńka ranińka na niwu?
Dy nia wyszła nasza haspadyńka ranińka na niwu.
Dy wysłała bùjnyja wietry i dróbnyja dóždzi 7 
Dy nia wysłała bùjnyja wietry i dróbnyja doždzi, 
dy wysłała siem synkop sakałkou, daczók pierapiołak:
— Žnicia, žnicia, synki sakałki, doczki pierapiołkil —

50.
Skończywszy żniwa, wiją z kłosów pas dla gospodarza i wieniec dla go

spodyni. Kiedy niosą jedno i drugie gospodarzom, śpiewają:

Andante.

. o' K _ •i ' 1 r hx t - ~i ^ ■r m m i 1 • (*~ # , £ s~ i £ # , ¥ • r r * W £^ ■ • T-
.Eli 4 • Irr 1 r ,r n b±^-

Cha — dziu ra — jok, cha—dziu ra—jok pa usiom po — lu.

’) = z wysoka.
s) Pierwsze cztery zgtoski każdego wiersza powtarzają się.
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|: CLadziu rajök *) :] pa usiom polu, 
ciepièr rajök idzièé daröhaju, 
daröhaju szyrökaju.
Nasza pania, kniahinią, 
zawi rajök u swöj dwarök!
— Ma je dwarý miaciönyja, 
maje stały ciesöwyja, 
majè abrusÿ białowyja, 
majè chleby sytöwyja, 
majè miadý sałodkija, 
majè kubki załatyja, 
majè strajki sàcharnyja. —

') zgromadzenie żniwiarzy; dimin. od „roj“ (rój). — Podobnie powtarzają 
się pierwsze cztery zgłoski każdego wiersza.

Omyłki dx*uku i poprawki.
Str. Wiersz Zamiast : powinno być:

194 [3] 10 od d. traukaj muraukaj troukaj-muroukaj *)
— 7 „ „ tramku murauku trouku-murouku *)

*) Por. Nr. 45, str. 219 ods. 2).
207 21 od g. miadý syciàé ; miadý syciàd;
208 21 „ „ \

26 „ „ 1 Światy Šwiatý

Niektóre nuty w Nrach 20 (str. 203 = 12) i 28 (str. 206=15) 
wyszły w druku bardzo blado.



DODATEK
do

PIEŚNI BIAŁORUSKO-POLSKICH
z powiatu Sokolskiego gubernii Grodzieńskiej,

zapisanych przez

Prof. Dr. J. Baudouin de Courtenay. *)

Uwaga przedwstępna.

Przy pieśniach ludowych, rozważanych nie jako materyał do 
badań dyj alek tologiczny cli lub też mitologicznych, ale jako pieśni 
we właściwem znaczeniu tego wyrazu, daleko ważniejszą stroną 
jest melodya, nuta pieśni, aniżeli towarzyszące tej nielodyi wyrazy. 
Żc zaś prócz tego zapisywanie melodyj jest rzeczą nierównie trud
niejszą i rzadziej się spotykającą, aniżeli zapisywanie prostych 
wyrazów, do którego jest zdolny prawie każdy człowiek średnio 
ukształcony, więc też na tytułach zbiorów pieśni powinni figuro
wać jako autorowie czyli zbieracze przedewszystkiem ci, co noto
wali melodye, a dopiero potem ci, co zapisywali teksty pieśni. 
Stosownie do tego tytuł zbiorku, wydanego pod mojem nazwiskiem 
wt. XVI ym „Zbioru wiadomości do Antrop. kraj.“ (str. 21!>—238), 
powinienby brzmieć: „ Pieśni białoruslco-polskie z powiatu Sokolskiego 
gubernii Grodzieńskiej, zapisane przez Elle de Schoultz-Adaiewski, 
z tekstem, zapisanym przez Prof. Dr. J. Baudouin de Cowrtenay“. 
Ponieważ zaś melodye w niniejszym dodatku zostały zapisane

*) Zob. Zbiór wiadomości do antropologii krajowej. Tom XVI, Dz. II. 
Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVLII. Dz. II, 15
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(w styczniu i marcu r. 1893, od tej samej Józefy Borowskiej) przez 
Dr. Leonharda Masinga, docenta uniwersytetu Dorpackiego (obecnie 
Jurjewskiego), więc teź dokładny tytuł tego dodatku powinienby 
być: „Pieśni białorusko polskie..., zapisane przez L. Masinga,
z tekstem, zapisanym przez J. B. de G.“ Zachowanie poprzedniego 
a mylnego sposobu redakeyi tytułu objaśnia się jedynie chęcią 
pozostania w zgodzie z tomem XVI-ym „Zbioru wiadomości“.*)

B. de C.

Kraków, 8 kwietnia 1894 r.

*) Podobna niesprawiedliwość działa się, a po części dzieje się dotych
czas twórcom oper. Autorem „Fletu czarodziejskiego“ (Zauberfliite) nazwany był, 
jeśli się nie mylę, Schickanëder, a Mozart tylko dorobił muzykę do utworu p. 
Schickanëdera I

-<5S=—'>
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21. i)

Białoruska.

Za — ba — le — ła Ma—ry—si ha łou—ka,

r—a-----r—:—js—N-----------n
p P) N p ‘ t -1" P 1 m ■- 1 . A14 9 : : j Ir vm7 ^ v 4 j i * ià—i li : —"------------ 4—4—iJ

za — ba — le — la Ma—ry si ha—łou ka,

Zabaleła Marysi hałouka, 
zachacieła turèckaho ziuołka.
Adazwausa miody Jasio z wujska3):
— „Ja Marysi daj dastane ziuołka.
Ja Marysi zieleńka dastanu,
ja u Marysi za miłaho stanu.
Jest u mienie try koni na stajni, 
ja Marysi zieleńka dastaulu:
Adzin konik jag woran czarnieńki, 
druhi konik jag hołub siwieńki, 
trèci konik jak lebiedź bieleńki.
Ja na czornuom ziemlu pierejedu, 
à na siwuom moro pierepływu, 
à na biełuom da źiela dajédu.“ —
Zlies4) Jasieńko, stau ziela kapkci: 
lecić woran, nad Jasieńkam gracze:
— „Pakiń, Jasiu, źieleńko kapkci, 
jèé5) Marysiu za muž wydawani.“ —

') Dalszy ciąg numerów tomu XVI-go.
2) Każdy wiersz powtarza się dwa razy i wyczerpuje całą melodyę. Takt 

drugi przedstawia nadmiar metryczny; jego bowiem wartość jest nie */4=l, ale 
tylko l/4+ 3/ir + 'U + s/4 = ls/i6- Możeby więc było dokładniej i prawidłowiej, gdyby 
L. Masing zachował był pierwotne oddanie tego taktu, a mianowicie:

✓W /W' 3
lub też

Wypadki jednak podobnych nieprawidłowości rytmicznych nie są wcale wielką 
rzadkością w muzyce ludowej.

8) z wójska.
4) zlez,
6) jedź.

15*



228 3. BAUDOUIN DK COUR TNNA Y.

22.

Białoruska.

i- \z —_v zř" ■ H—r- ------P-----H-----P----Nę—T----------------------------------- ,
-4 J 9 ~ - 9 - 4 /Tl "1-Tm V V- Ą J 14 9

Pry—le—cie—li hu—si spad bie—ła ho bro — du.

_ *n .
\ I'u V J. 4.4 J 'r ^ ÿ -jŤ- -J- > 1 ^ J-Œ?-2—*—*-------T * —Z—*-#'•— J— —J—“---------------------------------------——---

6ie - li na Du — na — — — Ju, ska ła —cl—li wo—du

Prylecieli liusi spad bjjełaho brodu, 
sieli na Dunaju, skałacili wodu.
Bodaj tyje husi daj marnie prapàli, 
jak my lubilisa, eiepjèr pierestàli.
Jak mÿ lubilisa, nas matka nie znała; 
ciepièr razyszlisa, jak ciomnaja chmara.
Ciomna chmarka jidzie, druóbny dóžd/.yk budzie, 
z nàszaho kochania niczöho nie budzie.

23.
Polska, — tylko pierwsz v wiersz z białoruska.

r-e-t /Ts
“I-

0* s?\

Mte 1 i J “i i -*± ^ p- 4 * * dU’d H « d
—*A

„jp- i__ ,

~4------- 4-------- -----------------
u po—lu ka—li — na,

/W

^ » >.
pad ka—li — no-ju ma — li—na,

—i—i—i—!—1—P=n- -i—------ 11
J ■

tam śliczna kra — ko—wianka drobne kwi- ty zbie—ra — ła.

A u polu kalina, pad kalino j u malina, 
tam śliczna krakowianka drobne kwiaty zbierała.
Król sie o tym dowiedział, sześćma końmi przyjechał:
— „Dzień dobry, śliczna krakowianko, može byłabyś mojo ?“ —
— „Jestem biedna sierota, nie mam srebra ni złota, 
szukaj sobie, najjaśniejszy królu, szukaj takiej, jak i sam.“ — 
Król sie za to rozgniewał i do kata list posłał,
žeby tu kat prentko stał, krakowiance głowę śeiaó.
Jedzie juž kat w czerwieni, krakowianka w zieleni:
— „Dzień dobry, śliczna krakowianko, może byłabyś mojo?“ —
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— „Nie byłam ja królowo, nie bende i kątowo;
niech ścina miecz mojo biało szyje, bom ja królem wzgar

dziła“. —
Krakowiance głowę ścinajo, nad jo anieli śpiewajo:
— Dzień dobry, śliczna krakowianko, tyś do nieba przyjenta. —

24.

Polska, nie-ludowa. *)

n a '— -X. , -•__y_ « o- X. - r ■ K r
irn a ^ - » 1 "f'" J J é\nz 4 • ! ! J hr é 4 * -Ś- ś é

0—strń—ino ben—de za—wsze i ważeń—dzie, bo zdra—d*

znam i spo—eob mam.

Ostrožno bende zawsze i wszeńdzie, 
bo zdradę znam i sposob mam.
Jeśli kto to do mnie słodko mówió beńdzie, 
tako mu odpowiedź dam:
— Co mówisz mnie, nie wierze, nie, 
co nie, to nie, nie wierze, nie.
Bo teraz takie smutne zwyczaje, 
z własnych uczuć sidełka snuć; 
łagodne słówka do ust podaje, 
aby muk 2) s tajemnic struć 3).
Co mówisz mnie, nie wierze, nie, 
co nie, to nie, nie wierze, nie.
A gdy sien zbliży młody i luby 
wśród młodych lat, 
co żadnych zdrad, 
ani obłudy,
jabym dla niego w świat.

*) Oczywiście niedokładna reminiscencja jakiejś czułej, sentymentalnej 
piosnki, będącej „sztucznym utworem“ któregoś z poetów.

2) mógł.
8) Zapewne : tajemnie struó.
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28.

Polska, nie-ludnwa. *)
—

■ -1

VT7 T “p ”p W w ____1 — w m 9 A -

Cu— due czar—11e o — czy, wy — scie mnie zdra — dzi—ły,

i r, " . 1 -----N---- -------N------ S—
TT fc ^ TM T __ H H ^

. rn J 7
----------- —

w * \
wy—ście mnie do gro — bu Już do — pro— wa — dzi—ły.

Cudne czarne oczy, wyście mnie zdradziły, 
wyście mnie do grobu juž doprowadziły; 
jakže mnie niechentnie rozstawać sie z wami, 
wy w innych objeńcie, a ja w grób ze łzami. 
Te wasze spójrzenie i te błogie chwile, 
ja was nie zapomnę nawet i w mogile.
Gdyby takie oczy w kramie sprzedawali, 
kupiłbym je sobie, gdyby 8) mnie kochały. 
Gdyby te oczy złończyć z błeńkitnemi, 
nie byłob innego juź szczęścia na ziemi.

*) Do tej piosnki stosuje się mniej więcej to samo, co do poprzedniej. 
s) Takty 2—i można też oznaczyć:

*i f. ----- F---- Sr—ř—ř— -ij ^ f J
9 “j T 9_ 'i 4m J J

9

') aby, ażeby.
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Poprawki i uzupełnienia zbiorku,
wydrukowanego w t. XVI-ym.

Już po mojej drugiej korekcie zmieniono dowolnie a błędnie, 
oczywiście dla rymu, jeden wyraz, mianowicie:

w pieśni 17-ej strofie 8-ej wierszu 2-im [str. 236 (18)] po
winno być nie „padpierłasu“, ale tylko : padpierlàsa.

Przy drukowaniu osobnych odbitek zaszła przekładnia liter 
w pieśni 1-ej wierszu 20-ym [str. 3 (221)]; powinno być nie „zhda- 
ziłasa“, ale tylko : zhadziłasa.

Prócz tego:
w pieśni 5-ej wierszu 13-ym [str. 225 (7)] zam. „zabiwa- 

jecsa“ powinno być: zabiwàjecsa
w pieśni 8-ej strofie 6 ej wierszu 2-gim [str. 227 (9)] zam. 

„popędź“ powinno być: p o p e ń d ź
w pieśni 14-ej strofie 2 ej wierszu 3-im [str. 232 (14)] zam. 

„bićła, ścienił“ powinno być : bieła, ściena
w pieśni 17-ej strofie 9-ej wierszu 2-gim [str. 236 (18)] zam. 

„da paroha,“ ma być: da paroha,
w wierszu zaś 3-im zam. „Ocha, ocha“ — Ocha och a.
W melodyi do pieśni 11-ej (w szeregu 5-ym), t. j. w melo- 

dyi b) w szeregu 2-im [str. 230 (12)] powinno być nie

ale tylko:

Objaśnienie do wyrazu poty n ki w piosnce 8-ej strofie 
6 ej [odsyłacz 3) na str. 227 (9)] jest niedokładne. Jestto oczywiście 
dawny wyraz pa tynk i (pantofle kobiece), uległy prawdopodobnie 
kontaminacyi z b o t y n k i (trzewiki).

Zdaniem niektórych muzyków, melodya do piosnek 12-ej 
i 13-ej [str. 231 (13)] robi wrażenie melodyi mięs za n ej, polsko- 
-ruskiej.

—

n 1 :• i 1 -
j--------0------4-------

Kraków, 9 kwietnia 1894 r.



Łotysze Mant polskich
a w szczególności

gminy Wielońskiej, powiatu Rzeżyckiego.

Obraz etnograficzny
przez

Stefanię “Tjlanowską.
-----------

CZĘŚĆ III.

I. Podania.

Hrabia Karol Borch, właściciel dóbr Warklany, o 15 wiorst 
od Wielon odległych, stał się dziś w okolicy postacią legendową, 
choć umarł niespełna lat temu 30, jakoś przed samem powstaniem.
0 jego pieniądzach zaklętych, o jego żywym pałaszu, o jego mocy 
czarnoksięzkiej, wiedzą i opowiadają wszyscy. Co chciał, to wyko
nał, był wszędzie, gdzie mu się zamarzyło, — jeżeli nie mógł 
inaczej, to stał się mrówką, a wlazł. Jeździł nawet do piekła i ba
wił tam cztery godziny, a szczegółów tej ciekawej wycieczki do
starczył potem furman, który go woził. Pojechali najprzód w da
lekie kraje i stanęli nad samem morzem. Borch je przeżegnał
1 rozstąpiło się na dwie połowy, wjechali w głąb ziemi i tam kilka 
dni jechali pod ziemią. Czasem nie miel’ sami co jeść, ani koniom 
nie było co dać, — czasem Borch dał po kawałeczku bułki ko
niom i furmanowi i sam zjadł okruszynę, a czasem dał i po całej 
bułce. Nareszcie wjechali do sieni piekielnej, gdzie stały trzy ku
bły, a w każdym siedział smok — Borch każdego z nich pogła
skał ręką i żaden się nie ruszył. Potem dał furmanowi swój zega
rek i kazał mu czekać 4 godziny. Będą cię tu straszyć, bić, szar
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pać, kaleczyć, — powiedział mu, ale choćby ci całe ciało zdarli, 
stój, konie trzymaj, a nic się nie bój, bo tobie nic nie będzie! 
I pilnie patrz na zegarek, jeżeli się nie wrócę za 4 godziny, to 
już więcej nie czekaj, bo już będzie po mnie! I wszedł do piekła. 
Furmana zaś opadły różne ptaki, gady, zwierzęta, dzióbali go, 
gryźli, kaleczyli, djabli go straszyli, rąbali, wreszcie tak go po
szarpali, że same koście z niego zostały, ani skóry, ani ciała nie 
było już na nim, — ale on się nie ruszył, koni trzymał i na 
zegarek patrzył. Skoro minęło 4 godziny, — któż wie? może to 
było cztery lata! — brama piekielna sie otworzyła wyszedł Hra
bia zapłakany, łzy mu wciąż kapały z oczu, a on obcierał białą 
chusteczką, — w ręku trzymał skrzynkę, w której był ten żywy 
pałasz, co mu go dali w piekle. Pochwalił furmana, że się nie 
dał wystraszyć i tylko się go dotknął ręką, zaraz mu ciało odro
sło i znowu był zdrów jak przedtem. No, powiedział mu Hrabia, 
było mi okropnie ciężko, myślałem, że już nie wytrzymam, ale 
jakoś się udało! Jedźmy teraz! — Wyjechali na świat boży, 
a skoro przyjechali do lasu, tak Hrabia położył się spać, gdyż 
był okropnie zmęczony, a furmanowi kazał skrzynki pilnować 
i broń Boże nie otwierać. Ale on nie wiedział co tam jest, stra
sznie był ciekawy zobaczyć; skoro Hrabia zasnął, tak otworzył — 
dopieroż ten pałasz jak 6koczv, jak zacznie rąbać, a latać na 
wszystkie strony, cały las wyrąbał naokoło i ludzi, którzy w nim 
pracowali, pozabijał. Furman zaczął budzić Hrabiego i z płaczem 
mu opowiedział co sie stało — Hrabia porwał się, gwizdnął, dał 
znak ręką i pałasz przybiegł do niego jak piesek, on go wziął 
i zamknął do skrzynki. Teraz ten pałasz jest gdzieś zamurowany 
w pałacu Warklańskim, nikt nie wie w którem miejscu, ale gdyby 
go wypuścić, dopiero narobiłby szkody, skoro pan jego nie żyje 
i nie byłoby komu go poskromić

Hrabia był wielkim czarownikiem — jak budował kościół 
Warklański (wl851 r.), tak największe kamienie, z któremi ludzie 
nie mogli sobie dać rady, nogą podrzucał w górę do żądanej wy
sokości, a słomą je rozbijał, jeżeli trzeba było rozłupać na ka
wałki. Przytem siłę miał ogromną. Przyszedł raz do kuźni w chwili 
kiedy kowal kuł podkowy — przypatrywał się jego robocie, po 
tem wziął jedną za oba końce i złamał, — wziął drugą i zła
mał, potem trzecią, dziesiątą, przełamał wszystkie — powiada: 
I co to za takie podkowy!... I wyszedł. Kowal, skończywszy ro
botę, przychodzi do pałacu i prosi go, żeby go sam Hrabia rozli
czył. Hrabia przejrzał rachunek i wynosi mu zapłatę srebrnemi 
rublami, — bo wtedy papierowych jeszcze nie było, — i kładnie 
na stole. Kowal wziął do ręki jednego rubla i złamał, — wziął 
drugiego, złamał — i tak wszystkie przełamał, pokładł na stole 
i powiada: I co to za takie ruble! Hrabia nic nie powiedział, poszedł,
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innych przyniósł i zapłacił, ale już potem do kuźni nie chodził 
i podków nie łamał.

Ponieważ był chrzestnym synem cesarza Mikołaja, tak miał 
wielką władzę nadaną sobie nad różnemi miastami i krajami, ale 
potem coś takiego zrobił, że się cesarz zgniewał na niego i przy
słał oddział swego wojska, żeby go aresztować. Żołnierze przyszli 
przed pałac Warklański, uszykowali się przed gankiem, a Hrabia 
wychodzi ku nim, przeżegnał ich i pyta się ich: Co wy mi po
wiecie? Pocoście tu przyszli? — A oni milczą, ani przemówić, ani 
ruszyć się z miejsca nie mogą, — bo on jak podniósł rękę, tak 
ich oczarował. Postali jakiś czas on ich znowu przeżegnał, powie
dział im: Idźcie z Bogiem! Oni się zawrócili i poszli.

Po śmierci Hrabiego zostały trzy wielke kupy pieniędzy — 
jedna miedzianych, druga srebrnych, trzecia złotych, ale nikt ich 
wziąć nie może, bo one są zaklęte w odrynie i smok jest przy 
nich na straży.

Drugie podanie znane tu każdemu odnosi się do miejscowo
ści zwanej Pilis-kołns, t. j. : Zamkowa góra. Jest to starożytne 
grodzisko, leżące niedaleko rzeki Małty, a na północ od Wielon, 
odległe od tychże o wiorst 8. Jak mię uprzejmie poinformował 
p. Gustaw Manteuffel, miejsce to zwiedził w 1882 r. Dr. A Bie- 
lenstein, wraz z profesorami uniwersytetu Królewieckiego i Dor- 
packifgo, Dr. Bezzenbergerem i Dr. Stichym, a wycieczkę tę opi
sał w 29 tomie miesięcznika: „Baltische Monatschrift“. Na podo
bieństwo wszystkich innych starych grodów, jest to góra z jednej 
strony stromo ścięta, z drugiej zaś zupełnie poziomo zbiegająca na 
dół, ot choćby tak np. jak góra Tenczyńska pod Krakowem, 
tylko że tu rozmiary sa mniejsze. Opowiadają, że cała otaczająca 
nizina była ongi jeziorem i że zamek, mocą jakiegoś zaklęcia za
padł się do wody wraz z ludźmi i zwierzętami. Więc słychać nie
raz jak tam dzwony dzwonią, koguty pieją, gęsi gęgają, nawet 
w dziurach światełka migają, a w nocy pokazują się żołnierze. 
Klucze od zamku wiszą dotąd na brzozie na górze, a gdyby kto 
rzucone zaklęcie odgadł i spełnił, toby mógł klucze wziąć i zamek 
otworzyć, — tylko że w takim razie woda musiałaby zatopić całą 
okolicę. Pewnego razu, łotysz wlazł do dziury i trafił do tego 
zaklętego zamku, — tam mu zadali zagadkę: co jest potrzebniej
sze czy noź, ozy siekiera? On powiedział, że nóż. A oni na to: 
Nie, nie nóż, tylko siekiera, gdyż bez siekiery nie zrobi so
chy do orania pola. Nie zgadłeś, tak my musimy 400 lat jeszcze 
spać!

Inny znowu łotysz, ze wsi Pilis-kołns, znajdującej się u sa
mego podnóża góry i noszący taż samą nazwę, — chodząc po 
grodzisku, znalazł kiedyś drzwi, — jak zapukał, tak mu otwo
rzyli, przyjęli go bardzo uprzejmie i on potem często tam chodził,



ŁOTYSZE INFLANT POLSKICH. 235

dawali mu, — co tylko chciał — i jeść i pić, i pieniędzy i ubra
nia. Ale pewnego razu spostrzegł malutki złoty młoteczek i coś 
go skusiło, że ten młoteczek ukradł, — tak potem jak przyszedł 
i zapukał, tak mu się drzwi nie otworzyły i już go tam więcej 
nie przyjęli.

Pomimo tych cudownych opowieści, mówią jednak, że na 
tej górze nâ bidiej, nie straszy, podczas gdy jest inne Pilis-Kołns, 
koło Andrepna (w połud. części powiatu Rzeżyckiego), gdzie bidiej1) 
to jest straszy. Mianowicie, ukazuje się tam panienka z koziemi 
nóżkami. Raz żona dzierżawcy poszła na ową górę po ziółka ze 
służącą i zobaczyły ładną panienkę, ładnie ubraną, siedzącą na 
kamieniu. Służąca miała w głowie, — gdyż idąc w takie miejsce 
gdzie straszy, umyślnie sobie podpiła na odwagę — podbiegła 
więc ku tej panience i zaczęła krzyczeć: daj nam pieniędzy! Pa
nienka skoczyła na kamień, z kamienia na mur, — gdyż są tam 
stare ruiny — i wtedy można było widzieć jej kozie nóżki, po
tem ześliznęła się do dziury i z nikła.

Dzięki uprzejmości p. Gustawa Manteuffla, dowiedziałam się, 
że pierwotne Pilis-holns koło Andrepna, to późniejsza siedziba 
komtura Mieezowców, zniemczona na Wolkenberg i tylko pod tą 
nazwą znana w literaturze i w miejscowej inteligencyi. Lud po 
dawnemu zachował nazwę, Piłs-kołns. Podanie o Wolkenbergu. 
którego p. Manteuffel był łaskaw mi udzielić, podaję tu dosłownie, 
wraz z paru uwagami, które przytem nakreślił.

Miejscowe podanie łotewskie o Wolkenbergu.
(w parafii Andrepnieńskiej).

„Mówią ludzie“ — poucza nas to podanie ludowe — „że 
raz w nocy trzy w pobliżu jeziora Raźna zamieszkałe czaro
wnice poleciały lotem ptaków przez jezioro na górę wolkenber- 
ska niesione przez 3 wiedźmy, z których jedna siedziała na mio
tle, druga na łopacie a trzecia na drewnianym tłuczku od mo
ździerza. Na górze wypisały owe czarownice na sążnistym parga- 
minie cyrograf krwią zamordowanego tamże niewinnego dzie
ciątka, nad którcm długo się pastwiły, a przez szyderstwo przy
łożyły ohydną pieczęć do tego nader zdrożnego pisma, które na 
wieczne czasy do głębin jeziora wrzuciły. Skutkiem tego w nocy 
jezioro straszliwie szumi i wydaje jęki a owe czarownice tymcza
sem na górze wolkenberskiej z djabłami harce wyprawiają“. *)

*) Owo bidiej znajduje w tem miejscowem podaniu awói komentarz niefał- 
szowany. Bo gdy jezioro szumi i wydaje jęki, a czarownice z dyabłami wypra
wiają harce, wyrażenie bidiej najzupełniej jest uzasadnione.
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Jest tam także podanie o zaczarowanej dziewicy, są podania 
o skarbach i strzegących je psach.

Baśń o zaczarowanej dziewicy, o skarbach i psach opowia
dają Łotysze w okolicy bardzo wielu zamków Inflant i Kurlan- 
dyi, tańce zaś djabłów z czarownicami oraz dokument zaczarowany 
przedstawiają wytwór fantazyi Łotyszów polsko-inflanckich, z któ
rym się w innych częściach Łotwy nigdzie nie spotykamy, na co 
przed laty wyłączną zwróciłem uwagę uczonego badacza Łotwy 
Dra A. Bielensteina. O. M.

■o—SÖ—«—

Tłumaczenie polskie.
II. Baśnie.

1. U próżniaczce.
Był ojciec z matką, i mieli siedmioro dzieci, a z tych sze

ścioro umarło; jedna tylko, siódma córka została. Bardzo, bardzo 
ją kochali, dlatego, że się bali, aby nie umarła; piastowali ją 
i pielęgnowali i kołysali, to matka, to ojciec, a wciąż ją kołysali... 
Kołysali tak długo, aż urosła duża, — a choć duża urosła, wciąż 
ją kołysali ojciec z matką. No, i przyjechały do niej swaty, swa
tać ją już, i mówią matka z ojcem do tego młodego chłopca, 
który ją swatał: „Jeżeli chcesz ją wziąć, to pamiętaj, żebyś
jej nie dawał roboty żadnej żebyś jej nie bił i nie łajał!" — 
On obiecał, że jej nie będzie łajał, ani bił, i nie będzie jej dawał 
żadnej roboty! Potem, zrobili już, wesele i zawieźli ją do chaty 
p. młodego i zawieźli kołyskę razem, — kołyskę zawieźli i po- * 1

Tekst łotewski.
1. Ap natiekli.

Bięja taris ar moti, jim bieja sieptini barni i nu tus siepti- 
niu barnu, sieszi ap-myra, wina win siepti jta miej ta pałyka. Ci- 
szi, ciszi jos załoja, diel to, ka winim bajs bieja, kab jej na-nu- 
miertu, — aüdzieja ju i głoboja i lejgoja, to motia, to taus, wyss
ju lejgoja.... Lejgoja jaü cikom winią iz-aüga leła, — i kocz
leła iz-attga, wyss ju lejgoja taris ar moti. Nu, i at-braueia jej 
swoti, swotoť jafr ju i soka motia ar towu iz tu jaunu pujsi, kur 
ju swotoj : „Ka tu gribi ju jimť, to wieriś, kab dorba na-dutib
jej anikajda win dariejt i kab tu ju na sistib i na łomotib!“ Jis 
i pazajemiaś, ka na łomoszkys i na siszkys ju i na duszkys nikajda 
dorba strodot’. Piec to, nu-tajsa jaü kozys i nu wad ju iz jarrni- 
cza satu i nu-wad szyupięli lejdza, — szyftpieli nu-wad i pakar
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wiesili w izbie. Inni tańczą i hulają, a ona włazi do kołyski 
i kołysze się. Po weselu, kiedy już goście byli wyjechali, wszyscy 
stają do roboty w domu, a ona kołysze się w kołysce, — w nocy 
z mężem śpi, a w dzień kołysze się i roboty nie robi.... Myśli 
ojciec: co teraz będzie z tego? co on zrobi z taką synową?... Ła
jać jej nie pozwolili i bić jej nie pozwolili, a jak ją uczyć ro
boty, skoro nie można ani bić, ani łajać?... Mówi tak ojciec do 
matki: „Spróbujemy, nie damy jej jeść!“ A matka jej żałowała 
i pokryjomu dawała jej jeść, i ona wciąż jak się kołysze, tak ko
łysze. Ojciec widzi, że żona go nie słucha, stanął teraz przy piecu 
sam, pilnuje, żeby jej nie dała matka nic, a kiedy zgotowali obiad, 
przywołał całą rodzinę do stołu i mówi tak: „Kto robił, niech
idzie jeść, a kto się kołysał, niech się kołysze“. Wszyscy sobie 
pojedli, a jej nie dali nic. Na drugi dzień, postawiła matka po
trawy do gotowania i sama poszła do innej roboty, a ona przy
biegła, łyżkę wzięła, kaszę zamieszała i znowu wlazła do kołyski 
kołysać się. Tamci zeszli się na obiad, a ojciec mówi tak: „Kto
robił, niech idzie jeść, a kto się kołysał niech się kołysze!“ — 
Ona mówi: „Tatusiu, i ja dziś robotę robiłam!“ — Ojciec pyta: 
„Cóż ty, córeczko robiłaś? — „A ja kaszę zamieszałam!" — Oj
ciec mówi : „To dajcie jej tę łyżkę oblizać, którą ona kaszę mie-

ustoba. Cyti doncoj i guloj, a jej kop szyüpieli i lejgojas. Piec 
kozu, ka jaü gośti bieja iz-braukuszi, wysi stoj dorbu strodoť 
satâ, a jej lejgojas szyüpieli, — nakti ar wiejru gul, a din lejgo
jas i dorba na dor.... Durnej taüs: kas niü byftś nu to? ku jis
darieszkys ar tajdu wadakłu?... Bort’ jos na łyka i siśt jos na 
łyka i kaj ju iz-wujciet da dorba, ka na war ni siśt’, ni łomot’?... 
Soka taj taüs iz rnotis: „Paraůdziesim, na dusim mieś jej aśt’?“... 
A motia jos żałoja i nu tawa pazagsz diewia jej aśt’ i jej wyss 
kaj lejgojas, taj lejgojas. Taüs radź, ka siwa na kłafisa ju, stoją 
tagan pi ciepła pat’s, sorgoj, kab jej na-idutu motia nikô, a ka 
iz-worieja maltiejti gotowa jaü, saücia wysu sajmi pi gołda i soka 
jis taj: „Kas dorbu strodoja, łaj it wysi astu, a kas lejgojas, łaj 
lejgojas!" — Wysi pa-jedia, a jej na diewia nikô. Iz utrys dinys, 
iz-łyka motia aśt woriet i posza nu-goja iz cytu dorbu, — a jej 
da-skriń, hziejku pajemia, putru iz majsieja i otkon kopia szyü
pieli lejgotus. Cyti sagojuszi astu, taüs soka taj : „Kas dorbu
strodoja, łaj it astu, a kas lejgojas, łaj lejgojas!“ — Jej soka: 
„Tatiejt, i eś szudin dorbu strodoju!“ — Taüs wajcoj : „Ku 
ta tu, miejtiń, strodoji?“ — „A eś putru iz-masieja!“ — Taüs 
soka: „To dud’ jej tu liziejku ap-łyzgot’, ar kuru jej pu
tru majsieja!" — Jej padiewia tu liziejku i jej tu dinu otkon
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szała!" — Podali jej tę łyżkę i ona tego dnia znowu głodna była 
gdyż wszyscy sobie pojedli, a ojciec zamknął, co było zostało 
od obiadu i klucze do kieszeni schował. Dopiero, ona zrozumiała 
to już, że trzeba robić, żeby dostać jeść.... Nazajutrz stają wszy
scy przy i’obocie i ona staje i pomaga we wszystkiem matce : wy
miotła izbę i łyżki obmyła i misy, — i krowy doi i w pole wy
pędza, — -wszystko pomaga robić, — potem znowu do koły
ski wskakuje i kołysze się. Przychodzi ojciec do obiadu i mówi 
tak: „Kto robotę robił, niech idzie jeść, a kto się kołysał, niech 
się kołysze!“—A ona mówi: „1 ja dziś tatusiu robotę robiłam!" 
Ojciec mówi: „Co ty córeczko robiłaś?“ — „A spytaj tatusiu 
matki!“ — Matka powiedziała, że ona wszystką robotę razem 
z nią robiła, — wtedy ojciec mówi: „To idź córeczko jeść ra
zem!“ — Ona wyskoczyła z kołyski i poszła jeść, a tymczasem 
oni zdjęli kołyskę, porąbali, w piec wrzucili i spalili. Od tego 
czasu, razem ze wszystkimi pracowała i o kołysce już nie 
przypominała. Pojechała do ojca, do matki swojej i pochwaliła 
się, że już wszystką robotę robić umie. Pyta ojciec z matka: 
„Może ciebie bili? może męczyli?“ — Ona mówi: „Nie, nie bili 
mię i nie męczyli, a ja już sama poznałam, że trzeba na chleb 
zarabiać... Przyjedźcie teraz do mnie, tatusiu, mamusiu, zobaczycie 
jak ja dobrze żyję, przez to, że wszystką robotę robić umiem!“

2;?8

gołodna bieja, pa tam, ka wysi paaduszi, tafts sa-śladzia kas 
bieja palićś nu maltiejtiś 1 atsłagys kieszâ sa-bozia. Nu, jej sa 
pruta jatí tu, ka wajaga dorbu strodoť, kab daboť aśt’.... Iz utris 
dínys stoj wysi pi dorba i jej dastoj i palejdz ja ii wysu strodoť 
motiaj : iz-słaftka ustobu, i liziejkys ap mozgoja i bludys, — i gûs 
iz-słaflć, i gonus izdzan, — wysu jaft palejdź pa-strodoť — piec 
to, otkon szyupieli i-lać i lejgojas. At-it taus iz maltiejti i soka taj : 
„Kas dorbu strodoja, łaj it aśt’, a kas lejgojas! łaj lejgojas!“ — 
A jej soka: „I eś szudiń, tatiejt, dorbu strodoju!“ — Tafts soka: 
„Ku ta tu, miejtiń darieji?“ — „A pa-wajcoj tatiejt iz moti!“ —Nu 
motia pościeja, ka jej wysu dorbu lejdza ar ju strodoja, — tułajk 
tafts soka: „To ej, miejtiń, astu riejzia!“ — Jej iz-skrieja nu
szyftpieli i nu-goja astu, a taj szaltiaj, cikom adia, wini nu jemia 
szyupieli, sa-kopoja, ciepli i-świdia i sa-daga. Nu to łajka, jej 
lejdz ar wysim strodoja i ap szyupieli jaft na-godoja. Nu-braftcia 
jej iz tawu, iz moti souu i paza-lileja, ka jaft jej wysu dorbu 
strodoť môk. Wajcoj tafts ar moti: „Może tiewi syta? może mu-
cieja!« — Jej soka: „Na, na syta mań i na-mucieja, a eś jau 
posza pa-zynu, ka wajaga majzi pielnit’.... At-braucit nift iz ma- 
nim, tatiejt, mamień, paza-wiersit kaj eś łabi dziejwoju par tu, 
ka wysu dorbu jaft sa-strodoť moku“....
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2. O kózkach.

Był staruszek ze staruszka, ta staruszka wyszła na pole
w nocy, s.... — widać byli pogniewali się ze sobą, bo staruszek wziął
i zaryglował drzwi po wyjściu staruszki. Staruszek zahaczył ze 
środka drzwi, a staruszka przyszedłszy, zahaczyła je z zewnętrz
nej strony, i takim sposobem staruszka nie może dostać się do 
środka, a dziaduś nie może wyjść na pole. Poszła więc sobie babka, 
idzie, idzie, wchodzi do lasu, widzi, że wśród lasu stoi chatka, 
wchodzi do tej chatki i widzi, że jest zasr..., pełna bobków ko
zich. Wzięła babka miotłę, wymiotła czysto, zapaliła w piecu, 
ugotowała jedzenie, pojadła, — potem wlazła pod piec i zasnęła. 
Przychodzą kózki i dziwią się, że tak ciepło w ich chatce i tak 
czysto i kasza ugotowana stoi w piecu. Mówią, że trzeba będzie 
zostawić koziołka z czterema oczami, żeby zobaczył kto to iin 
tak dobrze wszystko porobił, a podczas gdy to mówią, babka pod 
piecem słyszy to wszystko. Nazajutrz kózki zostawiają koziołka 
z czterema oczami, żeby pilnował, a same wybiegają. A ta babka, 
leżąc pod piecem, mówi tak: „Spij koziołku na jedno oczko, śpij 
na drugie oczko śpij na trzecie, — śpij i na czwarte!“ Zasypia 
koziołek na jedno i drugie, i trzecie i czwarte.... Wtedy, wyłazi * i

2. Ap kazieniom,

Bieja dziejwojuszi wiećś ar wiaci — tiej wiacia iz-goja ora 
nakti, miejztu — i muszeń ji saza-najdawojuszi bieja, pa tam, 
ka wiećś pa-jemia i-ajz-miatia durs piec wiaciś. Kaj wiećś ajzmia- 
tia nu wyds pusis durs, to wiacia, da-gojuszi, ajz-miatia nu 
ors pusis — jej na war tikt wydâ, a jam na war iz-it ora, tam 
wieciejszam. A wiacia nu goja sien pacielu i jej it, it, i-it 
mieża — wieras, ka ustobienia stoů mieża-wyda — i-it jej tymâ 
ustobieniâ i wieras, ka jej pi-diersta ira, pyłna spyru. Jej pa-jem, 
iz-słaiika tiejru, — pa-jem iz-kurinoj ciepli i pi-woriej jej aśt’
i posza pa-ad jej — piec to, pa-liń zam ciepła i gul.... Taj at-it 
kazieniś i briejniś, ka cdi syłta ju ustobienia i cik tiejra i putra 
saworiejta stoü ciepła. Sok runoť, ka wajaga da-likt’ oziejti ar cze- 
tris aćś, łaj pilnawoj kas cik łabi dora jom, tom kazieniom, a ci- 
kom winis runoj,jej wysu iz-dzierd’, tiej wiacia zam ciepła... Iz utris 
dînys, kazieniś ďa-lík oziejti ar czetris aćś, łaj pilnawoj i ajz-skriń pa
cielu. Jej tifdeń, guładama zain ciepła, tiej wiacia, soka taj: „Midi, 
oziejti, winu aćtieniu, — midź utru aćtieniu, inidż treszu, — midź 
i caturtu!“ — Ajz-midz jis winu, i utru i treszu, i caturtu... Tu- 
łajk, iz-liń jej nu to pficiepliś, iz-kurinoj ciepli, iz-słaftka ustobie-
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babka z pod pieca, rozpala ogień, zamiata izbę, gotuje jedzenie, 
potem włazi pod piec i śpi. Przybiegają kózki do chatki i pytają: 
„No, dopilnowałeś, koziołku?" —On mówi: „Nie, zasnąłem!“ — 
Biorą kózki tego koziołka, zabijają, wynoszą na strych i wieszają 
go tam. Nazajutrz zostawiają do pilnowania koziołka z pięcioma 
oczkami, a po ich wyjściu, babka, leżąc pod piecem, zaczyna 
znowu tak mówić: „Spij koziołku na jedno oczko, śpij na dru
gie, śpij na trzecie, śpij i na czwarte,“ — a o piatem zapomniała, 
a może ona i nie wiedziała, że pięć oczu było, — no, i to piąte 
zostało otwarte. Wylazła babka z pod pieca, zamiotła izdebkę, — 
w piecu zapaliła, kaszy gęstej ugotowała, pojadła sama i wlazła 
pod piec, leży. Przybiegają kózki, pytają się koziołka: „Czyś do
pilnował koziołku?“ — „Dopilnowałem kózeczki!“ — „No, któż 
tu nam tak dobrze sprzątał?“ — „Jakaś staruszka, która pod 
piecem lezy.“ — Ida kózki do pieca i mówią tak: „Babko wy
łaź! nie bój się! my ci nic złego nie zrobimy! Tyś nam tak do
brze gospodarzyła!" Babka wylazła z pod pieca, a one proszą tak, 
te kózki: „Babko, żyj ty zawsze z nami, my ciebie będziemy
szanować, kaszy będziesz miała dosyć, żyj babko!“ Ona mówi: 
Moje kózeczki, mam ja bardzo starego dziadka, mnie trzeba do 
niego pójść“. — „To ty, babko, idź i przyjdź nazad, — a jeżeli

niu, iz-woriej aśt’, — piec to, pa-liń zam ciepła i gul.... At-skriń 
kazieniś iz ustobieniu i wajcoj: „Nu, nu-pilnawoji, oziejti?“ Jis
soka: „Na, ajz-mygu!“ —■ jam tu oziejti i nusyt tos kozys, iz-
nas iz ustobys i pakar tu oziejti. Iz utris dinys, lik jau ar picis 
aćtieniś oziejti pilnawotu, a ka jos bieja nu-skriejuszi paeielu, sók 
jej taj runot’, guładama zam ciepła, tiej wiacia jau: „Midź oziejť, 
winu aćtieniu, midź utru, — midź treszu, — midź i caturtu“, — 
a piktu ajzmiersa, a może jej i na - zynoa ka picys aćś bieja — 
nu i tiej pikta palik wala. Iz-liń jej nu tos paciepliś, iz-słauka 
ustobieniu, ciepli iz-kurinoja, bizys putrys pi-woriaja, pi-adia po- 
sza i pa-lejda zam ciepła,-gul jaů! Atskriń kazieniś, wajcoj iz 
oziejti: „Woj tu nu-pilnowoji, oziejti?“? — Nu-pilna woj u, ka
zieniś!“ — „Nu, kas ta myusim taj łabi darieja?“ — „Tajda 
wiaciejtia, jej zam ciepła gul!" Dait jos pi ciepła i soka taj: 
„Wiaciejť, liń ora! naza- biejst tu! mieś tiewa na-iz-tiksim!.. itaj 
tu łabi daneji myüsim!“ — Jej iz-Iejda ora nu paciepliś, a jos 
pro-a, tos kazieniś: „Wiacejt, dziejwoj tu wysod ar myusim, mieś 
tiewi głobosim i putris tieů byfiś gona aśt; dziejwoj, wiaciejt!“ 
Jej soka: „Mań ir, kazieniś, wieciejts, wacs ciszi, — mań wajag 
iz ju nu-it!“ — „To tu wiaciejt nu-ej i ať-ej at-pakal, — a ka 
jis na mók saůť, tous wieciejts, to ju tia at-wiad, łaj jis tia-pať
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ołl nie umie strzelać ten twój dziadek, to go tu przyprowadź, niech 
i on tu samo żyje, — a jeżeli umie strzelać, to niech nie przy
chodzi!“ Babka mówi: „Kózeczki miłe, on nie umie strzelać, ja 
go tu przyprowadzę!“ — Zgotowała gęstej kaszy, żeby zanieść 
swojemu dziadkowi, i poszła, przyszedłszy do chaty wlazła na 
strych, oderwała jedna krokiewka, wzięła, rzuciła łyżkę kaszy na 
łóżko, — a dziadek leży na łóżku głodny, kilka dni już nie 
jadł, — i ta kasza trafia mu do gęby. Ogłada się, myśli, co to 
za cud? Chyba P. Bóg kaszę rzuca mu z nieba i mówi: „Och, 
Boże, rzuć mi i drugą łyżeczkę!“ Babka bierze, rzuca drugą ły
żeczkę kaszy do gęby, a on znowu mówi: „Boże rzuć mi i trze
cią łyżeczkę!“ — Wtedy ta babka, siedząc na powale, powiada 
mu tak: „Nie dziadku, to nie P. Bóg, to ja tu jestem! Może mi 
drzwi otworzysz, może mię teraz wpuścisz do izby.“ — Dziadek 
wstał, odhaczył drzwi, babka weszła, dała mu jeszcze kaszy 
i mówi tak: „No dziadku, chodźmy teraz do kózek!“ — I poszli 
z dziadkiem na mieszkanie do kózek. Przyszedłszy do kózek, 
babka zapaliła w piecu, ugotowała mięsa, dużo mięsa z tego ko
ziołka, który był zabity. Ten dziadek, będąc głodnym, zjadł całego 
koziołka, potem wlazł pod piec i położył się. Przybiegły kózki, 
cieszą się, że babka nie oszukała ich i sama przyszła i dziadka 
swego przyprowadziła, że im będzie teraz dobrze żyć razem. Wie-

241

dziejwoj, — ka na mók saůť, łaj iť, a ka mók saůť, łaj na-it!“ — 
Jej soka: „Kazieniś miłos, jis na mók saůť, eś ju tia at-wiesz- 
szu!“ —Izworiaja jej bizys putris, kab nu-niaéť soůuam wieciej- 
szam, — jej it, da-gojuszi pi soůys ustobys, iz-kop jej iz griztu 
i paplesz jej winu griśtieniu wala jam jej, i-świź putrys liziejku 
winu iz gułtys — a jis gul gułtfi tys wieciejts, jis nudźejbs, cik
dinys jaů naedia, — i jam tiejk putra mutifi. Ap za-wieras, du-
moj, kas tys ir par briejnums? muszeń. Diüs jam putris swiż nu 
dabasu, jis soka: „Ok, Diwień, i-świd’ mań i utru liziejcieniu!“ — 
Jej jem, i-świż utru liziejcieniu putrys mutiâ, a jis soka: „Diwień, 
i-swid’ mań i treszu liziejcieniu!“ A jej soka taj, tiej wiaciejtia, 
sadadama iz griztu: „Na, wieciejt, itia nawa Dius, itia eś asinu!
Może tu patajsiesi durs wala, może mań iłajśsi wyda tagad ...“ 
Jis tiuleń at-mat durs, i-it jej wyda, idud’ jam putrys wiał i soka
taj: „Nu, wieciejt, isim mies niü iz kazieniom!“ Jej it ar wieciejti
soüu dziejwot iz tom kazieniom. At-gojuszi iz tom kazieniom, iz- 
kurinoja jej ciepli, iz-woriaja aśt galis, daftdź galiś piworiaja tos 
oziejszi, kurs bieja nusysts. Tys wieciejts biejus nudźejbs, ap-ad 
wysu oziejti, piec to, liń zam ciepła i gul. At skriń kazieniś, pri- 
cojas, ka wiacia na ap-moniaja jos, posza at-goja i wieci soůu at- 
wiedia, ka szym byftś tagan łabi dziejwotu. At-it naktś, wysi jaů
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czorem, pokładli się wszyscy spać, a dziadek zaczyna pod piecem
p......., kózki porwały się na nogi i dalejże uciekać, myślały, że
strzelają!... Babka pobiegła za niemi, wołając: „Kózki miłe, nie
bójcie się, on nie strzelał, on p....... !“ Kózki wciąż uciekają, nie
słuchając, — wtedy babka wbiegła do chaty, wzięła pałkę i za
częła dziadka bić: »Czemuś ty, dziadku, kózki postraszył?“ — On
mówi: „Ja zasnąłem i zap..... !“ — Babka biła, biła i zabiła go.
Wtedy Ł izki wróciły do chaty i mieszkały z babką i dotąd mie
szkają.

3. O k u r c e.

Miał gospodarz jedną tylko kurkę, wciąż w chlewie zam
kniętą , nie puszczał jej na pole. Idzie kogutek droga i widzi, że 
kura siedzi na oknie i mówi tak: „Wybij, kurko, szybę i pójdź 
ze mną, bo ziemia pali się!“. Wybiła kura szybę i poszła z ko
gutem; spotykają żórawia, — żóraw pyta: „Gdzie wy idziecie,
kogutku z kurką?“ „Idziemy stąd precz, bo ziemia pali się! 
Pójdź i ty z nami razem!“ Poszedł żóraw z niemi, ot już ich te
raz troje! Idą, idą, spotykają barana — mówi baran: „A gdzie

gułstas, sok wieciejts zam ciepła pírsť — a tos kazienis tryukstas, 
da wysas pacielu!... jos dumaja ka safin!... Skriń wiaeia pakal, 
klikdama: Kazienis miłos, na biejdzit! jis na sowia, jis pyrda!..“ 
„Kazieniś wyss pacielu, na-zakłausas wyss, — tułajk jej i-skrie- 
jusia ustobâ, jem jej wazu i sok wieei siśt: „Kam tu wieciejts 
kazieniś nu-biedieji?“ — Jis soka: „Es bieju ajz-midzs i apza-
pyrdu!“ — Wiaeia syta, syta i nu-syta ju. Tułajk kazienis at- 
goja iz ustobu i dziejwoja ar tu wiaci i da szułajka dziejwoj.

Ap wistieniu.

Turieja sajminiks winu win wistieniu wyss kława i-śpid’s, 
na łajdia jos ora. It gajlejts pa cielu i riadź, ka jej tup iz ługa 
i soka taj: „Iz-siť, wiśtienia, stykłu i ej ar manim pacielu, diel 
tam, ka ziamia dag!....“ Jej iz-syt stykłu i it ar gajli i satiejk ji 
dziarwi, — dziarwia wajeoj : „Kur jiüs ejat, gajlejt ar wiśtieniu?“ 
— „Imam pacielu, pa tam, ka ziamia dâg! Ej i tu ar myüsim 
lejdzai“ — Jej it ar jim, wot jaü ji i trejus! — It, it ji otkon, 
satiejk wucynu, — soka wucyns: „A kur jiiis iszkuszsz?“ —
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Wy idziecie ?„ — „A idziemy stąd precz ziemia pali się, pójdź 
i ty z rami!" No dobrze! i baran idzie z niemi, już ich teraz 
czworo. Idą, i spotykają wołu, — pyta wół: „Gdzie wy idzie
cie?“ — Kogutek odpowiada: „Idziemy stąd precz, ziemia pali 
się, pójdź i ty z nami!“ Wół poszedł razem, teraz ich pięcioro. 
I przyszła zima, mróz, tak mówi kogutek z kurką: „Czas zimny, 
pomóżcie zrobić chatkę, żeby przemieszkać zimę!“ À żóraw po
wiada: że nie będzie pomagał, bo schowa główkę pod skrzydełko 
i ciepło mu będzie — Baran zuowu powiada: że u niego dobry 
kożuch, będzie biegał z góry na dół i będzie mu ciepło. — I wół 
mówi tak: że od sosny do sosny będzie biegać, będzie bóść ro
gami i jemu też bodzie ciepło. I nie pomogli kogutowi, a kogu
tek z kurką stanęli do roboty, — zrobili chatkę i mieszkali w niej. 
Zrobiło się bardzo zimno, przybiega żóraw i prosi: „Kogutku, 
kurko, puśćcie mię do chatki.“ Kogutek mówi: „Tyś mówił, że 
włożysz główkę pod skrzydełko i że ci będzie ciepło !“ — Żóraw 
odpowiada tak: „Jeżeli mię nie wpuścisz, to ci mech z ściany
powyrywam!“ — Mówi kogutek tak do kurki: „Trzeba go wpu
ścić, — jeżeli wydzióbie mech z ściany, to ani nam, ani jemu 
ciepło nie będzie!“ — I wpuścił go. Potem przychodzi baran 
i prosi: „Wpuśćcie mię, kogutku z kurką!“ — Kogutek mówi:
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„A isim pacielu, ziainia dag, ej i tu-ar myusim!“ Nu, łabi! wot 
i wucyns it ar jnn, nu i ezetrus jaü ji! Otkon ji it i satiejk 
wiersi, — wajeoj tys wierśś: „Kur jiüs ejat?“ Gajlejts atsoka: 
„Imam pacielu, ziamia dag, — ej i tu ar inyůsim !“ Tys wieréé 
nu-goja riejzia, jaü ji tagad picus! I da-gajda ji zimys, sólts 
łajks, taj soka jaü gajlejts ar wistieniu: „Sółts łajks, palejdzit
tajsiat ustobu, kymâ dziejwot par zimu!“ — At-soka dziarwia : 
szcj na palejdzieszkutia, — szej palikszkutia galvvieniu zam spor- 
nieniu i jej syłt’ś byüà ! — A wucyns otkon at soka: Szam łobs 
każuks, szys nu kołna leja aca-tiecieszkys i syłt’ś szam byüs! — 
I wierśś soka taj: Szys nu pridis da pridis skriajdieszkys ba- 
dzieszkys ar rogim i szam syłt’ś bytiś! — Ji na-palejdziaja gaj- 
lam, a gajlejts ar wistieniu stoją i sa-tajsieja ustobieniu i dziej- 
woja ti. Tyka cisz solťé, at-skriń dziarwia i prosas: „Gajlejt, wi- 
stień, i-łąjdit mani ustobâ! — Gajlejts soka: „Tu sacieji, ka tu 
paliksi zain spornienia galwieniu i tieü syłt’ś byuś!“ — Dziarwia 
at-soka taj „Ka tu mani na-iłajżsi, to es tieü syłnys nu sinys iz- 
pleszszu!“ — Nu, i soka gajlejts iz wistieniu taj : „Wajaga łajżt’, 
— ka jej iz-kaźś syłnys nu sinys, wysscik pat’ ni szym, ni jej 
syłtuma na byüs!“ — I i-łajdia ju. Piec to, at-it wucyns i wu
cyns prosa: „Iłajdit mani gajlejts, ar wistieniu!“ — Gajlejts soka:

16*
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„A tyś mówił, że masz ciepły kożuch i że z góry na dół bę
dziesz biegał i ciepło ci będzie!“ Baran mówi: „Jeżeli nie wpu
ścisz do chatki, to ći rogami węgły poobijam!“ Mówi kogutek do 
kurki: „Trzeba wpuścić, bo to ani nam, ani jemu ciepło nie bę
dzie!“ Wpuścili go do chaty. ■— Przychodzi wół i prosi: „Ko
gutku z kurką, wpuśćcie mię do chatki! — Odpowiada kogutek 
z kurką: „Tyś mówił, że od sosny do sosny będziesz biegał, że 
rogami będziesz bódł, i ciepło ci będzie!“ Mówi wół: „Jeżeli mię 
nie wpuścisz, to ja twoją chatę zburzę rogami!“ — Mówi kogu
tek do kurki: „Co robić? Trzeba wpuścić!“ —Dopieroż było ich 
pięcioro w chatce. — Tymczasem idzie 12 wilków i mówią, idąc, 
tak: „Wiele już miejsc przeszli, a nigdy tej chatki nie widzieli, 
skąd się teraz wzięła? — trzeba iść zobaczyć, kto tam mieszka? 
— Wchodzi do chatki najstarszy wilk — ledwie wszedł, a tu go 
wół przycisnął rogami do ściany i trzyma, — przybiegł zaś ba- 
ran i uderzył łbem w bok, — przybiegł i żóraw i uszczypnął go 
w d..., — a kogut z kurką na grzędzie siedząc wołają: „Bijcie,
bijcie, dajcie tu!“ Wyskoczył wilk na pole z wielkim strachem, 
przybiegł do swoich i powiada tak : „Och, jaką ja też mękę mia
łem! Jak stanął przy mnie jakiś wieíki z dwoma kijami!.... a dru
gi jak przyskoczył, jak zaczął brzozową pałką bić po bokach, to

„A tu sacieji, ka tieft syłts każuks i nu kołna iz leju skrajdziesz- 
kys i syłt’ś byuszkys!" —Jis soka: Ka na łajższkys ustobieniâ, 
to szys ar rogim towaj ustobieniaj pakszsz ap-siszkys! — Soka 
gajlejts iz wistieniu: „Wajaga łajżt, a to ni szym, ni jam na 
byftś syłtums!“ I ju i-łajda ustobâ. — At-it wierśś i prosa: „Gaj- 
lejt ar wiśtieniu, łajdit szu ustobâ !“ — At-soka gajlejts ar wi
stieniu: „Tu sacieji, nu pridis da pridis skriajdieszkys, ar rogim 
badzieszkys, tieft i syłt’ś byftś!“ —Soka tys wierśś: „Ka tuma
ni na-łajźsi, to eś toftu ustobu iz-jaftkszu ar rogim !“ — Soka 
gajlejts iz wistieniu: „Ku dariejt? Wajaga łajzt!“ —Nu taj jaft 
bieja ji pici ustobieniâ! — It wilki, diftpaćmit wyłku i soka ida- 
dami taj : Cik szy stajgojuszi, a nikôd tiej ustobieniś na bieja, a ta- 
gad at-sa-rodusiaś, — wajaga it paza-wiartiś kas ti ir? — Jit jaft 
tymâ ustobieniâ patś wacokijs wyłks — kaj jis i-it, taj ju pi- 
śpiż wierśś pi sinys ar rogim i tur — da-skriń otkon wucyns i syt 
ar piri ju sonus, — da-skriń i dziarwia i kniop jam czukstâ, — 
a gajls ar wistieniu łokta sadadami, klidz: „Sitit, sitit, dudid szur!“ 
Spruka jaft jis ora nu łyłys baj lis, da-skriaja pi softu cytu i sok 
jaft jis stośtiet’ : Ok, kajdu szys muku riedziejis! kaj stoją pi
szo tajds lełs ar diwi miti!..... otkon utris kaj skriaja, da kaj so
ka, ar barza wazu szam siáť par sonim, to wyss sons sa-łaftzieja,
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wszystkie żebra połamał, — a trzeci znów przyskoczył z czerwo- 
nem żelazem i wciąż mi d... palił, — a ci, którzy wysoko sie
dzieli, ci krzyczeli tak: „bijcie, bijcie i dajcie go tu!“ Gdyby go 
tam podali, to z pewnością byłoby już po nim! I co teraz zro
bić? Idą, idą i znajdują stawek; wypili wodę z tego stawku, że
by ich obs..... i utopić w tej chatce, wypili wszystką wodę, zo
stało samo błoto. Dopiero przychodzą do tej chatki, włażą jeden
na drugiego i teraz już będą s..... : — a ten, którego bili, był
na spodzie. Powłazili jeden na drugiego, stoją, — a kogutek 
z kurką jak krzykną: „Dajcie tego, co na spodzie! Dajcie tego, 
co na spodzie ! — Ten się przestraszył, szarpnął się, wyskoczył, 
a tamci pospadali i potoczyli się aż do błota! Bili się, bili po tem 
błocie i wszyscy się pozabijali, a kogutek z kurką żyli w chatce 
i dotąd żyją! I wszystko!

4. O kogutku.

Był gospodarz bardzo biedny, któremu dał pan pola kawa
łeczek, na czemby groch posiać. Zasiał on groch, a gołębie przyle
ciały i wyjadły mu wszystko. Na drugi rok, znowu zasiał, przy-

— a treszis otkon kaj skriaja ar sorkonu, sorkonu dzielźi i wyss 
szam czukstu dadzynoja, — a ti, kur aüksz siediejuszi, ti kli- 
dzuszi taj : siáť, siśt’ i pa-duď szym ju ! Kab ji jim padawuszi, 
to Diůs zyna ! szys jaů na byfttu dziejws sprućś pu tinis ! I ku
ta darieszkuszsz tagad?.... Wot ji it, it i atrun sażauku, iz-dziar
ji jifidini nu tos sażaiikys, kab jus ap-miejźt’ i ap-ślejcynot’ tamâ 
ustobieniâ i palik dyůnia win. Nu, ji tagad it, da-it pi tos usto- 
bienis, sa-kop wins iz wina i jaů ji miejźś, sa-kopuszi, — a tys, 
kur syta, tys żarnu. Ji, kaj wins iz wina sa-kopia, stoft jaů, —
a gajlejts ar wiśtieniu kaj ajz-klidz: „Zamiaju dudit!__ zamiaju
dudit!“ — jis kaj nuza-biejdas, kaj lejst nu ziamiejniś, taj cyti 
wysi i ap-szluka dyüniâ! Pieras, pieras pa tu dyüni i wysi i ap- 
sa-biejdza, a gajlejts ar wiśtieniu dziejwoja ustobieniâ i da szu- 
łajka dziejwoj. I wysa !

Ap gajlejti.

Bieja sajmijnikscisz biednys i i-diewia jam kungs tiejruma 
gabaleniu, kymâ zierniu ap-siejat. Ap-sieja jis, a bołuźi atskriaja 
i iź-adia tus zierócz. Iz utrą gods otkon jis ap-sieja, atskriaja zus
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leciały gęsi i wydeptały, — zasiał i na trzeci rok, przybiegły 
kury i wydziobały, znowu nic mu się nie dostało! Wtedy przy
biegł kogut z lasu, — nie wiadomo skąd był taki kogut, — 
przyniósł mu żarna (młynek) i mówi tak : „Weź ziarenko zboża,
wrzuć do młynka, zmiel i będziesz miał maki dość!“ Wrzucił 
gospodarz ziarenko pszenicy i miał pszenną mąkę, — wrzucił ży
ta ziarno i miał żytnią mąkę, — wrzucił jęczmienia i miał jęcz
mienną mąkę. Tym sposobem zrobił się bardzo bogaty. Przyje
żdża pan do niego i dziwi się, że on nie miał nic, a teraz stał 
się taki bogaty, —- pyta: „Skądeś ty dostał to bogactwo?“ — On 
mówi: „Z młynka!“ — Pan zabrał ten młynek i powiózł do dwo
ru. Przychodzi kogut; jak się dowiedział, zgniewał sic okrop
nie, mówi: „Czemuś ty mu dał?“ — No jakże nie miał dać,
skoro to były czasy pańszczyźniane, pan kazał, chłop musiał słu
chać. Kogut mówi: „Ja pójdę, odbiorę od pana ten młynek!“
Idzie do dworu, spotkał lisa, — pyta lis : „Gdzie ty idziesz, ko
gutku?“ — „Do pana po młynek!" — „Weź mię razem!“ — 
„Wleź mi do d...., jeżeli wleziesz, to wezmę!“ ■— Lis wlazł do 
d.... idą, spotykają wilka, — pyta wilk: „Gdzie idziesz, kogut
ku?“ — „Do pana po młynek!“ — „Weź mię z sobą!“ — „Leź 
do d... — jeżeli wleziesz, to wezmę!“ — Wilk wlazł, idą da-

i iz-miajdiaja, — ap-sieja jis i treszu godu, at-skriaja wystys i iz- 
kosa, otkon jam niko na tyka! Tułajk at-skriaja gajls. nu mie- 
źa, — na zynoms nu kurinis jis bieja tajds gajls, — at-mesia 
jam dziernawus i soka taj : „Pa jam tu griudieniu łabiejbys,
i-świd’ dziernawos, sa-mal, i byůá tieu myłtu gon!“ Jis i-świdia 
griudieniu kwiszu i jam bieja kwiszu myłti, — i-świdia rudzu 
griudieniu i bieja jam rudzu myłti, — i-świdia miżu i bieja jam 
miżu myłti. Nu to, jis pałyka cisz bogots. At braue kungs iz jû 
i briejniś, ka szain na bieja nikô, a tagad tajds bogots pałyka, — 
wajcoj : „Nu kurinis tu daboja ito monta?“ — Jis soka: „Nu
dziernowu!“ Kungs i ajz-jamia tus dziernawus i nu-wiadia iz muj- 
żu. At-it gajls — kaj dazynoja, ajzasirdieja briśmiejgi, soka: 
„Kam tu jam diewi? Nu, kaj ta jam nadud’, ka bieja kunga 
łajki, ku kungs łyka tu wajadzieja muźikam kłausiet’. Gajls 
soka: Eś iszu, at-jimszu nu kunga tos dziernawus!“ — Jis i nu
it iz mujźu i sa-tyka łopsu, — wajcoj łopsa: „Kur tu eji, gaj- 
lejt?“ — „lz kungu, piec dziernowu!“ — „Pa-jem mani lejdza!“ — 
„I-liń mań czukstâ, — ka i-lejśsi, to jimszu!“ — Łopsa i-lejda 
czukstâ, — it, satiejk wyłku, — wajcoj wyłks: „Kur tu eji,
gajlejt?“ — „Iz kungu, piec dziernowu!“ — „Pa-jem mani lej
dza!“ — „Liń czukstâ, — ka i-lejśsi, to jimszu!“ — Wyłks
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lej, spotykają niedźwiedzia, — niedźwiedź pyta: „Gdzie idziesz
kogutku?“ — „Do pana po młynek!“ — „Weź mię z sobą!“ — 
„Właź do d.... jeżeli wleziesz, wezmę!“ — Niedźwiedź wlazł, po
szedł kogutek dalej, — przyszedłszy do dworu, stanał na ganku 
i zapiał: „Kikirigi! Panie oddaj chłopski młynek !“ —Byli goście 
u pana, pan się zawstydził, zgniewał się bardzo, kazał złapać ko
gutka, wrzucić do kurnika. Złapali go i zamknęli w kurniku, 
a lis wylazł z d.... i podusił wszystkie kury, gęsi i kaczki. Na
zajutrz, patrzą, że kogut zrobił tyle szkody, wzięli, wyrzucili go 
stamtąd. Kogut pobiegł, stanął na ganku i znowu pieje : „Kikiri
gi! Panie oddaj chłopski młynek!“ — Pan zgniewał się, kazał 
złapać go, wrzucić do owczarni. Złapali go, wrzucili do owczarni, 
a wilk wylazł z d.... i zarznął wszystkie owce. Nazajutrz patrzą, 
że kogut tyle biedy zrobił, wzięli, wyrzucili go, a on pobiegł na 
ganek i znowu pieje: „Kikirigi! Panie, oddaj chłopski młynek!“ 
— Pan kazał złapać go i w oborze zamknąć. Zamknęli w oborze, 
niedźwiedź wylazł z d.... porznął wszystkie krowy i wszystkie 
konie. Nazajutrz patrzą, źe kogut znów tyle biedy zrobił, wzięli 
wyrzucili go, a on zaraz na ganek i pieje: „Kikirigi! Panie, od
daj chłopski młynek!“ Pan tak bardzo się zgniewał, źe włosy 
rwie z głowy, — kazał go złapać, wrzucić do studni. Wrzucili do

i-lejda, nu-it tolok, satiejk łoci, — łoćś wajjcoj : „Kur eji, gaj- 
lejt?“ — „Iz kungu, piec dziernowu!“ — „Pajem mani lejdza!“ 
— „Liń ezukstâ, — ka i-lejśsi, to jimszu;“ — Łoćś sa-lejda, 
nu-goja gajlejt pa cielu, — at-gojis iz raujżu, iz 3toja iz ganku 
i ajz-dzidoja: „Kikirigi! Kungs, at-duď mużika dziernawieniś!“ — 
Biejuszi gośti pi kunga, jam katins bieja, — ajza-sirdieja jis ci- 
szi, łyka nu-giftt’ gajlejti, i świśt’ katukâ-wystu. Nu-giwaju i ajz- 
śladzia katukà wystu, a łopsa iz-lejda nu czuksta, i nu-żniaftdza 
wysys wystys, zus i picjlis. Iz rejta wieras, ka gajls pa-darieja 
cik izgajsynoszonas, pajemia, iz-świdia ju nu tiniś. Jis nu-skriaja, 
iz-stoja iz ganku i otkon dzid : „Kikirigi ! Kungs, at-dud’ muzyka 
dziernawieniś!“ — Kungs ajza-sirdieja, łyka sa-giiíť ju, i-świśt’ 
wuszku-kława. Sa-giwa ju, i-świdia wuszku-kława, a wyłks iz- 
lejda nu czuksta i ap-grizia wysys wuszkys. Iz rejta wieras, 
ka gajls cik badys pa-darieja, p ) jemia, iz-świdia ju ora, a jis 
nu-skriaja iz ganku i otkon dzid: „Kikirigi! Kungs, at-dud’
niuźyka dziernawieniś!“ Kungs łyka sa-giftt ju i dîndorzî ajz- 
élagť. Ajz-śladzia dindorzî, łoćś izlejda nu czuksta, ap-grizia 
wysys gûé i wysys zyrgs. Iz rejta wieras, ka gajls otkon cik 
badys padarieja, pa-jemia, iz-świdia ju ora, a jis tittleń iz ganku 
i dzid: „Kikirigi! Kungs, at-dud’ mużyka dziernawieniś!“
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studni, a on pił, pił, wszystką wodę wypił, wyskoczył i znów 
pieje na ganku: Kikirigi! Panie, oddaj chłopski młynek!“ Pan 
mówi: „Czy już nie będę miał spokoju z tym kogutem? Wrzu
cić go w ogień, spalić!“ Wrzucili w ogień, a on wypuścił wodę, 
którą wypił w studni, ogień zgasił i znów pieje na ganku : „Kiki
rigi! Panie, oddaj chłopski młynek!“ — Pan kazał złapać go, 
zarznąć, zgotować na obiad, — mówi, jak go zjem, to mi nie 
będzie dokuczać! Zjadł go, — jeszcze mu gorzej, — pieje kogut 
jednym ciągiem w brzuchu: „Kikirigi! Panie, oddaj chłopski mły
nek! Kikirigi! Panie, oddaj chłopski młynek!“ No, coż teraz po
cząć? Idzie pan sr.... na pole, wystawił d.... a służącemu dał 
pałasz i kazał, skoro kogut się pokaże, żeby mu odrąbał głowę 
pałaszem. Zaczął pan sr.... i kogutek prędko wyskoczył, a słu
żący jak rąbnął pałaszem, odrąbął panu d  a kogut stanął
przed nim i znowu zapiał: „Kikirigi! Panie, oddaj chłopski mły
nek!“ Widzi pan, że nie może nic zrobić, oddał młynek i po
wiedział mu, żeby szedł do djabła i nie pokazywał się mu 
więcej !

Kungs taj ciszi ajza-sirdieja, ka mots plesz nu gołwys, — łyka 
sa-giftt’ ju, i-świśt’ okâ. I-świdia okâ, a jis dziara, dziara, wysu 
jiftdini iz-dziara, — iz-lacia i otkon dzid iz ganku: „Kikirigi!
Kungs, at-dud’ muźyka dziernawieniś!“ Kungs soka: woj na tu- 
rieszkys míra nu to gajla? l-świśt’ ju guni, sa-dadzynoť! I-świdia 
guni, a jis iz-łajdia tu jiüdini, kur iz-dziara okâ, guni ap-dziasia 
i otkon dzid iz ganku: „Kikirigi! Kungs, at-dud’ mużyka dzier
nawieniś!“ Kungs łyka sa-giůť ju, nu-kaůť, iz-woriet puszdi- 
niam, — soka, ka ap-jeższkys, to na bodieszkys szam ! Ap-jedia 
ju, — wiał jam ślikszok — dzid gajls winmâru wadarâ: Kikirigi! 
Kungs, at-dud’ mużyka dziernawieniś ! Kikirigi ! Kungs, at-dud’ 
mużyka dziernawieniś!“ Nu, ku darieszkys tagad? — It kungs 
dierst ora, iz-statieja czukstu, a sułajniam i-diewia zubynu i łyka, 
kad gajls paza-rodiaś, kab jam tiftleń at-cierśt’ gołwu ar zubynu. 
Sok kungs dierśt' i gajlejts iz-lacia mudri, a sułajns kaj cierta ar 
zubynu, at-cierta kungam czukstu, a gajls stoją priet’ ju i otkon 
ajz-dzidoja: „Kikirigi! Kungs, at dud’ mużyka dziernawieniś!“
Riadź kungs, ka jis na war nikó pa-dariet, at-diewia dziernawus 
i pa-ścieja jam, kab jis itu iz wałnu i napaza-rodietu jam 
wajra !
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5. Jak zwierzęta szły do spowiedzi.

Kot wiele nagrzeszył, przewrócił gospodyni maśnicę śmietany, 
poszedł do spowiedzi, spotkał zająca. Zając mówi: „Kotku, bratku, 
gdzie ty idziesz?“ — «Idę do spowiedzi'.“ — „Co zrobiłeś?“ — 
„Przewróciłem gospodjmi śmietanę!“ — «No, i ja zgrzeszyłem“ 
mówi zając, — „ja gospodarzowi dużo owsa zjadłem, — trzeba 
i mnie iść do spowiedzi!“— No, idą obydwa — idą, idą, spoty
kają liszkę. — „Gdzie wy idziecie kotku, zajączku?“ — Acb, 
kumosiu liszko, myśmy dużo zgrzeszyli, idziemy do spowiedzi!“ — 
„Coście zrobili?“ Kot mówi, że przewrócił śmietanę, a zając, że 
zjadł owies. — „1 u mnie wielkie grzechy“, mówi liszka, — „ja 
dużo psów oszukałam, — ja pójdę razem!“ — Idą wszystko 
troje, spotykają wilka. „Gdzie wy idziecie, zajączku, kotku, ku
mosiu-liszko? — „Do spowiedzi!“ — „Coście wy zrobili? — 
„Myśmy to i to zrobili, grzechy nie dają nam spokoju!“ — „I ja 
winien“, mówi wilk, „ja dużo owiec zdusiłem, pójdę razem! — 
Idą wszystko czworo, spotykają niedźwiedzia, pyta niedźwiedź: 
Gdzie wy idziecie? — „Do spowiedzi! zgrzeszyliśmy dużo, — kot 
przewrócił śmietanę, zając zjadł owies, liszka psy zwodziła, wilk 
owce dusił, wszyscy winni!“ — Niedźwiedź mówi; Pójdę z wami,

5. Kaj źwieri pi spowids goja.

Kaczsz daüdzi pi-grakoja, iz-gozia sajmijnicaj kriejumu 
bojkieniu, goja iz spowids, sa-tyka zaczi. Zaczsz soka: Kaczejť, 
brolejť, kur tu eji?“ — „Imu iz spowieds!“ — „Ku tu pa-da- 
rieji?“ — „Izgożu sajmijnicaj kriejumu!“ — «Nu, i eś sa-grie- 
szeju“, soka zaczsz, — „eś sajmijnikam daudź aftzu ap-jeżu, — 
wajag i mań it iz spowids!“ —Nu, it ji obadiu, — it, it, satiejk 
łopsu —■ „Kur jiüs ejat, kaczejt, zaczejt?“ — »Als, kumień ła- 
psień, mies daudź sa-grieszejom, imam iz spowids!“. — „Ku jiüs 
pa-dariejat?“ — Nu, kaczsz soka, Isa iz-gozia krejmu, a zaczsz 
ap-jedia aůzu. — „I mań łyli graki", soka łopsa, — „eś daüdz 
suni monieju, — eś iszu lejdza!“ —It wysi trejs, satiejk wyłku. 
„Kur jiüs ejat, zaczejť, kaczejt’, kumień-łapsień?“ — „Iz spo
wids!“ — „Ku jiüs pa-dariejat?“ — „Mies tu i tu pa-dariejom, — 
na war pacijśt’ nu graku!“— „I es wajnigs“, soka wyłks, „eś 
dattdź wuszku nu-żmafidźś, eś iszu lejdza!“ — It wysi czetri, — 
sa-tiejk łoci, — wajcoj łoćś: „Kur jiüs ejat?“ — „Iz spowids! 
sa-grieszejom mies daüdz, — kaczsz ap-gozia kriejumu, zaczsz 
ap-jedia aüzu, łopsa suni moniejusia, wyłks wuszku nużniaudźs, 
wysi wajnigi!“ — Łoćś soka: „Eś iszu lejdza, eś dafidź kumielu



250 STEFANIA UUANOWSKA.

ja dużo źrebaków pożarłem!“ — Idą wszyscy pięcioro, — idą, 
idą, przychodzą do głębokiej jamy, nie można przejść. Mówi kot: 
„Ja wam most zrobię, żeby przejść!“ Wziął, położył drąg, sam 
przeszedł, a zając, wilk, liszka i niedźwiedź wszyscy wpadli do 
środka i nie mogli się wydostać. Co teraz będą robić? Siedzą tam 
w tej jamie, zachciewa się im jeść i co będą jeść? Liszka mówi: 
trzeba jednego z nas zjeść, krzyknijmy, a kto najgłośniej 
krzyknie, tego najpierw zjemy!“ — Zajączek krzyknął najgło
śniej, wzięli, zjedli go, a po chwili znów chce się jeść. Znowu 
będą krzyczeć, kto krzyknie najgłośniej, — krzyknął niedźwiedź 
najgłośniej, i zjedli go, a liszka przyciągnęła pod siebie kiszki jego 
i schowała, a skoro znowu nie było co jeść, wyciągnęła te kiszki 
i je. Pyta wilk: „Co ty, kumosiu liszko, jesz?“ — „Ja jem swoje 
kiszeezki!“ — „Daj mnie, kumosiu, skosztować!“ — Dobrze!... 
Dam! A ty mnie dasz swoich?“ — „Dam!“ mówi wilk. Liszka 
dała mu kawałeczek, a skoro zjadła te kiszki, rozdarła wilkowi 
brzuch, żeby mu kiszki wyciągnąć. Wilk zdechł, a liszka zjadła 
wilka. Teraz już głodna nie była, tylko z jamy wyleść nie mo
gła. I przyleciał drozd, który miał dzieci na brzegu jamy, a liszka 
mówi mu tak- „Drozdku, przynieś ty mi gałęzi, żebym wylazła 
z jamy, jeżeli nie naniesiesz, zjem twoje dzieci!“ Drozd naniósł

ap-jeżu!“ —- It wysi pici, — it, it, dait pi dzilis dubiś, na war 
por-it. Soka kaczsz: „Eś jiusim tyłtu pa-tajsieszu, kab por-itu!“ 
Pa-je mia, porłyka korti. pat's por-g-ja, a zaczsz, wyłks, łopsa 
i łoćś, wysi i-krita wydâ i na war jim tim tikt ora. Ku ta tagad 
darieszkuszsz ? Wini ti siad’ tymâ dubiâ, ajzagrib jim aáť i ku 
jeższkuszsz? Wot łopsa soka: „Wąjaga winu ap-aśt, — kliksim,— 
kas ciszok ajza klikś, tu pa priszku eśsim!“ Zaczejt ajza-kli- 
dzia ciszok, pa-jernia i ap-jedia ju, i par szalti otkon gribiś aś’t’! 
Otkon ji klihś, kurs ajza-klikś ciszok — ajza-klidzia łoćs ciszok, 
tu i ap-jedia, a łopsa piwyłka zam wadara jo zornu i sa-głoboja 
a ka na bieja otkon ku aśt, jej iz-wyłka tos zornys i ad. Wajcoj 
wyłks: „Ku tu, kumień-łapsieó, adi?“ — „Eś adu zarnieniś soüuys!“ 
„I-duď mań, kuuiień, pa-raüdziat!“ — „Diel kam? duszu! A tu 
dusi mań soüu?“ — „Duszu!" soka wyłks. Łopsa i-diewia jam 
gabaleniu, a ka jań ap-jedia tos zornys, rozplasia wyłkam wa- 
daru, kab jam iz-wyłktu zornu. Wyłks nu-sproga, łopsa ap-jedia 
wyłku. Nu, jau tagad gołodnan a bieja, tolko nu dubiś iz-kopt’ na 
warieja. I at-skriaja strods, a jam bieja barni, tam strodam, dubis 
mola, i soka łopsa taj : „Stradień, piniaś tu mań żogoru, łaj eś
iz-kopu nu dubiś, — ka na piniaśsi, ap-jeźszu toůys barns!“ — 
Strods piniasia dańdź, datidź żogoru, cikom dubia pyłna bieja, 
łopsa iz-kopia i soka taj: „Stradień, Ćaboj tu mań ku aśt i d/.iart’
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dużo, dużo gałęzi, aż jama się napełniła, liszka wylazła i mówi: 
„Drozdku, dostań ty mi co jeść i pić, jeżeli nie dostaniesz, zjem 
twoje dzieei!“ — Drozd mówi: „Gdzież ja co dostanę?“ — „A ot 
pojedzic gospodarz na cbrzciny, powiezie jajecznicy misę i piwa 
beczkę — usiądź na beczce, a ja wtedy pojem i popiję!“ — No, 
i jechał gospodarz, drozd siadł mu na beczce, ten chciał go zła
pać; drozd poleciał, a gospodarz jak uderzył ręką po beczce, tak 
misę przewrócił i beczkę rozbił, — a liszka pojadła i popiła. 
Mówi znów do drozda: „Drozdku, rozśmiesz ty mnie teraz! Jeżeli 
nie rozśmieszysz, dzieci twoje zjem!“ — „Jakże ja ciebie rozśmie
szę?“ — „Idź do stodoły, tam młóci czterech synów, piąty ojciec 
stary, — siądź ojcu na głowę, ja się uśmieję!“ — Poleciał drozd 
na boisko, siadł ojcu na głowę a synowie zaczynają cepami 
bić ojcu po głowie; drozd poleciał a ojca synowie zabili. Liszka 
się uśmiała. Podczas gdy się śmiała, posłyszała psów i pyta: „Uszka 
o czem myślicie?“ — „Myślimy, żeby słyszeć gdzie są psy!“ -— 
„Oczka, o czem myślicie?“ —- Myślimy, żeby prędzej do nory 
uciec !“ — „Ogonku, o czem myślisz?“ — „Myślę, żeby mnie psy 
nie urwały!“ — Uciekła liszka do nory, psy chwyciły i urwały 
jej ogon.

daboj, — ka na dabosi, ap-jeższu toüys barns!“ — Strods soka: 
„Kur szys daboszkys?“ — „A wot branka sajmijniks iz kristobam, 
wieźś ułukni bludu i ołs bucu, tupśtiś tu iz bucys, sajmijniks gribie- 
szkys tiewi nu-giut’ i ap-goźś bludu soüu i bucu i es tułajk pa-jeźszu 
i paza-dzierszu!“ Nu i braücia sajmijniks, strods iz-tupa jam 
iz bucys, jis gribieja ju sa-gittť, — strods nu-skriaja pacielu, a saj
mijniks kaj syta ar ruku par bucu, i bludu ap-gozia i bucu roz- 
syta, — a łopsa pa-adia i paza-dziera. Soka otkon iz strodu: 
„Stradień, pa śmidynoj tu mani tagad! Ka na pa-śmidynosi, toüys 
barns apjeższu!“ — „Kaj szys tiewi pa-śmidynoszkys?“ — „Ej 
iz kułu, ti kul czetri dali, pikts taüs wacs, — tupśtiś taw'am iz 
gołwys, eś paza śmiszu!“ — Nu skriaja strods iz kułu, — iz tupst 
tawain iz gołwys, sok dali siśt ar sprigulim tawam par gołwu, — 
strods nuskriaja, a tawu dali nu-syta. Wot łopsa i paza-śmiejaś. 
Gikom jej śmiejaś, — iz-dzierda suni i wajcoj: „auśtieniś, ku
jiüs dumojat?“ — Mies dumojam, kab dzierdziat, kur suni !“ — 
„Aćtieniś, ku jiüs dumojat?“ — „Mies dumojam kab riedziat, kur 
oła!“ — „Kojeniś, ku jiüs dumojat?“ — „Mies dumojam, kab 
mudrok oła nu-bagtu!“ — „Aśtiojti, ku tu dumoj?“ — „Eś du- 
moju, kab mani suni na strautu!“ — Jej i-baga oła, suni giwa 
i at-rowia aśti!
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6. Jak P. Bóg jechał konno na człowieku.

Był dawniej gospodarz bardzo bogaty i bardzo skąpy, niko
mu nic nie dał i do chaty biednego nigdy nie wpuścił. Nie było 
go w domu i przyszedł staruszek, prosi, żeby go przenocować, — 
gospodyni wpuściła go, — stary wlazł na piec i położył się. Przy
chodzi gospodarz, pyta: kto tam leży? — Mówi gospodyni: „Przy
szedł staruszek, prosił o nocleg, ja go wpuściłam!“ —A czy 
ty nie wiesz, że ja nikogo nie przyjmuję na noc?“ Mnie tego 
nie trzeba! Wychodź stary! Ja ci nie pozwolę nocować!“—A sta
ry odpowiada: „Jestem bardzo stary, nie mogę zleźć!“ — „Co 
mi do tego, żeś stary? Złaź z tego pieca!“ — „No, to ty mię 
zdejm z pieca i wynieś na grzbiecie!“ — Przyszedł gospodarz do 
pieca i mówi: „Złaź, ja cię wyniosę!“ Staruszek wlazł mu na
grzbiel jak na konia i krzyknął : „Ne!“ jak na konia, — gospodarz 
stał się koniem i staruszek pojechał na nim. Pojechał prosto do 
syna jego, a ten syn bardzo był biedny, ojciec nic mu nie dał, 
karmić go nie chciał, wziął, wypędził go z chaty. No, i przyje
chał staruszek do tego syna, i prosi o nocleg, a ten syn mówi : 
„Dziadku, ja tobie nocleg dam, tylko konia nie mam gdzie po-

6. Kaj Dius joja kikierziaś iz cyłftaka.

Bieja sieniok sajmijniks cisz bogots i cisz skups, bież souua 
goła, nikâm nikô na-i-diewia i iz satu biediejga nikód na-i-łajdia 
nikô. Jô na bieja sátá i atgoja wieciejts, prosas por-gulať — saj- 
raijnica i-łajda ju, — iz-kopia jis iz-ciepla i gul. At-it sajminiks, 
wajcoj : kas ti gul? — Soka sajmijnica: „At-goja tajds wieciejts, 
prasieja por-gulat, eś ju i i-łajżu!“ — „A — woj tu na zyni, ka 
eś nikô na-łajźu gulať? Mań nawajaga! Ej ora, wiećs! eś tieu na- 
nu-za-likszu gulať“ A wiećś at-soka: „Mań cisz griuts wacums,
eś na waru nu-kopt!“ — „Kas ta mań par bada, ka tieu griůts 
wacums! Kop nust nu to ciepła!“ — „Nu, to tu mani nuciel nu 
ciepła i iz-niaś iz mugorys !“ Dagoja sajmijniks pi ciepła i soka : 
„Kop, eś tiewi iz-nieszszu !“ Wieciejts kopia iz mugorys kikier
ziaś i ajz-klidzia: „Ne!“ kaj iz zyrga, — tys sajmijniks pałyka 
par zyrgu i wieciejts nu-joja ar ju. Nujoja jis tajszni da jô dała, 
a tys dałs cisz biediejgys bieja, tafts daliś jam ni-kajdys na i-die- 
wia i żałoja ju baroť, pa-jemia, iz-dzyna ju nu satys. Nu, i at- 
joja wieciejts iz tó dała i prosas por-gulat, a tys soka, jaft dałs: 
„Wieciejt, es tieü witu duszu, tolko nawa zyrga kur pa-statieť
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stawić i nie mam co mu dać jeść!“ — A dziad mówi: „Mój koń 
nic nie potrzebuje, on i tak postoi.“ Uwiązał go przy płocie, on 
tam stał całą noc. Nazajutrz mówi dziadek do tego człowieka : 
„Ja tobie oddam tego konia na trzy lata, pracuj na nim, rób co 
ci tylko trzeba, i orz i bronuj, tylko ani jeść, ani pić mu nie 
dawaj! Gdybyś dał, to on by ci zginął, — pamiętaj, żebyś mu 
nic nie dawał! Za trzy lata ja przyjdę i zabiorę go napo wrót ! “ — 
No i poszedł ten dziadek ; dla tego zaś nie kazał dawać mu 
ani jeść, ani pić, żeby on nie został znowu człowiekiem Ten syn 
pracował tym koniem , tym swoim ojcem. Po trzech leciech 
przychodzi dziad i mówi tak: „Pojedziemy teraz na wesele!“ — 
A to było wesele jego żony, tego ojca. Pojechali obaj i wjeżdżają 
prosto do izby na tym koniu i wszystkim było dziwno, że na ko
niu wjechali. A kiedy wjechali do izby, koń został znów człowie
kiem, i żona poznała go i woła: „Mój mąż, co był zginął wrócił 
do domu!“ — A on zaczął krzyczeć na żonę, czemu drugiego 
męża bierze? Ona mówi: „Skoro się nie pokazałeś przez długi
czas, to mnie trzeba było gospodarza szukać, bo nie było komu 
gospodarstwa prowadzić!“ — Wtedy dziad mówi tak do gospoda
rza: „To była dla ciebie pokuta za grzechy, za to, że biednych 
nie cierpiałeś i mnie wypędziłeś; ja też ciebie wyrzuciłem na

i nawa ku jam i-dud’ aśt’“ — A wiećś soka: „Munam zyrgam 
nawajag niko, jis i taj pa-stowieś !“ Pi-sieja ju pi sietieniś, jis 
i stowia ti wysu nakti! Iz rejta soka wieciejts iz to cyłuaka: „Eś 
tiett at-duszu tu zyrgu iz treju godu, tu strodoj ar ju ku tien 
win wajaga, i ar, i eciej, a tolko ni aśt, ni dziarť jam na dud! 
Kab tu dutu, to jis tieü izgajstu, — wieriś, kab tu jam niko 
na dutu! Par trejs godi eś at-ijszu i pa-jemszu atpakal!“ — Nu, 
i nugoja tys wieciejts pacielu, — a jis diel tam pa-ścieja na dud’ 
jam ni aśt’, ni dziarť, kab jis na pałyktu otkon par cyłttaku. 
Tys dałs i strodoja ar tu zyrgu, ar soůu tawu. Par trejs godi, 
at-it jaft wiećś pakal i soka taj : „Josim mieś tagad iz kozom!“ —- 
A tos bieja kozys jo siwaj, to tawa. Nu-joja obadiwi i joj tajsz- 
ni ustobâ ar tu zyrgu i wysim bieja łyłs briejnums, ka ar zyrgu 
i-joja. A ka i-joja ustobà jis pałyka otkon par cyłńaku, tys zyrgs 
i siwa pa-zyna ju i klidz: „Muns wiejrs, kur bieja iz-gajss, satâ 
at-gojis!“ A jis sok klikt’ iz siwys, kam jej cytu wiejru jam? 
Jej soka: „Ka tu na-paza-rodieji par gara łajka, to mań jaü bie
ja sajmijnika jómieklej, na biejis kam dziejwis wodoť !“ Tułajk 
soka wiećś iz sajmijniku: „Itys bieja tien pókota par grakim, kam 
tu biediejgu nai-riedzieji i mani dzini ora — eś tieů i nu-świźu 
iz treju godu nu satys, — par tu, ka eś na asmu ubogs, eś as-
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trzy lata z domu, bo ja nie jestem żebrak, ja jestem P. Bóg !“ — 
Wtedy p. młodego wyprosili, a stary gospodarz zajął swoje miej
sce. Odtąd zrobił się litościwy i miał lepsze serce dla biednych.

7. O panu, który się ocielił.

Był pan słaby wciąż krwią s.... — nas.... do szklanki i ka
zał służącemu zanieść do doktora, żeby doktor powiedział jaka to 
choroba? Idzie służący, a deszczyk leje, bardzo slizko, poślizła 
się mu noga, wylał się ten mocz ze szklanki. A pasterze paśli 
przy drodze i krowa s... — Co ma robić? Wziął, podstawił szklan
kę krowie, żeby nas.... i zaniósł do doktora. Doktor spojrzał do 
szklanki z moczem i mówi, że pan się ocieli. Coż mu teraz ro
bić? Wdziewa złe ubranie i idzie jako żebrak. Idzie drogą 
i widzi żebraka zmarzniętego, mającego buty na nogach Myśli 
sobie: Tyś żebrak, ja pan, — ty w butach, ja w łapciach! Trze
ba je wziąć, przydadzą mi się!“ — Chce te buty zdjąć, nie mo
żna, nogi bardzo zmarzły! Bierze pan, odcina nogi, kładzie do 
torby razem z butami i idzie. Przychodzi do wsi, już wieczór, 
ciemno, wstydzi się gospodarza prosić o nocleg; idzie do ko

mu Diüs!“ Ku, i tam jauniczam par kokłu, a wacijs sajmijniks 
pa-łyka iz soüuys witys. Nu to łajka jis i paza-wujcieja i turieja 
łoboku sirdi diel biediejgus.

7. Ap kungu, kurs aca-wiediaś.

Bieja kungs słyms, wyss ar aśni miejza, — jis pi-miejza 
głozia i diewia sułajnam niaśt iz doktora, łaj doktors pa-soka, 
kas jaü jam par ślimiejbu? It sułajns i lejtieńcz palęjś, cisz głums, 
paślejd’ jam koją, iza-lej ti miejzoli nu głozis. A goni gona cielą 
moła i gué miżni — Ku jam dariet? Jis jam, palik głozi guwiaj 
łaj jej pi-m>źni i nu-nas jis da doktora. Doktor paza-wieriś tama 
głozia miejzołus i soka taj, ka byiis tielsz kungom. Nu, ku ta 
jam dariejt? Wot jis ap-wałk słyktus driabiś i ît jis par ubogu, 
— it jis pacielu i at-run jis, gul ubogs, sa-sals i jam zoboki ko
ją. Jis dumoj taj: „tu ubogs, eś kungs, — tu ar zobokim, es ar 
wiejziam! Wajaga pajemť jus, mań gadiesiś!“ Grib jis tus zo- 
boks numaůkť, nawar, kojis cisz sasałuszsz! Jis pa-jem, at-griź 
tos kojas i i-lik kula ar zobokim. It, it, ajz-it jam wokors, — 
da-it jis pi dzierattnis, — jam kattns iz sajmijniku prasietiś gu-
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mornika. Dali mu tam wieczerzę, — pojadł i położył się na pie
cu, i nogi te z butami położył na piecu, żeby odtajały. Zasnął, 
a tymczasem u komornika ocieliła się krowa; chlewek był 
zimny, cielę marzło, komornica wzięła, przyniosła je do izby, po
łożyła na piecu, przy nogach żebraka, i sama zasnęła, a męża 
w domu nie było. Budzi się pan , maca, co tam jest takiego? 
namacał nogę cielęcą ! Ach, dzięki Bogu, że już się ocielił, bó
lów żadnych nie czuł ! Zbiera się czemprędzej i wychodzi cichu
tko, żeby komornica nie słyszała. A ona zasnęła mocno i nie sły
szała, jak ten dziadek wyszedł. Budzi się nazajutrz, patrzy, że 
nogi na piecu, a dziadka nie ma.... Masz tobie! wszyscy widzieli 
jak dziadek przyszedł, a teraz go niema, tylko nogi na piecu 
zostawił. Zapewne, cielę go zjadło! Wzięła i zarżnęła cielę! Przy
jeżdża mąż, a ona opowiada: Och, mężulku, co za nieszczęście!
Przyprowadziła ta krowa wiedźma, cielę, a ono zjadło dziadka! 
Więc je zarżnęłam. Mąż zaczął żonę bić: Gdzie ty, głupia, wi
działaś na świecie, żeby ciele człowieka zjadło! A tymczasem, 
pan poszedł do domu i wyzdrowiał.

lat', — jis it pi bobulcieniś, — jam ti i-diewia wakarieniu, —jis 
ajz-jeds i aca-gułas ciepła sonus, — a kojis tos ar zobokim lik iz 
ciepła, łaj jos iza-łajżas. Nu, jis jaü paťs ajz-mig, a bobulkieniaj, 
aca-wadas gus, — klewieńcz sołts, tielsz sal kupa, jej pa-jem, 
at-nas ju iz ustobu, i lik ciepła sonus pi koju tam ubogam, a jej 
i ajz-mig posza, — a wiejra jos satâ na bieja. Paza-must kungs, 
taüksta, kas ti irajda? i ap-tauksta koja-gali tielsz! Ak, paldis 
Diwam, ka jaü aca-wiediaś, sopiś nikajdys na-dzierdziejis ! Wot 
jis mudri saza-ładas i it pacielu kłusieniom, kab tiej bobulkienia 
na dzierdatu. A jej ajz-myga stipri i na dzierdieja, kaj tys ubogs 
iz-goja. Pazamustas jej iz rejta, wieras, kakojis iz ciepła, a ubo
ga nawa.... Wot tieu riejzia! Wysi riedzieja, ka jis goja, a tagad 
nawa, kojis win iz ciepła pa-miatia! Nu, muszeń tielsz ju ap-je- 
dia! Pa-jemia jej i nusyta tielu! At-brauc wiejrs, jej i stosta: 
Ok, wiejriń, kajda mań nałajmia! Aca-wiedia tiej gńś rogona 
tielu, a jis ap-jedia ubogu! Eś i nu-sytu ju! Wiejrs jemia siwu 
siéť: Kur tu, duraks, bieja riedziejusia iz pasaüla, kab tielsz 
cylüaku ap-astu! A par tu szalti, kungs bieja nu-gojis iz mojam 
i pałyka wasałs!
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8. O kowalu.

Był dawniej kowal, który miał dużo obrazów świętych i ob
raz djabła także. Miał on taki zwyczaj, że zrana, wstawszy, 
skoro pacierze zmówił, to spodnie spuszczał i djabłu d... pokazy
wał. Djabeł zgniewał się, że on do Boga się modli, a jemu d... 
pokazuje i mówi tak: Poczkaj, poczkaj ! ja ciebie nauczę!—Ko
wal wieczorem się pomodlił i położył się, a djabeł wziął przez 
noc jego buty, obuł i poszedł do kupca , do sklepu, i wszystkie 
towary przeniósł do kowala, do lamusa. Wstaje kupiec rano, pa
trzy, że sklep wyłamany i towary skradzione ! Zwołał sędziów, 
idą po śladach i widzą, że ślady dochodzą do kowalowego lamu
sa, — idą więc do izby i mówią do kowala: „Gdzieżeś ty cho
dził w nocy?“ — On powiada, że nie chodził nigdzie, że do
piero co z łóżka wstaje, umył się, pacierz zmówił, i chce do ro
boty iść. Oni mówią: Pójdźmy do lamusa zobaczyć, co tam u niego 
jest! Idą, mierzą ślady, — zupełnie ślady jego butów, otwierają, 
patrzą, lamus aż do powały założony towarami! Kowal przeląkł 
się, aż na wznak upadł ze strachu! A dawniej były takie czasy, 
że złodziei wieszali za kradzież. Cóż teraz będzie? Wzięli kowala,

8. A p k a 1 w i.

Bieja sieniok kalwś i bieja jam obrozu daudż i wałna obrozs 
bieja. Jis wysod, kaj cięłaś, muti nu-mozgojs i potors nu-skaj- 
tiejs, to biksis at-wałk i wałnam czukstu pa-roda... Wałns ajza- 
syrdas, ka jis Diwa łyudz, a szam czukstu roda i soka: Paga,
paga! eś tiewi iz-wujciejszu! Kalwś jatt Diwa pałyttdza i aca-gu- 
łas, a wałns pa-jemia par nakti jo zobokys, ap-maiicia koją i nu- 
goja iz kupczą kramu, wysu montu sa-niasia kalwa kletí. Cielas 
kupćś rejta, wieras, ka łauka iz-łausta i monts iz-nasts! Jis pa- 
sattcia sudniku, dzanas pa pâdim i wieras, ka pâdi da-it da kal
wa kleťs, — wot ji it ustobá i soka iz kalwi: „A kur tu bieji
stajgojis szunakt’? — Jis at-soka, jis na bieja stajgojis nikur, jis 
tolko tagad nu gułtas cięłaś, muti pa-mozgojis, potoru paskajtie- 
jis, kaj iz dorbu it. Ji soka: Nu, iszkuszsz iz kleti paza-wart,
kas ta szam ti irajda! Dait pi durowu, at-miriej padu, — jo zo- 
boki ir, nu, ji at-tajsa wala, wieras, ka pyłna kleťs da griztu 
piłykta łoba! Kalw’s nuza-biejda, attksz piedień at-krita nu bajls! 
A sieniok bieja tajdi łajki, ka żaglu wyss kora par zagszonu! 
Nn, ku ta nitt byttś? Pa-jemia kalwi, ajz-tajsieja palicâ, sa-braü-
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zamknęli w policyi, zjechali się wszyscy starsi, żeby go sadzić, 
i osądzili, że trzeba powiesić. I powiesili go. Przybiega wtedy 
dyabeł i mówi : „A co kowalku ? czy dobrze do Boga się modlić ; 
a mnie wciąż d... pokazywać? Czy będziesz robił tak, będziesz 
pokazywał jeszcze?“ — „A, nie będę pokazywał, dopóki tylko 
żyć będę!“.... mówi kowal. Wtedy dyabeł dał jemu kolanem w d... 
i kazał iść do kuźni kuć, a tam, na jego miejsce, powiesił snop 
słomy. Jada sędziowie do domu i słyszą, że kowal w kuźni kuje, 
mówią do furmana: „Idź, zobacz, kto tam kuje?“ Wraca lurman, 
powiada: „Kowal kuje!“ Oni mu nie wierzą, idą sami zobaczyć, 
i pytają: „Co to tu za dziwo? ciebie powiesili, a ty kujesz?“
— „Kowal zdjął czapkę i mówi tak: „Kto winien, tego powie
sili , a ja nie winien, to mię stamtąd wyprawili.“ — I zaczął 
opowiadać jak on P. Bogu się modlił, a dyabłu d... pokazywał, 
i jak dyabeł zgniewał się, i ze złości zrobił go niewinnie złodzie
jem. Stąd i przysłowie: „P. Bogu się módl, a dyabłu d.. nie po
kazuj !“

9. O ź y d a c h.

Było 12 żydów i wszyscy szli tłumem; szli i doszli do rzeki, 
i chcą płynąć wszyscy, a tam była gryka, nie rzeka. Kładą się

cia jaü wysi łyłoki nu-sudiať ju, i nu-sudiaja, kab pakort. Taj 
i pa-kora ju. Da-skriń tnłajk wałns i soka: A kas, kalwiejt?
woj łabi ira Diwa łytigt’, a mań wyss czukstu rodiat? Woj da- 
rieszkystaj? Woj rodieszkys wiał?“ — „A na rodieszkys, cikom 
win dziejws dziejwoszkys?“ soka kalw’s. Nu, taj diewia jam wałns 
ar cielu czukstâ i łyka łaj jis it iz śmiadi kołtu, a ti, iz jo wi
ta, pa-kora cyssu kiüli. Braue jaü tus tisys wiejri iz satu i kłafi- 
sas, ka kalwé šmiadiá, soka iz kuczeri: „Ej, paza-wier, kas ti
kal?“ Jis at-it, soka: „Kalwá kal!“ Ji na-wiriej jam, it poszi paza- 
wartu i wajcoj : „Kas ta tia par briejnnms? tiewi pakoruszi, a tu 
kal?“ Jis nu-jemia capuru i soka taj: „Kaś wajnigs, tu pa-kora, 
a eá na wajnigs, to mań aptakal at-prowia!“ I ísoka jis stoétieť, 
kaj jis Diwa łyudzia, a wałnam czukstu rodieja i wałns par tu 
ajza-sirdiaja i jam par sirdim taj padarieja, ka jis par zagli pa- 
łyka na biejis wajnigs. Pa tam i pîruna ira: Diwa łyttdź, a wał
nam czuksta ua rod’!

9. Ap ż y d i m.

Bieja diupaćmit źydu i wysi goja pułka, — it ji i da-it pi 
úpis, nü i maüsé ji wysi jaü, — a ti driezi bieja, na upia. Gułst

2b. Wiad. dç Antr. kraj. T. XVIII. Dz, II. 17
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na brzuchu w ubraniu, płyną przez rzekę, i przepływają! Prze
pływają i rachują, czy są wszyscy, może który utonął! Rachują, 
rachują, jednego niema! Jest 11, dwunastego niema! Kładą się 
wszyscy na brzuchu, popłyną nazad, może znajdą go w rzece! 
Dopływaią do pół rzeki, niema!., płyną nazad; skoro już zginął, 
niech ginie! Idą drogą i spotykają leśnego, idzie leśny z lasu, 
a oni mu opowiadają, że takie nieszczęście, ot było ich dwunastu 
a jeden zginął! Leśny rachuje ich i mówi: „Was jest dwunastu!“ — 
Radzi żydzi skaczą, że wszyscy żyją! A leśny miał strzelbę, i oni 
pytają: „Co to u ciebie za sztuka? Pokaż, co można z taką sztuką 
zrobić ?“ — Leśny wziął, wystrzelił raz. Żydzi radzi, że taka do
bra sztuka, proszą: „Sprzedaj nam!“ — „Kupujcie!“ Jeden 
płaci pieniądze, i drugi i trzeci, i czwarty, i wszyscy 12 żydów 
płacą mu, — leśny sprzedaje i idzie do domu. A oni idą lasem 
ci żydzi, widzą, że wiewiórka skacze z drzewa na drzewo, — 
chcą strzelać! Nabijają tę strzelbę, wszyscy 12 sypią proch, —- 
nasypali pełną strzelbę prochu i śrutu, i pistonów włożyli 12. Już 
mają strzelać, a jednego posłali do domu po kocieł, w czem wie
wiórkę gotować i zostało ich 11. — Mówi ten jedenasty: „Taka 
ona mała, a skacze z drzewa na drzewo, ja taki wielki, może 
ja przeskoczę? Poczkaj ! ja przeskoczę!“ — Wlazł na drzewo,

iz wadara ar wysom driabiam, rnaíín par upi, nu i por-maůn! 
Por rnaün i skajtias ji, woj wysi irajda, może kurs nu-ślejcynoja! 
Skajta, skajta, wina nawa! wyss winpaćinit, nawa diüpaémvta! 
A jis paťs siewa wys nada-“kajta ! Nu, gułst jatt wysi iz wadara, 
maiiśś jatt atpakal, może atraśś ju upiâ! Da-maftn da puś upiś, na 
wajda !.. mattn atpakal, ka jatt gajsa, łaj gajst! It ji wysi pa cielu 
jatt i satiejk leśniku, it leśniks nu mieza, ii jam stosta, ka tajda 
nak.jniia, wot szus bteja dittpaćmit, a wins iz-gajsa! Leśniks jem, 
sa-skajta jus i soka: „Jiusu dittpaćmu ira!“ — Rodi zydi, don- 
coj, ka wysi dziejwi. A jam blisia lejdza leśnikain, —ji wajcoj: 
Kas itys tiett par sztuka tajda? Pa-rodi. ku warama ar itajdu 
sztuku darieť? Jis jem, iz-sattn riejzia. Źydi rodi, ka itajda łoba 
sztuka, prosa: „Porduď szim!“ — „Nu, pierćit!“ Wins dud’nattdu, 
i utris, i treszsz, i caturts, i wysu dittpaćmit zydu moksoj jam — 
jis i porduď i nu-it iz sátu. A ji it pa mieżu, ti żydi, riadź, ka 
wywiera łoksta nu kuka da kuka, — sattszkuszsz jatt! Loda tu 
blisi, wysi dittpaćmit bier poroku, — pi-biera pyłnu blisi poroka 
i skruszu, i pistonu sa-łyka dittpaćmit. Wot jatt sattszkuszsz, winu 
nusyttta iz satu piec kotła, kima wowieri woriet i pałyka jus winpać- 
mit, — soka tys winpacmytyjs : „Itajda moza jej, da por-łac nu 
kuka da kuka, es itajds lełs woj eś na por-lekszu? Paga! eś może
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i jak skoczył, tak o ziemię się grzmotnął i gotów! A ci 10 mają 
strzelać wiewiórkę, wszyscy 10 strzelby się uczepili, jak strzelili, 
tak ich wszystkich rozerwało, roztargało w drobne okruszyny! 
Wszyscy leżą i strzelbę rozerwało, połamało ! Przychodzi tamten 
z domu z kotłem, widzi, że wszyscy już leżą, mówi: „Bodaj was 
dyabli! wszystko mięso zjedliście, a mnie i na pokosztowanie nie 
zostawili. Ja taki kawał leciałem, a mnie i powąchać nie daliście 
i leżycie teraz wszyscy!“ Zaczyna tłuc. im kotłem po głowie: 
„Wy dyabli! skoro zjedliście mięso, to macie zjedzcie i kocioł!“ 
Potem J oszedi, a ich zostawił leżących, — i z dwunastu żydów, 
został ten jeden żyd!

10. O dyable. I.

Był mąż z żoną, byli biedni i chcieli pożyczyć od dyabła 
pieniędzy, a dyabeł mówi tak do męża: „Jeżeli mi oddasz żonę 
swoją, to ci pożyczę!“ — On mówi: „Dobrze, czemu nie. Ja ci od
dam żonę!“ — „No, pamiętaj, żebyś mi ją za trzy dni przypro
wadził!“ — „Dobrze, przyprowadzę!“ Skoro się zgodził, tak dyabeł 
dał mu pieniędzy beczkę.Przyszedł on do domu z temi pieniądzmi 
i mówi tak: „Och, żoneczko, żoneczko, przygotuj się! Już teraz * 10

por-lekszu!“ Ikopia jis kuká i kąj lacia, taj ziamiâ błyiigźajas i go- 
towys ! A ti dieśmit jaů saůsá ziamia wowieri, wysi dieśmit ap blisi 
ap za-czieras, kaj saun, taj wysu tus dieśmit i sa-raüsta i sa-plejsa 
smołkom druponom ! Wysi gul gotowi i blisia sa-plejsa sa-łahza!. 
At-it tys nu satys ar kotłu, riadź, ka jati wysi gul, soka: „Walni 
jitis! wysu gali ap-aduszi, szam na-pamatuszi i pa-raudziat! Eś 
tajdu gobułu skrieju, a mań i pa-wuéť na-i-diewiat i gulit niü 
wysi!“ Jem jis, sôk daüziat ar kotłu par gołwu : „Jius walni!.,
ka ap-jediat gali, to sza, aśt’ jiüsim i kotłu!“ Jis nu-it pacielu, 
a jus pa.mat gulejit, — wot i nu diupaćmit żydu, pa-łyka tys 
wins źyds.

10. Ap wał nu. I.
Wiejrs ar siwu dziej woja, ji bieja biedni, — nu, taj ji gri- 

bieja źyczejt’ nu walna naüdu, a wałns soka taj iz wiejru : „Ka
tu mań at-dusi siwu sofiu, to eś tień życzejszu!“ — Jis soka: 
„Łabi! Diel kam! Eś tieti at-duszu siwu!“ — «Nu, wieriś, par 
trejs dinys at-wiad’ mań ju!“ — „Łobi, at-wieszszu !“ — Ka jis 
taj nuza-licia, turiejź wałns i-diewa jam naüdys bucu. Nu, taj 
jis at-gojis iz satu ar tu naüdu, soka taj: „Ok, siwień, siwień,

17*
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dyabeł cię weźmie za te pieniądze!“. —A ona odpowiada: „Nie, 
mężulku, nie bój się! nie weźmie on mię wcale! Przywieź mi 
tylko dziegciu beczkę!“ Mąż przywiózł jej dziegciu (kołomazi) 
beczkę, słucha żony, byle tylko dyabeł jej nie wziął! Ona bierze, 
nalewa kubeł dziegciu, włazi do środka do kubła tego i sma
ruje się cała dziegciem, — rozplata włosy, rozpuszcza je, myje 
całą głowę, włosy, gębę dziegciem, cała się umywa i mówi tak: 
„Mężulku, rozpruj ty mi poduszkę, tę puchową!“ Mąż rozpruł po
duszkę, ona kładzie się i tarza się po tym puchu, — wytarzała 
się cała, jak dyabeł i mówi: „Daj mi teraz mężulku kwaśnego
mleka!“ Mąż przyniósł garnek, ona wypiła i mówi: „Przynieś drugi! 
przynieś i trzeci! — Przyniósł drugi i trzeci i mówi: „Żoneczko, 
ty pękniesz!“ — „Nie, mężulku, to nic!“ — Wzięła, zakreśliła 
trzy koła kredą święconą, jedno większe, drugie średnie, trzecie 
zupełnie malutkie, stanęła na czterech nogach w tern średniem 
kole i stoi, a mąż siedzi na ławce przed nią. Przybiega dyabeł 
otwiera drzwi i mówi tak: „Cóż to? o swoją własność musze się 
jeszcze upominać?“ — Taki zły, nogami gotów tego człowieka 
zdeptać! Ten człowiek mówi tak: „Pójdź do izby!“ — „Nie mam 
czasu iść do izby! Dawaj żonę!“ — „No, pójdź, pójdź zgadnij 
jakie tu jest zwierzę; wtedy o żonie pogadamy!“ A u nich taka

jau tu niu gatawiejś! Jäh liiu. wałus tiewi pajimś par itu naû- 
du!“ — A jej at-soka: „Na wiejriń, na-za-biejst! na pajimś jis 
mania wyss ! Atwied’ tu mań toíko diegts bucu!“ Jis at-wiedia 
jej diegťs bucu, cisz kłausa siwys, kab tik wałns j u na pa-jtmtu! 
Jej pajem, pi-lij kubułu diegťs, i-liń wyda kubuła tymâ i ap-za- 
tajsa wysa jej ar diegti, — iz-pyn mots, izłajż jaü gołwu wala, 
izmozgoj wysu gołwu, mots, muti ar diegti, wysa jati iza-mozgoj. 
Jej soka taj: „Wiejriń, — pa plaś tu mań winu poduszku, kura 
ir ar puku!“ Jis roz-plesz tu poduszku, jej likaś i wolejoś pa tu 
puku, — ap-zawoleja jej wysa kaj wałns i soka: „Duď mań niti, 
wiejriń, skoba pina dziart’!“—Jis da-nas winu pudu, jej iz-dzier 
i soka: „Da-nias utru mań ! da-niaś i treszu ! Da-niasia jis utru i tre- 
szu i soka: „Siwień, tu porplejsi!“ — „Na, wiejriń, itys nikas!“ — 
Pa-jem jej, ap-wałk trejs rindżi ar kriejtu świetiejtu, winu lełoku, 
utru widiszku, treszu pa wysom mozieniu, stotas iz czetru koju 
tymâ widieniâ iz rindziejszu tus i stoü, a jis siad’, wiejrs, iz suła 
priet’ ju. At-skriń wałns, at-tajsa durs i soka taj : „Mań par soüu 
łubu piec jiiisu pakal jó-stajgoj !“ Jis tajds sirdigs, gotowys ar 
kojoin tu cyłuaku sa-miejsť! Tys cyłuaks soka taj: „Ej ustobâ!“ — 
„Niejkod mań iť ustobâ! Pa dud’ siwu! — „Nu, ej, ej! at-miń 
itu źwieri, tułajk ap siwu runosim!“ A jim taj bieja sardariejts,
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była umowa, że jeżeli dyabeł zgadnie jakie to zwierzę, to maź 
żonę odda, a nie zgadnie, to nie odda ma. Idzie dyabeł do izby 
i mówi: Czerniłby nie miał zgadnąć ! On nie takie widział zwie
rzęta! Wziął podniósł ogon temu zwierzęciu — skoro podniósł 
ogon, a to zwierzę jak zacznie sr...! Ona zaś nie sr... tylko wo- 
mitowała to kwaśne mleko, a dyabeł myślał, źe ona sr.. Idzie do 
drugiego końca, gdzie jej d... i myśli, że tam gęba — ona jak 
zacznie s__! Dyabeł mówi tak: „Wiele światu przeszedłem, a ta
kiego zwierza nie widziałem, żeby sr. (z) jednym końcem, a si.... 
drugim końcem!“ — Podczas gdy się certowali, zapiał kogut, dya
beł uciekł do błota, a ten mąż wypalił zaraz łaźnię, pud mydła 
kupił, żeby umyć żonę. Trzy dni przeszło, nim on ja wymył, 
a skoro była czysta, dopiero mówi mu tak : „A co mężulku. i dya
beł mię nie wziął i pieniądze nasze“. I koniec!

11. 0 d y a b 1 e. II.

Był mąż i żona, biedni byli, — co tu począć? Mieli kobyłkę, — 
mąż pojechał w pole bronować i bronując, śpiewa z biedy! Przy
biega dyabeł i mówi: „A co ty człowieku śpiewasz?“ — „A jakże

ka wałns at-miniaś tu zwieri, to wiejrs siwu at-duś, a na atmi- 
niaś, to na at-duś jam. It wałns ustobá i soka, kas szam itajda 
zwiera na atminiat! szys na itąjds riedziejis źwierszi ! Wot jis tiu- 
leń pa-ciel jam aśti, tam źwieram, — kaj paciel aśti, kaj łajższ 
tys zwiers dierśt’!... A jej na diersa, jej womia tu skobu pinu, 
a jis dumoja, ka dierśniej jej. Da-it da utrą goła, kur jati jej 
czûksts irajda, a jis dumoj, ka ti mutia — jej kaj łajższ jam 
miejżt’... Jis soka taj: „Cik pasafila eś por-gojiś, da itajda zwiera 
na-riedziejiś! ajzgojis szys i pńrś, i mieższ, i tiejrums, itajda zwiera 
na riedziejis, ka dierśniś ar winu gołu, — dierśniś i ar utru 
gołu!“ — Cikom ji ti łados, ajz-dzid gajls, nu-skriń wałns iz 
puru, a tys cyłuaks pa-jem tiuleń izkurinoj pierti, pudu zipu nu- 
pierk, mozgoszkys jati siwu. Trejs dinys por-it cikom jis ju iz- 
mozgoj, nu i tiejra jej jati i soka jej taj: „A kas wiejriń, i wałns 
mani napa-jemia i myüsu naůda dziejwa ir myüs!“ — I biejgta!

11. Ap wałnu. II.

Dziejwoja wiejrs ar siwu, ji pabiedni bieja, — nu, ku ta 
darieszkuszcz ? Bieja jim kiewiejtia, — wiejrs nujoj iz tiejrumu, 
acatu ar ju i acadams, dzid jis nu gorys jatt! Da-skriń wałns
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nie mam śpiewać, żona mię wyrżnęła!“ — „Wyrżnij ty mnie 
człowieku!“ — On powiada: „Jeżeli zapłacisz mi dobrze, czemu 
nie? wyrżnę!“ — „A dobrze zapłacę'“ — Dopiero położył on go 
na jodle, przywiązał powrozami i zaczął wyrzynać sierpem. Jak 
go zaczęło boleć, tego dyabła, tak dyabeł uciekł z całą jodłą i po
wrozami do błota! Przychodzi mąż do domu i mówi do żony: 
„Będzie źle! boję się iść w pole bronować“! A żona powiada: „Nie 
bój się! ja pójdę na twoje miejsce!“ — Ubrała się w spodnie, 
włożyła czapkę na głowę, jakiś surducik i poszła bronować. Bro
nuje i śpiewa cieniutko. Dyabeł przybiega i mówi : „Co ty czło
wieku śpiewasz tak cienko? Wczoraj grubo śpiewałeś, a dziś 
cienko?“ — „Ja nie mogę grubo śpiewać, dopóki te rany się nie 
zgoją!“ — „A pokaż, człowieku te rany!“ — Ona spuściła spo
dnie i pokazała. Mówi dyabeł: „Oj, oj, jakie u ciebie wielkie rany, 
większe niż u mnie! Jak ty mogłeś wytrzymać, człowieku?“ — 
Dobrze, już teraz zapłaci pieniądze za wyrżnięcie, da pełną czapkę, 
jak było umówiono. Ona zdjęła czapkę z głowy, wyrwała w czapce 
denko, wykopała dołek w ziemi i położyła czapkę na wierzch, — 
a dyabeł nosił pieniądze i sypał do czapki, aż będzie pełna. No, 
i nasypał pełną, zapłacił za wyrżnięcie, a oni i dziś żyją z tych 
pieniędzy !

i soka: „A ku tu, cyłiiaks, dzid? — A kaj szys na dzidoszkys, 
siwa ju iz-romiejusia!“ — „Izromiej tu szu, eyłuaks!“ — Jis at- 
soka: Ka ajz-moksoszkys jam łabi, diel kam? szys izromieszkys!-—- 
„A-szys łabi ajz-moksoszkys!“ Nu, taj jis lik ju iz egliś, sa-siń 
ar wierwiam i sok romiet ju ar sierpu. Kaj jam sok sopiat’, tam 
wałnam, taj jis ajz-skriń ar wysu egli i ar wierwiam iz pûru! 
At-iś wiejrs iz moju i soka iz siwu: Byüszkam szam ślikti! 
szam bajs it tiejruma acatu! A siwa at-soka: „Naza-biejsť 
es iszu iz toiiu witu!“ Wot jej ap-wałk biksis, lik capuri 
gołwa, kajdu bińdziukeniu ap-wałk i nu-it acatu. Eciej jej 
i dzid smalczi. A wałns da-skriń i soka: „Ku ta tu, cyłiiaks,
dzidi smalczi? Wakar rieszni dzidoji. a szudiń jaü smalczi?“ — 
„Eś na waru rieszni dzidoť, cikom tos ranys ap-dziejszkuszys!“ — 
„A pa-rodi, cyłiiaks, tos ranys!“ — Wot jej at-wałk biksis i pa- 
roda. Soka wałns: „Wuj, wuj, kaj tieů lełys ranys, lełokys kaj 
szam! Kaj tu warieji i pacijst’cyłttaks!" Nu, jaü mokboszkys naii- 
dys par romiejam ! duszkys pyłnu capuri, kaj bieja sadariejts. 
Jej nu-maiicia capuri nu golwys, iz-plaeia capnraj dibinieniu, iz- 
roka dubiejti ziamia i iz-łyka tu capuri wiersoin, — a wałns jaü 
nas naüdys i bier capurâ, cikom jaü pibierś pyłnu. Nu, i pi-biera 
pyłnu, ajz-moksoja par tu romieju, a wini i szttdiń dziejwoj ar tu 
naüdu!
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12. O d y a b 1 e. III.

Byli u gospodarza dyabli na boisku i nie mógł icb nikt wy
pędzić, a baba mówi tak : „Daj mi gospodarzu jaj i mięsa, ja
wypędzę!“ On jej dał jaj i mięsa, — poszła baba na to boisko, 
piecze mięso z jajami i je. Przybiega dyabeł i mówi: „Kobietko, 
daj mi pokosztować!" — Ona mówi : „Nie, nie dam ty masz wła
sne jaja!“ — Mówi djabeł: „To mię wyrżnij i upiecz!“ — Do
bywa baba sierpa i zaczyna go rznąć, a dyabeł zaczyna krzyczeć: 
„Oj, oj! puść mie!“ —Baba mówi: „Anie przyjdziesz tu więcej?
Jeżeli nie przyjdziesz, to puszczę!“ — Mówi dyabeł: „Oj, nie 
przyjdę, nie przyjdę, póki tylko żyć będę!“ —Baba puściła go, — 
idzie nazajutrz do gospodarza i mówi: „No gospodarzu, wypędzi
łam icb!“ — Gospodarz zapłacił babie. Potem, już nie było wię
cej dyabła na boisku! Dla tego teraz, jeżeli gdzie straszy, mówią, 
że trzeba posłać babę z jajami, to stracha wypędzi!“

13. O złodzieju.

Miał łotysz wołu, i był moskal bogaty — miał jednego tylko 
syna i ten syn był złodziejem. Mówi ten syn: „Tato, ja ukra-

12. Ap wałnu. III.

Bieja winam sajmijnikam walni kuła i nawarieja nikas iz- 
dziejt ju. a wina boba soka taj: „Dud’ maó• sąjmijniks, ułu i ga- 
liś, eś izdziejszu!“ Pa-jem jis i dud’ jej ułu i galiś, — nu-it jej 
iz tu kułu, pi cap galiś ar ułam i ad’. At-skriń wałns i soka: 
„Bobień, i-dud’ mań pa-raüdziat’!“ -—Je' soka: „Na, na dus>ku
tia, szam irajda soiiuys ułys!“ Soka wałns: „To tu mań iz-griź 
i iz-ciap!“ — Jej daboj sierpa i sok griźt’ jam, sok jis klikt: 
„Wuj, wuj, pa-łajd’ mani wala!" A boba soka: „A naiszkys tia 
wajra? Ka naiszkys, to szu pa-łajżkutia ! Soka wałns: „Aj, na
iszkys, naiszkys, cikom win dziejws dziejwoszkys !“ Jej i pa- 
łajdia ju, — nu-it iz rejtu iz sajmijniku i soka: „ł\u, sąjmijniks, 
jafi ! eś iz-dzynu ju !“ Pa jem jis i ajz-moksoj bobaj. Piec to jau 
na bieja wajra wajna kuła! Wot par tu, ka kur bídiej, soka, 
ka wajag nu-syütiet bobu ar ułom, to jej bajli iz dziejś !

13. A p żagli.
Bieja łatwiejszam wierśś, a krius bieja bogots, — kriwam 

wins win dałs i tys dałs zagliś. Jis soka: „Tiatiojt, es zagszu tu
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dnę tego wołu !“ — A ojciec nie chciał, żeby on kradł, poszedł, 
stargował i kupił tego wołu u łotysza i mówi mu tak: „Sprze
daj mi tego wołu, bo ci go ukradną dzisiaj!“ — Oddał pienią
dze łotyszowi, a syn poszedł i w nocy wołu ukradł. Przypro
wadził do domu, zabił, a matka ugotowała mięso. I mówi ojciec 
do syna: „Zważmy się synku przed śniadaniem, który z nas cięż
szy, czy ojciec, czy syn!“ —■ Zważyli się, siedli do stołu, zaczy
nają jeść. Ojciec je i nie boi się, — wie, że kupił, — a syn je 
i trzęsie się i przez okno i przez drzwi patrzy kto idzie, — strach 
mu, że ukradł. Zjedli tego mięsa, wstali od stołu, — ojciec mówi 
do syna: „Zważmy się, który z nas cięższy będzie teraz po mię
sie!“ — Zważyli się, i ojciec był o sześć funtów cięższy, a syn 
o sześć funtów lżejszy. Dopiero mówi ojciec do syna : — „Widzisz 
synku, jeżeli ja co kupię, to się nie boję nic, — a ty jak ukra
dniesz, tak przez okno patrzysz i boisz się i trzęsiesz się — i dla 
tego tyś lżejszy, a ja cięższy! Pamiętaj, póki żyjesz, żebyś więcej 
nie robił takiej roboty! Kradzione jedzenie nie idzie na pożytek!“

Por. gawędę Syrokomli: „Kradzione nie tuczy“.

14. O głupcu. I.
Był głupi, szedł drogą, znalazł kopiejkę i krzyczy: Żeby 

więcej ! żeby więcej ! W ciąż krzyczy : żeby więcej ! — Au gospo-

wiersi!“ A taüs na grib, kab jis zogtu, — jis nu-it, nu-targowoj 
i nu-pierk tu wiersi nu łatwiejsza i soka jam taj: „Tu pordud’ 
mań tu wiersi, par tu, ka tieu nu-zagś ju szunakt!" Jis pa-diewia 
naüdu łatwiejszam, a dałs nu-goja i nakti wiersi nu-zoga. At wie- 
dia iz satu, nu-kowa, a motia pi-worieja galiś aśt’. I soka taůs 
iz dału- „Aca-świersiam mieś dieleń, prieť brukaśtim, kuri mieś 
griůtoks, woj taüs, woj dałs!“ — Aca-świariaś, aca-sada ajz gołda, 
sok aśt’. Taü ad i naza-biejst, — jis zyna, ka nu-pierka, — a dałs 
ad i trejsś, i pa ługu i pa duru wieraś kas it, — jam bajla, ka 
jis zoga. Pa-jedia tos galiś, aca-stoja nu gołda nust, — pa-aduszi 
i soka taüs iz dału: „Swiarsimieś, kur mies griutoks byüsim pa- 
aduszi galiś!" — Kaj nuza-świariaś, to taüs sieszis marciniś griu
toks, a dałs sieszis marciniś wigłoks bieja. Taj soka taüs iz dału: 
„Wot riedź, dieleń, — ka eś nu-pierku, to es naza-biejstu niko, — 
a tu zogi, to tu paługu wieriś i biejstiś i trejsś, — par tu tu 
wigłoks, a eś griiitoks. Cikom dziejws dziejwosi, na dariet tiej 
dorba tieü! Zogta jeższona na-it surmia!..

14. A p duraku.
Bieja duraks, idams jis pa cielu, atrun naüdys kapiejku 

i klidz : Kab wajrok ! kab wajrok! Cik riejżu klidz: kab wajrok! —
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darza umarło dziecko, miał tylko dwoje dzieci, jedno umarło, 
drugie żyło — zanieśli to umarłe na cmentarz chować, a głupi 
idzie i krzyćzy: Żeby więcej! Posłyszał gospodarz i myśli, że on 
krzyczy, żeby mu więcej dzieci umarło, — przybiegł i bije głu
piego w kark i mówi tak: „Krzycz, żeby duży urósł!“ Idzie
głupi i krzyczy: „Żeby duży urósł! żeby duży urósł!“ — Au pana 
był wielki wrzód na głowie, — bardzo go bolało — przybiega 
pan, bije tego durnia i mówi: „Krzycz żeby pękł!“ — Głupi idzie 
i krzyczy znów: „Żeby pękł! żeby pękł!“ A moskal wlazł za
węgieł i s.. i bardzo mu szło ciężko, skoczył, bije głupiego i mówi: 
„Krzycz, żeby świnie zjadły!“ Idzie głupi i krzyczy: „Żeby świnie 
zjadły!“ żeby świnie zjadły! — Gospodarz siał w polu groch, 
przybiegł, dał mu w kark i mówi: „Czemu ty krzycz\sz, żeby
świnie zjadły!... Krzycz, żeby było pełne bojsko!“ Idzie głupi 
i krzyczy: „Żeby było pełne bojsko! żeby było pełne bojsko!“ — 
A u drugiego gospodarza bojsko było pełne ognia, paliło się, — 
przybiegł, bije głupiego w kark i mówi : „Krzycz, żeby zgasło!“ — 
Idzie głupi droga, idzie i krzyczy: „Żeby zgasło! żeby zgasło!“ 
A komornik wieprza smalił i jemu wciąż ogień gasł, — przybiegł 
do niego dał mu w kark i mówi: „Czemu ty krzyczysz, żeby
zgasło, krzycz, żeby się paliło!“ — Krzyknął głupi: „Żeby się pa
liło, żeby się paliło!“ — I sam przytem spalił się, ten głupi!

A sajmijnikam nu-myra barns, — jam tik diü barni bieja, wins 
nu-mierst, utris dziejws; nu-niasia tu numyruszu iz kopim głobot’ 
ju, a duraks idams klidz: Kab wajrok! Kłaiisas tys sajmijniks 
i dumoj, ka jis klidz, kab jam wajrok barni miertu, — da-skriejś 
i syt duraku par kokłu i soka taj: „Klidz, kab aügtu lełs!“ — 
Nu, jis idams i klidz: „Kab aügtu lełs! kab aügtu lełs!“ — 
A kungam bieja lełs trums iz gołwys, — szam itajds lełs, ciszi 
sopia, — jis da-skriń, syt tu duraku i soka: „Klidz tu, kab plej- 
stu!“ Wot jis idams, klidz otkon : „Kab plejstu! kab plejstu!“ 
A krius, ajz paksza ajz-lejdźś, dierśniej i jam ciszi griiits bieja — 
jis da skriń, syt duraku i soka: Klidz tu, kab cyukys ap-astu! — 
Jis idams i klidz: Kab cyukys ap astu, kab cyukys ap-astu ! — 
Sajmijniks sieja tiejrumâ zierńcz, da-skriń pi jó i par kokła: 
„Kam tu klidz, kab cyukys ap-astu!.. Klidz tu, kab byütu pyłns 
kńłs!“ — Jis idams i klidz: Kab byütu pyłns kńłs! Kab byütu 
pyłns kńłs! — A pi cyta sajmijnika kńłs bieja pyłns guńćś, daga, — 
jis daskriń, syt duraku par kokłu, soka: „Klidz, kab ap-dzystu!“ 
It duraks pacie]n, idams i klidz: „Kab ap-dzystu! kab ap-dzy
stu ! — A bobulejts wiepri swyłynoja i jam wyss guńćs dzysa, — 
da-skriń pi jo i syt par kokłu: „Kam tu klidz, kab ap-dzystu,
klidz kab dagtu!“ — Ajza-klidza jis: „Kab dagtu! Kab dagtu!“ 
Nu, jis ti i paťs sa-daga, tys duraks!
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15. O głupim.

Było dwu braci mądrych, trzeci głupi, — prawowali się 
z sobą, chcieli, żeby głupi matkę karmił, a skoro matka umrze, 
to już ci mądrzy pochowają. Umarła matka, posłali głupiego do 
miasta, talerzy kupić, dla gości na stypę. Poszedł głupi, nakupił 
talerzy, idzie do domu, wid/.i, że stoi dużo ludzi w lesie i wszys
cy mają głowy nienakryte. Wziął talerze, przykrył im głowy, — 
a to były pnie, nie ludzie. Przychodzi do domu, pytają ci mądrzy 
bracia: „Gdzie talerze głuptasiku?“ — O, moi bracia, — tyle
ludzi stało w lesie, mieli nieprzykryte głowy, ja im włożyłem na 
głowę, zamiast czapek!“ — Bardzo się zgniewali ci bracia, łajali, 
łajali, potem mówią: „Ten raz darujemy, tylko więcej nie rób tak!“— 
„Nie, nie zrobię już tak!“ — „No, to idź kup łyżek, dla gości 
na stypę.“ — Poszedł do miasta, kupił worek łyżek, wziął ten 
worek na plecy idzie do domu — a te łyżki kłap, kłap w wor
ku — on słucha, myśli, że mu podrzeźniają , że mówią: dureń, 
dureń! Zgniewał się, ze go durniem przezywają, położył worek 
na ziemi skopał nogami, wszystkie łyżki połamał i poszedł. Przy
chodzi do domu pytają bracia: „Gdzie łyżki?“ — A głupi mówi * i

15. Ap duracieniu.

Bieja diü broli gudri, a treszsz duraks, — wini sudiejaś, 
wyss i gnb dasudieť, kab duraks moti barotu, a ka motia nu- 
mierśś, to jatí ti gudri ap-głoboś. I nu-mierst motia i syftta ]aü 
duraku iz mistu tielerdżu p:erktu, iz ko aśt laudiin iz biarim. Jis
i nu-it, pi-pierka tielerdżu, it iz sátu jatí, riadź, ka stów’ laiiżu- 
daudź mieża i wysi płykom gołwom. Jis jam tus tielerdź i sa-lik 
jim iz gołwys, — a ti calmi, na latidś. At-it jis iz satu i wa]coj 
ti gudri broli: „Nu, kur ta tu liki tielerdżi, duracień?“ — „U, tu. 
brolejszi, — cik laiiżu stowiaja daiidź mieża i wysim płykys goł
wys, eś jim i sa-łyku iz gołwys par capuram !“ — Wot ji ciszi 
ajza-syrdas, ti broli, łomoja ju. łomoja, — piec to, soka: „Nu, 
wiał itu riejzt darawosim, tolko wajrok na dori tu taj!“ — „Nu, 
szys na darieszkys jatí taj !“ — „Ka na darieszkys, to ej tu, nu- 
pierć liziejku, ar ku aśt iz biarim!“ Jis nu-it iz mistu, nu-pierk 
lizi'jku majsu, iz-lik tu majsu iz placu, it iz satu jaü, — a tos 
liziejkys kłąb, kłąb, — jis kłatisas, dumoj, ka ju mieda: duraks! 
duraks! Wot jis ajza-syrdas, ka ju par duraku saiić, lik iz zia-
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tak: „Nie, czyż ja taki jestem głupi, żeby mię wszyscy przezywali: 
dnreń! dureń! Ja je niosę na plecach, a one wciąż durniem mię 
przezywają! Wiecem je położył na drodze i pogruchotałem na 
drobne kawałki!“ — A ci bracia mówią: „Ach, ty durniu, dur
niu! Tyś dureń i jest, nie mądryś!“ — Ten raz jeszcze mu da
rowali i mówią tak: „Idź, przynieś mąki na bułki z miasta!“ — 
Poszedł głupi, niesie worek mąki na grzbiecie i widzi, że pasą 
pasterze i krowy stoją na gołe] górze, nie mają co jeść, — wziął 
mąkę, wsypał do rowu i zamieszał z wodą. Potem, wziął te kro
wy, przypędził do rowu i mówi tak: Prrru! krówki! idźcie pić! 
skoro nie macie co jeść, to choć napijcie się dobrze!“ Te kro- 
wy wypiły wodę z mąką, a on poszedł do domu. Pytają bracia: 
„Gdzie mąka, którąś kupił?“ — A on chwali się: „Stały krowy 
na gołej górze, ja «'sypałem do rowu mąkę, zmieszałem z wodą 
i napoiłem je!“ — Mówią bracia: „Ach, ty durniu, durniu!“ — 
„No, bracia, ja teraz wszystko już dobrze będę robić !“ — Posy
łają go jeszcze: „Idź, przynieś z miasta miodu!“ — Poszedł głupi 
kupił wiadro miodu i niesie ten miód — niesie i zachciewa się 
mu pić. Przyszedł do rzeki, wpuścił miód do wody, — w tern 
miejscu się napił i poszedł do domu. Pytają bracia: „Gdzie
miód?“ — On powiada: „Wpuściłem do rzeki i napiłem się! Idż-

miś liziejkys ar maj su, kop ar kojis wiersa i sałatiż wysys, —
sa-łauź i pa-mat i nu-it pacielu. At-it iz satu, wąjco] broli: Kur
liziejkys? — A duraks soka taj: „Na, jau tąjds eś i asmu, ka
mań ji wysi mieda : duraks, duraks! Eś jos nasu iz mugorys, 
a jos wyss mieda mani, par duraku saücia! Eś jos łyku iz cielu
i saszkaüdieju smołkom druponom!“ A ti broli soka: „Ak, tu
duraks! duraks1 i Tu duraks i osi, na gudris!“ — Tu riejzi wiał 
jam darawoja i soka taj : „Ej tu, at-nieś myłktn diel piejragu nu 
mista!“ Jis i nu-it, nas myłktu majsu iz mugorys i wieras, ka
gona goni i güs stow’ iz płyka kołna, nawa ko jim aśt’, — jis
pa-jem, sabier growî myłkts i iz-jaiic pa jifidini. Nu-gojis, pa-jems 
tos gus i ad-dzan iz tu growi i soka taj: Prrru! gutieniś ! ejtiat
dzartu! ka jifisim nawa ko aśt’, kocz paza-dzierit łabi!“ — Tos 
gûs iz-dzier jiüdini ar milktim, a jis nu-it iz satu. Wąjcoj broli: 
„Kur ta tofii milkti, kur tu pierki?“ — A jis Iilejaś: ,jStowiaja
guś iz płyka kołna, eś sa-bieru growî myłkts, izmajsicju i pa- 
dzierdieju jos!“ — Soka broli: „Ak, tu duraks, duraks!“ — „Nu, 
brolejszi, es niu wy su jau łabi darieszu!“ Wot ji syüta ju wiał : 
„Ej tu, at-niaś nu mista mftds!“ Jis nu-it, nu-pierk mads spani 
i nas tu madu, — nas jis i ajza-grib jam dziart’ c.iszi. Da-it jis 
pi upiś, sa-łajź madu upiâ ■— iz tos witienis jis i paza-dzieras



268 STEFANIA ULANOWSKA.

cie, bracia skosztujcie jaka słodka woda w rzece!" — Oni mó
wią: „Durniu ty, durniu! Pochowaj teraz sam matkę, skoroś znisz
czył wszystko!“ Czemu nie? on pochowa! Wziął, wdział tej nie
boszczce starą sukmanę na plecy, zawiązał starą chustkę na głowę, 
wsadził do saneczek i wiezie do miasta na sprzedaż. Wjechał na 
most, trupa zostawił w sankach, a sam wlazł pod most ! Jada 
panowie, — furman krzyczy: „Daj drogę!“ A ona się nie ruszy, 
siedzi w saneczkach! Panowie, najechali i przewrócili sanki. Głupi 
wylazł z pod mostu i krzyczy: „Zapłaćcie mi, albo chodźcie do 
sądu !“ — Panowie oddali mu sześć koni i karetę swoją, żeby 
tylko nie krzyczał! Zawiózł matkę na cmentarz, pochował i je- 
dzie do domu sześciu końmi. — „Ot, bracia,“ — mówi, „jakie 
nieboszczyki drogie w mieście! więcej niż po stówce dają za jed
nego!“ — Biorą ci bracia, zabijają swoje żony, kłada do sanek 
i wiozą do miasta sprzedać! Przywożą do miasta i krzyczą: „Kto 
chce kupić nieboszczyka? Po stówce, po stówce nieboszczyk!“ 
Zaraz ich wzięli, wsadzili do więzienia, tych dwu braci i posłali 
na Sybir, a ten głupi został w domu, ożenił się i do dzisiaj
ty.)6- i

i nu-it iz satu. Wajcoj broli: „Nu, kur ta mads?“ —Jis at-soka: 
„Eś sa-łajżu ju upiâ i paza-dzieru! Ejtiat brolęjszi, — nift sołdonc 
jiudińc upiâ!“ — Ji soka: „Duraks, tu, duraks! Ap-głoboj tu
niü wins pat’s moti. ka tu sa-puśtieji wysu !" Diel kam? jis gło- 
boszkys ! Wot jis pa-jem, ap-wałk tu nabasznieu wacu świejtu 
mugorâ, ap-siń wacu skustu gołwa, i-sadynoj ragawienios i wałk 
ju iz mistu, pordutu. Iz-wałk iz tyłta, pa-stota ar wysom raga- 
wieniom, a paťs paliń zam tyłta, ziamia! I braftć kungi — ku- 
czers klidź : „Cielu dud’!“ A jej niko, siad’ iz rogawienios ! Kaj 
skriń braůkť kungi, taj jej i apza-gożas nu ragawienia! Jis tittleń 
izliń nu zam tyłta i klidz: „Ajz-moksot szam, a ka na, to dusz- 
kys suda!“ Kungi pa-jem, at-dud’ jam sieszi zirgi i kolaska softu, 
łaj jis tik na klidz! Jis nu-wad moti, ap-głoboj kopus i nu-braftć 
iz satu ar sieszim zirgim. „Ett, brolęjszi“, soka, „kajdi nabaszniki 
dorgi mistâ! wajrok ka pa symtam dud' par winu!“ Jam ti broli, 
nu-kaftn softuys siwys, lik ragawienios i wad iz mistu por-dud’ ! 
I wad mistâ i klidz: „Kas pierkś nabaszniku? Pa symtam, pa
symtam nabaszniks !“ Wot, sa-jem ju ciszi, tus diii brolęjszi i ajz- 
dzan iz Sibieri, a tys duraks pa-łyka satâ, ap-za-źeniajaś i szu- 
din dziej woj.
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16. O parobku djabła.

Dwu braci było, jeden mądry, drugi głupi. Ten mądry po
szedł do djabła za parobka, — dał mu djabeł suczynkę — wiele 
ta suczynka przez dzień obleci, tyle mu trzeba zaorać ziemi. Su- 
czynka leci, pół świata oblata, — obleciawszy, przybiega do do
mu, — a on orze. przez cały dzień do wieczora, jak się należy, 
potem przychodzi do domu. A u nich była taka umowa, że jeżeli 
nie zaorze przez dzień tyle, wiele już ta suczka obleci, to djabeł 
wyrżnie mu z grzbieta dwa rzemienie, a z d... sprzączkę, do tych 
rzemieni. Pyta się djabeł parobka: „Czyś zaorał:“ Un mówi:
„Zaorałem!“ — „A czemu suczynka przybiegła pierw, niźli ty 
przyszedłeś z pola? Tyś nie był razem z suczynką. ty ś nie zao
rał tyle, wiele suczynka obleciała?“ Wziął djabeł wyrżnął pa
robkowi dwa rzemienie z grzbieta, sprzączkę z d... i wypędził go! 
Przyszedł on do domu, nie mówi nic, co mu się trafiło. A ten 
głuptasik mówi tak: „Braciszku, pójdę ja tam za parobka!“ —
„Nie idź, durniu, będzie źle!" — „Nie, braciszku, pójdę!“ Zbiera 
się i idzie do tego djabła za parobka, — przyszedłszy, godzi się 
tak, że kiedy nie zaorze przez dzień wiele mu zada, to djabeł mu

16. Ap wałna kołpu.

Diů broli bieja, wins gudris, utris duraks. Tys gudris nu- 
goja iz wałnu par kołpu, — i-dud’ jam wałns kuciejti, — cik 
tiej kuciejtia par dinu ap-skriś, cik jam ap-art’ ziamiś. Kuciejtia 
skriń, puś pasafila jej ap-skriń, — ap-skriejusia, at-skriń iz satu, 
— a jis ar, ar da wokora jafi, kaj wajag dinu strodoť, — ap- 
arś, — at-it iz satu. A jim bieja taj nu-runots, ka naap-arś par’ 
dinu cik jafi tiej kucia ap-skriś, to wałns iz-griźś jam nu mugo- 
rys diů syksnys, a nu czuksta spriadzi, ar ku samiaéť syksnys tos. 
Wajcoj wałns iz kołpu: „Woj ap-arś? — Jis soka: „Ap-arś!“ — 
„A par ku kuciejtia at-skriaja pa priszku, kaj tu at-goji nu tiej- 
ruma? A, — to tu na bieji ar kuciejti lejdza, tu na ap-ori cik 
kuciejtia ap-skriaja!“ Pa-jem tys wałns, iz-griź kołpam difi syk
snys nu mugorys, spriadzi nu czuksta i iz-dzan ju, łaj siefi it 
pacielu. At-it jis iz sátu, na soka nikô, kas jam bieja. A tys du- 
racieńcz soka taj: „Brolejť, iszu eé iz tini par kołpu.“ — „Na ej, 
duraks, byuś ślikti!“ — „Na, brolejt, iszkys. Saza ładas i nu-it iz 
tu wałnu par kołpu, — igojis, sadar taj, ka jis na ap-arś par di
nu cik jam ajz-likś, to wałns jam griźś tos syksnys, — a ka ap-
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wyrżnie te rzemienie, a kiedy zaorze, to on djabłu wyrżnie. Daje 
mu djabeł suczynkę i mówi: „Idź teraz i orz, wiele ta suczynka 
obleci przez dzień, tyle ci zaorać trzeba!“ Wziął głupi suczynkę, 
przywiązał do konia i orał cały dzień, — wieczorem jedzie do 
domu, wjechał na podwórzec i puścił suczynkę. Wychodzi djabeł 
i pyta: „Zaorałeś ty już?“ — „Zaorałem!“ Wziął wyrżnął djab
łu z grzbieta dwa rzemienie, z d... sprzączkę, i teraz został na 
służbie u djabła i djabeł nie ma prawa wypędzić go przed koń
cem roku. Nazajutrz, kazał mu djabeł świnie paść i powiedział 
tak: „Jak daleko poleci suczynka, tak daleko pędź świnie!“
Wziął głupi suczynkę, przywiązał w błocie, świniom poobcinał 
ogony, powtykał w bagno, a świnie zapędził do miasta i sprze
dał. Potem, odwiązał suczynkę i przyszedł z nią do domu. Pyta 
djabeł: „Gdzie świnie?“ — „W bagnie! utonęły świnie, tylko
ogony stercza!“ — „Czemuś w błoto pędził?“ — „Gdzie suczyn
ka leciała, tam ja pędziłem !“ — Leci djabeł, zły, żeby po wyry
wać świnie z bagna, — jak targnie, ogony zostają w ręku. No, 
nie ma co robić! Idzie djabeł do domu i chce jechać z żoną w go
ścinę. Jedzie a parobka zostawia w domu z dziećmi, i każe mu 
dzieci ukąpać. Głupi ugotował wody, wziął wszystkie dzieci, — 
a było ich ze dwanaścioro u djabła, — oparzył je gorącą wodą,

arś, to jis wałnam griźś. I-dud’ jam wałns kuciejti i soka: „Ej 
niti i ar, — cik tiej kuciejtia ap-skriś par dmu, cik tieü ap-art’ 
wajag!“ — Wot jis pa-jem, kuciejti pi-siń pi zyrga i ar par di
nu, — wokora joj iz satu, i-joj pogułma i pa-łajź kuciejti pa 
walaj. Iz-it wałns i wajcoj: „Ap-arś tu jaü?“ — „Ap-arś!“ — 
Pa-jem, iz-griź wałnam nu mugorys syksnys diwi, nu czuksta 
spriadzi. Nu, tagad kołposzkys pi wałna i wałnam nawa waliś iz- 
dziejt ju, cikom gods biejktiś. Iz rejta, dud’ jis jam cyfikys 
dziejt gonus i soka: „Cik kuciejtia ap-skriś, cik tu eyiikys dziań 
toli !“ -—- Pa-jem jis kuciejti, pi-siń pûra, cyukom ap-griż astis 
i sa-sprauż dyiiniâ, a jos nu-dzan i pordud’ mistâ. Piec to, at-łajz 
kuciejti wala i at-it ar ju iz satu. Wajcoj wałns: „Kur eyiikys?“ — 
„Stajgna! ap-ślejka cyükys, aśtiś win ora!“ — „Kam tu purâ 
dzim?“ — „Kur kuciejtia skriaja, ti eś i dzynu!“ — Nu-skriń 
wałns, sirdigs ciszi, jau rattśś ora nu stajgnoma cyukys, — ka 
raun, tik aśtiś pa-lik rukâ! Nu, nawa ku jaü dariet! Nu-it wałns 
iz satu i braiikś ar siwu gostus. Nu-brauc jis i pamat satâ tu 
kołpu ar barnim, kab jis barns ap-mozgotu. Wot jis pi-woriej 
jitidiilia, jam tys wyss barns, — kajdi diupaćmit barnu bieja 
tam wałnam, — ap-szmucynoj korstâ jiüdinî, ap-wyłk jus ar boł- 
tom driabim i sa-sadynoj wyss iz suła ajleniâ. At-brauć motia ar
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ubrał w białe sukienki i posadził na ławce w rząd. Przyjeżdża 
matka z ojcem z gościny; przyjechawszy, woła matka na dzieci, 
żeby szły ku niej, że da im kukiełki. A dureń wlazł za te dzie
ci i, kiedy matka dawała im kukiełki, brał rękami dzieci, żeby 
matka myślała, że dzieci biorą! Matka chce najmłodsze dziecko 
popiastować. bierze je i widzi, że ono nie żywe, — bierze drugie 
i to nie żywe , — i wszystkie dzieci nie żywe ! Mówi : „Co ty
zrobiłeś?“ — Á on oddowiada: „A ja je ukąpałem!“ — Wziął
djabeł torbę, włożył bochen chleba i powiedział że pójdą z żoną, 
skoro w domu nie można wytrzymać, i parobka nie można od
prawić, — a parobek niech sobie sam żyje w tym domu ! Paro
bek zaś wlazł cichutko do torby, djabeł wziął i niesie go na ple
cach. Przyszli do jeziora, zrobił się wieczór, siedli odpocząć i za
kąsić, odwiązali torbę, a tu parobek wyłazi z torby! Djabeł mówi: 
„I tys tu?“ — On odpowiada: „Tu!“ — Pojedli i pokładli się
na brzegu jeziora, parobek dalej się położył, a djabeł z żoną ra
zem. Parobek się domyślił, że djabeł chce go utopić, wziął żonę 
djabła, przeniósł tam, gdzie sam leżał, a sam układł się przy 
djable. W nocy porywa się djabeł na nogi, bierze i wrzuca do 
jeziora, — myślał, że parobka, a on swoją żonę wrzucił. Po 
chwili, mówi tak: „Słyszałaś źoneczko, jak plusnęło, kiedy go

tawu nu cima, at-braukusia, safić motia barnu, kab itu iz ju, ka- 
duś jim piejragu. A duraks, ajz-lejdźś ajz tus barnu, kaj motia 
dud’ jim piejragu, taj jis jem ar bania ruku, łai dumoj, ka bams 
jem ! Grib jej pati mozoku barnu pa-aůklať, pa-jem i wieraś, ka 
jis jaü na dziejws, — pa-jem utru i tys nadziejws, — i wysi 
bami nadziej wi! Solca jej: „Ku tu pa-darieji!“ — A jis at-soka : 
„A eś jus iz-mozgoju!“ — Wot wałns pa-jem, pi-lik majziś kulâ 
i iś ji ar sîwu pacielu nu tos satys, ka na war jati ti dziej wot 
i kołpa na war at-statiať, — a lcołpu pa-miaśś jaü tama sata, 
łaj jis ti dziejwoj paťs! A kołps i-liń kłusieniom kula, wałns pa- 
jein i nas ju iz płacu. Da-it ji pi azara, jaü wokors, adza-sast 
jati ji aáť, at-rajsa kuli, a kołps iz-lm nu kuliś! Wałns soka: 
„I tu tia?“ Jis at-soka: „Tia!“ Ku, pa-ad ji i adza-gułstas azarâ 
motá, kołps par gobułu adza-gułstas, a wałns ar sîwu winu witu 
gul Kołps zyna, ka wałns grib ju nuślejcynot, jis pa-jem sîwu 
walna, nu-nas ti, kur j,is guleja, a paťs adza-gułst pi wabia. 
Trmciaś wałns kojos, jem i i-swiz azari, —- jis dumoja ka tys 
kołps ira, a jis soûu sîwu i-świdia. Par szald soka jis taj : „Woj 
dzitrdieji, síwieií, kaj plejkszaja, ka eś ju świżu azari?“ —- A 
kołps guładams at-soka: „Dzierdieju i eś, ka plejkszaja!“ —
Soka wałns: „Woj ta tu dziejws?“ — „Dziejws! Diel kam na
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wrzuciłem do jeziora?“ — A parobek, leżąc mówi: „Słyszałem
i ja, że plusnęło!“ — Mówi djabeł: „Tyś żywy?“ — „Żywy!
Czemu nie mam być żywym?" — Widzi djabeł, że swoja żonę 
utopił, — pobiegł i sam utopił się w jeziorze! Nie mógł i djabeł 
wytrzymać z głupim! A głupi zabrawszy cały majątek djabła, 
poszedł do domu !

17. O głupiej babie.

Był ojciec, i matka, i syn, — we troje tylko żyli i mieli 
zabitego wieprza. Ojciec mówi do matki : „Teraz źoneezko, nie 
gotuj dużo mięsa, schowaj dla długiego lata!“ — Wyjechał z do
mu z synem, matka sama została i przyszedł żołnierz. Ona mówi 
tak do niego: „Dałabym ci jeść, ale teraz u nas jedzenie postne,
— mamy wieprzka zabitego, ale mąż i syn kazali schować dla 
lata długiego!“ — „Ach, matko! ja właśnie jestem długie lato! 
Dalibóg, matko, że jestem!“ — Baba wzięła i oddała mu tego 
wieprza ! Przyjeżdża mąż i syn, a ona dopiero powiada, co teraz 
jeść będą, skoro długie lato dziś było, i ona mu oddała wieprza!“
— Mówi mąż: „Czyś ty oszalała babo? Czy widziałaś, żeby lato 
chodziło?“ Zaczęli się kłócić, łajać, i mówi ojciec do syna: „Cóż

byůszkys dziejws?“ — Wot wieras wałns, ka jis souu sîwu nu- 
ślejcynoja, — nu-skriaja i paťs nu-slejka azari! Par winu duraku, 
na warieja i wałns pacijśt! A duraks, ar wysu montu wałna, 
ajz-goja iz satu!

17. Ap głupu bobu.

Bieja taüs, i motia, i dałs, — trejus win dzięjwoja i bieja 
jim nu-kaüts wiepris. Tys taůs soka iz moti: „Tieii, siwień, na 
woriet tagad daiidź galiś, a głobot’ garam pawasaram!“ Iz-brauć 
jis nu satys ar dału, motia wina pa-lik i at-it sałdats. Jej soka 
taj iz ju: „Dutu szej tieii aśt’, a wot bada, ka postnys jedinis, — 
wieprits ass nu-kauts, bet wiejrs i dałs łykuszi turiet’ pawasaram 
garam!“ — „Ak, mamień! szys paťs i ass gars pawasars! Nu 
Di’n, mamień, szys i ass pawasars !“ — Jej pa-jemia i at-diewia 
jam tu wiepri! At-braůé wiejrs i dałs, a jej sok runoť: ku tagad 
szy jeszkuszi, ka pawasars at-gojis szudiń, szej i at-dawusia jam 
wiepri!“ — Soka wiejrs: „Woj tu ta troka, boba, biejusia? Woj 
tu riedziejusia, kab pawasars stajgotu?" — Wot ji ti boriaś i ło-
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z nią robić? Trzeba ją zabić!“ — Powiada syn: „Poczkaj, tato! 
Nie zabijajmy itszcze! Pójdę ja w świat, jeżeli nie znajdę głup
szych, niż nasza matka, to zabijemy! a jeżeli jeszcze głupszych 
znajdę, to nie zabijemy!“ Zebrał się i poszedł, i widzi, że 
tłoka we wsi, wożą gnój, — idzie na tłokę, widzi, że ugotowany 
kisiel w kotle — kocieł zaś w szopie stoi, a mleko w lamusie — 
i każdy z jedzących, skoro zaczerpnie łyżkę kisielu, tak bieży do 
lamusa, zmaczać ją w mleku! Zbliżył się do nich i mówi: „Po
czekajcie! ja wam pokażę, jak robić! Przynieście mi parę misek!“ 
— Wziął, nalał mleka do miski i postawił na stole, do drugiej 
kisielu nalał postawił, położył łyżki, posadził ich samych koło 
stołu i pokazał jak jeść. Podziękowali mu za naukę i zapłacili 
dobrze. — Poszedł jeszcze kawałek, i widzi, że myją się 
chłopcy w łaźni, — potem jeden włazi na łaźnię, a drugi spo
dnie mu trzyma, — i wszyscy tak robią, — jeden na dole trzy
ma, a tamten drugi, z łaźni skacze do spodni! Przyszedł do nich 
i mówi: „Poczekajcie, ja wam pokażę, jak robić!“ Przyprowa
dził ich do ściany oparł plecami i dał w jedną rękę jedną no
gawkę spodni, w drugą rękę drugą nogawkę i pokazał, jak nogi 
włożyć, jedna i drugą ! Ucieszyli się chłopcy, że ich nauczył, 
bardzo mu dobrze zapłacili za naukę! — Poszedł jeszcze kawałek
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mojaá i soka taüs iz dału: „Nu, ku jaü dariet ar ju? Wajag ju 
siśt’ ziamia!“ — At-soka dałs: „Paga, tiať! Nasiśsim wiał! Iszu 
es pa pasauli, ka es na at-raszszu głupoku lafiżu, kaj my iisu 
motia, to siśsim! a ka wiał głupoku at-raszszu, to na siśsim!“ 
Jis łajdiaś i nu-goja — i wieraś, ka tołka, wad syůďs, — nu
it jis tołka, riadź, ka pi-woriejts kiejsiels kotła — i kotłys nômâ, 
a pins kletí, — kas i-śmiał kiejsiela lizięjku, tys skriń iz kleti 
marcatu pinâ! Da-gojis jis soka: „Pa-gajdit! es jums pa-rodieszu, 
kaj dariet! Aťniesit mań bludys!“ — Pa-jemia, pi-leja pina blu- 
dâ, i pa-statieja iz gołda i kiejsiela bludu pa- statieja, sałyka li- 
ziejkys, ap-sadynoja juz posz ap gołdu i pa-rodia kaj aéť. Paś- 
cieja jam paldis par izwuciejumu i ajz-moksoja łabi. — Nu, i it 
jis wiał gobułu kajdu, iza-łajds, i wieras, ka pieras pujszi pierti, 
— wins izkop’ iz pierťs, a utris biksis tur, — i wyss taj ji, — 
tys jau ziamia tur, a tys nu pierťs łac biksiâs! Jis da-gqjis, so
ka: „Pa-gajdit! eś jums pa-rodieszu kaj wajag dariet!“ Wot jis 
da-wiadia ju pi sinys, da-śpijdia i i-diewia winâ rukâ storu bi- 
kszu i utrá ruka i pa-rodieja, kóji kaj i-cielt’, winu i utru! Ji, 
cik rodi, ka jis jus pa-wujcieja, ciszi jam łabi ajz-moksoja par 
tu. — It jis wiał gobułu i riadź, ka ap-stojuszi sajminiki ciel 
gué iz wacos ustobys zoliś astu, kur pi-augusia iz gristu. Jis so-
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i widzi, że gospodarze, ciągną krowy na starą izbę, żeby zjadły 
trawę, która wyrosła na powale. Zbliżył się powiada: „Poczekaj
cie! nie ciągnijcie! ja wam pokażę, co trzeba zrobić! Dajcie mi 
sierp!“ —Przynieśli mu sierp, wziął, zżął trawę, zrzucił krowom 
na ziemię, one zjadły. — „Ach, dziękujemy, człowieku, żeś ty 
nam pokazał! Nam było bardzo ciężko ciągnąć!“ Tacy radzi ci 
gospodarze i tak dobrze mu zapłacili! — Idzie on jeszcze kawa
łek i widzi, że baba wyskoczyła z chaty i biega koło ściany, ła
pie słońce przetakiem, a chata bez okien. Pyta się on : „Co ty ro
bisz? — „A ona odpowiada:“ U nas ciemno w chacie, wciąż 
trzeba ogień palić, — chcę złapać słońce, żeby było światło, — 
kilka dni łapię, a złapać nie mogę!“ — On mówi: „Poezkaj, ko
bietko, ja ci zrobię, że będziesz miała słońce w chacie!“ — 
Wziął siekierę, wyrąbał okna, — baba dziwi się, że tyle czasu 
ciemno było, a teraz pełna izba słońca! Zapłaciła mu bardzo du
żo za każde okno. Poszedł on dalej idzie kawałek i widzi, że 
u gospodyni ogromna Świnia z 12 prosiętami, — wchodzi do izby, 
mówi tak: „Gospodyni, puść ty tę świnię do mojej matki! Moja 
matka to jej ciotka, — chora śmiertelnie, chciałaby pożegnać się 
z nią!“ — Gospodyni myśli, myśli, — no, dobrze, trzeba ją 
uwolnić, trzeba dać konia z wozem niech sobie jedzie do rodziny,

ka: „Pa-gajd.t! na cielit! eś jums pa-rodieszu, ku wajaga dariet! 
Dudit mań sierpu!“ — At-niazia jam sierpu, jis pa-jemia, nu- 
plowia tu zoli, nu-świdia guwim ziamia, ji i ap-jedia. — „Alt, 
paldiś, cyłuaks, ka tu mums pa-rodieji! Muins bieja ciszi gritits 
cielt’!“ Ji ciszi rodi ti sajmijniki i łabi jam ajz-moksoja!—- It jis 
wiał gobułu i riadź, ka boba iz-lacia nu ustobys i skriú ap sinu 
aplęjk, giůn saůli ar situ, a ustoba bież ługu. Wajcoj jis: „Ku 
tu don? — A jej at-soka: „A wot mums tymss ustobâ, wyss wa- 
jag guni kurt, — eś gribu safilj nu-giiit’, kab byiitu gajsma, cik 
dinys giwu, — a wyss na waru sa-giiit’!“ — Jis soka: „Nu, pa- 
ga, bobień, eś tiefi pa-tajsieszu, ka tieu byuś saüla ustobâ!“ — 
Pa-jemia cierwi, iz-cierta ługos, — boba briejniś, ka cik łajka 
tymss bieja, a tagad jaü pyłno ustoba sauliś! Ajz-inoksoja jam 
ciszi daudź par sień kuru ługu, a jis wiał nu-goja. It jis gobułu 
i riadż, ka sajmijnicaj ciszi leła cyftka ar ditipaćmit sywanu, — 
i-gojis ustobâ, soka taj: „Sajmijnica , pałajd’ tu itu cyiiku iz mu
li u moti! Jej muna motia ciotka, — mierstutia ziarna prosa aca- 
sproszczatiś ar ju!“ — Dumoj jej, dumoj, — nu, pałajż wiaréť 
jau ju, dud’ zyrgu ar rotim, łaj jej brafić iz radniu, iz soiiu! 
Wot jis i nu-braüeia sonim cielą mieża dzili, pi-siaja zyrgu a paťs 
iz-goja iz cielą, jis zyna, ka dziejsiś pakal!.... pi-diersa gubu,
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do swojej ! Wziął on świnię i pojechał manowcami w las głęboki 
przywiązał konia, a sam wyszedł na drogę, bo wie, źe będą go 
gonić!.,, nars... kupę, i przykrył czapka i trzyma! — A ten go
spodarz, tej gospodyni mąż, przyszedł do domu i pyta gdzie Świ
nia? Baba mówi, że puściła ją do ciotki umierającej , na poże
gnanie, że ona się wróci ku wieczorowi! Gospodarz mówi: „Ach, 
ty, głupia! To był oszust jakiś, który ci świnię wziął i konia 
z wozem!“ — Wziął drugiego konia i pojechał za nim, — przy
jeżdża i widzi, że człowiek klęczy i trzyma coś pod czapką. Py
ta: „Nie widziałeś, czy jechał tędy człowiek z świnią?“ — Tam
ten odpowiada: „Widziałem! on już daleko, ty go nie dogonisz!
Potrzymaj mi czapkę, mam tu ptaszka dla króla, pojadę i dopę- 
dzę go!“ — Gospodarz usłuchał, zlazł z konia, wziął, trzyma 
czapkę, a tamten pojechał jego koniem i zabronił patrzeć pod 
czapkę, do swego powrotu, bo, jeżeli broń Boże! wypuści ptaka, 
to zapłaci! Klęczał, klęczał ten gospodarz nad tą czapką, już wie
czór się zrobił, a tamtego niema ! nareszcie postanowił zajrzeć pod 
czapkę! Wsunął rękę pomalutku, żeby nie uciekł ptaszek i zba
brat rękę! Dopiero się dowiedział, jaki tam był ptaszek dla króla! 
Poszedł do domu i mówi żonie: „I ciebie oszukał i mnie oszukał ! 
Ani koni, ani świni, obrał nas ze wszystkiego!“ — A ten syn po

łyka ar capuri i tur! — A tys sajmijniks, tos sajminicas wiejrs, 
at-goja iz satu i wajcoj kur cytika? Boba soka, ka pa-łajdia ju 
iz ciotku, aca-sproszczatiś, ka mierś ziamia, — jej byiiś atpakal 
zam wokora! Sajmijniks soka: „U, tu duraks! Itys biejis mons
kajds kur tieü cyfiku pa-jemia i zyrgu ar rotim!“ — Pa-jem jis 
utru zyrgu i dzanas pakal piec jo — da-joj * wieras, ka cyłuaks 
tup’ i tur capuri iz-lićś. Jis wajcoj: „Tu riedzieji, woj braücia
tia cyłuaks ar cyüku?“ Jis at-soka: „Riedziejis! jis jau toli by lié, 
tu ju na da-dziejsi! A pa-turi capuri, tia mań diel kieninia pu- 
tnieńcz ira, to eś dziejszuś pakal, es da-dziejszu ju!“ — Sajmij
niks i pa-kła Lisiej a, nu-kopia nu zyrga, pa-jemia, tur capuri, a jis 
nu-joja ar jo zyrgu i pa-acieja jam, kab naza-wiarť zam capuri, 
cikom byttszkys atpakal, a ka, na dud’ Diwień! pa-łajszkys pu
tnu, to ajz-moksoszkys! Wot jis tupieja, tupicja, gajdiejdams, 
ar tu capuri, jau ajz-it wokors, a to nawa; nu, jis wiarsiś jau 
zam capuris! Boż ruku pamozieniam , kab na iz-bagtu putnieńcz 
i ap-zisz wysu ruku! Nu, tagad jau zyna kajds putnieńcz ti iraj- 
da diel kieninia! Nu-it iz satu i soka iz siwu: „I tiewi nu-mo-
nieja i mani nu-monieja! Ni zyrgu, ni cyükys, jôdziejwoj taj 
pat’ tagad!“ — A tys dałs nu-braucia iz satu i soka taj: „Na,

18*
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jechał do domu i mówi tak: „Nie, tato, nie zabijajmy matki —* 
jest dużo głupszych ludzi na świecie, — ja więcej wyłudziłem 
u nich, niżli nasza matka rozdała!“

18. 0 ko wałowej żonie.

Był kupczyk, nie wiedział, co to jest bieda na świecie 
i pojechał konno biedy szukać. Jedzie i spotyka żołnierza, pyta 
tego żołnierza: „Czy nie wiesz, gdzie można biedy dostać?“ — 
„A ot, wież do moczuły, gdzie len moczą, rozbierz się do naga, 
wleź na samo dno i leż tam, dostaniesz biedy!“ On się rozebrał, 
położył się w moczule, a żołnierz wziął jego konia, i ubranie 
i pojechał, a ten leży! Poleżał, wylazł, patrzy, że niema nic, że 
został nagi, wstydzi się ludzi, którzy przechodzą, — więc zaczął 
uciekać i wbiegł do kopy konopi i siedział tam do wieczora. Wie
czorem zaczął się rozglądać i zobaczył bieliznę wypraną, na pło
cie powieszoną, — przybiegł do płotu, porwał jedno prześciera
dło, obwinął się niera, a — widząc otwartą chatę, — była to 
kowala chata, — wszedł cichutko i wlazł za piec, tak że nikt 
go nie widział. Kowala nie było w domu, pojechał był na wieś

tiať! na siśsim mieś motis, — ir daudź głupoku latiżu, kaj 
jej, — eś wajrok łoba at-wieżu nu jus, na myusu motia iz- 
diewia!“

18. Ap kalwa sîwu.

Bieja wins kupczą dałs, jis na zynoa kas tys ir bada iz 
pasaula i joja iz zyrga badys makłatu. Joj i satiejk jis sałdatu. 
wajcoj iz tu sałdatu: „Woj tu na zini, kur war badys dabot’?“— 
„A-wot i-liń tu morka, kur łync marc, nuza-wialć tu wysa płyks, 
i-liń pati dybyna i guli tu ti, dabosi badys!“ — Jis i nuza wył 
ka, adza-gułas morkâ, a sałdats pa-jemia jo zyrgu, jo wysyfc 
driabiś i ajz-joja pacielu, a jis gul! Pa-gulejiś, iz-lejda, wieras, 
ka nawa nikûr nikô, — płyks, jam kaüns ciszi lełs, ka ti laůďá 
stajgoj, — wot jis skriii i i-skrin kaniepu stotfi i siad’ ti da wo- 
kora. Ajz-it jau wokors, — a winaj bobaj bieja driabis iz-mozgo- 
tys, iz sietienis pakortys, — da-skrieja jis da sietienis, nu-rowia 
winu połogu i ap-zatyna ar ju, — riadż ka ustoba, — a ťej 
bieja kalwa ustoba. Jis i-goja kłusieniom, ajz-lejda ajz ciepła 
i nikas ju nariedzieja. Kalwa na bieja satâ, jis braficia iz dzie-
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węgli kupić i zapowiedział, że się nie prędko wrócił A ta kowa- 
lowa żona, wciąż choruje, — jak tylko maź w domu, to ona 
słaba, stęka — a jak mąż wyjedzie, wtedy ona zdrowa. I miała 
ona kochanka, — syna popa, — ugotowała kawy, upiekła mięsa 
z jajami i bułek napiekła i zaprosiła swego kochanka, jedzą oby
dwoje. Tymczasem mężowi złamał się wóz na drodze, tak że mu
siał się wrócić do domu i widzi żona przez okno, że jedzie mąż! 
Prędko wzięła jajecznicę du pieca schowała, kawę do pieca, bułki 
pod poduszkę do łóżka, — a syn popa za piec uciekł, ona zaś 
położyła się do łóżka i stęka leżąc. Wchodzi mąż do izby, mówi: 
„Może ugotowałaś zjeść co dla mnie?" —- Ona mówi: „Och, Bo
że! cóż ja ugotuję, skoro nie mogę wstać z łóżka?“ — Wziął 
kowal kawałeczek chleba, i pojadł. A ten, który biedy szukał 
mówi tak, do syna popa: „Ja powiem, że ty tu jesteś, za pie
cem!“ — On prosi: „Nie mów!“ — „Jeżeli mi oddasz sukmanę, 
to nie powiem!“ — Tamten zdjął sukmanę, oddał mu, a ten 
znowu mówi- „Ja teraz pondem!“ — „Wie mów!“ — Jeżeli mi 
oddasz koszulę, to nie powiem!“ — Tamten zdjął, oddał mu ko
szulę , potem i spodnie, i buty, i czapkę, wszystko mu oddał. 
Wtedy wylazł on z zapieca i mówi tak, do tego kowala: „Nie
masz tam dać mi co do zjedzenia?“ — Kowal mówi, że nie ma,

raůni uglu pierkt’ i paścieja, szys jaü ilgi byuś. A jej jatt wyss 
słyma jam gul, tiej kalwa siwa; ka wiejrs satâ, to jej slyina 
wajd’, — a ka wiejrs iz-brailć, turiejż jej wasała. I bieja jej popa 
dałs par briugonu, — wot jej pi-woriej kawys, pi-cap galiś ar 
ułom i piejragu pi-cap i ad jau ar ju, ar tu briugonu. A wiej- 
ram sa-łyuza roti iz cielą, taj jis i grizias atpakal iz sátu braůkť 
i wieras siwa pa ługu, ka at-braůé wiejrs! Wot jej mudri ułokni 
ciepli, kawu ciepli, piejragu zam gołwys, gułta, — popa dałs 
ajz ciepła ajz-skriń, a jej likas gułta i wajd’ guładama. It wiejrs 
ustobá, soka: „Może tu iz-worieji aśt’ ku mań?“ — Jej soka:
„Ok, Diwień! ku ta iz-worieszkutia, ka na war i piza-cielť nu 
gułtys?“ Pa-jemia kalwś gabaleniu majzis, woj ku jis ti at-roda 
i pa-jedia. A tys soka taj, kur badys miekleja, iz popa dału : 
„Eś saciejszu, ka tu tia esi, ajzciepla.“ Jis prosa : „Na soki!“ — 
„Ka at-dusi świejtu, to na-ściejszu!“ Jis nu-wyłka świejtu, at- 
diewia jam , a jis otkajť soka: „Eś niu saciejszu!“ — Nu, na 
soki!“ — „Ka at-dusi krakłu, to na ściejszu!“ Jis nu-wyłka, at- 
dud’ jam krakłu. Jis taj pat’ i jifizys nu jo daboja, i zobokys, 
i capuri, i wysu. Nu, i iz-lejda jis nu to ciepła i soka taj iz tu 
kalwi sadadams: „Może ass ku aśt’ i-dud' szam? -— Kalws soka 
na ass, siwa wyss słyma gul i nikam iz-woriejť. — Jis soka;
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bo żona wciąż słaba leży i nie ma komu zgotować! — A on 
mówi: „Ja umiem wróżyć, chcesz, to powróżę!“ — »No, wróż!“ — 
„Powróżę, czy jest w piecu mięso z jajami? Jest!“ — Kowal 
poszedł, patrzy, jest mięso i jajecznica i kawa, — wydobył, po
stawił na stole, a tamten mówi tak: „Ja jeszcze powróżę!“ —
„No, wróż!“ — „Czy jest cukier i bułka pod głov>a, w łóżku? 
Jest!“ — Idzie kowal, patrzy, jest! Wyciągnął, położył na stole 
i obydwaj jedzą i pija, a on mówi tak: „Ja jeszcze powróżę!
Czy jest popa syn za piecem, nagi? Jest!.... — „Tu żona zaczy- 
ła płakać: „Nie prawda, nie prawda, mężulku, on kłamie? Nie 
nsuchaj , co ten głupi gada !“ -— A mąż poszedł zobaczyć, popa 
syn jak skoczy nagi, wybiegł przez drzwi, — au kowala był 
bardzo zły pies, — ten pies chwycił go z tyłu i cały tyłek mu 
oderwał! Wziął kowal kij, i zaczął chrzcić swoją żonę, — do
piero jej zadał. Po tem wszystkiem, kobieta przyszła do zdrowia, 
a skoro mąż przychodził z kuźni, to śniadanie czekało go już na 
stole! A ten, który biedy nie znał, nie szukał jej więcej, bo i on 
biedę widział!

19. O liszce.

Jechał rybak z rybami, liszka zobaczyła i zachciało się jej 
ryby, — położyła się na drodze i leży niby martwa. Rybak wziął

„Eś moku warażot’, — ka gribi, to warażoszu !“ — „Nu, wa- 
rażoj!" — „Eś warażoszu, woj irajda ciepli gala ar ułys? Iraj- 
da!“ — Kalws da-it, paza-wier, ir gala i ułoknia i kawa, — iz- 
wałk, lik iz gołda, a jis soka taj: „Eś wiał warażoszu!“ —
„Nu, warażoj!“ — »Woj irajda cukrys i piejragi zain gołwys, 
gułta? Irajda!“ — Da-it kalws, wieras, irajda! Iz-wałk, lik iz 
gołda i oba diwi pa-ad i paza-dzieras, a jis soka taj : „Eś wiał
warażoszu! Woj ir popa dałs ajz ciepła, płyks? Ir!....“ Wot siwa 
jaü sôk rattdoť! „Na praůda, na prattda, wiejriń, ku jis małoj? 
Na kłausi, ku jis duraka runoj!“ A wiejrs iť jaü wartus,— wot 
popa dałs kaj skriś płyks pa durs, — a kalwam bieja ciszi gro- 
znys suńćs, — tys suńćś kaj giwa jam ajz gurna, taj wysu gur- 
nu i at-rowia! Pa-jemia kalws wazu, jaü kriśtiaś sottu siwu, — 
i ajz-diewia jis jej! Nu itos riejzis, jej jaü wasała pa-łyka, a ka 
jis at-it nu émiadié, to brukaáťs jam iz gołda sa-łykts jaü irajda! 
A tys, kur badys na zynoa, jaü piec tó na miekleja wajra, ka 
jaü i-raüdzieja badu!

19. Ap łopsu.

Brattcia zwiejniks ar ziwim, łopsa irattdzieja i ajza-gribieja 
zywu, — aca-guła jej iz cielą i gul par nusproguszu. Zwiejniks
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|ą, położył na wóz i pojechał, — ona mu zaś przegryzła worek, 
wypuściła wszystką rybę, zeskoczyła z wozu i pobiegła. Położyła 
się pod krzaczkiem, zebrała wszystkie rybki pod brzuch i je le
żąc. Przychodzi wilk, pyta: „Co ty, kumosiu, jesz?“ — „Rybki! “ — 
„Daj mnie!“ — »Nie kumoterku, nie dam! dostań sam stamtąd, 
gdzie ja byłam!“ — „Gdzież mam pójść?" — „Idź do wsi, zwieś 
ogon do studni, to ei się uczepi dużo rybek, i najesz się do syta!“ 
Wilk pobiegł, zwiesił ogon do studni, tam mu ogon przymarzł, 
że nie mógł go wyciągnąć! A liszka, biegała dokoła i mówiła 
wciąż: „Marznij mocniej! marzniej mocniej!“ — „Słyszy wilk, że 
ona coś gada, pyta: „Co ty, kumosiu, tam gadasz?“ —- „A ja 
gadam, żeby ci. kumoterku, największa rybka uczepiła się u ogo
na!“ — Wilkowi zamarzł cały ogon w lodzie, a liszka bieży do 
chaty, do gospodyni i mówi tak: „Gospodyni, w twojej studni
wilk s..!“ — A gospodyni chleb miesiła, — rzuciła chleb i po
biegła wilka bić, — liszka zaś wlazła do dzieży, wymazała 
całą głowę rozczyną i wybiegła. Gospodyni przybiegła do studni, 
biła, biła wilka, — wilk jak zaczął się szarpać, zerwał z całego 
ogona skórę! Uciekł ledwie żywy, patrzy, a liszka leży pod krza
kiem. „Aj, kumosiu“, mówi wilk, „jakeś ty mię oszukała! Bili 
mię, bili brzozowa pałką, wszystkie żebra potłukli, z ogona skórę

pa-jemia jn, iz-łyka iz wazuma i braüé, —- a jej por-graüzia majsii, 
iz-łajdia wysu ziuś ora, posza nu dacia nu wazuma i nu-skriaja 
pacielu. Acaguła jej zam kriümieniu, sa-wyłka wysys ziütienis 
zam wadara i ad guładatna. At-it wyłks, soka: „Ku tu, kumień, 
adi0“ — „Ziütienis!“ — „I-duď mań!" — „Na, kumień, na du- 
szu! daboj paťs ti, kur eś bieju!“ — „A kur mań jóej ?“ — 
„Ej tamâ dzieraüniâ, i-kar aśti okâ, tieü piza-kuśś dattdź ziútie 
niu, turiejź i pa-jeśsi!“ Wyłks nu-skriaja, i-kora aśti okâ, jam ti 
aśtia i-soła, jis na war jos iz-wilkt’! A łopsa, skriajdiejdama aplejk, 
soka wyss: „Sal ciszok! Salciszok!“ Kłafisas wyłks, ka jej nasku 
runoj, wajcoj: „Ku tu, kumień, ti runojusia?“ — „A eś tu runo- 
jusia, kab tieü, kumień, posza łyłoka ziütienia iza-kustu aśtia !“ — 
Nu, jaü wyłkam sa-soła wysa aśtia łada, a łopsa nu-skriń iz ustobu, 
iz sajmijnicu i soka taj: „Sajmijnica! toüâ okâ wyłks dierśni;“ — 
A sajmijnica majzi miejeiaja, — jej pa-miata majzi i nu-skriaja 
wyłka systu, — a łopsa i-lęjda balwâ, izzijdia wysu gołwu ar 
majzis-miejkli i nu-skriaja pacielu. Sajmijnica da-skriaja pi okys, 
syta, syta wyłku, wyłks kaj jemia biagť, nu-rowia wysaj aśtiaj 
odu! Nu-baga jis cik dziejws, wieras, a łopsa gul zam kriümie
niu: „Aj, kumień!“ soka wyłks, „kąj tu mani ap-monieji! Syta
mani, syta, ar barzu pagali, wyss son-kaülsz at-daüzia, aśtiaj odu
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wszystka zerwali i rybki nie dostałem!" — A ona mówi: „Nie, 
kumoterku, ja ciebie nie oszukałam! Ot patrz, ciebie, prawda, że 
bili, ale mnie całą głowę potupali, aż mi mózgi wyłażą! Nie mogę 
już, kumoterku, iść! Och, och, jak mię głowa boli! Przenieś ty 
mię choć kawałeczek!“ — „Siadaj, kumosiu!“ — Siadła mu na
grzbiecie, wilk niesie, — a ona mu zaczyna s.... na plecach, —
pyta wilk: „Co to tam kumosiu, ciecze?“—„Kumoterku, to rosa 
pada z drzewa!“ — Jeszcze ja niesie kawałek, a ona zaczyna 
sr.., na wilku siedząc. Mówi wilk: — „A co to tam, kumosiu, 
spada takie ciepłe?“— „To, kumoterku, szyszki z jodły lecą!“ — 
On jeszcze niesie kawałek, a ona zaczyna śpiewać: „Słaby zdro
wego niesie! Słaby zdrowego niesie!“ —• Pyta wilk: „Co to ty, 
kumosiu, śpiewasz?“ — „A to taka piosenka, że zdrowy słabego 
niesie!“ — Przyniósł ją do nory, ona się rozśmiała i mówi: „Ja 
śpiewałam, że słaby zdrowego niósł!“ — Wilk poznał, że Oszu
kała go, zgniewał się, — chwycił liszkę, chciał ja udusić, ale mu 
uciekła do nory, tylko koniec ogona złapał zębami i urwał i dla 
tego u liszki koniec ogona teraz biały!

wysu nu-rowia —-i ziutieniu eś na daboju!“ —A jej soka: „Na, 
kumień, eś tiewi na ap-monieju! Wot riedź, tiewi syta, to syta, 
a mań wysu gołwu sa-szkajdiaja, ka mań srnadzieni liń ora! Eś 
na-waru jau, kumień, i pa-it! Ok, ok' kaj mań gołwa sóp! Pa- 
niaś tu nitt mani kocz druśnieniu!“ — „Nu, sieśt, kumień!“ Jej 
iz-sada iz jô mugorys, a jis i nas, — wot jej łajdia miejžť sada- 
dama iz jô płacu, — soka wyłks: „Kas ta ti, kumień, tak?“ — 
„A, kumień, tiej rosa kriejt nu kuku!“ — Jis wiał niaś gobułu, 
łajdia jej dierśt’, iz wyłka sadadama, i soka wyłks: „A kas ta 
ti, kumień, kriejt, tajds syłts?“ — „Tys, kumień, kukużi nu 
agliś kriejt!“ Jis wiał nas gołubu, a jej dzid sadadama: „Słyms 
wasalu nas! Słyms wasału nas!“ Wajcoj wyłks: „Ku ta, tu, ku
mień, dzidi?“ — „A mań tąjda dziśmiejta irajda, ka wasałs 
słymu nas!“ — Nu, da-niasia jis ju da ołys — wot jej roza- 
śmiejaś i soka: „Eś dzidoju, ka słyms wasału niasia!“ Wyłks pa- 
zyna, ka jej ap-monieja ju, ajza-syrda, — kaj gifiś łopsu, gri- 
bieja ju nu-zniaugť, a jej i-baga jaü ołA ! Jis tik aśtiś gołu at-ro- 
wia ar zubim i par tu łopsaj aśtiś gołs i szudiń bołts!
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20. O zajączku.

Zając szedł siano kosić, — wziął miodu beczułkę — zapro
sił liszkę i wilki i innych zajęcy. Poszli wszyscy. Liszka wie, że 
miód w beczułce na łąkę przynieśli, bo tak było umówiono, że 
jak skończą kosić, to będą miód jeść. Zabrali się do roboty, ko
szą, a liszka mówi tak: „Zajączku, muszę iść w kumy!“ — Za
jąc mówi: „Idź, liszeczko, skoro cię proszą!“ — Poszła liszka do 
tej beczułki i zjadła wszystek miód z wierzchu — zjadła miód 
i przybiegła. Pyta zając: „Powiedz, jakże tam twemu chrześni- 
kowi na imię?“ — Ona mu powiada: „Wierzch-zlizał!“ Zając 
myślał, że clirześnik naprawdę tak się nazywa! Koszą dalej siano, 
wszystkim jeść się chce, koszą, żeby prędzej skończyć! A liszka 
mówi tak: „Muszę znowu iść w kumy!“ —Poszła do tego miodu 
i zjadła do środka beczułki — przybiegła nazad, a zając pyta 
znowui: „Jakże na imię twojemu drugiemu chrześnikow i ?“ — Ona 
powiada: „Środek-zlizał!“ — Zając myślał, że ona naprawdę była 
chrzestną matką! Koszą wszyscy i liszka kosi razem, potem mówi 
znów: „Jeszcze muszę iść w kumy!“ — Poszła znowu do beczułki 
z miodem i zjadła wszystek miód aż do dna, zjadłszy, przyszła,

20. Ap zaczejti.

Zaczsz goja sina plafitu, — idama plantu, pajemia mâds bucieniu 
i plańszkys jati sinu, — sa-prosa jis łopsys, i wyłka, i cvtu zaczu. 
Wot i nu-it ji i łopsa zyna, ka mâds bucieniâ iz plowu at-niazia, 
i jam bieja taj pa ściejts, ka jau biejgszkuszsz, turiejź jeżkuszsz 
mâdu! Wot ji platin, platin, a łopsa soka taj: „Zaczejt, jôit mań 
kumus!“ — Żacższ soka: „Nu, ej, łapsień, ka jaü tiewi prosa!“— 
Jej it, — da-it da tos bucienis i nu-jad wysu wiersu mâds, -— 
pa-ad jej mâds i at-skriń atpakal. Wajcoj zaczsz: „Nu, kaj ta 
toüam krista-bamam üords?“ — At-soka jej: „Wiers łyzga!“ — 
Nu, jis dumoja, ka i krista-barns jej tajds ira! Ji platin sinu, 
a jati jim w'ysim aśti gribiejś, plaůn, kab mudrok biejgt! A łopsa 
soka taj: „Wiał szej iszkiejtia kumus!“ — Nu jej nu-it, — da- 
skriń iz tu mâdu i iz-ad da wyds bucienis, — at-skriń atpakal 
pa-adusia i wajcoj zaczsz: „Nu, kaj ta toüam kristabarnam üords?“ — 
Jej at-soka: „Wyds-łyzga !“ Zaczsz dumoj, ka jej bieja kumus!
Wot ji plaün wysi i łopsa platin lejdza, piec to, soka jej otkajť : 
„Wiał eś iszti, kumus!“ -- Nu, i nu-it jej da soüys mâds bucie- 
niś i iz-ad jaü wysu mâdu da dybyna, iz-adusia at-it atpakal,
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a zajac pyta znowu: „Jakże twojemu trzeciemu chrześnikowi na
imię?“ — Ona mówi: „Dno-zlizał!“ — Skończyli już kosić, zając 
chce wyprawić dożynki, — idą, patrzą, próżna beczułka! — „Kto 
zjadł? ty, liszko, zjadłaś miód? — „Nie,“ mówi liszka „ja nie 
jadłam! ja byłam w kumach, dalibóg! nie jadłam!“ — Dopiero 
oni mówią: „Zapalmy og’ień i grzejmy d..., kto jadł, temu miód 
pociecze, tego my i zjemy!“ Zapalili ogień, stanęli w koło i za
czął liszce ciec miód ; ale ona prędko się otarła o wilka i mówi 
tak: „A co? wilk winien, już u niego miód ciecze!“ — Wzięli
wilka, zabili, skórę złupili, mięso zgotowali i zjedli. A liszka i dziś 
żyje, najadłszy się miodu!

21. O trzech niemcach.

Żył biedny łotysz, miał wołu i chudą kobyłę, — bardzo 
chuda, bo nie miał czem jej karmić na wiosnę, —- orał nią bar
dzo powoli, bo jej niesporo szło, głodna była. Miał nadto jeszcze 
kawał płótna, — wziął, zaniósł do żyda, żyd dał mu za to dzie
sięć funtów chleba i trochę pieniędzy miedziaków po pięć kopiejek, 
przeszło na pół rubla. Zaprzągł klacz, zaczął orać i wciąż, orząc,

a jis otkajť wajcoj, zaczsz: „Nu, kaj ta toň am krista-barnam
üords?“ — Jej soka: „Dybyna-łyzga!“ — Wot ji biejdzia jaft 
plaůť, iś jaü astu, tajsieszkuťs applauwiejbys, — it, wieras, tuksza 
bucienia! „Kas iz-jedś? tu łapsień, iz-jedś mâdu?“ — „Na," soka 
łopsa, „eś na jeżu! eś bieju kumńs. nu DiV na jeżu!“ Wot ji 
soka: „Kurdm guńć i sildiasim czûksts, kurs jedia, tam mâds 
tieciaś, to mieś i-ap-jeśsim!“ Sa-kiura guni, stowia aplejk i sok 
łopsaj tiecieť jaü mâds; wot jej mudri griuż soüu czukstu pi 
wyłka czuksta i soka taj: „A kas? wyłks wajnigs, ka jam jaü
mâds i tak!“ — Nu, ji pa-jemia, wyłku nu-syta, odu nu-plasia, 
galiś pi-worieja i pa-jedia. A łopsa i szudiń dziejwa mâds pa- 
adusia !

21. Ap trejim wociejszim.

Dziejwoja biednys łatwiejts, bieja jam wierśś i tuksza kia- 
wia, ciszi kuda, ka jam na bieja ar ku baroť ju wosor, ora jis 
ar ju ciszi pa mazieniam, ka jej na-śpiaja, nudżejbusia. I bieja 
jam wiał gobuł.s attdakła, — jis pa-jemia, nu-niasia iz żydu, żyds 
diewia jam par tu dieśmit marcieniś majzis i drusku naüdys, wysa 
wara-naüda pa picys kaplejkys, wajrok kaj puś rubla. Jis ajz-
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rzucał pieniądze w bruzdę, a doorawszy do końca, wracał nazad 
i te pieniądze zbierał. Potem, w tamtą stronę znowu orał bruzdę 
i znowu tak samo robił. Trafiło się, że jechali trzej niemey bogaci 
czterema końmi, pięknym powozem, — stanęli i patrza, co on tam 
zbiera w bruździe? Stanęli i pytają, a on pokazuje im garść pie
niędzy i mówi : „Mam ja taka klacz, która s.. miedzianemi pie
niędzmi! Biedny jestem nie mam co jej dać jeść, dlatego miedzią 
s.., a kiedy karmi ją ziarnem, to ona wtedy s.. srebrem i zło
tem!“ — Niemcy dziwią się i proszą, żeby im sprzedał tę klacz, 
a on nie chce, powiada, że za nic nie sprzeda! taka klacz droga! 
samemu potrzebna! — Zaczynają targować się, cóż robić? zgadza 
się sprzedać! żąda, żeby mu dał tysiąc rubli każdy i dwa 
konie w dodatku! Dali mu po tysiąc rubli każdy, dwa konie wy- 
przęgli z powozu, klacz przywiązali z tyłu i pojechali. I łotysz 
pojechał zaraz do miasta, nakupił wszystkiego, co mu trzeba 
było do gospodarstwa, konie sprzedał, żeby ich nie było ani 
śladu u niego, inne sobie kupił, pole zaorał i miał wszystkiego 
dość. Minął tydzień, myśli on: „Niemcy prędko tu będą, zechcą 
odebrać pieniądze i konie, będzie bieda! .. co tu robić?... Poszedł 
do lasu, chodził, chodził, patrzy, pod krzakiem leży wilk, zdawało 
się, że nieżywy, — zbliżył się, widzi, że oddycha, tylko zasnął.

jiudzia kiawi, sóka art’ i wyss, aradams, świdia na ii du wogâ, a kaj 
da-arś da goła, tułajk dzan atpakal i tu nattdu łosa. Piec to, iz 
tu pus' dzan wogu i otkajť taj pat’ dora. Godas, ka braiić trejs 
wociejszi bogoti, ar czctrim zyrgim, szmukâ kalaskâ, — ji tifileń 
saza-triüka i wieras ku jis ti łosa pa wogu? Nu-stoja i wajcoj, 
a jis roda jim saiíja naüda i soka: „A wot mań ira tajda kmwia 
kur dieréna ar wara-naůdu! Es tagad biednys, na turu ku jej 
dud’ aéť, to jej ar wara dierśna, a ka eś dudu jaj griüdieniu pi
ast’, to jej tułajk dierśna ar sudobra i ar załta!“ Wociejszi briej- 
niś i prosa, łaj jis jim por-dut’ tu kiawi, a jis na grib, jis ni par 
ku na por-duszkys! tajda kiawia dorga! jam poszim wajag! — 
Sok targowotiś, nu, ku ta dariet ar jus? porduszkys! łaj 
i-dud’ pa tyükstuszu rublu sieft kurs i diu zirgi, taj por-duszkys 
jaü! Ji diewia jam pa tyükstuszu rublu, diu zyrgu iz-jiüdzia 
nu kalaskys, kiewiejti pi-sieja pakala i nu-braücia. I łatwiejts 
nu-brattcia tifileń iz mistu, nu-pierka wysa ko, kas jam wa- 
jadzięja diel dziej wis, tos diü zirgi por-diewia, kab jos na byfitu 
ni ślidis pi jo, cytu sieli nu-pierka, tiejrumu ap-ora i bieja jam 
gon wysa ko. Porgoja niediela, jis dumoj: „Nu, ti wociejszi byüé 
mudri tia, gribieszkusz at-jimt’ nafidu i zyrgs, byňá bada!., ku ta 
dariet’?.. Nu-goja jis iz mieźn, stajgoja, staj goja, wieras, zam
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Wziął powróz, zrobił pętlę i rzucił cichutko temu wilkowi na 
szyję, potem uwiązał powróz koło drzewa i jak krzyknął, wilk 
porwał się, szarpnął się, zaciągnął pętlę na szyi, zaczął dusić się 
i upadl na ziemię. On wtedy wziął, obwinął mu dobrze pysk, 
żeby nie mógł kąsać i poprowadził do domu. Zamknął w chlewie, 
karmił dobrze tego wilka, tak że zrobił się łaskawy, gdyż, 
zwierzęta, które nie są na swobodzie, nie są takie dzikie. — A ci 
niemcy tymczasem, trzymali klacz po tygodniu, najpierw starszy, 
potem średni, potem młodszy. Ten starszy zrobił ładną przeorynę 
i białe prześcieradło podścielał jej dla złotych pieniędzy, a złote 
pieniądze nie pokazały się wcale. Skoro starszy się oszukał, nie 
przyznał się drugiemu, tylko posłał mu klacz i napisał tak: „Już 
moje tysiąc rubli wróciły mi się!" — Średni tak samo klacz kar
mił, prześcieradło podścielał, stajnię zamykał, a kiedy zobaczył, 
źe złotych pieniędzy niema, posłał młodszemu bratu i nie napi
sał mu nic, chcąc, żeby sam spróbował! A ten młodszy był nie
cierpliwy. kiedy zobaczył, że pieniędzy niema, zgniewał się bar
dzo! Zaraz zaprzągł konie, pojechał do jednego brata, pojechał 
do drugiego, mówi, źe trzeba jechać do tego łotysza, pieniądze 
swoje odebrać! Przyjeżdżają, a ten łotysz, jak raz wychodzi 
z chlewa, gdzie wilk był zamknięty. — Oni zaraz do niego z krzy
kiem, z łajaniem: „Ty nas oszukałeś z klaczą, oddaj nasze pie-

kriümu gul wyłks, jis dumoja, ka nadziejws, — dagoja kłotu, 
riadź, ka jis pyüsz, tik ajz-midźś. Jis pa-jemia wierwi, pa-tajsieja 
pietli i świdia kłusieniom tam wyłkam iz kokła, — pieczok ap- 
sieja wierwi ap kuku i kaj ajz-klidzia, wyłks saza-triůka, raůétie- 
jas, sa-wyłka pietli iz kokła, soka żniattgtiś i pa-krita pi ziamiś. 
Jis tułajk pa-jemia, ap-tyna jam łabi purnu, kab jis na waratu 
kusť jam i nu-wiadia ju iz satu. Ajz-śladzia kłowa, baroja łabi 
tu wyłku, jis pa-łyka wuj kły s, diel tam ka źwieri na pa soůaj 
walaj nawa tajdi bajlejgi. — A ti wociejszi, tam łajkam, turiąja 
kiawi pa niedielaj, pa priszku wacokijs, pieczok widiszkijs, pie
czok jaúnokijs. Tys wacokijs pa-tajsieja szmuku śtilendźi i bołtu 
połogu kłoja jej zamu diel załta naudys, kur jej dzierszkutia, 
a załta naudys na paza-rodieja wyss! Ka wacokijs apza-inonieja, 
jis na piza-zyna utram, tik nu-syütieja jam kiawi i pi-rakśtieja 
taj: „Jatí munys tyukstuszys rublu aca-grizias!£< — Widiszkijs 
taj pat’ kiawi baroja, połogu kłoja, stali tajsieja ciszi, a ka i-raü- 
dzieja, ka załta naudys nawa, nu-syütieja jaünokajam brolam 
i na pi-rakśtieja jam niko, łaj jis patś pa-rauga! A tys jaúnokijs 
bieja napacitiejgs, ka paza-wiera, ka naudys nawa, ajza-sirdiaja 
ciszi! Ti u leń ajz-jiudzia zyrgs, nu-braucia iz winu broli, nu-braůcia
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niadze!“ — A łotysz odpowiada po malutku: „Och, panowie, pa
nowie, żebym ja was nigdy nie widział! ja przez was nieszezę- 
ślwy zostałem! Ja już waszych pieniędzy nie mam więcej! Lu
dzie zbiegli się do mnie; kto pożyczył, a kto znów okradł mię, 
ja teraz biedniejszy, niż byłem dawniej!“ — Ci niemcy pytają: 
„A co tam masz w chlewie?“ — „Barana tam inam!“ — Zaglą
dają, dziwią się, co to za baran taki, bez rogów, z łbem pstro
katym, z szaremi uszami! Łotysz mówi: „To zagraniczny ba
ran!“ — Oni pytaja: „A czy dobry dla owiec? — „Och, pano
wie, — bardzo dobry! Można mu dać choć sto owiec, on ze 
wszystkiemi da sobie rady!“ — „To daj nam tego barana, jeżeli 
nie możesz oddać pieniędzy!“ — „Nie panowie, ja nie mogę! to 
bardzo drogi baran, z czem ja sam zostanę?“ — „To sprzedaj!“ — 
„Nie, nie mogę! mnie samemu potrzebny!“ Niemcy zapalają się, 
sprzedaj i sprzedaj, wiele chcesz, zapłacimy ci! — „Co rohić! 
Niech moje zginie! Dajcie po dwa tysiące każdy, tak sprzedam!“ 
Niemcy pomyśleli, pogadali, wyjęli pieniądze, dali mu po dwa ty
siące każdy i biorą barana! Łotysz nauczył ich, co z nim robić, 
i żeby go do chlewa nie puszczać, a wszystkie owce spędzić 
do stodoły, słomy posłać i tego barana na noc do nich puścić, to 
będzie bardzo ładny gatunek jagniąt! — Wzięli, wiozą tego wilka, —

iz utru, pirunoja, ka wajag braükt’ iz tu łatwiejti, naiidu softu 
at-jimť! Atbrauć ji, a tys łatwiejts, kaj riejzia, iz-it nu kława 
kur wyłks jam ajz-tajsiets, —ji tifileń iz ju ar klikszonu, ar ło- 
moszonu, „Tu munis apmonieja ar kiawi, at-dud’ inyu.su nau- 
du!“ — A łatwiejts at-soka pa mazieniam : „Ok, kungi, kungi, 
kab es jiüs nikod na radzatu! eś caür jiüs nałajmiejgs pa-łyku! 
Es jaü jiüsu naiidu na turu wajra! Laüd’s sa-krita iz mania, kas 
pa-zyczeja, a kas otkon ap-zoga mani, eś tagad biediejgoks, kaj 
hieju sieniok! Ti wociejszi wajcoj: „A kas tieü kława irajda?“ — 
„A wucyns mań ti ira!“ — Ji paza-wier, briejniś, kas tys par wucynu 
tajdu, ka bież rogu, pira rajba, ar pałakom aüsim! Łatwiejts soka: 
Tys cytys kieniśtś wucyns! — Ji wajcoj: „A woj jis łobs diel
wuszku?“ — „Ok, kungi, — ciszi łobs! Jam war i-dud’ kocz 
symtu wuszku, jis ar wysim iza-jaktiosiś!“ ■—• „To dud’ mums 
tu wucynu, ka na wari at-dud’ naüdys!“ — „Na, kungi, eś na 
waru! tys ciszi dorgs wucyns, ar ku eś patś pa-likszu?“ — „To por- 
dud’!“ — „Na, na waru! mań patim wajadziejgs!“ — Wociejszi 
iza-mielsiaś, ka por-duď i por-dud’, cik gribi, moksosim tieti ! — 
Nu, ku ta pa-dariet? Łaj szó gajsta! Ka duszkusz pa diwi tyük- 
stuszys sień kur, taj por-duszkys jaü ! Wociejszi pa-dumoja, pa- 
runoja, iz-jemia naüdys, diewia jam pa diü tyükstuszys sieü kurs:
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najpierw, wziął go starszy brat, kazał na noc spędzić do stodoły 
sto piędziesiąt owiec, słomy posłać na środku, tego barana wpuścić 
i zamknąć na zamek. Nazajutrz przychodzi, już wszystkie owce 
gotowe, porznięte leżą na kupie, na słomie! Wziął tego barana, 
posłał średniemu bratu, napisał list: ,, Okrutnie dobry baran! przez 
jedną noc wszystkie owce obiegane!“ — Średni brat myślał, że 
naprawdę taki dobry, spędził swoje owce do stodoły, słomy na 
środku posłał, barana z owcami zamknął, — nazajutrz znajduje 
wszystkie na kupie, jakie sto piedziesiąt sztuk, czy więcej! Wziął 
barana, posłał młodszemu, napisał list i pochwalił barana, że bar
dzo dobry dla owiec! Ten baran i młodszemu tak samo podusił 
wszystkie owce, a że był gniewliwy, zaraz zaprzągł konie, poje
chał do braci, nakrzyczał, nałajał i namówił, żeby jechać, pienią
dze odebrać od łotysza. A łotysz czekał już, że przyjadą, wziął 
wołu, zarznął, krew spuścił do miski, skórę zdjął, tę skórę wło
żył babie na gołe ciało, obwiązał dobrze pod kolanami, ogon dał 
na szyję, jak warkocz, — krew rozmieszał z wodą i wlał jej za 
skórę. Potem baba ubrała się i chodziła po izbie, a on położył 
się niby słaby i leży. Przyjeżdżają niemcy z swarem, z łajaniem, 
każą swoje pieniądze oddać, a on leży, nie rusza się! Podchodzi 
baba do niego, szturcha go, żeby wstawał, że przyjechali panowie, * i

Nu, wot wucyns jus jaů! Tys łatwiejts pi-wujcieja jus, ku ar ju 
dariet, kab ju klawa nałajst, a wysu wuszku sa-dziejt’ pyüniâ, 
cyssu pa-kłot’ i tu wucynu iz nakťs iz ju da-łajst’, to byuś ciszi 
szmukys ajliś jeneni! — Ji pa-jemia, wad tu wyłku, — pa pri- 
szku, pa-jemia ju wacokijs brols, łyka iz nakti nu-dziejť pyuniâ 
symts pićdieśmit wuszku, cyssu pa-kłot’ iz wyds, tu wucynu i-łajśt’
i ajz ślagt’ iz atsłagys. Rejt at-it, jati wysys wuszkys gotowys, 
ajz-gristys gul gubâ iz cyssu! Jis pa-jemia tu wucynu. nu- syů- 
tieja widiszkiejam brolam, pi-rakśtieja gromotu: „Briśmiejgi łobs
wucyns! par winu nakti wysys wuszkys apijtis!“ — Widiszkijs 
brols dumoja, ka jis tajds łobs i ira, nu-dzyna soüys wuszkys py- 
ùniâ, cyssu iz wyds pa-kłoja, wucynu ar wuszkom ajz-śladzia, — 
iz rejta at-run wysys gubâ, kajdu symts pićdieśmit gobułu, woj 
wajrok! Pa-jemia wucynu, nu-syňtieja jaůnokajam, pi-rakśtieja 
gromotu i pa lileja wucynu, ka ciszi łobs d;el wuszku! Wot tys 
wucyns i jaůnokajam taj pat’ sa-rieja wysys wuszkys, a jis biejis 
korstys sîrds, tiuleń ajz-jiiidza zyrgu, nu-braücia iz brolim, pa- 
klidzia, paza-łomoja i pi-runoja, kab braůktu, naůdys soůys dabotu 
atpakal nu łatwiejsza. A łatwiejts gajdieja jaů, ka at-braiikś, pa- 
jemia wiersi, nu-kowa, asznia pi-łajdia bludâ, odu nu-plasia, tu 
odu pa-jemia, ap-maůcia bobaj iz płykys misys, ap-sieja łabi zam
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a on stęka i nie wstaje! Kiedy już baba nadokuczała mu, on, jak 
skoczy — chwyci1 i nóż ze stołu i babie pchnął w bok. Baba krzy
knęła, krew zaczęła lać się strumieniem, baba padła na ziemię, 
zaczęła trzepotać nogami, rękami, wyciągnęła się i leży nieżywa! 
Niemcy przestraszyli się, a łotysz zaczął płakać i narzekać: „Och, 
panowie, panowie, coście mi zrobili! Żebym ja nigdy nie był wi
dział waszych pieniędzy! Jakie mię nieszczęście spotkało przez 
was! Teraz i pieniędzy nie mam, i babę swoją ze złośei zabiłem!.. 
Co tu począć?“... Spojrzał na ścianę, gdzie na koliku był powie
szony bat. — „Ko, mówi, — szczęście moje. że mam jeszcze ten 
bat! Może jeszcze odwrócę biedę swoją!“ — Chwycił bat i zaczął 
babie bić po łydkach ! Uderzył raz, baba poruszyła się, — ude
rzył drug. raz, baba steknęła, — uderzył trzeci raz, baba zaczęła 
nogami i rękami trzepać! Chwycił ją za ogon, który był jako 
warkocz, podniósł w górę, jeszcze kilka razy uderzył, baba sta
nęła na nogi, zaczęła klaskać w dłonie, śmiać się i tańczyć po 
izbie! Niemcy patrzą jak na dziwo, zachciało im się tego bata, 
zaraz do łotysza, żeby sprzedał! — ,.Nie, panowie, — nie mogę! 
mnie nic już nie zostanie! Ja wam już wszystko sprzedałem, co 
u mnie najlepszego było! Bata nie sprzedam za nic!“ — Targo
wał się, targował się, no i zgodził się sprzedać, jeżeli mu każdy

cielu, aśti diewia iz kokła, kaj bizi, — aéni roz-jaücia ar jiüdini 
i saleja jaj zam odys. Piec to, boba apza-wyłkas i stajgoja pa 
ustobu, a jis acaguła słyms i gul. At-brafić wociejszi ar borszunu, 
ar łomoszonu, lik soůu naůdu at dud’, a jis gul, nakuśt ! Da-it 
boba pi jo, griusta ju, łaj całtus, ka at-braůcia kungi, a jis wajd’
i naza-ciel! Ka jaü boba pa-boda jam, jis, kaj tri Ci kas, — giwa 
naz nu gołda i bobaj griůdia sonûs. Boba ajza-kkdzia, soka aśnis 
skrit’ ar szkaudieri, jej pa-krita pi ziamiś, sóka kultiś ar kojom, 
ar rukom, iza-śtijpia i gul nadziejwa! Wociejszi nuza-biejda, a łat- 
wiejts sóka raůdoť i źałotiś: „Ok, kungi, kungi, ku jiüs mań pa- 
dariejat! Kab eś na byütu nikod riedziejis jiiisu naüdys! Kajda 
mań nałajmia nu-tyka caür jiüsim! Tagad i naüdys nawa i bobu 
eś soüu nu sirzu nu-kowu!... Nu, ku mań dariet?“... Paza-wiera 
iz sinys, kur iz wadiejszi bieja pa-korta piejcka. — „Ku, soka, — 
łajmia muna, ka mań tiej piejcka wiał ira! Może eś wiał at-griz- 
szu badu soüu!“ —Giwa piejckui, sóka bobaj siśt’ par dziejsłom! 
I-syta riejzi, boba paza-kustynoja, — syta utru riejzi, boba ajza- 
wajdieja, — syta treszu riejzi, boba sóka ar kojom i ar rukom 
kultiś! Tułajk giwa ju ajz aśtiś, kur bieja par bizi, pa-ciela iz 
aükszi, wiał cik rejzu i-syta, boba paza-statieja iz koju, sóka płau- 
ksiśt’, śmitiś i doncot’ pa ustobu! Wociejszi wieras kaj iz briej-
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da po trzy tysiące. A oni zaraz pieniądze położyli na stole, Wzięli 
bat i pojechali, wskrzeszać umarłych! Umówili się, że ka>dy bę
dzie miał bat w ciągu jednego dnia i jeden drugiemu nie będzie 
przeszkadzał! Najpierw wziął starszy brat, zrobił bal, zaprosił go
ści i kazał żonie jedzenie obnosić dokoła stołu, a skoro podeszła 
do niego, pchnął ją nożem w bok. Żona oblała się krwią i padła 
nieżywa na ziemię, a on mówi: „To nic! ja wraz sztukę zrobię,
ja ją wskrzeszę!“ Wziął bat, bił po łydkach i za warkocz pod
nosił w górę, nie zrobił z umarłej żywą!.. Ukrył tę biedę jak mógł, 
uprosił gości, żeby nie gadali, a bat posłał średniemu bratu. Brat 
średni tak samo zabił swoją żonę i nie wskrzesił jej, potem posłał 
bat najmłodszemu. Młodszy zaprosił gości, podjął się, że pokaże 
sztukę, babę zabił i nie wskrzesił, i cała sztuka! Bardzo zmartwił 
się i zgniewał się, że ten łotysz oszukał ich, pojechał do braci, 
krzyczał, groził, że łotyszowi tego nie daruje — potem zabrali się 
wszyscy i pojechali, żeby zrobić z nim koniec! — A łotysz już 
miarkował, że będzie źle! Wykopał jamę na cmentarzu, wlazł do 
środka, z boku zostawił otwór, kędy oddychać, a na wierzchu 
zrobił dziurę, gdzie krzyż się stawia. Przyjechali niemcy z krzy
kiem, z łajaniem, a baba wychodzi płacząc! Pytają gdzie mąż? 
Powiada: „Ach, panowie łaskawi! niema go na świecie, już umarł!

numa, ajza-gribieja, kab jim tos piejckys dabotu, tiuleń pi łatwiej
sza kab por-dutu! — „Na, kungi, — eś na waru! mań niko jafi 
na palikś ! Eś jittsim jati wysu por-diewu, kas mań pat’s łoboks 
bieja! Piejckys na por-duszu ni par ku!“ — Targowojaś, targo- 
wojaś, nu i nu-za-liciaś pordud’, tik łaj sieh kurs i-dud’ jam pa 
trejs tytikstuszys. A ji tiftleń naftdu iz gołda, pa-jemia piejcku i nu- 
braticia, jati at-dziejwynoé numyruszu! Saza-runoja, ka sieft kurs 
turaś piejcku pa dinaj i wins winam namajsieś! Pa priszku, pa- 
jemia wacokijs brols, pa taj siej a gudu, ajz-prasieja gostu i łyka 
siwaj jediní nosoť ap gołdu aplejk, a ka jej pa-goja zam jô, grift- 
dia jaj ar nazi sonus. Sivá ap-skriaja ar aśni i nu-krita na-dziejwa 
pi ziamis, a jis soka: „To nakâs! eś tiuleń sztuku pa-tajsieszu,
eś ju at-dziej wynoszu !“ Pa-jemia piejcku, syta par dziejsłom i aj z 
bizis cielą iz aftkszi, napa-tajsieja numyruszu par dziejwu!... 
Jis tu badu paślapia kaj waradams, pi-prasieja gostu kab na ru- 
notu nikô, a piejcku nu-syůtieja widiszkiejam brolam. Tys widisz- 
kijs brols taj pať nu-syta softu siwu i naat-dziejwynoja jos, piec 
to, nu-syfttieja piejcku jaftnokajam. Jaftnokijs ajz-prasieja gostu, 
paza-jemia ka parodieszkys sztuku, bobu nu-syta i napi cielą, 
i wysa sztuka! Wot jis ciszi ajza-badoja i ajza-sirdieja, ka tys 
łatwiejts ap-monieja jus, nu-braftcia iz brolim, klidzia, graźjas, ka
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już trzeci dzień jak go pochowali!“ — Pytają: „A gdzie pocho
wany?“ — „A tam na cmentarzu!“ - Poszli szukać tego miej
sca, umówili się, żeby na jego grobie nasr.., skoro już nic mu 
zrobić nie można! Znaleźli nowy grób, jeden siadł na dziurze, 
spuścił spodnie, żeby zacząć s...! A u nieboszczyka był tam ogień 
i żelazny drut napalony, wziął, ukłuł tym gorącym drutem w d..., 
nieiuicc jak skoczy, tak i s... zapomniał! Ale nie przyznał się do
niczego, mówi: „Na samo serce nas....  mu!“ —Potem siadł średni
brat i tak samo gorącym drutem dostał w d..., potem i młod
szy, ale żaden nie przyznał się, jak tam im było, tylko wszyscy 
trzej chwalili się, że trafili w samo serce! No, i pojechali i więcej 
oczu, me pokazali a nieboszczyk wylazł z grobu, pieniędzy miał 
teraz ośmnaście tysięcy, kupił dużo ziemi i zrobił się wielkim go
spodarzom. I ot jak głupi łotysz oszukał mądrych niemców. Kto 
wie, może to była prawda, może w życiu i trafiło się tak!

Ê89

łatwiejti na pamieszkys dziejwu, — piec to, saza-jemiaś wysi i nu- 
braücia, kab jati pa-dariet kajdu gołu ar ju! — A tys łatwiejts 
jad mierkawoja, ka bytiś ślikti!Iz-ruka dubi kopńs, i-kopia wyda, 
sonos pa-miatia wala, pa ku dwaszaj iť ora, a wiersum iz-tajsieja 
caürumu, kur kristu pa-statiet’. At-braiicia wociejszi ar klikszonu, 
ar łomoszonu, a boba iz-it raudodama! Wajcoj iz jo, kur wiejrs ? 
a jej at-soka: „Ok. kungi żelejgi! nawa jo iz pasaůla, jati nu-
inyra! tresza dina kaj ju pa-głoboja!“ — Ji wajcoj: „A kur jis 
pa-głobots?“— „A wot ti, kopûs!“ Ji nu-goja mieklat’ tos witys, 
saza-runoja, kocz iz jo dubiś pi-dierszkuszsz, ka jati nawar pa-darieť 
jam niko! At-roda świeznu dubi, wins aca-sada iz tô caiiruma, nu- 
wyłka biksis, jaů dierszkys! A tam nabasznikam bieja ti guńćś 
i dzielża drots sa-twiejcata, kaj dyura ar tu korstu droti czukstâ 
wociejts kaj triu kas kojos i dierśt’ ajz-miersa! Nu jis napiza-zyna 
niko, soka: „Wot łabi, iz poszis sirds pi-diersu jam!“ — Pieczok 
aca-sada widiszkijs brols i taj pat’ ar korstu droti daboja czukstâ, 
pieczok i jaiinokijs, bet ni wins na piza-zyna, kaj kuram bieja, 
tik wysi trejs lilejaś, ka pa-dieja iz poszis sirds! Nu i nu-braiicia 
pacielu i wajrok na pa-rodieja ocu souu, a nabaszniks iz-kopia 
nu dubiś, naudys bieja jam tagad ostońpaćmit tyiikstuszu, jis nu- 
pierka dafidź ziainis i iza-tajsieja par łyłu sajmijniku. I wot kaj 
głupijs łatwiejts ap-monieja gudrus wocisz. Kas zyna, woj tiej 
praüda bieja, a war byiiť, ka dziejwojuť i tropiejaś taj !

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II, 19
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22. O głupim. III

Był ojciec i matka, mieli syna, — rósł on, rósł, ale taki, 
jakiś był, jak głupi, — co z nim robić? I mówią oni tak, ojciec 
z matka: może on nie głupi, tylko umyślnie wszystko nie tak robi, 
trzeba go wypróbować ! Zabił ojciec wołu, włożył mięsa do worka 
i kazał mu zawieść na targ, sprzedać, — dał jeszcze pieniędzy 
za co kupić bułek zjeść i kazał mu, żeby bez pieniędzy nikomu 
nie przedawał, żeby pieniądze wziął. Pojechał syn, jechał przez 
las — widzi pień na kraju drogi, stary, spruchniały, obdarty z kory. 
Skoro ten pień spostrzegł, zatrzymał konia i mówi: „Ach, jakiś
ty biedny, nagiś i czapki nie masz na głowie, skulony, skrzywiony, 
pewnie jeść chcesz! Co czyś głodny? Patrz, ja mam mięso, ot 
tu! tylko mi zapłać! Pojadę do miasta, pamiętaj, żebyś mi pie
niądze przygotował!“—Położył worek przy pniu i pojechał. Ku
pił kukiełkę i jedzie nazad, — staje przed tym pniem, — mięsa 
niema i worka niema! Mówi: A co? Mięso juźeś zjadł i pie
niędzy niema? Czemu nie gadasz? Mięsoś zjadł, worek połknął, 
nie płacisz pieniędzy i nic nie gadasz! Poczkaj! ja ci dobrze za
dam!" Wyłamał kij i zaczął bić po pniu, — potem i zapowie-

22. Ap duraku. III.

Dziejwoja taüs ar moti i bieja jim dałs, aüga jis, aüga i jis 
tajds, koj pagłups bieja, — ku ta ta wam ar ju dariet? I runoj 
ji taj, taüs ar moti: a może jis nawa głups, a tolko par śmikłu 
wyss na taj dora, wajag ju iz-raudziet’. Nu-kowa taüs wiersi, pi- 
łyka galiś majsâ i łaj jis wad iz tiergu, pordut', — i-diewia wiał 
naüdys par ku nu pierkt’ piejragu, ku ap-aśt’ i pi-ścieja jam, kab 
bież naüdys nikam napordutu, kab naüdu pa-jimtu. Nu-braůcia 
jisi, braücia par mieżu, — riadź, całms cielą moła, wacs, satrupiejs, 
ap-łasta myza. Jis, kaj tu całmu pa-manieja, nu-turieja zyrgu 
i soka: — „Ak, kajds tu biednys, płyks tu i capuriejtis nawa 
tieü gołwa, — salejdźs, sakripś, muszeń tu asti gribi! Nu, ku, 
woj tu gołodnys esi? Wot ira mań galiś, — sza kur’, tolko tu 
mań ajz-moksoj ! Es braükszu iz mistu, wieriś, kab tu mań naüdu 
pi-gatawietib !“ — Nu-łyka majsu pi całina i nu braücia. Nu-pierka 
kukuli i braüé atpakal, — nu-stoj piet’ tu całmu, — galiś nawa 
i majsa nawa! Soka: „A ku? Galiś jaü ap-jedia; a naüdys na- 
wajda? Kam ta tu narunoj? Galis ap-jedia, majsu nu-rieja, na 
moksoj naüdys i niko narunoj! Paga! eś tieü łabi ajz-duszu!“ 
Ap-łafiza wazu i soka siśt’ par całmu tu, — piec tô, nu-braücia
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dział, że za trzy dni przyjedzie po pieniądze i pojechał do domu. 
Mówi do ojca: Tatusiu, ja mięso sprzedałem ! Siedział taki stary, 
nagi, na kraju drogi, ja mu oddałem, a on mi nie zapłacił; dobrze 
go wytłukłem kijem i kazałem, żeby za trzy dni pieniądze mi 
oddał!“—Ojciec przeląkł się, — Bóg wie z kim on tam się bił,— 
czeka, przysłuchuje się, nie słychać nigdzie nic, nikt na skargę 
nie przychodzi! Na trzeci dzień, prosi syn znowu mięsa u ojca, 
że pojedzie sprzedawać! Ojciec odważył mu, włożył do worka, 
mówi: Pamiętaj, bez pieniędzy nie dawaj nikomu, nie bądź taki
głupi, jak wtedy!“ Syn mówi: „Ja teraz wiem, Co zrobić!" — 
Pojechał, przyjechał do pnia i mówi: ,(Ty pewnie znowu chcesz
jeść? Przywiozłem mięsa, ale zapłać ! Żebyś ty mi za tamto i za 
to razem zapłacił!“ — Położył worek przy pniu: „Masz, jedz.
a pieniądze żeby były, skoro pojadę nazad!“—Pojechał do mia
sta, kupił kukiełkę, pojadł, jedzie nazad do pnia, patrzy, niema 
ani mięsa, ani worka! — „A co?" — mówi, — „zjadłeś mięso 
z workiem? A pieniądze oddasz mi? Co? oddasz, czy nie oddasz? 
Czemu nie gadasz!“ — Wziął wielki drąg i zaczął bić po pniu 
z jednej strony i z drugiej strony, — bił, bił, aż się pień wywa
żył z korzeniami i przewrócił się na bok a pod spodem błysnęła 
kupa pieniędzy. „Tak?“ powiada, — „nie chciałeś mi płacić,
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iz satu, a par trejs dinys at-braükszkys piec naüdys! Soka iz 
tawu: Tiatiejt’! eś gali pordiewu! Siadiaja tajds wacs, płyks,
cielą mola, eś jam at-diewu, a jis mań na iz-moksoja, wot eś ju 
łabi at-łaupieju ar wazu i łyku, kab par trejs dinys naüdu at-dutu 
mań!“ Tafis nu-za-biejda, — Diüs zyna ar ku jis ti kowas, — 
gajda, nuza-kłańsias, nadzierd nikur niko, nikas żałotus na atr it! 
Iz treszys dinys, prosa jis otkon nu tawa galiś, ka braükszkys, 
porduszkys! Taůs at-świaria jam, i-łyka majsá, soka: „Wieriś,
bież naüdys na-duď nikam, na esi cik głups, kaj bieji!“ — Jis 
soka: „Eś tagad zynu ku pa-dariet’!“ Nu-braücia jis, da-braucia 
pi to całma i soka: „Tu muszeń otkon gribi aśt?“ Nu, eś tieü 
at-wieźu galiś, bet wieriś, ajz-moksoj! Kab tu mań par tu i partu 
riejzia ajz-moksotib!“—Nu-łyka majsu pi całma: „Sza, ad', a naü
dys kab byutu kad eś braükszu atpakal!“ Nu-braücia iz mistu, 
nu-pierka kukuli, pa-jedia, brańć atpakal iz całmu, wieras, nawa 
ni majsa, ni galiś! „A kas?“—soka,— „tu ap-jed- gali ar wysu 
majsu? A naüdu at-dusi mań? No, kas? at-dusi. woj na dusi? 
Kam tu na runoj ?“ — Pa-jemia łyłu mitu i soka sisť tu całmu, 
nu winys pusis i nu utris pusis, — syta, syta, cikom jis iza-szki- 
biaś nu sakniu ora i piza-grizias sonim, a zamu paśpiejdia naü
dys guba. „Taj?“ — soka, — „to tu na gribieji mań moksoť 
i naüdu sa-głoboji zam czuksta?“ — Pi-biera rogowys cikwiu lejda,

19*
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a pieniądze schowałeś pud d...?“ — Nasypał do sanek wiele tylko 
wlazło, postawił pień na miejscu i pojechał do domu, „Ot, tato,“ ■— 
mówi, — masz tu pieniądze! Nie chciał płacić, ja mu dałem, 
drągiem po karku, tak on upadł na łeb i pieniądze mi oddał !“ — 
Ojciec przeląkł się, myślał, że człowieka zabił, że będzie bieda! 
Pieniądze dał schować żonie, a sam czeka, co z tego będzie? Cze
kał, nic nie słychać, cicho! A głupi wciąż gada, że tarn dużo 
pieniędzy, że trzeba jechać. Zaprzągł ojciec konia, pojechał z sy
nem, odwalili pień, - - widzi, że pień, nie człowiek, - i znaleźli 
pieniądze. Mówi ojciec: „bynku, ja pieniądze będę wyjmować, 
a ty stój na drodze, jeżeli kto pojedzie, czy pójdzie, to gwizdnij 
mocno, żebym posłyszał!“ — Głupi mówi: „Dobrze, tato, ja mocno 
gwizdnę!“ Poszedł i stoi; widzi — idzie pop.... Wziął drag, jak 
gwizdnął popowi po głowie, ten upadł na ziemię i nie wstał. Bieży 
głupi do ojca i pyta: „A co, tato? słyszałeś, jakem gwizdnął?“- 
„Nie, nie słyszałem!“ —A ja gwizdnąłem popa po głowie, upadł 
do góry nogami i leży!“ — Mówi ojciec: „Geh, Boże! co ty zro
biłeś?“ „Nic! ja tylko gwizdnąłem!“ — Pobiegł ojciec, kazał 
synowi ciągnąć popa do lasu, a sam idzie z tyłu, gałęzią zaciera 
ślady. Wciągnęli do gęstwiny, przywalili wielkiem drzewem, na 
wierzch narzucili gałęzi, — zabrali pieniądze i pojechali do domu.

pa-stotieja całmu iz witys i nu braiicia iz sátu. „Wot, tiat’,“ — 
soka, — „i naůdys tieii! Jis na-gribieja moksoť, eś jam sa-diewu, 
sa-diewu ar mitu par kokłu, jis pa-krita iz pirys i nafidu mań 
at-diewia!“ Taus nuza-biejdas, dumoja, ka jis cyłńaku nu-syta, 
byuszkutia nifi bada! Nafidu at-diewia nu-likť siwaj, a patś gajda, 
kas nu to byfis? Nu-gajdiejiś, niko na dzierd’, wyss kłus! A du- 
raks wyss runoj, ka ti dafidź naůdys, wajaga braůkť. Ajz-jiü- 
dzia tafis zyrgu, nu-braücia ar dału, — at-szkibia całmu, — jis 
tagan jafi riadź, ka całms, na cyłtiaks, — i at-roda naůdys. boka 
taüs: „Dieleń, eś nafidu jimszu ora, a tu stowi iz cielą, ka kas 
braukś, woj iś, to ajza-świśniaj łabi, kab eś dzierdatu!“ — Du- 
raks soka: „Łabi, tiať, eś jafi ajza-świśniejszu!" Nu-goja i stów’, 
i riadź — it popś.... Pa-jemia mitu, kaj świśniaja pupam par 
gołwu, jis i nu-krita iz ziamis i gotowys ! Skriń duraks iz tawu 
i wajcoj: ,,A kas, tiať? woj dzierdieji, kaj eś świśnieju?“ — „Na, 
eś nasu dzierdiejiś!“ — „A eś świśnieju popu par gołwu, jis nu- 
krita auksz pie-deń i gul!“ Soka tafis: „Ok, Diwień! ku ta tu 
pa-darieji?“ — „Niko! eś tolko świśnieju!“ — Nu-skriaja tafis, 
łyka dałam wilkť popu iz mieżu, a pat’s it nu pakaliś, ar zorim 
ajz-słafika ślidi. I-wyłka biżnia, ajz-łyka ar łyłu kuku, wiersum 
pi-świdia zoru, — sa-jemia naudu i nu-braücia iz satu. Iz lej-
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Na zakręcie, mówi głupi: „Tato, jedź, a ja pobiegę do popadzi,
ona nie daleko, — powiem, że popa zabiłem, niech ona go po
chowa!“— Ojciec prosi, żeby nie szedł, uczy, że będzie źle, a syn 
wyskoczył z sanek i pobiegł! Pojechał ojciec prędko do domu, 
pieniądze oddał żonie i poszedł do chlewu, zarznął wielkiego kozła 
i pojechał znowu do lasu. Popa wziął, wrzucił do jeziora, a kozła 
położył w tem miejscu, gdzie pop był schowany. A ten głupi, 
przyszedłszy, mówi do popadzi: „Ja popa zabiłem, ale ty jemu
zrób pogrzeb!.... Weź dziaczków, pójdziemy do lasu, ja ci pokażę, 
gdzie on leży!“ — Wszyscy wiedzą, że on głupi, popadzia go nie 
słucha, ale robi się wieczór, popa niema, — bierze ludzi, idzie 
do lasu zobaczyć. Głupi doprowadził do tego miejsca, odgarnął 
gałęzie, zepchnął drzewo i wyciągnął kozła. — „Masz tu,“ mówi, 
„patrz, czy to twój mąż, czy nie twój ? Czy twój mąż miał cztery 
nogi? czy miał długie uszy? czy miał krótką bródkę i wielkie 
rogi? Czy był cały kosmaty? Czy poznajesz go?“ — Popadzia 
zgniewała się, zwymyślała go i poszła do domu, a głupi poszedł 
do ojca, rad, że zrobił tak, jak chciał. Dopiero i ojciec uwierzył, 
że on głupi, nic mu nie kazał robić i nigdzie bez siebie nie pusz
czał A te pieniądze, były szczęściem, które Bóg daje każdemu 
człowiekowi i głupiemu dał na jego dolę!

kuma, soka duraks: „Tiatiejť, braiić, a eś skriszu iz popa sîwu, 
jej na toli ira, — paściejszu, ka eś popu nu-sytu, a łaj jej pa- 
głoboj ju!“ Taüs ju prosa, kab jis na itu, wujca, ka byiiś slikti, 
a jis iz-laćś nu rogowu i nuskriaja! Nu-braucia taüs mudri iz 
sa tu, naüdu at-diewia siwaj, i nu-goja iz kławu, nu-kowa łyłu ozi 
i nu-braücia atpakal iz mieżu. Popu iz-jemia, i-swidia azarî, a ozi 
i-łyka tania witâ, kur pops bieja nu-głobots. A tys duraks, at- 
gojiś, soka iz popa sîwu: „Eś popu nu-sytu, bet tu jam biariś
sa-tajsi !.... Pa jem dziaks, isim iz mieżu, eś tieü pa-rodieszu, kur 
jis gul!“ Wysi zyna, ka jis duraks, popa siwa nakłausa ju, bet 
ajz-it jaü wokors, a popa na-wajda, — pa-jem jej lafidś, it iz 
mieżu wartus. Duraks da-wiedia pi tos witys, nu-wyłka zors, nu- 
griCidia kuku i iz-wyłka ozi. „Sza kur", -— soka, —- „wions, woj 
ta tous wiejrs ira, woj na tous? Woj toüuam wiejram bieja czet- 
ris kojis? Woj bieja garis ausś? Woj bieja ejsa bordienia i rogi 
liii? Woj jis biejiś wyss pokorots? Woj tu pa-ziejst ju?“ — Popa 
siwa ajza-sirdiaja, iz-łomoja ju i nu-goja iz satu, a duraks nu-goja 
iz tawu, rods, ka pa-darieja ku gribieja. Tagad i taüs da-wirieja, 
ka jis duraks, niko jam na łyka dariet i nikur nu siewa nałaj- 
dia. A tiej naftda, bieja łajmia, kuru Di Cis dud’ sieü kuram 
cyłuakam i durakam i-diewia iz jo daliś!
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23. 0 nereczce..
Był dziadek z babką, nie mieli dzieci, a cliciało się im mieć 

choć jedno dziecko. Mćwi dziadek do babki : „B....my, żeby mieć 
synka !“ A ona odpowiada : „To pójdź upleć mi koszyczek (z łu
czywa), do czego bź....!“ Poszedł dziadek do lasu, — ściął gałąź 
jodły i niesie na plecach. Zachodzi mu leśny drogę i pyta : „Gdzie 
to niesiesz?“ — „A ot niosę, uplotę sobie koszyczek i będziemy 
bź.... z babką, żeby mieć synka“. — Leśny rozśrniał się i mówi: 
„No, nieś juź, nieś, skoro to taka sprawa!“ Przyniósł do chaty, 
połupał gałąź, uplótł koszyczek, a wiele razy im się zachce bź...., 
to lecą co tchu, rzucają robotę, a lecą do tego koszyczka. Długi 
czas oni tam bź...., spodziewają się, że juź prędko będzie synek! 
Poszedł dziadek orać, — zaorał i bronuje, a babka czem prędzej, 
śniadanie gotuje... Ugotowała śniadanie, zbiera się, nieść w pole,
w tern odzywa się ta nereczka, ten synek, którego wybź....: „Mamo,
ja zaniosę na pole!“ — Patrzy babka, patrzy, biega po izbie szuka 
gdzie on gada? — „Gdzie ty jesteś, synku?“ pyta. „Tu mamo, 
jestem!“ — Przybiega do koszyczka i widzi, źe stoi synek, któ
rego wybź.... , taki malutki, malutki, jak nereczka! Mówi: „Ma-

23. Ap ejkstiejti.

Bieja wiećs ar wiaci, jim na bieja ni wina barna, a gribie- 
jas jim, kab byutu kocz wins barns. Wot jis soka taj iz wiaci: 
„Bieźdiasim mieś, kab byutu myusim dieleńcz!“ A jej at-soka: 
„To tu nu-ej, nu-piń mań skielinijku, kima biażd’!“ — Nu-it iz 
mieźu, — nu goji« iz mieźu, nu-cierś eglaj zoru i nas jis, iź-lićs 
iz płacu. Ajz-it jam leériks priszka, soka: „Kur tu nias?“ — 
„A wot nasu, piejszu sień skielin n'ku i bieźdiesim mie» ar wiaci 
i bytiś myùsim dieleńcz!“ Leśniks rosa-śmiejaé i soka: „Nu niaś 
jaü, niaś, ka taj darieszkys!“ At nas jis i" satur sa-szkołdoj tu 
zoru i nu-pyn skielinijciemu, a ka ji grib bieźdiat’, to ii wyss ti, 
łaj ji ku strodoj, a ji wyss tak iz tu ekielinij cieniu ! Pik łajka 
biażd’ ji ti, jaü mudri bytiś dieleńcz! Nu, it jaü wieciejt ortu,— 
jis ap-arś i eciej jaü, a jej mudri brukaśt’ woriej... Iz-woriej jej 
brukaéť, jaü łajdiaś, niasś iz tięjruma, a jis suka taj, tys ejkstiejts, 
tys dieleńcz, kur ji iz-biaźdiaja. „Mam, eś nieższu iz tięjruma!“ 
Wieras jej, wieras, tak pa ustobu, — kur jis runoj? „Kur ta tu 
esi. dieleń ?“ jej wajcoj. — „Sza kur, inaimeń, es asmu !“ Da-tak 
jej pi skielinijcinia i riadż , ka jaü stow’ dieleńcz kuru iz-biaźdiaja,
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ido, ja poniosę tacie jeść!£i — „Ej ty, synku! ty taki malutki, 
jakże zaniesiesz?“ — „To nic, mamo, zaniosę!“ — Babka taka
rada, że już synka wybź.... , myśli sobie: Dziadek tak długo bź....
i nu wybź...., a ja troszkę pobź...... i synek już jest! Będzie się
zakładać z dziadkiem wieczorem, że to jej synek! A synek sta
wia na głowę garnek z jedzeniem dla ojca i niesie w pole, — 
idąc znajduje, młotek i obcążki, bierze je idzie i krzyczy: „Tato, 
u!...“ Dziadek patrzy, kto tam krzyczy: tato, u!... Tamten przy
nosi mu jeść, stawia garnek i powiada, że teraz pójdzie bronować. 
Ojciec widzi, że on tam stoi koło niego i mówi : „E, ty synku,
tyś taki malutki jak nereczka, jakże ty pójdziesz bronować?“ — 
A on mówi : „Pójdę!“—Poszedł do konia, wlazł na bronę, z brony 
koniowi na ogon, po ogonie na grzbiet, — wlazł koniowi do ucha, — 
przez lewe wlazł, przez prawe wylazł i dalej bronować! Ojciec 
cały dzień bronował a tyle nie zabronował, co on przez godzinę. 
Jadą panowie, —jak dawniej wciąż już panowie jeździli, maszyn 
nie było, — jadą i mówią do tego dziadka: „Jaki twój koń mą
dry, że sani tak ładnie bronuje!“ A on mówi: „To syn mój 
bronuje!“ — Gdzież twój syn, że go nie można widzieć!“ — 
„A tam przy koniu! Synku! u!“—Syn odzywa się: „Tato! u!" — 
„Gdzie jesteś, synku?“ — „W uchu u konia!“ — „Pójdź tu, synku!“ 
— Syn z ucha wylazł, na grzbiet koński, potem na ogon, z ogona

tajds mozieńcz, mozieńcz, kaj ekśtiejts! Jis soka: „Mam, eś nież- 
szu tawam asť!“ — „E, — tu dieleń! kur ta tu, tajds mozieńcz, 
nu-nieśsi?“ — „Na, mam, eś nu-nieższu !“ — Jej tajda roda, ka jau 
dieleńcz iz-biaźdats, dumoj jej : Wot wieciejts cik ilgi biaźdiaja
i na iz-biaźdiaja, a eś drusku pa-bieźdieju i dieleńcz jau irajda! 
Jau jej turiejsiś ar wieciejti, wokora, ka tys jós dieleńcz! A jis 
lik iz gołwys pudu asť tawam i nas jis pacielu i at-run, idams, 
wasari i kniejpstankys, pa-jem jis i it i kíidz: „Tiať ! û!“... Tys 
wieciejts wieras, kas ti klidz: tiať! û!... A jis da-nas jam aśt, 
nu-lik tu pudu i soka, jis iszkys acatu. Taus wieras, ka jis tia 
stów’ pi tawa sonus i soka: „E, tu dieleńcz, tu tajds mozieńcz 
kaj ejkstiejts, kur ta tu isi acatu?“ — A jis soka: „Iszkys!“ — 
Da-it pi zyrga, tiftleń kop iz egla, nu egla zyrgam iz aśtiś, pa 
aśti iz mugorys, — i-liń zyrgam aůsí, — pa kajru i-liń, pa łobu 
iz-liń i eciej! Wot taůs wysu dinu ecieja, da cik nanu-ecieja, 
kaj jis par stundi. I brauć kungi kaj sieniok wyss jau kungi 
braükoja, maszynu na bieja, — brauć ji i soka iz tu wieciejti: 
„Kajds toüs zyrgs gudris, ka jis wins pat's itaj szmuki eciej !“ 
A jis soka taj : „Ti mań dałs eciej“. — „Kur ta tous ir dałs,
kaju na war riedziat?“ — „Sza kur, pi zyrga! Dałs! û!“ Jis 
adza-^aócas: „Tiať! û !“ — „Kur ta esi, dałs?“ — „A zyrgam
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na bronę i na ziemię i przyszedł do ojca. Pan mówi: Sprzedaj 
mi tego syna za trzy stówki! — »Nie, nie sprzedam!“ Jemu żal, 
temu ojcu, sprzedać syna, — a syn mówi: „Tato, sprzedaj! ja 
przybiegę nazad!“ —Mówi ojciec do pana: — „Ko, dobrze! kupuj 
pan!“ — Pan daje mu pieniądze, ale nie ma gdzie go włożyć, 
boi się, że taki malutki, zatchnie się, zadusi się, — biorą go 
i kładą do skrzyni od pieniędzy, do skórzanej skrzyni, z tyłu. 
Dopiero mówi nereczka: „Mój młotek i obcąźki włóżcie mi także!“ 
Włożyli mu, a on wziął młotek, rozbił skrzynię młotkiem, wy
puścił pieniądze i sam wylazł. Przyjeżdża wieczorem dziadek do 
domu, pyta babka: „Gdzie synek?“ — „Ja synka sprzedałem!“ —
Jak to! ona synka wybź.... , a on sprzedał! — »Nie, ja wybź.... ,
nie ty!“ Zaczynają swarzyć się, łajać się, a synek woła pod 
drzwiami! „Mamo, otwórz drzwi!" — Otwarła ona drzwi, a sy
nek mówi: „Tato, zaprzęgaj konia, jedźmy po pieniądze!“ —
„E, ty, synku, głuptasiku! Gdzie my weźmiemy pieniędzy?“ — 
„Tato, jedźmy!“ —Ojciec zaczął się ubierać, a syn konia zaprzągł, 
pojechał, wsypał do wozu pieniądze, -— zanim ojciec przyszedł, 
syn przyszedł nazad. Przyjechawszy do domu, mówi: „Mamo,
naści pieniędzy teraz!“ — „Dzięki Bogu,“ mówi matka, „teraz 
mamy pieniędzy dość! Tylko mięsa niema!" — „Mamo, ja 
dostanę i mięsa!“ — „Gdzie, ty, synku, dostaniesz?“ — „Do-

aüsî!" — „Ej szur, dałs!“ — Jis nu attsś iz-liń, zyrgam pa mu- 
goru, pa aśti, iz egla i ziamia — i at-it jis iz tawu. Wot kungs 
soka taj: por-dud’ szam tu dału par trejs simti! — Na, na por- 
duszkys! Jam żal, tam ta wam, por-dud’ dała, — a dałs soka: 
„Tiať ! por-dud’ mani! es at-skriszu atpakal!“ — Soka taüs iz 
kungu: „Nu, łabi! pierć kungs!“ Kungs at-duď jam naiídu, a jim 
jaů nikûr jo likť, ka jis mozieůcz, jis nu-za-tuszaé, nuza-žniaů- 
ksiś,—jem i lik ju naüdys-skriejniâ, odys skriejnia, pakala. A jis 
soka tys ejkstiejts: „Munu wasari i kniejpstankys i-lić pi mania!“ 
Nu, ji i-lik jam, a jis pa-jem, roz-syt skriejni ar wasari, iz-łajż 
naůdu i paťs iz-liń At-braůé wokora wieciejts iz satu, wajcoj 
wiacia: „Kur dieleńcz?“ — „Jaü eś dieleniu por-diewu!“ Wot!.. 
jej dielenia iz-biaźdiaja, a jis por-diewia! — „Na, eś iź-biaźdieju, 
na tu! — Sok bortiś, łomotiś, a dieleńcz jaü pi durowu! „Mam, 
taj“; durs wala!“ — At-tajsa jej durs, a jis soka: „Tiať, jiůdz
zyrgu, braüksim naüdys!“ — „E, tu dielen, duracieńcz! Kur ta 
mies jimsim naudys?“ — „Na, tiať, braüksim!“ Cikom taüs apza- 
wałkas, dałs zyrga ajz-jiüdz i nu-braüe i sabier rotùs naüdu, — 
cikom taüs da-it, dałs jaü braüc atpakal! At-braücis iz satu, soka: 
„Mam, sza tieü r.aüdys niü!“ — „Nu, paldiś Diwam!“ soka mo- 
tia, „tagad myüsim naüda ir ! Tik win galiś nawa!“ — „Mam, eś
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stanę!“ — Poszedł do dworu, wlazł przez dziurkę od klucza do 
chlewa, największemu wołowi wlazł do ucha i krzyczy: „Panie,
panie! złodziej przy wołu!“ — Przychodzi pan z parobkami, oglą
da, niema nikogo w chlewie, mówi: — „E, — to smut tam krzy
czał!" — Wyszli a nereczka, siadł wołowi na głowie i poprowa
dził go do lasu. Spotkał moskala i mówi: „Zarżnij ty mi tego
wołu, weźmiemy mięso po połowie!“ — Moskal zarżnął wołu, złu- 
pił skórę, mięso podzielił na połowę, a kiszki zostawił tam samo 
na drodze. Wziął nereczka mięso i niesie matce do domu: „Naści, 
mamo, teraz i mięsa!“ —„No, dobrze synku! teraz wszystko mamy, 
tylko butów nie mamy! — „Mamo, będą i buty!“ —powiada ne
reczka. Zbiera się i idzie do lasu; przyszedł do tych kiszek, wlazł 
do środka, — a tu wilk idzie, zobaczył kiszki, chwycił i zjadł! 
Skoro wilk te kiszki zjadł, to już nie mógł nic więcej do zjedze
nia dostać, nie mógł barana ukraść, bo jak tylko zbliży się do 
stada, nereczka zaczyna mu kćzyczeć w brzuchu: „Pasterze, pa
sterze, wilk się skrada do owiec!“ — Myśli wilk, źe jego d... 
krzyczy i wciąż ją bije, mówi: „Cicho, cicho, d...! ja ci mięsa
dam!“ — A nereczka mówi: „To nie twoja d... krzyczy, to ja, 
nereczka! ja spałem w kiszkach, a tyś mię zjadł“.—Wilk mówi: 
„Wyłaź mi stamtąd!“ — «Nie, nie wyłażę! zanieś mię na mój

daboszu i galiś!“ — „Kur ta tu, dieleń, dabosi?“ — „Eś dabo- 
szu!“ — Jis pa-jem, it iz mujżu, i-liń pa atsłagys caurumieniu 
klawa, patim łyłajam wierszim liń aüsî i klidz: „Kungs, kungs!
zagliś pi wiersza!“ — At it kungs tiuleń ar kolpim, paza-wieras, 
nawa niko kława, soka. „E, — smûts ti klidżś!“ — Ji i nu it 
pacielu, a tys ejkśtiejts, iz-sast wierszim iz gołwys i nu-wad ju, 
mieża. It kriüs prieť jim, jis soka: „Nu-kaün tu mań tu wiersi, 
to myüsim byiíá gala iz pusia!“ — Kriüs nu-kaün wiersi, nu-plesz 
odu i gali roz-ciersz pa pusiaj, a zornys pa-mat ti pat iz ciela. 
Pa-jem ejkśtiejts i nu nas gali motiaj iz sátu, soka: „Sza, mam, 
tieü niü i gala !" — »Nu, łabi, dieleń ! tagad wyss asama, tik 
win zoboku naasama!“ — „Mamień, byuś i zoboki!“ at-soka ejk- 
śtiejte. — Łajźas jis i it, it iz mieżu, da-it da tus zornu, pa-jem, 
i liń wyda, — a wyłks it, riadź ka zornys, giün i ap-ad! Wot, 
kaj jis ap-ad, tys wyłks, tos zornys, to jis na war jaù wajra aśt’ 
dabot, na war wucyna nu-zagt’, — ka jis tik it pi gonu, taj tys 
ejkśtiejts i klidz jam wadarâ: „Goni, goni, wyłks pi wuszku!“
Jis dumoja, ka jô czûksts klidz i wyss syt ju, soka: „Kłusi,
kłusi, czûksts! es tieü galiś duszu!“ — A ejkśtiejts soka: „Tona 
toüs czûksts klidz, to eś, ejkśtiejts! eś adza-gułu zornôs, a tu mani 
ap-jedia!“ — Wyłks soka: „To liń tu ora!“ — „Na, na lejszkys!
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podwórzec!“ — „Jakże ja zaniosę? Mnie tam psy rozerwą!“ — 
Nieś, u nas psów niema!“ — Dopiero wilk leżał cały dzień w ro
wie, a skoro się ściemniło, przyniósł go na podwórzec, — przy
niósł i mówi: „Wyłaź!“ — „Nie, nie wyłażę! nieś mię do sieni!“ — 
Wniósł go do sieni, znowu mówi: „Wyłaź!“ — „Nie wyłażę! wnieś 
mię po izby!" — Wilk mówi: „Nie umiem drzwi odemknąć!“ — 
„Obróć d... do drzwi, ja odemknę!“—Obrócił wilk d..., nereezka 
otworzył drzwi i krzyczy: „Nieś do środka!“ — Wilk wniósł go 
do środka, nereezka drzwi zamknął prędko, zlazł na ziemię i krzy
czy: „Tato! Mamo! bierzcie kije, bijmy wilka!"—Matka, ojciec, 
wzięli kije, wilka zabili, zdjęli skórę, wyprawili i uszyli buty, — 
ojcu buty, matce buciki. Mówi nereezka: „Mamo, a co dostałem 
pieniędzy i mięsa, dostałem i buty! Teraz będziemy żyć!“ — No 
i żyli i dziś może żyją!

24. O dwu braciach rozumnych, trzecim durniu.

Miał ojciec trzech synów, dwu rozumnych, trzeciego durnia 
— ten ojciec umarł i kazał, umierając, wszystkim trzem synom 
po jednej nocy na swoim grobie przenocować, po pogrzebie, skoro

nu-niaś tu da muna pogułma mani!“ — „Kaj ta eś nieszszu? Mani 
suni sa-plaśś!“ — „Niaś, suniu nawa!“ Nu, jis par dinu por-gul 
growî, wyłks, a ka jaü tymss wokors, nas ju da pogułma, — da- 
nas i soka: „Liń ora!“— „Na, na lejszkys! niaś tu sińciśs mani!“— 
I-nas jis ju siùciâs, otkajť soka: „Liń ora!“ — „Na lejszkys!
i-niaś mani ustobâ!“ — Wyłks soka: „Eé na moku durowu at-
tajsiet!“ — „Da-griź czûkstu pi durowu eś at-tajsieszu !“ — Da- 
grizia wyłks czûkstu, at-tajsieja ejkśtiejts durs i klidz: „Nu, niaś 
wyda!“ Wyłks i-niasia ju wyda, jis durowys ajz-tajsieja mudri, 
iz-lejda ora i klidz: „Tiať! Mam! jemit wazys, siśsim wyłku!“
Tiuleń motia, taus pa-jem wazys, wyłku nu-syt, nu-plesz odu, iz- 
tajsa i sa-szyfin zobokys,—tawam zobokys, motiaj bociuki. Soka 
ejkśtiejts: „Nu, mam, eś daboju nafidys i galiś, daboju eś i zo-
boku! Niu dziejwosim!" Nu, ji dziejwoja i szudiń może dziej woj!

24. Ap diu broli gudri, treszsz duraks.

Bieja tawam trejs dali, diu gudri, treszsz duraks, — tys 
tafts nu-myra i łyka, mierdams, wysim, trejim pa naktiaj iz jo 
dubis por-gulať, piec bieru jaü, ka ju pa-głoboś. Ka ju pa-gło-
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go pochowają. Skoro go pochowali, wypadało starszemu iść na 
cmentarz, ale on bał się i prosił głupiego, żeby poszedł na jego 
miejsce. A głupi w popiele spał, wszy bił i pępek smarkocinami 
mazał, — i nie bał się niczego. Poszedł na cmentarz i położył się 
spad! O północy wstał ojciec z grobu, dał mu miedzianego konia 
i mówi tak: „To jest szczęście starszego brata, ale skoro sam nie 
przyszedł to je tobie oddam. Weź tego konia, wiele razy będzie 
ci potrzebny, wyjdź, okręć się trzy razy na pięcie i gwizdnij, — 
to przyleci! Wtedy, wleź mu do lewego ucha, prawem wyleź, to 
będziesz miał całe ubranie miedziane, i siodło, i bat, i strzemiona, 
wszyBtko miedziane!“ Ojciec wlazł do grobu, a głupi poszedł do 
domu. Na drugą noc, trzeba było iść średniemu, ale i ten się bał 
i prosił popielucha, żeby poszedł na jego miejsce. On poszedł! 
O północy, wylazł ojciec z grobu, dał mu srebrnego konia i po
wiedział, że to średniego brata szczęście, ale skoro nie przyszedł 
to niech i to będzie dla ciebie! Kazał mu tak samo wyjść, gdy 
będzie potrzebować konia, okręcić się trzy razy na pięcie, gwi
zdnąć, lewem uchem wieść, prawem wyleść, to będzie miał srebrne 
ubranie dla siebie, a na konia srebrne siodło i strzemiona i bat. — 
Na trzecią noc, poszedł już ten głupi za siebie i ojciec dał mu 
złotego konia. I był w tem królestwie król, który miał jedną

boja, to wajdzieja wacokarn H iz kopim, a jis biejdas i prosa du- 
racieniu, kab jis itu iz jo wita. A duracieńcz pahiûs guleja, wuťs 
kowa i nobu ar kriepieczim mozoja, — jis naza-biejdas niko! 
Nu-goja iz kopim i gul! Ap pusznakťs cielas tatts nu dubiś i i-dud’ 
jam wara zyrgu i soka taj: „Tiej wacoka brola łajmia, a ka jis 
nawa paťs at-gojis, to eś tieü at-duszu ! Pa-jem tu ito zyrga, 
a kaj tieü wajdzieś ju, iź-ej ora, ap-zagriź trejś riejzis iz 
padai ajz-świlp, — jis al-skriś! Turiejź, i-liń jam kajraja aüsî, 
par łobu iz-liń, to tieü byttś wvsys driabiś wara, i sadli, i piejcka, 
i kopsłys, wy8s wara!“ Taüs i-lejda dubiâ atpakal, a duracieńcz 
nu-goja iz satu. Iz utris nakťs, wajdzieja it widiszkiejam, bet jis 
biejdas i prasieja pałnuruszkys, kab itu iz jo witu. Jis nu-goja! 
Ap pusznakťs, iz-lejda taüs nu dubis, i-diewia jam sudobra zyrgu 
i pa-ścieja, ka tiej widiszko brola łajmia, a ka szys nawa at-gojis, 
to byttś diel tiewi! Łyka jam taj pat’, iz-it ora, ka wajdzieś 
zyrga, ap-za-grisť trejś riejzis iz pada, ajz-świlpot’, par kajru 
ausi i-lejśt’. par łobu iz lejáť i byttś sudobra driabis patim, a zyr- 
gam sudobra sadJi, i kopsłys i piejcka. — Iz treszys nakťá, nu- 
goja jati tys duraks ajz siewa i tatts i-diewia jam załta zyrgu. 
I bieja tama kieniśti kienincz i bicja jam wina miejta. Wot jis pa- 
diewia zini wvsim, ka jis grib tu miejtu pi wiejra iz-duď. Pa-
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córkę i kazał ogłosić, że chce tę córkę za mąż wydać. Wziął, 
zrobił wysoką, wysoką szklaną górę, na dwanaście wiorst wysoką, 
posadził tam na wierzchu swoją córkę i kazał, żeby wszyscy, 
przez trzy dni, na tę górę próbowali wjechać, a ten, kto wjedzie 
zdejmie królewnie z palca złoty pierścień i ją pocałuje, ten ją 
weźmie za żonę. Skoro przyszedł dzień, ci bracia rozumni zebrali 
się i jadą, a ten głupi prosi: „Weźcie i mię z soba, bracia!“ Ci 
wyłajali go, sami pojechali, a jego zostawili w domu. Głupi wy
szedł, trzy razy okręcił się na pięcie, gwizdnął i przyleciał mie
dziany koń, on mu lewem uchem wlazł, prawem wylazł i zrobił 
się bardzo ładnym chłopakiem w miedzianem ubraniu, — dosiadł 
i pojechał! Koń jego leciał prędko, dopędził więc braci, dał im 
batem po plecach i pojechał dalej! Wszyscy bardzo się zdziwili 
bo takiego jeszcze nie widzieli! Jak leciał, tak od razu na cztery 
wiorsty wleciał na górę, — potem zawrócił konia i wśród tłumu 
zginął! Przyjechał do domu, położył się na piecu i śpi! Przyje
chali i bracia i opowiadają, ze był jakiś nieznajomy w takiem 
pięknem ubraniu i sam taki piękny i koń , ale nikt go nie znał, 
i niewiadomo gdzie się on podział! Na drugi dzień, bracia znów 
jada, a popieluch prosi: „Weźcie i mnie z sobą bracia!“ — Oni 
się wyśmiali z niego i pojechali! Wtedy on wyszedł, gwizdnął

jemi %, pa-tajsieja aukstu, aükstu stykła kołnu, — diiipacmit wierstu 
aükstuma, iz-sadynoja ti wiersâ sofiu miejtu i pi ścieja, kab wysi, 
par trejs dinys, iz to kołna jôtu, a tys, kas iz-joś, nu-maukś jej 
nu piersta załta gradzynu un ju pa-buczoś, tys ju pa-jimś par 
sîwu. Ka at-goja jaü tiej dina, ti broli gudri saza-ładas i joj, 
a jis prosas: „Pa-jemiť i mania lejdza, brolejszi!“ Wot ji izłomo- 
ja ju, poszi nu-joja, a ju pa-mieta sátá. Jis iz-goja ora, trejs riej- 
zis apza-grizia iz pada, ąjz-świlpa i at-skriaja jam wara zyrgs, — 
par kajru ausi i-lejda, par łobu iz-lejda i iza-tajsieja ciszi szmuks 
pujśś ar wara driabim, — sada iz zyrga i nu-joja! Jo zyrgs mu- 
dris, da-dzyna brols souus, sa-diewia jim ar piejcku par kokłu 
i nu-joja pacielu! Wysi ciszi nuza-briejniaja, ka tajdu na bieja 
wiał riedziejuszi ! Jis kaj skriaja, taj czetri wiersti iz-skriaja z to 
kołna, — ap-za-grizia zyrgu i pa tim laudim jis i iz-gajsa! At-joj 
iz satu, liciś iz ciepła i gul! At-joja i broli i stosta, ka niskajds, 
na-radzats biejis, tajdos driabÍ3 szmukos, paťs tajds i zyrgs i nikas 
ju na-zynoja, jis i iz-gajsa! Iz utris dinys, broli otkon joj, a pał- 
nuruszka prosas: „Pa-jemit i mania lejdza, brolejszi!“ Ji iza-śmia- 
ja nu jo i ajz-joja poszi! Wot jis iz-goja ora, ajzświlpoja i at- 
skriaja jam sudobra zyrgs, -—■ pa kajru ausi i-lejda, pa łobu iz- 
lejda i nu-joja ar sudobra driabim — i sadli i kopsłys i picjcka,
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i przyleciał srebrny koń, — wziął i lewem uchem mu wlazł, pra
wem wylazł i pojechał w srebrnem ubraniu — i siodło i strze
miona i bat, wszystko miał srebrne, a sam jeszcze był piękniejszy, 
niż wczoraj ! Dopędził braci, uderzył po plecach batem, — jak 
leciał na górę, tak na ośm wiorst wleciał, — zawrócił i pojechał 
do chaty, zagrzebał się do popiołu i śp.! Przyjeżdżają bracia i nie 
mogą się dość nacliwalić, jak ten nieznajomy był piękny, i koń 
srebrny, i ubranie i wszystko srebrne! Jak leciał, tak do połowy 
góry wleciał!.... Wszyscy opowiadają o tym chłopaku! Na trzeci 
dzień, bracia jada, znów, a on nie prosi nawet, żeby go wzięli! 
Skoro wyjechali, zaraz wyszedł, okręcił się trzy razy na pięcie, 
gwizdnął i przybiegł złoty koń, — on mu lewem uchem wlazł, 
prawem wylazł i zrobił się takim pięknym chłopakiem w złotem 
ubraniu, że w całem królestwie takiego pięknego nie było! Przy
jechał do tej góry, jak rozpędził konia, jak skoczył, odrazu do 
pół góry wleciał! Jak skoczył drugi raz, tak na sam wierzch, na 
górę wleciał, królewską córkę pocałował, pierścionek jej wziął, na 
palec sobie włożył, — zawrócił konia, z góry zleciał i pomiędzy 
ludźmi zginął! Przyjeżdżają bracia do domu i dziwią się skąd 
taki się znalazł i gdzie się podział, a nikt go nie zna! A ten 
głupi wziął i rękę chusteczką obwiązał, żeby nikt nie widział, że

wyss sudobra, a jis paťs wiał szmukoks kaj wakar bieja! Da- 
dzyna brolu, sa-diewia par kokłu ar piejcku, — kaj skriąja iz 
to kołna, taj iz ostaniu wierstu iz-skriaja, — ap za-grizia i pa- 
cielu iz satu, iza-roka palnûs i gul ! At-joj broli i nawar iza lilejť, 
kajds tys biejis par szmuku, i zyrgs sudobra, i driabis, i wyss 
kas sudobra! Kaj skriaja taj da puś kołna iz-skriaja!..... Wyss 
stosta ap itu pujsi! Iz treszys dinys, broli joj otkon, a jis i na 
prosa jaü, kab ju jimtu! Ka ji iz-joja, jis tittleń it ora, — apza- 
grizia trejs riejzis iz pada, ajz-świlpa i at-skriaja jam załta zyrgs,
— jis pa kajru aüsi i-lejda, pa łobu iz-lejda i iza-tajsieja par tajdu 
szmuku pujsi ar załta driabim, ka wysâ kienistî tajda szmuka na 
bieja! J)a-joja da to kołna, ka roz-dzyna zyrgu, kaj skriaja, ar 
riejzi iz puś kołna iz-skriaja! Kaj skriaja utru riejzi, taj wiersum 
iz kołna i-skriaja, kieninia miejtu pa-buczoja, gradzynu jej pa- 
jemia, iz piersta sieü iz-maücia, — apza-grizia zyrgu, nu kołna 
nu-skriaja i pa laużu wydu i izgajsa! At-joj broli iz satu i briej- 
niś, nu kurinis jis tajds aca-rad’ś i kur jis pa-łyka i nikas jo 
na-zyna ! A tys duracieńcz pa-jemia i ruku ar skustieniu ap-siaja, 
łaj nikas na riadz, ka jam gradzyns iz piersta. Wajcoj broli: 
„Kam tieů ruka ap-sijta?“ — A-szys cierťá mołku i-cierťé ruka!
— Iz rejta, syüta jaii kienińcz pa wysu kieniśti, łaj inieklej pi
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u niego pierścionek na palcu. Pytają bracia: „Czemu masz rękę 
obwiązaną?“ — A, — on rąbał drzewo i zaciął się w rękę! Na
zajutrz, posyła król po całein królestwie, szukać, u kogo jest któ- 
lewny pierścień na palcu? Szukają i szukają, nie mogą nigdzie 
znaleźć, — codzień szukają, niema! Oto kazał król 3zukać 
u wszystkich chłopaków, niech będzie jaki chce, czy bogaty, czy 
biedny, piękny, czy niepiękny, chłop, czy pan, żeby u każdego 
ręce obejrzeć! Przychodzą do tych braO, oglądają ich ręce i widzą, 
że jest trzeci brat, — każą mu podejść, a ci bracia rozumni mó
wią: „Dajcie mu spokój, — on nie ma pierścionka, on głupi, 
w popiele zagrzeLawszy się, śpi, wszy bije i smarkocinami pępek 
smaruje!“ — Oni mówią: „To nic, my nie możemy nikogo po
minąć!“ Patrzą, że u niego ręka obwiązana, — odwiązują chuste
czkę i widzą: pierścionek na palcu! Chcieli go umyć i ubrać, 
żeby do króla zawieść, a on mówi, że niepotrzeba! Wyszedł, trzy 
razy okręcił się na pięcie, gwizdnął i przyleciał złoty koń. — on 
mu wlazł lewem uchem, prawem wylazł i zrobił się najpiękniej
szym chłopakiem na całym świecie i tak pojechał do ślubu ! I ja 
na weselu byłem, jadłem i piłem, po ustach ciekło, w gębie ani 
kropelki niy było!

25. 0 sierotc e.
Była sierotka i miała macochę, bardzo niedobra, bardzo gniew- 

liwą, — a rodzona matka, umierając, zostawiła jej krówkę i ka-

m

kć> byuś kieninia miejtys gradzyn3 iz piersta? Mieklej i mieklej, 
nawar nikur at-raśt’, — cik dînu miekleja, nawajda! Wot łyka 
kienińcz mieklet pi wysu pujszu łaj byuś kajds, woj bogots, woj 
biednys, szmuks, na szmuks, kungs, woj mużiks, kab sień kuram 
rukos paza-wartu! At-it iz tim brolim, apza-wier jus ruku, i riadź 
ka treszsz brols irajda, lik jam at-it, a ti broli gudri soka: „Pa- 
miatit’ ju! jam nawa gradzyna, jis duracieńcz, jis pałnńs ap-za- 
raćś gul, wuťs kaun i ar kriepieczim nobu śmiarej!" Ji soka: 
„Tys nakas! szy nawar ni wina at-stot’l“ Wieras, ka jam rnka 
apsijta, — at-rajsa skuśtieniu i riadź: gradzyna iz piersta! Gri- 
bieja ju iz-mozgoť i sa-łajdiet’, kab iz kieninia nu-wiaéť, a jis 
soka, ka nawajaga! Iz-goja, trejs riejzia ap-za-grizia iz pada, ajz- 
świlpa i at-skriaja załta zyrgs, — jis ilejda kajrâ ausî, pa łobu 
iz-lejda i iza-tajsieja par pati szmukoku pujsi iz wysa pasaula 
i taj nu-joja łaułotus ! I eé iz kozu bieja, jeżu un dzieru, pa łyu 
pom tiecieja, mutiâ ni łasiejtiś na bieja!

25. Ap boriniejti.
Bieja bormiejtia i bieja jej pâmotia, cisz nałoba, cisz sir- 

diejga, — a ejsto motia, nu-mierdama, pamiatia jej gutieniu
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zała jej, żeby tę krówkę szanować i powiedziała jej tak: „Có
reczko. to nie będzie twoja krówka, to będzie twoje szczęście!“ 
Potem kiedy ojciec wziął drugą żonę, macocha wypędziła ją paść 
i dała jej kądziel prząść i powiada jej tak: „Żeby mi kądziel
była ładnie uprzędziona! a przędza w motki zwinięta!“ — Poszła 
sierotka paść, objęła za szyję krowę i płacze, i mówi płacząc: 
„Krówko moja miła, co ja teraz zrobię?... Jakże ja w jeden dzień 
tak dużo uprzędę?“ — A krówka odpowiada jej: „Nie płacz, sie
rotko! ja tobie pomogę!“ Wzięła ten len, zzuła, zzuła, przez jedno 
i przez drugie uszko przędzę wypuściła i jaką ładną! jaką dobrą!... 
Zwinęła w motki, a sierotka zaniosła do domu. oddała macosze. 
Macocha dziwi się, że ona tak prędko zrobiła! Na drugi dzień, 
dała jej znowu prząść i znowu jej tak samo krówka pomogła 
i tak jej robiła przez kilka dni. Macocha domyśliła się, że ktoś 
jest, kto jej pomaga, — a miała ona trzy córki swoje własne, ta 
macocha, — posłała swoja starszą córkę paść, z tą sierotką razem 
i mówi: „Pilnuj i zobacz kto jej tam pomaga w robocie!“ A ta 
dziewczyna miała pięć oczu.... Przychodzi sierotka do krówki, 
mówi jej płacząc: „Krówko, co zrobimy teraz, kiedy ona posłała 
swoją córkę dziś mnie pilnować?“ — A krówka odpowiada: „Nie 
płacz, sierotko — wszystko będzie zrobione! Weź ty na kolana

i motia jej łyka, kab itu gutieniu głobotu i paścieja jej taj: 
„Miejtiń, tiej na byüé toüa gutienia, byuś tofta łajmia!" Piec to, 
ka tafts pajemia utru sîwu, pâmotia. izdzyna ju gonus i idiewia 
jej kudieli spriaśt’ i soka jaü pâmotia: „Kab mań byfttu kudiela 
szmuki sasprasta! i talkos satięjta dziejś!“ — Nu-goja boriniejti 
iz gonim i apzaskowa ap gutieniu, i rauď, i soka raftdodama: 
„Gutień raunu miłu, ku eś tagan pa-dariejszu ?.... Kaj eś par 
winu dinu cik daftdzi sa-sprieźszu ?,.... A gutienia at-soka jej : 
„Na raůď, boriniejti! eś tieti byüszu palejdziat!“ — Pajemia tus 
łync, sagramoa, sagramoa, caür winu i eaftr utru aftśtieniu dzieji 
iz-łajdia i cik szmuku! cik łobu!.... Satyna talkos i boriniejtia nu- 
niasia iz satu, at-diewia pâmotiaj. Pâmotia briejniś, kur jej cik 
mudri pa-darieja! Iz utris dinys i-diewia jaj otkon spriasť i otkon 
jaj taj pat’ gutienia palejdziaja i taj jej darieja par cik dinu. 
Painotia briejniś, ka wyss jej kas ir, kas jej palejdź, — a jej 
bieja trejs miejtys, softys ejstys, tiej pamotiaj — jej izsyhta softu 
miejtu pyrmu, iz gonim, ar tu boriniejti lejdza, i soka: „Pilna- 
woj, kas jej palejdź ti dariet’!“ A taj miejtaj bieja picys aćs.... 
At-it boriniejtia iz gutieniu, soka jej raudodama: „Gutień, ku 
mieś dariesim tagan, ka jej izsyuta softu miejtu szudiń, mania 
jaft pilnawot’?“ — A gútienia at soka: „Na-raftď, borimejť, —
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jej głowę, poiskaj ja i mów iskajac: Spij jedno oczko, śpij dru
gie oczko, śpij trzecie oszko, spij czwarte, śpij piąte!... Ona zaśnie, 
a my zrobimy, co nam potrzeba!“ —Sierotka tak i zrobiła, skoro 
uśpiła dziewczynę, zaniosła len krówce, ta go zzuła, przez jedno, 
przez drugie uszko wypuściła przędzę, zwinęła w talki, — potem, 
sierotka zbudziła tę dziewczynę, kiedy już czas był iść do domu 
i zaniosła macos/e przędzę uprzędzioną. Macocha pyta córki swo
jej: „Czy widziałaś, kto jej to zrobił'/“ A córka odpowiada: „Ja 
byłam zasnęła mamusiu, nie widziałam kto jej pomagał.“ — Na 
drugi dzień, posyła ona drugą córkę, a ta już miała sześć oczu. 
Sierotka znowu tak samo zrobiła, wszystkie sześć oczu uśpiła 
i przędze uprzędzioną zaniosła macosze. Znowu pyta macocha: 
„Czy widziałaś, kto jej pomagał?“ — A córka odpowiada: „Nie, 
mamusiu, nie widziałam, byłam zasnęła!“ — Na trzeci dzień, po
syła ona trzecia córkę swoją, a ta już miała siedm oczu. Poszła 
paść z sierotką, — sierotka uśpiła jej sześć oczu, a siódme za
pomniała uśpić, — sześć śpi, a siódme otwarte, — dopiero ona 
tern okiem widziała, jak krówka sierotce pomagała — przyszła do 
domu i wszystko matce opowiedziała. Wtedy macocha zaczęła 
gadać mężowi swemu, że tę krówkę trzeba zarżnąć, że ona starał 
niedobra, i wciąż mężowi gada, żeby trzeba ją zarżnąć i zarżnąć,

bytiś padariejts! Pajem tu ju klepi, gołwu jos, iskoj tu jej gołwu 
i soki iskodama: Midź, winu aćtieniu, midź utru aćtieniu, midź 
treszu aćtieniu, midź caturtu, midź piktu!.... Jej ajzmigs, a rnies 
padariesim, ku mums wajdzieś! — Boriniejtia taj i padarieja, — 
ajzmyga tiej miejta, jej daniasia łync pi gûtienié, jej sa-gramoa, 
caiir winu, caur utru aśtieniu izłajdia dziejś, satyna talkós, — 
piec to, boriniejta piciela tu miejtu, ka jati łajks bieja iť iz sátu 
i atdiewia tu dzieji pfimotiaj, sasprastu. Pamotia wajcoj iz miejtu 
souu: „Woj. tu riedzieji, kas jej taj dora?“ A miejta at soka: 
„Eś bieju ajzmygusia, mamień , eś na asu riedziejusia niko, kas 
jej palejdzia!" — Iz utris dinys syůta jej utru miejtu, a tiej jaů 
turieja sieszys aćś. Boriniejta otkon taj pat’ padarieja, wysys sie- 
szys aćś ajz-midziaja i dziej u sasprastu nu-niasia pfimotiaj. Otkon 
wajcoj pamotia: „Woj riedzieji, kas jej palejdź?" — À miejta 
atsoka: „Na, mamień, eś na riedzieju, eś bieju ajzmygusia!“ -— 
Iz treszys dinys, syůta jej treszu miejtu soůu, a tiej jaů turieja, 
tresza miejta, sieptinis aćś. Jej izgoja gonus ar boriniejti — tiej 
boriniejtia ajz-midziaja jej sieszys aćś, a sieptijtu ajz-miersa ajz- 
midziat jaů, — sieszys ajz-myguszys, a sieptijta wala — i jej ar 
tu aci wysu riedzieja, kaj gûtienia boriniaj palejdziaja, — atgo- 
jusia iz satu, wysu motiaj paścieja. Piec to, pamotia sok runot'
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— aź maź na to się zgodził. Przybiegła sierotka płacząc do krów
ki i mówi: „Krówko miła, clicą zar?nąć ciebie!“.... A krówka 
odpowiada: „Nie płacz, sierotko, choć mię zabiją twoje szczęście 
zostanie, twego szczęścia nikt tobie nie odbierze ! A jak mię za
biją, proś, żeby ci dali kiszki moje wyczyścić, — czyść je uważ
nie, znajdziesz tam ziarenko złote. Weź to ziarenko, posadź w ogród
ku, wyrośnie ci jabłoń z srebrnemi liśćmi, ze złotemi jabłuszkami
— ale to nie będzie jabłoń, to będzie szczęście twoje I“ — Sie
rotka tak i zrobiła, — skoro zabili krówkę, poprosiła, żeby jej 
dali kiszki wyczyścić, znalazła ziarenko złote i posadziła w ogródku
— w trzy dni wyrosła jabłoń, a na tej jabłoni były złote jabłu
szka, z miłym zapachem, który się daleko rozchodził. Każdy, kto 
tylko tamtędy przejeżdżał, chciał jabłek tych kupić, ale jabłoń 
się nie daje — skoro podejdzie macocha, czy córki jej, wnet 
wysoko podnosi gałęzie, — dopiero jak przyjdzie sierotka, to 
opuszcza się i gałęzie pochyla. Trwało to może ze dwa lata, 
zaczęły chodzić gawędy, że jabłoń sierotki tylko słucha. Posłyszał 
o tem pan bogaty, przyjechał, chciał jabłek kupić, — choćby za 
drogie pieniądze, byle tylko sprzedali. Macocha ubrała swoje córki, 
a sierotkę pod kubeł schowała, — idą do jabłoni i jabłoń się nie 
daje! — Pan mówi: „Przyprowadźcie mi tę sierotkę, której ja
błoń słucha!“ — Macocha mówi, że to taki smoluch, taka brudna,

wiejram soûam, kab tu gútieniu nu-kaůť, ka jej waca, nałoba,
— i wyss wiejram runoj, kab ju nu-kauť i nu-kauť — wiejrs 
jaii pazwoleja jej. Boriniejtia nu-tak raúdodama iz gútieniu i soka: 
„Gńtień nńłu, tiewi nu-kauť grib!“.... A gutienia at-soka: „Na- 
ratid’, boriniejti, kocz mani nu-kaůá, a toůa łajmia dziejwa byůá, 
toüys łajiniś nikâs tieil na-atjimś! A kaj mań nu-kaůá, to tu waj- 
coj, kab tieů dutu zornys munys tiejrieť, — tu tiejriej glejszi 
i atraśsi tu zierniejti załta. Pajem tu zierniejti, istot’ dor/ieniâ 
i tieů iz-aůgs obielnijca ar sudobra łapieniom, ar załta obielejszim,
— a tiej na byůá obnlnijca, a byůá łajmia toůa !“.... — Jej taj 
i padarieja, — ka nu-kowa gútieniu, jej prasieja, kab jej dutu 
zornys tiejrieť, i atroda jej zierniejti załta i i-statieja dorzieniâ, — 
par tręjs dinys iz-auga obielnijca, a tama obielnijca załta obielej- 
szi ar tajdu łobu smoku, ka ajzuśt’ na-war! Kas braůc tiwi, tys 
grib obielu nupierkt, a obielnijca na-dałajź, — kaj dait woj pâ- 
motia, woj miej tys, to jej aůkszi cielas zori, — a ka at-iś bori
niejtia, to jej nu-za-łajż iz ziemia i zori nu-lejkst. Bieja taj i bieja, 
może kajdi diů godi i laůďs sôka runoť, ka obielnijca boriniejtiś 
win kłaüsa. Da-za-zyna kungs bogots i aťbraůó i grib obielu 
pierkť, — łaj cik ira dorgi, kab tolko porduť. Pâmotia sa-łaj- 
dieja soůys miejtys, a boriniejti zam kubuła pa-bozia, — nu-it

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II. 20
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pod korytem leży, a pan każe, żeby mu ją przyprowadzić. Nie 
można było nic zrobić, musieli ją przyprowadzić do pana. — Pan, 
skoro ją zobaczył, wziął za rękę, wsadził do swego powozu i po
jechał, a jabłoń poszła z tyłu za nią, w powietrzu. Ożenił się Pan 
z tą sierotką po niejakim czasie przyjechał do macochy pokazać 
ją i mówi tak: „Patrz, jaka ona ładna — a ty mówiłaś, że to 
smoluch, że brzydka! — Macocha pyta: „Co jej pan zrobił, że 
ona się taka ładna zrobiła?“ — Pan mówi: „Starą skórę jej złu- 
piłem!“ — Pożegnał się i pojechał do domu. Macocha zawołała
swoją córkę najstarszą i zaczęła jej skórę łupić..... Ta krzyczy,
a matka mówi: „Cicho! będziesz ładna!“ — Nie otłupiła jeszcze 
skóry, a tamta już umarła. Wzięła znowu drugą i jej zaczęła 
łupić skórę i tak samo umorzyła, — i trzecią tak samo, — wszyst
kie trzy zgubiła ze światu i sama, ze złości, pękła.

I ja tam byłem, jadłem i piłem, po ustach ciekło, w gębie 
ani kropelki nie było!

26. O sierotce.

Była macocha, miała pasierbicę, której niecierpiała, — i mó
wi tak do ojca, do męża swego : „Zgub mi tę dziewczynę ! Jeżeli

iz obielnijcu, a obielnijca na-dałajź! — Kungs soka: „Atwiediť 
mań tu boriniejti, kura war da-it pi tos obielnijcys!“ — Pâmo- 
tia soka, ka jej tajda murza, tajda małna, zam silis gul, a kungs 
lik, kab ju szam at-wast. Na-warieja mkó pa-darieť, to ju i at- 
wiedia iz kungu. Kungs, kaj ju iraůdzieja pajemia ajz rukys, 
i-sadynoja kalaskâ soüâ i nu-wiedia ju pacielu, a tiej obielnijca 
nu-goja pakal piec jos, pagajsu. Tys kungs apzażenieja ar tu bo
riniejti i par cik łajka, at-braficia iz pâmoti parodieť ju i soka 
taj: „Biedź, kajda jej szmuka ira, — a tu sacieji, ka jej murzą 
naszmuka!“ — Pâmotia wajcoj: „Ku jej kungs pa-darieja, ka 
jej tajda szmuka pałyka?“ Kungs soka: „Eś jej wacu odu nu- 
maüczu!“ Piec to, pajemia i nu-braücia pacielu. Pâmotia pa-saücia 
soüu miejtu, poszu wacoku i sók jej odu piast’ ziemia.... Jej klidz, 
a motia soka: „Kłusi! byůsi szmuka!... Na-nu-plesia wiel odys, 
a jej pleszkutia odu i goru izłajdia, — i treszaj taj pat’ — wysys 
trejs nu-gubieja nu pasaüla i posza, nu sirźu, porplejsa...

I eś ti bieju, jeżu i dzieru, par łyLipom tiecieja, mutiâ ni 
łasiejtis na bieja!.....

26. Ap boriniejti.

Bieja pâmotia i bieja jej pâmiejta i jej tu pâmîijtu na-ira- 
dziaja, — taj jej soka taj iz tawu, iz wiejrujaü soüu: „Iz-gubiej



Łotysze inflant polskich. 307

ty mi jej nie zgubisz, to ja z tobą żyć nie będę!“ Nazajutrz oj
ciec mówi tak: „Córeczko pójdźmy po grzyby!“ — „Pójdźmy 
tato!“ — Poszli do lasu po grzyby, a ojciec mówi tak: „Idź ty 
córeczko, dalej zbierać, a ja tu samo zbierać będę, a skoro będzie 
czas do domu, to cię zawołam! „Poszła ona dalej zbierać grzyby, 
a on poszedł do domu, ten ojciec. Chodziła ona, chodziła po lesie, 
przyszedł wieczór zrobiło się ciemno, tak ona woła: „Tato! u! — 
Nikt nie odzywa się! Zaczyna płakać, płacze okropnie — krzy
czy: „Tato, u! a taty nie widać i nie słychać. Dopiero woła tak: 
„Tato! u!... jeżeli ty się nie odzywasz rodzony ojcze, to odezwij 
się choć ty błotny ojcze!“ — Zaraz się odezwał ten błotny oj
ciec: „Córko, u!...“ Przyszedł do niej i mówi tak: „Pójdźmy do 
domu, córko, ugotujemy kaszy!“ — Poszli do domu do tego bło
tnego ojca, do tego dyabła, — dyabeł kazał jej grzyby gotować. 
Gotuje ona grzyby i przybiega myszka i mówi tak: „Daj mi,
dziewczynko, grzybów skosztować!“ — Dna wzięła nalała grzy
bów myszce i myszka się najadła. Potem, kiedy grzyby ugoto
wane były, pojedli obydwoje, ten błotny ojciec i ta dziewczyna, 
tych grzybów, — dopiero on mówi tak: „Pościel mi córeczko 
spać, — tam w kącie leży bielizna do posłania, — połóż mi to 
wszystko, — pościel mi dobrze, miękko na piecu!“ Ona patrzy, 
a tam w kącie, kamienie i kłody, — wzięła, położyła na piecu

tu mań itu miejtu! ka tu mań ju na-izgubiejsi, to es ar tiewim 
na-dziejwoszu!“ Iz rejta, jis soka taj: „Miejtiń, isim mies sienis!“ 
— „Nu, isim tiatiejt!“ — Wot ji nu-it iz mieżu sieniś, a taüs 
soka taj : „Ej tu, miejtiń, tolok łasiejt a eś tia pat’ łasiejszu a kod 
byuś łajks nu-it iz satu, to eś tiewa pasaůkszu!“ Jej nu-it tolok, 
łosa sieńć, a jis nu-it iz satu tys taüs jaü. Stajgoj jej, stajgoj, pa 
mieżu, dait wokors, tymss, taj jej saüé: „Tiať! û!“ Nikás na-ad- 
za-saùcias! Sôk jej raůdoť i jej ciszi raůď, — klidz jej otkon: 
„Tiať! û!“ a tiatiejti na riadz i na dzierď. Taj jej saüé taj: 
„Tiať! û!... ka tu na-ad-za-saücià ejstys taüs, to tu ad-za-saüé kocz 
pûra-taüs!“ — Nu, jis tiüleü i ad-za-saücias, tys pûra-taüs: „Miejt, 
û!....“ Dait pi jos i soka taj: „Ęjmia iz satu, miejs, — woriesim 
putra!“ Ji nu-it iz sâtu, iz tô pûra-tawa, iz tô wałna sâtu, —jis 
lik jej tos sieńć worieť Jej woriej sieńć i at-skriů pielejtia i soka 
taj: „Iduď mań, miejtiń, sieniu ajz-aśt’!“ — Jej pajem, pilej sie- 
niu tiej pielejtiaj i jej pa- ad łabi. Piec tô, ka jaü sieńć iz-wo- 
riejtys bieja, ji pi-adia obadiwi, tys püra-taüs i tiej miejta, tus 
sieniu, — jis soka taj : „Satajs mań, miejt, witu, — ê kur mani 
stoü koktá tos driabis, kurs eś tajsu witu, — pi-lić mań ti wyss, — 
satajs mań łobu miejkstu witu iz ciepła!“- Jej wieras, ka ti ak- 
mini, tymá koktá i błuczi, — pajem jej, salik iz ciepła błuczu

20*
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kłody pod bok, kamienie pod głowę. Un się poszedł położyć, dał 
jej wiązkę ze stu kluczyków i powiedział tak: „Biegaj córko, po 
izbie i dzwoń, żebym słyszał, że tu jesteś!“ A ta myszka mówi 
jej tak: „Daj tu mnie klucze, dziewczynko, a sama wleź pod piec, 
bo on cię zabije! Ja będę biegać po izbie i dzwonić!“ — Wlazła 
ona pod piec, a myszka wciąż biegała i wysoko i nizko i wciąż 
dzwoniła temi kluczami. A on wziął, cisnął kamień z pieca na 
dół, cisnął drugi i trzeci i słucha, że wciąż dzwoni! Wszystkie 
kamienie zrzucił i kłody zrzucił i słyszy, że wciąż dzwoni. Pyta: 
„Czyś ty córeczko, tu?“ — Ona mówi: „Tu!“ — »Czyś ty có
reczko, żywa?“ — Ona mówi: „Żywa!“ — Widzi on, że jej nie 
zabił i nie ma czem rzucać, więc mówi tak: „Ty, córko, kładnij 
się teraz i śpij dobrze!“ —Ona się położyła. Nazajutrz, mówi on 
tak: „No, córko, może chcesz teraz do domu pojechać?“ — Ona 
mówi: „Chcę bardzo!“ — „Dobrze, ja ci teraz zapłacę! — A my
szka przybiega i mówi tak do tej dziewczynki: „Pamiętaj, dziew
czynko, jak on ci da dobre ubranie, to nie bierz, proś, niech ci 
da to które jest podarte, — i ładnego konia nie bierz, weź sta
rego, najgorszego, i ładnego wozu nie bierz, weź stary wóz, poła
many!“ On jej pokazuje piękne ubranie i pięknego konia i pię
kny wóz i pokazuje stare i mówi tak: „Które ty weźmiesz, cór
ko?“ — „A ja wezmę, tato, stare!“ — „No, bierz córko, i stare!“ —

zam soiiu, akmini zam gołwys. Jis i adza gułstas, — idams gu- 
łatu, idud’ jej symtu atsłagu i soka taj: „Skriajdi tu, miejt, pa 
ustobu, skandynama, kab eś dzierdatu, ka tu tia esi!“ — A tiej 
pielejtia soka jej taj : „Dud' szur mań atsłagys, miejtiń, a posza 
liń zam ciepła, a na, to jis tiewi nu-siśś! Eś skriajdieszu pa ustobu 
i skandynoszu !“ — Nu, jej palejda zam ciepła, a piała wyss 
skriaja pa aükstiejni i pa ziemiejni i wyss skandynowa ar tom 
atsłagom. Wot jis jem, grińż akmińcz ziemia nu ciepła, grihż 
utru i treszu i kłańsa ka wyss skandynoj! Jis wyss akmińcz nu- 
swiź i błuczsz nu-świż, i dzierd’ ka wyss skandynoj. Jis wajcoj: 
„Woj tu, miejt, tia?“ — Jej soka: „Tia!“ — „Woj tu, miejt, 
dziejwa?“ — Jej soka: „Dziejwa!“ — Nu, jis riadz, ka j,s jo na- 
nu-syta i na wajda jam ar ku nu-świśt’, jis soka taj: „Tu miejt, 
gulśtiś tagad i gul łabi!“ Jej i adza-gułas. Iz utris diuys, jis soka 
taj: „Nu, miejt, może tu gribi niů iz sátu nu-braůkť?“ Jej soka: 
„Gribu gon!“ — „Nu, to eś tieü moksoszu!" — A tiej pielejtia 
da-skriń i soka taj iz tu miejtiniu: „Wieriś. miejtiń, ka jiś tieü
duś łobys driabis, to tu na-jem, wajcoj, łaj jis tieu idud’ kur ir 
saplejsuszis, — i szmuku zyrgu na-jem, — pajem wacu, pati na- 
łobu, — i szmukus rots na-jem, pajem kuri waci roti, soły- 
üzuszil“ Jis paroda jej szmukus driabis i szmuku zyrgu
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Wzięła stara koszulę bez rękawów, wzięła spódnicę podartą, dziu
rawą, chustkę brudną, starą i konia starego z obdartą skórą na 
d..., — i wóz stary z połamanemi kołami i jedzie w drogę. Odje
chała kawałeczek stamtąd i całe jej ubranie stało się złotem — 
i koń ina jeden włosek złoty, drugi srebrny i złote lejce, wóz 
stał się bardzo, bardzo pięknym i ona sama zrobiła się ładną.... 
Jedzie, dojeżdża do domu, a u macochy była malutka suczynka, — 
ta suczynka wybiegła i szczeka: „Kau, kau! jedzie nasza sie
rotka, cała w złocic!“ A wiedźma, ta macocha wiedźmą była, — 
bije suczynkę, czemu ona mówi, że cała w złocie! Wchodzi do 
izby ta sierotka, a wiedźmie zazdrość, czemu taka ona ładna, 
i cała w złocie — pyta: „Z czego ty taka bogata stałaś się, ła
dna?“ — Ona opowiedziała, wszystko, wszystko opowiedziała, jak 
trafiła do błotnego ojca i co tam robiła. Wtedy wzięła wiedźma 
swoją córkę i popędziła do lasu: „Idź powiada, przynieś grzybów 
z lasu!“ — Poszła ona po grzyby, nazbierała, a tu wieczór się 
robi, ciemny wieczór, ona woła: „Tato! u!... Tato! u!... Jeżeli ty 
się nie odzywasz rodzony ojcze, to choć ty się odezwij błotny oj
cze!"— Ten błotny ojciec zaraz się odzywa: „Córko, u!...“ Przy
chodzi do niej i mówi: „Pójdźmy do domu, zgotujemy kaszy!“ — 
Idą do domu, oczyściła ona grzyby, postawiła gotować, — ugo-

i szmukus rôts i paroda wacus i soka taj: „Kurus tu jemsi, 
miejt? „A eś jemszu, tatiejt wacus!“ — „Nu, jem miejt, 
i wacus!" — Pajemia jej wacu krakłu bież pierdokniu, pajemia 
łyndraks nu-plejsuszsz, wysi caüri, skustu małnu, wacu, i zyrgu 
wacu, bież odys jam czûksts, — i roti waci, sałyńzuszi skrituli, — 
nu i braüc jej pacielu. Pabrauc jej gabaleniu nu tinis i jej pa- 
lijk wysa ar załta driabiam, — i zyrgam wina spalwienia załta, 
utrą sudobra i załta grużi, roti ciszi, ciszi szmuki palijk i jej po- 
sza skajsta... I braüc jau jej, — da-braüc da satys, — a pamo- 
tiaj bieja mozienia kuciejtia,— tiej kuciejtia iz-skriń i rej: „Kau- 
kau! atbraüc rnyiisu boriniejtia, wina załta! A rogona, — tiej pa- 
motia rogona bieja, — syt kuciejti, kam jej soka, ka at-braüc ar 
załtim. I-it jej ustobâ, tiej boriniejtia, a rogonaj żal, kam cik 
skojsta jej, ka wina załta — wajcoj: „Nu ko tu cik bogota pa
liki, szmuka?“ Jej paścieja wysu, wysu iz-tośtieja kaj jej łyka pi 
pura-towa i ku jej ti darieja Tułajk jem rogona soüu miejtu 
i dzan ju iz mieżu: „Ej tu, atnieś mań sieniu nu mieża! — Jej 
nu-it sieniś i łosa jej sieńć, i ajz-it wokors, tymss wokors, jej 
klidz: „Tiať! û!... Tiať! û! Ka tu na-adzasaücis ejstys taüs, to 
tu ad-za-sauć kocz pûra-taüs! Jis i adzasaucias tys pura-taus: „Miejt, 
û!...“ Dait pi jos i soka: „Ejmiaiz sâtu, woriesim putni!,, — Nu, i nu-it
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ji iz sa tu, iztowała.. Przybiegła myszka i mówi tak: „Daj mi, dziewe
czko, grzybów skosztować!“—A ona mówi: „Tato, przybiegła my
szka, prosi grzybów!“ — On mówi: „Bij ją, córko, bij! nie daj jej 
nic!“ — Ona się zamierzyła na myszkę, a myszka uciekła. Do
piero, jak pojedli grzybów, on mówi: „Pościel mi córko spać, — 
masz tam w kącie bieliznę na pościel!“ — Wzięła ona, położyła 
kamienie i kłody na piecu, on się położył.... dał jej tak samo 
wiązkę kluczy, żeby biegała po izbie i dzwoniła, żeby wiedział, 
że ona jest tu samo.... Biegała ona po izbie i dzwoniła, a on jak 
ciśnie kamieniem, tak złamał jej jedną nogę, — jak ciśnie dru
gim, tak ja zabił! Wyrwał jej duszę i zabrał, a ciało napchał 
końskim gnojem, wsadził do wozu, zaprzągł konia, i kazał koniowi 
zawieźć ją do domu. Wiezie ją ten koń do domu. Wybiegła su- 
czynka i szczeka: „Kau, kau ! jedzie nasza ojcowiczka! rozdarta 
i końskim gnojem napcbana!" — Wiedźma złapała tę suczynkę, 
biła, biła, a ta wciąż szczekała tak samo ! Przyjechała dziewczyna 
nieżywa, — wiedźma zaczęła płakać i ze złości wzięła tę suczynkę, 
zabiła i zakopała do ziemi. A sierotka wykopała suczynkę, ocu
ciła ja, — potem poszła za bardzo bogatego męża i dotąd żyje. 
I wszystko !

tiejriej jej sieńc i lik woriet, — iz-woriej... Da-skriń pielejtia 
i soka taj: „I-duď mań, miejtiń, sieniu pa-aśt!“ — A jej soka: 
„Tiatiejt, at-skrieja piała, prosa nu mania sieniu!“ — Jis soka: 
„Sit ju, miejt, sit! na duď jej niko!“ — Jej pa-jem, i-syt i nu- 
bag tiej piała. Pa-aduszi jaü sieniu, jis soka: „Satajs mań, miejt, 
witu, — ê kur kokta driabis, kur eś tajsu witu!" Nu, jej jem, 
pi-lik akminiu i błuczu iz ciepła, jis i gułstas.... iduď jej taj-pať 
atsłagys, łaj jej skriajda pa nstobu i skandynoj, — łaj jis zyna, 
ka jej tia!... Jej skriajda pa ustobu i skandynoj, a jis kaj grifiż 
akmini, taj i atłaiiż jej winu koju, — kaj griiiż utru, tai ju i nu 
syt! Iz-raün jej dwiasiali i pajem sień, a ju pi-boź pyłnu zyrga 
syüdu, i-sadynoj ju rotûs, ajz-jiûdz zyrgu, ap-wałk jej driabis 
i soka zyrgam, kab nu-waztu ju da satys. Jis i nuwad ju da sa- 
tys. Iz- skrin kuciejtia i rej: „Kaü-kaü!... at-braüc myüsu motis- 
miejta! por-płasta i zyrga syudu pi-bozsta!“ Bogona jem tu ku- 
ciejti, syt, syt, a jej wyss rej taj pat’... At-braüc tiej miejta i jej 
nadziejwa jaü — rogona s6k raüdot’, i par sirdim, pajem tu ku- 
ciejti, nu-syt i ap-riuk ju ziem âs. A tiej boriniejtia iz-ruk tli ku- 
ciejti, atdziejwynoj ju, — piec to, iz-it jej pi wiejra ciszi bogota 
i da szułajka jej dziej woj. — I wysa!
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27. O sierotce III.

Wziął ojciec drugą żonę, a miał córkę z pierwszej żony, 
która chodziła paść, a macocha zawsze jej dawała kądziel prząść. 
Ona zawsze wszystko uprzędzie, przyniesie i poda uprzędzione, 
clioćby to była największa kądziel. Przyszła zimna pora, ręce jej 
pękają od chłodu, a macocha krzyczy na nią, że przędza krwią 
powalana. Wracając do domu, przyszła ona do studni umyć ręce, 
zaczęła myć ręce i przędzę upuściła do studni! Przychodzi do 
domu i mówi: „Mamusiu miła, przędza spadła do studni!“ Maco
cha mówi: „Żebyś ty mi ją dostała z studni, a nie, zobaczysz co 
ci zrobię!" — Poszła ona, jak zaczęła dostawać przędzę, tak sama 
wpadła do studni i zapadła się skróś ziemi! Idzie ona idzie i wi
dzi, że chleb w piecu się piecze. Ten chleb prosi: „Dziewczynko 
miła, — wyciągnij mię z pieca! Jeżeli mię nie wyciągniesz, to 
spalę się!“ — Wzięła ona ten chleb, wyciągnęła z pieca i dalej 
idzie, przychodzi do jabłoni, — patrzy, rośnie jabłoń, a wszystkie 
gałęzie jej gną się od jabłek. Zaczyna prosić: „Dziewczynko miła, 
otrząś moje jabłuszka, jeżeli mię nie otrzęsiesz, to mi gałęzie 
wszystkie się połamią!“ — Wzięła ona, otrzęsła jabłka, —otrząsłszy

27. Ap boriniejti III.

Pa-jemia taůs utru sîwu i bieja jam miejta nu pyrmos sîwys 
i îej wysod goja gonus, tiej miejta, a pâmotia wysod jej diewia 
spriaśt’. Jej wyss saspriaż, atnas i pa-dud’ sasprastu, łaj cik i-dud’ 
par dinu. Dait sołts łajks i jej ciszi rukys sa-plejst nu sołtuma, 
a pâmotia klidz iz jos, kam jej dzieji sa-tajsa ar aśni. Da-it jej pi okys 
mozgotu tus ruku, idama sáta, — mozgoj jej ruku i jej i-kriejt okâ 
dziejts!... Jej ajz-itizsatuisoka: „Mainieńmiłu, dziejs i-kritaokâ!“ Pa- 
motia soka: „Kab tu mań iz-wyłktu ju nu okys, a na, to eś tieů pa-da- 
riejszu!“ — Jej nu-it, kaj jej wałk dzieji, i-kriejt jej posza okâ i roz- 
kriejt jej cańr ziemiam! Wot jej it, it i riadz, ka majzia ciepli 
cap. Tiej majzia prosa: „Miejtiń miłu, iz-wielć mani nu ciepła! 
Ka tu mani na-iz-wilksi, to eś sa-diejgszu!“ — Jej jem tu majzi, 
iz-wałk nu ciepła i otkon jej it, dait jej pi obielnijcys, — wieras, 
attg obielnijca, wysi zori lejkst nu obieliin. Jej prosa: „Miejtiń 
miłu, apkroť munus obielejszi, — ka tu mani na-ap-kratiejsi, 
wysi zori ap-łyńźś!" — Jej it, ap-kriejt obieli, — ap-krotusia 
obieli, it jej pacielu i da-it pi wiaciejtis. Tiej wiacia prosa:
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poszła dalej i przyszła do staruszki. Staruszka prosi: Zostań ty 
u mnie, bądź moją córką!“ — Ona mówi: „Dobrze, zostanę!" — 
Została u tej staruszki, jak córka pracowała, słuchała i ta stara 
polubiła ją bardzo. Po niejakimś czasie mówi ona tak: „Może ty 
chcesz, córeczko, wrócić do domu?" — „Chciałabym, ale nie wiem 
drogi!“ — „Ja ciebie zaprowadzę córeczko“, mówi ta stara. Po
prowadziła ją i przyprowadziła do tej studni gdzie wpadła i mówi: 
„Idź teraz do domu córeczko!“ — Wyszła ona ze studni, ani jej 
ubranie nawet nie zmokło, wzięła swoją przędzę i idzie do domu, — 
a tu zaczyna deszcz złoty padać i oblewa tę całą dziewczynkę 
złotem. Wchodzi do izby, a kogut uderza skrzydłami i pieje: 
„Kikirigi! idzie nasza złota córka!“ Okropnie piękna w złocie. 
Dopiero teraz posyła wiedźma swoją córkę, żeby szła jej córka 
paść, żeby i ją spotkało takie szczęście, jak sierotkę — i daje 
kądziel prząść. Przędzie ona tę kądziel, potem idzie umyć ręce 
przy studni, jak sierotka myła i wrzuca przędzę do studni. Przy
chodzi do izby . płacze: „Mamusiu, przędza wpadła do studni!“ — 
Matka mówi, „Żebyś ty mi zaraz dostała przędz.ę!“—Poszła ona, 
sięgnęła ręką i wpadła sama do studni, zapadła się do ziemi tak 
samo jak tamta, — dopiero idzie ona, idzie, widzi, że piecze się 
chleb w piecu. Mówi, ten chleb: „Dzieweczko miła, wyciągnij

„Dziejwoj tu pi mania parmiejtu!“ Jej soka: „Dabi, dziejwoszu!“ 
Wet jej dziejwoj, dziejwoj pi tos wiaciś par miejtu, strodoj, kłausa 
ciszi łabi i jej źałoj tiej wiacia. Par cik łajka jej soka taj : „Może 
tu gribi, tu miejtiń, nu-it iz satu?“ — „Es gribu gon nu-it, bet 
na-zynu kur nuit!“ — „Eś tiewi nu-wieższu, miejtiń“, soka tiej 
wiacia. Eu, jej wad ju i da-wad da tos okys, kur jej i-krita 
i soka: „<j tagad iz satu jaů, miejtiń!“ Jej iza-cielas nu okys, ni 
jej ap-mierkst nikó, — i tu dzieji pa-jem, it jej iz satu, — da-it 
jaů pi satys i sok lejts lejt załta i ap-lej tu wysu miejtiniu ar 
załtu. Jt jej ustoba, a gajls sasyt sporns i ajz-dzid: „Kikirigi! at-it 
myusu załta miejta!“ Jej szmuka briśmiejgi ar załtu. Eu, tagad 
syuta rngona souu miejtu, łaj it jos miejta gonus, łaj i jej byuś 
tajda łajmia kaj boriniąj — i-dud’ łynus spriaéť. Jej tus łync 
saspriaź — jaů mozgoszkutia rukys pi okys, kaj tiej boriniejtia 
mozgoja i nu-swid’ jej tiej dziejś oka, At-it iz ustobu i raůď: 
„Mamień, dziejś i-krita oka!“ — Motia soka: „Kab tu mań da- 
botu dziejś!“ — Jej nu-it i ka jaů jej śniuksis, i-kriejt posza 
oka, — roz-kriejt jej ti pať eaůri, kur tiej — it jej it, riadz, 
ka cap majzia ciepli. Jej soka, tiej majzia : „Miejtiń miłu, iz- 
wielć tu mani nu ciepła!“ — Jej soka: „Eu, eś tiewi i at-goju 
wyłktu nu ciepła!“ — Majzia soka: „Ka tu mani na-iz-wilksi, to
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mię z pieca!“ — Ona odpowiada: „A jakże! ja też po to tu 
przyszłam, żeby ciebie wyciągnąć z pieca!“ — Chleb mówi: „Je
żeli mię nie wyciągniesz, to spalę się w piecu!“ — „Co mi tam 
do tego, spal się, ja ciebie nie wyciągnę!“ —Idzie dalej i widzi 
jabłoń tak pokrytą jabłkami, że aż gałęzie łamią się od jabłek — 
prosi jabłoń: „Otrząśnij dziewczynko miła, moje jabłuszka, wszyst
kie gałęzie mi się połamią!“ — „A jakże! ja ci tu przyszłam 
trząść twoje jabłka ! niecili ci się łamią gałęzie z wszystkiemi 
twenii jabłkami !“ — Poszła dalej, przyszła do owej staruszki, — 
ale staruszki nie słucha, nie pracuje. — staruszka mówi: „Skoro 
nie słuchasz, to idź do domu!“ — „Jakże pójdę, skoro nie wiem, 
jak mam stąd wyjść?" — Stara mówi: Ja ciebie zaprowadzę!“ — 
Przyprowadziła ją do studni, — wyszła ona z tej studni, wzięła 
swoją przędzę, idzie do izby, a tu zaczyna deszcz lać smolny, 
oblewa ja całą smołą. Uderza kogut w skrzydła i pieje: „Kiki- 
rigi! smolna córka idzie! smoluch w naszej chacie!“ — Macocha 
okropnie się zezłościła, że tamta przyszła w złocie, a ta w smole, 
złapała koguta i zarżnęła, myślała, że kogut winien!

28. O sierotce. IV.

Mówią starzy ludzie, że nie można w łaźni spać, dlatego, że 
tam dyabeł straszy. Była sierotka, która miała macochę. Poszła ta

eś sa-diegszu ciepli!“ — „Kas ti mań par bada, — diać sień, eś 
tiewi na-wilkszu ora!“ — It jej i riadz ka obielnijea, wysa ar 
obielim, zori łyuzt nu obieli — jej prosa: „Ap-kroť, miejtiń miłu, 
munus obielejszi, wysi zori mań ap-łyuźś!“ — „I\u, eś tiewi i at- 
goiu kratiejtu toůu obieli! łaj tieu łyuzt zori ar wysim loüiiu obie- 
lirn!“ — It jej pacielu, nu-it iz tu waciejti — tos waciejtis jej na 
kła usa, na strodoj — tiej wiaeiejtia soka: „Ka tu na kłaiisi, ej 
tu jaü iz satu!“ —yKaj eś iszu, ka eś na zynu, kur íz-iť mań?“ — 
Wiacia soka: „Eś tiewi nu-wieźszu!“ — Jej wad, da-wad da tos 
okys — jej iza-cielaś nu tos okys, pajem tu dzieji, it jaü iz ustobu, — 
i sok lejts lejt smała, ap-lej ju wysa ar świeczim. Sasyt gajls 
sporns i ajz-dzid: „Kikingi! smała miej ta at-it! dikierits myftsu
satâ!" Tiejk pâmotiaj sirds, ka tiej at-gojusia ar załtu, a itiej ar 
smału .... pa-jeinia gajli i nu-kowa, jej dumoja, ka gajls wajnigs!

28. Ap boriniejti. IV.
Soka waci laüd’s, ka na-war pierti gulať, diel tam, ka, soka, 

ti wałns bidiej. Biejusia pâmotia winaj miejtiniaj, jej bieja bo-
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macocha w sobotę wieczór do łaźni ze swojemi córkami — umyła 
się, przyszła do domu, dopiero prosi ją sierota: „Mamo, puść mię 
do łaźni?“ A już było późno. Ona mówi: „Idź, idź, niech cię tam 
dyabeł porwie!“ — A sierotka się nie bała i poszła, — rozebrała 
się i widzi, źe przyleciał gołąbek i usiadł na oknie. Potem zaś 
przybiegł dyabeł i bije w drzwi, puka, krzyczy: „Czy prędko się 
umyjesz?“ — A gołąbek mówi do sierotki: „Nie bój się dzie
weczko, i nie śpiesz się! Powiedz, ie wody nie masz!,, — Ona 
mówi powolutku: „Wody nie mam!“ Dyabeł wziął pięć wiader,
cisnął jej przeze drzwi, bo mu nie wolno iść do środka. Po nie
jakim czasie, znów się dobija do drzwi i krzyczy: „Czy prędko
się umyjesz?“ — Gołąbek mówi: „Nie bój się i nie śpiesz się, sie
rotko! powiedz mu, że miotły nie masz.“ — Ona mówi powo
lutku, źe miotły nie ma, czem się parzyć! — Dyabeł wrzucił jej 
przez drzwi całe brzemię mioteł, a po chwili znowu bije we drzwi 
i krzyczy: „Czy prędko się umyjesz?" — Gołąbek mówi: „Po
wiedz mu, że mydła nie masz!“ — Dyabeł wrzucił kilka kawał
ków mydła przez drzwi. Gołąbek wciąż uczył ją, żeby mówiła, 
źe u niej tego lub owego nie ma: to koszuli, to pończoch, to 
trzewików, to spodnie, to grzebieni. Dyabeł nosił i nosił i nazno- 
sił wszystkiego, — a skoro kogut zapiał, tak uciekł. Nazajutrz,

riniejtia. I nugoja pâmotia sasdiniś wokora iz pierti ar soüom 
miejtom, — jej iza-mozgoja, nu-it jej iz satu i prosas tagad bo- 
rinia: „Mam, pałajśsi mań iz pierti?“ A jaü bieja pâwieli. Jej 
soka: „Ej, ej, łaj tiewi kocz ti wałns nu-raun!“ A jej naza-biej- 
das i nu-it, — wyłkas ziemia i riadz, ka at-skrieja bołudiejts 
i adza-tupa iz ługa. Piec to, at-skriń wałns i syt durowos, kła- 
bynoj, klidz: „Woj mudri?“ A bołudiejts soka iz boriniejti:
„Naza-biejst, tu miejtiń, i naza-stiejć ! pasoki, ka tieii jiudinia na
wa!“ Jej i soka kłusieniom: „Jiudinia mań nawa!“ — Jis pajemś 
spani pici, iświź jej pa durs, pa tam, ka jam nawa pazwalejts iť 
wydâ. Par cik łajka, otkon jis syt durowos i klidz: „Woj
mudri?“ — Bołudiejts soka: „Naza-biejst i naza-stiejć; boriniejt! 
pasoki jam, ka tieii słutu nawa!“—Jej soka kłusieniom, ka szej 
słutu nawa, ar ku piartiś! — Wałns i-świdia jej pa durs wysu 
klepi słutu, a par szalti otkon syt durowos i klidz: „Woj inu-
dri?" — Bołudiejts soka: „Pasoki jam, ka tieů zipu nawa!“ Jis 
i-świdia cik gobułu zipu pa durs. Bołudiejts wyss wujcieja ju, 
kab jej saciejtu, ka jej to, woj tó, wyss jej nawajda: to krakła, 
to zieczu, to kurpu, to łyndraku, to griebieniu, wyss nawa jej. 
Wałns niasia i niasia i pi-niasia wysa ko, — a kaj gajls ajz-dzi- 
doja, to jis i nu-baga pacielu. Rejta, syüta pâmotia soüu miejtu
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posyła macocha swoją córkę do łaźni, żeby pozbierała sierotki ko
steczki, że już pewnie ja dyabli zjedli, — a ona przybiega do 
matki i mówi: „Mamusiu, ona żyje i siedzi na kupie ubrania, 
wszystkiego ma dość!“ — Leci macocha sama i prosi ją, żeby 
szła do izby i pyta: „A któż ci dał tyle tego?“ — „A mnie dya- 
beł przyniósł!“ — W następną sobotę, idzie macocha z sierotką 
do łaźni, a swoją córkę zostawia w domu — umyła się, przycho
dzi, a ta córka mówi jej tak: „Mamo, puść mię teraz do łaźni?“ — 
A matka odpowiada niby z gniewem: „Idź, idź, niech cię dyabeł 
porwie!“ — Było już późno, ona poszła, zaczęła się parzyć, a dya
beł przybiegł, zaczął bić w drzwi i krzyczeć: „Czy prędko się
umyjesz?“ —Ona odpowiada: „Zaraz, zaraz!“ dla tego, źe gołą
bek nie przyleciał do niej i nie nauczył jej. Umyła się więc 
prędko i otworzyła drzwi, skoro otworzyła, tak ją dyabeł chwy
cił za łeb, duszę wyrwał, kości i ciało rozszarpał i rzucił na ogni
sko, a z duszą poleciał do piekła. Przychodzi matka nazajutrz 
i patrzy, źe córka nieżywa na ognisku upieczona. I skończone!

29. O trzech sierotach. V.

Umarła matka i zostawiła troje sierot — trzech chłopacz
ków, — a ojciec ożenił się z drugą żoną, która była bardzo nie-

iz pierti, łaj jaů jej borinié kaůlencz sałosa, ka jaů byííá ju walni 
ap-aduszi, ■— a jej at-skriń iz moti i soka: „Mamień, jej dziejwa 
ira, jej siedieit iz wyds driebu, wysa łoba gona jej!“ — Nu-skriń 
pâmotia posza i prosa, kab jej itu iz ustobu i wajcoj: „A kas
tieü cik monta diewia dańdź?“ — „A mań wałns pi niasia!“ — 
Nu, iz utru sasdieni, nu-it pâmotia ar boriniejti iz pierti, a soüu 
miejtu pa-mat satâ — jej iza-mozgojusia, at-it atpakal i soka taj 
tiej miejta: „Mam, woj pałajśsi mani tagad iz pierti?“ — A jej
soka taj, kaj ar duśnńam: „Ej, ej, łaj tiewi kecz wałns nu-raün!“ 
Bieja jaü pawieli, jej nu-goja, sok piartiś, a wałns at-skriń, sok 
siśt’ durowos i klidz: „Woj mudri?“ — Jej at-soka: „Tińleń,
tiiileń!“ pa tam, ka bołudiejts na bieja at-skrieis iz ju i napa- 
wujcieja jos. Jej iza-mozgoja mudri i attajsieja durs wala, — ka 
jej at-tajsieja durs, taj ju wałns sa-giwa ajz pirys, dwiasiali iz- 
rowia, kaüis i misu sa-raftśtieja i i-świdia iz krośniś, a ar dwia
siali nu-skriaja iz elni. At-it jaft motia iz rejta i wieras, ka 
miejta nadziej wa, — gotowa jaü, iz krośnis iz-capta. I biejgta!

29. Ap trejs boriniejszim. V.
Nu-mierst tawam sîwa i pa-mat trejs boriniejszi, trejs puj- 

szkinini!, — wot jis jem utru sîwu i jej ciszi nałoba. Ji, kaj gul
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dobra. W nocy, wlewała tym chłopaczkom wody do łóżka i wciąż 
mówiła mężowi: „Patrz, jakie to s jeżeli ty mi ich nie zgubisz, 
to ja cię porzucę!“ Ojciec wstał rano i mówi tak: „Pójdźmy,
synkowie, jagody zbierać!“ Oni mówią: „Pójdźmy, tato!“ — Po
szli do lasu, a ojciec mówi tak: „Idźcie, synkowie, dalej jagody
zbierać, a ja tu drzewo będę rąbać, — jak gwizdnę i uderzę to
porzyskiem o drzewo, wtedy przyjdźcie tu, pójdziemy do domu!" — 
Oni zbierali, zbierali iagody—i słyszą, że ojciec, uderzył i gwizd
nął, — przychodzą do tego miejsca, patrzą, niema ojca!... A on 
wziął, uwiązał wlósie od drzewa do drzewa, wiatr dmuchał i gwi
zdał, uwiązał toporzysko u drzewa, wiatr dmuchał i tłukł.... 
Ojca niema, co im robić? idą wszyscy trzei kawałek i mówi tak 
starszy brat: „Bracia, zaczekajcie tu, ja pójdę, może gdzie wyjdę 
na kraj lasu!“ — Poszedł, patrzy, stoi chatka przykryta dachem 
z sera—wdział on, zerwał trzy kawałki sera z dachu i idzie do dwu 
braci, którzy go czekali, przynosi im ten ser i mówi: „Pójdźmy, 
bracia, do tej chatki, przykrytej dachem z sera !“ — Poszli oni 
do tej chatki, wszyscy trzej wleźli na dach, obrywają ser i jedzą, 
zerwali cały dach, hałasu narobili. Wybiegła wiedźma, która 
mieszkała w tej chatce, — wybiegła ona i mówi: „Kto tam?...
A, — to moje prosiatka!“ — Wzięła ich za rękę, wprowadziła

nakti, ti pujszkinini, jej wyss pilij jim jiüdinia gułta i wyss soka 
iz wiejru: „R:edź, kajdi wini miejzoli!... ka tu mań jus naizgu-
biejsi, to eś ar tiewi nadziejwoszu !“ —Pajem jis, — rejta cięłaś, 
soka taj: „Isim, dieleni, ûgu łasiejtu!“ Ji soka: „Jsim tiatiejt!“ — 
Nu, ji it, nu-it iz mieżu, a taüs soka taj : „Aj-tieť dieleni tolok
ugu łasiejtu, a eś itie mołku cierszszu, — ka eś świlposzu i sisz- 
szu ar cierwa kôtu par kuku, turiejz ajtiet szur, isim izsatu!“— 
Ji łosoja, łosoja ugys, — kłausas, ka syt jad taüs, — syt i swil- 
P°j,— nu i da-it pi tos witys,—-da-it i wieras, ka nawa tawa!.... 
A jis pajemia, tys taüs, pi-siaja ostris nu kuka da kuka, pyüsz 
wiejs, taj i świlpoj, — i pi-siaja cierwa kotu pi kuka, a wiejs 
pyüsz i kłouc.... Tawa nawa, ku byiiś jim dariet?... pa-it wysi 
trejs gobułu i soka taj wacokijs brols: „Brolejszi, pa-stowiat tia, 
es i szu, może kur iz-is/.u iz mołys!“ — Jis it i wieras, ka stoü 
sira jumtieńcz ustobienia, — da-skriń jis i nu-raim kajdi trejs 
gabaleni sira nu to jumtienia, at-it jis iz tim brolim diwiejim, kur 
jaü jô gajdieja, da-nas jim tu siru i soka: „Isim brolejszi iz tu 
jumtieniu sira!“ — Nuit ji iz tu jumtieniu sira, iz-kop wysi trejs, 
plesz tu siru ziamia i ad, nu-plesz wysu jumtieniu i ajza-klaü- 
dzias jim. Iz-skriri rogona, — jej bieja dziejwojusia tamä usto
bienia, — iz-skriń jej i soka: „Kas ti?... A-ti muni siwieniem!“
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do chaty i wepchnęła wszystkich trzech pod piec, — zatkała des
kami, zostawiła mały otworek, żeby tylko palec wytknąć, dała im 
słodkiego mleka i orzechów i wciąż karmiła ich tak, słodkiem 
mlekiem i orzechami. Po niejakim czasie, mówi ona tak do tego 
starszego chłopaka: „Wysuń paluszek, prosiątko!“ — Wziął on,
wysunął drewienko przez ten otworek, — a ta wiedźma mówi ; 
„Och moje prosiątka, ja was karmię, a wyście wciąż chude!“ Po 
niejakim czasie, znów mówi: „Wysuń paluszek:“ A oni już urośli 
i tłuści byli, — dopiero wysunął on paluszek, ten starszy. „O, już 
teraz tłuste moje prosiątka!“ — I mówi ona tak do córki swojej 
starszej: „Ja, cureczko, pojadę w gościnę, a ty mi wypal w piecu, 
upiecz jedno prosiątko!“ — Pojechała ona w gościnę, a córka 
napakla w piecu i mówi do starszego chłopaka: „Wyłaź!“ — On 
wylazł, a ona mówi: „Kładnij się na łopacie!“-—On się położył, 
a ona mówi: „Nie tak!" On mówi: „Pokaż sama, skoro nie tak!“ 
Ona się położyła, żeby mu pokazać, a on wziął i wepchnął ją do 
pieca, — upiekła się ona w piecu, a on wlazł pod piec, ten chło
pak. Przyjeżdża matka tej dziewczyny, wiedźma, — wyciąga 
z pieca prosię, kładi lie na stole, bierze i zajada. Dziwi Się, że 
starszej córki niema i mówi tak: „Odzie ona poleciała, ta bez
wstydna dziewczyna V Może do chłopców, bezwstydnica, poleciała!“—

Jem ju ajz rukys, i-wad ustoba i pa-boź jej wyss trejs zam cie
pła, — ajz-śpidia zam ciepła ar goldim, pamiatia mozu caurumu, 
kab tik pierstu iz-bosť ora, pa-diewia jim aśt’ sołdonu pinu i rîk- 
stu kuduleńcz i wyss baroj ju taj, dud’ sołdonu pinu i rikstu 
kuduleńcz. Par cik łajka, soka jej taj iz tu wacoku pujszkinu : 
„Iz-kar pierstieniu, siwienień!“ Jis jem, iz-boż kucieniu pa tu caü 
rumieniu, — soka tiej rogona: „Wot łabi, siwieniem, eś jius ba
roj u, a jiůs wyss kudi!“ — Par cik łajka jej otkon soka: „Iz-kar 
pierstieniu!" A wini jaü łyli iz-aůga i tukli bieja, — nu, taj jis 
izkar pierstieniu, wacokijs. „O, jaii tukli muni siwieniem !“ I soka 
jej taj iz miejtu Soňu, wacoku: „Eś miejtiń, braůkszu gostus,
a tu mań iz-kurinoj ciepli, iz-eiap winu siwienieniu!" Jej i nu- 
braůc gostus, a miejta iz-kurinoj korstu ciepli i soka iz wacoku 
pujszkinu: „I m tu ora!“ Jis i iz-liń, jej soka: „Oulstiś iz łopstys!“ 
Jis adza-gułstas, — jej soka: „Tu na taj!" Jis soka: „Tu pa-roď, 
ka na taj !“ Jej gułstas, jaů jam pa-rodiať, a jis pa-jom i griuź 
ciepli ju, — jej iz-cap ciepli, a jis pa-liń zam ciepła patś, tys 
pujszkins. At-braiic motia jos, rogona, tos miejtys—jem, iz-wałk 
nu ciepła tu sywanu, i-lik iz gołda, jem i ap-ad. Briejniś jej, ka 
wacokos miejtys nawa i soka taj: „Kur ta jej nu-skriaja, tiej
nakaünia miejta? War byůť iz pujszim, nakaunia, nu skrieju-
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Po niejakim czasie, mówi średniej córce: „Ty, córeczko, wypal
w piecu, upiecz mi drugie prosiątko, a ja pojadę w gościnę. A ta, 
suczka poleciała, to niech lata!" — Pojechała w gościnę, a ta 
dziewczyna, wyciągnęła z pod pieca chłopaka średniego i mówi 
mu tak: „Kładnij się na łopatę!“ —On się położył, a ona mówi: 
„Nie tak!“ — „Pokaż mi, skoro nie tak!“ — mówi on tej dziew
czynie, a on umyślnie nie tak się położył. Ona mówi: „Tak się 
połóż!“ i kładnie się sama, —a on wziął, wepchnął ją do pieca, 
a sam prędko pod piec.... Przyjeżdża wiedźma i mówi swojej 
najmłodszej córce: „Gdzie siostra? Już poleciała? Suczka! Skoro 
poleciała, niechże lata, a ty wyciągnij mi córeczko, z pieca pro
siątko!“ — Wyciągnęła córka pieczeń, a wiedźma zabrała się do 
jedzenia. Po niejakimś czasie, mówi ona tej młodszej córce: 
„Dostań mi trzecie prosiątko i upiecz ! — Sama zaś pojechała 
w gościnę, a ta młodsza córka wypaliła w piecu i mówi naj
młodszemu chłopakowi: „Wyłaź!“ — On wylazł, ona zaś mówi: 
„Połóż się na łopacie!" —- On się położył. — „Nie tak!“ — „Po
każ mi jak!“ — Ona się położyła, żeby mu pokazać, a on ją 
wepchnął do pieca i dopiero mówi braciom: „Uciekajmy teraz,
bracia, póki wiedźma nie przyjechała, a to będzie bieda!" — Pu
ścili się chłopaki uciekać i lecą, lecą, jak mogą i przebiegają
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sia!“ — Par cik łajka, soka jej otkon iz widiszku miejtu: „Tu, 
miejtiń, iz-kurinoj ciepli, iz-ciap mań utru siwienieniu, es braü- 
kszu gostus! A tiej, kaj skriaja, kucia, łaj skriń!“ Nu, i braue 
jej pacielu, a jej iz-kurinoj ciepli, tiej miejta, íz walk tu pujszki- 
nieniu widiszku i soka taj: „Gulstiś iz łopstys!“ Jm i adza-gułstas, 
a jej soka: „Tu na taj ?“ — „Nu, tu parod’, ka na taj !“ jis taj
soka iz tos miejtys, a jis tiejszam patajsieja, kab na taj byütu.
Jej soka: „Itaj gulśtiś?“ i gułstas posza,— a jis pa-jem, i-griiiź
ju ciepli, a patś mudri zam ciepła.... At-braůc jaü rogona i soka,
iz souu jaünoku miejtu: „Kur mosa? Muszeń jaü nuskriaja? Wot 
kucia! Nu, kaj skriaja, łaj jej skriń, a tu iz-wielć mań, miejtiń, 
nu ciepła tu siwienieniu!“ Jej iz wałk, giůn rogona i ap-ad. Par 
cik łajka sok jej iz tu jaünoku miejtu : „Iz-wielc tu mań jatt
treszu siwienieniu i iz ciap!“ —- Nu-brafie rogona gostus, a tiej 
jaünoka miejta iz-kurinoj ciepli i soka iz tu jaünoku pujszkinu: 
„Liń tu ora jaü!“ Nu, jis iz-liů, jej soka: „Gulśtiś iz łopstys!“ — 
Jis i adza-gułstas. „Tu na taj!“ — „Paroď mań kaj!“ — Nu- 
jej gułstas, kab jam pa-rodieť, a jis gritiż ju ciepli i soka iz bro- 
lejszim: „Skrisim niü brolejszi pacielu, cikom rogona nawa at-
braukusia, a to byůá bada!“ Nu, i łajżas ti pujszkini i skriń, 
skriń, kaj waradams mudri i da-skriń kur ar tiejrumâ i soka,



ŁOTYSZK INFLAMT fOLSKICił. 319

koło pola, gdzie ludzie orali i mówią lecąc, tym oraczom: „Boże 
dopomóż!“ — Oni odpowiadają: „Dziękujemy!“ Dopiero chłopaki 
proszą tych ludzi, że jak poleci wiedźma, która będzie ich gonić, 
żeby jej nie mówili, że oni tędy przebiegli!“ Ci odpowiedzieli: 
„Dobrze, dobrze, my nic nie powiemy!“ — Pobiegli dalej, przy
biegają do łąki, gdzie ludzie kosza siano, mówią: „Boże dopomóż!“ — 
„Dziękujemy!“—I proszą podobnież, że jak tędy poleci za niemi 
wiedźma, żeby nie mówili, że tędy uciekali. Tamci odpowiadają: 
„Dobrze, dobrze, nie powiemy nic!“ — Lecą, lecą jeszcze dalej, 
przybiegają do pasterzy i mówią: „Boże dopomóż!“ — „Dzięku
jemy!“ — I znowu proszą: „Nie mówcie wiedźmie!“ — Pasterze 
odpowiadają: „Nie bójcie się, nie powiemy!“ — A tymczasem
wróciła się wiedźma do domu i dziwi się, że niema żadnej córki 
i mówi tak: „Gdzie one się podziały wszyskie trzy? Już żadnej 
niema w domu! Już wszystkie poleciały, suczki!“ Wyciągnęła 
sama z pieca pieczeń, zajada i nie wie, że to jej córka — i została 
tylko jedna ręka z pieczeni, a ta córka miała na ręku złoty pier
ścień, — je wiedźma i jedząc, spostrzega złoty pierścień, — po
znała ona ten pierścień, — poszła zajrzeć pod piec, — i dopiero 
się domyśliła wszystkiego... Tak? powiada: to ja wszjstkie trzy 
swoje córki zjadłam sama? A te prosięta mi uciekły? Poczkaj,

skridadami, tim arjejim: „Diüs palejdź!“ —Ji at-soka: „Paldiś!“ — 
Ti pujszkini sok prasieť tus laůds, ka skriś rogona, jej dziejsiś 
piec myusim pakal, to jius na sokit, ka mieś tia nuskriajam !“ 
Ji at-sacieja: „Łabi, łabi, mieś naściesim niko!“ — A ji skriń,
da-skriú kur plaůn sinu, soka: „Diüs palejdź!“ — „Paldiś!“ — 
Ji prosa otkajť, ka skriś piec myüsim rogona, na sokit, ka mieś 
tia nubagam!“ — Ji atsoka: „Łabi, łabi, na-ściesim nikó!“ —
Ji skriń, skriń wiał, da-skriń da gonu i soka: „Dms palejdź!“ — 
„Paldiś!“ — I otkajt ji prosa: „Na sokit rogonaj !“ Goni atsoka: 
„Naza-biejstit, na-paściasim!“ Cikom ji skriń, at-braüc jaü rogona 
iz satu i briejniś, ka nawa šata ni winys miejtys i soka taj: 
„Kur ta jos pałyka wysys trejs? Jaü nawa ni winys satâ ! Jaü 
wysys nu-skriaja, kueis !“ — Iz-wałk jej posza nu ciepła tu cio 
piejtś, ap-ad i nazyna, ka jos miejta — i palik jej wina tik ruka 
tos miejtys, — a taj miejtaj bieja iz rukys załta gradzyns, — ad 
jej i wieras ka załta gradzyns, — pazyna jej tu gradzynu, — it 
wartus zam ciepła, — nu, i tagad daza-godoja jej wysu.... Jej 
soka taj: „A,—to eś wysys trejs soüys miejtys apjeżu posza! To 
jaü ti nu-baga pacielu, ti sywani! Paga, paga, da-nogszu eś 
jus!“ — Nu, i jem jej dziejwu zubynu, tiej rogona, i skriń pa- 
kalj—da-skriń jej kur ar tiejrumá, soka: „Diüs palejdź jiüsim!“ —
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poczkaj, dugonię ja was!“ —Wzięła wiedźma żywy pałasz i leci 
za niemi w pogoń, przybiegła, gdzie ludzie w polu orali, mówi: 
„Boże dopomóż wam!“ Oni odpowiadają: „Dziękujemy!“ —„Nie 
widzieliście też trzech chłopaczków uciekających?“—Oni mówią: 
„Poczekaj, aż zaorzemy, zasiejemy, skosimy, wymłócimy, zmie
lemy i zjemy, wtedy ci powiemy!“ — Wiedźma czeka, czeka, 
nie może się doczekać, aż zaorzą, zgniewała się i poleciała dalej,— 
przybiega do łąki, do kosiarzy i mówi przybiegłszy — już nie 
mówi: Boże dopomóż! — tylko: „Nie widzieliście też trzech chło
paczków uciekających tędy?“ Om mówią: „Poczekaj, aż skosimy 
trawę, wysuszymy, zwieziemy, nakarmiemy krowy, wtedy ci po
wiemy!“ — Czeka ona, czeka, nie może się doczekać, jeszcze nie 
skończyli kosić, a wiedźma już pobiegła dalej, przybiegła do pa
sterzy i mówi: „Nie widzieliście trzech chłopaczków, którzy tędy 
biegli?“ — Oni odpowiadają: „Poczekaj! aż my przez wiosnę i lato 
wypasiemy i na zimę bydło postawimy w chlewie, wtedy ci po
wiemy!“ — Zgniewała się na pasterzy, nie chce czekać i leci, — 
widzi nareszcie, że nie może dopędzic, przybiegła do brzozy 
i z wielkiego żalu powiesiła się na brzozie, — pasterze znaleźli 
ten pałasz żywy, zanieśli do domu i powiesili na ścianie. Całą 
noc tłukł się ten pałasz tak, że nie mogli zasnąć,— wzięli, wrzu-

Ji atsoka: „Paldiś !“ — „Woj na-riedziejejat jiüs pujszkinieniu
trejs skriniejt?“ — Ji soka: „Pagajdi, łaj mieś ap-aram, łaj mieś 
apsiejam, łaj mies ap-plaünam, łaj mieś ap-kulam, łaj mieś sa- 
malam i ap-adam, turiejź mies tieü pa-ściesim!" — Jej gajda, 
gajda, riadź, ka na war sa-gajdiet’ cikom ji ap-arś — ajza-syrdas 
i skriń, — da-skriń jej kur plańn sinu i soka da-skriejusia — jaü 
na soka: Diüs palejdź! — soka win: „Woj na riedziejejat jiüs
treju pujszkinieniu skriniejt' tia?“ — Ji soka: „Pagajdi! łaj mieś 
nu-plaunain sinu, łaj mieś iz-kaltiejam, łaj mies sa-w adam i łaj 
mieś sa-barojam guwim, tułajk paściesim mies tieü!“ — Jej gajda, 
gajda, ji wiał na biejdza plaíiť, a jaü jej skriń pacielu, rogona, 
i da-skriń da gonu i soka: „Woj na-riedziejejat trejs pujszkinie
niu skriniejt’?“ — Ji at-soka: „Pagajdi! łaj mieś v\osora at-go- 
nam, łaj mieś pawasars łajsim gonus, zim łups sa lijkam kława, 
turiejź mies tieü paściesim!“ — Jej pamat gons, na grib jaü 
gajdiať i skriń, — riadz jej, ka na war da-nogt’ da-skriń da 
barza i paza-karas barzâ nu łyła żałoma, i atrun tu zubynu dziejwu 
goni gan.ejdami, nu-nas iz satu ± pa-kar ju iz sinas. Jis wysu 
nakti, tys zubyns, daüzas, na war ajz-migť, — jem ji ju, i-swiz 
upiâ, taj iz-dag wysa upia ar guni nu to zubyna, jis wyss iz- 
tiejriej, wysys akmieńcz îz-raün nu upiś i patś caür, caür ziemiam
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ciii go do rzeki i zapaliła się rzeka ogniem wielkim, a ten pałasz 
wszystko dno wyczyścił, wszystkie kamienie powyrywał z rzeki 
i sam do ziemi się zapadł! Chłopaki zaś przybiegli do ojca swego, 
już byli wyrośli na parobków, macocha widzi, że będą ojcu po
mocą w robocie, — więc nie kazała gubić ich więcej i wszyscy 
tam żyli spokojnie i do tego czasu żyją!
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30. O trzech siostrach. (Sinobrody).

Były u matki trzy córki — wszystkie trzy ubrały się i po
szły do różanego ogrodu tańczyć. Przybiegł chłopak i mówi tak 
starszej siostrze. „Naści, siostrzyczko, bułkę! Pójdź ze mną!“ — 
Ona mówi: „Nie pójdę! Kto wie, gdzie ty mnie zaprowadzisz!“ — 
„Zaprowadzę do swego domu, tobie będzie dobrze żyć u mnie. 
Chodźmy!“ — Poszła ona i idzie z nim i przychodzą do jego 
domu, — on ją wprowadza do izby, daje jej jabłuszko i mówi 
tak: „Chodź z tem jabłkiem po wszystkich izbach, tylko do tej 
izby nie idź, która końskim gnojem obłożona, łykiem oplątana 
i dziegciem zasmarowana.“ — A to nie było jabłko, to była du
sza! Potem poszedł sobie ten chłopak. Chodziła ona, chodziła po

pro-kriejt! A ti pujszkinieni da-skriaja da sona tawa, — ji bieja 
jaü łyli izaüguszi, riadź pâmotia, ka ji byuś tawam par palejgu 
pi dorbys, — nu i-na-łyka gubiet jus wajrok i wysi ti dziej woja 
mirejgi i da szułajka dziej woj 1

30. Ap trejs mosys.

Biejuszi motiaj trejs miejtys, — wysis trejs saza-ładas i goja 
iz-ruźu dorza doncoť. Da-skriń pujszkins i soka taj iz wacoku 
mosu: „Sza, mosień, piejrags tieů! Isim mieś ar tiewim nńi pa- 
cielu!“ — Jej soka: Na-iszu! Kas zyna, kur tu mani nu-wieśsi!“ — 
„Nu-wieźszu iz snů u sátu, tieů byůá łabi dziej wot’ pi mani! 
Isim!“ — Nu, jej łąjźas it i nu-it ar ju i da-it pi satys, — jó 
sáta bieja; iwiad’ ju ustobâ, i-duď jej obielejti i soka taj: „Stajgoj 
tu ar itu obieli pa wysom ustobom, tamâ win ustobâ na-ej, kur 
ar zyrga syůdim ajz-łykta, ar łyukim ajź-śpijta i ar diegti ajz- 
smarata!“ — A tys na bieja obiels, bieja dwiasiala! Piec tć>, jis 
paťs nu-skriaja tys pujszkins. Stajgoja jej, stajgoja pa wysom 
ustobom, jej morkotnys tiejk, ka jej wina posza pałyka. Nu, taj

Zb. Wiad. do Antr. kraj. T. XVIII. Dz. IX. 21
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wszystkich izbach, markotno się jej robi, źe sama została. Myśli 
sobie, trzeba pójść zobaczyć, co tam jest w tej komorze, do któ
rej zabronił jej iść? Wszędzie pozwolił, a tam nie pozwolił! Wło
żyła za pazuchę jabłuszko i poszła tam, i widzi dużo ludzi zabi
tych i kubły pełne krwi, patrzyła, pochyliła się i jabłuszko wpadło 
do kubła z krwią. Wyciągnęła je z kubła, wytarła i zamknęła 
komorę. Tymczasem przybiegł chłopak i mówi: „Poiskaj ty mi
dziewczynko, głowę!“ — Zaczęła iskać mu głowę, a on mówi tak: 
„Co to jest, źe czuć zapach chrzczonego człowieka? Czy ty byłaś 
tam?“ — Ona mówi: „Nie była!“ — „Pokaż jabłuszko1“ — Po
kazała jabłuszko, on wziął, rozerznął, a to jabłuszko pełne krwi. 
Mówi: „Teraz wiem, że tam byłaś!“ Zaprowadził ją do komory, 
położył na kuble i odciął jej głowę! Już jedna jest! Potem leci 
znowu, a jej siostry, zostały się, i wciąż tańczą w tym różanym 
ogródku, wciąż, wciąż tańc/a! Przybiega i mówi tak średniej sio
strze: „Masz, siostrzyczko, bułkę! Wzięła ona bułkę, a on mówi 
tak: „Pójdź teraz ze mną!“ — Ona mówi: „Może ty jesteś oszust 
jaki, jedną naszą siostrę ktoś uprowadził i niema jej, — może tyś 
to zrobił?" — „Nie, ja tego nie zrobiłem, ja nie widziałem two
jej siostry! Pójdźmy!“ — Poszła ona z nim i przyszli do jego 
domu. Weszli do izby, a chłopak jej daje zaraz jabłuszko i mówi:
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jej iś, paza-wierś, kas ti irajda tymâ kambarî, ka jis na łyka 
jej it? Wysur jis pa-zwoleja, a ti napa-zwoleja ! Taj jej it i i-lik 
ozutiâ obielejti softu, — stajgoj jej ti i wieras, ka cik lattżu daudź, 
pi-kaftts i asznia kubuli, — ka jej wieras i pi-lejć, i-kriejt aszniâ 
kubuła tys obielejts. Iz-wałk jej ju nu kubuła, ap-słauka i ajz- 
tajsa otkon, kaj jis i bieja tys kambarejts. A jis at-skriń, tys 
pujszkins, i soka taj: Pa-iskoj tu mań, miejtiń, gołwu!“ Jej iskoj 
jam gołwu, a jis soka taj: „Kas tia ir, ka śmird kriśtiejta cy-
łftaka smoka? Woj tu bieji ti?“ — Jej soka: „Na biejusia!“ — 
„Pa-rodi obielejti!“ — Pa-rod’ jej obielejti, jis jem i por-griź ju, 
a tys obielejts pyłns asznia. Jis soka: „Wot, eś zynu tagad, ka
tu biejusia!“ Wad ju kambari, lik iz kubułu i at-griź jej gołwu! 
Nu, jaft wina nułykta! Piec to, jis nu-skriń wiał, a jos mosys 
pałykuszis, wyss doncoj tymâ rużu dorzieniâ, wyss, wyss doncoj! 
Jis da-skriů i soka taj iz widiszku mosu: „Sza, mosień, tieft piej- 
rags!“ Jej pa-jem piejragu, a jis soka taj: „Isim nift!“ Jej soka: 
„Może tu esi móns kajds, winu myftsu mosieniu na-zynu kas nu- 
wiadia i nawa jos, — może tu i esi tys?“ — „Na, eś nasu tys, 
eś na riedzieju toftys mosys! Lsim niu!“ — Jej łąjżas iť ar ju 
i da-it da jo ustobys. I-it ustobâ ar tu pujszkinu, a jis jej i-dud' 
tiftleń obielejti i soka: „Stajgoj tu ar itu obieli pa wysom usto-
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„Chodź z tem jabłuszk:em po wszystkich izbach, tylko do tej izby 
nie idź, która końskim gnojem obłożona, łykiem oplątana, dzieg
ciem wysmarowana!“ — I pobiegł gdzieś sobie. Chodziła ona po 
wszystkich pokojach i dziwi się, czemu nie kazał jej iść do tej 
komory? Co tam jest? i jak tam nie pójść?.. Poszła, widzi, kubły 
pełne krwi i tyle ludzi zabitych i widzi, że jej siostra leży za
bita, — jak trzymała jabłuszko w ręku, tak to jabłko wpadło do 
kubła z krwią, — wydobyła je. obtarła i zaczyna płakać: „Och, 
siostrzyczko, ucięli ci główkę! Pewnie utną i moją w tej komo
rze!“ — Płacze okropnie i wychodzi z tej komory, a on tymcza
sem przybiega, ten chłopak. Mówi tak: „Poiskaj ty mi, dziew
czynko, głowę!“ Iska ona mu głowę, a on mówi: „Co to jest, że 
czuć chrzczonego człowieka zapach? Czy byłaś tam?“ — „Kie 
byłam!“ — „Pokaż jabłuszko!“ — Bierze, rozkrawa, a to jabłu
szko pełne krwi! Już wie teraz, że była, bierze ją do komory, 
kładnie na kuble i ucina jej głowę — ot i druga leży teraz! 
A tam, ta siostra, która się została, wciąż tańczy w swoim róża- 
m m ogrodzie, — i przybiega on znowu, ten chłopak, i mów i : 
„Masz, siostrzyczko, bułkę, pójdź ze mną!“ — „Nie pójdęI ty za
pewne jesteś tym, który dwie moje siostry uprowadził!“ —• ,Nie, 
ja nim nie jestem, nie widziałem twoich siostrzyczek! Pójdźmy!“ * i

bom, tamâ tolko ustobâ na ej, kur ar zyrga syüdim ajz-łykta, ar 
lyůkim ajz-śpista. ar diegti ajz-smarata!“ — I nu-skriaja jis pa- 
cielu. Stajgoja jej pa wysom pokojom i briejniś jej, kam jis na 
łyka jej it tymâ kambarí? Kas ti irajda? i kaj jej ti na-it?... Jej 
■t i riadź, ka asznia kubuli i cik laftźu pi-kaúťs i riadz, ka jos 
mosa ti nu-kauta gul — jej, kaj tur obielejti rukâ, i-kriejt tys 
obiels tania kubuła asznia, — jej iz-wałk, ap-słaiika ju tiuleń
i izaraüd’: „Wot, mosień, kaj toüu galwieniu nu-grizia! Muszeń 
nu-griźź i munu tama kambarí!“ Jej ciszi raiid’, iz-it nu to kam- 
bari, a jis i at-skriń jaů, tys pujszkms. Soka taj: Paiskoj tu mań, 
miejtiń, gołwu!“ Jej iskoj jam gołwu, a jis soka: „Kas tia ir, ka 
śmirdkriśtiejta cyłiiaka smoka? Woj tu bieji ti?“ — „Na bieju!“ — 
„Pa-rodi obielejti!“ Jem, por-griż, a tys obielejts pyłns asznia! 
Wot jis zyna tagod, ka jej biejusia, — pa-jem ju kambari, lik 
iz kubułu i at-griź jej gołwu —jaü utrą nu-łykta niü! A ti, tiej 
wina mosa pałykusia, wyss doncoj pa soňu rużu dorzu, — i da- 
skriń jis otkon, tys pujszkins i soka: „Sza, mosień, tieü piejrags, 
isim!“ — „Eś na iszu! tu tys, muszeń, i esi, kur diüs munys 
mosieniś nu-wiadia!“ — „Na, eś nasu tys, eś na riedzieju toüu 
mosieniu! Isim!“ Jej łajżas it ar ju i da-it da jô satys, a jis tiu
leń i-dud’ jej obielejti i soka: „ Staj goj pa wysom ustobom, tymâ

21*
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Poszła ona z nim, przychodzą do jego domu, a on zaraz jej daje 
jabłuszko i mówi : „Chodź po wszystkich izbach, do tej tylko ko
mory nie chodź, która końskim gnojem obłożona, łykiem oplatana, 
dziegciem zasmarowana-“ — I poleciał gdzieś dalej. Chodziła ona 
po wszystkich izbach i zachciało się jej pójść do tej komory, — 
poszła, — ale wzięła pierw jabłuszko, zawiązała do chusteczki, za
niosła i włożyła do swojego kuferka, a to jabłko tłucze się, bije 
się po kuferku, żeby wyskoczyć. Poszła do komory, — wszedłszy, 
widzi zaraz swoje siostry zabite, zaczyna płakać okrutnie i mówi: 
„Może i mnie tu zabiją!“ — Wyszła z komory, zamknęła ją jak 
hyło, usiadła w pokoju i płacze, — i przybiega ten chłopak 
i mówi: „Czy ty byłaś tam?“ Bo nie może zapachu zwąchać. 
Ona odpowiada: „Nie byłam!“ — Wziął, przeciął jabłko, — nie 
znalazł w niem krwi, powiada: „Dobrze, żeś mię posłuchała! Bę
dziesz moją żoną!“ — Wziął ją za żonę i żył z nią. Po nieja- 
kimś czasie widzi, że ona smutna — pyta ją, tę dziewczynę: 
„Czegoś taka smutna? Może chcesz matce i ojcu posłać co w pre
zencie?" — „O chcę, i bardzo.“ — „Jaką ci skrzynię zrobić, 
w czem posłać?“ — Ona mówi mu tak: „Zrób mi skrzynię trzy 
sążnie długą, dwa sążnie szeroką!“ — Poszedł do lasu, zrobił 
skrzynię, taką jak prosiła, przyniósł i mówi tak: „Naści! posyłaj 
co chcesz matce i ojcu!“ Wzięła ona, nakładła tam różnego dro-

tolko kambarî na ej, kur ar zyrga syüdim ajz-łykts, ar łyftkim 
ajz-śpists, ar diegti ajz-smarats !“ I nu-skriaja paťs pacielu. Staj- 
goja jej pa wysom ustobom i ajza-grib jej it tymâ kambarî — 
jej i nu-it, — bet pa-jem obielęjti, satyn skuśtienia i nu-nas, soùâ 
skriejniejtiâ i-lik, a tys obiels daüzas i sytas pa skriejniejti, kab 
jam sprugt’ wala. Nu-it jej kambarî, — i-gojusia, riadź sotiys 
mosys nu-kaůtys, ajza-rauď jej briśniejgi i soka: Może i mań tia 
nu-kaůss!“ Iz-it jej nu kambarisza ora i ajz-tajsa, kaj bieja, siad' 
pokojů i raůd, — i at skriů tys pujszkins tiůlen. Soka iz ju: 
„Woj tu biejusia ti?“ Diel to, ka jam na-war smokys sauśt’. Jej 
at-soka: „Na biejusia!“ — Pajem, por-griź obielejti, — nawa obie- 
lejts ar aśni! Soka jis: „Wot łoba, ka tu mani pa-kłausieji! To 
tu byusi mań par siwu jaů!“ Jem jis ju par sîwu i dziejwoj ar 
ju. Par cik łajka, jis riadz, ka jej nuskumiejga, — wajcoj iz ju, 
iz tu miejtu: „Ku tu tajda nuskumiejga? Może tu gribi motiaj ar 
tawu gaétiůczu nu-syůtiet?“ — „Gribu gon!“ — «Cik ta tieü 
łyłu skriejni tajsiet, kima gaśtińczu nu-syütiet?“ — Jej soka taj 
iz jû. „Pa-tajsi trejs aśś garuma, diû aśś płotuma!“ — Jis tiuleń 
nu-it iz mieżu, pa-tajsa skriejni, kaj jej prasieja, at-nas iz jû 
i soka taj: „Sza tieü ! syüti motiaj ar tawu!“ — Jej pajem, pi
lik ti wysajdu dorgus trafiku, i nazi załta, i liziejkys załta, gło-
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giego naczynia, i nożów złotych i łyżek złotych i srebrnych, 
wzięła swoja siostrę zabita, tę pierwszą, wytarła ziołami, wskrze
siła ją i położyła ją do skrzyni, razem ze złotem naczyniem. Wło
żywszy to wszystko do skrzyni, mówi mu tak: „Nieś teraz!“ — 
Wziął on tę skrzynię na plecy i niesie. A ona, zostawszy w domu 
wzięła snop słomy, okryła białem prześcieradłem, wyniosła i po
stawiła na dachu. Doniósł on do rzeki, postawił skrzynię na ziemi, — 
chce zobaczyć, co tam jest?—A ta dziewczyna, leżąc w skrzyni, 
mówi tak: „Widzę, widzę, choć zdaleka, ale widzę!“ — On się
ogląda i widzi, że stoi na dachu jego żona, — myśli, że ona sto
jąc woła na niego. On zaraz wziął skrzynię na plecy i niesie 
przez rzekę, — zaniósł do domu rodziców żony, wniósł do izby 
i mówi tak: „Macie matko i ojcze podarunek od córki!“ I zaraz 
się wrócił sam do domu. Żyli oni jeszcze czas jakiś, ona znów 
smutna, — on pyta: „Czegoś smutna? Może chcesz matce i ojcu 
jeszcze co posłać?“ — „Czemu nie? Chciałabym!“ — „A jaką 
ci skrzynię zrobić na prezenta?“ — „Zrób cztery sążnie długą, 
trzy sążnie szeroką!“ — Zrobił on taką skrzynię, — ona wzięła, 
nakładła tam znowu różnych rzeczy i pieniędzy złotych i srebrnych 
i swoją siostrę średnią, która była zabitą w komorze, natarła zio
łami, wskrzesiła i włożyła do skrzyni. Powiada tak: „Nieśże te
raz!“ Wziął on na plecy i niesie! A ona znów słomy snop w bia-

zis, wyss załta, — i naůda sa-lik załta i sudobra, — i pa-jem 
jej soůu mosu, kur bieja nu-kaůta, pyrmu, at-trin ar zolam, at- 
dziejwynoj ju i i-lik ju skriejniá, ti, kur wysi załta traůki. Sa- 
łykusia tiej skriejniá, soka jej taj: „Nu, niaś tu jaů niů!“ — Jis 
lik tu skriejni iz płacu i nas. A jej, pa-łykusia satâ, pa-jem cyssu 
kiuli, ap-sac ar bołtu połogu, iz-nas i iz-lik iz jumta. Jis nas, 
da nas da upiś i nu-lik tu skriejni ziamiâ, — wiersiś niů, kas d 
irajda? — A jej, tiej miejta, kur gul tama skriejniá, soka taj: 
„Radzu, radzu, kocz toli, da radzu!“ — Jis adza-wieras atpakal, 
riadz, ka stou iz jumta jo siwa, — jis dumoj, ka jej stoůuadama 
klióz iz jo. Jis tifileń lik iz płacu skriejni i nas par upi, — nu- 
nas da tos miejtys satys, i-nas ustobá i soka taj: „Sza, motia tieů 
ar tawu gastińczi nu miejtys!“ I tifileń at-skriń pat’s iz satu. 
Wot ji dziejwoj i dziejwoj i par cik łajka, otkon jej nuskumiejga,— 
jis wajcoj: „Ku tu nuskumiejga? Może tu gribi motiaj ar tawu 
wiał gaśtińczu nu-syütiet?“ — „Diel kam? Gribu gon!“ — „A cik 
ta tieu łyłu skriejni tajsiet diel gaśtińczu?“ — „Pa-tajsi czetris 
aśś garuma, trejs aśś płotuma!“ Jis pa-tajsa tajdu skriejni, —jej 
pa jem, pi-lik ti otkon wysajdu litu i naůda załta i sudobra, i souu 
mosu, widiszku, kur bieja nu-kaûta kambarî, at-trin ar zolam, at- 
dziejwynoj i pi-lik skriejniá. Soka taj: „Nu, niaś tu jaů niů!“
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łem prześcieradle postawiła na dachu. Przyniósł do rzeki tę skrzy
nię, i chce zobaczyć, co tam jest w środku, — a ta dziewczyna, 
która w skrzyni leżała, mówi tak samo: „Widzę, widzę, choć
zdaleka, ale widzę!“ — A on myślał, że żona woła na niego, oglą
dnął się, widzi, że stoi na dachu, — wziął skrzynię na plecy 
i przeniósł przez rzekę. Przyszedł do domu rodziców żony, wniósł 
do izby: — „Ot wam matko i ojcze, od córki podarunek!“ — 
A sam prędko nazad do domu! Po niejakimś czasie, ona znów 
smutna. — „Może jeszcze co chcesz posłać rodzicom?“ pyta chło
pak. „Poślij, jeżeli chcesz, — skrzynię zrobię, powiedz tylko, ja
kiej wielkości?“ — Ona mówi: „Zrób pięć sążni długą, cztery 
sążnie szeroką.“ —On zrobił! Włożyła ona do tej skrzyni wszystko, 
co tylko mogła, nie zostawiła mu mc. tylko jedno łóżeczko. 
Wzięła ziół, któremi można wrócić życie człowiekowi, natarła 
wszystkich ludzi, którzy byli zabici w komorze i włożyła do skrzyni 
wszystkie zioła i wszystkie pieniądze. Na piecu położyła kilka po
lan, igliwia i okryła białem prześcieradłem wysoko, wysoko, żeby 
myślał, że ona leży na piecu, — a snop słomy postawiła na da
chu. Potem, wlazła do skrzyni, — a on wziął na plecy i niesie. 
Przyniósł do rzeki, chce zobaczyć, co tam jest w skrzyni, a ona, 
leżąc, mówi tak: „Widzę, widzę, choć zdaleka, ale widzę!" — 
Ogląda się — stoi żona na dachn, biała.... Wziął skrzynię na

Jis lik iz płacu, nas ! A jej otkon cyssu kiůli ar bołtu połogu iz- 
lik iz jutnta. Da-nas jis da upiś tu skriejni, grib paza-wartu kas 
ti ira wyda, — nu, i tiej miejta, gur skriejnia gul, soka taj pať: 
„Radzu, radzu, kocz toli da radzu!“ A jis dumoj, ka jo siwa 
klidz iz jû, adza-wieras, riadz ka jej stoü iz jumta, — jis titileń 
skriejni iz płacu i nas par upi. Da-it da tos miejtys satys, i-nas 
ustobâ: „Wot tieu motia ar tawu, nu miejtys gastińczi!“ A paťs 
mudri atpakal, moja! Par cik łajka jej otkon nuskumiejga — 
„Nu, ku? tu giibi wiał gaśtińczu syütiet motiaj?“ Wajcoj iz ju 
tys pujszkins. „Nu-syüti, ka gribi, — eś skriejni patajsieszu, pa- 
soki win.cik ta łyłu tajsiet?“ Jej at-soka! „Patajsi piciś aśś ga
mma, czetris aśś płotuma". Jis i pa-tąjsa! Wot jej pi-lik tama 
skriejnia wysu, wysu, na-pamat jam nikûr nikô, tik winu gultie- 
niu. Pa-jem tos zolis, kur war dziejwu cyłftaku pa-tajsiet, at-trin 
tus wyss laüds, kur bieja nu-kauts kambari i sa-lik skriejnia wy- 
sys tos zolis i wysu naudu sa-lik. Iz ciepła pi-lik jej mołkys pa- 
galu i skuju i ap-sac ar bołtu połogu! aùkszi, aükszi, łaj jis du
moj, ka jej gul iz ciepła, — i cyssu kittls bieja jej pastatiejts 
iz jumta. Piec to, adza-gułstas tama skriejnia, jis lik iz płacu i nas. 
Da-nas da upis, grib paza-wartu kas ti ir, a jej guładama soka 
taj: „Radzu, radzu, kocz toli, da radzu!“ Paza-wieras atpakal, —
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plecy, poszedł przez rzekę i przyniósł do matki: „Macie matko
i ojcze, prezenta od córki !u A sam leci nazad, — wciąż się bał 
o to, co ona tam robi w domu, ta żona. Przybiegł, patrzy, że stoi 
snop słomy na dachu, — wlazł na piec, a tam igliwie, drzewo, 
polana okryte białem prześcieradłem. Obszedł wszędzie, widzi, że 
niema nigdzie nic, — wziął kosę i zarznął się i głową d... zatknął' 
Ot i skończył dyabeł życie.

I ja tam byłem, jadłem, piłem, do gęby ani kropli się nie 
dostało, a były u mnie bliny od trzech lat upieczone, przybiegli 
Donat z Masia, zjedli te bliny — chwyciłem ożog, jak pchnąłem 
w d... Donatowi z Masią, tak do dzisiaj została w tern miejscu 
czarna dziura!

31. O trzech braciach.

Było dwu braci mądrych, trzeci dureń i siali oni w lesie 
rzepę i wciąż tę rzepę coś deptało. Postanowili pilnować i po
szedł jeden z braci, najstarszy — wlazł do kopy siana, zasnął 
i spał, — nazajutrz wstaje, a wszystka rzepa już wydeptana. Na 
drugą noc wybiera się średni brat, — pojadł, poszedł, położył się

stou siwa iz jumta, bołta....  Jis tiuleń sknejn iz płacu i par upi,
da-nas da motis: „Sza tieü motia ar tawu gaśtińczi nu miejtys !u 
I paťs skriń at-pakal, — jam wyss bajls bieja, ku jej ti dora 
mojâ, tiej siwa jau. At-skriń jis atpakal wieras, ka stou cyssu 
kittls iz jumta, — iz-kop iz ciepła, a ti skujis, mołkys pagaliś, 
ap-sakts ar bołtu połogu. A.p skriń wysur. nadź ka nawa nikftr 
niko — pa-jem jis izkapti i nuza griźas i ar gołwu czuksts ajz- 
boź! Wot czorta dziejwia i biejgta!

I eś ti bieju, jeżu, dzieru, mutiâ ni łasis na tyka, a mań 
bieja blinc treju godu, — kur biejus, na biejus, Donats ar Ma- 
siaj ap-jedia tus blinc, — eś pa-giwu czepielniku, kaj griftżu czuk- 
stfi Donatam ar Masiaj, i szudiń tama wita małns cattrums !

31. Ap trejs broi i.

Bieja diü broli gudri, treszsz duraks i siaja ji mieża rocieńcz 
i wyss tus rocieńcz iz-miejda. Iá ji jaů sorgotu i nu-it wins bróls, 
wacokijs — jis i-1'ń sina kopná, ajz-mig i gul, — rejta cięłaś, jau 
wysi rócieni iz-miejdiejti. Nu, iś jaü utris brôls iz utris nakťs, 
widiszkis, — ji« nu-it, pa-jedś, likas i gul, — rejta, otkajť rócieni
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i zasnął, nazajutrz rzepa znowu była podeptana. Na trzecią noc 
wypadło iść głupiemu, — ten młodszy brat był głupi, a ci starsi 
rozumni. Ci rozumni bracia mówią tak głupiemu: „My rozumni, 
a nie dopilnowaliśmy, cóż ty, głupi, dopilnujesz?“ — On mówi: 
„Pójdę bracia! tylko dajcie mi faskę masła i kukiełkę chleba.“ 
Poszedł, zapalił ogień i siedzi, w tem przybiega do niego myszka 
i mówi tak: „Daj mi chleba!" — On dał jej chleba. Ona mówi: 
„Daj mi i masła!“ — On dał i masła, — pojadła myszka i mówi 
tak: „Ja ci się za to wywdzięczę!“ I nauczyła go, co ma robić, 
jak tej rzepy pilnować, wszystko, wszystko mu powiedziała, dała 
mu książkę do pacierzy i różaniec i pobiegła. Słyszy on, że du
dni, patrzy, leci dyabeł i prosi, żeby mu dał masła. A myszka 
nauczyła go, żeby dyabłu ani masła, ani chleba nie dawał, — on 
jak wytnie mu kijem po głowie, tak dyabeł uciekł, siadł na pniu 
i zaczął grać na fujarce. Skoro zagrał, przybiegło dużo, dużo, 
dyabłów,—on gra, siedząc na pniu, a ci tańczą po rzepie! A ten 
dureń zakradł się koło pnia, podszedł cichutko, zarzucił różaniec, 
dyabłu na szyję i książkę położył mu na piersi tak, że się on nie 
mógł ruszyć. Zaczyna prosić, żeby mu to zdjąć, a dureń mówi: 
„Nie, nie — zdejmę! daj mi jednę głowę złotą, drugą srebrną, 
wtedy pogadamy!“ Dyabeł zaraz kazał innym dyabłom, żeby po-

iz-miejdiejti. Nu, jau iz treszis nakťs jô-it durakam, — tys jaü- 
nokijs brols bieja duraks, a ti wacoki bieja gudri. Ti gudri broli 
soka taj iz duraku: „Mies gudri, a na-nu-pilnawojam, a ku tu,
duracieůcz, nu-pilnawosi?“ — Jis soka: „A, iszu, brolejszi! tolko 
i-dudit mań świksta pasku i majzis kukuli!“ — Jis i nu-it, sa-kur 
guniu i siad’ i at-skriů iz ju pielejtia, soka taj: „I-duď tu mań
majzis!" Jis i-diewia majzis. Jej soka: „I-duď tu mań i świksta!“ 
Jis i-diewia i świksta, — jej ap-jedia, tiej pielejtia, i soka taj : 
„Nu, eś tieu par tu łabi padarieszu!“ Wot jej pi-wujcieja ju ku 
jam daritť, kaj tus rocieńcz sorgot, wyss, wyss pi-wujcieja, i-die
wia jam gromotu, kur łyftdz i roźańcys i nu-skriaja pacielu. Jis 
kłausas, kas ti riejb? wieras, — at-skriń wałns i prosa iz ju, łaj 
i-duď jam świksta. A pielejtia pi-wujcieja ju, kab wałnam ni 
świksta, ni majzis na dutu,—jis kaj raůn jam ar wazu par gołwu, 
tys wałns i nu-skriaja, aca-sada iz całma, ísoka stabulať. Jis kaj 
ísoka stabulať, at-skriń walni, daftdź, daudź wałnu, —jis stabulej 
iz całma sadadams, a ti doncoj pa rôcienim ! A tys duracieńcz 
ap-goja aplejk ap całmu, da-goja kłusieniom i iz-świdia jam ro- 
żancys, tam wałnam iz kokła, gromotu iz-łyka iz krifiszu i jis 
na war tagad paza-kustynot’. Prosa jis nu-jimt', a duraks soka: 
„Na, na nu-jimszu! dud' man winu gołwu załta, utru sudobra,
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biegli, przynieśli mu, —pobiegli oni i przynieśli głowę złotą i głowę 
srebrną. Prosi, żeby go już puścić! „Nie, nie puszczę! mówi 
głupi. Przynieś mi pieniędzy kupę, jedna kupę złota, drugą sre
bra!“ Jak zagra ten dyabeł na fujarce, jak przyleci jeszcze dru
gie tyle dyabłów, jak zaczną znosić pieniądze, ci w kapeluszach, 
tamci, jak tam który może, jak zaczęli wszyscy znosić pieniądze, 
tak nanieśli dwie wielkie kupy! Mówi dyabeł: Teraz mię puść!— 
Nie, nie puszczę, — oddaj mi swoją fujarkę! Oddał mu fujarkę, 
wtedy dureń puścił go i dyabeł poleciał do piekła, a on się poło
żył i śpi. Nazajutrz idzie do domu i mówi tak: „No bracia,
jedźmy teraz po pieniądze!“ — Ci bracia mówią: „Ty durniu!
skąd pieniądze?“ — „Są, są, pokażę, jedźmy!“ — Dopiero jadą, 
widzą, że są pieniądze, — złożyli do wozu, pojechali do domu, 
zsypali pieniądze do śpicblerza i postawili durnia, żeby pilnował, 
żeby nie odszedł nigdzie od śpichlerza! My pojedziemy na po
grzeb, a ty, durniu, ostro pilnuj śpicblerza! Poszli na pogrzeb, 
zaczęli jeść, pić, a dureń wyjął drzwi ze śpichlerza, włożył na 
plecy—i zabiera się także na pogrzeb! Wchodzi do izby z drzwiami 
na plecach, mówią mu bracia: „Och, Boże! i dureń tu! pewnie
wszystkie pieniądze złodzieje wykradli!“ — On mówi tak: „Albo 
to ja dawno byłem przy spichlerzu?“ — Lecą oni do domu, pa-

tułajk pa-runosim!“ Wałns titileń paścieja cytim wałnim, kab nu- 
skritu, at-nastu jam, — wot, ji nu-skriaja i at-niazia gołwu załta 
i gołwu sudobra. Nu, łajst jaů ju ora! Na, na łajższkys! At-niaś 
tu szam naüdys gubu, winu załta, utru sudobra! Jis, ka ąjz-sta- 
bulej tys wałns, ka pi-skriń utrą cik wajrok, kaj tia, ka îsoka 
nosoť, cyts ar brilejti, kurs ar ku warejdams, — wysi nas naüdu 
i pi-nas diii łyłys gubyś! Soka wałns: Tagad łajst wala szu! — 
Na, na łajższu, — sofiu stabuli at-dudi mań! — Jis at-dud’ sta- 
buli, tułąjk duraks pa-łajź ju wala, wałns i nu-skriaja iz elni, 
a jis adza-gułstas i gul. Rejta nu-it jis iz sátu i soka taj: „Nu, 
brolejszi, braůksim niů piec naůdys!“ — Ji soka, ti broli: „U, tu 
duraks! kur ta ir naüda?“ — „Nu, ir, ir, eś pa-rodieszu, braü
ksim!“ Nu, i nu-brattć ji, sa-lik wazumâ, i-braůc iz satu, sa-bier 
kletí tu naüdu i da-stota duraku, kab jis pilnawatu, kab jis na-itu 
nikur, duracieńcz, nu klet’s! Mies isim iz bieram, a tu duracieńcz, 
pilnawoj kleti ciszi! Ji nu-it iz bieram, soka aéť, dziarť, a du
raks pa-jemia, iz-jemia durs kletiaj, iz-łyka iz płacu, — jis iś taj 
pat’ iz bieram! It jis ustobâ, tys durs iz płacu jam, soka broli: 
„Ok, Diwień! i duraks tia! niü wysu naüdu żagli iz-zoguszi!“ — 
Jis soka taj: „A cik ta sień biejis pi klet’s?“ — Ji nu-skriń iz
sátu, wieras, zaglis stajgoj ap kleti, naüda pi śliksznia, a jis pa-
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trzą, złodziej chodzi koło śpichlerza, pieniądze przy samym progu, 
ale on ich wziąć nie może i odejść nie może, bo dureń zsczaro- 
wał, — myszka i czarować go nauczyła. A dureń je i pije na 
pogrzebie, potem przyszedł, wziął złodzieja, zabił go, wciągnął na 
strych i mówi tak: „Pójdę teraz, powiem żonie, niech go pocho
wa!“ — Bracia proszą, żeby nie szedł, że będzie wszystkim bieda, 
i jemu i im, — ale, on nie słucha! powiada, że pójdzie, powie 
żonie! I poszedł! A ci bracia wzięli nieboszczyka, zaciągnęli do 
lasu, potem zarżnęli kozła i położyli na strychu w tem samem 
miejscu. Przychodzi dureń do żony i mówi, że zabił jej męża 
i żeby ona go pochowała! Kobieta nie wierzy, bo wszyscy wie
dzą. że on głupi, — ale on mówi: „No, pójdźmy, pójdźmy zoba
czyć!“ Poszli i znajdują kozła! On mówi tak: „Patrz, czy to twój 
mąż, czy nie twój mąż?“ — Baba gniewa się i zaczyna go łajać: 
„Ach ty durniu! jak durniem byłeś, tak durniem i zdechniesz!“ 
I poszła do domu. A on zlazł ze strychu i wybiera się paść! 
Wypędził wszystkie świnie ze wsi i pasie.—Słoneczko grzeje, on 
siedzi na kamieniu i gra na fujarce, a wszystkie świnki zaczy
nają tańczyć, — niektóre na ryjach wykręcają się, inne na d.... 
siedzą i trą się — nawet i małe prosiaczki tańczą! I jedzie na 
targ królewna, — „ot, mówi, jakie te świnki mądre, że tańczą!

jimť na war i nu-it pacielu na war, par tu ka duraks i-byttra,— 
pielejtia i búrť piza-wujcieja ju. A duraks pa-ad i paza-dzieras 
t biarias i at-it, — jem tu żagli, nu-syt ju, iz wałk iz ustobys 
aůkszi i soka taj : „Iszu, tagad, paścieszu siwaj, łaj jej pa-głoboj 
jń!“ — Broli prosa, łaj jis na-it, ka byuś wysim bada, i szam 
i jim, — na, — jis na kłatisa! jiszkys, paścieszkys siwaj ! I nu- 
goja jiś! A ti broli pa-jemia tu nabaszniku, iz-wyłka ju mieża 
i nu-kowa ozi i łyka iz ustobys aükszi, tamâ witâ. At-it duraks 
pi siwys i soka, ka szys nu-sits toůu wiejru i łaj jej pa-głoboj 
ju! Jej na wirej, par tu. ka wysi zyna, ka jis duraks, — a jis 
soka: Nu, isirn, isim pazawartu! Nu, jej it i at-run ozi' Jis soka 
taj: „Wieriś, woj ta tous wiejrs, woj nawa toůs wiejrs?“ Boba 
ajza-syrdas i sôk jû łomot’: „U, tu duraks! kaj tu duraks bieji, 
taj tu duraks i nu-sprogsi !“ I nu-it pacielu. A jis iz-kop nu 
ustobys, jiszkys jaů gonus! Iz-dzan wysys dzieraůnis cyůkys i gona 
jis. Syłta saůíejtia, jis sast iz akminia i stabulej, a wysys cyůkys 
jim doncot,—cyti iz śmiacieris griżas, cyti iz czuksta siad’ i trin,— 
mozi siwienieni i ti doncoj! I braue iz tiergu kieninia miejta. — 
„wot, soka, kajdys cyůkys łobys, ka doncoj ! Pordud’ mań winu!“ 
A jis at-soka: Na, szys winu na porduszkys, — pierc diwi! Jej 
soka, ka braůká atpakal, to nu-pierkś! A tiaj kieninia miejtaj
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Przedaj mi jedne!“ —A on odpowiada: „Jednej nie sprzedam — 
kup dwie!“—Ona mówi, że jak pojedzie nazad, to kupi. A u tej 
królewny nikt nie może zgadnąć, co u niej pod pachą? Dawała 
zgadywać i bogatym i biednym, i nikt nie może zgadnąć! A było 
takie postanowienie, że ona me może wyjść za mąż, tylko za tego, 
kto zgadnie. Jedzie z powrotem i mówi durniowi: „Przedaj mi
teraz dwoje prosiąt!“ On wziął i sprzedał i mówi tak: „Pokaż
mi, co masz pod pachą?“ —Ona mówi: „Zgadnij! Nie pokażę!“ 
A dureń już wie co tam jest, bo myszka mu powiedziała. Mówi: 
„Czemu nie mam zgadnąć! Pod prawą masz złote pióro, a pod 
lewą srebrne!“ — Skoro to powiedział*, od razu stał się tak pięk
nym, że tego ani opowiedzieć nie można jakim pięknym i kró
lewna musi go teraz wziąć sobie za męża. Zagrał on na fujarce 
i wszystkie świnki poszły do domu, a ona go posadziła obok sie
bie i zawiozła do królewskiego pałacu. Odbyło się wesele, dopiero 
żyli szczęśliwie z tem całem bogactwem. I tak zapomocą myszki, 
stał się dureń i bogaty i mądry!

32. O kopciuszku.

Były trzy siostry, — dwie starsze bardzo się stroiły i nic 
nie robiły, — a ta najmłodsza, ta już wszystką robotę robiła

na-war nikas atminiať, kas jej zam pazuszu irajda? Jej diowia 
miniať i bogotim i biednim, ni win na war atminiať! A jej taj 
bieja sa-tajsiets, ka jej na war iť pi wiejra, tolko pi to, kas at- 
miniaś. Nu, brauć jej atpakal i soka iz duraku: „Porduď tagad 
diu siwienieniu!“ Jis pa-jemia i pordiewia i soka taj: „Parodi
mań, kas tieü ira zam pazuszu?“ — Jej soka: „Atmini! na pa- 
rodicszu!“ A duraks jaü zyna kas jej irajda, par tu, ka pielejtia 
bieja jam paściejusia. Jis soka: „Wot! kas szam na atminiať!
Zam łobos asama załta społwa, a zam kajros sudobra!“ Kaj jis 
tu paścieja, jis nu winys r.^jzis pahks szmuks, ka na-war paściet 
kajds szmuks i jej pa-jemś ju par wiejru sieli. Jis ajz-stabulej 
ar stabuli iz tiejruma i wysys cyùkys satâ sa-goja, — a jej ju sa- 
dynoj pi sieu kłotu i nu-wad da kieninia satys. Piec to, satajsa 
kozys i dziejwoj ar tu wysu montu. Wot jis caur pielejti i bo- 
gots i gudris pałyka!

32. A p m u r z u.
Bieja t.rejs mosys, — diwi wacokys cisz łabiejas i niko jos 

i na strodoja, — a tiej jaünokoa, tiej jaů wysu dorbu strodoja
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i była za służącą, — ani ubrania dobrego nie miała i pojeść jej 
dobrze nie dawali. Jednego razu, podał król wiadomość, że cbce 
syna ożenić, i że pozwala mu wziąść, jaką cbce żonę, czy z pa
nów, czy z prostych ludzi, taką, która mu się będzie podobać — 
i kazał zgromadzić wszystkich do kościoła, i bogatych i biednych. 
Zeszli się wszyscy i te dwie siostry pięknie się ubrały i wybie
rają się jechać parą koni. A młodsza mówi: „Moje, siostrzyczki, 
a mnie nie weźmiecie?“ — One odpowiadają: „Kopciuszku ty!
ty w popiele siedzisz, jakże pojedziesz? Pilnuj domu, rób swoją 
robotę, krowy podoj, świnie nakarm, wody nanoś, jeść ugotuj, 
żeby było co jeść, jak przyjedziemy !“ Wyłajały ją i pojechały, — 
a ona wszystką robotę prędko odrobiła, potem, wzięła konewki, 
poszła po wodę do jeziora — czerpiąc wodę do konewki, zaczer
pnęła wielkiego, wielkiego szczupaka. Mówi jej tak ten szczupak: 
„Puść mię, dzieweczko, ja ci co dobrego zrobię!“ — „Cóż ty mi 
zrobisz?“ — „To zrobię, że pójdziesz za mąż za tego króla, który 
chce się żenić — on innej nie weźmie, tylko ciebie! Ubierz się 
i jedź do kościoła, gdzie oni wszyscy się zeszli!“ — Ona mówi: 
„W co się mam ubrać, skoro nie mam ubrania, i czem jechać?“ — 
À szczupak podaje jej klucz i mówi tak: „Idź ty dzieweczko, do 
tego dębu, na brzegu jeziora, otwórz tym kluczem, a tam wszystko 
znajdziesz!“ — Puściła ona szczupaka i poszła do dębu, odem-

i bieja jom par kołpyuniu, — ni driabis łobys na turieja i pa-jaáť 
jej łabi na-diewia. Winu riejzi, ap-diewia kienińcz zini, ka grib 
dału żeniet i łaj jem, kajdu grib, woj nu kungu, woj nu spro- 
stus, kajda jaů jam patiejk, — i lik sa-dziejt wyss bażnica, i bo- 
gotus i biednus. Sa-goja wysi i tos diwi mosys szmuki saza-ładas 
jaů braůkť ar pori zyrgu. A jaünokoa soka: Może, mosienis 
inmani pa-jemsit? — Jos at-soka: Murza tu! tu pałnus siedi, kur 
tu braůksi? Pilnawoj tu satys, strodoj dorbu soüu, guś iz-słauć, 
cyůkys pa-baroj, jiůdinia pi-niaś, aáť iz-woriej, kab myůsim byütu 
ku aśt’, kad at-braůksim ! — Iz-łomoja ju i nu-braucia, — a jej 
giun wysu dorbu mudri i ap-strodoj, piec to, pa-jem jej spańcz, 
it jiüdienia iz azari, — śmiał jej spanius jiůdinia i aza-śmial łyłu, 
łvłu lejdaku. A tiej lejdaka soka taj iz ju: „Pałajd’ mani, miej- 
tiń, eś tieů łabi pa-dariejszu!“ — „A ku tu mań pa-dariejsi?“ — 
„Eś tieů tu pa-dariejszu, ka tu iz-isi pi to kieninia pi wiejra, kur 
swotoj, jis cytys na-pajiinś, tiewi pa-jimś! Saza-ładiś i braůc iz 
baźnicu, kur ji wysi sa-goja!“ — Jej soka: „Ar ku saza-ładietiś, 
ka niań ni driebu, nikó nawa i ar ku eś braůkszu?“ — A lej- 
daka pa-dud' jej atsłagu i soka taj: „Ej tu, miejtiń, iz tu uzułu, 
azarâ moła, at-tajsi ar itu atsłagu i tu wysu ku atraśsi!“ — Jej 
pa-łajdia lejdaku i nu-goja iz uzułu, at-śladzia i atroda ti pokojis
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knęła i znalazła tam piękne pokoje, — wybiegło przed nią kilka 
dziewcząt i pytają: „co ona rozkaże?“ Ona odpowiada, że chce 
się ubrać i jechać do kościoła, gdzie królewicz będzie wybierać 
sobie żonę! One zaraz przyniosły wannę, nalały mleka, ukąpały 
ją, podały bardzo piękną suknię, i ubrały ją, — zajechał piękny 
powóz czterema końmi zaprzężony, ona wsiadła i pojechała. Je
chała tak prędko, że swoje siostry dogoniła, i one musiały zwró
cić na bok. Skoro weszła do kościoła, to ze wszystkich była naj
piękniejsza i suknia jej była najładniejsza. Królewicz zaraz ją spo
strzegł i pyta: „Co to za jedna i skąd?“—A nikt nie wie skąd. 
Pod koniec mszy, ona wyszła i pojechała. Wybiegł królewicz za 
nią patrzeć, a jej już niema, i nikt nie widział, w którą stronę 
pojechała. Zasmucił się bardzo i kazał na drugi dzień znów wszystkim 
zejść się, i bogatym i biednym. A ona pojechała do dębu, roze
brała się i przyszła do domu takim smoluchem, taką brudną, jak 
pierw była, — przyszedłszy, znowu wzięła się do roboty. Przy
jeżdżają siostry, — ona pyta: „Jakże tam było? Czy upodobał 
sobie choć jednę królewicz?“ — „A była jedna, która mu się 
podobała, bardzo piękna i w pięknem ubraniu, ale nikt nie wie, 
skąd ona była!“ — Na drugi dzień, siostry jadą znowu, a jej 
każą robotę robić w domu. Ona wszystko zrobiła i poszła do dębu

szmukys, — ajz-skriaja jej priszka cik miejtu i wajcoj : ku jej 
likś dariet ? Jej at-soka, ka grib saza-ładietiś i braukť iz baźnicu, 
kur kieninia dałs łasiejs sîwu sieü! Nu, taj ji tiuleń at-niazia 
wannu, pi-leja pina, iz-maůdowa ju, pa-diewia ciszi skajstys dria- 
biś, nu i saza-łajdieja ju, — pad-braucia szmuki roti ar czetrim 
zyrgim, jej iza-sada i nu-hraücia. Jej taj ciszi mudri braucia, ka 
soùys mosys ap-dzyna, a ji pa-grizia sonim. Ka i-goja iz baźnicu, 
to par wysim bieja skajstoka i driabis nu wysu szmukokys jej 
bieja. Tiuleń kieninia dałs i pa-manieja ju i wajcoj: „Nu kuriniś 
jej tajda irajda? A nikas na zyna nu kuriniś. Ka biejdzas jau 
misza, jej iz-goja ora i nu-brańcia. Iz-skriaja kieninia dałs piec 
jós wartus, a jós jau nawa i na-bieja nikâ riedziejis iz kuru pusi 
jej nu-braůcia. Jis pałyka nuskumiejgs i łyka iz utris dinys otkon 
wysim sa-iť i bogotim i biednim. A jej nu-braucia da uzuła, 
nuza-wyłka i at-goja iz satu tajda murza, tajda małna, kaj 
pyrraok bieja, — at-gojusia, strodoj otkon soüu dorbu. At- 
braůc mosys, — jej wajcoj: „Nu, kaj ta ti bieja?“ Woj 
pa-lubieja kocz winys kieninia dałs?“ — „A bieja wina, ka 
jam pa tyka, ciszi glejta i ar szmukom driahim i nikâs na zyna 
nu kuriniś jej tajda ira!“ Iz utris dinys mosys braůc otkon, a jej 
lik dorbu strodoť satâ. Jej wysu sa-strodoja i nu-goja iz uzuła.
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ubrała się jeszcze w piękniejsza suknię niż za pierwszym razem, 
wsiadła do powozu zaprzężonego ośmioma końmi, pojechała i znowu 
wyprzedziła siostry. Królewicz, jak tylko ja spostrzegł, kazał pil
nować, jak wyjdzie z kościoła i patrzeć, w którą stronę pojedzie? 
Ale ona wyszła tak prędko, źe nikt nie widział, gdzie pojechała. 
Tak kazali na trzeci dzień jeszcze wszystkim zejść się, — do
piero ona już jecizie dwunastoma końmi i jadać wyprzedziła sio
stry, jeszcze zepchnęła do rowu. Kiedy wychodziła z kościoła, to 
królewicz kazał nalać smoły na próg, — idąc, stąpiła na próg, 
trzewik jej ugrzął w smole i został, — a ona bez trzewika ucie
kła i pojechała i nikt nie widział, w którą stronę. Królewicz wziął 
ten trzewik i kazał mierzyć wszystkim, i bogatym i biednym, 
wszystkim. Mierzyli, mierzyli, nikomu nie był wczesny, i przy
szedł królewski służący do tych trzech sióstr, — ale dwrie się po
kazały, a tę trzecią, młodszą, schowały pod kubeł. Mierzą jednej, 
nie dobry, i drugiej tak samo nie dobry, i pyta królewski służący : 
czy nie macie jeszcze siostry? Nie mogły się zaprzeć, musiały 
powiedzieć, że mają i mówią, że ona taka zasmolona, brudna, 
brzydka.... To nic! kazali ją pokazać. Wypuścili tego sinolucha, 
a kiedy przymierzyli trzewik, pokazało się, że jak raz na jej 
nogę. Patrzą, a ona nie jest już smolucliem, ale bardzo, bardzo 
piękną dziewczyną, w pięknem ubraniu. I wziął królewicz ją za
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saza-ładieja wiał ar szmukokom driabim, kaj bieja pyrmu riejzi, 
i-sada rotus ar ostonim zyrgim, nu-braucia i otkon ap-dzyna mo- 
sys. Kieninia dała ka ju pa-manieja, łyka kab sorgotu, ka jej iś 
ora nu baźnicys i iz kuru pusi jej braukś? Bet jej iz-goja cik 
mudri, ka nikâs na riedzieja kur jej nu-braucia. Taj łyka iz tre- 
szis dinys wiał wysim sa it, — wot jej jau bratic ar diupaćmit 
zyrgu i braukdamâ ap-dzyna mosys i sa-griudia jos growî. Ka 
jej goja nu baźnicys, to kieninia dałs łyka pi-lit’ smałys iz ślik- 
sznia — idama, jej iz-śpiara iz śliksznia, kurpia jej iz-tyga smała 
tama i pałyka, a jej bież kurpiś nu-baga i nu-braucia i ni
kâs na riedzieja iz kuru pusi. Wot kieninia dałs pa-jemia tu kurpi 
i łyka mieriet wysim, kam jej da-iś, i bogotim i biednim, wysim. 
Mierieja, mierieja, nikam na-da-it, nu, i at-it kieninia sułajns iz 
tom trejom mosom, — wot ji diü paza-roda, a tu treszu, jaünoku, 
pa-bozia zam kubuła. At-mieriej winaj, nawajda łobs, — i utraj 
taj pat’ nawa łobs, i wajcoj: woj nawa wiał jiusiin mosys? Na 
war jim atsa-liktiś, wajaga paściet, ka ira i soka, kaj jej tajda mu
rza, natiejra, naczomna.... Nu, mkó, lik parodiet ju. — Iz-łajdia
tu murzu, ka pa-marieja kurpi, ap maücia, kaj riejzia pa jos ko- 
jaj. Wieras, a jej nawa jaü murza, jej ciszi, ciszi szmuka miejta 
ar szmukom driabim. Wot i pa-jemia kieninia dałs ju par siwu
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żonę sobie i stało się tak, jak szczupak był powiedział Zrobili 
wesele i ja na weselu byłem, jadłem i piłem, przez usta wszystko 
przeciekło, w gębie ani kropelki nie zostało.

33. O dwu siostrach i bracie.

Były trzy siostry i wieczerzały wszystkie trzy, — ta jadła, 
tamta szyła, a królewicz wciąż chodził i słuchał pod oknami co 
kto mówi: One zaś mówiły tak, — starsza powiada, że chciałaby 
się wydać za królewskiego piekarza, bo najadłaby się dobrego 
chleba. Średnia znowu mówi: Ze chciałaby się wydać za królew
skiego kucharza, bo najadłaby się różnych potraw ! A młodsza 
powiada: że chciałaby się wydać za królewicza, i mieć dwie córki 
i syna. Nazajutrz królewicz przywołuje je wszystkie trzy do sie
bie i pyta: „A coście wy wczoraj gadały wieczerzając?“ One się 
zawstydziły, ale niema rady, — musiały powiedzieć, co gadały. 
Wziął królewicz i powydawrał je, — tę starszą za piekarza, śre
dnia za kucharza, a młodszą sam wziął za żonę. Żyje on z tą 
żona, — i po roku, czy po dwu, Bóg daje jej córkę, a ta starsza 
siostra mówi jej: „Ty nie szukaj nikogo, weź mnie za babkę!“ —

sieů i jej taj i nu-tyka kaj lejdaka bieja paściejusia. Satajsieja 
kozys i eś iz kozu bieju, jeżu i dzieru, par łyiipom wyss por-tie- 
cieja, mutiâ ni łasiejtiś na bieja!

33. Ap di fi mosys, treszsz brols.
Bieja trejs mosys i jós wakarieja wysys trejs, — kura adia, 

kura szywa, a kieniniam wyss dałs stajgoja kłausiejdamis zam 
ługa, kas ku runoj. Josi runoja taj, — wacoka soka taj: Kab 
szej iz-itu pi kieninia klebapiokys, to szej pa-astu łobys majziś! 
Tiej widiszka otkon soka: Kab szej iz-itu pi kieninia kukara, 
to szej pa-astu wysajdu jediniu. A jaunoka at-soka: Kab szej iz- 
itu pi kieninia dała, to szej byutu diu miejtys, treszsz dałs. Iz 
rejta, tys kieninia dałs pajem i nu-sauć wysys trejs iz siewim 
i wajcoj: A ku jiiis runojat wakaradamys? Jos kauniaé jati ru- 
not, bet nawa ku dariet, —- paścieja, ku jos bieja runojuszi. Wot 
jis pa-jemia i sa-żemeja jos tu wacoku pi klebapiokys, widiszku 
pi kukara, jaůnoku paťs pa-jemia par síwu sieů. Dziejwoj jis, 
dziejwor ar tu siwu, — par godi, woj par diwi, Dms dud jej 
miejtu, a tiej wacoka niosą soka iz ju: „Tu na mieklej cytys,
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Jak tylko dziecko się urodziło, wzięła ta siostra dziecko, włożyła 
do beczki i puściła na morze, — a na to miejsce p dożyła szcze
nię, — jego zaś samego w domu nie było, tego męża, — i po
słali mu list, że u twojej żony urodziło się dziecko, ale jest to 
szczenię! Przysyła on odpowiedź: Co Bóg dał, niech będzie, póki 
ja przyjadę! A był u niego ogrodnik, miał żonę, ale dzieci nie 
miał, we dwoje tylko żyli. ■—■ I widzi ten ogrodnik, że beczka 
płynie, — złapał ją, wyjął to dzieciątko i chował sobie za córkę. 
I znowu po niejakimś czasie, przez lat dwa, czy trzy, Bóg dał 
córkę królewskiej żonie, — au niej znowu ta sama babka, która 
przedtem była, ta siostra jej. Bierze ona tę córeczkę i puszcza 
w beczce na morze, a jej kładnie kociątko i posyła tak samo kró
lowi list, że twojej żonie urodził się kotek, a nie dziecko ! On od
powiada tak, odpisuje: Co Bóg dał, niech będzie, póki ja przy
jadę! A ogrodnik znów złapał to dziecko w beczce i wziął sobie 
za córkę. Przez lat jakich dwa, czy trzy, Bóg daje jej syna, a ta 
jej starsza siostra przychodzi znów za babkę, — bierze to dzie
ciątko i puszcza na morze, a jej kładnie zgniłą kurę, pisze list 
i posyła mężowi, że jest zgniła kura, a nie dziecko! Teraz król 
zgniewał się mocno, że nie ma takich dzieci, jak obiecała, — 
przyjechał do domu, kazał zrobić chatkę przy kościelnej bramie, 
wziął, zamknął ją w tej chatce za pokutę, każdemu, kto tamtędy

336

mani jem par wacu moti!“ — Jej na laůna byudama i pa-jemia 
ju par wacu moti!“ Ka barns pidzyma, pa-jemia tiej mosa barnu, 
i-łyka buca i pa-łajdia pa jiarom, — jej iz tos witys dałyka ku- 
eałanu, — a jo patia sata na bieja, wiejra jaii i nu-syüta jam 
gromotu, ka toüaj sîwaj na barns pidzyms ira, bet kucałans ! At- 
syüta jis atpakal: Ku Dius diewia, łaj tys ira, cikom eś at-brauk- 
szu ! A jam bieja dorzieniks, dorzienikam bieja siwa, a barnu jim 
na-bieja, ji diwi win dziejwoja, — tys dorzieniks riadź, ka buca, — 
sa-giwa ju, iz-jemia tu bierniniu i audzieja par miejtu sieu. — 
Nu, i otkon par szalti, par godi diii, par trejs, Pms diewia miejtu 
kieninia siwaj, — a jej otkon tiej posza waca motia, kur jej bieja, 
tiej mosa jos. Jej pa-jem tu miejtiniu i pa-łajź buca pa jiůrom, 
a jej da-lik kaczałana i nu-syiita taj pat’ kieniniam gromotu, ka 
toüaj siwaj kaczałans pidzyms, a na barns! Jis at-soka taj, at- 
roksta atpakal. Ku Dius diewia, łaj irajda, cikom eś at-braukszu! 
A dorzieniks otkon sajimś tu barnu bucâ i aüdziejs sieü par miejtu. 
Par godi kajdi diwi, par trejs, Diüs dud’ jej dału, a tiej posza 
jos wacokoa mosa at-it otkon par wacu moti, — pa-jem tu bier- 
niniu i pałajź pa jiürom, a jej da-lik sapywusza wystu, pi-roksta 
gromotu i nu-syüta wiejram, ka sapywuszu wysta, a na barns! 
Wot tys kienińcz ajza sirdiaja ciszi, ka nawa tus barnu, kaj jej
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przechodził, kazał pluć jej w okno, wszystko jedno, tak jakby jej 
w oczy. A tego synka znów złapał na morzu ogrodnik i wziął 
sobie za syna, — miał teraz dwie córki i syna. Rosną te 
dzieci sporo i wszystkiego maja, wszelkiego bogactwa dość, — 
trzech tylko rzeczy nie mają: ptaka gadającego, jabłoni ze zło- 
temi jabłuszkami i wody takiej, która robi człowieka i żywym 
i umarłym. Zabiera się starsza córka jechać w tę stronę, gdzie 
można dostać tego ptaka i to drzewo i tę wodę. Jedzie ona, a po
jechawszy tam zostaje kamieniem, i koń, i ona sama, i niema jej 
z powrotem, — czekają, czekaią, niema! Pojechał po nią brat, — 
jak pojechał, tak przepadł, i on został kamieniem. Wybiera się 
jechać młodsza siostra. Przyjechała do tamtego brzegu, przywią
zała konia u drzewa, wyciągnęła z płaszcza waty, zatknęła sobie 
uszy, — i szła bez strachu, nie oglądając się w tył i dostała 
wszystko, czego chciała: i ptaka, i drzewo i wodę. Zaczerpnęła 
wody, a tam była duża góra i na tej górze było bardzo dużo ka
mieni, — ułamała z drzewa gałązkę i z tą wodą i z tą gałązką 
obeszła dokoła góry i pokropiła trzy razy. Dopiero podniosły się 
i wstały wszystkie kamienie, bo to nie były kamienie, a ludzie 
zaklęci; było tam wielu panów i księży, żołnierzy!... wszyscy po
wstali na nogi, — wstawszy, wszyscy pryclinęli i mówią: „ach, 
jakeśmy długo spali!“ I wszyscy się rozeszli, każdy w swoja

pa-za-jemiaś, ka byuś, — at-braucia iz satu i łyka patąjsiet usto- 
bieniu pi baźnicys wortu, pa-jemia, ajz-tajsieja ju tamâ ustobieniâ 
par pokotu, a kas it, łaj splaun iz jos ocu. A tu dieleniu porje- 
mia jiürôs dorzieniks i aüdziejs sień par dału, — jau jam diu 
miejtys i dats. Baj-aůg ti barni jaü prowi i wyss kas irajda jim, 
wysa monta gona, — treju win litu nawa: putnys runotojs, obiel- 
nijcys ar zalta obielejszim i jiüdinia nawa, to, kur patajsa dziejwu 
i myruszu cyłuaku. Wot saza-łajdas wacoka miejta i braůks jej 
iz tu pusi, kur war daboť tô putna i tô kuka i tô jiüdinia. 
Brauć jej iz tinieni, — a ka jej nu-brauć, taj i pa-!ik par akrnini, 
i zyrgs, i posza, i nawa jej atpakal, — gajda, gajda, nawa! 
Braüks jaü brols pakal, — kaj nu-braůcia i tys propoła, pa-łyka 
par akmini. Nu, bratikś tagad jaünokoa inosa. Jej ka da-braücia 
tama mola, pi-siej a zyrgu pi kuka, iz-wyłka nu burnusa watys, 
ajz-bozia sień ańśś, — tułajk jej goja i naza-biejda nikó i naza- 
wiera atpakal i daboja wysa, ko jej wajdzieja: i putna, i kuka 
i jiüdinia. I-śmiala jej tô jiüdinia, — a ti bieja lełs kółns i iz tô 
kołna bieja ciszi dańdź akimmu, — nu-łańzia nu tô kuka zarie- 
niu i ar tu jiüdieni i ar tu zarieniu ap-goja ap-kołnu, pa-słapynoja 
trej riejzis. Cielas wysi akmini kojos, — ji na bieja akmini, bieja 
laüds porłodati, — cik ti kungu, baźnic-kungu, sałdatu!... wysi
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strony, z której strony kto był. Wstał jej brat i starsza siostra 
i wszyscy pojechali do domu do swojego i przywieźli co im trzeba 
było: i ptaka i drzewo i wody. I ojciec z matką, — ten ogro
dnik już ze swoja żoną, którzy im byli za ojca z matką, — bar
dzo się ucieszyli z ich powrotu i że teraz mieli już wszystko. 
Żyli oni i żyli, a ten syn poszedł na polowanie, spotkał się tam 
z królem i bardzo mu się podobał. Zaprosił go król w gościnę 
do siebie, on poszedł, a wtedy on znowu prosi króla do siebie 
w gościnę. Król przyjechał do nich, siadają do obiadu. Podali już 
ostatnią potrawę, król rozkroił ogórek na trzy części, i bierze 
pierwszy kąsek, a ten ptak mówi w klatce siedząc: „To twoja 
pierwsza córka, to druga córka, a trzeci to syn !“ — Pyta król: 
„Co on mówi ten ptaszek?11 — A on odpowiada: „Mówię, że to
bie posyłali listy, o szczeniętach, kociętach i zgniłych kurach, 
podczas gdy twoje dzieci pływały po morzu w beczkach. Ten sta
ruszek ze staruszką wzięli je i wychowali, a ty nawet nie wiesz, 
że to twoje dzieci!" — Król zaczął się dopytywać i ogrodnik opo
wiedział mu wszystko, — wtedy on dał ogrodnikowi pół króle
stwa za chowanie dzieci i zabrał je, pojechał do swojej żony, 
i przywiózł ją z tej chatki do swego pałacu. Skoro odnalazł dzieci 
i dowiedział się, że babka to wszystko zrobiła, że puszczała dzieci

cielas kojos, — piza-całuszi, wysi nuza-sprausłoja i soka: ak, kaj 
szy ilgi gulejuszi! I wysi roz-stajgoja iz sofiam pusiam kurs nu 
kuris pusis bieja. Piza-ciela jos brols i wacoka mosa i wysiji nu- 
braftcia iz satu iz souu i atwiedia ko jim wajdzieja: i putna, 
i kuka i jiftdima. I tafta ar moti, — tys dorzieniks jaft ar softu 
siwu, kur jim biejuszi par tawu ar moti/ ciszi rodi, ka ji at-braft- 
cia atpakal i tagad ira jaft jim wysa ko. Wot ji dziejwoj i tys 
dałs it iz miediejbys i satiejk ar kieniniu i jis jam cisz patiejk. 
Ajz-prosa jis ju gostus iz siewim, kienińcz, —jis ajz-it pi jo go- 
stus, — tułajk, jis otkon prosa kieninia iz siewim gostus. Kieni- 
mńcz i nu-braftć iz jim, ajz-sast aj z gołda maltiejti asť. Jaft ji ti 
adia, dagoja pi piedieja jedinia i roz-grizia kienińcz ogurczi iz 
treju dalu, jem pyrmu kimnsu, a tys putnys soka kletkâ sada- 
dams: „Tiej tofta pyrma miejta i utrą miejta, a treszys dałs!“
Wajcoj kienińcz: „Ku jis runoj, tys putnieńcz?“ A jis at-soka:
Er. tu runoj, ka tieft nu-syfttieja gromotu, ka kucałani, da kacza- 
łani, da wystys sapywuszys, a toui barni mówią pa jiftrom bu- 
cós, i tys wiecicjts ar wiaci por-jemia ju i iz-głoboja ju, a tu na- 
zyni, ka tofti barni!" Jis isoka wajcot tys kienińcz, nu i dorzie
niks iz-stośtieja jam wysu, wot jis dorzienikam tam pus kieniśti 
at-diewia par głobojumu barnu, sa-jemia jus i ajz braftcia iz softu 
Biwu, pa-jemia i atwiedia ju nu tns ustobienis iz softu satu. Ka
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na morze w beczkach, a jemu posyłała listy, — kazał babkę 
wyprowadzić na górę razem z jej mężem i rozstrzelać na drobne 
okruszyny. Dopiero jak się zebrali wszyscy razem, bardzo, bar
dzo dobrze żyli, może i dotąd żyją!

34. O kupieckim synu.

Miał kupiec syna i, umierając, zapisał mu trzy stówki pie
niędzy na kupno towarów. Żył ten syn czas jakiś, ale już mało 
ma w sklepie towarów, niema czem targować, prosi matki, żeby 
mu dała stówkę na kupienie towarów do sklepu. Matka mu dała, 
poszedł na kupno i widzi, że trzyma chłop kotka i mówi: „Ku
pić tego kotka u mnie!“ On pyta: Wiele prosisz za niego? —
A kto da stówkę, temu i oddam ! On wziął i dał stówkę, przy
niósł do domu tego kotka. Matka płacze, że jak żył ojciec, byli 
tacy bogaci, a że teraz syn zniszczy całe gospodarstwo! On mówi; 
„Cicho, mamo! ranek będzie mędrszy od wieczora!“ Po niejakimś 
czasie chce on znowu jechać na kupno towarów i mówi: „Mamo, 
daj mi stówkę!“ Ona dała mu pieniądze i płacze: „Och, synku, 
posłuchaj mię, kup towarów, nie kup znowu co nie do rzeczy!“

jau at-roda jis barns i dazynoja ka waca motia tiej wysu pada- 
rieja, łajda barns pa jiüroni bucôs, a jam syutieja grouiotys, — 
jis wacu mou îz-wiedia iz kołna ar wiejru i roz-saudieja smół
kom druponom. A ji jau, sagujuszi winu witu, ciszi, ciszi łabi 
dziejwoja, może i da szu łajka dziej woj!

34. Ap kupczą dał u.

Bieja win kupczam dałs i taüs nu-mierst, — i at-soka jam 
trejs simti naudys, par ku jam tawari pierkť. Nu, jau jis dziej- 
woj cik łajka, mozs jam kramâ tawaris ar ku targowotiś, jis prosa 
nu motiś łaj jam i-d ud’ symti jau naudys, jis pierkś tawari kra
mâ. Nu, taj motia jam i-dud’, jis i nu-it jau pierktu i radź, tur 
kaczejti mużiks, soka pierkť itu kaczejti nu szo — jis soka: cik 
ta tu prosa par ju? — A kas duś symtu, tam i atduszu ! Jis 
pa-jem i at-dud’ jam tu symtu naudys i at-wad iz satu tu ka
czejti. Motia raud’, ka teils biejis, cik bogoti biejuszi, a ka niu 
iz-pustieszkys wysu dz.ejwi! Jis soka: „Kłusi, mainień! rejts 
byus gudroks na wokors!“ — Par cik łajka, iś jis otkon tawaris 
pierktu, soka: „Mamieó, dud’ mań nid symtu naudys!" Jej pa-
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On mówi: „Nie, mamo, ja teraz dobrze kupię, nie zmarnuję
pieniędzy!“ — Pojechał i znów widzi, źe trzyma chłop pieska 
i mówi mu, kup tego pieska!“ — „Wiele żądasz?“ — Kto da 
stówkę, temu oddain! — Oddał mu stówkę, wziął psa, przywiózł 
do domu. Płacze matka, źe już całe gospodarstwo zniszczy! On 
mówi : „Cicho, mamo, nie płacz, będzie ranek mędrszy, niż wie
czór!“-— Znowu był targ, on się targu doczekał i chce iść wszyst
kiego kupić za ostatnią stówkę. Matka, płacząc, daje mu pienią
dze i mówi: „Pamiętaj, synku, żebyś wszystkiego nakupił, bo
jeżeli zmarnujesz pieniądze, nie będziemy już inieli z czego żyć!“ — 
On powiada: „Ja wszystkiego nakupię, mamo, — dobrze będzie!"— 
Poszedł i widzi, że królewna leży w kościele w Bzklanej trumnie, 
a na tej trumnie położony pierścionek złoty, — kto stówkę położy, 
ten pierścionek weźmie. „Poszedł, położył stówkę i przychodzi do 
domu z pierścionkiem. Pyta matka: „Co ty, synku, kupiłeś?“ 
Pokazuje pierścionek: „Ot co ja kupiłem, mamo!“—Ona zaczyna 
płakać okropnie: „Teraz, ty synku,' całe gospodarstwo zmarnowa
łeś!“ — On mówi: „Kie płacz, mamo, będzie ranek mędrszy, niż 
wieczór!“ — Poszła matka spać, płacząc, a on wyszedł na pole, 
ten syn i zaczął przerzucać pierścionek z jednej ręki do drugiej. 
Dopiero przybiegają dyabli i mówią: „Czego ci potrzeba?“ — On

jem, dud’ jam tu naüdu i raůď jaü: Ok tu, dieleń, kłausiat jaü 
szos, pierkť kajdu litu, na-pierkť kajdu nalitu! Jis soka: „Na, 
mamień, eś niů łabi pierkszu, na-pustieszu naudys!“—Jis i nu-it 
i otkajť riadź, ka tur mużiks suniejti, soka jis, tys mużiks, pierkť 
suniejti! — Cik ta tu prosa? — Kas duś symtu, tam at-duszu!—- 
Jis at-diewia tu symtu, pa-jemia suhi, at-wiedia iz sátu. Raůď 
motia ciszi, ka jaů jis wysu iz-gubiejs dziejwi! Jis soka: „Kłusi, 
mamień, na-raud’, rejts byůá gudroks na wokorsl“ — I otkajť 
jaů tiergs, da tierga da-gajdieja jis i łajzas it, wysa ko nu-pierkť 
par tu piediejgu symtu. Motia dud’ jam raůdodama tu naudu 
i soka: „Wieriś, dieleń, kab tu wysa kô pipierktu, a ka iz-puś-
tiesi naudys, na byůš wajrok myůsim ar ku dziejwoť!“ Jis at- 
soka: „Eś wysa kô pi-pierkszu, mamień, — łabi byůš !“ Jis nu-it 
i radź, ka gul bažnicá kieninia miej ta stykła grobâ, iz to groba 
iz-łykts gradzyns załta, — kas symtu naůdu iz-liká, tys tu gra- 
dzynu pa-jemś. Jh it, iz-lik symtu i at-it iz sátu ar gradzynu. 
Wajcoj motia: „Nu, ku ta tu, dieleń, nu-pierćś?“ Jis pa-roda
gradzynu: Sza kur eś nu-pierku, mamień!“ Jej sok raůdoť brié- 
miejgi: „Niů, tu dieleń, wysu dziejwi iz-pustiejé!“ Jis soka: „Na 
raůď, mamień, rejts byůš gudroks na wokors!“ Nu-it jej gułatu, 
raůdodama, a jis iz-it ora, tys dałs, pa-jem, por-świź tu gradzy nu
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odpowiada: „że mu trzeba, żeby sklep był pełny różnych towa
rów, jakie tylko są na świecie i żeby był do królewskiego zamku 
zrobiony most z deszczek złotych i srebrnych, i żeby z obu stron 
drogi były jabłonie, jedna jabłoń złota, druga srebrna !“ — Prze
spali noc, wstaje nazajutrz rano matka, patrzy, że wszyskiego jest 
dość w sklepie pełno różnych towarów! Wstaje król, widzi, źe 
taka piękna droga do domu kupca. Jedzie teraz kupiecki syn do 
królewny w swaty, — pojechał i zapili, odbyło się wesele. Po 
weselu, przywożą p. młoda do domu, — dopiero pyta ona męża, 
śpiąc w nocy: „Powiedz mi, z czego ty taki bogaty się stałeś?“— 
On zaczął opowiadać żonie, że z tego pierścionka — zachciało się 
jej ukraść ten pierścionek u męża, a on w nocy wciąż trzyma go 
w gębie. Czeka ona i czeka, aż można będzie ukraść, — jednej 
nocy, on się przewrócił, śpiąc, na drugą stronę, jak się przewrócił, 
tak zakaszlał i pierścionek wypadł mu z gęby — ona go prędko 
chwyciła i przerzuciła z ręki do ręki,—a miała ona przedtem ko
chanka w drugiem królewstwie. Zlecieli się dyabli i pytają: „Czego 
chcesz?“ — Ona powiada, źe chce być z tem całem bogactwem 
u swego kochanka w tamtěm królewstwie i z tą drogą,— a żeby 
tu został mąż i jego matka na gołych łóżkach! — Oni ją prze
nieśli do drugiego królewstwa z całem bogactwem, a on został na

nu winys rukys da utris rukys i at-skriń walni, soka: „Ko tieu
wajagama?“ — Jis at-soka: „Szam to wajagama, kab byütu szo 
krama pyłna wysajdys tawaris, kąjda tik iz pasaůla i kab byütu 
da kieninia pilis iz-tajsiets tyłts, griśtieni wins załta, utris sudo- 
bra, — i pa cielą mołam kab byütu wina obielnijca załta, utrą 
sudobra!“ — Porgul ji nakti, cielas rejta jaü motia agri, wieras, 
ka wysa ko gona, krams pyłns jós wysajdys tawaris! I cielas 
kienińcz, riadz, ka szmuks cielsz da kupczą satys. Wot tagad 
brafikś jaü kupczą dałs iz kieninia miejtaj, swotus, — nu-braüé 
jis, sa-dzier jaü i tajsa jaü kozys. Piec kozu, at-wad j mniewi 
iz tieni, iz to kupczą satu, — wot jej ti dziejwoj i wajcoj jej iz 
wiejru, guładama nakti: „Pa-soki mań nu ko tu tajds ciszi bo-
gots pa-lićś?c—Jis isoka stośtiat’ tiej siwaj, ka nu to gradzyna, —■ 
i jej ajza-grib nu-zagt’ tu gradzynu nu wiejra, a jis wyss tur ju 
mutiâ par nakti. Wot jej gajda i gajda cikom wariejs nu-zagt’,— 
winu nakti jis pa-grizia guładams iz utris pusiś,—ka jis pa-grizia, 
taj jis ajza-kosięja i tys gradzyns iz-krita jam nu mutiś — jej ju 
mudri pa-giün i porświż nu rukys, da rukys — a jej bieja cytâ 
kieniśti sieniok briügons. Sa-skriaja walni iz ju i wajcoj : „Ko
tu gribi niü?“ — Jej grib, kab jej byütu ar itu wysu montu pi 
tô briügona, cytâ kieniśti i ar wysu itu cielu, — a kab tia pa-
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gołem łóżku, śpiący. Wstaje nazajutrz król, patrzy przez okno, 
że nic nigdzie niema, bieży do niego, on nagi leży na łóżku. 
Mówi król: A oszukałeś mię! Pewnieś jaki czarownik, że u ciebie 
tyle było bogactwa, a teraz niema nic! Kazał wymurować słup 
i zamknąć w nim zięcia do czasu, aż go osądzą, czy zabić, czy 
rozstrzelić, czy powiesić. Już go mają nazajutrz na śmierć pro
wadzić, — w tem przybiega piesek jego i kotek, których on ku
pił. i mówią mu tak: „Co, ciężko ci, gospodarzu !“ — On mówi: 
„Och, ciężko, piesku i kotku 1“ — Oni mówią: „Polecimy do two
jej żony, do drugiego królewstwa, po pierścionek, żeby cię rato
wać!“ Pobiegli, przybiegają do morza, — pies umie pływać, 
a kot nie unue, — mówi pies kotowi: „Jeżeli dostaniesz pierścio
nek, czy mi oddasz? Jeżeli oddasz, to cię przeniosę!“ — Kot 
odpowiada: „Oddam, przenieś tylko przez morze!“ — „Siadaj,— 
przeniosę!“ — Przeniósł go przez morze i biega już tam, gdzie ta 
żona żyje ze swoim kochankiem. Pies został na polu, a kot po
szedł do domu i myszy łapie, — zobaczyła go służąca i mówi: 
„Jak ten kot dobrze łapie! trzeba go puścić, gdzie oni śpią, tak 
tam dużo myszy!“ — Wzięła go i wpuszcza tam, gdzie oni spali, 
ta żona ze swoim kawalerem, — a ten kot złapał zaraz myszkę 
i mówi: „Zjem ciebie!“ — Ona prosi : „Nie jedz, ja ci co do-

łyktu tik wiejrs i jó motia iz płykys gułtys ! — Ji i por niazia ju 
iz cytu kienisti ar wysu montu, a jis pa-łyka iz płykys gułtys 
guładams. Cielas rejta kienińcz, wieras pa ługu, ka nikas nikur 
nawa, da-skriń pi jo, jis płyks gul iz gułtys. Soka kienińcz: 
A — jis ap-moniaja mani! Muszeń jis kajds burs irajda, ka pi 
jô cik monta bieja, a tagad nawa nikó! Pa-jem, iz-myuręj stułpu 
i ilik tama stułpa miejtys wiejru, łaj siad’ elkom ju nu-sudiaś, 
Wuj ju kauś, woj ju sauś, woj ju korá. Jau kaj rejt jam śmierti 
dariaś — i at-skriń jo suniejts ar kaczejti, kur jis nu-pierka, taj 
soka: „Nu, grihts tieu, sajmijniks, ir?“ —Jis soka: „Ok, griuts! 
suniejti ar kaczejti!“ — Soka ji: „Skrisim mieś iz toůu siwu, iz 
cytu kieniśti, piec gradzyna, kab tieü ratawot’!“ Ji skriń, skriń, 
da-skriń da jiůru, — suńćś mók mauť, a kaczsz na mók, — soka 
suńćś iz kaczi : „Ka tu dabosi gradzyna, woj tu mań at-dusi?
Ka at-dusi, to tiewi por-nieszszu!“ Kaczsz at-soka: „At-duszu, 
por-niaś win par jiürom!“ — „Nu, siaśt’, — pornieszkys!“ Nu, 
i por-nas jis ju par jiurom i nu-skriń jaů iz tim, kur tiej siwa 
dziej woj ar softu briugonu. Suńćś siad’ ora. a kaczsz nu il satâ 
i pialiś giM, — iraudzieja ju słuźanka i soka: „Kajds tys kaczsz 
łobs miediebniksl wajag i-łajst ju kur ji gul, cik jau ti pielu 
datklź asama!“ Pa-jem ju i i-łajż ti, kur ji gul, tiej siwa ar soüu
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brego zrobię!“ — „Góź ty zrobisz? Pierścionek dostaniesz?“ — 
„Dostanę!“ — „No, to idź dostań!“ Pościł ją, ona wlazła na 
łóżko, wsunęła ogonek swój do nosa królewnie, królewna kich
nęła, — a ona też wciąż trzymała pierścionek w gębie, — jak 
kichnęła, tak pierścionek wypadł z gęby, a kotek chwycił go 
prędko i zaczął drapaó do drzwi, — Błuźąca wzięła i wypus’ciła 
go, żeby nie zbudził tę królewnę. Przybiegł on do psa, pies już 
czekał na niego i obaj pobiegli czem prędzej nazad; przybiegli 
znów do morza, — piesek mówi do kotka: „Jeżeli pierścionka mi 
nie dasz, to cię utopię!“ — Tak już nie było co robić, trzeba 
było oddać, — piesek rozdziawił pysk, żeby mu kotek wrzucił 
pierścionek do pyska, — kotek chciał rzucić, a pierścionek wpadł 
do morza i tonie! Zanim piesek przeniósł kotka przez morze, tak 
kotek podrapał mu całą skórę na grzbiecie, za to, że pierścionek 
utopił! Przepłynęli morze i widzą, że rybacy łapią rybę, — lecą 
ku nim i piesek drzewo nosi rybakom i kotek drzewo nosi, obaj 
pracują jak mogą. A żona rybaka czyści rybę, do gotowania 
i czyszcząc, znajduje ten pierścionek w brzuchu u ryby. „Ach, 
jaki piękny pierścionek! Położę na pułce, niech będzie dla córki!“ 
Słyszy kotek, że ona tak mówi, podbiegł czemprędzej, chwycił 
pierścionek i mówi: „Lećmy piesku, dostałem pierścionek!“ —

kawalera, — a jis tiftleń, tys kaczsz, nu-giiiń winu piali i Buka 
taj: „Eś jeż-szu tiewi!“ — Jej prosa: „Na-aď, eś tieii łabi pa-
darieszu!“ — „Ku tu pa-dariesi? Gradzyna dabosi?“ — „Dabo- 
szu!“ — „Nu, to ej, daboj!“ Jis pałajż ju wala, a jej iz-kop iz 
jus wiersa, jem, i-boż aśti soûn dagunâ tiej kieninia miejtaj i jej 
ąjza-szkaftdoj, — a jej taj pat’, wyss turieja tu gradzynu mutiâ,— 
wot jej kaj ezkaftdoj, taj tys gradzyns krejl nu mutis, a kaczejts 
pa-giftn ju inudri i sok plaśtiś ap durowom — służanka jem i iz- 
łajż ju ora, pi-cielszkys jaft tu kieninia miejtu. Da-skriń jis pi 
sunia, suńćś jaft gajdiąja ju ora i obi skriń mudri atpakal i da- 
skriii j otkajť da jiftru, — suniejts soka iz kaczejti: „Ka tu
gradzyna mań na dusi, to eś tieft nu-ślejcynoszu !“ Taj jaft niko 
dariet, wąjag at-duď, — suniejts iz-platia muti, jaft kaczejts miaśś 
mutiâ gradzynu— kaj jis miatia, krejt gradzyns jiftrós i nu-ślejkst! 
Cikom por-niazia suniejts kaczejti par jiftrom, to kaczejts nu-plasia 
suniam wysu odu nu mngorys, kam jis gradzyna nu-ślejcynoja ! 
Por-mowia ji par jiftrom i riadz, ka źwiejniki giftń zifts — da- 
skriń ji kłotu i suniejfs mołku nas zwiejnikam, i kaczejts mołku 
nas, oba diii strodoj kaj waradami! A tiej żwiejnika siwa tiejriej 
zifts ku worieť — tiejradama i at-run jej tu gradzynu ziwiaj wa- 
darâ: „Ak, itajds szmuks gradzyns! Iz-likszkiejtia iz łaktieniś,
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Lecą oni, lecą, przybiegli do gospodarza i kotek podaje mu pier
ścionek. On zaraz przerzucił z ręki do ręki, zlatują się dyabli 
i pytają: „Czego chcesz?“ On powiada, że chce, żeby jego żona 
z kochankiem swoim, z łóż.kiem, z całym domem, z całem bo
gactwem znalazła się na tern miejscu, gdzie był jego dom, i żeby 
droga z jabłoniami także się wróciła. Nazajutrz, wstaje król, pa
trzy, już jest droga i dorn, wszystko tu samo! Przychodzi do 
niego, żeby go dać na stracenie, a on mówi: „Poczekaj, tatusiu,— 
pójdźmy do domu zobaczyć, co twoja córka robi!“—Ida do domu, 
ojciec widzi, że ona śpi w jednem łóżku ze swoim kawalerem! 
Wtedy ojciec wziął ich, wyprowadził obu z izby i rozstrzelał na 
drobne okruszyny, a jemu, to jest zięciowi, oddał połowę swego 
królestwa. On i dziś tam żyje z kotkiem i z pieskiem, którzy go 
ratowali od śmierci!

35. O rozbójniku (Madej).
Był bardzo wielki rozbójnik w wielkim lesie, — kto tylko 

szedł tamtędy, on go zabijał, — najpierw zabił swego ojca i matkę, — 
potem ‘poszedł do lasu, żył na kraju drogi i nie przepuścił ani

byůszkama szos miejtaj!“... Kaczejts iz-dzierd’, ka jej taj runoj, 
da-skriń mudri, pa-giün tu gradzynu i soka: „Skrisim, suniejt, eś 
daboju gradzyna!“ — Skriń ji, skriń, da-skriń da sajmijnika i pa- 
dud’ jam kaczejts gradzynu. Jis tiiileń por-świż ju nu rukys da 
rukys, saskriń walni i wajcoj: „Nu. ko tu gribś?“ — „Szys tć> 
gribé, kab szó siwa ar briügonu soůu, ar wysu gułtu, ar wysu 
satu, ar wysu montu, kab jej byütu iz tos witys, kur jo bieja- 
sata, i ar wysu tu cielu i ar obielnijcom. Rejta, cielas kienińcz 
i wieras, ka jaü cielsz i sata, wyss tia! Nu, it jis jaü iz ju, gu- 
bieť ju, a jis soka taj: „Pagajd, tiatiejť, — iszkuťs iz satu, pa- 
za wartu ku toůa miej ta dora!“ Nu-it iz satu i wieras tafis, ka 
jej gul wina gułta ar soůu kawaleru. Tułajk taüs pa-jemia jus, 
iz wiedia obi nu ustobys i roz-saüdieja smołkom druponom, a jam 
at-diewia, tam jaü znutam, puś kieniśtś soüys. — Jis i szudiń ti 
dziejwoj ar kaczejti i ar suniejti, kuri ju ratawoja nu śmiertś!

35. Ap razbojniku.

Bieja ciszi lełs razbojniks leła mieża, — jis, kas win goja, 
kówa ziamia, — jis nû-kowa soůu tawu i moti dziejwodams, — 
piec to, nu-goja jis iz mieżu, dziej woja cielą moła i na por-łajda
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jednego człowieka. Wypadło chłopakowi iść do domu tą drogą, 
on wie, że go zabiją, dopiero idąc, tak śpiewa: „Lepiej się roz
sypać w popiół, niż cały wiek służyć dyabłom!“ — Słyszy to 
rozbójnik, zachodzi drogę temu chłopakowi, — i pyta: „Co śpie
wałeś idąc?“ — On odpowiada, że śpiewał tak, że lepiej w po
piół się rozsypać, niż cały wiek dyabłu służyć! Prosi rozbójnik 
chłopaka, żeby mu oddał swój różaniec, — chłopak oddaje mu, 
a on go nie zabija i pozwala mu odejść spokojnie. Potem jedzie 
ksiądz,—zachodzi on księdzu drogę, ten rozbójnik i mówi: „Wy
spowiadaj mię!" — Wziął ksiądz suchy kij, wsadził do ziemi 
i mówi: „Masz podlewać ten kij, na kolanach chodzić, wodę w gę
bie nosić ze źródła, aż to drzewo się pokryje zielonemi liśćmi! 
Wtedy cię wyspowiadam!“ — A ten ksiądz bał się, żeby on go 
nie zabił, dlatego powiedział mu tak i pojechał. Ot on wciąż się 
czołga na kolanach, ten rozbójnik, wodę w gębie nosi ze źródła 
i podlewa wciąż to drewienko. Zlazła mu już cała skóra z kolan, 
została sama kość ze krwią, nie może już więcej chodzić, minęło 
lat wiele! Z tego drewienka wyrosła duża jabłoń, pokryła się jabł
kami, — a te jabłka, to były dusze tych ludzi, których on zabił. 
Usiadł on pod tem drzewem i płacze okropnie! I jedzie znów 
ten sam ksiądz tym lasem, — jeszcze był daleko, a już doleciał

ni wina cyłiiaka. Wajaga winam pujkam it’ moja pa tu cielu,— 
jis zyna, ka jaü ju nu-katiśś, jis taj idams i dzid: „Łobok iz-
jiukť iz palnim, kaj wysu myüèü kołpot’ walnim!“ Jis iz-dzierd’ 
tys razbojniks, ajz-it priszka tam pujkam, — ajz-gojis i wajcoj : 
„Ku tu dzidoji, idams?“ Jis at-soka, szys dzidojis taj, ka łobok 
szam iz palnim iz-jiukt, — kaj wysu myiiźu wałnam kołpot’! Prosa 
razbojniks iz tu pujku, łaj jam at-duď soüus potors, tys pujśś 
at-dud’ jam, a jis na-kaün ju ziamia i łajż ju it sieü pacielu. 
I braue baźnijc-kungs, ajz-it jis baźnijc-kungam priszka, tys raz
bojniks i soka: „Iz-spowiediaj tu mani!“ —Tys baźnijc-kungs pá
jeni saüsu wazu, i-spraiiż ziamia i soka: „Tieü łajstiat’ itu wazu, 
iz cielu niaśt ar muti jiiidini nu ołuta, cikom tys kuks zalsz pa- 
likśar łopom! Turiejź eś tiewi iz-spowiedieszu?“ A tam baźnijc-kun
gam bajs bieja, kab jis ju na nu-kaütu, taj jis i paścieja jam taj 
i nu-braucia pacielu. Wot jis wyss nas iz cielu, tys razbojniks, 
jiiidini mutiâ nu ołuta i łajsta wyss tu kucieniu. Jam nu-it jaü 
wysa oda nu cielu, palik biednys kaułs ar aśni i na war jis 
wajra pa-it, — cik godu por-goja jaü! Nu tô kucienia iz-aüga 
leła obielnijca, wysa ar winim obielim, — a ti obieli bieja dwia- 
sialiś tus laużu, kur jis nu-kowa. Adza-siediejis zam to kucienia, 
raüd jis ciszi! I braiic otkajt’ tys patś baźnijc-kungs tymá miežá, —
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go zapach tych jabłek, tyle razy przejeżdżał tamtędy, a takiego 
zapachu przyjemnego nie czuł, jak teraz! Przyjechał do tego miej
sca, poszedł zobaczyć i widzi, że bardzo piękna jabłoń pokryta 
jabłkami, a pod jabłonią siedzi stary, stary dziadek, płacze i łzami 
podlewa drzewo. Pyta ksiądz: „Czego ty płaczesz?“ — Dziadek 
zaczął opowiadać, że jechał ksiądz i nie chciał go wyspowiadać, — 
wsadził suchy kij i kazał podlewać, aż wyrośnie zielone drzewo, — 
on już nie może chodzić i nie widzi i może mu tylko tyle łez zo
stało, żeby to drzewko podlać, a księdza me widać jeszcze! Ksiądz 
powiada, że on właśnie jest tym samym księdzem i zaczyna go 
spowiadać. Skoro tylko powie, że zabił człowieka, tak zaraz jedno 
jabłko spada na ziemię, — i wszyslkie jabłka pospadały, tylko 
dwa zostały na samym wierzchołku. Pyta ksiądz: „Mów jeszcze, 
co było?“ — On odpowiada: że zabił swego ojca i matkęl Wtedy 
spadły i te dwa jabłuszka na ziemię! Ksiądz odpuścił mu wszyst
kie grzechy i p. Bóg przysłał aniołów po jego duszę, a on sam, 
ten dziadek, ten rozbójnik, w popiół się obrócił. Jabłoń znikła 
i jabłka znikły, i znów na tem miejscu leżał suchy kij i las jak 
był, tak i był lasem!

wiał jis toli, a cik łobs smordź it, — jis cik riejźu ti brattcia, 
a itajda smorda łoba na bieja, kaj ta’an ! Da-braüc jis da tos wi- 
tys, it jis paza-wartu i riadz, ka ciszi szmuka obielnijca ar winim 
obielim a zam tos obielnijcys siad’ wacs, wacs wiećś, raiid' i ar 
osorom łajsta kuku. Jis wajcoj: „Kó ta tu raüzi?“ Wiećs sok 
stoátiať, ka braň ci a baznijc-kungs i na gribieja is-spowiediať szu, — 
i-spraůdia saüsu wazu i paścieja łajśtiat’ ciknm iz-augś zalsz kuks,— 
jau szys na war pa-iť i na-riadz szys i może szam cik osoru pi- 
tiks, kaj tu kucieniu pałajśtiat’, a baźnije-kunga na riadz wiał! 
Baźnijc-kungs soka, szys pat’s i eśś i jem ju spowiediat’. Ku jis tik 
paściejś, ka jiz kowa cyłuaku, tiuleń wins obiels krejt ziamia, — 
i wysi obieli ap krita, a diii pałyka posza wiersyünia. Wajcoj tys 
baźnije-knngs: „Soki wiał ku na-biejiś?“ Jis at-soka: A, — szys 
nu-kowa souu tawu ar moti! Tułajk nu-krita ti diwi obielejszi 
ziumia! Baźnijc-kungs at-łajdia jam wyss graks i Diüs at-syüta 
engieli, kab pa-jemtu jô dwiasiali, a jis paťs, tys wieciejts, tys 
razbojniks par palnim pałyka. Obielnijca iz-gajsa i obielejszi iz- 
gajsa, otkajt’ tama wita guleja saiisa waza i mitźsz kaj bieja, taj 
i bieja mieższ!....
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36. O panu.
Dawnymi czasy był dziadek bardzo biedny, — pan go bił 

codzień, żeby mu nosił pieniędzy, a skądże taki biedak mógł ich 
wziąć? Zabrał się on i poszedł stamtąd, włożył do torby chleba 
berłowego, — dawniej berłowy chleb był czarny jak koński gnój, — 
i poszedł, — przyszedł do gaju, siadł i siedzi. Wybiega z po
koju pan, — a to był już inny pan, —mówi: „Co ty, człowieku 
tu siedzisz?“ — „A ot mnie pan wypędził, wciąż mię bił, żebym 
mu pieniędzy nosił, mówił: choć dyabłu z d... wyrwij, a żebyś 
mi przyniósł!“— Wtedy ten pan, — a to był dyabeł, nie pan, — 
mówi tak: ,,pi)|dź ty do mnie za parobka, ja ci pieniędzy dam!“ — 
Poszedł on do niego za parobka, — dał mu pan konia i młotek 
i mówi tak: „Ty tego konia wszędzie bii młotkiem, tylko po gło
wie nie bij, —jedź do lasu, woź korzenie drzewne!“ — Zaczął 
on wozić te korzenie, trzy lata woził, — pod koniec trzeciego 
roku, mówi mu koń tak: „Uderz mię trzy razy młotkiem po gło
wie!“ — On wziął i uderzył mu i wyskoczył z tego konia czło
wiek, tylko skóra zostaje na ziemi, — siadł na pniu, napisał libt 
i mówi mu tak: Masz tu list! Rozetnij sobie piętę, włóż ten list do

36 A p k u n g u.
Nu namiru godu bieja wieciejts, ciszi biediejgs, — ju wyss 

kungs din dina piara tu wieciejti, kab jis jam naudys nastu, —• 
a jis biediejgs, nu kurii jis jiinś naůdu? Jis jimsiś jaů iť pa- 
cielu, — i-lik kulejtiii majzis, barołota», — sieniok barołota maj- 
zia bieja, małua, kaj zyrga syůdi, — jis pa-jem i it, — da-it jis 
da kriůmieniu, adza-sast i siad! — Iz-skriń nu pokoju kungs, — 
a tys jaů bieja cyts kungs, — i soka; „Ku tu, cyłuaks, siedi?“ — 
„Awot mani kungs pa-dzyna, wyss mani syta, kab eś jam naůdu 
nastu, sacieja: kocz wałnam nu czuksta raftn, a kab mań byů- 
tu!“ — Tułajk tys kungs, — a tys bieja wałns, na kungs. — 
soka taj: „ej tu iz manim par kołpu, eś tieü naüdu duszu!“ Jis 
nu-it iz ju par kołpu, — i-duď jis jam zyrgu i wasari i soka taj: 
„Tu itam zyrgam wysur sit ar wasari tik par gołwu, na sit, — 
■ braue tu iż mieźu, wiad’ sokorniś.“ Jis i wad tos sokornis,-. trejs 
godi wad, — jaů zam paliku treju godu, soka taj zyrgs iz ju: 
„I-sit tu mań trejs riejzis ar wasari par gołwu!“ — Jis jem i-sit’ 
jam i iz-skriń nu to zyrga cyłńaks, tik oda win palik iz ziamias, — 
sagt iz całma, pi-roksta gromotu i soka taj iz ju: „Wot tieů gro-



348 STEFANIA ULANOWSKA.

pięty i nie pokazuj go nikomu! A jak pójdziesz do domu, oddaj 
panu swemu. I pamiętaj, jak ci pan będzie płacić, to ci da dwie 
skrzynie: w jednej będą węgle, w drugiej pieniądze, — nie bierz 
pieniędzy, bierz węgle, — dlatego, że potem z pieniędzy zrobią 
się węgle, a z węgli pieniądze ! Teraz uderz mię trzy razy w głowę 
młotkiem!“ — Uderzył go i ten człowiek znów stał sie koniem, 
odwiózł on ten wóz korzeni, wyrzucił i powiada, że pójdzie do 
domu, bo mu się skończyły trzy lata już i trzeba mu zapłacić. 
Przyniósł mu pan skrzynię pieniędzy i skrzynię węgli i mówi tak : 
„Co weźmiesz? pieniądze, Czy węgle?“ — On mówi: „Wezmę
węgle, — ja stary, pieniądze ciężkie, nie mam siły unieść!“ — 
„Dobrze, bierz węgle!“ — Wziął i niesie skrzynię, — niesie ka
wałek i widzi, że węgle zamieniają się w pieniądze. Przyniósł do 
domu, dzieci rade, że ojciec przyszedł, — on zsypał pieniądze do 
torebki, — wiele wlazło do torebki, tyle i nasypał i niesie temu 
panu, który go bił. Przyniósł do izby i mówi tak: „Naści, panie, 
pieniądze!“ — A pan mówi: że wszystkich będzie bić, żeby mu 
wszyscy tyle pieniędzy przynieśli!" — Dopiero wziął on, wydo
był z pięty list i podał panu. A ten list był od jego ojca, gdyż 
ten koń, był to jego ojciec, który u dyabła pracował jako koń, 
za swoje wielkie grzechy, za to, że za życia był bardzo nielito- 
ściwy dla ludzi, pędzał, bił, męczył! I Syn tak samo bił, tak on

mota! Pa-griź tu koją papijdi, pa lić itu gromotu zam papijźu 
i na-rodi tu jos nikám. A ka nu-isi moja, at-dud’ kungam soüam. 
I wieriś, ka tieü tys kungs moksoś, jis duś diü skriejniś tieü: 
winâ byüs uglu, utrâ byńś naüdys, — tu na-jem naüdu, pa-jem 
ugliś, — par tu, ka pieczok, nu naüdys byüs ugliś, a nu uglu 
byuś nanda! Tagan i-sit’ tu mań tręjs riejzis par gołwu ar wa- 
sari!“ — Jis i-sit jam i pa-lik jis otkon par zyrgu, —- nu-wad 
jis tu wazurau sokorni, iz-kraün, niü, iszkys iz satu, ka jam biej- 
dzié trejs godi jaü i jam wajag ajz-moksoť. I at-nas jam kungs 
naüdys skriejni i at-nas uglu skriejni, soka taj : „Nu, ku ta tu
jimsi? woj naüdu, woj ugliś?“ Jis soka: „Jimszu eś ugliś, — eś 
wacs, naüda griüta, nawa mań spaka nu-niaśt!“ — „Łabi, jem 
ugliś!“ — Pa-jem jis i nas skriejni, — pa-nas gobułu i riadż, ka 
pa-lik par naüdu ugliś. At-nas jis iz satu, bami ciszi rodi, ka jaü 
taüs at-goja, — jis pi-bier kulęjtia naüdys, — cik liń tymâ ku- 
lejtiâ, cik i pi-bier i nas jis tam kungam, kurt ju dzonoja. I-nas 
ustoba i suka taj: „Sza, kungs, tieü naüda!“ — A kungs soka: 
„szys wyss pierszkys, kab jam wysi pa cik naüdys nastu!“ — 
Jis jem, iz-wałk nu papiejźi tu gromotu i pa-dud’ kungam. A tiej 
gromota bieja nu jo tawa, par tu, ka tys zyrgs, bieja jo taüs, jis 
pi wałna strodoja par zyrgu par lilim grakim, ka jis cisz iz laużu
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hapisał synowi list. Syn zaczął czytać i płakać, ojciec pisał tak, 
że mu, bardzo ciężko, a że synowi jeszcze dwa razy będzie cię
żej! Skoro przeczytał ten list, zaraz wziął, oddał pieniądze nazad 
temu człowiekowi, przedał swój dwór, rozdzielił pieniądze między 
biednych i żebraków, wziął torbę i poszedł za dziada, — chodził 
po świecie, aż się dostał do p. Boga. Ojciec odpokutował za swoje 
grzechy u dyabła, a syn odpokutował za swoje, chodząc po że
braninie! I skończone!

337. O narzeczonym nieboszczyku.

Był pan, miał jedne córkę, ta córka miała narzeczonego, 
żył on z nią długo i umarł. Ona się zamknęła w swoim pokoju 
i płacze okropnie, płakała jeden wieczór, płakała drugi wieczór, 
Na trzeci wieczór, przychodzi narzeczony i mówi: „Ubieraj się,
nie ociągaj się, pojedziesz do mnie!“ — Ona się bardzo ucieszyła, — 
ubrała się, wzięła szkaplerz i różaniec i do modlenia książkę, wy
szła, a on stał się koniem i mówi: „Siadaj moja miła na mnie,
pojedziemy dó mego domu! — Jechała, jechała, zrobiło mu się 
ciężko, on mówi: „Miesiąc świeci, gwiazdki mrugają, żywy z umar-

hieja naźelejgs, dzonoja, piera, mucieja! I dałs taj pat’ syta, taj 
jis pi-rakstięja dałam gromotu. Wot jis sóka skajśtiet’ i raüdot, — 
jis rakśtieja taj, ka szam, ciszi griuts, dieleń, a tiefi utrą cik byfis 
griütoks! Ka jis por-skajtieja tu gromotu, jis tifileń pa-jemia, at- 
diewia jam naüdu atpakal, tam cyłfiakam, por-diewia soüu mujżu, 
iz-doła naüdu biedniejim, ubogim, paťs ap-kora kulejti i iz-goja 
par ubogu, — stajgoja pa pasaüli, cikom jaü daza-grizia da Diwa ! 
Taüs iz-pokotowaja par soüim grakim pi wałna, a dałs stajgodams 
par ubogu ! I biejgta !

37. A p briügouu nabaszniku.

Bieja kungs i tam kungam wina miejta bieja i bieja taj 
miej taj briügons, — dziejwoja jis cik ilgi ar ju. i nu-myra. Jej 
ajza-tajsieja soüâ pokojů i raůď ciszi, — raüdoja jej winu wo- 
koru, raüdoja utru wokoru. Iz tresza wokora, at-it briügons iz 
ju, — at-goja tys briügons i soka: „Wialciś, naza-kawiejiś, braü- 
ksim iz manim!“ Nu, jej pałyka cisz roda, —apza-wyłkojaś, pa- 
jemia jej szkaplerś i różańcu i łyugszonu gromotu, iz-goja ora, 
a jis pałyka par zyrgu i soka: „Sieśtiś muna miło iz mania, braü- 
ksim iz munu satu!“ Jej braücia, braücia, jam tyka griúts ciszi.
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łym jedzie,— czy strach, panienko?“ — Ona odpowiada: „Nie mam 
strachu!“ —Pyta on: „Co tam masz ciężkiego? — Nie mam nic, 
tylko szkaplerz!“ On mówi: „lizać!“ — Ona rzuciła szkaplerz. 
Jada, jada, jemu znów ciężko, on mówi: „Miesiąc świeci, gwiazdki 
mrugają, żywy z umarłym jedzie, — czy strach panienko?“ — 
Oua odpowiada: „Nie mam strachu!“ — „Co tam masz ciężkie
go?“ — „Nic nie mam, tylko] różaniec!“ — „Rzuć!“ — Ona 
rzuciła. Jadą znowu, ujechali kawałek, jemu znowu ciężko, mówi 
on: „Miesiąc świeci, gwiazdki mrugają, żywy z umarłym jedzie,— 
czy strach, panienko?“ — Ona odpowiada : „Nie mam strachu!“ — 
„A co tam masz ciężkiego?“ — Mam książkę do modlenia!“ — 
„Rzuć!“ — Ona tę książkę rzuciła. Jadą, jada, przyjeżdżają do 
kościoła, zatrzymał on swego konia i mówi: „Zaczekaj tutaj, ja 
pójdę do środka!“ — Wszedł do środka, a ona zlazła z konia, 
przyszła do kościelnych drzwi i patrzy przez szparę, — widzi, że 
on wyciągnął nieboszczyka z trumny i zaczął jeść, — pojadł 
i wyszedł. Zrobiło się jej bardzo straszno, — przyjechali do 
cmentarza, on zatrzymał konia, poszedł na cmentarz, ona pa
trzy, że wykopał nieboszczyka i zaczął jeść, — zrobiło się jej 
bardzo straszno, zaczęła uciekać, — wtedy zaczął ją gonić. — 
Ona bieży, bieży i słyszy, że on już niedaleko za nią! Do
biegła do książki swojej, — podniosła książkę, trzy razy koło

jis soka: „Mienieśś spiż, zwajlzieniś lejb, dziejws ar numyruszu 
braùé, — woj bajś, jumprawa?“ — Jej at-soka: „Nawa mań 
bajś!“ — Wajcoj jis: „Kas pi tiewa griiits ira?" — „Nawa pi 
mania niko, tolko win szkapleri!“ — Jis soka: „íáwiáť ziamia!“ 
Jej nu świż tu szkaplersz. Jis bratic, braiic ar ju, jam otkon griiits, 
jis soka: „Mienieśś śpiż, zwajdzieniś lejb, — dziejws ar numyru
szu braiić, — woj bajś, jumprawa?“ Jej at-soka: „Nawa mań 
bajś!“ — „A kas pi tiewa griiits ira?“ — ..N.ko nawa, rożań- 
cys win!“ — „Swisť ziamia!“ Jej nu-świdia! Braiic otkon, nu- 
braiicia gobułu, jam griiits, jis soka: „Mienieśś śpiż, zwajdzieniś 
lejb, dziejws ar numyruszu brańć, woj bajś jumprawa?“ Jej at- 
soka: „Nawa mań bajś!“ — „A kas pi tiewa griüt’s ira?" — 
„Mań łyugszona gromota ira'“ — „Swiśt’ ziamia!“ — Jej tu gro- 
motu nuś-wiź. Jis bratić, braiić, da-brailć pi baźnicys, nu-tur soiiu 
zyrgu i soka: „Pa stoii tu tia, eś iszu wyda!“ — I-goja jis wyda, 
a jej iz-kopia nu zyrga, da-goja pi-bażnicys durowu i wieras par 
szkierbu, — wieras, ka jis iz-wyłka uabaszniku nu grobu i sóka 
aéť, — pa-jedia i iz-goja. Jej tyka ciszi bajs, — da-braücia ji 
pi kopu, jis nu-turiaja zyrgu, iz-goja iz kopu — jej wieras — iz- 
roka jis nabaszniku i sóka aśt’, — jej tyka ciszi bajs, jej łajdia 
biagt’, — tulajk jis pakal dziejtiś pi. c jos, — jej skriuja, skriaja,
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głowy okręciła i on się został kawałek. Dobiegła do różańca, pod
niosła różaniec, okręciła koło głowy trzy razy, •— on został jeszcze 
większy kawałek. A ona wciąż bieży, — dobiegła do szkaplerza, 
podniosła szkaplerz, rzuciła koło głowy trzy razy — on się został 
duży kawał. Ona znów biegła, przybiegła do chatki małej, — 
wbiegła do chatki, widzi, że tam nieboszczyk leży.... A on już 
niedaleko, ten narzeczony. Zamknęła ona drzwi, a on już przv- 
biegł do chatki i zaczyna się tłuc. „Puść mię do środka!“ —Ona 
go nie puszcza, a on mówi do tego nieboszczyka : „Wstawaj, ty, 
puść mię! Zaczął nieboszczyk wstawać, a ona powiesiła na oknie 
różaniec, szkaplerz na drzwiach i wzięła, książkę położyła mu na 
piersiach, temu nieboszczykowi i mówi: „Leż aż do sądnego
dnia!“ — Wtem kogut zapiał i ten narzeczony zniknął, a ona 
się zabrała iść do domu. Szła, szła, przyszła do domu, — weszła 
do swego pokoju i umarła!

38. O królu raków.

Dawnemi czasy, był ojciec i matka, bardzo byli biedni 
. mieli jednego synka. Chodził ten ojciec eodzień raki łapać i ani

dzierd’, ka jis na tali pi jós! Da-skriaja jej pi gromotys sottys,— 
jej pa-twiera gromotu, trejs riejzis ap-gołwu ap-grizia i jis pa-łyka 
cisz par łyłu gobułu. Da skriaja jej pi rożyncys, patwiera tu ró
żańcu, ap-grizia ap gołwu trejs riejzis, — jis pa-łyka wiał par 
łyłoku gobułu. A jej wyss skriń, — da-skr;aja jej pi szkapleru, 
patwiera szkaplers, ap-świdia ap-gołwu trejs riejzis, — jis pałyka 
par łyłu gobułu. Jej otkon skriaja, da-skriaja pi ustobieniś mo- 
zvs, — i-skriaja jej tamâ ustobiemâ, riadź, a ti nabasznik? gul... 
I jis jati na tali ira, tys briügons. Jej ajza-tajsieja durs ciszi, 
a jis jaü da-skriaja pi ustobieniś i sok byükszinotis: „Lajď mani 
wydâ!“ Jej na łajż jo wyda, a jis soka iz to nabasznika: „Cieliś 
tu, łajd’ mani!“ Jis i-soka oialtiś, a jej pa-kora iz ługa różańcu, 
szkaplers iz durowu, i pajemia, gromotu iz-łyka jam iz kriüszu 
tam nabaszmkam i soka: „Guli tu lejdza postoru dinaj !“ — Tu- 
łajk gajls ajz-dzidoja i tys briügons iz-putiaja, a jej iz satu ładas 
it. Goja jej, goja, nu-goja da satys, — i-goja soüa pokoja i nu- 
myra!

38. Ap wieżu-kieniniu.

Sieniok łajkim, bieja taus ar moti, ciszi pabiedni i bieja jim 
wins dieleńcz. Jia goja, tys taüs jaü, cik dinys wieżu giütu i ni
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więcej, ani mniej, tylko wciąż po trzy raki łapał i tern tylko 
i żyli. Syn zasłabł i umarł, — poszedł ojciec łapać raki, — zła
pał tylko dwa, a potem już ani jednego nie dostał. Chodził, cho
dził cały dzień, ani jednego niema, — on mówi: „Och, Boże,
och Boże! i jeść niema czego, z głodu trzeba zginąć!“ —Chodził 
bardzo smutny brzegiem rzeki i naraz spostrzegł bardzo wielkiego 
raka! Namęczył się długo nim go złapał, a skoro złapał, z tru
dnością przyniósł go do domu, gdyż był okropnie ciężki! Już 
było późno, żona nie chciała ognia palić, wpuściła go do wiadra 
wody, a sami położyli się i zasnęli. A ten rak pluska po wodzie 
ogonem i zaczyna gadać głosem człowieczym: „Tato, mamo, wsta
wajcie! idźcie mi żonę swatać!" — Om się budzą, słyszą, że gada, 
a nie mogą zrozumieć kto gada, — myśleli, że im się przyśniło — 
i zasnęli znowu. Po chwilce, ten rak zaczął znów gadać: „Tato! 
mamo! nie śpijcie, idźcie mi żonę swatać!“ — Oni znów budzą 
się, słyszą głos, a nie wiedzą, kto gada, — chcieli spać i zasnęli. 
Bak bije się po wodzie, pluska się, że aż woda wyskakuje z ko
newki i gada trzeci raz jeszcze głośniej : „Nie śpijcie! wstawajcie! 
żeńcie mię!“ Ojciec zbudził się, posłuchał, zgadł, że to rak gada 
i mówi tak: „Jakże chcesz, żebyśmy cię żenili, skorośmy tacy
biedni, ani ubrania nie mamy, ani czego jeść, — nie mamy nic!

ÔSà

wajrok, ni mozok, wyss pa trejs win więzi giwa, ar tu win i dziej- 
woja. Wot tys dałs sa-słyma i nu-myra, — nu-it tys taus giùtü 
wieżu, — sa-giun diü win, — a piec tô ja u ni winys na daboja. 
Stajgoja, stajgoja wysu dinu, ni winys jam nawa, — jis soka: 
„Ok Diwień, ok Jhwień! i aáť nawa ko, bodu jódżejbśt’!“ — 
Groja jis ciszi nuskumiejgs pa upiś mołu i nu riejzis i-raudzieja 
ciszi łyłu więzi! Nu-za-mucieja jis ilgi, cikom jis ju sa-giwa, a ka 
sa-giwa, cikwin ju sata at-niezia, ka jis bieja briśmiejgi griůts! 
Jaù wieli bieja, siwa na gribieja guńć kurt', i-łajdia ju spani jiü- 
dini, a poszi adza-guła i ajz-myga. A tys wieźś plejkszynoj pa 
jiüdini ar aśti i sok runoť cyłuaka bołsa: „Tiatiejť, mamień, cie- 
litiaś! ejtie mań siwys swotot'!“ — Ji iza-mudas, kłausas, ka ru- 
noj, a na war sapraśt kas runoj,—ji dumoja, kaji sapyna riadź — 
i ajz-myga otkon ji. Par szaltieniu, tys wieźś sok otkon runoť: 
„Tiať! mam! na gulit, ejtie mań siwys swotot’!“ Ji otkon iza- 
mudas, dzierd’ bołsu, a na zyna kas runoj, — gribieja gulat’, ajz- 
myga otkon. A tys wieźś sytas pa jiüdini, plejkszynuj, ka jiudińc 
łac ora nu spani i runoj treszu riejzi wiał ciszok: „Na gulit! cie- 
litiaś! żeniejit mani!“ — Tatis iza-muda, pa-dzierda, at-godoja, ka 
tys wieźś bieja runojis i soka taj: „Kaj-że tu gribi, kab mieś
tiewi żenietulam, ka mieś tajdi biedni, ni driebu nawa, ni aśt
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Z gołemi rękami nie pójdziesz w swaty, trzeba nakupió wszyst
kiego, wtedy iść.“ — A rak odpowiada: „Nie bójcie się, będzie 
dość wszystkiego! Idź ty, tato, do stodoły, znajdziesz tam dwa, 
trzy ziarenka zboża, — wrzuć do sąsieka po ziarenku do każdego 
sąsieka, a satn przyjdź do izby!“ — Poszedł ojciec, znalazł kilka 
ziarenek, wrzucił do sąsieka i przyszedł do izby, patrzy, źe wszyst
kiego ma dość na stole: i chleba, i soli, i bułek, mięso gotuje się 
w garnkach w piecu i naczynia pełne mąki. Mówi rak: „Teraz 
dobrze pojedzcie, a pojadłszy, niech matka idzie w swaty. Jest 
tu król niedaleko, ma jednę córkę, — trzeba się dowiedzieć, czy 
nie oddadzą mi jej?“ — Matka mówi: „Jak ja pójdę, skoro ja
niemam ubrania?“ — Odpowiada rak: Wszystko będzie jutro
rano, tylko zbieraj się w drogę, mamo. Wstaje ona nazajutrz, 
a już najpiękniejsze suknie leżą przygotowane na stole. Zebrała 
się, zawiązała dwie kukiełki do chusteczki i poszła do królew
skiego zamku. Wchodzi, a tam pytają: „Czego jej trzeba?“ — 
Odpowiada, że przyszła w swaty do królewny, czy nie pójdzie za 
króla raków?“ — Król mówi: trzeba zapytać córki, ja jej nie 
bronię! — Wołają królewny i pytają: czy pójdzie za mąż za króla 
raków? Ona odpowiada: „Czemu nie? Pójdę, niech on mi tylko 
przyśle zielone ubranie, żeby były pończochy, trzewiki, suknia,

ko, — nikur niko! Płyku ruku na-nu-iśś swotus, wajaga pi-pierkť 
wysa ko, tułajk i iť !“ — A wieźś at-soka: „Naza-biejśtit, byuś
gona wysa kó! Ej tu, tiatiejt’, iz pyuni, at-raśsi kajdi diu, trejs 
griüdieni łabiejbys, — i-świd’ orudâ pa griudieniam sieh kura 
oruda, a poťs ať-ej iz ustobu!“ Nugoja taůs, at-roda cik griü- 
dieniu, i-świdia orudâ i at-goja iz ustobu, wieras, ka wysa ko gona 
iz gołda: i majzis, i sola, i piejragu i gala war pudus pi ciepła 
i traůkos pyłns myłtu. Soka wieźś: „Tagad łabi pa-jedit’, a pa- 
adusia, motia łaj it swotus. Ir kienińcz na toli i ir jam wina 
miejta, — wajag da-zynoť woj na at-duś mań jos?“ Motia soka: 
„Kaj eś iszu, ka eś na turu driebu?“ — At-soka wieźś: „Wyss 
byuś rejta agri, tolko prowiejiś iz cielą, mamień! Jej rejta cielas, 
a jaü wyss łobokys driabis pigatawietys iz gołda gul. Wot jej 
saza ładieja, sa-sieja diwi kukulejszi piejragu skuśtienia i nu-goja 
iz kieninia pili. It jej wyda, a ti wąjcoj: „Ko jej wajaga?“ — 
At-soka, ka szej at-goja swotus da kieninia miej ty s, może jej iś 
pi wieżu-kieniniu?—Kienińcz soka: wajag pa-wajcoť pi miejtys, 
eś jej na lidzu ! — Sauć miejtys kieninia i wajcoj : woj isi pi 
wieźu kieniniu? Jej at-soka: Diel ko? Iszu, łaj jis mań tolko 
atsyuta zalis driabiś, kab bytttu ziaczis, kurpiś, suknia, skuśtieńcz, 
wyss nu patia dorgokoa szołka! — Nu-goja motia iz satu i pa-

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVM. Dz. II. 23
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chusteczka, wszystko z samego najdroższego jedwabiu! — Poszła 
matka do domu i powiedziała, że trzeba, żeby było takie ubranie. 
On rad bardzo, mówi : „Czemu nie? Pędzie wszystko I“ Nazajutrz 
wstaje królewna, patrzy, już jest u niej takie ubranie, jak chciała. 
Bardzo się ucieszyła i pyta, czy przyszła już jego matka? Mówią: 
przyszła już i pyta, czy ona pójdzie za maż za króla raków ? — 
Ona odpowiada: Pójdę, pójdę, tylgo niech mi przyśle białe ubra
nie z samego najdroższego jedwabiu: pończochy, trzewiki, suknię, 
chusteczkę, wszystko tak jak wtedy !“ — Poszła matka do domu, 
powiedziała, źe trzeba białego ubrania, a on odpowiedział: „Do
brze, wszystko to będzie!“ — Nazajutrz, wstaje królewna i znaj
duje całe ubranie białe i matka już przyszła pytać, czy pójdzie 
za króla raków? Ona wyszła sama i powiedziała matce, niech 
przyśle całe ubranie czerwone z samego najdroższego jedwabiu, 
wtedy pójdzie już. Posłał on jej czerwone ubranie, a matce dał 
pierścionek złoty i kazał pójść, zrobić zaręczyny. Poszła matka 
z tym pierścionkiem, a królewna, skoro ją zobaczyła, powiedziała: 
„Teraz już pójdę za niego!“ — Zrobili zaręczyny, włożyła kró
lewna ten złoty pierścień na palec, a jemu posłała od siebie złoty 
pierścień przez matkę. Umówili się, którego dnia ma być ślub, 
ale nikt nie wie, jaki ten pan młody? Czas już jechać do ślubu,

ścieja ka w'ajag, kab byiitu tajdys driabis. Jis rods ciszi, soka: 
„Diel kam? byuszkama wyss tys!“ — Kejta, cielas kieninia miejta, 
wieras, jaü ira jej tajdys driabis, kaj jej prasieja. Ciszi jej pri- 
cojas i wajcoj woj at-goja jaü jo motia? Soka: at-gojusia jaü 
i wajcoj, woj jej iś pi wiejra pi wieżu-kieniniu?—At-soka: Iszu, 
iszu. cik łaj maň at-syüta bołtys driabis nu patia dorgokoa szołka: 
zieczu, kurpu, sukaiu, skustieniu, wyss kaj tu-riejź!“ — „Nu-goja 
motia atpakal, pascieja, ka wajag bołtys driabis, a jis at-sacieja: 
„Łabi, wyss tys byüs!“ — Iz utris dinys cięłaś kieninia miejta 
i atrun wysys driabis bołtys i motia jaü at-goja wajeotu, woj iś 
jej pi wieżu-kieniniu? Jej iz goja posza i pascieja motiaj łaj at- 
syüta wysis driabiś sorkonys nu patia dorgokoa szołka, tułajk iś 
jaü. Jis i nu-sytttieja jej sorkonys driabiś, a motiaj i-diewia 
gradzynu załta i łyka nu-it, tajsiet ajzdzieriejbys. Nu-goja motia 
ar tu gradzynu, a kieninia miejta, ka i-rattdzieja ju, pascieja: 
„Nu, tagad iszu pi jo!“ Sa-tajsieja ajzdzieritjbys, jej ap-maücia 
tu załta gradzynu iz piersta i jam nu syútieja nu siewa, załta 
gradzynu ar moli. Nu-łyka kura dina łattłotiś, a nikaś na-zyna, 
kajds ira jaüniczsz? Łajks jaü braükt’ iz laülejbom, wajcoj mo
tia: „Arku braüksim?“ A jis at-soka: „Titileń at-iś kalaska,
ajz-jiükti sieszi zirgi!“ I-diewia motiaj sudobra tielerdzi, kab bołtu
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pyta matka: Ozem pojedziemy? A on odpowiada: „Zaraz przyj
dzie powóz zaprzężony w sześć koni!“ —- Dał matce srebrny ta
lerz, kazał białą chusteczką talerz przykryć i jego samego poło
żyć na chusteczce, — a na łapkę włożył złoty pierścień. Przyje
chał powóz, matka usiadła, trzymając p. młodego na srebrnym 
talerzu i pojechała do króla. Jak tylko tam weszła, wszyscy zdzi
wili się, że taki p. młody i mówią do królewny: „Przypatrz się, 
za kogo ty pójdziesz? To rak!“ —A ona odpowiada: „Skoro mi 
p. Bóg dał takiego, za takiego pójdę!“ —Pojechali i ślub wzięli, — 
przyjechali nazad, zasiedli wszyscy do stołu, król wyprawił wielki 
bal, — a ten rak pełza po stole koło p. młodej. Skoro bal się 
skończył, królewna wzięła raka, położyła na srebrnym talerzu 
i poszła do pokoju, który ojciec przeznaczył dla państwa młodych. 
Trzy dni nosiła go na srebrnym talerzu, — bo on jej kazał, żeby 
go tak nosić, — trzeciego dnia, jak go zaniosła do swego pokoju, 
tak on wlazł pod łóżko, zrzucił rakową skorupę i stanął przed 
nią jako najpiękniejszy królewicz, aż się jasno zrobiło w pokoju. 
Zaczęli się całować, a on ją prosi, żeby nie mówiła o tern nikomu, 
dopóki się nie skończy jego pokuta, gdyż był zaklęty. Ona obie
cała, że nie powie nikomu, ale nie wytrzymała i powiedziała 
matce. A matka mówi tak: „Trzeba zrobić, żeby on nie mógł być

skuśtieniu iz tielerdzi iz-kłot’ i ju pati iz-likť iz skuśtienia, — 
a iz kojis ap-maucia załta gradzynu. At-braucia kalaska motia 
i-sada, jaüniczi turadama, iz sudobra tielerdżi i nu-braücia iz kie- 
niniu. Ka jej i-goja tinieni, wysi briejniś, ka tajds jaůniczsz, soka 
iz kienmia miejtu: „Paza-wieriś, pi kô tu isi? Tys ira wieżś!“— 
A jej at-soka: „Ka mań Diüs diewia tajdu, pi tajda eś iszu!“
Nu-braücia i saza-latiłoja, — at-braucia atpakal, sasa-dynoja wyss 
ajz gołda, — kieniniam bieja sa tajsiets lełs güds, — a tys wieżś 
ropoj pa gołdu ap jaüniewi. Ka paza-biejdza guds, kieninia miejta 
pa-jemia tu więzi, iz-łyka iz sudobra tielerdzi i nu-goja iz soüu 
pokoju, kur i-diewia taüs diel jaüniewié. Trejs dinys jej nosoja ju 
iz sudobra tielerdzi, — jej bieja pi-scięjls nu ju, kab ju nosoť 
taj, — tresza dina, ka jej nu-niasia ju iz sou u pokoju, jis pa- 
lejda zam gułtys, nuza-maücia nu wieża ezaułys i stowiąja piet’ 
ju, kaj pat's szmukoks kienińcz, ka skajdris iza tajsieja pokojos. 
Sóka buczotiś, a jis prosa jos, kab jej na-ścietu nikam, cikom 
biejksiś jó pokota, ka jis bieja porłodats. Jej paza-jemia, ka na- 
paścieszkutia nikám, bet na-pa-cijtia i paścieja motiaj. A motia 
soka taj: „Wajaga pa-tajsiet, kab jis na byütu par więzi, wajag 
sa-dadzynoť jô czattłu! Es nu-likszu tieü wokora pudiniu ar 
guni, — ka jis nuzamaüksnu ezaułys, taj tu pa-jem kłusieniom,

23*
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rakiem, trzeba mu spalić skorupę! Ja postawię ci wieczorem gar Li
czek z ogniem, — jak on zdejmie skorupę, tak ty weź cichutko, 
wrzuć ją w ogień, wtedy on zostanie w postaci pięknego króla!“ — 
Matka poradziła, córka usłuchała: wzięła, wieczorem i wrzuciła 
jego skorupę do ognia. On pyta: „Co tam czuć!“ — Ona po
wiada, że ona trochę zehźdz... się! On zasnął, a matka przyszła 
zobaczyć, dziwi się, że on taki ładny, że cały pokój jasny i cie
szy się, że on już zawsze taki będzie! Nazajutrz rano wstaje on, 
szuka swojej skorupy, pod łóżkiem, wszędzie szuka, nigdzie niema! 
Pyta żony, może ją gdzie schowałaś?“ Ona odpowiada, źe spa
liła! Mówi on: „A czemuś nie wytrzymała? Patrz, jak nie dobrze 
zrobiłaś, teraz i mnie zgubiłaś i siebie zgubiłaś, — a gdybyś była 
poczekała, to za trzy dni moja pokuta byłaby się skończyła!“ — 
Pocałował ją, dał jej dziewięć par skórzanych trzewików, dziewięć 
par drewnianych trzewików, dziewięć par żelaznych trzewików, 
i trzy pary łapci i powiedział tak: „Muszę cię teraz opuścić, a ty 
mię będziesz szukać i wszystkie te trzewiki zedrzesz i te łapcie, 
zanim mię znajdziesz, ale ja cię wtedy już nie poznam, gdyż bar
dzo wiele czasu upłynie!“ — Uderzył się o ziemię, stał się gołę
biem i wyleciał oknem, a ona została jedna sama. Płakała ona 
trzy dni, — po trzech dniach, wzięła torbę, włożyła do niej trze-

i-świd’ ju guni, tułajk jis i pa-likś par szmuku kieniniu!“ —Mo- 
tia parjedieja, miejta pa-kłańsieja, pa-jemia wokora i i-świdia jo 
czaułu guni! Jis wajcoj: „Kas ti smird?“ Jej at-soka, ka szej
drusku apza-bieźdiejasiaś ! Jis i ajz-myga, a motia at goja paza- 
wartu, briejniś, ka jis cik skajsts, ka wysys pokojs skajdris i pri- 
cojaś, ka jis jaü wysod tajds bytiś! Rejta agri cięłaś jis, mieklej 
soüuys czańłys nu kuris jis iz lejda, zam gułtys, wysur iz-mieklej, 
nikur nawajda! Wajcoj iz siwu, może tu ju kur liki? Jej at soka, 
ka szej sa-dadzynojusia! — Soka jis: „A kam tu na-pacijtusia? 
Riedź, kaj na łabi pa-darieji, tagad i mani biejdzi i siewi biej- 
dzi, — a kab byiiti pacijtusia, to par trejs dinys muna pokota 
byutu biejgusiaś!“ Pa-buczoja ju, i-diewia jej diewieni pori odys 
kurpu, diewieni pori kuka kurpu, diewieni pori dziclża kurpu 
i trejs pori wiejżu i paścieja taj: „Mań tiewi tagad jôpamat, a tu 
mani mieklesi i wysys itos kurpiś sa-pleśsi, i tos wiejzis, cikom 
mani atraśsi, a kocz tu i atraśsi mani, tod eś tiewa jali na pa- 
ziejszu, ka jau tys gars łajks byuś!“ Iza-syta, par ziami, paza- 
tajsieja par bołudi i iz-skriaja par ługu ora, a jej i pa-łyka wina 
posza. Raüdoja jej trej dinys, — piec tu trejs dinu, pa-jemia ku- 
lejti, sa-łyka kurpiś i nu-goja makłatu jo. Goja, goja, jaii sa-pla- 
sia jej tus odys kurpiś diewieni pori, i-goja jej łyła mieża’ riadź,
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wiki i poszła go szukać. Szła, szła, już zdarła dziewięć par skó
rzanych trzewików i poszła do wielkiego lasu, widzi, że błyszczy 
ogieniek, —• zbliża się, widzi, że stoi chatka na kurzej nóżce 
i kręci się. Spytała, czy można wejść? — Odpowiedziało coś, że 
można. Weszła do środka, a tam staruszka siedzi, — przywitała 
się i zaczęła ja staruszka pytać: „gdzie ty idziesz?“ — „Idę męża 
szukać!“ — I opowiada, płacząc, biedę swoja. Mówi stara: „Ja 
ci nie pomogę, a dam ci złote wrzeciono, ono będzie ci do po
mocy! Prześpij noc, jutro pójdziesz do mojej starszej siostry, ona 
ci powie, co dalej robić!“ — Nazajutrz wstała ona wcześnie i po
szła, — idzie, idzie, zdarła już drewniane trzewiki, — weszła 
w duży las i robi się już ciemno, — widzi, że błyszczy ogie
niek, — zbliża się widzi, że chatka kręci się na kurzej nóżce. 
Weszła, a tam była znowu staruszka, starsza siostra tej pierwszej. 
Przywitała się i prosi o nocleg. Staruszka mówi: „Czemu? Prze
nocować można... A gdzie ty idziesz? — „Męża szukać!“ — I opo
wiada jej swoją biedę. Staruszka mówi tak: „Ja ci nic nie po
mogę, ale dam srebrną przęślicę, — to ci się przyda! Jutro idź 
do trzeciej siostry, ona cię wyuczy co robić!“ — Poszła ona, 
dziewięć par żelaznych trzewików i trzy pary łapci zdarła, nim 
doszła do trzeciej chatki na kurzej nóżce, — a w tej chatce była

ka śpiejd’ guńtienia, — da-it jej kłotu, wieras, ka stoii ustobienia 
iz wystys kojeniś i griżas. Pa-wajcoja jej, woj warasi i-it ? — At- 
sacieja, ka warasi. I-goja wyda, a tia wiaciejtia siad’ — saza- 
wasałojaś i soka wiaciejtia wajcot „kur tu eji?“ — „Wiejra ma- 
kłatu imu!“ I stosta rafidodama badu sofiu. Soka wiacia: „Eś 
tieü nikô na-palejdzieszu, a i-duszu tieü załta worpśtiejti, itiej 
byuś tieü par palejgu! — Porgul nakti, rejta isi iz munu wacoku 
mosu, jej tieü pa-ściejś ku tolok dariet!“ Kejta piza-cielą jej agri 
i nu-goja, — it, it, jej wysys nu-plasia jaü kuka kurpiś, — i-goja 
łyła mieża i ajz-it kłotu, wieras ka ustobienia iz wystys kojeniś 
griżas. I-goja, a ti bieja otkon wiaciejtia, wacoka mosa tos pyr- 
mokoas. Pa-diewia jaj łobu wokoru i prosas por-gulať. Wiaciejtia 
soka: „Diel kam? Por-gulať war... A kur tu eji?“ — „Wiejra 
makłatu!“ — I iz-stosta jej soüuys badys. Wieciejtia soka taj: 
„Eś tieü niko na-palejdzieszu a i-duszu sudobra sprielecieniu, — 
tieü gadicsiś! Rejt ej iz treszu mosu, jej tiewi iz-wuciejs ku da
riet!“ — Nu, i nu-goja jej, diewieni pori dzielża kurpu i trejs 
pori wiejżu sa-plasia, cikom da-goja da treszys ustobienis iz wy
stys kojeniś — tamá ustobienia bieja tresza mosa, wial wacoka 
par itom diwiejom. Porgulaja jej nakti, a tiej waciejtia darawoja 
jej załta kudieli wyłnys. Sza, tieü gadicsiś,“ soka wiacia. „Eś
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trzecia siostra, jeszcze starsza od tych dwu. Przespała ona tam 
noc, i ta staruszka darowała jej złota kądziel wełny. „Masz, przyda 
ci się,“ mówi stara: „Ja ci drogę pokażę i nauczę co robić, —
ale nie wiem, czy będzie co z tego, — on cię zapomniał i me 
pozna, ty długo byłaś w drodze! Ale jeżeli chcesz spróbować 
szczęścia, to spróbuj !.. Pójdziesz przez las, za tym lasem będzie 
łąka, pastuch pasie owce, pogadaj z nim, on ma chleb, da ci ka
wałeczek. Na środku łąki jest wielki kamień, siądź na tym ka
mieniu i przędz te kąd/.iel wełny, którą ci dałam. Będzie nie da
leko zamek, w tym zamku mieszka czarownica, która przytrzy
muje twego męża.—I nauczyła ją, co tam jeszcze robić Nazajutrz 
wstała ona i poszła, — znalazła tę łąkę i owce i pasterza, przy
witała się z nim, potem siadła na kamieniu, wzięła złote wrze
ciono, srebrną przęślicę, złotą kądziel i przędzie. Bardzo się zro
biło jasno na wszystkie strony, wyszła czarownica, widzi, że 
błyszczy okropnie, — woła go i idą obydwoje patrzeć, co tam 
błyszczy tak bardzo? Przyszli i widzą, że siedzi babulka i przę
dzie. On jej nie poznał, gdyż była chuda, czarna, brzydka i stara. 
A ta czarownica jak spostrzegła wrzeciono złote, tak jej się serce 
zapaliło okropnie, żeby je dostać — namawia ją, żeby sprzidać 
i sprzedać! Ona odpowiada, że pieniędzy nie weźmie, ale że je-

tieü cielu pa-rodieszu i iz-wuciejszu ku dariet, — bet na zynu, 
woj byuś kas nu to, — jis tiewi ajz-miersa i na-paziejśś, tu ilgi 
bieji cielą! A ka gribi raudziet łajmiś, to pa-raugi!.. Isi par mieżu, 
ajz to mieźa byuś płowa, gons gona wuszkys, tu ar ju pa-runoj, 
jam ira majzis, jis tieii iduś gabaleniu. Iz wyds pluwys ir lełs 
akmińś, sieśt’ iz to akminia i spriad’ tu kudieli wyłna, kur cś 
tieü i-diewu. Byuś na tol ti pila, tama pili dziej woj rogona, kur 
pi-tur touu wiejru!“ I iz-wujcieja ju ku wiał dariet. Jej rejta piza- 
ciela i nu-goja, — at-roda tu plowu i wuszku i gonu, — saza- 
wasałoja ar ju, piec to, aca-sada iz akminia, pa-jemia załta worp- 
śtiejti, sudobra sprielecu, załta kudieli i sprież. Ciszi iza-tajsieja 
skąjdris iz wysom pusiom, iz-goja rogona, wieras ka śpiejd’ briś- 
miejgi, — saflć ju i it obadiwi wartus kas ti śpiejd’ cik ciszi? 
Da-goja i riadź, ka siad’ bobienia i sprież. Jis jos na-pazyna par 
tu, ka jej bieja kuda, małna, lia-.zmuka i waca. A tiej rogona kaj 
pa-manieja worpśtiejti załta, taj jej azda-daga sirds briśnnejgi, kab 
jos dabot jej, — pi stoją pi jos, kab porduď i pordud’! Jej at- 
soka, szej naüdys na-jimszkutia, bet ka pazwoleszkutia ar jos 
kungu por-gulat’ winu nakti, to i brieji at-duszkutia załta worp
śtiejti. Rogona pa-szwie^kstiaja ar ju i prosa, kab jis pi-jimtu itu 
bobu iz nakt’ś por-gulat’, kocz jej i wuťs byůá, to nakas, —
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żeli pozwoli jej ze swoim panem przespać jedną noc, to darmo 
odda złote wrzeciono. Czarownica poszeptała z nim i prosi, żeby 
przyjął tę babę na noc, — choćby i wszy miała, to nic, — ona 
rano przyjdzie, kijem ją wypędzi, a wrzeciono zostanie. On się 
zgodził, — baba przyszła wieczorem i położyła się przy nim, — 
a on na nią nic patrzy. Skoro świt, przybiegła czarownica z ki
jem, — wybiła ją, wrzeciono wzięła, a ją za drzwi wypchnęła. 
Poszła babulka do pasterza, dostała od mego chleba kawałek na 
śniadanie, — siadła na kamieniu i znowu przędzie i znowu jasność 
się rozchodzi na wszystkie strony. Jak czarownica zobaczyła, 
w serce ją ukłuło, — zawołała go, poszła do ba bulki i mówi: 
„Przedaj mi swoja srebrna przęshcę!“ — Ona powiada, że nie 
weźmie pieniędzy, ale jeżeli pozwoli z panem swoim przespać jesz
cze jednę noc, odda i tak! Czarownica zgodziła się, — wieczo
rem skoro przyszła baba, sama ja wpuściła do mego, — a ona 
już stała się trochę ładniejsza i młodsza, niż wczoraj, lecz on jej 
nie poznał i na nią nie patrzył. Nazajutrz, przyszła czarownica, 
przęślicę wzięła, kijem ją wybiła i za drzwi wypchnęła. Poszła 
ona do kamienia, siadła i przędzie złotą kądziel, chciała uprząść 
złote rękawiczki. Przybiegła zaraz czarownica i chce kupić złotą 
kądziel, — ona mówi: „Nie przedam, a pozwolisz z swoim panem

szej rejta agri at-iszkutia, ar wazu ju iz-dziejszkutia, a worpśtiej- 
tia pa-hkszkutia. Jis i nuza-licia, — boba at goja wokora i aca- 
gnła pi jo, — a jis iz jos i naza-wiera. Kaj cik gajśmienia, at- 
skriń rogona ar wazu, — iz-syta ju, worpśtiejti pa-jeima, a ju pa 
durs iz-griudia. Nu-goja bobienia iz gonu, daboja nu jo majziś 
gabaleniu iz brukaśtim, — aca-sada iz akminia i otkon sprież 
i otkon tajds spudris iz wysom pusiom. Kaj rogona i-raudzieja, 
sirdî jej i-dyüra, pa-saücia jô, nu-goja iz bobieniu i soka: „Por-
dud’ mań soun sudobru sprielecu!“ — At soka jej: szej na-jim- 
szkutia nafidys, a pazwolej ar kungu por-gulať wiał winu nakti, 
at-duszkutia i taj ! Jej i nuza-łicia, — wokora atgoja boba, i-łajda 
ju iz jo, — jej jau pa łyka drusku szmukoka i jaunoka, kaj wa
lc ar, a jis wiał jos na-pazyna i iz jos naza-wiera. Iz rejta at-goja 
rogona, sprielecu pa-jemia, ju ar wazu iz-syta i pa durs iz-griťdia. 
A jej nu-goja iz akminia, aca-sadas i sprież załta kudieli, gri- 
bieja nu-spriaśt’ załta cimdieńcz. At-skriaja tiuleń rogona i grib 
pierkť załta kudieli, — jtj soka : „Na porduszu, a pazwolejsi
ar souu kungu por-gulať wiał winu nakti, to i taj at-duszu!“ Jej 
i pazwolaja, wokora i łajdia pokojâ i załta kudieli pa-jemia nu 
jos, —a jej par tu szalti iza-ładiaja jaü pawysam jaüna i S'inuka. 
Sôka jej prasieť, kab pazwoletu jej paiunoť ar ju, pa-stostieť
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przespać jeszcze jedne noc, to i tak oddam!“ Pozwoliła, wieczo
rem wpuściła ją do pokoju i złota kadzie] wzięła, — a ona za tę 
chwilę stała się już zupełnie młoda i ładna. Zaczęła go prosić, 
żeby pozwolił jej pogadać z nim, opowiedzieć, jakie przeszła nie
szczęścia i pyta go, czy będzie słuchać? On mówi, że będzie 
słuchać! Zaczęła ona opowiadać o tych sukniach, które jej da
rował i jak na srebrnym talerzu wiozła go ślubu i jak spaliła 
jego skorupę. On powoli, powoli, słuchając, przypomniał ją so
bie i poznał. Nadzwyczaj się uradował, — że ona go nie zapo
mniała, tyle światu przeszła, tyle trzewików zdarła, a przecie go 
znalazła! Bardzo się oboje cieszyli i całowali się i płakali, — 
i mówi on : „Teraz już z tobą się nie rozstanę, cały wiek prze
żyjemy razem!“ — A czarownica przychodzi już i tłucze w drzwi 
kijem, — ale drzwi były zamknięte, on jej nie wpuścił. A skoro 
doczekali świtu, to kazał ją końmi rozerwać na małe odrobiny 
i potem, cały wiek żył szczęśliwie z swoją żoną i może i dziś żyje!

39. O synu.

Był ojciec i matka, biednie oni tam żyli, — co będą robić ? 
Zbierają się i idą do lasu pieniędzy szukać, — idą, idą i spoty
kają człowieka, — ten pyta: „Gdzie idziecie?“ — „A ot idziemy,

kajdas jej bieja nałajmiś i wajcoj iz ju, woj kłattsieszkys? — Jis 
soka, ka kłattsieszkys! Nu, jej soka stoétieť ap tom driabim, kur 
jis jej darawoja i kaj jej iz sudobra tielerdża wiadia ju łattłotiś 
i kaj jej sa-dadzynoja jo czattła. Jis pa mozam, pa mozam, kłatt- 
siejdams, daza-godoja i pa-zyna ju- Wot jis ciszi rods pałyka, — 
pncojaś, ka jej jo na-ajz-miersa, cik pasattla por-goja, cik kurpu 
sa-plasia, a wyss atroda ju! Ciszi obi pricojas i buczojas i ratt- 
doja — soka jis: „Tagad eś jatt wajrok naza-szkierszu nu tiewi,
wysu myttżu dziejwosim lejdza!“ — A rogona at-it jatt i syt du- 
rowos ar wazu, — bet durs bieja ajz-łyktys. jis jos i na i-łajdia. 
A ka da-gajdieja gajsmys, to łyka ju ar z'rgim roz-rattśtiet’ smół
kom druponom i piec to wysu myttżu dziejwoja łajmiejgi ar sottu 
siwu i może i szudiń dziej woj !

39. A p d a ł u.

Bieja motia i tatts, biedna ji ti dziejwoja, — nu, ku jim 
darieť? Łajdiaś ji i it iz mieżu naftdys mieklet’, — it, it i sa- 
tiejk cyłttaku, — jis wajcoj: „A kur jitts ejat?“ — „A wot



ŁOTYSZE ISOLANT POLSKICH. 361

żeby pieniędzy dostać, bośmy bardzo biedni ludzie!“ — Powiada 
im: „Ja wam dam pieniędzy, jeżeli mi oddacie to, czego u was 
niema!“ — Oni myślą, myślą: „Dobrze, oddamy!“ Dał on im
pieniędzy, a mieli oni w domu kobyłkę starą — poszedł ojciec po 
kobyłę, zaprzągł ją i przyjechał z wozem, a ten człowiek nasy
pał mu pełny wóz pieniędzy. Jadą oni do domu i mówi ten oj
ciec: „Chwała Bogu, babulko, my się teraz poprawimy!“ Zago
spodarowali się i chleba kupili i naczynia, i tego i owego, wszyst
kiego mają, — żyją dobrze. Po niejakim czasie, Bóg dał im 
syna, a ten syn rośnie im godzinami i minutami, wyrósł duży 
i mówi tak do matki, do ojca: „Przygotujcie mi torbę, mnie 
trzeba iść w drogę!“ — Matka wzięła, włożyła do torby chleba, 
mięsa odrobinkę i pyta: „Gdzie ty, synku, pójdziesz? My żeśmy 
się ciebie doczekali, a jak ty pójdziesz, kto pod starość nam na 
kawałek chleba zarobi? — On odpowiada: „Ach, mamo, pewnie 
nie chcieliście, żebym ja wam zarabiał, skoro oddaliście mię in
nemu ojcu. Bądźcie zdrowi, mamo, tato, może mię więcej i nie 
zobaczycie!“ — I poszedł w drogę — szedł, szedł długo, wszedł 
do dużego lasu i widzi, że stoi chatka na kurzej nóżce, ogieniek 
pali się i świeca i siedzi staruszek, czyta książkę. Przyszedłszy, 
on mówi tak: „Och, święte oczy! może wpuścicie mię przenoco-

imam naüdys kab daboť, ka mieś ciszi biedni lauďá!“ — At-soka 
jis: „Eś jiüsim i-duszu naüdu, ka mań at-dusit tô, ko pi jiusu
nawa!“ —Ji dumoj, dumoj: „A, jaü at-dusim!“ — Nu, jis jem 
i dud’ naüdys, a jim bieja satâ tajda kiewiejtia waca, — nu goja 
taüs piec kiewi, ajz-jiftdza ju i at-braucia ar wazumu, a tys cyłu- 
aks pi-biera jam pyłnu wazumu naüdys. Nu-brauc ji iz satu 
i soka tys taüs: „Eu, paldis Diwam, bobień, jaü mies niü apza-
prowiesim!“ Ji i roza-dziejwoja, i majzis pierka i trauku, i szó, 
i tô, wysa jaü jim irajda, — dziejw« j łabi. Par cik jaü łajka, 
Diüs dud’ jim dału, a tys dałs aüg jim pa stundiam, da pa mi
nutím, iz-aüga lełs i soka taj iz motí, iz tawu: „Łajdit' mań ku- 
lejti, mań joit pacielu!“ Motia pa-jemia, i-łyka kula majzis, galis 
kajdu kimusieniu i wajcoj : „A kur tu dieleń isi? Mies jaü rodi 
tiewa sa-gajdiejszi, a ka tu nu-isi pacielu, kas zam wacuma muins 
majzis kocz gabaleniu nu-pielniejś?“ — Jis at-soka: „Ak mamień, 
war byut’ jiüs na-gribiejat, kab eś jiüsim pielniejtu, ka at-diewiat’ 
mani cytam tawam ! Wasali, mamień, tiatiejt, pa-licit, może jiüs 
mani wajra i na-riedziesit!“ Nu, i nu-goja jis pacielu, — goja, 
goja cik ilgi, i goja łyła mieźa i riadź ka stoü ustobienia iz wys- 
tys kojeniś, guńtienia dag, świecia i siad’ wieciejts, skajta gro- 
motá. Jis da-gojis, soka taj: „Ok, swatos aćś! może i-łajsit por-
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wać!“ — „Czemu? wpuścimy!“ —Wpuścił go staruszek, dał mu 
wieczerzę zjeść i mówi tak: „Och, synku, już cię tam czekają!“— 
Pyta chłopak: „Ach, święte oczy, a jak mam iść dalej?“ — Po
wiada stary, że mu wiele pomóc nie może, a da mu pałeczkę, 
niech ją rzuci, a gdzie się ona potoczy, tam jemu trzeba iść! 
Dojdzie do drugiego brata, a ten brat powie, co dalej robić! — 
On się przespał, nazajutrz wstaje i idzie, — szedł, szedł, rzucił 
tę pałeczkę i doszedł do drugiej chatki na kurzej nóżce, — widzi, 
że siedzi staruszek i dwie świece pair się, a on czyta książkę. 
Przyszedłszy, prosi tak samo: „Święte oczy, wpuście mię przeno
cować!“ — Stary wpuścił go, dał mu coś zjeść, — nazajutrz, 
płacze chłopak i bieduje, jak on dojdzie do końca? A ten oczy 
święte mówi do niego: „Nie płacz, chłopaku! dam ci chusteczkę, 
jak się nią wytrzesz, tak zobaczysz gdzie iść i pójdziesz do trze
ciej chatki, do mego brata trzeciego, a on ci dopomoże!“ — Po
szedł on, — jak tylko wytrze się chusteczka, tak i widzi swoją 
drogę — i doc] lodzi do trzeciej chatki. Patrzy, siedzi staruszek 
i trzy świece palą się, a on książkę czyta. Przyszedłszy, prosi: 
„Ach, święte oczy, wpuść mię przenocować!“ — Stary wpuścił gc, 
dał mu zjeść, a nazajutrz mówi tak: „Naści, synku, kłębuszek, —
gdzie ten kłębuszek potoczy się, tam ty i idź! Nie bój się, że

gulať mani!"— „Diel kam? i łajsim !“— I-łajdia ju, diewia jam 
ti wakarienm ajz-aśt’ i soka taj: „Ok, dieleń, jau ticwa ti gaj
da!“ — Wajcoj tys pujśś: „Ak, swat oś aćś! a kur ta man jóit
tolok?“ —W ot soka tys wiećs, ka jam daiidź palejgu na i-dusz- 
kys, a duszkys jam wiezieniu, łaj jis pa-świd’ i kur jej wialsiś, 
ti jam byńś i nu-it! I da-iś pi utrą brola. to jaü tys brols pa- 
ścieszkys ku wiał dariet! —Jis por-guleja nakli, rejta cięłaś i it— 
goja, goja iśwjdia tu wiezieniu i dagoja pi utris ustobienis iz 
wyśtieniś kojenie, — riadź, ka siad’ wieciejt i diü świecis dag, 
a jis skajta gromotâ. Da-gojis, prosas jis taj pat’: „Swatos aćś! 
i-łajdit mani por-gulat’!“ Jis i-łajdia ju diewia, jain drusku ajz- 
aśt’, — iz utris dinys, por gulejis nakti, raiid’ jis i badojas, kaj 
jis da-iś da goła? A tys aćś swatos soka iz ju: „Na raúď puj- 
szkinień ! es i duszu tieü szniustukieniu, tu kaj nuza-słafikosiś ar 
ju, taj riedzies" kur it i da-isi da treszoä ustobieniś, da inuna 
brola tresza, a jis tieu kajdu palejgu duś!“ Wot jis i nu-it, — 
ka nuza-słaukaś ar tu szniustukieniu, taj i riadź kur jam cielsz 
ira — i da-it pi treszos ustobienis. VV ieras, siad’ wiaeiejt i trejs 
świecis dag, a jis gromotâ skajta. Da-gojiś i prosas: „Ak, swa
tos aćś, i-łajd’ mani por-gulat’ !“ Jis i i-łajdia ju, diewia jam ajz- 
aśt’, a iz utris dinys soka taj: „Sza ticu, dieleń, komultieńcz,—
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on się potoczy po błotach i po rzekach i po morzach, tobie nie 
będzie nic, ty wciąż idź za nim!“ Poszedł on, idzie, idzie przez 
morza i przez jeziora i przez rzeki i przez ognistą rzekę i przez 
smolną rzekę i widzi, że kłębuszek iuż nie duży, — dotoczył się 
do piekielnej gorzelni, do węgła i stanął, — doprowadził już do 
końca, — stanął tam i stoi! Wychodzi ten jego większy ojciec 
i mówi: „Ach, ty, mój synu! Ja cię już dawno czekam, gdzie ty 
tak dłngo zabawiłeś się? Teraz ty mi będziesz zą syna! „Robił 
on mu tam różne roboty, ten chłopak — i przyjeżdżają goście, 
kumowie tego dyabła — bawią się, jedzą, piją, smoła im tam za 
wódkę, za piwo, węże, żaby, ropuchy za pieczeń, — a chłopak 
siedzi pod stołem, stare łapcie Ssie i tern się musi nasycić. Po 
niejakimś czasie, jedzie znów, dyabeł do kumów w goście i jego 
bierze z sobą i mówi tak: „Synu, ty trzymaj się mocno, jak po- 
jedziemy!“ — I leci w powietrzu, po drzewach, po lasach, po 
wierzchołkach, po ogniu i po wodzie, wciąż leci! Przyleciał do 
kuma swego i zatrzymuje się. Przyjmuje go już kum, ach, goś
cie, goście ! Tak samo się tam bawią i jedzą i tańczą i prosi ten 
kum, że sprzedaj mi syna swego ! A ten znów powiada, że nie 
sprzeda za nic, rad, że sam się doczekał! Tamten gotów zapłacić 
wiele tylko będzie chciał, — ten mówi, nie. nie sprzeda! Tamten

kur tys komultieńcz wialsîs, tî tu i ej ! Naza-biejst, ka j.s wiał- 
sis pa purim i pa upim i pa jiurom, tieu na byus nikô, tu wyss 
ej kur win jib wialsiś!“ Wot fis it, it, par jiurom i par azarim, 
i par upim, i par gurićś upi i par stnałys upi, i riadź ka tys ko
multieńcz nalełs jau, — nu, i daza-wiela jis pi elniś brifiża, pi 
paksza i nu-stoja, — da-wiedia jaü da goła, — i jis ti nu-stoja 
i stou ! Iz it jaü tys jo łyłokijs taüs i soka: „Ak, tu muns dałs! 
Eś tiewa jaù sień sajdieju, kur tu cik ilgi ajza-kawieji? Nm, tu 
mań byüsi par dału!“ Wot jis jam ti strodoja szu, tu, sa-brauć 
jam gośti, kurni, tam wałnam — guloj, ad, dzier, smała jim ti 
par brandiwinu, par ołu, czyuskys, wardiewiś, rupuczi par cie- 
pieti, — a jis pa-lejďá zam gołda, izowys wacys ziejż i nu to jis 
siejts irajda! Par cik łajka, braukś jis otkon, tys wałns, iz kumu, 
gostus i ju jem lejdza i soka taj: „Dałs, tu tolko turiś ciszi, ka 
brafiksim!“ Wot jis skriń pa gąjsu, pa kukim, pa mieżim, pa 
wiersyüniam, pa guni i pa jludim, wyss skriń! Nu, i da-skriń jis 
da tininiś, da kurna soua i nuza-tur. Sa-jem jau ja kums, ak, 
gośti! gośti! Ji taj pat’ ti guloj i ad i doncoj, i prosa tys kums, ka 
por-duť mań soüu dału. A tys otkon turiś jau, ka na porduszkys 
ni par ku, jis rods, ka pats sa-gajdieja! Jis jam moksoj cikwin 
jis grib, — na, na porduszkys! Wot jis grib at-jimt’ ju nu jo,
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chce mu go odebrać, a on nie daje? Zaczęli się sprzeczać o niego. 
A temu chłopakowi lepiej u kuma, niż u tamtego ojca, — kum 
miał córkę, i ta córka tego chłopaka polubiła, — dopiero ona go 
nauczyła: „Jak pojedziesz z nim do domu, z ojcem swoim, jak
polecicie przez rzekę, tak wpadnij do rzeki, a ja cię wyratuję!“ 
Lecą oni przez rzekę, i on wpadł, — ojciec myślał, że — utonął 
i poleciał sam dalej. A ona przybiegła, wyciągnęła tego chłopaka 
i zaprowadziła do domu. Co im teraz robić? On także ją polu
bił, a ojciec, tej dziewczyny, mówi tak: „żeńcie się! oddam wam 
pół gospodarstwa swego, pół bogactwa!" — Pożenili się i zrobili 
wesele. Żyją szczęśliwie, wszystkiego maja dość, bogaci i przy
chodzi mu na myśl, że trzeba mu teraz pojechać, rodziców od
wiedzić. I mówią tak: Choć mamy dość koni, ale mamy dobrego 
koziołka, — weźmiemy pieniędzy, jadąc kupimy co jeść, — po
jadziemy koziołkiem!—Wsiedli, on z przodu, ona z tyłu i jadą,— 
ten koziołek bieży bardzo prędko! On wziął go za rogi, ona za 
ogonek, ona jak da mu po d...., tak ogień tylko wre koło d... 
i bobki lecą ! Po niejakimś czasie, przylecieli oni do ojca, do 
matki, do wrót i zrobił się ten koziołek takim ogierem, że i król 
takiego nie ma, — jeden włosek złoty, drugi srebrny! Przywią
zali go u wrót i idą do izby, — rodzice go nie poznają ! Zaczęli

a jis na duď ! I soka ji bortiś par ju, szys na pa-duś tieü ju, 
szys na grib toùys naüdys ! A tam pujszkinam łobok pi kuma, 
na pi ito tawa, — jam bieja miejta, kumam, i tiej miejta to puj- 
szkina źałoja, — wot jej i wujca ju: „Ka tu brauksi ar ju pa-
cielu, ar tawu souu, kaj skrisi par upi, taj tu i i-krejt upiâ, a eś 
tiewi ratawoszu!“ Wot ji kaj skriń par upi, taj jis i i-krejt, — 
tys taïis dumoja, ka jis nu-ślejka i nu-skriaja patś pacielu. A jej 
at-skriaja, iz-wyłka tu pujszkinu i nu-wada ju iz satu. Nu, ku 
ta jim dariet tagad? Jis ajz-lubieja ju, a tys taus, tos miejtys 
jau, soka taj: „Żenieitiaś! szys puś dziejwis soùys at-duszkys,
pus monta!“ I apza-żenieja i satajsieja kozys. Wot ji dziejwoj, 
wysa jim gona ira, bogoti i sa-dumoj jis, ka wajag jam tagad 
braůkť da souys motis ar tawu, paza-wart. Nu, kocz ira rnyüsim 
gona i zyrgu, bet ir myusim łobs oziejts, — pa-jemsim mies naü
dys, kas i-brafikdami i nu-pierksim ku aśt’ — wot, mies jósim ar 
ozi! — Ji i sa-sada, jis nu priszkys, jej nu pakaliś i joj, — tys 
oziejt skriń ciszi mudri! Jis jemia jam ajz rogu, a jej ajz lipie- 
niś, jej kaj dud’ jam par czukstu, taj guńćś win wart ap czukstu 
i spirinis skriń! Par cik łajka, da-skriaja ji pi tawa, pi motis 
wortu i iza-tajsieja tys oziejts par tajdu jerzieli, ka i kieniniam 
tajda nawa, — wina spalwienia załta, utro sudobra! Pi-siaja ju
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gadać, dogadali się, że on jest ich synem i zaczyna matka pła
kać i pytać, gdzie on był, jak żył? On mówi: Wprowadźcie
tato, mamo, mego konia do chlewa!“ — Wychodzi ojciec, widzi, 
że taki ogier, że podejść do niego nie można, mówi: „Ach, synku, 
nie mam i chlewa takiego, żeby go wprowadzić!“ — On odpo
wiada: „To choć w podwórcu, gdzie w kacie jakim trzeba go
przywiązać, nie długo będziemy tu gościć!“ — A ojciec mówi: 
„Czemu, synku? Czy ty nie będziesz żył z nami? Tak długo 
nie widzieliśmy się i chcesz nas odjechać?“ — „A co tu u was 
robić? Mam swój dom, swój dwór, ja was chcę zabrać z soba“.— 
„Gdzie ta my, synku, na starość, tak daleko pojedziemy, przez 
wodę, przez lasy! My już r.a starość, wolimy zostać w swojej 
chacie“. — „Jak chcecie, ale mnie już trzeba wracać do domu!“ 
Zabiera się do wyjazdu, a ojciec mówi: „A może ty mi synku,
konia swego zostawisz? Tyś młody, ja stary, to ty sobie innego 
znajdziesz! Mam ja kobyłkę, pomieniajmy!“ — Syn mówi: Po
każ swoją kobyłkę!“ — Wywiódł ojciec ją z chlewa, a on jak 
ją wziął za ogon, jak rzucił w górę, tak ogon tylko został w ręku! 
I mówi on tak: „Nie, tato, ja ci tego konia nie dam. ja ci innego 
przyślę!“ — Wyprowadził swego ogiera, dosiadł go, a on mu 
znów stał się koziołkiem. Siadł z przodu, bierze za rogi, żona

pi wortu i it ustoba, — jaü tafis, motia i na-paziejst! Cikom ji 
ti runoj, daza-runoj ka jis dałs i sok motia raůdoť i wajcoť, kur 
jis bieja, kaj dziej woja? Jis soka: „I-wiediť, tiatiejt, mamień,
munu zyrgu kława!“ Iz-it taùs jaü wastu, wieras, ka tajds jerziels, 
ka da-it kłotu na war, soka: „Ak, dieleń, mań i kława tajda
nawa, kur i-wiaśt’!“—Jis at-soka: „Nu, kocz pogułma, kur koktá 
kajda pi-siť, ni ums na ilgi tia gaśtiejtu!“ —A taus soka: „Diel
kam, dieleń? Woj ta tu na dziejwosi ar myfisu? Cik ilgi na
riedziejesim mieś i tu jaü gribi tagad pa-miaśt’ myüs?“ —„A ku 
ta pi jifisu pi-dziejwoszkys? Mań irajda sofia sata, sofia mujża, 
eś jums gribu nu-wieśt’ ar siewim!“ — „Nur ta mieś, dieleń, pi 
wacuma, taj toli brafiksim par jiüdini, par mieżim! Mieś jatí, pi
wacuma, dziejwosim mies sofia satâ łobok!“ — „Nu, kaj gribit,
a mań jafi jójoj pacielu!“ Wot jis łajdiaś brafikť, a tafis soka: 
„A może tu mań, dieleń, zyrgu souu pa-mieśsi? Tu jafins, eś 
wacs, to tu siefi wiał ajz-dziejwosi ! Mań ir kiewiejtia, por-miej- 
sim!“ — Jis soka: „Nu, nakas! Parodi souu kiewiejti!“ Iz-wia- 
dia tafis ju nu kława, a jis kaj pa-jemia ajz aśtis, kaj świdia iz 
afikśtiejni, taj aśtia win pa-łyka i-ukâ ! I soka jis taj : „Na, tiať, 
eś tiefi ita zyrga na duszu, eś tiefi cyta at-syfitiejszu!“ Iz-wiadia 
jis sofiu jerzieli, i-sada wiersum, a jis otkon pa-łyka jam par oziejti.
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z tyłu bierze za ogon, jak go uderzy po ogonie — tak ogień 
tryska — i jadą do swego dworu ! Po niejakimś czasie posyła 
ojcu obiecanego konia. Wziął ojca swojej żony, zamienił w ko
ma i posłał, — ten koń wziął, udusił matkę, ojca, a syn został 
dyabłem i żył w tym dworze i cały majątek dostał mu się. A on 
dla tego posłał tego konia, że matka z ojcem oddali go dyabłu. 
I skończone!

3()fi

40. O dwu synach.

Dawnemi laty, za ojcowych ojców to się stało, nie za mego 
ojca i nie za mego ojca ojca, a jeszcze dawniej ! Żęły w polu trzy 
siostry, a drogą jechał król, — dawniej było bardzo dużo królów, 
więcej niż teraz! A te siostry rozmawiają i mówi tak jedna do 
drugiej: „Gdyby ten król mnie wziął za żonę, tobym mu jednem 
ziarenkiem całe jego wojsko wykarmiła!“ — Druga mówi: „Gdyby 
mnia wziął za żonę, tobym mu jednem pasemkiem całe jego kró
lestwo ubrała!“ — Trzecia mówi: „A gdyby mnie wziął, urodzi
łabym mu dwu synów: jednego z srebrnymi włosami, z gwiazdą 
na czole, z księżycem na piersiach, a drugiego ze złotymi wło-

Sadas jis iz priszkys, pa-jem ajz rogu, — siwa iz pakaliś pa-jem 
ajz lipys, guńćs’ iz-skriń ka dud’ par aśti— i joj iz sofiu mujżu! 
Nu, par szalti, wajaga jim syutiet tawam zyrgu. Wot jis pa-je- 
mia soüys siwys tawu, sa-łajdieja par zyrgu i ajz-syutieja, — a tys 
zyrgs pa-jemia, nu-źniaiidzia moti, tawu, a dałs pa-łyka par wałnu 
i dziejwoja roujża tama, jam wyss łobs pa-łyka. A jis par tu 
at-syuta tu zyrgu, ka motia ar tawu at-diewia ju wałnam. I biejgta!

40. Ap diii dały.

Sień godim, nu tawu tys jaü bieja, — na iz muna tawa 
i na iz muna tawa tawu, a wiał sieniok! Tiejrumâ plowia trejs 
mosys, a pa cielu braucia kienińcz, — sieniok bieja ciszi daiidź 
kieniniu, wajrok na tagad! Wot jos runoj, tos mosys i soka taj 
wina iz winu: „Kab tys kienińcz man' pa-jimtu par siwu, to eś
ar winu gnüdieniu wysu jô karu iz-barotu!“ — Utro soka: „Kab 
jis mani pajimtu, to eś ar winu szkiźniu wysu jô kieniśti ap-tar- 
ptu!“ Treszoa soka: „A kab jis mani pa-jimtu, eś jam dzymdy-
notu diii dali: winu ar sudobra motim, ar zwajgzni iz piris, ar 
mieniesi iz kriuszu, a utru ar załta motim, ar zwajgzni iz piris,
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sami z gwiazdą na czole, ze słońcem na piersiach ! “ — Król pod
słuchał, gdy tak mówiły, wziął tę trzecia siostrę za rękę, wsa
dził do złotej karety i pojechał do swego królestwa — tam się 
ożenił z nią, Po roku, kiedy już miała rodzić, pojechał on na 
wojnę, a w domu była jego dawniejsza kochanka. Skoro królowa 
urodz.ła dwu synów, tak, jak mówiła, jednego ze srebrnym- 
włosami, z księżycem i gwiazdą, drugiego ze złotymi włosami, 
ze słońcem i z gwiazdą, tak ta kochanka te dzieci udusiła 
i w ogrodzie zakopała, a na to miejsce położyła dwu piesków. 
I napisała list do króla, że jego żona urodziła dwu piesków. Król 
zasmucił się bardzo, ale odpisał, niech chowają obu tych piesków, 
skoro to jego dzieci, to mu będą miłe, a on przyjedzie je zoba
czyć. Skoro obiecał przyjechać, wtedy ta kochanka wzięła, dała 
lekarstwa królowej, żeby została niemą, żeby nie mogła nic mu 
powiedzieć, co ona z nia zrobiła. Przyjechał król, pyta ją, co ci 
się stało? A ona patrzy na niego, a powiedzieć nic nie może mu! 
Kochanka mówi: „Ona umyślnie nie gada, ze złości! Taka bez
wstydna łotewka, z psem żyła, dlatego i piesków urodziła !“ — 
Król rozgniewał się, wyciągnął pałasz i mówi do niej : „Albo ga
daj, albo śmierć twoja!“ Ona nie przemówiła nic, a on ściął iej 
głowę i kazał pochować. Potem, ożenił się z tą kochanka. Je-

ar šatili iz kriuszu!“—Kienińcz nuza-kłausieja, ka jos taj runoja, 
pa-jemia tu treszu mosu ajz ruku, i sadynoa załtń kalaskâ i nu- 
braucia iz souu kienisti, — ti jis i apza-źenieja ar ju. Par kajdu 
godu, ka jaü tys łajks at-goja, ka jej wajadzieá dzymdzynoť, jis 
nu-braucia iz wajdim, a moja bieja jo sieniejo briutia. Ka tiej kie- 
ninia pi-dzyma din dali, taj, kaj jej sacieja, winu ar sudohra mo- 
tim, ar mieniesi i ar zwajgżni, utru ar załta motun, ar šatili i ar 
zwajgźni, taj tiej briiitia tus barns nu-źmaudzia i dorzâ ap-roka, 
a tama wita nu łyka diii kucałani. I nu-rakśtieja gromotu iz kie- 
ninia, ka jo siwa dzymdynoa diwi kucałam. Kienińcz pa-łyka 
morkotnys ciszi, bet at-rakśtieja, łaj głoboj abadiwi tus kucałanc; 
ka jó barm, to wyss jam byuś miejlejgi, a jis at-braukś paza- 
wiarť jus! Ka jis jatí paza-jemia at-braukť, to tiej briutia pa-je
mia, i-diewia zolu jaj, taj kieninia siwaj, kab jej pa-łyktu mamula, 
kab jej na-waratu niko jam stośtiet’, ku ar ju pa-darieja. At-brau- 
cia kienińcz, w'ajcoj iz ju, kas tieu tyka? A jej wieras iz jó ar 
aćs, a paściet niko nawar jam! Briutia soka: „Jej tiejszam na ru- 
noj, nu sirżu! Jej nakaiinia tajda łafwiejtia, ar sunim dziejwoja, 
par tu kucałani i pi-dzyma!“ Kienińcz ajza-sirdieja, iz-wyłka zu- 
bynu i soka iz ju: „Woj runoj, woj ámierťs toua!“ Jej na pa
ranoja niko, a jis i nu-cierta jej gołwu i łyka pa-głobot’ ju. Piec
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dnego dnia, poszli oni do ogrodu, a na tem miejscu, gdzie były 
pochowane te dziatki, te chłopaczki, wyrosły dwie jabłonie : jedna 
ze złotymi liśćmi i złotymi jabłuszkami, druga ze srebrnemi liśćmi 
i srebrnemi jabłuszkami. Chce ta macocha zerwać jabłuszko, a ja
błoń podniosła się w górę, tak że nie mogła jej dostać, — skoro 
zaś król chce zerwać, to gałązki same chylą się na dół. Ona za
raz się domyśliła, że już coś tam jest, zgniewała się, kazała ściąć 
te jabłonie i zrobić dwa łóżka, — położyła się na jednem łóżku, 
na drug-em król. Dopiero to łóżko, na którem leżał król mówi 
tak: „Lekko dźwigać tatusia!“ — A to drugie, na którem leży 
macocha, mówi tak: ,.Och, jak ciężko dźwigać macochę!“ — Król 
posłyszał i zdziwił się, a ona nazajutrz kazała te łóżka spalić 
i popiół po polu rozsypać. Wysypali ten popiół, a owce się pa
sły, przyszła owca, chwyciła tego popiołu i zjadła. Skoro się oko
ciła, to u niej było jedno jagnię ze srebrną wełną, drugie ze 
złotą. Zobaczył król te jagnięta i zaczął się dziwić, co to może 
być takiego? A macocha domyśliła się, że to duch tych dzieci, 
kazała te jagnięta zabić i upiec na wieczerzę. Król zjadł i po
chwalił, że bardzo była dobra wieczerza. A kucharz, jak zabił te 
jagnięta, wziął, wyrzucił kiszeczki przez okno, nazajutrz patrzy, 
w tem miejscu wyrosły dwie główki kapusty, jedna ze złotymi

to, pa-jemia jis i apza- żenieja ar tu briuti. Winu dinu, nu-goja 
ji iz dorzu, a iz tos witys, kur bieja pa-głoboti ti biemini, ti 
pujszkinieni, iz-auga diii obielnijcys: wina ar załta łopom i załta 
obielejszim, utro ar sudobra łopom i sudobra obielejszim. Grib 
tiej pamotia nu-raüt’ obielejti, a obielnijcys paza-ciela iz aükszi, 
na war jej da-śniagt’, — a kaj kienińcz grib nu-rauť, to zarieni 
poszi lejkst iz ziamijni. Jej tiiileń daza-godoja, ka jaü kas ti irajda, 
ajza-sirdieja, łyka nu-cierśt’ tos obielnijcys i sa-tajsiet gułtys diwi, — 
acaguła iz winys gułtys jej, iz utris kienińcz. Wot tiej gułta, iz 
kuris guleja kienińcz, soka taj: „Wigli niaśt’ tiatiejti!“ — A tiej 
utro, iz kuris guleja pamotia, soka taj : „Ok, kaj griüts niaśt’ pa- 
moti!“ Kienińcz dzierdieja i briejniejaś, kas tys ira, a jej iz rejta 
łyka tos gułtys sa-dadzynoť i palne iz tiejruma iz-kajsiet’. Iz-świ- 
dia tus pałne, a wuszkys ganiaja, wina wuszka at-goja, pa-giwa 
tus pałnu i ap-jedia. Ka jej acawiediaś, to jej bieja wins jerieńcz 
ar sudobra wilnieni, utris ar załta. I-raudzieja kienińcz tus ierińcz 
i soka godoť, kas tys war byiíť? A pamotia i-godoja, ka tus 
barnu gors, łyka tus jerieńcz nu-kaííť i iz-ciapť wakarieniam. 
Kienińcz pa-jedia i pa-tiejca, ka ciszi bieja łobys wakarienis. 
A kukars kaj nu-kowa tus jerińcz, pa-jemia, iz-świdia zarnieniś 
pa ługu, — iz rejta wieras, tamâ witâ iz-auga diü kopustu gal-
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listkami, druga ze srebrnymi. Macocha domyśliła się, że to znów 
te dzieci, że nie może ich zgubić, kazała ściąć te główki kapusty 
i ugotować na obiad. A kucharz wieczorem słyszy, że te główki 
mówią jedna do drugiej: „Co, braciszku? będzie nam źle! Trzeba 
iść do ojca, objawić się mu! „Stali się chłopaczkami, poszli i pu
kają w okno. Pyta król; „Kto tarn?“ —Odpowiadają oni: „My, 
tato, synkowie twoi, przyszliśmy pogadać z tobą, żeby ci się nie 
przykrzyło! Jeden, opowiada bajkę, a drugi opowie prawdę!“ — 
I zaczęli wszystko opowiadać, co z ich matką zrobili, — jeden 
opowiadał, a drugi mówił wciąż: „Rzeczywiście prawda!“ — Skoro 
król dowiedział się wszystkiego, zrobiło mu się bardzo żal żony, 
że ją zabił. Zaraz kazał tę macochę wyprowadzić w pole, przy
wiązać do końskich ogonów i rozerwać na drobne okruszyny. Po
tem żył ze swoimi synkami, a oni stali się tacy: jak ich matka 
mówiła: jeden miał srebrne włoski i księżyc na piersiach, — drugi 
złote włoski i słońce na piersiach, — i obaj złote gwiazdy na 
czole.

41. O takim, który stracha szukał.

Był człowiek, który niczego się nie bał, a chciał widzieć 
stracha, — zebrał się i poszedł w świat szukać stracha. Przyszedł

wienis, wina załta łapieniom, utrą sudobra. Tiej pamotia daza-co- 
doa, ka otkon ti barni, riadź, ka jej nawar nikaj jus nu-gubieť, 
łyka nu-cieráť tus kopusts i iz-woriejt maltiejtiaj. A kukars wo- 
kora dzierď, kaj to9 galwienis runoj, wina iz winu: „Kas, bro-
lejť? byííá ślikti myíísim! Wajag it iz tawu, apza-jowieť myu- 
sim !“ — Paza-tajsieja par pujszkinienim, nu-goja i kłoudzynoj pi 
ługa. Wajcoj kienińcz: „Kas ti?“ — At-soka ji: „Mieś, tiajtiej’, 
dieleni toui, at-gojam pa-runotu ar tiewim, kab tieu na byütu gars 
łajks! Wins stośtiejsim porsokys, a utris tajśniejbu stośtiejsim !" 
Nu, i sóka wysu stośtiet’ ku ar jus moti pa-darieja, — wins stoś- 
tieja, a utris sacieja wyss: „Ejstyn praíída!“ Ka kienińcz iz-zyna 
wysu, jam tyka ciszi żał siwys, ka ju nu-syta. Tiuleń łyka tu 
pâmoti iz-wieśt’ iz tiejruma, pi- sijť zyrgim pi aśtiś i roz-rauśt.iet’ 
smołkom druponom. Piec to, dziejwoja ar soüim dielenim diwiej- 
cim, a ji pa-łyka tajdi, kaj jus motia sacieja: Winam bieja sudo
bra matieni i mienieśś iz kriuszu, — utram załta matieni i saula 
iz kriuszu, — i obiejim załta zwajgznis iz piris.

41. Ap. tajdu, kur bajlis miekleja.

Tajds cyłuaks bieja, kur niko naza-biejda, a gribieja riedziat 
bajli, — saza-jemiaś i nu-goja par pasaüli makłatu bajliś. At-goja

Zb. Wia>l. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II. 24
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pod wieczór dri gospodarza, prosi o nocleg, a ten mówi: „U mnie 
miejsca niema, jeżeli chcesz, to śpij na bnjsku, ale tarn nie do
brze!“ — „Dlaczego niedobize?“ — „Straszy okropnie! Tam 
i w dzień straszno, a w nocy me można wytrzymać!“ — „Tern 
lepiej dla mnie“ — odpowiada ten człowiek, — „właśnie ja stra
cha szukam!“ — Wziął gromnicę i poszedł. Zaświecił gromnicę, 
zrobił koło, w środka postawił ławeczkę, wyciągnął karty z kie
szeni i zaczął w karty grać. Patrzy, a tam z powały spuszcza się 
noga goła, potem druga, dopiero on mówi: „No, złaź piędzej,
czego się sypiesz? czego czekasz? — Wtedy spuściła się ręka 
goła i wciąż wisiała. On jak krzyknie na cały głos, jak zaklnie: 
„Co ty tam myślisz? że ja ciebie s:e boję? Złaź zaraz na dół! “ — 
Tamten odpowiada: „Dobrze, że się nie boisz, ale kto ci pozwolił 
przyjść tu i siedzieć? — „Mnie tu dali przenocować, ja strachu 
szukam! A ty, coś za (eden i co tu robisz?“ — On odpowiada: 
„■Mnie matka udusiła bez chrztu i mnie tu dali na pokutę, żebym 
pieniędzy pilnował“. — „A gdzie tu pieniądze?“ — „Są trzy 
skrzynie zakopane w ziemi.“ — „To zleź i pokaż mi“. Tamten 
zlazł, wykopał trzy skrzynie i pokazał mu. A on wtedy ’ak chwy
cił go, bił, bił, ledwie żywi go ducha zostawił, za drzwi wyrzucił 
i powiedział: „Żebyś nn się więcej tu nie pokazywał, bo cię na

zam wokora pi sajm.jnika prosa» por-gulať, a jis soka: „Fi ma
nia witys nawa, a ka gribi, to gul kuła, bet t. nawa łabi!“ — 
„A kas ti ir, ka nawa łabi?“ — „Bidiej brismiejgi! Ti i dm bajs, 
a nakt’ nawar iz-tilt’!“ — „Nu, tai diel mani wiel łobok,“ — tys 
cyłflaks jaii at-soka, „eś bajliś miejkleju!“ — Pa-jtmia gram- 
nicys świaci i nu goja Ajz-diadzia granmicys, iz taj»iaja rindżi, 
wyda pa-statieja suleniu, íz-wylka kartys nu kleszys i soka kar- 
toť. Poza-wier, a ti nu gristu iz-kar koji płyku, piecz i utru, jis 
soka: „Nu, kop mudrok, ko ta tu grobojiś? kó tu gajdi?“ Tu- 
łajk nuza-kora ruka płyka i wyss kariemeja. Jis kaj ajz-klidż 
wy sa boisa, kaj ajza-łod’: „Ku tu dumoj ti? Ka eś tiewa biej-tus? 
Kop tiiileń ziamia.!“ Tys jau at-soka: „Nu, łabi, ka tu naza-biejst, 
bet kas tieü pa-zwoleja it tia i siadiat?“ — „A mań tia i-diewia 
por-gulať i eś bajliś miekleju! A tu, kajds tu esi i ku tu tia do- 
ri?“ — Jis at-soka: „Mani motia nu-źniaudzia bież krista i mani 
tia łyka z pokotys, kab eś naiidys sorgotu.“ — „A kur tia ir 
naíida? — „Ir trejs sknejnis ap-noktys ziamiâ.“ — „Nu kop zia
mia i pa-rodi mań.“ — Jis nu-kopia, iz-roka trejs skriejnis i pa- 
rodieja jam. A jis tułajk kaj giwa ju, syta, syta, cik dziejwu goru 
at 3toja, pa durs iz-świdia i pa-ścieja: „Kab tu mań wajrok naza- 
roditib, a to eś tiewi da śmiert’ś nu-siszszu!“ —Wot jis i nu-goja,
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śmierć zbiję!“ — Tamten poszedł, a len człowiek położył się spać. 
Nazajutrz, wstaje gospodarz i mówi: „Trzeba pójść, zobaczyć,
choć kosteczki jego pozbierać, pewnie go już zjadło!“ — Ida, pa
trzą, a on żywy i zdrowy! — „A co?“ — mówi, „mnie mc się 
nie stało, i ja wam jeszcze dam pieniędzy! Zbierzcie się wszyscy 
gospodarze ze wsi i przynieście pur1) każdy!“ — Przyszli wszy
scy, przynieśli pury, on wszystkim odmierzył, wszystkie trzy 
skrzynie rozdzielił. Mówią ci gospodarze: „Weźże ty sobie pienię
dzy!“ — A on mówi: „Mnie me potrzeba! Ja stracha szukam!“ — 
Zabrał się i poszedł! Szedł, szedł, przyszedł do miasta do nowego 
domu wszedł i prosi o nocleg, a tam odpowiadają mu tak: „Ocli, 
człowieku! nam samym trzeba stąd uciekać!.. Dzień, jak dzień, — 
przez dzień my tu żyjemy, ale na noc idziemy do starego domu 
spać. Tu straszy bardzo! Gdyby kto został, to zjadłoby go tu!" — 
On odpowiada : „A ja zostanę, ja stracha szukam, jeszcze i wam 
stracha pokażę!“ — Poszli oni. a on został! Zaświecił gromnicę, 
zakreślił koło, Siadł w środku i gra w karty. O północy, jak zle
cieli sie dyabli, „smuiy“ z żelaznemi nogami, chcieli go zjeść! 
Pytają go: „Czemu tu przyszedłeś? Kto ci pozwolił?“ — „Mnie

a tys cyłiiaks aca-guła gulať. Rejta, cięłaś sajmijniks i soka: 
„W a jaga nu-it, pa-za-wiarl, kocz jo kafileńcz sa-łasiet, ju muszeń 
ap jedia jau gon!“ — It, wieras, a jis dziejws i wasałs! — „A kas?“ 
soka, „mań niko na tyka, eś jiiísim wiał i-duszu naiidys! Saza 
łosit wysi sajmijmki nu dzieraiinis i at-niazit pyiiru sień kurs!“ — 
At goja wysi, at-mazia pyiirs, jis wysim at-nnerieja, w'ysys trejs 
skiiejnis iz-daleja. feoka ti sajmijniki: „Pa-jem tu sieB naudys!,, — 
A jis soka: „Mań nawajag ! Eś bajliś iniekleju!“ — Saza-jemiaś 
i nu-goja ! Goja, goja, at-goja iz rmstu, jaùnâ satâ i-goja i prosas 
por-gulat, a ji at-soka taj: „Ok, cyłuaks! mums poszira wajaga nu 
tianiniś biagť!.. Wiał din, kaj din, — par dinu mies tia dziej- 
wojom, a nakť ęjmam iz wacu satu gułatu. Itia bidiej ciszi! Kab 
kas pa-łyktu. to ap astu ju tia!“ — Jis at-soka: „A wot eś pa- 
likszu, — eś bajliś iniekleju, wiał i jiusim bajki pa-rodieszu !“ 
Ji nu-goja pacielu, a jis i pa łyka! Ajz-diadzia gramnicys świaci, 
ap-wiedia rindżi, aca-sada wydá i kartoj Ap pusznakťs kaj pi- 
skriaja wałnu, smutu ar dzielża kojom, gribieja ju ap-aáť ! Wajooj 
iz ju: „Kam tu tia at-goji? kas tieu pa-zwoleja?“ — „Mań ssj- 
mijniks pa-zwoleja, a ko jms tia?“ — „A myüsim tia irajda nati-
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gospodarz pozwolił, a wyście tu po co?“ — «My tu mamy pie
niędzy beczkę!“ —On rzucił na nich szkaplerzami, i mówi: „Gdzie 
ta beczka? Dostańcie mi beczkę!“ — Oni dostali, a on wybił 
ich szkaplerzami, wypędził i powiedział: „Żebyście mi tu nie
przychodzili, a nie, to do śmierci zbiję!“ — Oni uciekli, już nie 
pójdą tam więcej nigdy! On się położył i spał do świtu. Naza
jutrz mówią ci ludzie, do których ten dom należał: „Trzeba pójść 
jego kosteczki pozbierać!‘'— Idą, patrzą, — a on żywy i zdrowy 
a on mówi tak do nich : „Więcej tu nie będzie straszyć ! możecie 
już mieszkać! A oto wam pieniędzy beczka!“ — Oni chcą go za
trzymać, zapłacić mu, a on mówi : „Nie chcę ja nic ! Mnie trzeba 
iść dalej stracha szukać!“ — I poszedł. Zaszedł do drugiego kró
lestwa, gdzie był sam tylko król i królowa i jeden służący. 
Wszedłszy do zamku, pyta, czemu nigdzie nikogo niema? — 
A król i królowa zaczynają płakać i mówią: „Dlatego, że u nich 
wielkie nieszczęście ! Córka ich jak umarła, tak została zaklęta 
w wiedźmę i każdej nocy zjada po człowieku. Już całe królestwo 
wyjadła, — na tę noc pójdzie służący, jutro królowa, pojutrze 
król i koniec!“ — On mówi: „Ja dziś pójdę do niej, może ona 
mię nie zje!“ — »Nie idź, sam ze strachu umrzesz!“ — „Nie, 
pójdę, ja stracha i szukam!“ — Zebrał się wieczorem, idzie do * i

dys buca.“ Wot jis świdia iz ju ar Szkaplerim, soka: „Kur tiej
buca? íz-cieliť mań bucu!“ — Ji iz-ciela, a jis sa-syta jus ar 
szkaplerim i iz-dzyna, paścieja : „Kab jius wajrok tia na itu, a na 
to da ámierťs nu-siszszu!“ — Ji nu-skriaja pacielu, jau na iś ti 
wajra nikod ! Wot jis piec tó aca guła i guleja da gajsmys. Iz 
rejta soka tos laüd’s, kur ju sata biejusia: „Wajag nu-it, jo kaü- 
leńcz sałasiet!“ — Nu-ej, paza-wier, — a jis dziejws i wasałs
i soka taj iz jus: „Wajra tia na bidiejszkama ! warasit jau dziej- 
wot ! A wot jiusim naudys buca!“ — Ji grib ju ajz-turiat, ajz- 
moksoť jam, a jis soka: „Na gribu es niko! Mań jóit tolok baj- 
liś makłatu!“ — I nu-goja pacielu! Ajz-goja iz cytu kieniśti, kur 
bieja wins win kienińcz i kienininia i sułajns. I-gojis iz pili, waj- 
coj jis, par ku nikur niko nawa ? — A kienińcz i kienininia sok 
raudoť ciszi i soka: „Par tu, ka pi jus łyła nałajmia! Miejta jos 
kaj nu-myra, taj pa-łyka porłodata par rogonu i cik nakťs ap-ad 
pa cyłuakam. Jau wysu kieniśti iz-jedia, — iz itos nakťs iś su
łajns, rejta kienininia, — parejta kienińcz i biejgta dziejwia jus! — 
Jis soka: „Eś szudiń iszu iz ju, może jej mania na ap-jeśś!“ — 
Soka kienińcz: „Na ej, pat’s nu bajliś nu-miersi!“ — „Na, iszu,— 
eś bajliś i miekleju!“ — Saza-łada wokora, nu-it iz bażnicu, — 
nu-wiadia ju sułajns i ajz-śladzia. Wieras, tiej kieninia miejta gul
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kościoła, — zaprowadził go służący i zamknął. Patrzy, ta króle
wna leży w złotej trumnie, a na środku kościoła, okropnie wielka 
kupa kości! Zaświecił gromnicę, poszedł za ołtarz, zrobił koło, 
ukląkł w tem kole, wziął książkę i mówi pacierze. Skoro przy
szła północ, wyłazi królewna z trumny, wącha, wacha i mówi: 
„A gdzie tu jest człowiek, do zjedzenia dla mnie?“ — Biegała 
po całym kościele, wbiegła za ołtarz : „A toś ty tutaj ?“ —
I chciała go chwycić, ale on jak zaczął bić ją szkaplerzami po 
rękach, — tak padła na ziemię. Zerwała się na nogi, chce znowu 
go chwycić, a on znowu szkaplerzami! Bił się z nią, aż kogut 
zapiał, — wtedy ona go odeszła i położyła się w trumnie. Naza
jutrz przychodzi królewski służący zobaczyć, czy on źvje jeszcze? 
a on klęczy i mówi pacierze. Zaprowadził go do króla, król nad
zwyczaj rad, a on mówi, że jeszcze na drugą noc pójdzie do ko
ścioła! Wieczorem zaprowadził go służący i zamknął, — a on 
wlazł na chóry koło organów, zrobił koło gromnicą i czeka. Wy
szła ona o jedenastej godzinie, o jedną godzinę już wcześniej i za
częła go szukać, — przystawiła trumnę i chce wleźć na chóry. * 
Zaczał ją żegnać szkaplerzami, tak spadła i znowu wlazła, — wla
zła i'spadła i tak go męczyła, aż kogut zapiał, — wtedy się 
położyła do trumny. Nazajutrz, przyszedł służący, zaprowadził go

zaltâ szkierstâ, a iz wyds bażnicys briśmiejgi łyła guba kaułn! 
Ajz-diadzia jis gramnicys świaci, nu-goja ajz ołtora pa-tajsieja 
rindii, aca-tupa iz cielu tamâ rindźi, pa-jemia gromotu i skajta 
potors. Ka ajz-goja pusznakťs, iz-liń kieniniejtia nu szkiersta, usz 
i soka: „A kur tia byuś cyłuaks, diel ap-jeszszonys mań?“ — 
Skriajda pa wysu baźnicu, ajz-skriń ajz ołtora. „A to tu tia esi“? 
I grib ju giut, a jis ar szkaplerim syt ju par rukom, — jej i nu- 
krejt iz ziamis! Triükas kojos, grib otkon ju giut, a jis otkon ar 
szkaplerim! Wot jis kowas ar ju, cikom gajls ajz-dzidoja, — tu- 
łajk jej aca stoją nu jó i aca-guła szkierstâ. Rej ta, at-it kieninia 
sułajns paza-wartu woj jis dziejws irajda? a jis tup cielus i skajta 
potors. Nu-it jis iz kieniniu, kienińcz ciszi rods, a jis soka, wiał 
iz utris nakťs iszkys iz baźnicu! Wokora nu-wiadia ju sułajns 
i ajz śladzia, — a jis iz-kopia aiikszi pi warganu, iz-tajsieja rin
dźi ar gramnicys świaci i gajda. Jej iz-goja winpacmata stundia, 
par winu stundi jau ogrok i soka jo miekleť, — da-statieja szkier- 
stu i grib kopt’ aukszi. Jis pa-jemia i kriśta ju ar szkaplerim, taj 
jej krita, i otkon kopia, — kopia i krita i taj ju mucieja, cikom 
gajls ajz-dzidoja, — tułajk i acaguła szkierstâ. Rejta, at-goja su
łajns, nu-wiadia ju iz kieniniu, — kienińcz prosa ju, kab pa-łyktu, 
cikom jis ju ratawoś. Jis i pa-łyka, nu-goja iz baźnicu iz treszys
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do króla, — król prosi go, żeby został, dopóki jej nie zbawi On 
został, poszedł do kościoła na trzecia noc i wlazł pod trumnę, pod 
spód, — a ona wyłazi już o dziesiątej godzinie i szuka go po 
kościele. Podczas gdy go szukała, on wlazł do jej trumny i po
łożył się. Ona przybiegła, zwąchała go i krzyczy, żeby ja puścił, 
a on mówi: „Przeżegnaj się, to puszczę!“ — Ona mówi, że już 
trzydzieści pięć lat nie żegnała się, zapomniała, nie umie! On 
mówi: „Mów za mną! W imię Ojca, Syna i Ducha świętego, — 
amen!“ A ona mówi: „Wronom, srokom, wszystkim drobnym
ptaszkom !“ — Męczył się z nią okropnie, nim ją zmusił do tego, 
że się przeżegnała i zaczęła za nim mówić : „Ojcze nasz.“ — Zmó
wiła „ojcze nasz“ i prosi - „Teraz puść mie! Zaraz kugut zapieje, 
a na mnie ubranie się zapali!“ — A on jej nie puszcza! Zapiał 
kogut i zaczęło ubranie się palić na niej i została nagą! On wy
skoczył z trumny, chwycił ją za ręce i trzymał mocno, a ona 
przerzucała się w niedźwiedzia, i w wilka, i w lisa, w różne 
zwierzęta i w różne gady, — potem, stała się wrzecionem. On to 

" wrzeciono złapał i złamał na kolanie, przez lewe ramię przerzucił, 
pod prawą pachą chwycił, żeby nie spadło na ziemię i wtedy ona 
stała się młodą dziewczyną, taka, jaką była przed śmiercią. On 
okrył ią swoją sukmaną, uklękli obydwoje i zaczęli się modlić.

nakťs i pa-lejda zam szkiersta, zainuszkys, — a jej jafi iz-liii 
dasmata stundia i mieklej ju pa baźnicu. Gikom jej miekleja, jis 
taj szaltiaj, i-kopia jos szkiersta i aca guła. Jej atskrieja, sa-nda 
i klidz, kab pa łajstu ju, a jis soka: „Porza krist, to pa lajszkysV“ — 
Jej seka, szej jau trejs dieśmit pici godi krista na matusia, 
szej ajza-miersa, na inńk! — Jis soka: „Sok piec mania pakal! 
Iksz uorda Diwa Tawa, Dała, swata Góra, — amen’“ — A jej 
soka: „Iksz wornom, źogotom, wysim siejkim pul: lemrn !“ —Nu- 
za-mucieja jis ar ju głużi, tukom dawiedia ju da tó, ka jej porza- 
kriétieja i soka piec jo pakal skajtiet: „Taus myus“. — Ňu-skaj- 
tieja. „Taus myus,“ i prosa: „Tagad łajd manił Tiuleń gajls a$jz- 
dzijdoś, a iz mania driabiś diagś!“ -— A jis jos na łajz! Ajz- 
dzidoja gajls soka driabiś diagt’ iz jos i jej pa-łyka płyka ! Jis 
iz-skriaja nu szkiersta, sa-giwa ju ajz rukys i turiaja ciszi, a jej 
apzu-miatia i par łooi, i par wyłku, i par łopsu, par wysajdim 
zwierim i par wysajdim torpïm, — piec tó, iza-tajsieja par worp- 
sti. Jis tu worpśti sa-giwa i porłauzia iz cielu, par krejsu płacu 
por-śwddia, zam łobos pazusis iz-giwa, kab na iz krystu iz zianiiś 
i tułajk jej palyka par jaunu miejtu, taj kaj bieja piet’ śmierti. 
Wot jis ap-siadia jn ar soüu świejtu, aca-tupia oba diwi iz c:elu 
i soka skajtiet’ potors. Jau ausa gajsma, ka at-goja sułajns at-
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Już świtał dzień, kiedy przyszedł służący otworzyć drzwi i zna
lazł ich obydwoje. Zaprowadził ją do króla, do królowej, którzy 
wraz poznali, źe to ich córka! I chcieli, żeby on ją wziął sobie 
za żonę, ale on odpowiedział, źe chłopu me przystoi żenić się 
z królewną! Chcieli mu zapłacić, ale on żadnej zapłaty nie wziął, 
mówiąc, że strachu już dość zobaczył, i niema już czego więcej 
szukać, źe pójdzie teraz do domu ! I poszedł do domu, żył tam 
i dziś może żyje !

42. O Panu Bogu.

Był gospodarz bardzo bogaty, — wciąż czekał Pana Boga 
w gościnę i wciąż o tern gadał, źe Pan Bóg przyjdzie do niego,— 
i miał izbę ładnie urządzoną, łóżka przykryte białemi przeście
radłami na przyjście Pana Boga. Czekał, czekał, aż kiedyś przy
chodzi staruszek biedny, obtargany, prosi, żeby go przenocować,— 
a to był Pan Bóg, i gospodarz nie domyślił się i myślał, źe że
brak, wziął, wypędził go i mówi tak: „Niema u mnie miejsca
dla ciebie, ja czekam innych gości, — a ty idź do stodoły, tam 
przenocujesz!“ A tam w stodole leżała staruszka, matka jego, już 
pięć lat słaba była, miała bezwładne ręce i nogi. Staruszek po-

tąjsiet duris i at reda jus oba diii. Wot jis nu-wiadia ju iz kieni- 
niu, iz kicnmmi, a _ii tiuleń i pa-zyna, ka jus miejta! I gribieja ji, 
kab jis pa-jirutu ju sieu par sîwu, a jis at sacieja, ka mużikam na 
pidar źenieitiś ar kiemnia rnhjtu! Ji gril) jam ajz-moksot’, a jis 
nikajdys moksys na-jem, soka, ka bajliś jaö gon pi-riedz.ieja, nawa 
jam wajra ko mieklet’, iś jatí tagad iz satu! Nu, i nu-goja jis 
iz satu dziej woja ti i szudiń może dziej woj!

42. A p D î w u.

Bieja sajmijniks ciszi boguts—jis wysa gajdieja, Diwa gos- 
tus i wyss ap itu runoja, ka Di fis at-iś iz ju,— i bieja jam ustoba 
szmuka iz-tajsieta, gułtys apkłotys ar bołtim połogim, iz Diwa 
at’iszonys. Gajdieja jis, gajdieja, wieias, at-it wieciejts, biednys, 
ap-pląjśś, prosas por gulať, — i tys bieja Dius, a sajmijniks na 
daza-godoja i clumoja, ka ubadzieńcz, pa-jemia, iz-dzyna. ju i soka 
taj: „Nawa pi mania witys diel tiewa, eś gajdu cytu gostu, —
a tu ej iz pytrni, ti por-gulesi !‘£ A ti pyiinin guleja wiaciejtia mo- 
tia jo, jatí pici godi słynia bieja, at-jimtys jej bieja i íukys 
i kojis. Tys wieciejts nu-goja iz pyuni i pa-ścieja taj motiaj:
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szedł do stodoły i powiedział tej matce: „Wstań, idź do izby,
powiedz swemu synowi, że jego żona urodzi córkę za rok i pastu
cha żona urodzi tego samego dnia syna, a jak te dzieci wyrosną, 
tak się pożenią! Ja jestem Pan Bóg!‘£ I znikł. Babulka wstała, 
idzie zdrowa do izby i mówi: „Ot, synku, był u mnie Pan Bóg, 
kazał powiedzieć ci tak i tak‘£. I powiedziała mu te wszystkie 
słowa. Będzie źle! myśli ten gospodarz, — no, ale pomiarkujemy 
jakoś, żeby pastuch nie był moim zięciem! Minął rok, — jego 
żona urodziła córkę, a pastucha żona syna. Ten bogaty idzie do 
pastucha i prosi: „Przedaj ty mi swego syna!££ — Bał się bo
wiem, żeby się tak nie stało, jak ten staruszek mówił. Pastuch 
z początku nie chciał sprzedać, ale bogaty obiecał mu dużo, da
wał trzy tysiące, — pastuch dzieci miał dosyć, więc i sprzedał 
tego synka. Bogaty wziął go, wyniósł na pole, rozebrał do naga,— 
było to w zimie, — i wrzucił do śniegu, żeby zmarzł. Minęło 
dwa tygodnie, jechali ludzie z sianem i słyszą, że płacze dziecko 
w polu; — przychodzą i patną, że dzieciątko leży wśród śniegu, 
a pod niem zielona trawa i kwiatki dokoła rosną i tak ciepło 
w tern miejscu, że para idzie do góry, jak dym. Wzięli oni to 
dziecko i wiozą, a ten bogaty posłyszał, że dziecko płacze, wy
biegł z domu, zatrzymał ich i pyta: „Co tam macie? — Oni

„Cieliś, ej iz ustobu, pa-sok soiiam dałam, ka jó siwa pi dzimś 
miejta par godu i gona siwa pi-dzymdynoś tama posza dîna dału, 
a kaj ti barni iz-afigś, taj ji ap-zażeniesiś ! Eś asu Difis!££ I iz- 
putiaja. Bobienia piza-ciela, it wasała iz ustobu i soka: ,.Wot,
dieleń, bieja pi mania Difis, łyka pa-ściet tiefi taj i taj!u I pa- 
ścieja jam tu wysu fiordu. Byfiś élikti! dumoj tys sajmijniks,— 
nu, nikaś ! mierkawosim kaj ni win, kab mań na byütu gons par 
znutu !... Wot i por-goja gods, — jo siwa i dzymdynoja miejtu, 
a gona siwa dału. Tys bogotyjs nu-it iz gonu i prosa: „Porduť 
tu mań sofiu dału!££ — Jis jau paza-biejda, ka taj i nu-tikś, kaj 
tys wieciejts sacieja. Gons nu pyrmutiś na gribieja porduť, bet 
bogotyjs pa-suleja jam dafidż, trejs tyfikstuszis diewia, — barnu 
jam bieja gon, wot jis i por-diewia tu dieleniu. Bogotyjs pa-je- 
mia ju, iz-niasia iz tiejrumu, nu-wyłka ju płyku, — a tys bieja 
zim, — i i-świdia ju śmga, kab jis nu-sołtu. Por-goja diu nic- 
dieliś, braficia lafiďs ar sinu i kłafisas, ka rafid’ barns tiejrumâ, 
da-it kłotu i wieras, ka biernieńcz gul wyds śniga, a zam jó zala 
zola i puczejtis aplejk ap-afiguszis i tajds syłts tama wita, ka 
garajni it iz attkszu kaj dyfimi. Pa-jemia ji tu barnu i wad, 
a tys bogotyjs pa-dzierdia, ka rafid’ barns, iz-skriaja nu satys, 
ajz-turaja jus i wajcoj: „Kas ti ir pi jifisu?££ — Ji soka: „Barnu
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mówią: „Dziecko znaleźliśmy!“ — „Sprzedajcie mi!“ — Dobrze, 
wzięli, sprzedali tego chłopaczka za dwa tysiące. Bogaty wziął 
nóż, rozciął mu brzuszek, kiszeczki wypuścił i rzucił go w lesie. 
Po dwu tygodniach znowu jechali ludzie, znaleźli to dziecko, — 
patrzą, że brzuszek ma rozcięty, zawieźli go do doktora, zaszyli 
mu ten brzuszek, on znowu został przy życiu. Rósł on, rósł, 
wyrósł na bardzo ładnego chłopca i było mu już piętnaście lat. 
Jednego dnia przyjeżdża ten bogaty i pyta: „Skąd u was taki
ładny chłopak?“ Oni odpowiadają: „W lesie znaleźliśmy z prze
ciętym brzuszkiem!“ — On zaraz się domyślił, że ten to sam, 
którego chciał zgubić i mówi: „Sprzedajcie mi go!“ A oni nie
chcą za żadne pieniądze go sprzedać! Dopiero on prosi: „Tak
dajcie mi go, niech on zaniesie mojej żonie list, bo mnie trzeba 
wyjechać na trzy lata do innego królestwa!“ — Oni pozwolił. 
On napisał list. a w tym liście kazał, żeby żona posłała go do 
rozbójników, żeby oni go zabili,—a jeźel tego nie zrobią, to jak 
kiedy przyjedzie za trzy' lata, wszystkim im głowy pościna! — 
Poszedł ten chłopak z listem i w drodze zasnął, a tymczasem 
anioł spuścił się z nieba, list wyjął, a jemu inny włożył, gdzie 
było napisano, żeby żona tego chłopaka ze swoją córką ożeniła, 
a jeżeli to nie będzie zrobione, to im po przyjeżdzie głowy po-

mies atrodam!“ — „Pordudiť mań!“.’— Nu łabi,— ji pa-jemia, 
por-diewia tu pujszkinieniu par diu tyukstuszis. Bogotyjs pa-je
mia nazi, roz-grizia jam wiedierieniu, zarnieniś iz-łajdia i i-świdia 
ju mieźa ! Par diii niedielis, otkon braucia laiid’s, at-roda tu bar
nu, — wieras ka wiedierieńcz por-grists, nu-wiadia iz doktoři, 
ajz-szywa jam tu wiedierieniu, jis i pa-łyka dziejws. Wot jis 
aiiga, afiga, iz-auga par ciszi szmuku pujsi i bieja jam jau pićpa- 
ćmi( godu. Winu dinu i-brauć tys bogotyjs i wajcoj: „Nu kuri- 
niH jiusim tajds szmuks.pujśś?“ — Ji at-soka: „Mieża at-rodam
por-gristu wiedierieniu’“ — Jis tittleń daza-godoja, ka typ paťs 
irajda, kur jis gribieja nu-gubieť i soka: „Porduť mańju!“ A ji 
na gribjjni par kajdu naudu ju porduť! Wot jis prosa: „Taj
i-dudit mail ju, łaj jis nu-nas munaj siwaj gromotu, ka mań jó- 
braiikoj iz treju godu iz cytu kieniśti nu satys!“ — Ji pa-łajdia. 
Jis pi-rakśtieja gromotu, a tamâ gromotâ pi-rakśtiejts, kab siwa 
nu-syütietu ju iz razbojnikim, kab ji ju nu-systu, — a kaj na 
byus taj pa-dariejts, to ka at-braùkszu par trejs godi, wysim goł- 
wys nu-nmszu! — Nn-goja tys pujszkins ar gromotu i cielą ajz- 
myga ciszi, a taj szaltiaj engiels nuza-łajdia nu dabasu, tu gro
motu iz-jemia, a jam cytu i-łyka, kur bieja pi-rakstiejts, kab jej 
itu pujszkinu ar sovíu miejtu ap-źeniejtu, a ka tys na bynś pa-
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ścina ! — Przyszedł chłopak, podał list, żona przeczytała, wzięła 
i ożeniła go z córka swoja No, i żyli ci młodzi, żyli jak dwa 
gołębie, trzy lata przeżyli, mieli już i dzieci, kiedy przyjechał 
ojciec. Jak zobaczył, że on jego zięciem został, to tak się zgnie- 
wał, że ze złości w górę skakał i z głowy włosy rwał ! Myślał 
on, myślał, co z nim zrobić, jak go zgubić ? Zawołał go do sie
bie i mówi tak: „Słyszałem, że za. morzem jest złota laska i wiele 
pieniędzy — idź, dostań m± tę laskę i te pieniądze!“ — Co mu 
było robić? Zebrał się i poszedł, — przyszedł do morza, patrzy, 
czółno na brzegu i rybacy chcą już odpłynąć. — on prosi: „Weź
cie mię, przewieźcie na drugą stronę!“ Uni mówią: „Dobrze, 
siadaj!“ — „A wiele będziecie chcieć zapłaty?“ — „Nic my me 
chcemy, żadnej zapłaty, my darmo wozimy na drugi brzeg!“ — 
Wsiadł i przewieźli go na drugą stronę, .— dostał laskę złotą, 
wziął pieniędzy wiele tylko mógł, przyszedł do morza i rybacy ci 
przewieźli go znowu na tę stronę. Przychodzi do ojca - mówi, że 
już wszystko zrobił, co ojciec kazał i laskę złotą przyniósł i pie
niądze. Ojciec zdziwił się, że się wrócił stamtąd, ale mówi tak: 
„Ä czemu tak mało pieniędzy przyniosłeś?“ — On odpowiada: 
„Nie mogłem unieść więcej, ale tam jeszcze dużo zostało!“ — 
„Trzeba było więcej brać! ja wziąłbym wszystko!“ — Zebrał się, * i

dariejts, to eś at-brahćś, gołwys nu-jimszu jiusim! — At goja pujsz- 
kins, pa-diewia gromotu, — siwa por-skajtieja, pa-jemia i ap-żenieja 
ju ar mieitu souu. Nu i dziejwoja ti jaüniczi, dziejwoja kaj diwi 
bołuźi, trejs godi por-dziej wo ja, bieja jim i barni jau, ka at-braucia 
taîis jos. Ka i-raüdzieja, ka jis jam par znutu pa-łyka, to taj 
ciszi ajza-sirdieja, ka nu duszmu iz aukśtijni lacia i nu gołwys 
mots plasia ziamia ! Godoja jis, godoja, ku ar ju pa-dariet? kaj 
ju nu-gubieť ? Pa-saücia ju da siewa i soka taj : „Eś asu dzier- 

» diejis, ka ajz jiuru ira załta waza i dafidź naiidys, — ej tu, daboj 
mań tos wazys i naiidys!“ — Ku jam bieja danet? Sazałajdieja
i nu goja, — at-goja da jiuru, wieras, łajwa iz mołys i zwicjniki 
grib jaù dziejtiś pacielu, — jis prosa: „Pa-jemit mani, por-cielit
iz »viniu pusi!“ Ji soka: ,,-Łabi! sieśtiś!“ — „A cik gribiasit 
moksys?“ — „Niko mies na gribim, mkajdys mnksys, mieś briejwi 
cięłam poii iz utru molu!“—Jis sadas i por dzyna ju z utri pusi,— 
daboja wazys załta, pa-jemia naiidys cik win waraja, at-goja da 
jiiiru i zwiejmki ti por-ciela. ju atpakal iz itu pusi. At-it iz tawu 
i soka, ka jau w_> su pa daneja ku taüs łyka jam, i wazu załta 
at niazia i naiidys. Taus nuza briejnieja, ka jis paza grizia nu 
tinieniś. bet soka taj: „A ku cik moss tu naiidys at-niezi?“ —
Jis at-soka,: „Eś na warieju niaśt’ wajrok, bet ti wiel daudzi pa-
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jedzie sam po pieniądze za morze, a ci rybacy wciąż jeździli 
(z) łódka, i jednej strony na drugą stronę. Prosi ich : „Przewieź
cie mię na tamtą stronę!“ — Oni mówią: „Dobrze! siadaj!“ — 
„A jaka będzie za to zapłata?“ — „Żadnej zapłaty me trzeba, 
my darmo wozimy!“ Wziadł i jedzie, skoro wjechali na środek 
morza, oni skoezyli ku niemu ± mówią: „Myśmy tylko na ciebie 
czekali!“ Wzięli, wrzucili go do morza! No, i żył ten chłopak 
ze swoją żoną ładnie, pięknie, ho i skoro Pan Bóg tak kazał, to 
P>oskiego słowa bogaty nie mógł odmienić, jak Bóg przeznaczył, 
tak się i stało!

43. O rozbójnikach.

Były trzy gospodarskie, córki, ojciec był bardzo bogaty, żył 
w lesie za leśnego — i mówi on tak: „Pojedziemy z matką w go
ścinę, a wy dziewczęta, zostaniecie w domu, gospodarujcie!“ Poje
chał ojciec w gościnę, a te dziewczęta odrabiają we dnie całą 
robotę, a wieczorem siadają na piecu i przędą, dopiero starszej sio
strze nłtka pęka i wrzeciono wpada między podłogę! Mówi ona 
tak średniej siostrze swojej: „Podnieś siostrzyczko, wrzeciono
i podaj mi!“ Ta zlazła z pieca, pochyliła się i podała jej, a sama

łyka!“ — „Wajadzieja wajrok jimt'! eś jimtu wysu!“ — Saza- 
łajdieja, braukś jau pat's taîis piec naudys iz jiurom, a ti zwiej- 
mki wyss dzonojas ar łajwu nu winys pusis iz utru pusi. -lis 
prosas: „Por-wiediť mań iz winiu pusi!“ —Ji soka: „Łabi! sieś- 
tiś!“ — „A kajda. byiiś par tu moksa?“ — „Nikajdys moksys na 
wajag, mieś bnejwi wadam!“ - Jis sadas i it, a kaj iz-goja iz 
wyds jiiiru, ji skriaja wiersum iz jo i soka taj: „Mieś tiewa i gaj- 
diejom1“ Jemia, i-áwidia ju jiííróe ! Nu i tys pujsiejts dziej woj a 
ar sofiu sîwu szmuki glejszi, par tu, ku Dms łyka, to Diwa uordu 
na warieja por-griéť bogotyjs, kaj Dius nu-spndia, taj inu-łyka!

43 A p r a z b o j n i k i m.

Bieja trejs tawa miejtys i ciszi tans bieja hogots, jis dziej- 
woja rnieża par leśniku, — i soka jis taj : „Eś ar moti braiikszu 
gostus, a jiüs jaii miejtys, esit satâ par sajnnjnicom!“ I nu braiić 
taus gostus, a tos miejtys par dinu ap-strodoj wysu doi bu, jau 
woknrs, sastas jós ciepła sonus i sprieź, — jos kaj sprieź, nu- 
triukst wacokaj mosaj worpstiejtia i roz-krejt caiiri ca ar gręjdu ! 
Taj jej eoka taj iz widis/ku souu mosu: „Pa-ciel tu, mówień - - 
worpsti i pa-dud’ mań!“ — Jej nu kopia nu ciepła sonu, pi-lejka
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zaraz przez drzwi i na pole! A ona jak się pochyliła, tak zoba
czyła, że tam na dole, pod podłoga dużo ludzi leży, — przelękła 
się i pobiegła powiedzieć o tem ojcu i matce. A starsza siostra 
przędła i znowu zerwało się jej wrzeciono i upadło. Woła ona 
młodszą siostrę i mówi: „Podaj mi wrzeciono!“ — Ona podała,
a jak się pochyliła, żeby ręką dostać z pod podłogi, tak zobaczyła, 
że tam dużo ludzi leży, więc i ona tak samo wrzeciono podała, 
a sama za drzwi! A ta starsza wciąż przędzie, — i myśli, że one 
wyszły tak sobie. A one zobaczyły u tych ludzi bardzo dużo 
noźów i strzelb i pałaszów, domyśliły się, że to rozbójnicy i po
biegły bosemi nogami, w koszulach, z gołemi głowami, w zimowy 
czas, tam gdzie matka z ojcem pojechali w gościnę, żeby ich za
wiadomić. Tamta zaś przędła, przędli i znowu urwało się wrze
ciono, siostry wyszły, niema komu jej podać, schyliła się sama 
i widzi, że tam tak dużo ludzi pod podłogą. I mówi ona tak do 
tych ludzi: „Czyście wy dobrzy ludzie, czy źli, wyłaźcie stam
tąd!“ — Oni odpowiadają: „Wyrżnij w podłodze dziurę, to wy
leziemy“. A oni wleźli z zewnątrz pod podłogę. Wzięła ona 
siekierę, wyrąbała podłogę, dopiero wylazło dwunastu rozbójni
ków. Ona mówi im tak: „Dam wam jeść i pić i łóżka pościelę, 
śpijcie, tylko nie zabijajcie mię!“ — Oni odpowiadają: „Jeść * i

i pa-diewia jej i posza tiiileń pa durs ora! A jej kaj pi-lejka, 
itaj i-raudzieja, ka ti zamu, zam grejdys daudź lailżu gul, — jej 
nuza-biejda i nu-skriaja paściet tawam ar moti. Nu, a tiej wa- 
coka mosa spriadia i otkajt’ at-triüka jej worpśtiejtia i nu-krita. 
Jej sauć jaunokos mosys, soka: „Pa-duď tu mań worpśti!“ Jej 
pa-diewia, a kaj lejka ar ruku iz-wilkť zam grejdys, taj jej i-rau
dzieja, ka ti daudź laiiźu gul, wot jej pa-dawusia, mudri pa durs! 
A tiej wacoko wyss sprież, jej dumoj, ka jos iz-goja ora taj pat’. 
A jos i-raudzieja pi tus laużu ciszi daudź nażu, i blisis, i zubynu, 
jos daza-godoja, ka ji razbojniki i nu-skriaja płykom kojom, kra- 
kłus, płykys gołwys, zimys łajka, ti, kur motia ar tawu nu-brau- 
cia gostus, kab pa-dud’ jim zini. Nu, a jej spriadia, spriadia
i otkajť nu-triuka worpśtiejtia, mosys iz-goja, jaü nikam nawa jej 
pa-drd’, wot jej pi-lejka posza i wieras, ka ti tik daudzi laużu 
zam grejdys. I soka jej taj iz tim laüdim: „Woj jius esit łobi 
laud’t, woj slikti, linit jius ora!“—Ji at-soka: „Roz-cierť tu grejdâ 
caurumu, to mieś iz-lejsim“. A ji i-lejda caur orijnis zam grej
dys. Jej pa-jem cierwi, roz-ciersz, taj ji i iź-liń diupaćmit razboj- 
niku. Jej soka iz jus: „Es duszu jums — aéť i dziart’, i miej- 
kstys witys pa-tajsieszu, jiüs gulit, tolko na kaunit mania ziamia!“— 
Ji at-soka: „Nu, aéť i dziert dud’ mums, a touu miejkstu witu
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i pić daj nam, ale łóżek twoich nie potrzebujemy, przynieś nam 
każdemu po polanie pod głowę, prześpiemy się na gołej podło
dze!“ — Przyniosła ona każdemu po polanie, — oni pojedli, po
pili, kładą się i polegli wszyscy i wszyscy zasnęli, — jak popili, 
tak zasnęli A oni dla tego chcieli tego drzewa, żeby im było 
twardo pod głowę, żeby się prędzej zbudzili, bali się, że jak im 
będzie miękko, to oni, być może, prześpią do dnia, przyjedzie 
gospodarz i schwyta ich. A tak, wiedzą, że nie zaśpią. Skoro 
zasnęli, tak ona wzięła najostrzejszy pałasz, jak cięła, tak od razu 
sześciu zbójom głowy ucięła! poprawiła, żeby się nie zbudzili — 
jak cięła drugi raz, tak jeszcze sześciu głowy ucięła. Wzięła 
wrzuciła pod podłogę ich nogi i ręce, a ciała złożyła do worków 
i do kubłów i wszystko postawiła na podwórcu. Wtem przyjeż
dża jeszcze sześciu rozbójników sześciu wozami, — a ona się 
przebrała za"rozbójnika i mówi im: „Prędzej kładnijcie na wóz! 
przyjedzie gospodarz! Już tamci wszyscy poszli, mnie zostawili, 
żeby wam pomódz cały dobytek złożyć!“ Złożyli dobytek, a ona 
mówi, że nie pojedzie, tylko pójdzie piechotą! Pojechali oni do 
domu, zaczęli oglądać dobytek i widzą, że tam ciała tych rozbój
ników,— bardzo się gniewali, że wszyscy zabici i powiedzieli tak: 
„No, poczekaj, poczekaj ! my odpłacimy temu, który nam tak

na wajaga myiisim, at-nieś tu myfisim sieü kuram pa mołkys pa- 
galaj zam gołwys, mieś por-gulasim iz płykys grejdys!“ Jej i at- 
niazia sieü kuram pa mołkys pagalaj, — ji pa-jedia, paza-dziera, 
łykas i apza-guła wysi i wysi ajz-myga, — kaj pi-dziera, taj ajz- 
myga. A ji diel to gribieja tos mołkys, kab jim byütu ciťé zam 
gołwys, to ji mudrok roza-muśś, a kaj jim byuś miejkst, to ji, 
war byiíť da-gulaś i da gajsmys, at-braukś sajmijniks i sa-jimś 
jus. A taj, ji zyna, ka na ajza-gulaś. Wot, kaj ji ajz-myga, 
taj jej pa-jemia pati osoku zubynu, kaj cierta, taj riejzia sieszim 
gołwys nust! jej pa-prowieja, kab ji na adza-mustu, — kaj cierta 
utru riejzi, taj wiał sieszim gołwys nustu! Pa-jemia, sa-świdia 
zam grejdys jus kojis i rukys, a gali jemia majsus i kubułus 
i wyss sa-statieja ora iz pogułma. I at-braiić otkajť sieszi raz- 
bojniki ar sieszi zirgi, — a jej saza-łada taj kaj razbojniks i soka 
iz jus: „Mudrok licit wazumâ! at-braukś sajmijniks! Jaü citi
wysi nu-goja, mani winu pa-miatia, kab jiusim pa-lejdziat montu 
sa-likt!“ Ji sa-łyka montu, a jej soka: szej jau iszkys kojom, 
na braukszkys! Nu, ji nu-braucia iz satu souu, — at-braueia iz 
sátu, soka wiartiś to monta i wieras, ka ti gala tus razbojniku, — 
ji ciszi roza sirdieja, ka ap-kowa wysys i pa-ścieja taj: „Nu, pa- 
ga, paga! mies jaü biejgsim tu, kur mums taj pa-darieja!‘£ A jej
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zrobił!“ — A ona tymczasem wzięła, wymyła krew z podłogi, 
a skoro tylko zaświtał dzień, nadjechał ojciec z matką i z dwiema 
siostram On myśleli, że już nic nie znajdą, chyba chatę tylko, 
jeżeli nie będzie spalona i że ona już nie żyje, a ona, dzięki 
Bogu żywa i zdrowa ! Matka i ojciec radzi, tak ją pieszczą, że 
im całe mienie zostało z jej łaski, — a te ręce, nogi, wyciągnęli 
i zakopali do jamy. Po nięjakimś czasie, może w rok, przejeż
dża do córki, do tej starszej, w swaty, jeden z pozostałych roz
bójników. Podobał się córce, więc zapili, — rozbójnik wie, że to 
ta dziewczyna, która pozabijała jego towarzyszy, a córka nie wie, 
że to rozbójnik i że z nim są i ci, którzy wonczas ten niby do
bytek wieźli. Wyprawili wesele, jedzą , piją, tańczą, wszyscy się 
zabawili, i mają jechać już do domu pana młodego. Jadą, a tam 
takie mury okropne, brama wielkim zanikiem zamknięta, z za 
muru domu nie widać nawet Wprowadzili ją do środka, a tam 
n.kogo niema, bogactwa dużo, ale służących niema, tylko jedna 
staruszka bardzo stara. W parę dni potem, pojechał jej mąż 
z innymi rozbójnikami, —a ona nie wie, że pojechał' zabijać ludzi. 
Poszła do komory i widzi, trup kobiety : dzieciątka, powieszouych 
za nogi — i piwnica pełna trupów, nóg i głów i samych kości, 
wszystkiego pełno! Myśli ona: Będzie teraz źle!... Porwała klucz

taj szaltiaj, jęmia, iz-mozgoja tu aśni nu grejdys, a ka iz-aiisa 
dina, to at-braöcia taíís ar moti i tos diii mosys Ji dumoja, ka 
jati niko na at-raśś, ustobu win, ka na byuś sa dadzynota i ka 
jej na dziejwa byuś, a jej, paldis Diwain, dziejwa : wasala! Mo
ha i ta lis tajdi rodi, ciszi jos źałoj, ka jim wyss monts dziej ws 
pa-łyka caiir ju, — a tos kojis, rukys, iz-wyłka i aproka dubiâ. 
Nu, par cik łajka ti, woj par godu, i at-brafić iz miejtu, iz tu 
w'aeoku, swotus, tys razbojniks wins. Jis pa-tyka taj miejtaj, ji 
i ajz-dziera, — i razbojniks zyna, ka tiej miej ta ir, kur kowa, 
a miejta na zyna, ka jis razbojniks i ka ar ju iti i irajda, kur 
tu montu wiadia. Nu, taj ji sa-tajsa kozys, ad, dzier, doncoj, 
wysa nu guloja, bratikś jaii mu iz tu gołu, pujsia sátu. Nu, 
braüé ji iz tini, ti tajds myurys briśmiejgs, worti ar łyłom atsła- 
gom ajz-słagti, ka pa wysom na wrnr riedziet ustobys. I-wiadia 
ja ti, a ti n.ko na-wajda, monta daudzi, a laużu nawra, tik wina 
wiacia waca. I wet par dmu, woj par diwi, nu-braucia jos wiejrs 
ar cytim razbojnikim, — a jej na zyna, ka ji nu-braucia kautu 
otkajť laiiżu. It jej kambari i wieras, ka nu-kauta boba i mo- 
zieńcz biernieńcz pa-kort’ aj z boju, — i la^źu pogrobs pyłne, — 
i Moju, i gołwu, i poszu kaułu, wysa kii, pyłne ! Jej dumoj: Nu, 
na byuś mań łab! niu!... Cznp jej winys atsłagys nu wiaciś, at
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u starej, otworzyła malutka bramkę zaczęła uciekać, — bieży, 
bieży, wiele już wiorst przebiegła bosemi nogami, gdyż bała się 
obuć nogi, żeby stara nie zobaczyła, że zbiera się wyjść z domu. 
Ucieka, ucieka i kładzie się na ziemię, słucha, czy nie lecą z tyłu? 
Słucha i słyszy, jak ziemia dudni, już lecą za nią! Wlazła ona 
na jodłę na kraju drogi i siedzi, a oni jak lecieli, przelecieli 
mimo koło jodły, — ona mówi: „No, dzięki Bogu, że przelecieli 
mimo! A oni po cbwili wracają się nazad i jadą powoli, myślą, 
że jej już nie dogonią! A mieli oni pieska z sobą, ten piesek, 
dobiegłszy do jodły, zaczął szczekać. Oni się zatrzymali, a jej 
mąż mówi: „Zsiadżmy z koni‘£. Drugi mówi, poco, może pies na 
wiewiórkę szczeka! Maż powiada, że on zsiądzie. Zsiadł i za
czął kłuć po jodle pałaszem, że może ona tam gdzie jest ! Pokłuł 
jtej nogi i ręce, a ona milczy! Ten drugi, siedząc na koniu, mówi: 
„Jedźmy, jedźmy, co ty tam kolesz?“ On wsiadł i jedzie, i ja
dąc mówi tak. „Byłby ją k...., zabił i powiesił, gdyby ją dostał! 
Szczęście jej, że uciekła ! Ale i tak ona daleko nie ucieknie przez 
noc, dopędzi on ją jutro!“ Przyjechał do domu i mówi: trzeba 
obetrzeć pałasz, wypeckany smołą ! — Wyciera i widzi, że cały 
pałasz we krwi ! — A — więc ona była na jodle ! Wraca się 
i rozkłada pod jodłą ogień, żeby się ona spaliła, a nazajutrz ma

sładz lajds mozieńczf wortieńcz i skriń pacielu, — skriń, skriń, cik 
jatí wierstu skriaja płykom kojom, par tu, ka jej bitjdas ap-auť 
koj is, kab waca na i-raiidzietu, ka jej ładas it nu satys nust. 
Wot jej bag, bag i likas jej iz ziamias, kłausas woj skrm pakal? 
Etatisas, — jatí wysa ziamia dudź, jau skriń piecjos! I kop’jej 
cielą moła egla i siad’ a ji kaj skriaja, roz-sknaja eauri jatí caiir 
egli, — jej soka: Nu, paldiś Diwain, ka roz-skriaja caiir! A ji, 
na par łyłu szaltieniu grizias atpakal i brauć pa mozam,—jatí jos 
na dad/iejť! A jim bují suniejts lejdza, — taj tys suniejts, da- 
skiiejejś pi tos cgliś i rej. Ji nu stoją, da-braukuszi, a jos wiejrs 
soka: „Kopsim jau nu!“ — A utris soka, na kopszkys, może
suńćś wowieri rej kuká! Wiejrs soka: szys kopszkyś. Nu-kopia 
i soka jis badiet’ pa tu agli ar zubynu, może jej ti kur i asejtia! 
Sa-badieja jej wysys kojis i rukys, a jej kłus ! Tys utris, sada- 
dams iz zyiga, soka: „Bratiksim, bratiksim, ku tu ti bodi?“ Jis 
aca-sada i joj i jodams, soka taj: „Byiitu szys, ju, matiku, nu- 
kotiś i pakorś, kab jos dabotu! Łajmia jos, ka iz-bagusia! Wyss 
jej toli na nu bięgszkiejtia par nakti, wyss szys rejta jos da-dziej- 
szkys!“ At-joja iz sátu i soka: wajaga ap-słaiiciet zubynu, ap- 
zijds ar świeczim! — Staňka i wieras, ka wyss zubyns ar aśni! — 
A, — to jej i biejusia tamâ eglâ ! Grizias atpakal i lik tamâ eglâ
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przyjść po jej kosteczki. Tymczasem jej już nie było na tej jo
dle, bo zanim oni pojechali do domu, ona zlazła i pobiegła, bie
gła wiele wiorst i przyleciała do chatki, — a tam żył bardzo 
biedny staruszek ze staruszką, gancarz, który garnki robi. Ona 
go błaga, prosi, żeby ją zawiózł do domu, a on mówi: „Ach, 
Boże! jak on się dowie, będzie śmierć i mnie i tobie!“ — Ale 
ona wciąż prosi! „Co tu robić? Może cię zawiozę jakkolwiek!“— 
Wziął, posłał słomy do sani, położył tę dziewczynę, położył z wierz
chu na nią garnków, misek i pojechał. Ledwie z domu wyje
chał na gościniec, podjeżdża rozbójnik, jej mąż i pyta gancarza: 
„Czy nie widziałeś dziewczyny uciekającej?“ — „Nie widziałem, 
ja teraz z domu wyjechałem“. — „A może ty w wozie ją wie
ziesz? Przewróć wóz!“ — Staruszek zaczyna płakać, że u niego 
nie mocne naczynie na starość i że mu się potłucze wszystko! 
Rozbójnik powiada: „No, jedź już, jedź, — a jeżeli spotkasz ją
gdzie na drodze, to zatrzymaj !“ — Wrócił się do domu, a gan
carz pojechał i przyjechał do rodziców tej dziewczyny, — wpro
wadził ją do izby, a ona cała pokłuta i posiekana! Zaczyna 
matka płakać, a ojciec jedzie po sędziów, żeby zobaczyli, że ona 
cała pokłuta. Nazajutrz przyjeżdża rozbójnik, matka pyta: „Czemu 
córka nie przyjechała na poprawiny ? Trzeba poprawiny zrobić!“

guni, kab jej nu-dadzynotu, a jau rejta at-jojś paza-wartu, woj 
byuś tia jos kauleńcz? A jej jau na biejusia tama egla, — cikom 
ji nu-joja iz satu, jej nu-kopia i skriaja, — skriaja cik wierstu 
i da-skriaja da ustobieniś, — a ti ciszi biednys wieciejts ar wia- 
ciejti dziejwoja, puduiks, kur puds tajsa. Jej jo łyudz, prosa, kab 
jis nu-wastu da jos satys, a jis soka: „Alt, Diwień! kaj jis da-
zynoś, tieü smierťs i mań ámierťs!“ A jej wyss prosa! „Nu, ku 
ta dariet? kocz kaj może tien i nu-wiezszu!“ — Wot jis pa-je- 
mia, i-kłoja rogowus cyssu, at-guldiaja tu miejtu i pi-łyka wiersa 
iz jos pudu, bludu i brauć. Iz-braiicia tik nu satys iz cielą i at- 
joj jau razbojniks, jos wiejrs i wajcoj iz pudniku: „Woj tu na
riędzieji kajdys miejtys skriniejt?“ — „Eś na riedzieju, es niü 
nu satys iz-braiiczu !“ — „A może tu wazumá ju wiaď? Kraun 
wazumu ora !“ — WTot tys wieciejts sok raudoť, ka jam tajdi na 
stipri trauki pi wacuma i kaj jis krauśś ora, ka jam sa-duźś wysi!“ 
Razbojniks soka: „Nu, brauć, jau, brafić, — a ka sa-tiksi ju kur 
iz cielą, to tu ju nuza-tur!“ Jis grizias at-pakal, a tys pudniks 
nu-brafić i at-braflć da tos miejtys tawa ar moti, — i-wiad’ ju 
ustobâ, jej sa-badiejta, sa-grajziejta ! Sfik motia raudoť, a taus 
liu braucia piec sudniku, łaj riadź, ka jej sa-badiejta wysa. Iz 
Utris dinys ať brauć jau razbojniks, motia wajcoj: Par ku miejta
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On powiada: „Nie chciała jechać tak daleko“. — A. sędziowie
już tam byli u nich, schowani i ludzi dużo, — i ta dziewczyna 
wchodzi do izby, — ona idzie naprzód, a ci wszyscy idą z tyłu. 
Skoro on ją zobaczył, przeląkł się bardzo, siedzi za stołem i słowa 
przemówić nie może. Siadają ci wszyscy, sędziowie i ci ludzie na 
wozyfi jadą do niego do domu i jego biorą z sobą. Skoro przy
jechali, zabrali wszystko bogactwo i pieniądze, a wszystkich roz
bójników zamknęli w izbie i podłożyli ogień. Zanim posiadali 
napowrót do wozów, wszystko się spaliło, popiół tylko został! A tę 
dziewczynę wyleczyli i ona wzięła innego męża. — I wszystko !

44. O biednym chłopaku i o lisie.
Był biedny człowieczek, służył za leśnego; umarła mu żona 

i został syn mały. Jednego dnia złapał on chłopa w lesie, który 
zrąbał brzozę, — odebrał mu siekierę, przyszedłszy do izby, oparł 
się na stole i umarł. Przychodzi ten chłop, żeby za szkodę zapła
cić i patrzy, że on już umarł ! Siekierę wziął i poszedł, a ten 
chłopak zarzucił ogień, spalił i chatę i ojca i został tylko goły 
piec! Wlazł do tego pieca i siedział i nikt nie wiedział, że on

na at-braíícia iz atkozom. Wajaga atkozys tajsiet!“ Jis at-soka: 
„Jej na-gribieja braükt’, kam cik toli?“—A sudniki jaü ti bieja 
pi jus, sa-głoboti i lauźu daudzi, — wot tiej miejta pa-jem i it 
ustobâ, — jej it pa priszku, a ti wysi it pakal. Jis kaj ju pa- 
manieja, ciszi nuza-biejda, siad’ ajz gołda i na runoj niko! Sasas 
ti wysi, ti łyłoki i ti laud’ś wazumus i brauć iz jo satu i ju pa- 
jem lejdza. Da-braukuszi, iz-jem wysu montu i naudu, wyss 
razbojniks sa-śpiż ustobâ i lik guni. Cikom ji sasada rotûs wyss 
sa-daga, palni win pa-łyka! A tiej miejtu iz-leczeja i jej pa-je- 
mia cytu wiejru. — I wysa!

44. Ap biednu pujsi i ap łopsu.

Bieja biednys cielwiecieńcz, jis służeja par leśniku, nu-myra 
jam siwa i pa-łyka dałs mozs. Winu dinu sa-giwa jis mużiku 
mieża, kur cierta barzs ziamia, — jis at-jemia jam cierwi, at-go- 
jis iz ustobu, ap-kuka iz gołda i nu-myra. At-it tys mużiks, kab 
par szkodi ajz-moksoť i wieras, ka jis jaů nu-mierśś! Jis cierwi 
pa-jemia i nu-goja, a tys pujsiejts ajz-świdia guni, sa-dadzynoja 
i satu i tawu, i pa-łyka cik płyks cieplis! Jis i-lejda tama ciepli

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Dz. II.
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jeszcze żyje. Przybiegła liszka i powiada mu tak: „Słuchaj! zabij 
ty mi tego konia, którego ojciec ci zostawił, to ja ci wyswatani 
królewnę i sam zostaniesz królem!“ — Chłopak wziął polano, dał 
po głowie koniowi, który się pasł przy płocic i zabił go, a liszka 
napiła się krwi, zjadła kawałek mięsa i mówi tak do chłopca: 
„Pilnuj tego konia, żeby mi inne zwierzęta go nie zjadły! Ja 
pójdę do króla!“ — Pobiegła do lasu, wyszła na polanę, tańczy, 
hiega, koziołki przewraca, cieszy się, że się najadła i napiła. Wy
chodzi wilk z krzaków i pyta . „Kumeczko, gdzie byłaś, żeś taka 
wesoła?“ — A lńzka odpowiada: „Ach ty kłapouchy! Co ty
wiesz! Byłam w gościnie u króla Groma, — tam bal okropny dla 
wszystkich zwierząt — kto chce, może pójść, naje się i napije się 
do woli !“ — „Kumeczko, zaprowadź mię tam!“ prosi wilk, — a liszka 
odpowiada: „Ja cię tak zaraz i poprowadzę! Zbierz swoją całą
rodzinę, żeby was było więcej niż sto, wtedy ja was zaprowadzę! 
Będzie bal cały miesiąc!“ YVilk poszedł do lasu, zawył na całe 
gardło, zebrał wielkie stado wilków i idzie do li-zki. Ona mówi: 
„Dobrze! pójdźcie do mnie i pamiętajcie, żebyście nigdzie nic nie 
ruszyli!“ — Przychodzą do rzeki, trzeba przepłynąć, ona mówi: 
„Poczekajcie troszeczkę, obmyjcie się, ja pójdę zobaczyć gdzie 
dla was stół będzie zastawiony!“ — Pobiegła do króla Groma

i siadiaja i nikas jô na-zynoa, ka jis wiał dziejws ira. At-skriaja 
łopsa i soka jam taj: „Kłausiś! nu-siť tu mań tu zyrgu, kur taiis 
tieü pa-miatia, to eś tieü iz-swotoszu kieninia miejtu i paťs tu 
pa-liksi par kienini!“— Pujszkins pa-jemia pagali, łyka par gołwu 
zyrgam, kur adia pi sietieniś i nu-syta ju, a łopsa pi-dziera asznia 
i ap-jedia gobułu galiś i soka taj z pujsi: „Sorgoj to zyrga, kab 
mań citi źwieri na ap-astu jô! Eś iszu iz kienini!“ — Nu-skriaja 
iz mieżu, iz-goja iz kłajumienia, doncoj, skriń, kiuleńcz mat. wie- 
sielejas, ka jaü pa-adusin i pa-dzarusia. Iz-it wyłks nu kriûmu 
i wajcoj iz ju: „Kumień, kur ta tu bieji, ka tajda lustiejga?“ — 
A łopsa at-soka: „U, tu! bizauśś! Ku tu zini! Eś hieju gostus 
pi kieninia Grudinia — ti gûds briśmiejgs diel wy su zwieru, — 
kas grib, war nu-it, hyiiś pa-jeds i paza-dziers !“ — „Kumień, nu- 
wiad' tu mani iz tinieni!“ prosa wyłks, — a łopsa at-soka: „Wot 
eś tiewi tiuleń i wieższu ! Sa-łoś sońu wysu radni, kocz ajz kaj- 
dam symtam jiûsu byütu, turiejź eś juins i wieższu! Byuś gûds 
wysu mieniesi!“ Wyłks nu-goja iz miezu, ajz-gaudoja wysa gołwa, 
saza-łasieja lełs pułks wyłku i it iz łopsu. Jej soka: „Nu, łabi! 
ejtie ar manim, a wieritiaś, kab nikur nikas na iz-tyktylať !“ — 
At-it iz upi, wajaga por maňť, jej soka: „Pagąjdit druścieniu,
nuza-mozgoit, eś iszu paza-wartu kur diel jiüsu gołds byuś pasta-
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i mówi tak : „Nowy król przysyła mnie w swaty i przysyła w po 
darunku różnych zwierząt, — gdzie je królu umieścisz?" — Król 
myśli sobie, co to za król taki nowy ! Kazał przygotować stodołę 
i słomy tam posłać. A liszka leci do wilków i mówi : „No, płyń
cie przez rzekę, kłapouchy i nie patrzcie ani w prawą, ani w lewa 
stronę, prosto za mną z tyłu idźcie!“ —■ Wbiegli do przygotowa
nej stodoły, zaraz drzwi zamknęli, a liszka wsunęła głowę pod 
próg i mówi: „Ot wam i gościna! ot wam i bal!“ — Król dziwi 
się, co to taki za wielki mocarz, który ma tyle zwierząt pod swo- 
jem panowaniem, a liszka mówi, że za tydzień, jeszcze przyśle 
więcej ! Pobiegła na pole, wypatrzyła gdzie ludzie pracowali, por
wała u nich chleba, twarogu, zaniosła chłopakowi, — sama poja
dła końskiego mięsa i poszła na polanę i znowu tańczy, biega, 
koziołki maga!... Wychodzi niedźwiedź i pyta: „Gdzie ty byłaś
kumeczko, żeś taka wesoła?“ — Ona mówi: „Co ty wiesz, krzy- 
wołapy? Ty umiesz łapy tylko ssać! Byłam w gościnie u króla 
Groma, tam bal dla wszystkich zwierząt, jedzema i picia po szy
ję!“ — Niedźwiedź mówi: „Kumosiu, zaprowadź i mnie tam!“-— 
A liszka odpowiada : ,Zaraz ja ciebie, krzy wołapy jeden, tak i po
prowadzę! Zbierz całą swoją rodzinę i braci swoich, wtedy was 
zaprowadzę, jak was będzie dużo!“ — Niedźwiedź poszedł do lasu,

tiejts!“ — Nu-skriaja iz kienini Grudini i soka taj: „Jafms kie-
nińcz syuta mani swotus i at-syůta gaśtińczim wysajdu źwieru, — 
kur, kienińcz, witu dusi diel jus?“ — Kienińcz dumoj sieii, kas 
tys byfiś par kieniniu tajdu jaůnu? Lik pi-gatawiet pytini i cyssu 
ti pi-kłot’. A łopsa nu-skriń iz wilkim i soka: „Nu, maunit par 
upi, biz-auśś i naza-wient, n: iz łobu, ni iz kajru pusi, tajszni 
piec mania pakal ejtie!“ — I-skriaja pigatawietâ pyüniâ, tiůleů 
durs sa-tajsieja ciszi, a łopsa pad-bozia gołwu zam ślikśnia i soka: 
„Wot jiüsim i číms! wot jiíisim i gûds!“ —- Kienińcz briejniś, 
kas tys tajds par łyłu bagaturi, ka jis tur cik źwieru zam souys 
waldieszonys, a łopsa soka, ka par niedielu wiał at-syüties, waj- 
rok! Nu-skriaja iz tiejruma, nuza-wiera kur laüd’s strodoja, sajc- 
mia nu jus majzi, bizu-pinu, nu-niasia tam pujszkinam, — posza 
pa-jedia zyrga galiś i nu-goja iz kłajumienia i otkon doncoj, skriń, 
kiuleńcz mat!... Iz-it łoćś i wajcoj: „Kur tu bieji, kumień, ka tu 
tajda luśtiejga?“ — Jej soka: „Ku tu zini, grejzys-diapia? Tu 
zini diapi win ziejáť! Eś bieju gostus pi kieninia Grudinia, ti 
gûds diel wy su źwieru, jedinia i dzierinia da kokła!“ — Łoćś 
soka: „Kumień, nu-wiad’ i mani iz tmieni'“ — A łopsa at-soka: 
„Tiuleń eś tiewi, winu grejzu-diapi i wieższu ! Sa-łoś wysu soüu 
radni i broisz soüus, tułajk eś jiüsu wieższu, ka jiüs byüé daů-

25*



888 ŚTEFANIA Ut,AKovVskA.

jak zaryczał, jak zbiegły się niedźwiedzie ze wszystkich stron, 
tak przeszło dwie setki ich się zebrało i idą do liszki. Liszka 
mówi: „Mo, dobrze, idźcie za mną, tylko nie ruszcie nigdzie nic!“ - 
Przyszedłszy do rzeki, mówi: „Poczekajcie, pomyjcie się tu, pójdę 
zobaczyć gdzie dla was stół będzie nakryty !“ — Pobiegła do 
króla Groma i mówi: „Nowy król przysyła w podarunku dwieście 
niedźwiedzi, — gdzie będzie dla nich miejsce?“ — Król kazał 
przygotować drugą stodołę, jeszcze większą, a liszka bieży do 
niedźwiedzi i mówi: „Prędko, prędko, krzywe-łapy, idźcie prosto, 
nie patrzcie ani w lewą stronę, ani w prawą stronę!“ Zaprowa
dziła ich do stodoły, drzwi zaraz zamknęli, a ona, schyliwszy się 
pod próg i mówi: „Ot wam i bal, bądźcie zdrowi!“ — I pobie
gła. Król Grom dziwi się, co to za taki mocarz, że tyle zwierząt 
ma pod swojem panowaniem, a liszka mówi: „Co to mu znaczy? 
Za tydzień on jeszcze więcej przyśle, tylko chciałby przyśpie
szyć wesele!“ — Król obiecał, że wesele będzie, a liszka po
biegła na pole, nakradła mięsa, chleba, twarogu dla chłopaka, sa
ma zjadła koniny i o wschodzie słońca wyszła na polanę, bkacze, 
biega, koziołki maga, dokazuje, a tu wychodzi łoś i pyta : „Ku
mosiu, gdzieżeś była, żeś taka wesoła?“ Ona mówi! „Ty dyable 
rogaty! Co ty wiesz? Byłam w gościnie u króla Groma, tam okro-

dzi!“ — Locś nu-goja iz mieżu, ka ajz-gramzia, ka sa-skriaja łoczu 
nu wysu puszu, ajz diü simti saza-łasieja i it iz łopsu. Lopsa soka 
„Nu, łabi,ejtie pakal piec mania, tolko na iz-ticit nikur niko!“ — 
At-gojuszi iz upi, soka jej: „Pa-gajdit, paza-mozgoit tia, eś iszu 
paza-wartu kur diel jiusu gołds byuś ap-sakts!“ — Nu-skriaja 
izkienini Grudini i soka: „Jaüns kienińcz syüta gastińczim diwi 
simti łoczu, — kur byttś diel jus wita?“ Kienińcz łyka pi-gata- 
wiet utru pyüni, wiał łyłoku, a łopsa skriń iz łoczim i soka: 
„Mudri, mudri, grejzos-diapiś, ejtie tajszni, naza-wierit ni z krejsu 
pusi, ni z łobu pusi!“ — Nu-wiadia jus iz pyüni, durs tiůleů sa- 
tajsieja ciszi, a jej, pi-lejkusia zam śliksznia i soka: „Wot jiüsim 
i guds, byilsit wasali!“ I nu-skriaja pacielu. Kienińcz Grudińc 
briejniś, kas tys par taj du bagaturi, ka jis cik zwieru tur zam 
soüys waldieszonys, a łopsa soka: „Kas tys wiał jam ira! Par 
niedielu jis wiał wajrok at-syütieé, tolko grib, kab tajsiet mudrok 
kozys!“ — Kienińcz ap za-jemia, ka kozys sa-tajsieś, a łopsa nu- 
skriaja iz tiejruma, pi-zoga galiś, majziś, biza pina diel pujszkina, 
posza pi-jedia zyrga galiś i saůlejtia lacuť, iz-goja iz kłajumienia. 
Wot jej doncoj, skriajdia, kiuleńcz mat, wysu wysajsz owiejas, 
a tia iz-it bridź i wajcoj: „Kumień, kur ta bieji, ka tu cik luś- 
tiejga?“ — Jej soka: „U, tu wałns ragâtyjs! Ku tu zini? Eś bieju
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pny bal dla wszystkich zwierząt!“ — „Kumosiu, zaprowadź 
i mnie ! « — „A jakże! ja tak zaraz i poprowadzę takiego djabła 
rogatego, k+óry nic nie umie, tylko lipowe liście gryźć. Zbierz 
swoich braci wszystkich i krewnych swoich, żeby was było dużo, 
wtedy pogadamy! Jużem zaprowadziła sto wilków, dwieście nie
dźwiedzi, oni wszyscy tam się raczą!“ — Pobiegł łoś do lasu, jak 
beknął, tak przybiegło ze trzysta łosi i poszli wszyscy do liszki. 
Zaprowadziła ona ich do rzeki, kazała myć się i mówi: „Pocze
kajcie tu, ja pójdę zobaczyć, gdzie dla was będzie stół nakryty, 
tam już tak dużo jest ludzi, że niema gdzie i nogą stąpić!“ — 
Pobiegła do króla Groma i mówi: „Nowy król przysyła trzysta
łosi, gdzie ich pomieścić! — Król kazał przygotować samą naj
większą stodołę, a liszka bieży do nich i mówi: „No, idźcie teraz 
za mną, tylko nie oglądajcie się ani w lewą stronę, ani w prawą!“ 
Poszli prosto do stodoły, — wzięli drzwi i zamknęli za niemi, 
a liszka wsunęła głowę pod próg i mówi: Ot wam i gościna!“ — 
Pobiegła do króla, pyta: „Kiedy będzie wesele? narzeczony nie 
może już wytrzymać!“ — Mówi król: Niech przyjdzie pokazać się: 
jak wygląda!“ — Liszka mówi: „Dobrze, on przyjedzie ze swo- 
jem wojskiem!“ Pobiegła do chłopaka, pojadła koniny i mówi tak: 
„Ty już prędko będziesz królem, tylko rób co ja ci powiem ! Lu-

gostus pi kieninia Grudinia, ti briśmiejgs guds diel wysu zwieru!" — 
„Kumień, nu-wiad’ i mani!“ — „Nu, wot es i wieższu tajdu winu 
wałnu ar rogim, kur niko na mók, zyna win lipa łopys graiiźt! 
Sałoś souys brols wyss i radniu souu, kab jiusu byütu daüdz, 
tułajk pa-runosim! Eś jaü ti nu-wieżu symtu wyłku, diü siinti 
łoczu, ji wysi ti cimojas!“ — Nu-skriaja bridź iz mieźu, kaj ajz- 
maůroja, taj pi-skriaja jus kajdi simti trejs i nu-goja wysi iz łopsu. 
Nu-wiadia jej jus iz upi, łyka mozgotiś i soka: „Pa-gajdit tia, eś 
iszu paza-wartu, kur diel jiüsu byttś gołds ap-sakts, ti jaü cik 
daüdz irajda pasaüla, ka nawa kur i kojis iz-piart’!“ — Nu-skriaja 
iz kienini Grudini i soka: „Jauns Kienińcz syüta trejs simti brizu, 
kur jus byfiś likt’ ?“ — Kienińcz łyka pi-gatawieť poszu łyłoku 
pyüni, a łopsa nu-skriń iz jim i soka : „Nu, ejtie niu pakal, cik 
naza-wierit ni z kajru pusi, ni z łobu!“ — Ji nu-goja tajszni iz 
pyüni, — pajemia durs i sa-taj siej a piec jus, a łopsa pa-griůdia 
gołwu zam śliksznia i soka: „Wot jiüsim i cîms!“ — Nu skriaja 
iz kieniniu, wajcoj: „Kad byüs niü kozys? Ka briügons nawar 
jaü iz-rimť!“ Soka kienińcz: „Nu, łaj jis at braüé paza-radietiś
kajds jis ira!“ —Łopsa soka: „Łabi, jis at-braukś ar soüu karu!“ 
Nu-skriaja iz tu pujszkinu, pi-jedia zyrga galiś i soka taj: „Tu 
jaü mudri byüsi par kieniniu, tik dori ku eś tieü sacięjszu! Laüd’s



390 STEFANIA UT AKOWSKA.

dzie kosili siano, poszli odpocząć w południe, zostawili kosy i gra
bie na łące, czapki i ubranie powiesili na gałęziach, — idź, ukra
dnij wszystkie, złóż w kupę, ja pójdę i będę kraść z tobą!“ — 
Poszli obydwoje i cztery razy chodzili i nosili, chodzili i nosili, 
póki zabrali wszystkiego dość. Wtedy liszka pobiegła do króla 
Groma powiedzieć, że już idzie narzeczony z wielkiem wojskiem, 
żeby król kazał zrobić most na rzece. Król zrobił ładny most. 
a ona wzięła ludzi, zapłaciła im, żeby w tym moście w nocy piłą 
podpiłowali słupy. Potem, wzięła kilka wozów, ustawiła w nich 
kosy, na kosy pozatykała czapki i kazała jechać przez most, most 
załamał się, kosy wpadły do rzeki i czapki zaczęły pływać po 
wierzchu. Przybiegła ona z tym chłopakiem, kazała mu się roze
brać do naga i położyć się na rzeki brzegu, a sama leci do króla 
Groma z wielkim żalem. „Och, królu, królu! jakiż ty most zrobi
łeś! narzeczony wpadł do wody, ledwie go wyciągnęli wojsko jego 
utonęło, niema już wojska! Nie wiem co teraz będzie! On nie 
wytrzyma! on umrze z tego smutku! U niego teraz niema ani 
wojska ani ubrania, ubranie jego zmokło, on tu i pokazać się nie 
może!“ — Król kazał prędko zaprządz do złotej karety, dał naj
piękniejsze ubranie, żeby go ubrać i przywieść! — Ubrali go, 
wsadzili do karety i przywieźli, — wchodzi on do pokoju i sam

plowie sinu, nu-gojuszi aca-pytistu pusz-diniu pa-miatia izkapťs 
i grobiekliś iz plowys, capuriś i driabiś pa-kora iz zoru, — ej tu- 
nu-zudż wysys, salić gubâ, eś iszu i zagszu taj pat’“. Wot ji nu- 
goja oba diü, i czetris riejzis goja i nosoja, goja i nosoja, cikom 
pi-łasieja wysa gona. Tułajk łopsa nu-skriaja iz kieniniu Grudini 
paściejt, ka jati at-it britigons ar łyłu karu, kab kienińcz łyktu 
sa-tajsiet tyłtu iz upiś. Kienińcz sa-tajsieja szmuku tyłtu, a jej 
pa jemia latiźu, ajz-moksoja jim, kab ji itamâ tyłta nakti ar zodzi 
pad-griztu stułps. Piec to, pa-jemia cik wazumu, sa-śtieja izkapťs, 
iz izkapszu sa-spratidia capuris i łyka bratikt’ par tyłtu, — tyłts 
sa-łytiza, izkapťs sa-krita upiâ i capuris matin pa wiersu. At-skriń 
jej ar tu pujszkinu nu pakalis, soka jam nuza-wilkť płykam 
i acagulť upiś moła, a posza nu-skriń iz kieniniu Grudini ar łyłom 
żałobom. „Ok, kienińcz, kienińcz! kajdu tu tyłtu sa-tajsieji! bnü- 
gons i-krita jitidinî, cik jo iz-wvłka, kars jo ap-ślejga, nawa jati 
kara! Eś na zynu kas tagad bytiś! Jis na iz-cijśś! jis nu-mierś 
nu tus żałumu! Jam tagad nawa ni kara, ni driebu, jo dria- 
bis sa-mierka, jis tia i paza-rodiet nawar!“ — Kienińcz łyka 
mudri ajz-jitigt załta kalaskâ zyrgs, diewia poszys szmukokus 
driabis, kab ju ap-giarbť i at-wiaśt’! Ap-gierbia ju, i-sady- 
ncja kalaskâ i at-wiedia, — i-it jis pokojos i pat’s na zyna
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nie wie co zrobić, nie umie nic powiedzieć. Król pyta: „Co mu
jest? czy on nie umie mówić?“ — A liszka, podbiegając, mówi, 
że on tak z wielkiego smutku nie może gadać! A on chodzi i przy
patruje się sobie, z jednego boku, z drugiego boku, bo jak żył, 
nie widział takiego ubrania! Pyta król: „Co mu jest, że on na
boki swoje wciąż patrzy? — A liszka przybiegając mówi: że on 
dziwi się, że takiego lichego ubrania nigdy nie nosił i wstydzi się 
okropnie, że jego słudzy lepiej się ubierali niż on teraz! Dziwi się 
król, że on taki bogaty, ze takie ubranie za liche dla niego! Każe 
czemprędzej przygotować do wesela. — bierze i żeni go ze swoją 
córką, Błyskawicą. Po weselu, skoro już był czas jechać do p. mło
dego, do jego królestwa, zebrał się król Grom jechać razem, obej
rzeć jego bogactwo. Kazał zaprządz złotą karetę i jedzie, a liszka 
kazała tam jechać, gdzie ona pobieźy, za nią z tyłu. I było nie
daleko królestwo, gdzie smok był królem w zaklętem mieście, — 
ot liszka tam i leci, a królewska kareta jedzie z tyłu. Wjechali 
do tego królestwa, a tam na polu bardzo wielkie stado świń. Li
szka biegnąc naprzód, mówi tak do świniarzy: Słuchajcie! Jeżeli 
was spytają, czyje te świnie, to powiedzcie, że nowego króla, a je
żeli tak nie powiecie, to król Grom zabije was piorunem, a kró
lewna Błyskawica spali ogniem!“ — Oni mówią: „Dobrze, po-

ku pa-dariet, na mók paściet niko! Kienińcz wajcoj: „Kas 
jam irajda? woj môk jis runot’?“ A łopsa, da-skrijdama, soka, 
ka jis taj nu łyłu żałumu na war runot’ ! A jis stajgoj i wieras 
iz siewa, iz winu sonu, iz utru sonu, ka jis na bieja riedziejis 
tajdu driebu, kaj dzimś! Wajeoj kienińcz: „Kas jam ira, ka jis 
sonu souu wys wieras!“ A łopsa, da skrijdama, soka, ka jis briej- 
nis. ka jis tajdu słyktu driebu nikod na-bieja nosojis i kaünié 
briśmiejgi, ka jos sułajni łobok stajgoja, kaj jis tagad! Briejniś 
kienińcz, ka jis tajds bogots ciszi, ka jam itąjdys driabiś, da 
słyktys! Lik mudrok kozys tajsiet, — pa-jem i sa-łaułoj ju ar 
sońu miejtu, Zipśrii. Piec kozu, ka jař łajks braukt’ iz jaiinicza 
goła, iz jo kiemśti, saza-jemiaś kienińcz Grudińc braukt’ lejdza, 
ap-zawiart’ jô wysa monta. Ajz-jiudz załta kalaskâ i brańć, a łopsa 
piściaja, ti braukt’, kur jej skriś, piec jos pakal. I bieja na toli 
kieniśt’, kur dziejwoja ragańc par kien.ni porładata mistâ, — wot 
łop-a iz tinini i skriń, a kieninia kalaska brauć pakal. I-braücia 
tainâ kieniśti, wieras, a ti iz tiejruma ciszi łyłs pułks cytiku. Ło
psa skrijdama pa priszku, soka taj iz cyůku-gonim: Kłausitiaś! 
Ka pi jiüsu wajcoś ko tos cyükys, to pa-sokit, ka jaünoa kieni
nia, a ka jius taj na pa-sciesit, to kienińcz Grudińc nu-śpierś 
jiüsu ar parkiüni, a kieniniejtia Zipśniś sa-dadzynoś ar guni!“ Ji-
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wiemy!“ — Przyjeżdża król Grom i pyta: „Czyje to takie duże 
stado świń?“ — Ci świniarze odpowiadają: „Nowego króla!“ Jadą 
dalej, a tam znów pasą się owce na łące, — liszka przybiega na
przód do owczarzy, i mówi tak: „Słuchajcie! Jeżeli was spytają, 
czyje te owce, powiedzcie, że nowego króla, a jeżeli tak nie po
wiecie, to król Grom zabije was piorunem, a królewna Błyska
wica ogniem spali!“ Oni przelękli się bardzo i mówią: „Dobrze, 
powiemy!“ — Podjeżdża król Grom i pyta: „Czyje te owce? — 
Oni odpowiadają: „Nowego króla!“ Jeszcze dalej paśli krowy, 
potem woły, potem konie, potem klacze ze źrebiętami, a liszka 
wszędzie naprzód leciała i kazała mówić, że to wszystko jest no
wego króla. Przybiegła do smoka do zamku i kazała mu prędko 
się schować, bo jedzie król Grom, który zabija piorunem, a kró
lewna Błyskawica spali ogniem. Smok przeląkł się, schował się 
do małego domku w ogrodzie, swoim sługom kazał służyć gościom, 
a liszka znów kazała im, jeżeli spytają, czyj ten zamek i słudzy, 
żeby oni powiedzieli, że nowego króla! Przyjeżdża król z pp. mło- 
demi, jedzą, piją, bawią się, chodzą po ogrodzie, król rad, że do
stał takiego bogatego zięcia, a liszka, podbiegając do niego i mówi: 
„Jeszcze nie taki byłby bogaty, gdyby nie ten smok, który sie
dzi w ogrodzie w domku i wszystko psuje!“—Pyta król: „Gdzie

soka: „Łabi, pa-ściesim!“ — Da-braůó kienincz Grudińc i wajcoj: 
„Ko tys cik łyłs pułks cyüku?“ — T' cyüku-goni at-soka: „Jaü- 
noa kieninia !" Brauć tolok, a ti otkon gona wuszkys iz plowys,— 
łopsa da-skrijdama iz priszku pi wuszku-gonu, soka taj: „Kłańsi- 
tiaś! Ka wajcoś pi jiüsu kô itys wuszkys, pa-sokit, ka jaůnoa 
kieninia, a ka taj na pa-ściesit, to kienińcz Grudińc nu-śpierś 
jiüsu ar parkiüni a kieniniejtia Zipśniś ar guni sa-dadzynoś!“ — 
Ji nuza-biejda ciszi i soka: Dabi, pa-ściesim!“ — Da braüé kie
nińcz Grudińc i wajcoj: „Ko tos wuszkys?“ — Ji at-soka: „Jaü- 
noa kieninia!“ Wiał tolok ganieja guś, piec to wierszsz, piec to 
zyrgs, piec to kiewiś ar kumielim, a łopsa wysur priszka skriaja 
i łyka saciet, ka tys wyss ira jaünoa kieninia. Da-skriaja da ra- 
gania pili i lik jam mudri paza-głobotiś, ka at-braůó kienińcz 
Grudińc i śpierszkys ar parkiüni, a kieniniejtia Zipśnis sa-dadzy- 
noszkiejtia ar guni! Jis nuza-biejda, nuza-głoboja mozâ ustabieniâ 
dorzâ, soüim sułajnim pi-ścieja kolpoť gośtim, a łopsa otkon tyka 
jim, ka wajcoś ko tiej pila i sułajni, kab ji pa-ścietu, ka jaünoa 
kieninia! At-braůó kienińcz ar jaüniczim, ad, dzier, bowiejas, stąj- 
goj pa dorzu, kienińcz rods, ka daboja tajda bogota znuta, a łopsa, 
da-skrijdama pi jo i soka: „Wiał na tajds byütu bogots, kab na 
tys ragańć, kur siad’ dorzâ ustabieniâ i wysu majtoj!“ Wajcoj
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ten smok jeBt, gdzie? — Tam, w tym domku!“ — Król Grom 
uderzył piorunem w ten domek i zabił smoka, — potem powrócił 
do swego królestwa, a młodzi w swojem królestwie żyli i do tego 
czasu tam żyją!

45. O Popieluchu.

Dawnemi czasy był król, — pojechał na na polowanie do 
wielkiego lasu i znalazł tam dziecko, chłopaczka, na ziemi leżą
cego. Kazał wziąć go, zawieść do swego pałacu i chować, — 
ochrzcił go Janek Popieluch. Przeszło wiele lat, wyrósł ten chło
pak duży, ładny, król lubił go bardzo. Pewnego dnia dali znać 
królowi, że w drugiem królestwie znalazło się trzech smoków, 
którzy jedli ludzi, wodę wszystką wypijali — i że oni bardzo 
prędko idą, zaraz na jego granicę przyjdą! A jeżeli król chce 
obronić od nich swoje królestwo, niech pośle jakiego wojaka, że
by z nimi bił się, a może mu uda się ich zabić. Posłyszał Po
pieluch , przychodzi do króla i mówi tak : Królu, puść mię, ja 
pojadę bić się ze smokami! Król rozśmiał się i mówi: „Idź ty 
za piec, z prusakami bij się, nie ze smokami!“ Janek poszedł

kienińcz. „Kur tys ragańć ira, kur?“ — „Ti, tamâ ustabieniâ!“ 
Kienińcz Griůdiůó i-épiara ar parkiüni tamâ ustabieniâ i nu-syta 
ragani, — piec to, nu-braücia atpakal iz souu kienisti, a jaüniczi 
soüâ kienistî dziejwoja i da szo łajka ti dziejwoj!

45. Ap Pałnuruszku.

Sieniok łajkim bieja kienińcz, — nu-braücia jis iz miediej- 
bys iz łyłu mieżu i at-roda ti barnu, pujszkinieniu, ziamia gulejť. 
Wot jis łyka pa-jemť ju, nu wiest’ iz soüu satu i głobot’, — nu- 
kriśtieja ju, Jońć Pałnuruszka. Por-goja cik godu, iz-aüga tys 
pujszkins łyłs, szmuks, kienińcz źałoja jo ciszi. Winu dinu pa- 
diewia zini kieniniam, ka cytâ kieniśti aca-roda trejs ragani, kur 
adia laüd’s, jiüdini wy su dziera, — i ka ji ciszi mudri it, tiuleń 
itu mołu at-iszkuťs! A ka kienińcz grib por-sorgotu nu jus soüu 
kieniśti, łaj syüta kajdu kara-wiejru, kab ar jim kautus, a może 
jam nuza-duś nu-kaut jus. Pa-dzierda Pałnuruszka, at-it iz kie- 
niniu i soka taj: „Kienińcz, pa-łajd’ mani, eś joszu kafttiś ar ra- 
ganim!“ Kienińcz paza-śmiejaś i soka: „Ej tu ajz ciepła, ar pru- 
sakim kauniś, na ar raganim!“ Jońc nu-goja nuskumiejgs, a par
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smutny, a w kilka dni dali znać, źe smoki już nie daleko, na 
samej granicy i okropnie dużo złego robią. Przychodzi Popieluch 
znowu do króla i prosi: „Królu, puść mię bić się ze smokami!“
A król mu odpowiada tak samo, źe idź za piec prusaki pędzać! 
Poszedł Janek oczy spuściwszy jak pies, a pc chwili przybiegł 
człowiek powiedzieć królowi, że już smoki do jego królestwa przy
szli, trzeba wraz posyłać wojaka, nie ociągać się. A tu niema 
ani jednego pod ręką, żeby go posłać ! I mówią królowi źe Po
pieluch, to wielki siłacz, źe jak wziął jedną ręką młyński ka
mień Żarnowy to go aż o trzy wiorsty puścił. Myśli sobie król: 
Kto ta wie? Może on ich i zmoże? A Popieluch przyszedł i pro
si: „Puść mię, królu!“ Król mówi: „No, jeżeli chcesz, to weź ze 
stajni jakiego chcesz konia, weź dwu żołnierzy do pomocy i jedź !“ 
— Pobiegł Popieluch do stajni wybrać konia, — ale skoro tylko 
na którego rękę położył, ten koń zaraz się ugiął i przewrócił się 
do góry nogami, gdyż było mu bardzo ciężko. Ledwie, ledwie 
znalazł jednego, który się nie ugiął, owszem zarżał i nóżkami za
czął przebierać. Popieluch wsiadł, wziął dwu żołnierzy do pomo- 
cy i pojechał w drogę. Przyjechał do królewskiej granicy, patrzy, 
rzeka wn ika, na tej rzece most złoty, a na brzegu karćzma. Dla 
smoków tylko ta jedna droga i była. Myśli Janek, trzeba tu na

cik dinu pa-diewia zini, ka rogani jaii na toi ira, iz posza rubieżą 
i briśmiejgi daüdzi słytumu dora. At-it Pałnuruszka otkajť iz kie- 
niniu i prosa: „Kienińcz, pałajd’ mani kaütus ar raganim !“ A kie- 
nińcz jam at-soka taj pat’, ka ej ajz ciepła prusaku dzonot’! Nu- 
goja Jońć, aćś nu-łajds kaj suńcś, a par szalti at-skriaja cyłttaks 
pa-ściet kieniniam, ka jafi ragani jo kieniśti sa-gojuszi, wajag tiü- 
leń syütiet kara-wiejru, naza-kawiejtiś ! — A tia nawa ni wina 
tiwi kô nu-syfttiet! I soka iz kieniniu, ka Pałnuruszka łyłs sty- 
pryniks ir, daüdzi spaka tur, kaj pa-jemia ar winu ruku patmalu 
akmini dziernowu, kaj łajdia, to trejs wiersti nu-skriaja! Dumoj 
sieü kienińcz: Kas ta zyna? może jis jus i nu-waldiaś? A Pał- 
nuruszka at-gojis i prosas: „Pa-łajd’ mani kienińcz!" Kienińcz 
soka: „Nu, ka gribi. pa-jem nu stala lubnu zyrgu, pa-jem diii 
sałdati par palejgu sieü i joj !" — Nu-skriaja Pałnuruszka iz sta- 
lim iz-łasiet zyrgu, — iz kura tik ruku iz-łyka, tys titileń por- 
lejga i ap-zagrizia atiksz piedień, ka bieja diel zyrga cisz griüts. 
Cik, cik at-roda winu, kur na-lejka, wiał ajza-źwidia i ar kojom 
soka miejdietiś. Pałnuruszka iz-sada wiersum, pa-jemia diü sałdati 
par palejgu i iz-braücia cielą. At-joja da kieninia rubieżą, wieras, 
upia leła, iz tos upiś załta tyłts da utris pusis, a iz upis mołys 
kmgs. Raganim ti win cielsz i bieja. Dumoj tys Joniejts, jus tia
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nieb czekać! Żajechał do karczmy, żołnierzy swoich zostawił, ka
zał im nie spać, — że może zawoła do pomocy, — a sam po
szedł, pod mostem siadł i siedzi! Skoro była jedynasta godzina, 
słyszy, że ziemia drży, las szumi, woda huczy i widzi, że leci 
smok z sześciu głowami. Wjeżdża na złoty most i koń mu pada 
na oba kolana. On jak krzyknie: „Wilcze ścierwo! czego się
boisz?“ — Odpowiada koń: „Boję się Janka Popielucha!“ — 
Smok mówi: „Kłamiesz! Nawet wrony kości jego nie doniosą tu
taj!“ — A Popieluch wyłazi z pod mostu i mówi: „Ty kłamiesz, 
nieczysty duchu! ja jestem tu i będę bić się z tobą!“ — I za
częli bić się i bili się kilka godzin ! Popieluch zwyciężył go, uciął 
mu wszystkie sześć głów, języki wyrżnął, włożył do kieszeni, 
konia jego porąbał i wrzucił do rzeki! Idzie do karczmy, patrzy, 
że jego żołnierze śpią twardo, chrapią pop...dując! On ich budzi 
i mówi: „Czy tak czekaliście na mnie, żeby mi dopomódz? Do
brze, że mi was nie trzeba było, a gdybym was zawołał, to co 
wtedy ?“ — Oni przeprosili go, że byli bardzo zmęczeni i obiecali, 
że więcej tak nie będą robić! A Popieluch nie idzie spać — on 
taki był, że jeżeli nie spał, to nie spał, a jak się położył, to 
spał trzy noce i trzy dni. Na druga noc, każe znów swoim żoł
nierzom, żeby nie spali, a sam idzie, włazi pod most i siedzi,

jógąjda ! Ajz-joja iz kruga, sałdats soüus ti pa-miatia, łyka jim na 
guíať, może pa-saüszkys palejgus, — a paťs nu goja, zam tos 
tyłta aca-sada i siad’. Ka jaü bieja winpacmyta stundia, dzierd 
jis ka ziamia rejb, mieższ sznioc, jiiidińc ryuc i riadź, ka skriń 
ragańc ar sieszys gołwys. Iz-joj iz załta tyłta i zyrgs jam pa-krejt 
iz obieju cielu. Jis kaj ajz-klidź: „Wyłka majta! ko tu biej-
śtis?“ — At-soka zyrgs: „Mań bajs Jonia Pałnuruszkys!“ Ragańc 
soka: „Małoj ! I wornys jo kaułu na da-niaśś iz tianini!“ — 
A Pałnuruszka iz-liń nu patiltiś i soka: „Tu małoj, naszkiejsta
gors! eś asmu tia i kauszuś ar tiewim!“ — Nu, i soka kautiś 
i ko was cik stundiś! Pałnuruszka pi-wiejcia ju, nu-cierta jam wysys 
sieszys gołwys, mialiś iz-grizia, i-łyka kieszá, zyrgu jo sa-kopoja 
i sa-éwidia upiâ! It kruga wieras, ka jó sałdati gul par aükstu, 
kroć papyrsdami! Jis ju pi-ciel i soka: „Woj jiüs taj gajdiejat
mania, kab mań pa-lejdziat? Łabi, ka jiusu na-wajdzieja, a kab 
es jiüsu saüktu, to kas tułajk byütu?“ Ji porprasiaja ju, ka bieja 
ciszi nu-muciejti i apza-jemia, ka wajrok toj na dariejś! A Pał
nuruszka na-it i gułatu. — jis tajds i bieja, ka na-guleja, to na 
guleja, a ka aca-guła, to guleja miga trejs nakťs i trej dinys. Iz 
utris nakťs, lik otkon souirn sałdatim, kab ji na-gułatu, a paťs 
nu-it, liń zam tyłta i siad’ gajdiejdams utro ragania ka joś. Win-



396 STEFANIA ULANOWSKA.

czeka aż drugi smok pojedzie. O jednastej godzinie słyszy, że już 
ziemia dudni, las szumi, woda kołysze się i przylatuje smok 
z ośmioma głowami. Wjeżdża na most, a jego koń zaraz pada na 
oba kolana. On pyta: „Wilcze ścierwo, czego się boisz?„ — „A ja 
się boję Janka Popielucha, on tu jest!“ Smok zaczyna się śmiać! 
„Co ty kłamiesz, wilcze ścierwo? Nawet wrony kości jego tu nie 
doniosą!“ — A Popieluch wyłazi i mówi: „Ty kłamiesz, nieczy
sty duchu! Ja tu jestem i będę bić się z tobą!“ Zaczęli się bić, 
bili się, bili, Popieluch i tego smoka zmógł, wszystkie ośm głów 
zerwał, języki wyrżnął, włożył do kieszeni, konia jego porąbał 
i wrzucił do rzeki! Idzie do karczmy, a żołnierze śpią, — nie 
zbudził ich nawżt, śpią, to śpią! niech się choć raz wyśpią do
brze !.-.. Na trzecią noc zbiera się Janek znów iść przed trzeciego 
smoka i mówi do swoich żołnierzy: „Ten będzie najstraszniejszy
smok, będzie z nim trudniej niż z tamtymi ! Żebyście wy mi nie 
spali dziś, będziecie mi potrzebni!“ — Wlał wody do szklanki, 
dał im ręcznik i mówi tak : „Jeżeli ta woda zamieni się w krew, 
a z ręcznika zacznie woda ciec, wtedy prędko lećcie do mnie na 
pomoc!“ — Poszedł Janek wlazł pod most i czeka, skoro już 
była północ, słyszy, że ziemia dudni jeszcze mocniej i las jeszcze 
mocniej szumi i leci amok z dwunastu głowami ! Wjeżdża na most,

pacmyta stundia kłausas, ka jaü ziamia dudź, mieższ sznioc, jitt- 
dińc lejgojas i at-skriń ragańć ar ostonis gołwys. Iz-joj iz tyłta, 
a jo zyrgs tińleń i pa-krej iz obieju cielu. Jis wajcoj: „Wyłka 
majta, ko tu biejstiś?“ — „A mań bajs Jonia Pałnuruszkys, jis 
tia irajda!“ Ragańć sok śmitiś: „Ku tu małoj, wyłka majta? 
I wornys kaułu jo nada-niaśś iz tianini!“ A Pałnuruszka iz-liń 
i soka: „Tu małoj, naszkiejsta gors ! Eś tia asmu i kauszuś ar tie- 
wim!" Sôka kaütié, ko was, kowas, Pałnuruszka i tu ragani pi- 
wiejcia, wysys ostonis gołwys nu-rowia, mialiś iz-grizia, i łyka 
kieszfi, zyrga jo sa-kopoa i sa-świdia upiâ ! It kruga a sałdati gul, — 
jis jus i na pi-ciela, gul, to gul! kocz riejzia łaj iza-gul łabi!... 
Iz treszys nakťs łosas Jońć otkon iť piet’ treszo ragani i soka 
iz souim sałdatim : „Itys byiiś wysu bajlejgoks ragańć, byttś
ar ju griůtoks, kaj ar citim! Kab jiüs mań na-gułatu szudiń, 
byüsit mań wajdziejgi!“ — Pi-leja jiüdinia głozia, i-diewia jim 
ruczniku i soka taj: „Ka tys jiudińć pa-likś par aśni, a nu
ruczniku sóks jiudińć tieciať, tułajk mudri skrinit iz manim 
palejgus!“ — Nu-goja Jońć, pa-lejda zain tyłta i gajda, — 
ka jaü bieja pusznakťs, dzierď, ka ziamia dudź wiał ciszok 
i mieższ wiał ciszok sznioc i skriń ragańć ar diupaćmit gołwu! 
Iz-joj iz tyłta, a jo zyrgs i pa-krejt iz obieju cielu. Jis ajza-klidź
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a jego koú pada na oba kolana. Un jak krzyknie gniewnie: „Wil
cze ścierwo, czego się boisz?“ — „Boję się Janka Popielucha, on 
tu jest!“ — „Co ty kłamiesz, wilcze ścierwo? Nawet wrony kości 
jego tn nie doniosą!“ A Popielucb, wyłazi z pod mostu i mówi tak: 
„Ty kłamiesz, nieczysty duchu ! Ja tu jestem, będę się bić z tobą!“ 
Zaczęli bić się, Popieluch już sześć głów mu zerwał i zaczął ten 
smok go prosić, zęby dał mu wypocząć, — mówi tak: „Czy 
matka cię rodziła?“ —Popieluch odpowiada: „Rodziła!" — A jak 
jej ciężko było, czy wypoczywała?“ — „Wypoczywała!“ — To 
daj i mnie wypocząć!“ — Popieluch zgodził się, — po chwili 
patrzy, a te głowy, które odciął, przyrosły mu, i on znowu ma 
dwanaście głów! Zle zrobił, że dał mu wypocząć! Zaczęli znowu 
się bić, Popieluch bardzo się zmęczył zanim mu sześć głów urwał, 
a smok wbił go po kolana w ziemię ! Patrzy czy nie idą jego 
żołnierze na pomoc, a ich nie widać, — oni zasnęli i spali twardo. 
Zdjął on but z prawej nogi i rzucił do karczmy, z karczmy pół 
dachu urwał, a ci wciąż spali. Zebrał wszystką siłę, jeszcze dwie 
głowy urwał smokowi, a smok wbił go aż do pasa w ziemię, — 
i jeszcze dwie głowy urwał, a smok go pod pachę wbił w zie
mię. Zdjął but z lewej nogi, puścił w karczmę, aż karczmę roz
walił i jednemu żołnierzowi łeb rozbił. Oni się zrywają na nogi

sirdiejgi: „Wyłka majta, ko tu biejśtiś?“ — „Biejstus Jonia Pał- 
nuruszkys, jis tia irajda!“ — „Ku tu małoj, wyłka majta? I wor- 
nys kaułu jo tia na da-niaśś!“ A Pałnuruszka, iz-lejdams nu pa- 
tiltiś soka taj: „Tu małoj, naszkiejsta gors! Eś tia, kauszuś ar
tiewim!“ — Soka kaiitiś, Pałnuruszka jaü sieszys gołwys jam nu- 
rowia i soka tys ragańć jô prasiet, kab jis dutu jam aca-pyuśt, — 
soka taj: „Woj motia tiewi dzymdynoja?“ — Pałnuruszka at-soka: 
„Dzymdynoja!“ — „Acapyuśtiaś !“ — „Acapyuśtiaś!“ — „To dud’ 
i mań aca-pyhśt!“ -Pałnuruszka i nuza-liciaś, — parszalti wieras, a tos 
gołwys, kur at-cierta, da-jaüga jam, jisotkon ar diupaćmit gołwu ! Wot 
ślikti padarieja, ka diewiâ acapyuśt! Soka otkon kaiitiś. Pałnuruszka 
ciszi jaü nuza-mucieja, cikom jam sieszis gołwys nu-rowia i ra
gańć sasyta ju lejdz cielim ziamiaś! Wieras jis, woj na it jô sał- 
dati palejgus, a jus na riadż, —ji ajz-myga i guleja par aükstu. 
Nu-maücia jis zoboku nu łobos kojis, i-świdia iz krugu, krugam 
puś jumta nurowia, a ti wyss guleja. Sa-łasieja cik spaka, wiał 
diů gołwys nu-rowia raganiom, a ragańć sa-syta ju da justys witys 
ziamias, — i wiał diü gołwys nurowia, a ragańć ju da pazuszu 
sa-syta ziamiaś. Wot jis nu-maücia zaboku nu kajros kojis, 
łajdia iz krugu, ka krugu roz-jaücia i winąm sałdatam piri 
rozsyta ! Ji triükas kojos i wieras, ka pyłna głozia asznia i nu
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i widzą że szklanka pełna krwi i z ręcznika krew ciecze strumie
niem, — mówią tak: „Niech go smok tam zabije!“ I nie śpieszą 
się wcale iść na pomoc! A Popieluch zebrawszy się z ostatkiem 
sił, jeszcze smokowi dwie ostatnie głowy urwał, języki wyrżnął, 
do kieszeni wsunął, konie jego porąbał i do rzeki wrzucił. Idzie 
do karczmy, a ci dopiero zbierają się iść mu na pomoc. Wyłajał 
ich czemu nie zrobili, jak on im kazał i kazał zbierać się jechać 
do domu. .Jechali, jechali i zrobił się wieczór, ciemno, widza ogień 
zdaleka. Mówią żołnierze: „Widać ogień, trzeba tam przenoco
wać!“ -— „Trzeba naprzód dowiedzieć się, jacy tam ludzie, może 
jakie rozbójmki“, odpowiada Popieluch. Pojechał naprzód do chatki, 
stanął pod oknem i słucha. A tam mówią tak: „Pozabijał naszych 
mężów, czy my mu darujemy? Nie! nie darujemy!“ — Tam 
mieszkały żony tych smoków i jedna mówi tak: „Ja stanę się
jabłonią z pachnącemi jabłkami, on jak pojedzie, zerwie jabłko, 
zje i umrze!“ — Druga mówi: „Ja stanę się jeziorem, zrobię,
żeby mu się pić zachciało, — jak napije się, tak, umrze!“ — 
Trzecia mówi: „Ja spuszczę na niego sen i będę łóżkiem, — on 
pojedzie, położy się i umrze!“ — A matka ich odzywa się tak: 
A jeżeli wy nie zrobicie mu nic, to ja stanę się świnią, polecę 
z tyłu i rozerwę go!“ — Wysłuchał on tego wszystkiego i mówi:

rucznika jiudińć tâk kiusadams, — soka taj: „Łaj ju ragańć nu- 
syt ti!“ I naza-śtiejdziaś wyss it palejgus! A Pałnuruszka nu 
padiejo spaka wiał raganiam tos diwiejos padiejos gołwys nu-ro- 
wia, mialiś iz-grizia, kułda i-bozia, zyrgu jô sa-kopoa i upiâ sa- 
éwidia. Nu-it iz krugu, a ti kustynojas jaü it palejgus. Jis iz- 
łomoja jus, kam ji na kłausieja, kaj jis jim pi-ścieja i łyka ładiatiś 
jot' iz satu. Joja, joja i ajz-goja jim wokors, tymss, i riadź gunć 
nu toliniś. Soka sałdati: „War riadziat guni, wajaga ti por-gulat!“ — 
„Wajaga pa priszku ap-zynoť, kajdi ti laüd’s byüé, może kajdi 
razbojniki“, atsoka Pałnuruszka. Nujoja pa priszku da tos usta- 
bieniś, stojas zam ługa i kłausas. A ti runoja taj : „Ap-syta
myüsu wiejrs, woj mieś jam darawosim? Na! na darawosim!«— 
Ti dziejwoja tus raganiu siwys i wina soka taj : „Eś pa-likszu 
par obielnijcu ar smordiejgim obielim, jis kaj joś, kaj nu-raüé 
obieli, ap-jeśś i nu-mierś!“—Utro soka: „Eś pa-likszu par azaru, 
pa-tajsieszu, kab jis dziarť ajz-gribatu, jis kaj paza-dzierś, 
taj i nu-mierś!“ —Treszo soka: „Eś aplikszu iz jô migu i byüszu 
par mii jkstu witu, — jis nu-joś, aca-gulś i nu-mierś!“ — A motia 
jos aca-sauć taj: „A ka jiüs na pa-dariejsit jam nikó, to eś pa- 
likszu par cyuku, sfcriszu pakal i nu-rejszu ju!“ — Wot jis iza- 
kłańsieja ti wysu i soka: „Tia nawargulat’! Jósim tolok!“ Joja,
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„Tu nie można spać! Pojedzieray dalej!“ — Jechali, jechali cała 
noc, — zaświtał świt, a on wciąż jedzie, — i poczuli bardzo 
przyjemny zapach, — patrzą, skąd taki zapach i widzą, że stoi 
jabłoń na kraju drogi z ładnemi jabłkami. Żołnierze mówią: „Te
raz pojemy jabłek! A Popieluch powiada: „Ten pierwsze jabłko
zje, kto pierwszy dojedzie!“ — Puścił swego konia i najpierw 
dojechał, — wyciągnął pałasz, jak ciał jabłoń, tak jabłoń zni
kła, a na tem miejscu leży baba zabita. Pojechali dalej, — śmier
telnie chce się pić! Widzą jezioro, a na tem jeziorze pływa kone- 
weczka złota na srebrnym łańcuchu. Żołnierze mówią: „Pić się
chce! „Ot woda, napijemy się do woli!“ —- A Popieluch po
wiada: „Kto najpierw dojedzie, ten pierwszy się napije!“ —- Za
leciał najpierw, jak ciął pałaszem w jezioro, patrzą, ani jeziora, 
ani koneweczki, tylko baba leży zabita! — Pojechali dalej, ogar
nął ich sen taki. że z koni spadają, — patrzą, stoi łóżko posłane, 
— żołnierze mówią: „Ot łóżko, — położymy się, zaśniemy choć 
trochę!“ — A Popieluch powiada znowu: „Ten się położy kto
dojedzie najpierw!“ — Puścił konia, dojechał najpierw, —jak 
ciał pałaszem po łóżku, tak łóżko znikło, a na tein miejscu leży 
baba zabita! 1 słyszy już, jak o dwanaście wiorst — stamtąd leci 
Świnia! Wziął Popieluch bochenek chleba i rzucił, — ten chleb

joja wysu nakti, — iz-aüsa gajsma, a jis wyss joj — i sa-uda 
ciszi łobu smoku, — wieras, nu kuriniś tajds łobs smordzs i riadź, 
ka stou obielnijca cielą moła, ar szinukim obielim. Ti sałdati soka : 
„Niii, pa-jeszkusz obielu !“ A Pałnuruszka at-soka: „Tys pyrmu
obieli ap-jeszkys, kas pyrms da-joszkys!“ — Pa-łajdia soiiu zyrgu 
i pa priszku da-joja, — lz-wyłka zubynu, kaj nu-cierta obielnijcu, 
taj obielnijca iz-gajsa, a tamâ witâ gul boba nu-systa. Nu-joja 
tolok, —émiertienia gribié dziarť ! Riadź azari, a z to azarâ pło- 
woj spaniejts załta iz sudobra ważeniu. Sałdati soka: „Dziarti 
gribiś! Wot szmuks jiudińć, paza-dzierszkusz łabi !“ A Pałnu
ruszka at-soka: „Kas pa priszku da-joś, tys pyrmyjs i paza-dzier- 
szkys!“ — Ajz-skriaja priszka, kaj cierta ar zubynu azaram, 
wieras, ni azara, ni spaniejsza, tik boba gul nu-systa! — Nu-joja 
tolok, ap-jemia migs ju ciszi, ka nu zyrgu krejt ziamia, — wieras, 
stoü wita ap-kłota, — ti sałdati soka: „Wot miejksta wita, —
aca-gulejszkusz, pa gulejszkusz kocz drusku!“ — A Pałnuruszka 
at-soka otkon: „Tys gulaś, kas da-joś pa priszku!“ — Pa-łajdia 
zyrgu, da-joja pa priszku, — kaj cierta ar zubynu par witu, taj 
wita iz-gajsa, a z tos witys gul boba nu-systa! I dzierd’ jau, ka 
par diupaćmit wierstu at-skriń cyuka! Pa-jem Pałnuruszka kukuli 
majzis i nu-świż, — hej majzia nu-skriaja par sieszi wicrsti, cyuka
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poleciał sześć wiorst, Świnia zwróciła się za chlebem, a on dole
ciał do kuźni, puka do drzwi, prosi, żeby go puścili, że Świnia 
leci za nim. Kowal wpuścił go i prędko zamknął żelazne drzwi. 
A Świnia jak przyleciała, jak chwyciła pyskiem, tak od razu pół 
drzwi wyrwała, — chwyciła drugi raz, wyrwała całe drzwi i wpa
dła do kuźni! Ale kowal miał już w ręku kleszcze rozpalone do 
czerwoności ; chwycił ją i rzucił na kowadło i zaczęli oba dwaj 
kuć z Popieluchem młotami. Kuli, kuli, aż z tej świni wykuli 
srebrnego konia, ze złotemi kopytami, ze złotą grzywą i złotym 
ogonem. Wtedy kowal dał Jankowi dziesięciopudową żelazną 
pałkę i mówi tak: „Wsiądź na tego konia, nie bój się! on cię
poniesie w powietrzu, a ty bij go pałka wiele masz siły, bij, aż 
się spuści na ziemię! Skoro na ziemię się spuści, wtedy będzie 
dobry i będziesz inógł jechać, gdzie tylko zechcesz!“ Janek siadł 
i uniósł się w powietrze. bił pałką wiele tylko wlazło, — ten koń 
leciał jak szalony, a on bił, wiele tylko mógł! zaczął już spusz
czać się, a on wciąż bił! Skoro dotknął ziemi nogami, wtedy 
rzucił pałkę i pojechał spokojnie, wiedział, że z niego już wy
szedł duch nieczysty. Jedzie i patrzy, a tam prosto na niego lecą 
dwa kamienie, wielkie jak góry, — to się razem zejdą, to się 
rozdzielą, — okropnie prędko lecą! Zaraz się domyślił, że one

grizias piec majzis, a jis da-skriaja pi śmiadiś, kłabynoj pi du- 
rowu, prosa kab i-łajstu, ka cyüka jaü skriń pakal. Kalwś iłajdia 
ju i mudri sa-tajsieja dzielża durs. A cyüka, kaj da-skriaja, kaj 
giwa ar muti, iz riajzis puś durowu iz-rowia, — giwa utru riejzi, 
iz-rowia wysys durs i-ikrita émiadiâ! A kalwś turieja jaü rukâ 
kniejpstaks, pitwiejcati sorkoni, — giwa ju i świdia iz łoktys 
i soka oba diu kalt’ ar Pałnuruszku, ar wasarim. Koła, koła, 
cikom nu tos cyukys iz-koła sudobra zyrgu, ar załta nogim, ar 
załta krapiam i załta aśti. Tułajk, dud’ kalwś Joniam dieémit pudu 
dzielża wazu i soka: „Sieśt’ iz to zyrga, naza-biejśt! jis tiewi
niaśś pa gajsu, a tu sit’ ar wazu, cikwin tur spaka, sit’, cikom 
nuza-łajśś iz ziamia. Ka jaü iz ziamia nuza-łajśs, tułajk jis byuś 
łobs i wariejsi jóť, kur win gribiejsi!“ — Jońc aca-sada i iza-ciela 
gajsa, syta ar wazu cik win lejda, — tys zyrgs skriaja kaj troks, 
a jis syta cik win épiajal sôka jaü łajśtiś, a jis wyss syta! Kaj 
paza-statieja iz ziamiś ar kojom, tułajk jis nu-świdia wazu i nu-joja 
mirejgi, zynoja, ka nu jo iz-goja naszkiejsta gors ora jaü. Joj 
i wieras, a ti tájszni iz jo skriń wiersum diü akmini, liii kaj kolni, — 
to winu witu sa-it, to roza-szkieras, — bri«miejgi mudri skriń ! Jis 
tifileń daza-godoja, ka ji diel to, kab ju nu-siśt’, — wot jis da- 
joja tiwi, sa-drusynoja zyrgu i por-lacia, tik zyrgam aśtiś goba-
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dla tego lecą, żeby go zabić, — podjechał blizko, spiął konia 
i przeskoczył, tylko koniowi kawałeczek ogona urwało ! Jedzie 
dalej, widzi, dwa dęby lecą na niego prosto, — to się zejdą, to 
się rozdzielą, to się zejdą, to się rozdzielą, lecą na niego! Dopu
ścił je blizko, spiął konia i przeskoczył, tylko koniowi pół ogona 
urwało! Teraz już jechał spokojnie i przyjechał do innego króle
stwa, — patrzy, stoi królewski zamek, a przed nim łąka piękna, 
i zachciało mu się spać, bo dawno nie spał. Zlazł z konia, puścił 
go na łąkę, a sam położył się i zasilał snem mocnym. Patrzy 
król przez okno, że jakiś nieznajomy śpi na trawie, posyła, żeby 
go zbudzić, ale nie potrafili go zbudzić, — kazał wziąć konia 
i czekać, aż on wstanie. Spał on trzy dni i trzy noce, — na 
czwarty dzień budzi się, patrzy, konia niema! Idzie do zamku, 
pyta, czynie widzieli jego konia? Mówią, że król kazał wziąć, — 
idzie prosto do króla, mówi: „Królu, oddaj mego konia!“ Król 
mówi: „Czemu nie? oddam, tylko pierw dostań mi z drugiego
królestwa królewnę za żonę!“ — Była tam bardzo ładna kró
lewna, z którą dawno chciał się żenić, ale ojciec nie dawał mu 
jej. Janek powiada, że pójdzie i dostanie! I poszedł. Idzie, idzie 
przez wielki las i spotyka nieznajomego, — ten nieznajemy przy
witał się z nim i pyta: „Gdzie ty idziesz?“ Janek mówi:

leniu at-rowia! Joj tolok, riadź, diu uzuli skriń iz jo tajszni, — 
to saza-it to roza-szkier, to saza-it, to roza-szkier, taj i skriń iz jo! 
Jis da-łajdia jus tiwi, sa-drusynoja zyrgu i por-lacia, tik zyrgam 
pué aśtiś at-rowia! Tagad jaü joja mirejgaj i at-joja iz cytu kie- 
niśti, — wieras, stou kieninia pila, a piet’ ju szmuka płowa, jam 
ciszi ajza-gribiaja gulať ka sień na guleja. Nu-kopia nu zyrga, 
pa-łajdia ju płowa, a paťs acagułas i ajz-myga stypra miga. Wie
ras kienińcz pa ługu, ka swieszniś kajds gul iz zolis, syfita, kah 
ju pi-eielt, a na war nikaj ju iz-mudynot’, — łyka pa-jemť zyrgu 
i gajdieť cikom jis piza-ciels. Jis guleja trejs dinys i trejs nakťs, — 
iz caturta dîna aca-mudas, wieras, zyrga nawa! Nu-it iz pili, wajcoj, 
woj na riedzieja jo zyrga? Soka, ka kienińcz łyka pa-jemť — 
wot jis it tajszni iz kieniniu, soka: „Kienińcz, at-dud’ munu
zyrgu!“ Kienińcz soka: „Diel kam? aťduszu, tik pa priszku da- 
boj tu mań nu cytys kieniśtś kieniniejti par síwu!“ — Ti bieja 
cisz skajsta kieninia miejta, jis jau sień gribieja żenietiś ar ju, 
a taůs jos na diewia jos jam. Wot Jońć at-soka, ka iszkys i da- 
boszkys ju! I nu-goja. It, it par lełu mieżu i sa-tiejk na pa-ziej- 
stamu cyłuaku, — tys napa-ziejstamyjs saza-wasałoja ar ju i waj
coj : „Kur tu eji? Joůc soka: „Swotus!“ — Jis soka: „Eś asu 
sołtums, iszu ar tiewi, może tieň gadieszus!“ — „Labi, ej ar ma-
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„W swaty!“ — On mówi: „Ja jestem mróz, pójdę Z tobą, może 
ci się przydam!“ — „Dobrze, chodź ze mną!“ —Idą dalej, spo
tykają znowu nieznajomego, ten ich zatrzymuje i pyta: „Gdzie
wy idziecie?“ — Mówi Janek: „W swaty do królewny!“ — Ja 
jestem głód, pójdę razem, może wam się przydam!“ — Janek 
mówi: „Idź, co więcej, to lepiej!“ — Szli, szli, spotkali jeszcze 
szewca i krawca, — ci tak samo poszli razem, ich teraz już 
czterech! Przyszli do króla i pyta król Janka: „Co powiesz,
bratku!“ — „A ot ja to powiem, że przyszedłem w swaty do 
królewny, od tego, a tego króla!“ — „No, dobrze, jutro o tern 
pogadamy, a dziś rozgość się u mnie, każę łaźnię wypalić, wy
parzysz się z drogi, będą kości miękkie!“ Kazał żelazna łaźnię 
wypalić do czerwoności i zaprowadzić ich tam, — myślał, że im 
tam śmierć zrobi. A mróz wleciał wydmuchał, wymroził ściany 
i łaźnia się wyziębiła. Przychodzą z łaźni, król dziwi się, pyta: 
„No, co? Wyparzyliście się? — Janek mówi: „No, łaźnia też 
tam była, taka zimna, żeśmy się wyparzyć nie mogli!“ — Król 
spuścił głowę i prosi ich na wieczerzę, — a miał chleba i mięsa 
przygotowanego na siedm lat, — kazał wszystko położyć na stole 
i mówi tak: „Jeżeli zjecie to wszystko, co jest położone, to dam 
córkę, — a nie zjecie, to głowy wam pościnam!“ — Oni zasiedli

loê

nim!“ — Pa-it tolok, sa-tiejk otkon napa-ziejstamu, tys jus ajz- 
tur i wajcoj: „Kur jiüs ejat?“ — Sóka Jońć: „Swotus iz kieni- 
niejti!“ — „Eś asmu bods, iszu lejdza, może jiusini gadieszus!“ — 
Jońć soka: „Ej, ku wajrok, to łobok!“ — Goja, goja, sa-tyka 
wiał szauci i skraüci, — ji taj pať nu-goja lejdza, jus i dafidż 
tagad, jau czetri! At-goja iz kieniniu i wajcoj kienińcz iz Joni: 
„Ku pa-ściejsi, brolejt?“ „A wot eś tu pa-ściejszu, ka eś at-goju 
swotus iz kieninia miejtu, nu to, a nu to kieninia!“ — „Nu łabi, 
rejt ap tu runosim, a szudiń paza-gost’ pi mania, likszu pierti 
iz-kurinoť, iza-piersiś nu cielą, byuś miejksti kaüli!“ Łyka dzielża 
pierti iz-kurinoť cikom sorkona i nu-wiaśt’ ti jus, — dunu .ja, ka 
jim Łi śmiertś pa-dariejś. A sołtums i-skriaja, ajz-pyutia, ajz-sal- 
diaja sinys i pierťs sołta pa-łyka. Ji at-it nu pierťs, kienińcz 
briejiiiś, wajcoj: „Nu, kas? iza-piarit jaü?“ — Jońc soka: „Nu,
pierťs tiej i bieja, tajda sołta, ka mieś i iza-piarť na-wariejain !“ — 
Kienińcz pa-gruziaja gołwu i prosa jus iz wakarieniam, — a bieja 
jam majzis i galis pigatawiets diel sieptiniu godu, — jis łyka 
wysu iz gołda sa-likť i soka taj: „Kad ap-jeśsit tu wysu, kas
ira sa-łykts, to duszu miejtu, — a na ap-jeśsit, to gołwys nu-cierszu 
jiusim!“ — Ji aj za sada ajz gołda, a bods kaj daza-łasieja pi wa- 
karieniu, wyss jedięńcz iz-jedia i diel tus cytu wiał na łyka, ji
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do stołu, a głód jak zabrał się do wieczerzy, tak wszystko jadło 
zjadł i dla tamtych jeszcze zabrakło, oni wołają, że jeść się chce, 
a król dał im taką lichą wieczerzę, że niema czego pojeść! Wi
dzi król, że nie można z niemi nic poradzić i mówi do Popielu- 
cha: „Słuchaj! jeżeli uszyjesz córce trzewiki, nie biorąc miary
żeby były jak raz na jej nogę, ani za wielkie, ani za małe, 
wtedy córkę oddam, a jeżeli nie uszyjesz, to głowę zdejmę!“ — 
Mówi szewc do Janka: „O to mała bieda, ja uszyję trzewiki,
będą dobre!“ — Nazajutrz, przynosi Janek trzewiki królowi, — 
król woła córkę, żeby przymierzyła, jak raz na jej nogę! Do
piero Janek górą! Mówi król: „Jeszcze raz spróbujemy! Uszyj 
córce suknię me biorąc miary, żeby była podług jej wzrostu, ani 
za krótka, ani za długa, ani za przestronna, ani za ciasna, — 
jak to zrobisz, to córkę już oddam!“ — Nazajutrz, Janek przy
nosi suknię, leży jak ulana’ Król w głowę się drapie, ale córkę 
trzeba dać! Słowo powiedział, już zmienić nie można, trzeba trzy
mać się jednego! Dał córce wielkie wiano i kazał Jankowi wziąć 
ją i jechać. Janek pojechał i zawiózł ją do tego króla, — kiól 
rad, każe robić przygotowania do wesela, a Janek prosi, żeby 
mu teraz konia oddał. Król powiada: „Dobrze, oddam, jeżeli przej
dziesz po nad przepaścią po wązkiej desce!“ — Janek domyślił

40Í

klidz, ka aśti gribiś, a kienińcz diewia jim tajdys słyktys waka- 
rieniś, ka na bieja kć> ap’-aśt’ ! Riadź kienińcz, ka na war ar jim 
niko pa-dariet i soka iz Pałnuruszku: „Kłausiś! ka sa-szyusi miej - 
taj kurpiś, na-jimdams mara, kab byíítu kaj riejzia pa kojaj, ni 
łyłokys, ni mozokys, tułajk miejtu at-duszu, a ka na sa-szyusi, to 
gołwys nu-jimszu!“ — Soka szauczsz iz Joni: „Par tu moza bada, 
es sa-szyuszu kurpiś, byuś łobys!“ — Iz rejta, at-nas Jońć kurpiś 
kieniniam, — kienińcz sauć miejtys, łaj pa-miriej, — kaj riejzia 
pa kojaj ! Wot i Jonia wierśś! Soka kienińcz: „Wiał riejzi rau- 
dziesim! Sa-szyim miejtaj driabiś na-jimdams mara, kab byutu 
pa jos aügumam, ni ejsys, ni garis, — ni płotys, ni szauris, — 
kaj tu pa-dariesi, to miejtu jaü at-duszu!“ — Iz rejta, Jońć at-nas 
driabis i taj kaj nu-mieriajs iz jos. Kienińcz gołwu kosa, bet 
miejtu jodud’! Uordu pa-ścieja, jaü at-miejť nawar, wajag turiatiś 
ajz wina! I-diewia miejtaj łyłu puuru i pi-ścieja Joniam pa-jemť 
ju i braííkť pacielu! Wot Jońć i nu-braucia i nu-wiadia ju iz tu 
kieniniu, Kienińcz rods, tajsias jaü kozys, a Jońc prosa, łaj jam 
tagad zyrgu at-duď. Jis at-soka: „Łabi, at-duszu, ka tu por-isi 
par otori pa saürom łajpom!“ Jońć daza-godoja, ka jis grib jo 
i-griiiśt’ i soka taj: „Tu ej pa priszku, cielu mań pa-rod’, to eś
nu pakaliś iszu!“ Kienińcz nu-goja, a Jońć pa-jemia, i-grudia ju,
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się, źe chce go wepchnąć i mówi tak: „Ty idź naprzód, drogę
mi pokaż, a ja z tyłu pójdę!“ Król poszedł, a Janek wziął, we
pchnął go, król się zabił! Wtedy prosi królewna, żeby Janek od
wiózł ją napowrót do ojca, ho jej nie było już tu co robić. Wie
zie ją Janek i w drodze umawiają się, że będzie prosić króla, 
żeby mu ją dał za żonę, a ona bierze, darowuje mu pierścionek 
na znak, źe za innego nie pójdzie! A Janek już był bardzo zmę
czony, dawno nie spał i mówi królewnie: „Ja teraz będę spać
trzy dni i trzy noce“. — Ona mówi: „Dobrze, ja ciebie będę
czekać tu sama!“ — Położył się i zasnął, a ci żołnierze, którzy 
byli mu dani do pomocy, przyszli do królewny i mówią jej, żeby 
przysięgła, źe powie ojcu, źe to oni wepchnęli króla do przepa
ści i smoków pozabijali, a jeżeli nie powie, to ją zabiją. Nie 
mogła się wymówić, i przysięgła, a oni wzięli, ucięli Popielu- 
chowi nogi po kolana i pojechali z królewną. Po trzech dniach 
zbudził się Janek, — patrzy, królewny niema i nogi odcięte leżą 
na ziemi! To jeszcze szczęście jego było, że nogi przy nim zosta
wili , — wziął on te nogi, włożył za pazuchę i poszedł na kola
nach. Wlókł się, wlókł się, dowlókł się do chatki na kórzej 
nóżce, — wchodzi do środka, widzi źe tam stary dziad sko- 
kieć z brodą w łokieć, i mówi mu tak: „Idź ty, dziadu,

Kienińcz i nuza-syta! Tułajk prosas kieniniejtia, łaj Jońć nu-wad 
ju iz tawu atpakal, ka jej na-hieja jau ko ti dariet. Wot jis i nu- 
wad ju i cielą, nuza-runoj ji, ka Jońć prasiejś kieninia, łaj jam 
at-dud’ ju par sîwu, a jej pa-jem, pa-szkińkoj jam gradzyna, ka 
jej jaii pi cyta na iś! A Jońć jau bieja ciszi nuza-muciejiś, sień 
na guleja i soka iz kieniniejti: „Eś tagan gulejszu trejs dinys
i trejs naktś.“ Jej soka: „Dabi, es tiewi gajdiejszu ti pat!“ Jis 
aca-guła i ajz-myga, a ti sałdati, kuri hieja jam palejgus, da-goja 
pi kieniniejtis i soka, łaj jej piźwieriej, ka jej pa-sciejś tawam, ka 
ji i-gnudia kieninia otorí i ragaúcz ap-syta, a ka na pa-ściejś, to 
ji ju nu-sisá. Na-warieja jej acaliktiá, jej i pi-zwierieja, a ji pa- 
jemia, at-ciertia Pałnuruszkam kojis lejdz cielim i nu-braucia ar 
kieniniejti. Piec treju dinu paza-muda Jońć,—wieras, kieniniejtiś 
na-wajda i kojis jam at-cierstys gul ziamia! Tiej wiał łajmia jô 
bieja, ka ji kojis pi jô pa-miatia, — wot jis tos kojis pa-jemia, 
pa-łyka zam pazuszu i nu goja iz cielu. Wyłkas, wyłkas, daza- 
wyłkas da ustahienis iz wystys kojeniś, — i-it wydâ, a ti wiećś, 
pats lejdz spriejdi, ar bordu lejdz aükiîini, — soka iz ju: „Ej tu, 
wiećś at-nias jitidinia dziejwoa, sa-dzijdiej munys kojis!“ Wiećś 
pa-jemia spani, nu-goja piec jiüdinia, at-nas i grib jam kojis mo- 
zgot’, a Jońc soka: „Paga, paga!“ Pa-jemia wazu, sa-łaiizia, i-łyka
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przynieś wody żywiej, wygój moje nogi!“ Dziad wziął konewkę, 
poszedł po wodę, przynosi i chce mu nogi myć, a Janek mówi: 
„Poczkaj, poczkaj!“ Wziął kij , złamał, włożył do wody, a ten 
kij zczerniał jak węgiel. Janek mówi: „To ty mię tak chciałeś
leczyć?“ — Wziął kij, bił go, bił, — zbił na kwaśne jabłko 
i kazał znowu iść po żywą wodę. Poszedł dziad i przyniósł. Janek 
znowu włożył kij, kij zazieleniał, — dopiero poznał, że teraz 
woda dobra, — obmył kolana, przyłożył nogi; te nogi mu przy
rosły. Dał w łeb dziadowi i poszedł. Idzie i patrzy, jeszcze chatka 
na kurzej nóżce, — wchodzi do środka, a tam babka mieszka, — 
przywitał się i pyta: „Co u was dobrego? Może co nowego «dy
chać ? — A to było już w drugiem królestwie, gdzie ojciec tej 
królewny był królem. Babka mówi: „U nas wesele, królewna
idzie za mąż!“ — Janek bardzo się zasmucił, że ona się go nie 
doczekała i za innego idzie, — zaczyna opowiadać babce wszyst
kie swoje nieszczęścia i prosi, żeby go nauczyła, jak trafić do 
pałacu królewskiego? A ona daje mu gęśl i mówi tak: „Idź i graj, 
trafisz wszędzie!“ — On mówi: „Ja nie umiem grać!“ — „To 
nic, że nie umiesz, to taka gęśl, że potrafisz i nie umiejąc!“ — 
Usłuchał, poszedł na podwórzec zamku królewskiego, jak zagrał, 
tak grał ładnie, że wszyscy zaczęli tańczyć, i starzy i młodzi, —

jiïidinî, a tiej waza pa-mielnieja kaj ugla. Jońc soka: „To tu mani 
taj gribieja leczejt’?“ — Pa-jemia wazu, syta ju, syta, — sa-syta 
kaj skobu obieli i łyka otkon it’ piec dziejwo jitidinia. Ku-goj a 
wiećs i at-niazia; Jońć otkon i-łyka wazu, a jej zala pa-łyka, — 
wot jis pa-zyna, ka tagad łobs jiudińc, — ap-mozgoja cielsz, da- 
łyka kojis, tos kojis i da-jauga. Diewia pirâ wieczam i nu-goja. 
It i wieras, wiał ustabienia iz wystys kojeniś, — it wyda, 
a ti wiacia dziejwoj, — jis saza-wasałoja i wajcoj: „Kas pi jiüsu 
łoba? Może ku jaunoku dzierdiat’?“ — A tys bięja jau cytâ 
kieniśti, kur tiej kieniniejtaj taus dziejwoja par kieniniu. Wot 
tiej wiacia soka: „Pi my usu kozys, kieninia miejta iť pi wiej- 
ra!“ — Jońc pa-łyka ciszi biediejgs, ka jej jo na-dagajdieja 
i pi cyta iť, — sôk stoétieť wiaciaj wysys sofiys nałajmiś i prosa, 
łaj jej pawujcaju, kaj jam da-it iz kieninia satu? A jej i-dud’ 
jam kuklis i soka taj: „Ej i śpialaj, da-iszkys wysur!“ — Jis 
soka: „Eś na moku śpialet’!“ — „Tys niko, ka tu na mók, tia 
tajdys kukliś, ka pa-tropiesi taj pat’!“ — Jis pa-kłausieja, nugoja 
iz pogułmu kieninia pila, kaj ajz-śpialaja, cik bieja szmuki, ka 
wysi sóka doncoť, i waci i jauni, — i mozi i liii. Nu-skriaja tiü- 
leń pa-ścietu kieniniam, ka aca-radś tajds śpielniks, ka wiał taj da 
nawa kozos! Kienińcz łyka jo pa-sahkt’ i prosa, kab jis ajz-spa-
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i mali i wielcy. Pobiegli zaraz powiedzieć królowi, że znalazł się 
taki muzykant, jakiego jeszcze niema na weselu! Król kazał go 
zawołać i prosi, żeby zagrał, — on stanął przy królewnie i rękę 
położył na gęśli tak, żeby zobaczyła swój pierścień. Ona też za
raz zobaczyła i poznała go, — woła króla do drugiego pokoju 
i mów5 „Ot tato, to jest Janek Popieluch, któremu obiecałam, 
że będę jego żoną! Ja tym żołnierzom ze strachu przysięgłam, ale 
teraz poznałam Janka po pierścionku, który mu dałam!“ —Król 
kazał ich zawołać wszystkich: i żołnierzy i Popielucha, żeby opo
wiedzieli wszystko jak było. Ci żołnierze mówią, że oni smoków 
zabili, a Janek pyta: „Jaki znak macie, że wy zabiliście?“ —-
Nie mieli nic! A Janek wyciąga z kieszeni języki smoków i mówi 
tak: „A u mnie są znaki! Ot sześć języków z pierwszego smoka, 
który był z sześciu głowami, — ot ośm języków z tego drugiego, 
który był z ośmioma głowami, — a ot dwanaście z trzeciego, 
który był z dwunastu głowami!“ — Nie mogli odpowiedzieć nic! 
Król kazał ich wyprowadzić i końmi roztargać na małe odrobiny, 
a Popieluchowi oddał córkę swoją za żonę. I ja na weselu byłem 
jadłem i piłem, i hulałem, — a tam strzelali ze strzelb, jakiś 
głupi żołnierz nabijał strzelbę i mnie wbił do środka, jak strzelił, 
takem się znalazł aż tutaj!

łatu, — jis paza-statieja pi kieniniejtiś, i ruku iz-łyka iz kuklu, 
kab jej i-raudzietu soüu gradzynu. Jej tiuleń i raiidzieja i pa-zyna 
ju, — sauó kieniniu iz utru pokoju i soka: „Wot tiať, tys ir Jońć 
Pałnuruszka, pi kuru eś paza- jemu iz-it pi jô par siwu! Eś tim 
sałdatim nu bajliś pi-źwierieju, bet es tagad pa-zynu Jonia pa 
gradzynu, kur eś jam i-diewu!“ Kienińcz lik jus pa-saukť wysu 
i sałdatu i Pałnuruszku, kab ji iz-stostietu wysu kaj bieja. Ti 
sałdati soka, ka ji ragańcz nu-syta, a Jońć wajcoj: „Kajdu ziejmi, 
jius turiat, ka j is nu-sytat ?“ — Ji na tura nikô ! A Jońć walk 
nu kieszys mialiś tus raganin i soka taj: „A mań ziejmis irajda! 
Wot sieszys mialiś nu pyrmoa ragania, kur bieja ar sieszys goł- 
wys, — wot ostoniś mialiś nu to utro, kur bieja ar ostoniś goł- 
wys, — a wot diiipaćmit nu treszoa, kur bieja ar diupaćmit goł- 
wys!“ — Ji na warieja at-saciet nikô! Kienińcz łyka ju iz-wiaśt’ 
i ar zirgim roz-raiiśtiet' smołkom druponom, a Pałnuruszkaj at- 
diewia miejtu soiîu par siwu. I eś kozos bieju, jeżu un dzieru, 
guloju łabi, — a ti sowia nu blisiś, wins duraks sałdats łodiaja 
blisi i mani i-łodieja wyda, kaj sowia, taj eś tia pat’ i acarodu!
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46. O zaklętej królewnie.
Miał ojciec trzech synów, byli dorośli i był już czas ich 

żenić! — ojciec wziął, dał każdemu po strzelbie i mówi tak: 
„Strzelajcie, a który w którą stronę trafi kulą, ten z tej strony 
i żonę sobie weźmie!“ — Wzięli om strzelby, poszli, — starszy 
jak strzelił, trafił prosto do miasta, — strzelił średni, trafił do wsi, 
a najmłodszy trafił do błota. Starszemu więc trzeba żony szukać 
w mieście, — poszedł, wybrał sobie kupcównę, wyprawili wesele 
i przywiózł żonę do domu, — średni poszedł do wsi i dostał ojco- 
wiczkę (gospodarską córkę), a trzeci, najmłodszy, poszedł do błota 
i szukał tam żony. Chodził, chodził, wlazł w wielkie bagna, wie
czór go zaścignął, ciemno, gdzie teraz nocować? Patrzy, świeci 
się ogieniek daleko, daleko, pośpieszył w tę stronę i przyszedł do 
chatki. Chatka malutka, stoi na kurzej nóżce, na baranich ro
gach i kręt*' się. On mówi: „Stań!" — Chatka stanęła i wycho
dzi z niej okropnie stara baba, — łeb ma ogolony, długie żelazne 
zęby, krzywe drewniane nogi — i pyta gniewnie: „Co tu chrze
ścijański duch śmierdzi?“ — On odpowiada: „Ja jestem z chrze
ścijańskiej ziemi, dla tego tak śmierdzi!“—„A co ty chcesz?“ — 
Babulko miła, nie gniewaj się na mnie! Ja przyszedłem narze-

46. Ap porłodatu kieniniejti.
Bieja tawam trejs dali, ji bieja iz-auguszi liii i łajks jaü 

żenieitiś jim,—• tau s pa-jemia, i-diewia sieů-kuram pa blisiaj i soka 
taj: „Sattnit, a kurs iz kuru pusi iz-sauś łudi, tys nu tos pusiś
i siwu sieu pa-jimś!“ — Pajemia ji blisiś, nu-goja, — wacokijs 
kaj sowia, tyka tajszni iz mistu, — sowia widiszkys, tyka dzie- 
rattniâ, a jaunokijs tyka iz pura. Nu, wot wacokam wajag siwys 
miekleť mistâ,—jis nu-goja, sa-swotoja kupczą miejtu, pa-tajsieja 
kozys i at wiedia iz satu, — widiszkys nu-goja iz dzieraüni i da- 
boja tawa-miejtu, — a treszyjs, jaünokijs, nu-goja iz puru i mie- 
klej ti siwys. Stajgoja, stajgoja, i-lejda łyłus dublus, — ajz-it 
jam wokors, tymss, nu, kur tagad byuś por-gulať nakti?... Wie
ras dag guńtienia toh, toli, — wot jis paza-stiejdzias mud’rok i da-it 
pi ustabieniś. Ustabienia mozienia, stou iz wystys kojis, iz wu- 
cyna rogu i griżas. Jis soka: „Nu-stoj !" Jej nu-stoj a i iz-it bri- 
śmiejgi waco boba, — jej pira iz-skiiita, gari dzielża zubi, lejkys 
kuka-kojis—i soka jej sirdiejgi: „Kas tia kristiejts gors śmird?"— 
Jis at-soka: „Es nu kristiejtys ziainis, diel to taj śmird!“ — „A ku 
tu gribi?“ — ..Bobień miło. naza-sirdi tu iz mani! Eś asmu atgo- 
jis briutis souys mieklet, — ka tu zini kur jej irajda, pa-sok tu



408 STEFANIA Tlij ANOWSKA.

czonej swojej szukać,— jeżeli wiesz gdzie ona, to powiedz mnie!“— 
Prosi bardzo, bardzo mile, bardzo grzecznie, — baba zmiękła 
i mówi: „Wiem i powiem ci, — ona codzień przychodzi do mnie 
i zaraz będzie tu. Poczekaj trochę, aż przyleci tańczyć z swoimi 
kawalerami, z dyabełkami!" — On prosi znowu: „Babulko miła, 
naucz mnie, co mam zrobić, żeby ją dostać?“ — Ona kazała mu 
wejść do środka i mówi tak: „Dobrze, synku, ja cię nauczę!
Wiedz, że ona jest zaklęta królewna, dyabłom oddana, — a jeżeli 
chcesz ją dostać i zrobisz, co ci powiem, to dostaniesz! Skoro tu 
przyjdzie i zacznie tańczyć, będzie miała włosy rozpuszczone, — 
ty chwyć ją za włosy i obwiń je sobie mocno, mocno koło pra
wej ręki. Ona wtedy będzie się przerzucać i w żabę, i w węża, 
i w jaszczurkę i w różne zwierzęta, — a ty nie patrz na to, 
trzymaj ją mocno i nie puszczaj ! Potem, stanie się brzydką ba
bą, — nie zważaj na to i proś, żeby zdjęła pierścionek z palca 
i tobie dała — wtedy będziesz mógł wziąć ją sobie!“ Zanim po
gadali, nadeszła już północ; słyszy on, że ziemia zadudniała, pa
trzy, drzwi się otworzyły szeroko, wbiegła zaklęta królewna, a za 
nią sześciu dyabełków i zaczęli tańczyć. Ona tańczyła z każ
dym, — tańczą oni, tańczą, a jej włosy długie, fruwają daleko 
z wiatrem, — dopiero on wyciągnął rękę pomalutku, chwycił ją

mań!" Jis prosa ciszi, ciszi milejgi, ciszi gudiejgi, — wot tiej 
boba pa-łyka łoba i soka: „Zynu gon i pa-ścieszu tieu,— jej cik 
dinys stajgoj iz manim i jej tittleń byüszkutia tia. Pa-gajdi drusku, 
elkom jej at-skriś doncoť ar soiiim brittgonim, ar wałnanim!" — 
Jis prosa otkon: „Bobień miło, pi-wujciej tu mani, ku mań dariet, 
kab jos daboť !“ Wot jej pi-scieja jam nu-it wyda i soka taj iz 
ju: „Babi, dieleń, eś tiewi pi-wujciejszu ! Tu na zini, ka jej ira 
por-łodata kieniniejtia, walnim at-duta, a ka tu gribi jos daboť, 
kaj pa-darieszkys ku eś pa-ściejszu, taj daboszkys! Kaj jej at- 
iszkutia, kaj doncoszkutia, byfiś jej moti iz-łajsti, tu sa-gittn ju 
ajz motu i ap-tiń stipri, stipri ap łobu ruku! Jej tułajk paza-taj- 
sieszkutia par wardiewi i par czyfisku i par szkierzłotu i par 
wysajdim zwierim, — a tu naza-wieriś iz to, tur ju stipri i na- 
łajd’! Piec to jej pa-likszkutia par ciszi bajlejgu bobu, — tu 
na-zawieriś i proś, kab jej nu-maiiktu gradzynu nu piersta i tieü 
dutu, — tułajk warieszkys pa-jemt ju sieü!“ Cikom ji ti pa-ru- 
noja, ajz-goja jau pusznakťs, jis dzierd’, ka ziemia ajz-dudziaja, 
wieras, durs aca-tajsieja płotys, i-skriaja tiej porłodata kieniniejtia, 
a piec jos sieszi wałnani i soka doncoť! Jej doncoja ar sieü kú
rám, — doncoj ji, doncoj. a jos mots gars, plejwynoj toli ar 
wiej u, — jis iz-tijpja ruku wigleniom, giwa ajz motu, ap-tyna ap
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za włosy, obwinął je koło ręki i trzymał z całej siły tak, że się 
nie mogła ruszyć. Dyabełki drgnęły: a ona zaczęła się przerzu
cać w różne zwierzęta, w różne straszydła, — on trzyma, nie 
puszcza jej, — potem stała się brzydką babą, a on wciąż nie 
puszcza i mówi: „Daj mi pierścionek!“ Oddała mu pierścionek 
i stała się bardzo ładną panną, — zapiał kogut, dyabełki uciekły 
i ona została przy nim. Zbiera się on, prowadzi ją do domu, 
a myśli tak: Skoro ona taka ładna, to będzie braciom żal, że 
ich żony wcale nie takie ładne. Oddał jej pierścionek i stała się 
taką dziewczyną zwyczajną, że ani była ładna, ani nie ładna! 
Zaprowadził ją do domu, ojciec cieszy się, że będzie miał teraz 
trzy synowe, mówi: „Trzeba się przekonać, która z nich będzie
najlepszą gospodynią?“ Wziął, dał im mąki, żeby na jutro, na 
śniadanie, upiekły mu kukiełek. Ta zaklęta wzięła mąkę, rozmą
ciła z wodą, wlała do ciepłego pieca i wyrosły jej bardzo ładne 
kukiełki. Tamte dwie zobaczyły i zrobiły tak samo, ale im nie 
wyrosło nic! Nazajutrz niosą ojcu, — u tej najmłodszej bardzo 
dobre kukiełki, ojciec spróbował i pochwalił, że i król nie je le
pszych, — a tych dwu były takie do niczego, że kazał świniom 
wyrzucić. Potem wziął, dał im po kawałku jedwabnej materyi, 
żeby mu każda zrobiła surducik. Ta najmłodsza, wzięła swój

ruku i tur nu wysa spaka, ka jej na war i paza-kustynoť ! Wał- 
nani saza-triuka, a jej soka tajsietiś par wysajdim źwierim, par 
wysajdu bidakłu, — jis tur, na-łajd jos, — piec to jej pa-łyka 
par bąjlejgu bobu, a jis wyss na-łajd i soka: „Duď mań gra-
dzynu!“ — Jej pa-diewia jam gradzynu i pa-łyka par ciszi szmuku 
jumprawu, — ajz-dzidoja gąjls, walnani nu-baga, a jej pa-łyka pi 
ju. Nu, jis ładas jan wiasť ju iz satu i mierkawoj taj : Ka jej
tajda szmuka ira, to bytiś brolim żał, ka jos siwys nawa wyss 
tajdys szmukys! Jis at-diewia jej gradzynu i jej paza-tajsieja par 
tajdu miejtn puszlejdza, ka ni szmuka bieja, ni na szmuka. Nu- 
wiadia ju iz satu, taus pricojas, ka jam byüé tagad trejs wada- 
kłys, soka: „Wajag pa-raüdziet, kura nu jos byttś posza łoboka
sajmijnica?“ Pa-jemia, i-diewia jom myłtu, łaj iz utris dinys, iz 
brukaśtim, pi-cap kukulu. Tiej porłodata, pa-jemia myłtu, roz- 
jaücia ar jiudini, i-leja sołta ciepła i iz-aůga jej ciszi szmuki ku- 
kuli. Tos diwi i-raödzieja i jos tajsieś jatt taj pať, kaj tiej, a jom 
na iz-attga nikó! Iz rejta nas tawnm, — tiej jaůnokaj ciszi łobi 
kukuli, tafis pa-rafidzieja i paza-lileja, ka i kienińcz na ad łobo- 
kys, — a tus diwieju bieja tajdi nikur godni, ka pi-ścieja, kab 
cytikom iz-świstu. Piec to, pa-jem jis, dud’ jom pa gobułu szołka 
driabis, łaj sień kura pa-tajsa jam bińdziukieniu. Tiej jaünokoa,



410 STEFANIA UI.ANOWSKA.

kawałek, pokrajała na drobne kawałeczki, otwurzyla okno, puściła 
z wiatrem i powiedziała tak: „Wietrze, wietrze, zanieś do mego
ojca, niech on mi uszyje ładne ubranie!“—Te dwie, zobaczywszy 
to, tak samo pocięły, — potem szyły, szyły i nic dobrego nie 
uszyły. Nazajutrz niosą wszystkie ubranie gotowe, — tej najmłod
szej bardzo ładne, ojciec rad, chwali, a skoro zobaczył robotę 
tych dwu, tak kazał oddać jedno ubranie parobkowi, a drugie 
dziadowi A tu już czas na poprawiny, zrobił wielki bal, zapro
sił dużo gości, żeby już wszyscy zobaczyli, jakie ma synowe! 
Usiedli do stołu obiad jeść, — ta najmłodsza je mięso, polewkę 
leje do jednego rękawa, a do drugiego kładnie kości. Te dwie, 
widząc to, zaczynają robić tak samo! Po obiedzie, ta najmłodsza 
jak rzuciła jednym rękawem, w którym miała polewkę, tak zro
biła ładne jezioro przed domem, — jak rzuciła drugim rękawem, 
w którym miała kości, tak zrobiła przed jeziorem ładny ogród 
z jabłoniami i kwiatami i jagodami różnemi. Tamte chciały zro
bić tak samo, jak zaczęły machać rękawami, tak gościom zalały 
oczy, a ojcu łeb rozbiły kośćmi! Po niejakimś czasie po weselu, 
prosi ta zaklęta męża, żeby ją puścił w gościnę do ojca, — puścił 
ją, a ona jak poszła, tak długo tam gościła, że nie można było 
doczekać się z powrotem. Czas mu się dłużył bez niej, - zabrał

pa-jemia softu gobułu, sa-grajzieja smołkom gabaleniom, at-tajsieja 
ługu i pa-łajdia pa wiejam, pa-ścieja taj: „Wiejs, wiejs, nu-niaś
tu iz muna tawa satu, łaj jis mań sa-szyun szmukys driabiś!“ — 
Tos diwi taj pat’ sa-grajzieja, iz jos paza-waruszi,— pieezok szywa, 
szywa i niko łoba na-saszywa. Iz rejta nas ji wysi sa-szyfttys 
driabiś, — tos jaftnokos ciszi szmukys, tafts rods, lilej, a ka iraft- 
dzieja dorbu tus diwieju, taj łyka at-dud’ winys kołpam, a utrajaj 
ubadziaj. Nu, byftś jaft tagnd at-kozys, tajsa łyłu gudu, ajz-prosa 
daudź gostu. łaj jau wysi paza-wier jo wadakłys, kajdys ir! Aca- 
sada ajz gołda maltiejti aśt’, — tiej jaftnokoa ad gali, suleniu lej 
winâ pierdokniâ, a utrą lik kattłys. Tos diwi riadź kaj jej dora 
i jos darieszkiejts taj pat’! Piec maltiejti, jej kaj świszkutia ar 
winu pierdokni. kur bieja sulenia, taj paza-tajsieja szmuku azari 
piet' satu, — kaj świszkutia ar utru pierdokni, kur bieja kalili, 
pa-tajsieja pretim piet’ azari szmuku dorzu ar obielnijcom i puczom 
i ugom wysajdim. Tos gribieja pa-dariet tajpať, kaj soka matoť 
ar pierdoknim, gostim ajzleja aćś, a tawam piri por-syta ar kau- 
lim! Par cik łajka piec kozom, prosas tiej porłodata iz więjru, 
łaj pa-łajd’ ju gostus iz tawu — jis pa-łajdia, a jej kaj nu-goja, 
taj tik ilgi ti cimojas, ka na-warieja sa-gajdiet’ jos, kad jej at-ijś 
atpakal. Jam ciszi gars łajks bież jos, — jis saza-jemiaś i nu-
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się i poszedł jej szukać. Wszedł znowu w te bagna, gdzie był 
dawniej, przychodzi do tej baby z żelaznymi zębami, pyta: „Ba-
bulko miła, nie wiesz, gdzie się moja żona podziała?“ — Ona po
wiada: „Nie wiem, synku, ona teraz nie przychodzi do mnie! Idż 
do mojej córki, może ona wie, to ci powie!“ Poszedł, bronował, 
bronował nogami to błoto, przyszedł do chatki na kurzej nóżce, 
na baranich rogach. Ta chatka kręci się — on mówi: „Stań!“ — 
Stanęła chatka i wyszła z niej okropnie straszna baba, z żelaznymi 
zębami, z krzywemi drewnianemi nogami, z ogolonym łbem i pyta. 
„Co tu chrześcijański duch śmierdzi?“ — On odpowiada: „Ja
jestem z chrześcijańskiej ziemi, dla tego i śmierdzi!“ — „A co 
ty chcesz?" — „Babulko miła, mnie przysłała do ciebie matka 
twoja, żebyś mi powiedziała, gdzie jest żona moja, może wiesz?“ 
— Ona powiada „Wiem“. — Wzięła kota, ubrała jak człowieka 
i mówi mu tak: „Naści tego kota, idź na brzeg jeziora i siedź
tam, a jeżeli cię kto spyta co to za jeden, powiedz, że twój oj
ciec!“ — Wziął on tego kota, poszedł na brzeg jeziora, siadł 
i siedzi. Patrzy, wyskakuje z jeziora dyabełek z dwoma rogami 
i pyta: „Kto to tam u ciebie?“ — „To mój ojciec!“ —Dyabełek 
mówi, że się będzie z nim bił! — Dobrze, bij się! — Zaczęli się 
bić, kot podrapał go, pokąsał okropnie, on uciekł do jeziora! Po-

goja ju miekleť. I-goja otkon tus dublus kur bieja sieniok, da-it 
pi tos bobys ar dzielża zubim, wajcoj : „Bobień miło, może tu zini 
kur muna siwa pa-łyka?“ — Jej at-soka: „Na zynu eś, dieleń,
jej tagad na stajgoj iz mania! Ej iz munu miejtu, może jej zyna, 
łaj pa-ściejś tieu!“ Jis nu-goja, ecieja, ecieja ar kejom tu puru, 
da-goja pi ustabieniś iz uystys kojeniś, iz wucynu rogu. Tiej 
ustabienia griżas,—-jis soka: „Nu-stoj !“ Jej nu-stoja i iz-it briśmiejgi 
bajlejga boba, waca, ar dzielża zubim, ar lejkom kuka-kojom, ar 
iz-skiütu piri i soka: „Kas tia kriśtiejts gors śmird?“—Jis at-soka: 
„Eś asmu nu kriśtiejtys ziamiś, diel to i śmird!“ — „A ku tu 
gribi?“ — „Bobień miło, mania at-syütieja iz tiewim motia toüa, 
kab tu mań pa-ścietu kur irajda siwa muna, może tu zini?“ Jej 
at-soka: „Zynu gon!" Pa-jemia kaczi, ap-ładieja par cyłfiaku
kaj wajaga i soka taj iz ju: „Sza tieu i tu kaczi, ej azara moła 
i siedi ti, a ka wajcojś kas pi tiewa, kas jis ira? pa-sok, ka taüs!“ 
Jis pa-jemia to kaczi, nu-goja azara moła, aca-sada i siad'. Wie
ras, iz-lać nu azara wałnanc ar diü rogu i wajcoj : „Kas ti irajda 
pi tiewa!“ — „Tys muns taüs ira!“ — Soka wałnanc: szys kauszkys 
ar ju! — Dabi, kaü nié ! — Soka kaùtié, kaczsz sa-pîasia ju, sa- 
kudiaja briśmiejgi, jis nu-baga azarä! Piec to iz-lacia wałnanc 
ar cze tri rogi, soka kaü tis ar kaczi, kaczsz pi-wiejcia i ju, — iz-
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tem wyskoczył dyabełek z czterema rogami, zaczął bić się z ko
tem, kot zwyciężył i tego, — wyskoczył trzeci z sześciu rogami, 
czwarty z ośmiu rogami, piąty z dziesięciu, wszyscy bili się z ko
tem i wszyscy musieli uciekać do jeziora ! Potem, wyskoczył naj
starszy dyabeł z dwunastu rogami i pyta: „Kto to tam u cie
bie?“ — „To mój ojciec!“ — „Ja się będę bił z nim!“ — „Czemu 
nie? Bij się!“ — Kot go podrapał, pokąsał, połamał mu wszyst
kie rogi tak, że ledwie żywy uciekł do jeziora i uciekając krzy
knął: „Niecheę już twojej żony, weź ją sobie!“ Wypędził ją
z wody, a on wziął ją, ten mąż i zaprowadził do domu, — i po
tem żyli spokojnie, może i dziś jeszcze żyją!

47. O siostrze i o braciach.
Miał ojciec syna i córkę, — syna sam wychował, a córkę 

oddał bratu swemu, żeby się tam chowała! Ta córka wyrosła 
i bardzo ładna była — i dowiedział się ojciec, że zaczęli ludzie 
gadać, że ona ze stryjem żyje. Zgniewał się bardzo, nie przeko
nał się czy to prawda, czy nie, dał synowi pałasz i posłał go, 
żeby poszedł, uciął jej głowę. Przyszedł brat i mówi siostrze, że 
ojciec zadał mu taką robotę, — ona zaczęła płakać, mówiąc, że

lacia treszyjs ar sieszim rogim, caturtyjs ar ostoni rogi, pikts ar 
dieśmit, wysi kowas ar kaczi i wysim jôbag azarâ! Piec to iz- 
lacia jaü paťs wacokijs wałns ar dittpaćmit rogu i wajeoj : „Kas 
ti irajda pi tiewa?“ — „Tys ira muns taüs !“ — „Szys kafiszkys 
ar ju!“ — „Diel kam? Kattnis!“ Kaczsz ju sa-plasia, sa-kudiaja, 
sa-łatizieja jam wysi rogi, jis cik dziejws nu-baga azarâ i bagdams 
ajza-klidzia: „Eś na gribu jaů toiiys siwys, pa-jem tu ju sieh!“
Iz-dzyna ju nu jiüdinia, a jis pa-jemia ju, jos wiejrs jatt, i nu- 
wiadia iz satu, ji nu to łajka dziejwoja mirejgi, może i szudiń 
wiał dziejwoj !

47. Ap mosu i ap brolim.
Bieja tawam dałs i miejta! —jis dała patś attdzieja, a miejtu 

at-diewia brolam soüam, łaj jej ti aüg. Tiej miejta iz-aüga i jej 
ciszi szmuka bieja — i da-zynoa taüs, ka sôka laüd’é runoť, ka 
jej ar diadi dziejwoj. Jis ciszi ajza-sirdiaja, na da-zynoa woj tiej 
praüda ir, woj na, diewia dałam zubynu i nu-syuta ju, łaj jis 
nu-it, łaj nu-cart jej gołwu. At-goja brols i soka iz mosys, ka 
taüs ajz-diewia jam tajdu dorbu pa-dariet, — jej soka raiídoť, ka
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nie jest wcale winna, i czemu ojciec uwierzył fałszywej gawędzie 
i za co weźmie jej życie, skoro ona niewinna? Bratu zrobiło się 
bardzo żal, mówi on tak: „Ja ciebie nie zabiję, a ty idź do wiel
kiego gęstego lasu, żyj tam i nie pokazuj się nikomu w tej stro
nie!“ — Ona się zabrała i poszła bardzo daleko, do okropnie 
wielkiego lasu, patrzy, a tam chatka, — weszła do środka, a w tej 
chatce niema nikogo! Patrzy, w jednym pokoju leża niebosz
czyki,— w drugim pokoju powieszone różne ubrania, — na ścianie 
wiszą noże, pałasze, strzelby, — a w trzecim pokoju stół nakryty 
dla dwunastu ludzi i najlepsze potrawy stoją na stole. Była gło
dna, wzięła, zjadła po odrobinie z każdej miski, — nie skończyła 
jeszcze jeść, słyszy, że już idzie dużo ludzi. Prędko się schowała 
pod łóżko, a ci wchodzą i było ich dwunastu. Zasiedli do stołu 
i poznali, że ktoś tu był i jadł. — A może on tu jest jeszcze ! — 
mówi jeden do drugiego. Jeżeli jest, niech się nam pokaże, — 
jeżeli to chłopak, hędzie nam za brata, — jeżeli dziewczyna, bę
dzie za siostrę! — Wylazła ona z pod łóżka i pokazała się im, 
a oni bardzo się ucieszyli i przysięgli, że będą mieli ją sobie za 
siostrę. Potem, mówią tak do niej: My pójdziemy, a ty przygo
tuj jedzenia i picia dla dwunastu ludzi, — przyjdzie tu dwunastu 
rozbójników i oto masz śpiącą trawę,— nalej im tej śpiącej trawy,
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jej nawa wyss wajniga i diel kam taüs pa-wirieja na-tajśniejgu 
runu i par ku pa-jemszkys jos dziej wis, kad jej nawa wajnijga? 
Brolam tyka ciszi żał, jis soka taj : „Eś tiewi na-syszszu, a tu 
ej iz łyłu bizu mieźu, dziejwoj ti i na-paza-rodi nikam iz itu 
pusi!“ — Jej saza-łajdia i nu-goja ciszi toli iz briśniejgi łyłu 
mieżu, wieras, a ti ustabienia, — i-it jej wydâ, a tamâ ustabieniâ 
nawa niko! Wieras, winâ pokojâ gul nabaszniki, — utiâ pokojâ 
pakortys wysajdys driahiś, — iz sinu kar nazi, zubini, blisis, — 
a treszâ pokojâ gołds ap-sakts diel diüpaémit cylüaku i poszi ło- 
boki jedini stoü sa-likti iz gołda. Jej bieja nu-dżejbusia, pa-jemia, 
pi-adia pa druéciniaj nu sieü kuris bludys, — na biejdzia wiał 
aśt’, dzierd’, ka jaù at-it dafulź laużu. Jej mudri paza-głoboja zam 
gułtys, a ji at-it i bieja jus diüpaémit cylüaku. Ajz-sada ajz 
gołda, i pa-zyna ka naskas lia bieja jed’ś. — A war byüt, ka jis 
tia irajda wiał! — soka wins iz utru. Ka irajda, łaj paza-rodiaś 
myttsim, — ka jis pujśs, byüé myüsim par broli, — ka m.ejta, 
byüé par mosu! — Jej iz-lejda zam pagultiś i paza-rodieja jim, 
a ji ciszi nuza-pricojaś i pi-źwieriaja, ka turiejś ju sieü par mosu. 
Piec tó, soka taj iz ju: Mies nu-isim pacielu, a tu pigatowiej je
dini i dzierini diel diüpaémit cylüaku, — at-it tia diüpaémit raz- 
bojniku i wot tieü mîga-zolis, — pi-lij jim tus m iga-zolu, a ka ji
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a skoro oni pojedzą i popiją i położą się, wtedy daj nam znać, 
my przyjdziemy i utniemy im wszystkim głowy!“ — Ugotowała 
ona różnych potraw, przygotowała napitków i wlała tej trawy 
śpiącej, a sama schowała się. Przyszli rozbójnicy, pojedli, popili, 
pokładli się i zasnęli, — ona wtedy wzięła pałasz i ucięła im 
wszystkim głowy. Potem, idzie do tych dwunastu braci powie
dzieć, niech przyjdą, że już Wszystko gotowe. Przychodzą bracia, 
dziwią się, że u rozbójników już ucięte głowy, pytają: „Kto to
zrobił?“ — Ona mówi: „Ja zrobiłam!“ — Oni się rozśmiali, mó
wią: „Ot zuch siostra! Ot śmiała! Nam takiej i trzeba było! Te
raz będziemy żyć spokojnie!“ — Żyli tam długo i bardzo kochali 
tę siostrę, chcieli, żeby się w piękne suknie ubierała, żeby ładna 
była. Miała dość wszystkiego, po rozbójnikach zostało dużo ładnego 
ubrania, które oni byli pokradli, — i jednego dnia jak włożyła 
samo najpiękniejsze ubranie, tak i umarła. Przychodzą bracia, 
patrzą, a ona leży martwa. Płakali oni, płakali i mówią tak, że 
nie będą chować jej w grobie, a zrobią taką trumnę, żeby można 
było widzieć ją zawsze. Wzięli, zrobili złotą trumnę ze szklanem 
wiekiem, włożyli ją do środka i postawili wśród gałęzi na dębie, 
który rósł tuż przy domu, — każdego dnia idą i patrzą na nią, 
a ona taka piękna, nie taka jak martwa, ale taka jak żywa. I był

pa-jeśś i pa-dzierś i aca-gulś, tułajk pa-dud’ munis zini, mieś at- 
isim i at-ciersim jim wysim gołwys nust!" — Jej pi-worieja wy- 
sajdu jediniu, pi-gatawieja dzieriniu i pi-leja tus mîga-zolu, a posza 
paza-głoboja. At-goja razbojniki, pa-jedia, paza-dziera, aca-gułas 
i ajz-myga, — jej tułajk pa-jemia zubynu i nu-cierta jim wysim 
gołwys. Piec to, it iz tim diupaćmit brolim paściet, łaj at-it, ka 
iaü wyss gotowys. At-it broli, briejniś, ka jaů razbojnikam ap- 
ciertys gołwys, wajcoj: „Kas tu pa-darieja?“ — Jej soka: „Eś 
pa-darieju!“ Ji roza-śmiejaś, soka: „Wot mołods mosa! Wot
śmieła! Mums tajdys i wajdzieja! Tagad dziejwosim mirejgi!“ — 
Ji dziejwoja ti cik ilgi i ciszi źałoja tu mosu, gribieja, kab jej 
stajgotu szmukôs driabiás, kab jej szmuka bvůtu. Jej bieja gona 
wysa ko, piec razboj nikim pa-łyka daiłdź szmuku driebu, kuruji 
bieja pi-zoguszi, — jej winu dinu kaj ap-wyłka poszu szmukoku 
driebu, taj i nu-myra. At-it broli, wieras, jej nu-myrusia gul! 
Raůdoja ji, raůdoja i soka taj, ka ji na-głoboś jos dubiâ, a pa- 
tajsieś tajdu szkierstu, kab waratu riedziet ju wysod. Pa-jemia, 
pa-tajsieja załta szkierstu ar stykła woku, sa-łyka ju wydâ i pa- 
statieja storpa uzuła, kur aůga tiwi pi satys, — cik dinys it 
i wieras iz ju, a jej tajda szmuka, na kaj numyrusia, a taj kaj 
dziejwa. I bieja ti na ciszi toli kieninia pila, kur dziejwoja jaüns
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tam nie bardzo daleko królewski zamek, w którym mieszkał młody 
król z rodzicami; — lubił on bardzo polowanie i codzień jeździł 
do lasu. Pewnego razu pojechał bardzo daleko do boru, — sło
neczko świeciło, widzi, że tam coś błyszczy na drzewie pomiędzy 
gałężmi dębu. Zbliżył się, patrzy, złota trumna, a w tej trumnie 
bardzo piękna dziewczyna. Patrzył on, patrzył i oczu nie mógł 
oderwać od niej, tak bardzo mu się podobała, — zdjął tę trumnę 
z dębu, postawił na konia i pojechał do domu swego. Już był 
wieczór, ciemno, nikt nie widział, jak wniósł ją do swego pokoju, 
a on też me powiedział nikomu, co przywiózł z polowania. Tylko 
już odtąd przestał jeździć na polowanie, wciąż siedział w swoim 
pokoju, wciąż patrzył na tę śpiącą dziewczynę. Mówi stary król 
do królowej: „Ot dziwo, on już nie jeździ na polowanie, wciąż
siedzi w swoim pokoju! Co to może być? Trzeba pójść, zoba
czyć, co on tam robi? — łdą i znajdują go przy trumnie, — 
mówią mu: „Cóż ci z tego, że będziesz patrzeć na nią, a ona nie 
żyje? Trzeba ją zanieść do królewskich grobów, niech tam stoi, 
a skoro zechcesz, będziesz mógł pójść tam do niej!“ — On się 
zgodził—wzięli ją i zdjęli jej suknię, żeby ubrać w inną suknię, 
bogatą, iak przystoi dla królów. Ledwie zdjęli tę suknię, którą 
miała na sobie, a ona zaraz otworzyła oczy i zbudziła się. Py-

kienińcz pi tawa ar motis, — jis ciszi lubieja miediejbys i cik 
dirys joja i z miediejbys, iz mieżu. Winu riejzi nu-joja jis ciszi 
toli iz syłu, — saůlejtia śpidia, wieras jis, kas ti śpiejd’ wydâ 
kuká storpa uzuła! Da-joja tiwi, wieras, załta szkiersta, a tama 
szkierstâ gul ciszi szmuka miej ta. Wieras jis, wieras i ocu na 
war at-raůť nu tos miejtiniś, jej jam ciszi pa-tyka, — nu-iemia 
tu ozkierstu nu uzuła, łyka iz zyrga i nu-joja iz mojam soüam. 
Jaü wokors bieja, tymss, nikas na-riedzieja, kaj jis i-niasia ju 
soüâ pokojâ wydâ, a jis i na-paścieja nikam ku jis at-w’edia nu 
miediejbys. Tik nu itys dînys, jis na joj wajra iz miediejbys, 
wyss siad’ soùâ pokojâ, wyss wieras iz tos gulejdamys miejtys. 
Soka wacijs kienińcz iz kieniniejti: „Wot briejnums, jis wajrolt
na-joj iz miediejbys, wyss siad’ soùâ pokojâ! Kas tys war byůť? 
Wajag nu it, pa-za-wart, ku jis ti dora?“ — Nu-it i at-run ju pi 
szkiersta, — soka iz ju: „Nu, kas byiiś nu to, ka tu wiersié iz 
jos, a jej nawa dziejwa? Wajag ju nu-niaáť iz kieninia sklepim, 
łaj jej ti stowiaś, a ka gribieszkys, warieszkys nu-it ti wiartiś iz 
jos!“ — Jis nu-zaliciaś, — wot pa-jeuiia ju i nuwyłka jos driabiś, 
kab ap-gierbtu cytôs driabias, bogotus, kaj pidar diel kieniniu. 
Cik nu-wyłka tos dr-abis, kur jej bieja ap-wyłktys, jej tiůleů pa- 
plasia aćś i paza mudas. Wajcoj iz ju, kas jej bieja, woj tiej
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tają, co jej było, czy to choroba jaka była? Ona odpowiada: 
„Nie, ja jestem zdrowa!“ — I zaczęła opowiadać, że stała się jak 
martwa od sukni, — że skoro ją wdziała, tak nie mogła ani prze
mówić, ani się ruszyć, ani wstać, choć słyszała wszystko, co mó
wili dokoła niej. Teraz jeszcze się bardziej podobała młodemu 
królowi i prosi on rodziców, żeby mu pozwolili wziąć ją sobie za 
żonę, — oni mu nie bronili, tylko suknię tę spalili, którą miała. 
On się ożenił z nią i posłał po jej rodzonego brata i po stryja, 
i po tych dwunastu braci i wszyscy żyli razem, a ojca wzięli, 
roztargali na drobne okruszyny za to, że chciał jej niewinnej śmierć 
zrobić! I skończone!

48. O Aleksandrze, który umiał mowę ptaków.
y
Zył pan z żoną swoją i mieli jednego syna, Aleksandra, — 

on zawsze ptakami był zajęty, ptaki zbierały się do koła niego 
i świergotały i krakały i gruchały, — on dzielił je na większe 
i mniejsze stadka, — wtedy one sobie leciały. Jednego dnia, przy
chodzi ojciec i znajduje go wśród ptaków, — pyta: „Co ty ro
bisz z niemi?“ — Syn odpowiada: „Ja gadam z niemi, ja umiem

ślimiejba kajda bieja? Jej at-soka: „Na, es asmu wasała!“ I soka 
stośtiet, ka jej pa-łyka kaj numyrusia nu driebu tus, kur jej bieja 
ap-wyłktys, — kaj ap-wyłka jus, taj na warieja ni pa-runot’, ni 
paza-kustynoť, ni piza-cielt’, kocz dzierdieja wysu ku runoja apiejk 
ap ju. Jej tagad pa-tyka wiał ciszok jaůnam kieniniam i prosa 
jis tawu ar moti, łaj jam pa-zwalej pa-jeint’ ju sieu par siwu, — 
ji i na lidzia jam, tik driabis tos sada-dzynoja, kur jej bieja ap- 
wyłktys. Wot jis i apza-źenieja ar ju i nu-syùta piec jos ejstoa 
brola i piec diadiś i piec tim dittpaćmit brolim i wysi dziejwoja 
lejdza, a tawu pa-jemia. nu-rahśtieja smołkom druponom par tu, 
ka jis gribieja jej nawajnigąj s'mierti pa-dariet! I biejgta!

48. Ap Aleksandri, kur mocieja putnu wołudu.

Dziejwoja kungs ar síwu soůu i bieja jim wina dałs Alek
sandra,—jis wysod ar putnim bieja ajz-jimts, putni łasiejas apiejk 
ap ju ■ cziczinoja i kracia i pyütia i wurcia, jis daleja jus łyło- 
kim i mozokim pulkim, — tułajk ji skriaja pacielu. Winu dinu, 
at-it taůs i at-run ju wyda putnu, wajcoj: „Ku tu dori ar jim!“ — 
Dałs at-soka: „Eś runoju ar jim, es moku jus wołudu!“—„A ku
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ich mowę!“ — „A co oni ci gadają?“ — «Oni gadają mi, że 
przyjdzie taki czas, że mi ojciec z matką pokłonią się do nóg!“ 
Ojciec rozgniewał się bardzo: „Co ty mi takie głupstwa gadasz?“ 
mówi, „ach. ty paskudnik! precz mi stąd! żeby mi tu i zapachu 
twego nie było!“ — On się zabrał, żeby iść, — matce choć i żal 
go było, choć i popłakała w kącie, ale nie mogła ona sprzeci
wiać się ojcu, — dała mu jedzenia do torebki i wyprawiła w drogę. 
Poszedł on przed siebie płacząc, nie wiedział w którą stronę 
obrócić się, — przyszedł do chatki na kurzej nóżce. Wszedł do 
środka, — patrzy, siedzi stara babka, — prosi, Czy można prze
nocować? — Ona mówi: „dobrze, przenocuj sobie!" — Siadł on 
na ławce, położył swoją torebkę i pyta: „Co tu dobrego słychać 
u was?“ — A ona odpowiada: „Dobrego nie słychać nic, tylko
to słychać, że u naszego króla bardzo wielkie strapienie od dłuż
szego czasu już w zamku jego pełno kruków. Tak ich tam dużo 
się zlatuje, że od tego krakania nie można ani poleżeć, ani za
snąć, ani pomówić, ani nic robić! Spokoju nie dają, zagłuszają 
uszy od krzyku! Król kazał szukać człowieka, któryby umiał 
rozmówić się z ptakami i żeby tych kruków wypędził, — obiecał, 
że w nagrodę odda mu pół królestwa i córkę swoją da za żonę, 
a po śmierci całe królestwo zostawi! Aleksander mówi: „Ja umiem

ji runoj tieü?“ — „Ji runoj mań, ka at-it tajds łajks, ka mań 
taüs ar moti paza-kłaniejszkut’s kojom!“ Taus roza-syrda ciszi! 
„Ku tu maň tajdu blieni runoj?“ soka, — „ak, tu pogonc! nust 
nu tianiniś! kab mań tia i smokys toüys na byütu!“ — Jis saza- 
łajdia, iś jatt pacielu, — motiaj kocz i żał jo bieja, kocz jej i nu- 
raüdoja koktá, wyss na-warieja jej ajz-ribť tawam, — diewia jam 
jedinia kulejtiâ i iz-prowieja cielą. Jis nu-goja pieť siewim raü- 
dodams, na-zynoa iz kuru pusi apza-griśt’, — da-goja pi ustabie- 
nis iz wystys kojeniś. I-goja jis wyda, — wieras, siad’ wacoa 
bobienia, — prosas, woj war por-gulať? Jej soka: „łabi, por gul 
sieü!“ — Wot jis aca-oada iz suła, nu łyka soůu kulejti i wajcoj: 
„Ku ta łobu dzierdiať pi jiüsu?“ A jej at-soka: „Lobu na dzier
diať niko, tik tu dzierdiať, ka myüsam kieniniam ciszi leła multa,— 
cik łajka jaü jô pila pyłna ir kraüklu. Jus tik daudź ti sa-skriń, 
ka nu tos krekszonys nawar ni gułat, ni ajz-migť, ni runoť, ni 
dariet nikô! Mira ji na-lijk, ajz-kuré aůsá nu klikszonys! Kie- 
nińcz łyka mieklať tajda cyłuaka, kas mocieé ar putnim Saza- 
runotis i kab tus kraüklu iz-dzynotu, — pa-za-jemia par moksu 
ad-duť jam pué kieniští i miejtu soüu par sîwu, a piec ámierťs 
wysu kieniśti pa-mieśś!“ Aleksandra soka: „Eá moku putnu wo- 
łudu, es iszu!“ — Iz rejta, saza-ładieja i nu-goja, — at-goja iz
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ptaków mowę, ja pójdę!“ — Nazajutrz, zabrał się i poszedł, — 
przyszedł do zamku, posyła powiedzieć królowi, że umie ptasią 
mowę i wypędzi tych kruków. Król wyszedł do niego i mówi: 
Że jeżeli kiedy będzie mógł uwolnić go od tych ptaków, to mu 
da taką zapłatę, jak obiecał. — A tych kruków było tam wiele 
tysięcy, — wszedł on pomiędzy nich, posłuchał jak oni kraezą, 
sam z niemi pokrakał, wziął laseczkę, rozdzielił ich na dwa stada, 
w jednem stadzie było ich bardzo dużo, w drugiem było mniej,— 
oni się podnieśli i polecieli i więcej się nie pokazali. Pyta król: 
„Co to było? Co ty zrobiłeś z niemi?“ — Aleksander mówi: 
„A to tak było! Żył tu dawniej kruk z żoną swoją i z dziećmi 

i nastał wielki głód, — żona się zabrała i poleciała do innego kró
lestwa, a ojca zostawiła z dziećmi. Karmił ojciec te dzieci, jak 
mógł i wykarmił. W kilka lat, tych dzieci dużo się wylęgło 
i wszystkie z ojcem żyły, słuchały go i jemu służyły. A teraz 
przyleciała matka i chciała, żeby oni wszyscy szli do niej i jej 
słu/yli, skoro są wszyscy z tych dzieci, które ona dawniej wysie
działa. Więc się oni zlecieli wszyscy do ciebie, królu, żebyś ich 
rozsądził, — i ja za ciebie i rozsądziłem. Matce dałem ich trochę 
za wysiedzenie jaj, a ojcu za wy karmienie i za wychowanie wię
cej — oni się zgodzili na taki sąd i nie przylecą już tu więcej“.
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pili, syůta pa-ściet kieniniam, ka jis mok putnu wołudu, iz-dziej- 
szkys tus kraůklisz. Kienińcz iz-goja iz ju i soka: „Ka wariesz- 
kys at łajst szu nu tus putnu, doboszkys tąjdu moksu, kaj szys 
pa-ścieja!“ A tus kraftklu bieja ti cik tyftkstuszu. — wot jis 
i goja pawydu jus, paza-kłaftsieja kaj ji krác, paťs ar jim pa- 
kracia, pa-jemia wiezieniu, roz-szkurśtieja jus iz diwiejom pulkim, 
wina pułka bieja jus ciszi daudź, utrâ bieja mozok, — ji pa-za- 
ciela i nu-lacia i wajrok na-paza-rodieja. Wąicoj kienińcz: „Kas 
tys bieja? Ku tu pa-darieji ar jim?“ Aleksandra soka: „A wot 
taj bieja! Dziej woja tia sieniok kraftklis ar siwu softu i ar bar- 
nim i da-goja łyłs bóds, — tiej siwa pa-jemia i nu-skriaja iz cytu 
kienisti, — a tawu pa-miatia ar barnim. Baroja tatts tus barns 
kaj waradams i iz-baroja. Par cik godu, tus barns daftdzi pi-py- 
rynoja i wysi ar tawu dziejwoja, kłaftsieja jo i diel ju kołpoja. 
A tagad at-skriaja motia atpakal i gribieja, kab ji wysi itu iz ju 
i jej kołpotu, ka ji irajda wysi nu tus barnu, kur jej sieniok iz- 
piariaja. Wot ji sa-skriaja wysi iz tiewim, kieniiicz, kab tu roz- 
tisotib jus, — taj eś par tiewim i roztisoju. Motiaj, eś i-diewu 
drusku par iz-piarjajumu, a tawam par barojumu i par głobojumu 
wajrok —ji paza-licia iz tajdys tisys i na-at-skriszkusz jaft waj
rok xz tianini!“ Kienińcz iz-kłaftsieja tos runys i tiftleń pa-mier-
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K.ról wysłuchał tej mowy i zaraz zrozumiał, źe on jest mądry,— 
wziął, oddał go do nauki, — potem, skoro już dorósł, ożenił go 
ze swoją córką, wyprawił wesele, oddał mu pół królestwa i drugi 
zamek dał, żeby tam mieszkał z żona. I żyli tam, c; młodzi. 
I miał on przyjaciela, młodego króla, innego króla syna. — oni 
oba uczyli się razem i jeden drugiego bardzo, bardzo kochał, 
Może oni dla tego tak lubili jeden drugiego, że byli podobni, 
jednej twarzy, jednego wzrostu, jak jednej matki dzieci. Ten 
młody król cliciał wziąć sobie za żonę kiólewnę z trzeciego kró
lestwa i był tam wojak, który chciał sam się z nią żenić i tego 
młodego króla nie dopuszczał do niej. Przyjeżdża on do Aleksan
dra i opowiada, jakie ma zmartwienie i prosi, żeby mu poradził, 
co zrobić? Aleksander mówi tak: „Jedź do lasu i poczekaj tam 
na mnie, ja zaraz przyjadę, to ci radę dam!“ — Po chwili, po
jechał za tym swoim przyjacielem, a żonie nie powiedział nic, 
gdzie pqjedzie. I mówi tak do tego młodego króla: „Tu nie można 
nic zrobić, tylko trzeba się bić z tym wojakiem — ty go nie 
zwyciężysz, a ja silniejszy jestem, pojadę na zamiast ciebie, będę 
się bić z nim. Tymczasem, bądź na mojem miejscu przy mojej 
żonie, — ja się za trzy dni wrócę, wtedy pojadę do siebie, a ty 
do siebie pojedziesz, — tylko żonie mojej nie powiadaj, niech ona

kawoja, ka jis gudriniks ir, — pa jemia, at-diewia ju, kab ju łabi 
iz-wujcietu, — piec to, ka jis jaft bieja iz-attdźś łyłs, sa-łaiiłoja 
ju ar soùu miejtu, sa-tajsieja kozys, at-diewia jam puś kienistá 
i cytu pili diewia kur dziejwoť ar siwu. Wot ji dziejwoja ti, ti 
jaüniczi. I bieja jam draiłgs, jaüns kienińcz. cyta kieninia dałs,— 
ji oba diü wujeiejas lejdza i wins winu ciszi, ciszi żałoja. Może 
ji par tu taj iubieja wins winu, ka ji bieja winajdi, winus waj- 
gus, winus aügumus, kaj winys motis barn! Tys jaüns kienińcz 
gribieja pa-jernt’ sieü par siwu kieniniejti nu treszo kieniśti, i bieja 
ti tajds karawiejrs, kur gribieja pat’s żenieitiś ar ju i tó jaüna 
kieninia nada-łajdia da jos. Wot jis at braüé iz Aleksandri i sto- 
sta, kajda jam bada, prosa, łaj jis jam psrjeda ku pa-dariet? 
Aleksandra soka taj: „Joj iz mieźu i pa-gajd' mania, es tiülen
at-joszu, to tieü paradu duszu!“ Par szalti, jis i nu-joja piec tu 
soüu draftgu, a siwiaj na paścieja niko kur joszkys. I soka taj 
iz tu jaünu kieniniu: „Tia na war niko pa-dariet, wajag kaütié
ar tu karawiejru. — Tu na-pi-wiejksi ju, a eś styproks asmu, eś 
nu-joszu iz toüys witys, eś kauszuś er ju. Taj szaltiej, esi iz mu- 
nys witys pi munys siwys, — eś par trejś dinys byüszu atpakal, 
tułajk eś braůkszu iz soůu gołu, a tu iz soüu nu-braüksi, — tik 
sîwaj înunaj na stośt’, łaj jej nazyna niko!“ Wet ji i patajsieja

27*
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nic nie wie!“ —I zrobili tak, jak się umówili. Aleksander ubrał 
się w jego suknie i pojechał bić się z tym wojakiem, a on znowu 
ubrał się w Aleksandra suknie i pojechał do jego żony. Ona, 
oczywiście i nie poznała, że to nie jej mąż, skoro byli tacy po
dobni i dziwi się, co to jest, że on smutny? Idą spać wieczorem, 
on kładnie się przy niej, ale kładnie pośrodku swój pałasz i do 
niej ani blizko! Na drugą noc, znowu kładnie pałasz do łóżka, 
na trzecią noc tak samo i wciąż trzyma się z daleka od niej. Na 
trzeci dzień jedzie on do lasu na to miejsce, gdzie mu trzeba było 
czekać na Aleksandra. Czeka i boi się, myśleć o tein, co się tam 
stało na tej wojnie? I widzi, że jedzie Aleksander wesoły, zdrowy, 
chwali się, że mu wszystko dobrze poszło, źc tego wojaka zmógł 
i dla przyjaciela swego wywojował żonę. Król kontent bardzo, 
dziękuje mu, — potem odmienili swoje ubrania i oba pojechali, 
jeden w swoją drogę, drugi w swoją. Podczas, gdy oni tam byli 
w lesie i gadali, Aleksandra żona nie mogła wytrzymać i opowie
działa swemu kucharzowi, że jej mąż, już trzecia noc, kładnie 
pałasz do łóżka i ani się nie zbliża do niej. Kucharz wytłoma- 
czył jej, że pewnie chce ją zabić, żeby ona się strzegła, a to bę
dzie źle! Tymczasem, Aleksander przyjechał i ona widzi, że on 
znowu takim, jak był dawniej, — czeka wieczoru, idą spać, a on

taj, kaj sa-runoja. Aleksandra apza-gierbiaś jo driabiaś i nu-joja 
kaůtiá ar tu karawiejru, a jis otkou apza-wyłka Aleksandra dria- 
biaś i nu-joja iz jô sîwu. Jej, zynams, i na-pa-zyna, ka na jos 
wiejrs, ka ji bieja tajdi winajdi, i briejniś, kas tys ir, ka jis nu- 
skumiejgs? It gułatu wokorâ, jis aca-gułas pi jos, bet lik wyda 
soüu zubynu i da jos ni tiwi! Iz utris nakťs, otkon lik zubynu 
gułta, iz treszys nakťs taj pat’ i wyss toli nu jos. Iz treszys 
dinys nu-joj jis iz mieżu iz tos witys, kur jam wajag gajdiat 
Aleksandria. Jis gajda i biejstas, kaj ti bytlś tamâ karâ? I riadż, 
ka joj Aleksandra, luśtiejgs, wasałs, lilejas, ka jam wyss łabi iz- 
goja, jis tu karawiejru nu-waldieja i diel draüga sofia iz-daboa 
siwys. Kieniiicz rods ciszi, pa-tiejc jam łabi, — piec to porza- 
mieja soüys driabiś i obi nu-joja, wins softu cielu, utris softu cielu. 
Cikom ji ti bieja mieźa i runoja, Aleksandris siwa na-warieja 
pi-cijśt’ i nu-stośtieja softam kukaram, ka jos wiejrs, jau tresza 
nakťs, lić zubynu gułta i ni kłotu pi jos. Kukars iztołkowoja 
jej, ka jis muszeń grib ju nu-siśt’, kab jej piza-sorgotu, a to byftś 
ślikti! Taj szaltiaj Aleksandra at-joja atpakal i jej riadż, ka jis 
otkon tajds ira, kajds bieja sieniok, — gajda wokora, it gułatu, 
a jis jaft zubynu na lić pawydu i taj mili gul, kaj wiejrs ar sîwu. 
Jej briejniś, kas tys war byftť, ka jis winu riejzi dora taj, utru
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już pałasza nie 1<łacinie po środku i tak mile śpi, jak mąż z żoną. 
Ona się dziwi, co to może być, że on raz robi tak, drugi raz 
tak — nazajutrz znowu opowiada wszystko kucharzowi. Kucharz 
mówi: „On coś zamyśla, trzeba go otruć, a to będzie źle!“ —
Zrobiła ona bal, zaprosiła dużo gości, wzięła, nalała Aleksandrowi 
w szklankę lekarstwa, żeby go otruć, — on skoro tylko wypił, 
dostał boleści wielkich i spuchł cały. Goście przelękli się, boją 
się, żeby nie spuchli tak samo i wszyscy wyjechali czemprędzej. 
A kucharz wziął go, wywiózł daleko za zamek i wyrzucił w pole. 
On tam leżał i wciąż puchł coraz więcej i zrobił się jak góra. 
A ten młody król zaręczył się ze swoją królewną, już ma się 
żenić i posyła po Aleksandra, prosić na wesele. Odpowiedzieli 
w zamku, że Aleksandra niema i nikt nie wie, gdzi“ się podział. 
Ten młody król ożenił się i wciąż posyła po Aleksandra i wciąż 
niema go! każe go wszędzie szukać, niema! Przeszło trzy lata, 
Aleksander wciąż leżał spuchnięty jak góra ! Ten przyjaciel opła
kał go i na jego pamiątkę wystawił duży dom na przytułek dla 
biednych ludzi i kazał, żeby się nazywał domem Aleksandra Pe
wnego dnia jechał stary dziadek do tego domu i trafił na to miej
sce, gdzie Aleksander leżał, — widzi wielką górę, ale poznać 
można, że to człowiek, postać ma człowieka. Podszedł i trącił go

riejzi taj, — iz rejta jej otkon por-stosta wysu kukaram. Kukars 
soka: „Jis ku ni win dumoj, wajaga ju ap-zolať, a to byiiś śli-
kti!“ -— Pa-tajsieja gudu, ajz-prasiaja daftdż gostu, pa-jemia, pi- 
leja Aleksandram głozia, zolu, kaj ju ap-truciat, — jis kaj iz- 
dziera, daboja sopis łyłys i nu-tyuksza wyss. Gosti nuza-biejda 
ciszi, kab ji na-ap-tyftksztu taj pat’ i wysi iz-braücia mudri. 
A kukars pa-jemia ju, iz-wiadia toli ajz pilis i iz-świdia tiejruma. 
Jis ti gulaja i wyss tyftksza wajrok ku riejzis i saza-tajsieja kaj 
kołns. A tys jaüns kienińcz sa-swotoja softu kieniniejti, jaft że- 
nieszkys i syftta piec Aleksandri, łaj braftć iz kozom. At-soka 
pila, ka Aleksandris nawa i nikas na-zyna, kur jis pa-łyka. Tys 
jauns kienińcz i ap-za-żeniejas jaft i wyss syftta piec Aleksandris 
i wyss nawa ju! lik ju wysur mieklat’, nawa! Por-goja trejs 
godi, Aleksandra wyss gulaja aptyftkszsz kaj kołns! Tys drattgs 
nu-raftdoja jo i diel jô piminiś pa-tajsieja łyłu satu diel biednu 
laftżu kur dziejwot i łyka, kab sauktus Aleksandris sáta. Winu 
dinu braftcia wieciejts tamâ satâ i tyka tama wita, kur Aleksan
dra gulaja, — riadź, ka łyłs kołns, a pa-ziejť war, ka cyłftaks, 
wyss cyłftaka ziejmia irajda. Da-gojis, da-dyura ju ar softu wazu, 
kab da-zynot, kas tys ir par brejnums, a tys ajz-wajdiaja. Waj- 
coj wieciejts: „Kajds tu esi? woj kołns, woj cyłftaks?“ — Jis
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swoim kijem, żeby dowiedzieć się, co to jest za dziwo, a ten jęk
nął. Pyta staruszek: „Kto ty jesteś? czy góra, czy człowiek?“ — 
On odpowiada: „Ja jestem człowiek taki, jak ty, ratuj mię!“
Mówi staruszek: „Dobrze, ja ciebie zawiozę do domu Aleksan
dra!“— On pyta: „Co to za dom taki?“ — Staruszek opowiedział 
mu, —- on prosi: „Kie wieź mię do tego domu, wieź do samego 
króla, dostaniesz wielka zapłatę!“ A staruszek nie wie jak go 
podnieść — dopiero on kazał toczyć siebie jak kamień i na wóz 
włożyć. Wtoczył go i pojechał. Przyjechawszy do królewskiego 
zamku, staruszek wyrzucił go z wozu, a on mówi do służącego: 
„Idź, powiedz swemu królowi, że przyjechał Aleksander!“ Służący 
dziwi się, co to za straszydło, a on mówi: „No, prędko, prędko! 
idź powiedz królowi!“ Król, jak posłyszał to jego imię, wybiegł, 
a skoro go zobaczył, uwiesił mu się na szyi i zaczął płakać! 
Pyta: „Co ci się stało? Kto cię takim zrobił?" — Aleksander
mówi: „Prowadź imę do pokoju, opowiem ci wszystko!“ — On
wziął go do pokoju, —Aleksander zaczął opowiadać, że jak przy
jechał do domu po tej wojnie, to mu tak zrobili, że spuchł potem, 
wzięli go, wyrzucili na pole, a on więcej nic nie wie! Król pyta: 
„Jak cię ratować?“ — Aleksander mówi: „Czy masz dzieci?“ — 
„Mam trzech synków!“ — „A ot“, mówi, „gdybyś ich nie żałował

at-soka: „Eś asmu eyłuaks, tajds, kaj tu, ratawoj mani!“ Soka 
wieciejts: „Łabi, eś tiewi nu-wie?szu iz Aleksandria satu!“ — Jis 
wajcoj: „Kas tiej par sata tajda?“—Wieciejts iz-stośtieja lam,— 
jis prosa: „Na wiad’ mama tama sata, wiad’ iz poszu kieniniu,
dabosi łyłu moksu !“ A wieciejts na-zyna kaj pi-cielť jô,— wot 
jis łyka iz-w ialť siewi kaj akmini i wazumâ i-wialť. I-wiala ju 
i nu-braůcia. Dabraiićś da kieninia pilié, wieciejts iz-świdia ju nu 
wazuma, a jis soka iz sułajniu: „Ej, pa-sok soitain kieniniam, ka 
at-braůcia Aleksandra!“ Sułajns briejniś kas tys par bidakłys 
ira, a jis soka: „Nu, mudri, mudri' ej pa-sok kieniniam!“ Kie- 
nińcz, ka pa-dzierdia tu jô üordu, iz-skriaja, a ka ju i-raüdzieja, 
paza-kora iz jô kokła i soka raůdoť! Wajcoj: „Kas tieu tyka? 
Kas tien tajdu pa-tajsieja!“ — Aleksandra soka: „Wiaď mani
pokojôs, eś tiewi iz-stośtieszu wysr!“ Jis pa-jemia iu pokojós,— 
Aleksandra soka stostiať, kaj jis at-braůcia iz satu piec to kara, 
to jam taj paza-tajsieja, ka jis ap-tyüksza,— piec to, pa-jemia ju, 
iz-św'dii, tiejrumâ, a jis wajrok na zyna niko! Kienińcz wajcoj: 
„Kaj tiewi ratawot’?“ — Aleksandra soka: „Wot tieü ira barni?“ 
— „Irajda trejs dieleni!“ — „A wot“, soka, „kab tu jus na ża- 
łotu diel mani, to tu waratu mani ratawotu, — bet tieů byùs 
żał!“ — A kienińcz soka: „Diel tiewa eś niko na żałoju i eś nu
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dla innie, to mógłbyś mię ratować, — ale ci będzie żal!“ A król 
mówi : „Dla ciebie ja niczego nie żałuję i z całego serca dzieci
ci oddam, tylko mów, co trzeba robić?“ — Trzeba ich zabić i ta 
krwią mnie obmyć, to ja będę takim, jak dawniej byłem!" — 
Król pobiegł do swoich dzieci, do ich łóżeczek, gdzie spały, chwy
cił nóż, poderżnął garełka, krew spuścił do miski, potem obwiązał 
garełka jedwabnemi chusteczkami i zaniósł tę krew Aleksandrowi. 
Obmył go, dał mu napić się tej krwi i ta cała puchlina sklęsła, 
Aleksander znowu zrobił się takim, jak był dawniej. Król cieszy 
się, całuje go, rad, że wyzdrowiał i prowadzi go do swojej żony. 
Pogadali chwilkę, Aleksander mówi: „Pójdźmy teraz do dzieci
twoich, pokaż mi dzieci!“ Król nie mów* nic, — Aleksander znowu 
prosi, niech go do dzieci zaprowadzi i mówi ta żona jego, ta kró
lowa, że ona go zaprowadzi, a król odwraca głowę i mówi do 
żony, że dzieci już nie żywe, że trzeba było ich krwi ratować
Aleksandra.... A ona odpowiada: „Co zrobić! I ja nie żałuję ich
dla takiego przyjaciela!“ — Aleksander mówi: „A jednak pójdźmy 
zobaczyć!“ — Wchodzą, patrzą, a te dziatki siedzą w swoich 
łóżeczkach, bawią się zdrowe i niema przy nich nikogo, bo sługi 
ze strachu pouciekały. Ucieszył’ się bardzo, że dzieci żyją, a Alek
sander zabiera się jechać do domu. Skoro przyjechał i staną*

wysys sirds barnu tieft at-duszu, tik runoj, ku wajaga darięt?“ — 
„Wajaga ju nu-kafit’ i ar tu aśni mani ap mozgoť, to eś byüszu 
tajds, kaj sieniok bieju!“ Kienińcz nu-skriaja iz softu barnu, iz 
jus witieniś, kur ji guleja, giwa nazi, ap-grizia kakleńcz, aśni nu- 
łajdia bludâ, piec to, ap sieja kakleńcz ar szołka skustienim i nu- 
niasia tu aśni Aleksandram. Ap-mozgoja ju, i diewia jam pa-dziert 
to asznia i tys wyss tyftksz aca-łajdia, Aleksandra otkon paza- 
tajsieja tajds, kaj bieja sieniok. Kienińcz pricojaś, buczoj ju, rods, 
ka jis paza-prowiaja jaft i wiad’ ju iz softu sîwu. Pa-runoja szal- 
tieniu, Aleksandra soka: „Isim tagad iz barnim toftim, pa-rod’ mań 
barns softus!“ Kienińcz na-soka niko, — Aleksandra otkon prosa, 
łaj ju iz barmm nu-wad i soka tiej siwa jo, tiej kieniniejtia, ka 
jej nu-wiaśś ju, a kienińcz griż gołwu nust i soka iz siwu, ka 
barns jaft na-dziejwi, ka wajadzieja jus asznia ratawoť Aleksan-
dru.... A jej at-soka: „Ku ta pa-dariet! I eś na źałoj jus diel
tania drafiga!“—Aleksandra soka: „A wyss isim paza-wartu?“ — 
I-it wydâ, wieras, a ti bierni ni siad’ soft os gultienios, bowiejos wa
sali i navra pi jos niko, sułajni nu bajliś nu-baguszi. Wot ji ciszi 
nuza-pricojas, ka jim barni dziejwi pa-łyka, a Aleksandra ładias 
braftkť iz satu. Ka at-braftcia iz sátu, nu-stoja pieť softu sîwu, 
jej kaj i-rattdzieja ju, nuza-biejda ciszi i tiftleń krita cielu piet’ ju.
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przed swoją żoną, ta jak go zobaczyła, przelękła się bardzo i za
raz padła na kolana przed nim. On pyta: „Powiedz mi, co mi 
zrobiłaś, że byłem cały spuchnięty, jak kłoda?“ — Ona się przy
znała, że jak on przez trzy noce kładł pałasz do łóżka, tak ku
charz ją nastraszył, że on chce ją zabić i kazał go otruć! On się 
bardzo zdziwił, gdyż nigdy pałasza do łóżka nie kładł i zaraz się 
domyślił, że to król tak robił, jak był na jego miejscu. Posyła 
po niego, żeby zaraz przyjechał, że jest pilny interes! Przyjeż
dża król, Aleksander pyta: „Powiedz mi, czemuś kładł pałasz do 
łóżka, jakeś spał z moja żoną?“ — On mówi: „Dla tego, że spa
łem jako stróż, a nie jako mąż; byłem tu, żeby pilnować twojej 
żony, a nie żeby ją ruszyć!“ — Skoro żona posłyszała tę ich 
mowę, zaczęła jeszcze bardziej płakać i przepraszać męża, — ro
zumie się, że on jej przebaczył. A tymczasem umarł stary król 
i zostawił mu drugą połowę królestwa i Aleksander został już te
raz królem. Skoro został królem, zachciało mu się zobaczyć 
jeszcze rodziców swoich. Posłał naprzód sług i kazał, żeby mu 
przygotowali obiad u nich w domu. Oni byli już starzy i bardzo 
się strwożyli, że przyjedzie król w gościnę do nich, oddali mu 
wszystkie swoje pokoje i umówili się tak, że kiedy przyjedzie król, 
to on, t. j. ojciec jego — weźmie misę z wodą, a ona weźmie

Jis wajcoj: „Pa-sok tu mań, ku tu mań pa-darieji, ka eś wyss
sa-tyukszsz bieju, kaj błuczsz?“ — Jej piza-zyna, ka kukars pi- 
runoja jej, ka jis par trejs nakťs łyka zubynu gułta, to grib ju 
nu-siśt’ i łyka ju ap-zolať ! Jis ciszi nuza-briejnia, par tu, ka jis 
nikod zubyna gułta na łyka i tittleń daza-godoa, ka kienińcz taj 
darieja, ka bieja iz jo witys. Syůta piec ju, kab jis tiuleń at- 
braůktu, ka ir pilna runa! At-braůc kienińcz, Aleksandra waj
coj: „Pa-sok tu mań, kam tu liki zubynu gułta, ka guleji ar
munu sîwu?“ Jis soka: „Pa tam, ka eś guleju kaj sorgs, a na 
kaj wiejrs, — eś tia bieju kab pilnawotu toüu sîwu, a na kab 
ajz-tiktu ju !“ — Ka siwa pa-dzierdieja tu jus runu, soka wiał 
ciszok raůdoť i por-prasiať wiejra, — zynams, jis darawoja jej. 
A taj szaltiaj nu-myra wacijs kienińcz i pa-miatia jam utru pusi 
kieniśtś i Aleksandra paza-tajsieja jaů tagad par kieniniu. Kaj jis 
pa-łyka par kieniniu, iza-gribieja jam, kab riedziet wiał soüu moti 
ar tawu. Nu-syüta pa priszku soüus sułajńcz i łyka, łaj jam pi- 
gatawiej maltiejti tamâ satâ, kur ji dziejwoja. Ji bieja jaů waci 
i ciszi saza-triůkas, ka at-braukś kienińcz gostus iz jim, at-diewia 
diel jô wysys soůys pokojis i saza-runoja taj, ka at-braukś kie
nińcz, to jis, — tys taůs jaů, — pa-jemszkvs bludu ar jifidini, 
a jej pa-jemszkutia ruczniku i nu-iszkuszsz aba diwi paza-kłanie-
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ręcznik i pójdą obydwoje pokłonić się mu i zaniosę mu wody 
umyć ręce. Przyjechał król, zjadł obiad i przychodzą staruszko
wie do niego, on z misą wody, ona z ręcznikiem i do samej ziemi 
kłaniają sie mu do nóg. On zaraz podniósł ich, padł im w obję
cia i mówi tak: „Tato, mamo, ja jestem wasz syn, ten sam, pa
miętacie? — któremu ptaki powiedziały, że mi do samej ziemi 
się pokłonicie! A co? Tak się i stało! Ale ja nie po to przyje
chałem, żeby wam to przypomnieć, tylko żeby was na starość, 
do mego domu zawieźć i do śmierci szczęśliwie z wami przeżyć!“ — 
Wziął, zawiózł ich do swego królestwa, kochał ich i szanował, — 
oni tam wszyscy długo żyli, może i dziś żyją!

49. O córce dyabła-
Jechał gospodarz, — a on bardzo długo nie był w domu, 

jaki rok, czy więcej jak wyjechał i wracał teraz do domu i za
błądził. Jechał, jechał, noc go zaścignęła i nie mógł trafić na 
drogę! Zmęczył się bardzo, zgniewał się i mówi tak ze złością: 
„Żeby choć dyabeł wywiódł mię na drogę, to oddałbym mu, co 
tylko by zażądał!“ — Skoro tak powiedział, naraz znajduje się

tiš jam i nu-niaszkuszsz jam jiiidinia ap-mozgot’ rukys. At-braft- 
cia kienińcz, pa-jedia maltiejti i at-it wieciejszi iz ju, jis ar bludu 
jiudinia, jej ar ruczniku i da poszis ziamiś kłaniejaś jam kojos. 
Jis tiiileń pa-ciela jus, krita jim iz płacu i soka: „Tiať, mam, eś 
asmii jiüsu dałs, tys paťs, pi-minit? — kuram putnys pa-ścieja, ka 
jitis mań da poszys ziamiś kłanieszkuszis kojos! A kas? wot taj 
i nu-tyka! Bet eś na par tu at-braüczu, kab jittsim tu pi-miniat’, 
a kab juins, pi wacuma, iz munu satu nu-wiaśt i da ámierťs łaj- 
miejgi nu-dziejwot’!“ — Pa-jemia, nu-wiadia ju iz soüu kieniśti, 
źałoja ju i głoboja, — ji ti wysi ilgi dziejwoja, może i szudiń 
dziej woj!

49. Ap wałna miejtu.

Braücia sajmijniks, — a jis ciszi ilgi na bieja mojas, kajdu 
godu, woj wajrok nn-braućś bieja i braùcia jaü atpakal iz satu 
i ajz-błudieja. Wot jis braiić, brauć, ajz-it jam nakťs i na war 
jam tikť iz cielą! Nuza-inucieja ciszi, ajza-sirdiaja i soka taj ar 
duśmiam: „Kab kocz wałns iz-wastu mani iz cielą, to eś jam at- 
dutu, ku vvin jis gnbatu!“ — Ka jis taj paścieja, tiuleń acaro-
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nieznajomy i mówi: „Co mi dasz? ja cię wyprowadzę na drogę!“ — 
„A co chcesz?“ pyta ten gospodarz. — „Oddaj mi to, czego nie 
zostawiłeś w domu!“ — Gospodarz zgodził się, mówi: „Dobrze,
oddam!“ — A ten nieznajomy nie wierzy mu na słowo, — dobył 
papieru kawałek, kazał rozciąć mały paluszek i krwią podpisać 
się, że odda mu to, o czem nie wie, że jest w domu. Potem, wy
wiódł go na dobrą drogę i powiedział tak: „Jak będzie czas, to
sam przypomnę o tem, co moje“. I zniknął. Domyślił się gospo
darz, że to był dyabeł, — jedzie do domu, a żona wychodzi na
przeciw niego z synem na ręku. Zdawało mu się, że mu kto nóż 
wraził w serce, — zrozumiał, że dyabłu zapisał syna, — gdyż 
nie wiedział, że ma syna w domu. Ale nie mówi żonie nic, że 
tak się z dyabłem ułożył, cieszy się, że ma syna. Potem, żyli 
oni spokojnie, minęło wiele lat, syn rósł zdrowo, wyrósł na pię
knego chłopaka, a ojciec myśłał, że dyabeł zapomniał, może i nie 
upomni się o niego. Naraz, kiedy synowi było dwadzieścia lat, 
zaczęły listy znajdować się na oknie od dyabła, dyabeł pisał: Cóż? 
Przysyłaj syna, kiedy mi go oddasz?“ Znajduje się list za listem, 
żeby prędzej przysyłał na wschód słońca, po lewej stronie na 
brzeg jeziora. Ojciec bardzo się zasmucił i przestraszył się, sam 
nie wie co robić, a syn pyta wciąż: „Tato, co ci? czemuś taki

das napaziejstams cyłuaks i soka: „Ku tu mań dusi? eś waru iz- 
wiaśt’ tiewi iz cielą!“ — „A ku tu gribi?“ Wajcoj tys sajmij- 
niks jat* — „At-duď mań tu, ko tu na pa-miati satâ!“ — Saj- 
mijniks i nuza-liciaś, soka: „Łabi, at-duszu!‘‘ A tys napaziejsta- 
myjs na-wirej jam iz uorda, — daboja papiejra gobułu, łyka 
roz-griśt’ mozu pierstieniu i ar aszni pad-za-rakśtiejtiś, ka at-duś 
jam tu, ko na-zyna, kas irajda satâ. Piec to, iz-wiadia ju iz łoba 
cielą i pa-ścieja tai: „Kaj byuś łajks. to es pat’s i-godoszu par
soüu!“ — I iz-putiaja. Daza-godoa sajmijniks, ka tys bieja wałns, — 
brauć iż satu, a siwa iz-it prietim ar dału iz rukys. Jam kaj ar 
nazi sirdi i-dyura, — sa-pruta, ka jis wałnam ajz-rakśtieja dału, — 
par tu, ka jis na zynoa, ka jam dałs ira satâ. Nu, jis na soka 
siwaj nikó, ka jis taj ar wałnu nu-darieja, pricojas, ka irajda dałs. 
Piec to, dziejwoja ji mirejgi, cik godu por-goja, dałs aůga wasałs, 
iz-aüga par szmuku pujszkinu, a taüs dumoja, ka ajz-miersa wałns 
ju, może i na i-godoś par ju, kab jam ju at-dutu. Nu riejzis, ka 
jaü dałam bie ja diůdiesmit godu, soka gromotys aca-rastiś iz ługa 
nu wałna, wałns roksta: „Nu kas? Syttti jaii dału, kod at-dusi 
mań ju?“ Aca-rodas gromota piec gromotys, łaj mudrok syiita iz 
saillis ritieszonys, iz kajru ruku, uzarà motá ! Taús pa-łvka ciszi 
morkotnys nuza-biejda, pat’s na zvna, ku dariet, a dałs wajcoj
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smutny ?“ — Nie chciał mu powiedzieć, ale syn nalegał na ojca, 
żeby mu koniecznie powiedział. Tak ojciec mu powiada, że zapi
sał go dyabłu, a chłopak nie zląkł się wcale i mówi: „Co obie
cane, trzeba dotrzymać. Pójdę, a jeżeli Bóg mi pomoże, to się 
szczęśliwie wrócę. Nie smuć się, tato, nic złego mi się nie stanie!“ 
Zabrał się i poszedł. Szedł bardzo długo, wciąż w lewą stronę, na 
wschód słońca i nie wiedział jak trafić w to miejsce do tego dya- 
blego zamku, doszedł do chatki, gdzie żyła baba czarownica 
Przywitał się, zaczął mówić i widzi, że to mądra baba, — 011 
i sam był mądry i uczony, zaczyna opow iadać jej wszystko i prosi, 
żeby go nauczyła co mu robić i jak iść dalej? — Ona powiada: 
„Dobrze, synku, ja ci wszystko powiem! Idź wciąż w tę stronę, 
dojdziesz do jeziora, skryj się za drzewo i czekaj, — do tego je
ziora przyleci dziś dwanaście gołębic, — a to nie będą gołębice, 
będą panny. One zdejmą swoje pióra i będą się kąpać, — wszy
stkie będą mieć gołębie pióra, a ta dwunasta będzie miała złote 
pióra. Ty jej te pióra ukradnij, a ona cię nauczy, co masz jeszcze 
robić!“ Chłopak podziękował i poszedł, — przyszedł do jeziora, 
skrył się za drzewo i czeka. Czekał ze dwie godziny, — po dwu 
godzinach patrzy, leci dwanaście gołębic, jedenaście z gołębiemi 
piórami, dwunasta ze złotemi. Zrzuciły te pióra, stały się picknemi

wyss. „Tiať kas tieu? karo tu tajds nuskumiejgs?“ — Na-gri- 
bieja jis jam pa-ścietu ! Wot taus jam stosta, ka ajz rakśtieja jó 
pi wałna, a pujszkius na-nuza-biejda wyss i soka: „Kas paza- 
jimts, tu wajagd pa dariet! Eś iszu, a ka Diůs mań pa-lejdziaś, 
to łajmiejgi at-iszu at-pakal! Na-badoj, tiatiejť, mań niko słykta 
ua-byuś! Saza-jemiaś i nu-goja paciclu. Goja ciszi gierli, wyss iz 
kajru pusi iz sauliś ritieszonys i na-zynoa kaj tikt tymâ witâ, 
tymâ wałna pili. da-goja pi ustabieniś, kur dziejwoja boba buri- 
nica. Saza-wasałoja, soka runoť i riadź, ka tiej gudra boba ira, — 
nu, jis i paťs bieja gudris i iz-wujcicts łabi, — jis sok stośliat’ 
jej wysu i prosa, łaj jej pi-wujca ju, ku jam dariet i kaj nu-it 
tolok? — Jej at-soka : „Łabi, dieleń, eś tieti wysu pa-seiejszu! 
Ej tu wyss iz tu poszu pusi, da-isi pi azara, paza-globoj ajzkûka 
i pa-gajdi, — iz to azara at-skriś szudiń dińpaćmit bołudiniejtiś, — 
a tiej na-byňs bołudiniejtiś, byťié jumprowys. Jos nu-mańkś souys 
społwys i mattdojś, — jom wysom by fis bołużu spalwieniś, a tiej 
ditipacmataj byůá załta społwys. Tu jej tos spalwieniś nu zudź, 
to jej piza-wuciejś tiewi, ku tieu wiał dariet.“ Jis pa-dziakawaja 
jej i nu-goja, — da-goja pi azara, paza-głoboja ajz kuka i gajda. 
Gajdioja jis kajdi diu stundi, — par diü stundi wieras, skriń diü- 
paćmit’ bołudiniejtiś, winpaćmit ar bołużu spoiwom, diiipaćmyta
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pannami i zaczęły się kapać. Dopiero on zaczął się skradać, wle
cze się na kolanach, wyciągnął rękę, te złote piórka schwycił 
i ukrył się. Panny się wykapały, każda się ubiera, — jedynaście 
się ubrało, — włożyły piórka, skrzydła przyczepiły i poleciały, 
a ta dwunasta szuka i szuka swego ubrania i nie może znaleźć, — 
zginęło! Domyśliła się, że je ktoś ukradł, stanęła i mówi tak:

Pokaż się ty, coś mi złote pióra ukradł i oddaj mi je, — a jeśliś 
stary, będziesz mi ojcem, jeśliś mały, będziesz bratem, jeśliś do
rosły, będziesz przyjacielem!“— On wyszedł z za drzewa i mówi:* 
„Oto twoje piórka, tylko pokaż mi drogę do dyablego zamku !“ — 
Ona mówi: „Dobrze, pokażę, a co ci tam trzeba?“ — Opowie
dział jej wszystko od początku do końca, ona wysłuchała i mówi 
mu tak: „Te gołębice, to są moje siostry, a ten, do kogo ty
idziesz, to nasz ojciec i ja jestem jego najulubieńszą córką. On 
czeka już na ciebie i zada ci zrobić to, co jest najtrudniejszego 
na świecie, — ty się nie bój, ja ci pomogę we wszystkiem i przy
sięgam, że będę ci wierną przyjaciółką do samej śmierci.“ Nau
czyła go jak iść i powiedziała tak: „Będzie wysoka góra, na tej 
górze zobaczysz dwanaście miedzianych domów, trzynasty złoty, — 
w tych miedzianych domach żyją moje siostry i rodzice. — a ten 
złoty, to mój dom, — przyjdź prosto do mnie, ja ci powiem co

ar załta spalwieniom. Nu-maücia tos społwys, paza-tajsieja par 
szmukom jumprowom i sóka mattdotiś. Wot jis soka ropt’ kłusie- 
niom, wyłkas iz cielił, iz-tijpia ruku, tos załta spalwienios pa-giwa 
i paza-głoboja pat’s. Jumprowys iz-maüdojuszi, sień kura gierbas, — 
winpaćmit apza-ładięja, ap-wyłka spalwieniś, sporniś da-kora i nu- 
skriaja, a tiej diüpacmyta mieklej i mieklęj souu driebu i na-war 
at-raśt’, — iz-gajsa jaj! Daza-godoa, ka byflś naskas nu-zadźś, 
nu stoją i soka taj : „Paza-roď tu, kas mań załta społwys nu-zogi 
i at-dud’ mań, — a ka tu wacs esi, byüsi mań par tawu, ka tu 
mozs, byüsi par broli, — ka tu iz-augś, byüsi par draügu!“ — 
Jis iz-goja ajz kuka i soka: „Sza kur toüys spalwieniś, tik pa-rod’ 
mań cielu iz wałna pilu!“ — Jej soka: „Łabi, pa-rodieszu, a kas 
tieů ti wajaga?“ — Jis pa stostieja jej wysu nu goła da goła, 
a jej paza-kłańsieja i soka taj iz ju: „Tos bołudiniejtiś, tiej ira 
munys mosys, a tys iz ku tu eji, tys myüsu taůs i eś asmu jos 
posza milejgoa miejta. Jis gajda jaü tiewi i ajz-duś tieü pa-dariet 
kas par griütoku iz pasaüla ira, — tu naza-biejśt’, eś tieü pa lej- 
dzieszu wysakima i eś pi-źwieriejus piet’ tievvim, ka byüszu tieü 
par tajśniejgu draügu da poszis smiert’s!“ Piza-wujcieja ju kaj it 
i pa-ścieja taj: „Byüs aüksts kołns, iz to kołna i-raüdziesi 
difipaćmit wara satys, treszsz-pacmytu załta. — tymós wara
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jeszcze zrobić!“ — Włożyła piórka, powiesiła skrzydełka i pole
ciała, a on zabrał się i poszedł w te stronę, gdzie mu pokazała. 
Przyszedł do wysokiej góry, patrzy, źe dwanaście domów błyszczy 
w słońcu, a ten trzynasty, złoty, ten jeszcze jaśniej błyszczy, — 
obejrzał się, kędy iść do tego złotego domu, a ona już czeka na 
niego! Zaraz dała mu jeść, pić, potem kazała położyć się i wy
począć dobrze z drogi i mówi tak: „Jutro pójdziesz do ojca, tylko 
się dowiem o jakim czasie wypadnie pójść, — powiem ci kiedy 
będzie można, kiedy on nie będzie zły!u—Nazajutrz, skoro wstał, 
ona mówi mu tak: „Oto śniadanie, po śniadaniu, pojadłszy, idź 
do ojca, on dziś wesoły, — i pamiętaj, jak on ci zada robotę jaka 
zrobić, choćby się trudną zdawała, wciąż odpowiadaj mu: dobrze! — 
i przyjdź do mnie, a ja ci pomogę! Ja ci przysięgłam, że będę 
twoją przyjaciółką do śmierci i słowa mego dotrzymam!“ — Po
szedł on, dyabeł przyjął go bardzo dobrze, pogadał z nim i mówi 
tak: „Widzę, żeś mądrala! Zadam ci robotę, jeśli zrobisz, wezmę 
cię za zięcia, a nie zrobisz, to będzie źle ! Dziś wypocznij, — a ju
tro, na dwunastą godzinę w południe, żebyś mi zrobił na środku 
jeziora, za moim zamkiem, wyspę, — na tej wyspie, żeby mi był 
piękny ogród z drzewami, z kwiatami, z róźnemi jagodami, — 
żeby tam były ścieżki i dróżki gdzie chodzić i żeby od brzegu

satós dziej woj mosys i taiis ar moti, — a tiej załta, tiej muna 
sata ira, — at’-ąj tajszni iz manim, eś tieü pa-ściejszu ku wiał 
dariet!“ — Ap-wyłka spalwieniś, da-kora spornieńcz i nu-skriaja, 
a jis saza-jemiaś i nu-goja iz tu pusi, kur jej pa-rodieja jam. Da- 
goja pi-auksta kołna, wieras, ka diupaćmit satys śpiejd’ -aulâ, 
a tiej treszsz-pacmytoa, załta, tiej wiał spudroka śpiejd’, — jis 
nuza-wiera, kurama da-it pi tos załta satys, a jej gajda jaü jô! 
Jej tiůleii i-diewia jam aéť, dziarť, piec tfi łyka aca-gulť i aca- 
pyůáť łabi nu cielą i soka taj: „Rejt isi iz tawu, tik wajadzieś 
mań da-zynoť ap kuru łajku nu-it, — es tieü paściejszu kod 
warasi it, kab jis na byütu sirdigs!“ Rejt, ka jis piza-ciela 
jej soka taj iz ju: „Sza kur brukaáť, — piec brukaśti, pa-jedś,
ej iz tawu, jis szudiii lustiejgs, — i wieriś, ka jis tieü ajz-duś 
dorbu kajdu pa-dariet, kocz cik tieü byuś griüts, wyss at-soki 
jam : łabi ! — i ať-ej iz manim, a es tieü pa-lejdzieszu ! Es tieü 
pi-źwiariaja, ka byüszu par draügu da śmiertś i üordu munu sa- 
turiejszu!“ Nu, jis i nu-goja, — wałns sa-jemia ju ciszi łabi, pa
ranoja ar ju i soka taj: „Eś radzu, ka tu gudriniks esi! Eś ajz- 
duszu tieü dorbu pa-dariet, — ka pa-dariesi, pa-jemszu tieü par 
znutu, a na-pa-dariesi, byüé élikti! Szudiń aca-pyüt’, — a rejt iz 
diüpacmytu stundi z puszdiniam, kab tu mań pa-darietu iz jiüru
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był most do tej wyspy! Jutro, w południe, będzie u mnie wielki 
bal, — patrzaj, żeby wszystko było gotowe, przyjdę tara z wszy
stkimi moimi gośćmi!“ — Chłopak mówi: „Dobrze!" — zabrał 
się, poszedł do swojej przyjaciółki, a ona zaraz pyta: „Jakże tam 
było? co on ci zadał?“ — Opowiedział jej, a ona mówi: „Nie 
bój się, będzie wszystko zrobione! prześpij noc, ja cię zbudzę 
jutro rano!“ — On poszedł i położył się, a ona zwołała swoich 
dyabłów do pomocy i kazała przez noc zrobić wyspę i ogród 
i most, — nazajutrz zbudziła go i mówi: „Wstawaj, idź ogród 
zasiać, już wszystko gotowe!“ Dała mu worek z nasionami i po
szli obydwoje, — on rzuca w ziemię ziarenka, a one rosną mi
nutami, zaraz i kwiaty kwitną i jagody dojrzewają, jabłuszka 
czerwienią się na drzewie i zapach przyjemny rozchodzi się wszę
dzie! Już południe i przychodzi dyabeł ze swoimi gośćnr zoba
czyć robotę. Goście patrzą, że wszystko bardzo dobrze zrobione, 
dziwią się, chwalą, — i dyabeł chwali, udaje, że rad ! A ta córka 
jego mówi chłopakowi: „On udaje, że rad, ale on okropnie zły!
On ci jeszcze zada robotę, ty mu wciąż mów dobrze! a ja ci 
pomogę!“ Nazajutrz po balu, woła go dyabeł i mówi mu tak: 
„Mam ja ogiera dziewięcioletniego, którego nikt nie dosiadał 
jeszcze, jeżeli mi go najeździsz, to ci dam za żonę tę córkę, która

im

wyda, ajz munys piliś, sołu, — iz tos sołys, kab mań byütu 
szmuks dorzs ar kukim, ar puczom, ar wysajdom ugom, — kab 
ti byütu stidzieniś i cieleni kur stajgot i kab nu mola byütu tyłts 
da tos sołys! Rejt, ap puszdiniam, byůs mań pa-tajsiets łyłs 
gûds, — wieris, kab wyss byutu gotowys, es at-ijszu iz tinieni ar 
wysim munim gostim!" — Pujszkins soka: „Łabi!“—saza-jemiaś, 
nu-goja iz sotiu draudzi, a jej tiůleň wajcoj: „Kaj-że ti bieja? 
Ku jis tieü ajz-diewia?“ — Jis nu-stosta jaj, a jej soka: „Naza- 
biejsť tu niko, byůá wyss pa-dariejts! por-gul nakti, eś tiewi pa- 
mudynoszu rejta agri !“ Jis nu-goja i aca guła, a jej sa saůcia soůu 
wałnu palejgam i łyka caůr nakti pa-tajsiet sołu i dorzu, i tyłtu, — 
iz rejta pa-mudynoa ju i soka: „Cieliś, ej dorzu ap-siaať, jaů
wys gotoüs ira!“ Diewia jam kuli ar sakłu i nu-goja abadiwi, — 
jis świź ziamiâ griůdienis, ji aůg pa minutám, tiůleň i puczi ziď 
i ugos korst, obielejszi sorkst iz kuku i ciszi szmuks sinords roz- 
stajgoj wysur! Jaů puszdiniś i at-it wałns ar soůim gostim paza- 
wart dorbu. Gosti w íeras, ka wyss ciszi łabi pa-dariejts, briejnié, 
lilej, — i wałns lilej, tiejcas, ka jis rods! A tiej miejta jo soka 
iz pujszkinu: „Jis tiejcas, ka jis rods. a jis dumoj słyktu protu 
iz tiewi! Jis tieů wiał ajz-duś dorbu, tu jam wyss soka łabi! a es 
tieü palejdzieszu !“ — Wot iz rejta, piec guda, sauć ju wałns jaů



Łotysze inflant poŁskicH. 431

sam zechcesz!“ — On mówi: „Dobrze! ja już różnych koni do
siadałem i nie bałem się, — może i z tym sobie poradzę!“ — 
Poszedł do swojej przyjaciółki, opowiada jej wszystko, a ona mówi 
mu tak: „On obiecuje ci córkę, a czyha na twoją duszę! On sam 
będzie tym koniem, — a ty się nie bój, ja ci pomogę!“ — Poszła 
do swoich dyabełków, kazała zrobić żelazne łańcuchy, żelazna 
uzdę, żelazne ostrogi, żelazny pręcik, dała mu i mówi tak: „Jak 
pójdziesz do stajni, zaraz krzyknij na niego, — potem, włóż uzdę 
do pyska, okręć go mocno łańcuchami, bij prętem, wiele możesz, 
bij! i sam trzymaj się!... tak zmożesz go zaraz!“ — On wziął te 
wszystkie rzeczy i poszedł do stajni. Spojrzał ogier na niego 
oczami ognistemi, i zarżał jak piorun, zaczął grzebać kopytami! 
On jak krzyknął na niego, tak zaraz i przycichł! Wziął, zauzdał 
go, osiodłał, łańcuchami obmotał, obwiązał i skoczył na siodło. 
Ten ogier chce lecieć jak wiatr, chce skakać, dęba stawać, a on 
nie daje mu woli! Jak ścisnął mocno łańcuchy, — a siłę miał 
wielką — jak zaczął bić go żelaznym prętem, tak zaraz go po
skromił. Pojechał spokojnie i dojechał do tego miejsca, gdzie 
chciał sam, — a tyle go dusił i tyle bił, że ledwie dojechał, ten 
ogier padł na ziemię i zdechł. On wziął, uciął mu prawe ucho, 
włożył do kieszeni i poszedł do domu, a jego zostawił tam samo.

i soka taj iz ju: „Ira mań jerziels diewieniu godu i nikas nawa 
wiał jojs iz jó, — ka tu mań ju ap-wujciesi, to eś tieü at-duszu 
lubnu miejtu soüu par sîwu!“ — Jis soka: „Dabi! es jaü iz wy- 
sajdu zyrgu asu jojá i na bieja mań bajs, — może i ar itu pa- 
tropiejszu!“ — Nu-goja iz soüu draüdzi, stosta jej wyss, a jej 
soka taj iz ju: „Jis sulej tieü miejtu, a grib toůys dwiasialis da- 
boť! Jis byüé paťs par tu zyrgu,— a tu naza-biejst, eś tieü pa- 
lejdzieszu!“ —Nu goja iz soüim wałnanim, łyka pa-tajsiet dzielźa 
ważys, dzielża imoüs, dzielźa piszi, dzielźa wiezieniu, diewia 
jam i soka taj: „Ka nu-isi iz stali, tiuleń ajzaklidż iz jó, — 
piec to. i-lić imoüs mutiâ, ap tiń stipri ar wazom, i sieśtiś wier- 
sum, — kaj izśieśsi, żniafidź jur ar warom, sit’ ar wazu, 
cik śpiesi, siť! i paťs turiś!... taj pi-wielksi ju tiülen!“ -— 
Jis pa-jcmia tos wysys litys, nu.goja iz stali. Paza-wiera jer
ziels iz ju ar guńćś acim i râc kaj parkiüns, spordas ar nogim! 
Jis kaj ajza-klidzia iz jó, tifileń i nu-słysa! Wot jis pa-jemia, 
i-mowia ju, ap-sadłoja, ar wazom-ap-tyna, ap-sieja i iz-lacia wier- 
sum iz sadłu. Tys jerziels grib skriť kaj więjs, grib doncot, słaj- 
stietiś, a jis na-dud’ jam waliś! Kaj sa-żniattdzia stipri wazys, — 
a spaks jam łyłs biejis, — kaj soka sisť ju ar dzielża wazu, taj 
jis tiüleû i ap-stoja! Wot jis nu-joja mirejgi i da-joja da tos witys,
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Przychodzi do złotego pałacu, a ta przyjaciółka już bieży przed 
niego i pyta: „No, jakże, jak? Czy ci się dobrze udało?“ — On 
mówi: „Dobrze! Oto prawe ucho, które mu uciąłem!“ — I po
kazał jej, a ona mówi: „Teraz on ciebie bać się będzie, nie ty 
jego!“ — Nazajutrz, wołają go znowu do dyabła, — on idzie, 
patrzy, a dyabeł siedzi skurczony, zmarszczony, chusteczką obwią
zany, bo mu wstyd przyznać się, że ucha nie ma, — pyta: „Co? 
najeździłeś mi ogiera?“—On odpowiada: „Najeździłem! Nie było 
to trudne!“ — A dyabeł mówi: „Kto wie, czy ty jeździłeś na
nim? może chwalisz się tylko! Jaki masz znak, że jeździłeś?“ — 
„A oto i znak tutaj: jak on zdechł, takem mu uciął ucho!“ — 
Wydobył z kieszeni i pokazał mu. Dyabeł jak zobaczył, chwycił, 
przyłożył i zaraz mu przyrosło. Mówi: „No dobrze, dobrze, ja ci 
teraz wierzę, żeś jeździł na ogierze i dam ci córkę za żonę, — 
tylko trzeba, żebyś na jutro wybudował woskowy kościół i żeby 
organy tam same grały, wtedy pójdziemy do ślubu!“ — On po
wiada: „Dobrze!“ — Poszedł, powiedział swojej przyjaciółce, — 
ona kazała mu iść spać, a nazajutrz rano budzi go i mówi: „Ko
ściół już gotowy i organy same grają, — idź teraz do ojca, wy
bierzesz sobie żonę! My będziem wszystkie jako gołębice, w pió
rach jednakich, — ty uważaj dobrze, ja prawe skrzydełko spuszczać

kur gribieja paťs, — a cik źniaiidzia ju i cik syta, ka tik da-joja, 
tys jerziels pa-krita iz ziamiś i nu sproga. Jis pa-jemia, at-grizia 
jam łobu aůsi, łyka kieszâ i nu-goja iz satu, a ju pa-miatia ti 
pat. At-it iz załta pili, a tiej draüdzia jo at-skriń piet’ ju i waj- 
coj: „Nu, kaj ta, kaj? Woj tieů łabi łubiaś?“—Jis soka: „Łabi! 
Wot mań i łoba aiiśś, kur eś jam at-griżu!“ — I pa-rodieja jaj 
a jej soka: „Nu, jis tiewi biejsiś tagad, na tu jo!“ — Iz rejta, 
saiić ju otkon iz wałnu,—jis nu-it, wieras, a wałns siad’ sa-lejdźś, 
saza-rouś, ar skuśtieniu ap-zasiejś, par tu, ka kaüns piza-ziejť, ka 
aůsi nawa, — wajcoj : „Nu kas? woj ap-wujcieji mań jerzieli? 
Jis at-soka: „Ap-wujcieju gon, diel mania na bieja tys griüts!“ — 
A wałns soka: „Kas zyna woj tu joji iz jo? może tu lilejiś win! 
Kajda tieü ziejmia, ka tu joji?" — A wot tieů i ziejmia tia: jis 
kaj nu-sproga, to eś jam at-griżu aůsi!“ Daboja nu kieszys i pa- 
rodieja jam. Wałns kaj i-raudzieja, giwa, da-łyka kłot sieů i tiů- 
leń jam da-jaůga. Soka: „Nu łabi, łabi, eś tieů tagad wirieju, ka 
tu joji iz jerziela i duszu tieů miejtu par siwu, — cik wajag kab 
tu iz rejtu sa-myùrejtib woska-baźnijcu i kab wargani ti poszi 
spałatu, tułajk isim iz łattlejbom !“ Jis at-soka: „Łabi!" Nu-goja, 
pa-ścieja soüaj draüdziaj, — jej łyka jam iť gułatu, — a iz rejta 
agri piel ju i sóka: Baźnijca jaü gotowa i wargani poszi śpialaj,—
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będę do ziemi, po tem mię i poznasz!“ — Poszedł on do dyabła, 
mówi, że kościół już gotowy i organy grają! „No, dobrze," mówi 
dyabeł, — „teraz będziesz wybierać żonę, — będzie dwanaście 
gołębic, — którą złapiesz, tę i weźmiesz!“ — Posypał przenicy, 
gwizdnął, i przyleciało dwanaście gołębic, wszystkie w jednakich 
piórach, — kręcą się jedna za drugą, pędzą się, nie można roz
poznać jednej od drugiej, — a on dobrze uważa i widzi, że jedna 
wciąż spuszcza prawe skrzydło, — spuściła raz i drugi, i trzeci. 
On przyskoczył do niej i złapał. Dyabeł mówi: „Aha! ot jaki ty 
mądry jesteś! wybrałeś moją najmilszą córkę! No, dobrze, — ja 
ci ją dam, tylko jutro, nie dziś!" — Gołębice poleciały, a chło
pak poszedł do złotego pałacu, — ona mu mówi: „Nie wiesz, 
dlaczego on do jutra jeszcze odłożył, — on chce zadać ci jeszcze 
jedną zagadkę. My jutro wszystkie staniemy przed tobą w jedna
kich latach, w jednakich twarzach, w jednakim wzroście i w jedna
kiej piękności! Uważaj dobrze, ja mrugnę oczami, po tern ty mię 
i poznasz!“ — Nazajutrz, dyabeł woła go i mówi: „Oto dwanaście 
panien, którą wybierzesz, z tą się ożenisz!“ On idzie dokoła, nie 
może poznać, która jest jego, —wszystkie są jednakie jak jedna! 
I widzi on, że jedna mrugnęła oczami, — chwycił ją za rękę 
i mówi: „Niech ta będzie moja, ja tej chcę!“ — Odpowiada dyabeł:

ej tagad iz tawu, łasiejsi sîwu siett ! Mies byüsim wysys par bo- 
łudiniejtiain, winajdos społwos, — tu daza-wier łabi, eś łobu spor- 
nieniu łajszszu iz ziamiś, pa tam mani i pa-ziejsi!" — Nu-goja 
jis iz wałnu, soka, ka baźnijca jaü gotowa i wargani śpialaj! — 
„Nu, łabi,“ soka wałns, — „tagad łasiejsi sîwu sieú, — byuś diü- 
paćmit bołudiniejtis, kuru sa-giüsi, tu i pa-jemsi !" Pa-byra kwiszi, 
ajz-świlpoja i at-skriaja diupaćmit bołudiniejtis, wysys winajdós 
społwos, — griżas, wina iz winys dzanas, na-war paziejst wina 
nu utris, — a jis łabi ziejmoj i riadź, ka wina wyss łajdia łobu 
spornu, — nu-łajdia winu riejzi, i utru, i treszu. Jis da-lacia pi 
jos i sa-giwa. Wałns soka: „Aha! wot, kajds tu gudris esi! iz- 
łajsieji munu poszu milejgoku miejtu ! Nu, eś tieü ju at-duszu jaů, 
tik rejt, na szudiń!“ Bołudiniejtis nu-skriaja pacielu, a jis nu-goja 
iz załca pili, —jej soka iz ju: „Tu na zini, diel kam jis da rejta 
wiał at-łyka, — jis grib ajz-duť tieü wiał winu miejkli. Mieś rejt 
wysys nu-stosim piet' towam acim winûs gudûs, winûs wajgûs, 
winûs aügumûs i winajdâ skajstumâ! Tu ziejmoj łabi, es myrg- 
szynoszu ar aćś, pa tam tu mani l pa-ziejsi!“ — Rejta, wałns 
saüc jô i soka: „Sza kur diupaćmit jumprowu, kuru iz-łasiejsi, 
ar tu apza-żeniejsi!“ —Jis it aplejk ap jom, na war pa-ziejt’ kura 
wydâ jô, — wysys lejdzanys kaj wina! I riadź jis, ka wina myrg-
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„Dobrze, tę weźmiesz! widzę, żeś mądrala!“ — Wziął, ożenił ich 
i wyprawił sute wesele, iákoro się to wesele odbyło, i wszyscy go
ście rozeszli się po swoich pokojach i pp. młodym dali osobny 
pokój do spania, p. młoda tnówi p. młodemu: „Niema co myśleć
0 spaniu, nam trzeba uciekać! Ojciec dowiedział się, że ja za 
ciebie wszystko robiłam i rozgniewał się okropnie! Mnie nie bę
dzie nic, ale z tobą będzie źle, jak on zechce twoją duszę wziąć! 
Ja ci przysięgłam, że do samej śmierci będę ci wierną, to cię
1 wyratuję!“ — Plunęła do czterech kątów, potem zabrali się oby
dwoje i uciekli. Nazajutrz rano, posyła dyabeł z okropną złością 
po pp. młodych, niech prędzej idą na śniadanie. Pukają do drzwi, 
wołają, a jedna ślina odzywa się: „Już, już wstajemy!“ — Po 
chwili, przybiegają znowu od dyabła,' pukają do drzwi, a druga 
ślina odpowiada: „Już, już ubieramy się!“ — Potem przychodzi 
jeszcze trzeci, woła prędzej do dyabła, a ta trzecia ślina odpo
wiada: „Zaraz, zaraz, tylko w lustrze się przejrzymy!“ — Przy
biega czwarty, woła, a czwarta ślina mówi: „Już, już idziemy!“ — 
Kiedy już wszystkie śliny odpowiedziały, a potem nikt na wołanie 
nie odzywał się, przyszedł sam dyabeł i kazał drzwi wysadzić, pa
trzy, a ich niema! Zgniewał się okropnie, posyła służących 
i mówi: „Biegnijcie, pędźcie się prędko, — co tylko dopędzicie,

szynoja ar aćś, — jis giwa ju ajz ruku i soka: „Łaj tiej byfiś 
muna, eś tos gribu!“ At-soka wałns: „Łabi, tos i pa jemsi ! eś 
radzu, ka tu gudriniks esi !“ — Pa-jemia, sa-łaiiłoja ju i pa-taj- 
sieja łyłys ko/ys. Ka tos kozys paza biejdza, wysi gosti roza-goja 
pa sofiom pokojom i jim diewia pa siewim pokoju kur gułatu, 
jauniewia soka taj iz jafiniczi: „Myfisim niejkod gułatu, myfisim 
jobag tagad! Tafis dazazyna, ka eś par tiewim vvysu darieju 
i ajza sirdieja briśmiejgi ! Mać na byuś niko, a tiefi byfiś ślikti, 
ka gribieszkys tofiu dwiasiali pa-jemt! Eś tiefi pi-zwierieju, ka da 
poszis smierťá byfiszu tiefi tajśniejga, eś tieü i ratawoszu!“ — 
Iz plowia iz czetru styüru, piec to saza-jemiaś abadiwi i nu-skriaja 
pacielu. Iz rejta agri, syfita wałns ar briśmiejgom duśmiom piec 
jafiniczu, łaj mudrok it iz brukaśtim. Kłabynoj pi durowu, safić, 
a winys ślikys adza-safić: „Jafi, jau cielimieś!“ — Par szalti, at- 
skriń otkon nu wałna, kła bynoj pi durowu, a utros ślikys at-soka : 
„Jafi, jafi wyłkamieś!“ —Piec to, at-it wiał treszsz, safić mudrok 
iz wałnu, a tos treszos ślikys at-soka: „Tifileú, tifileń, cik śpigiela 
paza wiersim!“ At-skriń caturtyjs, sauć, a caturtos ślikys soka: 
„Jafi, jafi, imam miés!“ —Ka jau wysys ślikys at-sacieja, a piec 
to nikas iz safikszynos na adza-saticia, at goja pat’s wałns i łyka 
durowys iz-siéť, wieras, a jus jafi tuksz! Ajza-sirdieja briśmiejgi
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to i bierzcie, prowadźcie do mnie! Czy to będzie koło, czy wół, 
czy pies, prowadźcie! nie wypuszczajcie nikogo, kto wie, w co 
oni się obrócą, — pamiętajcie, żebyście ich dognali!“ — A oni 
tymczasem lecą i lecą, — ona słyszy, że już pędzą z tyłu, 
kładzie się na ziemi, przykłada ucho, słucha i mówi: „Już lecą
za nami ojca sługi, — trzeba nam się schować, żeby nas nie zna
leźli!“ — Przybiegli do spalonej izby, ona stała się piecem, który 
był od ognia spalony czarny, a jego zrobiła chlebem, który sie
dział w tym piecu, spieczony czarny jak węgiel. Przybiegli słu
żący, obejrzeli, widzą, że niema nic po pożarze, wracają, mó
wią dyabłu, że nie widzieli nigdzie nic, tylko piec spalony od 
ognia i spalony cldeb w środku. On się zgniewał okropnie, mówi: 
„Trzeba było brać, to byli oni!“ — Posyła innych służących, 
jeszcze ostrzej każe, żeby ich koniecznie złapać! A oni tymcza
sem lecą, jak mogą, ona kładzie się na ziemi, przykłada ucho 
i słucha, słyszy, że już pędzą z tyłu, mówi do niego: „Lecą
znowu, trzeba nam się skryć, żeby nie znaleźli!" —Stała się ka
pliczką, a jego zrobiła księdzem, który mszę odprawiał. Przybiegli 
służący, obejrzeli wszędzie, nie ośmielili się mszy przerwać i poszli 
nazad, mówią, że nie widzieli nic, tylko kapliczkę i księdza. Dya- 
beł ze złości zapienił się, jak kiernoz, mówi: „Oni tam byli, trzeba

syuta mudri sułajniu pakal, soka: „Skrinit, dzienitieś mudri, — 
ku win da-dziejsit, tu i jemit, wiedit iz manim! Woj tys bytlś 
skrituls, woj wierśś, woj suńćś, wiedit! na łaj.Jit wala mko! Kas 
zyna par kajdim ji paza- tajsiesiś, — wieritieś, kab jus da-dziej- 
tulat’!“ — A 71 tam łajkam skriń i skriń, — jej dzierď, ka jaü 
dzanas pakal, gułstas pi ziamis, da-lik ausi, kłausas i soka: „Jan 
skriń piec myusu tawa sułajni, — wajaga myusiin paza-głobotiś 
kab myusu na-at-rastu!“ — Da-skriaja pi ap-daguszis ustobys, jej 
paza-tajsieja par ciepli, kur bieja nu guńćś ap-dziejdźś małns, a ju 
paza-tąjsieja par majzi, kur siadiaja tama ciepli, sa-ciepś małns 
kaj ugla. Al-skriaja sułajni, apza-wiera, riadź, ka nawa niko piec 
guńć-graka, — griżas atpakal, soka wałnam, ka na-riedzieja nikur 
nikó, tik ciepli ap-diedźś nu guńćś i sadaguszu majzi vvydâ. Jis 
ajza-sirdiąja briśmiejgi, soka: „Wadzieja jimt’, tys i bieja ji!“ — 
Syuta cytu sułajniu, wiał sirżok lik, kab jus kończą nugiut! A ji 
tam łajkam skriń kaj waradami, jej gułstas iz ziamis, da-lik ausi 
i kłausas, dzierd’ ka jau dzanas pakal, — soka iz ju: „Skriń otkon, 
myüsim jozagłoboj, kab na at-rastu!“ — Paza-tajsieja par kaplej- 
cieniu, a ju pa-tajsieja par baźnijc-kungu, kur miszu turiaja. At- 
skriaja sułajni, paza-wiera wysur, na-driejstiąia miszu por majsiet 
i nu-goja at-pakal, soka, ka na-riedzieja niko, tik kaplejcieniu,

28*
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było brać, prowadzić do mnie!“ Zbił tych służących i pobiegł 
sam ich gonić. Oni tymczasem, przybiegli do wielkiego jeziora, 
słyszą, że dudni, — ona mówi: „Będzie teraz źle, ojciec sam goni, 
ale ja ciebie wyratuję!“ — Stała się kaczką, a jego zrobiła ka
czorem, wskoczyła do jeziora i kazała mu trzymać się blizko, 
powiedziała tak: „Żebyś ty ode mnie na jeden krok nie odstępo
wał!“ — A dyabeł przyleciał i tupie nogami i krzyczy okropnie, 
woła na nią, żeby szła do domu! A ona nie słucha, tylko skrzy
dłami bije i wodą pluska i ogniem dokoła sieje tak, źe dyabeł 
nie może się zbliżyć; i ani naprzód, ani w tył z tego miejsca ru
szyć się nie może. Krzyczy na nią: „Przestań!“ — A ona odpowiada: 
„Puść mię, bo zginiesz sam!“ — Długo tak wojowali, — ona 
wciąż robiła ogień z fali i męża swego skrzydłami okrywała, — 
dyabeł widzi, że nie zrobi nic, układa się z ma, że pójdzie i ją 
puści. Wtedy ona przestała. Dyabeł ryknął jak wół i pobiegł do 
domu, a ona wciąż bała się i nie wychodziła z jeziora, póki sły
szała go tupiącego. Skoro ucichło, wyszli obydwoje, ona znowu 
stała się dziewczyną, on chłopakiem i poszli. Szli, szli, przy
szli do jego rodziców, ci ucieszyli się ogromnie, wyprawili wielki 
bal i bardzo pokochali swoją synowę za to, że ona im syna wy
ratowała. Potem żyli szczęśliwie, może i do tego czasu żyją! Ja 
nie wiem, może to gdzie się i trafiło, wszystko trafia się na święcie !

i bażnijc-kungu. Wałns nu sirźu putys pa-łajdia, kaj kiejls, soka: 
„Ji ti i bieja, wadzieja jimť, wiaźt’ iz mani!“ Sa-syta tus sułajńcz 
i nu-skriaja pats dziejtus pakal. Ji, taj szaltiaj, da-skriaja pi łyła 
azara, dzierd’ ka dudź, — jej soka: ;,Byuś tagad ślikti, taîis dza- 
nas, bet eś tiewi ratawoszu !“ — Paza-tajsieja par piejli, a ju par 
piejłanu, i-lacia azarâ i łyka jam turatiś tiwi, paścieja taj : „Kab 
tu nu mania ni wina sulejsza na aca-szkiertu!“ A wałns at-skriaja 
i tupu riejbynoj i klidz briśmiejgi, sauć ju, łaj it iz satu! A jej 
na-kłausa, tik ar spornim syt i jiudińć burzgołoj ar guni aplejk 
i wałnam na-war da-it kłot: jis ni prujam, ni atpakal nu tos 
witys. Klidz iz ju: „Por-stoj!“ — A jej at-soka: ,,At-łajd’ mani, 
a to iz gajsiesi paťs!“ — ligi taj śpiajas, —-jej wyss tajsieja guni 
ar burzgołom i wiejru softu ar spornu ap-siadzia, — wałns riadź, 
ka na-pa-dariejś niko, sa-dar ar ju, ka iś pacielu i jus pa-łajśś. 
Tułajk jej nu-stoja. Wałns ajz-maftroj,a kaj wierśś i nu-skriaja iz 
satu, a jej wyss bajs bieja i na-lejda ora nu azara, cikom dzier- 
dieja riejbiejuť jô. Ka jaü kłusom bieja, iz-lejda obadiwi, jej otkon 
paza tajsieja par miejtu, jis par pujsi i nu-goja, — goja, goja, da- 
goja pi jô tawa ar moti. Ji ciszi nuza-pricojaś pa-tajsieja łyłu 
gudu i ciszi żałoja souu wadakłu, ka jej dału jim ratawoja. Piec 
to dziejwoja łajmiejgi, może i da szó łajka dziejwoj! Eś na zynu, 
może tiej i tropi ej as kur, wysa kô godas iz pasaula!
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50. O królewnie, która zginęła.

U króla zginęła córka, szukali wszędzie, nie mogli znaleźć. 
I przyszedł młody woýik, mówi królowi, że ją znajdzie, tylko 
trzeba mu dużo pieniędzy. Król dał mu pięćset rubli, — on szu
kał jednego dnia, nie znalazł, — na drugi dzień znów dał mu 
pięćset, on szukał, szukał, nie znalazł! Na trzeci dzień mówi, 
niech król da mu czółno, to pojedzie szukać za morze. Dał mu 
król czółno i jeszcze dwu starszych do pomocy, półkownika i ka
pitana i kazał, żeby ci starsi słuchali tego wojaka. Przepłynęli 
na drugą stronę, wyszli na brzeg, powiesili kocieł i zaczęli go
tować wieczerzę. Kapitan został przy kotle, a ci dwaj poszli 
szukać królewny. Kiedy oni tam szukali, przychodzi okropnie 
wielki człowiek, wysoki jak las, z głową jak garnek i mówi temu 
kapitanowi: „Daj mi jeść!“ — On powiada mu: „Precz mi stąd !“ — 
A ten olbrzym jak go pchnął, tak kapitan pięć razy koziołka 
przewrócił, a on tymczasem wyjadł wszystko z kotła i poszedł 
sobie. Przychodzą ci dwaj zgłodniali, wieczerzy niema, trzeba 
inna wieczerzę gotować. Nazajutrz, znowu szukali cały dzień,— 
wieczorem, półkowuik został przy kotle, a ci dwaj poszli po kró
lewnę. Przychodzi olbrzym znowu i mówi półkownikowi: „Daj

50. Ap kieninia miejtu, kur iz-gajsa.

Kieniniam iz-gajsa miejta, miekleja wysur, na warieja at- 
raéť. I at-goja jaüns karawiejrs, soka iz kieniniu, jis at-raszkys, 
tik łaj jam i-dud’ daudź nafldys. Kienińcz i-diewia jam pici 
simti rublu, — jis miekleja winu dinu, na-at-roda, — iz utris 
dinys otkon diewia jam pici simti, jis miekleja, miekleja, na-at- 
roda! Iz treszys dinys soka, łaj kienińcz i-dud’ łajwu jam, jis 
nu-iś mieklať ajz jiuru. I-diewia jam kienińcz łajwu i wiał diwi 
łyłokus pał ej gam, połkouniku i kapitanu i łyka, kab ti łyłoki 
kłausietu to karawiejra. Porza-dzyna iz utru pusi, iz-kopia, pa- 
kora kotłu i soka woriet wakariejniś, — kapitans pa-łyka pi 
kotła, a tos diwi nu-goja mieklať kieniniejtiś. Cikom ji ti mie
kleja, at-it briśmiejgi gars cyłuaks, gars kaj mieższ, ar gołwu kaj 
půds i soka iz tu kapitanu: „Dud’ mań aśt!“—Jis at-sokajam: 
„Nust nu maniś!“ — Tys garis kaj griüdia ju, taj jis picis riej- 
ziś kiuleni por-miatia, a jis taj szaltiąj iz-jedia wysys nu kotła 
i nu-goja pacielu. At-it ti diwi izdżejbuszi, wakariejniś nawa, 
wajag cytys wakariejniś woriet! Iz rejta, otkon miekleja wysu 
dinu, — wokora, połkouniks pa-łyka pi kotła, a ti diwi nu-goja 
piec kieniniejtiś. At-it garis otkon i soka iz połkouniku: „Dud’
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mi jeść!“ — On powiada mu: „Precz, ja sam jeść chcę!“ —
Olbrzym jak go pchnął, tak półkownik pięć razy koziołka prze
wrócił, a on tymczasem zjadł wszystko, co w kotle było i poszedł. 
Przychodzą ci dwaj, gniewają się, że się jeść chce, a wieczerzę 
trzeba jeszcze gotować! Na trzeci dzień, szukają już ci dwaj, 
kapitan i półkownik, a wojak zostąie przy kotle, patrzy, przycho
dzi ten olbrzym i mówi: „Daj mi pojeść!“ On odpowiada: „Pro
simy, prosimy! jedz, wiele chcesz!“ — Nakarmił go, potem pyta: 
„Może chcesz pić?“ — On powiada: „Napiłbym się!“ — Wojak 
wziął pięć garncy spirytusu i dał mu, — ten jak wypił to wszystko, 
padł na ziemię i zasnął, a wojak wziął pałasz i uciął mu głowę, 
potem zaczął drugi kocieł gotować. Przychodzą ci dwaj, mówią: 
„Tyś był mędrszy od nas, skoro potrafiłeś dać sobie radę z tern 
straszydłem!“ — Pojedli i położyli się, nazajutrz, poszli znowu 
szukać. Wojak poszedł prosto do zamku tego olbrzyma, bo się 
dowiedziały że on był ukradł tę królewnę i znalazł ją tam. Ona 
się bardzo ucieszyła, że wróci się do ojca, i dała mu swój pier
ścionek z palca. Potem, poszli do czółna, żeby przepłynąć na 
drugi brzeg, —- przyszli i ci dwaj pomocnicy, — a on dopiero 
widzi, że pierścionka niema, — jak położył go na oknie, tak na 
oknie i zapomniał. Leci prędko po pierścionek, a im każe cze-

mań aśt’!“ — Jis at-soka iz ju: „Nust, eá paťs aśt’ gribu!“ -— 
Garis kaj griudia ju, taj jis picis riejziś kiuleni por-miatia, a jis 
taj szaltiaj ap-jedia wysu, kas kotła bieja iz-woriejts i nu-goja. 
At-it ti diwi, syrdas, ka gribiś aśt’, a wakarieniu wajaga wiał 
woriet! Iz treszys dinys, mieklej jaň ti diwri, kapitans i połko- 
üniks, a karawiejrs pa-lik pi kotła, wieras, at-it tys garis i soka: 
„Duď mań pa-aśt’!“ — Jis at-soka: „Proszom, proszom! adi, cik 
gribi!“ — Pa-baroja ju, piec to wajcoj: „Może gribi dziart’!“ — 
Jis atsoka: „Eś pa-za-dzartu!“ Karawiejrs pa-jemia pici garczi 
śpirta i diewia jam, — jis kaj iz-dziera wysu, pa-krita pi ziamis 
i ajz myga, a karawiejrs pa-jemia zubynu i at-cierta iam gołwu 
nust, piec to, soka utru kotłu worieť. At-it ti diwi, sóka: „Wot, 
tu bieji gudroks nu myfisu, ka pa-tropieji ku pa-dariet ar tu 
bidakłu!“ — Pajedia i acaguła, — iz rej ta nu-goja otkon mie- 
klať. Karawiejrs nu-goja tąjszni iz tć> garoa pili, jis jaü daza- 
zynoa, ka jis bieja nu-zadźś tu kieninia mięjtu i at-roda ju ti. 
Jej eiszi nuza-pricojaś, ka paza-griźkutia iz tawu atpakal i diewia 
jam souu gradzynu nu piersta. Piec tó, nu-goja da łajwys, kab 
por-it iz utru pusi, — at-goja i ti diwi palejgus, — jis riadź, ka 
gradzyna jam nawa — jis kaj nułyka ju iz ługa, taj iz ługa 
i ajz-miersa. Skriń mudri piec gradzynu, a jim lik pa-gajdiet’, —
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kać, — wraca się, przychodzi na brzeg morza, patrzy, czółna już 
niema i ich niema, ani kapitana, ani półkownika, — oni wzięli 
królewnę i przejechali przez morze! Chodzi on po brzegu bardzo 
smutny, — i co ma teraz robić? Chodził, chodził, przychodzi do 
jakiegoś domu, patrzy, z tego domu wybiegł chłopaczek i mówi 
mu: „Pójdź za parobka do mego ojca!“ — Poszedł ten wojak
i zgodził się za parobka u pana, który mieszkał w tym domu, — 
a ten pan był jenerałem. Dał on mu piękne ubranie i pozwolił 
chodzić wszędzie po wszystkich kątach, tylko zakazał iść do pi 
wnicy. Wojak był długo posłuszny, potem, nie wytrzymał, otwo
rzył drzwi, zajrzał, a tam było okropnie wielkie wojsko. To woj
sko zaczęło się bić i jeden drugiego zaczął zabijać. Przybiegł 
jenerał i mówi: „Co ty zrobiłeś? czemu mię nie słuchałeś? tyś
wygubił mi pół wojska mego ! No pamiętaj, chodź teraz po Wszyst
kich pokojach, tylko do mego pokoju żebyś nigdy nie wchodził!“ — 
Wojak długo był posłuszny, potem nie wytrzymał, wszedł do tego 
pokoju, a tam jenerał spał z swoją żoną. Mówi jenerał: „Ty mię 
znowu nie słuchałeś! I czego ty szukasz? Czy szukasz, żeby trafić 
do swojej królewny? Ja cię więcej nie będę zatrzymywać i po
mogę się wrócić!“ — Dał mu konia i stary pałasz zardzewiały 
i powiedział tak: „Jedź zdrów, ten koń przeniesie cię przez mo-

griżas atpakal, at-it da jiuru mołys, wieras, łajwys jau nawa i jus 
nawa, ni kapitana, ni połkounika,—ji pa-jemia kieniniejti i porza- 
ciela pori par jiurom ! Stajgoj jis pa mołu ciszi morkotnys — 
i ku jam dariet tagad? .Staj goj a, stajgoja, da-it pi satys, wieras, 
nu tos satys iz-skriaja pujsiejts i soka iz ju : „Ej par kołpu pi 
muna tawa!“ Nu goja tys karawiejrs i sa-darieja par kołpu pi 
tci kunga, kur dziejwoja tamâ satâ, — a tys kungs bieja jenerałs. 
Jis i-diewia jam szmukys driabis i pazwaleja stajgoť wysur pa 
wysom molom, tik łyka na iť pogrobâ. Jis cik łajka na-goja, 
piec tó na-pa-cijtia, at-tajsieja durs, paza-wiera, a ti bieja bri- 
śmiejgs łyłs kârs. Tys kârs sôka kautiś i wins winu apza-sytas. 
At-sknaja jenerałs i soka: „Nu, ku tu pa-darieji? Kain tu mani 
na - kłausieji ? tu iz-gubieji mań puś kara muna! Nu, wieriś, staj
goj tagad pa wysom pokojom, tik munâ pokojâ kab tu nikod na 
itib!“ Jis ilgi na goja, piec to, na-pacijtia, i-goja tymâ pokojâ, 
a ti jenerałs guleja ar soüu síwn Soka jenerałs: „Tu otkon ma- 
nia na-pa-kłausieji ! I kô tu inieklej? Woj tu mieklej, kab tikt 
pi soüys kieniniejtis? Eś tiewia wajra na turieszu i pa-lejdzieszu 
paza-griźt’ atpakal!“ — Diewia jam zyrgu i wacu zubynu ajz- 
riüsiejuszu i pa-ścieja taj: — „Joj wasałs, tys zyrgs por-nieśś tiewi 
par jutrom, — ar itu zubynu nu-waldiesi poszu łyłoku karu, —
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rze, — tym pałaszem zwyciężysz największe wojsko, — tylko 
pamiętaj, jak ożenisz się, żebyś nigdy nie mówił żonie swojej pra
wdy o tym pałaszu, — bo jak powiesz, to zginiesz!“ Wojak po
dziękował i pojechał, — przeleciał przez morze sam nie wiedział 
jak,— przyjechał do miasta, w którem mieszkał król z królewną, 
którą on odszukał, kupił tam dom i ogłosił na słupie, że kto za
płaci milion, ten dostanie w tym domu królewski obiad. Wiedział, 
że nie znajdzie się taki człowiek, coby mu milion zapłacił za obiad 
i że sam król przyjdzie do niego. Zobaczyła królewna ten słup 
z tvm napisem i zaraz prosiła ojca, żeby tam pójść. Skoro przy
szli, skoro zobaczyła tego wojaka, mówi ona ojcu: „Tato, to jest 
ten, co mnie znalazł i od olbrzyma ratował!“ — Król mówi: 
„Czemużeś powiedziała, że tamci ciebie ratowali?“ — „A ja dla 
tego powiedziałam, że oni grozili, że mię zabiją i do morza wrzucą, 
tom się bała! Patrz, on ma na palcu pierścionek, który ja mu 
dałam na znak!“ — Król zawołał go i mówi: „Dowiedziałem się
0 wszystkiem, ożenię cię teraz ze swoją córką!“ — Wyprawił sute 
weBele, a był tam w drugiem królestwie król, który dawniej sta
rał się o królewnę, — rozgniewał się bardzo, że mu jej nie dali
1 wysłał wojsko. Poszli wszyscy bić się, pojechał i ten p. młody, 
wziął swój pałasz, jak puścił go między wojsko, tak wszystkich

tik pi-mini, kaj apza-źeniesi, kab tu nikod na-ścietib siwaj souaj 
tajśniejbys ap itu zubynu, — a ka pa-ściesi, to propulsi!“ Tys 
jaüns karawiejrs pa-dziakowąja i nu-joja, — por-skriaja par jiü- 
rom pat’s na-riedzieja kaj, — at-joja iz tu mistu kur dziej woja 
kienińcz ar kieniniejti, kuru jis ratawoja, nu-pierka ti sátu i ap- 
jowieja iz stołpa, kas ajz-moksoś miljonu, tys daboś tymâ satâ 
kieninia maltiejtiś. Jis zynoja, ka na aca-rod’s tajds cyłuaks, kas 
jam miljonu ajz-moksoś par maltiejti i ka pat’s kienińcz at-iś iz 
jû. Nu, i kieniniejtia i-raudzieja tu stołpu ar tim rokśtim i tiuleń 
pa-prasieja tawa, kab ti nu-itu. Ka at-goja, ka jej i-rafldzieja tu 
karawiejru, soka jej iz tawu: „Tiaf, tys ira tys, kas mani at- 
roda i nu gara ratawoja!“ — Kienińcz soka: „Kam-że tu pa-ścieji, 
ka ti tiewi ratawoja?“ — „A wot eś par tu pa-ścieju, ka ji je- 
miaś, ka mania nu-siśś i jiürôs i-świźś, to mań bajs tyka! Wot 
riedź, jam ira iz piersta tys gradzyns, kur eś jam i-diewu diel 
ziejmiś!“ Kienińcz pa-saucia ju i soka: „Eś tagad da-zynoju 
wysu, eś tiewi sa-łaułoszu ar sofiu miejtu!“ — Pa-tajsieja łyłys 
kôzys, a bieja ti cytâ kieniśti kienińcz, kur sieniok swotoja kie
niniejti, — jis ciszi ąjza-Birdieja, ka jos jam na diewia i iz-syů- 
tieja karu. Nu-goja wysi kaütus, nu-joja i tys jauniczsz, pa-je- 
mia soüu zubynu, kaj pa-łajdia ju pa-wydu kara, taj wyss ap-



ŁOTYSZE INI LANT POLSKICH. 441

pozabijał. Jeszcze drugi raz puścił i jeszcze więcej wojska wy
gubił. Potem, pyta królewna, jego żona, co on robi, że tak szczęśli
wie się bije? a on odpowiada, że ma w stajni takiego barana, 
jak puści go, tak on wszystkich żołnierzy bije ! — Ona wzięła, 
posłała tego barana królowi, — zaczęli wojnę, on puścił barana, 
ale nic nie pomogło, przegrał wojnę. Pyta znowu męża: „Co ty 
masz, że zawsze zwyciężasz ?“ — On mówi, że ma takiego kozła 
w stajni, który mu pomaga. Wzięła, posłała kozła temu królowi, 
znów bija się, jej mąż znowu zwyciężył. Zaczęła go bardzo pro
sić, żeby powiedział prawdę, — nie mógł się wyłgać i powiedział, 
że ma taki pałasz żywy. Ona zaraz wzięła ten pałasz ukradła, 
na to miejsce powiesiła inny, tak samo zardzewiały jak ten, a ten 
posłała królowi. Poszli do bitwy, jej mąż puścił swój pałasz i wi
dzi, że już nie idzie tak, jak chodził, że jest odmieniony! A król 
jak puścił ten żywy pałasz na niego, tak ten pałasz lata koło 
niego, ale nie tknie się go, wie, że to jego gospodarz. Co było 
robić? Musiał się poddać! Ten król wziął go, przywiązał do 
ogona końskiego i puścił. A ten koń był mądry i wiedział co 
robić, — zaraz wrzucił go ogonem sobie na grzbiet i poleciał przez 
morze do tego jenerała. A ten jenerał nie chce go przyjąć teraz 
i mówi mu tak: „Nie słuchałeś mię, wygadałeś się przed żoną,

kowa. Wiał utru riejzi pa-łajdia i wiał wajrok kara iz-gubieja. 
Piec to, wajcoj kieniniejtia, jo siwa jau, ku jis dora, ka cik łaj- 
miejgi kaünas? a jis at-soka, ka jam ira stali tajds wucyns, ka 
pa-łajśś ju, taj jis wyss sałdats kaun ! — Jej pa-jemia, nu-syůtieja 
tu wucynu kieniniam, — sôka wâjds tąjsiet, jis pa-łajdia wucynu, 
niko na-pa-Iejdź, por-śpielaja wajdu. Wajcoj jej otkon iz wiejru: 
„Kas tieu ira, ka tu wyss piwiejci!“ — Jis soka, ka jam ira tajds 
oźs, stali, kur jam pa-lejdź. Jej pa-jemia, nu-syiitieja ozi tam 
kieniniam, otkon kaunas, jos wiejrs pi-wiejcia otkon. Wot jej 
soka ciszi prasieť, łaj jis pa-soka tajśniejbu, — jis na-warieja 
iza-małotiś nikaj i pa-śoieja, ka jam tajds zubyns ira dziejws. Jej 
tiuleń pa-jemia, itu zubynu nu-zoga nu jo, iz tos witys pa-kora 
cytu, taj pať iz-riüsiejuszu kaj itys, a itu nu-syiitieja kieniniam. 
Nu-goja iz kauszonys, jos wiejrs łajdia souu zubynu i riadź, ka 
jaü na it taj, kaj goja, ka ir pormiejts! A kienińcz kaj pa-łajdia 
tu dziejwu zubynu iz jô wiersum, jis skriajda aplejk ap ju, a na- 
daza-duras pi jô, zyna, ka jô sajmijniks. Nu, ku ta dariet? da- 
goja jam paza-duď! Tys kienińcz pa-jemia ju, pi-sieja pi aśtiś 
jô zyrgarn i pa-łajdia. A tys zyrgs bieja gudris, zynoa ku da- 
riet’, —jis tiuleń iz-świdia ju ar aśti iz mugoris sień i nu-skriaja 
par jiurom iz tu jenerału. A tys jenerałs na-grib pi-jimt’ jô ta-
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nie chcę ci już pomagać!11 — On przyszedł drugi raz i prosi ra
tunku, żeby pałasz dostać, jenerał i drugi raz nie puszcza go do 
siebie, — przyszedł on trzeci raz, wciąż nie puszcza, — dopiero 
jak przyszedł czwarty, wtedy zlitował się nad nim, dał mu trzy 
jagody: jedną białą, drugą zieloną, trzecią żółtą i nauczył go, co 
robić. Wybrał się on w drogę, jak tylko wyszedł, zaraz okropne 
żmije, jaszczurki, węże otoczyły go i chciały go zjeść. On połknął 
białą jagodę, stał się sam jaszczurką i przeszedł pomiędzy niemi. 
Idzie dalej, a tam okropne morza, niema sposobu przepłynąć. 
Połknął zieloną jagodę, stał się rybą i przepłynął przez morze. 
Skoro był na drugiej stronie, zjadł trzecia jagodę, żółtą i stał się 
bardzo pięknym koniem, ze złotą grzywą i złotym ogonem, ze 
srebrnemi kopytami. Wbiegł do wsi, stajnia była otwarta u go
spodarza, wbiegł do środka, stanął i stoi. Gospodarz zobaczył go 
i bardzo się zdziwił, woła żonę, żeby przyszła zobaczyć, jakie 
szczęście Bóg dał w stajni i mówi: „Co my z nim zrobimy?
Szkoda jeździć takim koniem!“ — A ten koń odzywa się: „Za
prowadź mię do miasta i sprzedaj królowi, dostaniesz dobre pie
niądze!“ — Posłuchał, zaprowadził go do miasta, tam wszyscy 
zaraz dowiedzieli się, że jest na sprzedaż nadzwyczaj piękny koń, 
powiedzieli królowi, — a to był ten król, który zabrał wojakowi

gad i soka taj iz ju : „Tu mani na-klaüsieji, iza-runoji piet’ sîwu, 
eś na-gribu tieü pa-lejdziat wajrok!“ — Jis atgoja utru riejzi 
i prosa ratunkys. kab zubynu daboť atpakal, jenerałs i utru riejzi 
na-dałajd’ jo pi siewa,—jis atgoja treszu riejzi, wyss na-dałajd’,— 
ka jis jaü caturtu riejzi at-goja, tułajk jis apsa-żałojas iz jó, die- 
wia jam trejs ugys: winu bołtu, utru żalu, treszu dzałtonu i da- 
wujcieja ku dariet. Jis saza-pruwiejaś iz cielą, kaj tik iz-goja, 
tiuleń briśmiejgi czyuskys, szkierzłoti, torpi ap-stoją ap ju i gribieja 
ap-aśt’ ju! Jis nu-rioja bołtu ugu, paza-tajsieja paťs par szkierzłotu 
i por-goja pawydu jus. It tolok, ą ti briśmiejgys jiurys, nikaj 
por-mauť jam. Nu-rieja żalu ugu, pazatajsieja par ziwi i por- 
mowia par jiürom. Ka jaü bieja iz utris pusiś, ap-jedia treszu 
ugu, dzałtonu i pazatajsieja par ciszi szmuku zyrgu, ar załta kra- 
piam i załta aśtia, ar sudobra nogim. I-skriaja dzierieüniâ, stals 
bieja wala pi sajmijnika, jis iskriaja wyda, nu-stoja i stów’. Saj- 
mijniks i-rafldzieja ju i ciszi nuza-briejnieja, sauć siwys, łaj at-it 
paza-wartu kajdu łajmi Dius diewia stali i soka: „Ku mieś da-
riesim ar ju? Szkodia braůkť ar tajdu zyrgu!“ — A tys zyrgs 
adza-sauć : — „Nu-wiaď mani mistâ i por-dud’ kieniniam, dabosi 
łobu natidu!“ — Jis pa-kłausieja, nu-wiadia ju iz mistu, ti wysi 
tiuleń da-zynoa, ka ira diel pordoszonys briśmiejgi szmuks zyrgs,
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pałasz i żonę. Przyszedł zobaczyć konia, pyta gospodarza: wiele 
chcesz za niego? On mówi: ośm tysięcy! Król wyjął pieniądze 
i zapłacił, nie targował się wcale, bo mu się bardzo podobał ten 
ogier, — kazał zaraz wziąć go i zaprowadzić do stajni swojej 
Przyszedł sam i mówi do królewny: „Patrz, jakiego pięknego ko
nia kupiłem!“ — Ona wyjrzała oknem i mówi: „To nie koń, to 
twoja śmierć!“—On sie przeląkł i pyta: „Co tu zrobić z nim?“— 
Ona mówi: „Każ go zabić, spalić i popioły jego rozsiać po
polu!“ — A była tam w pokoju młoda dziewczynka, służąca,— 
posłyszała tę mowę i zrobiło się jej żal tego konika, — poszła do 
niego i mówi tak: „Och, koniku, koniku, nie długie już twoje
życie! kazała królewna cię zabić, spalić i popioły twoje po polu 
rozsiać!" — A on odpowiada: „To nic! Jeżeli chcesz mię rato
wać, to mi nie będzie nic ! Pamiętaj, żebyś była tu, jak mię 
będą zabijać, — podstawisz swój fartuszek, do fartuszka wpadnie 
ci mój ząb. Weź ten ząb, wsadź do ziemi pod oknem króla, 
wtedy zobaczysz co z tego będzie!“ — Ona tak zrobiła, ząb do
stała, wsadziła pod oknem królewskiem. Przez noc, wyrosła tam 
piękna jabłoń, ze srebrnymi listkami, ze złotemi jabłkami, — zo
baczył król i ucieszył się, mówi do królewny: „Patrz, jaka mi
jabłoń wyrosła pod oknem, jakie piękne jabłka!“ — Ona spoj-

pa-ścieja kieniniam, — a tys bieja tys kienińcz, kurs pa-jemia 
zubynu nu to karawiejru i sîwu. Jis at-goja paza-wartu zyrga, 
wajcoj iz sajinijniku: cik gribi par ju? Jis soka: ostonis tyukstu- 
szys! Kienińcz iz-jemia naudu i ajz-moksoja jam, naza targowoja 
wyss, ka jam ciszi tys jerziels pa-tyka, — łyka tiuleń pa jemť ju 
i nu-wiaśt’ iz stali souu. At-goja paťs i soka iz kieniniejti: „Wie- 
riś, kajdu eś szmuku zyrgu nu-pierku!“ Jej paza-wiera pa ługu 
i soka: „Tys nawa zyrgs, tys toíía śmierfs!“ — Jis nuza-biejda, 
wajcoj: „Ku ta pa-dariet ar ju?“ Jej soka: „Lić ju nu-kauť sa- 
dadzynoť i pałns jo iz-kajsieť pa tiejrumu!“—A bieja ti pokojá 
jaüna miejtinia, służanka, — jej pa-dzierdieja itu runu i tyka jej 
żał to kumicla, — nu-goja iz ju i soka taj: „Ok, kumieleń, ku- 
mieleń, na gara jau toua dziejwia! łyka kieniniejtia tiewi nu-kaůť, 
sa-dadzynoť i pałns tous pa tiejrumu iz-kajsieť!“ A jis at-soka: 
„Tys nakâs! ka tu gribi mani ratawot’, to mań na byuś niko! 
Wieriś, kab tu byütu tia, ka mani kauś, — pa-śtipsi souu prisz- 
kas-aütieniu, tieü i-kriśś muns zubs. Tu itu zubu pa-jem, i stoť 
ziamiâs zam kieninia ługa, tułaj k riedziesi kas byuś nu itoa!“ 
Jej pa-darieja taj, zubu da-boja, i-statieja zam kieninia ługa. Par 
nakti iz-auga ti szmuka obiolnijca ar sudobra łapieniom, ar załta 
obielim, — i-raudzieja kienińcz i nuza-pricojaś, soka iz kieniniejti:
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rżała przez okno i mówi: „To nie jabłoń, to śmierć twoja! Każ 
ściąć ją, spalić i popioły rozsiać po polu!“ — A ta dziewczynka 
znowu posłyszała, pobiegła i mówi: „Ocb, jabłonko miła! kazała 
cię królewna ściąć, spalić i popioły twoje po polu rozsiać!“ — 
A jabłoń powiada jej tak: „To nic! Jeżeli zrobisz, co ci powiem, 
to mię wyratujesz! Jak mię będą ścinać, podstaw fartuszek, — 
do fartuszka wpadnie ci trzaseczka, — ty tę trzaseczkę wrzuć do 
jeziora przy królewskim zamku, to wszystko będzie dobrze!“ — 
Ona tak i zrobiła, — skoro trzaseczka wpadła jej do podołku, 
wrzuciła do jeziora i ta trzaseczka stała się bardzo pięknym ka
czorem, ze złotemi piórkami. Przypłynął ten złoty kaczor do sa
mego brzegu, król go zobaczył, przybiegł i chce go złapać, — 
jak tylko wyciągnie rękę, kaczor się cofa, król za nim, a on 
wciąż się cofa. Król odpasał pałasz, ubranie zrzucił, wlazł do 
wody — a ten kaczor, to się zbliży, to się cofnie, a wciąż nie 
daje się złapać i tak wyprowadził go na środek jeziora. Wtedy 
uniósł się do góry i poleciał na brzeg, stał się człowiekiem ta
kim, jakim był dawniej, chwycił pałasz, skoczył do króla i roz- 
rąbał go na dwie połowy. Potem, poszedł do zamku, swoją żonę 
tak samo porąbał na kawałki, a z tą dziewczynką się ożenił.

„Wieriś, kajda mań obielnijca iz-auga zam ługa, kajdi szmuki 
obieli!“ — Jej pazawiera pa ługu i soka: „Tiej nawa obielnijca, 
tiej ámierťs totta! Lić nu-cierť ju, sa-dadzynot' i pałns iz-kąjsief 
pa tiejrumu!“ — A tiej miejtinia otkon pa-dzierdieja, nu-skriaja 
i soka: „Ok, obielnijcień miło! łyka tiewi kieniniejtia nu-ciert’,
sa-dadzynoť i pałns tous pa tiejrumu iz-kajsiet!“ — A obielnijca 
at-soka jej taj: „To nakfis! Ka pa-tajsieszkutia, ku eś sa-cieszu, 
to mani ratawoszkutia! Ka mani cierśś, pa-stijp prkzkas-autieniu,— 
tieü i-kriszkutia skajdienia, — tu itu skajdieniu świd’ azarî pi 
kieninia piliś, to wyss byttś łabi ! “ — Jej taj i pa-tajsieja, — ka 
jaj skajdienia i-krita klepi, jej i-świdia azarî i tiej skajdienia paza- 
tajsieja par ciszi szmuku piejłanu, ar załta spalwieniom. Da-mo- 
wia tys załta piejłans pi poszis mołys, kienińcz ju i-raüdzieja, at- 
skriaja i grib ju sa-giut’, — kaj iz-stijp ruku, piejłans tolok, 
kienińcz piec ju, a jis wyss tolok. Kienińcz pa-jemia, at-rajsieja 
zubynu, driabis nu-wyłka, i-lejda jiüdinî, — a tys piejłans to 
tywok, to tolok, a wyss nadazałajżas kab sa-giůť ju i taj iz- 
wiedia ju iz wyds azara. Tułajk pazaciela iz attkszi i nu-Iacia 
iz mołu, paza-tajsieja par cyłuaku, kaj sieniok bieja, giwa zubynu, 
kaj da-skriaja pi kieninia, pa-jemia, sa-kopoja ju iz diwiejim go- 
bulim. Piec to, nu-goja iz pib, sou u sîwu taj pat’ sa-kopoja go- 
bulim i ar tu miejtini ap-za-żenieja. Bieja łyłys kozys sa-tajsietys
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Było sute wesele i ja tam byłem, miód i wódkę piłem, ogórkiem 
zagryzałem, po ustach ciekło, w gębie ani kropli nie było!

51. 0 wiedźmie.
Szła dziewczyna do chrzestnej matki w gościnę, — idzie 

ona droga, patrzy, że jedzie jeździec na koniu, — koń biały 
i jeździec biały i pies biały bieży obok. Wyminęli się, — idzie 
ona kawałek dalej, patrzy, jedzie naprzeciw czerwony jeździec 
i koń jego czerwony i pies czerwony. Rozmijają się, — idzie
ona jeszeze kawałek, patrzy, że jedzie czarny jeździec na czar
nym koniu i czarny pies obok. Przychodzi ona do chrzestnej 
matki, widzi, że wszędzie kiszki obmotane dokoła izby,— wchodzi 
do izby i widzi, że w sionce, na drzwiach, na klamce, ludzka 
ręka, a na progu ludzka noga. Odmyka drzwi do izby, patrzy, 
że chrzestna matka je człowieka, — już całego człowieka zjadła 
tylko głowa została się i ona je tę głowę. Wchodzi ona do izby,
wita się z chrzestną matką, a chrzestna matka mówi jej tak:
„Mów prędzej, co widziałaś, idąc?“ — „Cóż ja widziałam? Wi
działam, białego jeźdźca i białego konia i białego psa!“ — Chrzestna

i eś ti bieju, mâdu i brandiwinu dzieru, ar ogurczim ajz-kużu, pa 
łyttpom tiecieja, mutiâ ni łasiejtiś na bieja!

51. Ap rogonu.

Goja miejta iz krista-moti gostus, — it jej pa cielu, wieras, 
ka joj jojejś iz zyrga, — zyrgs bołls i bołts jojejś i bołts suńćś 
skriń pa sonim. Roz-joj catiri, — pa-iť jej gobułu, wieras, ka 
joj prietim sorkons jojejś, sorkons zyrgs i suńćś sorkons. Roz-joj 
cauri, — it jej wiał gobułu, wieras, ka joj małns jojejś iz małna 
zyrga i małns suńćś skriń lejdza. Da-it jej pi krista-motis ustobys, 
wieras, ka wyss aplejk zomys ap-stajpiejtys ap ustobu, it jej ustobâ 
i wieras, ka sińcias, iz durowu, iz klindżi, cyłtiaka ruka, iz śliksz- 
nia cyłtiaka koją. Tajsa jej ustobu-durs wala, wieras, ka krista- 
motia ad cyłuaku, — jati jej wysu cyłuaku ap-adusia, tik gołwa 
win pa-łykusia i ad jej tu gołwu. It jej ustobâ, saza-wasałoj ar 
kristamoti, a krista-motia soka taj iz ju: „Sok mudrok, ku tu
riedziei, idama?“ — „A ku eś riedzieju? Eś riedzieju, ka bołls 
jojejś i bołts zyrga i bołts suńćś!“ — Krista-motia soka: „Itiej
bieja mima dma! Nu, ku tu wiał riedzieji?“ — „Eś riedzieju,
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matka mówi: „To był mój dzień! Co jeszcze widziałaś?“ —„Wi
działam, czerwonego jeźdźca i czerwonego konia i czerwonego 
psa!“ — Chrzestna matka mówi: „To było moje słoneczko! Co 
jeszcze widziałaś?“ — „Widziałam, czarnego jeźdźca i czarnego 
konia i czarnego psa!“ — „To była moja noc! Mów jeszcze, co 
widziałaś, mów prędzej!“ — „Widziałam, że dokoła ciotki izby, 
kiszki były obmotane!“ — „To moje dróżki, któremi chodzę na 
spacer! Mów jeszcze, co widziałaś?“ — „Widziałam, że na drzwiach 
ciotki była ludzka ręka na klamce!“ — „A..— to mój zamek, 
którym drzwi zamykam! Mów jeszcze, co widziałaś?— „Widzia
łam, że u drzwi ciotki była ludzka noga!“ — „A — to mój próg! 
Mów prędzej, co jeszcze widziałaś?“ — „Widziałam, źe ciotka 
jadła ludzka głowę!“ — Skoro powiedziała, jak ciotka jadła ludzką 
głowę, tak ciotka chwyciła ją i zjadła. Była to wiedźma, kto do 
niej przyszedł, tego i zjadła! I wszystko!

52. O Janku Wietrze.

Była polana okropnie wielka i pusta, ani początku nie miała, 
ani końca, i nie było na niej ani ludzi, ani zwierząt, — wszędzie

ka sorkons jo jej 4 i sorkons zyrgs i sorkons suńóś!“ — Krista- 
motia soka: „Itięj muna satt lej tia bieja! Ku ta tu wiał rie
dzieji?“ -— „Eś riedzieju, ka małns jójejś i małns zyrgs i małns 
suńćś!“ — „Iliej muna nakťs bieja! Sok wiał ku tu riedzieji, 
sok mudrok!“-—■ „Eś riedzieju, ka ap ciotkys ustobu zornys bieja 
ap-stajpiejtys!“ — „Itiej muni cieleni, kur eś stajgoju szpaciera! 
Sok wiał ku tu riedzieji?"—„Eś riedzieju, ka pi ciotkys durowu 
bieja cyłiiaka ruka iz klindżi!“ — „A, — tiej muna atsłaga, kur 
eś durs ajz-sładzu! Sok wiał ku tu riedzieji?“ —• „Eś riedzieju, 
ka pi cictkys durowu bieja cyłiiaka koją!“ — „A, — tys muns 
ślikśnis ira! Sok mudrok ku tu wiał riedzieji?“ — „Eś riedzieju, 
ka ciotka adia cyłiiaka gołwu!“—Kaj jej pa-ścieja, ka riedzieja, 
ka ciotka adia cyłiiaka irołwu, to ciotka giwa i ap-jedia tu Mriej- 
tiniu! Jej bieja rogona, kas iz ju goja, tu i jedia jej kupa. 
I wysa!

52. ApWieja-Joniejti.

Bieja kłajumieńcz briśmiejgi łyłs i pusts, ni jam isokuma 
na bieja, ni goła, i na bieja iz jo ni latiźu, ni źwieru, — wyss
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pustka, — tylko biegała po tej polanie liszka, — biegała, błąkała 
się i nie mogła wyjść stamtąd. Skoro przyszedł czas rójki u zwie
rząt, ta liszka nie miała pary i bardzo się smuciła, źe nie będzie 
miała dzieci i swego gatunku nie będzie mogła wyprowadzić. Pa
dła na ziemię do góry nogami, do góry brzuchem i mówi: „Niech 
mi choć wiatr cokolwiek nawieje, żebym mogła urodzić małe 
dzieciątko!“ — I wiatr jej nawiał i po niejakimś czasie znalazł 
się u niej malutki, — a to nie był lisek, tylko było dzieciątko, 
chłopaczek. Liszka wypiekała go, on rósł zdrowy i piękny, potem 
go odstawiła i pobiegła. Wyrósł on duży, chodził po polanie i bar
dzo był markotny, źe nie mógł znaleźć końca, weiąź chodził i szu
kał, sam nie wiedział czego. Pewnego dnia poszedł ku rzece, a nad 
tą rzeką był okropnie wielki dąb, wielki i siary. Zaczął się oglą
dać i widzi, źe na tym dębie wisi koń, na krzyż łańcuchem przy
kuty, bardzo piękny ogier, jeden włosek ma złoty, drugi srebrny. 
Zbliżył się ten chłopak ku niemu, a ten ogier mówi mu tak : 
„Wietrze-Jan ku ! ratuj mię! a ja ci będę za przyjaciela do samej 
śmierci! Ja na ciebie dawno już czekam! Wiele to lat ja tu wiszę 
łańcuchami przykuty, a nikt nie ma siły, mię uwolnić, — tylko 
ty będziesz miał tyle siły, dlatego, żeś z wiatru urodzony, — wy
puść mię z tej niewoli, a ja ci wszystko zrobię, co tylko będziesz

pusts, — tik skriaja pa tu kłajumieniu łopsa, — skriaja, błudieja, 
i na-warieja izit nu tinieniś. Ka jaů dagoja tys łąjks, ka źwierim 
ruja, tiej łopsaj na-bieja pora i jej ciszi badoja, ka jaj barnu na 
byůá, ka jej soüys ajliś nawar ajzwiaśt’. Wot jej krita pi ziamis 
afiksz piedeń, iz aukszu wadars i soka: „Łaj mań kocz wiejs ku 
niwin ipyüsz, kab eé waratu pidzymdynot’ mozu bierniniu!“ — 
I wiejs jaj ipyůtia i par cik łajka, jaj acarodas mozieńcz, — 
a tys na-bieja łopsałanc, tik bieja biernieńcz, pujszkinieńcz. Łopsa 
izziejdzieja ju, jis auga wasałs i szmuks, piec to, jej atszkiejra 
ju i nuskriaja pacielu. Jis izauga łyłs jaft, stajgoja pa kłajumieniu 
i ciszi jis bieja morkotnys, ka na warieja atraśt’ goła, jis wyss 
stajgoja i miekleja, paťs na-zynoja ku. Winu dinu izgoja jis 
pi upiś, a iz tos upiś bieja izańdźś briśmiejgi łyłs uzułs, łyłs 
i wacs. Sóka j?s wiartiś i riadź, ka iz to uzuła karieniej zyrgs, 
kristynyski ar ważom pikołts, ciszi szmuks jerziels, wina spalwienia 
jam załta, utroa sudobra. Dagoja tys pujszkins kłotu, a tys jer
ziels soka taj iz ju: „Wieja-Joniejt! ratawoj tu mani! a eś byüszu 
tieu par draügu da poszis smiert’s. Eś tiewi sień jaü gajdu! Cik 
godu eś tia karienieju ar ważom pikołts, a nikas na tur spaka, 
kab mani izłajst’, — tik tieü byüs cik spaka, par tu, ka tu nu 
wieją pidzimś, — izłajż mani nu to cituma, a -eś tieft wyssu pa-
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chciał!“ Janek wskoczył na dąb, chwycił łańcuchy, jak szarpnął, 
jak zatrząsł, te łańcuchy pękły i ogier stanął na ziemi. Dzięko
wał mu, dziękował, potem pyta: „Wietrze-Janku, gdzie mieszkasz?"— 
„Tu samo na polanie i bardzo mi się przykrzy, że sam jestem, 
poszedłbym gdzie dalej!“ — A ogier mówi: „Ja ci pokażę gdzie 
mieszkać, — jest tu nie dabko gospodarz z żoną, u nich dom 
piękny i gospodarstwo bogate, a dzieci nie mają wcale, — ja cię 
doniosę do nich, ty zgódź się za parobka, będzie ci dobrze, oni 
cię będą kochać jak syna, a jak ci się trafi jaka bieda czy nie
szczęście, ja cię wyratuję, — tobie przeznaczone wielkie szczęście, 
ty będziesz królem!“ — Wiatr-Janek dosiadł konia, pojechał, 
przyjechał do pięknego wielkiego domu, dokoła było dużo bu
dynków; koń stanął, zsadził Janka przy kamieniu i mówi tak: 
„Bądź zdrów, a jeżeli mię zapotrzebujesz, stań na tym kamieniu 
i gwizdnij raz, to posłyszę i zarżę, — gwiźdnij drugi raz będę 
już w pół drogi, — gwizdnij trzeci raz, już będę przy twoim boku, 
dlatego, żeś ty mój pan, a ja twój sługa!“ Zarżał, pobiegł i zni
knął. Janek wszedł do tego gospodarza, pyta, czy nie ma roboty 
jakiej, a oni mówią, że trzeba im parobka. Umówili się z nim 
i wzięli za parobka. Robił wszelką robotę bardzo dobrze, oni po
lubili go bardzo i tak go kochali jak swego własnego syna, wciąż

dariejszu. ka tu win gribiesi!“ — Joniejt izlacia iz uzuła, kaj 
giwa waźys, kaj rowia, kaj sakratieja, tos waźys saplejsa i jerziels 
nustowia pa walaj iz ziamiś. Dziakawaja jam, dziakawaja, piec 
to, wajcoj: „Wieja-Joniejt, kur tu dziejwoji?" — Jis atsoka: „Tia 
pat’ iz kłajuma i ciszi mań gars łajks, ka eś wins paťs, eś nuitu 
kur tolok!“ — A jerziels soka: „Eś tieü parodieszu kur dziej- 
wot, — tia na toli dziejwoj sajmijniks ar siwu, jim sata szmuka 
i dziej wia bogota, a barnu nawa ni winu, — eś tiewi danieszszu 
da jos, tu sadar par kołpu pi jus, byůá tieü łabi, ji źałoś tiewi 
kaj dała soüa, a kaj tieü byüs kajda bada, woj nałajmia, eś tiewi 
ratawoszu, — tieü stow’ łyła łajmia, tu byüsi par kieniniu!“ — 
Wiej a-Jonie jts acasada iz to zyrga, nunoja, dajoja pi szmukys 
łyłys satys, aplejk bieja cik kormu pitajsiets; zyrgs nustoja, nu- 
sadynoja Jonia pi akminia i soka taj : „Palić wasałs, a ka mani 
tiewa wajdziś, nustoj iz itoa akminia i ajzświlp winu riejzi, to 
eś padzierszszu i ajzaźwigszu, — ajzświlp utru riejzi eś jafi byüszu 
iz pus cielą, — ajzświlp treszu riejzi, eś jaü byüszu pi tiewa so- 
nus, par tu, ka tu muns kungs, a es toüs sułajns!“ — Ajzaźwi- 
dzia, nuskriaja i izputiaja. Jońć igoja pi to sajmijnika, wajcoj 
woj nawa derba kajda, a ji soka, ka wajaga jim kołpa. Sadarieja 
ar ju i pajemia ju par kołpu. Jis strodoja wyssu dorbu ciszi łabi,
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mówili, źe już nigdy nie puszczą go od siebie. Żył on tam szczę
śliwie, wyrósł na dużego i pięknego chłopaka. A w tem królestwie, 
gdzie oni żyli, miał król jedną tylko córkę — miała ona bardzo 
dużo kawalerów, ale nie chciała iść za żadnego, żaden się jej nie 
podobał. Ojciec chciał koniecznie wydać ją za mąż i sam już 
nie wiedział co robić, aż jednego razu mówi ona tak: „Ot tato, 
co ja umyśliłam, — trzeba zrobić wysoką górę, na sześćdziesiąt 
sążni wysokości, blachą ją okuć, żeby było ślizgo, — każę posta
wić tam stół i krzesło, siądę przy tym stoliku i będę miała chu
steczkę na głowie i pierścionek na palcu, — a ci wszyscy kawa
lerowie, którzy chcą się żenić ze mną, niech próbują dostać się 
na tę górę, a ten, który czy wjedzie, czy wejdzie, czy wpełznie, 
czy jakkolwiek dostanie się do mnie, chusteczkę mi zerwie, pier
ścionek mi zdejmie i mnie pocałuje, ten będzie moim mężem!“ — 
Król może zrobić wszystko, — niema dla niego nic trudnego, — 
więc kazał zrobić taką górę i ogłosił po całem królestwie, żeby 
się zjechali wszyscy młodzi, i królowie, i kupcy, i szewcy i krawcy, 
i chłopi, wszyscy, wszyscy, — a kto się dostanie do królewny, 
chusteczkę jej zerwie, pierścionek weźmie i pocałuje ją, — czy 
to będzi król, czy chłop, weźmie ją, a starsi żeby zjechali się 
patrzeć na te wyścigi ! — No, i zebrali się wszyscy, młodzi, żeby

ji ajzlubieja ju ciszi i taj ju żałoja, kaj souu ejstu dału, wyss 
runoja, ka jati nikod na-atłajśś ju nu siewa. Wot jis dziejwoja 
ti łajmiejgi, izaüga par łyłu szmuku pujsi. A tamâ kieniśti kur 
ji dziejwoja, bieja kienimam wina win miejta, — jaj bieja ciszi 
dafidź briugonu, a jej na-gribieja it ni pi wina, jaj ni wins na 
bieja pa protam. Tafia gribieja kończą atdud’ ju pi wiejra i paťs 
jati na-zynoa ku dariet, a jej winu riejzi soka taj: „Wot, tiať, 
ku eś sadumoju, — wajag patajsiet aükstu kołnu iz sieszdieśmit 
osu aukstuma, ar blaku ju apkalť, kab byfitu głums, — eś likszu 
pastatieť ti gołdu i krasłu, aeasieszszu pi to galdienia, byůé mań 
skuśtieńcz iz gołwys i gradzyns iz piersta, — a ti wysi Sriůgoni, 
kur grib żenicitiś ar manim, łaj paraůga izkopť iz to kołna, a tys, 
kurs woj izjoś, woj iziś, woj iz-ropś, woj kaj ni win izkopś da 
mania, skuśtieniu mań nurauśś, gradzynu numaňké i mani pabu- 
czoś, tys byńś mań par wiejru!“ Kieniniam war padariet wyssu,— 
jam nawa griüts nikó — wot jis i łyka patajsiet tajdu kołnu 
i apjowieja pa wyssu kieniśti, łaj sajoj wyssi jauni, i kienini, 
i kupczi, i saůczi, i skraůczi, i mużiki, wysi, wysi, — a kas iz
kopś pi kieniniejtiś, skuśtieniu jaj nuraiiśś, gradzynu pajemś i pa- 
buczoś ju, woj jis byůé kienińcz, woj muźiks, pajimś ju, — a wa- 
coki kab sabraüktu wartus iz kołna kopszonys! — Nu, i sazała-
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próbować szczęścia, starsi, żeby patrzeć, jak się im powiedzie. 
I ten gospodarz zbiera się jechać z gospodynią swoją do miasta. 
Janek prosi, żeby go wzięli z sobą, a ten ojciec mówi tak: „Nie, 
synku, zostań ty lepiej w domu, co ty zrobisz w takim tłoku?“ — 
Janek nie napierał się, a żeby mu się nie przykrzyło, dali mu 
pur prochu zmieszany z purem popiołu i kazali wybrać i zsypać 
każde osobno w osobny worek. Zabrał się Janek do roboty i nie 
może nic poradzić, bardzo trudno wybrać proch z popiołu, — przy
pomniał o swoim przyjacielu koniku, poszedł, stanął na kamieniu, 
gwizdnął raz i drugi, i trzeci, a konik już u boku jego stoi i pyta: 
„Czego chcesz? Czy ci nieszczęście jakie się stało?“ — On mówi: 
„Nieszczęścia niema, tylko trzeba mi wybrać ten proch z tego 
popiołu!" Konik mówi: „To nie uielka bieda! ja ci zaraz zrobię 
wszystko!“ — Sapnął raz nozdrzami, wciągnął wszystek popiół 
z prochem, — sapnął drugi raz i jednem nozdrzem już leci proch, 
drogiem popiół, Janek ledwie miał czas worki podstawić, już 
wszystko było gotowe! Zaczęli rozmawiać, Janek mówi: „Ot 
bratku, co ja ci powiem, chciałbym zobaczyć tę górę, pojechałbym 
tam!" — „Czemu nie?“ mówi konik, „ja cię zawiozę, — ty się 
nie bój, ona będzie twoja!“ — Kazał mu lewem uchem wieść, 
prawem wyleść. Janek zrobił się bardzo pięknym rycerzem, w pię-

sièja wyssi, jauni kab raiidzietu łajmiś, wacoki kab wiartiś, kaj 
jim łubsiś. I tys sajmijniks ładas braiíkť ar sajmijnicu souu iz 
mistu. Jońc prosa, kab ju pajemtu lejdza, a tys tafis soka taj: 
„Na, dieleń, palić tu łobok satâ, ku tu dariejsi tajda pasaula 
milzi?“ — Jońc i na-bodieja, a kab na byütu jam gars łajks, 
idiewia jam pyuru poroka sajaukts ar pyuru pałnu i łyka izłasiejt 
i sabiert sieü kuru pa siewim soiiâ mąjsa. Sazajemia Jońc iz dorba 
i na-war niko padariejt, ka ciszi griüts izłasiejt tu poroku nu 
pałnu, — jis igodoja ap soiiu draügu kumieleniu, nugoja, nustoja 
iz akminia, ajzświlpoa winu riejzi, i utru, i treszu, a kumieleń 
jaü sonus pi jo stów' i wajcoj: „Ko tu gribi? Woj tieü nałajmia 
kajda tyka?“ — Jis soka: „Nałajmiś nawa, tik wajag mań izła
siejt tu poroku nu to pałnu!“ — Kumieleń soka: „Tiej na łyła
bada! eś tieü tiuleń padariejszu wyssą!“—Ajzszniocia winu riejzi 
ar nosim, sarieja wyss pałns ar wyssu poroku, — ajzszniocia utru 
riejzi i par winu nosi jau skriń ora poroks, par utru pałni, Jońć 
cik śpiaja majss paśtipt’, jau wyss bieja gotous! Soka runoť, Jońć 
soka: „Wot brolejt, ku eś tiefi paściejszu, eś gribatu pazawiarť
to kołna, eś nujotu ti!“ — „Diel kam?“ soka kumieleń, „eś tiewi 
nuwieźszu, — tu nazabiejst, jej byuś toua!“ —Łyka jam pa kajru 
ailsi ilejst, pa łobu izlejst. Jońc pazatajsieja par ciszi szmuku ka-
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knem ubraniu, — kon miał złote siodło, srebrna uzdę i złoty bat. 
mówi konik: „Siadaj, pojedziemy, tylko pamiętaj, jak ja się porwę 
w górę lecieć, żebyś nie spadł; trzymaj się mocno, chwyć się choć 
grzywy mojej.“ Pojechali, przyjechali tam, patrzą, chmara ludzi, 
jedni próbują leźć na górę, a ani jeden wleźć nie może, konie 
mają kopyta gwoździami podkute, i to nic nie pomaga. A Janek 
jak przyjechał, jak krzyknął, żeby się ludzie rozstąpili, batem 
swoim klasnął, — koń jak skoczył, do pół góry wbiegł, potem 
zleciał nazad — chcieli go zatrzymać wśród tłumu, — ale on jak 
wicher poleciał i znikł ! Przyjechali do tego kamienia, Janek wlazł 
mu prawem uchem, lewem wylazł i znów był takim chłopakiem, 
jak przedtem, — poszedł do domu, a konik pobiegł. Przyjeżdża 
ojciec z matką, dziwią się, że wyczyścił ten proch, że z niego 
bardzo mądry chłopak! On pyta: „Jak tam było? czy wjechał 
kto na górę?“ — Powiadają: „Och, synku, nie wjechał nikt, — 
nie było na co patrzeć, tylko ludzie się gnietli, popychali się!“ — 
Nazajutrz, jadą oni znowu, — on prosi, żeby go wzięli, a oni nie 
chcą za nic; dali mu dwa pury prochu i dwa pury popiołu do 
zabawy! On się i nie napierał, żeby go wzięli, wiedział co zrobić. 
Skoro tylko wyjechali, zaraz idzie do kamienia, — jak gwizdnął 
raz, konik już rży, — jak gwizdnął drugi raz, konik już pół

rawiejru, szmukôs driabiâs — zyrgam bieja załta sadli, sudobra 
imowi i załta piejcka. Soka kumieleń: „Sieśtiś, josim, tik wieriś, 
ka es triukszus iz aňkszi skriť, kab tu na nukristib, — turiś sti- 
pri, twieriś kocz ajz kriepu munu!“ — Nujoja, — atjoja iz tinienis, 
wieras, kaj tyućś laużu daudź, cyti raüga kopť kołna, a ni wins 
izkopť nawar, zyrgam nogi ar nogłom padkołtys i to niko na pa- 
lejdź. A Jońć kaj dajoja, kaj ajzklidzia, kab laïid’s rozaszkiertu, — 
ar piejcku souu ajzplekszynoja, — zyrgs kaj triflkas, da pué kołna 
iskriaja, piec to nulacia atpakal, — gribieja ju ajztwiart ajz laużu 
milza, — jis kaj wisułs nuskriaja i izputiaja! Dajoja da to akmi- 
nia, Jońc ilejda jam pa łobu ausi, pa kajru izlejda i otkon bieja 
par tajdu pujsi, kaj sieniok, — nugoja iz satu, a kumiels nuskriaja 
paeielu. Atbrauć taus ar moti, briejniś, ka jis iztiejrieja tu poroku, 
ka jis ciszi gudris pujśś ira! Jis wajcoj: „Kaj ta ti bieja? woj 
izjoja kas iz kołna?“ — Ji atsoka: „Ok, dieleń, na-izjoja ni-
ka8, — na-bieja iz ku wiartiś, tik laüd’s griüstiejas, stundięjas!“ — 
Iz rejta, braue ji otkon, — jis prosa, kab ju pajemtu, a ji na 
grib ni par ku, idiewia jam diu pyüri poroku i diü pyüri pałnu 
bowietié jaü. Nu, jis i na-bodieja, kab ju jimtu, jis jaü zyna ku 
padariejt. Kaj cik win ji nubraucia, jis tiuleń it pi akminia, — 
kaj ajzświlpa winu riejzi, kumiels jaü źwidż, — kaj ajzświlpa

29*
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drogi, — jak gwizdnął trzeci raz, konik już stoi przy nim i pyta 
co każe mu zrobić? On kazał mu wybrać proch z popiołu, — 
konik sapnął nozdrzami, wciągnął wszystek popiół z prochem, sa
pnął drugi raz, jednem nozdrzem wypuścił proch, drugiem popiół, 
Janek tylko podstawił worki, już wszystko było gotowe! Potem 
mówi Janek: „No, teraz jedźmy na górę!“ — Konik odpowiada: 
„Jedźmy! Ona będzie twoja!“ — Kazał mu lewem uchem wleźć, 
prawem wy leźć; Janek wylazł jeszcze w piękniej szem ubraniu, niż 
wczoraj był, wskoczył na złote siodło, wziął w rękę złoty bat 
i pojechał! Konik mówi: „No, trzymaj się, choć grzywy mojej się 
chwyć, żebyś nie spadł, jak w górę skoczę!“ Pojechali, Janek 
krzyczy na ludzi, żeby drogę dawali, — potem, klasnął dwa razy 
z bata, konik skoczył raz, skoczył drugi raz, ledwie, ledwie, że 
nie wskoczył na górę, — potem, zawrócił się i zbiegł na dół! 
Ludzie dziwią się, skąd taki piękny, taki bogaty nieznajomy, 
chcą go zatrzymać, a jego już niema, poleciał jak wicher i znikł ! 
Na kamieniu, Janek zlazł z konia, wlazł mu prawem uchem, lewem 
wylazł i znowu zrobił się takim chłopakiem, jak był pierw. Ko
nik pobiegł, a on poszedł do domu, siadł i czeka swego gospo
darza z gospodynią. Oni przyjeżdżają. Janek pyta: „Jak tam
dziś było?“ — „Och, synku, nic dobrego! Był taki jeden, który

utru riejzi, kumiels jau iz puś cielą, — kaj ajzświlpa treszu riejzi, 
kumiels jaü stów’ kłotu pi jo i wajcoj ku jis likś jam dariejt? 
Jis łyka jam izłasiejt poroku nu pałnu, — kumiels ajszniocia ar 
nosim, sarieja wyss pałns ar poroku, — ajzszniocia utru riejzi, 
par winu nosi izłajdia poroku, par utru pałnu, Jońć cik paśtipia 
majss, jau wyss bieja gotofis! Piec to soka Jońc: „Nu, tagad jo- 
sim iz kołnu!“ — Kumiels atsoka: „Josim! jej byus toîia !“ — 
Łyka jam pa kajru aüsi ilejst, pa łobu izlejst. Jońc izlejda wiał 
szmukokós driabiás, kaj wakar bieja, triukas iz załta sadli, paje- 
mia rukâ załta piejcku i nujoja! Kumiels soka: „Nu, turis, kocz 
ajz kriepu munu twieriś, kab tu na nukristib, kod eś iz aukszi 
lekszu!“ Nujoja ti, Jońć klidz iz laużu, kab cielu dutu, piec to, 
ajzplekszynoja diu riejzis ar piejcku, — kumiels triukas winu 
riejzi, triukas utru riejzi, cik, cik na-izlacia wiersum iz kołna, — 
piec to, acagrizia i nuskriaja leja! Laííďs briejniś, nu kuriniś 
tajds szmuks, tajds bogots ira, grib ju ajztwiart’, a jo nawa jau, 
nuskriaja kaj wisułs i izputiaja! Iz akminia, Jońc nu-kopia nu- 
zyrga, ilejda jam pa łobu aüsi, pa kajru izlejda i otkon pazataj- 
sieja par tajdu pujsi, kaj bieja sieniok. Kumiels nuskriaja pacielu, 
a jis nugoja iz satu, acasada i gajda sofia sajmijnika ar sajmij- 
nicu. Ji atbraiić, Jońc wajcoj: „Kaj ta ti szudiń bieja?“ — „Ok,
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skakał do góry, tylko mu się nie udało!“—Potem, mówi ojciec: 
„A proch wybrany?“ — Janek mówi: „Wybrany!“ — Oni dzi
wią się, że taki mądry, że umie zrobić taką robotę! Na trzeci 
dzień, ci starzy jadą znowu, Janka nie biorą, dają mu trzy pury 
prochu i trzy pury popiołu, żeby wybrać, a on ich nawet nie 
prosi, żeby go wzięli! Skoro tylko wyjechali, że już nie było 
widać, on zaraz do kamienia, gwizdnął na swego konika, — ko
nik przyleciał, proch z popiołu wybrał, do worka zsypał, — po
tem Janek wlazł mu lewem uchem, prawem wylazł, zrobił się 
pięknym rycerzem i pojechał! Mówi konik: „Wietrze- Janku,
trzymaj się jeszcze mocniej, my dziś będziemy na górze!“ — 
Przyjechał do góry, — ludzie jak zobaczyli pięknego rycerza, 
sami się rozstąpili, zaczęli szeptać, jeden drugiemu pokazuje go! 
On klasnął trzy razy złotym batem, — konik jak skoczył raz 
i drugi raz — a trzeci raz, jak się rozpędził, tak zaniósł go na 
górę do królewny, — on prędko zerwał jej chusteczkę z głowy, 
pierścionek zdjął z palca, pocałował w same usta, potem się za
wrócił i jedzie z góry na dół. Krzyk zrobił się wielki, chcą go 
zatrzymać, on mlasnął na konia i znikł, nikt nie widział, gdzie 
się podział. Ot teraz król się kłopoei, królewna smutna, nikt nie 
wie co to za jeden i gdzie go szukać! Król zebrał swoich urzęd-

dięleń, niko łaba! Bieja tajds wins, kur lacia iz-atikszi, tik jam 
na-pazałubias!" — Piec to soka tatts: „A poroks izłasiejts?“ — 
Jońc soka: „Izłasiejts!“ —Ji briejniś, ka jis tajds gudris, ka jis 
mok padariejt tajdu dorbu ! Iz treszys dinys, ti waci brafic ot- 
kon, Jonia na-jem, dud’ jam trejs pyůri poroku i trejs pyüri 
pałnu, kab izłasiejtu, a jis i na-prosa jus, kab ju pajemtu! Kaj 
tik izbraucia, ka jaü na-warieja jus riedziat, jis tiuleń iz akrni- 
nia, ajzswilpa iz sofia kumiela, — kumiels i atskriaja, poroku nu 
pałnu izłasieja, majsa sabiera, — piec to Jońc ilejda jam pa kajru 
ausi, pa łobu izlejda, pazatajsieja par szmuku karawiejru i nujoja! 
Soka kumiels: „Wieją-Joniejt, turiś wiał styprok, mieś szudiń
byttsim afikszi iz kołna!“ — Dajoja pi kołna, —lafiďs kaj iraü- 
dzieja szmuku karawiejru, poszi pazaszkiejra, soka szwiejkstiať, 
wins winam roda ju! Jis ajzplejkszynoja trejs riejzis ar załta 
piejcku, — kumiels kaj tritikas winu riejzi, — i utru riejzi, a tre- 
szu riejzi kaj rozskriaja, taj nuniasia ju iz kołna pi kieniniejtiś,— 
jis mudri nurowia jaj skustieniu nu gołwys ziemia, gradzyna nu- 
maůcia nu piersta, pabuczoja poszós łyupós, piec to, acagrizia i joj 
nu kołna lejà. Klikszona izatajsięja łyła, grib ju ajzturiat,—jis 
ajzszmakstynoja iz zyrga i izputiaja, nikas na-riedzieja, kur jis 
pałyka. Wot tagad kienińcz badoj, kieniniejtia nuskumiejga, ni-
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ników, żeby pogadać z nimi co robić i kazał, żeby wszyscy mło
dzi, jacy tylko sa w jego królestwie, od bogatych do biednych, 
od panów do chłopów, zjechali się na bal, do królewskiego zamku, 
że królewna sama będzie częstować gości i każdemu da po kie
liszku wina. Zjechali się wszyscy, królewna sama dzieliła wino, 
przychodzi do każdego i uważa, czy nie zobaczy u kogo swego 
pierścionka na palcu. I Janek poszedł, — skoro przyszła jego 
kolej, i wysunął rękę po wino, królewna patrzy, że u niego pier
ścionek na palcu, — chwyciła go za rękę, a on jej i chusteczkę 
pokazuje! Zaraz zaprowadziła go do rodziców, wszyscy się dzi
wią, że takiego wybrała, a ona im mówi, że wszyscy widzieli 
jaki z niego był piękny rycerz i że ona pójdzie za niego. I po
żenili ich, — królewna kochała bardzo swego męża, a król nie 
lubił go za to, że to taki prosty chłop; dał im łaźnię, żeby tam 
mieszkali. Wstydził się mieć go przy sobie i tylko mys’lał, żeby 
co zrobić, żeby zgubić takiego zięcia. I dali znać królowi, że 
w dwudziestem siódmem królestwie jest wieprz, który ryjem orze, 
nogami bronuje, ogonem sieje, — zachciało mu się dostać go, — 
ogłosił po całem królestwie, że kto zechce pojechać po niego, do
stanie dużo pieniędzy na drogę, a kto go przywiezie, dostanie 
wielka zapłatę. Przyszli trzej adwokaci, mówią, że pojada, a król

kas na zyna kajds jis bieja i kur ju mieklať! Kienińcz sałasieja 
softus łyłokus, kab parunotu ar jim ku dariejt i łyka kab wysi 
jauni, kajdi tik ira jo kienistî, nu bogotu da biediejgu, nu kungu 
da mužiku, sabraftcia iz gudu, iz kieninia pili, ka kieniniejtia 
posza miłoś gostus i sieft kuram paduś posza pa kiliszkieniaj wina 
izdziart. Sabraucia wysi, kieniniejtia posza daljeja winu, dait pi 
sieu kura i ziejmoj, woj na-iraftdzieś pi ko souu gradzynu iz 
piersta. I Joúc nugoja, — kaj dagoja jo czereds, jis izstipia ruku 
piec winu, jimť jaft, kieniniejtia wieras, ka jam gradzyns iz pier
sta, — jej giwa ju ajz ruku, a jis jaj i skuśtieniu roda! Tiftleń 
nuwiadia ju iz tawu ar moti, wyssi briejniś, ka tajdu izłasieja, 
a jej scka iz ju, ka wyssi riedzieja kajds jis bieja szmuks kara- 
wiejrs i ka jej iś pi jo. Nu i sałaftłoja ju, — kieniniejtia źałoj 
ciszi softu wiejru, a kieniúcz na-lubiej ju, kam jis tajds sprosts 
mużiks, idiewia jim pierti, łaj ti dziejwoj. Jam kaftns bieja, kab 
jis byfttu tiwi pi jo, — jis tik dumoj kab ku padariejt, kab nu- 
bieńdiat’ tajdu žnutu. I padiewia zini kieniniam, ka diftdieśmit 
sieptijtâ kienistî, ira wiepris, kurs ar śmiaciari ar, ar kojom eciej, 
ar aśti siej, — ajzagribieja jam daboť jaft jo, — jis apjowieja pa 
wysom kieniśtiam, kas gribieszkys nubraůkť piec jo, daboszkys 
daftdź naftdys iz cielą, a kas atwieszkys jo, daboszkys łyłu moksu.
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kazał dać im tyle pieniędzy, wiele chcieli, — zabrali się, pojechali l 
A ten głupi zięć przychodzi do króla i mówi: „Tato, ja pojadę
po wieprza?“ — Król rozśmiał się i mówi królowej, żeby mu dała 
bochenek chleba na drogę, mięsa kawałek, niech jedzie, skoro 
chce! I była tam kobyłka, która wodę woziła, — król kazał mu 
tę kobyłkę osiodłać. On wziął do torebki chleba bochenek i mięsa, 
siadł na kobyłkę twarzą do ogona, ogon wziął w zęby, trzaska 
rękami po d.... i jedzie pod oknami królewskiemi, a król ze wstydu 
niewie gdzie się podziać. Janek tymczasem wyjechał za miasto, 
kobyłkę zastrzelił, gwizdnął na swego konika, siadł na niego i po
jechał. Pyta konik: gdzie pojadą? — On mówi: do 27-go kró
lestwa po wieprza, który ryjem orze, nogami bronuje, ogonem 
sieje! Konik mówi: „To głupstwo! co się tu trapić! dostaniemy!“ 
Pojechali, dostali, już się wracają, zajeżdżają do karczmy spocząć, 
patrzą, a tam stanęli ci trzej adwokaci, którzy jechali po wieprza. 
Oni nie poznali go, zaczęli gadać, on pyta, gdzie oni jadą, — oni 
powiadają: po wieprza, a on mówi tak: „Nie jedźcie, ja wiozę już 
wieprza!“ Oni zaraz do niego, żeby im przedał, zapłacą drogo. 
Poszedł, pogadał ze swoim konikiem co zrobić? — konik powie
dział mu, że przedać można i nauczył co za niego prosić. Wiatr- 
Janek przyszedł i mówi im tak: „Dobrze, ja wam wieprza oddam,

Atgoja trejs adukati, soka, ka braukszkuszsz, a kienińcz łyka 
iduď jim cik naüdys, cik ji gribieja, — ji pajemia, nubraucia. 
A tys głupyjs znuts atit iz kieniniu i soka: „Tiať! szys joszkys 
piec wiepra!“ — Kienińcz rozaśmieja i soka kienieniniaj, łaj idud’ 
jam kukuli majziś iz cielą, gali,4 gobułu, łaj joj, ka grib ! I bieja 
ti kiewiejtia, kur jiüdini wada, — kienińcz, łyka jam itu kiewi 
apsadłot’. Jis pajemia kulej tiâ majzis kukuli i galiś, acasada iz 
kiewis ar wajgu iz aśti, aśti pajemia zubus, szlopoj ar rukom par 
czukstu i joj piet’ kieninia ługim, a kienińcz nu kaüna na-zynoa 
kur ilejáť! Jońć taj szaltiaj izjoja ajz mista, kiewi nusowia, 
ajzświlpa iz soti a kumiela, acasada iz ju i nujoja. Wajcoj ku- 
miels: kur joszkuszsz? — Jis soka: piec wiepra, diu dieśmit siep- 
tijtâ kieniétî, kurs ar śmiaciari ar, ar kojom eciej, ar aśti siej! 
Kumiels soka: „Tys pusts! ko badoť! daboszkuszsz!" — Nujoja, 
daboja to wiepra, jaü griżas atpakal, ajzjoj krugä acapyůét, 
wieras, a ti apstoja ti trejs adukati, kuri braücia piec wiepra. Ji 
na-pazyna jo, soka runoť, jis wajcoj, kur ji braue, — ji atsoka: 
piec wiepra, — a jis soka taj: Na braücit, es jaü wadu wiepri! 
Ji tiülen iz ju, kab szym pordutu, moksoszkuszsz dorgi. Jis nu- 
goja, pazarunoja ar soüu kumieli ku dariejt, — kumiels paseieja 
jam, ka porduť war i piwujeieja ku par ju prasiejt. Wieja-Jo-
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waszych pieniędzy niechcę, a jeżeli dacie mi każdy uciąć wielki 
palec u prawej ręki, wtedy wieprz będzie wasz!“ — Zaczęli się 
naradzać co robić i umówili się tak, że król da wielkie pieniądze, 
to o jeden palec mniejsza! Dał mu każdy uciąć po wielkim palcu 
u prawej ręki. Janek wziął te palce, schował do kieszeni i wieprza 
im oddał. Przyjeżdżają do króla, król rad okropnie, robi wielki 
bal, dziękuje im i płaci wielkie pieniądze. Wszyscy dziwią się, 
jak oni dostali tego wieprza i król sam chce się dowiedzieć. Skoro 
się wszyscy rozeszli, mówi król żonie: „Słuchaj, pójdź ty pod ich 
okno, posłuchaj co będą opowiadać, jak oni dostali tego wieprza? — 
Ona poszła posłuchać i słyszy, że oni jęczą, że mają ręce skale
czone, narzekają, że boli mocno! i Bóg wie kiedy się zgoi. Kró
lowa się wraca, mówi królowi, a on powiada: „Nic dziwnego!
Bardzo się namęczyli, nim dostali wieprza, zapewne się pokale
czyli się! Pójdź teraz do tego durnia, do zięcia naszego, posłu
chaj co on tam opowiada, — wziął kobyłę, kto wie gdzie ją po
dział, nic nie zrobił i sam się nie pokazuje!“ — Królowa poszła 
pod okno, słucha i słyszy, że on gada z żoną, całują się, śmieją 
się; ledwie przyłożyła ucho, on jak trz....e, szyby popękały i osy
pały królową szkłem! Zgniewała się, uciekła i leci do króla, 
opowiada mu co zięć zrobił, a król mówi: „Patrz, patrz, jaką on

niejt atgoja i soka taj iz jim: „Łabi, es jiüsim wiepri atduszu,
jiüsu naüdys na-gribu, a ka idusit mań sień kurs atgriźt’ łyłus 
piersts łobaj rukaj, tułajk wiepris byńś jińsu!“ — Ji sóka runo- 
tiś ku dariejt i sarunoja taj, ka kienińcz duszkys łyłu nańdu, to 
par winu pierstu niko! Idiewia jam sieńkurs atgriźt’ pa łyłajam 
pierstam łobos rukys. Jońć pajemia tus piersts, ibozia kieszâ 
i wiepri jim atdiewia. Atbrańć ji iz kieniniu, kienińcz rods bri- 
śmiejgi, tajsa łyłu gudu, dziakowaj jim i moksoj łyłu nańdu. 
Wysi briejniś, kaj ji daboja to wiepra i kienińcz pat’s grib dazy- 
noť. Ka jaů wysi rozagoja, soka kienińcz iz siwu: „Kłańsi, nu-ej 
tu zam jus ługa, pakłańsi ku stośtieszkuszsz, kaj ji daboja to 
wiepra?“ — Jej nugoja kłańsietus i dzierď ka ji wajd’ ka jim 
rukys sakaleczejtys, badojas, ka sop ciszi! i Dińs zyna kod sa- 
dziejś! Kieninienia griżas atpakal, soka kieniniam, a jis atsoka: 
„Nawa briejnums! Ji ciszi nuzamucieja cikom daboja wiepra, 
muszeń i apzakaleczeja ! Nuej tu tagad iz tu duraku, iz znutu 
myńsu, pazakłańsiś ku jis ti stosta, — jis pajemia kiewi, kas zyna 
kur ju łyka, niko na-padarieja i paťs napazarodas !“ —Kieninie
nia nugoja zam ługa, kłańsas i dzierd', ka jis runoj ar siwu, bu- 
czojas, śmiejas, — jej tik dałyka ańsi, jis kaj szpungoś, stykłys 
rozplasia i apbyra kieninieni ar stiklim! Jej ajzasirdiaja, mudri
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ma siłę wielką!“ — Potem, przeszedł jakiś czas i król posłyszał, 
że jest gdzieś bardzo drogi ptak i zachciało mu się koniecznie 
dostać tego ptaka. Ogłosił, że kto mu go dostanie, temu zobo
wiąże się oddać trzecią część swego królestwa. Ci adwokaci przy
chodzą znów, podejmują się, że pojadą po ptaka, król każe dać 
im dużo pieniędzy na drogę, — i przychodzi ten zięć, prosi, żeby 
i jemu pozwolił jechać. Król mówi: „Ty jeździłeś po wieprza, 
nie dostałeś nic, to i ptaka nie dostaniesz!“ — A potem myśli 
tak: Jak pojedzie, może się gdzie podzieje! — Kazał królowej, 
dać mu chleba bochenek i kawałek mięsa, kazał osiodłać drugą 
kobyłę, jeszcze starszą. On znów siadł tworze do ogona, ogon 
chwycił w zęby, jedzie koło królewskich okien, klepie kobyłę po 
d...., — wyjechał na łąkę, kobyłę zastrzelił, potem zwołał ptaków, 
żeby ją zjadły, — skoro dużo ptaków się zleciało, złapał kilka, 
obwiesił się niemi, idzie do króla, pokazuje i pyta: „Może ten
ptak będzie ? a może ten będzie ?“ Król zgniewał się, przepędził 
go. On wyszedł, gwizdnął na swego konika i pojechał, — ptaka 
dostał, jedzie nazad i znów zajeżdża do tej samej karczmy. A ci 
sędziowie, ci adwokaci już tam byli, ledwie że się zebrali jechać 
po ptaka. Zaraz poznali go, że ten sam, który im wieprza sprze
dał,— on pyta: „gdzie pojadą?“ — Oni Odpowiadają: po ptaka,—-

nubaga pacielu i skriń iz kieniniu, stosta jam ku znuts padarieja,— 
a kienińcz soka: „Riedź, riedź, kajds jam spaks łyłs!“ — Piee
to, porgoja cik łajka i kienińcz izdzierda, ka ir naskur ciszi dorgs 
putnys i ajzagribiaja jam kończą daboť to putna. Wot jis apjo- 
wieja, kas jam jo daboś, tam padzarakśtiejś addud’ treszu dali 
souys kieniśts. Ti adukati atit otkon, jemiaś, ka nubraukszkuszsz 
piec putna, — kienińcz lik dud’ jim daudź nańdys iz cielą, — 
i atit tys znuts, prosas, łaj i jshn pozwolej jot’. Kienińcz soka: 
„Tu braukoji jaü piec wiepra, na doboji niko, taj i putna na da- 
boszkys!“ — A piec to mierkawoj taj : Ka braükszkys, może kur 
i palikszkys! — Łyka kieninieniąj, kab idutu jam majzis kukuli 
i gobułu galiś, piściaja apsadłot’ utru kiewi, wiał wacoku. Jis 
otkon acasada ar wajgu iz aśti, aśti giwa zubûs, joj zam kieninia 
ługu, szlopoj kiewiaj par czukstu, — izjoja iz plowys, kiewi nu- 
sowia, piec to, sasaůcia putnu, kab ju apastu, — ka daudź putnu 
saskriaja, jis jus cik sagiwa, apzakorstieja ar jim, it iz kieniniu, 
roda i wajcoj: „Może tys putnys byůá? a może tys byiiś?“....
Kienińcz ajzasirdiaja, prodzyna ju. Jis izgoja, ajzświlpa iz soüa 
kumiela i nujoja,— putnu daboja, joj atpakal i otkon ajzjoj tama 
poszâ krugâ. A ti tisawiëjri, ti adukati jaü ti bieja, tik ji saza- 
pi'owiaja bjraükf piec putna. Ji tifileń pazyna ju, ka tys paťs,
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a on mówi: „Nie jedźcie napróżno, ja już mam tego ptaka!“ — 
Oni proszą, żeby im sprzedał: „Dobrze, sprzedam, tylko pienię
dzy niechcę, a jeżeli dacie uciąć po wielkim palcu u prawej nogi, 
to ptaka oddam!“ — Oni się zgodzili, mówią: „Co tam o jeden
palec, skoro będą mieć trzecią część królestwa? Wezmą doktora, 
wyleczą się !“ — Dał każdy odciąć po palcu z prawej nogi, a on 
te palce schował do kieszeni, ptaka im oddał i oni pojechali so
bie! Przywożą ptata, król rad, znowu robi wielki bal, jedzą, piją, 
chwalą ich bardzo, tylko król uważa, że oni nie są weseli, a smu
tni ! Skoro wszyscy się rozeszli, każe król królowej iść znowu 
słuchać, jak oni dostali tego ptaka? Królowa poszła, słucha i sły
szy, że oni jeszcze mocniej stękają, skarżą się, że ręce, nogi 
bolą, — jeszcze ręce nie zagoiły się, a tu i nogi pokaleczone, 
w okropnych ranach ! Wraca się królowa, opowiada, co słyszała, 
a król mówi : „Nic dziwnego ! Zapewne oni tam bardzo się pomę
czyli, juści, że i pokaleczyli się! Pójdź teraz, źoneczko, posłuchaj 
co on gada, ten nasz głupi zięć ze swoją żoną! On mnie już 
drugą kobyłę zagubił i przyjechał z próżnemi rękami!“ — Poszła 
królowa pod okno, słyszy, że oni z żoną śmieją się, całują się,— 
przyłożyła ucho do okna, on jak trz....ł, okno wyleciało z ramami, 
królowa ledwie że uciekła ! — Po niejakimś czasie, dowiedział się

kur wiepri pordiewia jim,—jis wajcoj: „Kur braükszkuszsz?“ — 
Ji atsoka piec putna, — a jis soka: „Na-braucit briejwi, es jaü 
turu tu putnu !“ — Ji prosa, łaj jim porduď, —jis atsoka: „Labi, 
porduszu, tik naudys na gribu, a ka duszkuszsz atgriżt’ pa łyłam 
pierstam nu łobos kojis, to putnu atduszkys!“ — Ji nuzaliciaá, 
soka : „Kas tys diel wina piersta, ka turieszkuszsz treszu dali kie- 
niáťs? Pajemszkuszsz doktoři, saleezejszkuszsz!“ — Diewia sieů 
kurs atgrizť pa pierstam nu łobos kojis, jis tus piersts sabozia 
kieszá, putnu jim atdiewia, ji i nubraůcia pacielu! Atwad putnu, 
kienińCz rods, otkon tajsa łyłu gudu, ad, dzier, lilej jus ciszi, tik 
kieniňcz ziejmoj, ka ji nawa luátiejgi, a nuskumiejgi! Ka jaü wyssi 
rozagoja, lik kieniňcz kieninieniaj it otkon klaüsietié, kaj ji daboja 
to putna? Kieninienia nugoja, kłafisas i dzierd’, ka ji wial ciszok 
wajď, badojas, ka rukys, kojis sop, — wial nawa rukys sadzie- 
juszis i kojis sakaleczejtys, briśmiejgys ranys! Griżas kieninienia, 
stosta ku jej dzierdiejusia, a kieniňcz soka: „Nawa briejnumś! 
Musz< ň ji ti eiszi nuzamucieja, — zynams, ka i apzakaleczeja! 
Nuej tagad, siwieň, pazakłausiś ku jis runoj, tys myůsu głupyjs 
znuts ar soůu siwu ! Jis maň jaü utru kiewi izgubiejis i atjoja 
tuksza!“ — Nugoja kieninienia zam ługa dzierď, ka ji ar siwu 
śiniejaś, buczojas, — piłyka aüsi pi ługa, jis kaj apzabungoja.
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znów król, że gdzieś bardzo daleko, jest klacz z dwunastoma źre
bakami, — ogłosił, żeby mu tę klacz dostać, a kto ją dostanie 
i przywiezie, temu zobowiąże się pół królestwa oddać! Dowiedzieli 
się ci sędziowie, — przychodzą do króla, mówią, że pojadą, do
staną, — wzięli dużo pieniędzy i pojechali. Przychodzi i ten 
głupi zięć, mówi, że pojedzie po tę klacz. Król mówi: Już dwa
razy byłeś, dwie kobyły zgubiłeś, nic nie przywiozłeś, tylko tamci 
przywieźli i teraz nie zrobisz nic, ale jeżeli chcesz, to jedź!“ — 
Kazał królowej dać mu na drogę co zjeść, kazał osiodłać trzecią 
kobyłkę jeszcze starszą od tamtych dwu! On tak samo siadł twa
rzą do ogona, wziął ogon w zęby, klapie kobyle po d...., jedzie 
pod oknami króla — jeździł, jeździł, póki królowi szyby powy
bijał, — potem poszedł na łąkę, kobyłę zastrzelił i gwizdnął na 
swego konika. On przylatuje i pyta: „Gdzie pojadę? — Janek
mówi: „Po tę klacz, która ma dwanaście źrebaków!“ — Ten konik 
przestraszył się bardzo i mówi: „To będzie bardzo trudno! Tam
tych było łatwo dostać, — ale teraz gorzej! Cóż robić! Albo ty 
zginiesz, albo ja! Tyś mój pan, ja twój sługa, jeżeli ty zginiesz, 
to ja bez ciebie żyć nie mogę!“ —Pyta Janek: „Dlaczego to tak 
strasznu?“ — Konik mówi: „A ot widzisz, ta klacz, to moja
matka, a tych dwunastu źrebaków, to moich jedynastu braci, a ja

ługs izkrita ar ramam, kieninienia cik nubaga pacielu ! — Par cik 
łajka, dazazyna otkon kienińcz, ka naskur, ciszi toli, ira kiawia 
ar diupaćmit kumielu, — apjowiaja, kab jam tos kiewiś dabotu, 
a kas ju daboś i atwieźś, tam podzarakśtiejszkys puś kienisťá 
atduď. Dazazyna ti tisawiejri, — atit iz kieniniu, soka, ka brafiksz- 
kuszsz, daboszkuszsz, pajemia dafidź naüdys i nubraiicia. Atit 
i tys głupyjs znuts, soka, joszkys piec tos kiewis. Kienińcz soka: 
Jau diwi riejzis tu bieji nujojJ, diü kiewiś nugubieji, niko na 
atwiadi, tik ti atwiadia i tagad na padariejsi nikô! Nu, a ka gribi, 
to joj ! Łyka kieninieniaj dud’ jam iz cielą ku apaśt’, łyka apsa- 
dloť treszu kiewi wiał wacoku nu tus diwieju ! Jis taj pat’ aca- 
sada ar wajgu iz aśti, pajemia aśti zubûs, szlopoj kiewiaj pa czuk- 
stu, joj zam kieninia ługu, — joja,joja, cikom kieniniam stykłys 
izsyta, piec to, nujoja iz plowys, kiewi nusowia i ajzświlpa iz 
sofia kumiela. Jis atskriń i wajcoj. „Kur joszkuszsz?" — Jońć 
soka: „Piec tos kiewis, kuraj ir difipaćmit kumielu!“ Wot tys ku- 
mielsz, nuzabiejda ciszi i soka: „Tys byfiś ciszi grifits! Tus bieja 
wigli daboť, — bet tagad słykszok! Nu, ku ta dariejt? Woj tu 
gajssi, woj eś gajszszu! Tu muns kungs, eś tous sułajns, ka tu 
izgajśsi, to eś bież tiewi na-waru dziejwot’!“ — Wajcoj Joniejt: 
„Diel kam tys cik bajś? — Kumiels soka: „A wot riedź, tiej
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jestem dwunasty! To mnie wypada i matkę i braci i siebie oddać 
w niewolę! Ale niema co myśleć, muszę dla ciebie wszystko zro
bić!“ — I zaczął mu opowiadać, że on jest najmłodszy z braci, 
wyskrobek, — jak się urodził, tak dyabeł ukradł go i przykuł 
do dębu, on tam wisiał do czasu, aż Janek go uwolnił. — „Te
raz ty mnie znowu przykujesz temi samemi łańcuchami na 
krzyż, a sam wleziesz na dąb i tam będziesz siedzieć, tylko trzy
maj się mocno, żebyś nie spadł, jak ja zarżę, — jak spadniesz, 
to zginiesz, a jeżeli się utrzymasz, to wszystko będzie dobrze! 
Na to moje rżenie przyleci matka i ona nie będzie wiedzieć jaka 
ci zapłatę dać za mnie!“ — Nauczył go jeszcze, jak odezwać się 
do matki, — potem pojechali do tego dębu, Janek przykuł konika 
łańcuchami, wlazł na sam wierzchołek, objął go obiema rękami 
i czekał co z tego będzie. Jak zarżał ten ogier, to cała, ziemia 
się zatrzęsła i Janek spadł do pół dębu, ale wlazł nazad, — 
drugi raz jeszcze mocniej zarżał, Janek jeszcze niżej spadł, — 
jeszcze wlazł nazad, —jak zarżał trzeci raz, Janek nie mógł już 
utrzymać się, spadł na samą ziemię, tylko na jednym listku się 
zatrzymał, — ale wlazł nazad i czekał. I słyszy, że już ziemia 
dudni i rży jego matka i jedynastu braci. Jak przyleciała, jak 
zobaczyła tego ogiera, tak zaczęła dokazywać z radości; biegała

kiawia muna motia ira, a tus diupaćmit kumielu, ti muni win- 
paćmit brolu, a es diupacmytyjs asmu! To mań dait i moti, 
i brolu i siewi atdud’ iz citumu ! Nu, nawa ko dumoť, mań diel 
tiewa kończą wajag wyssu padariejt!“ I sóka jam stośtiat, ka jis 
paťs jaunokijs nu brolu cytu, paťs izkasiejts, — ka jis pidzyma, 
to wałns nuzoga ju i pikoła iz uzuła, jis ti i karieniaja da to 
łajka, cikom Joniejt ju atłajdia. „Wot tagad tu mani otkon pi- 
kalśsi iz uzuła ar tom poszom ważom kristynyski, a paťs izkopsi 
iz uzuła i ti siediesi, tik turiś śtipri, kab tu napakristib kod eś 
ajzaźwigszu, — ka pakrićsi, to propulsi, — a ka saturiejsi, to 
wyss byuś łabi ! Iz tu munu źwigszonu atskriś motia i jej na zy- 
noszkutia kajdu tieu moksu idutu par manim!“ — Pawujcieja ju 
wiał kaj adzasauktiś iz jo moti, — piec to nujoja iz tu uzułu, 
Jońć pikoła. tu kumieli ar tom ważom, ikopia paťs posza wier- 
syunia, ajzaczara ar obiejom rukom i gajdieja kas byiiś nu itoa. 
Tys jerziels kaj ajzaźwidzia, wyssą ziemia ajztrejsiaja i Jońć nu- 
krita iz puś uzuła, bet ikopia atpakal, — utru riejzi wiał ciszok 
ajzaźwidia, Jońc wiał lejok pakrita, — wiał ikopia atpakal, — kaj 
ajzaźwidia treszu riejzi, Jońć nawariaja jaü ajzturiat, pakrita pi 
poszis ziamiś, tik iz winys łapieniś nuzaturiaja, — nu, jis ikopia 
atpakal i gajdieja. I dzierd’, ka jaü ziemia dudź i źwidź jos motia
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i skakała i nogami biła o dab, Janek myślał, że dąb przewróci. 
Wtedy krzyknął z całej siły: „Stój, nie bij! to twoje, nie cu
dze!“ — Klacz stanęła na chwilę, potem zaczęła znowu skakać 
i bić nogami. Janek jeszcze głośniej krzyknął: „Stój, nie bij! to 
twoje, nie cudze!“ — Ona stanęła, a po chwili znów skakała 
i biła nogami. Janek jak krzyknął trzeci raz: „Stój, nie bij! to 
twoje, nie cudze ! ona się uspokoiła zupełnie, tylko po cichu rżała. 
Wtedy Janek złazł pomalutku, łańcuchy zerwał, tego ogiera puścił, 
a ta matka taka rada była, że nie wiedziała co robić! Powiedziała 
mu tak: „Wszystko bogactwo jakie jest na świecie, będzie twoje, 
a ty będziesz królem! Siadaj na mnie, trzeba przepłynąć ognistą 
rzekę: trzymaj się mocno, choć grzywy mojej chwyć się, żebyś 
nie spadł, jeżeli spadniesz, to zginiesz, a utrzymasz się, to wszy
stko będzie dobrze!“ — On wsiadł, oczy zamknął, jeszcze chu
steczką związał, żeby nic nie widzieć, wjechali do ognistej rzeki, 
gdzie gotowała się smoła z siarką, — klacz płynęła bardzo prędko, 
a za nią z tyłu płynęło jej dwunastu źrebaków. Skoro już byli 
w pół rzeki, Jankowi głowa się zakręciła, i wpadł do tego ognia, 
do tego płomienia, — szczęście jego, że jeszcze na jednym wło
sku grzywy się utrzymał. Ona go wyciągnęła i nic mu się. nie 
stało, tylko był opalony ! No, już szczęśliwie wydostali się z tej

i winpaćmit brolu! Ka daskriaja, ka iraudzieja tu jerzieli, soka 
wysajsz owietiś nu luśts, — skriaja i lacia i ar kojom piaraś iz 
uzułu, Jońć dumoja, ka uzułu izgośś! Wot jis ajzklidzia ciszi sti- 
pri: „Nustoj, napier! tys tous, na świeższ!“ — Kiawia nustoja
par szalti, piec to sóka otkon lakt’ i piartiś ar kojom. Jońć wiał 
ciszok ajzklidzia: „Nustoj, napier! tys toüs na świeższ!" — Jej
nustoja, a par szalti otkon lacia i piaraś ar kojom. Jońć kaj ajz
klidzia tręszu riejzi: „Nustoj, napier! tys tous, na świeższ!“ —
jej tułajk pazarimas pawyssom, tik kłusieniom źwidzia. Tułajk 
Jońć nukopia pa mazieniam, ważys nurowia, tu jerzieli pałajdia 
pa walaj, a tiej motia cik roda bieja, ka jej nazynoa ku dariejt. 
Wot jej paścieja jam taj: „Wyssą monta kur ira iz pasaula byuś 
toua, a tu byusi par kieniniu! Izasieáť iz mania, wajaga pormaut’ 
guńćś upi, — turiś stipri, kocz krapias munos ajzaczeriś, kab napakri- 
stib, — ka nukriśsi, to propulsi, a ajzaturiasiś, to wyss byuś łabi. Jis 
acasada, aćś samidzia, wiał ar skuśtieniu ajzsiaja, kab naradzatu 
niko, — i joju guńćupia, kur woriejas smała ar saru, — kiawia mó
wią ciszi mudri, a piec jos pakal mowia jos diupaćmit kumielu. Ka 
jaïi bieja iz puś upiś, Joniam gołwa aprąjba, jis nukrita tama 
guni, tama liśinia, łajmia jo, ka wiał wina kriapis mota ajzaturiaja ! 
Jej izwyłka ju i niko jam na tyka, tik bieja apdiedźś. Nu, jau
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rzeki i dojechali do źródła, — Janek był bardzo spragniony, na
pił się i padł i zesztywniał, gdyż była to martwa woda. Ta klacz 
bardzo się przelękła, wzięła go, zaniosła do innego źródła, gdzie 
była żywa woda, — wlała mu tej wody do gęby, a on zaraz 
otworzył oczy i odżył. Wziął tej wody do daszki, wsiadł na klacz, 
jedzie do domu, a za nim z tyłu, bieży tych dwunastu źreba
ków, — po drodze zajeżdża znowu do tej karczmy, — a tam już 
byli ci trzej adwokaci, którzy dopiero teraz jechali po klacz. Pyta 
Janek gospodarza: „Czy jest miejsce w stajni, żeby postawić klacz 
z dwunastoma źrebakami? Gospodarz powiada: „Jest!“ A ci adwo
kaci jak posłyszeli, zaraz do niego, żeby im sprzedał tę klacz! 
On mówi: „Przedać, ja nie przedam, ale jeżeli dacie mi wyciąć 
każdy po pasie skóry na rzemienie z grzbietu i po kawałku z d... 
na sprzączki, to i tak oddam, — a jeżeli nie, to nie dam!“ — 
Oni się zgodzili, myślą, że potem wszystkie rany od razu wyle
czą, — tak on wydarł im te pasy skóry, schował do worka i od
dał klacz z dwunastoma źrebakami, a sam poszedł do żony swojej. 
Przyjeżdżają ci adwokaci, prowadzą klacz z dwunastoma ogie
rami, — król kontent, nie wie już jak im zapłacić, robi wielki 
bal, ale widzi, że oni wszyscy trzej smutni, skrzywieni, — posyła 
po balu królowę, żeby poszła posłuchać, co będą mówić o swojej

4B2

łajmiejgi izkopia nu tos upiś i dajoja pi ołuta, — Jońć bieja ajz- 
kalts ciszi, pazadziera i pakrita i stiejs pałyka, par tu, ka tys 
bieja myruszsz jifldińc. Tiej kiawia ciszi nuzabiejda, pajemia ju, 
nuniasia pi cyta słuta, kur bieja dziejws jiudińc, — ileja jam to 
jiüdinia mutiâ, a jis tiuleń paplatia aćś i acadziejwynoja. Pajemia 
to jiüdinia butielâ, acasada iz kiewi, joj iz satu, a piec ju pakal 
skriń tus diupaćmit kumielu, — pa cielu ajzjoj otkon tamâ krugâ, — 
a ti jaü bieja ti trejs adukati, kur wiał nifi braucia piec kiewis. 
Wajcoj Jońć iz sajmijniku: „Woj byuś wita stalí, kur pastatieť 
kiawi ar diiipaćmit kumielu? Sajmijniks atsoka: „Byuś gon!“ — 
A ti adukati kaj padzierdieja, tiuleń iz ju, łaj szim pordud’ tu 
kiawi! Jis soka: „Porduď, eś na porduszu, a ka idusit mań iz- 
griźt’ sieü kurs pa justaj odys diel syksnu nu mugoris i pa gobułu 
nu czuksta diel spriadzis, to i taj atduszu, — a ka na, to na-du- 
szu!“ — Ji nuzaliciaś, dumoj ka pieczok wyssys ranys nu riejzis 
izleczejszkussz, — wot jis izplasia jim tus justys odys, sabozia 
kula i atdiewia kiawi ar diupaćmit kumielim, a paťs nugoja iz 
siwu souu. Atbrauć ti adukati, wad kiawi ar diupaćmit jerzielu,— 
kienińcz rods, nazyna jau kaj jim ajzmoksoť, tajsa łyłu gudu, 
bet riadź, ka ji wyssi trejs nuskumiejgi, sazawibuszi, — syuta jis 
piec guda kieninicni, łaj nuit pazakłafisi at, ku stośtieszkuszsz ap
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drodze. Królowa poszła i słyszy, że stękają, skarżą się okropnie, 
że u nich całe ciało pokaleczone boli, kto wie kiedy się zgoi, — 
wraca się nazad, mówi królowi, że stękają, a nie gadają nic! 
Wtedy król posyła ją do zięcia posłuchać, — królowa nie chce 
iść do tego durnia, a król bardzo prosi, żeby poszła koniecznie! 
Bierze ona służącą i idzie, — przychodzi do drzwi, słucha, Janek 
śmieje się, wesoły, — potem jak trz....ł, drzwi wyleciały, ledwie 
nie zabiły królowej ze służącą! Przychodzi z gniewem do króla,
mówi: „Ten dureń śmieje się i trz.... y, to cała jego robota!“ —
Zgniewała się bardzo i król zły, posyła, żeby zięć zaraz przyszedł 
do niego! On się ubrał po chłopsku, obuł łapcie na nogi i przy
chodzi. Mówi król: „Co ty dokazujesz? Ty mi wstyd robisz ! Pod
jąłeś się dostać i wieprza i ptaka i klacz z dwunastoma ogierami 
i nie dostałeś nic, tylko mi trzy klacze zagubiłeś! A tamci poje
chali i przywieźli mi wszystko!“ — Janek mówi: „Czy ty my
ślisz tato, że oni sami dostali ci to? Ja dostałem i im dałem!“ 
Król mówi: „Co ty mi gadasz głupstwa? Ja uwierzę takiemu głu
piemu gadaniu!“ — A Janek odpowiada: „Proszę tato, kazać
wypalić łaźnię, — pójdziemy wszyscy razem i oni niech idą, — 
ja tobie dowiodę, że oni kłamią, a ja prawdę mówię!“ — Król 
kazał zaraz wypalić łaźnię, idzie sam, bierze i zięcia i każe tych

souu cielu. — Kięninienia nugoja i dzierď, ka ji wajd’, badojas 
briśmiejgi, ka jim wyssą misa sakalaczejta sop, kas zýna kod sa- 
dziejwiaś, — jej griżas atpakal, soka kieniniam, ka ji wajd’ a na- 
runoj nikó! Tułajk kienińcz syüta ju pi znuta pazakłaflsiat’, — 
kieninia nagrib it iz tu duraku, a kienińcz ciszi prosa, kab nuitu 
kończą! Wot jej pajem służanku i nuit, — dait pi durowu, kłafi- 
sas, Jońć śmiejaś, luśtiejgs, —piec to, kaj ajzbungoja, durs izlacia 
ora, cik nanusyta kieninieniś ar służanku! Atit jej ar sirdim iz 
kieniniu, soka: „Tys duraks śmiejaś i szpungoj, — tyss wyss
dorbs jó!“ — Ajzasirdiaja ciszi i kienińcz sirdigs, syüta, kab 
znuts tiuleń atijtu iz ju! Jis apzawyłkas pa mużickam, ’apowa 
wiejzis koją i atit. Soka kienińcz: „Ku tu owiejiś? Tu mań kaünu 
dori! Pazajemiś dabotu i wiepra i putna i kiewiś ar diupaćmit 
jerzielu i na daboji niko, tik mań trejs kiewiejtiś izpuśtieji! A ti 
nubraücia i atwiadia mań wyssu!“ —Jońć soka: „Woj tu dumoj 
tiatiejt, ka ji poszi daboja to tieü? Es daboju i jim diewu. Kie
nińcz soka: „Ku tu mań runoj bleńć? Eś pawiriejszu tieü tajdu 
głupu runu!“ — A Jońć atsoka: „Prosom , tiatiejt, piściejt, 
kab izkurinotu pierti, — isim wyssi riejzia i szy łaj nuit, — 
es tieü parodieszu, ka szy małoj, a eś tajśniejbu soku !“ — Kie
nińcz piścieja tmleń izkurinoť pierti, it paťs, pajem i znutu i lik 
tus adukatu pâsaükt’. Ka nuzawyłkas, kienińcz riadź, ka jim taj-
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adwokatów zawołać. Skoro się rozebrali. widzi król, że u nick 
takie okropne rany na ciele, u wszystkich trzech jednakie, — 
pyta się: „Kto was tak pokaleczył?“ — Oni sie Btrwożyli, nie
wiedzą jak królowi się wyłgać, a ten Wiatr-Janek mówi tak: „Ja, 
tato, powiem wszystką prawdę, ja im to wszystko zrobiłem!“ — 
Bierze torebkę, dobywa stamtąd trzy palce od rąk, trzy palce od 
nóg, trzy rzemienie i trzy sprzączki. „Ot, mówi, ja im to WBzy- 
Btko wyciąłem i oddałem im za to wieprza, ptaka i klacz z dwu
nastoma ogierami i zobaczysz zaraz tato, że prawdę mówię! Przy
łożę im to wszystko i zrobię, ze ciało z ciałem zaraz się zrośnie!“ — 
Wziął, przyłożył te palce, posmarował żywą wodą, którą miał 
w butelce, przyłożył te pasy do grzbietu i te sprzączki do d..., 
tą wodą obmył, ciało się zrosło, oni od razu wyzdrowieli. Król 
widzi, że to prawda, oni zaraz się przyznali Bami do wszystkiego, — 
za to kłamstwo, król kazał ich przywiązać do końskich ogonów 
i roztargać na drobne okruszyny! A Wiatr-Janek stał się pięknym 
młodzieńcem, takim, jakim był wtedy, kiedy na górę jechał do króle
wny, — w pięknem ubraniu z samego złota i srebra, — i pałac 
mu stanął bardzo piękny! Król polubił go teraz i zobowiązał się 
oddać całe królestwo, i po śmierci króla, Janek został królem! 
I ja tam byłem, miód z winem piłem, po ustach ciekło, w gębie 
ani kropli nie było!
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dys briśmiejgys ranys iz misys, wysim trejim winajdys, — waj- 
coj: „Kas jiusu taj sakaleczeja? Sokit tajsniejbu!“ — Ji ciszi
sazatriüka, nazyna kaj kiemniam izamałotiś, a tyB Wieja-Joniejt 
soka taj : „Eś, tiatiejt, paściejszu wyssu praudu, es jim tu wyssu 
padarieju!“ — Pajem kulejti, daboj uu tinienis trejs rukys pier- 
sti, trejB kojis piersti, trejs syksnys i trejs spriadié. „Wot“, soka, „es 
jim tu wysu apgriźu i atdiewu jim par tu wiepra, putna i kiewiś ar 
diiipaćmit jerzielim, i riedziesi tiuleń, tiat’, ka eś praudu stOBtu ! Eś jim 
dalikszu tu wysBu i patajsieszu, ka misa ar misu otkon sajaugs. Paje- 
mia, dałyka tus piersts kłotu, paśiniariaja ar dziejwu jiudini, kurs 
jam bieja butielâ pajimts lejdza, piłyka tos justys pi mugoris i tos 
spriadiś pi czuksta kłotu, ar tu jiudini apmozgoja, misa sajaüga, 
ji ar riejzi patyka wasali. Kienińcz riedź, ka tiej praüda, — ji 
tiuleń pizazyna i poszi pi wysBa, — par tu małojumu, jis łyka 
pisijť juB pi zyrgu aśtiś i rozrauśtiet’ Smolkom druponom! A Wieja- 
Joniejt pałyka par szmuku pujsi, kaj bieja tułajk, ka iz kołna 
joja piec kieniniejtiś, — szmukós driabiÓB nu posza załta i sudo- 
bra, — i sata jam izatajsieja ciszi szmuka! Kienińcz palubiejaju 
tagad i padzarakstieja addud’ jam wyssu kieniśti, — piec kieninia 
ámierťs, jis i pałyka pat's par kieniniu! I eś ti bieju, madu ar 
winu dzieru, pa łyiipom tiecieja, mutiâ ni łańejtiś na bieja !
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53. 0 Groszku.

Był gospodarz, — bardzo się trapił, że miał mało ziemi,—- 
a miał czworo dzieci. Poszedł orać gospodarz, a żona poszła na 
wieś na robotę. Przyleciał największy dyabeł i ukradł wszystko 
czworo dzieci i zaniósł je do piekła, do swego domu. Przycho
dzi wieczorem do domu ten gospodarz i przychodzi gospodyni, 
żona jego, patrzą, że niema ani jednego dziecka, — zaczęli pła
kać, zrobiło się im żal i nie wiedzą, gdzie szukać wieczór, ciemno! 
Nazajutrz szukali długo, szukali jednego dnia i drugiego, jakie 
trzy dni szukali dzieci, a potem mówią: Może je wilk zjadł gdzie 
w lesie, albo utonęli gdzie w jakiem moczydle, gdzie len moczą!“ — 
Szukali, szukali i mówią: „Wszystko jedno, przepadły już nasze 
dzieci!“ — Tacy strapieni, smutni, i idzie on nazajutrz orać, 
a żona zostaje w domu. żeby mu ugotować śniadanie. Gotowała, 
gotowała to śniadanie, ugotowawszy, chce nieść mężowi. Wlała 
do wiadra i niesie — wyszła na wielką drogę i patrzy, że na tej 
drodze, taki ładny, ładny groszek się toczy — wzięła ten groszek, 
włożyła do gęby i połknęła. Zaniosła mężowi jeść, nakarmiła go, 
przyszła do domu i urodził się jej syn, Groszek. Mąż nocował

53. Ap Ziemie jti.
Bieja sajmijniks, — jis ciszi plasias ap ziamiś, jam wyss 

mozs ziamiś bieja,—jam bieja czetri barni. Nu, jis nugoja ortu 
tys sajmijniks, a siwa nugoja iz dzieraüni kajdu dorbu Gariejt. 
Ätskriaja pat’s łyłyjs wałns i nuzoga wyss czetris barns i nunia- 
sia iz elni, iz soüu sátu. Atit jis jaü wokora iz satu tys sajmij
niks i atit jaü sajmijnica, jo siwa i wieras, ka nawa ni wina 
barna, — ji sôka raüdot’, jim tyka żał ciszi i na-zyna kur mie- 
klať, wokors. tymss, rejta jaü mieklaja cik ilgi, winu dinu i utru 
dinu, kajdys trejs dinys mieklaja barnu soüu, a pieczok soka: 
„Może wyłks apjedia kur mieża, woj nuślejka kur kajda dambi, 
kur łync marc!" Mieklaja, mieklaja i soka: „Cik pat’, izgajsa
jaü myüsu barni!“ — Ji tajdi biediejgi, nuskumiejgi, — it jaü 
iz rejta ortu jis, a siwu pamat jaü sátá, łaj woriej jam brukaśts. 
Jej worieja, worieja tos brukaśts, izworiejusia niaéé jaü wiejram 
aéť! Taj jej pileja ti spaní i nas jaü jej, — izgoja jej iz łyła 
cielą i wieras, ka iz to ciela, tajds szmuks, szmuks zierniejts 
wielas pa cielu,—jej pajemia tu zierniejti, ibozia routiá i nurieja 
jej ju. Nuniasia jej wiejram aśt’, pabaroja wiejru, atgoja iz satu 
i jaü jaj dzyma dałs, Zierniejts. Wiejrs i par nakti guleja tiej- 
rumâ, zyrgs pałajdia plowâ, a pat’s acaguła i gul. Kej ta siwa
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w polu, konie puścił na łąkę, a sam się położył i śpi. Nazajutrz 
żona wstaje, dziecko spowiła, włożyła do kołyski, sama ugoto
wała śniadanie, wlała do wiadra i chce nieść mężowi A ten syn 
mówi tak: „Ja poniosę jeść ojcu!“ Ona mówi: „Ach, ty synku! 
jakże poniesiesz, takiś malutki! Dopiero jeden tylko dzień, jakeś 
się urodził i poniesiesz jedzenie ojcu!“— „Mamo, ja poniosę!“— 
Wlała.do wiadra, a on się rozpowił, wylazł z kołyski, przyszedł 
do matki, wziął to wiaderko i idzie. Idzie on, — gdzie wzgórek, 
tam matka bierze od niego to wiadro i znosi na dół, — przycho
dzą do ojca, on mówi tak, ten syn do ojca: „Boże dopomóż,
tato!“—On odpowiada: „dziękuję, synku!“ Ojciec pojadł, a ona 
mówi tak, ta żona: „Ot dziś w nocy nie przyszedłeś spać do
domu, a u mnie syn się urodził!“ On mówi: „Gdzie jesteś,
synku?“ „Tu jestem, — jeść ci przyniosłem!“ - On taki rad, 
że ma syna, — zaraz przestał orać i poszli wszyscy troje do domu. 
I rósł on godzinami i minutami, ten syn, wyrósł duży i mówi 
tak: „Tato, gdzie są moi bracia i siostry? Czy mieliście więcej 
dzieci?“ On mówi: „Były!“ — „A gdzie się one podziały!“ — 
„Gdzieś zgięęły! my i sami nie wiemy, gdzie się one podziały!“ 
— On mówi tak: „Tato, ja pójdę do lasu!“ — Ojciec bardzo
go kochał, mówi: „Nie idź, i ty zginiesz!“—„Nie, ja nie zginę,

cielaé ti, jaü tu barnu satyna, iłyka ju szyupieli, posza izworieja 
brukaśtś, pileja spaní i niaśś jaü aśt’ wiejrain. A tys dałs soka 
taj: „Mam, eś nieszszu aśt’ tawain!“ — Jej soka: „U, tu dieleń! 
kur tu nieśsi tajds mozieńcz! Wiał wina win dina, kaj pidzymi 
i nieśsi fawam!“ — „Mam, eś nieszszu!“ Nu, jaü pileja jej spaní, 
a jis jemia, izatynas, izkopia nu szyüpiela, dagoja pi motis, paje- 
mia tu spaniejti i it. It jis, — kur kalnieńcz, ti jaü motia pa- 
jem nu jo tu spani i inas lejeniâ, — dait ji jaü da tawa, jis soka 
taj, tys dałs iz tawu: „Diůs palejdź, tiat’!“ Jis atsoka: „paldiś, 
dałs!“ Taüs tifileń piadia, a jej soka taj, tiej siwa: „Wot szu-
nakt nanugojis iz satu gułatu, szej i dałs dzyma!“ — Jis soka: 
„Kur ta jaü ass dałs?“ — „Sza kur, — aśt’ atniazia dałs!“ — 
Wot jis tajds rods, ka jaü jam dałs ira, — jis tiuleń li rośni ej ga 
art’ i atit ji wyssi trejs iz satu. Wot jis aüga pa stundiam i pa 
minutim, tys dałs, jis izaüga łyłs, jis soka taj : „Tiať, kur irajda 
muni broli i mosys. Woj bieja jiüsim citi barni?“ — Jis soka: 
„Bieja!“ — „A kur ta ji pałyka?" — „Naskur izgajsa! mieś 
i poszi nazinim kur ji pałyka!“ — Jis soka taj: „Tiať, eś iszu
iz mieżu!“— Taus ciszi jo źałoj, soka: „Na ej, i tu izgajśsi!“ — 
„Na, eś naizgajszszu, tiať! eś atijszu atpakal!“ — Jis nugoja 
iz mieżu, pajemia jis, nuwieja wif rwi ciszi jaü garu, pajumia,
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tato! ja się wrócę!“ Poszedł do lasu, wziął, ukręcił powróz bardzo 
długi, na to położył drzewa, sto sążni położył do tego powroza, po
łożył na plecy i przychodzi do domu, wniósł na podwórzec i mówi 
tak: „Masz, tato, do śmierci dość ci będzie tego drzewa! Ja te
raz pójdę swoich braci i sióstr szukać!“ — Ojciec mówi: „Ach
synku! gdzie ty ich znajdziesz?“ — „Tato, ja znajdę tych braci 
i siostry!“ — Trudna rada, idzie on, idzie, idzie, wiele wiorst 
przeszedł, wiele lat szedł i las przeszedł i błoto i wiele pola prze
szedł, — wszedł, gdzie nie było ani wsi, ani dworu, tylko widzi, 
że kościół tam stoi, — a on pomyślał tak, że pójdzie do księdza 
i stanie za parobka na rok. Wszedł do środka, a ksiądz mówi 
tak: „Zostań u mnie za parobka!“ — On mówi: „Dobrze!“ —
„A wiele żądasz na rok?“ — „Drogo nie wezmę od ciebie, 
księże!“ — »Ale wiele weźmiesz?“ — „Cóż ja wezmę? Jak od
służę rok, pójdę do domu, to mi nasypiesz tę czapkę pieniędzy 
i dasz jeden woreczek żyta, a drugi jęczmienia!“ — A on myśli, 
ten ksiądz: „(Jo mi to znaczy nasypać mu te dwa woreczki zboża 
i tę czapkę pieniędzy?“ — Mówi: „Dobrze, zapłacę ci, tylko mi 
służ!“ Stanął on tam na służbę, — w dzień jak wlezie na piec, 
tak śpi. Zgniewał się ksiądz na parobka, że wciąż śpi, — a on 
tak dospał do jesieni, — wszyscy ludzie pokosili już u nich jęcz-

piłyka mołkys, symtu osn sałyka tamâ wierwiâ, łyka iz płac« 
i atit jaü iz satu, — iniaśś jaü *pogołma, soka taj: „Sza tiat, da 
jiüsu śmierts gona byuś itos mołkys! Eś tagad iszu soiiu brolu 
i mosu makłatu!“ — Taůs soka: „U, tu dieleń! kur tu atraśsi?“ — 
„Na, tiat’, szys atraszkys tus broisz i mosys!“ — Nu, jaů niko 
dariejt, it jaü jis, it, it, cik wierstus porgoja, cik godu jis goja, — 
i mieźsz porgoja, i purs i cik tiejrumu porgoja, — igoja jis, kur 
nawa nikajdu dzieraîiniu, ni mujżu, tik wina baźnijca, riadź, ti 
stów’, — a jis sadumoja tu, ka iszkys pi to baźnijckunga, stosz- 
kys par kołpu iz gods. Igoja wydâ, a ti jaü bażnijckungs soka 
taj: „Stoj pi mania par kołpu!“ — Jis soka taj: „Stoszkys jaü 
pi tiewa!“ — „A cik ta tu moksys jimsi iz gods?“ — „Szys 
dorgi na jimszkys nu tiewa, bażnijckungs!“ — „Nu, cik tu jimsi 
nu szo ?“ — „Ä ku ta szys nu tiewa jimszkys? Ka atdziejwosz- 
kys jaří godu, iszkys iz satu, tu mań pibiersi tu capuri naudys 
i winu majsieniu mań rudzu i utru miżu!“ — A jis dumoj, tys 
bażnijckungs: ,,Kas itys ir mań pibierť jam tus diü majsieńcz
i tu naudys capuri?“ — Nu, jis soka: „Łabi, szys tieu ajzmok-
soszkys, tolki dziejwoť jaü!“ — Jis i dastoja ti i dziej woj, — 
par dinu kaj kop’ iz ciepła i gul. Nu, jam sirds ajzgoja tam 
baźnijckungam iz to kołpa, kam jis wyss gul, jis taj dagulaja da

o0':
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miona, zżęte i owsy, a u niego, u księdza, i żyto jeszcze nie 
zżęte! Ludzie kartofle wykopali, a u niego nic nie zżęto — lu
dzie swój len wytrzepali i sprzedali, a u księdza wszystko zboże 
na polu nie zżęte! Taki smutny, ten ksiądz, — a parobek śpi 
wciąż na piecu! W nocy wstał z pieca, poszedł na pole, zżął 
żyto i jęczmień i owies, — i wszystko złożył w jeden stóg! Na
zajutrz wstaje ksiądz, a parobek włazi na piec i śpi ! Mówi ksiądz : 
„Ot, jak przez jedną noc wszystko zostało odrobione! Tylko, że 
zboże w polu, — ludzkie świnie zjedzą mi zboże!" — Zrobił się 
wieczór, noc, ksiądz poszedł spać, a parobek wstał z pieca, wziął 
wszystko zboże, zwiózł do domu i złożył w przepłoty, jak na wsi 
składają. Wstaje nazajutrz ksiądz, a parobek włazi na piec 
i leży, — ksiądz myśli, że on nie był w polu ! Dopiero mówi : 
„A, chwała Bogu ! wszystko dobrze, tylko zboże nie wymłócone. 
Ksiądz chodził cały dzień, — a on wciąż śpi, ten parobek,—już 
wieczór, ksiądz idzie spać, a on złazi z pieca, idzie, młóci wszystko 
zboże i kartofle wykopuje i len wyrywa, -— bierze wszystko sie
mię lniane, kartofle, jęczmień, żyto, owies, pszenicę, zsypuje 
wszystko w jedno miejsce i miesza, — włazi na piec i śpi! Wstaje 
ksiądz, patrzy, że wszystko w jodnem miejscu ! No, w tym roku 
trzeba mi zginąć5, z takim parobkiem! A parobok śpi, nic nie

rudinia, — wyssi laüd’s applowia, jaü jim miżi nuplauti, aüzys, 
a jam rudzi wiał, baźnijckungam, naplauti! Laüd’s gulbys nu- 
roka, a jam uikas naplaüts. — laüd’s soüys łync izkulśtiaja i por- 
diewia, a jam wyss gul iz tiejruma naplaüts. Jis tajds biediejgs, 
tys bażnijckungs, — a tys kołps gul iz ciepła wyss! Jis nakti 
pizaciela, nu ciepła, nugoja iz tiejrumu, nuplowia rudzs i miższ 
i aüzys, — i wyssu sakrowia wina skaüdziâ! Rej ta, cielas jaü 
bażnijckungs, a jis izkop’ iz ciepła, kołps i gul! Soka baźnijc- 
kungs: „Wot kaj par winu nakti wyss szym łabi padarkjts! 
Tolkiejt’, iz tiejruma majzia, — laużu cyukys sajeszkiejszys szus 
majzi!“ — Wot i wokors, nakťs, szys nugoja gułatu, baźnijc- 
kungs, a jis jau cielas nu ciepła, jemia wyssu majzi, sawiedia iz 
satu i sakrowia źepierńs, kur krattn majzi dzierauniá. Cielas 
rejta bażnijckungs, a kołps izkop’ iz ciepła i gul, dumoj, ka jis 
i nabieja iz tiejruma! Jis soka: „A, paldiś Diwam! wyss szam 
łabi ass, tolkiejt nasama majzia apkułta!“ — Jis stajgoja par dinu, 
bażnijckungs, — jis wyss gul, tys kołps, — jaü wokors, baźnijc- 
kungs nuit gułatu, a jis tiuleń nukop’ nu ciepła, nuit, apkul 
wyssu majzi i gulbys nuruk i łync nuplesz, - pajem wyssu: 
łyncakłys, gulbys, miższ, rudzs, aüzys, kwiszi i sabier wyssu pa 
winu witu, samajsa, — izkop’ iz ciepła i gul! Cielas bażnijckungs,
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mówi! Chodził, chodził ten ksiądz, mówi: „A, — wszystko jedno, 
to zboże trzeba oddać świniom. Wszystko jedno! w tym roku 
zboże przepadło! Co się trapić! Trzeba iść spać!“ — Poszedł spać, 
a parobek zaraz z pieca zlazł, poszedł do lasu, wziął trzy worki 
przyszedłszy, trzy mrowiska — wziął, zsypał do worków, położył 
na plecy i zaniósł do domu, — wysypał z worków mrówki na 
zboże, — mrówki zaczęły zbierać to zboże, każda mrówka niesie 
swoje zboże do sąsieka, każda do swego sąsieka! Do świtu, wy
brały wszystko, zostały tylko plewy na tej kupie. Mrówki poszły 
do lasu, a on włazi na piec i leży, udając śpiącego ! Wstaje na
zajutrz ksiądz, patrzy, że już wszystko zboże w spichlerzu i wszystko 
wybrane, czyste, — nadzwyczaj rad ! A temu parobkowi kończy 
się rok i trzeba mu teraz zapłacić ! Zdejmuje on czapkę z głowy 
i trzyma, żeby mu nasypać pieniędzy! Ksiądz sypał, sypał, na
sypał piętnaście purów do tej czapki i jeszcze nie pełna. Parobek 
mówi: „Dość mu będzie tycb pieniędzy, choć czapka i nie pełna! 
Idą do śpichlerza po zboże! Sypie mu ksiądz żyto, sypał, sypał 
do woreczka, a tniał z trzech lat zboże i wciąż nie pełno! Paro
bek mówi: „No, dość już mu będzie, choć worek i nie pełny!“ — 
Teraz, trzeba mu jęczmienia woreczek! Mówi ksiądz: „Trzymaj 
woreczek, ja ci nasypię!“ — On wziął, trzyma woreczek, ksiądz

wieras, ka wyss pa winu witu! Wot szam szugod wajaga propult' 
jau ar itajdu kołpu. A kołps gul, na soka niko! Wot jis staj- 
goja, stajgoja tys baźnijckungs, soka: „A,— cik pat’ tiej majzia 
addud’ wajaga cynkom niu! Jaii wyss lejdza! szugod jaü majzia 
pa gołom! Ku ta badot’! Wajaga it gułatu! — Jis i nugoja gu- 
łatu, a kołps tiiileń nu ciepła nukopia ziemia, nugoja iz mieżu, 
pajemia trejs majsi idamś iz mieżu, dagojis trejs skudru pyuleni, 
jis pajemia, sabiera majsâ, łyka iz płacu trejs majsi i atniazia 
jis iz satu, izbiera nu majsu tos skudris iz tos majzis — itos 
skudris łosa jaii tu majzi, sieu kura skudra i nas soůu majzi iz 
oruda, sieu kura iz sotiu orudu! Da gajsmys, jos izłasieja wyssu 
majzi, pałyka pałowys tamâ gubâ. Tos skudris i ajzgoja atpakal iz 
mieżu, a jis kop’ iz ciepła i gul par ajzmyguszu jaii! Cielas rejta 
baźnijckungs, wieras, ka jau wyssą majzia kletí i wyssą izłasiejta, 
tejra, — jis tajds rods! Nu, i jaü biejdas jam gods, tam kołpam, 
jam tagad jomoksoj ! Jis nujem capuri nu gołwys i tur, łaj jam 
bier naudys! Jis biera, biera, sabiera pićpaćmit pyuru tama ca- 
puriâ i wiał nawa pyłna! Jis soka: „Nu, szam gona byfiszkys
itos naudys, kocz i nawa pyłna! Niu, it iz kleti i bier szam maj
zis! Bier jam rudzu mąjsieniu, biera, biera iz tu majsieniu, jam 
bieja nu treju godu majzia i wyss nawa pyłns! Jis soka: „Nu,
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sypał, sypał, sypał wszystko zboże, wiele tylko miał i worek nie 
pełny! Parobek mówi: „Dość mi będzie, cboć worek i nie pełny!“ 
Włożył te woreczki na plecy i czapkę z pieniędzmi wziął w ręce, 
idzie do domu! Szedł, szedł, przyszedł do domu, wniósł, położył 
te woreczki i te pieniądze i mówi tak: „No, tato i mamo, będzie 
wam dosyć tego chleba do śmierci i pieniędzy dosyć na wasz 
wiek. Pójdę teraz swoich braci i sióstr szukać!“ — Oni go nie 
puszczają, trzymają, a on mówi: „Nie, pójdę!“ — I poszedł,
szedł, szedł, daleko zaszedł, patrzy, że pasą pasterze i taki stary 
staruszek pasie, a owiec okropnie dużo. — Mówi mu : „Boże do
pomóż ci!“ — A on odpowiada: „Dziękuję, Groszku!“ — On
wie, że mu Groszek!“ „A gdzie ty idziesz, Groszku?“ — „Idę 
swoich braci i sióstr szukać!"—„No, nie wiem, czy ty, Groszku 
ich znajdziesz!“ — „A może i znajdę!“ — „Weź z tego stada 
największego barana, zabij, zgotuj i zjedz od razu, jeżeli to zro
bisz, to może znajdziesz!“ — Wziął on, zabił, zgotował i zjadł! 
Idzie znowu dalej, patrzy: znowu pasie staruszek krowy, woły, 
mówi tak: „Boże dopomóż ci, staruszku!“ — „Dziękuję, Groszku! 
Gdzie ty idziesz, Groszku?“ — Idę swoich braci i sióstr szu
kać!“ — „Gdzie ty ich znajdziesz, Groszku?“ — „Znajdę!“ — 
„Weź ty, zabij największego wołu z tego stada, ugotuj i zjedz,—

gona jau szam byüszkys, kocz i nawa pyłns!“ — Nin, duś jam 
miżu majsieniu ! Soka baźnijckungs: „Turi majsieniu, eś tieu pi- 
bierszu!“ — Jis pajem, tur majsieniu, baźnijckungs biera, biera, 
sabiera wyssu majzi cik win jam bieja i nawa pyłns majsieńcz! 
Jis soka: „Gona byuś, kocz i nawa pyłns!“ — Łyka tu maj
sieńcz diwi iz płacu i naiidys capuri pajemia iz ruku. it jaü jis 
iz satu! Goja, goja, cik łajka porguja i nugoja iz satu, iniasia, 
nułyka tus majsieńcz i tu naudu i soka taj: „Nu, tiat’ ar moti,
byuś jmsim gona itos majzis da jiüsu ámierťs, i naudys gona 
jiüsa myużam! Eś iszu tagad sofiu brolu i inosu makłatu!“ — 
Ji na łajż jo, tur, a jis soka: „Na, iszu!“ — Nu, jis i łajdia it,
goja, goja, cik toli porgoja, wieras, ka gona goni, tajds wacs wie- 
ciejts, a wuszku briśmiejgi dafidź gona jis, — jis soka: „Diüs 
palejdź tieü!“ — A jis atsoka: „Paldis, Zierniejt!“ — Jis zyna, 
ka jis Zierniejts! — „A kur ta tu iszkys, Zierniejt?“ — „A iszkys 
souu brolu, mosu, makłatu!“ — „Nu, na zynu woj tu, Zierniejt, 
atraszkys jus!“ —- „A może i atraszkys!“ — „Pajem tu nu 
ito pułka pati łyłu wucynu, nukatiń, izwnriej i apaď par winu 
riejzi, tułajk może atraszkys!" — Pajemia jis, nukowa, izworieja 
i apjedia! It otkajť jaü jis, — dagoja jis otkajt’, gona wiećś guś, 
vvierszi, soka taj: „Diüs palejdź tieü, wieciejt!“ -- „Paldiś, Zier-
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wtedy może dojdziesz do swoich sióstr i braci!" — On wziął, za
bił. ugotował i zjadł — i znów puszcza się w drogę, szedł, szedł, 
patrzy, pa#ie starzec klacze, — a te klacze okropnie tłuste, wiel
kie, przyszedłszy, mówi: „Boże dopomóż ci, staruszku!“ — „Dzię
kuję, Groszku! Gdzie ty idziesz, Groszku?“ — Idę swoich sióstr 
i braci szukać!“ — „Gdzie ty ich znajdziesz. Groszku?“ — 
„Mozo znajdę?“ — «Nie, nie znajdziesz! oni sa u samego naj
większego dyabła, maja języki wyrwane, językami są związane 
jeden z drugim i przez żerdź przerzuceni, wiszą w piekle! A je
żeli złapiesz te dwie klacze, jednę za j^dnęnogę, drugą za drugą 
i jeżeli je utrzymasz, wtedy wydobędziesz swoich braci i siostry!“ 
— A on mówi tak: „Dobrze, niech lecą, spróbuję je złapać!“ — 
One się puściły lecieć, leciały jak wiatr, a on jak chwycił jedną 
ręką za jednę nogę, drugą za drugą, tak złapał i starł je na 
popiół.... Ten staruszek mówi: „No, będziesz mógł dostać swoich 
braci i sióstr! Idź, tam jest kamień w polu, — w tym kamieniu 
jest dziura dziewięć sążni szeroka, spuść się tam!" On poszedł,— 
patrzy, taki okropny kamień, wlazł na ten kamień, wlazł do 
środka, patrzy, że tam gotują jeść, wciąż obiad gotują, już po
łudnie, — tak dużo kucharzy i ludzi dużo i w ogniu smołowym 
gotują się ludzie i widzi, że jego dwaj bracia i dwie siostry wi-

niejt! Kur ta tu isi, Zierniejt?“ — „A iszu soüu brolu, mosu 
makłatu!“ — „Kur ta atraśsi, Zierniejt?“ — „Atraszszu gon!“ — 
„Pajem tu, nukattń pati łyłoku wiersi nu itos pułkys, izworiej 
i apad’ — turiejź może daisi da soüu mosu, brolu !“ — Jis jemia, 
nukowa, izworieja i apjedia — i otkajť jis łajdiaś it, — goja jis, 
goja, wieras, gona wiećś kiawiś, — a tos kiawiś briśmiejgi tukłys, 
łyłys, jis soka, dagojis: „Dius palejdź tieü, wieciejt!“ — „Paldiś, 
Zierniejt! Kur ta tu isi, Zierniejt?“ — „Iszu soüu mosu, brolu 
makłatu!“ — „Kur ta tu atraśsi, Zierniejt, jus?“ — „War byüt, 
ka atraszszu!“ — „Na, na atraśsi! wini ir pi patia łyłoa walna, 
mialiś jim izraütys, ar miałam sasiejti wina wita, wins pi utrą i par 
korti porświśti, karieniej elniâ! A ka tu nugiüsi tos diwi kiawiś, 
winu ajz winys kojis. utru ajz utris i ka nuturiesi, turiejź dabosi 
soüu brolu, mosu!“ — A jis soka taj: „Nu, łaj skriń jau jos, eś 
jaü raudziejszu giiíť!“ — Jos kaj łajdia skřit, kaj wiejs wyss 
wins, — taj jis kaj krita winu ruku ajz winys kojiś, utru ajz 
utris, taj i nugiwa i sabierzia jos pałnus! Tys wieciejts soka: 
„Nu, wariesi, dabosi gon soüu brolu i mosu! Ej tu, ti ir akmińc 
iz tiejruma, — tam akminiam ir caürums diewieniś aśś płotuma 
i ej tu iz tini!“ Jis łajdias i it, — wieras, tajds briśmiejgs akmińc, 
ikopia jis iz to akminia, ilejda jis ti wyda, wieras, ka ti woriej
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sza związani językami, powieszeni. Wziął, odwiązał, — spuścił 
ich na ziemię, a ta dyabła żona mówi tak: „Co ty Groszku,
zrobiłeś? Tobie śmierć i nam śmierć! Schowaj się, Groszku!“ — 
On wlazł pod łóżko, — przybiega sam największy dyabeł i mówi! 
„Kto to zrobił?“ — Żona mówi: „że ona nie widziała!“ — On 
mówi: „A, już wiem, kto to zrobił! to Groszek zrobił! Wyłaź
mi stamtąd!“ — On zaraz wylazł, jak chwycił dyabła za piersi, 
jak zaczął bić, tak go wbił do ziemi, zdeptał nogami wszystkie 
jego kości! Wziął tych ludzi wszystkich, wypuścił z piekła i swo
ich braci, siostry wypuścił, a jego popiół, ten jego proch, wyniósł 
na pole, i rozsypał! I teraz, jak idziesz po śniegu, tak wciąż 
mówi: sznyrk! sznyrk! a to wszystko dyabła kości, które on roz
sypał w polu! I puścił się on w drogę do domu, ze swoimi 
braćmi i siostrami, szli, szli, przyszli do brzegu jeziora i na brzegu 
wielka jodła! Ciemno się zrobiło, on mówi: „Będziemy teraz
spać bracia i siostry!“ — Oni mówią: „Dobrze, będziemy!“ Uło
żyli się i śpią, a ta jodła ma trzy sążnie grubości,— a im strach, 
tym braciom i siostrom jego, że on zabił takiego mocnego dyabła, 
zabije i ich skoro zasną!“ — Zasnął ten Groszek, a oni wzięli 
go i przywiązali do jodły i gałęziami i powrozami, — i kamieni 
nałożyli na wierzch i sami mówią: „Teraz uciekajmy!“ — Ucie-

aáť, wyss maltiejti gatawiej, puszdiniś jaü, — cik daiidź kukaru, 
cik laiiżu daiidź, ti guńćś smała wart laüd’s i wieras, ka jo broli 
diwi i mosys diwi karieniej sasijti ar miałam, pakorti. Jis paje- 
mia i nułajdia jos iz ziamis, atrajsia, a tlej wałna siwa soka taj: 
„Ku tu, Ziemiejt, padarieji? Tieů ámierťs i myůsim ámierťs! 
Nuzagłobojiś tu, Zierniejt!“ Jis i palejda zam gułtys, — i atskriń 
paťs łyłyjs tys wałns, soka: „Kas itia padarieja!“ —Siwa soka: 
„szy naziniejszi!“ — Jis soka: „A, szys jaů zyn, kas itia pada- 
riejis! tys Zierniejts padariejis! Lejśt’ tieü ora!“ — Jis tiůleii 
i izlejdia, — kaj giwa wałnam kriůtis, kaj soka siáť, taj ju i sa- 
dzyna ziamias, samiejdia ar kojis wyss jo kaułs! Jemia tus laůďs 
wyss, izłajdia nu elniś i souys brols, mosys izłajdia, a jo pałnc, 
tus jaů śmilkts, izniasia iz tiejruma i izkajsieja! I tán, kaj isi 
pa śnigu, to wyss taj i soka sznyrk! sznyrk! a ti wyss wałna 
kaüli, kur jis izkajsieja pa tiejrumu! I łajdia jaů jis it iz satu ar 
soůim brolim, mosom, goja, goja, dagoja ji da azara mołys i ap 
azara moła tajda łyła agla! Jim ajzgoja tymss, jis soka: „Gula- 
sim brolejszi i mosienis, mieś tán!“ — Ji soka: „Gulasim !“ —
Wot ji acagułas i gul, a tiej agla trejs aśś rasnuma,—jim bajs, 
tim brolim, mosom jo, ka jis nusyta tajdu stypru wałnu, sasiśś 
jis i myůsu, ka mies ajzmigsim!“ — Wot jis ajzmyga, tys, jaů
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kli, daleko uciekli przez noc, — a on rano się zbudził, ten Gro
szek, jak porwie się ze snu, tak całą jodłę wyrwał ze wszystkimi 
korzeniami, położył na plecy i niesie! Dopędził ich, tych braci 
i sióstr i mówi tak: „Czemuście tak zrobili? Czemu wy mnie
przywiązali? No, jeżeli jeszcze tak zrobicie, będzie wam źle! Ten 
raz daruję wam!“ Szli znowu, zaszli daleko, patrzą, osika pół 
wiorsty grubości, — już ciemno, on mówi tak: „Spijmy pod tą
osika!“ — Oni powiadają: „Dobrze, śpijmy!“ — I kładą się,— 
a skoro Groszek zasnął, wstali, wzięli go, przywiązali do osiki 
i sznurami i gałęziami, okropnie mocno, a sami puścili się ucie
kać! Uciekali, uciekali daleko, a on się zbudził, jak świt, ten 
Groszek, jak porwie się na nogi, tak wyrwał całą osikę z wszyst
kimi korzeniami, położył na plecy i niesie, tę osikę i tę jodłę. 
Dopędził swoich braci i siostry, mówi: „Czemuście tak zrobili?“ — 
A im strach powiedzieć! „No, jeszcze ten raz daruję wam!“ — 
Szli, szli, wiele wiorst przeszli i patrzą, że dąb okropnie wielki, 
wierzchołka nie widać i taki gruby jak wiorsta, — mówi tak: 
„Już ciemno, śpijmy!“ — On odpowiada: „Spijmy!“ — Skoro
on zasnął, oni wzięli i uwiązali go jeszcze mocniej do tego dęba, 
a sami puścili się uciekać! Uciekali, uciekali, daleko uciekli, już 
nie daleko do domu, — a on jak zbudził się, jak porwał się ze

Zierniejts, a ji jemia ju i pisieja pi egliś i ar kukim i ar stri- 
czim, — i akminiu piłyka wiersa i poszi soka: „Niü, biagsim
mies. — Baga, eik toli nubaga ji par nakti, a jis jaü rejta 
adzamudas tys Zierniejts, ka jis triükas nu miga, taj wyssu egli 
izrowia ar wyssom sakniam, łyka iz płacu i nas! Dadzyna jis 
jaß jus, tus brolu i mosu i soka taj: „Par ku jius taj dariejat? 
Kam jiüs mani pisiejat? Nu. ka woal taj padariesit, to byuś jiu- 
sim ślikti! Par itu riejzi eś darawoju jiusim!“ — Ji goja wiał 
cik toli. wieras, apsia, puś wiersta rasnuma, —jaü tymss, jis soka 
taj: „Gulasim pi tos apsiś! Atsoka ji: „Nu, gulasim!“—I adza- 
gułstas, — a ji cięłaś kojos, ka Zierniejts ajmyga, jemia ju, pi
sieja pi apsiś i ar striczim, i ar kukim, briśmiejgi ciszi, a poszi 
łajdia biagť! liaga, baga cik toli, a jis jaü pazamustas, ka jaü 
gajsma, tys Zierniejts, kąj triükas kojos, taj izrowia wyssu apsi 
ar wysom sakniam, łyka iz płacu i nas, tu apsi i egli. Dadzyna 
jis sofiu broli i mosu, soka! „Kam jius taj dariejat?“ — A jiin 
bąjs saciejt! „Nu, wiał itu riejzi darawoszu jiüsim!“ — Ji goja, 
goja, cik wierstu goja i wieras, ka uzułs, briśmiejgi łyłs, wier- 
syůnis nawar riedziat, cik rasnys kaj wiersts, — ji soka taj: 
„Jaü tymss, gulasim mies!“ - Jis atsoka: „Gulasim!“ —- Ka
jis ajzmyga, ji pajemia i pisieja ju wiał ciszok pi ito uzuła, a po
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snu wyrwał dąb ze wszystkimi korzeniami, wziął go na plecy 
i osikę i jodłę i niesie, — dopędził ich, mówi: „Czemuście tak
zrobili?“ — „A, bo nam było straszno, żeś ty taki mocny, ta
kiego dyabła wbiłeś do ziemi!“ — Przyszli do domu, on zrzucił 
na podwórze c to wszystkie drzewa i mówi tak: „Tato! teraz masz, 
buduj nową izbę!“ — Mieli oni bowiem starą izbę, która naszyję 
leciała! Ojciec rad, że on przyprowadził wszystkie dzieci do 
domu, — a on wziął, ten Groszek, i przez noc zbudował izbę! 
I żyli wszyscy dobrze, jak Pan Bóg przykazał!

III. Fraszki.
1. Przychodzi cygan do gospodarza i mówi: „Panie gospo

darzu, dajcie mi chleba, pójdziemy rybkę jeść! będzie twój chleb, 
a moja ryba!“ Wziął gospodarz chleba, dał cyganowi i poszedł 
z nim. — przyszli do jeziora, a cygan mówi tak: »No, panie go
spodarzu, zjedzmy polewkę, a na spodzie będą rybki?“ I oszukał 
gospodarza! —gospodarz powiedział: „Ach ty oszuście! Jakeś się 
urodził cyganem oszustem, tak oszustem i zdechniesz!“ — I po
szedł do domu.

szi łajdia i bag! Baga, baga, eik toli nubaga, jaü na toli zam 
satys soüys, — a jis kaj pazamudas, kaj triukas nu miga, izro- 
wia uzułu ar wysom sakniam, łyk jis uzułu iz płacu i apsi i egli 
i nas,—dadzyna jaü jis jus, soka: „Par ku jius taj dariejat?“— 
„A par tu mieś taj dariejam, ka myňsim ciszi bajs bieja tiewa, 
ka tu itajds stypris, tajdu wałnu sasiti ziamias!“ — Wot ji da- 
goja da souys satys, jis nuświdia pogołma tus wyss kuks i soka 
taj: „Tiať ! niů sza, tajsi jaunu ustobu!" Par tu, ka jim bieja
waca ustoba, iz kokła krita! Nu, taus tajds rods, ka jis atwiadia 
wyss barns iz satu, — a jis pajemia, Zierniejts, i par nakti pa- 
tajsieja ustobu! I dziejwoja wyssi łabi, kaj Diwam pidar!

III. Fraszki.
1. At-it czygons iz sajmijniku i soka: „Panie sajmijniks,

idudit mań majzis, isim ziůtieniu aśt! toůua majzia, a muns ziůs!“ 
Pa-jamia sajmijniks majzi, diewia czygonam i nu-goja ar ju, — 
da-goja pi azara, a czygons soka taj : „Nu, panie sajmijniks, es’-
sim suleniu, a dybynâ byüs ziütienis!“ I ap-monieja sajmijniku — 
sajmijniks paścieja: „Ak, tu móns! Kaj tu czygons móns pi-dzimi, 
taj tu móns! i nu-sprogsi!“ I nu-goja iz satu.
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2. Przyszedł cygan do gospodarza i prosi: „Panie gospo
darzu, daj mi miodu!“ — „A co zrobisz z miodem?“ — „Ach, 
panie gospodarzu, trzeba na lekarstwo, bardzo brat słaby“ !— Go
spodarz dał mu miodu na lekarstwo. Potem, wychodzi gospodarz 
z chaty i widzi, że cygan siedzi pod płotem i je ten miód, — 
mówi: „Cóż to? dla brata prosiłeś, a sam jesz?“ — „Ach panie
gospodarzu, przypomniałem sobie, że to brat, ale nie rodzony, — 
więc lepiej zjeść samemu!“

S. Mówi mąż żonie, że nie trzeba jeść w zimie słoniny, 
niech zostanie do kapusty w lecie. No, dobrze, niech zostanie! 
Przyszło lato, ona sadzi kapustę, bierze i kładzie po kawałku 
mięsa pod kapustę. Przybiegła suczka od sąsiada, wykopała ka
pustę i mięso zjadła. Złapała ona tę suczkę i przywiązała do be
czki z piwem, — do szpunta, a suczka szpunt wyrwała i uciekła. 
A ona bieży z tyłu i krzyczy: „Suczynko, szpunt oddaj ! suczynko 
szpunt oddaj!“ Tymczasem wybiegło piwo z beczki, — ona wzięła 
sto purów mąki, zmielonej na bułki i rozsypała po ziemi. Przy
jeżdża mąż i widzi jaki dobry porządek zrobiła, mówi: „Och, 
Boże, cóżeś porobiła? Mięso zgłumiłaś, piwo wypuściłaś, mąkę 
wysypałaś!“ — Wziął, wybił ją dobrze, ale pomimo tego rozumu 
nie nauczył, jak była głupia, tak i na wieki głupią została!

2. At-gojis czygons iz sajmijniku', prosa: „Panie sajinij- 
niks! idud’ mani mâds!“ — „A ku darieszkys ar madu?“ — 
„Ak, panie sajmijniks! wajaga diel zolu, — ciszi brols słyms!“ — 
Nu, sajmijniks idiewia jam madu diel zolu. Piec to, it sajmijniks 
nu ustobys i riadź, ka czygons siad’ zam sietienis i ad tu madu, — 
soka: „Nu, ku ta tu? diel brola prasieji, a pat’s adi?“ — „Ak, 
panie sajmijniks! sadumoju es tu, ka brols, da na ejss brols, — 
łobok eś pat’s ap-jeższu!“

3. Soka wiejrs siwaj, kab na astu tukłu gali, łaj stoü! 
par zimu kopustim pawasaram. Nu łabi, łaj stoü. At-goja pawa- 
sars, jej stota kopusti, pajam i lik pa gobułam gali zam kopustu. 
Da-skriń siabra kucia, iz-kasz ora kopusti i gali ap-ad. Nu-giuń 
jej tu kuci i pisiń pi bucys topys ar ołu, — a kucia iz-raün tu 
topu i skriń pacielu. Wot jej skriń pakal i klidz: „Kucień! topu 
at-dud’! kucień, topu at-dud’!“ Tama szalti, iz-skriń ołs nu bucys, 
— wot jej pa-jam symtu pyüru myłtu, kas bieja samołts diel piej- 
ragu i iz-kajsiaj pa grejdu. At-braue wiejrs i wieras, kajdu jej 
łobu paradu pa-tąjsieja, soka: „Ok, diwień, ku ta tu pa-darieji? 
Galu sa-puśtieji, ołu iz-łajdi, myłtu iz-kasieji?“ — Pa-jamia, iz- 
piera ju łabi, a wyss da prota na-da-w íedia jos. — jej, kaj bieja 
głupa, taj i wysu myiiżu głnpa pałyka!
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4. Był ojciec i syn — i syn miał już dzieci. Przychodzi
z karczmy, podchmielony, ten syn i mówi swoim dzieciom: „Weźcie 
saneczki, wsadźcie dziadka, zaciągnijcie do lasu, wyrzućcie do 
błota! Niech go tam zjedzą wilki, czy psy!" Oni wsadzili tego 
dziadka, ciągną do błota, wyrzucili tam, a saneczki przyciągnęli 
nazad. Pyta się ojciec: „A czemuście saneczki przyciągnęli do
domu, czemuście tam nie zostawili?“ — Dzieci mówią: „A w czemże 
my ciebie powieziemy, jak ty będziesz stary?“ Zrozumiał, źe źle 
zrobił. Poszedł sam do lasu, przyciągnął dziadka do domu i pie
lęgnował do śmierci !

5. Syn był gospodarzem i dzielił mięso za stołem, przy 
obiedzie. Dzieląc, mówi tak: „Masz, mamo, tobie kawał, a tobie 
żono kąsek!“ — Żony kąsek był taki duży, że nie mogła zjeść, 
a matki kawał taki malutki, źe nie było czego na 'ząb położyć.

6. Była matka i córka i suczynka, — matka była stara, 
a córka była próżniaczka. Skoro ją matka posyła pracować, to ona 
nie idzie na robotę i mówi tak: „Po co pracować? Mnie mąż za
bierze, suczynkę wilk zje, a ty mamo, umrzesz!“ Przyszła zima, 
ani wilk nie zjadł suczynki, ani matka nie umarła, ani córki mąż

4. Sieniok bieja taüs i dałs — i dałam jaü bieja barni.
At-it jis nu kruga, iriejbs, tys dałs i soka iz soůuim barnim: 
„Jemit jiüs ragawieniś, licit wacu tawu, wielcit iz mieźu, iz-świ- 
dit ju purâ! Łaj ju ti woj wilki ad’, woj suni!“ Nu, wot ji i-lik 
tu wacu tawu, nuwałk iz puru, iz-świż ti, a ragawieniś atwałk 
atpakal, Wajcoj taüs: A kam jiüs ragawieniś wyłkat iz satu, kam 
jiüs na-pamietiat ti?“ At-soka barni: „A ar ku mieś tiewi wil-
ksim, ka tu wäcs byüsi?“ Wot jis riadż, ka ślikti! Nu-goja pat’s 
iz mieźu, at-wyłka wacu tawu iz satu atpakal i głoboja da 
śmiertś!

5. Dałs bieja par sajmijniku i daleja gali ap gołdu, pi 
maltiejti. Dalejdams, soka jis taj : „Sza, Mam, tieü gobułs, a siwa, 
sza tieü kimuss!“ Siwaj kimuss bieja itajds łyłs, ka jej na wa- 
rieja ap-aśt’, — a motiaj gobułs itajds mozinks, ka na bieja ko 
iz zuba iz-likt’.

6. Bieja motia i miejta i kuciejtia, motia bieja waca
a miejta bieja natiekla. Ka jos motia syüta strodoť, to jej nait 
iz dorbu i soka taj: „Diel kam strodoť? Mani wiejrs iz-wieźś,
kuciejti wyłks ap-jeźś, atu, mamień, nu-miersi!“ — Da-it zima — 
ni ap-ad kuciejtis wyłks ni nu-mierst motia, ni miejtys wiejrs na
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nie zabrał i niema co jeść! Szeleści wiatr przy oknie, posyła 
córka matkę : „Zobacz mamusiu, czy nie wola kto do żniwa ?" — 
„Nie córeczko, skoro nie.żęłaś na wiosnę, to w zimie nikt nie 
zawoła! Z głodu trzeba nam zginąć teraz!“

7. Jedzie człowiek z lnem i widzi, że bije się dwu ludzi — 
bijąc się, wołają go, tego, który jedzie po drodze: Pójdź tu, roz
sądź nas!“ — Przyszedł on, pyta się ich: „Czego się wy bije
cie?“ — „A ot my się bijemy o błota, które któremu błoto wziąć! 
Prosimy cię rozsądź, my tobie się wywdzięczymy!“ — A to byli 
dyabli, jeden był mały, drugi był wielki. Ten człowiek mówi tak : 
„A ot ja was zaraz rozsądzę! Tyś mniejszy, ty weź mniejsze 
błoto, — a tyś większy, ty weź większi!“ — Dobrze, dyabli ra
dzi, że ich tak dobrze rozsądził i mówią mu tak: „Jak ty zło
żysz len na wagę ważyć, to zawołaj nas, powiedz tak: siądź g.... 
na wierzchu! A my się tobie wywdzięczymy!“ — Pojechał ten 
człowiek z lnem, zawiózł 5 dwudziestówek (po 40 funtów) a prze- 
dał bierkowiec! (400 tuntów). Kupiec dziwi się, że tak ciężko, — 
bierze, wyrzuca, wyszukuje, czy nie ma kamienia wetkniętego, — 
nie, nic! len czysty. Len był czysty, tylko na lnie siedzieli dyabli!

iz-wad, — i nawa ku aáť! Pa-pyüsz wiejs pi ługa, syůta miejta 
moti: „Paza-wier mamień, woj na prosa kas plafitu?“ — „Na, 
miejtiń, — ka na płowi wosor, to zim nikas na prasieś. Bodu win 
josłopśt’ niü !"

7. Braiić cyłuaks ar łynim i riadź, ka kaimas diü cyłii- 
aki, — wot ji, kaůdamiá, sauó jô, to kur braüc pa cielu: „Ej 
szur, roz-tijsoj mums!“ — Da-gojiś kłotu, wajcoj jis iz jim: „Ko 
jiüs kaunatiaś?“ — „A wot mieś kaunamieś, ap purim, kuram 
kuru puru pa-jimt! Łyudzams, roz-tijsoj, mies tieü łabi pa-dariej- 
sim!“ A ji bieja walni, wins bieja mozs, utris bieja łyłs. Tys cy
łuaks soka taj: „A wot eś jiüs tmleń iz-tijsoszu! Tu mozoks, tu
pa-jem mozoku puru, a tu łyłoks, tu pa-jem łyłoku!“ —Nu łabi! 
walni jaü rodi, ka jós tik łabi roz-tijsoja i soka taj iz ju: „Ka
tu sa-liksi łync i swora świart’, to tu pa-sauć myüsu, — pa-soki 
taj: Sieśt’ dierś wiersum! A mies tieü łabi pa-dariesim!“ — Nu- 
braůcia tys cyłuaks ar łynim, nu-wiadia picys dwacatkienis, a por- 
diewia bierkowu! Kupćś briejniś, ka cik grititi, — pa-jem, iz-krota, 
iz-mieklej, woj nawa akminia pi-bosts, — na, niko; tiejri lini ! 
Lini tiejri i bieja, tik iz łynu bieja adza-saduszi walni!
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8. Żołnierz prosi gospodarza o nocleg, — gospodarz daje 
mu miejsce, on włazi na piec i śpi, a cała rodzina wychodzi o pół
nocy na bojsko młócić. Budzi się żołnierz pod świt i słyszy, że 
wciąż coś pyka, — mówi: Pykaj, nie pykaj, ja się nie boję! Za
sypia i drugi raz się budzi i słyszy, że wciąż pyka! Zrobiło mu 
się straszno, myślał, że złodzieje wleźli do chaty kraść. Zlazł ci
chutko z pieca, żeby uciec i uciekając od złodziei, zaczepił się 
płaszczem o klamkę, myślał że złodziej go chwycił, oderwał połę 
i bieży na bojsko i mówi: „Och, gospodarzu ! w twojej chacie nie 
dobrze się dzieje. Złodzieje przyszli kraść!“ —■ Przybiega gospo
darz z bojska i widzi, że na klamce od drzwi, poła płaszcza wisi 
urwana, — idzie do izby, ogląda, nigdzie niema nic! — chleb 
tylko rozczyniony na piecu, kisnąc pyka! A żołnierz przeląkł się 
i uciekł!

9. Gospodarz gniewał się, że żona wciąż gęstą kaszę go
tuje i mówi jej : „Trzeba jedzenie odmienić, żeby dociągnąć do
lata z krupami!“ A ona nie słucha, wciąż gęstą kaszę gotuje; 
dopiero on mówi, że jeżeli jeszcze będzie gotować, to ją wybije 
po karku! Wyjechał z domu, a ona znowu gotuje gęstą kaszę 
i słyszy, że mąż się wrócił, — chwyciła garnek, postawiła na

8. Sałdats prosas pi sajmijniku iz nakťs, mojam por-gu-
lať, — sajmijniks dud’ jam witu, jis iz-kop iz ciepła i gul, a saj- 
mia ajz-it ap puś-naktim iz kułu, kułtu. Paza-inudas jis zam gaj- 
smys i dzierd’, ka wyjs pukczej, — jis soka: Pukczej, na puk- 
czej, eś naza - biejstu!“ Jis ajz-midź i utru riejzi paza-mudas 
i dzierd’ ka wyss pukczej! Jam tyka bąjs, jis dumoj, ka żagli 
i lejda satâ zogtu. W ot jis nu-kop kłusieniom nu ciepła, kab nu- 
biagt’ pacielu i bagdams nu żaglu, ajza-mat jam iz wadża szy- 
niels, — jis dumoj ka zaglis ju gittn, jis at-raun polu nust i skriń 
iz kułu i soka: „Ok, sajmijniks! toüâ satâ nawa łabi! żagli sa-
gojuszi zogtu!“ At-skriń sajmijniks nu kuła i wieras ka iz durowu 
wadża szyniela poła at-ratłta kariniej, — it ustoba, apza-wier, ni- 
kûr nikô nawa, — majziejtia win iz-łykta iz ciepła, tiej skobdama 
pukczej ! A sałdats nuza-biejda i nu-baga pacielu!

9. Sajmijniks sirdiejas, ka siwa winu łajdu wyss bizu pu- 
tru woriej i soka iz ju: „Wąjag cytu jediní por-mieśt’, kab paza- 
wyłktu diel pawasara osbors!“ A jej nakłatisa, wyss bizu putru 
woriej, — wot jis soka, ka wiał worieszkutia — to siszkys par 
kokłu! Jis iz-braücia nu satys, a jej łyka i woriej bizu putru 
i dzierd’, ka jis braiić jaů atpakal, — jej giîrn tu pudu i ziamia
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ziemię i sama na wierzch siadła, a ta kasza bulka i bulka w tym 
garnku. Przychodzi maż i słyszy, że bulka i mówi: „Co tu ta
kiego bulka?“ — A ona powiada: „Ach mężulku! czyż nie wiesz, 
że na wiosnę u każdej baby bulka!“

10. Gospodarz gniewał się na żonę, że nie umiała tkać
i mówi tak: „Jak ja umrę, w czem mię pochowasz?“ — Ona
odpowiada: „Mężulku, ja ciebie przędzą obwinę!“ Maż myślał, że 
ona żartuje i udał umarłego, a u niej nie było koszuli, żeby mu 
włożyć; wzięła i obwinęła go przędzą. Zanieśli go do lamusa, on 
tam leżał jak nieboszczyk, a kury chodziły koło lamusa i gospo
dyni posypała im pośladu. Kogut zwołał wszystkie, kury i pilnuje, 
żeby wszystkie jadły i mówi tak: „Ot, dureń był ten gospodarz! 
Ja mam 10 żon i wszystkie mnie słuchają, co każę, to wszystkie 
robią, — a on miał jedną i tej nie umiał utrzymać, że nawet 
i koszuli nie utkała mu na śmierć!“ Gospodarz jak skoczył na 
nogi, jak chwycił bat, jak zaczął czesać żonę po grzbiecie, tak 
ona i tkać i wszystką robotę robić nauczyła się!

11. Był gospodarz bardzo bogaty i trafiło się, że zajechał 
ksiądz i prosił o nocleg. On mówi: „Czemu nie? Można! — Prze-

i posza wiersum tup’, a tiej putra plaksz i plaksz tama puda. At-it 
wiejrs i kłausas, ka plaksz i soka: Kas itia, bobień, plaksz ?“ — 
A jej at-soka: „U, tu wiejriń! woj tu na zini, ka iz wosoris wy- 
som bobom plaksz!“

10. Sajmijniks sirdiejas iz siwys, ka jej na mok aůáť
i soka taj: „Ka eś nu mierszu, ar ku tu mani pa-głobosi?“ Jej
at-soka: „Wiejriń, eś tiewi ar dzieji aptiejszu!“ Wiejrs dumoja, 
ka jej taj pa śmikłam runoj i apza-miatia jaů par numyruszu, — 
a jej nabieja krakłu, ko jam ap-wilkt’, jej pa-jemia i aptyna ju 
ar dzieji. Ńu-niasia ju iz kleti, jis ti i gul kaj nabaszniks, a wy- 
stys stajgoja ajz kleťs i sajmijnica pa-biera jom aczkieru. Gajls 
sa-saůcia wysu wystu i pilnawoj kab wysys byůtu pa-aduszys 
i soka taj: „Wot duraks bieja szu sajmijniks! Mań ir dieśmit 
siwu i wysys mania kłafisa, ko eś liku, tu wyss dora, —• a jam 
wina bieja i tos namocieja sa-turat, ka jej jam i krakłu naiz- 
aüdia diel śmiert’. Sajmijniks kaj trittkas kojos, kaj giůn pięjcku, 
kaj sok mugoru sukoť siwaj, taj jej i aůšt i wysu dorbu strodot’ 
iz-wujcieja !

11. Bieja sajmijniks cisz bogots i godas jam, ajzbraůc baź- 
nijc-kungs i prosas pi jo por-gulať. Jis soka: Diel kam? Wara-
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spał ksiądz noc, -— zrana gospodyni zaczęła gotować śniadanie, 
i spostrzegła, że jej jedno jajo zginęło. Szuka jaja, a gospodarz 
wszczyna hałas, że już długo żył, a nigdy mu nic nie zginęło 
z jego gospodarstwa, a tego rana jajo zginęło! Jak to może być? 
A ksiądz wstawszy, pacierze zmówił, i jedzie cze.mprędzej, żeby 
nie słyszeć już tego krzyku, tego łajania! Dojechał do pół drogi, 
przypomina, że książka mu została, zapomniał ją u tego gospo
darza i posyła po nią chłopca. Bieży ten chłopiec i widzi, że ni
gdzie nic niema i nie paliło się nigdzie nic, a chaty niema i po
pioły wiatrem rozwiane, tylko na tern miejscu, stoi stolik, a na 
stoliku leży księdza książka !

12. Dawnymi czasy, Bóg z dyabłem kumami się nazywali 
i jeden do drugiego w gościnę chodzili. Przyszedł p. Bóg do dya- 
dła, a dyabeł wziął, napuścił komarów do izby, gdzie p. Bóg 
miał spać, żeby go zjadły. A p. Bóg wziął ziółek, wykadził, okno 
otworzył, komarów wypędził, przespał się dobrze i został przy 
życiu. Idzie nazajutrz dyabeł patrzeć, myśli, że już po wszystkiem, 
a p. Bóg zdrów jak dąb ! Potem idzie dyabeł do p. Boga w gościnę, 
a p. Bóg, do izby, gdzie dyabeł miał spać, kazał napuścić pcheł. 
Jak zaczęły pchły go gryść, tak on się kręcił i rzucał się i ska-

ma! — Por-guleja nakti baźnic-kungs, — rejta całusiaś tiej saj- 
mijnica woriejt brukaśt’, daza-jadzia, ka jej uła iz-gajsa. Jej mie- 
klej ułys. a sajmijniks sa-ciel trikmieni, ka jaü cik dziejwoja, 
a nikod jam niko naiz-gajsa nu jô, dziejwiś, a tu rejtu uła iz- 
gajsa! Kaj tys war byíiť? A baźnijc-kungs, piza-cielś, potoru 
nu-skajtiejś, bratte jaü mudri pacielu nu to trikmienia, kab na 
dzierdiať jati tos klikszonys, tos łomoszonys! Iz-braücia iz pus 
cielą, i-godoj, ka jam gromota pałyka, ajza-miersa pi to sajmij- 
nika, i syftta jis pujsi pakal. Nu-skriń, tys pujśś i wieras, ka ni- 
kur niko nawajda i ni dieďš nikur niko, a satys nawa, i palni 
ar wieju iz-putynoti, — tolko iz tos witvs stou galdieńcz, a iz 
galdienia baźnijc-kunga gromota!

12. Sieniok łaj kim, Diüs ar wałnu par kumim sauciaś 
i wins iz winu gostus stajgoja. At-goja Diüs iz wałnu, a wałns 
pajemia, pi-łajdia udu tama ustobá, kur Diüs gulaś, kab ju ap- 
astu! A Dins pa-jemia zolu, pi-kittpynoja, ługu at-tajsieja, udu 
iz-dzyna ora a pat’s por-guleja łabi i pałyka dziej ws. Nu-it iz 
rejta jaü wałns wartus, dumoj, ka jis jaü biejkts byfiś! a Diüs 
wasałs kaj uzułs iz-it! Piecz nu-it jaü wałns iz Diwu gostus, 
a Diüs, kur jaü wałns gulaś, łyka pi-łajst błusu. Kaj soka błu-
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kal do góry, — zamieniał się w mysz i w węża i w jaszczurkę 
i nie mógł wytrzymać. Wziął i powiesił się na gwoździu! Nazajutrz, 
pyta się p. Bóg, czy dobrze spałeś? On powiada: „A czemużeś
mnie napuścił tak dużo nieprzyjaciół, którzy mnie chcieli zjeść? 
Całą noc biłem się, ani oka nie zmrużyłe“ ! Mówi p. Bóg: „A tyś 
mnie nie napuścił nieprzyjaciął z krzywemi nogami z długiemi 
żądłami, żeby moją wszystką krew wypiły“ ? — Pogniewali się 
jeden na drugiego i odtąd nie chodzili więcej w gościnę do siebie.

13. Był gospodarz, ani bardzo stary, ani młody, —jeszcze 
półwieczny człowiek, — ale opuścił się i nie chciał pracować! 
Leży on, leży na łóżku i zachciało się mu jeść, a tak jak roboty 
nie robił, tak nikt mu jeść nie daje! No, mówi, umrę już! Leży 
nie umiera, a jeść się chce!“ P. Bóg widzi, co tu robić z nim?... 
Przywiązuje na sznureczku kukiełkę i po stragarzach spuszcza ku 
niemu. Otwiera on oczy, widzi kukiełkę, — sięga, chce dosięgnąć, 
a p. Bóg wciąż spuści i cofnie, spuści i cofnie, — on sięga, 
chwyta, a nie może uchwycić! Już p. Bóg blizko spuszcza, ale 
złapać nie można! Skoro się zmęczył, wtedy p. Bóg pozwolił mu 
kąsek odgryźć, ale zaraz i cofnął kukiełkę: On mówi: „och Boże, 
Boże, daj ty mi jeszcze ukąsić!“ Bóg po chwili, jeszcze mu dał

sas jii kudiet’, to jis gruziejas, i matojas i szwajdiejas i doncoja 
iz aükstiejni, — ap-zmiatia i par piali, i par czyüsku i par skier- 
złotu i nawar jam pacijáť! Wot jis pa-jemia i paťs paza-kora iz 
nogłys. Iz rejta, wajcoj Diüs, woj łabi guljeji? Jis at-soka: 
„A kam tu mań pi-łajdi taj daůdz inajdniku, kuri mani gribieja 
ap-aśt’? Wysu nakti kowus, ni ocu natyku ajz-midźś!“ — Soka 
Diüs: „A tu mań napiłajdi inajdniku ar lejkom kojom, ar ga-
rim dzanoklim, kab munu wysu aśni iz-dzartu ?“ Saza-sirdieja wins 
iz winu i nagoja wajrok gostus nu to łajka!

13. Bieja sajmijniks,—jis ni ciszi wacs, ni jaüns, taj wiał 
puś myiiża cyłfiaks, — a jis ap-załajdia i nagrib stroďoť niko! 
Gul jis, gul iz witys i ajza-gribiejś jam aśt, a taj kaj dorba na 
strodoja, nikas jam aśt’ i uaduď! Nu, soka, szys mierszkys jaü 
ziamia! Gul jis i namierś ziamia, a aśti gribiejś! Diiis riadź, ku 
jaü dariet ar ju?... Pi-siń stricziejti piejragu i pa griźtim iz-łajż 
jaü iz jo prietim wiersum. Jis paplesz aćś, wieras, ka piejrags, — 
nu, jis snazas, grib da-śniagt, a Dius wyss pałajż i at-raün, pa- 
łajż i at-raün, — jis snazas, giüsta, a nawar sa-giüt’! Jaü Diüs 
i dałajż kłotu, a sa-giüt’ nawar! Ka jis jaü pi-kusa, tułajk Diüs 
da-łajdia jam, ka jis kimusu at-kudia i tiüleù at-rowia nu jo. Jis

Zb. Wiad. do Antr. kr. T. XVIII. Da. II. 3i
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ukąsić! Un mówi! „Ach, jakie to dobre było, zjadłbym wszy
stko!“ — A p. Bóg spuszcza i cofa, — zmęczył się zupełnie, a/ 
się zapocił i koszula mokra od potu. Wtedy p. Bóg spuścił ku
kiełkę i pozwolił zjeść wszystko, a on mówi tak: „Ach, dzięki
Bogu, choć łeb i grzbiet mokry, spociłem się, ale zjadłem trosze
czkę!“ — A p. Bóg odpowiada mu tak: „Ot, człowieku, nie chcia
łeś na chleb zarabiać i położyłeś się, żeby umrzeć! A tyś nie 
umarł i jeść ci się zachciało i musiałeś się namęczyć, aż dosta
łeś tę kukiełkę ! Pracuj do potu, to będziesz jeść do syta i zdrów 
będziesz, a bez czasu nie umrzesz!

14. Szedł parobek do domu, wlazł w okropne błoto i nie mógł 
wyleźć z niego, — zaczął wołać ratunku i znalazł się przy nim 
nieznajomy, a to był dyabeł. Ten dyabeł mówi mu tak: „Jeżeli 
podpiszesz się, że oddasz mi swoją duszę, to cię wyprowadzę na 
drogę!“ Podaje mu papier i każe przeciąć mały paluszek lewej 
ręki i krwią podpisać. Dyabeł się odwrócił, a on tymczasem prędko 
przeciął mały palec prawej ręki, nie lewej, wypuścił krwi i zaczął 
pisać krzyżyki na tym papierze, napisał tyle, wiele tylko mógł, 
wiele miejsca było. Wziął dyabeł papier, ale jak zobaczył krzy
żyki, tak z wielkiego gniewu rzucił na ziemię i poleciał. Patrzy

soka: „Ok Diwień, Diwień, i-dud’ tu mań i wiał at-kuśt’!u Di- 
wień par szaltim, wiał jam i-diewia at-kuśt’ ! Jis soka: „Aj kajds 
łobs bieja! eś i wysu ap-astu!“ A Diiis jam dałajż i at-raun, — 
nuza-mucieja głużi, ka jam krakłys słapnys nu-świejda nu świ- 
dru. Nu, wot Difis da-łajdia jaft jam, kab jis ap-astu wysu, a jis 
soka taj: „Ak, paldis Di wam, kocz pira i mugora słapnia nu- 
świejdusia, wyss ajz-jeżu druścieniu!“ A Dius at-soka taj iz ju: 
„Wot cyłftaks, na-gribadams majzis pielnieť, tu aca-guli rnierť 
ziamia! A tu i na-numyri i aéť ajza-gribieji i cik tieü muku 
bieja, cikom tu daboji ito piejraga! Pa-strodosi da świdra, taj 
i pa-jeśsi da siejtu i wasałs byüsi, a bież łajka nanumiersi 
ziamia!“

13. Goja kołps iz satu, i-lejda briśmiejga purâ i na wa- 
rieja iz-lejst ora nu jo, — soka klikť ratunkys i aca-rodas pi jô 
napaziejstams, a tys bieja wałns. Tys wałns soka taj iz ju: „Ka 
padza-rokstiejszkys, ka at-duszkys mań softu dwiasiali, to eś tiewi 
iz-wieższu iz ciela !“ Pa-duď jam papiejru i lik por-griáť múzu 
pierstieniu kajros rukys i ar aśni padza-rakstiejt. Wałns acagrizia, 
a jis taj szaltiaj mudri por-grizia mozu pierstu łobos rukys, na 
kajros, — iz-łajdia aśni i sóka rakstiejt iz to papiejra kriśtieni,
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parobek, dyabła niema, tylko wszędzie dokoła niego, zebrało się 
bardzo dużo owiec, bardzo wielkie stado: białych, czarnych, sza
rych, pstrych, różnych! On idzie i one idą za nim. A to nie były 
owce, to były dusze, dyabłu sprzedane, które dyabeł oddał mu 
za krzyżyki, które mu napisał na papierze. Przyszedł parobek do 
domu, gospodarz ucieszył się, że mu tak dużo owiec przyprowa
dził, mówi: „Kupiłbym je, wiele chcesz?“ A parobek mówi: „Nie 
mogę sprzedać, one nie są moje!“ Kazał ińu zrobić dziurę w rę
kawiczce i tę rękawiczkę powiesić pod stragarzami, — jak zaczęły 
się sypać pieniądze przez tę dziurę, tak izba się napełniła, a owce 
zniknęły jedna po drugiej. Bóg nasypał tych pieniędzy za te du
sze i wziął je do siebie.

15. Był człowiek; nie był on wielkim złodziejem, ani też 
nie złodziejem, bo lubił ukraść. Zeszli się ludzie do kościoła na 
mszę, a on tymczasem poszedł na plebanię. Wszedł do środka, 
widzi, że w kurytarzu na ścianie wiszą futra niedźwiedzie, — jak 
dawniej jeździli panowie do kościoła, tak futra powiesili u księ
dza, — wziął futro niedźwiedzie, czy ta jedno, czy dwa, czy wiele. 
Wchodzi do drugiego pokoju księdza, widzi, że czapka wisi na 
ścianie, on i to wziął, ukradł, — zobaczył, że na stole pieniądze

cik daudzi pi-rakśtieja cik win warieja, cik witys bieja. Pa-jemia 
wałns papiejru, — kaj i-raüdzieja kriśtieńcz, taj nu łyłys sîrds 
świdia ziamiâ i nu-skriaja pacielu! Wieras kółps, walna jafi nawa, 
tik wyss aph jk ap ju saza-łasieja ciszi dattdź wuszku, ciszi łyłs 
pułks: boltu, małnu, pałaku, rajbu, wysajdu, wysajdu! Jisitijós 
nu-it pakal, naaea-stoj nu jô! A tos nabieja wuszkys, tos bieja 
dwiasialiś, wałnam pordutys, kuris wałns at-diewia jam par tim 
kriśtieniin, kur jis pi-rakśtieja jam iz papiejra. At-goja kółps iz 
satu, sajmijniks nuza-pricojaś ciszi, ka szam cik daůdzi wuszku 
at-wiedia, soka: „Eś nu-pierktu jos, cik tu gribi?“ A kółps soka: 
„Eá nawaru pordut’, jos nawa munys!“ Łyka jam pa-tajsiet caü- 
rumu cyindâ i tu cymdu pa-kort’ zam gristu, — kaj soka hier tis 
nařida par tu eaurumu, taj pyłna ustoba pi-byra, a wuszkys iz- 
putiaja wina piec utris. Diůs pi-byra tos naüdys par tom dwiasia- 
lim i pa-jemia jos iz siewim.

15. Bieja cyłuaks, ni bieja ciszi łyłs zagliś, ni na zagliś,— 
a wyss gribieja pa-zagť. Sagoja laüd's baznijcâ iz misza, a jis pa 
taj szaltiaj i-goja baźnijckunga stańcieja. I-goja jis wyda, riadź, 
ka iła, iz sinys karieniej łocza każuki, — kaj sieniok braücia jaů 
kungi iz baźnijcu i sa-kora każuks pi bajźnijckunga, — jis i nu-
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leżą, — na połowę je rozdzielił, połowę wziął, a połowę zostawił. 
Wszedł potem do kuchni, widzi, że w kotle szynka się gotuje 
w grochu, — on i to mięso zabrał. Zabrawszy to wszystko, scho
wał, a sam idzie do spowiedzi do księdza, — przyszedł do księdza, 
zaczął opowiadać grzechy i mówi tak: „Że spotkał się z księdzem 
i zdjął czapkę,“ — a ksiądz powiada: „A dobrze, moje dziecko, 
tak i trzeba!“... — „Że niedźwiedzi odpędził od kościoła!“ — 
„A, to dobrze, moje dziecko, tak i trzeba! — „Że pieniądze zna
lazł i z księdzem podzielił po połowie!“ — „A to dobrze, moje 
dziecko! Skoro tobie Bóg dał, to dobrze, żeś i księdzu dał choć 
połówkę!“ — Że świnię wypędził z grochu księdza!“ — „A do
brze, bardzo dobrze ! jak widzisz w szkodzie, to trzeba wypędzić, 
a Bóg tobie grzechy odpuści!“ Ksiądz wyspowiadał go i dał mu 
rozgrzeszenie, — a on nie czekał końca nabożeństwa w kościele, — 
zabrał wszystko i śmignął do domu. Po mszy, idą panowie z ko
ścioła po futra i patrzą! niema futer! Wchodzi ksiądz do pokoju 
swego, patrzy, na ścianie czapki niema jego bobrowej, — a na 
stole nie ma połowy pieniędzy! Słyszy, że bieży gospodyni pła
cząc i mówi mu: „Ach, Ojcze, szynka z grochu znikła!“ — Ot 
on chodził, chodził po pokoju i domyślił się, że sam złodzieja wy-

zoga łocza kaźuku, woj ta winu, woj diwi, woj cik. — I-it baź- 
nijckunga utrą stańcieja, riadź, ka capura karieniej iz sinys, — 
jis i tu pa-jemia, nu-zoga, — iza-wiera, ka iz gołda nauda 
stów’, jis tu pa pusiaj por-daleja, pusi pa-jemia, a pusi pa- 
miatia. I-goja jis pieczok kukniA, wieras, ka kotła gurns galis 
eyiikys wart ziernius, — jis i tu gali pa-jemia. Pi-łasiejs wysu 
itu i sa-głoboja, a pat’s nu-it iz spowiedi iz baźnijckungu, — da- 
gojis pi baźnijckunga, soćs jaii stośtiat graks i soka: „Szys 
saza-tićs ar baźnijckungu, nu-jemś capuri piet’ baźnijckungu,“ — 
a bażnijckungs at-soka: „A łabi, muns barns, taj i wajaga!...“ — 
„Szys i łoćś at-dzińs nu baźnijcys..“ „A, to i łabi, muns barns,
taj i wajaga!“ — „Szys naüdu at-raćś i ar Baźnijckungu pa-da- 
lejś pa pusiaj...“ — „A, to łabi, muns barns! Ka tieů JDiüs die- 
wia, to łabi, ka i baźnijckungam diewia kocz pusiejti!“ — „Szys 
i cyüku nu zierniu baźnijckungu iz-dzieńć“. „A łabi, ciszi łabi! 
ka riedzi szkodiâ, to wajaga iž-dziejť, a Diiis tieů graku at-łajśś!“ — 
Bażnijckungs iz-spowiadieja ju, idiewia jam graku at-tajszszonu,— 
jis i na-gajdieja kod biejgś wysa jaii baźnijca, jis sa-grobś wysu 
i ajz-szmaiicia pa priszku iz satu. Nu, piec misza, it kungi nu 
baźnijcys piec każuku i tuksz! nawa każuku! I-it bażnijckungs 
stancieja soua, wieras, iz sinys capuris nawa jó babrowas, — iz- 
mat iz gołda aćś, i naiidys nawa pusiś! Kłaiisas, ka at-skriń saj-



ŁOTYSZE I NELA NT EOLSKICH. 485

spowiadał, jeszcze i pochwalił i dał jemu rozgrzeszenie! I wszy
stko przepadło !

1 (i. Był pustelnik, który wciąż żył w lesie — i szedł on 
p. Bogu się modlić) a nie był jeszcze widział kościoła. Wyszedł 
na pole i widzi, że stoi młyn na brzegu rzeki, — myślał, że to 
kościół. — zabiera się i idzie do tego młyna, — szedł po wodzie 
»rzez rzekę i nóg nie zamoczył, ani nie utonął. Przyszedł do młyna, 
ulęknął i zaczął mówić pacierze. A chłopaki spostrzegli go z góry, 
z młyna i zaczęli w niego ciskać kamieniami, i pałkami. On od
mówił pacierze, wiele tam umiał, idzie z powrotem i spotyka się 
z człowiekiem. Ten człowiek pyta: „Gdzie byłeś?“ On zaczyna 
opowiadać, że ot był w kościele i jak zaczął p. Bóg huczeć hu!... 
a panna Marya jak zaczęła trajkotać: ła-ta-ta! ła-ta-ta! a te małe 
boźyczki jak zaczęły go bić. rzucać kamieniami, pałkami, chciały 
go zabić! Nie chodził nigdy do kościoła i nie pójdzie już więcej!... 
Idzie on nazad przez rzekę, a nogi mokną mu już do kostek, dla
tego, że on zgrzeszył!

17. (0 dwu brntowych). Były dwie bratowe i jedna z nich 
miała ciężkie życie, gdyż w chacie rodzina była nieliczna i me

mijnica, raůdodama da jo: „Ak, mociejtojs! izwyłkts gurns galiś 
nu zierniu !“ — Wot jis stajgoja, stajgoja pa stańcieju i sa-du- 
moja, ka jis pat’s żagli iz-spowiadieja, wiał i paza-lileja i i-diewia 
jam graku atłajszszonu ! I wyss propoła !

16. Bieja tukśniejts, kur wyss dziej woja pa mieźu, — 
i goja jis Diwa łyiigtu, a na bieja wiał riedziejis baźnijcys. Iza 
goja jam iz tiejruma i riadź, ka stów’ patmaliś iz upiś mołys —- 
jis dumoja, ka bażnijca, — wot łajdiaś i nu-it da tus patmalu, — 
jis goja pa jiůdini, par upiam, i ni kojis mierka jam, nikó ! jis 
ni mierka, ni ślejka. I)a-goja da tus patmalu kłotu, aca-tupa cie- 
lus i soka potors skajtiať. A pujszkini pa-myna ju nu aukstinis 
patmalu i sok ju swajdieť ar akminim, ar pagalam. Jis nu-skajś 
tiejé potoru, cik jaü ti zynoa, it pacielu i saza-tiejk ar cyłuaku. 
Tys cyłiiaks wajcoj: „A kur ta tu bieji ?“ Jis jam stośtiat’, ka 
wot biejis bażnijca szys i ka jemś Diüs riňkť hu!... a Jumprowa 
Marja kaj jemusia łatatot’: ła-ta-ta! ła-ta-ta! a ti mozi JDiwani, 
kaj sókuszi szu siśt’, swajdieť, szpuloť ar akminim, ar pagalam, 
gribieia szu nu-siśt’ ! Nagojis nikod iz baźnijcu i naiszkys waj- 
rok!... It jis atpakal par upiam i jaü kojis mierkst jam lejdz po- 
worszku witom, ka jis sa-grakoja!

17. (Ap diwi italiś). Bieja diwi italis i taj winaj ciszi bieja 
griůts dziejwoť, ka bieja inoza sajmia, na bieja kam strodoť.
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było komu pracować. Ona przyleci do chaty, porobi robotę, z chaty 
leci na pole żąć i znowu z pola leci do chaty... Ściemniło się i zo
stało jej dzieciątko w polu! Przypomniała, że niema dziecka w domu, 
bieży na pole i znajduje, że dzieciątko jej aniołkowie huśtają 
w złotej kołysce, złotem jabłuszkiem bawią i śpiewają huśtając: 
Husiu, lulu, zapomniane przez matkę dzieciątko!"—Skoro matka 
przybiegła, to oddali jej to dziecko z kołyską i z jabłuszkiem. 
A tej drugiej bratowej zazdrość, — bierze ona swoje dziecko, 
niesie w pole i zostawia tam, — przybiega do domu, robi robotę 
i mówi tak: „Och, jak u mnie dużo roboty! i dzieciątko moje
zostało, niema czasu lecieć po nie!“ Bieży ku wieczorowi i znaj
duje, że dziecko huśtają dyabli i wrzeszczą huśtając: „U-u, małe 
dziecię, zostawione umyślnie!“ Z trudem je odebrała od nieprzy
jaciół, sama się wystraszyła i dziecko się namęczyło i obydwoje 
z tego umarli.

18. (0 dwu braciach). Gospodarz poszedł do lasu po drzewo 
na obręcze, któremi się naczynia obija. Chodził on, chodził, nim 
nabrał tego drzewa, zrobiło się ciemno, nie mógł trafić na drogę, — 
co miał robić? Rozniecił ogień i siadł grzejąc się i kurząc fajeczkę,— 
patrzy, przychodzi ku niemu człowiek i mówi: „Czyś zdrów, bra
cie!“ — „Zdrów!“ — „Czy przyjmiesz mnie do ognia?“— „Czemu

Jej at-skriń iz satu, pa-strodoj dorbu, nu satys skriń iz tiejrumu 
plaůť i otkon nu tiejrumu skriń iz satu. Ajz-it jej tymss i pa-lić 
jej biernieńcz tiejrumâ! I-godoj jej, ka nawa barna satâ. nu-tak 
jej atpakal iz tiejrumâ i at-run soüu bierniniu, ka engieli -zi lejgoj 
ju zaltâ szyüpielejtî, ar załta obielejti kajrinoj i dzid lejgodami: 
„Uciej, lulej, ajzmierstys biernieńcz motaj !“ — Ka da-tiecioja motia, 
to atdiewia jej tu bierniniu ar wysu szyüpielejtî i ar obielejti. Wot 
taj utraj italaj trejk żał. — pa-jem jej soüu barnu, nu-nas iz tiej
rumu i pa-mat ti, at-skriń iz satu, strodoj dorbu, strodoj i soka 
jej taj: „Ok, kaj mań dorba dafidź! i biernieńcz muns pałyka, 
niejkod skrit’ pakala!“ Nu-skriń jej zam wokora pakal i atrun ka 
barnu lejgoj wałni i klidz lejgodami:,,U-u-, mozis barns, tiejszam 
pamastys!“ — Jej cik at-jemia nu tos lejgoszonas nu inajdniku, 
posza nuza-biejda i barnu nu-mucieja i obi nu-myra.

18. (Ap diwi brólini). Sajmijniks nu-goja iz mieźu kuku ła- 
siejtu diel stiejpu, kur traüks stiejpoj. Stajgoja jis, stajgoja, cikom 
pi-łosa tos kuku, — ajz-it jam tyms, nawar iz cielą iz-tikt, —- ku 
ta jam darieť? Sa-kur jis guńtieńcz i siad’ sildiedams i piejpa- 
dams, — wieras, at-it cyłuaks iz ju i soka: „Wasałs, brolejt“ ! —
„Wasałs!“— „Woj pi-jemsi tu mani pi guńtieniś?“ — „Diel kam!
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nie? Grzej się! — „Ty mnie się nie bój“, mówi ten człowiek, „ja 
jestem twój brat!“ — „Jakże możesz być moim bratem, skoro ja 
jestem jeden u matki?“ — pyta gospodarz. Wtedy zaczyna opo- 
wiadać ten człowiek, że ich matka będąc jeszcze młodą dziew
czyna, niezamężną, urodziła go i paskiem udusiła i w lesie pod 
korzenie zakopała, a on teraz musi w piekle cierpieć pokutę, za 
grzechy matki, i cierpi wielkie męki!.... I prosi go, że jak on 
pójdzie do domu, żeby ten pasek matce oddał, czy też ona się 
przyzna do niego? Pyta gospodarz: „Braciszku, a czy się ty
prędko uwolnisz z mąk?“ A on odpowiada: „Jak matka umrze, 
wtedy ona pójdzie na moje miejsce, a ja się dostanę do nieba!“ — 
Wraca gospodarz do domu i opowiada, źe zabłądził i w lesie spał 
i podaje ten pasek matce: „Masz, mamo, gościńca od syna!“ — 
Ona zrazu się nie przyznała, że tak zrobiła, ale potem przyznała 
się. Skoro się przyznała, tak umarła i poszła na miejsce syna, 
a on znów poszedł do nieba.

19. Był pan bardzo skąpy, zasłabł i kazał przynieść złota 
beczułkę, którą miał i wszystkie pieniądze połknął, a potem umarł. 
Schowali go pod kościołem i dotąd zaczęło w tym kościele stra
szyć, — po nocy obrazy wszystkie; były zawsze przewrócone,

Sildietiś!“ — „Tu mania naza-biejst“, soka tyś cyłiiake, „eś asmu 
tieu brols !" — „Kaj-że tu mań brols esi, ka eś pi motis wins dałs?“ 
wajcoj tys sajmijniks. Wot jis jem stoátieť tys cyłiiaks, ka jus mo- 
tia, wiał jej nabieja gojusia pi wiejra, jaüna wiał miejta, — iej 
dadziejwojusia i jej nu-gubieja ju, — ar juśtieniu nuzniaügusia 
i mie> â zam sikstys pa-bozusia, — a jam tagad wajag elnia cíjéť 
pokotu par motis grakim, łyłys mukys jocisz !... I prosa jis taj : 
Ka nu-Í6zkys iz satu, łaj itu juśtieniu motiaj at-dud’, woj jej pi- 
za-ziejś pi jós! Wajcoj sajmijniks: „Ak, brolejt, woj ta tu mudri 
sprugszkys nu-muku?“ — A jis at-soka: „Ka nu-mierśś inotia,
tułajk jej nu-iś iz munu witu, a eś tikszu dabasus !“ •—• Nu-it 
sajmijniks iz satu, stosta, ka jis ajzamaldieji i mieża guljejś, nu 
i pa-duď tu juśtieniu motiaj: „Sza tieü, mam, gaśtińczi nu dała!“
— Jej nu riejzi napiza-ziejst, ka jej taj pa-darieja, bet pieczok 
piza-zynas. — Ka jej piza-zyna, taj jej i uumyra i nu-goja iz jo 
witu, iz dału, a jis otkon nu-goja iz dabasim !

19. Bieja kungs ciszi skûps, jis sa-*łyma i łyka at-niaśt’ 
załta bucieniu, kur jam bieja, tu wysu naüdu nu-rieja pa-jetnś 
i pat’s nu-myra. Pa-głoboja ju zam baźnijcy6 i nu to łajka, sęka 
tama baźnijeń bidiať ciszi, — nakť obroże wyss bieja ap-griśti,



488 StEťAKlA UT.ANOWSkA

świece pogryzione, połamane, potarte. Ksiądz ogłosił, źe kto do 
pilnuje i złapie stracha, który to wszystko robi, to on mu dobrze 
zapłaci. Przyszło trzech chłopców i mówią księdzu, źe będą pil
nować, a co on im zapłaci za toV Mówi ksiądz: „Wszystkim 
trzem dam po sto rubli, a kto ucieknie, temu dam sto par rózeg!“ — 
Pytają, czy można będzie grać w karty w kościele? — Ksiądz 
mówi: „Czemu nie? można!“ — Poszli ci chłopcy do kościoła,
postawili stół, zapalili świecę i zaczęli grać w karty, — dwu sie
dzi bokiem, a trzeci plecami do ołtarza. Skoro nadeszła północ, 
nieboszczyk wyłazi z zakrystyi. Ci dwaj, którzy siedzieli bokiem, 
widzieli, że on idzie, a ten trzeci, który plecami, ten nie widział. 
Oni mówią: „ty kartuj karty, a my pójdziemy s... na pole“. — 
I wyszli. On kartuje, a nieboszczyk stanął mu za plecami i dmu
cha, chce świecę zgasić, ale niema tyle duchu, żeby zgasić, dla 
tego, źe nieboszczyk. Chłopak się ogląda, a on mówi mu tak, 
temu chłopakowi: „Graj ze mną!“ — Chłopiec odpowiada: „Do
brze, siadaj!“ — Nieboszczyk siada, zaczyna grać, — jak prze
gra, tak chrzaka i wypluwa na stół złoty pieniądz, potem jeszcze 
gra. Przegrał wszystkie pieniądze, wszystkie wychrząkał i niema 
już czem płacić. Wtedy chwycił tego chłopaka za czub, a chło
pak jego chwycił za czub, — złapali się i siedzą oba, gdyż oby-

świeciś ap-graüstys, saza-łauzietys, sa-barstys. Nu, wot baźnijc- 
kungs ap-jowieja, kas nu-pilnawoś i sa-giuś tu bajli, kas taj dora, 
to jis jam łabi ajz-moksoś. At-goja trejs pujszi i soka baźnijc- 
kungam, ka ji pilnawoszkuszsz, a ku tu mums ajz-moksosi par 
tu? — Soka baźnijc-kungs: „Wysim trejim duszu pa symtam
rublu, a kas nu-biagś, tam duszu symtu poru żogoru !“ — Ji 
wajcoj, woj waraś kartot’ baźnijcii?— Baźnijc-kungs soka: „Diel 
kam? war!“ — Nu-goja ti pujszi iz baźnijcu, pa-stotieja gołdu, 
ajz-diadzia świeci i soka kartoť, — diü siad’ sonim, a treszsz ar 
mugoru iz ołtori. Ka jaü da-goja pusznakťs, taj tys nabaszniks 
i iz-lejda nu zakristiejis. Ti diwi, kur siaď sonim, ti riadź, ka 
jis at-it, a tys treszyjs, kur ar mugoru, tys na riadź. Ji soka: 
„Tu jaüé kartys, a mies isim miejztu ora!“ I iz-goja. Jis jaiíé 
kartys, a tys nabaszniks nu-stoja ajz mugorys jam i pyüsz, grib 
świaci ap-pyůáť, bet na tur cik gora, kab ap-pyůáť, diel tam, ka 
jis nabaszniks. Tys pujśś aca-wier atpakal i wieras, ka stow’ 
i soka taj iz tu pujsi: „Kartoj ar manim!“ — Pujśś at-soka:
„Łabi, sieśtiś!" -— Tys nabaszniks sadas, soka ápielať, — kaj 
por-kartoj, taj kraůkoj i iz-kraukoj iz gołda załta naůdu, piec tô 
wiał kartoj. Nu, i por-śpielaja wysu naüdu, wysu iz-kraükoja 
i nawa jaü ar ku moksoť jam! Tułajk giwa tam pujszam ajz
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dwaj byli jednej siły. Zapiał kogut i nieczysty duch wyszedł 
z tego nieboszczyka, tylko palce mu skołczały, tak, że nie pusz
cza tego chłopaka, jak go chwycił za włosy, tak i trzyma. Za
świtało, przyszli dzwonić i tak ich znaleźli obu siedzących i trzy
mających się za czuby. Wzięli tego nieboszczyka, oderwali i po
chowali, — potem już było spokojnie w kościele i nie straszyło 
więcej. Ksiądz pozwolił chłopakowi zabrać wszystkie złote pie
niądze, które w karty był wygrał i dał mu od siebie 300 rubli, 
a tych, którzy uciekli, złapali i dali im po 100 par rózeg!

20. Był pan i miał pięciu karbowych, a jednego chłopa ro
botnika. Gdzie tylko ten chłop idzie, tam wszyscy karbowi z tyłu 
za nim, choćby s... szedł, to ci z tyłu, — i pan gniewa się, źe 
on mało roboty robi. Tak on mówi panu tak: „Proszę panoczka, 
nie gniewać się o to co powiem, tylko mię wysłuchać proszę!" — 
Pan mówi, że wysłucha! — On mówi tak: „Jeżeli ty, panie, po
stawisz tych pięciu karbowych do roboty, a mnie jednego posta
wisz za karbowego do nich, to z dziesięciu rąk więcej będziesz 
miał roboty, niźli z moich dwu !“ Pan posłuchał, tych pięciu po
stawił do roboty, a jego jednego dał za karbowego, — dopiero 
wtedy końca doszedł i panem został!

cakuła, a pujś jam giwa ajz cakuła, — saza-jemuszi i siad’ aba 
diwi, par tu, ka obi bieja wina spaka. Ajz-dzidoja gajls i na- 
tiejrs gors iz-goja nu tf> nabasznika, tik piersti jam at-krypa, jis 
i nałajż wala to pujsi, kaj giwa ajz motu, taj i tur. Iz-aiisa 
gajsma, at-it zwaniejtu i taj jus at-roda obi siediejuť, eakułus 
turadamiś ! Pa-jemia tu nabaszniku, at-rowia nu pujsza i pa-gło- 
boja, — piecz jau bieja mira tama baźnijca, na bidieja wajrok. 
Baźnijc-kungs pa-zwoleja pujszam pa-jemt’ tu wysu załta naůdu, 
kur jis iz-kartojis bieja i wiał i-diewia jam trejs simti rublu, a ti, 
kur nu-baga, tus sa-giwa i i-diewia jim pa symtu poru żogoru!

20. Bieja kungs i bieja kungam pici storostys, a wins mu- 
źicieńcz strodniks. Jis kur it, kur na it, wyss pici paka! piec jó, 
kocz jis miejztu it, a ti pakal, — i kungs syrdas, ka jis mozs 
dorba pa-dora. Nu, taj jis soka iz kungu: „Proszu kuńdzień
naza-sirdiať, ku szys kungam paścieszkys! Jius kungs pa-kłaii- 
siesit szó, ku szys sa-cieszkys!“ — Kungs soka, pa-kłausieszkys ! — 
Jis soka taj: „Ka tu kungs, likszkys tus pici storostys pi dorba, 
a mani winu pa-stotieszkys par storostu iz jus, to kungam nu 
dieśmit ruku wajrok byůszkys dorba, na kaj nu munu di wiej u !L — 
Kungs pa-kłańsieja, tus pici łyka pi dorba, a ju winu par storo
stu, — tułajk kungs goła tyka i par kungu pa-łyka!
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21. Szedł krawiec do domu z roboty, szedł droga, miał 
arszyn żelazny w ręku, szedł opierając się jak na lasce i widzi, 
że idzie wilk naprzeciw. Ani on niema gdzie uciec, ani wilk nie 
ucieka od niego, zeszli się w jedno miejsce i stoją jeden przed 
drugim i wilk nie usuwa się z drogi. Mówi ten krawiec wilkowi : 
„A co? ty się chcesz borukać, skoro się z drogi nie usuwasz? 
Dobrze, zaczekaj, aż ci kożuszek ciepły uszyję i miarę wezmę, 
wiele trzeba długości, wiele szerokości!“ — Zaszedi z tyłu, miarę 
brać na kożuszek, mierząc, obwiną,! ogon mocno koło ręki, — 
a był to silny człowiek, — i zaczął tym arszynem bić go po 
głowie. Skoro wilk chce go chwycić za rękę, to on go arszy
nem po głowie, bił, bił, aż mózgi mu wylazły, dopiero zaczął
krwią drz.... i krawcowi oczy zadrz.... , a krawiec jeszcze mocniej
bije go za to. Wilk wyciągnął się jak długi uciekać, tylko ogon 
został kołu ręki obwinięty i oderwał się z całym kuprem, a wilk 
pobiegł i mówi tak biegnąc: „Ot, jaki ciepły ten kożuszek krawca! 
Nie pójdę już nigdy z nim się mocować! I wnukom powiem, żeby 
krawca nie ruszyli jak go spotkają!“

22. Był pop, a u popa był parobek, któremu ile się działo, 
roboty było dużo, a jeść było mało i źle. Więc skoro tylko

21. Goja skraiićś iz satu nu dorba, — goja pa cielu, jam 
urszins dzielźa rukâ, jis it aca-śpizdams kaj ar wiezieniu i wn-ras, 
ka at-it wyłks jam prietim. Jam nawa kur iz-biagť i wyłks na- 
bag nu jo, sa-goja winu witu i stów’ wins piet’ winu prietim 
i wyłks nagriź cielą. Soka tys skraiićś iz wy łka: „A ku? tu 
ar szu wiejktiś gribi, ka tu cielą nagriź?... Nu, paga cikom 
tieù syłtu kaźucieniu sa-szyiiszkys, nu-jimszkys maru cik wajaga 
gara, cik płota!“ — Ajz-goja nu pakaliś, miereszkys jak każu- 
cieniu tagad! Jis ti, mieriejdams. i ap-tyna aśti stipri ap ruku, — 
a jis bieja pastipris cyłkaks, — i soka ar tu arszinu siśt’ jam 
par gołwu. Ka tys wyłks grib giüt' ajz rukys, kuśt’, to jis ar 
arszinu par gołwu; syta, syta, cikom jau smadneni iz-lejda jam 
ora, jis soka ar aśni pliktiet’ i skrauczam aćś ajz-pliktieja, a skrakćś 
wiał styprok syta ju par tu. Wyłks kaj saza-śtipia kaj biagt’ 
pacielu, taj aśtia pa-łyka ap ruku ap-tiejta i at-tryuka ar wysu 
pirszkauli, a jis i nu-skriaja woj toli, woj tiwi. tys wyłks jak, 
i soka taj skridams: „Wot, kajds syłts skraucza każucieńcz! Na- 
iszkys jak nikod wiejktiś ar skrauci! I barnu barnim pa-ściesz- 
kys, kab naiz-tikť skraucza, ka sa-tiejkszkuszsz!“

22. Dziej woja pops, a pi popa bieja kółps, jis dzkjwoja 
pi jo i jam paślikti bieja, — dorba gona, a aśt’ pamozs, paślikti.
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znalazł gdzie u zony popa, czy masła, czy śmietany, czy mięsa, 
tak zaraz śmietanę wypił, mięsa ukroił kawał i masło zjadł, — 
i w'ciąż ta żona popa uważa, że jej to tego, to owego brakuje, 
i mówi o tem mężowi, a parobkowi nie mówi nic, dla tego, że 
go jeszcze nie była złapała. A parobek domyśla się, że będzie 
źle, że ona chce dopilnować tego, kto to robi, — idzie on do 
cerkwi, wszystkim świętym smaruje gęby i brody, temu śmietaną, 
temu masłem, a tamtemu mięsa kawałek wtyka w zęby. Przy
chodzi pop do cerkwi rano, widzi, że święci wszyscy wysmaro
wani jedzeniem, — woła żonę i mówi, że oni myśleli na parobka, 
a tymczasem to święci im tak robią! Zgniewał się mocno na nich, 
że mu tyle wciąż zjadali, wziął bat, — jak zaczął bić, — bił, bił, 
wiele tylko serce chciało, wybił ich wiele mógł! — A był u popa 
ogród konopi wielki, — robotników najmować nieeheiał i kazał 
parobkowi wyrwać te konopie. Parobek wziął i zaniósł tych 
świętych do konopi! Idzie pop znowu do cerkwi, widzi, że ani 
jednego świętego niema, — pyta się parobka: „Może widziałeś,
gdzie oni poszli ci święci?u — Parobek mówi: „że jak wodo 
niósł, tak słyszał, że w konopiach ktoś mruczy. Idzie pop zoba
czyć i znajduje ich tam, — prosi ich, błaga, żeby szli do cerkwi, 
że przyjdzie niedziela, zejdą się ludzie i ani jednego świętego * i

Jis kur at-rosdams pi popa siwys woj ti świksta, woj kriejuma. 
woj galiś, pa kimusam at-griź i ajz-kuż, i kriejumu iz-dzier,
i wyss jaii tiej popa siwąj nu-jads, ka ir ajz-tykts. Jej popam 
pa-soka, ka ajz-tykts, a kołpam nasoka niko, ka wiał nabieja 
jô da-ja-gusia. A tys kółps sa-duntoj, ka byüs ślikti, ka jej jaü 
mierkawoj pilnawoť kas tu dora, — wot jis nu-it iz baźnijcu, 
pa-jem, wysim swatiejim iz-jisz mutis i bordys, kuram ar krie
jumu, kuram ar świkstu, a kuram galiś gobułu i-spriż zubus. 
At-it jaü tys pops iz baźnijcu rejta, w i er as, ka swat i wysi apza- 
tapuszis, azdami jaü, — nu i pa-sauć jis siwys, ka szy dumojuszi, 
ka kółps, a ti swati szym tu doruszi! kaj jemia piejcku pops, 
ajza-sirdiaja stipri iz jus, ka szam cik riejzi wyss iz-aduszi, — 
kaj soka piarť, — piara, piara cik win sîrds niasia, iz-piara jaü 
jus cik gribieja! A bieja popam dorzs kaniepu ap-sats, łyłs, — 
jis najmował’ strodniku na grib, kołpam jó-plesz winam patiam, — 
wot jis pa-jem i sa-nas tus swatus kaniepiaś, tys kółps jaü. It 
otkon rejta pops baźnijca, wieras, ka ni wina swatoa nawa, — 
wajcoj iz kołpu: „Może tu riedzieji, kur ji nn-goja swati ti?“ — 
Kółps soka: „A wot szys jiüdini nieśś, dzierdieja ka kaniepiaś
mursz niskaś!“ Nu-it pops jaü wartus i at-run jus ti,—jis prosa, 
prosa jus, łyudzas, łaj it iz baźnijcu, at-iś swadienia, su-iśś laud’ś,
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w cerkwi niema! Oni nie słuchają popa, nie idą1 Dopiero prosi 
parobka, żeby szedł ich namawiać, bo popa nie słuchają! A pa
robek powiada: że słyszał, że bardzo się zgniewali na niego o to, 
że ich bił i że tak mówili, że posiedzą przez dzień w konopiach 
a w nocy umkną daleko ! Pop się wystraszył, zaczyna błagać pa
robka, że mu 100 rubli zapłaci, tylko żeby ich sprowadził do 
cerkwi! — Parobek w nocy zniósł ich do cerkwi, a konopie 
wszystkie połamał, ani jednej nie zostawił, że nihy ci święci zro
bili to ze złości. Potem jak 100 rubli dostał od popa, tak odszedł 
popa i bez konopi i bez pieniędzy zostawił.

a ni wina swatoa baźnijca! Ji nakłausa popa, nait iz baźnijcu! 
Wot jis prosa kółpa, łaj it jus por-prasiet, ka jo na-kłausa! 
A kołps at-soka: szys dzit-rdiejis, ka ciszi ajza-sirdiaja iz-jo, kam 
jus piara, ka ji taj runojuszi: szy jaü pa-siedieszkuszsz par dînu 
kaniepiaś, a par nakti szmaukszkuszsz gobuła !“ Pops nuza-biejda, 
sok łytigt’ kołpa, szys tiett symtu rublu moksoszkysz, tik sa-wiad’ 
jus baźnijca! — Nu, tys kołps, cikom par nakt’, sa-niasia, jus 
baźnijca, a kaniepis wyss iz-łaiizieja, ni winys napa-miatia, ka 
jafi ti swati taj pa-darieja nu sirźu. Piec tó, symtu rublu daboja 
nu popa, a popu i bież kaniepu i bież nafidys pa-miatia.


